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PROJEKTOMANIA. 


Powstał projekt założenia w kraju fabryki zegarków, ale oka- 
zało się, że autor projektu nie mógł zebrać potrzebnych na ten cel 
kapitałów; podjęte starania miały go kosztować niemało (jeżeli 
prawda), Powstał projekt zbudowania drogi żelaznćj z X do Z. Po- 
wstał projekt zbudowania szpitala dla obłąkanych starozakonnych. 
Istnieje projekt założenia towarzystwa dla opiekowania się wypusz- 
czonymi z więzień. Myślą o założeniu fabryki stalowych piór do 
pisania itd.itd. Są-to projekty z jednego dnia ogłoszone w jednym 
dzienniku, Nazajutrz ten sam dziennik lub jego antagonista wszyst- 
kim tym projektom zaprzeczy, albo doniesie o ich niepowodzeniu. 
Zdawałoby się, że dzienniki oprócz doniesień o niezliczonych za- 
bawach, koncertach, teatrach amatorskich wzięły sobie za obowią- 
zek mistyfikowanie ludzi tysiącznymi projektami, z których jeden 
na pięćdziesiąt dochodzi do skutku. Cudzoziemiec czytujący nasze 
pisma codzienne gotów pomyślćć, że jesteśmy najgenialniejszym 
narodem na ziemi. Istna powódź projektów, świadcząca prawie 
o manii. Gdy się dziennikom tę lekkomyślność w ogłaszaniu pro- 
jektów wyrzuca, odpowiadają: cóż chcecie, przecież od tego jesteś- 
my, ażeby każdą myśl nową podnieść, autora projektu zachęcić, in- 
teresujących się nim zawiadomić, obudzić rozprawy itd, Czy myśl 
nowa jest wykonalna, lub choćby prawdziwa—nie do nas należy roz- 
strząsać; niech to czynią specyaliści. Tymczasem specyaliści nie 
biorą się do rozważenia rzucanych codziennie projektów, które ro- 
dzą się i umierają w ciągu doby, poczćm znowu za miesiąc, za pół 
roku zmartwychwstaną i znowu milczeniem zostaną pogrzebane. 
W czytającym budzi to niesmak. Trudno wprawdzie wymagać, aże- 
by dzienniki same od siebie miały szczegółowo roztrząsać warunki 
wykonalności nadsyłanych do redakcyi projektów; rzadko który 
z nich, a może żaden nie ma ludzi uzdolnionych do oceny pró b- 
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mych balonów; ale możnaby, zdaje się, wymagać przynajmnićj 
sprawdzenia, że projekt jakiś rzeczywiście istnieje, ażeby nazajutrz 
po ogłoszeniu nie było potrzeby odwoływania. Sprawdzanie takie 
zajęłoby dużo czasu, prawdopodobnie i wydatków, ale uchroniłoby 
druk od posądzania o kłamstwo. Przecież, gdy człowiek prywatnie 
w stosunkach towarzyskich kłamie, uważamy to za szpetną wadę 
charakteru; tćmbardzićj, gdy słowo ma być własnością publiczną, 
godziłoby się albo wieść sprawdzić, albo jéj nie ogłaszać. Czytali- 
byśmy w takim razie mnićj ogłoszeń o projektach, ale więcćj o pra- 
wdziwych. 

Nie dość jest wszakże przyganiać projektowiczom i dzienni- 
kom, które na wyścigi bez sprawdzenia podają ich projekty do 
wiadomości publicznćj; trzebaby rozważyć, dlaczego z tylu projek- 
tów, tak mała liczba wchodzi w wykonanie. Przyczyny niepowo- 
dzeń muszą leżéć częścią w samych projektowiczach, a częścią 
w okolicznościach i warunkach zewnętrznych. 

Wszelki pomysł przed urzeczywistnieniem rodzi się w głowie 
człowieka; pobudką do jego powstania może być albo interes oso- 
bisty, np. chęć zysku; albo dążność do poznania prawdy, rozwiąza- 
nie wątpliwości, tj. cel teoretyczny. Ażeby jedno lub drugie osią- 
gnąć, potrzeba odpowiedniego uzdolnienia, jak nazywamy, facho- 
wego. Kto sobie lub innym projektuje podniesienie dochodu z rol- 
nictwa przez połączenie go z pewnym rodzajem przemysłu, ten po- 
winien się znać nietylko na rolnictwie, lecz i na tćj gałęzi przemy- 
słu, jaką myśli z gospodarstwem równolegle prowadzić. Tak samo, 
kto projektuje spółki do budowania domów, do parcelacyi ziemi, 
musi się znać nietylko na rozmaitego rodzaju spółkach i towarzy- 
stwach, lecz także i na budownictwie i na ziemi, i na warunkach 
i na ludziach, z którymi i dla których projekt swój obmyśla. Mogą 
inni spólnicy dawać tylko kapitał, ale musi być jeden przynajmnićj 
znający się na rzeczy, który wszystko rozważy i skombinuje. Gdy 
te warunki będą zachowane; gdy się dowodnie okaże, iż pewna ga- 
łąź produkcyi może liczyć na znaczną liczbę konsumentów, że jéj 
nie grozi potężniejsza konkurencya, że przystąpili do roboty ludzie 
fachowi, itp. trudno przypuścić, żeby się projekt nie powiódł. Jeżeli 
się nie powiedzie wskutek okoliczności nieprzewidzianych, lub nie 
dających się przewidzićć nawet przez ludzi doświadczonych, było- 
by to dowodem, że w rachunku i kombinacyi mimowoli pominięto 
jakiś czynnik. Ludzie zwykle w takim razie mówią o przypadku 
i wszelkie niepowodzenia składają nań, jak żydzi swoje nieszczę- 
ścia na Hamana. Jednego wszakże nie można im zarzucić, miano- 
wicie, że lekkomyślnie przystąpili do rzeczy. 


PROJEKTOMANIA. 3 


Kiedyindzićj projektom ludzkim stają na przeszkodzie okoli- 
czności zewnętrzne, niezależne wogóle od woli ludzkićj, tak zwane 
z galicyjska klęski elementarne, albo z francuska siły wyższe, 
to jest żywiołowe. Ina te wszakże człowiek obmyślił rozmaite 
ubezpieczenia, które go przynajmnićj w części chronią od niespo- 
dzianek, jakie mu gotują ogień, woda, mór i t. p. Do zewnętrznych 
również przeszkód zaliczamy trudności, wynikające z położenia 
danego społeczeństwa, które chociaż nie druzgocą projektów ludz- 
kich tak fatalnie, jak przyroda; niemnićj na długo paraliżują wszel- 
kie wysiłki człowieka. Otóż, fachowa znajomość rzeczy, tj. same- 
go przedsięwzięcia, gruntu, na jakim ono ma się rozwijać, ludzi 
przez których i dla których ma ono żyć; nareszcie odpowiedni ka- 
pitał, bez którego, żaden projekt nie może być wprowadzony w wy- 
konanie, stanowią pierwszy i najwalniejszy warunek powodzenia 
ludzkich zamysłów. Zdaje nam się, że o tém wszystkiem wielu 
z naszych projektodawców, nie myśli, albo jeżeli myślą, to bardzo źle 
rąchują. Imaginacya góruje u nich nad krwią zimną i obliczaniem; 
budują zamki na lodzie, obiecują innym i sobie robić milionowe, 
lub co najmnićj tysiączne zyski, nim jeszcze ręką, lub nogą ruszyli. 
Najnaiwniejsi poszukują wspólników lub wspólniczek z kapitałem 
tylu a tylu tysięcy, w ostateczności, setek dukatów. Tylko dajcie 
kapitał, a już resztę sami zrobimy; procent 50% najpewniejszy. Raj- 
ska niewinność tych wielkogławych! Kto, pytam się, może dać ka- 
pitał na przedsięwzięcie nieznane, człowiekowi nieznanemu? Jeżeli 
chodzi o tajemnicę, żeby się nie dać wyprzedzić, to i tak inna do 
porozumienia się prowadzi droga, niż składanie ofert w kioskach 
ulicznych. Z ogłoszeń podobnych możnaby się domyślać, albo 
frantowstwa, albo gołębićj prostoty. 

Bardzo często powodzenie projektów, nawet już w części urze- 
czywistnionych, paraliżuje naśladownictwo. Założył ktoś sklepik, 
otworzył cukiernią, czy restauracyą, podjął się ubezpieczenia szyb 
w oknach wystawowych, wreszcie rozpoczął farbowanie lisów. 
Podorabiali się, jeżeli nie fortun Rotszyldowskich, to przynajmnićj 
znośnego bytu. Wnet dziesiątki innych probują tego samego 
itracą. Jest-to nieznajomość elementarnych praw ekonomiki o po- 
pycie i podaży. Naczynie pewnćj objętości może tylko pewną 
określoną ilość cieczy pomieścić; co jest nadto, wyleje się za brze- 
gii zmarnuje. Tak samo rzecz się ma z projektami. Mogą one 
być podejmowane i wykonywane z najlepszą wolą, a jednak się 
nie udają wprost dla tego, że ofiarowana usługa, rzecz, produkt, 
towar już nie znajdują konsumenta ani w kraju, ani zagranicą. 
Niepowodzenia wynikające z przeoczenia tego warunku spotyka 
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się ciągle w Warszawie, a zapewne i gdzieindzićj. Co miesiąc 
niemal czytamy ogłoszenia o zamkniętych sklepach, magazynach, 
handlach, o upadku spółek szewckich, stolarskich, pszczelarskich 
it.p. Najciekawsze w tego wszystkiego, że nie my temu winni- 
śmy, lecz okoliczności, ten biblijny Haman. Niechaj okoliczności 
za nas odpowiadają; my zrobiliśmy swoje, ocaliliśmy dusze nasze. 

Niepoślednią przeszkodą w powodzeniu istniejących i pro- 
jektowanych przedsięwzięć jest osławiony nasz brak wytrwałości. 
Projekta gonią się u nas na wyścigi; zanim jeden rozważono, prze- 
dyskutowano, już dziesiątki nowych powstają. Mogłaby ta obfitość 
pomysłów dowodzić wynalazczości naszćj, gdyby nie były często 
tak niedojrzałe, iż dziwić się trzeba odwadze autorów do ich ogła- 
szania. Gdyby ktoś na żart projektował połączenie telefonem zie- 
mi z Neptunem, znaleźliby się niezawodnie odważni, którzyby się 
podjęli wykonania projektu; dla mnóstwa ludzi nie ma nic nie- 
możliwego, byle tylko mieli kapitał. Jest to alfa i omega wszyst- 
kich projektowiczów. 

Nietylko brak nam wytrwałości, a najczęścićj i kwalifika- 
cyi do ocenienia możliwości lub niemożliwości projektowanych 
przedsięwzięć, ale również i do przeczekania i przetrzymania nie- 
powodzeń w rozpoczętych działaniach. Głowy i serca goreją ja- 
snym płomieniem, ale płomień-to słomiany. Okazało się to nieraz 
zarówno w drobnych jak i w wielkich sprawach. Otóż, należałoby 
w tym względzie pamiętać, że prawie Żadne przedsiębiorstwo nie 
daje odrazu olbrzymich zysków; przeciwnie, trzeba umićć i módz 
czekać rok, dwa, lub więcćj lat, ażeby się pewne przedsiębiorstwo 
rentowało, czyli opłacało. Tymczasem my, gotowibyśmy świćcą 
podgrzówać owoce, ażeby prędzćj dojrzały, ażeby je można coprę- 
dzćj zebrać, spożyć, a drzewo wyciąć. Umićć i módz czekać, oto 
nieodzowny warunek powodzenia wszelkich spraw ludzkich. Roz- 
wijają się one, rosną i dojrzewają, a pory zbioru niczém zakląć i ni- 
czóm przyśpieszyć nie możemy. Ludzie w gorącćj wodzie kąpani, 
a takich mamy najwięcćj, chcieliby dziś, zaraz, sami kosztować 
owoców pracy swojćj, bo jutro, mówią, nie nasze. Że zaś na roz- 
wój, choćby ziarna, potrzeba czasu, więc się niecierpliwią i ró- 
wnie skoro porzucają rozpoczęte prace, jak się do nich rączo brali. 
Następuje rozczarowanie, paraliżujące głowy i ręce innych. Pra- 
gniemy być ciągle czarowani własną wyobraźnią; gdy tćj skrzydła 
opadną i nie możemy bujać, zaczynają nas nudzić najukochańsze 
projekty, porzucamy wyprowadzone pod okap ściany. 

Najwięcćj wszakże projektom naszym szkodzi ich szerokość 
przy małćj głębokości. Niedawnemi czasy ogłaszał ktoś konkurs 


5 
na szerokie idee. Dotychczas nie czytaliśmy zawiadomienia ani 
o nadesłanych memoryałach z odpowiedzią, ani o komplecie sę- 
dziów. Poszukiwanie wielkich idei, szerokich programatów, owi- 
niętych dźwięczną, mistyczną frazeologią, świadczy o jałowych cza- 
sach i obezwładnia ręce do codziennćj mrówczćj roboty. Trzebaż- 
by rozumićć, że idee szerokie, czy wąskie, rodzą się z faktów, nie 
zaś odwrotnie. Nim w głowach powstała wielka idea braterstwa 
ludzi i narodów, wprzód wieki musiały nagromadzić całe góry prze- 
sądów o pochodzeniu jednych z nas od Jafeta, drugich od Chama. 
Nim powzięto wielką ideę wyzwolenia ludu z jarzma pańszczyzny 
i zrozumiano niesprawiedliwość pracy ciążącćj na barkach wiel- 
kich mas narodu gwoli próżniactwu i zbytkowi małćj garstki uprzy- 
wilejowanych, —wprzód musiały nastąpić i minąć czasy niewolni- 
ctwa i jurysdykcyi patrymonialnćj ze wstrętnemi swojemi następ- 
stwami. Wszędzie izawsze tak się działo w historyi: przez krzyż 
do światła, per crucem ad lucem. 

Zanim tedy wyszukamy sobie szerokich idei, którym odpo- 
wiadają wąziuteńkie jak ostrze brzytwy, czyny, byłoby pożądanćm 
krzątać się około urzeczywistniania malutkich projektów, pełnie- 
nia tych drobnych biirgerskich powinności, które wprawdzie nie 
nadają się do eposu, ani romantycznie wznoszą ducha na archa- 
nielskich skrzydłach w niebiosa: jednak w gruncie stanowią o war- 
tości społeczeństwa. Najtrudnićj jest wszakże przekonać ludzi 
o pożytku i niezbędności prac niepokaźnych, z jakich się składa 
Życie narodów. Gdyby chodziło o zalanie Europy spirytusem, albo 
nasycenie jćj naszą wędliną i zebranie tą drogą milionów i miliar- 
dów, podniosłyby się uszy do słuchania tych projektów, chociaż 
nieidealnych. Cóż począć jednak, gdy spirytusu tyle nie wytwa- 
rzamy, a wędliny paryżanie jeść nie chcą, bo jćj przyrządzić nie 
umiemy; miliardy téż nie przypłyną. Inaczćj mają się rzeczy, gdy 
chodzi o zdobycie pobrzeży afrykańskich. Nie brak nam wów- 
czas Kortezów i Pizarrów i jakie takie sumy znajdują się na przed- 
sięwzięcie, gdyż to projekt wspaniały i rozsławi imię nasze między 
czarnymi. Po złote runo jechalibyśmy wszyscy, tylko nie wiemy, 
gdzie go szukać. 

Jeżeli wśród nastyle codzień powstaje projektów, a rzadko 
który obleka się w ciało, możnaby to przypisać nadzwyczaj bujnćj 
wyobraźni naszćj, nieokiełznanćj wyćwiczonym rozumem i do- 
świadczeniem; wszystko, co wymaga natężenia umysłu, rachunku, 
nudzi nas. Dopiero gdy cudzoziemiec stanie na czele przedsięwzię- 
cia i zgarnie nam z przed oczu obfite zyski, szeroko otwieramy 
usta i dziwimy się, że w domu mamy złotodajne żyły, tylko żeśmy 


6 ATENEUM. 


ich nie umieli wyzyskać. Winą tego ma być wiecznie powtarzany 
brak kapitałów. W rzeczy samćj zaś jest brak zmysłu oryentowa- 
nia się w położeniu i rycerskie hasło: nic, albo wszystko. 

Nareszcie, byłoby do życzenia, ażeby dzienniki podając pro- 
jekty, nie żałowały fatygi na sprawdzanie zasłyszanych pogłosek. 
Czasami bywają ogłaszane projekta, o których trudno powiedzićć, 
czy na żart, czy seryo podano je do wiadomości publicznćj. Jeżeli 
zaś redakcye pewne są prawdziwości swoich ogłoszeń, należałoby 
rozpocząć nad niemi chociaż krótką, ogólną dyskusyą, zamiast ste- 
reotypowego zbywania czytelników łatwą pociechą, że zapewne 
specyaliści nie omieszkają szczegółowo roztrząsnąć projektu. Zwy- 
kle zaś kończy się wszystko tém, że specyaliści nie mają ochoty, 
niespecyaliści zaś potrzebnych kwalifikacyi, a projekty jak pływały 
tak pływają po rozbujałych fluktach. Góry w połogu, a płodem 
myszy. 

K. 


. 


KWESTYA WYKSZPAŁCEMA KLASYCZNEGO 


W NIEMCZECH. 


(Unser Gymnasial-Unterricht Bekenntnisse von Alethagoras, Gymnasiallehrer. Braun- 
schweig. 1889). 


Sprawa wychowania, jako najżywotniejsza ze wszystkich 
spraw społecznych, bo dotycząca rozwoju przyszłych pokoleń, 
a więc moralnćj podwaliny ich bytu, musi być przedmiotem ciągle 
ponawianych a bardzo oględnych i gruntownych badań. Szkodli- 
wém jest w nićj zarówno trzymanie się odwiecznćj rutyny, pocho- 
dzące z obawy przed nowemi poglądami i metodami wychowaw- 
czemi, jak i krewkie usiłowanie natychmiastowego wprowadzenia 
radykalnych przewrotów. Wielka oględność i o ile się da, wszech- 
stronne rozejrzenie się we wszystkich szczegółach, związanych z tą 
sprawą, są tu, bardzićj niż w jakimkolwiek innym przedmiocie, nie- 
odzownemi warunkami dla każdego, kto w tćj mierze głos zabrać 
zechce, lub kto w praktyce reformę przeprowadzić się stara. 

W tćj chwili przedstawić tu zamierzamy czytelnikom naszym 
do rozwagi wywody odnoszące się do wykształcenia gimnazyalnego 
w Niemczech. Są one tém ważniejsze i ciekawsze, że coraz to czę- 
ścićj pojawiać się zaczynają w tym kraju, który słusznie w ostatnićm 
stuleciu za klasyczne gniazdo instrukcyi filologicznćj jest poczyty- 
wany i z którego brano powszechnie wzory, — głosy tćj instrukcyi 
przeciwne. Nierzadkimi są tam obecnie przykłady, iż najgorliwsi 
niegdyś zwolennicy i obrońcy kierunku filologicznego stają się 
jego otwartymi wrogami i do tćj zmiany poglądu przyznają się 
otwarcie i stanowczo. Warto więc poznać, jakie pobudki i jakie 
argumenta na poparcie swych zmienionych przekonań przywodzą. 

Wiadomo, że w r. 1882 zaszła w Niemczech zmiana w planie 
nauczania gimnazyalnego, zmiana, którą uważać można za dość 
ważne ustępstwo na rzecz anty-filologicznego kierunku. Ustępstwo 
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to jednak nie zadowolniło wielu pedagogów i od owego roku za- 
częły wychodzić broszury i dzieła, które albo częściowo albo cał- 
kowicie przeciwko filologii klasycznćj w szkołach wymierzone były. 
Połowicznym przeciwnikiem studyów klasycznych w gimnazyach 
niemieckich jest np. A. von Soden w rozprawie: „Zie Fin/usse un- 
seres Gymnasiums auf die Jugenderziehung*; całkowitym zaś Neu- 
decker, który napisał: „Die eigentliche Ilauptfrage im gegenwärtigen 
Mittelschulstreić", oraz Alethagoras, którego broszura służy nam tu 
zą materyał do rozwinięcia kwestyi. 

Prócz tych i wielu innych głosów, które się drukiem ujawniły, 
ten sam prąd zauważyć można wśród samychże nauczycieli filolo- 
gii, wyznających, że klasycyzm, jako zasadniczy środek wykształce- 
nia młodzieży w szkołach, już odegrał swą rolę i że należałoby się 
zastanowić nad tém, czém go zastąpić. 

Równocześnie młodzież w Niemczech coraz obojętniejszą się 
staje względem ideałów doby klasycznćj. Bardzo wymownćm w tym 
względzie świadectwem jest zeznanie dyrektora gimnazyum gdań- 
skiego Kretschmanna, który je wypowiedział na zjeździe dyrekto- 
rów z r. 1886. „Przez 11 lat, w ciągu których uczyłem w $rźmie (naj- 
wyższćj klasie w Niemczech) — powiada on — sądzę, że czegoś się 
nauczyłem; tłómaczę więc Horacego rozumnićj niż przed 1o-ciu, 
a inaczćj niż przed 5-ciu laty, nie dręczę nikogo gramatyką i styli- 
styką więcćj nad potrzebę, zmniejszam co rok liczbę zadań i ćwi- 
czeń; stałem się zręczniejszym, mnićj nudnym i mnićj irytującym 
się, A pomimo to wyniki są coraz lichsze. Żaden uczeń z primy 
nie układa już kolektaneów z Horacego, chociaż mu się ciągle jesz- 
cze dyktuje podwójny wzorzec do dowolnego użytku;żaden nie oka- 
zuje już skłonności do dobrowolnego wyuczania się na pamięć ustę- 
pów z tego poety; cbowiązkowćj lekturze prywatnćj dałem już po- 
kójod lat dwu; czytać Liwiusza bez przygotowania jako źródło 
rzadko który już potrafi: powoływanie się na lekturę klasową w sz- 
kundzie przyjmowane bywa w zimie z uśmiechem zdziwienia i nie 
budzi żadnego odgłosu; czytać heksametr umić jeszcze prawie ka- 
żden uczeń z rimy, ale złożyć, choćby jeden jedyny, nie zdołają 
wszyscy razem. Wypracowania stają się coraz to krótszemi i płyt- 
szemi; poczęści są nawet niedorzecznemi (sżzndeźhórenad)*. 

Ta szczupłość rezultatów, otrzymywanych przy wielkim nakła- 
dzie pracy i czasu, stała się dla niejednego filologażywą pobudką do 
zastanowienia się nad pożytecznością nauk przez siebie wykłada- 
nych i nad ich stosunkiem do potrzeb życia. Alethagoras mówi 
o sobie: „Przypadek wcisnął mi do ręki broszurę Schmeding'a: 
Zur Frage der formalen Bildung" (Duisburg. 1883), wkrótce po jéj 
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wyjściu w drosten wydaniu. Z początku wzdrygałem się na samę 
myśl wzięcia do rąk pisma tak kacerskiego; gdy mię jednak nieje- 
dnokrotnie ku temu namawiano, wziąłem je i przeczytałem, cho- 
ciaż z przymusem, aż do końca. Mówiąc: głupstwo od A do Z — 
co wyrażało naówczas najgłębsze moje przekonanie — odrzuciłem 
książczynę, ciesząc się, żem się z nią załatwił. Mimo to niektóre 
wywody, jakie tam znalazłem, utkwiły mi w pamięci i powodo- 
wały niemiłe uczucie wewnętrznego niepokoju, gdyż nie mogłem 
się ich jakoś pozbyć. Wziąłem książkę powtórnie, przeczytałem 
ja z większą uwagą i nie uważałem jéj już teraz za tak niedorze- 
czną jak pierwćj. Sprowadziłem sobie więcćj rozpraw zai prze- 
ciw w tćj kwestyi i rozpoczęła się długa, w części bardzo bolesna 
praca oswabadzania się z poglądów, które się najściślćj zrosły z we- 
wnętrzną istotą moją. Nigdy mi nie brakło szczerćj chęci oświęce- 
nia się, To tóż z czasem studyowanie literatury odnoszącćj się do 
sprawy wykształcenia gimnazyalnego, namysł własny i spostrze- 
żenia, jakie w ciągu wieloletnićj praktyki nauczycielskićj zrobić 
miałem sposobność, sprowadziły radykalną zmianę w moich poglą- 
dach: stałem się dzisiaj stanowczym przeciwnikiem klasycyzmu 
jako podstawy wyższego wykształcenia młodzieży*. 

Powody, które skłoniły Alethagorasa do takićj zmiany, wypeł- 
niają jego broszurę. 

Nad znaczeniem formalnóm języków klasycznych a mianowi- 
cie łaciny w wykształceniu nie zatrzymuje się autor; uważa rzecz 
tę za załatwioną—naturalnie w kierunku przeczącym —i odsyła do 
prac głośnych w literaturze pedagogicznćj, szczególnićj Erwin'a: 
„Betrachtungen tiber unser klassisches Schulwesen“ i Dórpfeld'a: 
„Grundlinien der Theorie eines Lehrplans“. 

Szczegółowéj natomiast rozbićra pytanie, odnoszącesię już nie 
do formalnćj, ale materyalnćj strony wykształcenia, uważając, że 
pod tym względem najgorliwsi nawet zwolennicy stanowczćj refor- 
my wychowania nie roztrząsnęli go dostatecznie. 

Idzie tu mianowicie o 2główne twierdzenia: 1-0 że cywiliza- 
Cya nasza ma za podstawę cywilizacyę grecko-rzymską, że zatem 
kto chce się naprawdę oryentować wśród stosunków dzisiejszych, 
kto chce być człowiekiem w pełni znaczenia tego słowa, 
ten musi odebrać wykształcenie klasyczne:—i 2-0 że pisarze grec- 
cy i rzymscy, zarówno pod względem formy jak treści, nie dają się 
zastąpić w wykształceniu przez utwory żadnćj innćj literatury. 

Alethagoras zastanawia się kolejno nad obu twierdzeniami, 

„Żaden rozsądny człowiek nie zechce zaprzeczyć — powiada 
on—że pomiędzy kulturą starożytną a naszą, jest pewien związek; 
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i na to tóż zgodzić się można, że aż do czasów najnowszych wiele, 
bardzo wiele zawdzięczamy bliższemu zetknięciu się ze starożytny- 
mi, niejeden bowiem objaw postępowy w naszćm życiu i niejedna 
ważna ziniana w naszych stosunkach tu ma swe źródło. Ale chcićć 
utrzymywać, że podstawą naszćj kultury jest kultura świata staro- 
żytnego i że bez podstawy tój runąćby musiała, wydaje mi się tak 
bezmierną przesadą, iż ją ledwie wyjaśnić można jednostronnóćm 
krótkowidztwem, znamionującóm najzapalczywszych czcicieli sta- 
rożytności. Boć związek nowożytnćj oświaty z ideami starożytnych 
stanowi jedno tylko ogniwo w długim łańcuchu wypadków dzie- 
jowych, których wynikiem jest nasza dzisiejsza kultura; co więcćj, 
starożytność oddziaływała na świat nowy w najważniejszych fazach 
jego rozwoju więcćj przez to, co ludy z własnych pragnień i nadziei 
do nićj przenosiły, niż przez to, czém ona była sama przez się; dość 
przypomnićć wyobrażenia, jakie ludy zachodnie łączyły z ideą pań- 
stwa rzymskiego, co stanowiło sprężynę życia wieków średnich, 
dość przypomnićć marzenia humanistów i rolę, jaką odegrało poję- 
cie cnoty republikańskićj wśród rewolucyonistów wieku zeszłego. 
„W najwewnętrzniejszćj swćj treści jest przecież kultura nowo- 
Żytna naszćm własnóm dziełem, jest rezultatem długich trudów 
i walk. Do kultury grecko-rzymskićj stoi ona zupełnie w takim sa- 
mym stosunku jak, dajmy na to, grecko-rzymska do karyjsko-fenic- 
kićj. Toż nie ulega dziś zaprzeczeniu, iż Grecy pobudzeni zostali 
do rozwinięcia wyższego życia cywilizacyjnego przez starsze od sie- 
bie narody; ale te zarodki, otrzymane skądinąd, wypielęgnowali 
w tak samoistny sposób, że stąd powstał twór nowy, doskonalszy, 
duchowi greckiemu odpowiedni. Gdyby więc kto ośmielił się utrzy- 
mywać, że kultura grecka opiera się na karyjsko-fenickićj, to my fi- 
lolodzy słuszniebyśmy odeprzćć mogli takie twierdzenie jako obra- 
zę Greków. Tak samo właśnie ma się rzecz z naszą dzisiejszą cywi- 
lizacyą. Humanizm był niezmiernie ważnym punktem zwrotnym 
w rozwoju narodów europejskich. Ale myśmy się nie zadowolnili 
przejęciem 4% crudo tych żywiołów rozwojowych, jakie nam przy- 
niosło odrodzenie starożytności, lecz na tćj podstawie pracowaliś- 
my dalćj przez całe stulecia i zrobiliśmy kulturę naszą tém, czóm 
jest, a mianowicie oryginalnym tworem, wobec którego kultura 
grecko-rzymska przedstawia się jako stanowisko prześcignione. Lę- 
kać się zaś, abyśmy nie utracili tych tak mozolnie zdobytych dóbr, 
ku którym utorowało nam drogę przejęcie się ludów zachodnich 
ideami starożytnych, jeśli młodzież w gimnazyach przestanie się 
zajmować łaciną i greką, znaczy to nie znać rzeczywistych stosun- 
ków. Boć co w starożytności było naprawdę żywotnćm i dla nas 
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nowożytnych, to już całkowicie przeszło w ciało i krew i stało się 
świadomie czy bezwiednie niezniszczalnćm dobrém ludzkości, tak 
iż żadna potęga nam go już nie odbierze. 

„Aże nie potrzebujemy się wstydzić naszćj kultury, gdy ją 
z kulturą starożytnych porównamy, to mi chyba przyzna najzago- 
rzalszy nawet czciciel Greków i Rzymian. Nie brak co prawda śla- 
dów, żeita nasza kultura w pewnym względzie weszła na drogę 
upadku! Ale jeżeli ma ona ustąpić nowemu, wyższemu ideałowi cy- 
wilizacyjnemu, to jćj nie uratuje silniejsze ściągnięcie uzdy filolo- 
gicznćj w szkołach. Przeciwnie przyśpieszy to tylko powolny pro- 
ces rozkładu, Że nasza kultura nie jest jeszcze tém, czćmby być mo- 
gła, winno temu pewne duchowe zwyrodnienie tych kół, które są 
w Europie dzisiejszćj powołane na głównych przedstawicieli kultu- 
ry nowożytnćj. A to zwyrodnienie duchowe jest jednóm ze smut- 
nych następstw skrzywienia, jakiemu podlega duch młodzieży 
wskutek jednostronnćj przewagi klasycyzmu w szkołach wyższych. 


„Zresztą, czyż to nie za wiele żądać od młodzieńca lat 15—20, 
żeby uświadomił sobie związek zachodzący pomiędzy kulturą nie- 
miecką a rzymską a zwłaszcza grecką? Osiągnięcie tak daleko po- 
stawionego celu wymaga olbrzymiego nakładu czasu i pracy i dla- 
tego stosunkowo mało jest pomiędzy nami filologami takich, coby 
mieli jasną świadomość owego związku tam, gdzie on rzeczywiście 
istnieje. Mówię wyraźnie: gdzie on istnieje rzeczywiście, gdyż bar- 
dzo często związek ten, jako sztucznie tylko w szkole wytworzony, 
daje się porównać z owym, jaki od czasów cesarza Augusta ustano- 
wiono między Rzymem a Ilionem.* 


Na podstawie tych wywodów Alethagoras dochodzi do prze- 
konania, że jednostronny klasycyzm zajmuje w duchowóm życiu 
nowożytnóm takie mnićj więcćj stanowisko jak scholastyka przy 
końcu wieków średnich. Boć i scholastyka była naówczas pozosta- 
łością kierunku myślowego, który przez wiele stuleci był potężną 
dźwignią postępu wśród ludzkości; ale się w końcu przeżyła, gdy 
wraz z humanizmem pojawił się prąd nowy, a tam, gdzie się jeszcze 
utrzymała, oddziaływała na rozwój myśli ludzkićj we względzie po- 
litycznym, społecznym i naukowym powstrzymująco, podobnie jak 
dziś oddziaływa klasycyzm. 


Przechodząc do drugiego punktu tj. do wartości instrukcyjnćj 
autorów klasycznych, Alethagoras nie przeczy bynajmnićj, że co do 
stylowego obrobienia i retorycznego zaokrąglenia rzadko który 
z pisarzów dzisiejszych może się równać z pisarzami starożytnymi; 
ale zarazem pyta, czy należy tak wielką wagę przywiązywać do 
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strony zewnętrznćj utworów z pominięciem myślowćj i uczuciowej. 
Dawnićj sądzono, że i pod tym drugim względem starożytni celują 
nad nowożytnymi; dzisiaj jest już inaczćj; ani ich tak bardzo czyta- 
my, ani tóż dopatrujemy w nich ideału doskonałości. Alethagoras 
szczegółowo przechodzi wszystkich autorów, jakich zwykle w szko- 
łach czytają, i wykazuje, że niewiele ma istotną wartość pod wzglę- 
dem myślowym, moralnym lub wreszcie artystycznym. Greckich 
autorów stawia oczywiście bezwarunkowo wyżćj od rzymskich, 
o których niemal wraz z Edwardem Hartmannem twierdzi, iż nie 
warci, aby byli w szkołach czytani. 

I tak Nepos dla ucznia z gmarży, wskutek wielu aluzyi do fa- 
któw i stosunków, zgoła mu nieznanych, wskutek zawiłćj często- 
kroć budowy zdań, manierowanego szyku wyrazów i innych właści- 
wości swćj mowy, zbyt jest trudnym, ażeby mu mógł sprawić jakąś 
przyjemność. Z drugićj strony, ze względu na treść zbyt autor ten 
jest małoznaczący, ażeby katusze przesyląbizowania go nagra- 
dzały się istotnóm wzbogaceniem wiedzy. 

Cezar stanowi niewątpliwie lepszą lekturę dla ucznia z źerćii. 
Ale jeżeli chłopiec w tym wieku ma mićć pokarm nie tylko dla gło- 
wy, ale i dla serca, to nauczyciel łaciny, wykładający tego autora, 
bywa nieraz w ciężkim kłopocie. Przykłady: bezwzględności i wia- 
rołomstwa rzymskiego, morderstw, z zimną krwią dokonywanych, 
wystawione przez Cezara jako czyny, w których użzżus romana dziel- 
nie się przejawiła, czyż nie mogą fatalnie wpłynąć na dusze chło- 
pców? Szczęściem, pokonywanie trudności językowych uwagę ich 
od treści zazwyczaj odwraca. 

LiwiusziCyceron, czytani w sekundzie, mają dla history- 
ków i filologów pierwszorzędne znaczenie; ale młodzieńcowi kształ- 
cącemu się czegoż dostarczają? Jak pisać dzieje, z Liwiusza, tego 
płytkiego gaduły i bohatera frazesów patryotycznych, nigdy się nie 
nauczy; a Cyceron nie może mu być poleconym za wzór wymowy 
politycznćji sądowćj. Filozoficzne zaś pisma tegoż, jako to: Roz- 
prawy tuskulańskie, O obowiązkach, O naturze bogów itd. mogą 
co najwyżćj służyć ku temu, by pokazać młodzieży, jak to wycho- 
dząc z niedowiedzionych albo dowolnie przyjętych przesłanek, mo- 
Żna dojść za pośrednictwem formalnie słusznego rozumowania, lub 
odwrotnie z materyalnie słusznych przesłanek za pośrednictwem 
formalnie fałszywego rozumowania,—do wyniku materyalnie fał- 
szywego. 

W rimie czyta się Tacyti Salustyusz. Pierwszy niewątpli- 
wie celuje głębokością myśli,ale wskutek manii senatorskićj wykrzy- 
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ia niejednokrotnie zarysy sGaków sobie spółczesnych, a od bez- 
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jest wysoce oryginalna, ale tóż nieraz zbyt afektowana, ażeby ją 


zalecić można do naśladowania młodzieży. Przeciwko Salustyuszo- 
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jego utwory są prawdziwemi perłami dziejopisarstwa monograficz- 
nego; ale wspaniałe mowy o cnocie wplecione w tekst opowiada- 
nia, jako jaskrawo sprzeczne z życiem autora, obniżają wartość ca- 
łości pod względem pedagogicznym. 

Z poetów rzymskich najznakomitszy, Horacy, zawiera przede- 
wszystkićm zbyt wiele napomknień do spraw bieżących i osób swe- 
go czasu, ażeby mógł na mało bądź-co-bądź w tym kierunku przy- 
gotowanym uczniu z dramy wywrzćć to bezpośrednie estetyczne 
wrażenie, jakie dla właściwego celu pedagogicznego jest koniecz- 
ne, a powtóre mieści tyle nieprzystojnych i niemoralnych obrazów 
i uczuć, iż nauczyciel w najczęścićj nawet czytanych ustępach 
ód musi naumyślnie pozostawiać pewną mglistą niejasność. Za 
przykład może posłużyć dwuwiersz ze znanćj ody: „Solvitur acris 
hiems : 


Nec tenerum Lycidan mirabere, guo cależ iuventus 
Nunc omnis et mox virgines tepebunt. 


Wergiliusz jest wielkim poetą jako autor Ziemiaństwa, ale 
w Eneidzie jest nudny i jak wiadomo z doświadczenia szkolnego, 
nie budzi zajęcia ani u nauczycieli ani u uczniów. 

Owidyusz ma bardzo wielkie zalety wyobraźni, ale uczniowie 
tertii wcale ich ocenić nie mogą, gdyż nie władają jeszcze dobrze 
językiem łacińskim i nie mają dosyć doświadczenia i dojrzałości 
umysłowćj, ażeby dzieło takie jak „Przemiany“ zrozumićć mogli. 

Greccy autorowie wogóle dostarczają umysłowi daleko obfit- 
szćj i lepszćj karmi aniżeli łacińscy, Czy weźmiemy Herodota i Tu- 
cydydesa, czy Platona i Demostenesa, czy Homera i Sofoklesa; to 
znajdziemy się wobec twórców dzieł nieśmiertelnych, których po- 
znanie bardzo korzystnie oddziałać może na umysł wraźliwy. Atoli 
trudności językowe, metryczne (mianowicie w chórach tragiedyi) 
i rzeczowe są tak wielkie, że najzdolniejszy nawet uczeń gimnazyal- 
ny zbyt długo męczyć się musi nad ich pokonaniem, ażeby mógł 
myślową i estetyczną wartość samych utworów należycie sobie 
uświadomić. 

Przedstawiwszy w ten sposób małą owocność zachodów łożo- 
nych na studyowanie autorów greckich w gimnazyum, a niewielkie 
wogóle znaczenie rzymskich, Alethagoras próbuje wskazać, że 
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w nowożytnych literaturach znaleźćby się dały dzieła, któreby z ko- 
rzyścią zastąpić mogły pisarzów starożytnych. Ponieważ jednak 
rzecz tę traktuje raczćj przykładowo niż programowo, ponieważ 
prócz tego przyznając się do nieznajomości literatury angielskićj, 
prawie zupełnie ją pomija; nie będziemy więc wyliczali tych auto- 
rów i dzieł, jakie wymienia; wspomnimy tylko, że mówiąc o lite- 
raturze niemieckićj, ubolewa, iż w gimnazyach nie są uwzglę- 
dniane prace nowsze np. historyograficzne, tylko bardzo już prze- 
starzałe. 

Na tćm kończy się pierwsza część pracy Alethagorasa. Z dru- 
gą zapoznamy czytelników w następnym artykule. 


P. R. 


NAD HORYNIEM, 


POWIEŚĆ. ©) 


W piękne jesienne popołudnie, Maryjka szła główną wiejską 
ulicą, i rozglądając się dokoła, myślała z przyjemnością, jak ładnie 
i wesoło wyglądają dziś Horyńce. Była to niedziela, żniwa się 
skończyły, a z niemi ciężki dla ludu wiejskiego przednówek. Ma- 
ryjka wybrała się w odwiedziny do swojćj starćj Kułyny, mieszka- 
jącćj za cerkwią w ostatnićj sadybie, a po drodze przystawała co 
chwila, gawędząc z dobrymi znajomymi w siermięgach lub wyszy- 
wanych koszulach, którzy wychodzili na ulicę, aby zażyć przyje- 
mności dnia świątecznego, i wyglądali wesoło a strojnie, nadając 
wsi całćj gwarny, ruchliwy, uroczysty pozór. 

Okolice oddalone od większych ognisk cywilizacyi, zacho- 
wawcze wskutek braku nowych wpływów, zachowały między inne- 
mi dawnemi obyczajami tradycyę święcenia niedzieli po staremu. 
Wszelkie zajęcie, nienależące do rzędu koniecznych, za ciężki 
grzech się uważa, powszednie swary i klątwy przycichają, aby nie 
gwałcić uroczystości, smutek nawet ustępuje miejsca pogodniejsze- 
mu nastrojowi ducha, bo i płakać nie bardzo się godzi, kiedy Pan 
Bóg dał święto, aby się człowiek rozweselił. Jutro przyniesie z so- 
bą zwykłe troski, pracę, bićdę i swary codziennego życia; dziś to 
wszystko w zawieszeniu, bo tydzień miniony jakoś Bóg dał przeżyć, 
tydzień przyszły, co Bóg da, przyniesie, a na granicy niewesołćj 
przeszłości i niepewnćj przyszłości trzeba zapomnićć co było, nie 
przewidywać co będzie, i wytchnąć sobie chwilę, bo od tego prze- 
cież niedziela. Człowiek oświecony nie zdoła tak sobie dowolnie 


(*) Ob. zeszyt sierpniowy „Ateneum“, str. 202, i wrześniowy str. 413. 
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wyznaczyć jubileuszowego dnia na spokój umysłu i pogodę serca; 
chłop—dziecko natury, przesiąka jćj spokojnym stoicyzmem, i jest 
jak ten wróbelek szary z pod jego strzechy, który szczebiocze we- 
soło przez lato, nie pomny, że przed wiosną przymarł z zimna i gło- 
du i że to samo czeka go po jesieni. 

Już w wilią święta, po skończeniu dziennćj pracy, rozpoczy- 
nają się w całćj wsi przedświąteczne przygotowania. Gospodynie 
starannie wymiatają chatę i podwórko, piec bielą i przyzbę wyle- 
piają, dzićwki zatykają za święte obrazy pachnące zioła i świćże 
gałęzie, myją szyję i warkocz mocno plotą na cały następny ty- 
dzień, wszystko się czyści i chędoży, żeby już świt dnia jutrzejsze- 
go zastał wszędzie porządek i wszelkie możliwe przyozdobienie. 
Nazajutrz rano ze wschodem słońca baby starćj daty kunsztownie 
wywiązują sobie białe namitki, z tyłu, jak welon do pasa spuszczo- 
ne, z przodu okalające policzki i podbródek jak średniowieczna 
podwika, mołodyce niechętnie zakrywają hoże jeszcze oblicze, 
więc okręcają tylko głowę wielkim zawojem z jaskrawćj chustki, 
wypuszczając z pod nićj parę promieni przyciętych włosów koło 
uszu; dzićwki upiętą wysoko ciemną lub zusą kosę zdobią koroną 
pstrych kwiatów własnćj roboty, zakończoną z tyłu pękiem różno- 
barwnych wstążek; chłop dostaje każdy czystą koszulę, bo najuboż- 
sza miałaby za hańbę nie zaopatrzyć w nią swego na dzień nie- 
dzielny, włosy ma nisko na czoło zczesane, namaszczone i ugła- 
dzone starannie, a kołnierz spięty pod szyję kolorową spinką, albo 
czerwoną zaścieżką związany, i ochędożywszy się jak kto umie 
i może, cały ten strojny tłum śpieszy do cerkwi na wczesne nabo- 
żeństwo, po któróm najada się raz w tydzień do syta i układa na 
piecu, na słońcu lub w chłódku, stosownie do pory roku, aby choć 
przy święcie wyspać się do woli. Dopićro zadowolniwszy te naj- 
pierwsze, najskąpićj przy bićdnym bycie i ciężkićj pracy zaspaka- 
jane potrzeby, zaczyna się myślćć o przyjemnościach wyższego 
rzędu. Więc wysypuje się co żyje z ciasnćj sfery domowćj na szer- 
szą arenę publicznego życia, przed chatę i na ulicę, i dopićro wtedy 
właściwie cała wieś przybićra swój ruchliwy, odświętny pozór. 
Na przyzbach kumy i swachy gwarzą o gospodarstwie, dzieciach 
i sąsiedzkich ploteczkach, w wiśniowych sadach śpićwają dzie- 
wczęta, chłopcy przez płot draźnią się z niemi lub z sobą mocują 
sięi swawolą gdzie przy studni czy w podwórku, dzieci gonią się 
po ulicy bose a wesołe, na kłodach zaś drzewa leżących zawsze pod 
jakim częstokołem, posiadali poważnie panowie gromada i kurząc 
lulki, radzą nad swemi sprawami ogólnemi lub osobistemi, wspo- 
minają dawne czasy, roztrząsają nawet w najpierwotniejszćj for- 
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mie rózmajte kwestye politycznćj i społecznćj natury, przyczóm 


zdrowy sąd starszych a bystrość młodszych są nieraz zdumiewają- 
ce. Pierwszeństwo zdania przed wszystkimi ma tam zawsze jaki 


stary Hylko czy Mykoła, de jure drugim równy, de facto patryarcha 
całćj wsi, starosłowiańskim jeszcze porządkiem najwyższy jéj mo- 
ralny autorytet, którego doświadczone sentencye więcćj mają po- 
wagi i uznania, niż rozporządzenia miejscowego starosty lub sotni- 
ka. Przed karczmą także siedzą gospodarze i w licznem zwykle 
gronie; ale to najczęścićj niższa wiejska sfera. Przedniejsi boha- 
terowie pokrzepiwszy się paru kieliszkami, pogawędzą i odchodzą, 
zostają zaś do wieczora ludzie dwuznacznćj opinii i bićdacy zale- 
wający wódką świadomość gorzkićj doli, gromadka spora, ale sa- 
mych prawie takich, którym źle lub smutno z oczów patrzy. Pa- 
robcy i dziówki, co się tam z sobą przekomarzają u przełazu, stano- 
wią wcale ładny obrazek. Młodzież-to kozacza, bujna, rosła, do- 
rodna, z warem w żyłach i ogniem w oczach. Postacie ogólna lu- 


dowego typu, krępe i przysadziste o zgrubiałych rysach, nieczęsto 


_ się wśród nich spotykają. Wołyńska dziewczyna rzadko *przypo= ` 


mina mazowiecką wiochnę o pełnćj twarzy, zadartym nosku i zbyt 
szerokich konturach kibici, parobek z nad Horynia nie mićwa 
owych nieśmiałych, jasnych oczu i naiwnego uśmiechu zabużań- 
skiego Grzesia; typy to odrębne, rzadko pospolite, a już jak się 
udadzą, to piękne co się zowie. Krasawica tam wysoka, gibka, 
czarnobrewa, ma klasyczną linią profilu i jakąś dumną wspania- 
łość w postawie, a jćj miły dorasta sześciu stóp wzrostu i piękną 
głowę podnosi hardo, jak ataman jaki. Widać w nich rasę, znać, 
że krew ta napłynęła tu od wolnego stepu, od butnych, zuchwałych, 
niepodległych lub buntowniczych kresowców. 

Kalek i cherlaków nie spotyka się prawie, jak zwykle między 
ludem jeszcze niemal pierwotnym, gdzie twarde warunki bytu wy- 
brakowują ludność w dziecinnych kołyskach, usuwając za szranki 
życia słabsze osobniki, a zostawiając tylko wyjątkowo mocne, któ- 
re niedozór i bićdę w niemowlęctwie przetrwały. Siła okoliczno- 
ści wprowadza tu w wykonanie okrutną teoryę niektórych ekono- 
mistów, i warunki fizyczne zyskują na tém wiele: ale kto wić, ile 
tracą względy duchowćj natury? Bo nie sama tylko zdolność do 
prac najgrubszych korzyść społeczeństwu w jego członkach przy- 
nosi: potrzebuje ono także sił innego rodzaju, których wielki zasób 
bardzo często w ubogich fizycznie organizmach się mieści. Znaną 
jest ogólnie bystra inteligencya ułomnych, niewidomi nieraz ze 
swego wewnętrznego świata snują myśli piękniejsze niż to, co pod 


słońcem zobaczyć można, a artyści, natchnieni, ludzie idei i pomy- 
T. 1V. Z, I. 1889 r. 2 
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słów, nawet geniusze, bywają często bardzo nędzni jako okazy fi- 
zyologiczne. Dla tego téż nie dziw, że lud nasz stosunkowo do 
swojćj liczby tak niewielką ilość wielkich duchów wydaje; wycho- 
wują się w nim przeważnie tylko ludzie normalni, których natura 
wyposażyła w krzepkość ciała, giną zaś anormalne organizmy ner- 
wowe, najobfitszy materyał na niepospolite osobistości. 

Maryjka szła powoli, odpowiadając uprzejmie na wszystkie 
„sława Bohu*, jakie się do ntéj zewsząd odzywały. Dzieci podbie- 
gały ku nićj śmiało, a ona gładziła płowe główki, rozdając kawa- 
łeczki cukru, rzadki przysmak dla wiejskićj dziatwy, tym zaś, które 
zdołały już rozedrzćć lub pobrudzić niedzielną czystą koszulinę 
groziła, że jeśli się to powtórzy, nie będą już żadnych łakoci dosta- 
wać. Do kilku chat weszła, pytając o chorych, bliżćj znajome go- 
spodynie wypytywała o coś poufnie, a te opowiadały długo i sze- 
roko, rozwodząc się nad swemi kłopotami; przed kłodami zaś, na 
których siedzieli gospodarze, zatrzymała się z półgodziny, gawę- 
dząc z patryarchą Semenem, który zdjąwszy przed nią szeroki sło- 
miany kapelusz, odkrył pyszne rembrantowskie oblicze, rumiane 
i czerstwe, choć w liczne bruzdy zorane, wspaniale białemi włosami 
i bujną srebrną brodą okolone. Mówiła do niego z widocznćm usza- 
nowaniem; panna z pałacu poważała wszystkich stateczniejszych 
w grómadzie gospodarzy, szanując starszyznę rozsądku i doświad- 
czenia jednakowo w sferze niepiśmiennych jak wykształconych. 
Z młodszymi zachowywała sposób bycia uprzejmy i przyjacielski, 
ale mający ten odcień poważnego taktu, który ośmiela, nie spoufa- 
lając, i wzbudza w prostych ludziach zaufanie z szacunkiem po- 
łączone. 

Niedaleko cerkwi oddzieliła się od gromadki dziewcząt wy- 
soka czarnobrewka, i serdecznie przywitawszy pannuńcię, szła 
z nią razem, gawędząc. Była to Oksenia, młodsza córka Kułyny; 
starsza jćj siostra, rówieśnica Maryjki, umarła w czasie epidemii, 
która zabrała kozaka i jego żonę, wskutek czego Kułyna mogła 
sićrotę przyjąć na wykarmienie. Oksenia była prawie wzrostu Ma- 
ryjki, silnićj rozrośnięta ale zręczna, i przedstawiała ów typ połu- 
dniowy, który się często wyradza wśród tego ludu, zbliżonego do 
kresów nad-czarnomorskiego wschodu. Miała śniadą, mocnym ru- 
mieńcem ożywioną cerę, wygięte nieco wargi, pełne i czerwone, 
brwi krucze, warkocz ciemny, a czarne oczy, ogniste i namiętne 
jak u odaliski, przysłaniała co chwila ze starannością wiejskićj 
dziewczyny długiemi rzęsami, co wyglądało jakby wciąż wachlo- 
wała sobie policzki, pałające od żaru własnego spojrzenia. Barwny 
i jaskrawy jéj ubior zdawał się umyślnie stworzony dla uwydatnie- 
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Ę. a oeo rodzaju. S na koszuli suto wyszytćj w czerwone 
- i niebieskie arabeski, brzęczały i świeciły kolorowe paciorki i me- 
daliki, spódnica krótka a szeroka pstrzyła się deseniami wszelkich 
barw, a wstążki od wianka, rozsypując się za każdym ruchem, mie- 
_ niły się dokoła głowy wszystkiemi odcieniami tęczy. Dziówka ta 
"_ była trochę dzika i bardzo harda; od samćj grafini, która ją malo- _ 
> waćchciała, boczyła się niechętnle, zasłaniając twarz fartuchem, 
y panu Zarzeckiemu, gdy jéj kiedyś za jedēn całus sto rubli propono- 
wał, plunęła w śliczne oczy szafirowe, i w błoto storublówkę wde- 
-~ ptała, na zaczepki wiejskich chłopców odpowiadała pogardliwym 
= dąsem, dla jednego tylko. Wasyla mając oczy łaskawe; z Maryjką 
przecież szczebiotała jak ptaszek i robiła jéj nawet swoje serdeczne 
zwierzenia. 
Wasyl był ubogim sierotą, który do lat kilkunastu pasał w le- 
sie gromadzką trzodę, a później wyuczył się gospodarskićej roboty, 
i przystał za najmyta do Kułyny, która jako wdowa i synów nie ma- 
jąca, potrzebowała męzkićj pomocy, nim do córki porządny pryj- 
mak się trafi. Trafiał się już niejeden, bo dzićwka była zdrowa iro- 
bocza, a gospodarka zasobna; ale Oksenia przebierna była strasz- 
nie, ai matce nie śpieszyło się oddawać jedynaczki mężowi, któ- 
ry—zwyczajnie mąż—żeby najlepszy, nie będzie tak dogadzać jak 
„rydnia maty*. Wasyla ciągnęło do czarnobrewćj niby grubćm po- 
wrósłem, lecz stronił od nićj, bo był hardy, a wiedział, że nie on pa- 
ra dla takićj dziedziczki. Nie zagadał tóż do nićj nigdy pierwszy, 
żeby go posądzać nie śmiano; ale nie zbliżał się téż i do żadnćj in- 
nćj dziewki, bo mu wszystkie były jakoś nie miłe, a w niedzielę 
i święta, kiedy młodzież zbierała się na żarty i swawolę, on szedł 
sam w las, albo na ługi nadrzeczne, kładł się pod drzewem w wyso- 
kićm zielu, iwypłakiwał swoje smutki serdeczne na wierzbowej 
dudce. Był myślicielem i poetą, nie wiedząc o tém, jak fijołek nie- 
wić że pachnie. Smutna dola sieroty, nie mającego krewniaka ani 
przyjaciela, oddaliła go od ludzi, a zbliżyła do natury. Potrzebując 
kochać, a nie mając kogo, pokochał drzewa i zioła, ptaki i owady 
w lesie, gdzie większą część życia przepędził, pasąc trzodę, i las wy- 
uczył go więcćj niżby świat potrafił- Zdala od gwarów i bredni 
ludzkich, w cichćj samotności gdzie mnóstwo bożych stworzeń, każ- 
de swoim językiem tyle rzeczy opowiada—trzeba być bardzo ogra- 
niczonym, żeby się wiele nie nauczyć. Wasyl i o tém nie wiedział 
że umić więcćj niż drudzy; bo i cóż to za mądrość, słyszćć moc bo- 
żą w szumie starego dębu, lub upojenie miłości w śpiewie słowi- 
ka,—widzićć we wronićm gnieździe uczucie rodzinne, albo przy- 
wiązanie do ojczystćj ziemi w kluczu powracających żórawi? Co za 
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 mądrość—zgadywać jak trawa rośnie, w kroplę rosy wpatrywać się 
z ządumą, śledzić gdzie mrówka okruszynę dźwiga, domyślać się 
planów pająka, albo przeznaczenia gąsienicy? co za mądrość zwłasz- 
cza rozmarzać się ciszą, upajać wichrem, kochać istoty martwe, 
podziwiać niższe od siebie i tęsknić Bóg wić za czém, i pragnąć 
Bóg wić czego?..... To tóż krył się z tą swoją mądrością, żeby go za 
głupiego nie ogłosili, a że był pracowity, trzeźwy i sumienny, więc 
zyskał sobie nawet we wsi pewne uważanie. Sympatyi przecież nie 
wzbudzał, bo był milczący i poważny, a takie odrębne, zamknięte 
w sobie istoty imponują ludziom, lecz nie pociągają ich ku sobie. 
Iskra boża, rzucona w pierś człowieka, bywa często jakby dwubie- 
gunnym magnesem, który go ciągnie do ludzi, lecz ich od niego od- 
trąca. Taki człowiek kocha ogół, bo z nim sercem współczuje, lecz 
ogół oddala się od niego, bo go zrozumićć nie może. 

Oksenia tylko jedna przeczuła w Wasylu coś nieokreślonego, 
do czego lgnęła, sama nie wiedząc czemu; lecz on tego nigdy nie 
zauważył, bo jak każdy prawdziwie dumny—nie był zarozumiałym. 

Raz, wczesną wiosną, kiedy orał w polu, Oksenia przyniosła 
mu w dwojakach barszcz i kartofle na połudeń. Wasyl zdjął jarzmo 
z wołów, aby wypoczęły, siadł na świćżćj bruździe, i odpowiadając 
półsłówkami na pytania dziewczyny, jadł szybko, jakby chciał się jéj 
prędzćj pozbyć. Oksenia, zauważywszy to, umilkła, ale kiedy poło- 
żył łyżkę, otarł usta, i wstał aby odejść do roboty, zatrzymała go za 
rękaw, a spojrzawszy mu śmiało w oczy spytała wręcz: 

— Powićdz Wasylu, za co ty mnie nie lubisz? 

Chłopiec pokraśniał, jak ukropem oblany. 

— Ja... ciebie... nie lubię?...—wyjąkał zmieszany. 

— To się mnie chyba boisz? 

— Boję się, odparł, odwracając głowę. 

— Nie bój-że się, bo ja ciebie lubię serdecznie, rzekła rezolut- 
nie, ale oczy fartuchem zakryła. 

— Daj pokój—odpowiedział z cichai smutno, bo tobie to na 
nic... Żebym miał grunt i chatę, dawno już posłałbym do ciebie 
swaty,—ale tak... ot, wolę nie patrzćć próżno na twoje oczy, i gło- 
wy sobie nie suszyć daremnie... 

— Mnież twojćj chaty i gruntu nie trzeba, mam swoje. 

— Otóż to właśnie... pomyślałabyś... 

— Nie pomyślałabym! jeydoku, prysiajbohu, nie pomyślałabym... 
No, to jakże będzie*—zapytała po chwili. 

— Maty nie zechce. 

— Maty ciebie uważa, boś stateczny i roboczy; pognićwa się 
trochę z początku, ale jak ja popłaczę, to pożałuje doni, i będzie 
dobrze. 
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$7% 2. E kiedy j już taka twoja wola... ale żebyś nie poża- 
łowała!... 

— Nie pożałuję! 

Kułyna rzeczywiście rozgnićwała się bardzo, gdy córka po- 
wiedziała jéj, że bez Wasyla świat jéj niemiły i doli nie ma; ale gdy 
jedynaczka zaczęła smutnićć i blednąć, a Wasyl przyszedł za chleb, 
za sóli za służbę podziękować, —zafrasowała się, zamyśliła, i rze- 
kła nakoniec do chłopa: 

— Słuchaj że Wasylu, ty choć biedny, ale porządny; może 
'_ to już Pan Bóg tak dał, że dziewczyna zadurzyła się w tobie. No, 

to zostań u mnie jeszcze do jesieni, a na jesieni pora tobie stawać 

w rekruty, i wtedy zobaczymy: jeśli wyciągniesz los dobry, to wi- 

dno tobie moja donia sądzona, a jeśli pójdziesz w rekruty, to już 

twoja dola taka; ja córkę wydam za Sydora, bo zmarnieje i dziew- 
czyna i gospodarka. 

Młodzi pokłonili się matce do kolan, zdając się na ten sąd bo- 
ży, a wiara, że będzie jak Pan Bóg da, uspokoiła wszystko troje. 

Lud małoruski ma niewyczerpany zapas takićj niby chrze- 
ściańskićj rezygnacyi, wytworzonćj pod wpływem wschodniego fa- 
talizmu, która w nim wyrabia stoiczne godzenie się z najcięższym 
choćby losem. Rozpacz jest mu nieznana, bo wszystko co się sta- 
ło—stać się musiało; nieznany jest i zbytni o przyszłość niepokój, 
bo będzie tylko to, co koniecznie być musi. W społeczeństwach 
wyżćj stojących umysłowo, determinizm staje się groźnym parali- 
żem moralnym, ponieważ w logicznćj konsekwencyi wypływa z nie- 
go bezczyna apatya, lub zgubne przekonanie o nieodpowiedzialno- 
ści za swoje postępki; ale wśród tych dzieci natury, nie zapuszcza- 
jacych się w filozoficzne spekulacye, aby z teoryi wyciągnąć demo- 
ralizujące wnioski, wiara w ślepe fatum jest prawdziwóćm dobro- 
dziejstwem,—bo nie zastanawiając się, że działa nielogicznie wzglę- 
dem tćj swojćj wiary, chłop instynktowie robi co może, aby jego 
praca owoc wydała, jego usiłowania przyniosły pożądany skutek, 
i nie tłómaczy się, gdy źle postępuje, że nie może inaczćj; gdy zaś 
przeciwne okoliczności obrócą w niwecz jego ciężkie trudy, wtedy 
mówi sobie, że mu tak widać było sądzono, a to go pociesza i uspo- 
kaja. Wierząc w nieugięte przeznaczenie, nie zdaje się przecież na 
jego łaskę i niełaskę; chorego nie zostawi bez ratunku, chociaż po- 
dając mu lekarstwo, powtarza z głębokićm przekonaniem, że jeśli 
mu idzie na życie, to i bez leków wyzdrowieje, a jeśli na śmierć, — 
żaden mu doktór nie pomoże; kochankowie starają się o zwalczenie 
przeszkód, które im pobrać się nie dozwalają, a przecież wierząświę- 
cie, że sądzonego i koniem nie objedzie; starzec, poczuwszy, że mu 
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już zbrakło sił do życia, kładzie się spokojnie, i umićra jak filozof 
i bohater, bez buntu przeciw temu, co jest nieuniknioną konieczno- 
ścią, bez trwogi przed niezłomnćm rozporządzeniem jakiejś siły wyż- 
szćj, która wszystko tak robi, jak trzeba żeby było. 

Ale tóż kiedy w prostćj naturze zdarzy się bunt przeciw tćj si- 
le wyższćj, wtedy występuje w najgrubszćj swojćj formie, w samo- 
bójstwie. Chłop zrozpaczony nie będzie narzekał, —tylko ukręci so- 
bie powróz, pójdzie, i ze spokojną determinacyą powiesi się gdzie 
na dzikićj gruszy, albo na belce w stodole. Stało się wprawdzie, co 
się stać musiało,—ale on tego znieść nie chce, itak bezwiednie 
składa świadectwo istnieniu wolnćj woli, chociaż tego zbrodniczym 
postępkiem dowodzi. | 

Kiedy Maryjka z Oksenią przechodziły koło studni, Wasyl poił 
właśnie konie, Gdy zdjął kapelusz przed Maryjką, spojrzała na nie- 
go uważnićj niż zwykle. Był nie wysoki, chudy, trochę pochylony, 
miał duży'nos, blade usta, i ciemną cerę przy płowych włosach, — . 
tylko duże szare oczy głęboko jakoś z pod ciemnych brwi patrzyły. 
Gdy minęły studnię. panna zapytała dziówki: 

— Powiedz mi Okseniu, dlaczego ty go kochasz? 

— Tak..—odparła dziewczyna, zwyczajem ludzi nie umieją- 
cych zdać sobie z czegoś sprawy. Pomyślała przecież chwilę, i mó- 
wiła dalćj: 

— Oto widzicie pannuńciu, on niby taki jak drudzy, —a nie 
taki... we wszystkiém odmienny... no—to może dlatego... 

Minąwszy cerkiew, doszły do ostatnićj za wsią sadyby. Chata 
stara już dosyć, ale starannie wylepiona i obielona, stała w podwór- 
ku oddzielonćm od ulicy niskim częstokołem i żerdzianemi wrota- 
mi. Wiśniowy sadek, w którym było tóż kilka grusz i jabłoni, przy- 
pierał do bocznćj ściany, a pod nią na kilku grządkach rozściełał 
się szeroko ciemnozielony barwinek, kwitły nogietki przy ziemi, 
a purpurowa malwa strzelała po nad nie w górę. Nad niskiemi 
oknami zawieszone na długim kiju koralowe snopki kaliny, wska- 
zywały, że w chacie jest dorosła dziewczyna. 'Kułyna siedziała na 
przyźbie i kartofle na wieczerzę skrobała, rzucając oczyszczone 
w stojący na ziemi garnek, a obierzyny do szaflika, w koło którego 
uwijały się, pochrząkując, prosięta. W Kułynie każdy poznałby od- 
razu matkę Okseni: miała te same, choć już zgrubiałe rysy, i tóż 
czarne oczy, błyskające jeszcze czasem ostatkami dawnego ognia, 
a nawet znamię czerniące się jak mały pieprzyk u córki na lewym 
policzku, znajdowało się w temże miejscu u matki, ale rozrośnięte 
w kosmatą brodawkę. Baba wyglądała na pół wieku z górą, choć 
miała mnićj. Krasa niewieścia szybko przekwita w chłopskim bycie; 


AM ibd nę. stości i barwy oatwink teraz sfałdowana. 
ólta skórą oj pan d tar jabłko, a liczne zmarszczki wy- 
fi RA na nićj całą historyę przebytćj doli: na czole wyorały je kło- 
s poty, pad. m Kar przy ustach gorycze życia. Ubiór jćj był 


ła, u szyi związana tasiemką, na którćj wisiał mosiężny krzyżyk 
-~ i parę medalików; z głowy zdjęła niedogodną przy zajęciu namitkę, 
- zastępując j ją chustką z domowego płótna, białą, szerokiemi czer- 
= wonemi pasami obrzeżoną, a ta chustka spuszczona jak duży zawój 
= na czoło i uszy,i to pod nią spracowane, śniade oblicze, przypomi- 
 nały obrazki przedstawiające: biblijną Martę. 

— Pomahaj Boh, titkol=zawołała od wrót Maryjka. 

— Dobre zdorowie, detynol—odkrzyknęła radośnie baba. A za- 
= mykaj za sobą wrota, Okseniu, żeby cudze prosięta nie naszły. 
= Chodź że, detyno; spasy-Boh tobie, że o starćj nie zapominasz. 
` - Wejdziesz do chaty, czy na przyźbie posiedzimy? 

ẹ — W chacie słońca nie widać; weseléj na dworze, odrzekła 
3 panna. Macie, titko, gościniec, dodała, wyjmując dużą bułkę z ko- 
= szyka, który miała na ręku. 

Kułyna, jak za każdym razem, gdy ten ki podarek dosta- 
wała, uniosła bułkę w górę, wychwalając lekkość i białość dwor- 
skiego kołacza, poczóm zaniosła garnek z kartoflami do chaty, 
i wyszła z nićj.z miską, na którćj złocił się plastr wonnego*lipcowe- 
go miodu, a wyłuskane orzechy laskowe pobrzękiwały w fartuchu. 

— Oto dla ciebie przysmak, detyno. I ja, widzisz, pamiętam 
co lubisz. 

Usiadły we trzy na przyźbie, Oksenia przyniosła kamyków, 
któremi tłukły sobie orzechy, i chrupały je, umoczywszy w mio- 
dzie, a rozmowa szła przytém żywo. Kułyna z przejęciem opowia- 
dała cały przebieg ukończonego Żniwa, dziękując Bogu co chwila 
za zbiór pomyślny, poczćm przeszła na temat swoich sąsiedzkich 
stosunków i drobnych wiejskich wypadków. Mówiła wiele i chęt- 
nie, chłopskim zwyczajem dość rozwlekle ale obrazowo, stosując 
rozmaite przysłowia, i zdobiąc mowę retorycznemi zwrotami, w ro- 
dzaju: „co prawda to prawda* „jak to powiadają* „Panie Boże od- 
puść“ itp. przyczćm małoruskie narzecze przystrajała, miejscowym 
trybem, wyrazami przykrojonemi z polskiego lub ruskiego języ- 
ka, któremi chłop psuje swoje piękną mowę, jak szlachcic galicy- 
„zmami, ulegając ogólnśj próżności ludzkićj, lubiącćj chwalić się po- 
liglotycznemi nabytkami, bez względu na szkodę, jaką tém ojczy- 
stemu językowi wyrządza, Maryjka mówiła po małorusku płynnie 
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i czysto, unikając starannie wszelkićj obcćj przymieszki, a narzecze 
ludowe nabićrało w jćj ustach większego bogactwa i wdzięku. 

Język małoruski, nieobrobiony przez gramatyków i stylistów, 
jest przecież tak w wyrazy obfity, tak w składni swojćj giętki i po- 
datny, jak mało narzeczy. Bezspornie dla każdego, co go zna grun- 
townie, przedstawia on jedno z najpiękniejszych słowiańskich na- 
rzeczy, bo zachował całą krasomówczą prostotę swego prototypu, 
który „słowo*, czyli wymowę stawiał tak wysoko, że wyprowadził 
zeń samę nawet nazwę swćj narodowości. Przytóm niewyczerpana 
jeszcze świeżość uczuć tego ludu odbija się w jego języku: mnóstwo 
w nim wyrazów zdrobniałych i pieszczotliwych zwrotów, dozwala- 
jących oddać słowem wszystkie odcienia tkliwych wzruszeń, a do- 
bitność form zgrubiałych i dosadne wyrażenia obraźliwe dają téż 
folgę wylewowi gwałtownych uniesień gniewu lub nienawiści. 
Akcent téż dla różnych wyrazów różny, nadaje frazesom dźwięczną 
harmonijność miar długich i krótkich, zbliżając mowę do śpiewu, 
lub homerycznego skandowania. Więc gdy jaka baba na wieczorni.- 
cy przy kądzieli zacznie czarnobrewym prządkom baśń starą opo- 
wiadać, to słowa dźwięczą jak muzyka, frazesy układają się pełne, 
jędrne, bogate, a zasłuchane ucho zdaje się łowić echo:owych cza- 
sów ubiegłych, kiedy tym właśnie językiem przemawiały kniahi- 
nie Olhy i kniazie Jarosławy, królowa Sonka i Konstanty z Ostroga. 

Nagadawszy się do woli, Kułyna zmiarkowała, że i gościowi 
należy dać zabrać słowo, więc z formy opowiadającćj przeszła w py- 
tającą, i rzekła: 

— No, jakże tam u was we dworze? grafinia zdrowa? 

— Głowa ją dziś boli, — odpowiedziała Maryjka. Chodziła 
wczoraj do późna po parku, i widać przeziębiła się trochę. 

Baba pokiwała głową. 

— Potrzeba to—rzekła,—kobiecie zamężnćj brodzić, po nocnćj 
rosie, jak dziewczyna co szuka świętojańskiego kwiatu? Dziéwce 
ujdzie, bo nim znalazła swego, to nikt jéj nie zgani, że sobie podu- 
ma przy miesiącu, póki głowa swobodna; ale kobićcie co innego— 
jójinne życie z zajęciem, z kłopotami, czasem z pociechą serdecz- 
ną, a jak tćj niema, to ze znoszeniem swojćj doli w cierpliwości, 
myśląc o czém prawdziwóm i potrzebnóm, nie o Bóg wić jakich 
marach nocnych. 

— Widzicie bo, titko — odparła z uśmiechem panna, — inne 
zwyczaje w chacie, a inne we dworze. 

— Otóż to,—oburzyła się baba;—a po mojemu, po chłopsku, 
godzi się albo nie godzi—jedne dla pana i dla chama, i do jednego 
stworzył Pan Bóg kobićtę, czy ona grafinia, czy mużyczka. A toż 
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przecie i u nich dawniéj inaczéj bywało; ot, matka nieboszczki star- 


szej pani, — głowę czepcem nakrywała, nocą po lesie nie brodziła, 


ipamięć dobrą u ludzi zostawiła po sobie. Ale to tak: jedno za 


drugićm idzie, od łyczka do rzemyczka: grafinia głowy nie nakrywa, 


kosę zaplata i w kwiaty stroi jak dziewczyna, pstre a kuse sukienki 
nosi, to i nic jéj nie przypomina, że ma związane na wieki ręce, 


i myśli swobodnie puszcza na cztery wiatry, i chłopców durzy jak- 
by męża nie miała. i : 

— Ależ titko, przerwała Maryjka; hrabina mężowi nie złama- 
ła wiary. | | 

— A któraż to, żeby i najgorsza łamie wiarę odrazu? prawiła 
dalćj baba, podnosząc głos i gestykulując żywo. Każda najpierwćj 
przeniewierza się swojemu jaką smutną dumką i tęsknotą do tego 
czego nie ma, potém sercem rwie się do tego co nie wolno, a potćm 
myśli tak ze złóm oswoi, że już jćj ono nie przestraszy, choć żywe 
przed nią stanie,—od łyczka do rzemyczka... 

— Wierzcie mnie, titko, że ona nie taka, jak się wam zdaje; 
serce ma złote i dobra jak anioł. 

— W czóm dobra to dobra, a w czém zła to zla; dla ciebie do- 


- bra, to ty ją szanuj, ja ci to chwalę, bo tak potrzeba, i niech nikt 


nie śmić gadać na nią przed tobą—ale mnie co innego. Ona tobie 
tylko guwernantki najmowała—a ja ciebie wykarmiłam i wykoły- 
sałam sama, to nie chcę, żeby twoje chłopskie serce przerobiło się 
w tobie na taką pańską zabawkę, jaką ona ze swego zrobiła. Serce 
nie dla zabawy, tylko dla pożytku; a ja z tobą szczerze mówię, że- 
by do ciebie co złego nie przystało. Ty, prawda na książkach uczo- 
na,—ale mnie uczyły długie lata, i na życie różnych ludzi patrzy- 
łam, i wyuczyłam się z tego, że złe to złe, a, dobre to dobre, po pro- 
stu, po chłopsku, a nie tak po pańsku, żeby każdą rzecz na drugą 
stronę obrócić wedle swojćj potrzeby i z kozła zrobić barana. A ty 
mnie nie bierz za złe, detyno moja, że u mnie co w myśli, to na ję- 
zyku. Służyłam ja trzy lata we dworze i widziałam przez szpary, 
że tam u nich życie jak bajka, co to niby złocona i malowana 
a prawdy w nićj nie ma, ani pokazania jak co powinno być po bo- 
żemu; dlatego ja chcę tobie wszystko pokazać jak jest i jak godzi 


się żeby było, po prostu a sprawiedliwie. 


Panna ujęła w białe dłonie szorstką rękę wieśniaczki, i rzekła 
serdecznie: 

— Titko złota,——wasze słowa ceny dla mnie nie mają. Kto 
wić, na co jabym tam była wyrosła, gdybym tu nie patrzyła na wa- 
sze życie i waszćj poczciwćj mowy nie słuchała... 
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Kułyna pogładziła swoję pannuńcię po głowie, a potóm za- 

częła skrzętnie strzepywać z jćj sukni orzechowe łupiny, i zamilkła 
"na chwilę, 

— Panicz Zarzecki podobno gdzieś aż zagranicę pojechał? — 
odezwała się Oksenia. 

— A coby twój Wasyl na to powiedział, rozśmiała się Maryj- 
ka, że dopytujesz się o pana Henryka?— pojechał, i pewno nie pręd- 
ko wróci. 

— Z Panem Boca. niech tam sobie siedzi—rzekła Kułyna. 
Jeździł i jeździł do naszego dworu, dwie panny miał przed oczami 
a zapatrzył się na mężatkę, bo mu grzech smaczniejszy niż boża 
wola. Nie sam on, co prawda, w tćm winien, bo mężczyzna nie bę- 
dzie próżno łaził za tą, co do niego ;zębów nie szczćrzy,—ale i on 
także dobry ptaszek. Wiem ci ja niejedno, choć dwór od chaty 
jak niebo od ziemi. -Ulanka z garderoby nie raz mi opowiadała, 
jak to ten panicz nietylko do grafini się czópiał, ale i do ciebie, i do 
tćj czarniawćj panny, co to nigdy do kościoła nie pojedzie, bo my- 
sli, że ona mędrsza od Pana Boga, i jéj samćj, niby Ulance, korale 
obiecywał, przydybawszy w kąciku; ba, toć on i moję donię kiedyś 
zagabnął, ale mu odpaliła, jak na porządną dziewczynę przystało. 
Myślałam ja trochę z początku, że może Pan Bóg da, on się z tobą 
poswata, gołąbko moja; ale potćm zmiarkowałam, że z tego by do- 
bra nie było: nie zaznać z tym szczęścia jednćj, co do każdćj oczy 
mruży, a stateczna kobićta zmarniałaby przy takim; bo jak komu 
fraszka łzy dziewczyny i wstyd mężatki, to już tak samo wszystko 
mu tylko śmiechu warte, i myśli, że świat cały jemu na igraszkę 
stworzony, a życie na żarty i uciechę niegodziwą. 

— To prawda, titko; ja mu tćż źle nie życzę, ale nie lubiłam 
- go nigdy. i 
— No, a tego oficera lubisz, co teraz do was chodzi? 

"-— Dla czego, titko? 

— Dla tego,że on nie chodzi do grafini, ani do panny Heleny, 
tylko do ciebie, gołąbko. 

— Zkądże wy, titko, możecie o tém wiedzićć? 

— Aotzkąd: on lubi pogawędzić z ludźmi, jak do swoich 
żołnierzy na wieś zajrzy, to i przy moich wrotach nieraz stanie 

i rozmawia, a wszystko o tobie; widać, że mu wspominać ciebie mi- 
ło, i miło słuchać jak cię drudzy wspominają. Ja choć stara aznam 
się na tém, i wiem co to znaczy. 

— A wy go lubicie, titko? 

— Jakby to tobie powiedzićć?... i lubię i nie lubię... Pobała- 
kać z nim miło, bo roztropny a grzeczny; ale choć on niby dobry, 
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E d T chłód: jakiś i od śle Nie zawierzaj ty jemu odrazu, ser- 
= deńko, bo mnie się wi ; e jak tamten zanadto każdą lubił, tak 
T ten znów żadnćj zczerze nie polubi. Ja nie uczona, ale mam swój 
= węch do ludzi: jemu tak z oczów patrzy; jakby żelazo miał w sobie, 
że to choć rozgrzeje się przy ogniu, a przecie jak ostygnie, to po- 


— tém żelazo żelazem, zawsze zimne i twarde zostanie. Zresztą — 


projdyświta jakiś, nikt nie wić skąd i co za jeden... nie o takiego 
ja dla ciebie Pana Boga proszę. 

Maryjka nic na to nie odrzekła; zdawała się słuchać piosenki, 
którą Oksenia nuciła półgłosem, zmiatając w fartuch orzechowe 
łupiny. Kułyna sprzątnęła miskę z resztą miodu i zapytała: 

— A możebyś piroga skosztowała, detyno? są z grochem i fa- 
solą: które wolisz? 

— Dziękuję wam, titko; już jeść więcćj nie będę; niedługo 
ido domu pora. Ot jeszcze Oksenia mi co zaśpićwa, i pójdę. No, 
Okseniu—, Wijut' witry*, albo „Sońce nyzeńko*. 

Okseni nie trzeba było do tego zmuszać; przy obcych nie śpie- 

~ wałaby za nic, ale Maryjki się nie wstydziła. I teraz więc nie zbie- 
rała się długo. 

— Zaśpiewać wam, panuńciu, o kalinis 

— Śpiówaj o kalinie. 

Dziewczyna machinalnie zerwała gałązkę jakiegoś ziela, co 
z pod przyzby wyrastało, i wybijając nią miarę, zaczęła: „Oj u poli 
kałynońka*. 

Spiewała miłym choć niewyrobionym głosem jednę dumkę, 
potóm drugą i trzecią, a Maryjka oparła głowę o ścianę chaty i za- 
myśliła się głęboko. 

Chodziło jéj po głowie, co Kułyna o Adamie prawiła. Nieto, 
że się jéj żelaznym wydawał, lecz to tylko, że żelazo rozgrzać się 
może i że się niby rozgrzało. Myślała także o tém, co jéj Oksenia 

- o swoim Wasylu mówiła, że się jéj podobał, bo jakiś we wszystkićm 
od drugich odmienny... Adam był także odmienny... zupełnie inny 
jak ta cała młodzież salonowa, inny tćż jak jéj byli wielbiciele, do- 
któr i dzierżawca. Od pierwszych odróżniał się brakiem tego ze- 
wnętrznego szychu, co wewnętrzną pustkę pozłaca, od drugich spo- 
kojną jakąś dumą, czy pewnością siebie, którćj oni w stosunku 
z wyższymi nie mieli, od wszystkich zaś inteligencyą odrębnego 
rodzaju i tą właśnie dziwną siłą, co mu z oczów patrzyła, nie ro- 
biąc przecież na nićj wrażenia żelaznego chłodu, lecz owćj niezło- 
mnćj stanowczości, która wzbudza w kobićcie bezwiedny szacunek 
dla męskićj energii. 
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A przecież pomimo całćj swćj sympatyi dla Adama, Maryjka 
nie kochała go jeszcze. 

W psychologicznym procesie miłości pojawia się najpierw 
tylko sympatyczne wrażenie, słabo jeszcze w pojęciu uświadomio- 
ne i mogące łatwo być stłumionćm siłą woli lub okoliczności. Gdy 

się to wrażenie spotęguje i dorośnie pewnćj miary, myśl z całą już 
„świadomością konstatuje jego istnienie, i wtedy zaczyna się działa- 
nie woli. Jeśli wola opićra się pociągowi, który sobie niegodny 
przedmiot obićra, albo obraża jaki instynkt moralny, powstaje we- 
wnętrzna burza, walka nieraz ciężka i straszliwa, ale u człowieka 
mającego moc ducha i wyrobioną 'energią zawsze zakończona zwy- 
cięstwem świadomćj woli nad bezwiednym popędem. Popęd zwy- 
ciężający wolę u ludzi małodusznych, nie jest miłością, tylko śle- 
pym porywem namiętności, któremu poddają się tylko istoty słabe ` 
, lub zepsute, mające bardzićj rozwiniętą właściwość zwierzęcą—tem- 
, perament, niż właściwość duchową — charakter. 

Miłość prawdziwa wtedy tylko sprawiedliwie to imię nosi, 
jeśli zacząwszy się od skłonności naturalnćj, jaką wzbudzają zewnę- 
trzne zalety, wyrabia się w miarę poznania wewnętrznych w sym- 
patyę duchowćj natury i nakoniec staje się uczuciem świadomóm 
swćj piękności i siły, usankcyonowanóćm przez wolę rozumną i mo- 
ralne poczucie. Taka miłość jest silną, bo oparta na przyrodzonćj 
skłonności i sympatyi dusz, jedno uczucie drugiém wzmacniając, 
dochodzi do najwyższćj swćj potęgi; jest czystą, bo nie sprzeciwia 
się wymaganiom sumienia i szanuje istotę rzeczywiście szącunku 
godną; jest stałą, bo kochając dla słusznćj przyczyny, nie ma po- 
wodu zmieniać raz obranego przedmiotu. Ale tóż taka jest białym 
krukiem, który pojawia się może raz na sto lat, może u jednego 
z tysiąca; gdy tymczasem w zbudowany dla nićj przybytek, serce 
człowieka, wdzierają się przeróżne fałszywe bożyszcza, samozwań- 
czo sobie jćj imię przybierające. 

Nie ma może drugiego uczucia, któreby było tak niby dobrze 
znane, atak rzeczywiście źle znane, jak miłość. Teorye o nićj, 
w różnych czasach różne, wytwarzają się pod wpływem tych nie- 

zbadanych jeszcze a przecież istniejących epidemii moralnych, 
które w danym czasie większość umysłów zarażają. W epoce naj- 
bujniejszego krzewienia się romantyzmu, miłość, w pojęciu wię- 
kszości, była jakąś eteryczną fantasmagoryą, co ziemi stopą nie 
tykając, nie miała w sobie ani jednćj kropli ciepłćj krwi rzeczywi- 
stości, Dziś w epoce naturalizmu, przez powieściową literaturę 
bardzićj niż wówczas romantyzm rozpowszechnionego, na ołtarzu 
miłości postawiono bezdusznego fetysza, będącego wyłącznie tylko 


krwią i ciałem, a czciciele jego wykrawują sobie z materyalisty- 
cznych systemów wygodne teoryjki o popędach przyrodzonych. 
i nieprzepartćj mocy sił natury, aby wytłómaczyć się jakkolwiek 
z puszczenia cugli namiętnościom. Przedstawiają oni jakby typ 
owych hypotetycznych małpo-ludów, których ewolucyoniści na- 
próżno w trzeciorzędowych formacyach poszukują, dla wstawienia 
szczebla w jedno puste miejsce na drabinie jestestw organicznych. 
Wyrzekłszy się właściwości, danćj jedynie człowiekowi, mocy 
ducha i rozumnćj' woli, stanowiących charakter, rządzą się tylko 
właściwością niższych tworów, temperamentem, czyli ślepemi in- 
stynktami, a przeto doskonale odpowiadają przypuszczainemu ty- 
powi istoty imającćj stanowić przejście od zwierzęcia do człowieka. 

Itak zawsze i we wszystkićm, pojęcia ludzkie jak skrzywiona 
waga, co się ciągle na jedną lub drugą stronę zbytecznie przechyla, 
wpadają z jednéj ostateczności w drugą. A przecież tak zdaje się 
łatwo pamiętać o tćm, że człowiek jest połączeniem dwóch odrę- 
bnych pierwiastków, duchowćj i materyalnćj natury, więc i uczu- 
cia jego z obu powinny być złożone. W glinianćj lampce płonie 
iskra boża: iskra bez lampki zgasnąć musi, ale lampka bez iskry 
będzie tylko gliną. 

Czyś kiedy kochał, czytelniku?... Uśmićchniesz się na to z pe- 
wną fanfaronadą, i pomyślisz: czy raz! To znaczy, że naprawdę 
ani razu. Czyś kiedy kochała, czytelniczko?... Westchniesz może 
i powićsz, że raz jeden tylko, ale przyznasz, że z tego uczucia nie 
zostało ci nic nad wspomnienie; czas je zatarł, a więc i to nie była 
miłość prawdziwa... Jeśli zaś, które z was zna rzeczywiście tego 
białego kruka, to zgodzi się z mojemi na niego poglądami, bo bę- 
dzie o nim wiedzićć z własnćj intuicyi to samo, co tu z obserwacyi 
wyrażono. 

Zdarza się z czasem, u ludzi silnćj duszy, że sympatya już wy- 
robiona a uświadomiona, nie sprzeciwiająca się żadnym względom 
moralnym, jest jednak jeszcze trzymana przez wolę na wodzy. 
Maryjka znajdowała się w tém stadyum właśnie. Przyzwyczajona 
do zdawania sobie sprawy ze wszystkich swoich wrażeń i uczuć, 
wiedziała, czém stać się może jéj skłonność dla Adama, a pomi- 
mo, że zdawał się jéj godnym miłości, zezwolić sobie na pokocha- 
nie go nie chciała. Tłumiła w sercu usilnie wszelkie jego żywsze 
porywy w tym kierunku i odganiała wytrwale myśli natrętne, chcą- 
ce ją skłonić do wyznania przed samą sobą uczucia, któremu nie 
przyznała jeszcze prawa bytu. Powodem tego było wygórowane 
poczucie godności niewieścićj. Wydawało jćj się poniżającóm dla 
kobićty oddać serce, nie wiedząc czy go żądano i choćby najskryt- 
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szą myślą, choćby utajonóm marzeniem narzucać się obojętnemu. 
Onby mógł .o tém nie wiedzićć, ale onaby wiedziała i rumieniec 
wstydu okryłby jéj dumne czoło przed trybunałem własnćj godno- 
ści. Czy zaś żądano jéj miłości, to jest czy była kochaną, zosta- 
wało dla nićj dotąd pytaniem o bardzo niewyraźnćj odpowiedzi. 
Adam był dla wszystkich pań w pałacu jednakowo uprzejmy, z tą 
tylko małą różnicą, że hrabinie okazywał nieco galanteryi w za- 
mian za jéj łaskawe względy, pannę Helenę traktował z chłodną 
powagą, dla nićj zaś miał jednostajną, szczerą i pełną szacunku 
życzliwość. Przytóćm z Niną przekomarzał się nieraz żartobliwie, 
jakby z kapryśnóm dzieckićm, z Heleną prowadził często dysputy 
na ostro, z nią tylko nie sprzeczał się nigdy, szanując jćj zdanie 
choćby go nie podzielał. Spotykała téż czasem zimne siwe oczy 
płonące jakąś iskrą nagle zapaloną, zdawało jćj się, że głos jego 
miał miększe brzmienie, kiedy zwracał się do nićj, że twarz mu się 
rozjaśniała, gdy do niego przemówiła; były to przecież wskazówki 
mogące miéć wielkie znaczenie tylko dla kobićty próżnćj, ufnéj 
w moc swego powabu; ale Maryjka nie była wcale zarozumiała; 
czuła się godną miłości, lecz nie łatwo posądziła kogo o nią, mó- 
wiąc sobie, że można ją lubić i znajdować przyjemność w jéj towa- 
rzystwie, nie doznając przecież żywszego dla nićj uczucia. Dla 
tego nie chciała kochać, nie wiedząc czy jest kochaną. 

Oksenia, która śpiewała, nagle zamilkła, jak gdyby ją mógł kto 
obcy usłyszóć. Na ulicy zatętnił miarowy krok konia, i Adam przeje- 
chał mimo wrót, ukłoniwszy się Maryjce. Koń szedł lekkiego kłu- 
sa, nie przynaglany znać do szybszego biegu zwyczajem jeźdźców 
lubiących popisy przed paniami; Maryjka przecież pomyślała, że są 
mężczyźni jakby stworzeni do konia, tak dobrze na nim wyglądają. 
Adam, którego zaledwo przystojnym można było nazwać, jako jeź- 
dziec stawał się prawdziwie pięknym mężczyzną, bo zręczność 
i siła, stanowiące główne zalety jego powierzchowności, doskonale 
się wtedy uwydatniały. Ciemno-złoty kasztan giął kark, strzygł 
uszami i żuł niecierpliwie zapienione wędzidło, a jeździec cugle 
ściągał lekko, jakby od niechcenia i unosząc się na siodle swobo- 
dnie, równo, w takt ruchów wierzchowca, tworzył z nim jednolitą, 
dzielną a rycerską całość. 

Minąwszy cerkiew i zakręt ulicy, Adam zatrzymał się przed 
chatą starosty, w którćj kwaterowali żołnierze, wydał im jakieś roz- 
porządzenie, zostawił konia i poszedł z powrotem pieszo. Przy- 
śpieszywszy kroku, zatrzymał się u wrót Kułyninćj sadyby w chwili, 
gdy Maryjka, pożegnawszy titkę, wychodziła z podwórka na ulicę. 
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; pf = R  Wobiocatem się właśnie do Miva rzekł do niéj. — Po- R: 


zwoli pani towarzyć sobie? 
— I owszem— -odpowiedziała Pójdziemy łąkami, bo we wsi 


ście kurzu. 


"I znów jak w dniu, w którym się po raz pierwszy spotkali, szli 


- razem przez ług zielony, roztaczający się daleko i szeroko, jak spo- 


kojne jezioro, tylko już teraz bujne trawy nie słaniały się przed 


nimi z cichym szmerem, a legły jak zajrzćć okiem w długie pokosy 


jesiennćj otawy, nad któremi unosiła się ostra przejmująca woń 
świeżego siana, ostatnie tchnienie konających ziół. 

Adam powiódł wzrokiem dokoła i rzekł jakby do siebie: 

— Zmieniło się wiele przez parę miesięcy... 

— Tak — potwierdziła, myśląc, że mówi tylko o skoszonćj 
łące.—Nasza utylitarność nie da i biednćj trawie: dożyć dni swoich 
w pokoju; lilia polna, odziana wspanialćj niż Salomon w całćj chwa- 
le, została sianem na żer dla bydła. 


— I odwrotnie, sucha łodyga zakwitła...—dodał. 

— Jakto? — zapytała. 

— Czy pani pamięta naszą przechadzkę po tćj samćj ścieżce 
w dzień naszego poznania? 


— Pamiętam. 

— I moję dysputę z panią Niną? 

— Pańskie wyznanie niewiary, jak je hrabina nazwała? pa- 
miętam doskonale. Cóż więc było wtedy suchą łodygą? 

— Moja teorya o miłości, jak zwykle teorye a priori. 

— Więc łodyga zakwitła, to jest zmienił pan zdanie? 

— Najzupełnićj. 

— Na zasadzie badań? obserwacyi? czy téż... 

— Eksperymentu... nie wierzyłem w miłość, bom nie znał jesz- 
cze i wiara mi przyszła dopićro z doświadczenieni... 

Spojrzał na nią wymownie, a jćj serce zabiło. 

. — To taki cudowny kwiatek — dodał po chwili — że konie- 
cznie zdaje się nie z tego świata, póki się go zna tylko z legendy... 
A pani, co o nim myśli? i 

— Że najcudowniejsza legenda nie dorównywa rzeczywistćj je- 
go piękności... 

— Więc przez czas, w którym ja zmieniłem zdanie, pani je so- 
bie wyrobiła, bo gdym wtedy zapytywał, co pani sądzi o miłości, 
odpowiedź była: nie wiem jeszcze, zobaczę... 

Maryjka zawstydziła się ślicznym rumieńcem, który falą różo- 
wą oblał czyste czoło, ale słów wyrzeczonych nie cofnęła. On ko- 
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chał ją i dał jéj to poznać, więc ona już teraz kochać go miała 
prawo. Powiedziawszy sobie tyle, że się wzajemnie zrozumieli, 
zamilkli oboje, on onieśmielony jćj wstydem dziewiczym, ona wzru- 
szeniem nagłóm zmieszana. 

Przechodzili właśnie mimo zakrętu rzeki, nad którym h 
pochylona wierzba; do spuszczonéj nad wodą gałęzi było przywią- 
zane czółno i wiosło w nićm leżało. 

— Życie bywa pieśnią — rzekł Adam; i zaśpićwał z oh. ale 
mocnym i dźwięcznym głosem: 


„Dziewczę—słóweczko rzuć— 
Gdzie z tobą płynąć mam? 
Czeka gotowa łódź, 

I wietrzyk sprzyja nam“... 


— Możemy puścić się z biegiem rzeki— dodał — i wylądować 
w ogrodzie, tuż koło dworu; dobrze? Albo jeśli pani pozwoli, po- 
płyniemy dalćj, gdzie na kraj świata, do jakićj wyspy wiecznćj wio- 
sny, na którćj stworzymy sobie raj ziemski... 

— Dobrze—odrzekła— ale to później... teraz płyńmy do naain, 

I weszła w łódkę, nucąc dalszy ciąg piosenki. 


„Powieź mię mój jedyny 
Do wierności krainy“... 


Adam nabrał oburącz świeżego siana z pokosów, ułożył dla 
niéj wygodne siedzenie w tyle czółna, a sam siadł na przedniéj ła- 
weczce i dwoma uderzeniami wiosła skierował łódkę na środek 
rzeki, gdzie zakołysawszy się z lekka, poszła równo z biegiem wo- 
dy, nie potrzebując prawie wiosłowania. 

Niedługo już dzień wrześniowy miał się ku końcowi. Nasza 
północna jesień tak w swych początkach do wiosny podobna, łago- 
dziła resztę letniego upału chłodną rosą i wilgotnym powiewem 
z zachodu, a powietrze nabićrało z tego połączenia niby miłej 
świeżości majowćj. Słońce odchodząc za góry, oglądało się bla- 
skiem ciepłym jeszcze, ale już nieco przymglonym, jakby nie rze- 
czywistość wesoła, tylko świeże wspomnienie minionego szczęścia. 
Na ługach nad rzeką słychać było monotonne ćwierkanie polnych 
koników, dalćj terkotał chruściel, drugi odpowiadał mu z za rzeki, 
od bliskiego jeziorka zalatywał suchy szelest rozkołysanego sito- 
wia, w którém bąk wodny odzywał się głucho, jakby z pod ziemi, 
a rozrzucone po obu brzegach gęste kępy łozy szumiały przytłu- 
mionym szmerem. Szafirowa smuga rzeki połyskiwała złotą łuską 
drobniutkićj, ruchomej fali, wijąc się między wysokiemi obrywami 
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szybko, a tak cicho, że słychać było wyraźnie plusk wody rozstę- 
pującćj się przed czółnóm, które sunęło wolno, lekko, jak chmurka 


' przez obłoki. Czasem ryba wyrzuciła się nad wodę do słońca, mi- 


gnęła muszlowym połyskiem niebieskawćj łuski i różowych skrzeli, 
bryznęła garścią płynnych dyamentów i nikła w kryształowćj to- 
pieli, zostawiając nad sobą rząd rozbiegających się kółek wodnych 
i białe perełki piany. 

W łódce było cicho. Adam patrzył, nic nie mówiąc, na swoję 
towarzyszkę, która w milczeniu patrzyła na wodę; lecz ona czuła 
na sobie jego wzrok wzruszeniem zwilżony, a on widział fałdy jéj 
niebieskićj bluzki, podnoszące się żywo od przyśpieszonego oddechu. 

Słów nie było im trzeba. Kochali się, wiedzieli o tém, byli 
razem i blisko, a na cóż wtedy słowa? W takićj chwili każdy wy- 
raz wydaje się mdły- i bezbarwny i mógłby tylko ostudzić gorące 
usta, usiłując wypowiedzićć niewypowiedziane. Mowa jest daną dla 
porozumienia się tym, którzy swoich myśli nie znają; więc kiedy 
myśl wspólna i wzajemnie wiadoma, ustaje potrzeba tłómaczenia 
jéj sobie słowami. To téż prawdziwe, głębokie uczucie, łączące 
dwie istoty w jednę, jest koniecznie małomównóm. Gdyby Adam 
i Maryjka prowadzili z sobą pospolitą miłostkę, jakich tyle bywa 
między pospolitymi ludźmi, kobiśtą trochę płochą i trochę lekko- 
myślnym mężczyzną, ta łódka sunąca cicho nad błękitną głębią by- 
łaby pełną wesołego gwaru, czułych wynurzeń i wymownych uśmie- 
chów; lecz ci dwoje należeli do ludzi myślących poważnie, którzy 
nie bawią się jak dzieci życiem i uczuciem, więc i miłość ich nie 
była tą zwyczajną, pół figlarną a pół namiętną canzonetą przy man- 
dolinie, lecz uroczystym hymnem, łączącym dwie dusze w harmo- 
nijny akord milczącego uniesienia i niemego zachwytu. 

Błogie chwile krótko trwają. Od zakrętu rzeki, przy którym 
stało czółno, do drugiego, wchodzącego w ogród pałacowy, nie by- 
ło i kwadransa drogi. Łódka przybiła do brzegu przy klombie 
akacyi i kasztanów, za którym rozścielał się trawnik, dochodzący 
do schodów werendy. Pomógłszy Maryjce wyjść z czółna na zie- 
mię, Adam zatrzymał jćj ręce w swoich. 

— Maryjko... —rzekł przyciszonym, miękkim głowe: 

Odpowiedziała mu spojrzeniem, w którćm była cała jéj dusza, 
ale ręce wysunęła z jego dłoni i poszła śpiesznie dróżką, prowa- 
dzącą przez trawnik ku werendzie. 

W pałacu zastali gości z odleglejszćj okolicy. Byli to dalecy 
krewni hrabiego Janusza, zamieniający wizyty z Horyńcami parę 
razy do roku, marszałek Podolański z dwiema córkami. Obecne 


odwiedziny przypadały z powodu ułożonego małżeństwa starszćj 
T.IV. Z. I. 1884 r. 3 
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córki, którćj narzeczony przedstawiał się rodzinie. Marszałek był 
to sobie otyły jegomość z dobrodusznym uśmiechem na rumianćj 
twarzy, nie daleko widzący, nie zajmujący się niczćm, w towarzy- 
stwie bardzo przyzwoity, bo choć nie mówił mądrze ale nigdy nie- 
dorzeczności nie powiedział. Mając piękną dziedziczną fortunę 
i poważanie w obywatelstwie, był zupełnie zadowolony z siebie 
i ze świata, i nie potrzebował psuć sobie głowy myśleniem ani sił 
pracą. 

Starsza córka, panna Adela, uchodząca w familii za przystoj- 
ną, u obcych za nieładną, przedstawiała całóm swojóćm ułożeniem 
i obejściem typ „jeune personne modèle“; trochę bezbarwna i auto- 
matyczna, ale nieposzlakowanie comme il faut. Narzeczony, pan 
Karol, okazywał pewną dystynkcyę w sposobie wkładania i zdej- 
mowania binokli i niepospolity szyk w dobićraniu krawatów; zre- 
sztą nie odznaczał się niczóm. 

Młodsza panna, a raczćj panienka, Nelly, pietiastoletoi pod- 
lotek, skazany na sukienki po kolana do wyjścia za mąż starszćj 
siostry, miała miłą twarzyczkę, figlarny uśmićch i żywe, trzpioto- 
wate usposobienie, przyprowadzające nieraz do rozpaczy mistress 
Lennox. Ta była nauczycielką Nelly i jednocześnie reprezenta- 
wała nieboszczkę marszałkową, jako opiekunka panien i niewie- 
ścia powaga domu. Angielka była bezdzietną wdową po pastorze 
z Northumberlandu, a ceniono ją i szanowano wielce, bo miała po- 
chodzić z zubożałćj arystokratycznćj rodziny i mąż jéj był téż po- 
dobno szóstym z rzędu synem jakiegoś baroneta. Mistress Len- 
nox była dawnićj nauczycielką Maryjki przez lat parę i zachowała 
z nią stosunek życzliwy ale niezbyt ścisły, bo nie przystawały jakoś 
do siebie. Dumna, sztywna, etykietalna, rzeczywiście wysoko wy- 
kształcona, ale zimna jak lód i sucha jak drewno, mistress obowiąz- 
ki swoje spełniała z surową sumiennością, lecz nikogo nie kochała, 
nic nie lubiła, od dawnćj ojczyzny odwykła, a do nowóćj się nie 
przywiązała. Miała ona jedno tylko w życiu marzenie: posiadać 
znów dom własny i stanowisko niezależne, i zamierzała dojść do 
tego ideału przez założenie panieńskiego pensyonatu; ale jéj proje- 
ktowi stał dotąd na przeszkodzie brak wkładowego funduszu, bo 
pomimo hojnego wynagrodzenia i wrodzonćj praktyczności nie mo- 
gła nic prawie oszczędzić, ponieważ ubićrała się bardzo koszto- 
wnie, uważając za święty swój obowiązek społeczny okazywanie 
świetnością stroju świetności urodzenia. Powierzchowność miała 
typową angielską: wysoka, chuda, rudawa, za młodu musiała być 
brzydszą niż obecnie, gdy żółta cera i czarne zęby mnićj już raziły 
przy zwiędłćj twarzy. 
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Goście przyjechali na dni kilka, a hrabina chcąc im uprzyje- 
mnić pobyt w swoim domu, ułożyła na jutro wycieczkę do lasu, ni- 
by wrześniową majówkę, niby grzybobranie. Adam został, rozumie 
się, także zaproszony, i nazajutrz stawił się na oznaczoną godzinę. 
Marszałek nie był lubownikiem sielskich uciech i zostawał w domu, 
hrabia naturalnie dotrzymywał towarzystwa gościowi, więc kom- 
plet spacerowy składał się z ośmiu osób. Ponieważ zabawa miała 
być „out à fait rustique“, jechano wozem i panie ubrały sie w pro- 
ste kretonowe kostiumy, prócz mażsźress Lennox, która nosiła tylko 
jedwabie. 

Po przyśpieszonćm drugićm śniadaniu, o godzinie dwónastćj, 
zaszedł przed balkon ogromny drabiniak, zaprzężony czterma koń- 
mi wzdłuż, wymoszczony świeżćm sianem i dużym kobiercem per- 
skim zasłany. Przystawiono krzesełka, windowanie pań odbyło 
się pomyślnie, prócz małego przejścia między misźress Lennox 
a Nelly, która wskoczyła na wóz jak koza i przewróciła się z gło- 
śnym śmiechem, za co dostała surowe napomnienie, z kilkakro- 
tném powtórzeniem „słockżzg*. Panie bawiły się niezmiernie kle- 
kotem i trzęsieniem drabiniaka, panna Adela nawet śmiała się ci- 
chutko i całe towarzystwo w wesołćm usposobieniu dojechało na 
polankę leśną, mającą być punktem zbornym. Wysiadanie poszło 
trochę trudnićj, ponieważ krzeseł nie było. Maryjka i panna He- 
lena wyskoczyły prędko i zręcznie, Nelly zsunęła się jak kot po 
kole, ale pozostałe panie patrzyły z komicznóćm przerażeniem z gó- 
ry na dół, jakby w przepaść bezdenną. Nareszcie pan Karol ob- 
myślił jakiś sposób wyjścia dla narzeczonćj i misźress Lennox 
a Adam podał rękę hrabinie, upewniając ją, że okoliczność nie 
przedstawia najmniejszego niebezpieczeństwa. Ale Nina cofnęła 
się, odwracając głowę. 

— Nie, niel—zawołała — zdawałoby mi się, że skaczę na bruk 
z trzeciego piętral... Kto się czuje dość silnym, niech mię zdejmie 
i postawi na ziemi, inaczćj nie ryzykuję. 

I wyciągnęła obie rączki do Adama. Ale Adam nie skorzy- 
stał z podawanćj sposobności, aby ją wziąść w objęcia, tylko szybko 
ujął pod łokcie, podniósł w górę jak małe dziecko i w mgnieniu 
oka postawił na ziemi. 

Nina przygryzła usteczka, ale nie okazała niezadowolenia. 
Rozebrano koszyki i rozchodząc się, porobiono zakłady, kto więcej 
grzybów przyniesie. Para narzeczonych poszła miarowym krokiem 
szeroką drogą, wiodącą przez las do wsi sąsiednićj, o kilkanaście 
kroków za nimi kroczyła mistress Lennox, pod rękę z nadąsaną 
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Nelly, która wolałaby biegać swobodnie po lesie. Nina zwróciła 
się do Adama. i | 

— A pan z kim pójdzie? — zapytała. 

— Ja chyba nie potrzebuję przymusowćj opieki, jak panną Nel- 
ly—odrzekł, śmiejąc się. Mogę iść sam. 

Ukłonił jéj się i zwrócił ku bocznćj drożynie. 

- Niną wzruszyła nieznacznie ramionami, ale skierowała się na 
dróżkę, o którćj wiedziała, pamiętając topografię lasu, że łączy się 
z tą, którą poszedł ów niedomyślny, cojćj nie mógł zrozumićć. 

Adam zapuścił się w gęstwinę przyśpieszonym krokiem, z po- 
stanowieniem plondrowania wszystkich ścieżek, aż póki na którćj 
z nich nie spotka Maryjki. Przechodząc pod wysokim dębem, usły- 
szał gruchające na nim turkawki, i nagłą jakąś myślą uderzony, za- 
sępił się mocno. Co on jćj teraz powie? Bo przecież nie zawsze 
można porozumićwać się wymownóćm milczeniem jedynie, i musi 
czasemi nieme uniesienie ustąpić miejsca zwyczajnćj rozmowie. 
Że ją kocha silnie i szczerze, o tém ona wić dobrze; ale co dalej? 
Taka miłość może zakończyć się tylko małżeństwem lub rozsta- 
niem.. Na myśl o rozstaniu robiło mu się zimno w piersiach, na 
myśl o małżeństwie chmurzył czoło. Bo nie można przecież za- 
kładać rodziny, nie mając samemu zapewnionego bytu; a jeśliby się 
ożenił zaraz po otrzymaniu jakićj skromnćj posady, od którćj musi 
rozpoczynać, obowiązki rodzinne stanęłyby mu kamieniem na dro- 
dze do karyery. Gdyby już teraz był bogatym, dziśby z nią wszyst- 
ko z rozkoszą podzielił! ale dążąc dopićro do zrobienia majątku, 
utrudniać to sobie dobrowolnie i ją może skazać na niedostatek, 
a sobie zwichnie całą przyszłość?... Zapewne, ważna to rzecz po- 
zyskać na całe życie towarzyszkę zacną i rozumną, kobićtę kocha- 
jącą i ukochaną; ale zrzec się za to wszystkich szerszych planów, 
i zamiast służyć społeczeństwu na miarę swoich zdolności i swojćj 
ambicyi, zasklepić się w ślimaczćj skorupie nic nieznaczącćj jedno- 
stki, ubogiego pracownika, trwoniącego cały zasób energii i inteli- 
gencyi na zdobycie kawałka chleba dla jednćj rodziny... nie, to nie- 
możebne... 

A więc cóż jéj powić?... 

Bił się długo z myślami, chcąc wynaleźć sposób pogodzenia 
rozsądku z sercem, i ułożył nakoniec z nią pierwćj otwarcie pomó- 
wić ò przyszłości, a wtedy dopiero. postanowić coś ostatecznie, 

Dochodząc do miejsca, w którém się dwie leśne dróżki łączy- 
ły, spostrzegł przed tobą migające między drzewami falbanki sukni 
kobiecćj. Przyśpieszył kroku, —i zwolnił go po chwili, bo zauważył, 
że falbanki były szafirowe, gdy Maryjka miała dziś brązową suknię. 
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Musiał przecież iść dalćj i na zakręcie dróżki spotkał się z hrabiną. 


Nina trzymała na jednćj ręce zdjęty z głowy szeroki kapelusz i ko- 
szyk na grzyby, drugą unosiła fałdy sukni, z pod którćj wyglądała 
ciekawie jedwabna spódniczka w różnokolorowe paski i malutecz- 
kie buciki. Włosy miała rozrzucone, twarz od ruchu zarumienio- 
ną, i pęk leśnych dzwonków za paskiem u boku; wyglądała ślicznie, 
wiedziała o tém i... liczyła na to. 

— Znajdujemy się, nie szukając... czy to przeznaczenie?—za- 
wołała z czarującym uśmiechem. 

— Prawdopodobnićj przypadek, —odpowiedział Adam. 

— W każdym razie dla mnie pomyślny, bo jestem zmęczona, 
więc potrzebuję punktu oparcia. 

I uwiesiła się na jego ramieniu. 

— Rozkoszna samotność! szczebiotała idąc. Ptaszki śpiewają 
jedne dla drugich, —kwitnące zioła nachylają się ku sobie,—motyle 
ssą miód z jednego kielicha,—wszędzie najwyższe upojenie życia— 
miłość... Jak mi żal pana, że pan nie wierzy w tę najpiękniejszą 
rzecz pod słońcem — dodała po chwili, spoglądając mu w oczy. 

— Nie wierzyłem— poprawił Adam, ale wzrok od jéj spojrzeń 
odwrócił. 

— Jakto? czyż mógłby pan zmieniać zdanie?—spytała z filu- 
ternym uśmiechem. 

— Niezmiennastałość—odrzekł poważnie, jest rzeczą chwalebną 
we względzie przekonań; co się zaś tycze prostych tylko zdań, trzy- 
manie sięich pomimo poznania z biegiem czasu lub okoliczności, że 
są błędnemi,—byłoby jedynie uporem lub uprzedzeniem. 

— Więc z biegiem czasu i okoliczności pan się nawrócił na 
wiarę w miłość? 

— O kwestyach wiary może najlepićj nie mówić. 

— Ale nie panu—ze mną, ponieważ jak się zdaje jesteśmy już 
jednowiercami. 

— To zależy. Bywają ludzie wierzący w jednego Boga w od- 
mienny sposób. 

— Dlatego właśnie trzeba nam się porozumićć. 

— Pani zapomina, że mamy zbierać grzyby. 

— Ech! co mi tam grzyby! grzybobranie mogę mićć co ro- 
ku, a złote chwile takie rzadkie w życiu... Patrz pan i słuchaj: 
słońce rzuca nam pod nogi chwiejne smugi gorących blasków, świe- 


.Ży powiew przejmuje rozkosznym dreszczem, liście szepczą coś ci- 


cho aserce głośno bije... 
— Rzeczywiście; las bardzo piękny o tćj porze roku. 
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Nina wydęła usteczka. Prześlizgiwał się jéj jak wąż między 
palcami, a nie mogła odgadnąć dlaczego. Była pewną, że ją kocha— 
bo i któżby jéj nie kochał kiedy tego chciała? —zresztą, przyznawał 
się przecież, że wierzy już teraz w miłość; dlaczegóż nie chce czy 
nie śmić wytłómaczyć się wyraźnie? 

Umilkła na chwilę, a potém zaśpiewała: 

„Suivons les sentiers ombreux 
Ou s'ćgarent les amoureux*... 

Dźwięczne modulacyce jéj głosu zbudziły nawet drzómiące sta- 
re dęby, które odpowiedziały echem; ale Adam rozgartywał palca- 
mi brodę na dwie strony—i milczał. 

— Pan dziś w złym humorze?—zapytała nakoniec. 

— Nie pani; nie podlegam nigdy złym humorom, 

— Więc zkądże to uparte milczenie? 

— Wogóle nie odznaczam się wielomówstwem. 

— Czasem przecież wpada pan w werwę i bywa bardzo wy- 
mownym. 

— Wpadam w werwę, kiedy mię żywićj zajmie poruszona 
kwestya. 

— Al więc kwestya miłości nie zajmuje pana? 

— O miłości mówi się milczeniem... i 

Myślał w tćj chwili o swojćj wczorajszćj przechadzce z Maryj- 
ką,—ale ona zrozumiała go inaczćj. Na zarzut upartego milczenia 
odpowiadał, że milczenie jest wymową miłości, więc to wyraźnie 
stosowało się do nićj i było wyznaniem... Na tę myśl w głowie jćj 
się zakręcilo, — spojrzała na niego oczami pełnemi upajającego 
wzruszenia, przycisnęła ręce do piersi, westchnęła głęboko i przy- 
stanęła, czekając co dalćj powie. 

Lecz on zapytał z uprzejmą troskliwością: 

— Pani ze zmęczenia robi się słabo? 

— Głowa mi cięży... szepnęła, i oparła skroń na jego ramie- 
niu, przymykając oczy. 

— Może pani ma przy sobie wodę kolońską, albo inny jaki 
środek od bólu głowy?—rzekł spokojnie. 

Tego już było zanadto. Puściła nagle jego ramię, siadła na 
murawie i rozpłakała się głośno. 

Położenie Adama było rozpaczliwe. 

Wiedział, że jedynćm skutecznóm lekarstwem na ten atak ner- 
wowy byłoby uklęknąć przy płaczącćj i utulić ją tkliwemi słowy; 
nie chcąc przecież użyć takiego środka, łamał sobie głowę nad wy- 
nalezieniem innego. 

W tém błysła mu myśl szczęśliwa. 
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Zwinął ręce w tubę, przyłożył do ust i zawołał donośnym 
głosem: l ; 

— Panno Maryo! panno Maryo!... 

Echo popłynęło daleko w gąszcz leśną, a Nina zerwała się jak- 
by dynamitem wysadzona. 

— Po co pan wołasz Maryjki?—zapytała, przestając płakać. 

— Żeby poradziła co na pani niedyspozycyę; mężczyźni nie 
są w takich razach kompetentni. 

Piękna pani otarła szybko oczy, i nie powiedziawszy ani sło- 
wa, poszła śpiesznym krokiem prosto przed siebie. Adam podążył 
za nią, 

— Pani poprowadzić się pozwoli? —rzekł, podając jéj rękę. 
Ale ona odtrąciła teraz jego ramię. * 

— Proszę mi dać pokój! chcę zostać sama!—zawołała niecier- 
pliwie, i biegnąc prawie, znikła na zakręcie drożyny. 

Adam nie należał do tych mężczyzn niższego pokroju, co znaj- 
dują przyjemność i chlubę we wzbudzeniu uczucia nawet w obojęt- 
nój sobie kobiecie, więc w tćj chwili nie cieszył się ani szczycił 
swoją mimowolną zdobyczą, lecz przeciwnie, uczuwał szczere nie- 
zadowolenie. Było mu trochę żal tćj płaczącćj z jego powodu cho- 
ciaż nie z jego winy, i całe przejście robiło na nim nie miłe wraże- 
nie. Powróciwszy do miejsca, w któróm się dwie dróżki łączyły, 
siadł na pniu ściętego drzewa, czekając aż hrabina odejdzie dość 
daleko, aby się znią znów nie spotkać, i rozbićrał w myśli świeże 
wspomnienia z dziś i wczoraj, a porównywając postępowanie z nim 
Niny i Maryjki, doznawał dla pierwszćj uczucia niesmaku, dla dru- 
gićj uwielbienia. 

W tém zaszeleściły przy nim krzaki leszczyny, i Maryjka wy- 
szła z nich śpiesznie, zadyszana. 

— Co się tu stało, że mię pan wołał?—spytała niespokojnie. 

— Spotkałem się z panią Niną—odpowiedział, wstając. Była 
zmęczona, skarżyła się na głowę, i nareszcie niedobrze jćj się zro- 
biło, Dlatego ośmieliłem się wezwać panią na ratunek. 

— Gdzież jest hrabina? 

— Rozkaprysiła się i poszła tamtą ścieżką, mówiąc, że chce 
być samą. 

— W takim razie trzeba jćj poszukać—powiedziała, zwraca- 
jąc się we wskazanym kierunku. 

Ale Adam przytrzymał ją za ręce. 

— Panno Maryo,—rzekł żywo,—niech pani jćj nie szuka, i nic 
nie wspomina o tćj tam... niedyspozycyi. Proszę panią o to! 

— Jakto? cóż to ma znaczyć? —zapytała zdziwiona, 
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-— Wytłómaczę się jaśnićj—ale niech pani usiądzie. 

— Umieścił ją na pniu ściętego drzewa, a sam siadł niżej na 
trawie. 

— Są rzeczy, o których się nie mówi, —zaczął,—przynajmnićj 
o ile się nie jest tém, co pani Nina nazywa „un fat“; ale w obecnym 
wypadku nie powinienem zachowywać przed panią milczenia, po- 
nieważ mogłaby pani wpaść na jaki fałszywy domysł. I opowie- 
dział jéj całe przejście, modyfikując trochę co było nazbyt jaskra- 
wém w znalezieniu się Niny. 

Gdy skończył, Maryjka rzekła z westchnieniem: 

— To ciągła troska mego życia, odkąd rzecz zrozumiałam, bo 
chciałabym szanować ją tak, jak kocham—a nie mogę. Gdy się ucie- 
szę, że jéj już przeszła która z*takich fantazyi, dowiaduję się zaraz, 
że ją tylko zamieniła na inną... Ale niech jćj pan nie sądzi zbyt su- 
rowo. Ja znam hrabinę najlepićj i wiem, że to natura na wskroś 
lekkomyślna, lecz nie zepsuta do gruntu, jaką się panu może 
wydaje. , 

— W każdym razie grunt-to bardzo śliski— odparł. 

— O tyle, że się na nim chwieje, ale nie tak, żeby aż upadała. 

— Może być; jednak i to dosyć, żeby nikt nie chciał być sy- 
nem takićj matki, ani mićć taką siostrę. Ale zostawmy już ją na 
stronie, a mówmy lepićj o sobie, o naszćj przyszłości. 

— Przyszłość..—szepnęła, zamyślając się. Cóż mi pan o nićj 
powié? 

— Powiem pani otwarcie myśl moję. Rozważałem właśnie 
przed chwilą, że ciężkićm byłoby mi życie bez pani, ale kto wić czy 
nie cięższćm jeszcze, gdybym narzuciwszy pani mój los niepewny, 
widział ją może kiedyś zmuszoną do ciężkićj pracy, i może znoszą- 
cą niedostatek. Straszna to rzecz—nie módz tak zawsze patrzćć 
w te oczy ukochane, z których mi świeci szczęście—lecz chyba stra- 
szniejsza—widzićć płynące z nich łzy—przezemnie... 

Ona odrzekła ze spokojem: 

— Mnie praca nie przeraża, i biédę umiałabym znieść z chłop- 
ską wytrwałością—ale sama. Panu nie chcę być nigdy kulą u nogi, — 
więc myślałam także o przyszłości i opowiem szczerze treść mego 
rozmyślania. Najpierw, nie pojmuję dla czego ludzie, znajdujący się 
w podobném z nami położeniu, widzą zawsze przed sobą tylko dwie 
drogi do wyjścia: albo oznaczenie czasu pobrania się ze wszelką 
pewnością, albo stanowcze rozstanie bez żadnćj nadziei. Pocóż 
zrywać z sobą i żegnać się na wieki, dlatego tylko, że się nie wić co 
przyszłość przyniesie? Życie jest dość długićm, aby można było 
w jego ciągu doczekać się wszystkiego, czego się odeń wymaga 
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w granicach możliwości. Wszakże mamy przed sobą tyle jeszcze 
lat młodych! więc idźmy każde w swoję drogę, powiedziawszy so- 
bie tylko do widzenia, unosząc wspólną nadzieję, że się jeszcze kie- 
dyś w pomyślniejszych warunkach spotkamy. Jeśliśmy sobie sądze- 
ni, to się znaleść musimy i będzie; co Bóg da. 

— Ale Bóg daje człowiekowi to tylko, co on sam sobie zarobi. 

— To téż nie będziemy patrzóć bezczynnie jak woda płynie, 
czekając czy nam czego z sobą nie przyniesie; przeciwnie, pan 
niech pełni swoje zadanie w życiu, ja swoje; a gdy przyjdzie pora, 
że można będzie pomyślćć o życiu rodzinnóm bez uszczerbku dla 
szerszćj działalności, któż nam wtedy poszukać się zabroni, i dla- 
czego nie mielibyśmy się znaleźć? wszak prawda? 

Podała mu rękę, którą on do ust przycisnął. 

— Więc jesteśmy narzeczeni? —zapytał. 

— Nie—odpowiedziała. Sercem jesteśmy nawet zaślubieni, 
bo wspólność uczuć jest także związkiem wielkim i świętym; ale 
nie przyjmę od pana żadnych przyrzeczeń, żadnćj obietnicy. Sama 
związuję sobie ręce na wieki, rozmyślnie i dobrowolnie, bo po- 
dług mnie kobieta, która jednemu miłość prawdziwą okaże, jest już 
tém na zawsze od każdego innego odgrodzona; lecz męzkie serce 
ma może inne prawa... zostawiam panu najzupełniejszą swobodę, 
a zato kiedyśs—gdy mój wybrany przyjdzie po mnie, będę miała 
błogą pewność, że mi go przyprowadził głos serca, nie obowiązek 
honoru jedynie. 

On chciał coś mówić, lecz położyła mu rękę na ustach. 

— Cicho! — szepnęła — moja wiara w pana uczucia żadnych 
zaklęć nie potrzebuje... 

Adam pomyślał, że o miłości mówi się nie tylko słowami albo 
milczeniem, i objął ją wpół, chąc pocałować. Ale dziewczyna po- 
kraśniała jak wiśnia, usunęła mu się i wstała. On wstał także 
i wziął ją za ręce. 

— Najdroższa—rzekł z wyrzutem,—mówisz, że sercem jesteś 
moją żoną, więc dlaczegóżeś dla mnie surowsza niż nawet narze- 
czona? 

Lecz ona zwróciła się ku zakrętowi dróżki. 

— Chodźmy już—powiedziała żywo, bo może na nas czekają. 

— Maryjko! nie chcesz mi nawet odpowiedzićć? 

— Owszem, odpowiem, i spodziewam się, że mię pan zechce 
zrozumićć. 

Oparła się na jego ramieniu i mówiła idąc. 

— Niech pan nie myśli, że dla narzeczonego byłabym względ- 
niejszą. Pamiętałabym nawet w przeddzień ślubu tak samo, jak pa- 
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miętam teraz o tém, co tak pięknie powiedział poeta, znający do- 
brze serce uczciwćj kobiety, że każdy pocałunek jest jakby jednym 
listkiem oderwanym od tćj korony z białych lilii, w którą skrom- 
ność ubiera czoło dziewczyny. Ja chcę iść do ołtarza albo do trum; 
ny z tą koroną w całym jćj majestacie niepokalanym; dlatego 
niech mię pan na próżno o żaden z nićj listek nie prosi. 

— Jednakże, jeśli się ma szczery zamiar zostania czyją żoną... 
zarzucił, argumentując słabo, gdyż w jego sercu namiętne pragnie- 
nie walczyło z poszanowaniem jéj skromności. 

,  '— To wcale nie zmienia rzeczy. Wszelkie takie. 4 conło na 
rachunek przyszłości tak mi się wydaje, jak gdyby naprzykład na- 
rzeczony żądał przed ślubem procentów od posagowćj sumy, a na- 
rzeczona mu je wypłacała; bywa i to podobno, ale przyzna pan, że 
tylko między ludźmi dosyć nizkićj miary. 

— Zapewne, ale procent w pocałunku stanowi dowód miłości. 

— Prawdziwa miłość daje żywą wiarę,—a ta dowodów nie po- 
trzebuje. ' Skoro sama przyznaję się do uczucia, dowody byłyby po- 
trzebne tylko temu, ktoby śmiał przypuszczać, że kłamię. 

— Więc jakaż będzie różnica w stosunku: kochających się 
i obojętnych? l 

— O, bardzo wielka! Stosunek kochających się prawdziwie jest 
taką ścisłą jednością duchową, jaka nie może nigdy łączyć obojęt- 
nych. Dla nich niknie i 7a, ży a tylko my zostaje, bo myśl ich cią- 
gle wspólna. Oni rozumieją się zawsze, we wszystkićm z sobą 
współczują, a każde spojrzenie, każde słowo, dla drugich bez zna- 
czenia, dla nich jest pełnćm treści, i odgadywać się nawet nie po- 
trzebują, bo serca ich—to otwarta książka, którą czytają razem. 
Najpięknićjszy przywilćj kochanka—to nie pocałunek ukochanćj, 
tylko ta właśnie kryształowa przćjrzystość jéj serca, w którą mu 
ciągle patrzeć wolno, i widzićć swoje odbicie... Nie! mnieby się 
zdawało, że usta mężczyzny starły z mojćj twarzy wyraz godności 
kobiecćj, że sprofanowałam świętość mego uczucia, stawiąc je na 
równi z pokątnemi miłostkami, co szukają upojenia nie w sercu 
czystćm lecz na ustach gorących!.. 

Ożywiła się, rozrumieniła, oczy jćj świeciły a usta drżały. 
Adam patrzył na płonące krasą polnego maku lica jak spragniony 
na zdrój świeży, i jednocześnie jak pobożny na święconą wodę, 
którćj pić mu się nie godzi. Sprzeczne uczucia miotały mu się 
w piersiach: gniewał go jćj opór, a stałość moralnego przekonania 
budziła uwielbienie. Był w położeniu tego Araba, który ścigając 
rabusia uciekającego na zaąbranym mu najdzielnićjszym biegunie, 
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= jednocześnie martwił się, że go sopedzić nie może, i cieszył, że ulu- 
-_ biony jego rumak jest tak szybkonogi. 

| Nakoniec—jak zawsze w męzkićm sercu pod wpływem szla- 
chetnćj kobiety—lepsza połowa jego miłości odniosła stanowcze 
zwycięstwo. Pochylił głowę i ucałował jćj rękę. 

— Przyznaję pani zupełną słuszność—rzekł z westchnieniem, 
chociaż mię to wiele kosztuje... Czy nam nawet nie będzie także 
wolno nazywać się po imieniu? 

— Naturalnie,—odparła z uśmiechem. I to byłoby przecież 
jedném z takich è conźo na rachunek przyszłości. Zresztą nie po- 
trafiłabym mówić z panem inaczćj w towarzystwie jak na osobno- 
ści, boby mi się to wydawało jakąś dwulicowością, właściwą także 
tylko pokątnym intrygom. 

— Aprzecieżi teraz mówimy z sobą inaczćj niż przy śwładkach: 

— To zupełnie co innego. | Nie jest przecież komedją, jeśli 
kto zamilcza przed obcymi o tém, co zwierza przyjacielowi. Ser- 
deczne tajemnice są wyłączną własnością każdego, każdy ma zu- 
pełne prawo dzielić się niemi, tylko z kim sam zechce, i ubliżałby 
nawet powadze swoich uczuć, gdyby robił z nich otwartą dla wszyst- 
kich wystawę. 

— Więc pani chce, żeby nasza serdeczna tajemnica była takim 
ukrytym skarbem, nam tylko dwojgu wiadomym? 

— Tak; wolno nam nie zwierzać się z tem nikomu, ponieważ 
jesteśmy oboje niezależni, przed własnym tylko sądem odpowie- 
dzialni, a w obecnym wypadku nawet do ścisłćj tajemnicy obowią- 
zani, dlatego że... 

Zatrzymała się z pewnem zakłopotaniem. 

— Dlatego,—skończył za nią,—że nie chciałaby pani robić przy- 
krości hrabinie. 

— Właśnie... odrzekła z widoczną przykrością. Powiem jćj 
o tém dopiero, gdy zauważę, że ten nowy kaprys uleciał i że moje 
zwierzenie już jćj miłości własnćj nie urazi... 

— Jakże tu ładnie! rzekła nagle zmieniając niemiły dla nićj 
przedmiot rozmowy. Jak miło iść razem taką śliczną drogą. 

— Jak miło żyć, czuć i kochać!.. odpowiedział. 

— Ta druga wiosna to chyba umyślnie dla nas,—zauważyła 
z uśmiechóćm, pokazując mu krzak tarniny, na którym kilka gałą- 
zek zakwitło po raz drugi w roku. 

Adam zerwał dwie gałązki osypane puszkiem śnieżystym. 

— Podzielmy się niemi,—rzekł podając jéj obie. Kwiatek na 
pamiątkę!.. dawnićj śmiałbym się z takiego dzieciństwa,—a dziś 
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moja wróżka tak mię urzekła, żćm gotów czcić jak świętość marny 
listek wzięty z najmilszych paluszków. 

— Bo marny listek staje się wielkim talizmanem, skoro jest 
zaklęty pamięcią drogićj chwili, odpowiedziała. 

— Ale może cierniowe kwiaty są złą wróżbą? zapytał; ja i w to 
już zacznę chyba wierzyć... Serce, gdy mocno zabije, staje się tak 
odważnóm, że popchnęłoby'w ogień, —i tak bojaźliwóm, że lęka 
się nawet cienia. 

— Ta wróżba znaczy to jedynie, co każdy wić i bez nićj: że 
tylko depcząc odważnie po cierniach, można dojść do mety. ` To 
też niewielu dochodzi;—ale my dojdziemy, i ciernie nam zakwitną... 
Dostanie pan na pamiątkę nietylko kwiatek: ale nawet pocałunek, 
dodała po chwili, rumieniąc się z uśmiechem. 

Przycisnęła do ust cierń kwitnący, i włożyła mu go do ręki. 
On pocałował także kwiatek, a potóm każdy z podających go pa- 
luszków,—i poszli dalćj w gąszcz zieloną, a rozwinięty w ich pier- 
siach kwiat miłości i szczęścia, ten cudowny kwiat paproci, co po- 
dobno raz tylko i tylko na chwilę w całćj swojćj krasie i potędze 
zakwita, zamienił dla nich magiczną, swoją mocą wszystko dokoła 
w kraj czarów, w którym królowali oboje. I było im tak w duszy 
jak gdyby z nagłego objawienia dowiedzieli się z wszelką pewnością, 
że życie jest największćm dobrem, świat edenem rozkoszy, a czło- 
wiek istotą wybraną, zdolną do takich rajskich upojeń, jakich całą 
swą mową określić nie jest w stanie bo wyraz szczęście—to za mało... 

Przy nich naokół było także pięknie. 

Leśna drożyna mało deptana, porośnięta drobną trawką gę- 
stą i równą jak strzyżony aksamit, biegła gdzieś daleko w cienistą 
gęstwinę, z obu jćj stron szumiały rozłożyste dęby, pomiędzy które- 
mi gdzie niegdzie smukła brzoza powiewająca rozpuszczonym war- 
koczem, niżćj słały się krzaki leszczyny, a pod niemi, niby wzorzy= 
sty haft bogaty, porosły bujnie kwitnące zioła przeróżnćj barwy 
i woni. W górze wśród splecionych gałęzi przeglądał czasem kawa- 
łek błękitu, sypiąc snopy promieni, które prześliznąwszy się między 
liśćmi zielonawćm światłem, rozpędzały cień zielony, a po obu stro- 
nach o kilkanaście kroków w głąb zalegał już mrok szary. Szmery 
jakieś nieokreślone, nieujęte, przelatywały chwilami po lesie, jakby 
lekkim dreszczem, a wszystkie te pół-światła i pół-dźwięki szeptały 
cicho: tajemnica... 

Cieniste bory—tak jak głębokie wody, górskie załomy i księ- 
życowe nocy, są może pięknićjsze niż wszystko, co jest pięknóćm 
w widokach natury, właśnie przez ten'urok tajemnicy, który je owie- 
wa, dając pole fantazyi domyślania się w nich czegoś pięknićjszego 
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= jeszcze niż rzeczywistość sama. Co przysłonięte, utajone, niedocie- 
= €żone,—to najbardzićj nęci i zachwyca, bo tam, gdzie dna lub grá“ 


nic nie widać, wydaje się być nieskończoność; to zaś co wyraźne, 
znajome, okrćślone—krępuje polot wyobraźni, która, gdy pryśnie 
czar zagadki, upada jak ptak na piasek, 

Tak tćż i w sercu: póki może przysłaniać rzeczywistość 
mglistą ułudą marzeń, widzi ją uroczą jak sen nieujęty: lecz kiedy 
ujmie i zblizka zobaczy, słowo rozwiązanćj zagadki bywa zwykle 
prozą, którćj nagość brutalna wyłania się rażąco z błękitnych ob- 
słonek poezyi... 

Wychodząc z drożyny na dużą drogę, młoda para spotkała 
pannę Helenę idącą z Nelly, która wybiwszy się nakoniec z pod ści- 
słego systemu protekcyjnego na względnie większą swobodę, uży- 
wała jéj całą pełnią poczucia wolności osobistćj; włosy miała roz- 
rzucone, rękawiczki zdjęte, ręce podrapane, twarz jeżynami usma- . 
rowaną, a sukienkę podartą. Panna Helena rzuciła na Maryjkę 
ukośne spojrzenie i zapytała ze złośliwym uśmiechem. 

— Państwo chyba grzybów niewiele uzbierali? 

— Nagrodzimy czas stracony—odpowiedziała swobodnie. 

Chodźcie panie z nami: zaprowadzę was na uroczysko, gdzie 
zwykle dużo grzybów bywa. 

Po upływie paru godzin, grzybobiorne towarzystwo, nawołując 
się ze wszystkich stron, zeszło się nakoniec w całym komplecie na 
polankę, gdzie czekał już rozesłany na trawie kobierzec i wypakowa- 
ne z woza zapasy. Zebrawszy się, zaczęto oglądać z wzajemną cie- 
kawością, co kto przyniósł w swoim koszyku. Pan Karol pochwalił 
się pierwszy mnóstwem ślicznych grzybów, ale mżs/zess Lennox, któ- 
ra ani jednego nie znalazła, zdradziła go, że odkupił od spotkanćj 
w lesie kobiety. Maryjka miała kilkanaście pięknych grzybków, 
panna Helena kosz pełen ciekawych botanicznych okazów, do któ- 
rych klasyfikacyi zaraz się zabrała, w koszyku Nelly było istne ka- 
farnaum: mchy, żołędzie, purchawki, kilka opieńków, osamotniona 
rękawiczka, która z drugą rozstała się na wieki i kawałek odprutćj 
od spódniczki falbany. Adam wysypał na dywan kilka garści doj- 
rzałych wyłuskanych orzechów, panna Adela tryumfalnie w dwóch 
paluszkach uniosła grzyb jeden tylko irobaczliwy ale ogromny, 
a w koszyku pani Niny znalazł się śliczny bukiet storczyków i dwa 
białe muchomory, o które sprzeczała się zawzięcie, że są najpraw- 
dziwszemi pieczarkami. Ostatecznie, miano dosyć grzybów zawieźć 
do domu, bo furman i lokaj, którzy zmieniali się przy pilnowaniu 
koni, uzbierali ich kóp kilka. 
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Nażartowawszy się wzajemnie jedni z drugich, zasiedli wsży- 
scy do pracowicie zarobionego podwieczorku. Maryjka gospodaro- 
wała przypiąwszy biały fartuch, a pieczyste, wędliny, ciasta i owo- 
ce znikały szybko z widowni, jak nigdy przy zwykłych warunkach 
w jadalnćj sali. Gwar wesołćj rozmowy mącił leśną ciszę, poważne 
stare dęby zdawały się dziwić tym młodym śmiejącym się twarzom; 
tylko pani Nina była jakaś melancholiczna, miała podkrążone oczy 
i skarżyła się na ból głowy; ale gdy Adam usiadł przy nićj i posłu- 
gując uprzejmie, bawił rozmową, zaczęła się powoli ożywiać, roz- 
pogadzać i nareszcie odzyskała w zupełności zwykłe swoje uspo- 
sobienie. 

Skończywszy podwieczorek, postanowiono przejść się jeszcze 
trochę po lesie, aby uniknąć nieestetycznego widoku sprzątania 
i pakowania. Szli tedy wszyscy razem dużą drogą, gdy w tćm z za 
drzew niezbyt daleko dał się słyszćć głos dzwonu; jęk śpiżu płynął 
potężnym, wspaniałym dźwiękiem, a długie echo roznosiło go pod 
sklepieniami liściastćj świątyni. 

— Gdzie to dzwonią? zapytała panna Adela. 

— W sąsiednićj wsi,—objaśniła Maryjka. Tam na brzegu lasu 
stoi nasz parafialny kościołek, a dzwonią na nieszpory, ponieważ 
jutro święto Matki Boskiej. 

-Hrabinie przyszedł do głowy pomysł, z którego uradowana 
uderzyła w dłonie. 

— Chodźmy na nieszporyl-zawołała; będziemy niby pielgrzy- 
mi do ziemi świętćj! 

Mistress Lennox trochę zaoponowała, ale Nina wytłómaczyła 
jéj, że się wcale nie zmęczą, bo droga niedaleka; zresztą cel zba- 
wienny i urozmaicenie dzisiejszego programu, warte są trochy faty- 
gi. Reszta towarzystwa przyjęła projekt chętnie i po małćj półgo- 
dzince drogi znaleźli się przed kościołem, który stał za wsią, tuż 
pod lasem. 

Kościołek był nie wielki, drewniany, nie bielony ani malo- 
wany, więc dębowe drzewo zczerniałe od czasu i wilgoci nadawa- 
ło mu poważny i starożytny pozór. Wnętrze jego tonęło wpół mro: 
ku, bo ściany były na szaro otynkowane, a przez wązkie okna 
o drobnych szybach, przysłonięte rosnącemi zewnątrz lipami, wpa- 
dały smugi światła blade i niepewne. Tylko w głębi na ołtarzu mi- 
gotały płomienie świec woskowych, poruszane powiewem przez 
otwarte drzwi płynącym, świeciła w ciemnćj nad ołtarzem niszy 
srebrna sukienka Matki Boskićj. 

W kościołku było prawie pusto: kilka ubogich szlachcianek, 
odzianych w pstre perkaliki i białe muślinowe chusteczki, klęczało 
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> na kamiennych płytach posadzki, u drzwi na ławeczce siedział si- 
| wy dziadek w szaraczkówćj kapocie, przesuwając w palcach pa- 


1 


= ciorki różańca, a zakrystyan ustawiał na ołtarzu pachnące groszki, 


lewkonie i leśne kampanule w niebieskich kubkach szklanych. 
Wykwintne towarzystwo spoważniało przestąpiwszy próg Bo- 

ga ubogich ludzi, który zdawał się być dziwnie bliskim i przystę- 

pnym w tém swojóćm skromnóm mieszkaniu. Kto w niego wierzył, 


czuł tu jego obecność, kto nie wierzył lub wątpił, może czuć ją 


chociaż przez chwilę zapragnął... 

Panowie stanęli obok drzwi z jednćj strony, z drugićj panna 
Helena, mażsźzess Lennox ze swojemi pannami weszła do ławki, a że 
szanowała wszystkie wyznania, choć była owieczką anglikańskiego 
kościoła, przybrała uroczystszą jeszcze niż zwykle postawę; Nelly 
zakryła oczy złożonemi rękami, aby uniknąć pokusy, jaką dla nićj 
przedstawiały naiwne malowidła na chorągwiach, i gorliwie a szyb- 
ko szeptała paciorek, Maryjka uklękła na stopniu bocznego ołtarza, 
a hrabina siadła w małćj kolatorskićj ławeczce i oparłszy głowę na 
ręku, wpatrywała się rozmarzonemi oczami w chwiejny płomień 
gromnicy. i : 

Po niedługiéj chwili ksiądz w suto jedwabiami szytéj, ale już 
poprzecieranćj kapie, zajął fotel na wzniesieniu i zaintonował nie- 
szpory. Z chóru odpowiedziały mu organy, wtórząc głosowi orga- 
nisty, który był silny i giętki, chociaż nie uczony. Rozległy się 
natchnione słowa króla-proroka: „Dixit Dominus Domino meo—sede 
a dextris meis* — starożytna nuta gregoryańska kołysała się w po: 
wietrzu powoli, melodyą przeciągłą, jednostajną, pełną wspaniałej 
prostoty i uroczystćj powagi, a w przestankach pomiędzy psalma- 
mi słychać było szept modlących się szlachcianek, szmery lip za 
drzwiami i świergot gnieżdżących się w nich na noc wróbli. = Słoń- 
ce schyliwszy się nizko, zajrzało pod lipowe konary, złotawa łuna 
zachodu wpłynęła otwartemi szeroko drzwiami do wnętrza mro- 
cznego przybytku, a z nią prąd wieczornćj świeżości i aromat ziół 
leśnych. I zmieszały się blaski zapadającego w tęczowy tuman 
słońca z chwiejnemi płomieniami gromnic, zapach storczyków 
z wonią kadzidła, szmery powiewu z szeptami pacierzy, w powie- 
trzu drżały światłocienie a w piersiach fibry serc, natura iczłowiek, 
duch i materya, zeszły się z sobą u wspólnego źródła — u stóp 
Stwórcy. A z chóru górowały nad wszystkiém słowa psalmisty: 
„Chwalcie Pana aniołowie i wszystkie jego orszaki, chwalcie go 
słońca i księżyce, błyszczące gwiazdy i wody, którym wskazał nie- 
przełomne ustawy! Chwalcie go ziemie, morza i ciemne przepa- 
ści, błyskawice i wichry, góry i pagórkii cedry Libanu! Chwal- 
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cie go zwierzęta i ptaki i płazy, bydło domowe i morskie potwory! 
Chwalcie go królowie ziemi i narody wszystkie, młodzieńcy i dzie- 
wice, starcy i dzieci, uciśnieni i szczęśliwi! Chwalcie przedwie- 
cznego, bo wspaniałość jego na niebie i ziemi, bo on tylko sam jest 
wielki!“ 

Uroczystość obrzędu, podniesiona majestatyczną prostotą oto- 
czenia, poruszyła każdą duszę, w któréj nie pękła struna wiary. 
Maryjka wzniosła oczy i utonęła w błogim zachwycie. Serce jéj, 
bijące ziemskiém szczęściem, leciało do pierwiastku nieziemskiego 
szczęścia, jak wdzięczne dziecko u nóg dobrego ojca składała swo- 
je marzenia i nadzieje, a to szczere wynurzanie słodkich lecz czy- 
stych tajemnic przed wszechpotężnym przyjacielem napełniało jćj 
duszę niewysłowioną błogością, 

Panna Helena patrzyła zdaleka na jéj promienny profil z uczu- 
ciem jakby jakićjś gorzkićj zazdrości. 

— Dobrze tćj modlić się — myślała —jćj życie nie złamało ani 
zbrudziło, a ludzie nie zawiedli i On nie opuścił, jeśli jest i wić co 
o nas... Ta mogła nie zapomnićć dziecinnego pacierza i może od- 
mawiać go z dziecinną wiarą i ufnością... 

Nina osunęła się także na kolana, a choć nie odmawiała ża- 
dnćj modlitwy, miała przecież bardzo pobożne myśli. Wychowana 
w skrupulatnóm przestrzeganiu form religijnych, a wraźliwa w ka- 
żdym calu, miéwała i ona swoje chwile pobożnych uniesień, pomi- 
mo, że pozwalała sobie czasem rozumowań i dowcipków dosyć 
wolnomyślnćj natury, a postępowaniem stała od bogobojnych nie- 
wiast daleko. To właśnie postępowanie swoje roztrząsała w tćj 
chwili z serdeczną skruchą, i bijąc się w piersi drobną rączką ner- 
wowo zaciśniętą, szczerze przyrzekała w duchu gruntowną popra- 
wę, ślubując z gorącą łzą na jedwabnych rzęsach zupełną już od- 
tąd obojętność dla Adama. 

Skończyły się nieszpory; ksiądz odśpićwał przed ołtarzem śli- 
czny hymn „Witaj gwiazdo morska*, śląc go z dymem kadzidła 
przed dobrotliwe oblicze, bielejące w głębi przyciemnionćj niszy, 
i odszedł do zakrystyi. W chwilę potóćm zakrystyan zbliżył się do 
hrabiny, oznajmiając, że ksiądz proboszcz prosi państwa wszystkich 
do siebie na herbatę. 

Pani Nina, znajdując się w pobożnóćm usposobieniu, nie chcia- 
ła odmawiać prośbie swego duchownego pasterza, i wyszedłszy 
z kościoła, zapowiedziała całemu towarzystwu, że muszą zajść na 
chwilę odwiedzić proboszcza. 

Plebania stała tuż za kościołem, od kościelnego cmentarza 
oddzielona nizkim częstokołem, zamkniętym furtką, i przedstawiała 
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typowy dworek mniej źańiożnćj szlachty z okolicy: słomiana strze- 
cha, ganeczek na drewnianych słupach i cztery. okna niewielkie 
z frontu. W ganku rozradowany gospodarz serdecznie gości po- 
witał i wprowadził do bawialnego pokoju. Tu było dość ubogo, 
ale bardzo chędogo; ścisła symetrya, właściwa starokawalerskim 
mieszkaniom, ustawiła -regularnie gracik każdy, z tém skrupula- 
tném przestrzeganiem raz na zawsze oznaczonego porządku, czego 
nigdy nie bywa tam, gdzie rządzi fantazya ręki kobiecćj i gdzie 
przechodzi czasem naiwny wandalizm dziecinnćj rączki, krzy- 
wdząc symetryę, ale nadając wyraz życia i ruchu. Na wszystkich 
ścianach wisiały litografie i oleodruki religijnćj treści, a na półce 
i komodzie leżały zakurzone stare książki, od których rozchodził 
się po pokoju lekki odor, jakby stęchlizny czy wilgoci. 

Ksiądz proboszcz był człowiekiem już niemłodym, powierzcho- 
wności dosyć pospolitćj, obejścia serdecznego, z odcieniem ruba- 
szności. Rysy miał grube, wyraz poczciwćj prostoty na rumianćj 
twarzy, którćj regularne życie i spokojne sumienie nadawały czer- 
stwość i pogodę, a na grubych wargach wyrobił się już na:zawsze 
ów uśmiech łagodny, charakterystyczny u ludzi ocierających się 
ciągle o przepisy ewangielicznćj słodyczy. Ten sam uśmićch wi-. 
dzimy na portretach papieżów i luminarzy kościoła, i ten sam na 
twarzy każdego prawie wiejskiego proboszcza, tylko z pewną mo- 
dyfikacyą jakićj cechy indywidualnćj, naprzykład z przymieszką 
odrobiny fałszu i naiwności, z cichą pogodą świątobliwości, albo . 
finezyą wyższćj inteligencyi. U proboszcza, ugaszczającego obe- 
cnie dostojnych parafian, ów typowy uśmićch łagodny miał odcień 
szczerćj dobroduszności. 

— Siadajcież proszę, moi państwo łaskawi—rzekł uprzejmie— 
a ją o herbatce pomyślę. 

Ale hrabina wymówiła się od herbaty. 

` — W domu na nas z obiadem czekają — mówiła — zaszliśmy 
tylko na chwilę, złożyć uszanowanie proboszczowi. 

— A no, to jak się podoba, ale dam państwu coś dobrego do 
złąsowania, i od tego mi się nie wymówicie: mam:w moim ogródku 
maliny, ale jakie.—Pocałował się w palce. — W trzech odmianach: 
żółte ananasowe, różowe z lasu przesadzane i czerwone zwyczajne. 
W moment uzbićram całą misę, bo taka tam moc tego daru bożego! 

Zakręcił się do drugiego pokoju i wrócił z zieloną polówaną 
miską w ręku. 

— Zabawcież się tu mili goście dyskursem, albo na lanszafty 
sobie popatrzcie, a ja zaraz do was wrócę. 


Hrabina zastąpiła mu ode drzwi. 
T.IV. Z. 1. 1889 r. 
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— Czyż to możebne—zawołała — żeby proboszcz sam się tak 
dla nas fatygował! wszakże owieczki mogą wyręczyć pasterza. Niech 
mi tylko proboszcz pozwoli gospodarować w ogródku, A Praia 
się prędko i dobrze. : 

Proboszcz się trochę wzdragał. 

— Gdzież znowu! żeby sama pani hrabina... 

— Proszę się ze mną nie spićrać, proboszczu kochany! wszak 
co chce kobićta, chce Pan Bóg. 

` — No, nie zawsze... Ewa przecie chciała, choć Pan Bóg nie 
chciał. 

Nina śmiejąc sięj pocałowała księdza w ramię, uchwyciła mu 
z rąk miskę i zwróciła się ku drzwiom. W progu zatrzymała się 
chwilkę. W serce jćj wśliznął się nagle maleńki dyablik rogaty 
i wszczął sprzeczkę z ulokowanym tam przed chwilą aniołem do- 
brych postanowień. Sprzeczka trwała sekundę—dyablik zwyciężył. 

— Panie Adamie — zawołała z progu — chodź-że pan pomódz 
mi w robocie. 

Adam zbliżył się dość niechętnie, ale nie zauważy wszy tego, 
dałą mu miskę w ręce. 

— Proszę to nieść za mną; tylko ostrożnie, bo w razie stłucze- 
nia, proboszcz każe panu odmówić za pokutę siedmdziesiąt siedm 
pacierzy do najładniejszych w królestwie niebieskićm patronek. 

Ksiądz pogroził jéj palcem za to lekkie traktowanie świętego 
przedmiotu, ale ona rozśmiała się tylko i wybiegła do ogródka. 

Ileż tam było kwiatów! a wszystko te najprostsze, najpoczciw- 
sze kwiaty naszych wiejskich ogródków: nasturcye wszystkich od- 
cieni pomarańczowego koloru, pachnące groszki, ulatujące jak 
tłum barwnych motyli nad szeroko rozłożonemi krzakami, nakra- 
piane goździki z korzennym zapachem i pełne lewkonie, i mnó- 
stwo wonnćj rezedy, a każda grządka obsadzona ciemnym barwin- 
kiem lub jasną rutą, albo chińską trawą i pieprzową miętą dla od- 
miany. Żagrządkami kwiatów były kwatery drzew owocowych, 
a dalćj młode szczepy szły równemi rzędami, wśród nich zaś prze- 
cinały się ścieżki, obsadzone agrestem, porzeczkami i krzakami 
owych sławnych malin. 

Adam zabrał się gorliwie do roboty, chcąc z tém prędzćj skoń- 
czyć, ale Nina rozswawoliła się jak pieszczone dziecko, i prze- 
szkadzała mu niemiłosiernie. To wyjadła uzbierane już jagody, to 
mu je sama do ust kładła, to go umalowała różową maliną, za karę, 
że jćj zjeść nie chciał, to wreszcie robiła różne dowcipne aluzye 
o biblijnym Adamie io zakazanych owocach, które przedstawiać 
miały trzymane przez nią w rozchylonych wabiącym uśmiechem 
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wargach jagody. Nie-biblijny Adam stracił nakoniec cierpliwość 
i powiedział, że nie wypada kazać na siebie tak długo czekać, a do- 
pełniwszy śpiesznie miski, zabrał się do odwrotu. Nina poszła 
z nim, ale już chmurna i milcząca. Byłoż bo od czego stracić hu- 
mor: złamała przed chwilą zaledwie zrobione postanowienie, 
a grzech nie opłacił jéj się żadną ziemską pociechą: została w defi- 
cycie przed sumieniem, nie zaspokoiwszy za tę cenę serca. 

W bawialni proboszcza zastali okrągły stół przed kanapą, na- 
kryty serwetą starą w amarantowe kwiaty, a na nim garnek zsia- 
dłego mleka, salaterkę śmietany i fajansowy talerz z kromkami 
świóćżego razowego chleba. Skosztowano poczęstunku pośpiesznie, 
pochwalono każdy gatunek malin z osobna, i pożegnawszy gospo- 
darza, rozpoczęto windowanie się na wóz, który już czekał przed 
furtką, bo proboszcz po niego do lasu posćłał. 

Powrót był już mnićj wesoły, bo towarzystwo czuło znużenie, 
a hrabina go nie ożywiała. Zamyśliwszy się głęboko, rozbićrała 
rozmaite przypuszczalne przyczyny odporności względem nićj Ada- 
ma. Może, myślała, wydaje się tylko tak pewnym siebie, a w grun- 
cie jest nieśmiałym, i nie ma odwagi powiedzićć mi co czuje? może 
prawość swoję posuwa tak daleko, że serce mężatki uważa za cu- 
dzą własność, i przez skrupuł sumienia nie chce sięgać po nie? 
a może boi się, żebym nie była zwodniczą syreną, kokietką chcącą 
doprowadzić do wyznania, aby odepchnąć i wyśmiać potćm? Wśród 
mnóstwa hypotez nie było tylko jednćj: może on mnie nie kocha? 
tego nie przypuściła ani na chwilę. 

Bijąc się tak z myślami, szukała sposobu wyjścia z położenia, 
które się jéj coraz cięższćm stawało, i nic wymyślćć nie mogła, bo 
na złe ani na dobre nie było w nićj dosyć mocy. Jak nie miała 
tyle siły woli, żeby zapanować nad sobą, tak téż jéj pół-namiętno- 
ści nie zdobywały się nigdy na ostateczność jakiegoś gwałtownego 
wybuehu. Rozmyślania swoje kończyła zawsze pragnieniem, ży- 
czeniem, marzeniem, nigdy energicznóćm postanowieniem. I teraz, 
spojrzała ztęskną zudumą na jakiegoś ptaka szybującego swobo- 
dnie w błękicie, westchnęła głęboko, pomyślała: „och, gdybym była 
wolnąl...* i na tém skończyła. 


(D. c. m.) Julia Terpiłowska. 
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FRANCYA PRZED WYBORAMI 1889 R 


W chwili, w którćj kartki niniejsze wyjdą z pod prasy, kam- 
pania wyborcza, rozpoczęta od dni kilku na całćj przestrzeni tery- 
toryum francuskiego, rozstrzygnie się. Czytelnicy będą więc, odno- 
śnie do postawionego przez tę kampanią problematu, w posiadaniu 
danćj, która pozostaje dla piszącego w chwili obecnćj niewiadomą, 
i niewiadomą osobliwie zagadkowćj natury. Ale téż problemat ten 
nie jest sam przez się przedmiotem mających tu się przedstawić. 
uwag, spostrzeżeń i wniosków. Jakoż i jego rozwiązanie, jakićm- 
kolwiek się ono okaże, nie zdaje się nam, mimo swćj zaprzeczyć się 
nie dającćj doniosłości, przeznaczonóćm do zajęcia pierwszego miej- 
sca w rzędzie zagadnień wywołanych obecném położeniem tego 
kraju. Kampania teraźniejsza jest w założeniu swojćm, a może być 
i w swoich następstwach najdonioślejszą z tych, które przebyła 3-ia 
Rzplta od daty swych narodzin. Nawet w 1877 roku chodziło tyl- 
ko, przynajmnićj w założeniu, o to w czyje ręce dostaną się rządy 
republikańskie. Dziś sama forma tych rządów podległa kategorycz- 
uemu zakwestyonowaniu. Nie mnićj przeto widoczną być się zdaje 
rzeczą, iż ten lub ów wypadek odbyć się mającego głosowania nie 
stanie się bezpośrednio i ostatecznie rozstrzygającym dla losów pa- 
nującego porządku politycznego i społecznego. Zwyciężona— 
Rzplita nie będzie jeszcze zmuszoną do natychmiastowego złoże- 
nia broni : zostanie za nią senat, prezydentura, cała administracyj- 
na, sądowa i wojskowa organizacya kraju zachowanaw.jój rękach; 
zwycięzka—nie będzie ona także powołaną do spoczynku na lau- 
rach : zostanie przed nią koalicya tych sił, które kilkakrotnie prze- 
magającemi się już okazały w Paryżu i na prowincyi i które znajdą 
może sposobność powetowania przegranćj. W obu przypuszcze- 
niach, widnokrąg otwarty przed nami zawiera perspektywę długićj, 
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na miesiące jeżeli nie na lata całe rozkładającćj się walki, którćj 
= dzień 22 września, ze swemi zagadkowemi tryumfami i klęskami, 
- może być tylko epizodem. Ale taka walka właśnie i charakter anor- 
| malny, narzucony przez nią całkiem normalnćj organicznćj funkcyi, 
-~ jaką jest -odnowienie mandatu poselskiego w łonie reprezentacyi 
marodowój,—to, samo przez się znowu, zjawisko pełne znaczenia 
i-domagające się krytycznego rozbioru. O taki więc rozbiór poku- 
=- sić się chcemy tutaj. W jaki sposób okręgowi wyborcy odpowiedzą 
= mna postawione dziś przed nimi pytanie, nad tém zastanawiać się 
nie będziemy. Jakim sposobem pytanie to, zawierające losy Rzpltćj, 
losy prawego i dziewiętnastoletnićm istnieniem uprawomocnionego 
rządu krajowego, w terminach Hamletowskiego dylematu, posta- 
wionćm być przed nimi mogło,—oto zagadka którą chcielibyśmy 
‘rozwiązać. Przewidzićć nam wypada z góry, iż rożwiązanie, do 
którego się skłonimy, nie zadowolni wiele umysłów, a może nawet 
obrażającóm się okaże dla wielu. Musimy w tym względzie poprze- 
stać na zapewnieniu, iż oparte ono będzie na danych, zebranych 
z całą sumiennością, na jaką zdobyć się mogliśmy a roztrząśnię- 
tych z niezależnością umysłu zupełną. 


F 


Trzecia Rzplta miała od chwili swojego założenia wielu nie- 
przyjaciół. Jak wiadomo, sami jćj założyciele należeli przeważnie 
do wyznawców innego ideału politycznego. Oportunizm polityczny 
narodził się w Wersalu i na łonie jawnych zwolenników formy mo- 
narchicznćj, którym narzucił się tylko chwilowy kompromis z mnićj 
dla nich powabną, ale łatwiejszą do urzeczywistnienia formą. Póź- 

- niejsi republikańscy oportuniści przyjęli z tych rąk i wyzyskali dla 
swoich widoków i celów starą zresztą i w różnych czasach przez 
“różne żywioły różnie wyzyskiwaną formułę. Przeciwnicy owi, chwi- 
‘lowo przejednani, nie złożyli nigdy broni. Nazajutrz po urzeczy- 
wistnieniu paktu wiążącego ich niby z nowym porządkiem poli- 
tycznym i społecznym, znalazła ich trzecia Rzplta przed sobą. Wal- 
czyć więc z nimi musiała, i walczyła jak dotąd zwycięsko. Aliści 
w ostatnich czasach zjawił się przeciwnik nowy, który od razu 
zdał się daleko niebezpieczniejszym. Nietylko połączył on pod 
swoim zwycięskim sztandarem owe dawniejsze żywioły nieprzyja- 
cielskie, występujące dotąd pod rozmaitemi znakami i luzem po- 
niekąd chodzące, ale oderwał z republikańskiego obozu samego 
i zwerbował do siebie część znaczną tego kontyngensu, który zape- 
'wniał panującemu porządkowi stanowczą przewagę. Co był on 
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zacz? Była chwila, w któréj zdawać się mogło, iż ma do czynienia 
trzecia Rzlpta z nowym przejawem pierwiastku noszącego w hi- 
storyi nazwę cezaryzmu. Cezar przedstawiał się w nie nadto 
imponającéj a nawet nie bardzo powabnćj postaci, ale historya 
przekazała nam wtym względzie wspomnienia nie pozwalające 
apriorystycznie wnioskować przeciwko takiemu uosobieniu idei, 
któréj siłą dźwigali się na barkach sfanatyzowanego pospólstwa 
rzymscy cezarowie. Siedział on na czarnym koniu i pospólstwo 
chodziło za tym czarnym koniem wołając : vivaź! To mogło być 
wystarczające. Dziś jednak to już minęło. Ale trzecia Rzplta nie 
pozbyła się przeto swojego nowego wroga. -Cezar znikł; pozostała 
siła, zagadkowa ale nie mnićj dotykalna, która z jednćj strony nie 
przestaje we wspólnych usiłowaniach jednoczyć rozmaitych opozy- 
cyjnych, ale antagonistycznych z natury swojćj i nigdy nie skoja- 
rzonych dotąd żywiołów, z drugićj strony nie przestaje rozrywać 
i przerzedzać skupionych tak długo i sprzęgniętych do dnia wczo- 
rajszego tak silnie szeregów republikańskićj armii. Balanżyzm 
był tylko pierwotną i chwilową formą, w którćj wystąpiła ta siła 
zagrażająca bytowi 3-ćj Rzpltćj. Niema już bulanżystów 
a przynajmnićj nie ma ich wielu. Ale są rewizyoniści któ- 
rym na imię Larochefoucault i Cassagnac, a którzy podają rękę in- 
nym rewolucyonistom, którym na imię Rochefort i La- 
guerre, Co zaś ważniejszćm jeszcze, niemasz już prawie orleani- 
stów ani bonapartystów ani nawet nieprzejedna- 
nych dawniejszych, których żaden obóz przygarnąć pierwćj, ża- 
dna formuła zadowolnić nie potrafiła. P. Rochefort przejednał się 
z panem Cuneo d'Ornano i patronuje jego kandydaturze. Zkąd bie- 
rze się owa siła dokonywująca takich cudów? 

Powiedziano swojego czasu o bulanżyzmie, że nie jest on stron-. 
nictwem, ale pewnym stanem umysłów. Powtarza się dziś 
to samo o koalicyi, która pod inną etykietą, albo nawet bez etykie- 
ty wcale, ponawia szturm przypuszczony do republikańskićj fortecy. 
Charakterystyka ta może być trafna, Nie może być oczywiście mo- 
wy o stronnictwie tam, gdzie nie może być mowy o wspólnym pro- 
gramie. Ale jestto tylko charakterystyka nie zaś wytłómaczenie 
zjawiska. Zjawisko to okazuje się dwulicowóm. Polega ono na 
zniechęceniu się da formy republikańskićj, a przynajmnićj do obec- 
néj formy rządów republikańskich, ogarniającóm te sfery, w któ- 
rych forma ta miała swój najtwardszy punkt oparcia. Powiedziano 
także o samym generale Boulanger, nie bez słuszności, choć z oczy- 
wistą przesadą, że jest on kandydatem wstrętu powszech- 
nego do teraźniejszych instytucyi, Zkąd ten wstręt? Ale polega 
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także owe zjawisko na jakiśmś abnegacyjnóćm sprzymierzeniu się 
wielorakich interesów, których sprzeczność była właśnie pierwot- 
nym fundamentem i pozostawała dotąd podporą istniejącego po- 
rządku. Zkąd ta abnegacya? 

- Zacznijmy od pytania pierwszego. O odpowiedź nie trudno, 
Polemika i reklama wyborcza nie pozostaje dłużną w tym wzglę- 
dzie. Spotykamy najpierw bilans finansowego gospodarstwa Rpltćj 
dostarczajacy opozycyjnym manifestom najpowszechnićj wyzyski- 
wanego argumentu. Figurują w tym bilansie, po stronie passywów, 
takie np. pozycye jak: 7 milionów, wykrćślonych rocznie przez 
Rpltę od r. 1881 ze zredukowanego budżetu wyznań—adedeź Rpltćj: 
56,000,000. Tym sposobem sięgają passywa wymownćj cyfry 16 mi- 
liardów. ` Dalćj idzie kolonialna polityka z długim szeregiem wnie- 
słonych na ich konto strat materyalnych i krwawych ofiar. Dalej 
jeszcze niegodziwość urzędowego personalu republikańskiego zo- 
stającego pod zarzutem wszelakich malwersacyi i nadużyć. Nako- 
niec zarzut głośny i najboleśnićjszy: pogwałcenie „wolności wszyst- 
kich,* przez co rozumićć trzeba zamachy wymierzone przeciw ko- 
ściołowi i usiłowania podjęte w celu zlaicyzo wania wychowania pu- 
blicznego. Mamy więc kilka odpowiedzi, zamiast jednćj. Chodzi 
oto czy są one trafnemi, to jest odpowiadającemi na pytanie, do 
którego zastosować nam je tutaj wypada. Owóż w tym względzie 
nasuwają się nam poważne wątpliwości. I wątpliwości tych nie 
uchyla bynajmnićj w oczach naszych ta okoliczność, iż pewna licz- 
ba republikanów skłoniła się do uznania, w pewnych przynaj- 
mnićj granicach, rzeczywistćj słuszności zarzutów w ten sposób 
sformułowanych przeciwko dotychczasowćj polityce republikań- 
skićj. Nie chodzi nam bowiem wcale w tćj chwili o słuszność tych 
zarzutów. Chodzi nam o to, czy w zarzutach tych, słusznych lub 
nie, mieści się istotnie przyczyna, za którćj sprawą 3-a Rplta straci- 
ła w ostatnich czasach część znaczną dawnej swojćj klienteli. 
W milionie przeszło głosów, którym generał Boulanger zawdzięczył 
swoje wyborcze tryumfy w Paryżu i na prowincyi, znalazły się 
w ogromnćj liczbie takie głosy, które 3-cia Rplta miała długo prawo 
nazywać swojemi, oto fakt. Czy fakt ten tłómaczonym być może 
oburzeniem, wywołanćm pośród tych republikańskich niegdyś wy- 
borców przez finansową, albo kolonialną, albo kościelną politykę 
Rpltćj, oto pytania. Rozbierzmy. 
Jakiemi są najpierw te głosy stracone, być może chwilowo, być 
téż może na zawsze, dla teraźnićjszego porządku politycznego? Szu- 
kać ich oczywiście nie należy w tych warstwach społecznych, 
w których oddawna przeważało niechętne dla Rpltćj usposobienie, 
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to jest w warstwach wyższych. Sięgnąć trzeba do dołu, i przypuścić 
zatóm, że ostatnie np. deficytowe budżety republikańskie podziałały 
w sposób odstręczający na umysły wiéjskiéj czy mićjskićj ludności 
roboczćj, i stały się punktem wyjścia ewolucyi dokonanćj lub do- 
konywującćj się jeszcze w tćj sferze na niekorzyść Rzpltćj. Owóż 
nastręcza się wobec tego przypuszczenia następująca trudność : 
budżet takićj potęgi finansowćj, jaką jest Francya, stanowi zbiór 
cyfr, którego objęcie przedstawia nawet dla bardzo wyćwiczonych 
w tym kierunku umysłów niemałą trudność. Między specyalistami 
nawet, któremi pochlubić się mogą kadry bądź republikańskićj ar- 
mii, bądź przeciwnego obozu, liczba tych, dla których zadanie ta- 
kie jest dostępne, zdaje się dość ograniczoną. Jeżeli poprzestanie- 
my na wymienieniu z jednćj strony -p.p. Buffet, Bocher i Say, po 
drugićj p.p. Rouvier i Roche, nie skrzywdzimy podobno nikogo. 
Ci, kiedy mówią o budżetach 3-ćj Rzpltćj, mówią o sprawie, o któ- 
rćj mają pojęcie. Inni, dotykając się tego przedmiotu, mówią o że- 
laznym wilku. Świadczą w tym względzie protokóły finansowych 
rozpraw w obu izbach, i świadczą niektóre niefortunne przygody 
należące do finansowćj historyi ostatnich lat kilkunastu. Że wspo- 
mnimy tylko o legendowych stu milionach, zapodzianych 
przeż ministra, który jednak uczył się finansowości we własnych 
książkach handlowych. A szkoła to nie najgorsza. Nie-jest przeto 
bynajmnićj zamiarem naszym brać w obronę finansowe gospodar- 
stwo 3-ćj Rzpltćj, Wartość tego gospodarstwa była i jest dotąd 
przedmiotem spornym między owymi właśnie rzadkimi fachowcami 
mogącymi wyrokować o nićj. Chcemy jedynie zaznaczyć to, że dla 
ogółu przedmiot ten jest i musi być nierozwiązalnym rebusem. 
Więc przypuszczenie, iż rozwiązanie właśnie tego rebusu doprowa- 
dziło pospolitego chłopa, rękodzielnika albo nawet sklepikarza do 
ujemnych dla porządku republikańskiego konkluzyi, zdaje się nam 
wprost niemożliwóm. Miliardowe cyfry deficytów mogą być wymo- 
wnemi dla tych, którzy mają jasne wyobrażenie o znaczeniu miliar- 
dów. Takiego wyobrażenia szukalibyśmy napróżno w tćj kategoryi 
wyborców, która nas obecnie zajmuje. Wić ona o tóćm, co znaczy 
pięciofrankowa sztuka monety, czasem o tém co znaczy bilet tysiąc 
frankowy; miliard sam przez się jest dla nićj żelaznym wilkiem. 
Ale, powie kto, deficytowe budżety są tylko wyrazem ogólnego de- 
ficytu w narodowóm bogactwie. Zapewne; tylko że właśnie znowu 
bogactwo narodowe nie wyraża się tutaj w ten sposób. I dość 
rzucić okiem na kraj i na ogólne objawy jego ekonomicznego Życia, - 
aby się o tém przekonać. Przecież życie to nie było nigdy inten- 
sywniejsze jak dziś! Przecież ogrom krążącego, płynącego wypeł- 
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nionemi po brzegi korytami i przelewającego się kapitału nie się- 
_gnął nigdy takich rozmiarów! Przecież renta państwowa, ta miaro- 
dajna wskazówka dobrobytu krajowego, podniosła się w roku bie- 
żącym do niewidzianego nigdy poziomu! Ogólne, całość europej- 
skiego kontynentu ogarniające przesilenie ekonomiczne sprowadzi- 
ło chwilowy zastój w rozwoju tćj bezprzykładnćj pomyślności, lecz 
nie potrafiło jéj nadwerężyć. Jeden rok urodzaju i przyjaźniejszych 
ekonomicznych konjunktur udzielił jéj nowego rozpędu. Widać ją, 
buchającą niejako wszystkiemi porami z pokrzepionego napowrót 
i rozkwitającego organizmu : od trzech miesięcy Europa cała przy- 
gląda się ze zdumieniem temu widowisku. 
A teraz polityka kolonialna. Czy przyczynić się ona mogła 
w rzeczy samćj dozdepopularyzowania rządów republikańskich? Aby 
przyjąć teñ wniosek, trzeba zapewne zacząć od przyjęcia założenia, 
że polityka ta była, lub stała się sama niepopularną. O tém co jest, 
lub nie jest popularne we Francyi trudno wogóle wyrokować. Ge- 
nerał Boulanger był wczoraj popularnym bez żadnćj wątpliwości, 
Czy jest nim, lub przestał być dzisiaj, dociec trudno. Z zupełną je- 
dnak znowu stanowczością można przyznać przymiot chwilowćj 
przynajmnićj popularności temu prądowi, który, bez różnicy sta- 
nów i kondycyi, ogniskuje obecnie umysłowe i materyalne nawet 
poniekąd życie kraju w murach stolicy, w obrębie placu Marsowe- 
go. Wystawa jest popularna, Czemu zaś wypada przypisać tę popu- 
larność? Oczywiście tym pierwiastkom, a przynajminićj tym w pierw- 
szym rzędzie, które nadają wielkim owym pokojowym igrzyskom, 
ściągającym milionowe tłumy, ich charakterystyczne znamię. Owóż 
jakiemi są te pierwiastki? Odpowiedź narzuca się każdemu mające- 
mu oczy z kategorycznóm brzmieniem. Wystawa obecna jest prze- 
dewszystkiśm wystawą kolonialną. Tojćj rys znamienny, 
odróżniający ją od dawniejszych analogicznych przedsięwzięć, i to 
sekret jój powodzenia. Śród niezrównanego tego zbiorowiska naj- 
różnorodniejszych atrakcyi, dokąd w jaką stronę ciśnie się 
głównym swoim pędem gawiedź, chciwa nowych wrażeń i nowych 
form zmysłowćj, albo nawet umysłowćj rozkoszy? Na wieżę Eiffel 
najpierw, zapewne, ale potóćm? Na ulicę Kairu, do Jawajskich kam- 
pongó w, do Senegalskich obozowisk, do Tunetańskich i Anam- 
kich i Indo-chińskich pawilonów. Na samćj architekturze głów- 
nych przybytków przemysłu i sztuki egzotyzm wycisnął swoje 
piętno. A po za panem Eifflem, najłatwićj i najpowszechnićj spopu- 
laryzowanymi uczestnikami międzynarodowego popisu, gromadzą- 
cego tylu współzawodników, stali się tonkińscy bosonodzy obwozi- 
ciele dwukołowych wózków,—/es pousse-pousse, jak ich niebawem 
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-ochrzcił ludowy żargon. Polityka kolonialna doczekała się śród lu- 
dowych rzeszy takiego ie o jakim nie zamarzyli nawet jéj 
inicyatorzy. 

Ale na tém nie koniec. TARSA na które spada EE R 
dzialność, zasługa czy zarzut téj Miczab asi przebyło w ostatnich 
czasach bardzo rozmaite koleje. Główny jego przywódzca nie nale- 
żał do składu żadnój z efemerycznych kombinacyi ministeryalnych, 
które poprzedziły ukonstytuowanie się obecnego gabinetu. W oso- 
bie pana Floquet dostał się przed rókiem do władzy jeden z najwy- 
bitniejszych antagonistów tegoż zdepopularyzowanego męża stanu, 
W osobie pana de Freycinet piastuje dziś jeszcze władzę jeden 
z najrezolutniejszych przeciwników tejże polityki kolonialnćj. Czy 
przeto kolejnym tym zwrotom towarzyszyło wycofanie chociażby 
jednego żołnierza z Tonkinu, Tunisu albo Madagaskaru? Nie sły- 
szeliśmy o niczém podobném. Przypuśćmy teraz tryumf obecnej 
kampanii koalicyjnćj, przejście steru rządów do którejkolwiek z po- 
dejmujących ją grup politycznych, powrót Orleanów, restauracyę 
cesarstwa albo uorganizowanie się dyktatury generała Boulanger. 
Czy wyobrażamy sobie jakiegoś męża stanu, powołanego przez któ- 
rąkolwiek z tych zwycięskich reakcyi do przemawiania w imieniu 
Francyi, wstępującego na trybunę i zapowiadającego ewakuacyę 
indo-chińskich posiadłości? Nie możemy sobie tego wyobrazić ża- 
dną miarą. Zdaje się nam, że dnia tego kamienie powyrywały by się 
z bruków dla wołania : zdrada! w oczy ministrowi zaprzedającemu 
interes i honor ojczyzny. Kamienie te nie miały by może racyi, ale 
wołałyby,—to jest rzeczą pewną. 

Idźmy dalćj. Słyszymy o malwersacyach, które zdepopulary- 
zowały urzędników 3-ćj Rzpltćj. Dobrze, ale których mianowicie? 
Pana Carnot nie pomówił nikt dotąd o żadną malwersacyę, i sza- 
nowny prezydent cieszy się zresztą niezaprzeczoną choć niedosta- 
tecznie może usprawiedliwioną popularnością. P. Ferry jest niepo- 
pularny istotnie, ale nie zaglądano nawet dotąd do jego rąk. Zarzu- 
cano jego bratu jakoweś dwuznaczne finansowe spekulacye; jemu 
samemu—nie. Owóż brat ten nie piastował nigdy żadnego urzędu. 
P, Floquet znajduje się w posiadaniu dostatnićj fortuny, którćj źró- 
dło, powszechnie wiadome, nie podlega żadnemu zarzutowi. P. Con- 
stans pomawiany zostaje o zrobienie majątku—na guanach hiszpań- 
skich. Był swojego czasu mąż stanu republikański, któremu przypi- 
sywano milionowe dostatki, osiągnięte w ciągu zbyt poufałego ob- 
cowania z workiem publicznym. Po jego śmierci krążące w tym 
względzie pogłoski okazały się zgoła fałszywemi; dopóki jednak 
Żył, ito jest charakterystycznym faktem, nie szkodziły wcale jego 
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popularności. Gambetta umarł popularnym, choć umarł, w przeko- 
naniu ogółu, milionerem. Ogół okazał się wybredniejszym wzglę- 
dem innćj osobistości republikańskićj, którćj stosunki z poprzedni- 
kiem pana Carnot wywołały pamiętny kryzys w dziejach 3-ćj 
Rzplitćj. Na uwagę wszelako znowu zasługuje ta okoliczność, iż 
w epoce głośnego procesu, który mu wytoczony został, p. Wilson 
nie był człowiekiem zbogaconym, ale był człowiekiem zrujnowanym 
na awanturniczych swoich przedsięwzięciach. I proces ten wytoczyła 
mu bądź-co-bądź rzeczpospolita, opinia republikańska i republikań- 
skie sądy. W gruncie zaś rzeczy nie dowiódł ów proces niczego. Wię- 
cćj przekonywającemi okazały się rezultaty innćj dopićro co, aczkol- 
wiek w wyjątkowych warunkach, przeprowadzonej procedury sądo- 
wćj. O ile jednak przyniosły one same przez się: ujmę tćj wziętości, 
którą cieszył się generał Boulanger, z tego dość trudno zdać sobie 
dotąd sprawę. W każdym razie nie nauczyły one nikogo o niczćm. 
Wiedziano powszechnie od dwóch lat, że popularny generał, nie po- 
siadając żadnego majątku, żyje na stopie Rotszylda albo naczel- 
nika państwa, używającego dobrodziejstw listy cywilnćj. Wiedzia- 
no o tém, i cieszono się pięknością jego czarnego konia a wykwin- 
tnością zaprzęgów. 

Przystępujemy nakoniec do najważniejszego zarzutu, dotyczą- 
cego polityki kościelnćj i wogóle sekularyzacyjnych usiłowań, pod- 
jętych przez 3-ą Rzplitą, bądź w przekształceniu konkordatowych 
stosunków między kościołem a państwem, bądź w reorganizacyi 
naliczania publicznego. Tu najpierw nastręcza się nam następująca 
uwaga. Głośny artykuł 7i wiążący się z nim kierunek polityczny 
sięgają, jeżeli się nie mylimy, datą swoich narodzin, roku 1879. Na- 
stępstwa tego ważnego bezsprzecznie zwrotu w historyi rządów re- 
publikańskich rozwinęły się głównie w latach 1879—1883. Późnićj 
nastąpił rodzaj reakcyi, odwrotu w przeciwnym kierunku. Owóż 
czém były lata owe w dziejach 3-ćj Rzplitćj. Nie potrzebujemy za- 
pewne przypominać tego. Były one, jak każdemu wiadomo, epo- 
ką największego rozkwitu, pomyślności, tryumfu zupełnego nad 
wszystkimi przeciwnikami. Mamy przed oczami nie podejrzaną, 
bo przez wszystkie organy opozycyi świeżo ogłoszoną tablicę re- 
publikańskich i anti-republikańskich głosów, które zebrane zostały 
w kolejnych kampaniach wyborczych od 1876 roku. Znajdujemy 
w nićj następujące cyfry: w roku 1877, głosów republikańskich: 
4,367,202 — przeciwnych: 3,577,882; w roku 1881, głosów republi- 
kańskich: 5,128,442 — przeciwnych: 1,789,767. Jeżeli artykuł 7 ze 
swemi następstwami okazał się zdolnym istotnie do nakłonienia 
w jedną lub drugą stronę naturalnych sympatyi kontyngensu wy- 
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borczego; tedy sądzimy, iż kierunek osiągniętego przezeń wpływu 
uwydatnił się w tych cyfrach z nie przedstawiającą nic.do życzenia 
wyraźnością. Przejdźmy atoli do chwili obecnćj.  Przypuścić je- 
steśmy gotowi, iż w uczuciach, w pojęciach, w skłonnościach tćj 
masy wyborców, która w r. 1881 dała 5 milionów głosów przedsta- 
wicielom polityki sekularyzacyjnćj, inaugurowanćj dwoma latami 
wcześnićj, przejawiła się obecnie nie dająca się wówczas przewi- 
dziéć zmiana. Zmiana ta musiała być radykalną; przypuszczamy 
jéj możliwość. Artykuł 7 stał się nienawistny dla większćj liczby, 
tych, którzy powitali go z entuzyazmem, a ogólny kierunek poli- 
'tyczny, którego był ón wyrazemi, potępiony został w osobie pana 
Ferry. Zgadzamy się na to wszystko, tylko nie możemy znowu 
obronić się od uwagi, że to wszystko nie ma, nie może miéć żadne- 
go zastosowania do obecn ych rządów republikańskich. Bo 
'artykuł 7, jeżeli przestał istotnie być popularny, tedy przestał tak- 
że oddawna być czóm innćm, jak martwą literą, a polityka pana 
"Ferry, ta którą mąż ten reprezentował w r. 1879, porzucońa została 
"przez niego samego. Bo przecie, mimo wymierzonych przeciwko 
niemu ciosów, konkordat utrzymał się w swojćj mocy, i w tym 
względzie stosunki między kościołem a państwem nie uległy żadnćj 
zmianie. Czy pòd innemi względami kościelne albo duchowne 
"wogóle interesa doświadczyły albo doświadczają jakićjkolwiek ob- 
razy ze strony panującego porządku politycznego? Jakićj? Za spra- 
wą którego prawa, którego rozporządzenia, którćj donioślejszćj 
" reformy? Za sprawą ostracyzmu, którym: dosięgniętemi zostały 
zgromadzenia zakonne? Prawda, 3-a Rzplita wypędziła jezuitów 
i pozamykała ich zakłady. Ale było to w r. 1879, i wtedy 3-a 
'Rzplita była popularna. A dziś? Dziś owi wypędzeni jezuici zostają 
w spokojnóm posiadaniu czterech zakładów paryskich, tych sa- 
mych, do których przygarniali młodzież przed dziesięcioma laty. 
Powiększyli tylko jeden z nich. I mają uczniów? Mają więcćj, niż 
w:ir. 1879. I nie doświadczają żadnego prześladowania ze strony 
połicyi republikańskićj? „Żadnego. 

i W rzędzie dość rzadkich przedsięwzięć reformatorskich, do 
których skłoniła się i przy których wytrwała 3-a Rzplita, widzimy 
jedno tylko dotykające tćjsfery stosunków społecznych, a mianowi- 
cie prawo, za przyczyną którego ciż sami jezuici powołani zostali 
do ujęcia w swoje ręce niedostępnego pierwćj dla siebie zakresu 
"wyższegó wykształcenia. Uniwersytet katolicki w Lille nie odpo- 
wiedział wprawdzie położonym weń nadziejom i wiążące się 
'ztą kreacyą zamiary, szerszego zakroju, pozostały w zawieszeniu; 
ale wina tego niepowodzenia, jeżeli jest jaka, nie może być chyba 
` łożoną na karb rządów republikańskich. 
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mę: - Nie. ząpominamy < o. prawie,  owołajacśn pod L broń .seminarzy- 
stów, bez względu nia ich duchowne przeznaczenie. `  Żaznaczaniy 


_ jednak, że po pierwsze, prawo te nie zostało jeszcze wprowadzone 


w wykonanie, a powtóre, wiadomo skąd wyszła inicyatywa, tej, re- 
formy.  Osławioną formułę: les curés sac au dos! wygłosiły. usta, 
bardzo popularne owocześnie,. dzisiejszego sprzymierzeńca _ Orle- 
anów i OBORY l 


8 Przywiedzeni jesteśmy tym. sposobem .do wniosku, że wska- 
zówki, których udziela nam walcząca z 3-a Rzplitą koalicya dla 
wyjaśnienia ujawniającego. się istotnis i wyzyskiwanego przez nią 
zwrotu w opinii publicznćj przeciwko panującemu porządkowi, nie 


- „wyjaśniają niç zgoła. Dodajmy, ż że chociażby nawet tłómaczyć one . 


mogły ów ‘zwrot, pozostawałaby wobec nich druga, dopominająca 
się rozwiązania, zagadka — tajemnica mianowicie dziwnćj solidar- 
ności, która za przybyciem jednego nowego zapaśnika, połączyła 
niezadzierzgniętym przedtóm i zadzierzgnąć się nie dającym wę- 
złem sprzymierzone przeciwko Rzplitćj siły. Ten właśnie wzgląd 
nie pozwala nam z kolei przyjąć, bez zastrzeżenia, innćj odpowie- 


„dzi, która z przeciwnćj znowu strony udzielona nam zostaje, na roz- 
bierane tutaj pytania. Razem. z krytyką pewnych ideałów polity- 


cznych, właściwych temu stronnictwu republikańskiemu, które 
przed niedawnym czasem 'zajęło w 3-ćj Rzplitćj przodównicze sta- 
nowisko, zawićra ta odpowiedź program drugiego stronnictwa, 'sto- 


jącego obecnie u władzy. Brzmi zaś ona, jak następuje: rzeczpo- 


spolita odstręczyła od siebie pewną liczbę dawniejszych swoich 
zwolenników i naraziła się na grożące jćj obecnie niebezpieczer- 


stwa nie dla tego, że rządziła źle, ale dla tego, że” nie rządziła 
„dosyć; że wyrzekła się dobrowolnie wszelkiego, nawet najgodziw- 


szego wpływu na grę politycznych żywiołów, którą: przestała kiero- 


wać, i pozbyła się wszelkićj powagi wobec naturalnych nawet. klien- 


tów swoich, od których zaniechała dopominać się poszańowania. 
Obecne zamachy na instytucye panujące. poprzedzone zostały fa- 
ktyczną tychże instytucyi abdykacyą, sprzeniewierzeniem się z ich 


„Strony niektórym przynajmnićj z , pomiędzy eE mentarnych d i ko- 
niecznych zadań każdego rządu. 


' Jest niewątpliwie w takićm postawieniu kwestyi pewna miara 
prawdy. Cokolwiek trzymać mogą teoretycy socyologicznych nąuk 
o idealnych warunkach organizacyi społecznćj i społecznego bytu, 
pogodzić się nam wypada z rzeczywistością, która wskazuje, iż 
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w teraźniejszym układzie stosunków społecznych tryb rządzą- 
cy nie daje się stanowczo wykluczyć z tćj organizącyi i z tego 
bytu. Masy potrzebują jeszcze być rządzonemi tak, jak po- 
trzebują oddychać powietrzem. Potrzeba ta nie okazuje się je- 
dnostajną i równomierną pod rozmaitemi stopniami długości 
i szerokości geograficznćj, ale istnieje wszędzie. I nie można 
powiedzićć, aby jéj miara była w kraju, którym się tu zajmujemy, 
mniejsza, niż gdzieindzićj. Przeciwnie. Owóż była istotnie chwila, 
w którćj najskromniejsze nawet w tym względzie wymagania mo- 
gły się uczuć niezaspokojonemi. Z panem Grévy w roli prezyden- 
ta Rzplitćj, z panem Allain-Targć, albo panem Floquet w roli pier- 
wszego ministra, zdało się, iż przewodniczenie losom wielkiego 
kraju, z przywiązaną do takiego przewodnictwa władzą i powagą, 
poległo na przestrzeganiu najściślejszćj neutralności. Zdało się 
także, podług wyrażenia, zktórćm się spotykamy w jednym ze świe- 
żych manifestów wyborczych, iż władza i powaga właściwa, przy- 
wiązana do pierwiastku rządzącego, jest na zbycie i dość schylić się, 
aby ją podjąć. Jakoż niebawem zjawiły się gotowe do jćj podjęcia 
ręce. Chwila ta zeszła się w rzeczy samćj z czynnym występem na 
scenę bulanżyzmu i jego niespodzianych uroszczeń. Uroszczenia 
te, niczóm skądinąd nieusprawiedliwione, znalóźć więc mogły racyę 
bytu chyba w starym aksyomacie, podług którego natura nie cierpi 
próżni, i nawzajem ich niczém innćm nie tłómacząca się popular- 
ność mogła być tylko rezultatem instynktowego popędu, pocho- 
dzącego z tegoż źródła. Pozbawione naturalnego punktu'oparcia, 
masy chwyciły się grzywy czarnego konia tak, jak się tonący brzy- 
twy chwyta. Nie krępowana w rewolucyjnych swoich zapędach, 
propaganda prasowa, kawiarniana i karczemna, rozniosła po całym 
kraju fantastyczną legendę nowego Cezara i jednocześnie niemniej 
fantastyczną, tylko ujemną legendę spotwarzanych publicznie, 
zbeszczeszczonych i błotem obrzucanych rządów republikańskich. 
Prasa zwłaszcza, prasa dziennikarska, broszurowa i obrazkowa, 
rozwinęła w obu kierunkach działalność, którćj nieograniczona 
swoboda i nieograniczona rozpusta nie miały dotąd przykładu w ża- 
dnćj historyi. Przez miesiące i przez lata całe wolno było druko- 
wać, obnosić po ulicach i rozsypywać po wsiach pamflety obwiesz- 
czające, że ludzie, w których ręku spoczywają rządy Rzplitćj są 
ostatniego rzędu łotrami, nikczemnikami i zbrodniarzami, że ten 
ukradł tyle a tyle milionów z kasy publicznćj, ów zostaje na żołdzie 
niemieckim, a tamten dopuszcza się codziennie wszystkich grze- 
chów, za karę których Sodoma i Gomora spalone zostały. A jedno- 
cześnie wolno było sprzedawać i rozdawać wizerunki opatrzno- 


FRANCYA PRZED WYBORAMI. 63 


ściowego męża, powołanego do skarcenia tych przestępstw i powe- 

towania krzywd przez nie wyrządzonych, wizerunki przedstawiają- 
ce go na koniu śród zwycięskich hufców, i na tronie śród bijących 

czołem tłumów, i Bóg wić w jakićj postaci, przeznaczonćj do 
shołdowania umysłów jego wyapoteozowanćj osobie. Wszystko 
to było wolno i wszystko to wolno dziś jeszcze, z tą tylko różnicą, 
że przyprowadzeni do ostateczności przedstawiciele legalnego po- 
rządku uciekli się do środków obrony, dostarczonych sobie przez 
arsenał praw konstytucyjnych. Pokazało się jednak, że arsenał ten 
zawiera rynsztunek osobliwie lichego gatunku, ciężki w użyciu 
a niepewny w skutkach. Aby poskromić prostego układacza kalem- 

burów politycznych, bardzo nieprzystojnych zresztą, wypadło 
uciec się do nadzwyczajnćj jurysdykcyi senatorskćj, poruszyć naj- 
cięższą artyleryę strzelającą dwustofuntowemi pociskami. Wolność 
prasy okazała się wolnością ograniczoną przez dożywotnie więzie- 
nie w fortecy. A nadto, ciężka artylerya spudłowała; dwustofun- 
towe pociski trafiły w próżnię. Gdyby p. Rochefort pokazał się 
w Paryżu, albo postawił gdziekolwiek nogę na ziemi francuskićj, 
można by go natychmiast zamknąć tak, iżby promień słońca nie. 
dostał się do jego oczu. Matka jego własna, gdyby miał matkę, nie 
mogła by usłyszćć jego głosu. Ale p. Rochefort przesiaduje w Lon- 
dynie, więc, choć skazany i pozbawiony wszelkich praw, zachowu-= 
je prawo wyśmiewania się codziennie w swoim dzienniku ze swo- 
ich sędziów, stawiania ich nawzajem przed sądem opinii publicz- 
nćj, domyślania się wyroku zapadającego w tym sądzie i piętnowa- 
nia i wieszania na szubienicach i włóczenia po rynsztokach tych, 

który go potępili w imie sprawiedliwości publicznćj. I tak samo 

generał Boulanger, choć de jure przestał być nawet obywatelem 

francuskim, zachowuje de facto możnosć odgrywania w. dalszym cią- 

gu roli dyktatora, albo przynajmnićj kandydata do kandydatury, 

zarzucania kraju całego swemi manifestami, przemawiania do na- 

rodu, organizowania agitacyi wyborczej. 

Wszystko to znowu prowadziło i prowadzi do nadwćrężenia 

w narodzie pojęć nietylko już o powadze rządu, ale o powadze sa- 

mego prawa. I nic dziwnego, że przekonanie o prawowitości po- 

rządku politycznego, przewodniczącego takim dziwacznym stosun- 

kom, zachwiać się mogło w umysłach najbardzićj nawet przywiąza- 

nych do tćj formy politycznćj. Ale w tém wszystkićm widzimy tyl- 

ko narzędzie rozstroju, anarchii moralnćj; nie widzimy jeszcze na- 
rzędzi tćj drugostronnćj organicznćj i organizującćj siły, która po- 

łączyła pod jednym sztandarem pana Rochefort i pana de Cassa- 

gnac, pana Naquet i pana de Larochefoucault. Nie stworzyła ta si- 
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- ła stronnictwa jednolitego, zgoda, ale stworzyła koalicyę, bez wspól- 
nego programu, zgoda i na to, ale ze wspólnym planem kampanii. 
I plan ten właśnie stwierdzać się zdaje obecność jakiegoś czynnika, 
który zapanować potrafił nad wciągniętemi do koalicyi partyku- 
Jąrnymi interesami, dążnościami i ambicyami, i przywieść je zdołał 
„do postawienia kwestyi nie między Rzpltą, a monarchią, albo cesar- 
stwem albo dyktaturą militarną, albo komuną, ale między Rzpltą 
'albo—czómkolwiekbądź. Rewizya, tak jak ją określił plan koali- 
cyjny, będzie wielkiém loteryjnóm kołem, z którego wielki los pa- 
dnie na tę, lub ową stronę, a gdziekolwiek padnie, grający zadowo- 
lonymi będą. Byle nie padł na Rzplitą. To jedno jest zastrzeżone. 
To, takie postawienie kwestyi stanowi nowe zjawisko w.historyi 
nietylko 3-éj Rzpltćj, ale wszystkich porządków politycznych, które 
ja poprzedziły, i to- domaga się wyjaśnienia, kto zdobyć się mógł 
‘na narzucenie takiego hasła sprzymierzeńcom, których sprzymie- 
rzenie się samo jest negacyą wszelkićj wiary politycznćj? I kto 
„mógł mićć interes w obmyśleniu takiego hasła? Przymierze to jest 
zapewne cząsowe tylko. P. Rochefort przypuszcza niewątpliwie, iż 
pierwszćm staraniem pana de Cassagnac, w razie gdyby wygrana 
- przypadła, mu w udziale, było by zapędzenie jego, pana Rochefort, 
tam, gdzie pieprz rośnie. I nawzajem p. de Cassagnac domyśla się, iż 
w przypadku przechylenia się fortuny na stronę tego ideału poli- 
tycznego, któremu hołduje pan Rochefort, znalazło by się dla nie- 
go, pana de Cassagnac, miejsce pod murem. Ale jeden i drugi 
przyjmują ryzyko. I wszyscy, ilu ich jest uczestników koalicyjnej 
kampanii, przyjmują także ewentualność takich wstrząśnień, takich 
walk, takićj politycznćj i społecznćj zawieruchy, w którćj nie już 
os téj lub owćj formy politycznćj, ale los kraju samego, jego stano- 
wisko europejskie, całość jego granic, jego byt i jego przyszłość 
postawione być mogą na kartę. I to ich nie przestrasza. Chodzi im 
‘owszem o wywołanie takićj zawieruchy. W rzeczywistości nawet 
nie chodzi im o nic innego. Rewizya jest tylko eufemizmem, pod 
którym kryje się cel rzeczywisty : wytworzenie zamętu, w którym 
rozprzęgną się wszystkie ogniwa polityczne i społeczne organiza- 
cyi krajowćj, z którego wyjdzie nie wiadomo co, ale w którym to, 

co jest, przepaść musi. 

Jeżełi zaś zauważymy, że między tymi, którzy gotowi się oka- 
“zuja do podjęcia tego dzieła zniszczenia i do rzucenia siebie i oj- 
czyzny swojćj w towarzyszące mu hazardy, obok pewnćj liczby 
warchołów, awanturników i szaleńców, jest także pewna i znacz- 
niejsza liczba ludzi statecznego umysłu i niepodejrzanych patryo- ` 
tycznych uczuć, tedy musimy przyjść do wniosku, że plan tego ro- 
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dzaju nie wyszedł z ich własnego natchnienia; że narzucony im zo- 
stał, czy podszepnięty skądinąd; że czynną w całym tym zamachu 
jest jakaś ręka, którą kierują widoki i cele niezależne właśnie ani 
od patryotycznych względów, ani nawet od partykularnych intere- 
sów politycznych. 


III. 


= Owóż zdaje się nam, żeśmy dostrzegli taką rękę i żeśmy ją 
widzieli przy robocie. Było to w dniu pamiętnego tryumfu osiągnię- 
tego w murach stołecznych przez kandydata powszechnego 
wstrętu nad niefortunnym swoim przeciwnikiem. Szli gromadą 
do urn, niosąc zwycięskie biuletyny i nucąc zwrotkę popularnej 
piosenki o czarnym koniu, wyborcy należący do najrozmaitszych 
kategoryi społecznych. Niebieskie bluzy ocierały się o czarne tu- 
żurki, jedwabne pomięte kaszkiety kłaniały się wygładzonym cylin- 
drom, ogorzałe pracowite ręce przyjmowały uścisk glansowanych 
rękawiczek, ktoś jednak przywodził tym niespodzianie zszeregowa- 
nym hufcom, ktoś prowadził je do ataku, ktoś czuwał nad niemi, 
popychając opieszałych, nawracając dezerterów, zachęcając wszy- 
stkich gorącóm słowem. Były to czarne sutanny. 

Widzieliśmy to i skłaniamy się do przypuszczenia, żeśmy uchwy- 
cili,patrząc na to, tajemnicę tego dramatycznego źmóroglio, tego ko- 
losalnego qui-pro-quo, w którego śmiertelnym być może uścisku sza- 
moce się dzisiejsza Francya. Wszystkie rozebrane tu przez nas przy- 
czyny nieporozumienia, wywołanego między 3-ą Rzpltą a jéj dotych- 
czasowymi zwolennikami i obrońcami, mogły odegrać pewną rolę 
w wytworzeniu obecnćj sytuacyi. Żadna z nich, ani téż wszystkie 
razem nie wystarczają dla jéj wytłómaczenia. Trzecia Rzplta byłaby 
się prawdopodobnie rozprawiła z generałem Boułlanger, tak jak roz- 
prawiła się z hr. de Chambord i z hr. Paryża. I nie byłaby się ni- 
gdy podobno doczekała koalicyi tych kolejno pokonywanych prze- 
ciwników, gdyby koalicyjne hasło nie było wyszło z innego obozu, 
dość przestronnego dla pomieszczenia ich wszystkich. 

Miała 3-a Rzplta dwóch tylko dotąd mężów stanu godnych tego 
imienia. Jeden wypowiedział sławną formułę: „le cléricalisme voila 
Tennemi*; drugi próbował zastosować tę formułę. Jeden umarł, dru- 
gi nie źjróatał podjętemu zadaniu i cofnął się przed jego wykona- 
niem. W przekonaniu naszóm, widowisko, któremu przyglądamy 
się obecnie, jest rezultatem tego odstępstwa od programu, który był 
może niewykonalny, a był może i niegodziwy, nie chcemy tego roz- 
bierać tutaj, ale z którego przeprowadzeniem związany został od 
pierwszćj chwili /os instytucyi republikańskich. „Rzeczpospolitą bę- 
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dzie konserwatywną, albo jćj nie będzie*, powiedział ktoś inny. 
Od lat już kilku Rzplta posunęła konserwatyzm aż do chińszczy- 
zny,—i -naraziła się na walkę z rewolucyonistami, którzy nic z tego, 
co jest, zakonserwować nie chcą. Boć o obronie interesów zacho- 
wawczych nie ma i nie może zapewne być mowy w obozie, w któ- 
rym rćj wodzą byli podpalacze gmachów paryskich. Nie ma zresztą 
przeciwko komu bronić tych interesów. Nie wiadomo nam o ża- 
dnym z tych interesów, który by dotychczas na szwank wystawic- 


‘ny albo nawet zagrożony został przez rządy republikańskie. Wia- 


domo zaś nam o sporećj liczbie takich, którym zagraża obecny szturm 
przypuszczony do samych podwalin, na których od lat stu dźwigały 
się w tym kraju kolejne konstytucye, do parlamentarnćj organiza- 
cyi np., o którćj zniesieniu słyszymy. „Rzeczpospolita zabije klery- 
kalizm, albo zabita będzie przezeń*, powiedział Gambetta i histo- 
rya stwierdzi podobno trafność tego dylematu, bo w tym dyle- 
macie zawartą została treść jedynego rzeczywistego antagonizmu, 
którego przejednanie pozostało niemożliwóćm w granicach teraź- 


niejszego bytu politycznego Francyi republikańskićj. 


Na czóm jednak polega ten antagonizm, skoro faktycznie, jak 


to zaznaczyliśmy wyżćj, 3-a Rzplta wyrzekła się walki z kościołem, 


a nawet w podjętćj walce ze zgromadzeniami zakonnemi nie do- 
trzymała pola, podpisała rozejm, prawie kapitulacyę? Odpowiedź 
jest łatwa. Walka z kościołem nie weszła nigdy na seryo do pro- 
gramu republikańskiego, ani nawet walka z klerem świeckim, czy 
zakonnym. Z takim reprezentantem kleru zakonnego jak ks. Didon 
np., pogodzić się mogła łatwo 3-a Rzplta, jak téż on sam bez tru- 
dności z nią się pogodził, Natomiast narzuciły się jéj od pierwszćj 
chwili nieuniknione zapasy z duchem przeciwnym stanowczo i ra- 


© dykalnie jéj własnemu duchowi, bo zmierzającym do podporząd- 


kowania interesów państwowych innemu niezależnemu od nich in- 
teresowi, uznanemu nie za równouprawniony, ale za wyższy, za po- 
wołany do pierwszeństwa przed wszystkimi innymi. Takiego sto- 
sunku z kościołem i klerem przyjąć nie mogła Rzeczpospolita, i wy- 
stąpiła od pierwszćj chwili przeciwko niemu, nie literą żadnego re- 
wólucyjnego prawa, nie tekstem żadnego dekretu proskrypcyjnego, 


- ale istotą samą ustanowionego przez się porządku, opartego wła- 


śnie na autonomii życia politycznego, na wyzwoleniu wewnętrznej 
i zewnętrznćj polityki kraju z wszelkich więzów, nie mających 


© styczności z jéj naturalnemi celami. Nie zerwała ona tedy konkor- 


datu, ale zerwała ztradycyą stawiającą gminę w zależności od pa- 
rafii, prefekturę w zależności od stolicy biskupićj. Nie odwołała 
swojego posła z Rzymu, ale uchyliła się od wszelkićj interwencyi 
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w sprawach rzymskich. I to wystarczyło aby obrócić przeciwko 
nićj i uzbroić raz na zawsze tę siłę, którćj energiczna akcya nie mo- 
że, przy bliższém badaniu rzeczy, być pominięta w obecném star- 
ciu. Ona jest czynnikiem tłómaczącym zagadkowy ów eklektyzm 
w narzędziach, środkach i programie wspólnego działania, którym 
popisuje się koalicya opozycyjna; ona jest kitem spajającym żywio- 
ły składowe tćj dziwnćj armii; ona jćj dostarcza kadrów, haseł 
i punktów zbornych—może nawet czegoś więcćj. Może tu, a nie 
gdzieindzićj szukać trzeba odpowiedzi na tyle razy stawiane pyta- 
nie: „d”oń vient largent“? 

Jak pojąć jednak posłuszeństwo takich ludzi, jak pp. Roche- 
fort, lub Naquet dla haseł wychodzących z podobnego źródła? A jak 
pojąć socyalistyczne, dziś zaniechane po części, usiłowania takich 
ludzi, jak p. de Mun? Patrzyliśmy jednak na nie. Jedni i drudzy 
zresztą z dzisiejszych sojuszników w walce z Rzpltą nie wytworzyjli 
tego prądu, którym kierować się zdają, ale który właściwie nimi 
kieruje, unosząc ich ku nieznanym dla nich samych widnokręgom. 
Wytworzył się ten prąd po za nimi w głębokich warstwach spo- 
łecznych, śród mas, przed któremi trzecia Rzplta nie umiała posta- 
wić drogoskazu, i które stropione, zbłąkane i rozbałamucone, goto- 
we się stały do pójścia za byle kim iza byle czém. Znalazł się 
gotowy, choć utajony przewodnik i pchnął je na pochyłość, któ- 
rój mety ostatecznćj nikt w obecnćj chwili przewidzićć nie jest 
w stanie. 


X. 


Paryż, 1 września 1889 r. 


YCIE W GLĘBIACI OCEANÓW 


W ŚWIETLE NAJNOWSZYCH BADAŃ. 


(DOKOŃCZENIE). 


Gąbki stanowią najniższą grupę zwierząt jamochłonnych. Z in- 
nych gromad tego typu: polipów, polipopławów, meduz, rurkopła- 
wów i żebropławów, znajdujemy także przedstawicieli w faunie głę- 
binowćj. Wszystkie te gromady noszą ogólną nazwę żgawców 
(Cnidaria) w przeciwstawieniu do gąbek. Nazwa ta pochodzi ztąd, 
iż w komórkach ich skóry (a niekiedy także warstwy, wyściełającćj 
jamę pokarmową) znajdują się t. z. żgawki, czyli pęcherzyki, za- 
wierające ostrą, parzącą ciecz i długą, skręconą nitkę, która przy 
wyrzucaniu pęcherzyka ze skóry wyciąga się i zaostrzonym koń- 
cem godzi w ciało nieprzyjaciela lub zdobyczy. Tym sposobem 
Żżgawce posiadają na skórze obronne pęcherzyki, niby pociski, któ- 
remi rzucają na nieprzyjaciół i zadają im bardzo bolesne rany, al- 
bowiem jadowity płyn przedostaje się z pęcherzyka do ranki. Po- 
lipy odznaczają się tém, że mają ciało wydłużone w postaci wore- 
czka i opatrzone na wierzchołku otworem gębowym, który jest oto- 
czony dokoła licznemi, mnićj lub więcćj wydłużonemi wyrostkami, 
t. zw. ramionami; jama żołądkowa podzielona jest promienistemi 
przegródkami na pewną ilość kieszonek czyli komór. Jedne z po- 
lipów żyją pojedyńczo i nie wytwarzają żadnych wapiennych szkie- 
letów, są to t. z. ukwiały, inne przedstawiają kolonie, niekiedy bar- 
dzo złożone i wydzielają wapienny szkielet, t. z. koralowinę— są to 
polipy koralowe. 

Ukwiały żyją w wielkićj ilości w płytkich miejscowościach, 
ale niektóre gatunki przebywają tóż w znacznych głębiach. Zwie- 
rzęta te odznaczają się przecudnemi barwami ciała: modro-zielone- 
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mi, purpurowemi, niebieskiemi, złocisto-żółtemi; niektóre zaś ga- 
tunki mienią się wszystkiemi barwami tęczy. Gdy różnobarwne 
gatunki żyją obok siebie, przyczepione, jak zwykle, podstawami 
do jakiejbądź skały podwodnćj, sprawiają wtedy wrażenie przecudne- 
go klombu żywych kwiatów. Ukwiały głębinowe odznaczają się 
kilku nader interesującemi właściwościami; tak np. u niektórych 
gatunków ramiona okołogębowe są mnićj lub więcćj szczątkowe 
i zanikłe (np. u Sicyonis, Ziponema) oraz opatrzone obszernemi ot- 
workami, przez które woda z pożywnemi częściami pokarmowemi 
wpada do jamy żołądkowej. Otóż właściwość ta jest z tego wzglę- 
du interesująca, iż gąbki są również opatrzone naskórze licznemi 
otworkami, przez które przenika do wnętrza ich ciała woda mor- 
ska z pożywnemi częściami, by następnie przez otwór gębowo-od- 
chodowy zostać znów wydaloną wraz z resztkami niestrawionemi. 
W ten sposób te głębinowe formy polipów stanowią znakomite 
przejście od polipów do gąbek, a wiadomo, iż wszelkie formy przej- 
ściowe mają wielką doniosłość naukową. Niektóre ukwiały, np. 
Anitemorphe elegans, żyją w głębokości nawet 2,900 sążni. Polipy 
koralowe, żyjące kolonialnie i wytwarzające wyspy i rafy koralowe, 
nie należą w ogóle do fauny głębinowej, przebywają bowiem tylko 
w głębokości dwudziestu dwóch sążni pod powierzchnią morza. 
Gatunki głębinowych korali są po większćj części nie kolonialne; 
lecz pojedyńczo żyjące, np. Bathyactis symmećrica, mogą zamieszki- 
wać okolice, na głębokości aż 2900 sążni! Koral czerwony czyli 
szlachetny przebywa w głębokości 5o do 6o, rzadko 100 sążni. 
Z rodziny t, zw. gorgonij (Gorgonidae) oraz piórek morskich (Pem- 
nałulidae) znaleziono pośród fauny głębinowćj liczne bardzo i inte- 
resujące formy. Tak np. Pavonaria, błyszcząca jasno fioletowóm 
światłem fosforycznóćm i przedstawiająca oś, na którćj siedzą od- 
dzielne osobniki ną kształt promyków pióra, jest jedną z najpię- 
kniejszych ozdób dna morskiego. 

Gromada t. z. polipopławów (Z/ydzoźdea) odznacza się tém, że 
w rozwoju należących do nićj gatunków ma miejsce przemiana 
pokoleń czyli t. zw. metageneza. Polega ona na tém, że dzieci nie 
są tu podobne do rodziców, lecz różnią się od nich dosyć zna- 
cznie, a dopićro wnuki lub prawnuki powtarzają typ dziadowski, 
przyczćm jedne pokolenia rozmnażają się drogą płciową, tj. 
przez jajka i ciałka nasienne, inne zaś sposobem bezpłciowym, 
tj. przez pączkowanie. Osobniki płciowe, czyli meduzy, mają po- 
stać spłaszczonego nieco dzwonka i opatrzone są u spodu otworem 
gębowym, oraz długiemi wyrostkami nitkowatemi, czyli ramionami 
ną brzegu dzwonka, Meduza składa zapłodnione jaja, a z nich 
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rozwija się istota woreczkowata, przyczepiająca się do jakiegobądź 
przedmiotu podwodnego swą podstawą, i opatrzona na wierzchoł- 
ku otworem gębowo-odchodowym i licznemi dokoła niego ramio- 
nami. Ustrój ten zowie się polipem i wytwarza przez pączkowa- 
nie liczne inne polipy, tak, że może powstać cała kolonia wore- 
czkowatych polipów spoczywających na wspólnych osiach, niby 
krzew rozgałęziony. Ale oto natych koloniach polipów tworzą 
się w różnych miejscach małe pączki kuliste, które odrywają się 
od kolonii i pływają swobodnie w morzu, przeobrażając się znów 
w meduzy, które podobnie jak pierwsze pokolenie składają znów 
jajka i t.d. Polipopławy są, tak pod względem piękności i jaskra- 
wości barw, jako tćż delikatności kształtów, jednemi z najcudo- 
wniejszych istot morskich, ale zamieszkują po większćj części nie- 
wielkie głębokości. Są jednak pomiędzy niemi i gatunki głębino- 
we np. Momocaulus imperator, który żyje w głębokości aż 2,900 
sążni i odznacza się olbrzymiemi stosunkowo rozmiarami. Gdy bo- 
wiem inne polipy pokrewnych polipopławów dosięgają zaledwie 
kilku cali długości, gatunek ten, pojedyńczo żyjący, ma ciało aż 
dwa przeszło metry długie. 

Meduzy wyższe czyli właściwe (Acalephae) są zazwyczaj wię- 
kszeo d meduz polipopławów i albo rozmnażają się tylko drogą 
płciową tj. bez przemiany pokoleń, lub téż jeśli metageneza istnieje, 
jedno pokolenie (meduz) mnoży się przez jajka, drugie (poli- 
pów) przez dzielenie, a mianowicie: polip rozpada się przez szereg 
przewężeń na cały łańcuch meduzowatych tworów, które się jeden 
za drugim odrywają i pływają jako swobodne meduzy. Są to prze- 
ważnie istoty pelagiczne; wielkiemi nieraz stadami płyną po po- 
wierzchni morza, powodując nocą przecudne zjawisko świćcenia 
fosforycznego (np. gatunek Pelagia noctiluca). Dzięki wyprawie 
na okręcie „Challenger“, znaleziono jednak aż kilkanaście gatun- 
ków głębinowych, żyjących nawet w głębokości 1100 sążni. 

Rurkopławy (Siphonophora) tworzą na wspólnym pniu kolo- 
nie, swobodnie w morzu pływające i złożone z różnokształtnych 
osobników, z których jedne służą do odżywiania kolonii, inne do 
ruchu i t.d. Piękne te zwierzęta, lśniące przecudnemi barwami 
i fantastyczne-mające kształty należą głównie do fauny pelagicznej. 
Prof. Studer z Bernu podczas wyprawy na włoskim okręcie „Vettor 
Pisani* znalazł kilkanaście form głębinowych, a późnićj Chun i in- 
ni złowili więcćj jeszcze rurkopławów, żyjących w wielkich głę- 
biach, bo aż niekiedy 2,500 sążni (np. gatunek Discałia medusina), 
pod powierzchnią morza. Co się tyczy wreszcie żebropławów 
(Ctenophora), podczas żadnćj z większych wypraw nie udało się 
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znaleść tych jamochłonnych na wielkich głębokościach; tylko prof. 
Chun złowił w morzu Śródziemnóm znaną, wspaniałą formę t. zw. 
„Pas Venery* (Cestum Veneris) w głębokości 656 sążni. 

Zobaczymy teraz, jacy przedstawiciele typu szkarłupni (Zchż- 
nodermała) należą do fauny głębinowćj. Szkarłupnie posiadają, 
podobnie jak jamochłonne, promienistą budowę ciała, czyli, jak 
jamochłonne, promienistą symetryę, ale są już znacznie wyższej 
organizacyi. W skórze ich mieszczą się zwykle wapienne blaszki 
szkieletu, a na powierzchni ciała—igły i kolce. Mają już kanał po- 
karmowy o dwóch otworach: gębowym i odbytowym, układ krąże- 


nia, oddzielony od systemu trawienia, układ nerwowy znacznie 


lepićj rozwinięty niż u jamochłonnych, a najbardzićj charaktery- 
styczną cechę ich organizacyi stanowi t. zw. układ wodny. A mia- 
nowicie pośrodku ciała znajduje się rurkowaty pierścień, komuni- 
kujący ze światem zewnętrznym za pośrednictwem specyalnego 
kanału, zwanego kamienistym. Z pierścienia rozchodzą się pro- 
mienisto długie kanały rurkowate, prowadzące do wszystkich pro- 
mieni ciała, gdzie dają one małe gałązki do licznych kurczliwych 
organów ruchu, t. zw. nóżek ambulakralnych, które się mogą wy- 
puklać, wydłużać, lub tćż kurczyć i wciągać. Przez wyżćj wspo- 
mniany kanał kamienisty woda morska przenikać może do wnętrza 
układu wodnego, a stąd i do wnętrza owych nóżek, które się przez 
to właśnie silnie wydłużają; gdy woda z nich wychodzi, nóżki się 
skracają. Otóż te nóżki służą zwierzętom do ruchu; wydłużają się 
bowiem w pewnym kierunku, przyczepiają za pomocą ssawek, a na- 
stępnie energicznie się kurcząc, pociągają ciało w tymże kierunku. 
Do szkarłupni zaliczamy: strzykwy czyli holoturye, jeże, gwiazdy 
morskie oraz lilie morskie. Strzykwy są to szkarłupnie mnićj lub 
więcćj wydłużone, robakowate, o symetryi promienistćj, niezupełnie 
wyraźnej, lecz przechodzącćj mnićj lub więcćj w dwuboczną (tj. 
taką, przy którćj można przeprowadzić przez ciało zwierzęcia je- 
dną tylko płaszczyznę, dzielącą je na dwie symetryczne połowy, 
przyczém organy parzyste ułożone są w jednakowćj odległości od 
tej płaszczyzny na prawo i na lewo, nieparzyste zaś wypadają w tćj 
płaszczyźnie). Strzykwy dzielono dotąd na dwa rzędy: beznożnych 
(Apoda), oraz nożnych (Pedaża); dzięki wyprawie na okręcie „Chal- 
lenger*, znaleziono w głębiach morza liczne nowe gatunki, tak ró- 
żne od przedstawicieli obu powyższych rzędów, że Thećl, który 
zajął się ich zbadaniem i opisem, uważał za konieczne utworzenie 
nowego, trzeciego rzędu: płaskonogów (Z/asżpoda), dla form nale- 
żących głównie do fauny głębinowćj. Nóżki ambulakralne u oso- 
bników tego rzędu strzykw okazują skłonność do występowania 
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w określonych miejscach ciała i w określonćj liczbie, przez co na- 
dają osobnikom tym podobieństwo do robaków obrączkowych. 
Jeże morskie (Zchżnoidea), posiadające kuliste, sercowate, a niekie- 
dy przypłaszczone ciało, silnie rozwinięty, wapienny szkielet 
w skórze, oraz ruchome igły i kolce na powierzchni ciała, są rów- 
nież bogato reprezentowane pośród fauny największych głębi mor- 
skich; rodzaj Pourtalesia zamieszkuje nawet okolice 2,900 sążni 
głębokości mające! Bliższe zbadanie i opis jeży głębinowych na- 
uka zawdzięcza dzielnemu zoologowi amerykańskiemu prof. Ale- 
ksandrowi Agassizowi, synowi znakomitego Ludwika. Według do- 
tychczasowych badań, w głębokości od 2,500 do 3,000 sążni prze- 
bywa aż do dwudziestu sześciu gatunków jeży morskich. Nadzwy- 
czajnie interesującym jest stosunek niektórych żyjących obecnie 
form głębinowych do kopalnych. Tak np. gatunki rodzaju „Sałenia 
pospolite są w pewnych pokładach formacyi krédowéj i jurajskićj, 
i długo uważane były jako formy zaginione, aż wreszcie hrabia 
Pourtales odkrył jeden żywy egzemplarz (gatunku „Sałenia varispi- 
ma) przy pomocy dragi, w głębokości trzystu kilkudziesięciu sążni. 
Kilkakrotnie już zauważono nietylko co do szkarłupni, lecz i co do 
innych grup zwierzęcych, podobne fakty, a mianowicie: że w głę- 
biach oceanów żyją dotąd liczne formy, które znajdują się tóż 
w stanie kopalnym w dawniejszych formacyach geologicznych. 
Fakt ten można objaśnić w sposób następujący. Niegdyś gatunki te 
zamieszkiwały prawdopodobnie morza w większćj obfitości; nie 
znajdując jednak dla siebie odpowiednich warunków do życia, 
wymarły one, pozostawiając po sobie ślady kopalne; wszelako te 
osobniki, którym udało się spuścić do najgłębszych otchłani i do 
nich odpowiednio się przystosować, znalazły dla siebie korzystniej- 
sze warunki, tu bowiem mnićj miały współzawodników i spokoj- 
niejszy mogły prowadzić żywot, a w skutek tego przechowały się aż 
do dziś dnia. 

Zasługuje tóż na uwagę fakt, że wapienny szkielet skórny jeży 
morskich jest coraz słabszy i mnićj w wapno obfitujący u gatunków, 
właściwych coraz większym głębiom. Pochodzi to zapewne po- 
części stąd, iż w większych głębokościach woda jest uboższą w wa- 
pno, lecz prawdopodobnićj przyczyny tego szukać należy we wspo- 
mnianym wyżćj fakcie, iż organizmy, zamieszkujące otchłanie, wy- 
stawione są na mniejsze współzawodnictwo życiowe, a tém samćm 
nie potrzebują silnych pancerzy obronnych, które korzystne są 
w zaciętćj walce o byt. 

Gwiazdy morskie (Asźezoidea), których ciało składa się z przy- 
płaszczonćj tarczki, przedłużającćj się w pięć, dziesięć lub więcćj 
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promieni i które, jako istoty wyłącznie prawie mięsożerne, osią- 
gnęły pod wielu względami znaczny stopień rozwoju—zamieszkują 
w wielkićj ilości głębiny morza. Dogwiazd morskich należą t. z. 
wężowidła, o promieniach bardzo długich i cienkich, niekiedy roz- 
gałęziających się, oraz właściwe gwiazdy, o promieniach grubszych 
i krótszych. Do fauny głębinowćj należą przedstawiciele i jednych 
i drugich, a ogólna liczba gatunków, właściwych tćj faunie, wynosi 
dotąd według Teodora Lymana blisko sześćset. Jedne żyją w głębo- 
kości od stu pięćdziesięciu do pięciuset sążni, inne—w głębokości 
od pięciuset do tysiąca, a kilkadziesiąt aż gatunków właściwych 
jest głębiom, przewyższającym tysiąc i tysiąc kilkaset sążni. Nie- 
które gatunki, np. piękne wężowidło Brisinga elegans, wydają świa- 
tło fosforyczne. Wreszcie jeszcze kilka słów o liliach morskich, czy- 
li liliowcach (Crinoidea), które nazywają się tak dlatego, iż ciało 
ich w postaci wgłębionćj tarczki osadzone jest jak kwiat na ło- 
dyżce, a wiotkie członkowane i opatrzone bocznemi wyrostkami 
(pinnułae) promienie, czyli ramiona, mogą się składać wszystkie ra- 
zem, na kształt zamykających się płatków korony kwiatowćj. Je- 
dne gatunki—całe życie, inne zaś tylko w młodości przyczepione 
są swemi łodygami do podłoża. 

Niektóre gatunki liliowców, występujące w wielkićj ilości 
w znacznych głębokościach, odznaczają się piękną, świeżą, zieloną 
barwą, która, jak nam wiadomo, jest wogóle nadzwyczajnie rzadką 
u zwierząt tych okolic. Oto jak malowniczo opisuje H, Filhol świat 
zwierzęcy na dnie wschodnićj części oceanu Atlantyckiego w głę- 
bokości 820 sążni, pod 459 szerokości północnćj. „Osobniki liliowca 
Pentacrinus Wyville Thompsoni (barwy zielonćj) pokrywają w wiel- 
kićj ilości dno i tworzą rodzaj łąki... Skaliste części gruntu pokryte 
są delikatnemi polipami, które przypominają rzeczywiste kwiaty 
zotwartemi kielichami... a pośród tego pełnego życia, lecz do 
gruntu przykutego świata, roją się nieznane gatunki skorupiaków. 
Liliowce, które oderwały się odłodyg... pływają w wodzie i chwytają 
swemi ramionami, niby kotwicami... gałązki wodorostków. Liliow- 
ce mają piękną barwę trawy, wodorosty barwę pomarańczową, po- 
lipy—ciemnofioletową, skorupiaki— perłowo białą“. Cóż za boga- 
ctwo życia, jakież prześliczne barw kontrasty! Wystaw sobie, czy- 
telniku, tę dziwną zieloną łąkę, na którćj zamiast ździebeł trawy 
znajdziesz owe poruszające ramionami liliowce, a zamiast kwia- 
tów—żarłocznę ukwiały; po nad tą łąką, gdy spojrzysz w górę, nie 
zobaczysz błękitu niebios lub tćż pędzonych wiatrem obłoków, lecz 
ciemną masę wody, po przez którą zaledwie przedziera się jaki pro- 
myk światła!* 
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Przedstawiciele różnych grup typu robaków ( Vermes) nie są 
również obcy faunie głębinowćj, Robaki są zwierzętami o dwu- 
bocznćj symetryi ciała, a charakterystyczną ich właściwość stano- 
wi to, że składają się (wyjąwszy niższe ich rzędy) z szeregu, jedna 
za drugą leżących, obrączek czyli t. z. metamer. Takie obrączki, 
stawy czyli metamery są widoczne nietylko z zewnątrz ciała tj. na 
skórze, ale co ważniejsza, organy wewnętrzne mają również me- 
tameryczną budowę. Jama ciała podzielona jest szeregiem prze- 
gródek na oddzielne komory, układ nerwowy, spoczywający na 
brzusznćj stronie ciała, składa się z szegu połączonych z sobą, jeden 
za drugim leżących, węzłów, kanał pokarmowy okazuje szereg prze- 
wężeń, odpowiadających również ilości metamer, w każdym oddzia- 
le jamy ciała mieści się para rurek wydzielających itd., jednóm sło- 
wem wszystkie prawie organy wewnętrzne okazują mnićj więcćj 
wyraźną segmentacyą, odpowiadającą pojedyńczym, wewnętrznym 
metamerom ciała. Znaczna większość robaków, zamieszkujących 
morza, należy do rzędu pierścienic (Annelides), u których segmen- 
tacya ciała najlepićj jest wyrażona. Bardzo liczne gatunki pierście- 
nic należą do fauny głębinowej, a z tych większość buduje sobie 
rurki bądź z własnych rogowych lub wapiennych wydzielin, bądź 
téż z obcych ciał, jako to: ziaren piasku, odłamków muszli, igieł 
gąbek itd. Niektóre gatunki (należące do rodziny Serpulidae i Te- 
rebellidae) wydobyto za pomocą dragi z głębokości aż 3125 sążni, 
czyli blizko 6 kilometrów! Z wielu innych pokrewnych robakom 
grup a zwłaszcza: Myzostomów, ramienionogów (Brachiopoda) 
i mszywiołów (Bryozoa) ostatnie wyprawy naukowe znalazły także 
przedstawicieli pośród fauny głębinowćj, a wszędzie zauważono 
fakt ogólny, iż w coraz większych głębokościach, coraz mnićj prze- 
bywa gatunków. Ramienionogi znaleziono w największych otchła- 
niach, w jakich tylko dokonywano dragowania. 

Zwierzęta stawonogie (47żhropoda) są bardzo obficie reprezen- 
towane przez faunę głębinową, ale te tylko naturalnie ich gromady, 
które wogóle przystosowane są do życia w morzu. Ani więc wielo- 
nóżki (Myriapoda), ani téż owady (Zmsecza), jako oddychające sprę- 
żystem powietrzem, do fauny morskićj nie należą, wyjąwszy kilka 
pelagicznych form tych ostatnich. Z pająków żyje tu tylko kilka 
gatunków, należących do małego rzędu, mającego nie zupełnie 
pewne miejsce w systemie zwierząt, a mianowicie do rzędu Pycno- 
gonidae czyli krabo-pająków. Większą część ich ciała składają 
ogromne nogi, na których osadzony jest mały piersiogłów oraz 
szczątkowy odwłok; na owych długich, cienkich, szczudłowatych 
nogach (w liczbie czterech par) zwierzęta te majestatycznie posu- 


f wają swoje drobne ciało po. dnie wielkich otchłani morskich; mam 
tu na myśli rodzaj Cołessendeis cołossea, którego nogi mają do 


dwóch blisko stóp długości, a całe ciało—tylko kilka milimetrów; 


gatunek ten znaleziony był w głębokości 500 do 1500 sążni; pod- 


czas wyprawy na „Talizmanie* odkryto gatunek pokrewny, (C. ar- 
cuała) w głębokości 820 sążni. 

Na szali życia oceanicznego, tak pośród stawonogów, jakotóż 
wszystkich zwierząt wogóle, zaważyły silnie skorupiaki czyli raki 
(Crustacea), albowiem znajdziesz je we wszystkich morzach świata, 
od bieguna do bieguna, od brzegów aż do największych otchła- 
ni. Z dwunastu różnych rzędów skorupiaków kilka tylko przy- 
jęło poważny udział w wytworzeniu fauny głębionćj. Małżoraczki 
(Ostracoda), drobne skorupiaki, okryte dwuskorupową muszelką 
są liczniejsze w płytkich wodach, odwićdzają jednak i znaczne głę- 
bie; osiem gatunków znaleziono podczas wyprawy „Challengera* 
w głębokości 2500 sążni. Raczki wiosłonogie (Copepoda), zamieszku- 
jące w olbrzymich ilościach powierzchnią morza, są bardzo rzadkie 
w otchłaniach. Z raków obunogich (Amphipoda) nie wielu znajdu- 
jemy mieszkańców głębinowych, za to bogato jest reprezentowana 
fauna otchłani morskich przez raczki równonogie (/sopoda). Do tćj 
ostatnićj grupy skorupiaków należą gatunki, wszystkim nam dobrze 
znane, a mianowicie stonogi, których pełno w piwnicach, ogro- 
dach, wilgotnych mieszkaniach; w wodach słodkich żyją w ogro- 
mnych ilościach stonogi wodne, czyli ośliczki. Ale jeszcze więcćj 
tych skorupiaków przebywa w morzu, we wszystkich szeroko- 
ściach, począwszy od wybrzeży, a kończąc na największych otchła- 
niach. Według Sarsa i Eversa Beddard, którzy opracowali skoru- 
piaki równonogie, znalezione podczas wyprawy „Challengera“, aż 
56 gatunków przy ogromnćj ilości osobników zamieszkuje głębiny 
morskie; z tych trzydzieści cztery gatunki są zupełnie ślepe. Ol- 
brzymia stonoga głębinowa (Bathynomus giganteus), wydobyta przez 
Agassiza z głębokości 955 sążni, jest przeszło pół stopy długa. 


Najlicznićj ze wszystkich reprezentowana jest w morzach gru- 
pa skorupiaków dziesięcionogów (Decapoda), których charaktery- 
styczną cechę stanowi posiadanie na piersiogłowie dziesięciu nóg. 
I pomiędzy długo-odwłokowęmi dziesięcionogami i krótkoodwło- 
kowemi, czyli krabami, znajdujemy liczne bardzo gatunki, właściwe 
faunie głębinowćj. Jednym z najpiękniejszych rezultatów ekspedy- 
cyi „Challengera* na polu karcynologii (nauki o skorupiakach) by- 
ło odkrycie rodziny Połychelidów, zwanych inaczćj Willemoczyami, 
na cześć znakomitego współuczestnika wyprawy „Challegera*:; 
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Willemośs Suhma, który znalazł śmierć na oceanie. Skorupiaki te 
dosięgają bardzo znacznćj stosunkowo wielkości, a niektóre z nich 
są zadziwiająco przezroczyste; prócz tego wszystkie są ślepe. Ale 
zasługuje na uwagę fakt, iż Willemoczye, jako zarodki w jajku, ma- 
ją oczy zupełnie normalnie rozwinięte; a więc w tym wypadku utra- 
ta wzroku następuje za każdym razem w ciągu indywidualnego ży- 
cia, jak to ma tóż miejsce u niektórych innych zwierząt, np. u śle- 
pych rybjaskiń mamutowych. Liczne gatunki dziesięcionogów od- 
znaczają się niezwykle długiemi i wiotkiemi kończynami, oraz roż- 
kami. Tak np. w rodzaju Nematocarcinus, rożki przewyższają trzy 
do czterech razy długość ciała, kończyny są również dłuższe niż 
ciało, końce zaś nóg uzbrojone są w pęczki włosków delikatnych. 
W ten sposób zwierzę, stojąc na gruncie, ogarnia swemi kończyna- 
mi znaczną powierzchnię, na którą rozchodzi się ciężar ciała; gdy 
więc grunt przedstawia mięki muł, zwierzę z daleko mniejszćm nie- 
bezpieczeństwem ugrząźnięcia może biegać po takowym. Prócz te- 
go olbrzymićj długości rożki, czyli wąsy, ostrzegają zwierzę przed 
nieprzyjaciołmi na znacznćj stosunkowo odległości, dzięki czemu 
znaleźć ono może czas do bezpiecznego ukrycia się. Za pomocą 
tych długich wąsów zwierzęta poznają łatwićj otaczające je przed- 
mioty, co im wynagradza brak oczu i światła w otchłaniach; dzięki 
tym organom mogą one wsuwać się pod skały i w szczeliny, bada- 
jąc po omacku ich zagłębienia. Znaczenie wąsów, jako organów 
dotyku, tak jest wielkie, że spotykamy często u skorupiaków głębi- 
nowych inne części ciała, przybierające formę tych dodatków. Naj- 
wybitniejszy tego przykład—powiada Filhol—znajdujemy u pewne- 
go rodzaju krewetki, złowionćj z pokładu „Talizmana* w głęboko- 
ści 1900 metrów.“ U raka tego (Hapalopoda investigator) wąsy są 
półtora raza dłuższe od ciała, a tylne pary nóg piersiogłowu są 
także bardzo długie i zakończone, każda, szeregiem drobnych czło- 
neczków, zupełnie przypominających wąsy. Do niezmiernie cie- 
kawych raków dziesięcionogich należy t. z. pagur czyli pustelnik 
głębinowy (Pagurus abyssorum). Pustelniki posiadają bardzo mię- 
ki odwłok; dlatego też osiedlają się w jakiejbądź muszli, opuszczo- 
nej przez mięczaki i tym sposobem zabezpieczają miękie swe ciało; 
na muszli tej sadowi się zwykle polip z grupy ukwiałów, a ta spół- 
ka raka z polipem przynosi korzyść obydwu wspólnikom; pustelnik 
korzysta z tego, iż ukwiał rzuca na nieprzyjaciół żgawki czyli pę- 
cherzyki parzące i tym sposobem nie dozwala zbliżać się ani do 
siebie, ani do pustelnika innym skorupiakom lub rybom, które oby- 
dwóch wspólników chętnieby rozszarpały i spożyły; ukwiał znów 
tę osiąga korzyść, iż rak przenosi go z miejsca na miejsce, a mącąc 
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muł, przysparza polipowi pożywienia. Otóż ten sam stosunek, jaki 
istnieje pomiędzy polipem i rakiem w płytkich okolicach morza, 
ma tćż miejsce i w znacznych głębokościach. Gdy pustelnik podra- 
sta, a stara muszla jest już dlań zaciasną, opuszcza ją i wyszukuje 
sobie nowćj, większćj. Ale w wielkich głębiach o muszle nie tak ła- 
two, wskutek tego więc pagury głębinowe przystosowały się poczę- 
ści do życia swobodnego, albo téż nauczyły się budować sobie 
sztuczne pomieszczenia w postaci prostych rurek z piasku (np. ga- 
tunek Pyłocheles Agassizt); pewien gatunek pustelników t. z. Xylo- 
pagurus rectus, żyjący w głębokości około 400 sążni, zamieszkuje 
rurki w drzewie, lub puste części łodyg bambusowych. Jest to cie- 
kawy przykład zmiany instynktu, wskutek przystosowania do no- 
wych warunków. Z najliczniejszćj rodziny raków dziesięcionogich, 
a mianowicie z krótkoodwłokowych krabów, kilka tylko zaledwie 
gatunków właściwych jest faunie otchłani; w głębokości od 1000 
do 2000 sążni znaleziono („Challenger*) dwa tylko gatunki, 

Mięczaki (Mollusca), których ciało, pozbawione wszelkićj se- 
gmentąacyi, okryte jest po większćj części muszlą wapienną, należą 
do typu, najsłabićj reprezentowanego przez faunę głębinową. Co 
się tyczy dwuskorupowych mięczaków, czyli małżów (Zamellibran- 
chiała), to z badań Edgara A. Smitha, który opracował odnośny ma- 
teryał, zebrany podczas wyprawy „Challengera*, wynika, iż w głę- 
bokości 2000 sążni nie znajduje się żadna prawie forma, która by 
nie żyła również w głębokości dwustu lub mnićj jeszcze sążni. Nie 
ma więc tu specyalnych, wyłącznych form głębinowych, jakieśmy 
widzieli w innych grupach zwierząt; ale wprost tylko gatunki, prze- 
bywające w płytszych okolicach mogą czasowo spuszczać się do 
głębszych miejscowości. Przyczyna owego braku lub ubóstwa spe- 
cyalnćj fauny głębinowćj mięczaków polega zapewne na tém, iż 
woda otchłani jest bardzo uboga w wapno, niezbędne tym zwierzę- 
tom do budowy skorupy. 

To samo mnićj więcćj co małżów, tyczy się także jednosko- 
rupowych mięczaków—brzuchonogów ( Gastropoda). Przedstawicie- 
le kilku rodzin, żyjący w otchłaniach, posiadają skorupy czyli mu- 
szle drobne, pozbawione wszelkich wyrostków, delikatne i bez- 
barwne. Co do skrzydłonogów (Pteropoda), owych drobnych mię- 
czaków, pływających olbrzymiemi stadami na lub blizko powierz- 
chni morza i służących za pokarm większym zwierzętom np. wielo- 
rybom—nie znaleziono dotąd żywych ich przedstawicieli w otchła- 
niach, natomiast wydobywano za pomocą dragi liczne szczątki de- 
likatnych ich skorupek, które w pewnych okolicach tworzą olbrzy= 
mie nagromadzenia na dnie morskiem (t. z. przez naturalistów nie- 
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mieckich P/eropodenschlick), pomieszane najczęścićj z szczątkami 
otwornic (Gfłobigerinenschlick). Wreszcie słów kilka o głowonogach 
(Cephalopoda), owćj najwyżćj uorganizowanćj grupie mięczaków. 
Głowonogi, odznaczające się podłużnóm, owalnóm ciałem, wielką 
głową, opatrzoną parą dużych oczu i dokoła otworu gębowego 8 
lub 10 długiemi, fantastycznie nieraz wyglądającemi ramionami, 
należą do najbardzićj interesujących istot morskich. Te to właśnie 
zwierzęta opisał tak malowniczo, jako straszne potwory morskie, 
Wiktor Hugo (1) w „Pracownikach morza*. Głowonogi żyją wogó- 
le w miejscowościach niezbyt głębokich. Ale wielce jest prawdo- 
podobném, że niektóre ich gatunki, a mianowicie odznaczające się 
potężnemi rozmiarami ciała, przebywają głównie w otchłaniach 
morskich i tyiko przypadkowo zbliżają się niekiedy ku powierzch- 
ni; tylko bowiem w takim razie moglibyśmy zrozumićć, dlaczego 
nadzwyczajnie rzadko spotkać można w morzu te olbrzymie głowo- 
nogi. Wiadomo obecnie na zasadzie badań Verrila, że niezmiernie 
rzadki gatunek Architeuthis princeps ma aż do dwunastu metrów 
długości (włącznie z ramionami)! Quoy i Gaimard podczas słynnej 
podróży na fregacie francuskićj „Asźzołade* złowili w oceanie At- 
lantyckim w pobliżu równika szczątki głowonoga, który według 
obliczenia musiał ważyć co najmnićj 5o kiligramów, a w r. 1861 za- 
łoga parowca „Alekto* złowiła głowonoga do sześciu metrów dłu- 
giego (nie licząc ramion), którego waga obliczoną została na 2000 
kilogramów, jakkolwiek zdaje się, że się w tym względzie przera- 
chowano. Takie to potwory zamieszkują prawdopodobnie głębie 
morza i przypadkowo tylko wynurzają się ku powierzchni. Ich 
znaczne rozmiary nie pozwalają bezwątpienia na to, by je dragami 
można było łowić. Bądź jak bądź kwestya, gdzie przebywają te 
wielkie mięczaki, jest dotąd jeszcze nierozwiązana i stanowi otwar- 
te pytanie dla uczestników nowych ekspedycyi naukowych. W naj- 
większćj głębi (2949 sążni) złowiono dotąd („Challenger*) gatunek 
głowonoga: Chiroteuthis lacertosa, 

Z nie obszernéj, lecz nadzwyczajnie ważnéj pod względem 
naukowym grupy zwierząt, zwanych osłonicami (Tunicata), znamy 
również przedstawicieli, właściwych faunie głębin. Osłonice, tak 
nazwane dla tego, że ciało ich jest osłonięte galaretowatą, lub skó- 
rzastą opończą, stanowią zwyrodniałe kręgowce. Dzięki świetnym 
odkryciom embryologicznym ostatnich czasów, przekonano się, iż 


(1) Niektórzy pisarze francuscy nazywają niewłaściwie głowonogi polipami. Nau- 
kowa nazwa „polip* stosuje się bowiem tylko do pewnćj postaci zwierząt jamochłon. 
nych, o którćj wyżćj była mowa, 
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zwierzęta te w wieku młodocianym posiadają wszystkie najbar- 
dzićj charakterystyczne cechy kręgowców: zasadniczą część szkie- 
letu, t. zw. strunę grzbietową (chorda dorsalis), rurkę nerwową (tj. 
początek mózgu i mlócza pacierzowego), wysoko rozwinięte zmy- 
sły it. d.; późnićj atoli zwierzę przyczópia się nieruchomo do ja- 
kiego bądź przedmiotu podwodnego i ulegazwyrodnieniu, tracąc stru- 
nę grzbietową, większą część układu nerwowego; oraz zmysły i prze- 
 kształcąjac się w niedołężną istotę o znacznie uproszczonćj orga- 
_ nizacyi. Z kilku rodzin osłonic, w otchłaniach morskich przeby- 
wają tylko przedstawiciele rodziny żachw (Ascźdiae). Głębinowe 
ich formy, wydobyte z odległości 2,900 sążni od powierzchni mo- 
rza, należą do najpiękniejszych i najbardzićj interesujących. Gatu- 
nek Z7ypobyćhius całycodes posiada kształt wiotkiego puharu, osłonę 
jak szkło prawie przezroczystą i usianą prawidłowo ułożonemi, 
oraz silnie łamiącemi światło brodawkami. Gatunek ten wraz 
z wyżćj wspomnianym, pięknym polipem Monocaulus imperator, 
stanowią dwie najwspanialsze sztuki z całćj zdobyczy „Challengera“. 

Aby zakończyć niniejszy przegląd fauny głębinowćj, pozostaje 
nam jeszcze rozpatrzćć gromadę ryb. Już dawniejsi badacze, jak 
Rissio, R. T. Lowe (1847—60), J. Y. Johnson (1862—66) i inni zaj- 
mowali się badaniem ryb głębin morskich. Dzięki ich poszukiwa- 
niom poznano aż trzydzieści gatunków ryb, zamieszkujących te 
ostatnie. Ale dopićro wyprawy naukowe nowszych czasów pozwo- 
_ liły ocenić należycie całe bogactwo i olbrzymią różnorodność form 
głębinowych tćj grupy zwierząt. Sam „Challenger* dostarczył 177 
gatunków, pomiędzy któremi 44 okazało się nowemi; „Talizman* 
_ dokonał również wielkich odkryć na polę ichtyologii, wydobywszy 
za pomocą dragi z otchłani morskich 4,000 osobników, należących 
do 140 gatunków! W niektórych miejscach dno morskie musi li- 
teralnie roić się rybami, albowiem Francuzom udawało się kilka- 
krotnie w ciągu jednego dnia złowić w pewnych okolicach prze- 
szło tysiąc osobników ryb, należących do jednego gatunku, co sta- 
nowi liczbę bardzo poważną wobec tego, iż wogóle ryby trudno 
bardzo chwytać za pomocą sieci dragowych; nadzwyczajna ruchli- 
wość i zwinność, siła, wielkość i niemała inteligencya pozwalają 
tym zwierzętom zręcznie wymijać sieci, wlokące się po dnie mor- 
skićm. W otchłaniach morskich przebywają nietylko formy ryb 
specyalnie głębinowe, ale i liczne inne, właściwe także płytkim 
okolicom, lecz odbywające wędrówki w głąb. Tak np. żarłacze są 
w stanie przepływać ogromne przestrzenie wodne w kierunku pio- 
nowym, jednym rzutem, bez wytchnienia, a według A. Agassiza 
włócznik (Xiphias), może bardzo szybko pogrążyć się na głębokość 
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500 do 1000 sążni, i to z taką siłą, iż mieczowate przedłużenie jego 
szczęki górnćj zagłębia się na całą długość w muł. Wiele gatun- 
ków ryb odbywa stałe, peryodyczne wędrówki w kierunku piono- 
wym. Tak np. gatunki rodzaju ,Scopełus przebywają, zdaje się, 
dniem w znacznych głębokościach, a podczas spokojnych i ciem- 
nych nocy udają się ku powierzchni. Inne znów gatunki ryb, ży- 
jące w okolicach umiarkowanych, przy nastąpieniu chłodnćj pory 
roku udają się do głębszych warstw swego żywiołu. Jeszcze inne 
podczas tarła wypływają ku powierzchni morza, gdzie istnieją le- 
psze i odpowiedniejsze warunki dla rozwoju jaj. Tym sposobem 
jaja wielu form głębinowych rozwijają się na powierzchni wody; 
tutaj żyją pelagicznie przez pewien czas młode, z jaj się wylęga- 
jące, które niezadługo powracają znów do swych rodzinnych ot- 
chłani, by spędzić tam resztę żywota. Fakt to nadzwyczaj intere- 
sujący, a William Marshall bardzo trafnie twierdzi, że w fakcie tym 
przejawia się między innemi prawo biogenetyczne, według którego 
osobniki w swćm życiu indywidualnćm powtarzają stadya rodowe. 
Ponieważ fauna głębinowa powstała w rodowym rozwoju z pelagi- 
cznćj, gatunki zatćm głębinowe przedstawiają w najwcześniejszych 
stadyach swego osobnikowego rozwoju formy, pelagicznie żyjące. 

Dziesięć głównie rodzin obecnie żyjących ryb dostarcza ma- 
teryału faunie głębinowćj, a oprócz tego należy tóż do nićj jeden 
gatunek żarłaczy, znaleziony w bliskości brzegów Japonii i przed- 
stawiający cechy archaiczne, tj. właściwe dawniejszym rodzinom, 
które dotąd były znane tylko w stanie kopalnym. Gatunek ten 
(Chlamydoseląche angutnea) posiada uzębienie, żywo przypomina- 
jące zęby dawnych przodków żarłaczy z czasów dewońskich. Naj- 
niżćj uorganizowana ryba (lancetnik, pomrównica) nie żyje w ot- 
chłaniach, ryby kręgouste (Cyclostomata) są nader rzadkie, chrzą- 
stkowate stanowią tylko 40% ogólnćj sumy, a najwięcćj jest ko- 
ścistych. 

Ryby specyalnie głębinowe posiadają bardzo wiele charakte- 
rystycznych i swoistych cech w organizacyi swojćj, które stanowią 
przystosowanie do warunków ich środowiska. 

Rozpatrzmy najprzód ubarwienie ryb otchłaniowych. Z góry 
już możnaby się spodziówać, że większość tych ryb, jako usunię- 
tych z pod działania światła, posiadać powinna barwy ciemne, sza- 
re, brunatnawe. Z dotąd poznanych gatunków tylko 12%, odzna- 
cza się takiemi barwami. Możnaby również przypuszczać na zasa- 
dzie tego, cośmy w początku pracy niniejszćj powiedzieli, że barwy 
ryb głębinowych powinny być dopełniające do zielonawego światła, 
panującego prawdopodobnie w otchłaniach—czyli czerwonawe; ale 
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otóż barwę taką posiada tylko 3,59%, ryb. Największa zaś liczba 
tych zwierząt ma ubarwienie ciemnobrunatne do silnie czarnego. 
Barwa taka w zmroku otchłani morskich posiada także niewątpli- 
wie znaczenie ochronne. Ryby plaimiste lub prążkowane są sto- 
sunkowo rzadkie, a należy przypuszczać, że są one niedawnemi 
jeszcze potomkami gatunków pelagicznych. Ryby głębinowe są 
zwykle (wyjąwszy kilka wypadków) jednakowo ubarwione na gór- 
nćj idolnćj powierzchni ciała, gdy tymczasem gatunki pelagiczne, 
lub blisko powierzchni żyjące, mają najczęścićj ciemniejsze ubar- 
-wienie na stronie grzbietowćj, jaśnićjsze zaś na spodnićj czyli brzu-. 
sznój, co stanowi doskonałe dla nich przystosowanie, albowiem 
ciemna barwa ich grzbietu, czyni je podobnemi do ciemnćj po- 
wierzchni morza, widzianćj z góry, a tćm samćm stają się one tru- 
dniéj dostrzegalne dla ptastwa morskiego. Jasna zaś barwa spodu 

- zbliża je do jasnéj barwy powierzchni morza, widzianćj od dołu tj. 
z głębi wody, a tém samém umożliwia rybom tym ukrycie się przed 
wzrokiem drapieżnych ryb, czyhających na nie w głębszych war- 
stwach wody. 

Nadzwyczajnie interesującemi są u ryb głębinowych organy 
samoświecące. Te ostatnie znajdują się w ścisłym związku z t. zw 
linią naboczną (Sziłenłinie)—charakterystycznym organem ryb, któ- 
ry ma następujące położenie oraz budowę. Poniżćj gęby zaczyna 
się z każdćj strony kanał na skórze, ciągnący się w tył i łączący się 
zinnym kanałem, otaczającym dokoła oko. Oba te koliste kanały 
(tj. kanał po prawćj i po lewćjstronie głowy) łączą się z sobą w tyle 
głowy i przechodzą w dwa długie, widzialne gołym okiem kanały, 
z których każdy ciągnie się z boku tułowia, aż do ogona. Kanały 

przedstawiające w największćj liczbie wypadków zamknięte 
rurki, opatrzone są jeszcze licznemi, w pewnych odstępach ułożo- 
nemi, pionowemi rureczkami, które są na wolnych (zewnętrznych) 
końcach otwarte, a przy podstawie zgrubiałe, w postaci banieczki, 
na którćj dnie mieszczą się komórki zmysłowe, opatrzone włoska- 
mi i połączone z włókienkami nerwowemi (na głowie włókienka te 
należą do nerwu trójdzielnego, 2. trigeminus, we właściwćj zaś li- 
nii nabocznćj, do gałęzi nerwu błędnego, m. vagus); wnętrze rurek 
wypełnione jest specyalnym śluzowym płynem. Organ ten stanowi 
bardzo zagadkowy zmysł. Leydig nazwał go szóstym zmysłem, ale 
jakie wrażenia zwierzęta za ARR niego otrzymują — jest 
to dotąd nierozwiązane. Niektórzy przyrodnicy przypuszczali, że 
jest to modyfikacya zmysłu smaku lub węchu, inni sądzili, że to 
zmysł dotyku, jeszcze inni myśleli, że dzięki temu zmysłowi, 
ryba odczuwa wielkość ciśnienia zewnętrznego, a tém samém i głę- 
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bokość, na jakićj w danćj chwili się znajduje i t. d.; ale wszystko 
to są hipotezy, a nic pewnego w tym względzie nie wiadomo. Otóż 
różne samoświecące punkta i plamki u ryb głębinowych znajdują 
się w związku z tą linią naboczną; u Zfałosaurus np. znajdujemy 
szereg samoświecących punktów, przypadających na linii nabo- 
cznćj, oraz na jéj rozgałęzieniach głowowych. W niektórych atoli 
razach organy samoświecące nie mają związku z linią naboczną; 


u Centrophorus chalceus świćcą wielkie, zielone oczy, u Bathypterois ` 


longipes—długie, widłowato na końcach rozdwojone wyrostki gło- 
wowe, odgrywające zapewne rolę organów dotykowych i t. d. 

Oczy ryb głębinowych bywają w różnym stopniu rozwinięte: 
to bywają wielkie i wyłupiaste, to drobne i głęboko osadzone; czę- 
sto jednak brak ich zupełnie. Oprócz oczu, ryby głębinowe posia- 
dają pewne, szczególnego rodzaju przyrządy zmysłowe, zapewne 
dotykowe, które, podobnie jak wąsy u raków, pozwalają im oryen- 
tować się w zmroku otchłani morskich. Na szczególną uwagę za- 
sługuje pod tym względem gatunek Æustomias obscurus, złowiony 
przez załogę „Talizmana“ w głębokości 1,500 sążni. U ryby téj po- 
między gałęziami szczęki dolnéj wyrasta bardzo długa i cienka nić 
samoświecąca, opatrzona na wolnym końcu dwoma, jedno za dru- 
gićm ułożonemi, zgrubieniami, z których wierzchołkowe posiada 
jeszcze pewną ilość jakby włosków dotykowych, zakończonych 
guziczkami. Narzędziami temi ryby mogą sondować wszelkie 
szczeliny i zagłębienia, wyszukując sobie pożywienia. 

Co się tyczy innych stron organizacyi, zauważymy, że ry- 
by głębinowe mają blaszki skrzelowe krótsze, węższe i mnićj li- 
czne, pęcherz pławny z silniejszym, regulującym aparatem mięśnio- 
wym, aniżeli gatunki pelagiczne. Większość ryb głębinowych jest 
bardzo żarłoczna; ich wielkie paszcze, straszne zęby, ogromne prze- 
łyki i żołądki pozwalają im prowadzić zbrodniczy żywot. Tkanki 
ryb tych są wogóle miękkie, kości ubogie w wapno i zawierające 
duże przestrzenie i jamistości, mięśnie słabe i nieco galaretowate. 
Ale takiemi wydają się teorgany, gdyrybazostaje wyciągniętą na po- 
wierzchnią wody; w otchłaniach, zaś przy wielkiem, panującóm tam 
ciśnieniu, tkanki te posiadają niewątpliwie dostateczną moc i do- 
syć silnie są z sobą spojone. Ogólne kształty ciała ryb głębinowych 
bywają niekiedy bardzo fantastyczne: Macrurus globiceps (z głębo- 
kości 800—1,400) ma wielką owalną głowę, olbrzymie oko, a tu- 
łów wązki i wężowaty, Melanocetus fohnstoni —posiada wielką pasz- 
czę orazbrzuch w postaci ogromnego stosunkowo, wypukłego worka, 
a wreszcie nadzwyczajnie orginalnćj postaci ryba, zwana Saccobha- 
rynx pelecanoides—ma ciało długie i walcowate, jak wąż, a paszczę 
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olbrzymią i przypominającą dziób pelikana z jego wielkim skórza- 
= stym workiem dolnéj szezęki. . ; 

Oto zwięźle wyłożone rezultaty dotychczasowych zdobyczy 
na polu „baty-zoologii“, jak niektórzy nazywają naukę o faunie 
głębin morskich (5ażys—po grecku głęboki). Nauka ta powstała 
bardzo niedawno, prawie całkowicie rozwinęła się dopićro za dni 
naszych, nie dziw więc, że tyle tu jeszcze braków, tyle domysłów 
i przypuszczeń. Życie w otchłaniach, wskutek nadspodziewanego 
swego bogactwa, tak silnie zainteresowało uczonych naszych cza- 
sów, że niewątpliwie niedługo przedsięwzięte zostaną nowe wy- 
prawy, w celu dopełnienia i rozszerzenia rezultatów, osiągniętych 
dotychczas, oraz dorzucenia nowych faktów, dotyczących życia 
głębinowego. © 


Dr, Józef Nusbaum. 


Z „WOJTKA SKIBY“ 


Z PIEŚNI DRUGIEJ (1). 


W szkole. 

A no, rzecz prosta! Gdy się już tak stało, 

Że iść miał Wojtuś pomiędzy uczebne, 
Więc zaopatrzył się w groszy niemało: 

Surdut potrzebny i korty potrzebne; 

„Czasy-ć dzisiejsze, prawda! mało chlebne, 
Lecz jakoś pójdzie; człek uchowa bydlę, 

Więc też*, tak myślał, „to i owo zgrzebnę, 
A i robota idzie, jak po mydle, 

Powróci się ta strata na jastrzębićm skrzydle...“ 


Tylko z kupcami nie mógł przyjść do ładu, 

Tu nie do gustu, tam znów trochę słono — 
„A! panie kupiec, ino nie z pośladu, 

Lecz coś lepszego; pogadałem z żoną, 

I ona myśli, że się godzi pono 
Wziąść w takim razie niby coś od święta; 

Bo to mój chłopiec głowę ma uczoną, 
Idzie we szkoły, pomiędzy panięta, 

Sukmanka zawszeć nie jest podług tego cięta4... 


A kupiec, gnąc się za czerwoną ławką, 
Pięknćj wymowy sztukuje ostatki, 
I swego ducha, co jest niby szafką 
Od łokciowizny, otwiera szufładki, 
Zachwala towar: „To nie żadne szmatki, 
To sztof jak skóra; z Łęgu hrabia stary 
Wziął sam dla syna z tego wej! w te kratki, 
A zaś to ciemne wybrał ksiądz wikary, 
Toć bierzcie, nie kosztuje was żadne talary“... 


(1) Zob. „Ateneum“ z. lipcowy str. 83—94. 
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:Z WOJTKA SKIBY. 
„Lecz tak na du belt niech tóż kupiec rzeknie; 
Łokieć pięć złotych, hm! to grosz jest duży, 
A to nie' ‘grube, pewnie wnet przecieknie, 
~ Jeśliby kiedy tak w czas jakićj burzy— 
I nitka rwie się i coś farba murzy, 
„Wyblaknie w słońcu... w palcach nie czuć tego— 
Ej! panie kupiec, pewnieć nie posłuży 
To nazbyt długo; ino kpy nie strzegą 
„SŚwćj pracy—ha! zhandluję się z waszym kolegą...* 


I tak nareszcie, przeszedłszy z dziesięciu, 

Wybrał kort niezły, w zielonkawe cętki— 
„W tóm, wićcie, Skiba, będzie mu, jak księciu, 

A jak się świćci, a włos jaki miętki!!! 

No, i cóż, Wosiu? nie masz na to chętki? 
Nie widzi ci się?*... „Dyć, że mi się widzi...“ 

| „Ano to weźmiem... źle, jak człowiek prędki, 
Lepićj tak zwolna; targują się żydzi, 
Więc każdy ma'tćż pieniądz i ze świata szydzi...“ 


I zapłaciwszy coś po złotych cztery 
l groszy dziewięć za łokieć, pod pachy 
Wziął materyją, aby świćże skwery 
Mićć znów z krawcami. Toć nie żadne łachy, 
Ino ubranie, że aż biją strachy 
Na wsze sąsiady, ma być z tego kortu. 
Wszystkie Marciny, Kuby, Jaśki, Wachy , 
Będą zazdrościć—ale daj ich czortu!— 
Tak myśli i nareszcie zawinął do portu... 


' Stanął przed oknem, gdzie najświeższćj mody 
Były effek ty, znać dla „wyższych stanów“; 
Wziął na odwagę, choć czuł, że mu wody 
Ktoś niby krople sączy z tajnych dzbanów; 
Wszędzie aż szkli się... zdjął czapkę z baranów, 
Wszedł... „Pochwalony!*... „Co za czerń cygańska*, 


Mruknie mistrz kroju.. „my tylko dla panów...‘ 


„Toć ja téż niby chciałbym tak od pańska, 


Wej! synek w szkoły...*. „Idźcie! niech was mość szatańska... 


„Hal... wiesz co, Wosiu? trza jeszcze sprobować— 
Możeby tutaj... Iglikiewicz będzie 
Dyć nie od tego... Jak mogłem zmiarkować, 


To go z folwarku pisarz chwali wszędzie, 
Że umie skrajać...* „Witajcie... niech siędzie 
Gospodarz trochę... ubranko?..* „A juści..* 
„Z tego tu niby? to w jakieś żołędzie, 
Czy w jakieś groszki...* „Niech tćż majster spuści, 
Człek w złoto nie opływa, w bićdzie, jak w czeluści...* 


„No, a powiedzcie, dość byście myśleli?“ 
„Toć niby Herszek, co mi wej! tę buchę 
Robił przed laty—tćż jest od niedzieli, . 
Na dzień powszedni lub na ciężką pluchę 
Mam jeszcze w domu jakąś ci tam juchę, 
Starą kireję,...* „Cóż mi tam do żyda!,.* 
< Nic., tak się mówi...“ „Weźcie za pazuchę, 
Więcćj robota, niż sam sztof...* „Psia bićda! 
Toć niby z najlepszego?!..* „Zakpiła z was gnida...“ . 


„I cóż tu czynić? Pewnieć, że nie zgorzćj 
Zrobi i Herszek*... „Aj! jak się masz Bartek, 
Widzę, spaniałeś... wszak się Iglik droży?.. 
Lepićj u starych... To ten twój? jak chartek 
Smagle ci rośnie... pokaż!.. z tych tu ćwiartek 
Będą rękawy...“ „Ale téż tak fajnie, 
A i na wyrost... wiesz, o kilka kwartek 
Mleka-ci u mnie nie chodzi,.. zwyczajnie 
We szkoły przecie idzie, a nie w żadnestajnie....* 


Gdy się skończyły wszystkie tarapaty, 
-© Herszek wyprężył całą moc swćj „sztuki*— 
Wiedział, że Skiba nie był tóż od straty, 
Choć tak pracuje, jakby już na wnuki— 
Wtedy mój Wojtuś wreszcie szedł w nauki; 
Ojciec za rękę schwycił sam chłopczynę 
I w gmach go powiódł, strojny w kręte łuki, 
W gipsowe gzymsy, we figury sine, 
I rzekł mu, wprowadziwszy: „Tu, złotko jedyne“... 


Śmiechem młodego przyjął towarzysza 
Chór małych paniąt... Gdy się lekcye poczną, 
Gdy grzmi profesor: psyt! niech będzie cisza! 
Jeszcze się wszystko zwraca w ławkę boczną, 
Gdzie siedział Wojtek...Zrobiło się mroczno 
W oczach malcowi i od razu cały 


wyzzł SĄ i RASAS a burak 356 rzeczą widoczną, 
Że to się z niego „te pantczki* śmiały, ` 
"Aż świerszczki im jak krople w onych, „ślepkach* drżały. 


Cóż za dziwota? nowiutki mundurek 
Jakoś nie bardzo przylegał do ciałka: 

Wisiał po bokach nakształt onych skórek, 
Które Jan święty, co gromił pyszałka, 
Króla Heroda—zanim jeszcze śmiałka 

Ściął miecz katowski—wokół biódr swych wieszał. 
A takie dzieci zawszeć jak zapałka, 

Łatwo się palą... Darmo się pocieszał 

Mój Wojtuś, że się skończy: śmiech się z gwarem mieszał. 


Przytćm podbite miał ćwieczkami buty, 
Bóg wie, na czyje przykrajane nogi, 
Stąd malcy szepcą: „to jak koń podkuty*, 
Ilekroć chłopak wszedł za szkolne progi. 
Ojczysko myślał: dużyć kawał drogi, 
Więc trzeba skorzni, niby nie ladaco; 
I zima przyjdzie, mróz zawita srogi, 
Włożyć wiechetek..., zresztą ludzie płacą— 
Nikt darmo nic nie zrobi—trza tóż wiedzićć, za Co... 


Prawda, do szkoły pewnie miał z pół mili 
Lub może więcćj; anoć Bartosz biedny, 
Więc na „pens yje“ żadne się nie sili.... 
Matka co rano—chłopak nie wybredny 
I bićdy jeszcze zażyje nie jednej— 
Wetknie mu sera, ze trzy kromki chleba, 
Czasem kiełbasy, smacznćj, „nieobrzedn éj“, 
Jak mówią ludzie, i jak tego trzeba, 
Przeżegna go na drogę: „Biegaj w imię nieba“... 


I Wojtuś śpieszy razem ze skowronkiem, 
Szarym śpiewakiem, co nad gniazdkiem nuci 
Z góry, w obłoczkach: razem z kraśnóm słonkiem, 
Kiedy kraśniejszą jeszcze zorzę rzuci; 
Razem z tą wierzbą, gdy się rankiem kłóci 
Z dosłyszalnymi ledwie szepty wiewu, 
Z tym swawolnikiem o miłośnćj chuci, 
I—niby tóż tak udaje, że z gniewu — 
Rozkoszne roni łezki w takt ptasiego śpiewu. 
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I jemu nieraz poranek różowy, 
Pełen melodyi i szeptów tajemnych, 
Rozwiąże usta do dziwnćj rozmowy 
Z szelestem trawy lub z dźwiękiem nadziemnych 
Onych pieśniarzy, jak życie przyjemnych — 
O śmićchach wtedy zapomniał — jak życie, 
Ach! bez tćj troski i bez plam tych ciemnych: 
„Kołysz się, trawko*! poszepnie coś skrycie, 
Lub „kiedy ranne wstają* utopi w błękicie... 


Tak przejdzie lato... Zimą, kiedy spadną 
Zaspy śnieżyste na uśpione łany; 
Gdy nade drogą topole pobladną 
I zżółkną one szmaragdów dywany, 
Gdy zmilknie ptasząt chór, co był RANI. 
„ Niby tysiączne na niebie kapele, 
Ojciec go nieraz bierze na „barany* 
I na pół drogi, co się śniegiem ściele, 
Poniesie, „by téż dziecku ulżyć małowiele*... 


Czasem po szkole, gdy się niebo schmurzy, 
Gdy się zbyt straszne sypią zawieruchy, 

Trudno do domu wracać w takićj burzy — 
Jeszczeby zbłądził w wieczór ciemny, głuchy — 
W czas ten przy „krzyżu“ nawet straszą duchy— 

Więc na probostwo, jak się z bożym sługą 
Umówił ojciec. Tu, między pastuchy, 

W czeladnćj, łyknie łyżkę jednę, drugą, 

A potóm do owczarni, przespać nockę długą... 


Staremu Skibie było coś markotnie, 
Że synek w wćrku; więc tóż w pewnćj dobie 
Tak do proboszcza: „Księżyczku! stokrotnie 
Pan Bóg zapłaci i ja tóż odrobię... 
Aleć to jednak, umyśliłem sobie, 
Niby w owczarni...“ „Wiecie, w Piśmie stoi, 
Że i pan Jezus leżał także w żłobie, 
Przytćm ten wyziew niby piersi 'goi, 
Doktory o tém piszą, i cóż wam się roi?...* 


Nie będę zacnych czytelników nudził 
Nazbyt szerokim rozwlekłym wywodem, 
Jak się nad książką mój bohater trudził, 
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"Walcząc w izdebce z półmrokiem i chłodem: 
Kiedy sen spłynie słodkim, lepkim miodem 
Na spracowane, wybićdzone kmiecie, - 
Gdy kury posną, naderszałe lodem, 
Gdzieś na przypiecku; wtedy chłopskie dziecię 
Zasnuwa się jak pająk w swćj nauki siecie... 


Na stole kawał stłuczonćj skorupy, 
A w nićj w okrasie barchanowy knotek 
Miga, jak żywy, gdy w środek chałupy 
Przemknie się czasem, snać w celu pustotek, 
Mroźnawy wietrzyk; żeby, jak ów młotek, 
Gdy chłop na „babce* w żniwa kosę klepie, 
Prawie tak dzwonią: to nic! istny kotek, 
Skuli się w kabłąk, lub jak ptak się strzepie 
I pięścią patrz! rozkleja te „nieznośne ślepie*. 


To gramatyka, to miła algiebra 
Nieraz do późnćj zajmują go nocy, 
Aż krzyże wisną, aż go bolą żebra 
Od wybićrania tych rajskich owocy; 
Nieraz potrzeba „ducha“ całćj mocy, 
By z jakąś składni ukończyć zagadką, 
Aż rozwiązanie, jako kula z procy, 
Wystrzeli z głowy, co jest niby klatką 
Przeróżnych ptaków „wiedzy* lub—starganą szmatką. 


To znów z pomocą bakalarskich szczudeł 
Pnie się, podrósłszy, na Parnasu szczyty, 
Garstką z kastalskich czerpie napój źródeł, 
Homerowymi olśnionych błękity; 
Z Horacym stawia pomnik niespożyty, 
Nad piramidy trwalszy i nad spiże, 
Tylko lepczycą straszliwie owity, 
Co go mądrości szkolnćj szczecią liże, — 
Lub piersią wdycha wonie Wirgilego świćże. 


Tak! co za zapach w onych pieśniach czysty! 
Zazdrośćcie blasków tych starożytnikom! 
Tutaj niezwykłe, patrzcie! aorysty, 
Co się nie śniły żadnym prozaikom; 
Tam znów dygamma bodaj eolikon, 
Tu anakruzys, a tam dwa spondeje 


89 


go 


~ g Pia r 


ATENEUM. 


~ Miast—Bóg wić, czego... W sporze z gramatyką 


Tu zwrot się jakiś, niby satyr, śmieje — 
Wyliczyć wszystkie cuda, próżne tu nadziejel... 


O pieśni ‘dawne! o wspaniałe pieśni! 


Dziś jeszcze kroczym śladeń waszych wzorów, 


Lecz bez tćj śniedzi, bez grzybkowéj pleśni, 
W którą was kryje mądrość profesorów! 
Wy macie urok tych jasnych wieczorów, 
Gdy nad krynicą tysiąc gwiazdek pała, . 
Lub blask południa, woń mirtowych borów 
I kolor czysty ach! nagiego ciała 
Dziewicy, co dopićro z słodkich marzeń wstała... 


„Wy macie siłę onych wielkich męży— . 
Półbogów macie potężną wspaniałość, 

Rykiem lwa grzmiącą w takt srebrnych oręży 
Na przeniewierstwo i wroga zuchwałość; 
Mądrość się kryje i rozumna dbałość 

We waszćm wnętrzu o skarby żywota; 
Sentymentalna obcą wam ospałość, 

Lecz jędrność jara, jak ta iskra złota, 

Tu uczy: cnotą rozkosz a rozkoszą cnota! 


Giętkie jesteście, jak ci zapaśnicy, 3 
Co w świętych Delfach lub gajach Istmosu, 
Z zapałem w piersi i z ogniem w źrenicy, 
Którą rozpalił cud waszego głosu, 
Czarują tłumy, zbite nakształt stosu, 
Tęgością mięśni i zręcznymi członki. 
I tłum, z szczęsnego zadowolon losu, 
Co daje zdrową rozkosz bez osłonki, 
W dłoń klaszcze, chwieje czoła, jak oliwne płonki. 


Ileż barw tutaj! ileż we was życia! 

Tam Zews grom rzuca; tu się Helios toczy 
Na złotym wozie; z leśnego ukrycia, 

Jakaś dryada wychyla tu oczy, 

Tu się chór najad kąpie w wód przezroczy, 
Tam z oczekiwań pobladła Selene; 

Tu się Demeter skarży, tam ochoczy 
Graniem swćm leśną Pan wypełnia scenę; 

Tam! patrzcie—ona wstaje, Anadyomenet... 


O zbliż się do mnie w całym swym uroku, 
Zbliż się o boska! ty, co z głębin morza 

Wstajesz i w światła porannym potoku. 
Kąpiesz swe ciało i płoniesz, jak zorza. 

O nieśmiertelna rozkoszą! o hoża 

Swą dziewiczością wieczystą—rumieńcem, 
Który nie gaśnie, choć się dotkniesz łoża: 

O zbliż się! zbliż się! i swych ramion wieńcem 

Przyciśnij mnie do piersi—jam dziś twoim jeńcem!... 


Ale nie sądźcie, że i mój bohater 
Marzył o cudu z srebrnych pian porodzie... 
Nie! wówczas jeszcze ów miłosny krater, 
Co młode serce rwie, pali i bodzie 
Piekącą lawą, że tam już o wodzie 
Ani pomyślóć—ratunek daremny!— 
Nie miał w nim Etny. O głodzie i chłodzie, 
O atomicznćj styczności wzajemnej 
Nie czytał Arystypa teoryi przyjemnej... 


Arystypl... Boże!... lubię filozofy, 
`I te pieśniarze, co z babska nie płaczą, 
Lecz z życia śliczne układają strofy, 
Namiętne, zdrowe, wyblakłą rozpaczą 
Nie zaprawione—bachantki, co skaczą, 
Czcząc pijanego wpół Dyonizosa; 
Strofy, co mlekiem i miodem nas raczą, 
A tak się błyszczą, jak tysiączna rosa 
Na polach, gdy się w słońce przystroją niebiosa... 


Lecz może daję powód do obruszeń 
Na tę „etykę materyalistyczną, 
Która śliskością wężowych pokuszeń 
Żądzę nam w łonie obudza dziedziczną, 
Tę chuć zwierzęcą, hydrę stujęzyczną, 
Wyciągającą lubieżne języki 
Po onę słodycz, po tę krasę śliczną 
Niedozwolonych owoców“, że krzyki 
Tu płonne wszelkićj „czystszćj, duchowej* etyki.., 


Mój Wojtuś nie był materyalistą... 
. _ Rósł, a z latami gdy i wiedza rosła, 
Ządza mu duszę jęła kiełznąć czystą, 
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Co marzeń cudnych czar za sobą niosła: 
W łódź wchodził złotą, złote chwytał wiosła, 
I tak szybował po bezmiernćj fali, 
Olśnionćj blaskiem dziewiczego posła, 
Co spłynął z nieba, co się słońcem pali | 
I nęci go za sobą wciąż dalćj i dalej... 


I wiatr się rusza i toń cała dźwięczy, 
"I brzmi powietrze i ziemia dokoła, 
Że z niemi razem śpiówa duch młodzieńczy, 
W patrzon w oblicze jasnego anioła, 
I zachwycony z głębi duszy woła: 
„Posłańcze boży! promienisty Grachu 
Z nieśmiertelności koroną u czoła! 
Odurz mnie siłą, przepełną zapachu— 
"Tą siłą dumnćj skroni i tych ócz bez strachu! 


O Winkelrydzie! o odważny Tellu! 
Nad gór rodzimych niebotyczne wieże, 
Duch wasz, porwany wspaniałością celu, 
Płomienne skrzydeł swych roztoczył pierze! 
O ty posępnych cierpień bohaterze, 
Wyrosły z wnętrza rozdartego ducha, 
Anhelli! blady, jak śnieżyste leże 
Onych skazańców, zrozpaczon, jak głucha 
Wnętrz kopalń, gdzie młot tylko brzmi i szczęk łańcucha!" 


To znów marmury dziejowego dłuta, 
I niedościgłe twory wyobraźni, 
Które tworzyła, nieraz jadem truta, 
A jednak zdrowa—jadem łez i kaźni, 
W całość się w bratnićj zléwały przyjaźni, 
Owo z początku mglistą i niepewną, 
Ale z dniem każdym patrzącą wyraźnićj 
Natchnioną twarzą Chrystusa, pokrewną 
Z niebieską tonią, słońca blaskami ulewną. 


Patrzcie! wnet twarz się promieniąca chmurzy! 
Patrzcie! wnet gibka ta się postać zgina 

Pod ciężkićm jarzmem boleści w podróży 
Za serc zdobyczą... Patrzajciel godzina 
Dla człowieczego już nadeszła Syna: 

Jak chmur płachciska już się tłuszcza zbliża, 
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Nad ściek plugawsza, jadem złości:sina — 
Postać Judasza prowadzi ją ryża —. 
I krzyczy: „Hej! z zbrodniarzem do krzyża! do krzyżal...* 


Kona Zbawiciel... Noc j już dzień przyćmiewa; 
Wieczorna gwiazda patrzy na konanie, 

I Wojtuś patrzy... Z cedrowego drzewa 
Spływa głos cichy, jak najcichsze granie: 
„Wojciechu! słyszysz?...* „Słyszę, Chryste Panie!“ 

„Widzisz tę gwiazdę na tćm'mglistćm niebie?“ 
„Widzęl...* „To prawda ma tak ciemne słanie; 

Jak ja, idź za nią, o żebraczym chlebie; 

Dla bliźnich żyj! cierp za nich! nie chcićj nic dla siebiel...* 


Nic nie chciał Wojtuś dla siebie; tak za nic 
Miał niby swoję osobę; dziwoty 
Żadnćj w tém nićma, boć przecie od granic 
Najpierwszych latek, aż do dziś, gdy złoty 
` Spłynął nań promień i brał go w swe sploty, 
Uwite z wiedzy i marzeń, wokoło. 
Nikt jakoś w sobie nie uczuł ochoty, 
By mu powiedzićć, że coś wart, że czoło 
Powinien dumnie podnieść, spojrzćć w świat wesoło... 


Miłość rodziców była tą miłością, 
Jaką otacza suka swe szczenięta, 
Jak szpik, co chłopskim właściwy jest kościom, 
Silna, choć kryła ją cisza, poczęta 
W trosk legowisku... Miłość owa, święta 
W swojćj zwierzęcćj prostocie, powoli, 
Jak ta pszenica ku ziemi ńagięta, 
Gdy grad ją zbije na przepulchnej roli, 
Chyliła się w ten smutek, co do głębi boli. 


Ojciec się starzał; przed rokiem mnićj więcćj 
Miał nawet ciężki przypadek, co w łoże 
Na kilka czasów go rzucił... „Tysięcy 
Chciał się dorobić, niestworzenie boże, 
Harał, jak bydlak, na kogo? czy może 
Na tego synka? To jak wesz na szewku 
Tak dmie się owo; toć mówią we dworze, 
Że taki na nic; i u księdza w chlewku 
Tóż z łaski... no, a patrzta, w jakim przyodziewku...* 
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Był Wojtuś trochę obdarty. Od chwili, 
Gdy stary krzyży nałamał w fabryce, 
Robota nie szła, jak dawnićj... Mówili: 
„Skiba kireję nosi nie na lice, 
Jeno na ręby: oszczędza... Kłonicę 
Pewnieby połknął, gdyby mógł, grasuje 
Taka tam bićda.. Ej! głupi rodzice, 
Wszystko na tego kloryka, a-ć czuje 
To każdy, że to siebie i starych zmarnuje...* 


„Pewnie, że mają racyą!* w przystępie 
Żalu i troski, rzekł raz Bartosz żonie; 
„Człek tutaj siedzi, jak dyabeł na kępie— 
Boże mi przebacz! ale w każdćj stronie, 
Gdzie ino spojrzćć, to ci nicl... Na łonie 
To się chuchało, sądziło, pociechy 
Dożyć się kiedyś... lepićj, że utonie 
Wszystko... trza skończyć... Bóg daruje -grzechy— 
A grzechem było piąć się—i ustaną śmiechy...* 


Ale kobiecku żal -się było rozstać 
Z myślą, co w sercu wypieściła na dnie: 
„Nie wiem-ci, za co Bóg-by miał nas chłostać? 
Bićda bo bićda! jak komu wypadnie; 
A że się ludzie tak jak koń na zadnie 
Stawiają nogi i szydzą w swćj pysze — 
Na świecie różnieć się dzieje: Któż zgadnie, 
Co onych czeka?... toć to książka pisze: 
Pocięte jutro żyto, co się dziś kołysze... 


„Nie idzie dobrze... jesteś niby chory, 
Ale jać jeszcze zdrowa, Bogu dzięki, 
I krowyś jeszcze nie sprzedał z obory— 
A zresztą człowiek stworzony na męki: 
Będę harała... Każdy dąb ma sęki, 
Nie dziw, że żywot tóż-ci nie jest gładki 
I że nie wszystko tak idzie od ręki: 
Coś począł, dokończ; porzuć one gadki, 
Pracujmy, aż ostatnie będą wisićć szmatki... 


„A przecie chłopak o nas nie zabaczy, 
Gdy z bożą wolą dojdzie raz do chleba... 
Wszak prawda, Wosiu?... Człowiek ci się raczy 
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Ową nadzieją, jak kawałkiem nieba, 
-Którego Bóg nam użyczy... nie trzeba 
Znowu rozpaczać; toć garnki nie święci, 
‘Mówi się, lepią; nic nie rodzi gleba, 
Gdy nic nie robisz; gdy się człek pokręci, 
Jak rośnie wtedy żyto, jakim kłosem nęci!..* 


I tak harali... Ale jakoś trudno: 
_ Wszystko im niby szło tak, jak z kamienia; 
Chłopiec raz po raz miał koszulę brudną— 
= Jak się zdarzyło... Matka bez wytchnienia 
W pracy za domem, więc względem odzienia 
Niezawsze mogła zdążyć na godzinę: 
` Przecież u chłopów nikt się nie rozlenia, 
To też nie były w tém winy matczyne, 
Że Wojtek miał rozprutą vieraz surducinę..* 


On to rozumiał... Więc choć nań panicze, 
Z którymi razem dzielił szkolną ławę, 
Patrzą z ukosa; choć nieraz oblicze 
Zleją rumieńce, jak rubiny, krwawe, 
Na śmiech i szepty, na miłą zabawę, 
Która ztąd kwitła między paniętami: 
Był dla rodziców wylany; szorstkawe 
Całował dłonie ojczyska ze łzami 
I matce ściskał nogi drżącemi rękami... 


Ale to wiedział, że tęczowych skrzydeł, 
Co w ciszy dumań niosły go nad ziemię, 
-Nie da rodzicom; że nie porwie sideł, 
W które ich dusza uwikłana drzemie; 
Myśli, co jemu rozsadzały ciemię, 
Wiedział, że duch ich biedny nie podziela, 
~ Bo skąd się na to zdobyłoby plemię, 
, Chowane w nocy, w trosce, bez wesela?— 
Więc szukał powiernika, szukał przyjaciela... 


- A wszak to przyjaźń, co ożywia sfery— 


Tak sobie szeptał słowami poety (1)—, 
Bez nićj nauka to martwe litery, 


(1) Schiller. 
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I ludzie bez nićj pożółkłe szkielety... 
Lecz kto téj zaznał płomienńnćj podniety, 
Staje się słońca przejasnym okruchem; 
Przyjaźń ma postać przeczystćj kobiety, 
Co obsypuje rajskich kwiatów puchem, 
Że człekiem już nie jesteś, ale jesteś duchem... 


Zdawało mu się, że swych myśli brata 
Odnalazł w jakićjś figurze sąsiedzkićj: 

Był to młodzieniec znać z wyższego świata, 
Lecz dobrze nie wiem, czy to syn szlachecki, 
Czy fabrykancki lub bankierski... Grecki 

Prawie miał profil; był nadzwyczaj grzeczny, 
Chłopskićj-by nawet nie obraził kiecki, 

Więc z jego strony był Wojtek bezpieczny, 

I stąd tóż się poczuwał do wdzięczności wiecznćj. 


Gadał z nim nieraz, zwłaszcza, gdy chodziło 
O koleżeńskie zwyczajne przysługi: 

Dać coś odpisać, jak Wojtkowi miło, 
Coś pódpowiedzićć; gdy zawinił drugi, 
Znieść nawet karę... Na słoneczne smugi 

Myślał więc z sobą wziąć tego młodzieńca 
Gdzie serca ludzkie krają idej pługi, 

Złocone blaskiem jutrznianego wieńca, 

I czynią z człeka dążeń bohaterskich jeńca... 


[raz skończywszy właśnie „Irydiona* 
Czy bodaj „Dziady*, przed dobrym sąsiadem 
Z przepełnionego jął wylewać łona, 
Co czuł, co myślał; z brylantów dyadem 
Uplatał wieszczych; rzekł, że trza iść śladem 
Tych mężów z pieśni; niczem wszystkie straty 
Przy wielkich celach: aż na licu bladem, 
Kiedy tak mówił, róż spłonęły kwiaty— 
W tóm sąsiad rzekł: „ja nie wiem, lecz się spytam taty4.. 


Coś w dzień następny mój panicz słóweczkiem 
Przywita Wojtka ponad zwyczaj skorem— 

Wszak, mówię, zawsze był grzecznym—: „Z tateczkiem 
O wszystkićm zaraz mówiłem wieczorem; 
Lecz tatko na to: zostaniesz doktorem, 

A reszta mrzonki.. Dalćj téż powiadał, 
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Że niby dobrym nie posłużę wzorem, 
; Gdy będę z tobą tak brat za brat siadał... 
Że jesteś niby-chłopem; lecz w tém się przegadał... 


Czy się przegadał lub nie, od tćj chwili 
Wojtek dobrego unikał koleżki; 
Już tćż nikogo więcćj się nie sili 
Prowadzić z sobą na słoneczne ścieżki: 
Stroni od wszystkich... Jak te głogów kierzki, 
Co gdzieś w samotnćj rozkwitły ustroni, 
Którą zielone pokrywają meszki, 
Tak jego myśli, kąpiące się w toni 
Niebieskićj, kwitną zdala, pełne dzikićj woni... 


Lecz człowiek, wićcie, to nie żadne głogi, 
Które od lasu stronią nazbyt dumnie, 
Taką naturę dały nam już bogi, 
Że choćbyś, bracie, działając rozumnie, 
Zamknął się w sobie, niby w ciasnćj trumnie, 
To jeszcze widmo, jak ten mgły obłoczek, 
Wciska się z zewnątrz i szepce: „chodź ku mnie“, 
I ty—posłuchasz, palisz się jak stoczek, 
Jeżeliś zwłaszcza „skończył siedemnasty roczek*... 


Tak i mój Wojtek... Od pewnego czasu 
Jakoś zbyt często zachodził do księdza. 
Pewnie sprzykrżyły mu się garnki kwasu 
I ona w domu rodzicielskim nędza. 
Pewnie go „żerna* namiętność popędza, 
W czwartek lub wtorek zjeść razem z czeladką 
„Kawałek mięsa... Anoć niby jędza, 
Ale z twarzyczką powabną i gładką 
Jest owa chuć, co rwie nas ku dobrym obiadkom... 


Zwłaszcza od chwili—z rok ci może temu—, 
Gdy ksiądz do siebie nową wziął gosposię, 
Częstsze wizyty Wojtkowi mojemu 
Nie wyszły na złe: „kochany młokosie*— 
Tak nieraz z dźwiękiem na wskroś srebnym w głosie, 
Rzecze do niego pani Marcelina— 
„Człek ci, co prawda, nie jest żadne prosię,” 
Ale na jadło téż mu idzie ślina, 
A cóż, gdy jeszcze plecy nad książkami zgina!*.. 
T.IV. Z. 1. 1889 r. 7 
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"Więc mu téż nieraz, jak mówią, podmaśli; 
Z księżego stołu przyniesie pieczeni, 
Że aż parobcy, na kluchach wypaśli, 
Mlaskają wargą, a gdy są już w sieni— 
„Ta! nauczały m'zawsze coś pleni 
Szczęście na świecie* poszepcą zazdrośnie; 
To znów pićrożek, co tak się się rumieni, 
Jak „krasawica w słodkićj życia wiośnie“, 
Podłoży i „jódz, Wosiu*, poszepnie miłośnie. 


I Wosio zjadał,.. choć nieraz bywało, 
Jakoś mu w gardle kąseczek utyka, 

Gdy ku gosposi spogląda nieśmiało, 
By jéj dziękować... Nieraz i języka 
Zapomni nawet: słówko gdzieś mu znika 

Razem z pićrogiem do wnętrza, a lice 
Nakształt burego palą się płomyka, 

I pod powieki tulą się źrenice, 

Jak gdyby chciały ukryć jakąś tajemnicę... 


Pewnego razu—lecz wprzód, moi drodzy, 
Nim jeszcze dalszym pofolguję słowom, 
Zanim popuszczę swemu pióru wodzy, 
Aby was z dolą zapoznać Wojtkową, 
Księdza gosposię przedstawię wam nową — 
Owóż stosowną chwileczkę upatrzę 
. I powiem naprzód, że już była wdową 
Po „filozofie«—tak! po Dyzmie Wiatrze, 
I że ją „odziedziczył“ ksiądz po swym konfratrze... 


Jan Kasprowicz, 
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ZA CZASÓW SASKICH. 


Dzięki uprzejmości autora, możemy podzielić się z czytelni- 
kami „Ateneum“ treścią bardzo interesującćj książki, która jeszcze 
do handlu księgarskiego nie przeszła. 

Autorem jest p. Aleksander Kraushar, mający zamiłowanie 
i szczęście w odkrywaniu ciekawych materyałów dziejowych, 
a książką dwutomowe dzieło p. n. „Sprawa Zygmunta Unruga, epi- 
zod historyczny z czasów saskich 1715—1740*. 

Napotkawszy w broszurce z zeszłego wieku; „Zas Beźrudie 
Thorn* przygodną wzmiankę o Casus Unrugianus, zapalił się p. 
Kraushar do przedmiotu i póty nie spoczął w poszukiwaniach, do- 
póki nie znalazł wielkićj obfitości zabytków rękopiśmiennych i rzad- 
kich druków, które mu nietylko owę, przygodną wzmiankę rozja- 
śniły, ale zarazem dały możność skreślenia szerokiego obrazu sto- 
sunków politycznych, umysłowych i religijnych z najsmutniejszćj 
doby dziejów naszych. 

Po zapoznaniu się zarówno z tćmi nowoodkrytemi źródłami, 
jak i ze szczegółowóm rozwinięciem samćj sprawy na tle historyi 
kraju odesłać oczywiście musimy czytelników do dzieła; tu zamie- 
rzamy jedynie w głównych, najistotniejszych rysach ją przedstawić. 


Zygmunt Unrug pochodził z rodziny, która gniazdo swe naj- 
dawniejsze widziała w Alzacyi, przeniosła się następnie na Szląsk, 
a w XVI wieku przyjąwszy protestantyzm do Wielkopolski, i liczne 
tu włości (Międzychód, Poniec, Zawady, Wschowę, Skoki, Zduny, 
Pożarowo, Lubowo, Piotrkowice i Borowo) zajmowała. 

Był jednym z 5-ciu synów Krzysztofa, starosty gnieźnieńskiego 
i wałeckiego. Urodził się w Międzychodzie r. 1676, kształcił się 
zaś, naprzód w Lesznie, a potém, według zwyczaju rodzin dysyden- 
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ckich, w uniwersytecie protestanckim w Frankfurcie nad Odrą, 
gdzie profesorowie składali się naówczas w połowie z wyznawców 
konfesyi augsburskićj, a w połowie z kalwinów, staczając z sobą 
nieustannie walki o przewagę. Ten wyznaniowy charakter studyów 
oddziałał, jak się zdaje, na młody umysł w ten sposób, iż go do spo- 
rów religijnych zniechęcił i uczynił go jeżeli nie sceptykiem, to 
przynajmnićj wyrozumiałym na sprawy konfesyjne. Bądźcobądź, 
nabrawszy gruntownćj znajomości języków klasycznych i now- 
szych, po skończeniu uniwersytetu, nie mając jeszcze lat dwudzie- 
stu, udałjsię r. 1695 w podróż do dolnych Niemiec, Holandyi, Anglii 
i Francyi, gdzie uzupełniał swoje ukształcenie, skrzętnie notował 
wrażenia i pilnie spisywał wyciągi z dzieł przez siebie czytanych, 
wchłaniając te wolnomyślniejsze prądy, jakie się w drugićj poło- 
wie XVII wieku w Anglii rozwinęły, a już i do Francyi przenikać 
zaczęły. 

W dwa lata potćm uczestniczył Unrug w elekcyi Augusta II. 
Zachowanie się podczas wojny szwedzkićj było dwuznaczne; 
pozornie stał po jego stronie Sasa, ale równocześnie wdał się w sto- 
sunki z obozem szwedzkim, wszedł r. 1703 jako konsyliarz do kon- 
federacyi województwa kaliskiego i poznańskiego, wymierzonćj 
przeciwko Augustowi, w jćj imieniu posłował wraz z Rafałem To- 
mickim do króla, celem przedłożenia obłudnćj „supliki*, zapewnia- 
jącćj słownie o posłuszeństwie, lecz pocichu grożącćj rokoszem, 
wypowiedział wobec niego mowę naszpikowaną, jak wszystkie 
ówczesne oracye, łacińskiemi zwrotami, stając „ad invidiam żarli- 
wości prawdziwych starodawnych Polaków*, przy prawach i swo- 
bodach i wolnościach szlacheckich. W sprawie detronizacyi Au- 
gusta II odegrał także pewną rolę; on-to bowiem na posiedzeniu 
konfederacyi, która już wtedy gieneralną się stała, dnia 12 lutego 
1704 r. odczytał wydane przez Horna, a przez siebie i Lasockiego 
na język polski przetłómaczone listy Aurory Kónigsmarck, kompro- 
mitujące króla wobec narodu. 

Kiedy Stanisław Leszczyński został królem, Unrug odprawia 
kilka poselstw dyplomatycznych to do Fryderyka I, wtedy już króla 
pruskiego, to do Karola XII, naturalnie w interesie nowego pa- 
nowania. A gdy w kilka lat potóm, szczęście znów posłuży- 
ło Augustowi, był on jednym z pierwszych (r. 1709), co się uko- 
rzył przed odnowionym majestatem, za co otrzymał nietylko prze- 
baczenie, ale i tytuł szambelana królewskiego. Wówczas tóż wstę- 
puje do regimentu księcia Weissenfelsa w charakterze pułkownika 
wojsk królewskich i liczy się do „najzagorzalszych* stronników 
Augusta. 
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Trzeba się teraz było zająć podniesieniem z ruiny zniszczo- 
nego pochodami wojsk nieprzyjacielskich i koronnych majątku, 
ażeby dzieciom los zabezpieczyć. Ożeniwszy się bowiem w r. 1706 
z Karoliną Gorzeńską, miał już w owym czasie czterech synów. 
Niedługo jednakże mógł się cieszyć pokojem domowym i odda- 
wać się pracy, bo niebawem spadł na niego grom niespodzićwany 
a straszny. 2 

W r. 1715, podczas sejmiku wojewódzkiego w Środzie zginął 
Unrugowi ów rękopism, w którym od lat młodzieńczych przywykł 
był podawać wyciągi ze wszystkiego, co czytał, a z którym nigdy się 
nie rozstawał. Niewątpliwie o rękopiśmie tym chodziły już dawnićj 
jakieś wieści wśród szlachty, przedstawiające go może jako zbiór 
zdań uwłaczających religii katolickićj, ponieważ należał do dysy- 
denta. Wzbudzał zapewne niejaką ciekawość i stał się bezpośre- 
dnią przyczyną nieszczęść, które dotknąć miały jego właściciela. 

Niewiadomo, czy prostym przypadkiem, czy téż umyślnóćm 
przywłaszczeniem, dostał się do rąk gospodyni domu, u którćj Un- 
rug w czasie sejmiku przemieszkiwał. Od gospodyni powędrował 
do jakiegoś księdza katolickiego, a ten wręczył go Andrzejowi Po- 
tockiemu, pisarzowi grodowemu gnieźnieńskiemu. 

O tym człowieku, który tak stanowczą odegrał rolę w losach 
Unruga, nadzwyczaj skąpe tylko posiadamy wiadomości. Wiemy 

„jedynie, że był szlachcicem miernćj fortuny w województwie po- 
znańskićm, że stale się trzymał strony Augusta II i był jednym 
z konsyliarzy konfederacyi sandomierskićj, że jako przeciwnik do- 
mu Leszczyńskich, podburzał szlachtę przeciwko przyszłemu ele- 
ktowi. O charakterze jego moralnym informuje nas tylko strona 
mu przeciwna, przedstawiają go jako człowieka, posiadającego 
więcćj złośliwości, niż rozumu, lub innych dobrych przymiotów, 
i przyzwyczajonego do wyciskania z ludzi pieniędzy, jeżeli miał na 
nich jakiego kruczka. Zdaje się, że ta charakterystyka, lubo od 
przeciwników pochodząca, jest ugruntowana na prawdzie i że 
w postępowaniu Potockiego względem Unruga, nie można się do- 
patrzćć żadnych wyższych pobudek religijnych lub politycznych, 
lecz widzićć musimy tylko prostą chciwość grosza. Czy działał sam, 
czy téż z namowy innych potężniejszych, lecz nie chcących jawnie 
występować ludzi, rzecz-to jak nateraz niemożliwa do rozstrzygnię- 
cia, lubo podrzędne stanowisko zajmowane w narodzie przez An- 
drzeja Potockiego w porównaniu z nadzwyczajną łatwością, z jaką 
- mu sprawę przeprowadzić się udało, skłania raczćj do przypusz- 
czenia, iż po za sobą miał jakieś silniejsze plecy. 

Bądźcobądź, dostawszy do rąk rękopism Unruga i znalazłszy 
tam mniemane bluźnierstwa przeciw religii katolickićj, oraz słowa, 
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jakoby ubliżające majestatowi królewskiemu, postanowił użyć tego 
kruczka do zgarnięcia nie swoich pieniędzy. Zjawił się tedy na- 
przód u Unruga z propozycyą wydania mu manuskryptu za grubą 
opłatę, grożąc, w przeciwnym razie, że złoży go w sądzie. Napa- 
stanowany odrzucił z oburzeniem propozycyą, a mając przeświad- 
czenie, że rękopism jego, jako obejmujący same tylko ekscerpta 
z pism obcych, nie może posłużyć za materyał do oskarżenia go 
o bezbożność, nie chciał zgoła wejść w żadne z napastnikiem ro- 
kowania. 

Wtedy-to dopićro Potocki innego chwycił się środka. Dnia 
15 maja 1715 r. udał się na sejmik średzki w liczném gronie zebra- 
nych przez siebie adherentów itu podczas nieobecności Unruga, 
złożonego chorobą, w jaskrawych barwach skrćślił przed zgroma- 
dzoną szlachtą treść książki, obejmującćj jakoby gwałtowne napa- 
ści na panującą wiarę, kapłanów i majestat królewski. Autora tćj 
książki nie wymienił po nazwisku, powiadając tylko, że pisał ją ja- 
kiś nieznany dysydent. Żarliwość o wiarę, okazana przez Poto- 
ckiego, znalazła na sejmiku gorące uznanie; podziękowano mu 
i polecono zachować rękopism u siebie, aż do czasu, kiedy właści- 
wy sąd o nim rozstrzygnie. 

Chociaż laudum średzkie nie wymieniło autora rękopismu, 
prywatnie jednak wiedziano niewątpliwie, że rzecz dotyczyła 


Unruga. Zaniepokoili się tém dysydenci wogóle, a Unrugowie: 


w szczególności. Użyto wszystkich sprężyn, ażeby grożącemu nie- 
szczęściu zapobiedz. Znamienną cechą tćj sprawy jest, że dysy- 
denci zwracają się o pomoc i opiekę do władzy duchownćj katoli- 
ckićj i że ta władza staje wytrwale po stronie obwinionego o blu- 
Źnierstwo. Na takie postępowanie duchowieństwa wpłynęły tu dwa 
głównie czynniki: osobiste, przyjazne stosunki Unrugów z możnymi 
panami katolickimi, duchownymi i świeckimi, a powtóre dbałość 
władzy duchownćj o zachowanie swojćj powagi, którą naruszyć 
mogło wtrącanie się władzy świeckićj do spraw dotyczących religii. 

Zainteresował się przedewszystkiem przygodą Unruga kon- 
systorz poznański, dotknięty tém, że Potocki nie do niego, lecz na 
sejmik wniósł swe oskarżenie; doniósł więc zaraz biskupowi co się 
stało. A gdy biskup Michał Bartłomićj Tarło, bawiący wtedy 
w Warszawie i skądinąd, mianowicie od wpływowego w Wielko- 


polsce Jędrzeja Radomickiego, wojewody poznańskiego, otrzymał 


instancyę za Unrugiem; polecił zatćm sufraganowi swemu, by się tą 
kwestyą zajął, manuskrypt od Potockiego odebrał i rozpatrzył. 
Nie poszło to jednakże gładko. Na kilkakrotne wezwania sufra- 
gana okązał się Potocki upornym, a nawet gdy mu zagrożono klą- 
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twą, rękopismu nie złożył. Po groźbie musiało nastąpić jéj wykona- 
nie. Potocki dotknięty został wielką klątwą kościelną. I to wszela- 
ko nie powstrzymało go na drodze intrygi 'przeciwko Unrugowi; 
następstw klątwy wcale się nie uląkł i—co dziwniejsza—wśród ów- 
czesnego społeczeństwa a nawet duchowieństwa, które sobie tak 
żarliwóm pod względem form religijnych wystawiamy, obracał się 
zupełnie swobodnie, jakby klątwa owa pustém tylko była brzmie- 
niem. 

Sufragan poznański widział się zniewolonym do przedstawia- 
nia sejmikowi średzkiemu w dniu 8 września 1715 r. w bardzo ła- 
godnych słowach, iż zajmowanie się sądzeniem występków prze- 
ciw wierze przez władzę świecką jest pogwałceniem praw kościoła; 
przyczćm chwaląc gorliwość deputatów o religią i zapewniając 
oniezłomnóm postanowieniu bezzwłocznego rozpatrzenia rękopismu 
i wydania o nim sądu, domagał się, ażeby tenże był w konsystorzu 
złożony. Odezwa ta jednak nie była nawet na sejmiku czytana. 

Był tam obecny i Unrug i przez przyjaciół swoich starał się 
wyjednać rezolucyą w duchu odezwy sufragana, lecz partya Potoc- 
kiego była widocznie silniejsza i zakrzyczała pojednawczo usposo- 
bionych członków zebrania. 

Z pominięciem sądu konsystorskiego, rzecz poszła do try- 
bunału. 

Jakoż pod koniec września otrzymał Unrug pierwszy zapozew 
do stawienia się przed forum trybunału Piotrkowskiego z wyłusz- 
czeniem treści zarzutów w tych słowach: iż „z jawnóćm pogwałce- 
niem prawa, nie wiadomo jakiemi zuchwałemi pobudkami kierowa- 
ny, z nienawiści ku świętćj wierze rzymsko-katolickićj i z obrazą 
tejże wiary* poważył się „zuchwale nie tylko czytać księgi 
autorów heretyckich, przez Stolicę Apostolską oddawna już wyklę: 
tych, lecz nawet objaśnienia ich i fałsze przeciw 
świętćj wierze naszćj zwrócone, zebrać i ku zgorszeniu całego 
chrześciaństwa, własną ręką swoją przepisać i w księdze 
zamieścić“; wreszcie ze się poważył „umieścić tam wierszyki jakieś, 
obrażające majestat Najjaśniejszego Augusta II, króla polskiego, 
ispełnić inne występki, bliżćj przed obliczem sądu wyszczególnić 
się mające“. 

I teraz jeszcze zarówno sufragan poznański jak i wojewoda 
Radomicki usiłowali zwrócić sprawę do konsystorza, lecz starania 
ich spełzły na niczćm. Również nieskutecznemi były zabiegi i od- 
roczenie sprawy, gdyż Unrug nie potrafił zebrać dostatecznych do- 
wodów do obrony. W dniu 24 października przywołaną została 
z rejestru arianismi sprawa Potockiego przeciw Urugowi. Potocki 
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stawił się osobiście, ze strony Unruga zaś patron Chybiński, który 
wniósł ekscepcyą odroczenia sprawy aż do komunikacyi wszelkich 
dowodów delatora na piśmie. Trybunał tę ekscepcyą. oddalił i na- 
kazał bezzwłocznie zakomunikować Chybińskiemu wyciągi zaskar- 
żonego manuskryptu. Ten, po takiéj decyzyi trybunału, uznał za 
stosowne posiedzenie sądu opuścić, co trybunał. poczytując za po- 
stępek zuchwały, skazał pozwanego na grzywny, a książkę „obej- 
mującą w sobie bluźnierstwa przez deputatów duchownych i świec- 
kich przejrzaną i rozebraną*, polecił „opieczętować pieczęcią wo- 
jewództwa sieradzkiego i wydać ją tymczasowo Potockiemu do dal- 
szego przebiegu sprawy'*—i przystąpić do postępowania zaocznego. 
Woźny tedy przywołał głośno na cztery strony, wedle obyczaju, 
raz jeszcze Unruga do sprawy, i oznajmił, że pozwany nie staje. 
Trybunał wówczas pozwolił Potockiemu pozyskać kondemnatę, mo- 
cą którćj Zygmunt Unrug uznany został za infamisa i banitę, mogą- 
cego być w jakiembądź miejscu schwytanym i ukaranym śmiercią, 
dobra zaś jego ruchome i nieruchome w połowie delatorowi, w po- 
łowie skarbowi przysądzono. 

Natychmiast po zapadłćj kondemnacie pierwszćj, zażądał Po- 
tocki przyzwolenia na immisyę tj. na wprowadzenie siebie w posia- 
danie dóbr Unruga, jakkolwiek, w zwykłym porządku prawa, immi- 
sya dopiero po trzecićj kondemnacie nastąpić mogła. Trybunał 
zgodził się na prośbę. Na gruncie dóbr Poniec, Kawcze i Szelejewo 
zjawili się tedy burgrabia grodu brzesko-kujawskiego wraz z insty- 
gatorem trybunału i ustanowili swoję jurysdykcyą głośnóm odczy- * 
taniem wyroku trybunalskiego. Ze strony osób interesowanych ato- 
li zaszła opozycya. W trzech owych majętnościach znaleźli się 
wierzyciele, którzy sprzeciwili się zajęciu dóbr w posiadanie Potoc- 
kiego. Wykonawcy wyroku, zaprotestowawszy przeciw opozycyi 
wierzycieli i nie chcąc użyć przemocy, odstąpili od immisyi i posta- 
nowili odesłać strony po osądzenie sporu egzekucyjnego do trybu- 
nału z zastrzeżeniem terminu peremtoryjnego z rejestru arianismi. 

Cóż robił przez ten czas Unrug. Nie czując się bezpiecznym, 
bo Potocki nań czyhał, by go pochwycić, musiał się ukrywać i w ta- 
jemnicy naradzać z patronami nad środkiem obrony. Ponieważ 
Chybiński uchylił się, jak widzieliśmy, od rozpoznania ustępów rę- 
kopismu, na których trybunał oparł motywa swego wyroku, trzeba 
było postarać się Unrugowi o informacyą, jakie mianowicie ustępy 
najsilniejszym podległy zarzutom, ażeby zebrać odpowiednie argu- 
menty do ich odparcia. Nie mając atoli swego manuskryptu, nie 
mógł z pamięci wskazać, z jakich autorów brał swe wypisy i musiał 
się ograniczyć do zbijania twierdzeń ogólnych. Z dochowanych 
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dowodzeń Unruga widzimy, że się czuł czystym w sumienłu, że ja- 
sno i trzeźwo zapatrywał się na rzeczy, że był oczytany i w piśmie 
świętćm i w literaturze swojskićj i obcćj. Na obronę swoję zużytko- 
wać pragnął głównie dwie okoliczności: 19 że jeżeli wolno dysy- 
dentom w Polsce wyznawać swoję religią, to musi im być również 
wolno czytać książki dysydenckie i robić z nich wypisy, a 2° że ro: 
bił wypisy tylko dla prywatnego swego użytku, nie zaś dla ich ogła- 
szania drukiem. í 

Na drugi peremptoryjny termin, 27 listopada, również nie sta- 
wił się Unrug osobiście, uprosiwszy tylko brata swego Bogusława, 
starostę obornickiego, do przemawiania w jego imieniu. Na posie- 
dzeniu trybunału jako najważniejsze miejsce w rękopiśmie Unruga, 
dowodzące bluźnierstwa, uznano następne: 

La Vérité salutaire west-elle donc descendue du Ciel que pour 
être aux habitans de notre globe une occasion perpetuelle erreur, de 
guerre, de haine et de division— 

które na język łaciński przetłómaczono w formie twierdzącćj 
a nie pytającćj, jak było w oryginale, tym sposobem: 

Veritas salutaris, guae Deus est, proinde e Coelis in terras venit, 
uł rixas populo, errores, della et dissensiones moveret. 

Dziwna rzecz, że ani sam Unrug, ani patronowie jego nie 
zwrócili uwagi na opaczne tłómaczenie zdania francuskiego, które 
bynajmnićj nie zawierało w sobie twierdzenia, jakoby wiara obja- 
wiona była przyczyną rozsterek na ziemi, lecz ubolewanie, w for- 
mie pytającćj wyrażone: Czyż na to tylko zeszła prawda z nieba, 
żeby była powodem do niezgody?.. Co więcćj, Zygmunt Unrug, bio- 
rąc owo zdanie w oderwaniu, sądził, że znajduje ono potwierdze- 
nie w Piśmie ś. i przytaczał takie np. z tegoż ustępy: „Bom przy- 
szedł, abym rozerwanie uczynił między synem a ojcem jego, mię- 
dzy córką a matką jéj, także między synową a świekrą jéj. I nie- 
przyjaciołmi będą człowiekowi domownicy jego... Mniemacie, abym 
przyszedł pokój dawać na ziemię? Bynajmnićj, powiadam wam, ale 
rozerwanie* (Ewang. Mat. X, 35, 36; Łuk. XII, 51). 

W trybunale jednak Bogusław Unrug, w zastępstwie brata, 
przytoczeń tych nie powtarzał, dowodził tylko w gorących słowach 
niewinności oskarżonego, „jako tenże bez źadnćj ku wierze rzym- 
sko-katolickićj nienawiści, a jedynie z prostćj ciekawości i bez za- 
miaru wydrukowania manuskryptu zebrał z rozmaitych autorów 
luźne nótatki i dla pamięci w książce swćj prywatnćj zamieścił. * 

Trybunał atoli nie przyjął tego tłómaczenia i uznając, że dela- 
tor bliższym jest dowodu, mogącego stwierdzić fakt zbrodni przez 
Unruga spełnionćj, zadekretował, ażeby Potocki w asystencyi szę- 
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ściu świadków wykonał natychmiast "wobec sądu uroczystą przysię- 

„Jako urodzony Unrug książkę bluźnierczą przeciw Bogu i wie- 
rze katolickićj z rozmysłem ułożył (animo deliberato compillavit), ma- 
jestat boski i wiarę katolicką obraził i na karę śmierci zasługuje.“ 
Potocki przysięgę tę złożył. Rzecz zaiste niezrozumiała: sąd w poło- 
wie z duchownych złożony przyjmuje przysięgę od człowieka wiel- 
ką klątwą kościelną obłożonego, w którćj powiedziano: „niechaj 
będzie wymazany z ksiąg żywiących i z sprawiedliwymi niechaj nie 
będzie pisany i pamiątka jego na wieki niechaj zaginie*!.. Musia- 
ła być jakaś siła, co parła potężnie na myśli i uczucia trybunału: 

Wyrok ostateczny skazywał przedewszystkićm winowajcę na 
spalenie ręki, „która się poważyła skreślić tak wielkie bluźnier- 
stwa*, na wyrwanie języka, na ścięcie głowy mieczem. Rękopism 
zaś Unruga polecił natychmiast spalić na rynku piotrkowskim, na 
stosie, pod szubienicą, przy odgłosie trąb. 

Spalenia manuskryptu dokonano, ale Unruga nie ujęto, bo ten. 
pośpieszył za granicę, uprzedzony przez umyślnych posłańców onie 
przychylnym wyniku sądu. Na tćmże posiedzeniu rozstrzygnął tak- 
że trybunał spór pomiędzy wierzycielami dóbr Unruga a delatorem, 
nakazując eksdywizyą majątku skazanego, z zastrzeżeniem praw 
Żony i wierzycieli. 

Unrug udał się do Saksonii, gdzie przez brata swego Karola, 
podał Augustowi II suplikę w języku francuskim, ze szczegółowym 
opisem całego przebiegu sprawy i z prośbą o faslzwe wstawien- 
nictwo. Przy pomocy posła francuskiego Rottenbourga udało się 
widzićć Karolowi z królem i rzecz przedstawić. Król się zaintereso- 
wał, kazał sobie przetłómaczyć dekret na język francuski i okazał 
oburzenie zwłaszcza na przysięgę Potockiego, mówiąc: „Jakże to 
być może, żeby człowiek drugiego myśli wiedzićć i na nie przy- 
siądz miał; tylkoż to samemu Bogu są wiadome myśli ludzkie!“ Po- 
zwolił wreszcie Zygmuntowi przed sobą się stawić i co mógł to zro- 
bił, darowując połowę dóbr jego, przyznaną sobie wyrokiem, Karo- 
lowi Unrugowi, w tym naturalnie widoku, ażeby dochody z tćj BOR 
wy obracane były na potrzeby rodziny skażóneca. 

Nie żałował Zygmunt ani zachodu, ani pieniędzy, ażeby wyjść 
z tego przygnębiającego położenia, w jakie go wtrącił wyrok trybu- 
nału. Pukał wszędzie i do sufragana poznańskiego, który się po- 
przednio tak gorąco sprawą jego interesował, i do prymasa Stani- 
sława Szembeka i do sejmiku wojewódzkiego, prosząc, zaklinając, 
błagając, aby przez wzgląd na całe jego życie, na miłość jego dla 
kraju, zajęli się jego losem i ulżyli nieszczęściom. Zewsząd prawie 
otrzymywał zapewnienia spółczucia, lecz pomocy skutecznćj nie 
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doznał, zwłaszcza że ogólne położenie dysydentów w Połsce pogor- 
szało się niemal z rokiem każdym, a więc i sprawa Unruga, jako kal- 
wina, nie mogła liczyć na pobłażanie. 

Okazało się to bardzo dobitnie w r. 1717. 

Unrug sądził, że gdyby mu się udałó wynaleźć książkę, z któ- 
réi wypisał ów potępiony przez trybunał ustęp o prawdzie objawio- 
nćj, to mógłby nanowo rozpocząwszy proces, wygrać go przez na- 
oczne wykazanie, iż ustęp ów nie wypowiadał jego myśli. Patrono- 
wie nawet radzili, ażeby tajemnie kazał wydrukować książkę fran- 
cuską, w którąby można było „wrazić* ów ustęp, ale Unrug radę tę 
odrzucił, gdyż chciał postępować drogą prostą, nie wdając się w ża- 
dne wybiegi. Zabrał się tedy do wertowania książek i szczęśliwym 
trafem odnalazł dzieło, z którego wypis ów zrobił. Był-to dwutygo- 
dnik polityczny wydawany w Hadze odr. 1699 przez Mikołaja Gue- 
deville p. n. „Esprit des cours de l Europe“. Otóż w r. 1709 pomiesz-. 
czone tam były uwagi nad jednym z artykułów traktatu ryświckiego, 
dotyczącym wyznawania religii. Uwagi te nacechowane były du- 
chem tolerancyi i dążyły do wykazania, że wojny religijne są prze- 
ciwne moralności chrześciańskićj. „Dlaczegóż wiara— pytał autor 
tych uwag—zamiast krępować namiętności, opinią, przesądy, dumę, 
hipokryzyą, jest ich źródłem, wprawdzie najniewinniejszćm, lecz 
` także najzwyklejszóm i najobfitszóm? Prawda zbawienna czyż na to 
zestąpiła z nieba, aby być dla mieszkańców naszćj kuli ziemskiej 
wiekuistym powodem błędów, wojen, nienawiści i rozdwojenia? Ze 
wszystkich objawionych tajemnic nie znam nad tę niezrozumialszćj, 
bardzićj podniecającćj rozum ludzki! Stwórca, ojciec nasz, rad 
udziela się człowiekowi, na obraz jego stworzonemu; a jednakże 
dozwala, aby boskie jego światło stawało się powodem niedoli wszy- 
stkich prawie ludzi... Z tém wszystkićm, niepodobna się wstrzymać 
od wykrzyku: rodzie ludzki! tyś sam jest powodem własnćj zguby! 
Nam należy ubóstwiać nieprzeniknioną tajemnicę Stwórcy, kierow- 
nika naszego rodu, i milczóć,* 

Przetłómaczywszy cały ustęp na łacinę i przedstawiwszy to 
tłómaczenie wraz z oryginałem przyjaciołom swoim i prawnikom, 
Unrug z ich porady postanowił udać się do trybunału de noviter re- 
pertis documentis. Pod protekcyą jednego z gienerałów wojsk „au- 
gzyliarnych* ruskich, konstytujących natenczas w Polsce, przybył 
do grodu kościańskiego i tu 14 lutego 1717 r. po szczegółowćm opi- 
saniu stanu sprawy, zadyktował przeciw swemu delatorowi prote- 
stacyą, w którćj zastrzegł sobie akcyą z żądaniem restytucyi i pocią- 
gnięcia Potockiego do odpowiedzialności za zamach na życie, ho- 
nor i majątek skazanego, gdy „nie znając zupełnie francuskiego, 
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języka, poważył się, głównie co do punktu odnoszącego się do 
prawdy zbawiennćj, wzłćj wierze, w fałszywy i niezgodny 
z duchem oryginału sposób, wytłómaczyć trybunałowi znaczenie 
tychże słów, o całe niebo różniących się do istotnego ich znacze- 
nia.“ Tamże w grodzie kościańskim zeznał plenipotencyą dla pa- 
tronów wyznających „wiarę rzymsko-katolicką* i wyprawił przyja- 
ciół swych do Piotrkowa. Otrzymał atoli od nich wiadomość, że 
tym razem sprawa do osądzenia nie przyjdzie, „bo to jest—pisali— 
actus personalis, przy którćj sprawie aktor być 2» parsona sua powi- 
nien, a WPanu nie byłoby bezpiecznie samemu stawać.* Kazano 
mu więc czekać. Tę długą chwilę oczekiwania zapełnił Unrug spi- 
saniem i wydrukowaniem książeczki, w którćj wyspowiadał się, nie- 
raz w bardzo pięknych irozumnie ułożonych zwrotach, ze swych 
uczuć i przekonań, chcąc ażeby nie tylko sąd ale i całe społeczeń- 
stwa polskie poznało go z gruntu. Książeczka ta z r. 1717 ma napis 
„Relacya dyskretna żałosnćj i nieszczęśliwćj sprawy Jegomości Pa- 
na Zygmunta Unruga, starościca wałeckiego*. 

Równocześnie z ogłoszeniem tćj broszury, gorliwy protektor 
Unruga hr. Rottenbourg sprawę jego przedstawił do rozpoznania 
Sorbonie, zapewne w przekonaniu, że rozgłos nadany temu przed- 
miotowi zwrócić może uwagę i wpłynąć na większą oględność try- 
bunału w Polsce. Sorbona rozpatrzyła kwestyą i w d. 24 lipca 1717 
roku wydała swoję opinią całkiem dla Unruga przychylną; rozbić- 
rając szczegółowo punkt ów o prawdzie objawionćj, wyraziła zda- 
nie, iż w nim nićma bynajmnićj bluźnierstwa, a gdyby w nićm ono 
się kryło, to nie należałoby potępiać tego, kto je przepisał, gdyż 
mogło to przytoczenie być uczynionćm w celu skrytykowania go 
lub w innćj niekarygodnćj intencyi; stąd w konkluzyi poczytała 
wyrok na Unruga za pogwałcający wszelkie boskie i ludzkie prawa. 

Jednakże ani odwołanie się do narodu, ani opinia Sorbony, 
nic Unrugowi nie pomogły; gdy w drugićj połowie r. 1717 przyszła 
na stół trybunału skarga przez skazanego przeciwko Potockiemu 
wytoczona, a sam skarżący osobiście nie stanął, trybunał pretensye 
jego oddalił, nowowykryte przezeń dokumenta zniósł i unieważnił, 
skazanie poprzednie, jako ważne i prawnie pozyskane, zatwierdził 
i wydał ponownie rozkaz pochwycenia infamisa i wykonania na 
nim wyroku. Oprócz tego nakazał trybunał usunąć z ksiąg grodz- 
kich kościańskich protestatyą Unruga, a z ksiąg poznańskich jego 
pozew przeciw Potockiemu oblatowany; wyciągi zaś z tych akt spa- 
lić na stosie przez kata na rynkach Kościana i Poznania. 

Pozostawało jeszcze nieszczęśliwemu odwołanie się do sejmu. 
Ale i tu długo spotykały go za wos Na sejmie grodzieńskim 1718 
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wyrzucono posła Piotrowskiego z sali obrad jako kalwina, a suplikę 
dysydentów wydrwiono i odrzucono. Pojawiło się kilka zjadliwych 
broszur przeciwko dysydentom; wspomniano w nich o Unrugu 
i opinii Sorbony z przekąsem. Unrug odpowiedział na tę zaczepkę 
broszurą: „Casus imaudiłus Unrugianus* i zwrócił się do Rzymu 
zprośbą o bezstronne osądzenie jego sprawy, ufny, jak powiadał, 
w sprawiedliwość kuryi. Rzym rotrząsnąwszy kwestyę, uznał Un- 
ruga za niewinnego i wyrok trybunału piotrkowskiego uchylił, po- 
lecając nuncyuszowi Santiniemu wprowadzenie w czyn tego posta- 
nowienia. Santini zajął się dość gorliwie tym interesem, ale po- 
mimo jego usiłowań, kierowanych chęcią podniesienia władzy du- 
chowieństwa, pomyślnych wyników nie było. Szlachta przeciwko 
Santiniemu powstała hucznie; a tymczasem sprawa dysydentów 
wogóle pogarszała się; Saah głośna. w całéj Europie katastrofa 
toruńska. 

Gdy się zebrał sejsm r. 1726 w Grodnie, oburzenie przeciwko 
dysydentom, uciekającym się pod opiekę obcych mocarstw było 
nadzwyczaj krzykliwe, ale jednocześnie podniesiono także zarzuty 
ciężkie przeciwko trybunałowi, które skłoniły do korektury tegoż. 
Otóż czy-to przyjaciele Unruga skorzystali z téj niechęci sejmu do 
trybunału,- czy téż potrafili wyzyskać przychylne opinie Sorbony 
i Rzymu, dość, że przeprowadzili uchwałę, zabezpieczającą życie 
i swobodne zamieszkanie w kraju Zygmuntowi Unrugowi, z pozo- 
stawieniem nateraz w swojćj mocy konfiskaty jego dóbr, przez de- 
kret trybunalski wyrzeczonćj. 

Uzyskawszy tyle, zaczął Unrug zabiegać o przywrócenie do 
majątku. Straty w ciągu lat 14 poniesione wraz z wydatkami na 
popieranie sprawy obliczał on na 644033 złp. Oczywiście więc bar- 
dzo mu chodziło o to, ażeby mógł dobra swe odzyskać. Szlachta 
wielkopolska, która poprzednio swojóm Zaudum ułatwiła nieprzyja- 
ciołom Unruga zamiar pchnięcia go w odmęt nieszczęść, starała się 
krzywdę naprawić i postanowiła domagać zupełnćj dla niego re- 
stytucyi. Ale nie tak to było łatwo dokonać tego. Sejm zr. 1729, 
na który posłowie wielkopolscy przywieźli instrukcye domagające 
się restytucyi, został zerwany, takiegoż losu doznały sejmy zr. 
1730'i 1732. 

Unrug musiał się zgodzić ze smutnóm położeniem i odkupić 
dobra zabrane, które po śmierci Potockiego, jego sukcesorowie 
przedali już byli Ludwikowi Szołdrskiemu za go tysięcy złotych. 
Szołdrski zażądał za nie 248,963 złote, które mu w r. 1730 r. wypła- 
cone zostały. Jako nabywcy majątku figurują w kontrakcie syno- 
wie Zygmunta Unruga. 
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On sam życie zakończył w niespełna dwa lata, 1 maja 1732. 

Nawet po jego śmierci jeszcze się odezwali Potoccy z preten- 
syami i starali się uchylić tranzakcye między Szołdrskim a Unru- 
gami, pod pretekstem, iż konfiskowane dobra nie mogły wracać 
w ręce dysydentów. Nie udało się to jednak. Trybunał piotrkow- 
ski wyrokiem z 9 marca 1741, uznawszy bezzasadność skarg sukce- 
sorów Potockich, powodów na luity skazał, wszelkie zaś spory, 
pretensye, skazania, jako dobrćj sławie pozwanych szkodzić nie 
mające, zniósł, skasował i unieważnił, zalecając stronom wiekuiste 
o całćj tćj sprawie milczenie. 

l rzeczywiście od owego czasu o Zygmuncie Unrugu i jego 
nieszczęściach było głucho u nasi dopićro p. Kraushar w interesu- 
jącćj swćj pracy wiekuiste owe milczenie przerwał i szczegółowo 
rzecz całą przedstawił. 


P. Chmielowski. 


L. PRZESZLOSCI 1 TERAZNIEJSZOSCL LUZYC. 


(Dokończenie). 


Jak dalece pożytecznóm było dla Łużycan, towarzystwo Macie- 
rzy, przekonywa nas jego rozwój. Z kolei, powstawała jedna sekcya 
za drugą. Polingwistycznćj, historyczna, przyrodnicza, belletrystycz- 
na, wreszcie 1868 r. pedagogiczna, zajmująca się wydawnictwem ksią- 
żek szkolnych i elementarnych. Ukazujące się corocznie, począw- 
szy od r. 1848, zeszyty czasopisma powołały do współudziału w pi- 
śmiennictwie ludzi nauki. Czytając owe zeszyty, widzimy ile tam 
pracy sumiennćj i wytrwałćj złożyła garstka inteligencyi. Dział 
lingwistyczny, bogato opracowany, wiele także cennych przyczyn- 
ków z ogólnej slawistyki i filologii przedstawiają rozprawy ks. Hor- 
nika, Pfula i Smolera. 

Założenie Macierzy, podobnie jak i cały ruch, wywołany dzia- 
łalnością Smolera, rozgrzał wszystkie serca i umysły. Duch narodo- 
wy i ruch intelektualny budzi się wszędzie; nawet w Dreznie mie- 
szkający Serbowie, dzięki staraniom pastora Jakoba, posłyszeli na 
kazalnicy dźwięki ojczystćj mowy (1). Młodzież serbska w Pradze 
zakłada stowarzyszenie „Serbówką* zwane. Powodzenie „Tygo- 
dniowych Nowin* zachęca literata Bartka, do założenia wspólnie 
z Piekarem gazetki „Serbski nowinkarz*, księża Jacsławsk i Ku- 
ćauk redagują katolicki organ „Jutrzenkę*. Lecz oba te pisma nie 
wielu miały prenumeratorów, redaktorowie złożyli wkrótce broń, 
oddając swe usługi na rzecz „Czasopisma Macierzy* i „Tygodnio- 
wych Nowin“, redakcyę których w r. 1848 objął Smoler. Była to 
epoka brzemienna wypadkami. Od umiejętnego pokierowania umy- 
słami Łużycan zależała cała przyszłość kraju, Smoler jako redak- 


(1) Cztery razy do roku odprawiają się serbskie nabożeństwa w Dreznie. 
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tor tygodniowych „Nowin*, stanowiących wyraz przekonań i dążeń 
narodowych, w ręku swoim trzymał losy krainy łużyckićj. W kon- 
serwatywnym duchu redagowany organ sprawił, iż rewolucyjne 
prądy r. 1848 nie ogarnęły po nad Szprewią mieszkających Słowian. 
Daremne były namowy demokratów niemieckich i Bakunina. Mie- 
szkając podówczas w Dreznie, szeroką na Łużycach starał się roz- 
winąć agitacyą. Smoleri jego towarzysze, w rewolucyi żadnych 
dla swćj ojczyzny nie widzieli korzyści, zostali wiernymi dynastyi 
Wettinów, i to ich ocaliło. Po uśmierzęniu wybuchu, król saski 
pomny, iż na ulicach Drezna tylko pułk z Serbów złożony nie wy- 
mierzył przeciw niemu bagnetów, na przedstawioną r. 1849 przez 
Smiolera w imieniu narodu petycyą o równouprawnienie języka 
serbskiego, przychylną dał odpowiedź. 

Polityka Smolera przywróciła język łużycki nie tylko szko- 
łom elementarnym i kościołowi, lecz odtąd jeszcze dozwoloném by- 
ło w biurach i sądach przemawiać ojczystą mową: Smoler w tém- 
że samém gimnazyum, w któróm dzieckiem uczył kolegów po łu- 
życku, po dziewiętnastu latach zamianowany nauczycielem, rozpo- 
czął systematyczne, chociaż nie objęte programem szkolnym, wy- 
kłady ojczystćj mowy. 

Nadzieja wstąpiła w serca wszystkich. Mając przywrócony ję- _ 
zyk i wolność obsadzenia parafii dobrymi patryotami, dalsze kiero- 
wnictwo losem, moralnie odbudowanćj krainy, złożono w ręce To- 
warzystwa Macierzy. Przywrócenie praw narodowości serbskićj, 
korzystnie oddziaływało na ludność wiejską. Uczucia jćj przy- 
gniatane zawsze cywilizacyą niemiecką, spotęgował fakt, gdy ba- 
wiący w 18350 r. z wojskiem w Budyszynie, dzisiejszy król saski 
uczył się po serbsku od Smolera. Poczęli więcćj cenić i szanować 
ojców swoich mowę. Dla Smolera była to chwila najżywszćj rado- 
ści, nagroda za wszystkie trudy i starania. Objaw ten do nowej 
zachęcał go działałności, obchodził pieszo wsie, namawiając wie- 
śniaków do zakładania różnych stowarzyszeń i do rozpoznawania 
swoich praw, mowy i przeszłości. Szczególnićj tćż, jako redaktor 
serbskich „Nowin“, wielką na tém polu rozwinął działalność. W r. 
1848, objąwszy redakcyę „Tygodniowych nowin*, w 1845 zamienił 
je na „Serbskie*, polityczną, ulubioną gazetę Łużycan. Umiejętność 
przemawiania do serc i przekonań czytelników maluje się najlepićj 
w redaktorskićj pracy Smolera. W r. 1849, na 90,000 tysięcy Ser- 
bów łużyckich, „Nowiny* liczyły 1200 prenumeratorów. Przy naj- 
szczuplejszych środkach materyalnych, w jednym małym pokoiku, 
stanowiącym drukarnię, redakcyęi ekspedycyę pisma, sam drukarz, 
redaktor, korektor i wydawca, Smoler drukuje gazetę, od pierwsze- 
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go numeru przykuwającą tak dalece uwagę czytelnika, iż staje się 
jego codziennym niezbędnym pokarmem. Te same zdolności oka- 
zał również na stanowisku redaktora „Czasopisma Macierzy* i „Łu- 
Życzana.*  . 

Obok narodowych i ogólno słowiańskie cele budziły interes 


gorliwego Serba. Bawiąc w 1846 w Lipsku wspólnie z Jordanem, 


redagował „SZavischen Jahrbucher*, gdy zaś upadły między 1852 
a 1858, podjął w Budyszynie nową ich seryę. Niezrażony powtór- 
ném niepowodzeniem od r. 1862—1865 redaguje zuów „Zeitschrift 
fur slavische Literatur, Kunst und Wissenschaft“, w których, mię- 
dzy innemi, drukował opis bytności Mickiewicza i Odyńca u Goethe- 
go, oraz niektóre ustępy z Szajnochy i Mosbacha. W obec mało 
rozwiniętćj idei wzajemności słowiańskićj Zeićschrift chromało 
mocno, aby je ożywić, zamienił na „SZavische Centralblatt“ (1865— 
1868), traktujące nie kwestye naukowe ale raczćj bieżące chwile z ży- 
cia Słowian. Lecz i na tém polu spotkał go zawód podobnie jak 
na założonej w 1863 w Budyszynie wspólnie z Pjechem księgarni. 

Zadaniem jćj było skoncentrowanie słowiańskiego ruchu wy- 
dawniczego. Powodzenie jćj było wątpliwe; w 1870 przenieśli księ- 
garnię do Lipska, lecz ita zamiana miejscowości nie wpłynęła na 
rozwój słabo kiełkujących idei. 

Niemieckie kalendarze, zalegające pułki chat wieśniaczych, 
Smoler wyrugował z Łużyc, wydając pierwszy kalendarz serbski 
„Predżenak* 1954 roku, w tysiącu egzemplarzach, kosztem towarzy- 
stwa Macierzy. Obecnie wychodzi corocznie pod redakcyą pastora 
Röda, tylko że liczba prenumeratorów wzrosła do poważnćj cyfry 
pięciu tysięcy (1). 

Na pozór nic nie znacząca, codzienna literatura ludu przyczy- 
nia się nie mało do rozwijania zdrowych wśród czytelników pojęć. 

Oprócz wyżćj wymienionych prac literackich i naukowych 
w r. 1841 Smoler wydał „Małego Serba*, rozmowy przeznaczone dla 
uczących się po serbsku, dalćj niemiecki słownik, w r. 1850, grama- 
tykę łużycką tłómaczył także, „Odgłospieśni ruskich* Cze- 
lakowskiego i zakwestyonowany dzisiaj rękopis królodworski. Był 
przytćm współpracownikiem wszystkich pism łużyckich, w kwe- 
styach zaś związanych z historyą i literaturą Łużyc pisał do nie- 
mieckich dzienników, na niemiecki tłómaczył Hilferdynga „Pomni- 
ki Słowiańszczyzny połabskićj.* 


(1) Odr.1868 wychodzi dla katolików „Krajan* i w Hoyerswerda (Wojerecy) 
„Holan a Polan“. 
T. 1V. Z. I. 1889 r. 8 
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Uboga, nieszczęśliwa kraina posiadała i posiada wielu pracow- 
ników gotowych życie całe oddać jćj w ofierze, lecz co do ducha 
inicyatywy wytrwałości w przeprowadzeniu najtrudniejszych za- 
miarów i dążeń, nikt nie dorównał Smolerowi. Z imieniem jego zla- 
ła się historya odrodzenia Łużyc. Nic dziwnego, iż wdzięczny na- 
ród wsercu swćm na wieki pomnik wielkiemu patryocie wysta- 
wił (1). Obok tćj wzniosłćj, posągowćj postaci grupuje się cały sze- 
reg ludzi zasłużonych pracowników pierwszćj epoki odrodzenia. 

Dr. Jan Piotr Jordan, założyciel „Jutrzenki“, po jéj upadku, 
osiadł w Lipsku, redagując wspólnie z Smolerem „/akrducher*. 
Powołany na katedrę slawistyki, długo jednak z powodu swych 
przekonań na tćm stanowisku nie mógł pozostać. W r. 1848 prze- 
niósł się do Pragi, pisał także po czesku, jako członek „słowiańskiej 
Lipy*, gorliwie się zajmował jćj rozwojem oraz wydawnictwem 
„Slavische Centralblalt". Pracował nad ulepszeniem pisowni łużyc- 
kićj, w 1841 wydał gramatykę łużycką, historyę Czech po nie- 
miecku. 

Gorący patryota, niegdyś ruchliwy dziennikarz, dziś stale mie- 
szka w Wiedniu, zasilając od czasu do czasu niemieckie dzienni- 
ki artykułami z dziedziny slawistyki. Gdy o dr. Jordanie jako o to- 
towarzyszu pracy Smolera mowa, wychyla się zaraz z pamięci po- 
stać Fryderyka Imisza, pastora z Hodzija (Göda). Założyciel stowa* 
rzyszenia „,Socżełas slavica budysinensis*, jeden z najczynniejszych 
członków przy zbieraniu w r. 1848 petycyi serbskićj oraz towarzysz 
agitatorskich prac Smolera, dziś jest nader wpływowy w kole pro- 
testanckich Serbów łużyckich, „papież łużycki* jak go nazywają 
przez ironią Niemcy. Ponieważ statuta Macierzy zabraniają wyda- 
wnictwa dzieł religijnćj treści, ks. Imisz wspólnie z innymi duchow- 
nymi założył „Serbskie luterskie stowarzyszenie księgarskie*, któ- 
re od chwili zawiązania się kilkadziesiąt książek treści religij- 
nćj wydało swoim kosztem. Niemi-to chroni Łużycan od zale- 
wu niemieckich książek i modlitewników. Obok dzieł treści re- 
ligijnćj, broszur i licznych artykułów, pastor Imisz pomieszcza tak- 
że niektóre swoje rozprawy w Czasopiśmie Macierzy, czas jakiś re- 
dagował protestanckie pismo „Żezmicki* a w 1881 wspólnie z pasto- 
rami Jenczem i Sikorą wykończył wzorowy przekład Biblii, który 
podobnie jak wszystkie tego rodzaju wydawnictwa, wielkićj dla 
sprawy odrodzenia ludu jest doniosłości. Pełną obywatelskich za- 
sług jest również działalność, jaką rozwija kierując założoném przez 
siebie seminaryum. Młodzież duchowna podczas kilku letnich mie- 


(1) Smoler zmarł w Budyszynie 13 czerwca 1884 r. 
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= sięcy ZARA się w domu pastora Imisza na dobrych kaznodziei 
- serbskich. , 
"Do téjże samćj epoki odrodzenia, chociaż młodszy latami 
(ur. 1825), należy Krystyan Bohuwier Pful, b. wyższy nauczyciel 
w Dreznie, zasłużony autor słownika serbskiego i pierwszćj nauko- 
wo w języku łużyckim traktowanćj rozprawy o formach 
i zgłoskach. Pful pierwszy także opracował porównawczo 
gramatykę łużycką a podane przez niego pomniki połab- 
skićj Słowiańszczyzny o wiele treściwićj i obszerniej 
od tychże Hilferdynga zebrane. Między innemi, zamieścił w nich 
zabytek XVI wieku „Ojcze nasz“, według Westfalena zabytek me- 
klemburski, a który Pful stanowczo za łotyski uważa. Zajmował 
się także przekładami klasyków greckich i rzymskich, pisał do nie- 
mieckich, lingwistyce poświęconych czasopism i jak wszyscy pa- 
tryoci łużyccy, w danym razie zasila różnćj treści artykułami dzien- 
niki ojczyste. Zbićrał pieśni, podania i przypowieści ludowe, nie- 
które z nich wostatnich czasach przybrał w szatę poezyi. Jednocze- 
śnie, gdy w Budyszynie Smoler dokładał starań, aby projekt założenia 
„Macierzy* doszedł do skutku, kształcąca się w Pradze młodzież za- 
kłada stowarzyszenie „Serbowką* zwane; mające na celu wzaje- 
mną pracę dla języka i literatury ojczystćj. Pierwszym przewodni- 
czącym w Serbowce od 1846—1847 r. był Jakób Buk, teolog (ur. 
1825), późniejszy redaktor i bibliotekarz C. Macierzy oraz dworski 
kapelan w Dreznie. Wielce szanowany, obdarzony zaufaniem 
dworu saskiego, ks. Buk nie przestał być wiernym i gorliwym Ser- 
bem. Jego rozprawa o dźwiękach (1) przyczyniła się nie- 
mało do utrwalenia analogicznćj, poprawnćj pisowni łużyckiej. 
Do pierwszych jego utworów literackich należą nie bez talen- 
tu pisane poezye oryginalne i przekłady Czelakowskiego. W cza- 
sopiśmie „Macierzy* drukował bogaty zbiór przysłów górnołu- 
życkich. i 
Potrącając o poezyę łużycką, musimy przedewszystkiem cof- 
nąć się wstecz i wymienić nazwisko Andrzeja Seilera, poety, któ- 
rego imię, dzięki działalności Smolera, przedarło się do wszystkich 
chat i wiosek łużyckich. W pieśniach jego Łużycanie odnajdują 
siebie, Seiler to poeta par excelence narodowy, wierny malarz uczuć, 
marzeń i cierpień swego ludu. Umić tak grać na strunach jego 
duszy, iż czytając poezye Seilera Serb łużycki zdala od „woćcimy*, 
ogłuszony hukiem karczujących lasy nowego świata fermerów, po- 


(1) C. M. 1849— 1852 r. 
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słyszy szmery odwiecznych nadszprewiańskich lasów, Seiler zna 


lud, o którym śpiówa, zna go osobiście nie z książek i nie z opo- 
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wieści trzecich osób. Swoich bohaterów i bohaterek nie stroi w sa- 


lonowe suknie, jego Hanki kochają, cierpią i czarują po swojemu. 
Uczucia ich, skreślone w formie prostćj a wdzięcznej, nie rażą ja- 
skrawością, nic w nich sztucznego i naciąganego, chociaż forma 
odpówiada wszelkim wymaganiom poezyi. Taka w nich śpićwność 


i potoczystość wiersza, iż pomimowoli dobićra się w myśli melodyę. 


Pisane były przeważnie pod muzykę, poecie szło o rozbudzenie 
w ludzie wiejskim zamiłowanie do muzyki. Do niektórych sam pod- 
kładał melodyę, przeważnie zaś znany na Łyżycach muzyk Kocor. 
Spopularyzowały się tak dalece, iż dziś śpiówa je każdy, uczony 
doktór filozofii, rolnik za pługiem i dzićwczę tańczące na „schka- 
dzowankach* reję. Rozrzucone w pismach łużyckich, dopićro w r. 


1883 ukazały się w zbiorowóćm wydaniu d-ra Ernesta Muki. Jak do- 


tąd wyszło ich dwa tomy, trzeci w druku (1). Muka układał je po- 
rządkiem tak, jak poeta tworzył, tym sposobem czytelnik może naj- 
lepićj ocenić stopniowy rozwój talentu wieszcza łużyckiego. Tom 
pierwszy obejmuje utwory okolicznościówe, pisane za dni studen- 
ckich, gdy duszę poety przepełniały złote sny młodości. Są tam 
powitania nowo przybywających kolegów, elegie na śmierć niektó- 
rych, opisy zjazdów, rocznic narodowych, wreszcie różnćj treści 
pieśni. Jedna z nich, Wjesoże spówanćko, brzmi na ustach gimna- 
zyalnćj i uniwersyteckićj młodzieży. Objęte tymże samym .tomem 
balady, satyry i w heksametrach klasycznym duchem owiane wier- 
sze okolicznościowe, mniejszćj już są wartości... Odgłosy pieśni ludo- 
wych, drobne perełki, tchnące świeżością pól ilasów, zamykają pier- 
wszy tom wydawnictwa. Drugi obejmuje poezye liryczne większych 
rozmiarów, a mianowicie „Pory roku*, utwór długi czas uważany 
za naśladownictwo poematu angielskiego poety Thomsona. Wpra- 
wdzie tytuły zeszły się z sobą, poeta Albionu był ulubieńcem Sei- 
lera, być może że często wczytywał się w niego, lecz duch poezyi 
słowiańskićj drga w każdym słowie pieśni łużyckićj. Spiówność, 
melodyjność i ta wieczna tęsknota za tém, co być powinno a czego 
losy odmówiły poecie i jego braciom, stanowi odrębną cechę utwo- 
ru Seilera. Malowniczością celuje obszerniejszy poemat „Wesele 
serbskie*, opisujący zwyczaje i obyczaje ludu. W obrazach tego 
rodzaju Seiler jest mistrzem. Piękne są również „Pieśni z gór, 


(1) Ernest Muka podjął się redaktorskićj pracy, fundusze składają wszyscy, prze- 
ważnie młodzież gimnazyalna i uniwersytecka zbićra składki. 
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=> maigi już, "adatne wieka libreta do.muzyki Kocora, daléj sAn 
_ Hanc Wučb, Jakob a Katha, oraz łabędzi śpiew poety „So zvoni 
měr, pisany na rok przed śmiercią 1871 r. Seiler należy do najpło-- 
dniejszych poetów i pisarzów łużyckich. Oprócz pieśni lirycznych, 
fragmentów, balad i satyr pisał także i wydawał książki religijne. 
Obywatelska i społeczna jego działalność znana nam jest z poprze- 
dnich o Smolerze ustępów; czas jakiś redagował organ religijny 
„Misjonskie powieści*. Różnorodność zajęć i ciężkie warunki 
życia nie zawsze pozwalały poecie piętnem swego talentu znaczyć 
wszystkie utwory. W każdym razie, jako liryk, jako poeta lu- 
dowy, Seiler jest chlubą swego narodu. Kiedy opisuje uroki wio- 
sny lub mroźne miriadami gwiazd rozjaśnione nocy, kiedy kreśli 
cnoty, wesołą rubaszność rolnika lub łzawą dolę sićroty, zawsze 
i wszędzie zna i kocha swoich braci. Nawet słabe strony Serbów, 
ich wady icześć dla cywilizacyi niemieckićj, ujął w ramy poezyi. 
Znają go tóż wszyscy i żaden z poetów słowiańskich nie doczekał 
się u swoich tćj, co Andrzćj Seiler, popularności. W ślady jego wstę- 
puje szereg mnićj lub więcćj uzdolnionych poetów. Współpraco- 
> wnik „Tygodniowych Nowin** Kulman, przyjaciel Seilera, autor 
powieści i opowiadań dla ludu, wydał w r. 1861 zbiór satyr p. t. 
„Pszczoły, osy i szerszenie“. W zbiorze tym pomieścił także i nie- 
które satyry Seilera. Zdolniejszym już i płodnym poetą starszego 
pokolenia, jest Jan Wjela (ur. 1822), nauczyciel z Żidowa, piszący 
pod pseudonimem Żarina i Radyserba. Szczególnićj piękne są je- 
go balady drukowane w „C M.“ i w dawniejszym „Łużyczanie*, 
mnićj już udatny poemat Z7o7nżkż (3). Zasługuje téż na wzmiankę 
poemat epiczny Cześli „Król Przybysław“, w którym bochaterska 
postać władcy Serbów rysuje się na tle krwawych stosunków ów- 
czesnych. 


Poezya łużycka ma jeszcze przedstawiciela w utalentowanym 
liryki, Karolu Auguście Fiedlerze. Fiedler, nauczyciel ewangeli- 
ckiego seminaryum w Budyszynie, czas jakiś redagował „Łużycza- 
na“. Staraniem jego założone towarzystwo śpiewackie przy- 
czynia się niemało do łączenia z sobą młodzieży różnych warstw 
i stanów. 

Jako tłómacze, zasługują na wzmiankę: Piotr Duczman do- 
ktor w Budyszynie, który przekładał Schillera, Jan Bartko znany 
pisarz ludowy, tłómacz Kórnera, wreszcie Jan z Lipy autor nie wy- 


(1) Na konkursie ogłoszonym przez T. M. z powodu rocznicy odsieczy wiedeńskićj, 
powieść jego „Półksiężyc“ została uwieńczoną., 
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danćj dotąd tragedyi „Juliusz Cezar', który przełożył sonety Szek- 
spira. Od czasu do czasu przypominają się jeszcze pieśniami 
'Warzko, Rola i dwie literatki Herta Wiciazowa i Emilia P. żona 
pastora Imisza a siostra znanego lingwisty Pfula. 

* Jak widzimy, poezya licznych ma na Łużycach przedstawi- 
cieli. Cała inteligencya z epoki odrodzenia, filary drobnćj narodo- 
wości, wytrawni pisarze i początkujący autorowie, każdy z nich 
wdzićra się na Parnas. 

Tragiczność dziejowa rozmarzała i rozmarza serca skutćj 
w zaraniu ludności. Najzdolniejszy pisarz łużycki, ksiądz Hornik, 
od poezyi rozpoczyna pracę literacką. Twórca odrodzenia Łużyc 
Smoler, badacz przeszłości Jencz, sprawom kościoła oddany ks. 
Buk, słowem wszyscy ci ludzie zasłużeni dla literatury i sprawy na- 
rodowćj, z różnćm szczęściem pisali mową wiązaną. - Piękny, pe- 
łen uczucia wiersz lingwisty Pfula Hory modre ja was:znaju, brzmi 
na ustach wszystkich. Poezya jednak łużycka nie dotyka wszech- 
ludzkich uczuć i namiętności. Wrzawa ścierających się na ogól- 
nćj arenie świata poglądów nie znajduje przystępu do uczuć i na- 
tchnień poetów. Każda piosenka, wierszyk ulotny pisany jest 
z myślą rozbudzenia w czytelniku uczuć narodowych. Jeśli nawet 
taki wyższy talent jak Ciszińskiego, potęgą wyobraźni szersze obej- 
muje horyzonty, sam nakłada sobie pęta powracając do pól i uczuć 
rodzinnych. Taki sam stosunek zachodzi i z powieścią. Fabuła 
jéj zawsze prosta; nawrócony przez miłość lub wzgardę swego 
otoczenia, zniemczony Łużycanin, staje się typem łużyckićj po- 
wieści. Psychologiczne prawdy, subtelne rozbiory uczuć na dru- 
gim stoją planie, w właściwćóm nawet tego słowa znaczeniu powie- 
ści nie ma, tylko szkice i opowiadania. Poetą jednak na Łużycach 
jest każdy uczony i literat, podobnie. jak uczonymi literatami są 
wszyscy poeci, których imiona związały się z historyą odrodzenia 
Łużyc. Nawet prosty samouk, Piotr Młonk (ur. 1805), pisze wier- 
szem pieśni religijne. 

Pozbawione politycznego życia, Łużyce z postępem czasu idą 
jednak naprzód. Każda gałąź wiedzy posiada swoich pracowni- 
ków. Wydawnictwa religijne i popularne dla ludu odznaczają 
się głęẹbokiém zrozumieniem swego celu i zadania. Z dziedziny 
nauk przyrodniczych zwracają uwagę rozprawy Michała Rostoka, 
autora łużyckićj terminologii botanicznćj. Historykiem, badającym 
dzieje niewielkićj krainy, jest pastor Karoł August Jencz, autor cen- 
nćj rozprawy „Sławizmy seróskeje ryće a narodnośt. Jencz zebrał tak- 
że prawie wszystkie dumki łużyckie, pisał wiele rozpraw o prze- 
szłości łużyckićj, z których cenniejsza „o pisarzach ewangielickiego 
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wyznania”. Ciekawą bardzo jest jego opowieść „o serbskich kró- 
lach* (1), z których jeden Przybysław, Krescentiuszem przez nie- 
mieckich kronikarzy zwany, uciekając, jak podanie niesie, przed 
srogością Niemców na Błota Szprewii, własnemi rękami usypał 
wały obronne i założył gród, nowćj ojczyzny siedlisko (2). 

Jencz znany jest także z prac na polu religijnćm, podobnie jak 
i pastorowie Róda, Sikora i Domaszka, piszący pod pseudonimem 
Szimana rzewne, pełne talentu pieśni liryczne. 

Do tćjże jeszcze epoki odrodzenia należy Bohuwier Pjech, 
wspominany wyżćj księgarz (3), gorący patryota, tłómacz Hawli- 
czka i Turgeniewa. W ostatnich czasach przetłómaczył na nie- 
miecki język literatury słowiańskie Pypina i Spasowicza, w którym 
to przekładzie łużycka doprowadzona jest aż do chwili bieżącej. 

W gronie przedstawicieli pierwszego pokolenia, spotykamy 
jeszcze nazwisko Edwarda Wjelana proboszcza w Ślepem pod Mu- 
żakowem. Rówiennik i kolega gimnazyalny Smolera, zwiedziwszy 
całą Słowiańszczyznę, czas jakiś jako nauczyciel domowy przeby- 
wał w Polsce. Początkowo udatne przekłady z bratnich poetów 
umieszczał w ,,„Łużyczanie* i innych pismach; z dziedziny dyalekto- 
logii znaną jest jego rozprawa „O pogranicznóm narzeczu muża- 
kowskiem'' (4). 

Młodszym od poprzedzających, ale zawsze współpracowni- 
kiem tćj pierwszćj świetlanćj epoki odrodzenia, jest ksiądz Andrzej 
Duczman proboszcz z Radworja; w 1869 wydał bibliografią Ser- 
bów katolickich, oraz żywoty świętych, wielce wśród ludu rozpo- 
wszechnione wydawnictwo. Pisał także rozprawy z leksykografii, 
zbićrał legendy i podania ludu, znany jest również w dziale litera- 
tury ludowej. 

Rozpoczynając rys epoki odrodzenia, skreśliliśmy działalność 
jednego z najznakomitszych patryotów łużyckich, zamykając dzie- 
je owych dni, staje nam również przed oczyma cicha, pełna ofiar- 
ności i poświęceń postać drugiego patryoty, znanego w całćj Sło- 
wiańszczyżnie księdza Michała Hornika (5). Ukończywszy gimna- 
zyum w Budyszynie, a następnie wyższe studya w seminaryum 
i uniwersytecie praskim, Hornik powrócił do Budyszyna i odtąd 
już stale tam przebywa. Młodziutkim uczniem gimnazyum będąc, 


(1) C. M. 1849—1850. — (2) Największe w Słowiańszczyźnie grodzisko, koło wsi 
Borkowćj usypane, dotąd jeszcze grodem zwane, miało być właśnie ostatnich królów 
schronieniem. — (3) Pjech, jako współpracownik firmy Brockhausa, mieszka stale w Lip- 
sku. — (4) Czasopismo „Macierzy* 1869 r. — (5) Urodził się w Worklecach, pod Budy- 
szynem, 1833. 


120 ATENEUM. 


zwrócił na siebie uwagę patryotów dojrzałością umysłu i znajomo- 


ścią języków słowiańskich. Utwory jego poetyczne, proste, rzewne 
a w piękną ujęte formę, należćć mogą do prawdziwych perełek li- 
teratury łużyckićj (1). Jako tłómacz poetów słowiańskich, pod 


względem czystości i piękności stylu nie ma naśladowcy. Nie na. 


tóm jednak polu zdobył sobie uznanie i wielką miłość całego na- 
rodu proboszcz budyszyński. Bez zaprzeczenia jest on najzdolnićj- 
szym publicystą, etnografem, lingwistą i historykiem łużyckim. 
Pierwsza jego praca lingwistyczna, „gdzie należy pisać o*, stanowi 
ważny przyczynek do ulepszenia ortografii łużyckićj. Z chwilą 
otwarcia sekcyi lingwistycznćj (przy towarzystwie „Macierzy*), 
prace, dotyczące reform językowych lub ogólnćj filologii, stale za- 
mieszcza prawie w każdym zeszycie czasopisma. [Dość wymienić 
cenniejsze z nich, jak: „Imiona biblijne w serbskich katolickich 
książkach“ (1865), o „Abrahamie Branclu* (1868), „Rękopiśmien- 
na Agenda z 1667“ (1869), „w jakićm podrzeczu pisał Tharaeus*', 
„o ortografii Michała Brancla* i wiele innych, np. „rozprawa o dol- 
no-łużyckich wyrazach w słowniku Megisera', „o Jakóbie Tycinie 
i jego gramatyce“, „o serbskich wyrazach w magdeburskim ręko- 
piśmie“ (2), wogóle wiele cennych rozpraw dyalektologicznych 
igramatycznych wyszło z pod pióra Hornika. Znawca wyborny 
historyi swego kraju, pracował i pracuje usilnie nietylko nad usta- 
leniem i zlaniem rozdzielonćj religijnćm wyznaniem pisowni, lecz 
jeszcze nad utworzeniem wspólnćj dla obu rozdartych polityką Łu- 
życ. Gdyby myśl jego znalazła urzeczywistnienie, tak dla narodo- 
wego jak i umysłowego rozwoju Łużyc byłoby to z niemałą ko- 
rzyścią. Patrząc na działalność Hornika, podziwiać należy wytrwa- 
łość i umiejętność, z jaką spełnia rozliczne swoje obowiązki. 

Gdy w r. 1858 założył przy serbskich „Nowinach* „Dodatek 
miesięczny“ treści beletrystycznćj, piszących było niewielu, a Smo- 
ler, oddany „Nowinom*, z pomocą przyjść nie mógł, literalnie cały 
numer zapełniał ks. Hornik swemi artykułami; podobnież się dzia- 
ło z „Łużyczanem*, który on w r. 1860 powołał do życia. Powa- 
żniejszćj już treści pismo obok literackich słowiańskim poświęco- 


ne kwestyom, redagując lat kilka, własną wyłącznie podtrzymywał © 


pracą. Niemało zasługi położył także, zakładając związek Ś-go 
Cyryla i Metodego, który na wzór stowarzyszenia ewangielickiego, 
kilkadziesiąt książek religijnych wydał swoim nakładem. 


(1) Podpisywał poezye pseudonimem Horczańskiego. — (2) W. C. M. za r. 1875, 
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W r. 1868 powołany na redaktora czasopisma „Macierzy“, 
z wytrwałością prowadzi pełną mozółów pracę. Czas jakiś reda- 
gował „Katolickiego Posła*, współpracownik wszystkich górno 
i dolnołużyckich pism, Hornik pisuje także do słowiańskich i nie- 
mieckich czasopism. Wyborny znawca języków romańskich, tłó- 
maczy z włoskich i francuskich poetów. 

Różnolitość zajęć i prac nie wpływa jednak na zaniedba- 
nie obowiązków swego zawodu. Rok rocznie z okazyi różnych 
świąt kościelnych, ksiądz Hornik pisze i wydaje drobne artykuły, 
broszurki religijne i moralne dla ludu, znacząc je zawsze piętnem 
szlachetnych dążeń i przekonań. Obznajmiony z ruchem i litera- 
turą pobratymców, jest dla Łużyc łącznikiem z resztą słowiańskie- 
go świata. W ostatnich czasach przetłómaczył i krytycznym po- 
glądem opatrzył „Rys dziejów Serbów łużyckich* Bogusławskiego 
oraz „Nowy Testament“ (1). 

Wzorowy kapłan, którego cnoty oceniają nawet niechętni 
Niemcy, gdy idzie o sprawę wielkićj dla Łużycan doniosłości, nie 
waha się redagować przez lat kilka protestancki dla Dolno-Łuży- 
can kalendarz „Zzażję'. Nie ma literackićj pracy, nie ma patryo- 
tycznego czynu, nie ma wzniosłćj idei, do którćjby Hornik, dzisiaj 
najpopularniejsza osobistość na Łużycach, nie przyłożył swćj ręki, 
nie wlał cząstki swego ducha (2). 

Wszyscy pisarze z epoki odrodzenia, którzy na świt jćj z oba- 
wą w sercu spoglądali, pracą swoją i wytrwałością utorowali drogę 
młodszemu pokoleniu. Nowe pokolenie, młodoserbami zwane, nie 
tworzy żadnćj opozycyi, nie pragnie usunąć się z pod wpływu star- 
szych, lecz inicyatywą swoją pragnie powołać do czynów nowe 
nie zużyte jeszcze w walce z przeciwnościami siły. Program za- 
kreślony przez przywódzców, jest dalszym ciągiem zbiorowćj pracy, 
jedna myśl i jeden cel ożywia wszystkich. Podobnie jak za czasów 
Seilera tak i w ostatnich latach kształcąca się w Lipsku młodzież, 
założyła w r. 1876 swój organ, rękopiśmienną gazetę „Serbską lipę". 
Za jćj pomocą łączyli się słuchacze lipscy zgronem studyujących 
w Pradze Serbów i znowu jak niegdyś nowe, pełne szlachetnych 
przejawów życie, ukazało się na literackim i społecznym horyzon- 
cie.. Po niejakim czasie przeniesiona do Budyszyna redakcya 
„Serbskićj Lipy“ otrzymała nominalną opiekę Smolera, chociaż 
właściwym jćj redaktorem był Jakób Bart młody teolog, uczeń 


(1) W ostatnich miesiącach r. 1888 wydał zbiór pieśni kościelnych. — (2) Robo- 
tnicy polscy, mieszkający w Budyszynie znajdują w nim w danym razie prawdziwego 
opiekuna, 
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serbskiego seminaryum w Pradze. Dwa pokrewnćj natury pisma 
jak „Łużyczan* i „Lipa“ istnićć obok siebie nie mogły; redaktoro- 
wie, dobro czytelników przedewszystkićm mając na celu, zgodzili 
się na zlanie dwóch pism w jedno beletrystyczne „ĉŁużycę“, od r. 
1882 pod redakcyą d-ra Muki wychodzące. 

Ernest Muka wybitne w gronie młodoserbów zajmuje stano- 
wisko. Filolog, do niedawna wyższy nauczyciel w Budyszynie, 
wstępując w ślady Smolera jeszcze jako uczeń gimnazyum zbićrał 
pieśni i podania ludu. W r. 1880 wspólnie z Alfonsem Parczewskim 
zwiedził Muka pieszo całe Dolne Łużyce, kuczemu obu podróżnych 
wiodła myśl zebrania dokładnych cyfr statystycznych ludności serb- 
skićj. W podróży zebrał Muka ciekawy materyał do etnografii 
ludu z okolic dotąd całkiem za zniemczone uważanych. Bogaty 
zbiór jego pieśni dolnołużyckich w r. 1877 wydał swoim nakładem 
ks. Hornik; w pogranicznóćm narzeczu zebrane, wyszły jako odbitka 
z „Macierzy“ górnołużyckie w C. M. za r. 1883. Przed dwoma laty, 
na konkursie ogłoszonym przez towarzystwo Jabłonowskiego w Lip- 
sku, otrzymał nagrodę za gramatykę dolnołużycką. Najcenniejszą 
zaś pracą, jak dotąd, jest właśnie owoc owćj wspólnie z Parczew- 
skim odbytćj podróży a mianowicie „statystyka Dolnych i Górnych 
Łużyc“. Nader starannie opracowana, prostuje fałszywie podane 
przez Andree (1) cyfry i fakta. Statystyka Górnych wyszła w C. 
M. za r. 1885, Dolnych za r. 1886. Pojedyńcze a bardzo zajmujące 
opisy owćj podróży pomieścił w „Łużycy* za rok 1883. Objąwszy 
redakcyę „Łużycy', z całóm poświęceniem i energią kieruje jedy- 
ném beletrystycznćm i literackićm na Łużycach pismem. Warun- 
ki pracy są nader ciężkie, gdyż ze szkodą dla ogólnćj sprawy dr. 
Muka przeniesiony z Budyszyna do Kamjenicy (Chemnitz), nastę- 
pnie do Frejburga, zdala tylko nad „Łużycą* czuwać może. 

Były redaktor „Lipy serbskićj'* ks. Jakób Bart, kapelan dwor- 
ski w Dreźnie, świetny poetycki talent w gronie młodoserbów tę- 
skni i cierpi wspólnie z swoim ludem. Ogólno ludzkie uczucia nie 
budzą jego natchnienia; niedola wieków, wspomnienia jaśniejszćj 
przeszłości, burze wstrząsające maleńką krainą — oto skarbnica dla 
bujnćj, poetycznćj fantazyi Barta. Poezya jego nie zna nuty gro- 
bowćj: ból i rany, zadane ręką stuleci, łagodzi wiara w jaśniejsze 
jutro. W r. 1884 wydana pod pseudonimem Ciszińskiego ,„„Księga 
Sonetów*, to jedna, wyrzeźbiona natchnieniem pieśń, opisująca 
święte gaje, grodziska lub zabarwione krwią bohaterów cichéj 
Szprewii wody. Wzorowe przekłady Mickiewicza, Vrchlickiego 


«..(1)$Wendische Wanderstudien. 
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i Kollara zamykają księgę łużyckiego poety. W ubiegłym znów 
roku ukazało się zbiorowe wydanie poetycznych utworów Barta. 
W zbiorze tym zatytułowanym „Formy*, obok rzewnych elegii, 
nótą ironii zaprawnych satyr, na wzór prowansalskich madrygałów 
kreślonćj zwrotki, spotykamy poważne balady, tkliwe, koronkowój 
rzeźby romanse i słodkie pieśni liryczne. Forma w nich rozmaita, 
od wszystkich ludów i krain zapożyczona, lecz duch jeden, zrodzo- 
ny i wychowany nad brzegami Szprewii. Talent Ciszińskiego po- 
krewny Vrchlickiemu, chwilami przypomina genialnego czeskiego 
poetę. Ksiądz Bart pisze także obrazki i opowiadania, nacecho- 
wane szlachetną tendencyą i miłością ojczyczny. W pracy tćj do- 
pomagają mu Jakób Nowak Kaszeczański, zmarły przed kilku mie- 
siącami Szołta, Rencz, Lapsyk, Kapler i inni. W dziale prac reli- 
gijnych obok Hornika, Łuszczańskiego, Duczmana i innych, do 
"starszego pokolenia należących, w gronie młodoserbów zasługują 
na uwagę księża: Bart, Libsz i Żur. 

Libsz, uczeń Hattali, jest znanym łużyckim lingwistą, którego 
rzecz „o składni* należy do gruntowniejszych prac w tym kierun- 
ku. Pieśni i podania ludu, wspólnie z Muką i Jordanem zbićrają 
studenci uniwersytetu Golcz, Rencz i Mateusz Haudrik. Filip Re- 
zek tłómaczy „Babunię* Niemcowćj, Laras „psalmy* z hebrajskie- 
go, humoreskami rozśmiesza Bjedrich, Ernest Hollan drukuje 
w „Łużycy* szkice z podróży, poeta Szewnik śpićwa liryczne pio- 
senki, utalentowany muzyk Krawc przygrywa w takt'narodowych 
melodyi, słowem i to pokolenie, podobnie jak starsze, pracuje z za- 
pałem dla dobra swego narodu. 

- Młodzież łużycka czas wakacyjny spędzanie na czczych i bez- 
celowych zabawach, lecz urządzając teatry i koncerty amatorskie 
po wsiach, wzbogaca umysł i serca łużyckich kospodario. Stara- 
niom tćj młodzieży zawdzięcza literatura wydawaną pod redakcyą 
Muki i Barta bibliotekę teatralną, złożoną z oryginalnych sztuk 
i przekładów; dotąd wyszło jćj pięć zeszytów. Obecne warunki 
nie sprzyjają rozwojowi literatury dramatycznćj. Teatr narodowy 
poprzestawać musi wyłącznie na przedstawieniach amatorskich, 
z których pierwsze, urządzone w r. 1862 staraniem d-ra Duczmana, 
zelektryzowało wszystkich. Naturalnie, iż sztuki pisane dla ama- 
torów łatwym odznaczają się stylem, Jedynym poważniejszym 
utworem jest dramat Jakóba Barta „Na grodziszczu*. Jak wszyst- 
kie utwory poety, tak i ten nosi znamię wyższego talentu, treść 
zaczerpnięta z bohaterskićj epoki Miliducha, opisuje ścieranie się 
uczuć narodowych z nadciągającóm wraz z zastępami Franków 
chrześciaństwem. 
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Gdy tak na Górnych Łużycach, dzięki wysiłkom jednostek, 
duch narodowy zbudził się z długiego uśpienia, Dolne w coraz głęb- 
szą staczały się mogiłę. 

O ile w XVI i w XVII wieku zastęp duchownych na Dol- 
nych był tak liczny, iż wielu z nich przybywało nawet i na Górne, 
o tyle znów rządy Fryderyka Wilhelma I wytężając wszelkie środ- 
ki ucisku z każdym dniem, zmniejszały ligzbę serbskich pasto- 
rów (1). Na Górnych, młodzież kształcąca się w Pradze lub w Lip- 
sku nie zapominała o swoich względem narodowości obowiązkach; 
na Dolnych ludność, pozbawiona przewodników, niemczała i obo- 
jętniała stopniowo. Jeśli który z zamożniejszych wieśniaków posłał 
syna na uniwersytet, po kilku latach -wracał zniemczonym i straco- 
nym na zawsze. Agitacya germanizacyjna z latami coraz szerzćj 
się rozwijała. Nie dalćj, jak przed 20 laty, w Skierbojscu był nau- 
czyciel, który nakładał kary pieniężne i cielesne na dzieci, mówią- 
ce po łużycku. Podobne zasady wyznawał pastor z Maliny Bliit- 
chen (2). Cóż dziwnego, iż w takich warunkach wegetując, jedna 
parafia za drugą ginęły w zalewie germanizacyi. Od 1750—1850, 
piędziesiąt parafii straconych zostało na zawsze. Z jak nadzwyczaj- 
ną siłą posuwa się germanizacya, widzimy z tego, iż przed 1830 
w Kalawie mówiono jeszcze po serbsku, obecnie chyba tylko prze- 
jeżdżający Serb odezwie się w ojców swoich mowie. 

Gdyby jeszcze był na początku b. stulecia istniał jakikolwiek 
związek między przedstawicielami ducha narodowego na Łużycach 
Górnych, a bracią z Dolnych, co najmnićj kilkadziesiąt parafii by- 
loby ocalonych. Chociebuż, stolica Dolnych, dziś całkiem już jest 
zniemczony, kilka zaledwie łużyckich szyldów zawieszonych nad 
sklepami dawne przypominają czasy. 

W podobnych warunkach bytu rozwój piśmiennictwa jest 
i był niemożebnym. Dawni jego piastunowie duchowni, jeśli nie wy- 
naradawiali parafian, to z obojętnością spoglądali na posuwającą 
się germanizacyę. Nieszczęściem bardzo ważnćm dla Dolnych jest 
i był rozdział językowy, nad zniwelowaniem którego pracują dzi- 
śiaj Górno-łużycanie. Gdyby nie w Budyszynie lecz w okolicach Mu- 
żakowa rozwinął się był duch odrodzenia, to jak słusznie twierdzi 
autor „Wspomnień z Dolnych Łużyc“, narzecze mużakowskie 
stanowiące przejście od górno do dolno-łużyckiego, stałoby się 
wspólnym dla obu Łużyc literackim językiem. Przygnębieni, po- 
zbawieni od wieków jaśniejszćj doli, Łużycanie mają jednak w swej 
(1) Na Dolnych ludnóść jest wyłącznie protestancką. — (2) Patrz, „Wspomnienia 
z Dolnych Łużyc“ A. Parczewskiego. 
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piersi drzemiące poczucia narodowe. Gdy w chwilach nader dla. 
nich ciężkich, nauczyciel wiejski Dawid Bohuwier Głowan w 1809 
wydał w Wojerecach „pieśń o wojnach pruskich“, pięć tysięcy, 
egzemiplarzy rożeszło się wśród ludu (1). Głowan wydał następnie 
w dwóch edycyach mowy pogrzebowe, jednocześnie z nim kilku 
jeszcze innych pastorów podięło pracę dla piśmiennictwa dolnołu- 
życkiego. Jan Zygmunt Schindler wydał w 1813 r. niemiecko-łu- 
życko-rosyjsko-polski słownik, do czego pobudkę dały autorówi 
wstrząsające Europą wojny Napoleona. W kilkanaście lat późnićj 
wyszedł jego całkowity przekład. Biblii oraz podniosłym stylem pi- 
sane kazania. Krystyan Wilhelm Bronisz (ur. 1778 -; 1881), pastor, 
badał mowę, pieśni i zwyczaje Dolnołużycan, pisząc o nich do Zau- 
siłzisches Magazin. Wydał także broszurę Familienamen in Nieder- 
łausićz i wspólnie z bratem swoim Augustem, dopomagał niegdyś 
Smolerowi przy zbieraniu pieśni. Spisywaniem ich zajmował się 
także Post, Komor, najliczniejszy jednak zbiór zostawił ks. Bogumił 
Markus, po jego śmierci (1880) nakładem Hornika wydany. J. Zwar 
napisał małćj wartości słownik, staraniem syna J. C. Zwara w 1847 
drukowany. Krystyan Fryderyk Stempel, ostatni serbski pastor 
w Lubujowie, napisał epopeę, która zaginęła, wiele téż pieśni zosta- 
wił w rękopiśmie. Tłómaczył ustępy z Teokryta i bajki Fedra, cie- 
kawe ze względu na język, jakiego tłómacz użył w przekładzie; 
w r. 1854 Smoler wydał je i wstępem opatrzył. Skromna ta wiązan- 
ka prac piśmienniczych na lud żadnego wpływu mićć nie mogła. 
Ruch wywołany na Górnych działalnością Smolera nie prze- 
darł się po nad Błota Szprewii. Młodzież górnołużycka bolała nad 
osamotnieniem swoich braci, lecz zajęta sobą, skrępowana poli- 
tycznemi stosunkami i językowym rozdziałem, nie mogła przyjść 
im z pomocą. Górnołużyckie pisma, u siebie taki wpływ wywiera- 
jące na lud, tu żadnego nie miały znaczenia. Dolnołużycanin nie 
rozumiał ich wcale. Coraz rzadzićj można było słyszćć kazania 
serbskie. W r. 1848 na całe Dolne Łużyce tylko 33 parafie były 
serbskie. I tym koniec zapowiadano bliski, lecz igraszką losów, po- 
dobnie jak za reformacyi na Górnych, tak i tu przesadzony szowi- 
nizm pruski wykrzesał iskrę narodowego dla Dolnych Łużyc życia. 
Junkrzy brandeburscy w obawie, aby szeroko rozwinięta na Dol- 
lnych agitacya stronnictwa demokratycznego nie rozpowszechniła 
się i wśród słowiańskićj ludności, założyli celem kontragitacyi 
w konserwatywnym duchu redagowany dziennik. Ponieważ Łuży- 


(1) W 1860, już na kilka lat przed śmiercią dopomagał jeszcze pastorowi Jenczo- 
wi w opracowaniu przekładu Biblii. 
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canie rozumieli tylko ojczystą mowę, pismo w serbskim musiało 
wychodzić języku. Takim okolicznościom Bramborski Serbski Ča- 
snik, redagowany początkowo przez Nowkę, zawdzięczał swoje ist- 
nienie. W 1852 redakcye jego objął pastor Pank, obecnie zamieniony 
na „Bramborskie Nowiny*, które wychodzą pod kierunkiem Szwieli. 
Założone przez Niemców w celach politycznych, dziś, jakkolwiek 
wiele w nich jest niezależnych od redaktora braków, stanowią je- 
dyną i dość poczytną gazetę dolnołużycką. 

Gdy pierwszy numer Časnika ukazał się drukiem; młodzież 
szkolna nie znając nawet dobrze mowy ojczystćj, zapaliła się nowóćm 
dla siebie uczuciem. Pod.jego wpływem uorganizowała na prędce 
stowarzyszenie, na czele którego stanął student Fryderyk Tesznar. 
Związek młodzieży dolnołużyckićj istniał, niestety! krótko, po roku 
został rozwiązany a spuściznę jaką przekazał społeczeństwu, stano- 
wi kilka wydanych staraniem młodzieży książek. Były to zarazem 
jedyne błyski narodowego życia z epoki, gdy na Górnych Łużycach 
wrzało ono w całćj pełni. Nie mogły zatóm ani wstrząsnąć do głę- 
bi ogłuszonćj ludności, ani uchronić jéj od zalewu germanizacyi. 
Wprawdzie dzięki humanitarnym poglądom ówczesnego dyrektora 
gimnazyum w Chociebużu, dra Jana Tschirnera, w 1857 przywróco- 
no naukę języka serbskiego w szkołach. Ministeryum oświaty po- 
czątkowo tylko na rok jeden dało pozwolenie, lecz że na wykłady 
uczęszczali i Niemcy, powtórzyła się odwieczna polityka i rząd pru- 
ski przypuszczając, iż pastorowie mówiący po łużycku łatwićj zger- 
manizują ludność, nadal potwierdził swoje postanowienie. Zapa- 
trywania były mylne: kółko młodzieży, poznawszy bliżćj mowę ro- 
dzinną, ukochało ją gorąco. Fryderyk Tesznar studyując w Halli 
i Berlinie, nie zapomina pierwszych wstrząsających duszą wrażeń. 
Powróciwszy na stałe jako pastor do Chociebuża, literackićj i oby- 
watelskićj oddaje się pracy. Przedewszystkićm reformuje wadliwą, 
skażoną pisownię dolnołużycką. Wydaje kazania, książki do nabo- 
żeństwa i śpiewniki. Tytuły tych ostatnich jak dotąd drukowane 
były zawsze po niemiecku, Tesznar pierwszy przybrał je w narodo= 
wą szatę. Ogłosił także drukiem postyllę Lutra, a w 1850 r. przygo- 
tował nowy przekład Biblii Fabryciusza w 5000 egzemplarzy, wy- 
dany nakładem angielskiego towarzystwa biblijnego. Była to swe- 
go czasu bardzo na Dolnych Łużycach wpływowa osobistość; gorą- 
cy patryota, umiał oddziaływać na swoje otoczenie, z tćj téż przy- 
czyny z rozkazu władzy duchownćj w inne okolice przeniesiony, 
dziś mnićj dla sprawy narodowćj może być czynnym. Jednocześnie 
z Tesznarem pastor z Gołkojc Haussig Niemiec, z pomocą pastorów 
Albina Szadowa, Panka i Pawła Bronisza, przygotował podług po- 
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prawnćj Tesznara pisowni przekład Biblii, do którćj ten ostatni na- 
pisał przedmowę. Przekład wyszedł w Halli 1868 r. nakładem to- 
warzystwa biblijnego. 

Po wyjeździe Tesznara zaciemnił się i tak już ponury hory- 
zont Dolnych Łużyc. Opróżnione po nim miejsce zajmuje: dzisiaj 
Henryk Jordan, skromny nauczyciel wiejski i kantor w Popojcach. 
Urodzony w 1841 r. około Mużakowa, początkowo mieszkał na 
Górnych Ł., osiedliwszy się następnie na Dolnych Ł., poznał tak 
dobrze miejscowe narzecze, iż dziś jest najpłodniejszym pisarzem 
dolnołużyckim a przytćm popularną i nader wpływową wśród ota- 
czających go osobistością. Pisze książki religijne, opowiadania i po- 
„wieści dla ludu (1). Współpracownik „Bramborskich Nowin*, gór- 
nołużyckie.pisma zasila swemi artykułami, zbiera dolnołużyckie 
pieśni, podania i legendy. Na konkursie ogłoszonym przez Parczew- 
skiego 1883 r. otrzymał nagrodę za „Czytankę*, przeznaczoną dla 
użytku tych, którzy bez szkolnych wykładów uczą się po łużycku. 
Obecny redaktor „Bramborskich Nowin*, Szwiela, pisze powieści 
i poezye ludowe; zmarły niedawno Gryss, nauczyciel elementarny, 
w chwilach wolnych od zajęć w wiązanćj mowie wylewał swoje 
skargi, tęsknoty i żale. Prawdziwa jednak iskra poezyi zbudziła się 
tylko na Dolnych Ł., w piersi Mateusza Kosyka, Serba, lecz które- 
mu lata młodzieńcze zbiegły w otoczeniu niemieckićm. Kosyk, syn 
wieśniaka z Wierbna, po ukończeniu gimnazyum Chociebuskiego 
jako urzędnik kolejowy mieszkał stale w Lipsku, W towarzystwie 
Niemców zapomniał, iż w domu rodziców tylko serbskim mówiono 
językiem. Dopiero pod wpływem przeczytanych „Starożytności 
słowiańskich“ Szafarzyka (w przekładzie Kłosopolskiego), wraźli- 
wa dusza Kosyka zbudziła się z letargu. Z obojętnego został gorą- 
cym i dobrym Serbem. Porzucił służbę rządową, czas jakiś przeby- 
wał na Górnych Łużycach a powróciwszy późnićj na wieś do ro- 
dziny, wsłuchany w gwarę swoich ziomków pisze przepiękny na tle 
życia ludu wiejskiego osnuty poemat „Serbska swaźba w Bło- 
täch“ (2) (serbskie wesele). Uczucia narodowe nową natchnęły go 
pieśnią, W ślad za Serbskićm weselem ukazała się epopea „Zdrada 
margrafa Gero“, w którćj okrutna postać wroga Słowiańszczyzny 
mordującego sproszonych na ucztę Słowian, w całćj przedstawiona 
ohydzie. Udatnym także jest mniejszy a pierwszy poemat Kosyka, 
: z epoki odrodzenia zatytułowany „Najmniejszy naród Słowiański", 

(1) Jedna z nich przetłómaczona na język polski przez Niklota, przeznaczona dla 
polskich ewangielików na Górnym Szląsku, p. t. „Bogumił“, wyszła w Wrocławiu 1884 r. 
nakładem redakcyi „Nowin szląskich*'. — (2) Wyszedł w r. 1880 w Wojerecach, 
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rzewną skarga na losy biednćj opuszczonćj krainy. Mieszkając 


w Lipsku, Kosyk pisał po niemiecku, lecz zostawszy Serbem, zerwał - 


z tryumfami w literaturze niemieckićj. Szkoda tylko, iż ruchliwa, 
gorąca wyobraźnia i usposobienie poety zmusiło go do porzucenia 
ojczyzny. Z Ameryki, gdzie w stanie Ilinois jako pastor przebywa, 
od czasu do czasu poetyczne dowody swćj pamięci o Łużycach 
nadsyła. 

Wobec wstrętnćj nienawiści i wzgardy, jaką Niemcy okazują 
Łużycanom, na tle najciemniejszych obrazów germanizacyi, dziw- 
ném światłem odbija postać niemca Jerzego Sauerweina. Hanower- 
czyk, urodzony w Gronowie,przybywszy jako korektor towarzystwa 
biblijnego na Łużyce, pokochał je tak, iż odtąd za drugą ojczyznę 
uważa. Zwiedziwszy całą Europę od północnych krańców Skandy- 
nawii aż do kraju cytryn i pomarańcz, najchętnićj przebywa na Łu- 
życach. Ciche,.otoczone lasami wioski nęcą go ku sobie. . Znawca 
prawie wszystkich europejskich i niektórych azyatyckich języków, 
mówi i pisze tak dobrze po dolnołużycku, iż poezye jego Sezóske 
szucki (1) napisane tak poprawnie, iż trudno uwierzyć, że pisał je 
dobry patryota niemiecki. Niedola Łużyczan przykuwa Sauerweina 
do siebie; wzruszony nią, z każdćj korzysta sposobności, aby za uko- 
chaną przemówić krainą. Nawet na sedańskich uroczystościach nie 
ząpomina o Łużycach. W poezyach swoich zachęca lud do uko- 
chania mowy rodzinnćj, każde święto narodowe Łużyc musi być 
przez niego uczczone wierszem, z najdalszych krańców nadsyła swoje 
poezye i telegramy. Charakterystyczną cechą Sauerweina jest ze- 
słowiańszczenie swego nazwiska na Szsowżna, którćm podpisuje po- 
etyczne utwory swoje. 

Nad leksykografią dolnołużycką pracuje Jondan, Nyczka, polski 
lingwista Aleksander Petrow bada język i gramatykę dolnołużyc- 
ką, przedewszystkićm zaś jako najczynniejszych pisarzów dolnołu- 
życkich musimy wymienić ks. Hornika, dra Mukę, Jordana i pastora 
Jencza. Ceniony czeski autor Adolf Czerny pisze także po dolnołu- 
życku, na górnołużycki tłómaczy Vrchlickiego oraz udatne orygi- 
nalne poezye drukuje w „Łużycy*. Łączność, istniejąca dziś mię- 
dzy przedstawicielami obu Łużyc, wpływa na korzyść stosunków li- 
terackich. Górnołużyckie pisma drukują poezye i artykuły dolnołu- 
życkie. Inteligencya wpatrzona w jeden sztandar wspólną idzie dro- 
gą, lecz lud nie rozumić jeszcze wiążącćj go nici. Dolnołużycanin* 
nie uważą za brata mieszkającego w Budyszynie Serba. Lata łez 
i niedoli zgotowały mu takie a nie inne poglądy. Nad wykrzesa- 
niem właśnie tych uczuć pracują dzisiaj patryoci łużyccy. 


(1) 1877. C. M. 
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W r. 1880 jaśniejsza dla nieszczęśliwćj krainy uśmiechnęła się 
przyszłość. Utworzony na wniosek Alfonsa Parczewskiego na wal- 
nóm zgromadzeniu Macierzy, oddział dolnołużycki zajmuje się gor- 
liwie wydawnictwem ludowych książek i śpiewników. Pojawienie 
się Pratii, pierwszego na Dolnych Ł. kalendarza serbskiego, waż- 
nym jest faktem w życiu drobnćj krainy. 


Trzy pierwsze lata wydawany przez A. Parczewskiego, obecnie 
wychodzi nakładem dolnołużyckiego oddziału. W pierwszym roku 
istnienia mimo usilnćj agitacyi niemieckich pastorów, osiemset eg- 
zemplarzy rozeszło się w samym Chociebużu. Początkowo redakto- 
rem był ks. Hornik, współpracownikami podobnie jak obecnie Jor- 
dan, Nyczka, Kosyk i Kołoziej. Gdyby Towarzystwo Pomocy nau- 
kowćj, założone przed kilku laty staraniem Alf. Parczewskiego, wię- 
ksze niż obecnie posiadało fundusze, rok rocznie pewien procent 
młodzieży w narodowym wykształconćj duchu z korzyścią praco- 
wałby dla kraju. Lecz w obecnych stosunkach jeden pastor kończą- 
cy kosztem towarzystwa studya, czyż jest w możności ocalić od ger- 
manizącyi lud, na wynarodowienie którego czyha pieniądz, prawo 
i pikelhauba' pruska. Dzisiaj jeszcze tylko duchowni i książki od- 
powiednie mogą choć w części położyć tamę dalszemu wynarada- 
wianiu. Niestety! liczba pastorów zmniejsza się gwałtownie. Jedyny 
dolnołużycki organ, drukowany szwabachą, chociaż posiada dość 
znaczną ilość prenumeratorów, nie może jednak iść w porównanie 
z gazetą Górnych Łużyc. Dolnołużycka musi być o wiele uważniej- 
szą w swoich sądach i wyrażeniach. Redagowanie jćj tysiączne 
przedstawia trudności. Mimo najlepszych chęci i poświęceń kiero- 
wników narodowego odrodzenia Łużyc, brak środków materyal- 
nych i ucisk władzy uniemożliwia ich starania. Podziwiać i tak na- 
leży siłę i wytrwałość ludu, który od wieków pokryty żałobnym ca- 
 łunem, dotąd nie skonał jeszcze. 

Wzruszającą jest przeszłość Łużyc, przed teraźniejszością 
schylą się z poszanowaniem czoło. Łużyce nie posiadają uczonych 
i literatów z profesyi. Świat literacki ciężko na chléb pracuje a tém 
trudnićj płynie mu życie, im gorącćj ukochał kraj i społeczeństwo 
swoje. 

Wyjątkowy to kraj i wyjątkowi ludzie, którzy go zamieszkują. 
Społeczeństwo górnołużyckie na 100,059 mieszkańców (na Dol- 
nych 75,910) (1) posiada sześć pism specyalnym poświęcone gałę- 


(1) Patrz Statystyka Górnych i Dolnych Łużyc Ernesta Muki. C. M. 1885—1886. 
T. IV. Z.I. 1889 r. 9 
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ziom (1). Wszystkie te pisma redaktorom przynoszą tylko moralne 
korzyści, współpracownicy piszą także bezinteresownie. Redakto- 
rowie w skromnych żyjąc warunkach, czyn obywatelski spełniają 
bez rozgłosu i chluby. 

Zdolności redagowania i umiejętności SMART CANI się 
w ducha i potrzeby czytelników zawdzięczają Łużyce okoliczność, 
iż Górnołużycanin jakkolwiek uznaje wyższość cywilizacyi niemie- 
ckićj i przyzwyczajony do swćj doli, nie ma siły zerwać całkowicie 
z tradycyą w rodzinie, mówi tylko po łużycku, czyta łużyckie książ- 
ki i gazety, na wyborach, mimo usilnćj agitacyi dzienników nie- 
mieckich, głosuje za Serbem a zakupy Żywności robi tylko tam, 
gdzie ojczystym przemówią doń językiem. 

Ludność, na demoralizacyą którćj składało się dziesięć wie- 
ków niewoli, według obliczeń statystycznych jest o wiele moralniej- 
szą od niemieckićj. Pracowita, oszczędna i przywiązana do ziemi 
rodzinnćj, nie chętnie ją opuszcza, nawet w widokach najświetniej- 
szych zysków. 

Przy ocenianiu tych wszystkich faktów dodatnich, musimy 
wziąć jeszcze pod uwagę, że Łużyce to kraik, w którym odegranie 
pierwszego teatru amatorskiego, pojawienie się kalendarza dla ludu 
lub zaśpiewana na koncercie narodowa piosenka, wstrząsa wszyst- 
kie umysły i serca, że wieść o nićj staje się świętem narodowćm. 
Położenie obu Łużyc dzisiaj w niewesołych przedstawia się bar- 
wach. Nie mówiąc już o Dolnych, których losy od wieków smutniej- 
szą mają w historyi kartę, sympatycznie dla Górnych usposobiona . 
dynastya Wettinów idealną ich tylko dzisiaj otacza opieką. Na 
skinienie żelaznego księcia formująca się dzisiaj, polityka tłu- 
mi oddech słowiańskićj, ponad Szprewią rozrzuconćj * ludności. 
Przodownicy narodowego i umysłowego ruchu nie schodzą jednak 
z raz obranćj drogi. Potykają się co krok, ranią o coraz nowe cier- 
nie i szkopuły, lecz nie łamią i nie'upadają nigdy. Tacy ludzie, jak 
zmarły Smoler, ksiądz Hornik i inni zacni Serbowie, dla ogólnćj 
sprawy zapominają o celach osobistych. Życie patryotów łużyc- 
kich, to jedna ofiara, jeden cel wzniosły i szlachetny. Praca orga- 
niczna zbudziła naród z uśpienia i pracy tćj rozumnie a z całém 
poświęceniem podjętćj, zawdzięczają Serbołużycanie swoją litera- 
turę. Wprawdzie nie bogata ona w arcydzieła wstrząsające umysła- 


(1) „Czasop. M.‘ naukowe redaguje ks. Hornik, polityczny organ „Serbskie No- 
winy*—drukarz Marko Smoler, belletrystyczne „„Łużyce*—nauczyciel gimnazyalny Muka, 
„Katolicki Poseł“ religijne—ks. Skala, „Missjonski Poseł“ protestancki organ— pastor Do- 
maszka i „Serbski gospodarz“ rolniczy—nauczyciel wiejski Kubasa. Trzy ostatnie druko- . 
wane szwabachą. 


131 


mi ludzkości, nowych dróg nie toruje światu lecz podnosi moralnie 
i umysłowo społeczeństwo własne (1). 

Pisarze obu Łużyc, dobro swćj ojczyzny przedewszystkićm 
mając na celu, bronią od duchowćj śmierci naród, skazany przez są- 
siada od wieków na zagładę. 


(1) Żywotność Łużycan obudza dzisiaj ciekawość Niemców; pomijając już tenden- 
cyjną pracę Andree, Weckenstaedt w pracy „Wendische Sagen, Märchen und aberglaubische 
Gebrauche, oraz Schulenburg w Wendische Volksthum in Sage, Brauche und Sitte, badają 
pieśni, zwyczaje i podania nadsprewiańskich Słowian. 


Melania Parczewska. 
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KILKA SŁÓW 0 ORYENTALZNIE 
ADAMA MICKIEWICZA. 


Dzisiaj, gdy epoka romantyzmu już minęła stanowczo i gdy 
ledwo gdzieniegdzie słyszymy jćj spóźnione odgłosy, możemy śmia- 
ło orzec, czém był romantyzm i jakie jest jego historyczne znacze- 
nie. Oto był on reakcyą w najrozleglejszćm znaczeniu tego wyra- 
zu, reakcyą przeciw suchemu raącyonalizmowi zeszłego stulecia. 
Gdy zimny rozsądek królował niepodzielnie, inne władze duszy 
przytłumione milczały, ale tylko czas jakiś, ażeby późnićj z tém 
większą siłą zaznaczyć swe prawa. Odezwało się serce, skrępowa- 
ne dotąd więzami konwenansu, błysnęła fantazya, trzymana na wo- 
dzy stałemi regułami, i oto dzięki temu buntowi dwóch potężnych 
sił ducha ludzkiego, ukazało się na widnokręgu życia i literatury ` 
przepiękne słońce romantyzmu, rozsiewając dokoła żar i czar taje- 
mniczy. Poeci odwrócili się od świata klasycznego, coprawda pię- 
knego, ale zimnego jak posąg z marmuru, i poczęli szukać skarbów 
uczucia i fantazyi w poezyi ludowćj, oraz w tćj epoce, kiedy wpływ 
świata starożytnego na ludzkość był najmniejszy, tj. w średnio- 
wieczczyźnie. Ale tego nie dosyć! Starając się oddalić od Greków 
i Rzymian, zwrócono się także ku Wschodowi, który dotąd jakoś 
był lekceważony. Fryderyk Schlegel wprowadza studya nad san- 
skrytem i wydaje dzieło p. t. „Ueber die Sprache und Weisheit der 
Indier“ w r. 1808, starszy brat jego August Wilhelm— „/Zmdżsche Bi- 
bliothek““ w latach 1820—26. a jeden z największych geniuszów po- 
etyckich, Goethe—,, West oestlicher Divan“. 

Brandes powiada, iż kierunek ku Wschodowi jest kieuoken 
powszechnym romantycznym (1), i na dowód przytacza imiona 


(1) Główne prądy literatury XIX stulecia, Tom IV, str. 115. 
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Southey'a, Oehlenschlägera, W. Hugo, Tomasza Moor'a, ale nie 
mówi, gdzie leży zagadka tego zjawiska. Mickiewicz znów w je- 
dnym ze swoich odczytów w Lozannie nazwał bardzo trafnie zwo- 
lenników oryentalizmu hufcem posiłkowym opozycyi antyklasy- 
cznćj. Wszystko to prawda, ale co ma wspólnego romantyzm ze 
Wschodem? Bardzo wiele i to tak dalece, iż A. W. Schlegel nie 
zawahał się powiedzićć o Sankutali, jedném z największych arcy- 
dzieł dramatu indyjskiego, iż jest napisaną w rodzaju romantycznym. ` 

Nie wdając się w dłuższe wywody i roztrząsania, zwracamy 
tu tylko uwagę na to, iż powinowactwo romantyzmu z oryentali- 
zmem tłómaczy się bliżćj w ten sposób, iż oba muszą mićć to samo 
podścielisko psychiczne. Rzeczywiście to, co stanowi istotę ro- 
mantyzmu, przewaga uczucia i fantazyi, na Wschodzie istnieje od 
"wieków. Te dwie władze duszy człowieka są tam, że tak powiem, 
podniesione do wyższćj potęgi. Poetyckie płody Greków i Rzy- 
mian wydają się zimnemi i blademi wobec utworów wschodnich 
poetów; pałających żarem uczucia iiskrzących się wszystkiemi 
barwami bogatćj, nieokiełznanćj fantazyi. Z drugićj znów strony 
utworom oryentalnym brakuje tćj miary artystycznćj, którą podzi- 
wiamy w muzie klasycznćj, brakuje harmonii linii i kształtów, a ten 
brak spotykamy także u poetów romantycznych. Wydobywając 
wspólne cechy, nie utożsamiamy bynajmnićj romantyzmu z oryen- 
talizmem, lecz tylko wyjaśniamy zaznaczony wyżćj fakt historyczny 
powszechnego zwrotu romantyków ku odległemu Wschodowi. 

A nasz Mickiewicz czy także poszedł za tym ogólnym prądem? 
Nie inaczćj, i oto w obecnćj skromnćj pracy próbujemy wyświetlić, 
oile ten prąd ku Wschodowi odbił się w twórczości poetyckićj 
Mickiewicza. 

W uniwersytecie wileńskim, gdzie Mickiewicz odbywał studya, 
katedry języków i literatury wschodnićj nie było. Zachęty nato- 
miast do zapoznawania się ze Wschodem nie brakło. Profesor filo- 
logii klasycznćj Godfryd Ernest Grodek w wykładach swych ciągle 
na Wschód wskazywał i zachęcał do badania jego obyczajów, po- 
jęć i literatur, powtarzając, iż przezeń tylko dokładnićj zrozumićć 
można Grecyą starożytną. Joachim Lelewel, od r. 1815 do 1818 
zastępujący w Wilnie profesora historyi, nie mógł nie zwracać 
uwagi swoich słuchaczy na dzieje Wschodu, zwłaszcza jeśli sobie 
przypomnimy, iż tenże Lelewel we dwa lata późnićj (tj. w r. 1820) 
wydał w Warszawie znakomite dzieło p. t. „Dzieje starożytne In- 
dyi*. Zresztą jest to tylko nasz domysł, którego słabe stwierdze- 
nie znajdujemy w znanym wierszu „Do Joachima Lelewela*, gdzie 
Mickiewicz, ogarniając dzieje ludzkości jednym rzutem oka, zaczy- 
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na naturalnie od Wschodu, ale, niestety! napomyka tylko o zie- 
miach leżących między łożyskiem Eufratu a wieżami Libanu. Dalej 
nie możemy pominąć milczeniem tćj okoliczności, iż młodziutki 
student Józef Sękowski ogłasza w latach 1817, 1818 i 1819 pierwsze 
swoje prace poświęcone Wschodowi w „Dzienniku“ i „Tygodniku 
Wileńskim*, a następnie 1 września 1819 roku, dzięki ofiarności 
współobywateli, do których odezwę ogłosił adjunkt uniwersytetu 
Kazimierz Kontrym, udaje się na Wschód w celu naukowym. Oczy- 
wiście chciano w nim pozyskać profesóra języków wschodnich dla 
Wilna. W r. 1820 Sękowski przysyła ze Stambułu dla „Dziennika 
Wileńskiego“ przegląd „Dywanu*, to jest „Zbioru poezyi* znako- 
mitego perskiego liryka Hafiza z tłómaczeniem niektórych jego 
utworów. 

- O ile pomienione czynniki oddziałały na Mickiewicza w kie- 
runku zainteresowania się Wschodem, nie wiemy. Wiadomo tyl- 
ko z „Uwag nad Jagielonidą Tomaszewskiego*, że przed RE 
"1819 czytał powieści perskie p. t. „Tysiąc i jeden dzień“. 

Gdy romantyzm zawitał do nas, to wywarłszy wpływ stanow- 
czy na twórczość poetycką Mickiewicza, PME ku Wschodowi 
nie zwrócił jego umysłu. 

Przeglądając atoli pierwsze dwa tomiki poezyi Mickiewicza, spo- 
tykamy w nich jeden utwór, w którym można odnaleźć pewien pier- 
wiastek oryentalny. Mamy tu na myśli „Hymn na dzień Zwiasto- 
wania N. P. Maryi“, a jeśli ośmielamy się zaliczyć ten wiersz reli- 
gijny w poczet utworów przypominających nam Wschód, to na 
mocy słów samego Mickiewicza, który w swćj drugićj prelekcyi, 
mianćj w Akademii lozańskićj, zaznaczył, iż poezya religijna 
Wschodu przeszła do Europy wraz z Księgą Hebrajczyków (1). Zre- 
sztą, jakby na potwierdzenie tćj myśli, znajdujemy we wspomnia- 
nym Hymnie nawet trzy wyrazy hebrajskie: Jehowa, Cherub i Syon. 

Dopićro od daty zapoznania się Mickiewicza z Byronem, wi- 
doczna jest dla nas, iż Wschód musiał żywo zająć jego uwagę. 
Nie mogło być inaczćj, kiedy w końcu roku 1822 Mickiewicz był 
już całkiem opanowany przez lorda-poetę, który od lat dziecinnych 
tęsknił ciągle do Wschodu, a-po zwiedzeniu części świata muzuł- 
mańskiego dał nam na tle oryentalnćm kilka wspaniałych powie- 
ściowych fragmentów. Podejmuje się wtedy Mickiewicz wytłóma- 
czyć „,Giaura*, ułamki powieści tureckićj, którego wykończa co- 
prawda w dziesięć dopićro lat potém. W każdym razie nie ulega 


(1) „Odczyty w Lozannie“ opracowane przez P. Chmielowskiego, Warsz, 1885, 
str. 57, f 
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_ najmniejszćj wątpliwości, że Byron, upodobawszy i ukochawszy 


dziki Wschód, leżący po za obrębem cywilizacyi europejskiej, 
uczynił i serce naszego wieszcza nieobojętnóćm dla jego oryginalnćj 
krasy. 

Drugą po Hymnie daniną, złożoną oryentalizmowi przez muzę 


Mickiewicza, była ballada turecka „Basza“, dziś bardzićj znana szer- 


szemu ogółowi pod nagłówkiem „„Renegat*. Powstała ona przygodnie 
w r. 1824 w Wilnie, jako płód improwizatorskiego talentu poety. 
Wtedy poeta stworzył romantyczny obrazek, ujęty w formę ballady, 
którćj tło oryentalne było organicznie związane z podanym przez 
kolegę tematem. Coprawda w pierwotnćj redakcyi ballady nie wi- 
dać bynajmnićj mistrzowstwa w malowidle wschodniego kolorytu, 
co i sam twórca musiał czuć doskonale, gdyż w pięć lat potóm zmie- 
nił jéj formę do gruntu (1). Dodał nawet jednę zwrotkę, która sama 
przez się stanowi drobną perełkę. Przytaczamy ją tu jako przykład 
przesady, obrazowości i piękności porównania, cechujących wła- 
śnie styl wschodni. | 
„Efendy! 
Którego. jasność takićj jest mocy 
Między gwiazdami dywanu, 


Jak śród brylantów na szatach nocy 
Ognisko Aldebaranu!* 


Oryentalizm, zaszczepiony w umyśle Mickiewicza przez Byrona, 
spotęgować się musiał i zasilić w Petersburgu wskutek zetknięcia 
się z ludźmi, którzy dzięki studyom, podróżom, lub nawet pocho- 
dzeniu doskonale byli obeznani ze Wschodem, jego historyą, języ- 
kami i literaturą. Mówimy tu o wzmiankowanhym wyżćj Józefie Sę- 
kowskim, który od r. 1822 był już profesorem zwyczajnym języka 
arabskiego w uniwersytecie petersburskim i towarzystwie, które się 
zbićrało u tego uczonego oryentalisty. Tam tćż Mickiewicz poznał 
uczonego Persa Mirzę Dżafar Topczy-Baszy. 

Było te w końcu r. 1824. 

Najpotężniejszym nakoniec czynnikiem, co wprowadził muzę 
Mickiewicza w zaczarowany świat Wschodu, była wycieczka do Kry- 
mu, owćj Małćj Tartaryi, gdzie spędził dwa miesiące jesienne r. 1825 
(od 17 sierpnia do 16 Października). Zrobił ją poeta, rzec, można, 
jeszcze w młodości, bo mając tylko dwudziesty siódmy rok życia, 
tj. wtedy, gdy dusza była zupełnie świćża, a serce pełne zapału dla 


(1) Improwizacya A. Mickiewicza p. t. „Basza* przez dra Henryka Biegelelseną 
w „Kłosach* Nr, 1008 i 101o r. 1884. 
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wspaniałych widoków natury. Coprawda widział tylko Wschód 
w miniaturze (jak sam pisze w liście do Lelewela), ale zawsze bez- 
pośrednie zetknięcie się z tém, o czém dotąd mógł tylko czytać 
lub słyszćć, miało olbrzymie znaczenie. Oglądał przecież własne- 
mi oczyma dawną chanów krymskich stolicę, noszącą po dziś dzień 
charakter wschodni, a w nićj meczety, minarety, szemrzące w cie- 
nistych ogrodach fontanny i t. d., sypiał na sofach Girajów, w lau- 
rowym gaiku grał w szachy z klucznikiem nieboszczyka chana 
Szahin-Giraja, dalćj deptał chmury na Czatyrdachu, mającym 5110 
stóp wysokości, a oprócz tego mógł oddychać wonią drzew figo- 
wych, migdałowych i oliwnych, podziwiać turbany i strój fałdzi- 
sty. rosłych i pięknych Tatarów szczepu kaukaskiego, oraz zachwy- 
cać się zwinnemi jak gazele i powabnemi jak róże Szyrazu Ormian- 
kami, Karaimkami i Greczynkami, słowem miał możność poznać 
osobiście jeden z najpiękniejszych skrawków Wschodu muzułmań- 
skiego. Ten raj krymski nie mógł tćż nie zachwycić naszego piel- 
grzyma-poety, przybyłego z północy i już nie obojętnego na urok 
krajów wschodnich. 

Owocem podróży krymskićj Mickiewicza były nieśmiertelne so- 
nety. Nie mamy zamiaru wdawać się tym razem w całkowity rozbiór 
i ocenę tego cudownego poematu, lecz chcemy tylko zwrócić uwa- . 
gę przyszłego krytyka na tę stronę sonetów, która przez dotychcza- 
sowych nie była dostatecznie podkreślona i uwydatniona, a miano- 
wicie na ich koloryt i styl. Coprawda jeden z pierwszych recen- 
zentów, Franciszek Salezy Dmochowski, oceniając „Sonety krym- 
skie“ w „Bibliotece polskićj* (t. III za r. 1826), mówi o ich stylu 
wschodnim, ale dodaje, iż jest on niezręcznie naśladowany, stano- 
wiąc parodyę wyrażeń i pomysłów wschodnich. Iuny krytyk, Teo- 
dozy Sierociński, w swoich obszernych uwagach zamieszczonych 
w „Dzienniku Warszawskim“ (t. IX, r. 1827, zeszyt lipcowy) ani 
słówkiem nie napomyka ani o kolorycie, ani o stylu oryentalnym 
sonetów. Maurycy Mochnacki, pisząc o sonetach Adama Mickie- 
wicza w „Gazecie Polskićj* (Nr. 8o i 82, r. 1827), zaznaczył tylko 
przepych wschodnićj imaginacyi oraz dopatrzył wdzięków połu- 
dniowćj poezyi arabskićj, ale swego twierdzenia bliżćj nie uzasa- 
dnił. Artur Leist (Lubrański), nie kusząc się bynajmnićj o rolę 
krytyka, podał nam w „Gazecie Polskiéj“ (r. 1881, N. 159, 161, 182, 
183, 209, 210, 221 i wr. 1882, Nr.56) swoje wrażenia, zebrane „W oj- 
czyźnie sonetów*. Wreszcie cytujemy „Zarys biograficzno-litera- 
cki o Adamie Mickiewiczu* Piotra Chmielowskiego, gdzie mamy 
pięć stronic poświęconych ocenie sonetów krymskich (t. I, str, 
355—360). 


"siĘ 


ZA GENG rat 


ORYENTALIZM MICKIEWICZA. - 137 


Forma wersyfikacyjna sonetów, zapożyczona przez Mickiewi- 
cza od włoskiego poety Petrarki, zawiera treść nową dla siebie, bo 
opisową ze sporą domieszką liryzmu. Możemy śmiało zaznaczyć, iż 
dwa te pierwiastki, acz wszędzie nierozłączne, znajdują się w poje- 
dyńczych sonetach nie w jednakowym do siebie stosunku, gdyż 
w jednych przeważa opisowość, a w innych liryzm. Poeta nasz, 
zwiedzając nowe dla siebie strony, nie może jeszcze się otrząść ze 
wspomnień, bólów i trosk sercowych, i mówi o nich tym samym ję- 
zykiem, jakim dotąd zwykł to był czynić; z drugićj znów strony 
oglądane krajobrazy budzą w nim nowe wrażenia, a przez to dzia- 
łają na duszę poety kojąco. Dla utrwalenia tych nowych wrażeń, 
poeta dobiera barw żywych, o ile można jaskrawych, i maluje nam 
świetne obrazki jaśniejące całym przepychem wschodu. Stąd, zda- 
niem naszćm, tylko te z sonetów krymskich, w których przeważa 
pierwiastek opisowy, zaprawne są kolorytem oryentalnym, a takich 
jest połowa. Nie wszystkie więc osiemnaście sonetów napisane są 
we wzorzystym stylu wschodnim, lecz tylko dziewięć, do których 
ośmielamy się zaliczyć następne: 

V. Widok gór ze stepów Kozłowa. VI. Bakczysaraj. VII. Bak- 
czysaraj w nocy. IX. Mogiły haremu. XI. Ałuszta w dzień. XII. Ału- 
szta w nocy. XIII. Czatyrdach. XV. Droga nad przepaścią w Czu- 
fut-Kale. XVI. Góra Kikineis, PŁ 

Nie czujemy potrzeby szczegółowo uzasadniać naszego twier- 
dzenia, gdyż każdy, pamiętając o tém, cośmy zaznaczyli powyżćj, 
łatwo to może sam sprawdzić, jeśli zechce wymienione sonety ze- 
stawić i porównać z pozostałemi. Jednakże, aby nie pozostawało 
żadnćj co do tego wątpliwości, zaznaczymy jeszcze ogólnie, co wła- 
ściwie nadaje cechę oryentalną tym zacytowanym przez nas dzie- 
więciu sonetom. Już napomknęliśmy o żywości i jaskrawości barw, 
ale tego nie dosyć. Poeci wschodni, chcąc wzbogacić koloryt, po- 
nieważ wedle ich przekonania tego co piękne nigdy nie jest zawie- 
le, gromadzą w swych utworach obficie moc porównań, metafor 
i hyperbol. Głównym ich celem jest zadziwić, olśnić, nawet oszoło- 
mić słuchacza czy czytelnika. Mickiewicz naturalnie pamięta o tym 
warunku. Oprócz tego wiadomo, iż Wschód, zarówno muzułmań- 
ski jaki buddyjski, ma swoje własne wierzenia, poglądy, zwyczaje, 
które poeta oryentalny musi uwzględnić. Przeto jak dawni pseudo- 
klasycy starali się patrzóć na świat oczyma Greków i Rzymian, wie- 


'rzących w Zeusa, Herę, Boreasza, nimfy itd., tak i poeta, chcący 


naśladować swych braci po lutni ze Wschodu, musi przedzierzgnąć 
się w prawowiernego wyznawcę Koranu lub téż buddystę. Wsku- 
tek tego Mickiewicz, odtwarzający w sonetach krymskich piękny 
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kraik muzułmański, posługuje się całym aparatem wyrazów i wy- 
obrażeń, zaczerpniętych ze Wschodu mahometańskiego. I oto przed 
olśnionemi oczyma czytelnika przesuwają się: Allah, wielki Prorok, 
Eblis, giaur, farys, chalif, basza, dżamid, minaret, izan, namaz, ha- 
rem, turban itd. Jednakże, ażeby uniknąć fałszywćj nuty, która razi 


nas w niefortunnych naśladowcach Greków i Rzymian, poeta nasz 


przemawia w swoich sonetach oryentalnych najczęścićj ustami mir- 
zy i przeto pozostaje w zgodzić z prawdą. A jeżeli odzywa się cza- 
sem i pielgrzym, to wschodni styl jego mowy wydaje się nam zupeł- 
nie naturalnym ze względu na osobę, do którćj przemawia. Co 
prawda Mickiewicz nie wszędzie potrafił wiernie oddać sposób mó- 


wienia ludów wschodnich, gdyż taki wytrawny oryentalista jak Sę- 


kowski robi mu pod tym względem zarzuty ostre, dowcipne a słu- 
szne, jak twierdzi Malinowski w swym niewydanym dotąd pamięt- 
niku (1). My atoli, jako nieposiadający: specyalnćj wiedzy oryen- 
talnćj, nie możemy wytknąć błędów, jakich Mickiewicz pod tym 
względem się dopuścił, i pozostawiamy to niespełnione przez nas 
zadanie krytykowi bardzićj kompetentnemu. Zresztą sam Mickiewicz 
musiał czuć jeszcze przed krytyką Sękowskiego, że nie wszędzie 
zdołał szczęśliwie pokonać nastręczające się trudności, gdyż 9 
czerwca 1827 r, pisał z Moskwy do Józefa Kowalewskiego w Kaza- 


niu, który, jak wiadomo, oddał się tam studyom nad językami 


wschodniemi: „Spodziewam się, Józiu, że ty nad sonetami mojemi 
oryentalne popiszesz uwagi, a przynajmnićj ponotujesz, coby w te- 
chnicznych mahometańskich wyrazach poodmieniać lub lepićj OBIE 
śnić należało.“ 


Na czas pobytu w Moskwie przypada wierzchołkowy A na- ` 


strojuoryentalnego Mickiewicza,co widać najlepiéj z jego korespon- 
dencyi. Nasamprzód lubi używać wtedy zwrotów wschodnich, już-to 
donosząc Odyńcowi, że żył w Odesie jak basza, a tu w Moskwie ży- 
-je jak ostatni janczar, już tytułując Kowalewskiego swoim Chadża 
Effendi, już klécąc z litewska frazes oryentalny w liście dò tegoż Jó- 
zefa Kowalewskiego, aby w pośladki zamiarów Jana Wiernikow- 
skiego (co do przekładu perskiego poety Hafiza) pruł go ostrym ki- 
jem przymuszania. W Moskwie zabiera się Mickiewicz na dobre do 
studyów teoretycznych nad Wschodem. Czyta tam historyę litera- 
tury wschodnićj, zakopuje się w głośnym wówczas oryentaliście 
niemieckim Hammerze (zapewne w jego sześciotomowćm dziele, 


wydanćm przy pomocy Wacława hr. Rzewuskiego „Zie Fundgru- * 


(1) „Sękowski w korespondencyi z Lelewelem*, Studyum A. Jabłonowskiego, 
„Echo! r. 1878, 
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en des Orients“, Wiedeń, 1810—19), gotuje się atakować Indye 
Schlegla (zapewne Wilhelma Augusta „/Zmdische Bibliothek"). Ma 
nawet w ręku gramatykę arabską de Sacy'ego (Grammaire arabe, 2 . 
t. Paryż 1810), lecz widać niezbyt wiele łamał sobie nad nią głowę, 
bo niebawem. udziela jéj Kowalewskiemu w Kazaniu. Do tegoż 
swego druha i kolegi z czasów wileńskich pisze, iż ciekaw jest 
szczegółów o jego 'dykcyonarzu tatarskim, donosi mu, iż widział 
. dawniejszy dykcyonarz tataro-ruski, podobno w Kazaniu wydany, 
a także chwali się sam, iż nawet sześć wierszy historyi Mirhon- 
dy (1) z perskiego już wytłómaczył, dodając n. b. iż to uczynił z ory- 
ginału. 

Sonety: krymskie, które wydał w Moskwie z dołączeniem prze- 
kładu na język perski piątego sonetu, dokonanego przez wspo- 
mnianego już przez nas Persa Mirzę Dżafar Topczy-Baszy, były 
przez Mickiewicza, że tak powiem jego własnemi słowy, „puszczone 
na zwiady.* Chciał on zbadać opinią świata literackiego i smak pu- 
bliczności, o ile utwory w stylu oryentalnym mógą liczyć na powo- 
dzenie, gdyż nosił się z myślą uprawiania tego rodzaju poezyi i na- 
dal i już na większą skalę. Przegląda to aż nadto wyraźnie z jego 
listów, pisanych podówczas do przyjaciół i znajomych, gdzie wypy- 
tuje o wrażenie, jakie na nich zrobiły jego sonety wschodnie. Śmia- 
ło rzec można, iż żadnym utworem Mickiewicz tak się nie'intereso- 
wał, żaden poemat nie uczynił go tak czułym na zdanie świata, jak 
owe sonety krymskie. Ba! nawet był zdecydowany pisać, gdyby się 
i zawiódł, co wypowiedział w liście pisanym 7 stycznia 1827 r. do 
Lelewela: „Puściłem sonety na zwiady. Jak po owych piosnkach 
gminnych odważyłem się pokazać potworne Dziady, tak i teraz je- 
żeli sonety znajdą przyjęcie dobre, mam zamiar coś obszerniejszego 
w guście oryentalnym wypracować; jeżeli zaś owe minarety, nama- 
zy, imany i tym podobne barbarzyńskie dźwięki w delikatnym uchu 
klasyków łaski nie znajdą, jeżeli... powiem z Krasickim, że zasmu - 
cę się, ale będę pisał*. 

Zamiarom tym czyny jakoś nie sprostały, a przynajmniej nie 
w tym stopniu, w jakim mielibyśmy się ochotę spodziewać. 

Ze względu na porządek chronologiczny, musimy teraz wspo- 
mnieć o Hymnie do świętego Ducha, znajdującym sięw „Konradzie* 
Wallenrodzie*. Ta krótka pieśń błagalna do Gołąbka Syonu po- 
mimowoli nasuwa nam na myśl hebrajską lirykę religijną. 


(1) Mirchund, historyk perski z XV wieku, napisał historyę powszechną p, n. „„Rau- 
salos-safa'* czyli „Ogród czystości“, 
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Żywa chęć Mickiewicza pisania dalej w guście oryentaluym 
uwieńczyła się niezbyt co prawda obfitym owocem dopiero w Pe- 
tersburgu. Tam powstały trzy kasydy arabskie: z nich dwie tłó- 
maczone, a jedna oryginalna. 


Poezya arabska, jak wiadomo, obfituje w kasydy. Osnowy 
dostarcza im zwykle życie koczujących Beduinów, a co do rodzaju 
poezyi, to trudno kasydę kategorycznie do któregokolwiek zali- 
czyć, gdyż treść jej bywa najrozmaitszą. Aleksander Chodźko 
w przedmowie do swojćj powieści wschodnićj p. t. „Derar“ składa- 
jącćj się z dwóch kasyd, dowodzi, iż kasyda wzięta w dzisiejszćm 
znaczeniu odpowiada naszćj elegii, idylli, panegirykowi i powieści, 
stosownie do tego, jakie opiewa zdarzenie. Profesor insbruckiego 
uniwersytetu Wenig utrzymuje także, iż kasyda jest tkaniną z róż- 
nobarwnych materyi. Sama zaś nazwa „kasyda* ma na względzie 
formę, nie treść, gdyż wedle Chodźki znaczy: poemat zupełny, 
w którym żadnego wiersza nie braknie, kasyda albowiem zawierała 
początkowo trzydzieści dystychów, czego późnićj poeci arabscy nie * 
zawsze się pilnowali. 

Mickiewicz dał nam przekład dwóch kasyd arabskich: Siate 
rego“ i „Almotenabbiego*, przekład dokonany nie z oryginałów, 
gdyż nietylko arabskiego, lecz żadnego wogóle języka wschodniego 
pomimo dobrych chęci wyuczyć się nie zdołał, Przy „Szanfarym* 
posiłkował się tłómaczeniem francuskiem de Sacy'ego, (umieszczo- 
ném w jego „Chrestomathie arabe“, 3 t. Paryż 1806, 2-ie wyd. 1826— 
27) a także korzystał z dosłownego przekładu polskiego, który 
umyślnie dla Mickiewicza sporządził Sękowski dodawszy obszerny 
uczony komentarz. Tę kasydę sam Mickiewicz nazywa w przypisku 
powieścią, na co można się zgodzić dodając, iż brzmi w nićj nuta 
skargi. W literaturze arabskićj p. Juliana Adolfa Święcickiego spo- 
tykamy ciekawą wzmiankę, iż piękna kasyda, przypisywana Szanfa- 
remu, jest podług najnowszćj krytyki, płodem późniejszym; tymcza- 
sem wszyscy jćj tłómacze, a wich liczbie Mickiewicz, byli tego 
przekonania, iż kasyda jest starym, przedmahometowym poema- 
tem (1). 

„Almotenabbiego'* wytłómaczył Mickiewicz wedle przekładu 
francuskiego de Lagrange (w „Anthologie arabe“, 1828 r.). Ten 
utwór lepsze niż „Szanfary** daje nam wyobrażenie, czem była pier- 
wotna kasyda arabska, gdyż napisany jest dystychami, aczkolwiek 
ilość ich przechodzi cyfrę trzydzieści, 


(1) Dzieje lit, powszechnej. Warszawa, 1887. Tom II, księga trzecia, str, 366. 
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_Co do treści, „„Almotenabbi* zbliża się do naszćj elegii, gdyż 
jest wzniosłą skargą poety na niesprawiedliwość ludzką i ten 
świąt głuchy a pusty. O samym poecie czytamy u p. Święcic- 
kiego, iż Motenebbi, urodzhy w Kufie w 915 r., na Wschodzie miał 
miano „sułtana i ojca poezyi*, chociaż w rezultacie, osięgając zbyt 
wysoko i podając się za proroka swego ludu, zdobył tylko ironiczny 
przydomek „„Motenebbi* co znaczy „chcący być prorokiem.“ W po- 
ezyach Motenebbiego razi podobno przesada, a najpoprawniejsze są 
jego epigramaty oraz sentencye filozoficzne (1). 

Teraz z kolei wypada nam rzec słówko o oryginalnćj kasydzie 
- Mickiewicza „Farysie*. Wedle dra Piotra Chmielowskiego, przekład 
„Szanfarego* i Almotenabbiego* był przygotowaniem do stworzenia 
tćj świetnćej kasydy, całym przepychem kolorytu wschodniego ja- 
śniejącćj. Można przystać na to z tćm zastrzeżeniem, że „Farys* 
o całe niebo przewyższa dwie wspomniane kasydy artyzmem ije- 
dnolitością przewodnićj myśli. Taka harmonia pomiędzy pojedyn- 
czemi ustępami poematu, jaka pomimo pozornćj dowolności formy 
istnieje w „Farysie*, obcą jest w ogóle poetom wschodnim i trudno 
jej też dopatrzćć się w „Szanfarym* lub „Almotenabbim*. Znać, że 
ten cudny.poemat w stylu wschodnim stworzył umysł europejczyka, 
wykształcony na dziełach klasycznych. A obok tego z jakim ogniem 
fantazyi odtworzony ten szalony Arab, przebiegający pustynne ob- 
szary swojćj ojczyzny, któremu całe powietrze w Arabistanie ledwo 
na oddech stanie. Uczynić to mógł tylko prawdziwy geniusz poe- 
tycki, dla którego nietylko refleksyjny Zachód, lecz także ognisty 
i fantastyczny Wschód stał otworem. 

Mickiewicz, jak mówi Lucyan Siemieński, nie lubił między 
niebem a ziemią wieszać swoich kreacyl, a wszystkiemu, co wycho- 
dziło z pod jego pióra, zwykł był dawać grunt rzeczywisty. Takim 
gruntem, na którym się opiera „Farys*, jest postać Emira Tadż-Ul- 
Fechra (Wieńczysława). Nie mogąc wytrwać w dusznćj atmosferze 
ówczesnych europejskich stosunków a będąc z natury wielbicielem 
bezwzględnćj wolności, Wacław hr. Rzewuski szukał jćj na piasz- 
czystych pustyniach Arabii. Taki poeta jak Mickiewicz, którego 
duch wzbijał się nad poziomy, nie mógł nie pojąć tćj bujnćj natury, 
tćj wyjątkowćj indywidualności, dla którćj w ciasnćj Europie bra- 
kło przestrzeni i powietrza. Odczuł ją i przeniknął swym lotnym 
umysłem, zespolił ze swemi własnemi porywami do czynu, do idea- 
łu, do lotu w otchłanie błękitu i oto jest cała geneza „Farysa* 


(1) Tamże, str, 418, 
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w duszy naszego poety. Chcąc sprawiedliwie ocenić ten genialny 
poemat Mickiewicza, trzeba koniecznie wyjść z tego punktu wi- 
dzenia. 

„Ponieważ krytyczny rozbiór „Farysa* nie jest naszém zada- 
niem, należy nam w tém miejscu postawić kropkę. Musimy atoli 
jeszcze zaznaczyć, że cztery są wybitniejsze oceny „Farysa*: Bole- 
sława Prusa w „Kraju“ (Nr. 46, r. 1885), Piotra "Chmielowskiego 
w jego „Zarysie biograficzno-literackim* o Mickiewiczu, Franciszka 
Próchnickiego w „Muzeum lwowskićm i nareszcie Bronisława Czar- 
nika w „Ateneum“ (r. 1888, maj). Zapewne jeszcże niejeden kry- 
tyk (1) pokusi się dać nam nowe wyjaśnienie „Farysa*, przeto 
ośmielamy się dorzucić drobne swe spostrzeżenie, w nadziei, że 
i ono zostanie spożytkowane. Oto „Farys* z „Szanfarym* i „Al- 
motenabbim* ma jeden rys wspólny, którego nie można pomijać, 
a mianowicie we wszystkich tych trzech kasydach, poeta i bohater 
zlewają się w jedną osobę. W oryginalnćj jednak kasydzie Mickiewi« 
cza oba pierwiastki, podmiotowy .i przedmiotowy, zlane są z sobą 
tak umiejętnie, tak szczęśliwie w jednę zgodną całość, iż dopra- 
wdy niepodobna powiedzićć, który z nich przeważa. Jeśli Mickie- 
wicz w „Sonetach krymskich* był tylko opisowym poetą wscho- 
dnim, to w „Farysie* jest jednocześnie lirycznym i opisowym. 
A „Farys* ten i owe „Sonety krymskie*—to perły przedziwnćj pię- 
kności, błyszczące nieśmiertelnym blaskiem w dyademie Mic- 
kiewicza. 

Po „Farysie* Mickiewicz nic już nie stworzył wierszem w sty- 
lu wschodnim, chociaż Wschód nie przestaje go wabić. W liście pi- 
sanym z Moskwy 3 kwietnia 1828 roku, zwierza się Tomaszowi Za- 
nowi, iż ma projekt zrobić latem wycieczkę na Kaukaz lub do 
Krymu, co jednak nie doszło do skutku. Po wyjeździe za granicę, 
Mickiewicz nie zapomina w Wschodzie i kilkakrotnie zwraca tę- 
sknie swe oko ku niemu. 6 lutego 1830 roku pisze z Rzymu dò Le- 
lewela: „Jeśli mi się uda coś napisać,, na czembym mógł oprzćć na- 
dzieje zasilenia funduszów, wtenczas puściłbym się dalćj ku Wscho- 
dowi*. W liście znów do Aleksandra Chodźki w Persyi, którego 
żartobliwie nazwał niegdyś w Petersburgu kandydatem Wschodu 
i pierwszym aspirantem do haremu, pisze 9 października 1830 roku: 
„Kochany mój Derwiszu... kędyś wędrował? Niestety, tak jesteśmy 
ciemne niedowiarki, że nawet o tamtych prawowiernych krajach 


(1) Najświeższą pracą, wykazującą okoliczności, wśród których powstał „Farys*, 
jest artykuł p. Romana Pilata p. n. „Geneza Farysa*, zamieszczony w Il-m tomie. „Pamięt, 
Tow. lit. Mick. we Lwowie“, 1880, Przyp. Red. 
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TOMY. Baia Gie SSA Nam trudno wystawić i sposób i rodzaj 

: wschodnićj włóczęgi“. A pocieszając go: w końcu tegoż listu cy- 
tuje: Allah ekbir (Bóg jest wielki). Myśl udania się na Wschód nie 
odstępuje naszego poety i w r. 1833, kiedy z Paryża 6 maja donosi 
Stefanowi Garczyńskiemu w Dreźnie: „Ja „miałem projekta na 
Wschód: powierzam 4óż soli i Edwardowi; ale pokój z Ibrahimem 
podobno mnie odejmie sposobność puszczenia się w tamte strony“. 

Ostatecznie skończyło się wtedy na projektach; poeta na Wschód 

się nie wybrał. 

Do dwóch przekładów Mickiewicza rzeczy wschodnich, w r. 
1830 w Rzymie przybył trzeci: mianowicie z świętćj księgi mazde- 
izmu irańskiego „Zend-Awesty* wytłómaczył niewielki ustęp p.t. 
Aryman'i Oromaz*, który daje wcale niezłe wyobrażenie, na czém 
się zasadza nauka perskiego proroka. Z czego dokonał tego prze- 
kładu, nie wiemy. 

Gdy w kolei faz swego psychicznego rozwoju wszedł Mickie- 
wicz w epokę nastroju religijnego, występuje w nim prawdziwy mąż 
wschodni, żywo przypominający proroków hebrajskich. Twórca 
dwóch hymnów, do Panny Maryi iświętego Ducha, w r. 1832 pisze 
stylem biblijnym. Ach! nietyiko pisze, lecz w okresie swego du- 
chowego przeistoczenia, gdy mistycyzm niby chmura czarna zawisł 
nad tym jasnym itrzeźwym niegdyś umysłem, Mickiewicz także prze- 
mawiał, wedle świadectwa Lenartowicza, stylem biblijnym, przy- 
powieściami, nie nastrajając się sztucznie do tćj formy. Słuchający 
go wtedy mazowiecki poeta przenosił się myślą na palestyńske wy- 
brzeża i na pustynię, którą przechodził lud wybrany. : 

Pomijając kwestyę dowodów znajomości Wschodu, złożonych 
przez Mickiewicza jako uczonego w kursach literatury słowiańskiéj, 
zaznaczymy tu jeszcze, iż ostatnie dni swego żywota spędził na 
Wschodzie. Ziściło się wtedy jego gorące pragnienie przyjrzenia 
się zbliska prawowiernym krajom wyznawców Koranu, ale ziściło 
się nie wydawszy żadnego owocu. Zresztą nasz Mickiewicz był już 
-wówczas niepodobny dotego Mickiewicza, codeptał chmury na mi- 

_ narecie świata, wielkim Czatyrdachu. W Stambule lubił tylko od- 
bywać samotne przechadzki na cmentarzach tureckich pod cieniem 
cyprysów, które jak w perskićj elegii Chodźki, smutno wznosiły do 
góry kształty swych kolumn grobowych. 


Gerard U:ziędto. 
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(DOKOŃCZENIE) 


IV. 


Uderzyły dzwony żałobnie—wypożyczony koń od Szymona 
powiózł sosnową trumnę na cmentarz wiejski. Ksiądz grób poświę- 
cił, wpuszczono trumnę, grudki ziemi życzliwą ręką rzucone ude- 
rzyły o jéj wieko i zaczerniała nowa mogiłka na starym cmentarzu. 
A no—każdego taki koniec! 

Wracał do dom ludek gromadnie a śpieszył, bo słońce chmurą 
się przykryło i drobny zaczął deszcz padać. Milczeli wszyscy, wy- 
chodząc z cmentarza; lecz gdy się znaleźli na drodze do wioski pro- 
wadzącćj, odezwał się jeden i drugi, coraz żywsza zawiązywała się 
rozmowa, tam i tam śmićch zabrzmiał i gdy do wioskowych wrót 
dochodzili, gwarzono i śmiano się na dobre. Jeden tylko Marek 
szedł ponuro jak noc, koło niego stąpała Kaśka, rzuciła parę razy 
pytanie jakieś, ale mrukliwą otrzymała odpowiedź. Szymon jednak 
z siostrą nie odstępowali go tego wieczora na chwilę i uradzili, po- 
mówiwszy z księdzem, że wesele choć ciche ale odbędzie się, bo 
chata potrzebuje gospodyni a Marek w żonie podpory. Odłożono 
ślub tylko na drugą niedzielę. i 

Późnym wieczorem, choć Szymon nie chciał puszczać, Marek 
wyszedł od narzeczonéj. Przeszedłszy próg swojéj chaty, wyciągnął 
się, ziewnął— parę razy wąs pokręcił i rzucił się całym ciężarem na 
ławę. Ognia nie zapalił, bo słabe światło księżyca przedzierało się 
przez lekkie chmury i oświecało izbę. Marek patrzył w to światło 
i cóś miarkował. Czasem mruknął: a no—tak! to znowu: nie babrać 
mi się w pracach! a nawet złe przekleństwo rodzonćj ziemi swojćj 
posłał, wreszcie powstał i powiedziawszy: raz kozie śmierć! z posta- 
nowieniem jakićmś wyszedł z chaty. 
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` Ze świtem ‘Kaśka zastukała do drzwi Markowych, ale nikt 
z wewnątrz nie odpowiedział. Do jednego, do drugiego okienka 
zajrzała—nie było w izbie nikogo; otworzyła drzwi i weszła do środ- 
ka... pusto! Zdziwiła się, że Marek tak rano wstał, razem niepokój 
ja ogarnął. Gdzie by się podział? Pobiegła do brata. Szymon głową 
pokręcił i wyszedł na wieś języka dostać; ale nikt nic o Marku po- 
wiedzićć nie umiał, nawet Chaim, który już miód z Płocka przygo- 
tował, bo myślał, że Marek zechce robaka zalać, nie wiedział nic 
o nim. Trwoga ścisnęła serce młodćj dziewczyny, łzy mimowolne 
do oczu się cisnęły, ale Szymon kazał siostrze do chaty iść, by lu- 
dzie smutku jćj nie widzieli. 

Tak dzień cały w niepokoju i niepewności upłynął. 

Późnym wieczorem brat i siostra zasiedli do wieczerzy, lecz 
Kaśka kawałek chleba tylko zgryzła i odrobiną wody popiła, bo 
żałość jeść jćj nie dawała. 

Nagle pies na podwórku zaszczekał, skrzypnęły wrota i stuk- 
nął kołek u drzwi w sieni. 

— To pewno Bartek — odezwał się Szymon — miał przyjść 
do mnie. 

Kaśka usta skrzywiła niechętnie; w tém drzwi się otwarły i na 
progu świetlicy stanął Marek. Z krzykiem dziewczyna skoczyła do 
miłego i przygarnęła się mu do piersi ai Szymon wstał z ławy. 

— Wszelki duch—zawołał a gdzieżeś to się dzióćwał? co z to- 
bą było, Marku? 

Marek dziwnie się zaśmiał i rzucając czapkę na stół, siadł na 
ławie. 

— Miałem interes do miasta—rzekł głośno—przecie przed ni- 
kim opowiadać się nie potrzebuję, co robię i gdzie chodzę? 

Nie podobała się Szymonowi ostra odpowiedź, ale zmilczał, 
żeby Kaśce przykrości nie robić. 

— Nie dobry ty, Marku!—szepnęła dziewczyna. 

— A to czemu—co?—zawołał, rozpierając się łokciami na sto- 
le i zwróciwszy głowę, patrzył na Kaśkę. 

— Mnie straszno było, że ciebie nie widziałam dzień cały. 

— Wilki nie zjadły—przyszedłem— widzisz! 

Zapalił fajkę i puszczał kłęby sinego dymu. Oczy jego błysz- 
czały dziwnie, uśmiechał się pod wąsem, żadnćj troski na twarzy 
widać nie było. 

— Za tydzień nasz ślub—szepnęła znowu Kaska. 

— A ślub—wiem!.. obertasa zatańczym! 

— Co znowu? przerwał Szymon=—skrzypki bym wam z miasta 
sprowadził, gdyby żył Jur—a tak... 
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— Prawda!..—mruknął Marek i ładne czoło jego w dwie duże 
zmarszczyło się bruzdy.—Nie w porę zmarł mój stary, nie w porę! 

Wziął do rąk czapkę i wstał. 

— No, dobranoc wam! 

Tu zwrócił się do Kaśki. 

— Za tydzień nasz ślub—hooo! i jaki ślub! 

Pokłonił się, wąs pokręcił i wyszedł. 

— Co jemu?—pytało siebie rodzeństwo. 

Kaśka uklękła przed obrazem Najświętszćj Panienki i modlić 
się zaczęła, Szymon zadumał się o czćmś a Marek poszedł do Chai- 
ma i pił noc całą. 

Ze świtem znowu Marka we wsi nie było—powrócił dopiero 
na dzień drugi i do Szymona zaszedł wieczorem. Na pytanie Kaśki: 
gdzie był? W mieście—odpowiedział; na drugie, co tam robił? Do 
ślubu-m się przygotowywał—odparł. Szymon coś niedobrego ze słów 
tych miarkował, ale Kaśka była szczęśliwa. Marek śmiał się głośno 
a dziewczyna rosła, że jakąś jćj niespodziankę gotuje. 

Nadszedł wreszcie dzień upragniony, drużbowie i druchny po- 
stroili się jak maki polne, Marek nową kapotę wziął a podwórko 
ichatę wyporządził jak się należało. Radosny dzieńl.. Organista 
„miał zagrać na organach i jak anioł zaśpiewać, a żeby głos mićć 
dobry, zjadł przed tćm pół kopy jaj na twardo gotowanych. Tłóma- 
czył mu wprawdzie ksiądz proboszcz, że śpiewacy dla gładkości 
głosu, na miękko i to surowe jedzą jaja; ale Kokociński twierdził, 
że takie jaja dla kobiecego głosu tylko dobre, on zaś basem ma 
śpiewać, a do tego nie inne, jak gotowane na twardo są przydatne. 
Wszystko więc było gotowe, czekano jeno na Marka, który znikł 
gdzieś nagle. 

Upłynęła jedna i druga godzina—pana młodego nie było. Za- 
niepokojony Szymon w różne strony się rzucił=na próżno! do pó- 
źnego wieczoru czekano—Marek jak w wodę wpadł. 

Kaśka uderzyła w płacz głośny i ręce załamała, dziewczęta 
trąciły się łokciami a pan Kokociński rozchorował się brzydko. 
Ksiądz proboszcz twierdził, że to od pół kopy jaj zjedzonych na 
twardo, ale on dowodził, że z żałości, iż nie mógł przygotowanym 
za pomocą tych jaj, głosem się pochwalić: 

Noc nadeszła—Marka jak nie było tak nie było. 

Zagadkowe to zniknięcie zaniepokoiło wieś całą, tém więcćj, 
gdy jeden i drugi tydzień upłynął, ao zaginionym znikąd nie do- 
chodziła wieść żadna. Dopiero na początku trzeciego tygodnia za- 
gadka się rozwiązała i zgrozą przejęła ludzi dobrych. 
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- Z powiatowego miasta przybyli urzędnicy a z nimi z-brzu- 
chem okrągłym obca zupełnie figura, którą zwano Hansem. We- 
zwano świadków i Hans objął na własność ziemię Markową. Nie- 
godziwiec zaprzedał Niemcowi ojcowiznę... 

Kaśka myślała, że ją krew zabije, że serce pęknie w jćj piersi; 
Szymon, uspokoiwszy nieco siostrę na cmentarz poszedł, aż się za- 
trzymał u świeżćj Jura mogiły. Wiedział jak stary ziemię swoję mi- 
łował; wiedział, że grzechu takiego nie przebaczył by nigdy synowi. 

— A leżysz spokojnie ty w grobie?—pytał w duchu, a nie ma- 
rzy ci się sen jaki straszny? 


V: 


Wioska, którą tak niegodnie opuścił Marek, Jesionką się zwa- 
ła i leżała daleko od miast wielkich i spory kawał drogi potrzeba 
było zrobić, zanim się do pierwszego lepszego dworca kolei żela- 
znéj dostało. To téż mieszkańcy Jesionki nie wiele świata wi- 
dzieli a o główném mieście swojego kraju, Warszawie, mało mie- 
li pojęcia. Wioska leżała wśród gruntów piaszczystych, przez któ- 
re przepływała rzeczułka wąską strugą, wijąc się wśród łąki zielo- 
nćj. Za nią, krętym wężem, biegła droga i ginęła gdzieś w dali 
w borze sosnowym. 

W nocy, która miała być nocą poślubną dla Kaśki, drogą tą 
szedł jakiś człowiek a szedł krokiem pośpiesznym, jakby go licho 
pędziło. Przy słabćm półksiężyca światełku można dostrzedz było 
wysoki kapelusz o skrzydłach szerokich na tył pochylony głowy 
ipod baranim kożuchem granatową sukmanę czerwonemi wyszy- 
waną sznurkami, z pasem skórzanym na biodrach. W ręku miał kij 
gruby, sękaty i buty palone na nogach. Wiatr chłodny wiał z pół- 
nocy i bawił się z dużemi wąsami mężczyzny, którego postać rosła 
odbijała się wyraźnie od tła cieninego lasu. Na drodze świeciły ma- 
łe kałużki błota i chlupały pod stopami idącego człowieka, połysku-. 
jąc co chwila jak kawałki szkła rozbitego niecierpliwą potrącone 
nogą. Był to Marek Ciupała; szedł szybko i mruczał pod nosem: 

— Raz kozie śmierć!—a czy ja gorszy od Dyzmy, ażebym miał 
zapracowywać się na tćj przeklętćj ziemi? Niech Niemiec sprobuje 
a zobaczy, czy złoto z piachów wyorze, czy lepsze będzie miał żyto 
odemnie? Pole Bartka to co innego... a mnie juź tam nie wracać, 
skończyło się wszystko! Albo co? jak zrobił to zrobił=a co komu > 
do tego? czy ja tam przyjaciół miał, czy co?.. Śmiano się tylko jak 
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się czasem w porze żniw zaspałol—kogo żałować i na co? mój stary 
zmarł... każdego kolćj takal... A no—tatulo mnie kochał...! warto 
byłoby choć krzyż na jego postawić mogiłce a potćm pójść R 

Zatrzymał się i zwrócił twarzą za siebie. 

— No—szepnął—czasu nie stało! ksiądz i tak RER się za 
jego duszę, bo dobry był człek. 

I szedł daléj. ; 

Po chwili znów poruszyły się mu usta i szeptał. 

— Kaśka może zwaryuje, bo miłowała mnie bardzo. Głupia 
dziéwka! Bartek by za nią w piekło poszedł, a ona do mnie się 
przyczepiła. Wolałaby Bartka wziąć... 

Urwał nagle, stanął i wziąwszy się pod boki zawołał. 

— Dla czego by wolała? a ja co?.. Gdybym chciał jéno, to nie- 
jednaby dzićwka piszczała jak mysz; ale nie chciał i koniecl... 
Szymon się sierdzić będzie za despekt wyrządzony Kaśce; oczy by 
mi wydrapał, gdyby zobaczył mię tu; ale nie zobaczy! 

Tupnął nogą i głowę podniósł do góry. 

— A jeżeli by zobaczył—to co?.. czy ja się Szymona boję? o-ua! 

Splunął i ruszył z miejsca. ` 

— Téj Kaśki trochę mi żall.. ładna by jaskier a sama w dłoń 
się wsuwała jak jajko wielkanocne — a do tego miłowała mnie na 
śmierć. | 
Stanął i z jakąś trwogą obejrzał się do koła. Zdawało musię, 
że echo to samo słowo powtórzyło tylko gdzieś, w głębi lasu, tylko 
głosem innym. Przeżegnał się i jakby uczuł zmęczenie nagłe, usiadł 
nad rowem. 

„Na śmierć!“ brzmiało mu w uszach — nasępił się i za- 
A 

I stanęła mu przed oczyma łąka jego z krynicą u brzegu; wi- 
dział Kaśkę jak pracowała, żnąc zboża liche, by tylko uśmiech na 
jego twarzy zobaczyć—a potćm siedli na cembrzynie krynicy i w ci- 
szy wieczornćj zadzwonił głos jéj czysty a poważny: 

— Na śmierć! 

Podali ręce—ona z radości się śmiała. Do chaty poszedł—sta- 
ry mu o Janowćj gruszy gadał i ziemi świętćj... późnićj—ślub... 
ślub— Kaśka tak tego ślubu czekała a on uciekł, jak złodziej! 

Zerwał się na równe nogi, uderzył kijem o ziemię i biegł 
prawie. 

— Gdyby nie te przeklęte -piachy—szeptał, — na których sie- 
jesz żyto a głupia trawa rośnie... możebym został... 
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VI. 


Nad ranem dotarł Marek do dworca kolei, kupił bileti choć 
z pewną trwogą, bo nigdy maszyną nie jeździł, wsiadł do wagonu. 
Uderzył dzwonek, przeciągły gwizd dał się słyszéć raz i drugi i po- 
ciąg ruszył. Marek stanął koło okna i patrzał z niepokojem na 
coraz szybciéj umykającą ziemię. Chwiał się jak pijany, wreszcie 
uśmićchnął się, wziął pod boki i wyrzekł na głos: 

— Niby ptak jaki leci! 

Śmiał się do nowego życia, o którém tyle słyszał od Dyzmy, 
a celem jego marzeń była służba u grafa i surdut o złotych guzi- 
kach. Wiedział, że nie od razu taką służbę znajdzie, ale poczekać 
mógł, bo choć niewiele ze sprzedanćj ojcowizny zostało, miał jesz- 
cze ośmdziesiąt rubli gotówką, i to grosz! Byłoby więcćj, lecz część 
pieniędzy w miasteczku przehulał, część znaczną zostawił na dłu- 
gi, które Hans do spłacenia przejął a resztę odstąpił ze sprzedażnej 
ceny, bo Niemiec zwlekał, kupno chciał zrywać a Markowi się śpie- 
szyło do miasta. Oddał więc ziemię ojców za byle co, tak go 
licho jakieś parło. 

Pociąg szedł szybko, zatrzymywał się krótko przy stacyach 
i dalćj gnał. Podobała się ta jazda szalona Markowi, był wesół 
i co chwila: „jak ptak leci!* powtarzał. Około godziny drugićj po 
południu pociąg do Warszawy się zbliżył. 

Marek wypatrzył się na gród ogromny, rysujący się za Wisłą, 
co żółte fale toczy. Tu i tam wyskakiwały do nieba wieże świątyń, 
dachy kamienic się łamały i świćciły mu przed oczyma grą różno- 
barwnych kolorów. Lokomotywa zaczęła gwizdać przeciągle, po- 
ciąg w biegu leniwiał, coraz szedł wolnićj, wolniej... i stanął. 

Warszawa! 

Marek nie czekał, wyskoczył z wagonu szybko, wziął do rąk 
zawiniątko i ruszył przed siebie. Zatrzymał się dopićro na moście 
żelaznym, łączącym Pragę z miastem. Dzień był pogodny, płowe 
fale Wisły z szumem rozbijały się o kamienne filary, na moście pa- 
nował ruch i gwar, który ogłuszał przywykłego do ciszy wiejskićj 
Ciupałę. Karety, dorożki, wozy ładowne, piesi i konni mijali się, 
co chwila, ale najwięcćj zastanowiły Marka grube, żelazne sieci 
mostu. Zbliżył się do sztab i palcem dotknął, późnićj ujął w dwie 
ręce i wstrząsnął z całej siły. 

— Mocny katl=mruknął. Zmierzył oczyma wysokość mostu 
pokręcił głową i ruszył dalćj ku miastu. 

Zatrzymał się wkrótce, bo w oko mu wpadł stojący po prawćj 
stronie na wzgórzu, za mostem, gmach murowany, wspaniały zamek, 
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w którym niegdyś królowie Polski mieszkali. Wszedł na plac, zbli- 
żył się do kolumny Zygmunta króla, zdjął czapkę, przeżegnał się 
i Krakowskićm-Przedmieściem podążył. Tu gwar miejski, turkot 
powozów i tłum przechodniów odurzyły go zupełnie. Nadepty- 
wał na palce idących, a gdy chciał się usunąć, wpadał na nowych 
i rozbijał, wtóm za sobą słyszy gwałtowne dzwonienie, spozićra: po 
żelaznych rowkach sunie jakaś machina, napełniona ludźmi, a urzą- 
dzono tak misternie, że jeden koń ją ciągnie. Zmiarkował od razu, 
że tu się gapić nie można, sunął więc naprzód, trzymając się mu- 
rów, aż się zatrzymał koło posągu Kopernika. Ale Marek o Ko- 
perniku nie wiedział nic, wziął go za Ś-go Jana Nepomucena, uklę- 
knął koło krat żelaznych, otaczających pomnik i modlić się zaczął. 

Zaczęło zmierzchać, zabłysły wzdłuż ulic wszystkich światła 
latarni, a Marek chodził na lewo ina prawo, z placów na place, 
z ulic na ulice, dziwując się miastu wielkiemu, któremu końca nie 
było. Zatrzymywał się tylko czasem i przypatrując się długim 
szeregom domów, w różne rozchodzącym się strony. 

— Niby las, niby las! — powtarzał. 

Tak błądzącemu godzin kilka, na myśl mu nie przyszło, że czas 
już było o noclegu i wieczerzy pomyślćć. Ano, pieniądze miał. 
niech się napatrzy i nadziwuje, przyjdzie i na to pora. Krążąc kół- 
kiem, zatrzymał się na Marszałkowskićj ulicy, a że brzuch na do- 
bre o swoje dopominać się zaczął prawa, rozglądał się czy gdzie 
jakiego szynku lub czegoś podobnego nie zobaczy. Czytać trochę 
umiał, z uwagą więc przypatrywał się szyldom, głośno sylabizując 
napisy. Nagle ktoś go trącił, Marek rzucił okiem przed siebie i gło- 
wą pokiwał. 

Przed nim stał garbus, wzrostem dochodzący mu ledwie do 
piersi i to wraz z kapeluszem, który w tył nieco podany, siedział 
na głowie jegomościa. Marek mierzył z góry nieznajomego, ten 
zaś głowę zadarł i patrzał na Marka, by na wieżycę kościelną. Pa- 
trzyli tak chwilę krótką na siebie, wreszcie jegomość poruszył 
się niecierpliwie, bo Ciupała oczu z niego nie spuszczał i śmiał 
się cicho. 

— I czego się śmiejesz? —zapytał nieznajomy. 

— Chi-chi-chi! Pan taki malutki — odpowiedział Marek 
i śmiał się znowu. 

— Mały czy nie mały, ale mogę się wam przydać, bo jak wi- 
dzę, to pierwszy raz jesteście u nas. 

— A no, tak! 

— Czy szukaliście czego, żeście tak wodzili oczyma po do- 
mach, co? ja wam mogę usłużyć. 
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_— Dobry pan! — pomyślał Marek i w krótkości opowiedział, 
co robi i czego szukał przed chwilą. 

— Zjeść coś chcecie, a... a!— zaczął jegomość. — Podobaliście 
się mi bardzo, usłużę wam a że sam jestem głodny, zapraszam was 
na wieczerzę. Funda moja! 

Przyczepił się do ręki Marka i zaprowadził go do restauracyi 
pod elektrycznością. 

— Dobry człek|—myślał Marek — za własne pieniądze wiecze- 
rzę mi sprawi. 

Długi salon, rząd stołów, białe elektryczne światło napełniły 
Marka niewymowną rozkoszą. Raju sobie nie mógłby inaczćj przed- 
stawić, atujak na to odezwała się pod oknem katarynka walca 
grająca. 

— Napijemy się wódki, po dwa kieliszecki, nie więcćj — ode- 
zwał się jegomość—zakąsimy śledzikiem a późnićj coś z mięsa, ha? 

— A dawajcie ino, byleby było, co źróć—odpowiedział Marek 
i usiadł w kącie za stołem. 

Lokaje przepasani białemi fartuchami, zwijali się szybko, 
przynosili wódkę, piwa; mały jegomość przy apetycie był, jadł za 
trzech, piwskiem popijał a nowe kazał potrawy przynosić. Nie od- 
stawał od niego i Marek i rad był, że mu usługiwano. Kończył 
właśnie jedzenie, gdy garbus otarłszy serwetą rude wąsy, wstał 
i odezwał się półgłosem. 

— Zostańcie chwileczkę, ja zaraz wrócę... 

Nałożył kapelusz i wyszedł szybko. 

Nie domyślał się Marek żadnego podstępu, siedział spokojnie 
i smaczne resztki połykał. Ale upłynęła godzina dobra a jegomość 
nie wracał; Marek całkiem zapomniał o nieznajomym, snując roz- 
maite na przyszłość zamiary. Z różowych marzeń obudził go głos 
lokaja, który stanął przed nim i zapytał. 

— Panie, papie, a kto zapłaci? 

Marek się obudził. 

— O ten... — nie dokończył, bo na wskazanćm miejscu nikogo 
nie było. Lokaj śmiać się zaczął. 

— Płaćcie no sami, bo ten pan nie wróci. 

— Dopićro Marek zrozumiał, że na hultaja natrafił, ale że 
z natury był hardy i chciał się w wielkiém mieście dobrze popisać, 
przygryzł tylko wargi, wstał i zapytał: 

— A wiele! 
Sługa wyliczył po kolei wszystko i dodał. 
— Dwa ruble, złotych cztery...—i parsknął śmiechem, 
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To się nie podobało Markowi, pieniądze na stół położył ale 
krew w nim zagrała. 

— Czego się śmiejesz kozo? — zapytał. 

— No, nol — odezwało się głosów kilka — płacić i fort! 

— Co? — huknął Marek. 

— Za drzwi! 

Ciupała nie wytrzymał. 

— Milcz, psiajucho! — wrzasnął — bo jak cię trzas... 

Nie dokończył, rozległ się huk, brzęk rozbitego szkła, kilka 
par rąk za kark go pochwyciło i ani się spostrzegł jak na ulicę wy- 
leciał. Nie koniec jednak nieszczęściu. Wyrzucony siłą ramion 
kilku, wpadł na jednego z przechodniów i z nóg zwalił, a chcąc 
znaleść utraconą równowagę chwycił w objęcia pierwszy lepszy 
przedmiot znajdujący się przed nim na drodze. Przedmiotem tym 
była jakaś niewiasta, która strwożona i zduszona w objęciu Marka, 
wrzasnęła strasznie. Zrobił się tumult, tłok: „trzymaj! łapaj!* —za- 
brzmiało do koła. Strach jakiś Marka ogarnął, opędzał się jak 
wilk przez psy goniony i sadził naprzód, aż wpadł w ramiona stój- 
kowego. 

— Stój! — zawołał stróż porządku, i chwycił go za ręce. 

— Z drogi! — huknął Marek — bo jak cię trzas... 

I znowu nie mógł dokończyć, trzech stójkowych chwyciło go 
za ramiona i do cyrkułu zawiodło. 

Niepożądany wprawdzie wynalazł dla siebie Marek nocleg, 
lecz oprzytomniawszy, położył się w kącie ciupy i spał do dnia 
białego. 

Nazajutrz wypuszczono go z zamknięcia. Rzecz się wyja- 
śniła, papiery miał w porządku, wyszedł więc znów koło godziny 
dziesiątćj rano na miasto, rozglądając się na wsze strony, czy swo- 
jego jegomościa gdzie nie spotka. 

— A psia krew, biesi syn!—mruczał, targając wąsy. — Nie po- 
. kazujże mi się teraz, hyclu, bo wszystkie ci kości połamię! 

Nasunął na głowę kapelusz i zaczął kołować po hałaśliwóm 
mieście, miarkując co z sobą począć. 

Kręcąc się tam i sam, zaszedł na rynek Starego-Miasta. Na 
targu kupił kawał chleba, w szynku wypił spory kielich wódki 
i kiełbasą zakąsił, i ruszył dalćj na opatrunek miasta. Pieniądze 
w kalecie były, nie miał się jeszcze czego obawiać. 

Tak zaszedł na ulicę, „Krzywóm-Kołem* zwaną. Na samym 
zakręcie spotkał swojego garbusa, i nim ten się opamiętał, Marek 
za ramię go chwycił. Jegomość zbladł, lecz w jednćj oprzytomniał 
chwili, zaczął się śmiać serdecznie i krótkiemi rękami chwycił 
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Marka za biodro. Ten śmićch zbił z tropu Ciupalę. Wytrzćszczył 
oczy i ogłupiały na śmiejącego się patrzał garbusa. 

— A cha-cha! — śmiał się jegomość.—Powiedz mi przyjacielu 
co? jak było..? 

Marek nie wiedział sam, co miał sądzić o garbusie, podrapał 
się w głowę i opowiedział rzecz całą. 

— A bodaj was! — wołał jegomość, śmiejąc się i obejmując 
Marka po biodrach.—Gdybyście jeszcie maluśką chwileczkę pocze- 
kali, wróciłbym. Samiście winni, przyjacielu! Interes ważny za- 
trzymał mię nieco a gdy do restauracyi przyszedłem, opowiedzieli 
mi wszystko... Cha! cha! cha!... 

Śmiał się i macał Marka po sukmanie. 

— No wybaczcie... i... do widzenial... 

Zawrócił sięszybko, wpadł w bramę jakiejśkamienicy i zniknął. 

Marek nic nie rozumiał, splunął i wolnym krokiem iść zaczął, 
nie dawały mu tylko spokoju dotknięcia rąk garbusa, któremi ma- 
cał go po biodrach i po sukmanie suwał. Nagle stanął i ręką się- 
gnął do kieszeni. Zbladł, piersiom tchu zbrakło. Połowy pienię- 
dzy, które miał zawiązane w supełek kraciastćj chustki, nie było. 

Blady, nieprzytomny stał chwilę o mur oparty, a łzy mu ciekły 
po twarzy. Lecz w wielkićm mieście bywa różnie: złe i dobre plą- 
cze się razem, jak oset z ziarnem pszenicznćm. Zbliżyła się do nie- 
go jakaś staruszka i poprowadziła za sobą. 

Gdy Marek z pierwszćj boleści do siebie przyszedł, znalazł się 
w izbie jakiejś, czarnćj, małćj, o jednóm okienku wychodzącóm na 
dachy Starego-Miasta. Mieszkała tam na strychu bićdna kobićta, 
praczka, ale bardzo dobrego serca. Zaledwie Marek oprzytomniał, 
jak stara zaczęła go rozpytywać, nalegając, by mówił o nieszczęściu, 
jakie go spotkało. Nie wahał się, opowiedział wszystko a starucha 
zatrzymała go u siebie, dopókiby zajęcia jakiego nie znalazł. 

Ale nie łatwo to o pracę w mieście wielkićm, gdzie więcćj lu- 
dzi niż chleba, nie śpieszyło się zresztą Markowi do nićj, o graf- 
skićj służbie myślał, o Dyzmie, którego spotkać nie mógł, a że 
z parę dziesiątków rubli miał jeszcze, nie szukał jćj nawet. 

Zawitała zima, duże śniegi opadły, dnie za dniami biegły 
szybko, jak fale wiślane, igrosz za groszem z kalćty wysuwał się 
Markowćj. Starucha napędzała go do pracy jakićj, ale Ciupała 
wyciągał się, ziówał”i wiosny czekał. Przyszły Święta Bożego-Na- 
rodzenia, smutne święta, które musiał sam przepędzić na strychu 
z kobieciną swoją. Nigdy Marck tak markotny nie był jak w dzień 
wigilii. Na myśl mu przyszła Jesionka, Kaśka i Szymon, stary oj- 
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ciec stanął mu przed oczyma i smutno patrzał na niego. Marek ze 
zmartwienia się upił, za co połajała go stara Joanna, praczka. 

Nadeszła wiosna zimna i chmurna jeszcze, staruchy jego nie- 
stało. Położyła się spać wieczorem a na dzień trzeci na cmentarz 
pojechała; Marek ostatni grosz na pogrzób wydał i wynieść się mu- 
siał zizdebki nastrychu. Leczłatwićj było już mu sięobracać w mie- 
ście, które dobrze poznał, znalazł liche zajęcie przy fabryce ja- 
kićjś i rad nie rad pracować musiał, by z głodu nie zamrzóć. 

Dni stawały się coraz cieplejsze, rozkwitały drzewa, niebo 
w błękitną szatkę się przyodziało. W chwilach odpoczynku Ma- 
rek wychodził z fabryki, siadał na podwórku na klocu sosnowym 
i o skowronkach myślał, które nad polami w Jesionce śpićwać mu- 
siały. Pracował ciężko ale widział, że nie zarobi na czarną godzi- 
nę nic, smucił się więc bardzo i wzdychając ciężko. „dolo moja, 
dolo!*—powtarzał. 

Tak upłynęło trzy lata, dużo się napracował i nacierpiał Ma- 
rek. Polenił się w pracy, wypędzili; oburzył się, gdy mu grube sło- 
wo powiedziano, wypędzili i nie dopłacili jeszcze. 

Z wiosną, na początku roku czwartego został znów beż miej- 
sca. Zdarła mu się sukmana, łatał ją i łatał a nowćj nie było za co 
kupić, wałęsał się więc po mieście, to rowy kopiąc, to deski piłu- 
jąc i zarabiając tyle, by ciężki dzień przeżyć. 

Razu pewnego, późnym wieczorem, siedział pod parkanem na 
Czerniakowskićj ulicy i „doloż moja nieszczęśliwa*—powtarzał, 
gdy stanął przed nim jakiś jegomość stary, ubrany z pańska i temi 
słowy zapytał: 

— A co tak lamentujecie człowiecze? 

Marek się podniósł, wyprostował, a choć wiele przecierpiał, 
nie stracił nic ze swojćj pięknćj postawy. Nieznajomy zmierzył go 
od stóp do głowy i szepnął do siebie. 

— O to mi chłop, o to-to-tol... No, czego lamentujecie?—rzekł 
w głos. 

— Służby szukam — odpowiedział Marek. 

— U-m, u-hm! — szepnął stary jegomość — a co umićsz?. 

Markowi raźnićjsię zrobiło, pokręcił wąsy i rzekł z dobrą miną. 

— Wszystko, ino na organach nie gram. 

Stary jegomość uśmićchnął się. 

— A końmi wozić, umićsz? 

— O ho-ho!—huknął Marek— u dziedzica w Jesionce trzy lata 
byłem za fornala. 

— Papićry masz? 

— I paszport i metryka. 
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— Chodź ze mną — rzekł stary — dam ci służbę u grafa Fir- 
skiego. 

Marek jak długi rymnął do kolan jegomościa i ściskać zaczął. 

— Człowiecze... kości połamiesz! — wrzasnął stary.—Choć ze 
mną, dam ci służbę u grafa, spraw się tylko dobrze..: 

Marek podniósł się z klęczek, dawny powrócił mu humor, 
uśmiechał się, promieniał. Służba u grafa! nakoniec.. nakoniec! 
Hu-ha, krzyczałby, gdyby nie obecność starego pana, który dreptał 

- szybko koło niego i szeptał do siebie półgłosem. 

— Niedźwićdź! jak Pana Jezusa kocham, niedźwićdź! 

Wodził oczyma po Marku, od stóp do głowy go mierzył i mru- 
czał dalej: 

— Wzrost ma wieży na filtrach, pierś jak wrota grafskiego 
pałacu, a kark niby w pobernardyńskim kościele arkada... 

— Słuchaj ty—zawołał, zwracając się do Marka. — Ja się nazy- 
wam Marszałkiewicz i jestem marszałkiem u grafa. To wielki urząd! 
Rządzić domem, wynajdywać mu służbę i inne rzeczy robić, to moja 
rzecz. Będziesz miał stół, kwaterę, ubranie i piętnaście rubli pen- 
syi miesięcznie, do tego prezenta. Podobaj się grafini, sprawiaj się 
dobrze, a powinieneś się sprawiać... wyśmienicie! 

Marek oniemiał. Stół, kwatera, ubranie, prezenta i rubli pię- 
tnaście na miesiąc. Toć w rok zbierze grosiwa więcćj, niż Niemiec 
za ojcowiznę mu dał. Niech pluder grzebie się w piachach, on 
dopićro u grafa żyć zacznie... I wygnał znowu z pamięci Kaśkę, 
Szymona i Jesionkę całą. Kręcił wąsy, pod boki się brał i szedł du- 
żemi krokami. 

Skręcili na ulicę Piękną i weszli do okazałego gmachu. Mar- 
szałkiewicz kazał się zatrzymać Markowi w bocznóćj sieni, sam zaś 
do grafa na górę poszedł. Po chwili wrócił i wprowadził Marka 
za sobą. 

Marek stanął w drzwiach grafskiego gabinetu głową niemal 
równał się z niemi a ramionami zakrywał je prawie. Rzucił okiem 
dokoła i postanowił nowemu podobać się panu. 

Pan graf siedział w głębokim, aksamitnym fotelu, jedną ręką 
o poręcz, drugą o stół wsparty. Był słuszny, twarz miał bladą, wy- 
glądał jakby długą chorobą zniszczony. Opodal siedziała grafini, 
młoda, trzydziestoletnia kobićta; włosy miała jasne, oczy siwe, nos 
duży i usta tłuste, wydatne bardzo. Nieładną była, szkarłatny ru- 
mieniec tylko ożywiał matową jéj twarz i palił się na zwiędłych 
jagodach. Przymrużonemi oczyma patrzyła na stojącego w drzwiach 
Marka a uśmićch zadowolenia co chwila na ustach jéj się pojawiał. 
Marszałkiewicz stał za fotelem pani, mrugał, poruszał szybko po- 
wiekami i czmychał nosem. 
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— Masz być u mnie stangretem — odezwał się graf? 

Marek wypatrzył się i skłonił do ziemi. 

— (o to za zwirz proszę jasnego pana? — zapytał. 

Marszałkiewicz czmychnął nosem a graf obrócił się do zony 
i rzekł cudzoziemskim językiem. 

— Głupi chłop! 

— Ale dorodny — odszepnęła prawie do siebie grafini. 

— Pan marszałek mówił, że u jasnego pana za fornala mam 
stanąć — odezwał się znów Marek. 

— Dla siebie fornalem a dla mnie stangretem będziesz—rzekł 
graf. z: 

— To wszystko jedno — dodał Marszałkiewicz. 

— Ano, tak, to dobrze — odpowiedział Ciupała. 

— Powozić umiesz? — zapytał znów hrabia. 

— Oho, jasny panie! i dwójką i czwórką, jak się podoba. 

= — Z biczem obchodzić się potrafisz? 

— Jak trzasnę, to ino patrzyć, by gdzie szybka z okna nie wy- 
skoczyła — zawołał Marek. 

— Nie trzaskaj tylko tak zawzięcie, bo tu, to nie wasza a 
ale... podobasz mi się. Imię? — zapytał graf... 

— Czyje, jasny panie? 

— No, jużci, że twoje, gapiu! 

— Marek, a po ojcach Ciupała. 

— Będziesz nazywał się Dżon— rzekł graf — ruszaj! 

Marek z nogi na nogę przestąpił. 

— Kiedy, jasny panie, ksiądz Kopyciński Markiem mnie 
chrzeił. 

— Aja ciebie chrzczę Dżonem, marsz! 

Nie było co długo gadać. Marek się ukłonił do kolan i wy- 
szedł, dziwiąc się, że graf nawet jak ksiądz chrzcić może. 

Marszałkiewicz wskazał mu mieszkanie koło stajni, dokąd 
Marek się udał i przyjemnie był ździwiony, widząc izbę dużą, czy- 
stą i stolik i krzeseł parę i miękkie łóżko z pierzyną pod ścianą— 
ba! nie brakło naweti blaszanćj do umywania się miednicy i lu- 
sterka w czarnćj ramce przy oknie. 

— Królowaniel|—zawołał, pod boki się biorąc. Cisnął z rado- 
ści wiejski swój kapelusz o ziemię, tupnął nogą o drewnianą podło- 
gę, że o mało wióry z nićj się nie posypały. 

Po chwili wszedł pan Marszałkiewicz ze służącym, który niósł 
coś w zawinięciu, 

— Ubranie dla ciebie — rzekł do Marka. — Buty że sztylpami, 
kapelusz stósowany, spodnie obcisłe, kamizelka i frak. 
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Sługa rozwiązał pakunek, w oczy Marka złote błysnęły guziki. 

Z gorączkowym pośpiechem zrzucił granatową sukmanę, zwi- 
nął i w kąt cisnął, to samo z butami i szarawarami zrobił i począł 
śpiesznie w nowy odziewać się strój. Nie szło mu to składnie, ale 
wreszcie się ubrał. Włożył na głowę kapelusz, nastrzępił ulubione 
wąsy i obejrzał się. Gniotło go tu i tu—zdawało się, że lada chwila 
frak lub spodnie pękną. 

— Stój równo—odezwał się Marszałkiewicz.—Obróć się!.. Ma- 
niery dobre, tylko palców nie rozczepićrzaj—trzymaj takl.. o—zu- 
pełnie inaczćj wyglądasz!.. bardzo dobrze! 

Obrócił się i wyszedł ze służącym. 

Nie upłynęło pół kwadransa jak zjawił się golibroda. Dobył 
brzytw, ręczniczek—rozrobił mydło i prosił Marka, żeby usiadł. 

— A to co?—odezwał się zaniepokojony Ciupała. 

— Pan graf kazał was ogolić. 

— Po kiego licha? — zawrzasnął AC Marek, chwytając się 
za ukochane wąsy. 

- — Graf kazał, to słuchać—rzekł - przybyły--musicie ATESA 
po angielsku. 

Nie było rady, Marek usiadł i i wąsy precz poszły a po brodzie, 
która twarz jego okalała, zostały tylko z obydwóch stron policz- 
ków, przy samćj skórze obcięte, wązkie paski zarostu, 

Dopełniwszy operacyi, golibroda zebrał swoje narzędzia i wy- 
szedł... 

Marek macnął się parę razy ręką po twarzy, pokręcił głową 
i podszedł do wiszącego na ścianie zwierciadła. 

— Panie Jezu Nazareński! wrzasnął na głos—i to ma być po 
anielsku?!.. zaczął skubać pod nosem ale na wardze jednego włoska 
nie było, Po chwili wszedł znów Marszałkiewicz, przyniósł mu ka- 
wałek aromatycznego mydła i kazał do wanny iść. 


VII. 


Przyzwyczaja się człowiek do gorszego licha, łatwo się więc 
Marek do fraka i gołéj twarzy przyzwyczaił. Służba u grafa nie 
ciężką była, wolnego czasu miał dużo, ćmił więc papierosy i wie- 
czorem na ulice wychodził, bo już się zapoznał z niewiastami, co to 
same na mężczyzn mrugają. Wszystko, co przecierpiał—zła dola 
i nieszczęścia różne, Kachna, Szymon i Jesionka cała wypadły mu 
zupełnie z pamięci. Używał świata i woził grafinię na spacery, 
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bo graf rzadko kiedy z domu się ruszał, chorobę jakąś mając w no- 
gach. Grafini była dla niego dobra, bardzo nawet dobra, dowiedział 
się wprawdzie z czasem, że Niemkinią była, ale co mu do tego! 
Przed grafem stał wyprostowany, „tak“ lub „nie“ kazano mu tyl- 
ko mówić, każdy ruch, ręki grafa był zrozumiany. Łają, słusznie 
czy nie słusznie—milcz! a choćby cię i durniem potraktowano, dzię- 
kuj jak byś marcypana zjadł kawał. Marek nie robił inaczćj—jakby 
się natura w nim odmieniła odkąd wziął na siebie frak ze złoco- 
nemi guzikami. Gwałtowny, impetyk—teraz w milczeniu spełniał 
wszystkie rozkazy. Graf powić precz—to precz! odwracał się i wy- 
chodził, nie zaciskając nawet pięści. Za to grafini była jak anioł 
dobra. Bardzo często przychodziła do stajni, bo konie lubiła, zau- 
ważył tylko Marek, że świdrowała go siwemi oczyma, zatrzymując 
długie spojrzenie na ramionach, piersi, to biodrach jego. Raz nawet 
pogłaskała go po tłustym podbródku, dała w prezencie mydło pa- 
chnące i dziwne jakieś rzeczy gadała. Miarkował coś Marek, ale 
bał się myślić o tém, co mu czasami do głowy właziło. Marszałkie- 
wicz raz go zapytał, czy ładną mu się wydawała grafini? musiał po- 
wiedzićć, że ładna, choć ani umywała się do Kaśki. 

Tak upłynęło trzy miesiące. Przez ten czas Marek się upewnił, 
że grafini czułćm okiem patrzyła na niego. Razu pewnego przyszła 
do stajni i na gładkićj pośliznąwszy się drodze, upadła. Kazała Mar- 
kowi siebie podjąć i gdy on ją objął, skręciła się w ramionach je- 
go, zatrzęsła się i dziwnie się jakoś ku jego piersiom garnęła. 

— A no — pomyślał był raz... 

Nie długa czekał. 

Przyszła grafini do stajni przypatrzyć się nowo kupionćj kla- 
czy i mówić z nim zaczęła. Gadała długo nakoniec zakończyła te- 
mi słowami. 

— Czy ty mnie rozumićsz—Marek? 

Marek nic nie opowiedział, ale błysnął oczyma jak wilk. Gra- 
fini się uśmiechnęła, pogładziła go po podbródku i rzekła świdru- 
jąc go wzrokiem. 

— Mam do ciebie bardzo pilny interes, Marek! Dziś o jedena- 
stćj godzinie wieczdrem przyjdziesz do mego pokoju. Pamiętaj, Ma- 
rek, przyjdź! Drzwi będą pootwierane... 

Podała mu rękę chudą, którą Marek wycałował jakby miodem 
posmarowaną była. 

Grafini wyszła szybko. Ciupała pod boki się wziął i pomyślał, 
że i Dyzmie nic podobnego się nie przytrafiło. Poszedł do wanny, 
wykąpał się, wyszorował pachnącóm mydłem i czekał wieczoru. 
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Gabinet Aia od Erta grafai oddzielony był dwoma poko- 
jami. Marek znał już wszystkie chody, wiedział na jakiém miejscu 
jaki sprzęt stał. 

Godzina jedenasta wybiła—pan Marszałkiewicz służbie całćj 
pozwolił pójść do teatru na komedye, sam zaś zamknął się u siebie 
na cztery zamki i spał bardzo mocno. 

Schodami wysłanemi miękkim dywanem, szedł Marek na górę. 
Nie spodziewał się jednak, ażeby tak silnie biło mu serce i jakiś 
przestrach głupi nogi mu plątał. Ale grafini czekała, interes miała 
pilny, iść trzeba było. Im bliżćj do drzwi, tém chwiał się coraz wię- 
cćj; w gębie mu śliny zabrakło, że parę razy w kułak odkaszlnąć 
musiał. Jeszcze jedne... ostatnie—otworzył i wszedł, W pokoju by- 
ło ciemno. 

— To ty? —szepnął głos jakiś. 

— A no—tak! zagłośno nieco odpowiedział Ciupała. 

— (icho..! na prawo idź—na mój się głos kieruj! 

Marek się zwrócił i duży zrobił krok. 

Wtém dał się słyszćć stuk okropny i brzęk tłuczonego szkła. 
Grafini wrzasnęła przeraźliwie—Marek skoczył i nastąpił na rozbite 
naczynia które zgruchotane, pod jego stopami zgrzytnęły. Nagle 
z przyległego pokoju drzwi się otwarły i z lampą w ręku, stanął 
w nich—graf. 

— Złodzićj! krzyknęła grafini, ratując już siebie i do ramienia 
grafa przypadła. 

Była chwila straszna. 

Koło wywróconego stołu, między szczątkami pogruchotanćj 
porcelany, stał Marek blady i trząsł się jakby go zimnica napadła— 
naprzeciw niego graf z oczyma wypatrzonemi, które świeciły jakby 
kto żar w nich rozdmuchał. Nagle w oczach Marka zaćmiło się i ja- 
kieś ciepło uczuł w twarzy—to ciężka ręka grafa na jego spoczęła 
policzku. 

W żyłach Markowych zawrzała dawna krew; już miał czómś 
strasznóm odpłacić, lecz spostrzegł wyciągniętą, rozkazującą rękę 
pana, by precz szedł a złote guziki fraka zamigotały mu w oczach. 
To nie jego sukmana—strój inny i on inny...! Obrócił się i wyszedł. 

Nie szedł, lecz leciał jak szalony. W głowie mu się kręciło 
jakby ktoś tam duże, młyńskie koło włożył i na gwałt nićm obracał, 
rwał włosy i nieprzytomny do swojćj izby wleciał, Twarz go bolała 
strasznie, przyłożył dłoń do nićj i ryknął jak zwierz. Nikt dotąd 
tknąć go nie śmiał—w Jesionce wiedziano, że żebra by wszystkie 
połamał temu, na marny proch starł—a tutaj? Szarpnął poły fraka 
aż guzy zerwały się i z brzękiem potoczyły się na ziemię. 
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Skrzypnięcie drzwi wróciło mu przytomność, obejrzał się—na 
progu stał pan Marszałkiewicz. Poważnie dłoń wyciągnął i wręczył 
papier jakiś. 

— Pan graf rozkazuje ci zaraz precz iść: grafini od więzienia 
cię uratowała. Oto twój pasport! 

Obrócił się i wyszedł krokiem poważnym. 

Drżącemi rękami Marek wziął swój dokument, rozwinął i do- 
strzegł napis jakiś grubemi postawiony literami. Zbliżył się do 
lampki i czytał: E 

— Wydalony ze służby—za złodziejstwo!.. 

Stłumiony głos, jakby charkotanie duszącego się człowieka, 
z piersi mu wypadł— porwał się za głowę i czołem o mur palnął. 

Leniwy był, ciężki, do pracy nie skory, ale złodziejem nie był. 
Nikt tego nigdy powiedzićć, w Jesionce pomyślić nawet nie mógł. 

Ryknął płaczem aż małe szybki w oknach zadźwiękły dwa 
razy. 

— Do wioski mojćj,do Kachny, do Szymonal—wołał przez łzy 
i darł na sobie ubranie, ciskał na ziemię i deptał. Nagle wzrok je-* 
go padł w kąt izby, gdzie zapomniana oddawna, przesypana pyłem, 
granatowa jego sukmana leżała. Wyciągnął ręce jak dziecko do 
dawno niewidzianćj zabawki, chwycił wieśniaczy swój strój, do 
piersi, do ust przytulił i płakał gorzko. Jak przed trzema miesiąca- 
mi z pośpiechem nakładał frak o złoconych guzikach, tak teraz 
grube swoje nadziewał buty, sukmaną się otulał, otrzepywał z pyłu 


kapelusz swój spłowiały. Ubrał się, wstrząsł się z siły całćj, jakby © 


się bał, by jeszcze coś nie jego na nim zostało—-i o dziwo! poczuł 
się znów hardy, silny i pewien siebie. 

— Sukmano ty moja—szeptał, krokiem szybkim przebiegając 
dziedziniec grafskiego pałacu—gdybyś ty była ze mną.,. tam! nie 
paliłaby takim ogniem twarz mi teraz. Do Kachny, do Szymona — 
wołał w duchu i biegł jak opętany. 


VIII. 


Śliczną jest ta pora letniego poranku, kiedy słońce jeszcze nie 
zeszło a noc umyka. Na rozjaśniającym się co chwila błękicie po- 
kazują się jakieś srebrzyste obłoki i płyną cicho albo nieruchomie 
stoją na niebie, zapatrzone w niewidzialne jeszcze dla ludzi słonko. 
Cisza i spokój do koła—rosy się srebrzą i duże jak perły na trawach 
zielonych siedzą. Co raz jaśnićj—jaśnićj—jaśnićj... Zbudź się ślicz- 
na ziemio—już czas!.. I ziemia się budzi, wzdycha cichym szelestem 
drzew, w tęczowe szaty się ubiera i szepce pacierz swój poranny 
głosami stworzeń wszystkich. 
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 Krokiem szybkim, znajomą dobrze sobie drogą, szedł Marek 
przez las sosnowy. Noc umykała przed blaskiem dziennym, na doli- 
nach słały się mgły—budziła się ziemia. 

`~ — Do Kachny! do Szymona! —szeptał Marek.—Lat cztćry ich 
nie widziałem—czy poznają? czy poznać zechcą?.. Kachna pamię- 
tać musi—powiedziała: na śmierć! Szymon przebaczy, bo siostrę 
kocha—zaśpiewają drużki, zagrają skrzypki weselne... 

Tak szedł i marzył tak. Zdawało, mu się, że niedawno, ot— 
wczora.jak ich porzucił; że czas się zatrzymał i czekał tylko na je- 
go powrót. Las się kończy, dalćj droga ząkręci się wężem... chwil- 
kę, malutką chwilkę—zobaczy łąkę swoję, Janową gruszęi z tej 
krynicy, co stoi na łące, srebrnćj napije się wody. Przycisnął dło- 
nią serce, by mu przed czasem nie pękło, i biegł szybko.. 

— Jesionka! — krzyknął nagle — i grusza stoi Janowa i łąka 
i krynica mojat!.. 

Zapomniał, że nie miał już nic swego. 

Jednym skokiem przesadził rów i stanął pod gruszą. Wytężył 
oko, ucho nadstawił i patrzał i słuchał. 

W cichćm, porannćm powietrzu zabrzmiał głos jakiś — to 
dzwon kościelny zakołysał się a echa mu przygrywały. Zakwiliły 
w zbożu przepiórki, koniki zazgrzytały, wiatr ciepły zieloną trawą 
poruszył. Nagle blask jasny ziemię oblał, zazłociły się błękity... 
Słońce weszło! 

Marek ukląkł, wyciągnął ręce ku rozjaśnionym niebiosom 
i modlić się zaczął. 

W tém zdaleka zadzwoniły ostrzone kosy, zabrzmiały pieśni 
dzićwek, które z sierpami na pole wyszły. I zaroiło się na łanie Bar- 
tkowym. 

Marek spojrzał... Ba! pszenica jak las, jest nad czćm pra- 
cować. 

— A u mnie?.. 

Spochmurniał nagle. 

On, ziemi nie miał! 

— Ha! piachy były!=szepnął—ale łan jego tuż, z Bartkowym 
łanem graniczył... Czy to— to jego pole? 

Pobielał i trząść się zaczął. 

Duże kłosy pszeniczne złociły się w słońcu i chwiały się 
z wiatrem czyste, bujne, równe... 

Podbiegł, zatrzymał się, znów podbiegł. Przypadł do ziemi, 
garść piasku chwycił... Piasek był tłusty: Niemiec pracy nie żało- 
wał, polewał ubogą ziemię potem własnym i... złoto wykopał. 

— Jezu, Jezu Nazareński—szeptał Marek—to ojcowizna, to 
ziemia moja! a ja za marny grosz ją zbyłem! 


T.IV. Z. 1. 1889 r. 11 
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Załamał ręce i oparty: o cembrzynę krynicy stał jak słup nieru- 
chomy. 


Nagle za sobą, posłyszał śpiew, znajomy tak dobrze. Oprzyto- 


mniał, skoczył za gruszę i skrywszy się za jéj pień day, patrzał 
i słuchał. 


Z drewnianemi wiadrami szła Kaśka do krynicy po wodę, za . 


nią szedł Bartek, niosąc dzieciątko na ręku... 
Marek krzyknął okropnie, poczerwieniał, spąsowiał, w granat 
się zamienił,.. zacharkotał strasznie i padł. 


Po tym krzyku poznała Kaśka głos dawnićj jćj miły, podbie-. 


gła, zaczęła wołać, trząść—ale Marek nie odezwał się. 

Do dom odprowadził Bartek żonę i nie prędko ją uspokoił. 
Zbiegli się ludzie—poznali, a Szymon rzekł do gromady: 

— „Żałował ziemi swojćj potu i krwi—i krew go zabiła!“ 


Kazimierz Gliński, 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


A. Herzen. Grundlinien einer allgemeinen Psychophysiologie. Leipzig. 1889. 


Jakkolwiek psychologia fizyologiczna może się już poszczycić 
sporą literaturą, dotąd przecież nie posiadała ona ani jednćj pracy 
i wyłącznie jéj uogólnieniom poświęconćj i wszystkie te uogólnie- 
nia obejmującćj: dotąd literatura psychofizyologiczna nie posiadała 
ogólnćj psychofizyologii. Praca, którą mamy zamiar poddać roz- 
biorowi, wypełnia brak dotychczas istniejący. Jéj autor postawił 
sobie za zadanie utrwalenie gruntu dla psychologii fizyologicznej 
i wyhodowania na nim całości nauki, zamierza zatćm utrwalić jéj 
podstawę a z utrwalonćj podstawy wyprowadzić na drodze deduk- 
cyjnćj całość nauki, jako ogół nieuniknionych jćj wniosków. 

Całą „psychofizyologią* Herzena możemy sobie bez względu na 
ilość jéj rozdziałów podzielić na trzy części: w pierwszćj wskazał 
autor zasadnicze twierdzenie psychofizyologii i starał się je utrwa- 
lić zapomocą pośrednich i bezpośrednich dowodów; część druga 
zawiera wszystko to, co bezpośrednio wynika z założenia owego; 
część trzecią poświęcił autor świadomości. Rozpoczynamy od stre- 
szczenia pracy, krytykować będziemy późnićj. 

Wszystkie poglądy na świat dają się, zdaniem autora, rozłożyć 
na dwie grupy: na monistyczne i dualistyczne. Poglądy monisty- 
czne na wszechświat uważają wszystkie zjawiska za objawy je- 
dnćj istności, poglądy zaś dualistyczne rozróżniają dwie istności: 
siłę i materyę, ciało i duch itp. 

Ażeby módz rozstrzygnąć, który ztych dwu poglądów jest 
słusznym, trzeba te istności znać — zdaniem autora — bo bez tego 
nie możemy określić ich liczby. Tymczasem i nie znamy ich i znać 
nie możemy, bo o tém, co powszechnie nazywa się światem zewnę: 
trznym, bezpośrednio nic nie wiemy, pośrednio znamy go tylko za- 
pomocą czuć naszych. Prawdziwości tego twierdzenia dowodzi 
autor w następujący sposób. 
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„Co to jest ruch? (str. 15). Czém jest w swojćj istocie, tego 
zgoła nie wiemy, wiemy tyle tylko, że ruch jest dla nas szeregiem 
następujących po sobie czuć*. Nadto, wiemy jeszcze to tylko, że 
czucia te mogą być różne. I tak ruch może być albo szeregiem 
czuć dotykowych, jeżeli obce ciało dotyka się różnych miejsc ciała 
naszego, albo szeregiem czuć mięśniowych, jeżeli ciało nasze zmie- 
nia swoje względne położenie bez dotykania ciał obcych, albo 
szeregiem czuć wzrokowych, jeżeli patrząc nieruchomie, widzimy, 
że ciało jakieś obce zmienia swoje położenie względem innego. 
Obok tego może ruch być szeregiem czuć dotykowych i mięśnio- 
wych, jeżeli ciało nasze, zmieniając względne swoje położenie, do- 
tyka się ciała obcego w różnych miejscach, albo szeregiem czuć 
mięśniowych i wzrokowych, jeżeli widzimy nasze ciało, zmieniające 
względne swoje położenie, albo nareszcie szeregiem czuć dotyko- 
wych, mięśniowych i wzrokowych, jeżeli widzimy ciało nasze i zmie- 
niające względne swoje położenie i dotykające ciała obcego w ró- 
żnych miejscach. Ad 

A cóż to jest materya? Czy także czucia tylko? Na to pyta- 
nie różni odpowiadają różnie. „Jedni (str. 16) odrzucają istnienie 
eteru i mniemają, że się bez niego — objaśniając zjawiska—wybor- 
nie obejść potrafią; inni odrzucają istnienie materyi ważkićj, 
a przyjmują tylko istnienie eteru, sądząc, że przy jego tylko pomo- 
cy wszystko równie dobrze wytłómaczyć potrafią, jak zwolennicy 
materyi ważkićj; większość uczonych skłania się do przyjęcia i eteru 
i materyi ważkićj. Tak, ale cóż to są te atomy?“ Jedni uważają 
je za absolutnie niepodzielne; inni właśnie za absolutnie podzielne 
a więc za podzielne do v.eskończoności; pod każdym względem 
środka się trzymający twierdzą, że atomy nie dają się podzielić, ale 
tylko istniejącemi środkami. Obok tego, już nieze względu na 
podzielność, ale ze względu na materyalność atomów, jedni uwa- 
żają je za cząstki materyi; inni za niemateryalne ośrodki siły a więc 
monady dynamiczne: zajmujący i w tym razie stanowisko pośre- 
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dnie uważają atomy za punkty matematyczne o charakterze ma- 


teryi. I cóż pozostaje z tego chaosu wprost przeciwnych i nie da- 
jących się pogodzić zapatrywań na materyę? „Jedynie (str. 17) 
i wyłącznie opór, jaki stawia ruchowi. Ale cóż to jest ten opór? 
Czóm jest w istocie swojćj, tego zgoła nie wiemy; dla nas jest to 
czucie", którego doznajemy albo jeżeli nasze ciało, zmieniając 
względne swoje położenie, natrafi na jakieś ciało obce, albo jeżeli 
obce jakieś ciało natrafi, zmieniając swoje położenie, na ciało nasze. 

Dlatego to „być (str. 1) dualistą albo monistą, nie znaczy 
uznawać fakt albo jego wyniki, ale wierzyć takiemu lub innemu 
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poglądowi“. Być dualistą albo monistą, jest aktem wiary a nie 
wiedzy. 

„Nauka (str. 4) dowodzi niezbicie tego tylko... że zawsże czyn= 
ności psychicznćj towarzyszą ruchy cząsteczkowe istoty nerwowćj 
i naodwrót, że zawsze ruchom cząsteczkowym istoty nerwowćj to- 
warzyszy czynność psychiczna, czyli innemi słowy, że pewne czą- 
steczkowe ruchy istoty nerwowćj, warunkują fizycznie czynność 
psychiczną, podobnie, jak ta warunkuje psychicznie ruchy cząste- 
czkowe istoty nerwowćj*, 

„Konsekwencye (str. 3) monizmu i dualizmu są zupełnie téż 
same*. „Przypuśćmy na chwilę, że ruchy cząsteczkowe istoty ner- 
wowćj nie stanowią czynności psychologicznćj, ale jćj tylko towa- 
rzyszą*. „Łańcuch łączący je jest nierozerwalnym i wiecznym“. 
Ztąd wynika oczywiście, że i czynność psychiczna podlegać musi 
tym samym niezłomnym prawidłom, którym podlegają ruchy czą- 
steczkowe istoty nerwowej. 

Na samę czynność psychiczną zapatruje się autor, podobnie 
jak większość fizyologów. Nawał zmian cząsteczkowych istoty 
nerwowćj bieży bezustanku drogą nerwów czuciowych z zewnątrz 
do mózgowia; również bez przerwy:biegną te zmiany cząsteczkowe 
drogą nerwów ruchowych z mózgowia na zewnątrz. Pomiędzy 
działaniem na mózgowie i oddziaływaniem mózgowia, leży praca 
wewnętrzna: czucia odruchowe według pewnych praw występujące, 
według pewnych praw kojarzące się między sobą. „Czucie odru- 
chowe (str. 11) jest właśnie owćm zasadniczóm, duchowość znamio- 
nującćóm zjawiskiem; bez niego staje się oddziaływanie mózgowia 
automatycznóćm, czysto mechanicznóm, jak większość odruchów 
rdzeniowych; z nićm razem jest owo oddziaływanie mniej lub wię- 
cćj świadomćm, mnićj lub więcćj rozsądnóm, jak większość odru- 
chów mózgowiowych*. Innemi słowy znaczy to, że każdy element 
czuciowy mózgowia może odebrane wstrząśnienie przenieść na 
wszystkie inne elementy mózgowia, tak ruchowe jak czuciowe 
i zpowodować przez to jużto ruch odruchowy (Re/fexdewegung) już 
to czucie odruchowe (Reffexempfindung). 

Po wskazaniu w ten sposób zasadniczego twierdzenia psycho- 
fizyologii i jego udowodnieniu, przechodzi autor w drugićj części 
swćj pracy do wniosków, dających się z niego wyprowadzić. 
Z twierdzenia, że czynność psychiczna i ruchy cząsteczkowe istoty 
nerwowćj zawsze współistnieją i wzajemnie się warunkują, wypro- 
wadza autor trzy wnioski (korollarya): fizyczne, biologiczne i psy- 
chologiczne. Korollaryum fizyczne orzeka, że każdćj czynności 
duchowćj towarzyszy wytwarzanie się ciepłą. Korollaryum biologi- 
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czne twierdzi, że każda akcya jest reakcyą, czyli, że w świecie or- 
ganicznym, podobnie jak w nieorganicznym, każde zjawisko, świa- 
dome czy nieświadome, jest skutkiem pewnych przyczyn, że zatćm 
wszystkie czynności duchowe są odruchami. Korollaryum psy- 
chologiczne orzeka, że wola nie jest wolną. 

W części trzecićj swojćj pracy przechodzi autor do rozbioru 
świadomości i rozpoczyna od zaznaczenia poglądów Maudsley'go 
i Lewes’a. Obaj ci najznakomitsi przedstawiciele dwu wprost prze- 
ciwnych sobie zapatrywań są monistami w całóm tego słowa zna- 
czeniu. Lewes jednak widzi świadomość we wszystkich czynno- 
, ściach ośrodków nerwowych, nie wyłączając odruchów rdzenio- 
wych. Maudsley zaś wykazuje brak świadomości nawet w najmnićj 
automatycznych czynnościach duchowych. Herzen zajmuje stano- 
wisko pośrednie. Tak twierdzenie, że najelementarniejszy odruch 
rdzeniowy jest świadomym aktem psychicznym, jak i twierdzenie, 
że myślenie jest aktem fizycznym, uważa autor za niweczące przej- 
ście od pojedyńczego do złożonego. I pierwszy pogląd i drugi 
wprowadza nowy, absolutnie różny, element: pierwszy—przez filum 
terminale rdzenia pacierzowego, drugi — przez korę mózgową. 
Bezustanna obecność świadomości w przypadku pierwszym jest ró- 
wnież trudną do pojęcia, jak jego przypadkowa obecność w przy- 
padku drugim. 

„Prawda (str. 97) leży, jak sądzę, w zespoleniu dwóch przeci- 
wnych sobie poglądów; ona nasuczy, jeżeli się nie mylę, że... świa- 
domość i nieświadomość zawsze i wszędzie współistnieją, ale że 
stosownie do warunków raz jedno, drugi raz drugie przeważa. 
Każda czynność nerwowa rozpada się na dwie fazy: rozkładu (de- 
stniegrierende Phase) i odnowy (reintegrierende Phase). „Świado- 
mość (str. 101) towarzyszy jedynie fazie rozkładowćj czynności ele- 
mentów środkowego układu nerwowego; jego natężenie stoi w pro- 
stym stosunku do natężenia tegoż rozkładu a równocześnie w od- 
wrotnym stosunku do łatwości, z jaką każdy ztych elementów 
przewodzi rozkład do elementów innych, asam powraca w fazę 
odnowy“. Każdą czynność świadomą uważa Herzen wraz ze Spen: 
cerem za stan przejściowy od niższćj do wyższći organizacyi móz- 
gowią. Zmiany w stanie cząsteczkowym tkanki nerwowćj, odby- 
wają się nieświadomie aż do chwili, „w którćj (str. 126) natrafiają 
na elementy środkowego układu nerwowego, dalszćj ich wędrówce 
opór stawiające: w tćj chwili i tylko przy tym warunku stają się 
świadomemi. Skoro jednak taż sama czynność powtórzy się kilka 
razy, a opierające się z początku elementy nauczą się przewodzić je 
innym elementom bez zwłoki — tém samóćm przesuwa się granicą 
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= między świadomóm a nieświadomóćm.* To co było świadomćm sta- 
je się nieświadomóm, bo znika warunek świadomości—świadomóm 
staje się to, czego do téj pory wogóle dany osobnik wykonywać nie 
mógł, bo niezbędna do wykonania owćj czynności energia nerwo- 
wa zużywała się na pokonanie oporu teraz już nieistniejącego. Re- 
dukcya procesów świadomych do nieświadomych jest warunkiem 
rozwoju umysłowego. | 

Pracę swoję kończy autor omówieniem osobowości, którą uwa- 
ża za część świadomości a więc za pewien gatunek świadomości 
i definiuje jako świadomość jedności i ciągłości naszego „ja*. 
Takim jest szkielet „Zasad ogólnćj psychologii fizyologicznćj* 
Herzena. Na tém jednak nie możemy poprzestać i niektóre jéj wa- 
dy wytknąć uważamy sobie za obowiązek. 

W „Zasadach ogólnćj psychologii fizyologicznćj* dają się spo- 

'strzedz dość liczne dowody pewnego wahania się w kwestyi zasa- 
dniczćj dla psychologii fizyologicznćj i to wahania, do którego au- 
tor się nie przyznaje. Jak z jednćj strony pochwalamy ostrożność 
autora, którćj wahanie się jest dowodem, tak z drugićj zmuszeni je- 
steśmy dziwić się jego niekonsekwencyi. Na poparcie naszego 
twierdzenia wystarczy kilka przykładów. 

„Przedewszystkićm (str. 8) wskażę ogólny wniosek, do które- 
go prowadzi nas bezstronny rozbiór naszych . wiadomości co do 
istoty siły i materyi, ażeby wykazać, że nie mamy prawa do dziele- 
nia nieznanćj nam istoty zjawisk, które się w nasi zewnątrz nas 
objawiają, na dwie połowy. W rozdziale następnym zamierzam dać 

pośredni dowód faktu... że czynność psychiczna jest ruchem czą- 
steczkowym elementów nerwowych“. Nieco dalćj czytamy: 

„Ponieważ (str. 14) nie dają się one (siła i materya) w rzeczy- 
wistości od siebie oddzielić, jesteśmy uprawnieni do przypuszcza- 
nia, że rozróżnianie ich jako dwóch istności jest tylko złudzeniem 
ducha naszego*. Jeszcze dalćj trochę czytamy znowu: 

„W przyrodzie (str. 21) siła i materya są jedną i tą samą zdol- 
nością i mogą tylko wyrazowo być oddzielone. Na poparcie tego 
poglądu odwołuję się do całćj dzisiejszćj fizyki i do całćj nowożyt- 
nćj chemii.“ Zestawmy teraz z tém wszystkićm to, co autor powie- 
dział we wstępie: 

„Każdy (str. 1) może wybierać pomiędzy dualizmem i moni- 
zmem i zatrzymać ten pogląd, który jego sposobowi myślenia i czu- 
cia najlepićj odpowiada.* 

Możemy przypuścić, że „każdy może wybierać pomiędzy mo- 

„nizmem i dualizmem*; zgodzimy się i na to „że jesteśmy uprawnie- 
ni do przypuszczenia, że rozróżnianie* materyi i siły jest złudze- 
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niem; gotowiśmy przypuścić, że cała dzisiejsza fizyka i cała nowo- 
żytna chemia popierają raczćj pogląd monistyczny niż dualistyczny; 
przyparci do muru przypuścilibyśmy ostatecznie, że fakty dowodzą 
tożsamości ruchu cząsteczkowego elementów 'nerwowych i czynno- 
ści psychicznój—ale prosimy o pobłażliwość autora, jeżeli do zgo- 


dy na wszystkie cztery ewentualności razem nie czujemy odwagi. - 


Otwarcie mówiąc, to nietylko, że zgoła nie czujemy odwagi, ale 
nadto nie widzimy potrzeby do godzenia się na różne ewentualności 
razem, zwłaszcza kiedy przekonania autora nie są nam tajemnicą. 


„Prawo (31 str.) stateczności siły zniewala nas do uznania, że 


ruch do środka (mózgowia) zmierzający nie niknie i nie ustaje, wy- 
wołując ruch inny—podobnie jak ruch nerwowy odśrodkowy może 
powstać i istnićć tylko wówczas jeżeli przez inny jakiś ruch zosta- 
nie wywołany. Jeżeli jednak siła psychiczna zostaje w takim stosun- 
ku do ruchów cząsteczkowych istoty nerwowćj, że istnienie swoje 
zawdzięcza istniejącemu ruchowi i że ustaje, wywołując ruch inny— 
to jest rzeczą jasną i nieulegającą wątpliwości, że taż siła niczém 
inném być nie może jak ruchem“. Trochę niżej czytamy: 

„Ponieważ (str. 48) podczas czynności psychicznej względnie 
wiele... czasu upływa pomiędzy przyczyną jego powstania i skut- 
kiem, zmuszeni więc jesteśmy do wniosku, że czynność owa odby- 
wa się w rozciągłóm, opór stawiającćm i złożonćm środowisku, po- 
dobnie jak wszystkie inne zjawiska przyrody. Ponieważ dalćj każ- 
da chwila zużywaną bywa już na przenoszenie, już na zmienianie 
zewnętrznego podraźnienia wewnątrz środowiska owego i ponie- 
wąż każde przenoszenie czy zmienianie daje się sprowadzić do pew- 
néj postaci ruchu—każda więc czynność psychiczna jest... pewną 
postacią ruchu.* 

Wskazaliśmy sprzeczności, aby wykazać nie tyle chwiejność 
ile niekonsekwencyę. 

Do tego samego mianownika możemy sprowadzić następujący 
ustęp: „Ponieważ (str. 50) każdemu ruchowi towarzyszy wytwarza- 
nie się ciepła i ponieważ czynność psychiczna jest pewną postacią 
ruchu, możemy więc ztąd już wnosić, że czynności duchowćj musi 
towarzyszyć wytwarzanie się ciepła. Ten wniosek znajduje téż rze- 
czywiście potwierdzenie w doświądczeniu*. Schiff pomieszczał od- 
nośne swoje prace w Archives de Physiologie od marca r. 1869 do 
sierpnia r. 1870. Autor, który się na te prace powołuje, wić o tém 
oczywiście a mimo to zapewnia nas, że korollaryum jego fizyczne 
znajduje potwierdzenie w pracach Schiffa. Żałujemy, że korolla- 
ryum swoje ogłosił dopiero po pracach Schiffa. 


a 
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W „Zasadach ogólnćj psychologii fizyologicznćj* znajdujemy 
jeszcze dwa ustępy, których nie możemy pominąć jako zanadto 
charakterystycznych dla autora. Zresztą pomijając je, uczynilibyś- 
my krzywdę tym wszystkim, którzy od krytyki domagają się wier- 
nego obrazu przynajmnićj charakterystycznćj części. 

„Te osobniki (str. 86), które... jakoby zatrzymały resztki wol- 
nćj woli i które wyswobodziwszy się z więzów praw towarzyskich, 
idą swoim torem bez względu nainnych—nazywa społeczeństwo 
przestępcami albo obłąkanymi i robi z nich ofiarę dla swojego wła- 
snego bezpieczeństwa zamykając ich w więzieniach i domach dla 
obłąkanych.“ 

Ustępu tego nie sądzę i pozostawiam woli czytelnika, jak ze- 
chce się zapatrywać na utożsamianie wolnćj woli z obłąkaniem. ` 

Niemnićj ciekawym i charakterystycznym jest ustęp drugi. 
„I rzeczywiście: (str. 19) jeżeliby powierzchnia ziemi tylko przez 
jednego człowieka była zamieszczaną, to człowiek ten miałby 
wszelkie prawo do myślenia a nawet wierzenia, że jest wszechświa- 
tem—że wszechświat to różne szeregi i grupy jego własnych czuć.* 

„Ale w rzeczywistości ziemia jest zamieszkana przez wielu 
ludzi a ta okoliczność prowadzi absolutny subiektywizm do adsu?- 
dum.“ Tymi wyrazami miażdży autor w mniemaniu swojóćm Ber- 
keley'go i jego zwolenników. Nam się jednak zdaje, że aby módz 
siebie uważać za pogromcę solipsyzmu przytoczeniem takiego ar- 
gumentu—na to nie wystarcza być niekonsekwentnym, ale trzeba 
nie wiedzićć, że taki argument to wytoczona i klasyczna „feźźiio 
principii' —że argumentów takich a nawet lepszych przeciw temuż 
solipsyzmowi istnieją całe legiony—wreszcie, co gorsza, że wszyst- 
kie te argumenty niczego nie dowodzą i jako takie wielokrotnie zo- 
stały odparte. Mimo to wszystko, praca Herzena ze wszech miar za- 
sługuje na uwagę—dlatego streściliśmy ją i wykazali niektóre jćj 
wady. Na tém tóż musimy poprzestać—krytyki bowiem materyali- 
zmu wogóle nie zamierzaliśmy pisać. 


Z. Gadryclski. 


Historyja Polski, Napisał Edward Bogusławski, Kraków, nakładem autora, 1889, 
8-a, stron, VIII, 251. 
Wykład dziejów Polski do roku 1795 zawarł p. Bogusławski na 
214 stronicach (17—231): pierwszy arkusz książki poświecił stresz- 
czeniu ogłoszonćj w roku zeszłym historyi Słowian, dodatek końco- 
wy polemice z Briicknerem i Kawczyńskim. Żadnego z dotychcza- 
sowych podziałów na okresy dosłownie nie przyjął, a przynajmniej 
unikał takich tytułów uogólniających, jak: Polska pierwotna, dzię|- 
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nicowa itp. Faktycznie uznaje okres panowania pierwszych Pia- 
stów, lecz, nie nadawszy mu nazwy, przedstawia go w następują- 
cych rozdziałach: 1) zaprowadzenie chrześciaństwa, 2) Polska w do- 
bie potęgi, 3) Polska w chwilowym upadku, 4) restauracya, 5) Pol- 
ska w nowćj dobie potęgi. Uznaje faktycznie okres Polski w dziel- 
nicach, lecz znowu, nie nadawszy mu nazwy, opowiada w osob- 
nych rozdziałach o 1) rozbijaniu się państwa w walce z możno-- 
władztwem, 2) ostatecznóm rozbiciu się państwa w walce z kościo- 
łem, 3) napadzie Tatarów, 4) znowu ostatecznćm rozbiciu na dziel- 
nice, 5) walce z germanizmem i 6) walce z sobą książąt dzielnico- 
wych. Za Wacława widzi dźwiganie się Polski z upadku, za Kazi- 
mierza W. urządzenie jćj w porządne i bogate państwo średnio- 
wieczne, za Ludwika początek rządów możnowładczych, trwają- 
cych do połowy stulecia XV. Za Kazimierza rozpoczynają się rzą- 
dy szlachecko-sejmikowe, które pomimo próby reakcyi możnowład- 
czéj za Aleksandra i usiłowań reformy politycznćj za obu Zygmun- 
tów, przeobrażają się po śmierci ostatniego Jagiellona w republikę 
szlachecką. Za Jana Kazimierza spostrzega autor początki anarchii, 
za Sobieskiego i Augusta II wpływ Austryi i Brandeburgii, od ostat- 
niego Sasa ugruntowanie się przewagi Rosyi. Osobny rozdział 
(206—231) poświęcił p. Bogusławski wykładowi przyczyn upadku. 

Wykład na 14 arkuszach musiał być bardzo treściwy, Właści- 
wie faktów autor nie skąpił, lecz ich nie mógł należycie rozwinąć. 
O wiele rzeczy ważnych zaledwie potrąca, organicznego zaś przed- 
stawienia urządzeń wewnętrznych państwa zaniechał zupełnie. 
Znajdujemy wprawdzie rozdziały: „Wewnętrzny stan Polski za 
pierwszych Piastów“ (39—42) i „Społeczny i moralny stan Polski _ 
w czasach dzielnicowych książąt“ (64—67); lecz dla czasów następ- 
nych, oprócz tu i owdzie mimochodem niejako wtrąconych uwag, 
niczego podobnego czytelnik nie znajdzie. Obchodzi p. Bogusław- 
skiego głównie historya polityczna, mnićj wewnętrzna. Do organi- 
zacyi rządu i sił zarówno materyalnych, jak moralnych narodu wa- 
gę przywiązuje dużą; nie przedstawia przecież budowy pierwszego, 
nie kusi się o wymiar ostatnich. - 

Fakty stara się autor grupować starannie, nie dochodzi jednak 
do rezultatów pożądanych głównie dla zbytecznego trzymania się 
chronologii. Udowodnimy to na wykładzie np. panowania Zygmun- 
ta Augusta. Mamy w nim po wzmiance o publicystach ówczesnych 
opowiadanie o ruchu różnowierczym i reformach politycznych; da- 
léj historyę wcielenia Inflant i przeniesienie sukcesyi pruskićj na 
elektora brandeburskiego, poczćm znowu wiadomości o reformach 
na sejmie egzekucyjnym i sprawach religijnych; w końcu unię lu- 
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belską i znowu kwestye wyznaniowe z okazyi zgody sandomier- 
skićj z r. 1570. Podobne rozbicie materyału, dotyczącego ruchu re- 
ligijnego i reform wewnętrznych; przedzielenie go opowiadaniem 
o sprawach natury innćj, szczęśliwóm nazwać nie można. W wyż- 
szym jeszcze stopniu wadliwość w grupowantu faktów widzimy 
w wykładzie panowania Jana Kazimierza i Augusta II. Zamiast po- 
dać w ogólnym obrazie charakter umysłowości w dobie reakcyi reli- 
gijnćj, autor na końcu panowania każdego króla rzuca jedne i te 
same niemal wiadomości na temat fanatyzmu, przesądów itp., przez 
co niepotrzebnie znowu materyał, łatwo dający się ugrupować 
w całość porządną, rozbija na strzępy. Chociaż zapowiedział au- 
tor w przedmowie: „nie rozbijałem materyału dziejowego na różne 
tytuły i podtytuły, suche i nużące umysł grupowanie pod nimi wy- 
padków*,—właściwie jednak przy obietnicy nie wytrwał. Tytułem 
w książce p. Bogusławskiego jest imię panującego: faktu, związane- 
go chronologicznie z Władysławem, nie przeniesie dla ciągłości 
opowiadania pod Jana Kazimierza, chociażby przez to prawda hi- 
storyczna szwanku nie doznała żadnego. Metoda p. Bogusławskiego 
zdradza stary pochop do układania dziejów narodu w tafle panowa- 
nia monarchów. | 

Pomimo wskazanych powyżćj wadliwości technicznych, książ- 
ka p. Bogusławskiego (jako zawierająca fakta, podane starannie 
i ugrupowane w pewnym organicznym związku), przy pomocy na- 
uczyciela, któryby umiał szczegóły napomknięte rozwinąć, braki 
dopełnić, a konstrukcyę uprościć, mogłoby niemałą, jako podręcz- 
nik, przynieść młodzieży korzyść, gdyby nie była przesiąkła ten- 
dencyami, nielicującemi z elementarzem i nauką. 

W przedmowię w następujący sposób formułuje auror kry- 
terya, jakie mu służyły do oceny wypadków: 

„Naprzód oceniałem wartość czynów historycznych ze wzglę- 
du na ich dobre lub złe następstwa w dziejach naszego narodu. 
Powtóre, zwracałem uwagę na to, o ile naród szedł o własnych si- 
łach po drodze postępu, o ile dzieje jego rozwijały się w sposób na- 
turalny i prawidłowy,nieskrępowany żadnemi ubocznemi przeszko- 
dami i obcemi wpływami, o ile w ten sposób rozwijały się na dro» 
dze docoraz większego doskonalenia się form, w jakich przejawia 
się duchowe, społeczne i polityczne życie każdego narodu,—a o ile 
od tego prawidłowego rozwoju zboczyły. Potrzecie, oceniałem war- 
tość zjawisk naszego życia historycznego w stosunku do ogólnego 
rozwoju i postępu duchowego i społecznego innych narodów euro- 
pejskich, które przed nami doszły do cywilizacyi, tj. o ile podąża- 
liśmy za tym postępem, a o ile zostąwaliśmy po za niw. Poczwar- 
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te, oceniałem wypadki z puuktu mych własnych przekonań i mego 
sumienia.* 

Z czterech powyższych kryteryów dwóch środkowych w sa- 
mym wykładzie historyi nie widać. Dla zrealizowania tak pięknych 
zapowiedzi nie mógł p. Bogusławskiemu wystarczyć materyał, za- 
warty w kilku monografiach specyalnych, a głównie w Szujskiego 
Dziejach Polski iw Bobrzyńskiego Dziejach Polski 
w zarysie; przy najstaranniejszćm nawet wyzyskaniu rezultatów 
dotychczasowych badań nie ogarnęłaby tak rozległego zadania sa- 
ma szczupłość książeczki. Nie znajdujemy więc w pracy p. Bogu- 
sławskiego ani historyi owego procesu „doskonalenia się form w ja- 
_ kich przejawia się duchowe, społeczne i polityczne życia narodu“, 
ani paraleli z cywilizacyą zachodu; spotykamy się za to z rozległóm 
zastosowaniem kryteryów skrajnych. 

Owe kryterya skrajne uzupełniają się i możnaby je właściwie 
połączyć w jedno. Kto ocenia wypadki z punktu własnych prze- 
konań (religijnych, społecznych i politycznych), ten musi fakta hi- 
storyczne klasyfikować na złe i dobre; musi jedne adorować, drugie 
potępiać; jednym dodatnie, drugim szkodliwe przypisywać następ- 
stwa. P. Bogusławski jest zwolennikiem kościoła narodowego, 
jezuitom przeto i reakcyi katolickićj złorzeczy; jest demokratą, 
potępia więc przodków, że nie dopuścili do udziału w rządach 
wszystkich stanów narodu (207); jest autokratystą, dla tego sarka 
na parlamentaryzm szlachecki. Złorzeczy, potępia i sarka zapomi- 
nając, że się sprzeniewierza kryteryum trzeciemu, tj. zapowiedzi, 
jako oceniać będzie „wartość zjawisk naszego życia historycznego 
w stosunku do ogólnego rozwoju“. Gdyby o tém kryteryum pamię- 


tał, przy ocenie faktów historycznych musiałby własnych upodo-- 
bań, a tém samém złorzeczeń, potępiań i sarkań zaniechać i przy- 


znać, że Polska wyjątkowóm siedliskiem złego nie była. Wszakże 
nasza reakcya religijna odpowiada powszechnej; przecież nie u nas 
samych pewne stany usunięte były odrządu i nie u nas samych bra- 
kło monarchii absolutnćj. Kto ocenia wypadki z punktu własnych 
upodobań, nie uznaje tém samém rozwoju dziejowego; nie zrozu- 
mié ani natury zjawisk, ani przewodniczączćj pochodowi ich Ío- 
giki. Gdyby p. Bogusławski wyrobił w sobie upodobanie, że król 
powinien chodzić w purpurze, gnićwałby się na Mieszka I, okrytego 
skórą baranią i nie pogodziłby się z pośredniemi, pomiędzy ordy- 
narnym kożuchem a delikatną tkaniną, fazami przemysłu i mody, 
Pomimo tego wydaje się p. Bogusławskiemu, że wygłasza prawdy 
bezwzględne. Tak jest! „Prawda, bezwzględna prawdą — 
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woła w przedmowie — była dla mnie SeA. Wyświetlać 
prawdę i ostrzyć rozum, to hasło moje*. Prawda bezwzględna 
w historyi? prawda bezwzględna w nauce nowćj, która się nie zdo- 
była dotychczas na odkrycie żadnego prawa stałego? prawda 
bezwzględna w książce pana Bogusławskiego, który sprzenie- 
wierza wymaganćj przy wykładzie dziejów metodzie? Nie mają chy- 
ba charakteru prawdy bezwzględnój liczne w pracy p. Bogusław- 
skiego fakta, których wiarogodność sam kwestyonuje przysłówka- 
mi: „może“, „prawdopodobnie“, „zapewne“; nie jest nawet prawdo- 
podobném, żeby ten sam Sieciech, który buntuje się przeciwko 
Śmiałem u (33), za jego następcy „bronił absolutnój zasady panowa- 
nia od zamachów możnowładczćj partyi* (34); nie jest prawdą, że 
sami różnowiercy przezwali się na sejmie r. 1573 dysydentami (132), 
że Colloquium charitałivum miało miejsce w r. 1646, że Naruszewicz 
został biskupem w 1788 r., rozmyślne zaś i tendencyjne przekręca- 
nie faktu widzimy w trzykrotnie powtórzónym frazesie (str. 193, 
225, 230), Że uszczuplenie w roku 1772 Rzeczpospolitćj o 1692 
mil kwadr. było „zregulowaniem tylko poprostu granicy“. Myli 
się autor w konstatowaniu faktów szczegółowych, zkądże więc 
pretensya do podawania własnych uogólnień za prawdę bez- 
względną? 

Nie jest zresztą p. Bogusławski oryginalnym: źródłem mądro- 
ści są dla niego zapatrywania Bobrzyńskiego, wypowiedziane 
w „Dziejach Polski w zarysie*. Przez szkła Bobrzyńskiego ocenia 
działalność królów i organizacyi Rzeczpospolitćj; od Bobrzyńskie- 
go zapożyczył recepty na niedolę Rzeczpospolitćej—zamachu stanu, 
czyby ten pochodził od Karola Gustawa, od Augusta II, czy od ko- 
go innego, Po za Bobrzyńskim, którego aforyzmy tu i ówdzie po- 
daje w przypiskach, apostołuje p. Bogusławski ideę Krzywickiego. 
Ze stanowiska tćj idei radby oddać tron polski w r. 1573 potworowi 
(133), z jéj téż stanowiska adoruje serwilizm Augusta III, wrzeko- 
mego reprezentanta polityki „jaką sama logika faktów wskazywała“ 
(183); potępiaemancypacyjne dążności Czartoryskich po r.1764, kon- 
federacyę barską i usiłowania patryotów podczas sejmu wielkiego. 
W duchu owćj doktryny polemizuje z Szujskim na temat pokoju 
Grzymułtowskiego, który „nie był błędem Sobieskiego, lecz jego 
mądrym czynem* (str. 228): w duchu jćj uszczeplenie kraju o 1692 
mil kw. nazywa uregulowaniem tylko granicy! Polska, zdaniem p. 
Bogusławskiego, powinna była wytrwać na stanowisku, w jakićm 
znajdowała się od r. 1775 do 1789 tj. ulegać ambasadorowi sąsie- 
dniego mocarstwa, „Temu — konkluduje autor— na przeszkodzie 
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stanął przecie ten duch słowiański, który zawsze wybićrał niewolę 
i zagładę pod jarzmem obcych, niż pewną przewagę nad sobą sil- 
niejszego członka we własnóm plemleniu*. 


Wł. „Smoleński. 


= Wybór poezyi lirycznych Szyllera w przekładzie polskim przez 
A. A. K. Odbitka z Biblioteki Warszawskiej (Warsz. 1888 str. 53). 
Wybór ten daje nam znany tłómacz „Fausta“ i „Ód“ Horacego, 
w trzydzieści przeszło lat po dokonaniu swego pierwszego głośne- 
go przekładu. Właściwości jego pióra zostały mnićj więcćj zgodnie 
określone. P. A. A. K. odznacza się przedewszystkićm jasnością wy- 
słowienia, nie lubi wszelkich wybujałych a zagmatwanych wyrażeń 
i obrazów, woli nawet dykcyę mnićj poetyczną, byleby zrozumiale 
i dobitnie rzecz przedstawiała. Z zamiłowaniem jasności łączy się 
u niego pewna trzeźwość, która mu na loty hazardowne nie po- 
zwala, lecz poddaje wszystko ocenie logicznćj i według nićj szacuje 
pomysły poetyckie, odpowiednią dobierając im szatę. Ponieważ wy- 
biera do tłómaczenia najznakomitszych tylko poetów, właściwości 
powyższe nie przeszkadzają mu bynajmnićj w wiernóćm odtworze- 
niu oryginałów, bo prawdziwie wielka poezya, choćby nawet prozą 
była oddana, nie utraci istotnych swych zalet; przytóm jednakże 
zauważyć nalęży, iż subtelniejsze, lotniejsze części stylu poetyckie- 
go częstokroć zacierają się lub nawet zanikają. P. A. A. K. nie na- 
leży do zwolenników tłómaczenia filologicznie wiernego, pragnie 
tylko pochwycić ton oryginału i odtworzyć myśli w nim zawarte; 
obrazowanie zaś dość często zastępuje czemś analogicznóm, nie za- 
wsze zwracając pilną uwagę na piękność formalną w szerszćm zna- 


czeniu tego wyrazu. Objaśnię to na przykładzie. W jednym. 


z najpiękniejszych i najczęścićj tłómaczonych utworów Schillera, 
w „Ideałach*, poeta mówi: - 

Er ist dahin, der silsse Glaube 

An Wesen die mein Traum gebar, 


Der rauhen Wirklichkeit sum Raube, 
Was einst so schón, so góttlich war. 


Tłómacz nasz tak oddaje te wiersze: 


Trzeba porzucić słodką wiarę 

We własnych marzeń piękny rój 
Trzeźwości twardćj na ofiarę 
Upojeń boskich zniszezyć zdrój. 


W gruncie rzeczy myśl poety odtworzona została wiernie; 
stan duszy, która z rojeniami młodzieńczemi się rozstaje, odmalo- 


yz? 
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wano w przekładzie dobrze; ale w formie wyrażenia znajdujemy 
pewne dowolności, które przy porównaniu z oryginałem wybitnie 
występują. Zaraz pierwsze zdanie: „trzeba porzucić* jest nie- 
zbyt zgodne z tokiem całego utworu, w którym poeta konstatuje 
nie tylko ze smutkiem, lecz i z tęskną rezygnacyą zarazem, zmiany 
zaszłe w swćj duszy. Dalćj wyraz „trzeźwość* zamiast „rzeczywi- 
stość* nie sprzeciwia się wprawdzie duchowi oryginału i obrazo- 
waniu poetyckiemu, bo równie dobrze odpowiadają oba pojęciu 
przeciwstawienia „marzeniom*; ale przeciwstawienie „rzeczywisto- 
ści“ jest o wiele pełniejsze, rozleglejsze niż przeciwstawienie „trze- 
źwości*. Wyrażenie: „na ofiarę“ już jest pewnćm wykroczeniem 
nawet względem myśli poety, bo zrodzić może przypuszczenie, iż 
„ofiara* owa może być dobrowolna, zwłaszcza w połączeniu z „trze- 
źwością“, gdy Schiller używając wyrażenia „zum Raude* (na łup) 
chciał właśnie wskazać niszczycielskie względem marzeń działanie 
rzeczywistości, którćj poddaje się, lecz nie z ochotą. Wreszcie 
ostatni wiersz, gdzie tłómacz użył wyrażenia „upojeń boskich zdrój“ 
pod względem subtelniejszego poczucia formy jest mnićj odpo- 
wiednim, gdyż w czwartćj strofie musiał być powtórzonym wyraz 
„zdrój*, czego Schiller zapewneby nie pochwalił. Podobny usterek 
zaznaczyć należy w tym samym utworze co do użycia wyrazu „rój* 
w strofie 2-ićj i 7-ćj. Niezbyt tóż zręczną jest zamiana „lotnego ro- 
ju czarów“ w strofie 7-ćj, na czarodziejki“ w strofie 8-ćj. Zacie- 
śnieniem wreszcie myśli Schillera nazwać wypadnie użycie w ostat: 
nićj strofie „Ideałów* wyrażenia „wieczysty ludzkićj wiedzy 
skład“ zamiast „Bau der Kwigkeilen* znajdującego się w oryginale. 
Takie są mnićj więcćj znamiona przekładu innych poezyi lirycz- 
nych Schillera; czyta się on łatwo, gładko, gdyż wszędzie jest jasny 
i prawie wszędzie poprawny; ale gdy się weźmie do porównania 
oryginał, to się czuje pewne braki wysłowienia poetyckiego. Tłó- 
macz chciał widocznie dać poznać w małych próbkach wszystkie 
trzy okresy twórczości lirycznćj Schillera: z pierwszego i drugiego 
wybrał po dwa tylko tj. „Pożegnanie Hektora“ i „Bitwę“, oraz „Re- 
zygnacyę* i „Bogów Grecyi*; z trzeciego zaś okresu dał jedenaście 
utworów: „Ideały*, „Cztery pory świata*, „Podział ziemi*, „Gody 
Zwycięzców“, „Poręka*, „Pierścień Polikratesa*, „Ibikowe żórawie*, 
„Herai Leander*, „Hrabia habsburski*, „Zlecenie do huty*, „Pieśń 
o dzwonie“. Wszystkie te utwory były już dawnićj na język polski 
tłómaczone, niektóre nawet kilkakrotnie; nie stanowi to bynajmnićj 
zarzutu, iż p. A. A. K. raz jeszcze przekład ich przedsiębrał; ale 
oczywiście zwiększa wymagania czytelnika, który pragnąłby coraz 
doskonalszego odtworzenia tego, co piękne. Język tłómacza celuje 
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czystością i poprawnością; szkoda jednak, że zaraz na początku 
swćj książki nie uniknął niewłaściwćj przekładni zaimka który: 
„Już słońca te powygasały, Blask których drogę moję słał.* 


— Die Fabel yom Lówenantheil in ihrer geschichtlichen Ent- 
wickelung. Inauguraldissertation... von Konstanty Górski (Berlin. 
1888, str. 81). Znany z pomieszczonych r. 1887 w „Przeglądzie pol- 
skim“ „Studyów nad bajkami Krasickiego“ autor, rozbićra w téj swo- 
jéj rozprawie, dla osiągnięcia stopnia dra filozofii napisanćj, bajkę 
o „lwiéj części“ pod względem przekształceń, jakim ulegała z bie- 
giem czasu u rozmaitych pisarzy. Rozróżnia w nićj przdewszy- 
stkiém dwie wersye, obie .zawarte w zbiorze t. zw. bajek Ezopa. 
Niesprawiedliwy podział wspólnćj zdobyczy stanowi jądro obu. 
W pierwszćj lew sam sobie przywłaszcza tę zdobycz, podając mo- 
tywa, iż jest królem zwierząt, iż jest najmocniejszy ze wszystkich, 
iż najwięcćj się trudził przy chwytaniu łupuitp. W drugićj lew 
każe wspólnikom swoim dokonać podziału; ten i ów sądzi, że na- 
leży równe części każdemu wyznaczyć, i stosownie do tego podział 
urządza, lecz lew srogo karci naiwnych, a wówczas lis wezwany do 
zrobienia działów; wszystko przyznaje lwu, drobniutką tylko i naj- 
gorszą cząstkę sobie pozostawiając, dla zachowania pozoru, iż spra- 


wiedliwości stało się zadość. Wykazanie, jak obie te wersye w roz- 


maitych czasach i u rozmaitych narodów były rozwijane, zgrupo- 
wanie rozlicznych opracowań według typów, do których się one 
odnoszą, zaznaczenie charakterystycznych zmian, jakim ulegały: 
oto co stanowi treść rozprawy p. Górskiego, bogatćj w erudycyę, 
obfitującćój w mnóstwo drobiazgowo rozpatrywanych szczegółów 
albo zgoła nieznanych albo zapomnianych. Autor nie zamierzył 
sobie widocznie wyciągać z badań swoich jakiegoś wniosku ogól- 
nego, jakiegoś spostrzeżenia nad twórczością ludzką; lecz pragnął 
jedynie wyświetlić kwestye szczegółowe, nieraz czysto-formalisty- 
czne obrabianego przez siebie tematu. W zastosowaniu metody 
krytycznćj, autor nie posiada jeszcze, jak się zdaje, dość wprawy; 
tém sobie ttómaczymy pewne zamieszanie w początku pracy wido- 
czne, kiedy p. G. zabiega niepotrzebnie naprzód (przytoczenie baj- 
ki Weinzierl'a zaraz po tekście Ezopowym, a przed podaniem tek- 
stu Fedra), nie umiejąc sobie jasno wykreślić drogi, którą ma po- 
stępować. W ciągu pracy nabrał autor większćj pewności siebie 
i pod względem uporządkowania materyału w zupełności zadawal- 
nia. Ważną acałkiem nową zdobyczą krytyczną jest zrobiona 
przez p. Górskiego uwaga, iż „Koło rycerskie“ Bartosza Paprockie- 
go, to bezpośrednie naśladownictwo dziełka Mikołaja Pergamenus 
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p. n. „Dialogus creaturarum“, prawdopodobnie z XIV w. Szkoda 
tylko, że autor króciutko o tóm nadmienia, nie zastanawiając się 
nad pytaniem, czy Paprocki czerpał wprost z łaciny, czy téż z prze- 
róbki czeskićj. Naturalnie uwzględnia p. Górski i bajki Krasickie- 
go, a bardzo szczegółowo podaje tłómaczenie bajek ruskich. Bar- 
dzo ciekawćm jest przytoczenie bajki Tuaregów, w którćj widzimy 
tylko inne zwierzęta niż uEzopa (lew, pantera, tassuryt, szakal), 
w innych zaś szczegółach prawie tożsamość. Życzymy serdecznie 
młodemu pracownikowi powodzenia w dziedzinie badań mało u nas 
uprawianćj. 

= Dr. Józef Rosenblatt. Ustawa o postępowaniu karnem z dnia 
23 maja 1873 r. Kraków. 1889, str. 455. Austryacki kodeks karny 
mimo zaprowadzenia języka polskiego w sądach w Galicyi, nie do- 
czekał się dotąd umiejętnego opracowania. Dzieło prof. Rosen- 
blatta jest pierwszą w polskićj literaturze prawniczćj próbą ujęcia 
w ramy naukowe wykładu austryackiego .postępowania karnego. 
Obok wzorowego przekładu tekstu samćj ustawy, opracowanie dra 
Rosenblatta mieści luźne uwagi teoretyczne, oparte na najnowszych 
badaniach kryminalistycznych i zastosowane do praktyki. Na cze- 
le każdego treściwie i źródłowo opracowanego rozdziału, przyta- 
cza autor całą literaturę przedmiotu, a dla lepszego objaśnienia 
tekstu,, przytacza 1050 orzeczeń trybunału kasacyjnego. Dzieło 
prof. Rosenblatta przeznaczone dla użytku uniwersyteckiego czyni 
zadość oddawna dotkliwie odczuwać się dającćj potrzebie, głównie 
ze względu na jasny i trafny komentarz autora, z którego nietylko 
teorya ale i praktyka znaczną odnosi korzyść. 

P. 


V 


T.1IV.Z. IL. 1889 r. 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Nekrolog kaznodziei żydowskiego.—Nadzwyczajna powściągliwość języka.— Zimne bo. 
haterstwo p. hrabiego. —Uczciwość i pieniężny jéj równoważnik. —Niebywała obojęt- 
ność reporteryi.—Dziwna rola dziennikarstwa.—Niedorzeczność i przysługa niedźwie- 
dzia.— Jakie przekonania mogą być źródłem zbrodni.—Ożenek Mierzwińskiego i sprawy 
społeczne w Warszawie.—Znaczenie tenoru dla wielkich świata tego.—Dla czego w grun- 
cie rzeczy runął Boulanger.—Krytyka teatralna w stylu egipskim.—„Comćdie Française“ 
teatry wiedeńskie i nieboszczyk Kudlicz.—Autorzy i aktorzy.—Panna Werowska.—Wiel- 
ka „Kwestya Zimajer*.—Historya artystki. —Osioł. —Prometeusz.—Promień łaski, 3000 
rs, rocznie i 10 rs. za występ —Ofiara z Zimajerki.—Siostrzyczka baletu. —Niech wędru- 
je.—Mimowiedny humor w „Encyklopedyi Humoru.* Wystąpienie Gazety Rolniczćj prze: 
ciw gospodarstwu pieniężnemu. 


Zeszłomiesięczną kronikę zakończyliśmy, a obecną wypada 
nam rozpocząć od nekrologu. Miesiąc temu żałowaliśmy pracowni- 
ka, co schodził do mogiły w sile wieku, dzisiaj spada na nas obo- 
wiązek pożegnania, a zarazem przypomnienia społeczeństwu wete- 
rana, którego los dawno już zepchnął z szerszego pola pracy pu- 
blicznćj, ale który niegdyś, trzydzieści lat temu, cieszył się rozgło- 
śną a zasłużoną sławą. 

Umarł stary, 72-letni kaznodzieja żydowski, Izaak Kramsztyk. 
Młodszemu pokoleniu trzeba powiedzićć, że to ojciec Stanisława 
i Zygmunta, starsze zna go dla niego samego. Były czasy, że na- 
zwisko to należało do najpopularniejszych, kazania Kramsztyka 
drukowały gazety, w Warszawie tłumy zalegały nędzną bóżnicę na 
Nalewkach, —nie brakowało wśród nich duchowieństwa chrześciań- 
skiego; rozgrzani gorącém słowem słuchacze w uniesieniu na bar- 
kach odnosili mówcę do domu; na prowincyi krążyły odpisy i rów- 
nież budziły zapał nie mały. Były to czasy, kiedy wyraz brater- 
stwo chwytał za serce; dziś wywołuje ironiczne skrzywienie, jak 
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krynolina lub peruka staroświecka. Zapomniano więc o starym ka- 
znodziei żydowskim, co głosił hasła, wyszłe z mody, choć do czci 
publicznćj przybyły mu nowe tytuły. 

Dokładnćj opowieści zamieszczać tu nie będziemy, zapisała ją 
historya. Ona powiedzićć może, kto był Izaak Kramsztyk. Kogo hi- 
storya interesuje, ten wić wszystko bez nas, kogo nie interesuje, ten 
ma uszy i oczy zamknięte i słowo nasze również doń nie trafi. 


Dodamy tylko, że nieboszczyk jako nauczyciel w szkole rabi- 
nów pobierał 300 rs. pensyi rocznćj, a wszyscy Ó-ciu synowie jego 
ukończyli uniwersytet. 

W Warszawie o śmierci i pogrzebie b. p. Kramsztyka dowie- 
dzićć się mogą wszyscy, 'gdyż na rogach ulic głoszą o tém klepsy- 
dry, zadrukowane wielkiemi literami. Na prowincyi nie wszyscy 
niestety usłyszą o śmierci starego znajomego, gdyż niektóre pisma 
uznały za właściwe ominąć ten wypadek. 

Przed kratkami Zjazdu sędziów pokoju rozegrał się finał na- 
stępującego dramatu. W domu hr. Dąmbskich przemieszkiwała 
w charakterze gospodyni panna Kazimiera Makowska, bywał zaś 
jako gość syn przyjaciela gospodarstwa, student Humnicki. Młodzi 
pokochali się i mieli zamiar miłość uświęcić małżeństwem. Rodzi- 
ce jednak młodzieńca, których mezalians przejął zgrozą, postano- 
wili przeszkodzić planom kochanków. Chwycono się środka sta- 
nowczego, bo oszczerstwa, zrobiono niewinną dziewczynę złodziej- 
ką i oddano do kryminału. I tuspotykamy bohaterstwo. Pan hrabia 
Dąmbski okazał się bohaterem przyjaźni. Aby uchronić dom przy- 
jaciela od hańby niestosownego małżeństwa, udał się do policyi 
i własnemi usty podyktował skargę. 

Į jeszcze nie koniec bohaterstwa. Łatwo zrozumićć szaleńca 
który w uniesieniu zazdrości, nienawiści, ambicyi godzi nożem 
w serce bliźniego, ale iść z zimnym rozmysłem, kłamać długo i spo- 
kojnie potwarz potworną, patrzéć obojętnie na długie a straszne 
cierpienia biednćj dziewczyny, z którą się żyło pod jednym da- 
chem, 2 którą się chléb łamało, od którćj doznało się zapewne nie- 
jednćj przysługi, to już taka potęga bohaterstwa, że jéj nie należy 
trwonić na świecie, lecz szczelnie zamknąć pod klucz. Każdy zresz- 
tą krok pana hrabiego zasługuje na wysoki podziw, kłamał i spo- 
twarzał dla przyjaciela, ale dopominał się odeń zwrotu 20 rubli ko- 
sztów. Ciekawe, jakićj wysokości sięga pieniężny równoważnik po- 
święcenia moralnego tego pana, czy przekracza sumę sześciu zło- 
tych i groszy dwudziestu, czy tóż jćj nie dochodzi? Wobec nadawa- 
nia większćj wagi dwudziestu rublom, niż słowu, honorowi i uczci- 
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wości własnćj, zapytać można, coby hr. Dąmbski zrobił za rs. 25, 
a co za 100? 

Na sądzie prawda wypłynęła na wićrzch, dowody niewinności 
panny Makowskićj, oraz mizernćj a w dodatku bardzo głupio pomy- 
ślonćj intrygi przyjaciół, były tak oczywiste, że sędziowie, nie usu- 
wając się na naradę, wydali wyrok uniewinniający. 

Jak widzimy fakt był ciekawy. Przed kratkami kryminalnemi 
zwykle nie stają białe anioły, ale tu plątanina wypadków, roman- 
tyczne tło, miłość, więzienie (panna Makowska w pierwszćj instancyi 
skazana została na rok więzienia) itd. itd.,—wszystko to mogło po- 
dać temat powieściopisarzowi, dramaturgowi, cóż więc mówić 
o wiecznie głodnym sensacyi reporterze. Podaje on sprawozdanie 
z procesów bezporównania mnićj ciekawych, goni za skandalem 
z większą zajadłością, niż gończak za zającem, komponuje, gdy fak- 
ty nie dopiszą. Czyż by tu reporterzy przeoczyli gratkę? Nie, to 
przypuszczenie nieprawdopodobne, oni sztucznie nakazali sobie 
milczenie, to bohaterowie milczenia! 

Jakież są jednak przyczyny, jakie pobudki tak daleko posunię- 
téj wstrzemięźliwości? Ja. rozumićć należy to milczenie pism uwa- 
żanych i zapewnie uważających się za obrońców i rzeczników 
szlachty? 

Czy może oznacza ono, że bronienie czystości rodu przez wy- 
stępek jest czynem godziwym? Nie. Spewnością zarówno wszyscy 
dziennikarze, jak i cala sfera, do którćj towarzysko hrabiowie- 
oszczercy należeli, potępiają jednogłośnie i bez zastrzeżeń postępek 
ohydny i niedorzeczny. 

Był to poprostu manewr taktyczny. Nienależy przed hołotą 
roztrząsać błędów pańskich. 

Mówiąc bez osłonek i ogródek, postępowanie podobne jest ze 
strony prasy bezsensem i naturalnie bezsensem szkodliwym. Pisma 
milczące czytane są głównie przez te klasy ludności, dla których 
występek hrabiego jest sobie faktem, niczego zasadniczo nie dowo- 
dzącym, zgorszenia więc bać się nie było potrzeby. Hołota czyta pi- 
sma inne, a te sobie ceremonii nie robiły ani z osobami ani z ty- 
tułami. 

Poświęcenie względów moralnych dla jakichś widoków stano- 
wych, czy partyjnych, tolerowanie zepsucia jest najfatalniejszym 
błędem. Kraj cały cierpi, ale największą szkodę ponosi ta wła- 
śnie warstwą, interesy której niby to miano na względzie. Gdy opi- 
nia publiczna czuwać przestanie nad pewnym stanem, nie karci, nie 
chroni obyczajów od zepsucia, pozwala szerzyć się zarazie, upadek 
staje się koniecznością, stan ten traci wpływ i znaczenie, a w koń- 
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cu idzie w poniewierkę. Skandaliczny postępek hr. Dąmbskiego, 
podniesiony w pismach z pretensyami demokratycznemi jest szy- 
kaną, która jednych rozdraźni, a w drugich połechce jakieś in- 
stynkty lub upodobania; w pismach o dziwnćj wstrzemięźliwości 
mógł był posłużyć za pretekst do pożytecznych uwag. 

Iczómże wobec tego pisma te są dla swoich czytelników? 
Postępowanie podobne nie dziwiło by w trefnisiu co bawi, w la- 
ufrze, który zbiera potrzebne dla pana wiadomości, ale nie jest ono 
godne niezależnych organów opinii, czuwającćj nad prawidłowym 
biegiem życia, nad dobrem całego społeczeństwa. 

Bardziej jednak może, niż szkodliwość, irytuje tu niedorzecz- 
ność, jakieś ślepe niezrozumienie własnego interesu. Domy obłąka- 
nych, przytułki dla idyotów posiadają w swoich celach i salach hra- 
biów i książąt. Żadna klasa społeczna nie jest wolną od smutnego 
podatku, płaconego więzieniom kryminalnym. Nie rzuca to cienia 
zarówno na cały stan chłopski, jak i na magnatów. W każdém sta- 
dzie znajdzie się owca parszywa. Tylko zacietrzewiony fanatyk wi- 
nę jednostki kładzie na karb klasy. Sprawa więc Dąmbski—Ma- 
kowska była pojedyńczym faktem, nie dającym prawa do żadnych 
ogólnych wniosków; dopiero taktyka milcząca pism, wyróżniwszy 
ją ze wszystkich innych, prawo to dała w spesób dla klas najwyż- 
szych bynajmnićj nie pożądany. Milczenie było zsolidaryzowaniem 
się, było niejako obroną złego czynu ze względu na osoby win- 
ne. Było nawet groźbą i ostrzeżeniem: nam wszystko winno być 
wolno, krzywdzić i spotwarzać, najwyższą zasadą społeczną i mo- 
ralną są przywileje dla wybranych. A winą tego wszystkiego jest 
niedorzeczne i, powiedzmy prawdę, zbyt poziome pojmowanie przez 
dziennikarzy swoich zadań i obowiązków. 

Co prawda jednak, to wiele gazet znalazło się w trudném po- 
łożeniu. Nieustannie moralność czyniły one zależną od przekonań 
politycznych, lub filozoficznych. Dowodziły, że główną i jedyną przy- 
czyną zbrodniczych popędów jest pozytywizm, demagogia i Bóg wić 
nie co. Aż tu tak.szpetnie się spisali dwaj nieposzlakowani chyba 
o żadną herezyę mężowie i to jeszcze dla zasady, uznawanćj na fun- 
dament porządku. Pozycya fatalna, nie ma co. A na złodzieju czap- 
ka gore: spodziewać się mogli, że im tąż samą miarką odmierzą 
z czubem, że wyznawane przez nich zasady podadzą za źródło 
i przyczynę zbrodni. Z tego tylko względu zrozumićć można i uznać 
racyonalność pragnienia, aby niedogodny wypadek zrobił jak naj- 
mnićj hałasu i był jak najprędzćj zapomniany. Oby pamięć na bo- 
haterów oszczerstwa osłabiła choć trochę w naszych mężach pra- 
wowiernych pochop do insynuacyi i do poniewierki cudzych prze- 
konań. 
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Ale czas już przejść do rzeczy pogodniejszych i weselszych. 

Mierzwiński się ożenił. 

Nie jest to fakt tak drobny i niewinny, a przynajmnićj tak ma- 
ło obchodzący szerszy ogół, jak się napozór wydawać może. Mierz- 
wiński podbił całkowicie w naszém mieście serca słuchaczów, a cóż 
się więc stać musiało zsercami słuchaczek? Wieść o ożenku wiel- 
kiego tenora przebiegła po nerwach melomanek jak prąd elektrycz- 
ny, wywołała wiele okrzyków jednósylabowych, pobudzila wiele 
zazdrości, wiele humorów zepsuła i z tego powodu odbiła się na wy- 
padkach ubiegłego miesiąca. Kuryery eksploatowały tę minę, jak 
Kalifornię. 

A przytóm w czasach dzisiejszych tenor to pierwszorzędna 
siła społeczna. Najlepszym dowodem Boulanger. Do niedawna wa- 
żyły się losy jego, miał za sobą głośne tryumfy i nadzieje narodu, 
podnosił już nogę, aby ją postawić na stopniach tronu, i oto w téj 
chwili rozmyśla zapewne nad marnością spraw ludzkich, nad prze- 
wrotnością świata, nad pustotą mamideł ziemskich. Republikanie 
go zmogli. I czemu nie udało mu się to, co osiągnął Kromwel i dwaj 
Bonaparci? Jedynie dla tego, że nie posiadał tenoru. Najprawdziw- 
szy i najniewątpliwszy fakt. Minęły te czasy, kiedy można było zdo- 
bywać tłumy ładnie przystrzyżoną brodą, kolorowemi spodniami 
i karym koniem. Dziś tenor tylko panować może. Gdyby go posia- 
dał opatrznościowy jenerał, byłbv zyskał niewątpliwie większość 
w Izbie deputowanych i w Senacie, byłby już tak zrewidował kon- 
stytucyę, że okazała by się potrzeba natychmiastowego deportowa- 
nia jéj na czas nieograniczony. Ale cóż? Nieboszczyk Thiers mógł 
mówić przez trzy, cztery godziny i wszyscy go słuchali; gdy za- 
grzmiał potężny a tenorowy organ Gambetty, dreszcze przebiegały 
po wrogach i przyjaciołach; dziś Ferry mówi, Clémenceau mówi, 
biskup Freppel mówi, ba, najlichszy socyalista mówi, a jenerał Bou- 
langer czyta z karty, bez cieniowania, bez giestów, zupełnie jak by 
był kaznodzieją w Polsce a w dodatku trochę się jąka. Gdzież taki 
może być dyktatorem? Jak tylko jenerał zlazł z konia karego i wstą- 
pił na trybunę, los jego się roztrzygnął: nie miał tenoru, więc wy- 
szły na jaw malwersacye, i okazał się zupełny brak cnót niezbęd- 
nych dla zbawcy narodu. „Klapa*—mówiąc językiem godnym czy- 
nów jego—była nieuniknioną.” 

Ha, i dyktatorowie zmarnieli. Szkoda, że kombinacya ta nie 
przyszła do głowy i nie pocieszyła p. Keniga w „Słowie“, który są- 
dzi tam mężów polityki i biada nad upadkiem sztuki teatralnćj. 
Może, wpadłszy na pomysł o upadku powszechnym, złagodniałby 
nieco w surowości swojćj dla bićdnych a niewinnych aktorek war- 
szawskich. 
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_ P. Kenig zresztą nie jest pionierem, nie on rozpoczął walkę 
i nie występuje solo, poprzedził go dawny sprawozdawca „Kuryera 
Warszawskiego*, a wtóruje mu dzisiejszy. Wszyscy ci trzćj pano- 
wie o teatrze mówią w ten sam sposób, jak kapłani egipscy o za- 
ćmieniu słońca. Oni sami tylko wiedzą, co się dzieje na niebio- 
sach wśród gwiazd, rzucają przepowiednie i wierzyć każą. Ton ich 
mowy pełen namaszczenia i tajemniczości. Jak prorocy izraelscy 
rzucają oni groźby: teatr upada, a gdzie teatr upada, tam przepaść 
dla narodu się otwićra. 

Kapłanów-krytyków sztuki dramatycznćj różni jednak metoda. 
Dawny sprawozdawca „Kuryera* wojował teatrami wiedeńskiemi, 
dzisiejszy zawsze musi szeroko opowiedzićć, iż bywał w Paryżu 
w „Comédie Française“ i wszystko tam widział, a p. Kenig powołuje 
się na ś. p. Kudlicza i Piaseckiego. 

Wlazłszy między wrony muszę krakać jak i one, przyznam się 
więc, że i ja bywałem w Paryżu w różnych teatrach i widziałem 
wielu celniejszćj artystów niemieckich. Prawda, po operetce fran- 
cuskićj nie chce się iść do teatru Małego nawet na Zimajerkę, La- 
bisch'a w Paryżu grają bez porównania z większą werwą, a Sardou 
z większą elegancyą niż w Warszawie; ale nie widziałem i do- 
myślić się nie mogę, jakby grali w Paryżu, nawet w Comédie Fran- 
çaise „Złotego cielca* Dobrzańskiego, albo „Dom otwarty“ Bału- 
ckiego. O ile zaś sądzić mogę, to „Mazepa* u nas nie ustępuje tra- 
giedyom Wiktora Hugo tam, a Bliziński na scenie „Teatru Rozma- 
itości* wart tyle, co np. Lindau w Wiedniu. Cokolwiek bądź po- 
wiedzićć można o grze naszych aktorów, to jeszcze pozostawia ona 
nieraz bardzo daleko po za sobą recenzye i jest od nich w swoim 
rodzaju o wiele doskonalszą. To rzecz ważna, a pamiętać o nićj 
szczególnićj powinien surowy Zoil w „Kuryerze*. W Paryżu piszą 
inaczćj, a jeżeli stamtąd trudno wrócić poprawnym publicystą, to 
na cóż paryską skalę wybićrać dla aktorów. 

Metoda p. Keniga jest jeszcze bardzićj zawodną. 

Niedawno szukałem mieszkania; chodziliśmy we dwu i ile ra- 
zy wypadło zestawić wielkość widzianych przed chwilą pokojów 
ze znajdującym się teraz przed oczyma, zawsze wynikała sprzeczka. 
Towarzysz utrzymywał co innego, ja co innego. W jednym wy- 
padku postanowiliśmy sprawdzić i okazało się, że on się mylił i ja 
się myliłem. Kto tylko probował odczytać książkę, która go dwa- 
dzieścia, trzydzieści lat temu zajmowała, wić, że gusty i sąd o rze- 
czy zmieniają się tak stanowczo, jak krajobraz po przejściu od lata 
do zimy. Porównywanie dwu rzeczy w pamięci, to ryzyko, które 
tylko czasem, kiedyś, wypadkiem może nas nie narazić na błąd. 
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Jest zupełnie pewne, że gdyby p. Kenig ujrzał dziś Kudlicza, to do- 
znałby innego wrażenia, niż przed tyloma dziesiątkami lat i może 
by mu się on podobał mnićj, niż Tatarkiewicz i Leszczyński. Mało 
kto dziś Kudlicza i Werowskich pamięta; niech spoczywają z Bo- 
giem; na co wywlekać ich cienie i stawiać przed żyjącymi jakiś 
fantastyczny ideał, niemający żadnego praktycznego znaczenia 
i wartości. 

Nie należy wymagać od ludzi niemożliwości i karcić ich za to, 
czego ani oni, ani nikt na ich miejscu zrobić nie byłby w stanie. 
Nie mogą wielkie talenty aktorskie zabłysnąć tam, gdzie autoro- 
wie dramatyczni nie dają im ról do popisu. 

Dramatyczna literatura nasza nie stoi niestety na wysokościach, 
repertuar zapycha się tłómaczeniami, wybieranemi niezawsze umie- 
jętnie i szczęśliwie, apomimo to mnićj widz jeszcze naraża się na 
zawód, idąc na pierwsze przedstawienie sztuki cudzoziemskićj, niż 
gdy się wybierze na oryginalną. Dobrzański umarł, Bliziński pra- 
wie pisać przestał, Bałucki tworzy farsy. Jestto u nas zjawisko po- 
wszednie, że sztukę od upadku ratuje gra aktorów. 


W sztuce cudzoziemskićj aktor wyjątkowo tylko dosięgnąć 
może doskonałości. Niepodobna brać mu tego za złe, że Paryża nie 
zna i nie może być takim Francuzem, jak jego kolega z Comédie 
Française. 


Jeżeli scena nasza istotnie upada, to okoliczności powyższe 
najzupełnićj tłómaczą zjawisko i z liczby winnych, albo zupełnie 
usuwają aktorów, albo stawiają ich na drugim, a może i trzecim 
planie. Surowość przytóm p. Keniga, słuszna czy nie słuszna, 
nie sprawia takiego zabawnego wrażenia, jak pretensye autora dra- 
matycznego, którego komedye nawet na naszćj niewybrednćj sce- 
nie dzieliłyby smutny los Boulangera, gdyby ich nie podtrzymała 
gra artystów karconych niejednokrotnie z wysokości krzesła w Œo- 
médie Française. 


Dołączmy upodobania publiczności. P. Kenig wić przecie 
coś o tém. „Ptaki niebieskie“ p. Przybylskiego doznają szalonego 
powodzenia, biletów dostać nie można, jeden z Kuryerów mianuje 
go pierwszym komedyo-pisarzem, tymczasem oto sąd, i sąd zupeł- 
nie słuszny p. Keniga: „Nie ma ani obserwacyi, ani logicznego ob- 
myślenia tematu, ani zręczności scenicznćj, ani charakterów, ani 
typów, nawet wzorków, ani wreszcie związku między częściami. 
Całość wygląda jak improwizacya pośpieszna, pod dziwnym jakimś 
wpływem pisana przez człowieka, niezdającego sobie dokładnie 
sprawy z tego, co napisał, albo téż mającego wstręt do wykreślania 
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tego, co już napisał“. Dodać muszę, że p. Kenig jest delikatny 
i dotyka ludzi przez rękawiczkę. 

O ile wymiarkować mogłem z tonu tajemniczego, jakgdyby 
obliczonego na to, aby go pewni tylko ludzie rozumieli, czcigodne- 
mu krytykowi ze „Słowa“ chodzi przedewszystkićm o kobićty i tym 
narzuca niedosyć idealne rozmiłowanie się w sztuce. Zapewne, 
panna X, panna Y i panna Z, na scenie myślą o tćm, aby się wydać 
za mąż i to w grze ich widać; niewątpliwie sztuce taki dodatek nie 
pomaga, doskonałość wymaga całkowitego oddania się zawodowi. 
Prawda, święta prawda; ale najprzód, zjawisko to jest naturalne 
i konieczne, a powtóre, zawsze tak było. Z warszawskićj sceny 
wiele artystek zrobiło świetne partye; jak można kazać się wyrzec 
nadziei podobnćj, którćj z ich następczyń? Cóż zrobić, kiedy sztu- 
ka dla nikogo na świecie starczyć nie może: artyści mają serca i żo- 
łądek, jak wszyscy ludzie. Nasze siostry i córki nie są wogóle zwo- 
lenniczkami celibatu i nieraz wkościele potrafią po mistrzowsku ro- 
bić téż same usiłowania, co aktorki na scenie. 

Panna Werowska tćż poszła za mąż ze sceny za dyrektora gi- 
mnazyum w Lublinie, w swoim czasie bardzo szeroko acz bardzo 
smutnie słynnego. Znałem ją już jako wdowę, sędziwą matronę 
i dewotkę, i ośmielam się mniemać, że za dni młodości swojćj i sce- 
nicznych tryumfów, jeżeli doskonalszą była od dzisiejszych aman- 
tek, to także potrafiłaby być dla nich mistrzynią w pozyskaniu serc 
męskich nietylko przez ten artyzm aktorski. 

Kiedy już mowa o teatrze, niepodobna, nawet nie mając naj- 
mniejszćj pretensyi do wyczerpania przedmiotu, nie wspomnićć 
o ważnćj i interesującćj „kwestyi Zimajer*. Kwestya ta ma swoją 
historyą, bogatą jest w interesujące przejścia a w obecnćj chwili prze- 
chodzi okres błagalny. Kronikarze i sprawozdawcy wyciągają rę- 
ce ku dyrekcyi i artystce i proszą gorąco: miejmy w Warszawie 
Zimajerkę. 

Co prawda, tracimy jedno źródło wesołości, ale ta potrze- 
ba jest zaopatrywana u nas lepićj niż wiele innych. Oto leży 
przed nami prospekt na „Encykłopedyę Humoru“. Wydawcą 
i redaktorem jest p. Michał Wołowski, w którym humory- 
styka ma stałego pracownika, niegdyś w Krakowie kierował „Ha- 
rapem“. W Warszawie redagował jednocześnie „Kolce“ i „Głos“. 
Rywalizował z Sienkiewiczem w wielkićj historycznćj powieści 
„Ostatni Piorun“. Dwa lata temu omawialiśmy w tém samém miej- 
scu jego zapowiedź „Biblioteki dla samouków*. Z prospektu do- 
wiedzićć się można, jak wielkie rzeczy otrzymuje ludzkość od po- 
ezyi wesołości i jak szerokie horyzonty otworzy narodowi „Ency- 
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klopedya Humoru*. Ponieważ pomimo wieloletniego uprawiania 
niwy literackićj nie mam nadziei, aby jaka praca moja dostała się 
do encyklopedyi, może więc tam by mógł figurować choć mój po- 
mysł, Oto niech pod wyrazem Mimowiedny humor zapi- 
sane zostaną wielkie prawdy, objawione w prospekcie, oraz wyna- 
lazek „dziewiczego stanu literatury“. Nie od rzeczy byłoby tóż 
włączyć jeden szczegół z winietki. Jako przedstawiciel humoru 
zamieszczony tam został także bandyta włoski. Zapewne włoski, 
bo nóż chowa po za wielkim czarnym płaszczem, twarz i przewró- 
cone oczy kryje pod szerokiemi skrzydłami kalabryjskiego kape- 
lusza. W pierwszćj chwili pojąć nie można, co w tém humorysty- 
cznego, dopićro bliższe przyjrzenie się okazuje, że to morderca z prze- 
szkodami, taki jak pajac, chodzący po linie w koszu lub z zawiąza- 
nemi oczyma. Wybrał się na krwawe żniwo, nóż błyszczący obna- 
żył, a nogi mazwiązane postronkiem, pochodzącym, zdaje się, z war- 
szawskićj jakićjś fabryki, gdyż widnieje na nim napis: Orgelbrand. 
Lus. 
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„Gazeta Rolnicza“ (Nr. 27, 30 i 31), pomieściła na naczelném 
miejscu dość obszerny artykuł p. Jana Owsińskiego pod zacieka- 
wiającym tytułem: „Nowa era rozwoju przemysłowo-rolnego. „Au- 
tor, szukając środków wyjścia z obecnego przesilenia rolnego, sta- 
wia rzecz odrazu na szerokim gruncie ogółu stosunków gospodar- 
czych, gdyż rozumić to dobrze, iż rolnictwo nie może się podnieść 
do wysokiego stopnia rozwoju bez równoległego podniesienia się 
przemysłu krajowego, oraz należytego uregulowania stosunków 
między produkcyą, a konsumcyą, „co dotychczas, dodaje, 
stanowiło zadanie handlu*. To słówko „dotychczas* naturalnie 
bardzo intryguje czytelnika, bo każe mu się domyślać, że w przy- 
szłości gospodarstwo bez handlu się obejdzie i wiele na tém zyska. 
I rzeczywiście jądro „nowćj ery rozwoju przemysłowo-rolnego* 
tkwi, według zapatrywań p. Owsińskiego, w stworzeniu takiego sy- 
stemu gospodarczego, w którym dla handlu nie ma miejsca. Za 
główną bowiem a nawet jedyną przyczynę obecnych dolegliwości 
rolnictwa i przemysłu uważa autor ich zależność od rynków han- 
dlowych. Na czém jednakże polega istota złego wpływu owćj za- 
leżności trudno czytelnikowi odgadnąć wobec tego, iż p. Owsiński 
przeczy stanowczo, ażeby obniżka cen targowych mogła wywołać 
przesilenie, „Ogólny upadek cen na wszystkie produkty—są jego 
słowa—w niczém nie mógłby zachwiać równowagi ekonomicznćj. 
Dla wymiany produktów zużywałaby się tylko mniejsza ilość zna- 
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ków pieniężnych, a to wcale nie pociągnęłoby za sobą przesilenia". 
A dalćj znów mówi: „Przy leczeniu kryzysów dzisiejszych raz na 
zawsze zapomnijmy o pieniądzach. Ludzie zaczynają obchodzić 
się bez nich zupełnie“... „Wobec przesileń zwrócić należy uwagę 
wprost na produkcyą i na pracę, które stanowią wartość rzeczywi- 
stą, lecz nie na znaki pieniężne, które, jako takie (?), nie są bynaj- 
mnićj bogactwem, nie mają żadnćj wartości użytkowćj i ani odziać, 
ani nakarmić ludzkości nie mogą. Ogół konsumentów może płacić 
pracą. Postarajmy się więc uregulować nasze stosunki tak, aby 
owa praca miała zawsze cenę (wartość?), aby dziesiątki tysięcy ro- 
botników nie zostawały bez zajęcia, jak to widzimy obecnie, aby 
za chléb i wyroby przemysłu ogół mógł zawsze wypłacić się siłą 
swych mięśni, niezależnie od znaków pieniężnych*. Dla czego nie- 
zależnie od znaków pieniężnych? Dlaczego autoro- 
wi tak chodzi o pominięcie tych znaków przy wymianie, jeżeli one 
są tylko prostą miarą wartości, miarą, którćj wielkość nie wpływa 
wcale na istotę tranzakcyi, podobnie, jak to ma miejsce przy wymia- 
nie np. jakiegoś sukna na płótno metr za metr, lub łokieć za łokieć? 
Czyż we wziętym przez nas przykładzie strony skorzystałyby co na 
tém, gdyby zamiast mierzyć płótno isukno metrem lubłokciem, przy- 
kładały poprostu jedno do drugiego, dla porównania ich wielkości? 
Czyż taki prymitywny sposób mierzenia towarów przez proste po- 
minięcie dogodnćj jednostki miary, skłoniłby do wymiany płótna 
na sukno tego, ktoby owego sukna nie potrzebował*? Zapewne 
nie. A więc, czy można przypuszczać, iż dziesiątki tysięcy robo- 
tników, zostających bez zajęcia, pozyskają pracę, jeżeli tylko zgo- 
dzą się za nią, zamiast pieniędzy, brać wyroby swojego przemysłu? 
Chyba również—nie. Tymczasem p. Owsiński twierdzi, że przemysł 
i rolnictwo wyratują się jednym zamachem z przesilenia, jeżeli tyl- 
ko zamiast posiłkowania się pieniędzmi, zaczną wymieniać pro- 
dukty swe śm natura. Poznajmy jego argumentacyą: 

„Dotychczas musieliśmy koniecznie od Niemca wziąć grosze 
za zboże. Wojtek brał te pieniądze od nas i szedł na rynek kupo- 
wać sukmanę. Jeśli Niemiec nie dał groszów, to pan dziedzic czę- 
sto siedział przy pełnym sąsieku pszenicy bez butów, a Wojtek cho- 
dził bez sukmany. Szczęście dziedzica i Wojtka zależało od tego, 
czy zjadł Niemiec pszenicę, czy nie“. „Paręset lat temu, gdyby na- 
szćj szlachcie Bismark zagroził cłami, toby go wyśmieli: „Nie 
chcesz, szołdro, jeść mojego chleba, to mrzyj głodem, kiedy taka 
wola. Ja ci tam biadać od tego nie będę“. Sterty stałyby u szlach- 
cica nie młócone od roku do roku, a on nie biadałby, jak my roz- 
paczamy obecnie, gdy na zboże nie ma kupca, bo w stertach wi- 
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działby bogactwo. Chodziłby i szlacic w butach i Wojtek w su- 
kmanie*. Ponieważ nie idzie tutaj o prawdę historyczną, ale je- 
dynie o logikę rozumowania, więc przypuśćmy, Że autor wiernie 
rzecz przedstawił, i zapytajmy go tylko, dlaczego ów dawny szlach- 
cic tak mało się troszczył o zbyt swego zboża? Czy dla tego, że 
przy wymianie swych produktów na wyroby obce, pieniędzy nie 
używał? Nie— „dla tego, odpowiada nam p. Owsiński, że umiał on 
sobie sam wystarczyć*. Odpowiedź bez zarzutu. Gdyby ów szla- 
chciec sprowadzał buty z Niemiec, lub kupował je w miasteczku, 
to nie sprzedawszy zboża, chodziłby boso, bez względu na to, czy 
wymiana pomiędzy nim a szewcem odbywałaby się in natura, czy 
za pośrednictwem pieniędzy, bo niesprzedanie zboża przy wymia- 
nie naturalnćj znaczyłoby, że szewc nie potrzebował zboża i bu- 
tów za nie oddać nie chciał. Ale szlachcic miał swojego szewca, 
który bez jego zboża obejść się nie mógł i zawsze chętnie za nie 
buty oddawał. Gdyby przy wymianie obaj producenci używali pie- 
niędzy, nicby się nie zmieniło. Tego p. Owsiński nie dostrzegł 
i wtóm właśnie tkwi sprzeczność jego rozumowań i błąd jego po- 
mysłów reformy. 

Uwikławszy się w sićć nieuzasadnionćj przez się wcale nie- 
chęci do wymiany pieniężnćj, myśli autor, snując swoje projekty 
"reformatorskie, jedynie o tém, jakby wrócić do gospodarstwa na- 
turalnego prapradziadów bez pozbawienia się tych korzyści, które 
daje produkcya na wielką skalę, oparta na silnie rozwiniętym po- 
dziale pracy iużyciu maszyn. Radzi więc rolnictwu, idąc w tym 
względzie za znanemi czytelnikom naszym poglądami p. F. Gawroń- 
skiego (1), chwycić się systemu połowniczego, przyczém wykształ- 
cony rolnik-właściciel ma pozostać kierownikem gospodarstwa tak 
samo, jak przy obecnym systemie parobczanym, przemysłowi zaś— 
dać za wygraną osławionym „rynkom wschodnim“ i wytwarzać 
towary wyłącznie na potrzebę konsumentów krajowych, wymianę 
zaś prowadzić w naturze: wyroby przemysłu za produkty rolnictwa. 

„Ażeby to zadanie wykonać, wszystkie nasze wioski utworzyć 
powinny jedno wielkie stowarzyszenie spożywcze, które brało- 
by wyroby jedynie z własnych fabryk, dostarcza- 
jąc wzamian surowych produktów z własnych 
gospodarstw. Inicyatywę w utworzeniu takiego stowarzysze- 
nia winni wziąć na siebie kierownicy zalecanych przez nas gospo- 
darstw połowicznych, którym, jako ściśle, dzięki spółce rolnćj, 


(1) Patrz „ateneum“ z listopada r. z. „Potrzeba nowćj organizacy! gospodarstwa 
wiejskiego“. 
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związanym z ogółem ludności rolniczćj, byłoby łatwo to wykonać“. 
„Przy takim systemie rynek i pośrednik stają się zgoła zbyteczne- 
mi, a potrzeba gotówki sprowadza się do minimum. Im mniejszą 
zaś rolę w zamianie grają pośrednicy i pieniądze, tém więcćj wy- 
grywa ogół. Gdy urządzimy się w podobny sposób, wówczas bę- 
dziemy mogli drwić z naszych konkurentów i z ceł niemieckich. 
Sprzedać zboże, lub wyroby przemysłu będziemy musieli ledwie na 
podatek; zresztą obecnie już w poważnych organach literatury ru- 
skićj słyszymy żądania, aby podatki były wybierane în natura. Je- 
śli żądania takie dla chwili bieżącćj są jeszcze zbyt wczesne, to 
w każdym razie świadczą o coraz lepszćm pojmowaniu przyczyn 
naszych przesileń i dają nadzieję, że stosunki ekonomiczne wejdą 
z czasem na właściwe tory.* 

Ostatecznie więc okazuje się, że wszystkiemu złemu winny są 
tylko pieniądze, te „znaki pieniężne*, o których na początku arty- 
kułu radził nam autor zapomnićć zupełnie, ponieważ w rzędzie 
przyczyn, sprowadzających przesilenia, nie grają one żadnćj roli. 
Gdyby p. Owsiński był usłuchał rady, jaką dawał swoim czytelni- 
kom, i zapomniał rzeczywiście o owych nieszczęsnych pieniądzach, 
byłby łatwo spostrzegł, że tak w połownictwie, jak w wytworzeniu 
„zamkniętego organizmu gospodarczego* chodzi nie o uniknienie 
wymiany pieniężnćj, ale zgoła o co innego. Proponowany przez p. 
Gawrońskiego system połowniczy, jako środek ratunku większych 
gospodarstw wiejskich, ma sens o tyle tylko, o ile obliczenia tego 
autora co do większego zainteresowania robotników w wyniku pro- 
dukcyi, oraz co do oszczędności na inwentarzu żywym i martwym 
przy zastosowaniu połownictwa w porównaniu z gospodarstwem 
parobczanćm, są słuszne. Gdyby rachunek jego był błędny, jak tego 
dowodzi innemi cyframi p. St. S. w „Gazecie Polskićj* (N.N. 55 i 56 
z r. b.), to proste pominięcie pieniędzy w regulowaniu stosunku 
właściciela gruntu do robotników, nie przyniosłoby ani jednćj, ani 
drugićj stronie żadnćj korzyści. Nie o uniknienie wymiany pienięż- 
nćj chodzi również w dążeniach do wytworzenia z jakiegoś kraju. 
czy państwa „zamkniętego organizmu gospodarczego“, ale jedynie 
o ustosunkowanie i przystosowanie produkcyi do potrzeb konsum- 
cyi w celu zapewnienia wytwórcom stałego i korzystnego zbytu 
wytworów i uniknienie tym sposobem rujnujących przesileń, jakie 
pociąga za sobą nieuporządkowana produkcya dla rynków wszech- 
światowych i zawzięte wspózawodnictwo na nich.Nie jest to jednak 
sprawa tak łatwa, jak się to szanownemu współpracownikowi 
„Gazety Rolniczćj* wydaje. Inaczćj nienowa idea zamkniętego or- 
ganizmu gospodarczego byłaby już nie w jednóm państwie oddaw= 
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na weszła w życie. Prawdziwie wielki przemysł z natury swojćj 
wymaga rynku wszechświatowego. W tém leży cała trudność spra- 
wy, i dlatego zamknięty organizm gospodarczy pozostanie na za- 
wsze tylko ideałem, do urzeczywistnienia którego w granicach roz- 
sądku i możności każde państwo (kraj, nie stanowiący oddzielnego 
państwa, nie ma środków po temu) z wielu powodów dążyć powin- 
no, ale którego żadne prawdopodobnie w zupełności nie osiągnie. 

Wreszcie i usunięcie wymiany pieniężnćj przedstawia rów- 
nież nieprzezwyciężone trudności, bo nieraz mogłaby zajść potrze- 
ba wymienienia ogórka na maszynę, lub konia na igłę. 

W. W. 


————NG>CZZŻCO——— 
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-+t Antoni Jerzykowski ur. 1821, nauki gimnazyalne kończył 
w Poznaniu, uniwersyteckie we Wrocławiu, gdzie téż w r. 1842 
otrzymał stopień doktora filozofii napisawszy i wydrukowawszy roz- 
prawę o ósmćj księdze Historyi Tucydydesa (Oczawo historiae Thucy- 
dideae libro extremam manum non accessisse demonstratur). Zostaw- 
szy nauczycielem przedmiotów filologii klasycznéj, spełniał swe 
obowiązki kolejno w gimnazyum w Trzemesznie, Ostrowie i Po- 
znaniu, ogłaszając dużo książek szkolnych już od r. 1844, kiedy się 
ukazało pierwsze wydanie jego „Zadań do tłómaczenia z greckiego 
na polskie i z polskiego na greckie“. Poszły potém: Gramatyka nie- 
miecka (6 wydań), polska, łacińska (3 wydania), Jeografia, Historya 
powszechna, Zadania do tłómaczenia z łaciny na polskie i odwrot- 
nie, Słownik do Korneliusza Neposa i Cezara, Wybór poezyi Owi- 
dyusza. Zajmował się téż i ulubionym Tucydydesem, już to tłóma- 
cząc go częściowo, już-to rozbierając jakieś trudniejsze w nim miej- 
sca. Umarł w wieku sędziwym 2 września r. b. w Poznaniu. 

-" Izaak Kramstiick, urodzony w r. 1816 z rodziców trzymają- 
cych się ściśle form tradycyjnych, poddał się jednak wcześnie wpły- 
wowi prądów nowych, jakie w czasie młodości jego zaczęły już 
przenikać do społeczeństwa żydowskiego w Królestwie i wszedł do 
szkoły rabinów, świeżo wówczas założonćj w Warszawie. Uczono 
tam oprócz religii, także nauk świeckich: rachunków, gieografii, 
historyi, nauk przyrodniczych. W 1836 sam został nauczycielem 
w tćjże szkole i dał się zaszczytnie poznać jako kaznodzieja; a gdy 
się ruch w dziedzinie uspołecznienia żydów ożywił i wzmógł, brał 
udział w sprawach ogólnych. Przez lat kilka był nieobecnym w kra- 
ju. Powróciwszy do Warszawszy, od 1869 zwrócił się do piśmien- 
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nictwa. Pierwszą w tym kierunku pracą był przekład i objaśnie- 
nie obszernćj rozprawy o „Talmudzie*, którą w „Bibliotece War: 
szawskićj*, a potćm osobno ogłosił (Warsz. 186g, str. 90). Następ- 
nie w 1870 wydał „Kalendarz dla Izraelitów*, w 1872 książkę p. n. 
„Prawda wieczna czyli zasady religii Mojżeszowćj* (str. 101), 
w 1878: „Przysłowia Salomona* przełożone i objaśnione przez sie- 
bie (Warsz. str. 124). Zmarł w Warszaw d. 25 września r. b. 

-+ Florentyn Gwozdecki, ur. w r. 1811, wystąpił w piśmiennic- 
twie w czasach bardzo jałowych, kiedy literatura warszawska skła- 
dała się z samych niemal tłómaczeń. Około r. 1838 był redaktorem 
„Gazety Warszawskićj* i wydawał przy nićj dodatek literacki p. n. 
„Tęcza“, zawierający po większćj części przekłady krótkich powia- 
stek zazwyczaj z literatury francuskićj. Dodatku tego wyszło 12 to- 
mików w 1838 I 1839 r. Tłómaczył także wiele komedyi i drama- 
tów. Był przez czas jakiś dyrektorem teatrów warszawskich. Zmarł 
w Płocku w 2-ćj połowie września. 

-+t Julian Kołaczkowski, inżynier kolejowy, archeolog, biblio- 
graf i biblioman, napisał i wydał „Słownik rytowników polskich tu- 
dzież w Polsce zamieszkałych lub czasowo w nićj przebywających. 
(Lwów, 1874, str. 78), „Spis rycin Antoniego Oleszczyńskiego* 
(Warsz. 1880), „Wiadomość o dawnych fabrykach w Polsce“ 
(Lwów, str. 16), „Pamiątki po Janie Sobieskim (Lwów 1883), „O ar- 
chitektach i budowniczych w dawnćj Polsce* (Lwów, 1884). Zosta- 
wił bibliotekę obfitującą w „białe kruki*. Zmarł we Lwowie w koń- 
cu września r. b. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 
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OGŁOSZENIA. 


Ogłoszenie konkursu. Stypendyum imienia Śniadeckich z fundacyi $. p, Sewe- 
ryna Gałęzowskiego w kwocie 5ooo franków rocznie, ma być nadane od 1 listopada b. r. 

O stypendyum to ubiegać się mogą asystenci lub docenci obu uniwersytetów kra- 
jowych, lub jednego z zagranicznych (ci ostatni z warunkiem dostatecznćj do wykładu 
biegłości w języku polskim). Stypendyum to na rok 1889/90 przyznane być może tylko 
kandydatom poświęcającym się naukom przyrodniczym. 

Do podań, które najdalćój po koniec października b. r. wnosić należy do Akademii 
Umiejętności (Kraków, ulica Sławkowska), dołączyć należy: 

1. Dowód, że kandydat jest asystentem lub docentem, jakiego przedmiotu, jak da- 
wno, ilu miewał słuchaczy. 

2. Prace naukowe, bądź już drukiem ogłoszone, bądź w rękopiśmie będące. 

3. Program studyów, które w ciągu roku przedsiębrać zamierza. 

Po upływie pierwszego półrocza kandydat będzie obowiązany złożyć sprawę z prac 
naukowych, któremi zajmował się w tym czasie i usilność swoję w tćj mierze w właściwy 
sposób udowodnić. 

Sumę sobie przyznaną stypendysta odbierać będzie w ratach półrocznych z góry. 

W Krakowie, dnia 21 września 1889 r. 

Stanisław Tarnowski, 
sekretarz jen. Akad. Um. 


Uprasza się uprzejmie pisma polskie o powtórzenie niniejszego ogłoszenia, 


SPROSTOWANIE. 


Omytki druku w tomie III „Ateneum“ 1889 r. 
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WIELOJĘZYCZNOŚĆ. 


Prawie możnaby przysiądz, że żaden naród na świecie nie 
uczy się tylu języków, ilu my się uczymy. Oprócz swojego, uczy- 
my się ruskiego, cerkiewno-słowiańskiego, greckiego, łacińskiego, 
niemieckiego, francuskiego, a czasami angielskiego i włoskiego; za- 
tém 7—8 języków martwych i żyjących. Oczywiście, nie wszyscy, 
którzy jakiekolwiek szkoły publiczne lub prywatne przechodzą, 
wszystkich wymienionych uczą się języków: jednak ci, co odbyli 
edukacyą średnią lub wyższą, musieli ich się uczyć. Czy się nauczy- 
li i jak się nauczyli, to inne pytanie, na które znajdzie się poniżćj 
odpowiedź. Tymczasem, dla uniknienia nieporozumień dodajmy, 
że nie chodzi nam tutaj o krytykę programatu szkolnego jako prze- 
pisanego ustawą, lecz raczćj o tę pochopność naszą do wielojęzycz- 
ności, która się przejawia nie od dzisiaj poza programatem i pla- 
nem szkolnym. Mianowicie, chcemy się zastanowić nad szkodami 
wynikającemi ztąd dla rozwoju umysłu i pogłębienia fundamentów 
naszćj wiedzy. 

A najprzód, co mówi historya pedagogiki o nauce języków 
w starożytności. Mówi ona, że lepićj znane nam starożytne narody, 
jak Grecy lub Rzymianie, filologii w dzisiejszćm znaczeniu nie upra- 
wiali. Rzymianie zaczęli się uczyć po grecku dopiero po zdobyciu 
Grecyi; tylko zaś magnaci rzymscy kazali niewolnikom lub wyzwo- 
leńcom greckim uczyć dzieci swoje tego języka. W średnich wie- 
kach uczą trochę gramatyki łacińskićj, a łacina tych czasów nazy- 
wa się klasztorną lub kuchenną, od którćj Cyceron lub Tacyt ucie- 
kliby za dziesiątą granicę. Byli wprawdzie i tacy, co znali i pisali 
poprawnićj, ale liczba ich była nadzwyczaj mała. Jeszcze łacina 
Długosza jest wielce niepoprawna, a cóż dopićro jakiegoś Galla. 
Dzięki przecież kościołowi łacińskiemu, język Rzymian stał się ję- 
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zykiem piśmiennym tych czasów, a nawet wtenczas, gdy już rodo- 
wite języki zaczęto uprawiać, pozostał on mową dyplomacyi, litera: 
tury, umiejętności, wykładów szkolnych i uniwersyteckich, słowem, 
językiem względnie powszechnym. Greka odżyła dopiero z odro- 
dzeniem klasycyzmu w XV wieku. W czasach nowszych języki ro- 
dowite wydobywają się z pieluch, podrastają i spychają łacinę i gre- 
kę wyłącznie do szkoły. Odtąd zaczyna się uprawa języków nowo- 
żytnych, uczeni piszą niemi swoje dzieła, mowa swojska wchodzi 
do kościoła, książki, szkoły, salonu. Stosownie do tego jak który na- 
ród zdobywa przewagę polityczną i przodownictwo umysłowe, mo- 3 
wa jego gtaje się potrzebą innych narodów. Zaprowadzają wykład: 
jéj u siebie w szkołach i w domu, ażeby sobie ułatwić stosunki han- 
dlowe i przyswoić zdobycze naukowe. Języki: włoski, hiszpański, 
francuski, angielski i niemiecki kolejno lub spółcześnie zdobywają - 
sobie grunt u obcych. Moda przyczyniała się i przyczynią również 
do upowszechnienia jednego lub drugiego języka; nigdzie jednakże A 
tyle co u nas. Dziwią się nieraz nasi temu zacofaniu cudzoziemców. > 
Ktoś niedawno pisał w korespondencyi z zachodniego brzegu Afry- 
ki, że przybyli tamże Hiszpanie, oprócz swojego, nie mówili żadnym 
językiem. Przybywający do nas zrzadka cudzoziemcy zwykle nie 
znają naszego języka, ani nawet innego, oprócz swojego. Opowia- 
dano nie tak dawno, że pewien Anglik, przybywszy do Warszawy 
i znając tylko swój język, porozumiewał się z tubylcami oryginal- 
nym sposobem: brał rubla w zęby i ten był jego tłómaczem. Wia- 
domo, że francuscy uczeni dopiero w ostatnich czasach zaczęli się 
więcćj zapoznawać z niemczyzną i angielszczyzną. Oczywiście ma- 
my na myśli wyjątki. Wogóle przecież możnaby się odważyć na 
twierdzenie, że im który naród bogatszy materyalnie i umysłowo, 
tém mnićj dba o wielojęzyczność. Jest w tém pewna duma, poczu- 3 
cie wyższości i siły: żebracy muszą wieloma językami mówić, bo 
z jałmużny żyją. ZA 

Dlaczego my się tylu języków uczymy poza programatem 
szkolnym? Dla czerpania zeskarbnicy mowy cudzoziemskićj, dla 
korzystania ze źródła wiedzy obcćj, mówią naiwni. Jest że tak 
w istocie? Zobaczmy. | 

Najbardzićj upowszechnionym u nas językiem obcym jest 
francuski, za nim idzie niemiecki a już rzadzićj angielski. Ci, któ- 
rzy się tych języków uczą dla czerpania wiadomości z obcćj litera- 
tury, są nadzwyczaj nieliczni. Biorą się oni do tego najczęścićj do- 
piero po rozpoczęciu studyów uniwersyteckich, jeżeli przypadkiem 
w dzieciństwie już ich nie nauczono jakiego obcego języka, biorą 
się zaś do gramatyki i słownika, a przysiedziawszy fałdów, po pa- 
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e mogą ą czytać i BERIS dzieła obce, 
pewnéj specyalności. Tacy mówią zwykle 


$ piszą poperycznie ale SNIOBOWAŁO: tak 


ka m sę e Dowodem téj lichćj znajomości obcych 
kip, — języków są, między innemi, nasze tłómaczenia. Brak dobrćj znajo- 
tykin zg, mości. i swojego i obcego języka, a a często brak znajomości przed- 
Aka wyj miotu, czyli rzeczy tłómaczonćj, sprawiają, że gdy się te tłómacze- 
Jak tiny, = nia czyta, włosy na głowie wstają: niewiadomo, czemu się dziwić, 

nysłowę y x grubemu nieuctwu, czy tóż naszćj rycerskićj śmiałości. 
duim Daleko więcćj ludzi u nas uczy się obcego języka, oczywiście 
stosiiją francuskiego, dla odróżnienia się od służby i plebejuszów. Tak jest: 
ihi  , , pycha, czy może próżność są pod tym względem główną pobudką. 
le zdob Co to za roskosz, gdy pani domu przemawia do pana domu i do 
zynia rimi paniąt po francusku lub niemiecku! Ani Jagna, ani Wojtek nic 
dzie jedni tego nie rozumieją, chociaż może o ich skórę chodzi; czasami może 
miwa  — chodzić o szwindel, o ploteczki, albo o tłuste żarty, bo i tak bywa. 
y brzegu Bezeceństwa po francusku nie rażą uszu, nie gorszą prostaczków, 
twil zt bo moralność przedewszystkićm. Kiedyindzićj sąsiadki zejdą się 
J it: lub zjadą i znów słyszysz, nie język, lecz gwarę francuską stano- 
syo. Oy wiącą jedyny nabytek z pensyonatów i wycieczek zagranicznych. 
dne Z czego ten chychot nadsekwański a częścićj nadwiślański? Prze- 
ani ti cięż mowa o lnie i przędziwie, o kurach, kaczkach i gęsiach nie 
da może kazić ust dostojnych obywatelek. Przedmiotem rozmowy 
„aa jest ostatni romans Zoli, czy téż innego koryfeusza naturalizmu 
arip i realizmu, „ostatni jesienny dziennik mód, ostatni, najświćższy, 
zyka. i najwonniejszy skandalik paryski lub w braku chociażby ryczywol- 
pie ski. Teraz rozumiemy, dlaczego pani dziedziczka oddając Niutę 
Ay na pensyą, zaklinała madame na wszystkie świętości, żeby jćj chluba 
dip przyszła, nowa matka Grachów, szczególnićj wprawiała się w ak- 
ni nirt" cent francuski. R gardlane toż to zenit cywilizacyi. Co jéj po 
zoologii lub fizyce? Przecież, ani kurcząt hodować nie będzie, ani 

gie jakiejś tam elektryczności nie potrzebuje. 
kasi Najistotniejszą wszakże pobudką do uczenia się obcych języków 
Jet 23 jest u nas, a zapewne i wszędzie wśród mało ucywilizowanych na- 
y rodów, moda. Wszechwładna ta pani rządzi nietylko strojami; 
op P panowanie jéj rozciąga się i do naszego ukształcenia. Moda zaś 
ki (2 idzie z Zachodu na Wschód; więc nietylko kapelusz, lecz i plany 
jeja nauk, jakie porządni obywatele i obywatelki dla dzieci swoich wy- 
giit bierają; że zaś moda francuska rozgościła się u nas od XVII 
palki” a szczególnićj od przeszłego wieku: zatem najmodniejszym w pla- 
td, z nie edukacyjnym stał się w klasach zamożniejszych język francu- 
po 
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ski. Bywa on między niemi często jedyną cechą cywilizacyi. Mo- 
Żna nie znać gramatyki i literatury swojskićj: nikomu to nie ubliża; 
ale nie można obejść się bez francusczyzny. Zarówno w domach. 
arystokratycznych jak szlacheckich język francuski jest dotych- 
czas modnym. Dodawszy do niego grę na fortepianie, mamy skalę 
edukacyi przeważnćj części kobićt z klasy zamożniejszćj. Potćm 
cały aparat naukowy pensyonarski, nawet gra na fortepianie wie- 
trzeje, pozostaje tylko francuzczyzna. Nawet modlitwa i skonanie 
odbywają się po francusku. Przechodząc ulicami Warszawy, spa- 
cerując po ogrodzie, jadąc koleją żelazną, słyszy się mimowoli żar- 
gon francuski, niemiecki lub angielski. Chwilowo ogarnia nas złu- 
dzenie, że jesteśmy nad Sekwaną lub Spreą i modrym Dunajem. 
Jesteś przypadkiem w księgarni; najwięcćj książek z zagranicy przy- 
szło francuskich, a znowu wśród nich najwięcćj romansów. Poczy- 
tywano naszym powieściopisarzom za zasługę, że wyrugowali fran- 
cuskie romanse z pośród publiczności. Jest-to dobrowolne zamy- 
kanie oczu na wprost przeciwną rzeczywistość. Pisarze ci stwo- 
rzyli nowe koło czytelników, głównie w tych warstwach, które nie 
czytają po francusku lub angielsku. W salonie, a gdzież salonu 
nie ma, stoły i stoliki założone są dotychczas książkami francu- 
skiemi. Bo to, proszę pani, kształci smak i uszlachetnia uczucia; 
niech tam co chcą mówią te obrzydliwe Niemczyska, Francya była, 
jesti będzie przodownicą cywilizacyi. Amen. 

Jak widać z powyższego, pobudki i argumenta, przytaczane 
w obronie nauki cudzoziemskich języków, nielada: wyższa cywili- 
zżacya. Tak samo zapewne rozumował nagi murzyn, gdy się ubrał 
w cylinder. | 

Gdyby nasza wielojęzyczność prowadziła tylko do śmieszno- 
ści, możnaby ją zostawić w pokoju; przecież dotychczas nikomu 
jeszcze nie zabroniono być śmićsznym. Ale wynikiem daleko zgu- 
bniejszym jest obniżenie poziomu umysłowego, bo ani języków ob- 
cych dobrze nie znamy, ani w umiejętnościach innym dorównać 
nie możemy. Jakim zaś sposobem z wielojęzyczności naszćj taki 
wynik mógł nastąpić, zaraz zobaczymy. 

Błędem bardzo rozpowszechnionym jest mniemanie, że każdy 
człowiek, z wyjątkiem idyotów, wszystkiego nauczyć się może, 
byle chciał i byle go uczono. Tymczasem praktyka co inne- 
go pokazuje; możemy się nauczyć tylko niektórych wiadomości, 
tylko pewnćj zręczności a jednych i drugićż tylko pewną ilość. 
Umysł ludzki, rozumiejąc przezeń uczucie, rozum i wolę, jest 
wprawdzie bardzo rozległy, ale nie bezgraniczny, w każdym czło- 
wieku inny a inny. Jeden może sobie przyswoić więcćj, drugi 
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mniéj. Gdybyśmy chcieli użyć wielce grubego w téj dziedzinie 
przykładu, powiedzielibyśmy, że jeden może sobie przyswoić roz- 
maitych wiadomości i zręczności tysiąc, drugi dziesięć tysięcy. Na- 
bytki te rozpoczynają się od najwcześniejszego dzieciństwa, cią- 
gną się przez okres szkolny, jeżeli ktoś szkołę przechodzi, i uzu- 
pełniają przez całe życie. Zawsze jednak nie mogą one przejść 
po za pewną granicę, zakreśloną przyrodzonćm uzdolnieniem umy- 
słu. Uzdolnienie to, czyli przyrodzona energia w każdym człowie- 
ku jest inna. Przypuściwszy jednakową sumę i natężenie pracy 
oraz jednakowe okoliczności, dwa umysły nie dochodzą do jedna- 
kowych i tych samych rezultatów, z powodu właśnie tćj różnicy 
w przyrodzonćj ich energii. Ztąd jasno wynika, że ani wszyscy 
wszystkiego, ani w jednakowym zakresie mogą się uczyć i nauczyć. 
Wiemy o tém z doświadczenia bez żadnych fizyologicznych i psy- 
chologicznych danych; późnićj fizyologia i psychologia potwier- 
dzają to empiryczne postrzeżenie. Pomimo tego, wielu zdaje się, 
że byle człowiek chciał i miał sposobność, wszystkiego nabyć i na- 
uczyć się może. 

Postrzeżeniu, że umysł ma granice, zdaje się zaprzeczać fakt 
również znany, mianowicie, że się do śmierci uczymy, że nam przy- 
bywa coraz nowych wiadomości, że proces ten mógłby trwać wieki, 
gdybyśmy wieki żyli. [Jest to także złudzenie. Nowe nabytki zwy- 
kle okupują się zapomnieniem dawnych, szczególnićj wtenczas, gdy 
umysł nasz już przyswoił sobie taką sumę wiadomości, na jaką stać 
było jego przyrodzoną energią. Ten lub ów zaczął się uczyć, daj- 
my na to, nowćj jakićjś umiejętności, nowego języka, nowego rze- 
miosła lub sztuki i uczynił w nich widoczne postępy. Jeżeli te no- 
we nabytki zaczął sobie przyswajać już po nasyceniu, że tak po- 
wiem, przyrodzonych swoich zdolności; niezawodnie dawniejszych 
w odpowiednićj mierze zapomniał. Iznowuż, gdybyśmy chcieli 
użyć grubego porównania, powiedzielibyśmy, że umysł każdego 
człowieka jest naczyniem pewnćj objętości. Mógłby się w tém na- 
czyniu mieścić jeden lub dwa litry pewnćj cieczy, ale więcćj się nie 
zmieści, choćbyśmy nie wiem jak tłoczyli; wtłoczone f/us wyprze 
za brzegi ciecz objętą, ale naczynia nie powiększy. Jest to oczy- 
wiście tylko grube porównanie, które ma uwydatnić tę myśl, że 
umysł nasz, chociaż bywa rozmaitćj energii, zawsze przecież ma 
granice. Zastosujmy teraz powyższe rozumowanie do nauki ję- 
zyków. 

W rodzinach zamożniejszych nauka dwóch, trzech języków 
rozpoczyna się bardzo wcześnie. Bony, nianie i rozmaitćj nazwy 
ochmistrzynie cudzoziemskie, mówią z dziećmi swojemi językami 
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i po kilku latach dochodzą do tego, że pupile i pupilki szczebioczą 
mnićj więcćj biegle obcą mową. Odbywa się ta edukacya w domu, 
na przechadzce, w podróżach za granicą, zanim nadejdzie pora na 
szkolną, systematyczną naukę rozmaitych przedmiotów. Nabycie 
zatém dwóch lub trzech języków dokonało się nieznacznie, bez 
wielkiego mozołu dla dzieci, prawie bez kosztu dla rodziców, sło- 
wem przyszło, jak mówią, darmo. Otóż w tém mniemaniu leży no- 
wy błąd i nowe złudzenie jakoby te nabytki nic nie kosztowały 
umysłu dziecinnego, jakoby on również był zdolny jak przedtćm, 
do przyswojenia sobie nowych i trudniejszych nabytków, jakie mu 
szkoła poda. Umysł, który sobie przyswoił kilka tysięcy wyrazów 
i ich kombinacyi, zwrotów, wyrażeń, mnićj będzie mógł przyswoić 
sobie wiadomości z matematyki, fizyki, historyi, geografii itp. Jeżeli 
oprócz języków zaczęto uczyć, jak to bywa, muzyki, tańca, gimna- 
styki itp.,i dziecko zrobiło pewne postępy w tych sztukach i zręcz- 
nościąch; wówczas do nowych nabytków okaże się o tyle mniej 
zdolnćm, albo jeżeli je sobie przyswoi, wiele z dawniejszych za- 
pomni, wyleją się one za brzegi, ulotnią się i przepadną. 

Teraz rozumowanie i dane powyższe zastosujmy do obchodzą- 
cego nas pytania, to jest dlaczego i w językach i w umiejętnościach 
nie daleko zachodzimy. Skoro umysł nasz ma granice przyrodzo- 
ne, o czóm dawno wiedziano, to oczywiście będzie mógł sobie przy- 
swoić tylko pewną ilość wiadomości i mocno je zatrzymać. Otóż na- 
wet dwa języki obce, przypuśćmy francuski i niemiecki, zawierają 
tysiące wyrazów i kombinacyi wyrazów w zdaniach, a nadto rozmai- 
tą ich pisownią, modulacyą dźwięków podczas ich wymawiania, co 
wszystko razem wzięte czyni ogromny ciężar dla pamięci i rozumu, 
Potrzeba wielu lat, ażeby dojść do porządnego mówienia temi ję- 
zykami, poznać literaturę obu i rozporządzać na zawołanie nagro- 
madzonym zasobem lingwistycznym. Oczywistćm jest, że nianie 
i guwernantki temu zadaniu nie podołają. Co najwięcćj nauczą one 
po parę tysięcy wyrazów najpospolitszych wystarczających do ba- 
nalnćj konwersacyi salonowćj i czytania romansów. Ztąd pochodzi, 
że gdy tacy Francuzi i Niemcy nadwiślańscy wezmą książkę cokol- 
wiek poważniejszą, nieco specyalniejszą, nie rozumieją jéj, ani tém- 
bardzićj dobrze przetłómaczyć nie zdołają. Tak samo gdy konwer- 
sacya towarzyska zejdzie na grunt twardszy, w zakres naukowy, 
musi się urwać; dlatego téż podtrzymuje się w kole utartych fraze- 
sów takich jak: ah comme c'est joli itp. 

Jeżeli do nauki weźmiemy nie dwa, ale trzy lub sześć języków, 
wówczas trudno myślóć na seryo o zapanowaniu nad materyałem 
lingwistycznym potrzebnym chociażby do miernego rozumienia 
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czytanych autorów, a cóż dogi do poprawnego temi językami 

- mówienia! Jest to zatóm jedna szkoda: zużycie mózgu w porze gdy 

_ jest najpodatniejszy, zmarnowanie czasu i znacznych kosztów. Dru- 
gą szkodę stanowi niemożność korzystania z bogatćj literatury ob- 
cćj, a przecież do korzystania z tych skarbów cudzych miały rze- 
komo doprowadzić obce języki, Największą zaś szkodą jest za- 
niedbanie umiejętności, na które ani czasu, ani energii umysłowej, 
pochłoniętćj przez języki, nie starczy. Nad tym ostatnim punktem 
jeszcze się chwilę zastanówmy. 

Uczymy się obcych języków dla korzystania z bogactw ich li- 
teratury; tak mówią i czynią bardzo nieliczni. Większość uczących 
się nie myśli wcale o tém korzystaniu; jéj chodzi o to, by się popi- 
sać, wyróżnić od tłumu obcą mową. Jest-to jedyny i decydujący 
moment w matkach i ojcach, ale szczególnićj w pierwszych, gdy ka- 
żą dzieci uczyć obcych języków. Tak się dzieje od stu i więcćj lat, 
tak się działo, lubo na mniejszą skalę, dawnićj, gdy za szczyt uczo- 
ności uważano możność dorównania Horacemu lub Liwiuszowi. 
Uprawa języków obcych oto programat edukacyi naszćj przez całe 
wieki. Dzisiaj, gdy spojrzymy na plany nauk, uderza w nich dyspro- 
porcya języków w stosunku do umiejętności. Na trzydzieści godzin 
tygodniowych przypada trzy lub cztery poświęconych matematyce; 
reszta na przedmioty filologiczno-historyczne. Potóm dziwimy się, 
że uczniowie i uczennice tak mało czynią postępu w matematyce 
lub innych umiejętnościach. Może to będzie zaśmiały wniosek, ale 
gotowibyśmy temu przeładowaniu umysłu wyrazami przypisać tak 
mały stosunkowo procent i niegdyś i dzisiaj ludzi celujących u nas 
w umiejętnościach. Żywimy się tylko okruszynami wiedzy spadłe- 
mi z cudzego stołu. Dowodem tego niezbitym, jak się zdaje, jest 
liczba tłómaczeń lepszych lub gorszych, z obcych języków w poró- 
wnaniu z pracami oryginalnemi. Sami cudzoziemcom nic za to dać 
nie możeniy, a gdy ci jakąś naszą powiastkę na swoje języki prze- 
tłómaczą, niemasz końca radości w Izraelu. Nie jest to wynik na- 
szćj mniejszćj zdolności umysłowćj—bo o zdolności tćj nie wątpią 
iobcy; lecz dysproporcyi między filologią, lingwistyką, sztukami 
pięknemi, którym najwięcćj poświęcamy czasu i nakładu, a umie- 
jętnościami, które są nudne, suche i niepiękne. Wielojęzyczność 
obezwładnia w końcu umysł i czyni go niezdolnym do zgłębienia 
choćby jednćj umiejętności, do interesowania się postępem wiedzy; 
pyta on się jedynie o najświeższe romanse. 
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(Unser Gymnasial-Unterricht. Bekenntnisse von Alethagoras, Braunschweig. 1889). 
II. 


W drugićj części swćj broszury Alethagoras stara się dowieść, 
że klasycyzm taki, jaki w szkołach niemieckich panuje, nie tylko 
nie przynosi przypisywanego mu pożytku, lecz jest poprostu szko- 
dliwym, 

Autor zna całą doniosłość swego twierdzenia i uzbroił się 
w argumenty, które kolejno przed czytelnikami rozwija. 

A przedewszystkióm zwraca uwagę na stronę czysto-pedago- 
giczną, mówiąc, że klasycyzm, jako podstawa wyższego wykształ- 
cenia, wyrządza w dziedzinie duchowćj nieobliczone szkody już 
przez to samo, że swemi 117 godzinami nauki tygodniowćj, wobec 
151 godzin na wszystkie inne przedmioty poświęconych zabićra 
miejsce rzeczom o wiele ważniejszym i potrzebniejszym. 

Na zarzut, że takie postawienie kwestyi trąci materyalizmem, 
Alethagoras odpowiada, iż bynajmnićj nie myśli być rycerzem wy- 
kształcenia, któreby miało na celu zdobycie praktycznych jeno 
wiadomości, ale utrzymuje, że idealizm wśród młodzieży zaszcze- 
pić się daje o wiele skutecznićj za pośrednictwem poważnćj wie- 
dzy realnćj, niż przy pomocy dwu umarłych języków, jeżeli natu- 
ralnie przez idealizm rozumićć będziemy nie odwrócenie się od 
rzeczywistości, ale zdolność poznawania wyższych zadań doby spół- 
czesnćj i wybierania najodpowiedniejszych środków do przeprowa- 
dzenia tychże celów. 

A jakżeż poznać te wyższe, idealne zadania doby spółczesnćj, 
jeżeli się z tą dobą nie zaznajomimy już w szkole; jakżeż spożytko- 
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wać najlepsze środki do osiągnięcia celu prowadzące, gdy w szkole 
nie wdrożymy się w należyte rozumienie cywilizacyi nowożytnćj? 

Nauki przyrodnicze, jak wiadomo, zdobyły sobie w naszych 
czasach naczelne stanowisko wśród dążeń i zagadnień życia cywi- 
lizacyjnego i każdy ukształcony człowiek musi tyle przynajmniej 
wiedzy przyrodniczćj posiadać, żeby mógł potężny ruch w tćj dzie- 
dzinie pojmować w rysach ogólnych i za nim postępować. Takie- 
mu wymaganiu nie może uczynić zadość gimnazyum klasyczne; 
gdyż nie tylko nie daje dostatecznego zapasu wiadomości przyro- 
dniczych, ale nadto, przez upośledzenie w planie szkolnym umie- 
jętności przyrody, zabija w młodzieży wszelki interes do tak pod- 
rzędnego przedmiotu. Wskutek tego powstaje półwykształcenie, 

które pociąga za sobą skutki jaknajniepożądańsze. „Nierzadko się 
zdarza — mówi Alethagoras — że młodzieniec starannie w szkole 
chroniony od trującego tchnienia zarazy przyrodniczćj, w życiu 
późniejszćm nabićra zaciekawienia do nauki przenikającćj tak sil- 
nie wszystkie stosunki życiowe. Ponieważ jednak brak mu samo- 
dzielnego sądu w rzeczach przyrodniczych, ba nawet zdolności 
myślenia w tym kierunku, musi tedy czerpać mądrość w dziełach 
popularyzatorów przyrodnictwa. Jeżeli te popularne dzieła są pi- 
sane sumiennie, to stają się z powodu swćj gruntowności nieprzy- 
stępnemi dla wykształconego w gimnazyum klasycznóćm, który za- 
tćm udawać się zwykł do lichych popularyzatorów, przedstawia- 
jących częstokroć hipotezy naukowe, jako niezawodne wyniki 
umiejętności, przeciw czemu w swoim czasie Virchow musiał sta- 
nowcze veźo założyć. Zasilając się z takich źródeł z całą naiwną 
wiarą dyletanta w danćj gałęzi naukowćj, popaść łatwo w najskraj- 
niejszy materyalizm“. 

Za daleko jeszcze gorsze w bezpośrednich swych skutkach, 
aniżeli brak wykształcenia przyrodniczego, uważa Alethagoras 
przytępienie zmysłu do pojmowania dzisiejszych stosunków ludz- 
kich, będące wynikiem zacieśnionego planu nauki dziejów. Ro- 
zumićć należycie swój czas i wedle sił swoich starać się o urze- 
czywistnienie tych ideałów, jakie on z sobą przynosi, powin- 
noby stać się najwyższym celem prawdziwie ukształconego czło- 
wieka. A że teraźniejszość jest sumą tymczasowych następstw wy- 
nikłych z rozwoju żywiołów, jakie przeszłość w życie ludzkości 
wszczepiła, ten więc tylko naprawdę zna teraźniejszość, kto poznał 
rozwój owych następstw, kto gruntownie z całą historyą powsze- 
chną się zaznajomił. Tymczasem gimnazyum klasyczne, mało po- 
święcając godzin na naukę dziejów, zajmuje je przeważnie na rzecz 
historyi starożytnćj, z zaniedbaniem średniowiecznćj i nowożytnej 
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nie pomnąc, że zasady naszego dzisiejszego rozwoju tkwią nie 
w zamierzchłych czasach Greków i Rzymian, lecz w wielkim pro- 
cesie przekształcenia, jakiemu ulegają państwa i narody europej- 
skie od rządów Ludwika XIV aż do dni obecnych. W planie gi- 
mnazyów niemieckich na naukę dziejów i geografii dano 3 godziny 
tygodniowo w sekundzie i tyleż w primie; jeżeli rok szkolny obliczy- 
my na 40 pełnych tygodni, to w dwu latach wypadnie 240 godzin 
na te przedmioty. W sekundzie dawana jest historya starożytna, 
w primie — średniowieczna i nowa. Czyż jest rzeczą możliwą, aby 
najdzielniejszy nawet nauczyciel mógł przebiedz tak olbrzymią 
dziedzinę, inaczćj jak w najszaleńszym galopie? Kontent być musi, 
jeśli mu się uda załatwić z naznaczonóm pensum przynajmnićj 
zewnętrznie. Pospolicie zaś zatrzymują się nauczyciele niemieccy 


na okresie Fryderyka II tj. tam, gdzie historya staje się najbardzićj. 


zajmującą. Dopełnienie reszty muszą pozostawiać prywatnćj pil- 
ności kończącego szkołę; ten zagląda do tablic dziejowych Plótza 
i przyswaja sobie na egzamin mnićj więcćj następujące daty: 


Prus. 

1807. Pokój w Tylży. 

1812. Wyprawa Napoleona do Moskwy. 

1813—1815. Wojny o niepodległość. Bitwy pod Dreznem 
i Lipskiem. Ustąpienie Napoleona. Pokój paryski. 

Od tćj ostatnićj daty młodzieniec śmiałym krokiem przerzuca 
się w r. 1866, a stąd robi mały skok, by się znaleść w bitwie pod 
Sedanem i przy założeniu cesarstwa niemieckiego. 

Tym sposobem ostatnie sto lat dziejów, na które przypadają 
właśnie najważniejsze w swych skutkach zdarzenia, są dla mło- 
dzieńca opuszczającego szkołę z patentem dojrzałości duchowej 
prawie zupełną tajemnicą. O rewolucyi francuskićj i Napoleonie 
wić on jeszcze coś-niecoś, ale o czasach restauracyi i rewolucyi 
lipcowćj oraz ich następstwach nie pytać go zgoła. Doba dzisiej- 
sza istnieje, według jego wyobrażenia, od bardzo juź dawna, 
choć naturalnie ściślćj oznaczyć tćj dawności nie potrafi. 

Wieki średnie są abituryentowi lepićj znane od nowożytnych, 
ale w sposób zupełnie powierzchowny. W najlepszym razie umić 
on wyrecytować wszystkich cesarzów niemieckich i królów poko- 
lei z podaniem daty ich rządów, zna wszystkie układy i wojny 
o następstwo i wogóle zdoła skreślić zewnętrzny przebieg wypad- 
ków politycznych w Europie. Nazwę hanzy czytał gdzieś lub sły- 
szał, ale istotne jćj znaczenie, jak wiele innych rzeczy, jest mu nie- 
jasne. Że wieki średnie „była to złota epoka księżćj głupoty, mni- 


1806. Bitwa pod Jena i Auerstadt. Najgłębsze upokorzenie 
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szego zabobonu*, twierdzi napewno. Ale, że te wieki średnie, po- 
dobnie jak starożytność, tworzą świat odrębny, który powinien być 
rozumiany i sądzony według siebie, a nie według dzisiejszćj miary, 
że posiadały one właściwą sobie, wysoce rozwiniętą kulturę, że 
w architekturze, malarstwie, poezyi i muzyce kościelnćj rozwinęły 
taką działalność, iż dziś jeszcze budzi zapał u prawdziwych znaw- 
ców sztuki—nie wić on wcale, jak i o tém nie ma pojęcia, iż dzieje 
polityczne to tylko mnićj zajmująca łupina wewnętrznego rozwoju 
ludzkości. Toż on słyszał jedynie zawsze o bitwach i zdobyczach; 
bitwy téż i zdobycze pozostają dla niego powiększćj części przez 
całe życie wyłączną treścią dziejów. 

Taki wykład historyi nie może oczywiście przygotować ucznia 
do zrozumienia dzisiejszych stosunków cywilizacyjnych. Przecię- 
tnie biorąc, kończący gimnazyum niemieckie zna dość dobrze urzą- 
dzenie „geruzyi* spartańskićj, stosunek ateńskićj „bule“ do „ekkle- 
zyi*, wić co były „comitia centuriata“ itp. Ale co to jest rada związ- 
kowa (Bundesraćh) i jaki jéj skład, jaka zachodzi różnica między 
sejmem rzeszy a sejmem krajowym, jak się odbywają wybory do 
obu zgromadzeń, jakie są zasadnicze podstawy konstytucyi nie- 
mieckićj i pruskićj, jakie obowiązki nań wkłada, ba, co to jest 
konstytucya i jak narody europejskie doszły do konstytucyjnćj for- 
my rządu,—o tém 99% najlepszych abituryentów nie ma najmniej- 
szego wyobrażenia. Podobneż uwagi można zrobić co do wiado- 
mości uczniów z zakresu ekonomiki i statystyki. 

Niektórzy lękają się wprowadzenia tych przedmiotów do szko- 
ły, twierdząc, że gdyby uczono polityki i ekonomiki, toby się wy- 
tworzyło pokolenie samych czytelników gazet i piszących do ga- 
zet, jak się wyraził znany historyk pruski Treitschke. Alethagoras 
nie boi się tego. Nawet gdyby się tak stać miało—powiada—zysk 
byłby niemały. Gazety bowiem stały się dzisiaj potęgą, którćj nie 
zmogą najzłośliwsze i najbardzićj cięte napaści historyografów kró- 
lewskich; a oto tylko chodzi, żeby ile możności ograniczyć zły 
wpływ, jaki one obok nieskończenie wiele dobrego wywrzćć mogą 
na czytającą publiczność; a na to nie ma lepszego środka nad 
dopomaganie publiczności do wyrobienia sobie własnego sądu 
przez ukształcenie jéj polityczne, które w giimnazyum rozpocząć się 
winno, 

Od wskazania tych braków, jakie musiały w gimnazyum wy- 
niknąć wskutek rozpanoszenia się języków klasycznych, przecho- 
dzi Alethagoras do zaznaczenia fałszywych, ujemnych poglądów, 
jakie zaszczepia w młodzieży bałwochwalstwo starożytności. Sku- 
pia je w trzech grupach: idealizowanie świata starożytnego, zamie: 
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szanie poglądów moralnych, odsunięcie chrześciaństwa na korzyść 
pogaństwa. 

Idealizowanie świata klasycznego wywołuje przedewszyst- 
kićm fałszywy pogląd na dzieje Greków i Rzymian, każąc je uwa- 
żać za jakieś niedościgłe wzory doskonałości duchowćj. Dzieje te, 
rozpatrywane nie przez mgłę uwielbienia, ale trzeźwóćm okiem ba- 
dacza,nie przedstawiają się wcale pięknićj i szlachetnićj, niż hi- 
storya wieków średnich i nowożytnych. Historya Grecyi—mówi 
Alethagoras-—to wcielenie najgrubszego i najciaśniejszego samo- 
lubstwa państw greckich i jeżeli się z nićj wyjmie wojny perskie, 
to nie przedstawia nic, czómby się serce rozradować mogło. A na- 
wet i świetność wojen perskich czyż nie ćmi się takiemi faktami, 
jak oburzająco nędzne zachowanie się Arystogorasa podczas po- 
wstania jońskiego, postawa Tebańczyków w ciągu całćj walki na- 
rodowćj, drobnostkowe względem siebie zazdrostki państewek grec- 
kich wobec spólnego wroga, przedajność Temistoklesa, zdradziec- 
kie plany Pauzaniasza, bezprzykładna niewdzięczność Ateńczyków 
względem Miltyadesa i nikczemne postępowanie Spartan względem 
Temistoklesa. Bądź-co-bądź jednak są tu wspaniałe rysy dzielności 
i poświęcenia, które czynią ten ustęp dziejów greckich podniosłym 
i uszlachetniającym. Tćm jaskrawićj potóm uderzają i wstrętem 
przejmują szczegóły wojny peloponeskićj, a jeszcze bardzićj t. zw. 
świętej. 

Życie wewnętrzne Greków bywa naumyślnie w szkołach przed- 
stawiane jednostronnie, ażeby w fantazyi młodzieńczćj pozostawić 
obraz życia pełen prostoty, poczucia piękna i szczęścia. Uczeń wy- 
chodzący z gimnazyum sądzi, że Spartańczycy byli wcieleniem naj- 
czystszego bohaterstwa, ponieważ nigdy mu nie ukazywano twardo- 
ści i wyłączności ich ograniczonćj żołnierskićj natury, a to co czę- 
stokroć było wynikiem najgrubszego egoizmu politycznego, przed- 
stawiano jako szlachetny owoc miłości sławy i ojczyzny, przemil- 
czając wszędzie o bezwzględności i dyabelskićj przewrotności tego 
plemienia w stosunku z innemi, gdzie tylko chodziło o jego intere- 
sa; albo téż starając się ile możności przytłumić zbyt krzyczące 
barwy w wypadkach, o których przemilczćć było niepodobna. 

A cóż mówić o obyczajach Greków, o ich religijności i moral- 
ności! Najwięksi nawet wielbiciele starożytnych nie mogą ukryć, 
że religijność była tu czysto zewnętrzna, a podstęp, oszustwo, wia- 
rołomstwo, zbrodnie nawet przeciw naturze należały do bardzo 
zwykłych zjawisk w życiu Hellenów. 

A z rzymskićj historyi jakież ostatecznie wrażenie otrzymuje 
abituryent? Bitwy, tryumfy, pozyskiwanie nowych prowincyi i zno- 
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 wuż pozyskiwanie nowych prowincyi, tryumfy, bitwy—oto temat 
tych dziejów, który w duszy młodćj kładzie podwaliny poglądu, że 
. bez bitew i zdobyczy nićma prawdziwćj wielkości ducha... 

Przedstawiając dzieje grecko-rzymskie w świetle idealnćm, nie 
osiąga przecież nauczyciel celu zamierzonego; nie budzi wśród mło- 
dzieży poczucia ideału, tylko zamąca w nim zdolność chwytania 
rzeczywistości wzrokiem pewnym i jasnym. Bo téż taka nauka nie 
może nawet budzić poczucia ideału, gdyż nosi na czole wybitne 
znamię sztucznego wytworu i zapalnćj siły prawdy nie posiada. 
A gdzie te wymyślone bajeczki zdają się przyjmować, tam wyrasta 
nie piękny kwiat zdrowego, pełnego energii idealizmu, lecz wątła 
roślinka pustego i bezpłodnego rozmarzenia, które w życiu na nic 
się nie przyda, owszćm szkodliwóm stać się może. 

Przy czytaniu autorów greckich i rzymskich często się napotka 
słowa cnota, obowiązek, piękno i dobro, xahby zdqadóv; ale na czóm 
to dobro i piękno polega, co należy czynić a czego zaniechać, aże- 
by wśród dzisiejszych okoliczności stać się mężem dzielnym, o tém 
nie słyszy się nigdy. Co więcćj, nauki, jakie młodzieniec znajduje 
pod tym względem u Cycerona czy Platona, wywołują w nim tylko 
zamieszanie pojęć. Zarówno bowiem greckie dpery i dqaVóg, jak i ła- 
cińska vż7łws zawierają, jak wiadomo, inne znaczenie niż nasze no- 
wożytne pojęcia „cnoty* i „dobrego* i są od nich o wiele poziomsze. 
Co zatćm uczeń u klasyków wyczytuje, to nie przypada do tego, 
co mu daje nauka chrześciańska i życie samo. A na tę niezgodność 
wyrażeń nikt nie zwraca mu uwagi; słowa zatóm dyaVóg dperń, vir- 
Zus pojmuje w znaczeniu z praktyki życia przejętćm. Ale tym spo- 
sobem popada w kółko błędne, bo takie znaczenie nie pasuje do 
sfery pojęć, w którćj przebywali pisarze starożytni, gdy się w teore- 
tyczne wdawali wywody. Tak powstaje w duszy myślącego mło- 
dzieńca zamieszanie pojęć, nieraz mogące spowodować zmącenie 
całej moralnćj jego istoty. 

Doszedłszy do tego punktu w rozumowaniu swojśm, Alethago- 
ras robi wielki nacisk na przeciwieństwo chrześciańskiego poglądu 
na świat względem pogańsko-materyalistycznego pojmowania życia, 
i twierdzi, że „w gimnazyach niemieckich chrześciaństwo nie ma 
przynależnego mu stanowiska“ i że „nieobliczone są spustoszenia, 
jakie porobił i ciągle robi w tym kierunku klasycyzm*. Nauka re- 
ligii postawiona tam faktycznie na tym samym stopniu co historya 
naturalna i ma przy opiniowaniu o postępach uczniów toż samo 
znaczenie, tj. nie bywa wcale brana pod uwagę. Dwie godziny ty- 
godniowo na nią wyznaczono; a w tych dwu godzinach trzeba 


206 ATENEUM. sa 3 


przejść historyą biblijną, katechizm, dzieje kościoła, dogmatykę, 
etykę; trzeba uczyć się na pamięć pieśnii zdań z pisma ś. a nawet 
czytać księgi Nowego Testamentu w tekście greckim. Ai to czyta- 
nie ksiąg świętych odbywa się raczćj dla filologiczno-archeologicz- 
nego interesu niż w tym celu, aby młodzieniec przyswoił sobie w du- 
szy treść czytania, żeby mu wyjaśnić doniosłość zawartych tam za- 
sad i nauk i dać odczuć olbrzymią różnicę pomiędzy starożytnóćm 
a chrześciańskićm pojmowaniem zadań życia. ]Jakżeż inaczćj tra- 
ktuje zapalony filolog taką np. „Apologią Sokratesa“!  Wyczerpu- 
jącemi objaśnieniami stara się ją zrobić zrozumialszą dla uczni, 
przedstawia ją jako najwyższy wyraz moralności greckićj, starając 
się zaakcentować punkta styczne pomiędzy nią a nauką chrześciań- 
ską. „Natomiast nigdy uczeń nie poósłyszy od niego — mówi Ale- 
thagoras— o powszechno-dziejowóm znaczeniu chrześciaństwa, ni- 
gdy nie dowić się, że pojęcie człowiek w tém wzniosłém rozu- 
mieniu, jakie Zbawiciel cierpiącćj ludzkości zwiastował, było cał- 
kiem obce starożytnemu pogaństwu i że nawet to,co jest najlepsze- 
go pod tym względem u myślicieli klasycznych, nie warto pół wier- 
sza z pisma św., gdzie o tém mowa; nie dowić się również, że do- 
pióro chrześciaństwo uczyniło ludzkość wewnętrznie wolną i że 
wzniosłą swą nauką o bezwzględnćj równości ludzi wobec Boga 
i o miłości bliźniego wytworzyło jedyną, prawdziwą, wszystkich 
obejmującą i wszystkich uszczęśliwiającą, nigdy nie przemienną 
ideę ludzkości...“ Co gorsza, nietylko się o tém młodzieniec nie 
dowiaduje, lecz przez o długich lat ciągle mu kładzie się w uszy, że 
świat klasyczny stanowił najpiękniejszy okres w cywilizacyjnóm 
życiu ludzkości, że był okresem ideałów? A jak się tego dowodzi? 
Oto unaocznia ono ile można jaknajdotykalnićj uczniowi za pomo- 
cą odlewów, rysunków, fotografii i kolorowych odtworzeń malowi- 
deł ściennych w Pompejach wspaniałość uroczystości i igrzysk 
publicznych, przepych uczt, zbytek w życiu prywatnóćm i publi- 
cznóm, świetność pochodów tryumfalnych, a szczególnićj dzieła 
sztuki, boskićj, nieporównanćj... A ponieważ ta zewnętrzna strona 
życia uderza najwięcćj i zapamiętywa się najłatwićj, wraźliwy więc 
umysł młodzieńca, któremu dzień w dzień wykładano, iż staroży- 
tność była dobą najwyższego rozwoju, ponieważ w zewnętrznóm 
ukształtowaniu życia dosięgła najwyższćj doskonałości, dochodzi 
w końcu do mniemania, że właśnie ta zewnętrzna, błyskotliwa 
strona Życia stanowi treść życia samego i pochłania w siebie mi- 
mo wiedzy i chęci pierwiastki pogańsko-materyalistycznych po- 
glądów. 
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nrun A gdzie się: zagnieździ materyalizm, tam znajdzie się zazwy- 
_czaj brat jego mleczny, pesymizm. Szkoła, ufundowana na filologii, 
sprzyja rozwojowi tćj choroby nie tylko przez wyparcie nauki chrze- 
ściańskićj z należytego jćjstanowiska, lecz także przez zupełne oder- 
wanie wychowańców od życia rzeczywistego. Nie otwićra ona mło- 
„dzieńcowi oczu na piękno i dobro, jakie w świecie obecnym istnie- 
je,.lecz owszem nadużywa jego naiwnćj wiary, aby uczucie jego 
„zwrócić ku światu, którego ideały już przeminęły na wieki i nigdy 
wskrzeszonemi być nie mogą. Cóż więc dziwnego, że taki mło- 
dzian pogardza w końcu swoją dobą, którćj nie może należycie 
zrozuimićć, i że poczucie niemocy duchowćj wskutek niezaspoko- 
'jonych pragnień rzuca go w objęcia pesymizmu? 

Wreszcie klasycyzm wytwarza najwięcćj „proletaryatu umy- 
słowego* i rozszerza przepaść pomiędzy ludem a inteligencyą. „Co- 
dzień widzieć można — powiada Alethagoras — jak wstępujący do 
seksty chłopak dlatego patrzy z góry na swego ojca, Że ten, bę- 
dąc prostym rzemieślnikiem, nigdy nie odmieniał 70sa, rosae, nigdy 
nie tłómaczył: Mundus est rotundus i Lupus est bestia, albo że ten, 
co w guarcie promocyi nie dostał, poczytuje rzemiosło za niegodne 
siebie dlatego, że czytał niedawno Neposa. Nauka gimnazyalna 
dzisiejsza robi, niestety, wychowańców nie tyle rozumnymi, ile za- 
rozumiałymi a co gorsza skłonność tę w nich do przechwalania się 
wiedzą podsyca gimnazyum, wmawiając w nich, gdzie tylko może, 
że są oni czemś innćm niż fłedeje, co nie mieli szczęścia zażywać 
dobrodziejstw wykształcenia klasycznego, a w upomnieniach ak- 
centując nie to, że dobrze wychowany młodzieniec 
wogóle nie powinien robić tego i owego, tylko, że to i owo nie 
przystoi uczniowi gimnazyum*. Ztakiego punktu wi- 
dzenia gimnazyasta patrzy jako na niższego na ucznia szkoły real- 
nćj, choćby nim był brat rodzony; atym sposobem wytwarza się 
pomiędzy członkami tegoż samego społeczeństwa mur nieprzebyty, 
oddzielający lud od „klasycznie wykształconych*. Pomiędzy uk- 
ształconymi mało jest takich, coby lud rozumieli, a równie mało 
takich, którychby lud rozumiał. Czyż ta ma być zadaniem i za- 
letą szkoły? 

Żyjemy w czasach pełnych przeciwieństw i niepokoju, grożą- 
cych przewrotami zewnętrznemi. Czy te przewroty dokonać się 
mają na drodze pokojowćj czy gwałtownej, zależéć to będzie głó- 
wnie od stanowiska klas panujących. Jeżeli się chce dopomódz 
do pokojowego rozwiązania zagmatwanych stosunków, to klasy 
kierownicze muszą mićć jasno w głowie i pozostawać w żywych 
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z ludem stosunkach. Ażeby zaś tym warunkom zadość uczynić, 
musi przybrać wykształcenie inny kierunek, musi zbliżyć się do 
wymagań teraźniejszości a zaprzestać zabawiać się wspomnieniami 
świetności przed dwudziestu wiekami w gruzy zamienionych. Jak 
za czasów odrodzenia scholastyka, tak dzisiaj klasycyzm rolę już 
swoję całkowicie odegrał i winien ustąpić miejsca innym, nowo- 
żytnym czynnikom. è 

Taka jest treść broszury Alethagorasa. Podając ją, nie mie- 
libyśmy zamiaru wchodzić w jéj rozbiór krytyczny, lubo na nie- 
które punkta się nie zgadzamy; pragnęliśmy tylko zaznajomić czy- 
telników z ruchem bardzo ważnym a nader znamiennym na polu 
wychowawczém w Niemczech, ażeby pobudzić do zastanowienia 
się i wyrobienia sobie zdania samodzielnego. 
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WOBEC SAMYCH SIEBIE 


na łonie skonsolidowanćj ostatecznie Rpltój, u schyłku XVI wieku. 


(Paralella Historyczna). > 
(Zr. Dz. t, XIX). 

W obliczu krytycznego kierunku naszych badań dziejowych 
dzisiaj, pod przemożnóm działaniem wszystko rozkładającćj na fak- 
tyczne pierwiastki analizy, obowiązującćj już badacza, i sam obraz 
historyczny tak stosunków zewnętrznych, jak i rozwoju wewnętrz- 
nego życia naszego społeczeństwa, przybierać zaczyna z dniem każ- 
dym coraz wyrazistsze rysy, barwy i tony. Po przez powłokę ogól- 
ną, ustalonych poglądów i wierzeń poczynają przedzierać się pro- 
mienie faktów i stosunków, wcale nieprzeczuwanych nieraz, a oświe- 
tlających całe obszary zamroczone odziedziczoną nieświadomo- 
ścią. Przedewszystkićm zachodzi to w zakresie życia wewnętrzne- 
go, tak całćj Rpltćj, jak i składowych onćj cząstek—ziem poszcze- 
gólnych. Mniejsza bowiem, że zgóry wiemy doskonale, co za ró- 
żnorodne żywioły etniczne złożyły się na wytworzenie politycznej 
rzeszy, znanćj pod klasyczną nazwą Rzeczypospolitćj—które to ży- 
wioły pod działaniem niwelacyjnóm kultury ogólnćj, przybrały by- 
ły powierzchownie pozór ujednostajnienia; lecz dziś z pod tćj je- 
dnćj powłoki cywilizacyjnćj wydobywają się oto, jako ludowe in- 
dywidualizmy, roztapiające się znowu w masach bardzićj jednoro- 
dnych grup etnograficznych. Mało przecie kto się domyśla, na ile 
w jednćjże grupie najbliższe siebie cząstki jej składowe przebyły 
poprzednio proces życiowego rozwoju zupełnie samoistnie, jakkol- 
wiek pod osłoną jednćj pierwotnćj kultury, nim weszły w skład tćj 
Rpltéj. 

Jeśli zaś do jakiéj z nich da się ta uwaga zastosować, to naj- 
bardziéj do grupy „ziem ruskich“. 

T. IV. Z. II, 1889 r. 14 
z 
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Co do Rusi wogóle, to żadna nazwa nie przedstawia, przy po- 
zorach jednorodności zewnętrznćj, takiego urozmaicenia wewnątrz 
jak ta właśnie. Najprzód obejmuje ona cały odłam wschodnich lu- 
dów słowiańskich, równoważny odłamom południowo-słowiańskie- 
mu i lechickiemu na zachodzie. Jak i tamte rozpada się on na od- 
dzielne grupy, z tą wszakże różnicą, że gdy w południowym i zacho- 
dnim odłamie, każda z tych grup nosi poszczególne swe miano na- 
rodowe: Bulgarów, Serbów etc, lub Polaków, Czechów—tutaj ge- 
neryczna nazwa Rusi pozostaje wspólną dla wszystkich, a grupy na- 
rodowe jedna od drugićj wyróżniają się tylko epitetami: „Mała* 
„Biała“ itp. Nazwa ta, począwszy od Starćj-Russy i jéj Nowego-gro- 
du, obejmuje powoli całe przestwory wschodnićj Europy, lecz jest 
mianownikiem prędzćj jednćj kultury cerkiewno-politycznćj, ani- 
żeli mianem narodowóm. Epoka rurykowska nie była w stanie skon- 
solidować odłamu wschodnio-słowiańskiego w jeden naród. A na- 
wet grupie południowo-ruskićj nie daje ta epoka przyjść do naro- 
dowćj świadomości; jak się pokazuje, wytwór to późniejszych cza- 
sów, Bo tćż i dzieje południa tak szły rozstrzelenie, że żadna póź- 
niejsza pragmatyzacya, nie zdołałaby ich ujednotnić. Zamykając 
się nawet w ściślejszym obrębie, toż samo można powiedzićć i o po- 
łaci jéj Czerwieńskićj—w onćj naturalnćm czy przymusowóm roz- 
członkowaniu. 

Tymczasem w pamięci ludzkićj warstwy faktów późniejszych 
tak zasłaniają sobą poprzednie, tak je mocno przykrywają, że po- 
wszechnie świadomość o tamtych zupełnie się zatraca. W pojęciu 
pospolitćm cząstki składowe owćj Czerwonćj Rusi, w szerokićm 
znaczeniu, mianowicie Wołyń i Podole, tak są zespolone z sobą, 
uchodzą za tak ujednostajnione w charakterze swego historyczne- 
go rozwoju, nie tylko w bliższćj lecz i dalszćj przeszłości, że zda- 
wałoby się, iż mogły je różnić tylko warunki geograficzno-ekono- 
miczne co najwięcćj. Wić się wprawdzie powszechnie, że krainy 
te przedstawiają pod względem geograficznym dwa różne zupełnie 
ziemi przestwory. Dzieli je i zwraca ich pochyłości we wręcz prze- 
ciwne sobie strony wododziałowa grzęda, ciągnąca się między do- 
rzeczem Prypeci a Bohu; z którćj to grzędy, nie o znacznej skąd- 
inąd wyżynie, jedna z tych pochyłości stacza się, z biegiem swych 
wód, ku północy, ku błotom Rokitna, druga zaś, przekroczywszy 
Boh, spada, przerznięta licznemi równoległemi strumieniami, ku 
łożysku Dniestru, na południe. Ta jest krainą słoneczną, czemu 
już i herb jéj potćm ma przyświadczać; owa zaś—ku ciemni puszcz 
zmierzać się zdaje. Skład ich i układ geologiczny podobnież inny; 
w jednćj przeważa glina i piasek, w drugićj czarnoziem; tu bory, 
am dąbrowy; obfitość wód tylko jednostajna. 
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Ani się wszakże przypuszcza odrębnego poprzednio rozwoju 
tych dwóch sąsiednich, dwóch bratnich ziem, pod względem poli- 
tycznym, społecznym i wogóle cywilizacyjnym, w epoce, kiedy one 
poraz pierwszy zbliżyły się z sobą, ściślćj ogarnięte, mocą unii Lu- 
belskićj, bezpośrednim zakresem Korony i zaliczone wspólnie już 
do jćj „prowincyi małopolskićj*, po raz pierwszy powiadamy, gdyż 
w epoce rurykowskićj Podole, jak o tém świadczą specyalne jego 
dzieje (Ateneum 1887 r.) usiłowało wciąż trzymać się odrębnie od 
Halicza nawet, a cóż dopiero od Wołynia! 

Przy rozpatrywaniu źródeł archeologicznych z epoki owéj, na- 
stręczają się nam same przez się co do tego przedmiotu—uwagi 
ogólne, które nas równie upoważniają do twierdzenia, że naprawdę 
zbliżające się ku sobie, skutkiem unii 1569 r., ziemie Wołynia i Po- 
dola nie były podobne do siebie! 

Na dnie samém, u podłoża etnicznego spoczywał tam zawsze 
zaczyn jednorodny, pierwiastek narodowy południowo-ruski, łą- 
czyły masy ludowe—jeden język, jeden prawie obyczaj, obrządek 
cerkiewny jeden; ale u wyżyn, na powierzchni, w warstwach prze- 
wodniczących obu ziemiom, wszystko było inne, system polityczno- 
społeczny inny, inna kultura, świadomość narodowa inna. Wołynie 
było dotąd integralną częścią w. ks. Litewskiego, pomimo dość 
szerokićj autonomii względnej; gdy Podole, przeszedłszy próbę stu- 
letnićj z górą zwierzchności bezpośrednićj mongolskich Tatarów, 
po krótkićj dobie opieki litewskićj, zostało faktycznie już prawie 
na początku XV wieku wcielonćm do Korony. Na Wołyniu zako- 
rzenił się mocno feudalny porządek litewski, z całóm onego wielo- 
stopniowóm szczeblowaniem; gdy po Podolu rozwielmożniło się 
już było, spotężniałe na Rusi Czerwonćj, a odwzorowane podług 
małopolskićj normy, z wielkopańska alodyalne szlachectwo. Po- 
rządki téż prawne były inne: na Wołyniu obowiązywał statut litew- 
ski, na Podolu zaś wiślicki. 


Wobec czego i kultura była różną. Na Wołyniu utrzymywała 
się jeszcze dosyć silnie kultura wschodnia z obrządkiem słowiań- 
skim z językiem litewsko-ruskim; gdy na Podolu dawno już była 
przeważyła cywilizacya zachodnia, z obrządkiem w wyższych war- 
stwach łacińskim i językiem przeważnie polskim. 

Nakoniec uderzająca różnicai pod względem samego przeświad- 
czenia narodowego ziemian obudwu krain: ziemianie wołyńscy, je- 
śli przestali już się uważać politycznie za Litwinów, za Polaków się 
tóż jeszcze nie uznawali, co najwięcćj—byli wołynianami, obycza- 
jowo itradycyjnie członkami „narodu ruskiego*; ziemianie podol- 
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scy, nawet nie polskiego pochodzenia, razem z całą „szlachtą ru- 
ską“ (Czerwono-r.) już się prawie bez wyjątku uważali nie tylko po- 
litycznie lecz i narodowo za Polaków— „genie Rutheni, natione 


Poloni.“ 
Przejdźmy nieco do szczegółów faktycznych. 


Unia lubelska sprawiła, że dotychczasowa „ziemia wółydckać 


została ostatecznie ścieśnioną, ograniczoną, zamkniętą w zakresie 
późniejszego województwa; „Ukraina* jćj stepowa na Pobożu od- 
cięta dla wytworzenia osobnego (Bracławskiego) województwa; 
przynależne zaś do nićj niegdyś integralnie Nadbuże (gdzie Chełm 
i Bełz) jeszcze za epoki halickićj pochyliło się ku Rusi czerwonćj 
właściwćj. Na województwo przecie złożyło się same jądro Wo- 
łynia. 

Mimo takiego uszczuplenia, województwo wołyńskie przewa- 
żało atoli nad podolskićm. Najprzód pod względem rozległości; 
zajmowało ono bowiem 742,18 mil kw. obszaru, gdy to drugie znacz- 
nie niż o połowę mnićj, bo mil kwadr. 347,83. Zatém i pod wzglę- 
dem zaludnienia; w woj. wołyńskićm wypadało mieszkańców ogó- 
łem minimum 293,780 głów, z których 248,690 wiejs., 45,090 zaś 
miejs., w podolskićm zato ogółem minimum 97,736 głów—z tych 
70,850 we wsiach, 26,885 po miastach i miasteczkach. Co dawałoby 
średnio na 1 milę kw. na Wołyniu ogółem głów 396,9 (ludn. wiejs. 
335, miejs. 61,9); na Podolu—ogółem 280 „3 (wiejs. 203, miejs. 77,3). 
Świadectwo wyraźne, że w owćj epoce woj. podolskie znacznie 
mnićj od wołyńskiego jest zaludnione nawet stosunkowo: względna 
jego ludność wiejska słabsza od wołyńskićj, choć ludność miejska 
silniejsza; gdy na Wołyniu ludność miejska 6 razy mniejsza od wiej- 
skićj, na Podolu zaledwie razy 4. 

Odpowiada temu oczywiście i stan uprawy. Zestawiając dane 
ekonomiczne Podola z odpowiedniemi na Wołyniu i jego Polesiu, 
widzimy ze zdumieniem może, iż wogóle w sercu woj. wołyńskiego 
uprawa daleko szerszą niż na Podolu. Tu nie spotykamy nigdzie ty- 
le ziemi zajętćj pod pług, co we włościach wołyńskich— biskupim 
Torczynie lub królewskim Krzemieńcu. Co więcćj, przeciętna nor- 
ma uprawy w woj. podolskićm nie dorównywa nawet normie wiel- 
kich włości środkowych południowego pasa Polesia, a Zazbrucze, 
czerwonogrodczyzna ani się mierzyć może z porzeczem Ługu, włość 
kamieniecka nie ma na 1 mili kw. i połowy łanów, jakie posiada 
krzemieniecka, starostwo barskie nie wiele przeważa, co do prze- 
ciętnego stosunku łanów, nawet dubieńską lub ostrogską włości. 
Chmielnik wszakże lepićj osadami broni swego podzamcza niż są- 
siednie Lubar lub Połonne—nie zaś Ostropol, a dolny bieg Zbrucza 
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= więcćj uprawiony niż jego rozlewiste wierzchowiska na Wołyniu. 

SR. _Zinnćj znów strony—norma ludności wsi w woj. podolsk. wogóle 

= mniejsza od takićjże woj. wołyńskiego—tu na 1 wieś przypada 

przec. głów 101 tylko, gdy tam 120; choć norma ilości głów na 1 

łan kmiecy i tu i tam jednostajna. Rzućmy z kolei okiem na stan 

ekonomiczno-społeczny. 

5 Zamknięte w ściślejszych granicach województwa Wołynie 
już na pierwszy rzut cka przedstawia się nam jako kraina najbar- 
dzićj gniazdowa rodów książęcych. Pokrzyżowane między sobą 
przeróżne linie Ruryka i Gedymina ogarnęły jakby siecią gęstą ca- 
ły jćj przestwór rozległy; poza kniaziami zdawałoby się niema tu 
już miejsca dla nikogo. Niezmordowanie oskubywane przez knia- 
ziów, królewszczyzny hojnych Jagiellonów zeszczuplały w niwecz; 
przy jednym Krzemieńcu zabiegliwa królowa Bona coś była samo- 
chcąc uratowała nadal. 

Zastanawiając się przecię głębićj, zmuszeni jesteśmy niemal 
przyjść do przekonania, że w tak szczodrobliwóm trwonieniu dóbr 
„hospodarskich* przez potomków Jagiełły na Wołyniu nie należy 
upatrywać lekkomyślnćj hojności jedynie. Niewątpliwie działo to 
się w części i pod przymusem wymagań przezornćj polityki. Dom 
Jagielloński znajdował się w bardzo trudnćm położeniu. Raz wydo- 
stawszy się na szerszą europejską widownię polityczną, miał on za 
ządanie utrzymać się przy Koronie i w. księstwie razem, umacniając 
wciąż i ustalając ostatecznie ich unię. Lecz nato trzeba było prze- 
dewszystkićm uciszać, jeśli już nie uroszczenia, to zachcianki dyna- 
styczne, nie mogących zapomnićć praw swćj udzielności potężnych 
rodów kniaziowskich w. księstwa. Po zniweczeniu ostatecznóm za- 
machów wrogich, co dosięgły swego punktu kulminacyjnego w ru- 
chu, na czele którego stanął Gliński, łatwiejszćm to się stało na 
właściwćj Rusi litewskićj: ale na Wołyniu wypadało nie tylko suto 
wynagradzać dynastów (osobliwie z domu Ruryka) za okazaną wier- 
ność, lecz nadto skarbić ich sobie jeszcze nadal. Wiadomo, iż Zyg- 
muntI rozdał kniaziom i panom, w powiatach łuckim i włodzim. tyl- 
ko, 6 zamków, 4 dwory, 2 włości, 105 siół z liczbą znaczną przysioł- 
ków i dworzyszcz. Kiedy zaś dla tém skuteczniejszego umocowania 
unii ostatecznćj z Litwą, wypadło przychylić wszystkie jéj ziemie 
południowo-ruskie, wspierające się o Wołyń, ku Koronie, stało się 
już nieodzownćm ujęcie sobie potężniejszych rodów wołyńskich. 

Oczywiście najsilniejszy z nich, posiadający najwięcćj może 
praw ku uroszczeniom do samego Wołynia, jako dom domniemanie 
bliższy od innych krwią względem dawnych jego władców, z rodu 
Monomacha idących, jedném słowem dom książąt na Ostrogu najso- 
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wicićj téż musiał być obdarowany. Otrzymuje on tóż od Zyg. Star. 
jeszcze całą włość Kuzmińską w powiecie krzemien., z którćj 1 za- 
mek i 73 siół dostaje się linii ostrogs., zaś wsi 11 z zameczkiem za- 
sławskićj. Ztąd istotnie, rzuciwszy okiem na mapę historyczną Wo- 
łynia z epoki króla Stefana, ze zdumieniem się dostrzega, że bez 
mała trzecia część tćj krainy jest oznaczona jedną barwą, wskazu- 
jącą posiadłości domu ostrogskiego. Ciągną się one od topielisk 
pińszczyzny (Stepań) do jaru Hańczarychy u rubieży Podola, bliżej 
kresów bracławskich—z północy na południe; z zachodu zaś na 
wschód—od granicy czerwonoruskićj (Dubno) nieprzerwanym łań- 
cuchem przez gniazdowy Ostróg do miedzy kijowskićj, na którćj 
przecie nie kończą się jeszcze ich granice. Zagarnięte tu całe do- 
rzecze Słuczy, począwszy od jćj wierzchowisk, z zawrotem u Luba- 
ru po granicy kijowszczyzny przez Zwiahel, aż znów ku poleskim 
moczarom. Jednćm słowem mil. kw. 242,50 to jest 32,67% rozległo- 
ści całego województwa czyli blisko '/, tegoż. A ileż przytém oder- 
wanych włości! Spojrzawszy na te obszary, na Wołyniu tylko, ła- 
twićj się rozumie, że nie było może konceptem jedynie znane po- 
wiedzenie niby księcia Dominika po sromotnćj pamięci Pilawcach! 
Dom książąt na Ostrogu dumnie trzymał się swego ruskiego rodo- 
wodu; jego téż przychylność najbardzićj widocznie skarbią sobie 
Jagiellonowie. 

Mnićj znacznego obszaru na Wołyniu, lecz zaraz w pierwszym 
rzędzie po ostrogskich, przedstawiają się dziedziny domu Zbaraz- 
kiego. Zajmują one cały narożnik południowo-zachodni Wołynia, 
ze Zbarażem i Wiśniowcem, gdy dzielnica Kołodeńska już dawniej 
na rzecz ostrogskich utracona. Ztąd przez tych ostatnich są one te- 
raz jakby ściśnięte. Ograniczony w swém gnieździe o skromniut- 
kićm pochodzeniu pierwotnóćm (z Nieświcza) ród ten ambitny a krwi 
burzliwćj, wcześnie usiłuje wydrzćóć się na szerszą widownię potę- 
gi i działalności. Z jednćj strony tedy wydaje się za pochodzący 
bezpośrednio od Gedymina, a więc bliższy samym Jagiellonom; 
z drugićj zaś szuka sobie nowego punktu oparcia i zażywa na dale- 
kićj Ukrainie—mniejsza gdzie, na jakich „dzikich polach*, Zaporo- 
żu czy Zadnieprzu. Osobliwie linia rodu tego na Wiśniowcu! Roz- 
rodzeni członkowie onego nie znajdują na Wołyniu przestworu dla 
siebie; w domu zaś widzimy dwa te gniazdowe rody Wołyńskie— 
książąt na Ostrogu i Zbarażu w ciągłćj między sobą antagonii: je- 
den panuje w powiecie łuckim, drugi usiłuje przeważyć w krzemie- 
nieckim, gdzie zajmuje obszar 51,92 mil. kw. czyli 21,22%, to jest 
blizko 14 powierzchni powiatu. 

Trzecim rodem, nie mniejszćj od innych ambicyi, choć słab- 


szćj nierównie siły, jest ród książąt Czartoryskich, wydający się tćż 
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z głębszego wyrachowania politycznego za Gedyminowiczów, choć 
dotąd wątpliwego dla heraldyków pochodzenia. Dziedzina ich 
gniazdowa—to dorzecze dolne Styru na głębszćm Polesiu, od Piń- 
szczyzny, mil. kw. 40,13. Ale wcześnie oni sadowią się i na właści- 
wém Wołyniu, zagarniając dawniejsze księstwo Peresopnickie 
z Klewaniem mil kw. 10,44, a następnie otrzymują nadto jeszcze 
w południowćj włodzimierszczyźnie, od granicy bełskićj włość Lito- 
wiż mil kw. 4,28. Tak uposażeni decydują w chwili stanowczej 
(1569 r.) łącznie z Ostrogskimi o losach całego Wołynia. 

Obok tych trzech rodów stoi jeszcze na równćj im wyżynie 
dom książąt Sanguszków (ze krwi Gedymina, lecz nie od Lubarta) 
usadowiony na Polesiu włodzimierskiśćm wzdłuż Turyi całćj, przy 
granicy chełmskićj, na przestrzeni 64,59 mil kw., stanowiącćj 52,15% 
czyli większą połowę powiatu. Rozszczepieni oni już na dwie linie, 
a nawet utracili Kowel; wzbogaceni za to innemi dobrami w tymże 
powiecie włodzimierskim. 

Między potężniejsze rody Wołynia policzyć jeszcze należy 
dom książąt Koreckich. Dziedziny onego zajmowały znaczny ob- 
szar na dorzeczu dolnego Horynia i Słuczy, od południa i wscho- 
du przytykające do posiadłości książąt Ostrogskich, mil kw. 36,79. 

Poprzestając jedynie na ogarnięciu wzrokiem posiadłości tych 
pięciu rodów, mamy przed sobą całe już prawie Wołynie bez mała. 
Posiadłości zaś te—to nie jakieś dobra o rozproszonych osadach, 
to ściśle zwarte włości rozległe, najczęścićj dawniejsze dzielnice 
książęce i obecnie jeszcze noszące charakter bardzićj działów dy- 
nastycznych aniżeli wielkopańskich latyfundyów. Żeby zaś ocenić 
potęgę tych rodów, dość sobie unaocznić, że tacy Ostrogscy na- 
przykład, wprawdzie najpotężniejsi na Wołyniu, władają oprócz in- 
nych licznych włości, kilku księstwami razem; obok gniazdowych 
Ostroga i Zasławia—Kołodno, Stepań, Równe, Zwiahel i w znacznćj 
części Drohobuż. Posiadacze takich obszarów, ze krwi dawnych 
władców Rusi czy Litwy, tyle tylko że raczyli pozwolić na zalicze- 
nie się do grona wielkopańskiego tćj krainy! 

A dodajmyż do tego rody i domy książęce pomniejsze i zali- 
czmy do powyższych dzielnic ich téż gniazdowe oraz nabyte, czy 
„wysłużone na hospodarach* posiadłości. Zacznijmy od domu 
Swiatopełków, dalekich potomków zapewne zepchniętego przez 
Monomachowiczów, na zapadłą wśród trzęsawisk dzielnicę poleską 
(Turów) rodu starszego z synów Jarosławowych, Izjasława. Dzie- 
dzina ich Czetwertnia, mil kw. 3,62, ściśnięta pomiędzy posiadło- 
ściami silniejszych od nich Sanguszków i Czartoryskich, nie wy- 
starcza im do utrzymania się na odpowiednićj wyżynie, przy roz- 
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rodzeniu się. Ztąd również konieczność szukania sobie szerszego 
przestworu na ukrainnych pustkowiach ziemi wołyńskićj, na któ- 
rych istotnie urosła późnićj potęga domu Czetwertyńskich, w swo- 
im czasie (XVI w.) jednego z najwybitniejszych na Bracławszczy- 
Źnie. Drugi dom miernćj zamożności u gniazda, który podobnież 
dopićro spotężniał na Ukrainie, był dom książąt Różyńskich, nie- 
pewnego pochodzenia; gniazdo ich Rohowica i Rożyn, nie stano- 
wiące rozleglejszćj włości, nie mogło nawet wyżywić butnych 
kniaziów. Założyli oni sobie nowe gniazdo (Rużyn) w Kijow- 
szczyźnie i ztamtąd atamanili nieraz nawet Zaporożcom. W nie- 
dalekićm sąsiedztwie Rożyńskich, po nad linią między Włodzi- 
mierzem a Łuckićm, pomniejsze gniazda książąt: Sokolskich, Wie- 
lickich, Lubeckich, a daléj Kozików, Bułyhów i innych, dopełniają 
zakres drobniejszych posiadłości zubożałych dynastów. 

Nie zagłębiając się w dalsze szczegóły, widzimy ztąd wyraźnie, 
iż Wołynie w epoce unii nosi charakter krainy przedewszystkićm 
udzielno-feudalnćj, w którćj wszelkie inne żywioły, z ich uposaże- 
niem terytoryalnćm (dobra królewskie, duchowieństwa i ziemian) 
nikną prawie niewidomie w wezbranćj powodzi dynastyzmu, mo- 
cnego dziś przedewszystkićm wysługami na „hospodarze*. 

Inny zupełnie widok pod tym względem przedstawia Podole. 
Ani jednego tugniazda rodowego kniaziów miejscowych, ani je- 
dnćj dzielnicy książęcćj. Nie bez możnowładztwa i tutaj, ale jest 
ono tu innego rodzaju: nie feudalne już, bez pretensyi dynasty- 
cznćj i przeważnie nie gniazdowe podolskie, lecz napływowe, obce, 

Władza monarsza, słabsza niby w Koronie niż na Litwie, nie 
rozprasza tu dóbr w takim stopniu jak na Wołyniu. Dla czego? 
nie łatwa odpowiedź. Może Podole, jako kraina kresowa Korony 
od południa, potrzebuje bardzićj upewnionćj obrony, a więc zam- 
ków w rękach królewskich, a więc i dóbr i ludzi (rodów) wojennych 
ciążących ku nim. Może sama rada koronna powstrzymywała 
z czasem hojną zawsze dłoń królewską, gotową do darowizn i w téj 
stronie. 

Lustratorowie długie czasy uporczywie zapisują jako koronne, 
dobra zastawione (onerowane), dawno i bezpowrotnie. Stracono 
wprawdzie wiele i tu już: przy Kamieńcu, Smotryczu, Skale, Czer- 
wonogrodzie mało co pozostało; ale to co utrzymano przy Laty- 
czowie, Chmielniku i Barze było o wiele poważniejszóm od wszyst- 
kich królewszczyzn razem wziętych Wołynia. 

Licznym włościom książęcym na Wołyniu odpowiadało tu 
w téj epoce zaledwie kilka większych latyfundyi, pomiędzy które- 
mi pierwsze miejsce zajmują zawsze dobra Jazłowieckich— z gnia- 
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zdem w Jazłowcu, ogarniające 17,85 mil kw. (czyli '/, z górą powia- 
tu) w Czerwonogrodczyźnie tylko; a obok nich włość międzyborska 
Sieniawskich, mil kw. 30,53, stanowiąca 16,36% rozległego latycz. 
powiatu, oraz posiadłości Herburtów: Felsztyn, Dunajówce etc.— 
15 mil kw. z górą. Do których dodaćby chyba jeszcze dobra Lanc- 
korońskich — Jagielnica, Zbrzeź, włość Czarno-Ostrowską, Swier- 
szczów to Piaseckich i dziedziny Sroczyckich, Żwaniec, oraz Pret- 
wiczów — Szarawka. Ale posiadłości to nie rodów miejscowych, 
lecz przybyszów, po większćj części Polaków, lub za takowych się 
mających. Poczucia odrębności jak na Wołyniu—żadnego. Owa 
„ruska“ i „podolska* szlachta, tak dobrze jest już polską, jak ma- 
łopolska rodowita. 

Możnowładcze jéj ideały—koronne, przyswajane sobie od ry- 
cerstwa zachodnićj Europy, wręcz przeciwne litewskim. 

Podobneż przeciwieństwo w całym układzie ziemiańskim Wo- 
łynia a Podola. 

Na Wołyniu widzimy każdy zamek królewski lub niedawno 
z rąk królewskich wyszły, otoczony wieńcem osad ziemiańskich, 
z których każda stała się już gniazdem osobnego (nie raz głośnego 
późnićj) rodu szlacheckiego. Przy niektórych z nich da się wy- 
szczególnić po dwadzieścia, trzydzieści gniazd takich. Lecz to 
tylko przy zamkach hospodarskich. Kniaziowie potężniejsi trzy- 
mają téż przy swych zamkach nie tylko bojarów lecz i ziemian, ale 
nie dozwalają im, z małym wyjątkiem, wydźwignąć się na szlachtę, 
Znaczenie ich mniejsze od hospodarskich. 

Za króla Stefana jeszcze spotykamy, obok ziemian „wołyń- 
skich*, ziemian książąt Ostrogskich, Koreckich i innych. W obrę- 
bie swych włości duszą oni najwidocznićj warstwy wolne wojenne, 
gdzie tylko mogą. Tuby tćż prędzćj niż gdzieindzićj wypadło 
szukać głębszćj przyczyny późniejszćj zawziętości „rycerstwa“ ko- 
zackiego (nie czerni) przeciw „dukom*. Na rębach przecie dzie- 
dzin kniaziów możniejszych wydźwiga się na wyżynę możnowład- 
czą, prawdopodobnie przed spotężnieniem tamtych, jeszcze kilka 
starych rodów bojarskich: Swentoldowiczów Kisielów, Czapliców 
na Szpanowie, Kierdejów na Hoszczy i Mylsku, Sieniutów na La- 
chowcach, Bożeńców na Jełowicy potćm Łanowcach, Czołhańskich, 
Łabuńskich, oraz przybyszów z Litwy, Radziwiłłów na Ołyce, Moni- 
widów na Drohostajach, Bohowitynów na Szumbarze etc. Typ to naj- 
bardzićj może zbliżony do typów średnićj ręki panów podolskich 
i sympatycznićj usposobiony dla wpływów zachodnich. W téj bo- 
wiem sferze zjawia się niebawem już wyższa kultura europejska, 
a więc i polska, co większa — kultury tćj najskrajniejszy. wyraz 
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i dźwignia — szkoły aryańskie; wszystko z czasem wylewem łaciń- 
skiego katolicyzmu zatopione—fakt, który swoją drogą sprowadza 
jeszcze ściślejsze zbliżenie się warstwy przewodniczącćj Wołynia 
i Podola. 

Na Podolu wytwór ziemiaństwa wręcz odmienny jak na Wo- 
łyniu. O ile na Wołyniu, w jego jądrze, wyrasta jakby z ziemi sa- 
mój i wykwita cały zastęp gniazd miejscowych rodów ziemiańskich, 
szlachty, o tyle w jądrowóm Podolu gniazd podobnych prawie nie 
ma. Wyjątki nieliczne: Piaseccy, Karabczewscy i nie wiele innych; 
Jarmolińscy—Kroaci z pochodzenia. Własność tu podzielona prze- 
ważnie między drobniejszych posiadaczy; ale to są przybysze, co 
przynieśli z sobą swe nazwy rodowe i czasem tylko na pamiątkę 
nadają je nowowznoszonym przez się osadom: Sieniawa, Nowo- 
dwór (Gródek), Lanckorona, Podfilipie, Zamiechów. Naprawdę— 
nie wiedzićć gdzie się podziało stare podolskie rurykowskie bojar- 
stwo, dawne atamany mongolsko-tatarskie, zbrojne miejscowe dru- 
żyny Koryatowiczów! Jakby to wszystko nie było jeszcze teryto- 
ryalnie ustalonćm. Nie widać tóż, żeby warstwa jaka podobna zo- 
stała w biegu czasu zepchniętą społecznie niżćj. Za to na połaci 
wschodnićj Podola, na jego „ukrainie* czy głównéj linii obronnej, 
podobneż co na Wołyniu przyczyny wywołują podobne skutki. 
Zamki Chmielnik i Bar, bardzićj od innych potrzebują mićć zape- 
wnioną stałą obronę; trzebaż je było starym trybem (nie konie- 
cznie litewskim tylko, gdy znamy podlaski) osadzić dokoła wolnym 
ludem pod obowiązkiem wojennym. A zosad tych już w epoce 
unii poczęły wyłaniać się gniazda szlacheckie, z których z czasem 
nie jedna rodzina wydostała się na wyżynę domów możnych jeśli 
nie możnowładczą. Po parę dziesiątków gniazd takich można na- 
liczyć, zwartych dokoła tych dwóch zamków; ale dwóch tych jedy- 
nie. Zamki starsze królewskie inaczćj były już urządziły swą obro- 
nę (Kamieńca bronili przeważnie sami mieszczanie), a możni pano- 
wie, podobnie kniaziom Wołynia, nie mieli chęci ani potrzeby za- 
pewne usamowalniania resztek bojarstwa drobnego. 

W ogólnym rezultacie, wnioskując pobieżnie choćby, widzi- 
my ilość ziemian na Wołyniu i Podolu prawie jednostajną, ale isto- 
ta téj warstwy społecznćj tu i tam zupełnie różna. Na Wołyniu są 
to jeszcze ledwie z „pęt feudalnego służebnictwa* wychylające się 
gniazda, bardzićj uwzględnionćj przez los poprzedniego rozwoju 
społecznego, części starego miejscowego bojarstwa. Posiada ono 
poczucie terytoryalno-narodowe, ruski narodowy obrządek i kul- 
turę, oraz przeświadczenie, że się jest wszędzie masą jednorodną, 
Naprawdę bowiem, oprócz kilkunastu obdarowanych, w pierwszćj 
epoce zajęcia kraju przez Gedyminowiczów, domów litewskich, 
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kilku może torskich czy połowieckich rodów (Bokij, Bołbas, Kier- 
dej), jeszcze za króla Stefana ledwie tu tylko parę domów przyby- 
szów z Polski (i to drogą węzłów familijnych) dostrzegać się daje. 

Wobec czego oczywiście i kultura tam zupełnie różna. - Na 
Wołyniu, jakeśmy tego dotknęli wyżćj, przeważny dotąd jeszcze 
obrządek wschodni ruski, język swój ruski i obyczaj ruski, litewsko- 
ruskie prawo, z pismem ruskićm. Ideały zachodnie, polszczyzna, 
zrobiły tu już wyłom ogromny, ale to wyłom jeszcze tylko. Na 
zamkach najpotężniejszych ruskićj krwi kniaziów — Ostrogu i Du- 
bnie, panują przedstawicielki poloru najwyższych sfer ówczesnego 
możnowładztwa polskiego — Kościelecka i Tarnowska; sfery dwor- 
sko-królewskićj prawie, książe Konstanty na Ostrogu wychowuje 
synów swych świadomie na Polaków czystćój wody; ale sam zaw- 
sze jeszcze, w przystępach swćj wielce zmiennćj fantazyi wielko- 
pańskićj, bawi się w przyrodzonego obrońcę i głównego przedsta- 
wiciela tradycyi ruskićj starożytnćj, wznosi grecko-słowiańską aka- 
demię w Ostrogu, drukuje tam Cyrylską biblię itd. Chwyta się 
oburącz nowin, wdzierających się z Zachodu i znaczna część mo- 
żnych rodów szlacheckich, które wzniosą niebawem, wobec orto- 
doksalnćj ostrogskićj, akademie socyniańskie — nauki „Braci pol- 
skich* — w Kisielinie, Hoszczy, Lachowcach. Ale masa ziemian 
trzyma się jeszcze twardo obrządku cerkiewnego. 

Na Podolu tymczasem zupełnie inaczćj. Zanim unia Lubel- 
ska przyłożyła ostatnią pieczęć na formalnćm przez Litwę przyzna- 
niu należenia tćj krainy do Korony, była ona faktycznie więcćj już 
od stulecia koronną. Przeważały tu już porządki polskie, prawo 
polskie, język polski, a nawet żywioł polski w klasie przewodni- 
czącćj, ze krwi w znącznćj części polskićj lub dawnićj jeszcze na 
Rusi czerwonćj spolszczonćj. Ulegają tćj przewadze i obce tu da- 
wnićj zapadłe kaukazkie żywioły: Ormianie, Czemerysy (Kabar- 
dah). 

Chyba tylko może bojarsko-ziemiańskie osady przy zamkach 
kresowych trzymają się jeszcze zamierzchającego tu obyczaju. 

Odpowiedni temu stan cerkwi i duchowieństwa. 

Na Wołyniu cerkiew wschodnia górą, innowierców do czasu 
ruchu reformacyjnego na Zachodzie tutaj mało, Prawdziwe to 
ognisko starego błahoczestia, mscniejsze może niż sam Kijów, 
a cóż Lwów dopićro. Aż dwa tu władyctwa, w Łucku i Włodzi- 
mierzu, a każde z nich bogate, w dobra zamożne. Dobra te zbite 
razem z osobna (Różyszcze, Kupieczów itd. itd.) to małe księstwa, 
mogące same stawić czoło przeciwnikom. A monastery czerńców— 
Żydyczyn, Dermań, to także przedstawiciele znacznych włości. 
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Biskupstwo łacińskie łuckie, już dostatnio samo uposażone (Tor- 
czyn), skromnie jeszcze przy tamtych wygląda. Nie ma ono na Wo- 
łyniu dosyć jeszcze wiernych; siłę dyecezyi stanowi właściwie przy- 
sądzone Łuckowi Podlasie z jego rojną szlachtą mazowiecką. Tu 
zaś trzyma się obrządku łacińskiego chyba przeważnie rzemieśl- 
nik miejski, przybysz z zachodu. 

Co za różnica na Podolu! Tam nawet osobnego władyctwa 
nigdy nie było i teraz nie ma. Obrządkowi wschodniemu brakuje 
tu właściwego ogniska. Stolica eparchii, do którćj Podole należy, 
niegdyś w Haliczu, obecnie w oddalonym Lwowie. Ani monaste- 
rów znacznych, ani dóbr duchownych tu dopatrzćć. Otóż i prze- 
ciwdziałanie podbojowym wpływom łacińskiego obrządku słabsze 
tu pewnie niż gdzieindzićj. Za to obrządek łaciński postawiony 
w warunkach najpomyślniejszych. Biskupstwo kamienieckie upo- 
sażone już dobrami, wyrównywającemi latyfundyom magnackim. 
Włości Czarnokozińce, Ujście i Czercze w najlepszej ziemi poło- 
żone. A klasztory—Dominikanów (w Smotryczu, Kamieńcu), jesz- 
cze za Koryatowiczów i Swidrygiełły suto obdarzone! Było zkąd 
tedy podtrzymywać i materyalnie zaszczepiony tu oddawna kato- 
licyzm, oraz popićrać pochód onego podbojowy, tyle obfity w na- 
stępstwa. 

Nie ma wątpliwości, że odpowiednio warunkom tym podsta- 
wowym zewnętrznym, rozwijała się i rozwinęła się była różnica 
isamćj kultury umysłowćj, obyczajowćj, jednćm słowem różnica 
cywilizacyi Wołynia a Podola. Pod tym względem dość byłoby tu 
poprzestać na uwadze ogólnćj, szerokićj, wskazując przedewszyst- 
kićm na same źródła, zkąd wybuchały wtedy prądy ożywcze, wy- 
wołujące coraz to nowe, wyższe formy uspołecznienia. Źródła te 
jako bezpośrednie, były dla Wołynia a Podola zupełnie inne, tak 
co do rodzaju jak i co do stopnia siły. Zdawałoby się, nie potrze- 
bujemy dziś chyba wdawać się w głębsze wywody, aby mićć prawo 
do postawienia z góry tezy, Że cywilizacya ówczesna łacińska, bę- 
dąca udziałem wszystkich ludów zachodnićj Europy, była wyższą 
od kultury wschodnićj, byzancko-cerkiewnćj. Pierwszą unosiły 
już takie prądy, jak humanizm i poryw reformacyjny w całym one- 
go rozpędzie, gdy druga, po upadku Konstantynopola, straciła była 
nawet tradycyjne swe ognisko, + Każda z cząstek świata słowiań- 
skiego, trzymającego się cerkiewnego obrządku, uczuła się teraz 
odosobnioną, przodujące im niegdyś bułgarstwo, samo zamićrało, 
a wobec'niego i kultura litewsko-ruska traciła resztki zaczynu ży- 
wotnego, jeśli naprawdę posiadała kiedy jaki. Widoma stąd wyż- 
szość położenia Podola pod tym względem nad położeniem Wo- 
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= łynia. Podole bardzićj bezpośrednio brało udział w tyle ożywionym. 
już wtedy ruchu małopolskim, a względnie biorąc i ogólno-europej- 
_ skim; gdy Wołynie poczynało go brać pośrednio tylko. Nie prze- 
czymy—rychło tu, przy nowych warunkach po unii, mogło nastąpić 
zrównoważenie się, ale dotychczas jeszcze go nie było; w prędce 
zaś Podole, trzymające się mocnićj katolicyzmu, dało się nawet 
prześcignąć Wołyniowi, porwanemu ideałami racyonalizmu so- 
cyniańskiego, ale było to na krótko tylko. 

Niewątpliwie też odpowiednia różnica między Wołyniem 
a Podolem istniała wtedy i pod względem społeczno -ekono- 
micznym. uj 

Sama różnica topograficzna tych dwóch ziem, różnica gleby, 
klimatu i tego co za tém idzie, wywoływały i podtrzymywały inny 
rodzaj gospodarki na ich obszarach. Gdy w pasie północnym Wo- 
łynia, na jego Polesiu, mocnićj może niż dziś zaludnionóm, trzymał 
się tryb, który jednym zbiorowym wyrazem „myśliwskim* nazwać 
byśmy mogli; na południu Podola, nieporównanie mnićj niż dziś za- 
siedlonego i narażonego na ciągłe najazdy koczowników, mógł się 
opłacać tylko system pasterski, wypasowy. Lecz w jądrze jednćj 
i drugićj krainy, od zachodu, przeważał już porządek gospodarki 
rolnćj. Na ile ona była bardzićj postępową, tu czy tam, na ile z dru- 
gićj strony obciążała, dociskała więcćj ludność wieśniaczą, roboczą, 
niepodobna tego dziś należycie określić—brak nam dokładniejszych 
danych statystycznych. To jedno pewne, że gospodarka ta była 
tu i tam różną. 

System folwarczny wprawdzie znany już jest w obu ziemiach 
zarówno. Widzimy folwarki przy zamkach królewskich tak Podo- 
lajak i Wołynia, tak przy Kamieńcu jak i Łucku: królowa Bona 
prowadziła gospodarkę postępową równie w Krzemieńcu jak i Ba- 
rze. Nie mogłyż iść z tyłu pod tym względem dobra biskupie i kla- 
sztorne. 

Gospodarka kmieca znajdowała się jeszcze w obu krainach za- 
równo w stanie przejściowym. Na Podolu za jednostkę gospodarczą 
przyjętym już został powszechnie łan albo raczćj /; onego—dym; 
ale na Wołyniu, obok podobnćjże normy, spotykamy jeszcze jako 
podstawę gospodarki wieśniaczćej—włókę, dworzyszcze, a nawet li- 
tewską „służbę*, również przepołowione, choć częstokroć jeszcze 
pełne. Mimo asymilowania ich wobec poboru, są to jednak różne 
normy faktycznie, przy których mogła się utrzymywać miejscami 
i dawna gospodarka zbiorowa, z połownikami itp. Stare „służby“ 
spotykamy jeszcze w dobrach duchownych: monasteru Żydyczyń- 
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skiego i biskupstwa łuckiego (Choteczowie). Dworzyszcza przeważ- 
nićj na Polesiu: w dobrach tak biskupstwa łuckiego (Torczynie) jak 
i władyctwa włodzimierskiego (Kupieczowie), oraz w księstwach— 
Stepańskićm i Zwiahelskićm, do rodu Ostrogskich należących, nad- 


to w Klewańszczyznie Czartoryskich (w Sarnach), gdzie znajdujemy  - 


na 16 dworzyszcz, dymów 5o. Włóki spotykamy w krzemieniec- 
kićm. Uderza tćż nieraz i plątanina różnych norm w tychże wło- 
ściach: tak dworzyszcza, włóki i dymy razem spotykamy w Kowlu, 
Ołyce, Beresteczku. Przeważa jednak już i na Wołyniu norma dy- ` 
mów pół-łanowych. 

Przy różnym pochodzie zmian ekonomicznych, gdzie tu kmićć 
był bardzićj obciążonym?—niepodobna ściśle wyważyć. 

Na Podolu lepićj znamy jego powinności z owćj epoki w kró- 
lewszczyznach. Największe tu możliwie urozmaicenie opłat, posług 
i ciężarów. W starostwach kamienieckićm i latyczowskiem wię- 
kszość kmieci siedzi na czynszach, są zaś tacy, którzy „nic nie da- 
ja, tylko robią, co im każą do zamku*; są tćż wsie królewskie, któ- 
re „czynszu Żadnego nie dają, ani robią, tylko na służbie siedzą 
zamkowćj*, od którćj wszakże odkupić się wolno; spotykamy tam 
i kmieci swobodnych na „woli* siedzących. Po mału jednak, a nie- 
postrzeżenie podnosili już starostowie ciężary i królewskich wło- 
ścian. 

Nie powinno było być gorzej od królewskich poddanym dóbr 
duchownych, a może i wielkopańskich włości. Choć inaczćj wcale 
mogło się już dziać w dobrach prywatnych. 

Na Wołyniu obciążenie wieśniaka szło również naprzód, ale 
powolnićj i przy innych danych poprzedniego obyczaju. Prawo, to 
jest statut 1566 r., tak zw. „Wołyński*, zrobiło było już krok wielki 
w kierunku zbliżenia ku porządkom zachodnim. O ile z jednéj 
strony podniosło ono znaczenie czeladzi niewolnćj, dworskićj, o ty- 
le skrępowało bardzićj klasę najliczniejsą—włościan poddanych, 
którzy teraz już utracili i prawo własności ziemskićj. Co więcćj 
jeszcze, zagarnięte zostały do liczby ludzi stanu poddanego i pewne 
warstwy, używające dotąd praw powszechnych na równi z innemi 
klasami wolnemi (bojarowie pancerni). Ale faktycznie prawo to 
nowe nie miało czasu jeszcze dać się uczuć w swych skutkach. In- 
wentarz (najstarszy z dotąd wydanych) majątku prywatnego Zabo- 
rowa w powiecie Łuckim, z tegoż 1566 r., nie prredstawia jeszcze 
ani podziału ziemi na określone cząstki, ani podziału włościan na 
klasy, ani ścisłego określenia powinności; są tylko wyliczeni wło- 
ścianie i podana ilość bydła roboczego. Nakazuje on tylko, że wło- 
ścianie „na robotę powinni słuchać, jak rozkażą*, nadto zaś da- 
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wać po macy owsa od wołu. Inne zaś najbliższe temu, co do cza- 
su, inwentarze świadczą jeszcze o porządku dworzyszczowym, 
o którym Podole dawno widać zapomniało. 

Nie naszém tu zadaniem przedmiot ten wyczerpywać—dla po- 
bieżnćj paralelli dość i tego: a chociaż paralella ta jest zbyt do- 
raźną, sądzimy przecie, iż da ona wyraźniejsze pojęcie o tém, do ja- 
kiego stopnia różniły się między sobą dwie krainy bratnie—Woły- 
nie i Podole, oraz ich społeczeństwa, w chwili ściślejszego zbliże- 
nia się onych podczas Unii 1569 roku! 


Aleksander Jablonowski. 


Daszów 20 czerwca 1888 r. 
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Przeszło trzy tygodnie. 

W życiu Adama i Maryjki były one tą epoką, co przemija jak 
chwilka, a jak wiek się pamięta, tym najbarwniejszym kwiatem 
najsłoneczniejszćj pory, różą uczucia w życia maju. 

Kiedy człowiek z biegiem czasu zerwie cierpki, choć pożywny 
owoc zawodów — doświadczenie, kiedy zbierze ów plon rozczaro- 
wań, zwaby trzeźwym sądem o rzeczach, wtedy zaczyna zwykle 
przesadzać na czarno, jak przesadzał przedtém na różowo, nazywa 
szałem, gorączką, chorobą, uczucie, które niegdyś wydawało mu 
się najdroższą perłą w koronie młodości. A słuszność pośrodku. 
Miłość nie jest wprawdzie najszczytniejszóm uczuciem, jakiém mło- 
de serce bić może, bo w nićm bywają pragnienia szlachetniejsze 
nad chęć pozyskania osobistego szczęścia, porywy zapału do wznio- 
ślejszych celów, przywiązania szersze i wspanialsze; lecz nie jest 
tóż ona chorobliwóm zjawiskiem, przeciwnie, stanowi objaw zdro- 
wćj żywotności natury młodzieńczćj, dlatego, że właściwą jéj isto- 
tą jest dążenie do utworzenia rodziny, tego pierwszego kamyka 
w budowie ludzkości. 

Samotnik czuje się luźną, niby oderwaną cząstką społecznej 
całości i bywa zwykle zasklepionym w sobie samolubem, albo zgorz- 
kniałym mizantropem; człowiek zaś mający rodzinę, przez nią i dla 
nićj kocha i to, co po za nią, cały ten łańcuch społeczny, którego 
ona jest najpierwszćm ogniwem. Główna więc pobudka wewnętrz- 
na, najczęścićj nieświadoma, popychająca jedno serce ku drugie- 
mu, to chęć ściślejszego zjednoczenia się z ludzkością, zajęcia 


*) Ob. zeszyt sierpniowy „Ateneum“, str. 202, i wrześniowy str. 413. 
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w nićj poważnego i użytecznego stanowiska. Lecz jest w tém jesz- 
cze druga ukryta sprężyna: człowiek przywiązuje się do swego do- 
czesnego bytu, chociaż nań ciągle wyrzeka; przeraża go myśl koń- 
ca i chciałby, ile się da, przedłużyć swoje ziemskie istnienie; Że zaś 
potomkowie są jakby dalszym ciągiem przodków, więc zachowanie 
w bycie choć jakiejś cząstki samego siebie przez przelanie w nich 
czegoś ze swojćj natury, jest jeszcze bezwiednym celem, kryjącym 
się w głębi pociągu do zawićrania związków rodzinnych. 

A prócz tych dwóch głównych pobudek, wywołujących popę- 
dy serca, są jeszcze inne, rządzące wyborem. Tak naprzykład po- 
czucie piękna sprawia, że wybór pada na osobistość, posiadającą 
wdzięk i świćżość młodości, albo siłę i wyrazistość dojrzalszego 
wieku, instynkt zaś moralny zwraca sympatyę tam, gdzie widzi lub 
przypuszcza najbardzićj dla siebie pociągające przymioty. 

Adam i Maryjka nie zastanawiali się nad tém, że wzajemny 
ich pociąg ku sobie jest tym instynktem, co ludzkość spaja i byt 
jéj utrwala, bo nawet u poważnie myślących ludzi uczucie idzie 
przed badającą je rozwagą; kochali tylko, poili się słodyczą swoich 
wrażeń i nie psuli sobie smaku tego boskiego nektaru, robieniem 
jego chemicznćj analizy. Dość im było na uszczęśliwiającóm prze- 
świadczeniu, że przedmiot miłości jest jéj godnym; co zaś stanowi 
istotę miłości, było im obojętnóm, zasadnicze pobudki, które ją 
nieświadomie wywołują, pozostają zwykle nieświadomemi dla za- 
kochanych póki kochają, tak jak podziwiający piękną kobićtę nie 
zastanawia się, patrząc na nią nad anatomią jćj organów i fizyolo- 
gią ich funkcyi. 

Przez całe trzy tygodnie byli szczęśliwi tém szczęściem do- 
skonalszćm, niż je najpomyślniejsza rzeczywistość dać może, 
szczęściem przyszłości—nadzieją. Podsycały je owe szczegóły tak 
drobne, a przecież tak pełne treści, których czar nieśmiertelny wie- 
cznie we wspomnieniu Żyje, i całą siłą woli zabić się nie da, nawet 
wtedy, gdy z rozkoszy staną się boleścią. 

Co wieczór Maryjka, ułożywszy się na noc w swojćm białóm 
gniazdku, wpatrzona przymkniętemi oczyma w blady płomyk no- 
cnćj lampki, widziała wśród powiewnych mar, przesuwających się 
między snem a czuwaniem, malowane tęczą obrazki z dnia ubie- 
głego: jakiś kwiatek dany lub wzięty, jakieś wymowne spojrzenie, 
przelotny uścisk drżącćj wzruszeniem ręki, słówko dźwięczące jak 
śliczna piosenka, przytłumione lecz dosłyszane westchnienie, myśl 
niewymówioną lecz odgadnioną, i zasypiała jak dziecko ukołysane 
cudowną baśnią niani, uśmiechając się do tego jutra, które będzie 
jak wczora. 

T.1V. Z, IL. 1889 r. 15 
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Co wieczór Adam wracał przez ługi do siebie rzeźwym, ela- 
stycznym krokiem człowieka zadowolnionego, i patrząc w mrok 
nocny przed siebie, widział w nim swój dom przyszły, wesoły, czy- 
sty, ciepły, a w nim wdzięczną istotę, spełniającą te wszystkie 
obietnice szczęścia, jakich dziś dla niego miała pełne oczy. 

I było to tak dobrze, że prawie lepićj nie chcieli; zgodziliby 
się chyba na to, żeby im jaka wróżka na sto lat stan obecny za- 
klęła. Ale czas nie stoi. | 

Zbliżał się dzień imienin hrabiny. Obchodzono go co roku 


zabawą świetną, chociaż zgromadzającą tylko niezbyt liczne grono . 


wybranych. Na kilka dni przed wieczorem, pani Nina, zajęta obmy- 
ślaniem swojćj tualety, wspomniała coś o tém Adamowi. Ten za- 
czął trochę żartować z jćj przejęcia się ważnością kwestyi. 

— Ale bo dla mnie — tłómaczyła się — kwestya ubrania jest 
kwestyą sztuki. Przecież to ważna gałąź artyzmu, ta umiejętność 
dobrania stroju do rodzaju powierzchowności, tak żeby mile uprze- 
dzał oko do osoby, z którą tworzy iarmonijną całość. Któżby się 
gniewał na najpiękniejszy poemat, za to, że jest pięknie ilu- 
strowany? 

— Dla mnie — odparł Adam — najprostsza suknia jest zawsze 
najładniejszą, bo uwydatnia pierwszy przymiot kobićty, skromność. 
A nawet estetycznie rzecz biorąc, prostota jest piękniejszą niż 


przepych. 

— Więc pan może pochwala wieczorki wełniane? 

— Naturalnie. 

— Quelle horreur! wełniana suknia do tańca, to dysonans 
estetyczny! 


— Podług mnie, to hymn pochwalny na cześć zdrowego roz- 
sądku i ekonomicznych pojęć ubranćj w nią kobićty. 

— Jakbym też ja wyglądała w kotylionie w kaszmirowej 
sukni. + 

— Jak kobićta, która suknię zdobi, nie zaś sama przyozdobie- 
nia potrzebuje; a także, jak osoba rozumiejąca obecne położenie 
kraju i korzystająca ze swego stanowiska, aby świecić nie atłasem 
i brylantami, ale dobrym przykładem. 

Hrabina zamyśliła się głęboko. Nie wiele ją obchodziła sama 
treść jego na rzecz poglądów, ale zastosowaniem się do nich chcia- 
łaby mu się przypodobać. Szukała więc sposobu pogodzenia eko- 
nomiki z wytwornością stroju, i znalazłszy go, rozpromieniła się 
radośnie. 

— Przyznaję panu słuszność—rzekła — i dowiodę właśnie, że 
pański sposób widzenia trafia do mego przekonania: oto, nietylko 
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sama wydam lna moję tualetę mnićj nawet niż na zwykłą suknię 
wełnianą, ale jeszcze podam odrazu sposobność do tego wszystkim 
zaproszonym paniom. Niech pan słucha i podziwia genialność po- 
mysłu: zapowiadam wieczór kostiumowy!... a co? 

Roześmiała się z dziecinnóćm rozradowaniem. 

— Wieczór kostiumowy—mówiła dalćj— to rzecz prześliczna, 
to nowość i artyzm i pańska ekonomika razem! 

— Nie mogę zrozumićć — odrzekł co na tém ekonomika zy- 
skać może? 

— O gruba, ciemna, prawdziwie męzka nieznajomości rzeczy! 
przecież na wsi taki improwizowany kostium robi się z m 'imporie 
jakich szyfoników, z resztek materyi i kawałków koronki, a nic nie 
kosztując, wygląda prześlicznie, jeśli trafnie obmyślany i dobrze 
włożony. Gust i pomysłowość są tu wszystkićm, a pieniędzy trze- 
ba tylko na drobne dodatki. 

Tego wieczoru Adam miał więcćj niż zwykle czasu i sposo- 
bności do rozmawiania z Maryjką, bo pani Nina, roztargniona i za- 
myślona poważnie, przeglądała z całóm skupieniem ducha dzien- 
niki mód i ryciny jakiejś książki francuskićj, a kombinacye efe- 
któw tualetowych pochłonęły nietylko myśl jćj, lecz nawet serce, 
bo sam Adam istnićć dla nićj przestał, chociaż dla niego głównie 
chciała wystąpić w całćj świetności swoich wdzięków. 

Przy końcu wieczoru, odetchnąwszy jak uczony badacz po 
rozwiązaniu jakiejś zawiłości, powierzyła wszystkim obecnym pod 
najściślejszym sekretem, że będzie miała kostium „Marguise de Pom- 
fpadour*. Hrabia skrzywił się na to, ale bezskutecznie; piękna pani 
była w królestwie stroju tak nieograniczoną panią, że nawet 
w pierwszych czasach pożycia zdanie męża nic nie znaczyło w téj 
wyłącznie do nićj należącćj sferze. 

Nazajutrz otwarto wszystkie składy starych rodzinnych pa- 
miątek, a dobyte z kufrów lamy i adamaszki. zamigotały złotem 
i różnobarwnemi haftami w wesołćm świetle poranku. Wybraw- 
szy co potrzeba i obliczywszy czego brakuje, hrabina oświadczyła 
z głębokićm przekonaniem, że wieczór kostiumowy jest niezaprze- 
czenie najtańszą z zabaw, bo drobne dodatki do jćj tualety nie bę- 
dą kosztować więcćj niż kilkadziesiąt rubli. 

W dzień imienin, nim goście zjeżdżać się zaczęli, Maryjka już 
na wieczór ubrana, zeszła do salonu, aby obejrzóć czy wszystko 
w porządku. Strój, który sobie wybrała, był odświętnóm ubraniem 
ukraińskićj dziewczyny: więc czerwona spódniczka, krótka a fał- 
dzista, trzy razy galonem oszyta, biała koszulka, u szyi i ramion 
suto wyszywana, na piersiach sznury korali, granatów i burszty- 
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nów, na głowie, dokoła wysoko w koronę upiętych warkoczy, dzie- 
wiczy wieniec ze świóżego barwinku, zakończony powiewnemi 
wstążkami żywych kolorów. Ubiór ten ślicznie uwydatniał zdro- 
wą świćżość cery i wspaniałą proporcyę kształtów, a szlachetna 
prostota tćj wykwintnój. chłopki harmonizowała z nim doskonale, 
idealizując go zarazem. 

Maryjka nigdy jeszcze tak ładną nie była. Pod gładko roz- 
czesanemi włosami i koroną z ciemnćj zieleni jéj szerokie, prawi- 
dłowo rozwinięte czoło świściło wyrazem pięknćj dumy, nie téj 
zimnćj, wzgardliwćj, urodzonćj z cudzćj zasługi, co marmurowym 
chłodem owićwa blade oblicze cór królewskich, ale tćj dumy córy 
ludu, która oparta na godności własnćj, jest sprawiedliwćm poczu- 
ciem osobistćj wartości. 

Szczere jéj oczy, odbijające myśl każdą, każde uczucie, jak 
toń czysta odbija obłoki, miały od niedawnego czasu jakiś wyraz 
niby błogiego rozmarzenia. Spojrzawszy w nie uważnie, psycho- 
log orzekłby z matematyczną pewnością, że ta kobićta kocha i jest 
kochana. Usta rumiane i świćże, jak poziomki, układały się w lek- 
ki półuśmićch łagodności i zadowolenia, a na licach kwitły róże 
skromności i zdrowia. 

Wszedłszy do niebieskiego saloniku, Maryjka zbliżyła się do 
konsoli, na którćj stał w starożytnćj czarze duży bukiet z cieplar- 
nianych kwiatów i rozwiązawszy go, zaczęła układać inaczćj. 
W tćj chwili przybył najpierwszy z gości Adam, i zbliżywszy się do 
kwiaciarki, objął ją spojrzeniem, które chłonęło chciwie wszystkie 
szczegóły wdzięcznego obrazka. 

— Patrz pan — rzekła, powitawszy go dziewczyna — robię re- 
wolucyę w bukiecie. Nie lubię tego sposobu układania kwiatów, 
który despotycznie zacićraą ich naturalną swobodę. Z kwiatów 
jak z kamieni budują piramidy, ściskają wiotkie łodygi w zbitą 
bryłę, kolory układają w regularne desenie jakby pstrćj tkaniny, 
i myślą, że udoskonalili naturę, zastąpiwszy jćj swobodną harmo- 
nię tyranią przesadzonćj symetryi. Chyba tak będzie i pięknićj 
i sprawiedliwićj — dodała, unosząc w górę snop kwiatów, które 
związała leciutko, aby rozchylały swobodnie wonne główki na bo- 
ki. — Teraz to już wolna rzeczpospolita kwiatowa... Ale pan nie 
patrzy wcale na moje arcydzieło? | 

— Oddaję sprawiedliwość arcydziełu pani, lecz wolę napawać 
się widokiem arcydzieła bożego — odrzekł, nie odrywając od nićj 
wzroku. — Czyż cały ten bukiet może równać się z jednym moim 
kwiatkiem najśliczniejszym? 
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Ujął obie jéj ręce, nie zważając, że wszystkie kwiaty rzęsistym 
deszczem rozsypują się dokoła, a gdy najśliczniejszy jego kwiatek 
zarumienił się ślicznićj jeszcze, a odurzająca woń gardenii i róż 
herbacianych uderzyła mu do głowy, zapomniał co mu wolno a co 
nie wolno, i nagle objąwszy obu rękami wysmukłą kibić w biały 
rąbek batystu owitą, z gwałtownóm uniesieniem przyciągnął dziew- 
czynę do siebie. Maryjka nie cofnęła się. Najmocniejsi, tak samo 
jak najsłabsi, miewają chwile zachwiania się równowagi, bo nie 
byłoby bohaterów, gdyby walk nie było. Nie cofnęła się, tylko oczy 
* zasłoniła rękami, i chyliła ku niemu głowę, jakby chcąc zawstydze- 
nie swoje ukryć na piersiach ukochanego. Lecz trwało to ledwo 
jedno oka mgnienie; uczuwszy gorące tchnienie na swojćj skroni 
oprzytomniała nagle, i wyrwawszy się przemocą z garnącego ją ob- 
, jęcia, cofnęła się szybko o parę kroków. 

Była teraz bardzo blada, a oczy jćj pociemniały i błyszczały 
całóm skupieniem wewnętrznego ognia. Przetarła je mocno, jak 
ktoś co się gwałtem wytrzeźwia z sennego obezwładnienia, i znów 
podniosła w górę czyste czoło, znów czuła się potężną monarchinią 
w najwspanialszćm królestwie, w jakiem dano jest panować czło- 
wiekowi,—panowała nad sobą. 

Adam spojrzał na nią wzrokiem podziwu, ale rzekł z lekkim 
odcieniem niechęci: 

— Moja pani ma chyba w sercu zimną wodę... 

— Nie—odparła;—mam w nićm kozaczą krew płomienną... ale 
mam tóż i żelazną moc kozaczą... 

Krótka ta scena miała świadka. Panna Helena była właśnie 
w cieplarni, gdzie wybierała kwiaty do swego stroju, a usłyszawszy 
w saloniku głosy Adama i Maryjki, przyczaiła się w palmowym 
klombie jak pantera, i patrzyła bystrym wzrokiem z za liściastćj 
gąszczy przez kryształową szybę. 

Panna Helena czuła zawsze dla Maryjki ten rodzaj niechęci, 
jaki w podobnych charakterach wzbudzają osoby posiadające przy- 
mioty wprost przeciwne ich wadom. Niechęć ta przeszła w niena- 
wiść, od czasu gdy się dowiedziała, że Janusz przeniósł nad nią tam- 
tą, ito bez żadnych zabiegów zjćj strony, tak że nie mogła nawet 
sobie na pociechę oskarżać ją o odciągnięcia go intrygami i zalot- 
nością. 

` Co się tycze Adama, ten był jéj zrazu obojętnym, a późnićj na- 
brała do niego antypatyi, za to że kochał tę, którą ona chciała wi- 
dzićć nienawidzoną. 

Stosunek kochającćj się pary jéj jednćj w całym domu był 
wiadomy, dla tego że ona jedna podglądała ich i podsłuchiwała, 


230 ATENEUM. 


a także dla tego, że posiadała dziwnie bystry i wyćwiczony zmysł 
spostrzegawczy. Miała upodobania i talenty ajenta szantażu; cudze 
tajemnice były dla nićj dziwnie łakomym kąskiem, i to nie dla ko- 
biecćj ciekawości jedynie, lecz z wyrachowania, że się jćj kiedyś na 
cokolwiek przydać może każda taka ukryta sprężyna czyjegoś ser- 
ca. Ciągle na czatach pilnćj obserwacyi, zauważała wszystkie dro- 
bne szczegóły wymykające się innych oczom i uszom, zbierała je 
skrzętnie i układała systematycznie w pamięci, a z tego materyału 
wysnuwane wnioski miały zwykle tę ścisłą pewność, jaką się odzna- 
czają wszystkie na empirycznćj metodzie oparte wywody. Nad wy- 
prowadzaniem tych wniosków nie potrzebowała się mozolić; gdy 
już materyał był gotów—wychodziły z niego same, z szybkością 
i pewnością tego bezwiednego kombinowania (cérébration incon- 
sciente), które pospolicie nazywają ivtuicyą, a którćm tak często ob- 
darzone są inteligentne kobiety. Nieraz uczony myśliciel długo 
się mozoli nad wytłómaczeniem jakićj życiowćj zagadki, a zwykła 
kobieta rozwiąże ją w jednćj chwili, bo tamten szpóra w prawi- 
dłach logiki i psychologii, a ta trzyma ciekawy paluszek na ciepłćm 
tętnie rzeczywistości. 

Intuicya panny Heleny rzadzićj ją w błąd wprowadzała niż in- 
tuicya innych kobiet, bo wzruszenia i uczucia nie wpływały na nią. 
Panna Helena trzeźwo na wszystko patrzyła zimnemi oczynia, a po- 
tóm jeszcze wnioski swoje poddawała ścisłćj krytyce rozumowania, 
dla tego myliła się w nich bardzo rzadko. Iona wprawdzie przera- 
chowała się parę razy w życiu, a zawody jéj były gorzkie; ale 
iz nich umiała korzyść wycisnąć, bo pozyskaną naukę doświad- 
czenia doskonale późnićj zastosowywała. 

Obecnie, zbadawszy charaktery, skłonności i usposobienia ota- 
czających ją osób, czytała im prawie w myśli, i wiedziała jaka u ko- 
go struna jest tak naprężona, że dość ją umiejętnie trącić, aby żąda- 
ny dźwięk wydała. Patrząc przez szyby cieplarni jak młoda para po 
krótkićj burzy znów w najlepszćj zgodzie zbierała rozsypane kwia- 
ty, a Adam całował paluszki podające mu gardenie i róże, obracho- 
wywała w myśli, czy struna miłości w sercu Maryjki jest już tak 
naciągnięta, aby szarpnięcie jéj było równie bolesnóm, jak to wszy- 
stko co jéj zraniona miłość własna wycierpiała przez tę dziewczynę. 
Zemsta nad Januszem mnićj była jéj upragniona; Maryjkę więcej 
od niego nienawidziła, ponieważ należała do gatunku tych ko- 
bićt, które, jeśli zdradzone—ważą się na morderstwo, to zabijają 
rywalkę nie uwodziciela; mają one więcćj pychy niż namiętności, 
więc ta, która je przewyższyła, jest im bardzićj nienawistną, niż ten 
który je opuścił. 
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= Zresztą, wiedziała że życie Janusza i bez jéj współudziału jest 

-dostatecznie ciężkićm, i to ją zadowolniało; Maryjka zaś była szczę- 
śliwą, kochaną, pełną nadziei, więc ją przedewszystkićm pragnęła 
widzićć wypędzoną z tego raju. 

Środki do urzeczywistnienia jéj chęci zdawały się jéj już teraz 
gotowemi; czekała cierpliwie, i doczekała się nakoniec takiego 
składu okoliczności, że jak mniemała, dość było kilku zręcznych 
w porę rzuconych słówek, aby w żądany sposób pokierować wszy- 
stkićm. 

Układając w myśli rozmaite kombinacye dyplomatyczne, je- 
dnocześnie z całą przytomnością umysłu dobierała kwiaty, i w do- 
skonałym humorze poszła się ubierać. W parę godzin późnićj wśli- 
znęła się do salonu; nie odbywała zwykle ceremonialnego wejścia 
innych pań, wiedząc że drobna jéj figurka nie wywoła przy tém ża- 
dnuego efektu; więc spostrzegano ją zwykle już krążącą wśród zgro- 
madzonego towarzystwa, nie wiedząc jak i kiedy się zjawiła. 

Goście byli już prawie wszyscy zebrani. Kostiumy odznaczały 
się wielką rozmaitością; kilka było bardzo ładnych, parę zbyt eks- 
centrycznych, jeden przesadny i trochę śmieszny. Panna Helena na 
przekór swojćj nikłćj postawie, zwracała oczy jaskrawością stroju. 
Miała kostium cyganki, fantastyczny i nawet bogaty, ponieważ 
materyał nań znalazł się w szafach hrabiny. Duży szal turecki w de- 
seń wzorzysty na tle żółtém obrzucał postać całą zręcznie upiętą 
draperyą, z którćj wynurzały się ręce po za ramiona obnażone, 
oplecione złotemi wężami powyżćj łokcia. Krucze włosy niby splą- 
tane bezładnie, kręciły się bujnemi zwojami po obu stronach twa- 
rzy, przytrzymane na czole opaską z cekinów, takaż opaska prze- 
wiązywała fałdy szala poniżćj biustu, starożytny kindżał tkwił za 
nią, na piersiach brzęczały kosztowne świecidła, a pęk egzotycz- 
nych kwiatów, niedbale rzucony przez lewe ramię, przepychem 
barw odpowiadał strojowi. Z hebanowćj oprawy kędziorów widać 
było małą tylko część twarzy, ale z za warg jak krew czerwonych 
przebłyskiwały białe ostre ząbki, oczy płonęły jak zarzewie pod 
rzęsami i brwiami jak węgiel, a niektórzy panowie, ci zwłaszcza 
którzy potrzebowali pieprznych przypraw dla zaostrzenia apetytu, 
znajdowali, że panna Helena jest dziś „Zun piquant exquis“, 

Cyganka oznajmiła, że jest biegłą w chiromancyi, i prześlizgi- 
wała się od grupy do grupy z wróżbami, a różowe dłonie wysuwały 
się ku nićj skwapliwie z jasnych rękawiczek, ciekawe uszka chło- 
nęły jéj słowa chciwie, bo każda kobieta, choćby wyjątkowo nje- 
przesądna wcale, musi lubić choćby dla żartu gusła i proroctwa, ta- 
kie nawet jak panny Heleny, którćj nie można było posądzać o po- 
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siadanie jakichś egipskich tajemnic. Panna Helena wróżyła jak naj- 
autentyczniejsza cyganka, Z dłoni przenosiła co chwila ukradko- 
we, przenikliwe spojrzenie na twarz słuchającćj, i z wyrazu jćj od- 


gadując, które słowo zrobiło wrażenie, na tém tle snuła dalćj, a nie- 


jedna z pań zdumiona była trafnością, z jaką coś odgadła z jćj prze- 
szłości, albo prawdopodobieństwem przepowiedni, w którćj widzia- 
ła jaką ze skrytych swoich obaw lub nadziei. 

Przed samém rozpoczęciem tańców drzwi od apartamentów 
hrabiny rozwarły się szeroko, i pani Nina zajaśniała w nich olśnie- 
wająca jak smuga światła, gdy nagle wpadnie przez okno za odsu- 
nięciem firanek. Wersalskie komnaty nie powstydziłyby się tej 
gwiazdy migoczącćj dystynkcyą, finezyą i wytwornym wdziękiem 
dam siedmnastego wieku, których strój przybrała. Składał się on 
z sukni à paniers o wysmukłym staniku, z blado liliowćj połyskują- 
cćj tkaniny, haftowanćj w bukiety dobranych kolorów. Smiałe wy- 


cięcie stanika obrzucały przezrocza kosztownych koronek, przepię- ` 


te splotem heliotropu osypanego brylantową rosą, a wśród upudro- 
wanych, wysoko spiętrzonych pukli, drżała blaskami najczystszćj 
wody wielka gwiazda brylantowa. Lecz jaśnićj od nićj świeciły 
głębokie oczy, upajających tajemnic pełne, a leciutki uśmieszek, ni- 
by namiętny, niby kapryśny, niby figlarny, opromieniał delikatną 
twarzyczkę tym czarodziejskim urokiem, który wielkich monar- 
chów trzymał pod maleńkim pantofelkiem, za czasów kiedy ko- 
bieta była tylko boginią miłości i wykwintnóm cackiem. 

Zabawa szła ochoczo, bo do ożywienia jćj przyczyniały się 
kostiumy, urozmaicając program tém, że każda z pań przybierała 
sposób bycia odpowiedni do przedstawianego strojem czasu lub 
stanu. Więc pasterki były sentymentalne, kwiaciarki zalotne, hisz- 
panki romansowe, bez trwogi przed krytyką, która nie miała prawa 
zarzucać im, że dobrze grają swoje role, Jedna tylko hrabina była 
dziś złą aktorką, bo zamiast otaczać się tłumem hołdowników, ba- 
wiąc się każdym a nie wyróżniając jawnie żadnego, jak to zawsze 
robiła, i jak na przedstawianą przez nią postać przystało, była tak 
wyłącznie i tak widocznie zajętą Adamem, że już złośliwe uwagi 
zaczęły krążyć za wachlarzami dojrzałych panien i przejrzewają- 
cych mężatek. Te panie gorszyły się tćm głównie, że pani Nina 
Sest enlichóe dun petit jeune homme de (rien du tout, i nie mogły sobie 
wytłómaczyć, jakim sposobem zeszło aż na to takićj, która po kil- 
ku naraz zwodziła, nic sobie nie robiąc z żadnego, i która nawet 
w chwili skłonności dla jednego, dzieliła się na dwoje i troje, gdy 
się drugii trzeci nawinął, bawiąc się najlepićj doprowadzaniem 
pierwszego do rozpaczy. 
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Adam probował unikać pięknćj pani, ale nie mógł tego doka- 
zać, bo mu się prawie narzucała, a nie chciał publicznie być dla 
nićj niegrzecznym, albo ściągnąć na siebie podejrzenie, że się boi 
męża. Po krótkim więc oporze dał za wygranę, i wtedy ci wszy- 
scy, którzy nie wiedzieli, że jego uprzejmość jest tylko zdawkową 
monetą odczepnego, byli pewni, że młoda para jest już z sobą na 
stopie zupełnego porozumienia. 

Maryjka nie wiele z Adamem tańczyła i rozmawiała, bo skar- 
biec jéj uczuć, zamknięty nawet przed oczami domowników, tém- 
bardzićj przed szerszą publiką nie robił z siebie wystawy. Nie 
mnićj przeto nigdy się jeszcze tak dobrze nie bawiła jak na tym 
wieczorze. 

Tańcująca zabawa pospolitemi swemi warunkami zadawalnia 
w zupełności tylko bardzo młode istotki, którym się jako nowość 
podoba, albo kobiety próżne i zalotne, znajdujące w popisie i try- 
umfach największą przyjemność towarzyską. Ale te, co sobie nie- 
wiele robią z błyszczenia przed światem powierzchownemi zaleta- 
mi, potrzebują żywszego jakiegoś interesu w zabawie, aby je moc- 
nićj zajęła; najżywszym zaś bywa obecność na wieczorze kogoś 
takiego, co jest osią w koło którćj wszystko inne się obraca. Wtedy 
dopiero zwykłe warunki balowe,—rozmarzająca melodya, estetycz- 
ne dekorum, wir tańca, gwar wesoły, podniecają do wysokiego sto- 
pnia przyjemność znajdowania się blizko siebie, zamienienia uści- 
sku dłoni, spojrzenia, uśmiechu, a tło feeryczne otacza tę wymia- 
nę uczuć niezwykle poetycznym urokiem. 

Ale jak każdy w świecie fizycznym oświecony przedmiot mu- 
si cień rzucać za sobą, tak tćż każda w życiu przyjemność ma swo- 
ją ciemniejszą stronę. Tą było dziś dla Maryjki postępowanie Niny 
z Adamem. Nie dlatego, żeby się bała o jego stałość; nie, taka myśl 
ani przez chwilę w jćj głowie nie postała. Była przekonana, że ko- 
kieterya jest rzeczą niebezpieczną tylko dla liliputów moralnych, 
a co najwyżćj dla mężczyzn średnićj miary; że ludzie przerastający 
tłum pospolity nie ulegają jćj ponętom, bo na rzeczy niskie patrzą 
z wysoka. Jéj wybrany nie był zwyczajnym, małym człowieczkiem; 
"dlatego go przecież wybrała i dlatego kochała, że się jéj zdawał 
wyjątkowym; była więc zupełnie o niego spokojna, nie przypusz- 
czając aby ten olbrzym mógł uledz pokusie karzełków. Ale bolał 
ją widok takiego zapomnienia się Niny, jakiego jeszcze dotąd nie 
bywało; sądząc po sile symptomatów, temperatura wywołującego je 
uczucia zdawała jćj się być wyższą niż wszystkich dotychczaso- 
wych bałamuctw, i przerażała ją myśl, że hrabina może nakoniec 
pokochała prawdziwie, że zatćm cierpićć téż kiedyś będzie praw- 
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dziwie, a do tego cierpićć przez nią, mimowolną rywalkę tćj, któ- 
rćj szczęścia pragnęła. Hrabia Janusz patrzył na żonę z dziwnym 
w oczach wyrazem, nie objawiającym ani zazdrości, ani gniewu, ale 
tak uparcie, że aż ona, pomimo skupienia całćj uwagi w innym kie- 
runku, musiała to zauważyć, i zżymając się w duchu, jak znarowio- 
ny rumak na wędzidło, jeszcze widocznićj robiła swoje—na prze- 
kór; a gdy w przestanku pomiędzy tańcami zobaczyła go idącego 
wprost ku sobie, ściągnęła brewki, i niecierpliwie poruszając wach- 
larzem z piór strusich, z wyzywającą minką czekała sceny małżeń- 
skićj, przygotowawszy się na odparcie despotyzmu stanowczą re- 
wolucyą. 

Ale hrabia,stanąwszy przed żoną, ukłonił jćj się ceremonialnie 
i poprosił uprzejmie o drugiego kontredansa. Sciągnięte brewki 
hrabiny podniosły się w górę ruchem zdziwienia: Janusz od lat kil- 
ku nie tańczył wcale, i przedtćm nawet uważał za rzecz niestosow- 
ną tańczenie ze swoją żoną; zkądże mu się dziś wzięła do pląsów 
ochota i to z nią właśnie? przyszło jćj na myśl, że może chce co za- 
trzéć w oczach ludzkich pozorem dobrćj harmonii małżeńskićj, 
i z ironicznym uśmiechem skinęła główką przyzwalająco, a potóćm 
zwróciła się do Adama, kończąc rozpoczętą z nim rozmowę. 

Między pierwszą a drugą figurą kontredansa, w czasie zmiany 
hrabia podając krzesło żonie—rzekł do niej: 

— Nie przypuszczasz zapewne, że tańczę dziś jak ów anglik 
„Qour tranchpirer*, albo dla przyjemności dotknięcia twojćj rączki; 
wytłómaczę ci więc zaraz, dlaczego ośmieliłem się narzucić ci nie 
zabawnego tancerza. Oto, chciałbym pomówić z tobą poważnie 
io ważnych rzeczach. Czas i miejsce na to obieram może nie zbyt 
właściwe, lecz sama zmuszasz mię do tego twojóm dzisiejszćm za- 
chowywaniem się, które nie dozwala mi odkładać rzeczy na póź- 
nićj. Zresztą, w tańcu można prowadzić równie poufną rozmowę 
jak w ustronnćj altanie; wićsz o tém bardzo dobrze. 

— Vous faites trop de preface—odpowiedziała hrabina,—a ja 
opuszczam zwykle przedmowy; może więc przejdziemy do pierw- 
szego rozdziału. 

— Przechodzę; ale pierwćj muszę cię jeszcze zapytać, czy po- 
zwolisz mi stawiać kropki nad ż? 

— Owszem, mów wyraźnie; nie jestem dziś w usposobieniu de- 
cyfrowania hieroglifów. 

— Nie będę robić ci wyrzutów,—zaczął. 

— Naturalnie,—przerwała żywo;—wszak sam mi kiedyś tak 
pięknie i obrazowo powiedziałeś, że ze mną to znaczy tyle,co rycie 
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stalą na wodzie; ja zaś dziś, jak wtedy, jestem tymże niepochwytnym 
żywiołem. 

— Proszę cię—odparł łagodnie lecz stanowczo, —nie bawmy 
się w przycinki i dowcipkowanie. Otóż, jak mówiłem, nie dla robie- 
nia ci wyrzutów zwrócić muszę uwagę twoją na to, że jeśli komu 
podoba się afiszować swoję własną osobę, nie upoważnia go to jesz- 
cze do wystawiania na afiszu czyjegoś nazwiska; ponieważ więc nie 
życzę sobie, żebyś jako moja Żona nie tylko siebie lecz i mnie tak- 
że kompromitowała, zatćm proponuję ci rozdzielenie tego wszyst- 
kiego, co już i tak jest tytularnie tylko połączonćm. 

— Zechcićj postawić kropkę nad ż: czy to ma znaczyć sépera- 
lion de corps et de biens? 

— Nie; dość już było półśrodków. Proponuję ci rozwód. 

Piękna pani tak zawsze pewna siebie, zmieszała się przecież 
tym razem. Hrabia czekał odpowiedzi, lecz ona w milczeniu skła- 
dała i rozkładała wachlarz, przypatrując się rzeźbom na perłowej 
konsze oprawy. Druga figura kontredansa wybawiła ją z zakłopo- 
tania. Tańczyła machinalnie, probując zebrać myśli, rozpierzchłe 
jak stado lekkich chmurek po gwałtownym powiewie. Nieraz ona 
wprawdzie marzyła o rozwodzie, ostatniemi czasy zwłaszcza, lecz 
zawsze po swojemu, tylko w formie niedościgłego marzenia, jak lę- 
kliwe dziecko, któremu zachciewa się szybki z okna lub kafli z pie- 
ca, ale nie śmić wyciągnąć po nie rączki. Teraz więc, kiedy tak 
niespodzianie marzenie stanęło przed nią w formie prawdopodo- 
bieństwa, w ufryzowanćj główce powstało takie zamieszanie, że sa- 
ma nie wiedziała, czy jest więcćj ucieszona, czy zdziwiona, czy 
przestraszona, nie wiedziała zwłaszcza, co ma mężowi odpowie- 
dzićć, 

Ale po skończonćj figurze wracając do swego krzesła, spojrzała 
na Adama tańczącego w drugim końcu salonu z młodą panienką 
w kostiumie pasterki Va//eau. Ładna wesoła pastereczka opowia- 
dała coś żywo swemu tancerzowi, który z zajęciem pochylał się ku 
nićj, a widok ten niemile połechtał hrabinę po sercu. 

— Kiedy nawet mnie mógł się podobać— pomyślała, to tóćmbar- 
dzićj podobać się może i wielu innym; a jeśli się zdarzy, że taka in- 
na będzie wolna i niezależna, wtedy... 

Myśl utrącenia na zawsze tego, którego jeszcze nie posiadała, 
przyjęła ją dreszczem, i stanowczo przeważyła wahającą się szalę. 

— Narzucać ci się nie będę, z melancholiczną minką—rzekła 
do męża, siadając na swojćm miejscu;—więc skoro sam chcesz tego. 

— Chcemy tego oddawnaoboje—odparł; —potrzeba było tylko, 
aby strona odważniejsza zdobyła się pierwsza na wypowiedzenie 
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ukrytćj myśli. Na ofiarę zaś pozować nie powinnaś, bo wiem, że ci 
moja propozycya niezmiernie dogadza. Obserwowałem cię bacznie, 
jakeś to zapewne zauważyła, i doszedłem do wniosku, że obecny 
twój stan psychologiczny nie jest takim leciutkim, przelotnym paro- 
ksyzmem jak wszyskie poprzednie; wyciągam więc z tego konsek- 
wencyę, że odzyskanie swobody jest dla ciebie rzeczą pożądaną, 
ponieważ da ci możność utracenia jćj na nowo. 

— Więc poświęcasz się dla mego szczęścia? —zapytała trochę 
ironicznym, a trochę niepewnym głosem. 

— Pas du tout; ja także żadnćj ofiary nie robię—odparł—prze- 
ciwnie, przestanę być ofiarą losu, czy tóż własnćj pomyłki, która mo- 
je i twoje życie zwichnęła... A przytém kto wić... może i dla mnie 
da się jeszcze co wykroić ze skąpego materyału przyszłości... Mó- 
wię ci to dla tego, żebyś nie myślała, że chcę grać komedyę wspa- 
niałomyślności względem ciebie. Poświęcenia żadne z nas nie ro- 
bi, bo dlą obojga obecny stan rzeczy jest zarówno ciężkim, a rady- 
kalna zmiana pożądaną. 

Nie zawsze ruch i gwar tańcującego wieczoru pokrywa tak 
dobrze poufną rozmowę, jak ustronna altana; może to mićć miejsce 
tylko wtedy, gdy w całóm towarzystwie nie znajduje się nikt, ktoby 
miał interes w śledzeniu porozumiewającćj się pary. Panna Helena 
zauważywszy, że hrabia prosi żonę do kontredansa, rozciekawiła się 
tém niezmiernie, a domyślając się, że ma jéj coś do powiedzenia, 
postarała się stanąć obok nich w tańcu. Ale tańczyła w drugićj 
zmianie, więc wtedy gdy oni siedzieli i to jéj utrudniło podsłuchy. 
Udało jćj się przecież pochwycić w lot kilka wyrazów, a między ni- 
mi najważniejszy—rozwód. Na tym wyrazie, jak Cuvier na zębie 
przedpotopowca, kunsztownie dobudowała resztę, posiłkując się 
grą fizyonomii rozmawiających, którą chwytała ukradkowemi spoj- 
rzeniami, uśmiechając się przytćm do swego tancerza i żartując 
z nim swobodnie. | 

Domysły jćj ułożone porządnie w czasie galopa ostatnićj figu- 
ry, którego pomimo to nie myląc się odtańczyła, zformowały się 
w ten sposób. 

Hrabia ciągle zajęty Maryjką, zdobył się nakoniec na ener- 
giczne postanowienie rozwiązania jednego węzła, dla możności za- 
wiązania drugiego, w czém przeszkód nie widzi, nie domyślając się 
skłonności Maryjki dla Adama. Względem żony znalazł doskonały 
pretekst,—jćj zajęcie się Adamem i jawne dzisiejsze tego okazy- 
wanie. Nina zaś, która sama nie zdobyłaby się na inicyatywę tak 
stanowczego kroku, jest uszczęśliwiona, że zrobionym został, bo nie 
wątpi, że skoro tylko będzie wolna, Adam na skinienie jéj małego 
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_ paluszka znajdzie się u jéj stóp. Nina się w tém nie myli, bo Adam 
pierwćj był rozsądnym i praktycznym niż w Maryjce zakochanym, 
więc przy stosownych okolicznościach wróci do swego charakte- 
ru,—i to rzecz najważniejsza, bo w nićj tkwi sprężyna mogąca zbu- 
rzyć szczęście Maryjki. Ale hrabia myli się, licząc na spełnienie 
swoich nadziei; on dozna zawodu, ponieważ Maryjka jest jedną 
z tych rzadkich dziwaczek, które raz na całe życie kochają, i nawet 
par dépit nie oddają się nigdy drugiemu. Choćby więc Adam ją 
zdradził, ona kochać go nie przestanie, i nie omieszka ze swoją 
donkiszotowską szczerością wyznać tego hrabiemu, skoro ten zażą- 
da jéj serca dla siebie; i w tém jest druga wygrana, bo Janusz zosta- 
nie zawiedzionym i upokorzonym, a tak i jego dosięgnie zasłużona 
kara. Okoliczności więc składają się doskonale: są jak bryła lo- 
du chwiejąca się na szczycie góry, którą dość palcem trącić, aby 
stoczyła się po pochyłości, i rosnąc po drodze, na dolinę runęła już 
całą lawiną. 

Przeprowadziwszy to rozumowanie, panna Helena obmyśliła 
jeszcze w jaki sposób trącić bryłę, i po walcu, który szedł w progra- 
mie za konutredansem, zbliżyła się do zadyszanćj i rozrumienio- 
nćj Niny. 

— Adorable marquise—rzekła, biorąc ją pod rękę—-chodź tro- 
chę spocząć; masz rumieńce silniejsze niż twój genre dzisiejszy 
wymaga; markizy były przecież blade. 

Pociągnęła hrabinę przez niebieski salonik do cieplarni, i usa- 
dowiła na sofce, ukrytćj w gąszczy zielonćj jak gniazdko słowicze. 
Pani Nina, zmęczona i rozmarzona, skłoniła głowę na rękę i przym- 
knęła oczy, a panna Helena zaczęła ją bawić opowiadaniem róż- 
nych drobnych wypadków wieczoru, i nadmieniła o przestrachu je- 
dnćj z pań, gdy jćj z dłoni wyczytała jakąś serdeczną tajemnicę. 

— Nic dotąd nie wiedziałam o twoim cygańskim talencie— 
rzekła hrabina. — Powiedz mi,jak ty te swoje wróżby kompo- 
nujesz? 

— Niezupełnie komponuję — odrzekła.—Studyowałam trochę 
chiromancyę, i przekonałam się, że w nićj także, jak we wszystkićm 
czego jeszcze dostatecznie nie zbadano, są rzeczy nieprawdopodob- 
ne ajednak prawdziwe, o których nie śniło się nam, pozytywnym 
umysłom... Jeśli się odkryć żadnych nie boisz, pokaż mi rękę; mo- 
że i tobie powiem co ciekawego. 

Hrabina śmiejąc się, zdjęła rękawiczkę, a cyganka pochyliła 
się nad różową dłonią, i wodząc palcem po delikatnych rysach plą- 
czących się na nićj, zaczęła: 
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— Linie splątane i niewyraźne; linia temperamentu fanta- 
stycznie pogięta wskazuje wiele pragnień i chęci, ale czynów mało, 
ponieważ słabo odznaczona linia woli nie przecina jéj wcale. Linia 
życia dopewnego punktu dochodzi bez żadnego zagięcia, wskazują- 
cego jakie ważne i dramatyczne przejście; jest tylko poznaczona 


mikroskopijnemi burzami, po których na nićj ledwie ślad lekki zo- - 


stał. Ale za pewnym punktem w drugićj swojćj połowie, ta linia 
zbiega się z serdeczną, która przedtóm nierówna i rozstrzępiona, 
teraz grubieje, pogłębia się, i silnie przerzyna linią życia. To osta- 


tnia namiętność, —a na tćj dłoni jedyna prawdziwa. Przeszłość plą- 


cze się w siateczkę drobnych uczuć, słabych wrażeń i tęsknoty za 
większemi. Przyszłość... 

Spojrzała na Ninę, słuchającą z żywóm zajęciem. 

— Powiedzićć przyszłość?—zapytała, 

Nina skinęła głową. Wróżka wpatrzyła się w dłoń w zamyśle- 
niu, a po chwili mówiła dalej: 

— Królowa wdzięków i miłości jest przecież niewolnicą. Do- 
browolnie włożone kiedyś pęta dziś krwawią rączki za wątłe, aby je 
zerwać śmiały. Serce królowćj wyrywa się z więzienia, szukając 
króla godnego jćj królestwa, i po długim szeregu smutnych omyłek, 
znajduje nakoniec rycerza bez trwogi i skazy, co wart jest monar- 
szćj purpury. I rycerz wielbi królowę, ale w najgłębszćj skrytości 
serca, bo on ma tylko miecz niezłomny i tarczę bez skazy, a ona 
lśni od złota i dyamentów. Więc usta jego zamknęły dwie pieczę- 
cie,—honoru i dumy; honoru,—bo królowa jest cudzą,—dumy—bo 
on zwykły rycerz a ona dostojna monarchini. Pierwsza pieczęć pę- 


knie, gdy pękną pęta królowćj; druga—dopiero wtedy, gdy królowa 


znajdzie w sercu dość mocy, aby mu je pierwsza otworzyła. Dopie- 
ro wiedząc, że jest kochany, rycerz padnie przed królową na 
kolana. | 

Cyganka puściła maleńką rączkę, która teraz drżała w jej dło- 
ni. Nina zmieszana i wzruszona, nie przemówiła ani słowa, tylko 
nerwowym ruchem zaczęła szybko wachlować twarz rozrumienio- 
ną. Helena wstała. 

— Ale ja tu plotę trzy po trzy—rzekła,—a lepiejbym zrobiła 
pomyślawszy o jakióm 7a/raichissement dla ciebie. Przyślę ci li- 
monady. 

I znikła cicho w klombie oleandrów, a piękna pani zadumała 
się głęboko. | 

W błękitnym saloniku towarzystwo rozdzieliło się na grupy 
zabawiające się rozmową w przestanku między tańcami. Helena 
z progu cieplarni powiodła szybko oczami dokoła, i zatrzymała 
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= wzrok we drzwiach salonu, w których stał Adam. Znalazłszy, czego 

szukała, poszła w tym kierunku, a idąc poprawiła sobie kwiaty przy- 
pięte na ramieniu., W chwili gdy Adam usuwał się, aby jćj zrobić 
przejście, szpilka. wysunęła się z jéj palców i kwiaty upadły na zie- 
mię. Gdy Adam podniosłszy je i złożywszy znów w bukiet, oddawał 
go właścielce, ta rzekła z uśmiechem: 

— Cyganka wynagradza czóm może: pan moje kwiaty ocalił 
od rozdeptania, więc ja panu za to powróżę. 

— I owszem—odrzekł—bardzom ciekawy, o ile pani jest prze- 
nikliwą. 

Helena ujęła jego lewą rękę. 

— Paniczku złoty, —zaczęła szybko, stylem i akcentem cygań- 
skim,— będziesz miał szczęście gołębie. Czeka ciebie chałupka ma- 
lutka, a w nićj gosposia hoża, która ci i chléb spiecze smaczny choć 
razowy i chusty upierze, i podłogę ślicznie umiecie, i pomyje a po- 
czesze drogie robaczki, których będzie siła. Będziesz sobie siedział 
jak u Pana Boga za piecem, nie wyzierając na świat szeroki, bo ci 
wypadną piórka ze skrzydeł sokolich. Ale gołębie szczęście znać 
w sam raz dla ciebie, kiedy go twoje serce tak pragnie, jak wróblik 
wody kropli z niewielkićj kałużki; a że skromne pragnienia łatwo 
się spełniają, więc dostaniesz to, co mićć żądasz. 

Zamilkła. Adam uśmiechnął się z przymusem. 

— Ślicznie mi pani życie urządza— rzekł. 

— Czy nie do gustu?—zapytała ze zdziwieniem.—No, to po- 
wiem coś jeszcze. Lewa ręka—to przeznaczenie; prawa—to własna 
wola. Linie obu zwykle się z sobą zgadzają; jednak czasem u rzad- 
kich wyjątków, których energia przewyższa siłę okoliczności, za- 
chodzi pewna modyfikacya, która układ losu przemienia. Zobacz- 
my więc prawą rękę. 

Spojrzała uważnie na podaną sobie dłoń i pokręciła głową. 

— Dziwne rzeczy...—rzekła.— Odkąd dobrym ludziom wróżę, 
nie widziałam dwóch tak z sobą różniących się dłoni... Złocisty 
paniczku, jeśli tylko sam zechcesz, będziesz szczęśliwy jak król. 
Zdobędziesz sobie z królową królestwo, i będziesz wieść życie wiel- 
kie, szerokie, wspaniałe, szybując jak orzeł wysoko nad ludzkićm 
mrowiskiem. Korona teraz u nóg twoich leży, ale powiedzićć ci nie 
mogę czy ją podniesiesz, czy odtrącisz, aby się ku mędrszemu poto- 
czyła, bo umiem przeczytać co na którćj dłoni napisano, lecz nie 
umiem zgadnąć którą ręką będziesz sobie przyszłość budować. 

Słowa Heleny zrobiły na Adamie pewne wrażenie; zastanawia- 
ła go jéj przenikliwość, a obrazki, które mu przed oczy stawiała, 
rozbudziły w nim to co obecnie zdrzemnęło: dawny niesmak do 
skromnego bytu i dawne pragnienie świetnćj karyery. 
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— Możesz pani założyć katedrę chiromancyi—rzekł po chwili. 

— Mogę—odrzekła śmiejąc się — bo mam już jednę kwalifika- 
cyę na uczonego profesora. 

— Wszystkie—prócz okularów i tabakierki; ale o którćj pa- 
ni mówi? 

— O roztargnieniu; miałam poszukać limonady dla Niny, i za- 
pomniałam o tćm, zagawędziwszy się z panom, Powinienbyś mię 
pan za to wyręczyć. 

— I owszem; rad jestem z możności usłużenia dwóm paniom 
kosztem jednorazowéj fatygi. 

— Dobrze więc; niech pan każe sobie w bufecie podać limo- 
nady, a Ninę znajdzie pan w cieplarni, na sofce za oleandrami. 

Wróżka znikła, Adam poszedł do bufetu. 

Idąc spotkał Maryjkę, i nie zamienił z nią słowa ani nawet 
spojrzenia, bo w tćj właśnie chwili stała mu w myśli jako kapłanka 
jego ogniska w skromnćj sukience i gospodarskim fartuchu, myjąca 
umorusane robaczki; wolał więc poczekać aż minie niemiłe wraże- 
nie, aby módz zbliżyć się do nićj z dawną przyjemnością, 

Pani Nina po odejściu wróżki siedziała długą chwilę w głębo- 
kićj zadumie, zasłuchana w bicie swego serca, które miotało się jak 
łódka na wzburzonćj fali, a po chwili zapragnęła ujrzóć Adama, 
aby mu powiedzićć... co, i jak, nie wiedziała jeszcze, wiedziała tyl- 
ko że już dłużćj milczćć przed nim nie będzie, i że przy pierwszćj 
odpowiednićj sposobności słowa przyjdą same. Podniosła się tedy 
z kanapki, aby przejść do salonu, gdy w tém ujrzała Adama wycho- 
dzącego naprzeciw nićj z za klombu oleandrów. To jego nagłe, jak- 
by umyślne zjawienie się przed nią w tćj chwili, tak spotęgowało 
stan wzruszenia, w którym się znajdowała, że osunęła się na sofkę, 
i nic nie mówiąc, patrzyła na niego oczami mrużącemi się od wła- 
snego wewnętrznego blasku. 

Lecz Adam rzekł z obojętnym uśmiechem, podając jćj kube- 
czek limonady: 

— Przychodzę spełnić miłosierny uczynek: pragnącego napoić. 

Ona nic nie powiedziała, nie skinęła nawet głową na podzię- 
kowanie, tylko wypiła jednym tchem orzeźwiający napój, i wska- 
zała ręką miejsce obok siebie na sofie. Siadł Adam trochę tém pre- 
ludyum bez słów zdziwiony, i czekał, co mu powić, z dosyć kwaśną 
miną, bo mu już bardzo dokuczyła ciągła rola umykającćj przed 
haczykiem ryby. Nina wbrew swemu zwyczajowi nie robiła przed- 
mowy, ani układała stylu, tylko rzekła wprost: 

. — Chcę panu ważną rzecz powierzyć. 

— Słucham—odparł chłodno, 
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— Rozwodzę się z mężem. © i 

Adam podniósł nagle głowę. Wśród zdziwienia, którego do- 
znał, trzy szybkie myśli mignęły jak trzy wężyki błyskawicy: ona 
będzie wolna... ona stanie się świetną partyą... ona mię kocha... 

Nina mówiła dalćj, śpiesząc opak chciała skończyć nim 
jéj tchu zabraknie: 

— Janusz zaproponował, a ja się EE kajdany ciężyły 
mi strasznie, bo... zatrzymała się—odetchnęła i wybuchła: 

— Bo kocham do szaleństwa—kocham do niepamięci... 

Pochyliła głowę, i skronie splecionemi rękami ścisnęła. Adam 
patrzył na dyamentową gwiazdę drżącą nad zaciśniętemi paluszka- 
mi, a tłum myśli przesuwał mu się po głowie, z tą elektryczną szyb- 
kością, jaką daje nagłe a silne podbudzenie. 

Mignął mu najpierw w myśli obraz korony, która u stóp jego 
leży, a on ją odtrąca, aby się ku mędrszemu potoczyła. Stanęła mu 
potém w oczach Maryjka i stosunek z nią w postaci igraszki dzie- 
cinnćj, która w życiu pozytywnie myślącego człowieka nie powin- 
na w cień usuwać szerszych planów. Nakoniec pomyślał, że honor 
jego nie jest w tę sprawę wplątany, bo przecież słowa nie dawał, 
i nie jest niczém na seryo związany. I jak rój pierzchliwych motyli 
rozleciały się wszystkie mrzonki serdeczne, a trzeźwy człowiek 
przebudził się z krótkiego snu o idealnćj miłości. 

A wtedy chłodne dłonie męskie ujęły rozpalone kobiece rącz- 
ki a obojętne oczy spojrzały w twarzyczkę rozpłomienioną. Na 
ustach Niny drżało jeszcze wyznanie że kocha; więc pochylił się ku 
nićj, i zapytał cicho: i 

— Kogo? 

W odpowiedzi oplotła ramionami jego szyję i padła mu na 
piersi, jak znużony ptak na gniazdo. On wtedy spojrzał na nią in- 
_ nym niż dotąd wzrokiem: ta kobieta, omdlewająca i rozgorączkowa- 
na, była w tćj chwili rozkosznie piękna pięknością Heleny czy Kleo- 
patry; więc gdy objąwszy ją, przycisnął do piersi, uścisk jego nie 
był fałszywym, bo choć milczało serce lecz zagrały nerwy. 

Panna Helena stała naturalnie zaczajona za oleandrami, a gdy 
ujrzała, że już młoda para doszła do kulminacyjnego punktu poro- 
zumiewania się, wysunęła się nieznacznie z cieplarni, i poszła do 
bufetu, gdzie przy czćómś gospodarowała Maryjka. Podszedłszy ku 
nićj szybko, z miną przestraszoną, objęła ją w pół, i pociągnęła we 
framugę okna. 

— Najdroższa—rzekła cicho, i jakby wahając się w zakłopota- 
niu,—zdaje mi się, że twoja obecność zdałaby się przy Ninie, bo się 
z nią źle dzieje... 
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— Co się z nią dzieje? —spytała z przestrachem Maryjka. 

— Idź zobacz... w cieplarni za oleandrami... Tylko cichutko, 
bo jak się przerazi, to spazmów dostać może. 

Maryjka nie pytała o nic więcćj. Dość jéj było na tém, że się 
coś złego stało.hrabinie, aby nie tracąc czasu na zgadywanie coby 
to być mogło, śpieszyć jćj na ratunek. 

Weszła szybko do cieplarni, a kroki jćj tłumił piasek, którym 
uliczki były wysypane i dolatująca z salonu melodya jakićjś żzożła- 
tion Q la danse. W miejscu, gdzie uliczka zawracała na lewo, ku 
sofce wciśniętćój w gąszcz oleandrów, zatrzymała się, spojrzała, 
i skamieniała... 

Młoda para nie spostrzegła jéj przyjścia, bo Nina siedziała 
plecami do zakrętu uliczki, Adam zaś miał pochyloną głowę. Byli 
zresztą zabardzo sobą zajęci, aby mogli uważnie oglądać się wkoło. 
Nina tuliła się do Adama pieszczotliwemi ruchami głaskanćj kotki, 
on osypywał pocałunkami jćj twarz, szyję i ramiona. 

Maryjka stała nieruchoma, z oczyma rozszerzonemi, jak u dzie- 
cka, co się nagle zbudzi i stracha zobaczy. Myśli jćj splątały się 
bezładnie, w głowie zakołowało, zachwiała się i machinalnie chwy- 
ciła ręką za jakąś obok siebie podporę. Była to gałęź wielkiego 
kaktusa; ścisnęła ją mocno, nie czując, że kolce dłoń przebiły, 
a poruszona łodyga trąciła jakiś krzew liściasty, który zaszeleścił 
nagle. Na szmer Adam podniósł głowę, spojrzał przed siebie i po- 
bladł. Maryjka utkwiła w niego na chwilę te oczy rozszerone nie- 
zmiernie, a potćm zawróciła się i wybiegła szybko, jakby od stra- 
sznego jakiegoś widziadła uciekała. 

Adam wtedy wstał z kanapki, usuwając się oplatającym go 
ramionom. Nina szepnęła miękkim głosem: 

— Odchodzisz?... tak prędkot... 

— Może kto nadejść — odrzekł. 

— Wszystko mi to jedno! — zawołała. 

— Ale mnie nie wszystko jedno — odparł trochę szorstko 
i dotknąwszy zlekka ustami zatrzymującćj go rączki, wyszedł z cie- 
plarni drugiemi drzwiami do ogrodu. 

Noc jesienna była mglista i chłodna. Nie zważając na to, 
poszedł w grabową aleję i mierzył ją wielkiemi krokami, porząd- 
kując sobie w głowie myśli, które wyszły trochę ze zwykłego ładu. 

— Po co ona tam przyszła...— powtarzał w duchu z niecierpli- 
wością—po co właśnie w tćj chwili, jakby umyślnie... Cała rzecz 
dałaby się była rozplątać pomaleńku, gdyby nie wiedziała o ni- 
czóm; a teraz, kiedy się tak nagle, bez żadnego zręcznego przygo- 
towania dowiedziała, nie minie mnie jakaś gwałtowna scena.., I co 
oną mi powić. 


243 


|. W odpowiedzi na to pytanie, jakiś wyraz w głowie mu syknął 
jak smagnięcie biczem i przejął go dreszczem trwogi. Śmiały, 
energiczny mężczyzna, tak bał się jednego słowa z ust dziewczyny, 
jak doktnięcia rozpalonego żelaza pod pręgierzem. 

— Ja ją znam... powić niezawodnie... — powtarzał i burzył się 
gnićwem, jakby już powiedziała; a broniąc się przed tym prokura: 
torem, który w nas głos zabićra, choć się niby za niewinnych mamy, 
monologował dalćj. 

— Nie! nie należy mi się ten wyraz!... bo i za cóżby właści- 
wieł... Czym dał słowo i nie dotrzymał? czym uwiódł i porzucił? 
Czym chociaż bałamucił dla zabawki, śmiejąc się w duchu z łatwo- 
wierności kobiecćj? Zmieniłem tylko zamiar, i.to z nierostropnego 
na rozsądny; więc jakaż w tém nikczemność? 

Ale prokurator nie umilkł, choć obrona zdawała się logiczną. 
ciągle w uszach mu szumiał i świdrował w głowie ten jeden wy- 
raz — podły... 

Bywają takie wyrazy, dzwoniące na gwałt w duszy, choć rozu- 

" mowanie zagłusza je jak może słuszną na pozór argumentacyą. Jak 
ta plama na dłoni lady Macbeth niezmyta wszystkiemi wonnościa- 
mi Arabii, wychodzą ciągle na wierzch i dzwonią, dzwonią, dzwo- 
nią, nic sobie nie robiąc ani z dowodzenia, ani z szyderstwa, które 
zwykle usiłuje wyśmiać je jako dziwaczne skrupuły. 

— Ha! — powiedział sobie nakoniec — może i dobrze, że się 
tak stało; może najlepićj takie rzeczy załatwiać nagle i gwałtownie, 
bo znośniejsze chyba szybkie cięcie pałasza, jak długa operacya 
chirurgiczna. Niech sobie mówi co chce, przebędę odrazu i wszyst- 
ko skończy się w jednćj chwili, zamiast wlec się dokuczliwie, nie- 
wiedzićć wiele czasu. 

Wrócił do salonu. Pary dobićrały się, muzyka grała mazura. 
Przypomniał sobie, że zamówił był do niego Maryjkę, i nie wie- 
dział co z tém począć. Spojrzał na nią ukradkiem. Stała właśnie 
o kilka kroków od niego, a jeden z tancerzy zbliżył się do nićj. 

— Pani zechce tańczyć ze mną tego mazura? — zapytał. 

— Nie mogę — odpowiedziała — tańczę z panem Stalskim. 

Adam nie miał czasu dziwić się ani zastanawiać, bo ruszyły 
się wszystkie pary. Podszedł ku nićj, podała mu rękę i tańczyli 
z sobą, jakby nic nie było. 

Kiedy wszystkie pary posiadały, a tylko dwie pierwsze tań- 
czyły, Adam, jak każdy z tancerzy, posadził swoję damę, usiadł 
przy nićj, itylko nie bawił rozmową, czekając, aż sama zacznie, 
bo wiedział, że już teraz chwila jest odpowiednią dla strasznćj sce- 
ny, którą się odegra za osłoną ruchu, gwaru i wachlarza. 
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Maryjka zaczęła: 

— Jak ochoczo idzie zabawa! kostiumy, zwłaszcza na wsi, 
bardzo zwiększają ożywienie. 

— Rzeczywiście... — bąknął, aby coś powiedzićć. 

— Śliczny jest ten strój donny Sol, pani Natalii —mówiła dalej. 

— Tak — odpowiedział — nie ma jak hiszpańska mantyla dla 
brunetki. : é | 
Pomylił się; pani Natalia była blondynką. Ale Maryjka nie 
zwróciła na to uwagi. 

— Ta zaś grecka tunika panny Anieli, ciągnęła dalćj nie jest 
zbyt szczęśliwie dobraną dla typu zupełnie współczesnego. - 

I rozmawiała w ten sposób we wszystkich przestankach mię- 
dzy figurami, o kostiumach, o obecnych osobach, o gorącu, o tań- 
cach, a w żadnym z tych konwencyonalnych i obojętnych frazesów 
Adam nie dostrzegł nietylko gniewu lub żalu, lecz nawet najlżej- 
szćj niechęci. Mówiąc patrzyła tóż na niego, ale wzrok jćj był jak 
słowa; nie wyrażał nic wcale, zatrzymywał się na nim jakby na ja- 
kimkolwiek przedmiocie nie mającym znaczenia, albo w najle- 
pszym razie, na dopićro sobie przedstawionym. tancerzu, który nie 
zrobił na nićj złego ani dobrego wrażenia. 

Adam był najpierwćj zdziwiony, potćm cokolwiek zmieszany, 
aż nakoniec zamiast cieszyć się, że go ominęła oczekiwana burza, 
uczuł żywe rozdraźnienie. 

— Więc nawet mi okazać obrazy nie raczy!— myślał. — Obja- 
wia mi, że stałem się dla nićj takićm niczóm, iż nawet gniewając 
się na mnie, zrobiłaby mi za wiele zaszczytul... _No, to i ja potrafię 
pokazać, że mnie jéj zachowanie się nic a nic nie obchodzi... 

I podniósłszy pierwszy lepszy temat rozmowy, prowadził ją 
z takiém wesołóm ożywieniem, że przeszedł swoje zwykłe, poważne 
obejście się. Maryjka wciąż rozmawiała jak przedtóm, spokojnie 
iobojętnie, a nikt ze słyszących tę banalną wymianę frazesów, nie 
mógłby wpaść na myśl, że się pod nią gra psychiczny dramat. 

Działalność panny Heleny nie skończyła się jeszcze. Nalu- 
bowawszy się widokiem Maryjki, pod którćj zewnętrznym spoko- 
jem umiała dojrzćć wewnętrznćj burzy, policzywszy ile razy usta 
jéj drgnęły kurczowo, układając się do konwencyonalnego uśmić- 
chu, ile razy w obojętnie patrzących oczach mignął płomień go- 
rączkowy, zwróciła ostrze zatrutćj igiełki w inną stronę. 

Hrabia mazura nie tańczył, ale wybićrającym go do figur pa- 
niom, nie mógł się wymawiać, ponieważ już go dziś widziały tań- 
czącego. Skorzystała z tćj okoliczności Helena i wybrała go tak- 
że. Tańcząc z nim, odezwała się półgłosem: 


245 


Ę = — SPówień paty rzecz , wielce go TRR 

2 e SMCA > — odparł krótko, spodzićwając się jakiejś złośli- 
wości, bo ódkąd z sobą zerwali, mówiła do niego bez świadków, 
tylko gdy miała sposobność ukłucia go w dotkliwy sposób. 

— Dama pańskiego serca jest ukarana za swoję surowość, bo 
cierpi teraz tak samo na brak wzajemności. 

— Nie rozumiem — rzekł oschle. 

— Wyiłómaczę się jaśnićj. Omówienia i domyślniki nie po- 
trzebne między nami, ponieważ nie gramy już z sobą żadnćj ko- 
medyi; a przytém nic nie mam przeciw temu, abyś pan wiedział dla- 
"czego mu powiem to, co mam powiedzićć. 

— Niechże pani już zacząć raczy. 

` — Spojrzyj pan uważnie na Stalskiego i hrabinę, a potćm na 
Maryjkę. Zajęcie się Adama Niną rozciąga jćj serce na torturach. 

Hrabia zapomniał o swojćj zwykłej dla dam uprzejmości. 

— Nieprawda! — zawołał ostro. 

— Możesz pan spytać jéj samćj—odparła z przyciskiem — ona 
podobno nigdy nie kłamie, więc odpowie prawdę. Zresztą do cze- 
go tu jćj wyznanie, gdy baczna obserwacya wystarczy. Przypatrz 
jéj się pan dobrze, a będziesz wiedział, czym domyślna. No — do- 
dała po chwili, błyskając ostremi ząbkami w jadowitym uśmićchu— 
ziarnko rzucone; niechże sobie kiełkuje... 

Okręciła się z nim po figurze, ukłoniła się pięknie i wróciła 
do swego tancerza. 

Pokazało się, że panna Helena dobrze znała naturę ludzką. 
Hrabia powiedział sobie wprawdzie, że wszystko co rzekła, jest 
tylko mściwym wymysłem, niemnićj przecież zaczął obserwować 
Maryjkę. I rzeczywiście, kochające oczy spostrzegły. to samo, co 
już nienawidzące widziały, a czego nie uważały tylko obojętne: 
uśmićch zaczynający się od bolesnego drżenia warg i żar tłumiony 

"na dnie chłodnego spojrzenia, i chwile śmiertelnćj bladości na 
spokojnćj twarzy, i bijące na nią chwilami gorączkowe rumieńce 
iszybko spędzany z wygładzonego czoła cień ponury jak śmierć. 
Po upływie godziny obserwator miał już dosyć spostrzeżeń, i nie 
dbając, że pójdzie za zdradliwą radą Heleny, postanowił rozstrzy- 
gnąć dręczącą niepewność otwartćm rozmówieniem się z Maryjką. 

Podano kolacyę. Hrabina, nie lubiąca długich posiedzeń 
u stołu, kazała w jadalnćj sali urządzić bufet i ustawić stoliki na 
trzy, cztery osoby, aby towarzystwo mogło się ugrupować w małe 
a wesołe kółka. Do swego stolika zaprosiła Adama, młodą mę- 
żatkę w śmiałym kostiumie z czasów dyrektoryatu, znaną ze swo- 
bodnćj rozmowy i jćj obecnego wielbiciela, un vieux roué, słynące- 
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go zdwóznacznych dowcipów, i bawiła się z nimi znakomicie, zo- 
stawiając zajęcie się innymi gośćmi Januszowi i Maryjee. Ci nie 
mieli widać apetytu, bo nie siadali wcale, tylko chodząc pomiędzy 
stolikami, uważali aby wszyscy byli kontenci. 

Ku końcowi kolacyi Maryjka wyszła z sali, a wkrótce potóćm 
hrabia powiedział do starszych panów, że każe przynieść dla nich 
jakiegoś sławnego miodu z piwnicy, i wyszedł takźe. Lecz w dru- 
gim pokoju szepnął marszałkowi dworu, aby go zastąpił w trakto- 
waniu obiecanym nektarem, a sam skierował się ku buduarowi pań, 
w którym spodzićwał się znalćść Maryjkę. Zastał ją tam rzeczywi- 
ście. Siedziała z głową opartą na poręczy fotelu i oddychała cięż- 
ko, jakby spoczywając po wielkićm zmęczeniu. Zbliżył się do 
nićj cicho. 

— Pardon chère enfant, że tu wchodzę — rzekł—ale chciałem 
cię zapytać, czy nie jesteś chorą? 

— Chorą? — odpowiedziała z roztargnieniem, podnosząc gło- 
wę— nie wiem doprawdy, nie uważałam. 

— Ale ja uważałem, że ci coś mocno dziś dolega. 

Maryjka zarumieniła się gwałtownie, i nie znalazła słowa od- 
powiedzi. F 

On-wtedy wybuchnął. 

— Maryjko! ty kochasz Adama! 

Maryjka zerwała się z fotela i stanęła wyprostowana. 

— Nie! — rzekła silnym i stanowczym głosem — nie kocham 
Adama. i 

— Maryjko! odkąd cię znam, zawsześ tylko prawdę mówiła... 

— I teraz mówię prawdę, a jeśli mi pan nie wierzy, po co 
pytanie. 
| — Przebącz mi... ja ci zawsze wierzę... ale odpowićdz jeszcze: 
nie kochałaś go nigdy, czy nie kochasz od dziś dopićro? 

— A! niechże mię pan nie męczy!... — zawołała, opadając na. 
fotel. l 

Janusz zrozumiał wszystko. Siadł na stojącém obok krześle, 
wziął ją za rękę i rzekł miękko: 

— Dziecko drogie, jażbym ciebie chciał męczyć?... Jeślim był ` 
niedyskretnym, to dla tego, aby poznać co ci dolega i ulżyć twemu 
cierpieniu, o ile to może być w mojćj mocy. Ma pauvre chérie, 
wierz mi, że samotna boleść najgorzćj trawi serce, a podział uj- 
muje ciężaru. Ja z tobą serdecznie współczuję i chciałbym dać ci 
przyjaciela, któryby ci pomógł dźwigać to brzemię życia, które już 
twoje młode ramiona przygniotło. Maryjko, nie będę ci dziś mó- 
wić o uczuciu gorętszćm niż przyjaźń, nie będę mówić o nićm ni- 
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gdy, jeśliby ci to przykrość sprawiało, ale pozwól mi być twoją 
podporą i opieką... Rozwodzę się z Niną; Maryjko, czy zechcesz 
być moją żoną?.. i 

— Pan rozwodzi się z żoną? — zawołała, tém głównie ude- 
rzona. 

— Tak — odrzekł. —Środek ostateczny, ale i zło ostateczne. 

Maryjka zamilkła; on poczekał chwilę, i znów odezwał się: 

— Maryjko, czy nic nie odpowićsz na moje pytanie? 

— Panie hrabio—odrzekła poważnie— byłeś mi ojcem prawie, 
więc taki związek wydawałby mi się moralnóćm kazirodztwem; ale 
gdyby nawet dotychczasowy stosunek nasz był innym, nie zmieni- 
łoby to rzeczy: ja nigdy za mąż nie wyjdę, bo bez miłości na miłość 
nie przysięgnę, a serca dać nie mogę, bo pękło... 

On wstał w milczeniu, i zwrócił się ku drzwiom; ale ona za- 
stąpiła mu drogę, i ujęła jego rękę w obie dłonie. 

— Panie hrabio— rzekła z głębokićm wzruszeniem—nie gnie- 
waj się na mnie, że nie potrafię zrobić więcćj niż człowiek może... 
O, nie gnićwaj się! zostań i nadal moim najwierniejszym przyja- 
cielem, moim najlepszym ojcem!... 

I nagłym ruchem przycisnęła do ust jego rękę. On rękę szyb- 
ko cofnął, ale ująwszy jéj głowę w obie dłonie, po ojcowsku poca- 
łował ją w czoło; poczćm zawróciwszy się, wyszedł z pokoju. 

W salonie zastał już całe towarzystwo, które z jadalni po- 
wróciło. Zbliżywszy się do paru najpoważniejszych osób przepro- 
` sił je, że musi odejść już do siebie, bo czuje się niezdrów, a doktór 
stanowczo mu zabronił długiego czuwania; potém szepnął Ninie, 
aby się dalćj bawiono, nie zważając na jego nieobecność, i wyszedł 
nieznacznie, nie żegnając nikogo. Brak gospodarza nie dał się 
uczuć. Nina podtrzymywała zabawę doskonale, i byłaby ją pewnie 
do białego dnia przeciągnęła, gdyby nie to, że niedługo po odejściu 
hrabiego Adam wymknął się także. Wtedy całe jćj ożywienie zni- 
kło, goście nie zatrzymywani rozjeżdżać się zaczęli, i o czwartćj 
z północy nie było już w salonie nikogo. 

Gdy więzień, który będąc brany na tortury, zaciskał zęby, aby 
nie okazać słabości i nie radować oprawców swoim jękiem, wróci 
potćm do samotnćj ciemnicy, ta chwila, w którćj może już jęczćć 
bez ubliżenia swojćj męczeńskićj godności, wydaje mu się niemal 
błogą w porównaniu z poprzednią. Takićj gorzkićj ulgi doznała 
Maryjka, gdy po skończonćj zabawie przyszła do swego pokoju, 
i rzuciwszy się na szezlong, westchnęła z całćj piersi, ciężko, mo- 
cno, głęboko. Ale ta chwila ulgi trwała krótko, bo myśli w samo- 
tności swobodniejsze, opadły ją tłumem zgłodniałych wampirów. 
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Obrazy dnia ubiegłego zaczęły przesuwać się przed nią z ja- 
skrawą wyrazistością gorączkowych widziadeł; wszystko, co już 
zniosła, cierpiała teraz po raz drugi i może silnićj, bo powolnićj, 
a z zupełnóm skupieniem umysłu. Widziała powtarzającą się sto 
razy scenę w cieplarni, widziała potćm rozpromienioną twarz Niny, 
i wszystkie jéj rozkoszne uśmiechy, widziała te uśmiechy zbićrane 
spojrzeniem tego, który dotąd patrzył tak—tylko na nią. Ten jak 
zaklęty stał jéj przed oczyma z natrętnym uporem sennćj zmory, i ni- 
czóm zażegnać nie mogła tćj zmory, która tak niedawno była snem 
złotym. Aby ją odpędzić, perswadowała sobie usilnie: 

— Pocóż mam teraz myślóć o nim? wszak on dla mnie tyle 
znaczy co każda inna jednostka z obojętnego tłumu, odkąd się 
z nim zrównał, zszedłszy z piedestału złudzeń, strojących go w ry- 
cerską szlachetność i serce niezłomne. Pocóż ma stać mi przed 
oczyma ten obcy, ten obojętny?... i pocóż te myśli, te obrazy, szar- 
pią serce na ćwierci? wszak on teraz niczćm dla mnie, zupełnie ni- 
czóm... Nie, serce nie za nim płacze, tylko ta straszna próżnia 
w duszy tak boli, tak boli... tylko tak żal najpiękniejszych kwiatów 
serca, rzuconych na zdeptanie... tylko wspomnienie tego człowie- 
ka budzi taką gorycz, taki wstyd, żem ja... jego... kochać mogła, 
i jak kochać! jak kochać... . 

Załamała ręce nad głową, miotając się jak ptak ze śmiertel- 
nym w piersiach pociskiem, a w tćj zbuntowanćj kozaczce nie było 
teraz i cienia owćj spokojnćj dziewczyny, która przed chwilą po- 
krywała burzę ciszą, jak Rzymianin togą konanie. 

= Ale Maryjka nawet w chwilach gwałtownego wzburzenia za- 
chowywała bezstronność, nie wydając wyroku przed obroną. I te- 
raz więc odezwał się w nićj cichy głos obrończy, przemawiający 
za winowajcą. Serce wołało: 

— Tak kochać takiego człowiekal... 

Głos obrończy odpowiadał: 


— Jakiego człowieka? Jakaż jego zbrodnia tak straszna? wszak 
większość ludzi zmienia zamiary i uczucia; więc on nie gorszy od 
większości. 

A wtedy serce odpowiedziało: 

— Ja mu tćż zbrodni nie zarzucam żadnćj, ani go nienawidzę 
za własną na nim omyłkę; tylko nie mogę kochać człowieka w ni- 
czém nie lepszego od tćj pospolitćj większości, co jak drobiazg 
mrówczy roi się nizko przy ziemi. Prawda, że codzień się widzi 
kupczących sobą dla materyalnćj korzyści, albo przekładających 
narzucąnie się zalotności nad surowość cnoty; alę tacy codzienni, 
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tacy pospolici, dobrzy są nå ideały dla zalotnic; próg szlachetnego 
kobiecego serca jest dla nich za wysoki... ; 

Nie na wiele jednak zdało się całe to rozumowanie, bo dręczą- 
ca zmora stała wciąż przed oczyma, przybierając coraz toinne 
kształty, stosownie do tego jakie ją ożywiało wspomnienie. Wszy- 
stkie szczegóły nietylko dnia ubiegłego, ale całych paru minionych 
miesięcy bezładnie przesuwały się w pamięci. Była tam i pierwsza 
przechadzka przez ługi,i przejażdżka łódką,i wyprawa do lasu,i każ- 
dy uścisk dłoni, każde wymowne spojrzenie, każde niemal alawo 
Aby myśl gwałtem oderwać od przeszłości, Maryjka usiłowała 
zwrócić ją w inną stronę, w stronę pustą i ciemną, oddzieloną dniem 
dzisiejszym, jak nieprzebytą przepaścią, od wszystkiego, co dotąd 
przeżyła—w przyszłość swoję. Dreszcz ją przeszedł od chłodu, ja- 
kim wyraz przyszłość wionął ku nićjj pomimo to odważnie zabrała 
się do układania na nią planów, i wpatrzyła się duchem w jedyny 
punkt świecący, który rozjaśniał czarne dnie, jakie ją czekały, w je- 
dyną pociechę, jedyne szczęście smutnego, samotnego życia, poży- 
teczną pracę. Dotychczasowy pobyt w Horyńcach dostarczał jéj 
dosyć sposobności do użytecznego zajęcia, więc nie marzyła o in- 
nćj pracy, tóćmbardzićj że wiedziała, z jak wielu względów jest nie- 
zbędna hrabinie. Ale teraz, gdy mogła już usunąć się bez krzywdy 
dla swoich obowiązków względem Niny, która innego mićć mia- 
ła przyjaciela i opiekuna—opanowała ją chęć gwałtowna jak naj- 
prędszego oddalenia się z tych miejsc ukochanych, z któremi zżyła 
się, do których sercem przyrosła. Zaczęła tedy zastanawiać się po- 
ważnie nad rozmaitemi kierunkami działalności kobiecćj, aby wy- 
brać najkorzystniejszy dla ogółu; nie szło jćj to jednak, myśli pląta- 
ły się,i rozum nadaremno się wysilał aby ująć w karby widziadła 
rozgorączkowanćj wyobraźni. Rozgniewała ją wreszcie ta niemoc 
woli wobec wrażeń,i postanowiła natychmiast okiełznać je tym 
środkiem, jakiego w wzrosło za ogólne na AEO lekarstwo 
używać miała, pracą. 

Niepewne brzaski jesiennego świtu zaczęły już przeglądać 
przez spuszczoną roletę, mogła więc wyjść jak codzień o tćj godzi- 
nie do dozorowania domowego gospodarstwa. Rozebrała się z ko- 
stiumu, wdziała ranny ubiór, i jak zwykle przed wyjściem do zaję- 
cia ze swego pokoju, uklękła do porannego pacierza. Zaczęła— 
„Ojcze nasz*, a przy tych wyrazach wargi jéj zadrgały jak skrzyw- 
dzonemu dziecku, gdy przebiegnie poskarżyć się matce. Mówiła da- 
léj „bądź wola twoja“, lecz przy tém zdaniu się na wszelkie dopusz- 
czenie boże, długo wstrzymywane łzy popłynęły zrywającym tamy 
potokiem. Otarła je przecież, wyrzekła pokornie „odpuść nam na- 
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sze winy“, ale następne słowa „jako i my odpuszczamy naszym wi- 
nowajcom* uwięzły w zaciśniętćm gardle, i zaparte łkaniem wyjść 
nie mogły na usta. Walka z przepełniającą serce goryczą była cięż- 
ka lecz krótka; chrześciańskie uczucie odniosło zwycięstwo tak sta- 
nowcze, że nietylko skończyła modlitwę z należnóm usposobie- 
niem, ale jeszcze dodała do nićj proźbę za tymi, przez których cier- 
piała. Uspokoiło ją to bardzo, modliła się już dalćj z pokrzepiają- 
cóm podniesieniem ducha,—gdy w tém zapukano do drzwi. Poszła 
otworzyć. Za drzwiami stał Józef, stary służący, którego hrabia jesz- 
cze po swoich rodzicach odziedziczył. 

— Panienkol—zawołał zadyszany,—na miłość boską prędko 
do pana! 

— (o się stało? —zapytała zdziwiona. 

— Ratunku, panienko! pan hrabia omdlał! 

Zawrócił się i pobiegł, a Maryjka za nim. Biegnąc przez dłu- 
gie korytarze łączące korpus pałacu ze skrzydłem, które zajmował 
hrabia, Józef opowiadał pośpiesznie. 

— Wszedłem oto do pokoju pana, aby zabrać rzeczy; patrzę 
lampa się pali, choć już dobrze świta, a pan hrabia jak był na bal 
ubrany siedzi przy stole z głową na rękach leżącą. Myślę: sen go 
tak zmorzył; więc zacząłem kasłać, aby się zbudził i szedł do łóż- 
ka. Kaszlę i kaszlę,—pan nic, a zwykle lada szmer go zbudzi. Tknę- 
ło mię to niedobrze: podchodzę, dotykam ramienia, pan nic. Pod- 
noszę mu pomaleńku głowę—nic... oczy wciągnięte, twarz blada 
jak chusta, oddechu nie słychać. Poleciałem więc do panienki, że- 
by go ratowała, jak to wtedy gdy miał taki sam atak nerwowy. Bo- 
że zmiłuj się! biedne moje panisko z tą swoją chorobą... 

Weszli do pokoju hrabiego. Migotanie dopalającćj się lampy 
i mdły blask świtu, przepuszczany przez zieloną firankę, padły na 
twarz hrabiego, gdy mu Maryjka podniosła głowę, i zabarwiły ją ja- 
kimś niezwykłym, szaro-oliwkowym odcieniem. Podniesiona. głowa 
opadła bezwładnie, chłód marmurowy przeniknął rękę szukającą 
pulsu—szukającą go napróżno... Maryjka gwałtownie pobladła i spoj- 
rzała na Józefa takiemi oczami, że ten wykzyknął: z nagłóm prze- 
rażeniem: 

— Mój pan nie żyje! 

Przeniosłszy go na łóżko, posłano przecież po doktora. Maryj- 
ka nie kazała budzić hrabiny aby jćj nie przerażać przed ostatecz- 
nym wyrokiem lekarza, i sama jedna w śmiertelnym niepokoju, cze- 
kała jego przybycia. Po upływie długićj jak rok godziny wszedł do- 
któr, spojrzał tylko na pacyenta, i machnął ręką. Obejrzał go prze- 
cież potóm uważnie, a późnićj przepatrzył flakoniki z lekarstwami 
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stojące przy łóżku. Jeden z nich, fioletowy, pokazał Józefowi i spy- 
tał go: 3 ; 

— Czy nie pamiętasz ile tu było wczoraj płynu? 

— Flaszeczka była prawie pełna—odrzekł. 

Doktór zwrócił się do Maryjki: 7 

— À teraz jest prawie próżna... Hrabia omylił się w dozie, 
. i zażył za wiele morfiny. Zdarza się to przy silnych atakach new- 
ralgicznych, które czasem rozstrajająco na umysł wpływają. 

Na Maryjkę spadł teraz ciężki obowiązek obudzenia hrabiny, 
aby jćj oznajmić straszną wiadomość. Drzwi łączące apartament 
Niny z pokojami Maryjki nie były na klucz zamykane, weszła więc 
cicho i stanęła przy łóżku. 

W śnieżnóćm gniazdku z puchu ikoronek piękna pani.leżała 
w niebieskim podwłośniku, na ręku oparta; znać rzuciła się na łóż- 
ko aby pomarzyć, i tak zasnęła z ustami rozchylonemi jeszcze bło- 
gim uśmiechem. Maryjka dotknęła delikatnie białćj rączki, i wnet 
długie rzęsy podniosly się zwolna. 

— Czy już bardzo późnor=zapytała sennym głosem. Czy kto 
przyszedł? 

Pierwszą jćj myślą było widać, że zaspała do pory, w którćj 
Adam zwykł przychodzić, i że już może czeka na nią w salonie. 

— Nie—odrzekła Maryjka;—nie jest późno, i niema gości. 

Hrabina zajęta swojemi myślami nie zwróciła uwagi na to, że 
Maryjka nie mogła przyjść ją budzić bez powodu, i nie zauważyła 
też wyrazu jćj twarzy. Przeciągnąwszy się leniwie, objęła ją obu 
rękami. 

— Siądź przy mnie, chózie, rzekła; coś ci opowiem... coś bar- 
dzo ważnego... 

— Ja z ważniejszą rzeczą przychodzę--przerwała Maryjka. 
Ale możebyś się pani ubrała? 

— Dlaczego mam się już ubierać? 

— Trzeba pójść do hrabiego. 

— (o ci się śni? po co mam iść do hrabiego? 

— Trzeba koniecznie. 

— Ależ dlaczegot—czy chory? 

— Miał silny atak... 

— Pauvre homme! bardzo go żałuję, ale ja mu nic nie pomo- 
gę... Już ty tam rozporządzisz się najlepićj. Niech zaraz po dokto- 
ra poślą. 

— Doktór już był, i odjechał, bo niepotrzebny:.. 

— Jakto? czy tak źle jest? czy nićma nadziei? 

— Nićma... 


— Mon Dieu! quelle catastrophe! tak niespodzianie! 

Zerwawszy: się z łóżka, hrabina poraz pierwszy w życiu ubrała 
się w parę minut. 

— Bićdny, bićdny Janusz!—wyrzekała, zwijając na prędce roz- 
rzucone włosy. Powićdz, czy bardzo cierpi? czy nieprzytomny? 

Miała teraz tak wystraszoną i stroskaną minkę, że Maryjce 
żal się jćj zrobiło. Objęła ją w pół,i prowadząc ku drzwiom mówi- 
ła łagodnie: 

— Niech się pani stara uspokoić; nie trzeba szkodzić sobie, 
gdy to drugim nie pomoże. Lepićj zebrać siły, i westchnąć do Boga 
o męstwo. 

— Będę mężną; ale powićdz, co mu jest właściwie? 

— Omylił się wśród ataku, i zażył za dużo morfiny. 

Nina zatrzymała się, nagłą myślą rażona. 

— Ale żyje —zawołała,—Maryjko! czy żyje?... 

Maryjka milczała. 


Wtedy Nina zrozumiała i jak nieprzytomna pobiegła przez 


korytarze do pokoju męża, padła przed łóżkiem na kolana, a obej- 
mując nogi zmarłego, zanosiła się szpazmatycznóćm łkaniem. 

Żal jéj był zupełnie szczerym. Dobra w gruncie, i niezmiernie 
wrażliwa, żałowała go całóm swojém litościwóm sercem, i gorzko 
sobie teraz wyrzucała swoje z nim postępowanie, choć je dotąd za 
bardzo naturalne uważała. 

Przez cały czas od katastrofy do pogrzebu niepocieszona wdo: 
wa leżała na otomanie w swoim buduarze, z obwiązaną głową i so- 
lami w ręku, a łzy rzewne nieustannie wylewane gasiły blask ślicz- 
nych oczów. Wspomnienie zmarłego tak ją niepodzielnie ogarnęło, 
że prawie nie myślała o Adamie. Dopiero gdy przy rozsćłaniu za- 
proszeń na pogrzeb, kazawszy na jednćj karcie wpisać jego nazwi- 


sko, dowiedziała się, że wyjechał na dni kilka do swego wojskowe: - 
go zwierzchnika, niepokój, który w nićj to nagłe zniknięcie wzbu- 


dziło, rozdmuchał przytłumiony płomień z dawną siłą. 
Po pogrzebie, odprawionym bardzo wystawnie, potrzeba było 


przejrzćć papiery hrabiego. Hrabina zdała to na Maryjkę, mówiąc, 


że musi oszczędzać sobie przykrych wrażeń, których ma już za wie- 
le, i że zresztą nie zna się na interesach. Usiadła więc tylko w ga- 
binecie nieboszczyka z robótką w ręku przy oknie, a Maryjce dała 
klucze od biórka, aby wszystko w nićm- przejrzawszy, pokazała jéj 
to tylko co koniecznie widzićć musi. 

W biurku na samym wierzchu leżał list zaadresowany do Ma- 
ryjki. Schowała go przy sobie, nie wspominając nic o nim, ponie- 
waż nie wiedziała co zawiera, a ułożywszy część papierów, wyszła 
pod jakimś pozorem do siebie, aby go przeczytać. 
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Z z trudem: lak RĘ tak jój ręce drżały. Strata 

-~ jedynego prawdziwego przyjaciela i to w tak nagły a straszny spo- - 

=- sób, była dla nićj, w okolicznościach w jakich ją zaskoczyła, osta- 
 tnićm pchnięciem, dobijającóm śmiertelnie ranionego, a przytćm 

-= jeszcze myśl jedna, przerażająca, okropna, prześladowała ją podej- 
rzeniem przejmującćóm dreszczem zgrozy. Myślą tą było przy- 
puszczenie, że śmierć nie z wypadku nastąpiła, i że to ona była jéj 
przyczyną. 

„Drogie dziecko— pisał hrabia—nim odejdę, muszę jeszcze po-. 
mówić z tobą, abyś wiedziała dla czego odchodzę. Śmierć moja 
będzie zapewne uważaną przez wszystkich za skutek omyłki czy 
tćż nieostrożności, ale twoje draźliwe sumienie może w nićj innego 
powodu szukać zechce. 

„Żeby cię więc uspokoić, opowiem ci rzeczywiste przyczyny 
tego; co się za chwilę stanie. 

„ Wićsz, w jaki sposób rozmaite okoliczności wpływały na mo- 
je życie, umysł i usposobienie. Wićsz także, że wyniknął z tego 
w końcu zupełny rozstrój nerwowy, a z niego sóleem i apatya nie- 
przezwyciężona. Nie wićsz tylko inikto tém nie wić, że już od 
lat kilku jednym z psychicznych objawów mego cierpienia była 
idée fixe samobójstwa, wytworzona powoli ze zniechęcenia do życia 
obecnego, i zwątpienia o przyszłém życiu. Ponieważ żadnego wię- 
cćj zboczenia umysłowego nie było, ze wszelką więc przytomnością 
sam studyowałem swój stan patologiczny i naprzód już przewidy- 
wałem co się późnićj sprawdzić miało, że osłabienie woli będzie 
się coraz wzmagać, aż dojdzie do tego stopnia, na którym już na- 
wet'instynkt zachowawczy nie może wywołać dość energii odpor- 
nćj, aby przeciwdziałała upartćj żądzy unicestwienia się, a wtedy 
nastąpi ostateczna konsekwencya. 

„Jakaś radykalna zmiana w warunkach mego życia, ta na- 
przykład, gdybyś ty zajęła miejsce Niny, przedłużyłaby moję egzy- 
stencyę tylko na czas krótki, bo ponieważ nerwowe cierpienie, på- 
raliżujące wolę i zwracające umysł w jednym kierunku, było nie- 
uleczalne, więc skutki tego musiały przyjść z nieubłaganą konie- 
cznością logicznych następstw. Chwilę prędzćj, chwilę późnićj, 
jakiekolwiek silniejsze wzruszenie, jakaś choćby mała kropelka 
domierzająca pełnćj czary, musiałaby spowodować jeden i ten sam 
skutek. 5 

„Nie miéj mi przecież za złe, że pomimo téj świadomości 
chciałem twoje życie związać z resztkami mojego. Nie myślałem 
jedynie o ostatnim promyku szczęścia dla siebie, lecz pragnąłem 
także tobie zapewnić byt i. stanowisko, jakie ci się słusznie od 
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losu należą i dać ci tę możność dobrze czynienia, która jest głó- 
wną potrzebą twojego serca. z 

„I dziś mógłbym ci jak ojciec córce zostawić wszystko, co po- 
siadam, ale nie zrobię tego, ponieważ znam twoje usposobienie 
i wiem jak jesteś obecnie nieszczęśliwą. lIstotom takiego chara- 
kteru pierwszy bolesny zawód burzy do gruntu szczęście całego 
życia, tak, że na tych gruzach nic już nigdy dla siebie odbudować 
nie chcą i nie mogą, i tylko praca, praca nie wyszukiwana umyślnie, 
ale konieczna, obowiązkowa, nieustanna, może im przyszłość zno- 
śną uczynić, utrzymując spokojną równowagę wewnętrzną do koń- 
ca ich bićdnych, samotnych dni. 

„Daję ci więc sposobność użycia tćj smutnej pociechy. Znaj- 
dziesz ją w moim testamencie, sporządzonym przed kilku laty, do 
którego dziś dopisuję to, co się ciebie tycze. 

„Bądź zdrowa, najdroższa moja, bądź zawsze jednakowo mę- 
Żna, dzielna i szlachetna; myśl o mnie bez niepokoju, pamiętając 
o tém, co ci zaręczam słowem umierającego, że nie twoja odmowa 
spowodowuje moje odejście ze świata, lecz paląca mnie oddawna 
chorobliwa ciekawość rozwiązania zagadki bytu, nieprzemożona 
chęć dowiedzenia się nakoniec z pewnością, po co urodziłem się, 
żyłem, cierpiałem, nic nie zrobiłem i umarłem... Jeśli tam, za tém 
ciemnóm przejściem, na którego progu stoję, jest istota niezinie- 
rzonćj mądrości, ona mnie pojmie i wytłómaczy: Zowć comprendre, 
c'est tout pardonner...“ ; 

Odczytawszy ten list zza grobu, Maryjka przycisnęła go do 
ust i zapłakała rzewnie. Potćm spaliła go, aby się kiedy jakim 
trafem do rąk czyich nie dostał, przemyła oczy, i ze spokojną twa- 
rzą wróciła do rozpoczętego zajęcia. 

Na spodzie biurka leżał testament. Do otwarcia go wezwano 
bawiących tu jeszcze po pogrzebie marszałka i pana Karola, obe- 
cnie już jego zięcia. Hrabina otworzyła pakiet, Maryjka głośno 
odczytała: 

„Nie mam bliskich krewnych, dalsi są dość majętni, aby mo- 
ich ów nie potrzebowali, żona moja jest sama z siebie bogatą, 
mogę więc bez skrupułu całóm mojćm mieniem rozporządzić na 
korzyść ogółu*. 

Rozporządzenia brzmiały, aby sprzedawszy jeden z majątków, 
jakie hrabia posiadał na Podolu, drugi oczyścić z długów, i założyć 
w nim dom zdrowia dla dotkniętych nerwowemi cierpieniami. Do- 
chody z majątku miały iść na utrzymanie domu, ale zamażni pa- . 
cyenci mieli składać pewną summę, umożliwiającą powiększanie 
liczby niezamożnych. 
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Wszystkie szczegóły AZ Komu; plan i kosztorys budyn- 
Sm ułożone były z inteligencyą i znajomością rzeczy, wskazani 
też byli doktorzy, psychiatra i fizyolog, którym miano zapropono- 
wać zajęcie się chorymi. 

Testator tłómaczył powody, jakie go taką myślą natchnęły: 

„Jedną z głównych przyczyn spowodowujących wszechstron- 
ny rozstrój, konstatowany z trwogą w dzisiejszćm społeczeństwie, 
jest fizyczna niemoc, nurtująca organizmy w ich części bezpośre- 
dnio wpływającćj na umysł i wolę, w systemie nerwowym. Nerwy 
znieczulone sprowadzają brak wytrwałćj energii i bezczynną apa- 
tyę, nerwy przedraźnione są powodem. zgubnych pomysłów i nie- 
konsekwentnych czynów, nie z dojrzałego zastanowienia, lecz . 
zchwilowych wrażeń wypływających. Mamy dziś literaturę ner- 
wowo-sofistyczną, fizyologią nerwowo-pesymistyczną, drzómiemy 
bezczynnie w bierności nerwowego osłabienia, albo się z nićj zry- 


wamy na chwilę w jakimś szalonym wyskoku nerwowego rozdra- 


źnienia, jak gdyby społeczeństwo nasze cierpiało ciągłą katalepsyę, 
przerywaną krótkiemi paroksyzmami konwulsyi. ` 

„Pora już zwrócić na to uwagę, i zacząć plenić zło od korzeni, 
pora zastanowić się nad tém, jak zapobiedz ciągłemu przyrostowi 
statystyki waryatów, samobójców i niepoczytalnych przestępców, 
pora postarać się o zmniejszenie liczby ludzi, których imię jest zero 
pomimo najlepszych chęci, ponieważ dobra wola nie zastępuje sil- 
nćj woli. 

„Niedołęstwo woli, zboczenia instynktów moralnych i władz 
umysłowych, dają się bardzo często wylóczyć u źródła, w organi- 
zmie. Jedno ze źródeł wielkićj liczby złego, zatamowane zosta- 
nie wtedy, gdy dotknięci nieuleczalnie cierpieniami nerwowemi nie 
będą ich przekazywać dziedzicznie, a ci, co jeszcze mogą być ule - 
czonymi, znajdą możność przywrócenia systemowi nerwowemu 
zachwianćj równowagi za pomocą rozumnie obmyślanćj i dobrze 
przeprowadzonćj kuracyi psychicznćj i fizycznej. 

„To ostatnie zadanie, jako cel sam w sobie i jako przykład, 
ma być podjętćm przez wykonawców mojćj ostatnićj woli, która 
daj Boże, aby nie pozostała tak bezowocną, jak wszystkie dobre 
chęci mego życia“. 

Na tém kończył się testament, sporządzony przed kilku laty, 
a niżćj, pod datą dnia śmierci, dopisano było co następuje: 

„Ponieważ cierpienie moje ciągle się wzmaga, i zapewne 
wkrótce się skończy, przejrzałem uważnie dawne moje rozporzą- 
dzenia, a potwierdzając je obecnie, wymieniam osoby, którym po- 
lecam zająć się ich wykonaniem“. 
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Osób wymienionych było dwie: adwokat hrabiego, człowiek 
rozumny i sumienny, jako tytularny egzekutor testamentu, do któ- 
rego rady i pomocy odwoływać się miano, i Maryjka, jako rzeczy- 
wista wykonawczyni woli testatora. Cały spadek miał być jéj od- 
dany do rozporządzenia w sposób wskazany w testanrencie, ale 
z prawem poczynienia w planie testatora wszelkich zmian, jakieby 
uznała za stosowne. Ona tóż miała objąć zwierzchni zarząd przy- 
szłćj fupdacyi, i dożywotnią nad zakładem opiekę. Do pomocy 
winna była przybrać osobę niemłodą, poważną i poważaną; w for- 
mie rady wskazana była miséress Lennox. O przyszłćj kierownicz- 
ce swego zakładu zmarły pisał w ten sposób: . 

„Dojrzała charakterem i umysłem, chociaż zaledwie peho 
letnia wiekiem, ona myśl moję zrozumić, z zapałem ją podejmie, 
z wytrwałóm poświęceniem odda się jéj wykonaniu, a z korzyści 
ogółu zrobi jedyny cel i jedyne szczęście całego swego życia*. 

Późnićj szło kilka małych legatów dla starych sług, i zapis 
paru tysięcy dla panny Heleny, jako pomoc do przeprowadzenia 
studyów uniwersyteckich. 

Wszystkie swoje kosztowności i sprzęty hrabia zostawiał żo- 
nie, zastrzegając, aby rozdzieliwszy je między jego przyjaciół i kre- 
wnych na pamiątkę, sobie z nich zatrzymała, co sama zechce. 

Doczytawszy do końca, Maryjka wzrok pytający podniosła na 
hrabinę. x 

— Pomysł ekscentryczny, ale szlachetny—rzekła pani Nina. — 
W każdym razie, ostatnia wola męża będzie dla mnie świętą. 

Marszałek i pan Karol, ex-domniemani spadkobiercy, mieli 
miny niewyraźne i rzuciwszy po parę banalnych frazesów, wyszli 
z pokoju. 

W korytarzu zięć rzekł do teścia. 

— Jakże ojciec znajduje testament? 

Marszałek wzruszył ramionami i pokazał palcami na czole 
zajączka. 

— Dlategoż tćż—podchwycił zięć—dałoby się to może zwalić. 

— Uchowaj Boże! —- mruknął teść. — Czy nie wićsz, że u nas 
pomysł choćby najdziwaczniejszy, byle na jakiejś niby filantropij- 
nćj mrzonce oparty, wywołuje frenetyczny poklask. A gniazdo os 
dziennikarskich, dla których taki proces byłby plastrem miodu? 
Na tę gratkę rzuciłyby się wszystkie pisma, i zakłółyby nas, za- 
plwały, opoliczkowały, a opinia ogólna poszłaby za nimi, jak:ba- 
rany za pastuchem. 

— Hm...—zastanawiał się pan Karol — zapewne... ale czy opi- 
nia warta miliona? 


ac 
mi sprawa byłaby za Radna: Daj pokój — Sa. Adelka po 


5 r mod śmierci będzie dość bogata, abyś nie potrzebował plątać się 
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ANY. niepewny zatarg ze szpitalem waryatów o legat waryata, ce gui, 
par-dessus le marihi, mettrai tous les rieurs contre nous. 
z mocno sposępniał, ale zamilkł, i obaj wkrótce wyjechali. 


(D. n.) Juka Terpiłowska. 
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(Dick de Lonlay, tom IV-ty: Amanvillers, St. Privat, St. Marie aux Chênes, Montigny la 
Grange, Moscou, St. Hubert, Le point du Jour) (*). 


Cały tom czwarty dzieła p. de Lonlay jest poświęcony opisaniu 
bitwy pod Amanvillers (bardzićj znanćj pod nazwą bitwy pod Grave- 
lotte), która zaszła d. 18 sierpnia 1870 r. 

Autor wziął, zda się, za zadanie dowieść zdrady Bazaine'a 
oraz odeprzóć jego tłómaczenie się i zarzuty nawzajem przez niego 
innym robione. Nie wypowiada wprawdzie tego wyraźnie, ale mo- 
żna to przypuszczać z kilku zdań, zwłaszcza że przy każdćj sposo- 
bności wytyka błędy Bazaine'a, wskazuje co powinien był zrobić 
a czego nie zrobił i twierdzi, że wszystko to z rozmysłem było wy- 
konane. 

Jest coś tak pełnego potwornćj grozy w obrazie odmalowa- 
nym przez autora, iż pomimo nużącego drobiazgami stylu, czyta 
się niektóre ustępy (jak obrona St. Privat-la-Montagne) z przyśpie- 
szonćm tętnem serca. 

Sytuacya zarysowuje się odrazu tak straszna, iż porusza i prze- 
nika,—zwłaszcza ludzi pewnego usposobienia, —-bardzićj niż najzna- 
komitszy utwór Szekspirowski. Bo i on chyba nie stworzył tragicz- 
niejszego planu. 

Bitwa to stanowcza, w wojnie, od którćj zawisły losy dwóch 
narodów. Na scenę występuje trzech działaczy: Francuzi, Niemcy 
i Bazaine, z których każdy wytęża wszystkie siły dla dopięcia swe- 
go celu. Niemcy by wygrać, Bazaine by przegrać, wojsko francu- 
skie by się obronić. 


(1) Patrz „Ateneum“ marzec 1889, str. 389. 
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| Zdrada Bazaine'a, która zrazu jako podejrzenie tylko świta 
w bystrzejszych lub doświadczeńszych umysłach, rośnie z każdą 
chwilą i staje się pewnością dla wszystkich. Kto pojmie, kto opowić 
uczucia i siłę ich w każdym z wojowników osobno i we wszystkich 
razem, gdy zbrodnicza potęga, jak Fatum starożytnych nieubłagane, 
straszliwe, pchała ich w przepaść a oni tę przepaść widzieli i tćj 
wrogićj sile oprzóć się nie mogli? Jak siśćć—nie! jak powietrzna 
atmosfera, tak otacza i ciśnie ich wola jednostki obleczonćj na chwi- 
lę nietykalną powagą; poddać się jćj muszą. 

Za autorem opowiadam główne zarysy tćj bitwy, jednćj z naj- 
większych i najkrwawszych w tym wieku, w którćj promiennym 
blaskiem patryotyzmu i męstwa jaśnieje marszałek Canrobert, do- 
wódca VI korpusu, broniący prawego skrzydła armii francuskićj. 

Po zwycięstwie pod Rezonville (d. 16 sierpnia 1870 r.) należa- 
ło Bazaine'owi śpieszyć do Verdun dla połączenia się z Mac-Maho- 
nem. Pozostawała jeszcze wolna droga na Briey, którćj Niemcy, 
osłabieni przegraną w dniu ubiegłym, nie mogli mu zagrodzić. Sa- 
mi to przyznają a nikt ich nie posądzi o stronność dla Francuzów. 
Boberstaedt powiada wyraźnie: gdyby d. 17 sierp. (to jest nazajutrz 
po bitwie pod Rezonville) Bazaine udał się do Verdun, Niemcy nie 
byliby mogli stawić mu oporu. Bezczynność jego, przez cały ten 
dzień pod Metz, pozwoliła im wzmocnić się nowemi oddziałami 
i wydać bitwę. 

Armie obu wodzów, Bazaine'a i Mac-Mahona, w połączeniu 
z korpusem Vinoy, dosięgłyby 300.000 głów. Dodawszy do tój licz- 
by bitnego wyćwiczonego żołnierza, rezerwistów i nowozaciężnych, 
stanęłoby pod bronią do pół miliona ludzi. „Pół miliona ludzi i Pa- 
ryż, toż to ocalenie*, woła autor. „Taka siła mogła nie tylko zasło- 
nić Paryż lecz wyprzéć nieprzyjaciela z kraju.“ Ale Bazaine'owi nie 
idzie wcale o ojczyznę. On chce, aby cesarstwo upadło, chce sam 
zostać kierownikiem losów pokonanćj Francyi, wodzem armii i dy- 
ktatorem. Więc zamiast iść naprzód, cofa się. Stara się zachować 
w całości swą armię, by potóm, na jéj czele, układać się z przeciw- 
nikiem o pokój a stronnictwom krajowym narzucić swą wolę. Ale 
się przerachował i w końcu zdrajca padł ofiarą zdrady.* Zabrakło 
żywności, nie traktować zwycięsko o pokój lecz kapitulować trze- 
ba,—pójść pod sąd—zasłużyć na śmierć, za łaskę uważać dożywot- 
nie więzienie i zginąć w poniewierce na obczyznie, opuszczonym 
od żony i od własnych dzieci. Straszna lecz zasłużona kara. j 

Nazajutrz po bitwie Rezonvilskićj wojsko było najlepszćj otu- 
chy. Zaledwo zagrano pobudkę o świcie, porwało się ze snu ocho- 
czo, rojąc że w dniu tym pokona wroga. Tymczasem otrzymuje roz- 
17° 
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kaz odwrotu; zalecenie by w cichości, niby ukradkiem, ustąpiono 
ztych pozycyi, których wczoraj broniono z takićm poświęceniem 
się, które tyle ofiar kosztowały! Niespodziany ten rozkaz zdumie- 
wa i upokarza wszystkich. Cofają się młodzi ze spuszczoną głową 
a stare domyślne wiarusy ze łzami wściekłości, Odwrót ten odby- 
wa się z takim pośpiechem i nieładem, jak gdyby nie po zwycięstwie 
lecz po klęsce wojsko miało się ku ucieczce. Zapasy żywności 
i odzieży, których zabrać nie można, dla braku wozów, kazał Bazai- 
ne w stos ułożyć i spalić. Dla braku tóż wozów część rannych pozo- 
staje nałasce losu. Tylko garstka duchowieństwa isiostr miłosierdzia 
nie rzuca nieszczęśliwych, opuszczonych bezlitośnie przez wodza. 

Autor powiada, że gdyby Niemcy byli napadli Francuzów pod- 
czas tego odwrotu, straszną by zadali klęskę. Gdy wojsko z bagaża- 
mi, artyleryą, ambulansami wtłoczyło się w wąwóz pomiędzy wzgó- 
rząmi Gónivaux i rozciągnęło się długim pasem na wązkićj drodze, 
„dość było kilku tyralierów w lasach przybrzeżnych, jednćj dywizyi 
kawaleryi z działami a już by było po wojsku“. (Cen était fait de 
armée). Szczęściem Niemcy, przypuszczając w tym manewrze za- 
sadzkę, zachowali się cicho. Gdy się rzecz wyjaśniła, zdziwienie ich 
i radość były niezmierne. „W takim razie nie jesteśmy pobici!* za- 
wołał ks. Fryderyk-Karol. Te słowa malują bez komentarzy jaką 
doniosłość miał ten krok francuskiego wodza, jak wielkie korzyści 
im przynosił, Wnet i buta germańska podniosła się zuchwale, 
i skromny ton depesz z dnia ubiegłego, przyznający się do prawdy, 
choć bardzo oględnie, nastroił się do wysokiego diapazonu i zaczął 
ogłaszać urči ef oróż wiekopomne Niemców czyny (1). 

Jakim sposobem, pyta autor, człowiek „zszarzany* jak Bazai- 
ne, znany już w Meksyku jako „bezczelny złodzićj*, stanął na czele 
armii Nadreńskićj. Dlaczego Napoleon III wiedząc; iż Bazaine ma 
doń nieprzejednaną urazę za to, że mu przeszkodził zostać cesa- 
rzem w Meksyku—powierzył mu naczelne dowództwo? I odpowia- 
da, że Napoleon musiał to zrobić pod- naciskiem opinii, pod naci- 
skiem „prasy opozycyjnćj*. Ogół widział zawsze w Bazainie zwy- 
cięzcę z pod Puebli, Meksyku, Oajaca, pokrzywdzonego odwoła- 
niem. Odwołanie to przypisywano jednćj z tych konieczności poli- 
tycznych, które ujmy nie przynoszą, dziwną zaś taktykę jego w tam- 
tych stronach czy przeoczono, czy zapomniano. Przecież ta jego 
taktyka wojenno-polityczna była haniebną. „Kompromitować swych 


(1) Autor niejednokrotnie się uskarża na fałszywe wieści, ze złą wolą rozsiewane, 
i zbija takowe. W artoby pamiętać o tém ilekroć się czerpie z „wiarogodnych źródeł nie- 
mieckich. 
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spółzawodników było jego myslą wyłączną, zajęciem wyłącznóm.* 
Stawiał zwykle generałów, względem których był zawistny, „w ko- 
nieczności działania jak najszkodliwszego dla ich opinii*; dawał im 
najniebezpieczniejsze zlecenia lecz nie zaopatrywał w środki do 
przeprowadzenia onych. Instrukcye jego bywały niejasne, nieokre- 
ślone, dające się ttómaczyć tak i owak; skombinowane w taki spo- 
sób, żeby wykonawca brał na siebie całą odpowiedzialność a Bazai- 
ne mógł się jéj wyprzćć, jeśli się rzecz niepomyślnie zakończyła— 
albo przybywał dopiero w ostatnićj chwili, gdy nieszczęśliwy pod- 
władny, wpędzony przezeń podstępnie w matnię znajdował się w roz- 
paczliwóm położeniu. Wtedy grał rolę zbawcy i fabrykował sobie 
opinią zdolnego wodza. Tę taktykę zastosował i w wojnie z 1870 r. 
Dla tego to nie posłał Frossardowi posiłków w porę (d. 6 sierp.) dla 
tego Canrobertowi—którego oddział zmniejszony walką dnia po- 
przedniego liczył zaledwo kilka bateryi (dziewięć zamiast dwudzie- 
stu) — kazał zająć najważniejszą pozycyą i dał instrukcye nieodpo- 
wiednie warunkom, w jakich go stawiał. 

Kilka teraz słów o pozycyach armi francuskićj, dla jaśniejsze- 
go przedstawienia akcyi. z 

D. 17 sierpnia 1870 r. zajął Bazaine okopy Amanwillerskie 
(Lignes a Amanvillers) na przestrzeni 10—12 kilometrów, po pra- 
wéj stronie drogi z Metzu do Verdun. Lewe skrzydło miało za obro- 
nę fort St. Quentin i głęboki, trudny do przebycia parów. Front 
wojska osłaniała rz. Mansa (/a Mance), ale prawe skrzydło nie mia- 
ło naturalnćj obrony i było liczebnie najsłabsze. Cała zaś armia 
opierała się o Metz. 

Szóstemu korpusowi, którym dowodzi Canrobert, brakowało 
parku artyleryjskiego i kartaczownic; wskutek marszów i kontrmar- 
szów, które odbył z rozkazu swych naczelników, wszystkie oddziały 
nie zdążyły przybyć, bo już komunikacya była przerwaną. Nadto 
korpus ten, będąc w ogniu d. 16 sierp. a 17 w drodze, nie mógł zao- 
patrzyć się ani w amunicyą, ani w żywność, ani w paszę. Zabrakło 
mu tóż czasu na obwarowanie się (Pas un coup de pioche ny a été 
donné, pas une barricade my a été élevée). A bronić ma najważniejszćj 
pozycyi, bo tędy ostatnia droga do Verdun. Bazaine wić o tćm 
wszystkićm ale niczemu zaradzić nie myśli; przeciwnie, każe Canro- 
bertowi zająć na prawym boku najniedogodniejsze stanowisko: nie 
mówię najniebezpiecznićjsze lecz najniewłaściwsze. Dopiero gdy 
Canrobert zwrócił jego uwagę, że zostanie całkiem odosobniony 
śród lasów i że nieprzyjaciel może go otoczyć niepostrzeżenie, po- 
zwolił mu zająć ostatnie krańce linii między wioskami St. Privat-la- 
Montagne i Roncourt. Ale i tu daje instrukcye, przeciw którym 
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Canrobert musi powtórnie protestować; Bazaine ustępuje, lecz od- 
powiedzialność za to spada na Canrobert'a. 

Według praw strategiki, każde skrzydło powinno mićć natu- 
ralną obronę jak las, rzeka, wąwóz itp., w braku onych winno po- 
siadać znaczną siłę artyleryi oraz oddziały, któreby rzucać mogło na 
wszystkie strony i przeszkadzać obrotom nieprzyjacielskim. Wia- 
domo, że takowe mają na celu otoczenie skrzydła. Bazaine kazał 
Canrobertowi rozciągnąć się do rz. Orne, ale dla korpusu znacznie 
uszczuplonego będzie to stosunkowo za wielki front. Canrobert żą- 
da ścieśnienia go, i ma racyą, ale tćż wykracza przeciw wyżćj przy- 
toczonćj regule. Czyja wina? Można było jćj uniknąć, dodając Can- 
robertowi ludzi i dział. Wtedy mógłby oprzóć swe skrzydło o rz. 
Orne i przechylić zwycięstwo na swą stronę. Ale Bazaine tego 
właśnie się obawia i temu chce kryjomo zapobiedz, więc umieszcza 
gwardyę i amunicyę jak najdalćj od prawego boku, nie zajmuje rz. - 
Orne, czém ułatwi Niemcom otoczenie Canroberta, kwaterę swą za- 
kłada najdalćj od miejsca, które stanie się celem zabiegów nieprzy- 
jacielskich (w Plappeville), przez co komunikacya z wojskiem utru- 
dniona. Gdyby nie potworne jego zamiary, to patrząc na te wszyst- 
kie rozporządzenia, możnaby było sądzić, że albo naczelny wódz 
nie zna wcale sztuki wojennćj, albo że postradał zmysły. 

Nie pomogą chyba usiłowania ludzi dobrćj woli (Czyż dobrej 
wóli?...), którzy pragną oczyścić tego człowieka; nie pomogły i jego 
pamiętniki wydane w 1882 czy 83r., w których się podaje za „ofiarę 
Orleanistów*, za „męczennika demokracyi*, a które przeszły niepo- 
strzeżenie. Przekraczając wyraźne prawidła strategiczne, już przez 
to samo stawał się winnym zdrady. Oto co opiewa regulamin: „Do- 
wódca powinien głównie dbać o to, by go nieprzyjaciel nie zmusił 
do cofnięcia się ku fortecy i nie obległ w nićj. Powinien unikać ta- 
kich obrotów, któreby pozwoliły nieprzyjacielowi go okrążyć... Po- 
winien tak manewrować, aby wojsko jego mogło działać swobodnie 
na otwartćm polu i mićć zapewnione drogi do odwrotu.* „Ten je- 
den fakt—twierdzi p. de Lonlay, że się dał przyprzćć do fortecy 
izamknąć w nićj, jest zdradą. Wódz, który wykonywa przepisy 
strategiczne, może zostać pobitym lecz nie otoczonym.* Bazaine 
powinien był — (i mógł) — bądź co bądź, połączyć się z Mac-Ma- 
honem. 

Zająwszy okopy Amanvillerskie i uszykowawszy wojsko w ta- 
ki sposób, żeby przegrać bitwę, zamknął się w Plappeville. Gdy nad- 
ciągający Niemcy przygotowują się do walki najsumiennićj—jeśli się 
tak wyrazić wolno, ściągają siły, zapasy, badają miejscowość, Ba- 
zaine nawet nie zadaje sobie pracy zwiedzenia pola, na którćm 
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się rozstrzygać będą losy jego ojczyzny. Autor dodaje z gorzką 


ironią, iż się dziwi, że wojsko i tym razem nie zostało napadnięte 
z nienacka, albowiem Bazaine zdumiał się niezmiernie, usłyszawszy 
około południa, d. 18 sierpnia „szatańską kanonadę*. Był zajęty 
sprawdzaniem rachunków administracyjnych. 

Autor twierdzi stanowczo, że gdyby Bazaine był wzmocnił pra- 
weskrzydło jak należy, skupiając na tym punkcie artyleryę, kąwale- 
ryę i piechotę, bitwa by wypadła na korzyść Francuzów. Powiada, 
że kilkakrotnie w ciągu tego dnia nadarzała się sposobność zadać 
wrogom klęskę; śród innych zaszła ta szczególniejsza okoliczność, 
że wojsko niemieckie nie miało głównego korpusu, cenżrum (L'ar- 
mée tudesque navait pas de centre). Biegły wódz mógł, korzystając 
z tego wyjątkowego zdarzenia, straszne zamieszanie sprawić w sze- 
regach nieprzyjacielskich. „Na nieszczęście, armia francuska nie 
miała w tym dniu naczelnego wodza!* 

Wszystko zapowiada wielką i stanowczą bitwę: zjednoczone 
siły wszystkich niemal państw niemieckich, 250,000 ludzi i 822 
działa; poważne skupienie ducha Francuzów, którzy widząc do 
czego wódz ich dąży, na siebie samych tylko rachują i przygoto- 
wują się do zawziętćj obrony, a jest ich o dwie piąte mnićj (1). 
Walczą tóż ztym zapałem, który „mierzy siły na zamiary nie za- 
miar według sił*, i cudów dokazują, ale rachuba, liczba, rozum są 
tak ważnymi przeciwnikami, że pokonywają najszlachetniejsze wy- 
siłki. 

Gdy Francuzi walczą z niepożytą energią, gdy Niemcy by 


złamać ten zaciekły opór wytężają wszystkie środki i taktyki 


iolbrzymich zasobów wojennych, gdy wszyscy ich książęta (ks. 
następca pruski ks. Fryderyk-Karol i August Wiirtemberski, ks. 
Albert i Jerzy sascy, ks. Ludwik Heski; generałowie Moltke, Stein- 
metz, Zastrow, Goeben, Manstein, Voigts-Retz) są w ogniu, co po- 
rabia Bazaine?.. Bazaine zamknął się w wiejskim pałacyku, śród 
cienistego parku, jak gdyby tu przybył li dla użycia przyjemnej 
willegiatury, grał sobie w bilard. A gdy adjutanci przylatują po 
rozkazy, on odpowiada: 

— Niech się bronią. 

Gdy nakoniec o g. 2-ćj po południu wyjechał na pole walki, to 
zamiast skierować baczność na akcyę główną, zwrócił się w prze- 


(1) Wojsko francuskie wynosiło 147,780 ludzi; jednak stanowczo tego nie twierdzę, 
bo inni podają inne cyfry, nawet p. de Lonlay powiada na drugićm miejscu, że było tylko 
120,000. Chyba odtrącił 25,000 czy 27,000, któremi dowodził Canrobert, ale tego wy- 
raźnie nie mówi. 
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ciwną stronę i tak się zajął drobiazgami, jak gdyby oszalał lub stra- 
ciwszy przytomność, nie wiedział co robi. Ktoś wreszcie z jego 
sztabu zwrócił mu uwagę, że na prawóm skrzydle bój coraz się 
wzmaga. On odparł obojętnie. 

— Mają dobrą pozycyę, niech się bronią. Wreszcie poślę im 
dwie baterye. 

Autor dodaje, że to jest jedyne rozporządzenie, jakie w tym 
dniu wydał. 

A tymczasem piekielna kanonada śmierć sieje od czterech go- 
dzin! 700 dział grzmi bezustannie, już 10,000 poległo i stosy trupów 
się powznosiły. Wojsko ginie lecz walczy; bez naczelnego wodza, 
bez kierownika, walczy ciągle, rzuca się na wszystkie zagrożone 
punkta, odpićra niejednokrotnie wroga tak dzielnie, iż ten wątpić 
o sobie zaczyna, wszystko nadaremnie! Biedne, szlachetne wojsko! 

Autor kładzie nacisk kilka razy na to, że Bazaine mógł, gdy- 
by był chciał, niejednokrotnie pokonać Niemców, tak w tym dniu 
jak w innych, np. d. 6 sierp., gdy generał Steinmetz wydał bitwę 
o dzień wcześnićj, niż było postanowiono w sztabie głównym. Gdy- 
by był posłał pomoc Frossardowi, Niemcy byliby pobici. Podobnież 
d. 14 sierp. gdy gen. Goltz nieopatrznie zaatakował. Dnia 18sierp. 
gdy gen. Steinmetz powtórnie przekroczył rozkazy Moltkego (co 
nawet stało się dlań powodem niełaski) i napadł na lewe skrzydło 
francuskie, Francuzi tak dzielnie go odparli, że w mgnieniu oka 
połowa jego żołnierzy powaliła się na ziemię, a reszta uchodząc 
w popłochu stoczyła się na dno kamieniołomów (Carrières du Ca- 
veau) z wysokości 30—40 metrów. Tak wielka ich liczba śmierć 
znalazła na dnie tych szybów, że przestrzeń 1,500 metrów, mnićj 
więcćj, użyźniona krwią teutońską, pokryła się odtąd bujną trawą, 
a lud usnuł legendę o tym wypadku. I katastrofa podobna powtarza 
się przez dzień cały na lewém skrzydle. 

Świetna jest obrona wioski, zwanćj Point du Jour. Od god 2-ćj 
do 5-éj pięć ataków odparto. O godz. 6-ćj gen. Zastrow postanowił 
raz jeszcze sprobować szczęścia, i zająwszy tę pozycyę, przeciąć 
Francuzom najkrótszą drogę odwrotową ku Metz. Gen. francuski 
Vergé odpićra go po raz szósty. Piechota pod komendą dzielnego 
kapitana Girons idzie na bagnety i zmusza Prusaków do ustąpie- 
nia. Ustępując trafiają na ławicę piaskową i zostają w nićj uwię- 
zieni „jak myszy w pułapce*. Jedni chcą się bronić i giną, inni 
około 300 rzucają broń i poddają się. 

Wojsko francuskie zagrzane powodzeniem chce atakować 
wszystkiemi siłami, wszyscy się domagają tego rozkazu u Bazaine'a, 
lecz zdrajca wydać go nie chcel 
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>. Mimo to bywały chwile niezmiernie krytyczne dla prawego 
skrzydła prusko-niemieckiego. Dwa korpusy VII i VIII, odpierane 
z wielkiemi stratami, „zdemoralizowały się* i część ich zaczęła się 
ratować ucieczką, konie zabitych ułanów i artylerzystów, rozlatu- 
jąc się na wszystkie strony, szerzą zamieszanie i trwogę, zaprzęgi 
działowe i pociągowe pędzą na oślep, zamieszanie staje się tak 
wielkie, że się odbija w sztabie głównym. Bismarck ucieka na 
skrzyni artyleryjskićj, Wodzowie wydają rozkaz, aby opróżniono 
co rychlćj mosty na Mozelli dla odwrotu na prawy jćj brzeg. 

Wtedy król Wilhelm, który śledzi zdala przebieg walki, każe 
wystąpić ostatnim pułkom rezerwowym. Gen. Franzecky odbićra 
odeń bezpośrednio rozkaz zajęcia ferm: Moscou, St. Hubert i Point 
du Jour, na czele 37,000 przeciw 24,000 Francuzów. Oddział ten 
składa się zzsamych Pomerańczyków, ludzi rosłych, wyborowych. 
Typ to do dziś przechowany, powiada p. de Lonlay, tych piratów, 
którzy rozbijali na Baltyku. Włosy ich białe, jak u Albinosów, 
cera twarzy krwista, zarost twardy, głos chrapliwy, cechą chara- 
kteru brutalstwo, nawet dzikość. Ławą ścieśnioną przy ogłusza- 
jących okrzykach „hura“ następują straszni, pewni siebie, zda się 
niepokonani. Tak ważna to chwila, że król Wilhelm się zbliża ku 
miejscu zapasów i zatrzymawszy się na wzgórzu Gravelotte, chce 
widzićć własnemi oczyma rezultat, 

Francuzi oczekują nieprzyjaciół z zimną krwią, a przypuściw- 
szy na odległość strzału, przyjmują ich takim gradem kul, że „jak 
kłosy powalone burzą, tak Frusacy ścielą się na ziemię*. Nie po- 
maga ani liczba, ani upór; dziesięć razy atakują i dziesięć razy zo- 
stają odparci, Francuzi w końcu rzucają się z bagnetami. I po- 
wtórnie zamieszanie się wkrada w prusko-niemieckie szeregi, znów 
zaczynają uchodzić, a że z północy i południa miejscowość stroma, 
drogi i przejścia wązkie, więc w tym popłochu i tłoczeniu się kon- 
pi i piesi, strącając się ze skał w parów, giną nędznie (1). 

Nieprzyjaciel jednak nie daje za wygranę i ponawia ataki do 
11'/j w nocy! Nadaremnie ciemność, rozdzielając walczących, ode- 
brała Prusakom nadzieję pokonania lewego skrzydła francuskiego 
(et enleve aux Prussiens tout espoir d'obtenir le moindre avantage sur 
notre aile gauche. Le géneral Franzecky abandonne définitivement la 
lutte). Zasługa tego dzielnego oporu, który przymusił w końcu 
gen. Franzeckiego do zaniechania walki, należy się dywizyom Ver- 

(1) L'effet produit par cette panique, du II corps allemand est si grand, que les 


voitures d'ambulance „reculent et que le mouvement de retraite se fait sentir jusque dans 
Gravelotte, 
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gć, Fauvart de Bastoul i Frossarda. Bazaine później dla uniewin- 
nienia siebie, spotwarzał Frossarda, Autor zaprzecza temu sta- 
nowczo; powiada, że generał ten niesprawiedliwie był surowo są- 
dzony w swoim czasie, gdyż walczył mężnie, jako dobry dowódzca 
i patryota. Bazaine tylko jeden paraliżował wysiłki wszystkich; 
on jeden winien, że Francuzi nie odnieśli zwycięstwa w d. 18 sier- 
pnia 1870 r. 
| Nie na lewém jednak, lecz na prawćm skrzydle rozstrzygają 
się losy Francyi i Niemiec, bo ono broni ostatnićj już drogi do Ver- 
dun. Jak wiadomo, dowodzi tu bohater z pod Inkermanu i Zaat- 
czy. Dano mu 23000 (27,000?) i 78 dział, ale ani jednćj kartaczówki 
i kazano bronić miejscowości nieufortyfikowanćj, którćj obronić 
niepodobna w takich warunkach. Canrobert to widzi, widzą to 
jego żołnierze, ale wszyscy gotowi spełnić to, czego ojczyzna od 
nich wymaga. Uszykowawszy strzelców na niebezpiecznóm sta- 
nowisku, popularny niezmiernie ten dowódca rzekł do nich z pro- 
stotą: 

— Strzelcy! pamiętajcie, że liczę na was, iż się tu utrzymacie 
bądź-co-bądź! 

— Tak! tak! Licz na nas — odpowiadają ci nieznani bohate- 
rowie, i podrzucając kepi w górę, wołają — niech żyje marszałek! 
Niech żyje Canrobert! 

I dotrzymali obietnicy! 

St. Marie aux Chênes, od którćj o południu rozpoczynają się 
kroki nieprzyjacielskie na prawym boku, jest miasteczkiem na po- 
chyłości wzgórza. Broni go 1,450 Francuzów, atakuje 24,000 po- 
łączonych Prusaków z Sasami, pod wodzą ks. Augusta W iirtember- 
skiego. 78 dział bombarduje nieszczęśliwą mieścinę. A tak się 
mężnie broni ta garstka Francuzów, że nowe przeciw nićj idą siły; 
już nie 24,000, lecz 33,000 mają przeciw sobie, czyli 23 na jednego 
i 17 dział na jedną armatkę! (Dodać potrzeba, że armaty, któremi 
rozporządzał Canrobert, były mniejszego znacznie kalibru od nie- 
mieckich i nie niosły tak daleko). Wszyscy się prześcigają w do- 
wodach męstwa i poświęcenia. Oto młody dobosz, któremu gra- 
nat urwał nogę, oparł się o szmat muru i, jakby nie czuł bólu, tak 
spokojnie w takt bije na bębenku, nawołując do ataku; tylko coraz 
bledszy i bledszy, coraz więcćj życia uchodzi tą purpurową strugą, 
którćj gorący strumień wsiąka w rodzinną ziemię. I nie kochać-że 
tój ziemi!... 

O godzinie 3!⁄ miasteczko wzięte po tak uporczywćj obronie, 
że Niemcy głosili, iż z kilku pułkami mieli do czynienia i że miej- 
scowość była ufortyfikowana. «. Autor stanowczo temu zaprzecza. 
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ʻe t 4 
= Nie było więcćj nad 1450 ludzi, a fortyfikacyą mury, jakie zwykle 
się znajdują po prowincyonalnych francuskich miasteczkach przy 
domostwach, ogrodach i t. p. 

Wzięcie St. Marie aux Chênes było wstępem do zaiste epi- 
cznćj walki przy St. Privat-la-Montagne. Jest to jakby odbrębna 
bitwa śród bitwy ogólnej. 

Wiadomo już jakićj wagi była to pozycya dla stron obu. 
Niemcy, by ją zająć koniecznie, postanowili szturm przypuścić 
zdwóch stron jednocześnie, od frontu i z boku, to jest od wioski 
Roncourt. Ks. Saskiemu rozkazano otoczyć prawe skrzydło na 
czele 37,000 Sasów. Tak więc 25,000 Francuzów ma przeciw sobie 
70,000 i 300 dział! 

Pewien oficer niemiecki opowiadał późnićj: „mieliśmy tyle 
dział na tym punkcie, żeśmy nie wiedzieli jak je rozmieścić, więc 
stawialiśmy jedne nad drugiemi piętrami*. A Francuzi na to od- 
powiadają 18 armatkami! Canrobert pomimo to nie traci ducha, 
a jego przykład oddziaływa na wojsko; wszyscy walczą na wyścigi 
i prosty żołnierz wyrasta na bohatera. Chwilami Niemcy powątpie- 
wają o sobie. Czegóżby Canrobert nie dokazał z tą gwardyą, która 
bezczynnie stoi w rezerwie i z temi 120 działami wielkiego kalibru, 
które na przeciwnym krańcu milczą, jakby były niepotrzebne. A tu 
ludzie giną, ładunki wychodzą i o 5-ćj godzinie milknie ostatnia 
baterya!... 

Pomimo to jednak, jeszcze są górą (A 5h. du soir les Alle- 
mands noni pas encore pu parvenir aentamer la droite de Darmće fran - 
gatse). Canrobert trzy razy upominał się o odsiecz, ale nadaremnie | 

Chwila względnćj ciszy następuje. Francuzom zabrakło na- 
bojów armatnich. Niemcy zatrzymali się przed przypuszczeniem 
ostatniego szturmu, jak się zatrzymuje i zbićra dziki zwierz do sko - 
ku na zdobycz (1). Głęboki smutek przenika wszystkich, widzą się 
opuszczeni, zdradzeni, na śmierć bezużyteczną skazani. Lecz 
zwątpienie to nie trwa długo; w mgnieniu oka następuje reakcya 
i ze zdwojoną wściekłością bój wrzéć znów zaczyna. I znów nowe 
siły Niemców idą, już jest ich do 1oo,ooo!... Dla zadania ostate - 
cznego ciosu występuje ta sławna gwardya królewsko-pruska (37000) 
z wyborowych ludzi złożona, którą tak się szczycą berlińczycy, tak 
radosnemi witają oklaski, ilekroć w bogatych mundurach powa. 
żnie szykuje się we dwa szeregi „Pod Lipami“. Ta gwardya, która 
się taką chwałą okryła w r. 1866 pod Chlumem, straci tu, w pierw - 
szćm starciu do 8,000;! pozostaną z nićj ledwo szczątki, które 


(1) Zatrzymali się, bo ks, Saski nie zdążył był jeszcze do Roncourt. 
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gdzieś o kuli nędzny żywot wlec będą. Król Wilhelm, pisząc do 
królowćj, nazywa to miejsce „grobem gwardyi*, w raportach urzę- 
dowych było powiedziane „pole żałobne gwardyi królewskićj pru- 
skićj*. Tak zażarte były zapasy, iż żołnierze prusko-niemieccy, 
zalęknieni w końcu, naprzód iść nie śmieli i byliby może haniebną 
ratowali się ucieczką, gdyby wyżsi oficerowie nie zajęli miejsca 
niższych i dla dodania odwagi walczyć w szeregach nie zaczęli (1). 

Straszne to dzieje ta obrona St. Privat. Działa grzmią, aż 
drży ziemia; krew się leje i ludzie w nićj brodzą. Domy w ruinach, 
ambulanse zajmują się płomieniem, kościół goreje jak olbrzymia 
pochodnia, a w nim śmiercią męczeńską giną ranni, wkoło lasy 
płoną, istne morze ogniste, a na zachodzie słońce jasne, pogodne, 
powoli zasuwa się za horyzont... 

Canrobert od dawna miał zalecone, żeby ustąpił... ale on chce 
wytrwać na stanowisku; już same tylko gruzy, oni jeszcze się bro- 
nią, już nie ma nabojów, więc z kolbą, jak na psa wściekłego, rzu- 
cają się na wroga i giną od kuli, na którą odpowiedzićć czém nie 
mają, a ostatni ich okrzyk: „niech żyje cesarz! niech żyje Francya!* 

Canroberta odciągnięto przemocą. Zwołują wojsko o 8-ćj do 
odwrotu, pojedyńcze grupy jeszcze walczą, bój się kończy na 
cmentarzu, gdzie szczupła garstka zabarykadowawszy bramę pły- 
tami grobowemi, broni się z wściekłością rozpaczy... 

Taki był w główniejszych zarysach przebieg tćj walki, która 
gdyby Bazaine spełnił był swą powinność, innyby kierunek spra- 
wom europejskim nadała. Powtarzać za autorem, przy każdej spo- 
sobności, obwiniać, nie będę, bo ten jeden fakt, że mając siły re- 
zerwowe, tak w ludziach jak w amunicyi, nie posłał ich w porę na 
odsiecz Canrobertowi, jest dostatecznym dowodem występku wo- 
dza. Jeśli przyszłość (która lubi czasem najdziwaczniejsze niespo- 
dzianki gotować), nie przyniesie jakich nowych, nieznanych dotąd 
dokumentów, to Bazaine nieodwołalnie potępiony być musi. Autor 
w żalu kończy opowieść o tćj klęsce przekleństwem na jćj sprawcę; 
przekleństwu temu wtóruje cały naród. 

Zdając sprawozdanie z dzieła p. de Lonlay, nie mogę pominąć 
milczeniem kilku faktów, które on uznał za stosowne rzucić na tło 
tego ponurego obrazu. Takie bo wzruszające te przykłady! Istne 
perełki z życia ludzkiego! 

Podczas obrony fermy Moscou, walczący usłyszeli krzyk trwo- 
gi dziecięcćj.. Jakaś wieśniaczka, uciekając z palącćj się chaty, 
nie ma siły, ani iść dalćj, ani unieść córeczki. Siada więc zrozpa- 


(1) „Les soldats allemands se cramponnerent au sol“. (Le mot est du rapport). 


= chciała: niech się dzieje. co chce! Wnet żołnierze zapominając 
_o sobie, śpieszą na ratunek biednćj kobićty; każdy chce uchronić 
nieszczęśliwą od niebezpieczeństw bitwy, wszyscy zajmują się nią 
troskliwie, a że właśnie odchodziły furgony do Metzu po żywność, 
umieszczono bićdaczkę na jednym z nich i pocieszoną, zaopatrzoną 
w zapasik odprawiono w bezpieczniejsze miejsca. 
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-czona przy rowie, nie zważając na latające kule, jakby powiedzićć 


Generał Brauer, będąc adjutantem w Afryce, miał przy sobie 
ordynansa Alzatczyka, jak on. W jednćj z potyczek widzi, że jego 
ordynans zajmuje miejsce przed nim. Więc go ostrzega, że ma 
naznaczone stanowisko na innym punkcie. A żołnierzysko na to: 

— Jeśli będą celować do ciebie, panie adjutancie, to mnie kula 
spotka na swćj drodze. Coby mama twoja powiedziała, gdybyś 
został raniony? 

Podczas zaciętćj walki przy St. Hubert naraz zakomendero- 
wano: „Nie strzelać*. Zaprzestali więc i wystawieni na pociski 
nieprzyjaciół, czekają, pytając siebie, co to znaczy. 

Rozeszła się pogłoska, że batalion strzelców pieszych fran- 
cuskich, wystąpił właśnie przed walczących rodaków i że gdyby ci 
strzelali dalćj, toby razili swoich. Dym taki gęsty, że nie pozwala 
dojrzeć mundurów z daleka i przekonać się o prawdzie pogłoski, 
a chwile są drogie, nieocenione; Niemcy zalewają gradem kul. 

Ńaraz komendant Luccioni występuje z okopów i rzuca się 
naprzód, aby się przekonać, czy rzeczywiście mają przed sobą pułk 
bratni. Przebiegłszy ze sto metrów, zatrzymał się przed owym 
batalionem, nie zważając na to, że się stał celem pocisków ze 
wszech stron. 

Ijakby wyższe wyroki chciały pokazać, że poświęcenie się 
dla kraju i braci jest cnotą godną nagrody, ani jedna kula, których 
tysiące się krzyżowało, nie tknęła śmiałka. Powrócił do swoich 
żywy i zdrów, donosząc, że tylko wroga mają przed sobą. 

Nad wieczorem przyszedł żołnierz, imieniem Andrzćj Saboul, 
ze zgruchotaną ręką, prosząc, by ją opatrzono. Szedł sam z pola 
walki, bez jęku, choć ręka ledwo się na kilku włóknach mięsnych 
trzymała i broczyła krwią. 

— Niech go odprowadzą z innymi do wsi — powiedział głó- 
wny lekarz. 

— Doktorze — wstawia się za żołnierzem ksiądz de Meissas— 
patrz, jaka rana okropna. Pomyśl, przyszedł sam z pola walki. 

— Dobrze księże—odpowiada lekarz—jeśli mi pomożesz przy 
operącyi, zechcesz go podtrzymać, to się wnet do nićj zabiorę, 
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W mgnieniu oka operacya zręcznie dokonaną została. Żoł- 
nierz wytrzymał ją ze stałością godną uwielbienia. Gdy mu zapro- 
ponowano, by wsiadł na wóz; odmówił, zostawiając miejsce dla 
innych, bardzićj chorych. Wtedy ksiądz znów się odezwał: 

— Oprzyj się na mnie, to cię poprowadzę i wskażę drogę. 

Żołnierz przyjął propozycyę kapłana i poszli razem. W dro- 
dze rozmawiając, ks. de Meissas nie taił swego podziwienia dla 
cierpliwości Saboula, a ten dostawszy z kieszeni Koiatotskg: zbro- 
czoną krwią za ojczyznę rzekł: 

— Oto zkąd czerpię siłę i odwagę. 

Było to dzieło „O naśladowaniu Chrystusa“, 


IL. 


(Fryderyk II przez Rennel Rodd. — Souvenir intimes de la cour de Tuileries par 
Madame Carrete), 


Wydano niedawno dwa dziełka, odnoszące się do tćj epoki, 
po których publiczność wiele sobie obiecywała: Fryderyk III przez 
Rennel Rodd i Wspomnienia z Tuileries pani Carette. Spodzie- 
wano się, że pićrwsze, napisane pod kierunkiem żony, która była 
powiernicą wszystkich myśli nieboszczyka, da nam obraz wewnę- 
trzny tego Życia, które czynem zamanifestować się nie mogło; że 
się tam odkryje wiele sprężyn znanych faktów i ujrzy zgasłe zamia- 
ry na przyszłość. Tymczasem nic z tego. Rzeczy wszystkim zna- 
ne, z kronikarską skrupulatnością zanotowane, drobne fakty bio- 
graficzne, daty (co podług mnie należałoby notować na marginesie, 
by nie przerywać wątku), a że się książka ukazała wtedy, gdy 
w pamięci wszystkich świćże były wspomnienia tych dramatów 
i scen, które pomimo, że się odgrywały za szczelnie zamkniętemi 
drzwiami, rozlegały się jednak echem po całćj Europie, więc roz- 
czarowanie było wielkie. Co do wspomnień z Tuileries, to spo- 
dzięewano się, że pani Carette opowić coś pieprznego o życiu ce- 
sarskićj pary. Taki to ponętny ten tytuł „Souvenirs intimes“... 
Srodze się jednak zawiedli amatorowie skandalów i tajemnic dy- 
plomatycznych. Pierwsze dzieło jest nieznośnym panegirykiem, 
a w drugićm „pieprznćj przyprawy“ ani „na ziarnko gorczyczne*. 

O biografii Fryderyka III, parę następnych zdań autora da od- 
razu dokładną miarę. 

„Fryderyk III był człowiekiem w całóm znaczeniu wyrazu“. 
To coś niby „ecce homo* piłatowskie. „Byłto książe, który zawsze 
robił dobrze wszystko to, co robił* (str. 7). To już niby Pan Bóg. 
Dotąd tylko Biblia miała prawo twierdzić: „I widział Bóg wszystkie 
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- rzeczy, które był uczynił, iż były bardzo dobre“ (1), teraz przywła- 


szcza je sobie p. Rennel Rodd, maluczko, maluczko, a zaczną nam 
wszyscy Pruso-Niemcy powtarzać, że wszystko, co się dzieje w Niem- 
czech i Prusach, jest bardzo dobre. 

Po przytoczonych zdaniach następujące dodatki są już zby- 
teczne. 

„Nie wielu śród największych wojowników może się poszczy- 
cić tak świetnemi zwycięstwy, a żaden z nich nie umiał tak zje- 
dnywać serc i zaufania żołnierzy, ani być równie wspaniałomyśl- 
nym“; albo: 

„Stanął na wysokości ideału, jaki sobie zakrćślił, jako syn, 
małżonek i ojciec. W mniemaniu spółobywateli ziścił wzór ide- 
alny wodza odważnego na polu bitwy, najdoskonalszy ideał wszyst- 
kich czasów, jako człowiek i jako książę*. A nawet: „będąc tak 
wysoko urodzonym*, był względny dla podwładnych. 

Bićdny wydawca dwa razy się zastrzega przeciw tym zachwy- 
tom i tłómaczy się, że podając dzieło cudze, nic w nićm zmieniać 
nie miał prawa. Autor zaczyna z tak wysokiego tonu, iż długo się 
w nim utrzymać nie sposób, a że jednak kusi się o to, więc wytwa- 
rza się jakiś niesmaczny patosik, aż przykry dla czytelnika, bo się 
rumienić musi za naturę ludzką, że tak bywa skłonna do schlebia- 
nia potężnym. 

Ciekawszym od tych hymnów jest następujący szczególik. 

Po bitwie pod Woerth, zwiedzając pole walki, spotkał Fryde- 
ryk III, w ogrodzie, który jakimś szczególnym trafem ocalał, śnia- 


` dającego Bawara i zaczął z nim rozmawiać. Poczciwy Bawar upo- 


jony zwycięstwem, a może i piwem: zawołał: „Gdybyśmy w 1866 r. 
mieli Waszą Książęcą Mość na czele, tobyśmy byli przetrzepali 
tych przeklętych Prusaków“, 

Cesarz opowiadając to zdarzenie, dodał, że nikt mu nigdy nie 
powiedział milszego komplementu. 

Niech mi wolno będzie się przyznać, że się nie domyślam wca- 
le, co tu się cesarzowi niemieckiemu podobać mogło. Widziałżeby 
w tych słowach przywiązanie Bawarów do Prus i radość z hege- 
monii pruskićj? 

Nieraz już w prasie odzywały się głosy uwielbienia dla Fry- 
deryka III. Czy to nie są czasami admiracye na kredyt? Cóż bo 
on tak godnego uwielbienia zrobił... Gdzie i komu jego własną 
inicyatywa wyświadczyła jakie dobrodziejstwo (Mówimy o ludach 
nie o jednostkach). Czyż rzeczywiście był tak bez wpływu i po- 


(1) Biblia Wuyka—wydanie 1771 re 
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wagi u dworu, że głos jego nic nie znaczył? A jeśli nic nie zna- 
czył, to gdzież ta jego wielka wartość, która się wybić na wierzch 
nie zdołała, czy téż musiała ustąpić jakićjś innćj wyższej sile umy- 
słu, czy woli, ito przy korzyściach, jakie mu nadawało jego uro- 
dzenie?... Był liberalnym... Każdy następca tronu jest liberalny. 
Nie chcemy ujmować wartości nikomu, przyznajemy, iż można się 
było spodzićwać, że dobrym władcą będzie, ale czyby nim był — to 
jeszcze pytanie. Straszna choroba, długie męczeństwo, przykrości 
innćj natury, które mu wyrządzał nienawistny człowiek, wszystko 
to razem obudziło współczucie w całym świecie; współczucia tego 
nikt się nie wypićra, ale czy ono nie mąci nam wzroku i nie zabar- 
wia zdań naszych fałszywym kolorytem? 


Wspomnienia z Tuileries nie zawićrają ważnego materyału 
dla historyka, ale dla ogółu są zajmujące. Podane szczegóły no- 
szą cechę prawdy, a opowiedziane żywo, gładko z prostotą, tonem 
osoby dobrze wychowanćj i'pełnćj taktu. Dziś, gdy anarchia pa- 
nuje i w stylu (tu, jak u nas), gdy dekadenci się lubują w szumno- 
brzmiących frazesach więcćj, niż nieboszczyk Gongora, a zwolen- 
nicy naturalizmu w wyrażeniach, których próżno szukać w dykcyo- 
narzach: Akademii francuskićj, Larousse'a, Littrćgo (któreby mógł 
tylko wytłómaczyć słownik straganiarek), a inni jeszcze szpikują 
swój styl etiopskiemi wyrazami; książka napisana bez przesady ma 
wdzięk jakby nowości. Żałować można, że autorka zbliżona do 
osoby cesarzowćj, pomija ważne wypadki, które za jćj czasów za- 
szły, ale zarzutu jćj z tego robić nie można. Nie ma się prawa na- 
rzucać autorowi swego założenia, wolno tylko wymagać, aby się 
z podjętego dobrze wywiązał. Z tego punktu rzeczy biorąc, p. Ca- 
rette wywiązała się ze swego zadania z zadowoleniem publiczno- 
ści. Książka już liczy kilka wydań, czyta się ją łatwo i z przyje- 
mnością, nawet matki, cenzurujące „lekturę* dorosłych córek, na 
tę mogą im bez obawy pozwolić. 

Wspomnienia zawićrają rzekomo przeciąg czasu od 
r. 1864 do 1870 i ograniczają się do opisu życia domowego pary ce- 
sarskićj, którćj p. Carette jest wielbicielką. Jest to przytém osoba 
dobra i z taktem, jak się już powiedziało; może nie mówi wszyst- 
kiego, ale to co mówi, nosi cechę szczerości i prawdy. 

Ale któż to jest ta pani Carette. 

Jest ona damą dworu cesarzowćj Eugenii, bliżćj określając, 
drugą jéj lektorką. Może się komu przyda wiadomość, że co inne- 
go jest dama dworu (dame du pałais), a co innego dama honorowa 
(dame d honneur). P. Carette będąc jeszcze młodziutką panną Bou- 
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vet, poznała parę cesarską, gdy ta zwiedzała Bretonię w 1858 r. 
Poczciwi Bretończycy ucieszyli się niezmiernie tą łaską swych pa- 
nów, albowiem taki zaszczyt nie często ich spotykał, Od XVI w., 
gdy królowa Anna Bretońska, podczas pobożnćj pielgrzymki, za- 
wadziła o Brest, wówczas małą mieścinę z warownym zamkiem, 
królowie uważali zwiedzenie swych prowincyi za rzecz niegodną 
ich majestatu i wyręczali się swymi podwładnymi. To tóż, gdy ce- 
sarz Napoleon III przybył z żoną, radość mieszkańców była nie- 
zmierna; wszyscy w ruchu, wszyscy zaaferowani, a już ci, którzy 
mieli przyjmować dostojnych gości, raczyćich mowami i bukietami, 
potracili głowy. Autorka żartobliwie, lecz bez złośliwości maluje, 
co się działo w domach, w których panie i panny wybićrały się na 
bal z tćj okazyi wydany: co panowie mężowie znieść musieli, gdy 
się stanik nie udał, albo gdy sąsiadka kupiła ładniejszćj tkaniny na 
suknię, ile razy otwarli biurko i sięgnęli do sakiewki, co się nala- 
tała służba... Lecz w największym kłopocie była p. Leblanc, żona 
admirała, jakie dać obicie w apartamentach dla cesarstwa w pre- 
fekturze: czy poważne jedwabne, czy świćże i lekkie, lnianego wy- 
robu; a już do rozpaczy doprowadzała ją myśl, jaką pościel przygo- 
tować dla cesarzowćj. Dowiedziała się bowiem, że cesarzowa uży- 
wa jakichś specyalnych poduszek pod głowę, ale jakich? Czy okrą- 
głych, czy podłużnych, czy kwadratowych, wielkich czy małych, 
wypchanych puchem czy włosiem? Bo gdyby, broń Boże, źle spa- 
ła, dostała migreny? Okropność... 

Szczęściem, pokojowe cesarzowćj przybywszy z kuframi, do- 
stały płaską włosiem napchaną poduszkę i położywszy na wez- 
głowiu, uspokoiły skołatany umysł admirałowćj. 

Gdy cesarstwo przybyli, strzelano z moździerzy, śpiewano Ze 
Deum, recytowano mowy, ofiarowywano kwiaty, słowem, spełniono 
najskrupulatnićj cały ten oklepany i czczy ceremoniał, który chyba 
dla tłumu znaczenie mićć może, Pani Carette, wówczas młodziutka 
panienka, była w liczbie dziewcząt podających bukiety, i od téj 
chwili zaczyna się, jak w bajce, jćj szczęście, jeśli to szczęściem 
nazwać można. Cesarzowa ją zauważyła, upodobała; z czasem na 
swój dwór zabrawszy, do swojćj wyłącznie osoby przywiązała. Na 
ten raz szczęśliwie trafiła. Panna Bouvet okazała się szczerze przy- 
wiązaną istotą, która gdy się losy zmieniły i wszechwładna monar- 
chini została wygpanką, zachowała dla nićj i dla jéj blizkich wdzię- 
czne uczucie i słowo poczciwe. 

Przed parą dziesiątkami lat, publiczność sądziła cesarzowę 
Eugenię, jak to zwykle bywa, powierzchownie, na wiarę reporte- 


rów, nieraz złćj woli. Wartoby prostować zawsze tego rodzaju 
T.IV. Z. II. 1889 r. 18 
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wyroki. Jeśli sąd jednostronny jest przykry dla osoby, na którą 
spada, bo krzywdzi ją fałszywą oceną, to dla tćj, która go wydaje, 
jest ubliżający. Możeż być coś dziecinniejszego, jak zdanie o czło- 
wieku na mocy jednćj danćj, lub jakiegoś błahego fakciku? Tak 
naprzykład : cesarzowa jest elegantką, ale czy z tego można wnio- 
skować o jéj obyczajach? Wszak są elegantki najzacniejsze i naj- 
niegodziwsze, rozumne i ubogie duchem, 

Nie myślę bronić cesarzowćj pod tym względem, jak p. Caret- 
te, która chce nas przekonać, że monarchini Francuzów nie była 
wcale taką strojnisią, jak nam się zdaje. Chcę tylko dopełnić jéj 3 
wizerunek kilku szczegółami, mało znanemi szerszéj publiczności, 
a które autorka „Wspomnień“ przytacza. 

Otóż dowiadujemy się, że cesarzowa była najprzywiązańszą 
żoną i najtkliwszą matką; że dziecko było ciągle przy nićj, wyjąw- 
szy tylko godziny poświęcone przyjęciom dworskim, balom, lub 
tym obowiązkom towarzyskim, w których i w prywatnych domach 
dzieci zwykle są na stronie. Sama się zajmowała wszystkićn, co 
się jéj syna tyczyło; do lat 10 zwłaszcza, gdy wyłącznie w kobie- 
cych zostawał rękach, nie było drobiazgu, tak co do wychowania 
moralnego, jak fizycznego, o którym by nie wiedziała, 

Zabawny tu epizodzik przytacza p. C., szkoda, że nie dla 
wszystkich matek dostępny. 

Dla cesarzewicza przyjęto dwie mamki, a to na wypadek, gdy- 
by jedna zachorowała, druga była tuż pod ręką. Zdarzało się cza- 
sami, że mamka Nr. 1 zaczynała grymasić; wtedy pytano się jćj 
najgrzecznićj: 

— Możeś zmęczona? Może chcesz odpocząć? I owszem, od- 
pocznij sobie, zawołamy drugićj. 

Czarodziejski wpływ wywierały te wyrazy. Wnet nachmurzo- 
ne czoło się wypogadzało i najmilszy uśmićch powracał na usta. 

Po za oficyalnóćm, życie prywatne cesarskićj pary było pełne 
prostoty i bardzo czynne. Cesarz pracował wiele, cesarzowa czy- 
tywała dużo, śledziła politykę w dziennikach, a w literaturze wszy- 
stkie ważniejsze utwory. Wszystkie listy, prośby, których sporą 
ilość codziennie poczta przynosiła, przeglądała sama i zadość im 
czyniła, skoro uznała, że były uzasadnione. O wszystkićm lubiła wy- 
wiedzićć się dokładnie, protekcye nie miały u nićj żadnego znacze- 
nia i nikt z jćj bliskiego kółka nie wywierał wpływu na nią. 

Cesarstwo spotkali się po raz pierwszy w szczególnych oko- 
licznościach. Hrabina de Montijo (matka cesarzowćj Eugenii) 
była z wizytą u pani Delessert, żony prefekta policyi w tćj chwili 
właśnie,w którćj dostawiono do prefektury przyszłego cesarza, jako 


R RT OE R PE ZYD YYY 


FRANCUZI I NIEMCY. 275 


więźnia, zmęczonego forsowną podróżą, niewywczasowanego—nie 
dozwoliwszy mu nawet umyć się i zmienić bielizny. Przyszła cesa- 
rzowa miała wówczas lat 14. 

` Po raz drugi spotkali się, w r. 1852, gdy więzień został prezy- 
dentem Francyi. Ujrzawszy na balu hrabiankę Teba (taki tytuł no- 
siła cesarzowa, będąc panną), zachwycił się jéj urodą, a oczarowa- 
ny jéj wdziękiem, rozmową, wzięciem się powziął ku nićj wielkie 
igłębokie przywiązanie, które, twierdzi p. Carette, nie zachwiało 
się nigdy, pomimo pewnych... no, nie wiem jakby tę niegodziwość 
nazwać, żeby nie obrazić rodaków, którzy pojmują surowićj swe 
obowiązki. We Francyi mąż 2 Za Napoleon jest dobrym i przywią- 
zanym małżonkiem, a rzecz sama tak powszechną, że niebogata mo- 
wa francuska posiada mnóstwo omówień, mnóstwo sposobów przed- 
stawienia przyzwoitego tćj nikczemności; i przesuwa się ona tak 
gładko w obyczajach i w mowie, jak się sunie jadowita gadzina 
śród traw i liści. i 

Uczucie obustronne połączyło tę parę. Cesarz, przyjęty przez 
pannę de Montijo, tak się do nićj odezwał: 

— Jesteśmy w przededniu ważnych wypadków, nie chcę pani 
narażać na niebezpieczeństwa, na jakie siebie wystawiam. Powróć 
do Hiszpanii. Gdy się los mój ustali, to się połączymy. 

Panna de Montijo na to: 

— Cokolwiek się stanie, będę twą żoną. Gdyby cię los zdradził, 
przybądź do mojćj ojczyzny. Zawsze będziemy niezależni, a kto 
wić, czy nie szczęśliwsi, niż na tronie. 

P. Carette mnićj mówi o cesarzu, niż o cesarzowej, ale sylwet- 
ka jego zarysowuje się na ogół dodatnio. Jest przystępny, choć po- 
ważny, pracowity i wdzięczny. Zajmował się wiele kwestyami spo- 
łecznemi, kochał lud i kraj (Z était passionnément Francais). Cechą 
główną jego charakteru miała być niezmierna dobroć (Cette bonté 
il eut voulu la répandre sur tout ce qui souffrait, les individus comme 
les nations). O tych, którzy mu wyświadczyli jaką przysługę w cięż- 
kich chwilach życia, gdy był tylko pretendentem, nie zapomniał, 
zostawszy cesarzem. Piękny to rys charakteru. 

Wiadomo, że Napoleon III był za młodu więziony w Ham 
i strzeżony pilnie, Niejaki pan Thćvelin był jednym z otaczających 
go osób, któremu pozwolono, od czasu do czasu, pójść po zakupie- 
nie przedmiotów potrzebnych dla więźnia. Sciśle kontrolowano te 
wyjścia i powroty,ale p. Thćvelin potrafił wszystko przygotować do 
ucieczki. Skorzystano z robót, jakie się odbywały koło fortecy, prze- 
kupiono jednego z mularzy, ten oddał swą odzież, a Napoleon, 
wdziawszy ją i obciąwszy wąsy, wyszedł. 

18* 
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Napoleon III opowiadał chętnie te szczegóły i p. Carette we- 
dług jego opowiadania je opisała. Twierdził, że nie doznał żadnego 
niepokoju, wykonywając swój zamiar. Widział siebie tak zmienio- 
nym przez odzież i brak wąsów, iż był pewny, że go nikt nie pozna; 
więc powoli, z deską na ramieniu, która mu część twarzy zasłania- 
ła, przechodził przez dziedzińce, na których były straże. Przy ostat- 
nich drzwiach upuścił fajkę; nie na rękę mu to było i już chciał ją 
zostawić, by co prędzćj wydostać się na zewnątrz, gdy pomyślał że 
właśnie straż się zdziwi takićj obojętności palacza dla piankowej 
przyjaciółki. Schylił się zatóm po nią, a podjąwszy poszedł dalej 
równie miarowym krokiem. 

P. Thćvelin, który pod pozorem sprawunków wybrał się był do 
miasta, oczekiwał z koniem w umówionćm miejscu. Napoleon szyb- 
ko się pozbył odzieży robotniczćj, a przebrawszy się w płaszcz i ka- 
pelusz wiernego dworzanina, podążył ku granicy belgijskićj. Działo 
się too 7g. zrana. 

Doktór Conneau, który podzielał niewolę księcia, pozostał 
w jego pokoju, i tych, którzy wejść chcieli, wstrzymywał na progu, 
prosząc, by nie zbudzili chorego. Twierdził, że po bezsennćj go- 
rączkowćj nocy, zmożony silną migreną, spoczywał cierpiący i osła- 
bły. Spuszczone firanki i story utrzymywały pokój w półcieniu, 
a manekin okryty kołdrą łudził w tym sztucznym zmroku podo- 
bieństwem do leżącćj postaci. 

W kilka godzin dopiero, gdy według rachuby książe był bez- 
pieczny za granicą francuską, doktór Conneau wpuścił nadzorcę 
więzienia, który się tego domagał. Było mu bowiem nakazane suro- 
wo kilka razy dziennie odwiedzać więźnia. 

Łatwo sobie wyobrazić przerażenie i gniew pana dozorcy. 
Doktór spokojnie stawił czoło burzy. 

— Książe uszedł. Nie trudźcie się poszukiwaniem, bo jest on 
już w bezpiecznóćm miejscu; inaczćj nic bym wam nie powiedział. 
Ze mną róbcie, co się wam podoba. 

Rzeczywiście o tćj porze Napoleon był już w Belgii, zkąd udał 
się do Ameryki. 

Żona komendanta fortecy, dowiedziawszy się o ucieczce, zawo- 
łała naiwnie. 

— Jakże on mógł uciekać, kiedy taksmaczne przyrządzano mu 
rosoły! ` 

Troskliwa była o więźnia, którego zdrowie podkopane niewolą 
i zmartwieniem, wymagało starań. 

Gdy dawnieszy więzień został wybrany na prezydenta, były 
komendant fortecy znajdował się w pułku w Lugdunie. Nazajutrz 
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po 3 Oyborze Napoleona otrzymał rozkaz by się stawił niezawodnie 
w Paryżu. Zaniepokoiło go to, a bardzićj jeszcze przelękła się jego 
małżonka i postanowiła towarzyszyć mężowi, 

Książę przyjął ich najuprzejmićj i mianował eks-komendanta 
rządcą pałacu w St. Cloud. Oficera, który podczas niewoli okazywał 
mu wiele przychylności, mianował rządcą pałacu Elizejskiego, zaś 
Dr. Conneau spędził życie przy osobie swego wdzięcznego pacyen- 
ta, otoczony szacunkiem i przyjaźnią obojga małżonków. 

Najmnićj jest szczegółów w książce p. Carrette o cesarzewi- 
czu. (Dziecko miało być dobre, posłuszne i przywiązujące się. Błę- 
kitnookie i białe jak matka, a ciemnowłose jak ojciec). W Sleciech 
jeździł dobrze na koniku: zdawało się, że będzie bardzo odważny, 
o ile z dziecinnych upodobań wnosić można. Bawiąc się z towarzy- 
szami, zawsze pierwszy proponował niebezpieczne wyprawy, hazar- 
downe wycieczki, a poczucie wojskowego honoru, miał tak wiel- 
kie, naturalnie w dziecinny sposób, że nigdy się nie upierał, skoro 
mu powiedziano: Niech książe tego nie robi, bo to zniesławia mun- 
dur. Zostawiano mu wiele swobody, lecz od dzieciństwa wdrażano 
go do poddawania się wymaganiom przyzwoitości. 

Wzruszające było jego przywiązanie do mamki. Po odejściu 
jéj zachowywał fular, który miał od nićj, i kawałek aksamitu z jéj 
kabaciku. Przez kika lat zasypiał z tym fularem pod głową, a ze 
szmatką aksamitną w ręce. 

Nie mnićj tćż kochał syna doktora Gonna, towarzysza swych 
zabaw. Pewnego razu zatrzymał go na obiad, a że obaj lubili 
„krem“, więc prosił, aby im go podano. Ale wielka jest niestałość 
rzeczy ludzkich! Zanim pora obiadowa nadeszła malcy się pokłócili 
i rozstali. Mały Conneau obrażony odszedł do siebie. Cesarzewicz 
zasiadł do stołu udając zupełną obojętność. Zrazu szło mu dobrze, 
ale gdy podano „krem“, nie zdołał panować dłużćj nad sobą i roz- 
płakał się. 

— Zanieście ten „krem* Conneau'wi, rzekł do służby, i po- 
wie dzcie, że nie potrafiłbym jeść bez niego. 

Możnaby przytoczyć więcćj podobnych szczególików, malują- 
cych, to pewne osobistości, to życie dworskie; ale co ujdzie w książ- 
ce większych rozmiarów, to niemożliwe byłoby w artykule. 
Więc znów o cesarzowćj Eugenii. Wiadomo, że była piękną, p. 
Carette dodaje, że trzeba było ją widzićć, by mićć pojęcie o tćj nie, 
pospolitćj urodzie, podniesionćj wdziękiem uśmiechu, spojrzenia, 
obejścia pełnego prostoty i godności. Ztém miała łączyć umysł 
wyższy, wielką dobroć i staranne bardzo wykształcęnie, 
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Wiadomo, że cesarzowa zbierała troskliwie wszystkie listy, 
papiery, tak te, które do nićj bezpośrednio przysćłano, jak te, które 
cesarz lekceważąco rzucał do kosza. Napoleon III żartował z tego, 
ona zaś odpowiadała. 

— „Jestem jak mysz, co zbiera okruchy.“ 

P. Carette, która po kilka godzin dziennie układała te papiery 
po szafach, twierdzi, że się w nich znajdują bardzo ciekawe doku- 
menty. Gdy cesarzowa pośpiesznie opuszczała Tuilerye, wszystko 
ważniejsze z tych zbiorów było juź w bezpiecznóćm miejscu. Gdy 
podczas koniuny spotwarzano cesarza, można było niejednego z po- 
twarców zawstydzić temi dokumentami, ale że Napoleon III był za 
wspaniałomyślnym na to, więc wolał pominąć obelgę milczeniem. 

Lubiła cesarzowa upamiętniać dobrymi uczynkami ważniej- 
sze zdarzenia w swém życiu. Podczas pobytu dla zdrowia w Dieppe 
w 1853 r., ofiarowała 40.000 fr. „Siostrom Opatrzności* a 15.000 fr. 
na założenie „Towarzystwa pomocy“ dla starych i niedołężnych 
marynarzy i dla rodzin, których członkowie zginęli na morzu. 

Gdy na pamiątkę ślubu Paryżanie ofiarowali pięknćj swćj mo- 
narchini drogocenny naszyjnik, prosiła ona, aby wartość jego obró- 
cono na cel jakiś pożyteczny dla ludności paryskićj. Jakoż za cenę 
tćj kolii założono przytułek Eugeniusza-Napoleona, w którym dzie- 
wczynki starannie pielęgnowane, w stosownym dobrobycie, otrzy- 
mywały wykształcenie odpowiednie swym zdolnościom, lub upodo- 
baniu. Uczyły się rysunku, albo drukarstwa, haftowania złotem 
i srebrem, robienia sztucznych kwiatów; mnićj zdolne uczyły się 
szyć, prać, prasować, wszystkie zaś przyzwyczajano do gospodar- 
skich zajęć. W 21 r. otrzymywały wyprawkę, którą sobie podczas 
pobytu w zakładzie wygotowały i mały posażek, który im ułatwiał 
pierwsze samodzielne kroki w życiu. Cesarzowa opiekowała się 
troskliwie tym zakładem i utrzymywała go własnym kosztem, a, 
by mu zapewnić przyszłość ubezpieczyła swe życie na 2.500.00 fr., 
które po jéj śmierci dalćj podtrzymywać mają tę pożyteczną insty- 
tucyę. 

Podczas komuny, gdy wypędzano zakonnice, kierujące zakła- 
dem, komuniści zatrzymali przemocą starsze dziewczynki. Po 
uśmierzeniu wojny domowćj zakonnice powróciły i przełożona, nie 
tracąc chwili, pośpieszyła do zakładu, żeby się dowiedzićć, co się 
z jéj wychowankami stało. Niestety, znalazła je w takim stanie, iż 
lepićj by było, aby biedne dzieci śmierć poniosły w tćj bratobójczćj 
walce. 

Zakład Eugeniusza-Napoleona istnieje dotąd i wychowuje 
300 sierot. Nie jedno pokolenie wyszło już ztamtąd i setki kobiet 
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zawdzięcza uczciwy byt dobroczynności cesarzowćj. Obecnie przyj- 

mują pensyonarki płatne, które za 30 fr. miesięcznie są utrzymywa- 
ne i wychowywane według wzmiankowanego programu. Była chwi- 
la, po strasznćj klęsce z r. 1870, w którćj istnienie zakładu zachwia- 
ło się: 300.000 fr. długu obciążało go. Cesarzowa, nie mając daw- 
nych sum do rozporządzania, przysłała bransolety, brosze, rozmaite 
klejnoty, nawet sukienkę chrzcinową syna. 


Siostry miłosierdzia kierują dotąd zakładem, a stosunki ser- 
deczne z wychowankami nie zrywają się i po opuszczeniu onego. 
Rada municypalna odjęła przed kilku laty subwencyę 3.000 fr. na 
utrzymanie budynków przeznaczoną, ale nieustraszone szarytki 
i niewyczerpana ofiarność kraju, starają się, aby dach i ściany, któ- 
re tylu dzieciom dały schronienie, nie zawaliły się. Tylko w komna- 
cie, służącćej de przyjmowania obcych, portret założycielki i do- 
brodziejki domu i portret jéj męża zakryte są czarną gęstą zasłoną. 

Wogóle cesarstwo „dało potężną i inteligentną inicyatywę 
dziełom filantropijnym.* Szkoły, żłobki, schronienia pomnożyły się, 
Cesarzowa interesowała się niemi bardzo, zwićdzała, by się prze- 
konać naocznie, jak są prowadzone, czy się nadużycia nie dzieją, 
czy zmian jakich zaprowadzić nie trzeba, i często zrana w skrom- 
nćj sukni, w powozie bez herbów, z jedną tylko p. Carette zjawiała 
się tam, gdzie się jćj wcale nie spodziewano. 

Nieraz posłyszawszy o czyjejś niedoli, niosła pomoc i pociechę 
osobiście, nie dając się poznać, jak świętobliwe królowe z dawnych 
czasów, i nieraz obdarzeni nie wiedzieli komu zawdzięczają dobro- 
dziejstwo; a przed blizkimi, przed którymi to postępowanie utaić 
się nie mogło, tłómaczyła się z prostotą: łatwo by mi było posłać to, 
co zanoszę, ale potrzebujemy wszyscy zrobić coś dla drugich oso- 
biście, gdy się zaś ujrzy własnemi oczyma cierpienie i nędzę, to się 
uczymy znosić nasze krzyże. 

Cesarz również brał udział w tćj działalności. Gdy wojna ame- 
rykańska, oddziaławszy zgubnie na handel i przemysł fracuski, 
sprowadziła przesilenie handlowe, cesarz posłał kilku prefektom 
(du Rhone, de la Loire, de la Seine inférieure, du Nord) 250.000 fr. 
z prywatnćj szkatuły dla robotników bez zajęcia. 

Gdy cesarzowa, zwiedzając szpitale, zwróciła uwagę na to, że 
rekonwalescenci są częstokroć zbyt osłabieni, aby wychodząc z cho- 
roby, mogli niezwłocznie jąć się pracy, założono cesarski „przytu- 
łek Vincennes*. Miasto ofiarowało do 10.000 metrów gruntu, a ce- 
sarz 2.000.000 fr. ze swych dochodów. W r. 1857 podobny dom dla 
kobiet został orwarty w Vćsinet. 
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Założyli szpital dla dzieci, na 405 łóżek, pod wezwaniem św. 
Eugenii. Szpital Dzieciątka Jezus mieścił 698 chłopczyków. Gdy ra- 
da municypalna zajęła się organizowaniem pomocy dla robotników 
bez zajęcia i dla rodzin przyciśniętych ubóstwem ofiarowali 600.000 
fr. a towarzystwu ratowania tonących trzy pierwsze łodzie, warto- 
ści 30.000 fr. Co miesiąc składali na ręce d-ra Conneau 60.000 fr. 
(zawsze ze swych prywatnych dochodów) dla potrzebujących (1). 

Niepodobna wyliczać po kolei wszystkich datków i wszystkich 
zakładów, czy nowo otworzonych, czy rozszerzonych, co wreszcie 
należało do obowiązków naczelnika kraju; ograniczę się zatćm do 
kilku danych statystycznych i do paru przykładów, malujących cha- 
rakter. 

Od 1852 do 186g r. liczba zakładów dobroczynnych wzrosła 
z 9.331 do 13.278, czyli o 3.942. 

W Paryżu liczba żłobków z 73 do 87. 

Przytulisk przybyło 1.904 (z 1735 do 3.633), a w nich 275.000 
dzieci więcćj znalazło schronienia. Liczba towarzystw miłosierdzia 
macierzyńskiego z 44 do 1.860. 

Wszystkiemi temi dobroczynnemi instytucyami cesarzowa się 
opiekowała, jak to już powiedziano, zwićdzała je, wspićrała, utrzy- 
mywała i dobroczynny jéj wpływ był widoczny nie tylko na jednost- 
ki, lecz i na rozwój instytucyi. 

W zakładzie dla małoletnich przestępców zauważyła raz cesa- 
rzowa jednego o inteligentnym i śmiałym wyrazie oczu i oblicza. 
Zaczęła więc go rozpytywać się z macierzyńską troskliwością 
o przewinienie. 

Chłopak, syn policyanta, przyznał się, że „ściągnął* jakąś ba- 
gatelkę na ulicy, a ojciec, upokorzony i rozgniewany, kazał go 
zamknąć na rok cały w domu poprawy. Chłopiec tak się przejął 
mściwemi uczuciami dla rodzica, że się odgrażał: „zabiję go, skoro 
ztąd wyjdę.* Nikt nie umiał go odwieźć od tego zamiaru i dopiero 
cesarzowa, przygarnąwszy go ku sobie i przemawiając ze słodyczą, 
potrafiła go skruszyć. Winowajca upadł jéj do nóg z płaczem 
i przyrzekł poprawę. Cesarzowa nawzajem obiecała mu, że się wsta- 
wi do jego ojca, by mu przebaczył. Wdanie się cesarzowćj przynio- 
sło błogie owoce. Chłopak późnićj umieszczony w warsztacie rze- 
mieślniczym okazał się wzorowym w postępowaniu. Cesarzowa. 
która się nim interesowała i dowiadywała się, co się z nim dzieje, 
zawsze chlubne świadectwa otrzymywała od jego przełożonych. 


(1) Zbytecznćm dodawać, że dr. Conneau zasługiwał na zupełne zaufanie, Umarł 
ubogim, 
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Ri, "W owym czasie ten dom kary dla małoletnich był źle urządzo- 
= my. System odosobnienia oddziaływał zgubnie. Cesarzowa zwróci- 
= ła na to uwagę i powzięła zamiar zamienić go na osady rolne. Wie- 
le przeszkód musiała zwalczyć, zanim postawiła na swojóm. Biuro- 
kracya, która wszędzie jest zawalidrogą, paraliżowała zbawienne 
jéj usiłowania. Skoro się udało porozmieszczać małych przestęp- 
ców po osadach rolnych, okazały się najlepsze skutki. Przy pracy 
umiejętnie zastosowanćj, która ich zajmowała, w życiu czynnóm, na 
świeżćm powietrzu, pod kierunkiem ludzi rozumnych i zacnych, 
poprawiali się bezwiednie, przemieniali bezwiednie w ludzi praco- 
"witych i poczciwych. 

W r. 1865 dwór był w Biaritz, gdy w Paryżu wybuchła chole- 
ra; lecz na pierwszą wieść powrócił do St. Cloud, by z ludem dzielić 
niebezpieczeństwo. W chwili, gdy każdy, kto mógł, uciekał ze sto- 
licy, cesarz przybywał, i zwiedziwszy „Hotel Dieu*, w którym roz- 
mawiał z chorymi, zostawił 50.000 fr. dla ofiar dotkniętych tą klę- 
ską. Cesarzowa—chora na silną grypę, wymawiała mężowi, że jéj 
nie zabrał z sobą, i nazajutrz, pomimo że jeszcze była cierpiącą, 
poświęciła dzień cały zwiedzaniu szpitalów. Była w lecznicach: 
Lariboisiere, św, Antoniego, Beaujon; pragnąc chorych podnieść na 
duchu, rozmawiała z nimi, a rozmowa, gdy była wzruszoną, na- 
bierała, twierdzi pani Carette, wielkićj potęgi przekonywającćj. 
W szpitalu św. Antoniego lekarz, oprowadzający monarchinią, 
otworzył przez omyłkę drzwi do sali, w którćj leżelichorzy na ospę. 
Spostrzegłszy się, prosił cesarzową, aby się oddaliła co prędzćj, nie 
narażając się na epidemią. 

„| owszóm,i tych chce odwiedzić, ponieważ cierpią“, miała od- 
powiedzićć, i weszła. Dowód to, że nie była tak próżną, za jaką 
ogólnie ją mają. 

Wychodzącą z tych miejsc niedoli otoczyły tłumy pełne zapa- 
łu, a powróciwszy do St. Cloud, spostrzegła cesarzowa, że suknia 
jéj podarta w szmaty. Kobiety z ludu pocięły ją na pamiątkę i po- 
dzieliły się nią jak relikwią. 

Innym razem, w zakładzie św. Łazarza, trafiła na jedną z tych 
scen strasznych, jakie tylko występek wywołać może, 

Jakaś nieszczęśliwa istota, którćj życie upłynęło w hańbie 
i poniżeniu, dogorywała śród strasznych mąk fizycznych i moral- 
nych, złorzecząc ludziom i Bogu. „Dajcie mi spokój — wołała, dajcie 
mi umrzóć! Nie ma Boga, nie ma żadnćj Opatrzności! Ja i w piekle 
więcćj cierpićć nie będę niż na ziemi.* A wśród tego miotania się na 
losy i ludzi, wspomnienie o dziecięciu, które straciła w kolebce, 
rozdzierające żale i jęki wyrywało z jéj piersi, 
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Cesarzowa, wzruszona do głębi, zbliżyła się do nićj i jakby 
siostra miłosierdzia słowami, płynącemi zserca, do serca jćj trafić 
zdołała. 

— Jaktol—wykrzyknęła nieszczęśliwa,—tyś cesarzowa! a nie 
wzdragasz się zbliżyć do takiej, jak ja nędznicy! Ty piękna, bogata, 
szczęśliwa zajmujesz się nami, litujesz się nad nami! Zaiste jest Bóg, 
gdy ci dał tak dobre serce! 

I uspokoiła się biedna, i upokorzyła: przeprosiła siostry, i do- 
zorczynie, zażądała kapłana, wyspowiadała się i pojednana ze spra- 
wiedliwością wiekuistą tym wielkim żalem, który maże wszelkie 
winy, kilka ostatnich godzin swego życia opłakanego spędziła 
w ukojeniu, jakiego może nigdy dotąd nie zaznała. 

I powtórnie ludność otoczyła swą monarchinię ze łzami wdzię- 
czności i z błogosławieństwy zato, że za przykładem Chrystusa nie 
rzuciła kamieniem na jawnogrzesznicę. 

Cesarzowa jednak była surowych w tćj mierze zasad, godność 
kobiecą ceniła nad wyraz i nie tylko czynem, lecz słowem na nią 
nastawać nie pozwalała, jak to następujący fakt okaże. 

Na balu dworskim znajdowały się dwie panie: starsza, mężat- 
ka, i młodsza, panna. Starsza, mając jakąś urazę do młodszćj (czy 
do jćj rodziny) a nie spostrzegłszy jćj jeszcze śród mnóstwa osób 
rozproszonych w kilku salonach, w najhaniebniejszy sposób zaczę- 
ła ją spotwarzać. Jedna zdam dworu oburzona potwarzą doniosła 
o tém cesarzowćj. Ta dotknięta, jak każda uczciwa kobieta, krzyw- 
dą wyrządzoną niewinnćj istocie, poleciła niezwłocznie pokazać 
drzwi pani X. Odbyło się to wszystko w sposób elegancki: szambe- 
lan z uśmiechem zbliżył się do plotkarki, z uśmiechem doniósł, że 
powóz na nią czeka, z uśmiechem podał jćj ramię i wyprowadził za 
drzwi. Przykład godny naśladowania. 


Katarzyna z Zygmuntowiczów Opacka. 


ROCZNA EMIGRACYA POLSKA 


I ŚRODKI PRZECIW NIEJ ZARADCZE. 


Aby ocenić ruch emigracyjny jakiego kraju, aby mićć przybli- 
żenie dokładne pojęcie oskutkach wywieranych przezeń na kraj, 
z którego wychodzi, a przedewszystkićm aby zrozumićć, skutkiem 
czego wędrówka powstała, powiększa się lub zmniejsza, trzeba 
oczywiście ruch ten badać w związku z ruchem ludności pod wzglę- 
dem jéj siły rozrodczćj, śmiertelności, kultury i zamożności. Bada- 
nia w tym specyalnym związku i kierunku bardzo są nieliczne, bo 
nader trudno je ująć w ścisłe formy naukowe; trzeba czekać na to 
wydoskonalenia statystyki ludnościowćj wogóle. Choćby taż sta- 
tystyka była najdokładniejsza, zawsze jednak niepodobna przewi- 
dzićć, aby kiedy zdołała rozsegregować ludzi wedle różnic, jakie 
wciąż tworzy między nimi kultura. Np. policzenie narodu jakiego, 
jedynie podług przynależności państwowćj, językowćj i etnografi- 
cznćj, zawsze będzie niedokładne, bo nie ma dotąd statystyki, 
któraby mogła zbićrać dane podług poczucia narodowego, czynni- 
ka w bardzo rozmaitym stopniu rozwiniętego w milionach jedno- 
stek. Kultura wyciska na jednostki piętno nieraz silniejsze, niż 
przynależność państwowa, językowa i etnograficzna. Warto się 
zastanowić np. na tém, kogo prędzej zaliczać do narodu polskiego, 
czy niejednego Mazura z Prus Wschodnich. który zachowując naj- 
czystszy typ lechicki w mowie, budowie ciała i obyczajach, jest pa- 
tryotą pruskim, czy téż tylu cudzoziemców, którzy pokochawszy 
naszą narodowość, przylgnęli do nićj całóm sercem, a są między 
nimi i tacy, w których właściwie ani jedna kropla krwi polskićj nie 
płynie. Są ludności milionowe, dalsze nam może pod względem 
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etnograficznym od owych Mazurów wschodnio-pruskich i Szląza- 
ków; z niemi jednak pod względem historycznym, społecznym i na- 
rodowym stanowimy jednę całość. Słowo kultura, należy rozu- 
miéć w najszerszćm znączeniu, tj. najpierw i przedewszystkiem 
w znaczeniu wykształcenia umysłu i serca, lecz tóż i w znaczeniu 
zaniedbania (np. niedojścia do świadomości tego, czém się jest), lub 
dobrowolnego, albo przymusowego przerobienia się, np. pokocha- 
nia nowćj ojczyzny, lub ulegnięcia przymusowej sile państwowćj 
innej, jak tego uczą dzieje janczarów tureckich i tylunowoczesnych. 

Zaniedbanie to lub przeistoczenie nie koniecznie są zawsze 
postępem na lepsze, lecz w każdym razie niezmiernie ważnym czyn- 
nikiem w rozwoju społeczeństw. Tém się dzieje, że każdy niemal 
naród jest zlaniem się przenajrozmaitszych przynależności etno- 
graficznych w jednę najsilniejszą, znaną dotąd, całość duchową. 

W braku możności zaglądania każdemu w serce i umysł i zba- 
dania w nim wpływu kultury, trzeba się przy obliczaniu naro- 
dowości trzymać głównie podstawy etnograficzno - językowej. 
Jest ona bardzo ważną, lecz bynajmnićj nie wyczerpuje przyna- 
leżności narodowej. 

Wykazy urzędowe i nieurzędowe, dotyczące emigracyi lub 
imigracyi znają niemal tylko np. Niemców, Austryaków, Węgrów 
i t. p., lub co najwyżćj podają przynależność prowincyonalną, np. 
Galicyan, Szlązaków, Poznańczyków it. d.; należy więc dla istotnej 
dokładności w tomiejsce rozumićć „z Niemiec*, „z Austryi*, „z Wę- 
gier“, „z Galicyi*, „ze Szląska*, „z Poznańskiego“ i t. p. 

Obliczenie ludności, podług narodowości, odbyło się ostatni 
raz w Prusach właściwie jeszcze w r. 1867. Obliczenie z r. 1880 
opićra się przeważnie na mnićj więcćj prawdopodobnych wnio- 
skach z danych 1867 r. i wykazuje liczbę Polaków na 2/, miliona. 
Aby wytłómaczyć zadziwiającą płodność ludności niemieckićj w re- 
jencyi Koźlińskićj w Pomeranii, urzędowy statystyk pruski (Pzeus- 
sische Statistik, t« XLVIII, str. 138) dowodzi, że w mieszkańcach 
tamtejszych jest silna przymieszka rasy polskićj, i że zaliczono do 
Niemców wszystkich Polaków, mówiących po niemiecku. Z tego 
przyznania się czytelnik może sobie zrobić pojęcie o dokładno- 
ści statystyki pruskićj, może najlepszćj jeszcze i najsumienniej- 
szćj ze wszystkich. 

W Austryi statystyka urzędowa 1880 r. wykazuje 3,239,000 
mieszkańców, używających języka polskiego w mowie potocznćj 
(Umgangssprache). 

Aby ocenić doniosłość takiego faktu, jak wędrówka masa- 
mi, trzeba, nie wdając się już w ocenę silnychi niezatartych wpły- 


ROCZNA EMIGRACYA POLSKA. 285 


- wów kultury rozmaitćj, mićć jakiekolwiek przynajmnićj dane o ru- 
- chu ludności, który dokonywa się równocześnie tak w kraju, z któ- 
rego ona uchodzi, jak w kraju, do którego podąża. Należy miano- 
wicie badać rzecz w następujących kierunkach: 1) siła rozrodcza 
danćj ludności, czyli jćj płodność, 2) śmiertelność, 3) emigracya, 
imigracya i przewyżka jednćj nad drugą, 4) ogólny wzrost, lub uby- 
tek źródeł dochodu i zarobku, czyli ogólny wzrost lub ubytek pro- 
dukcyi istosowny lub niewłaściwy jćj rozkład na pojedyńcze je- 
dnostki. Niewłaściwym, czyli szkodliwym rozkładem produkcyi 
nazwałbym albo zbytnie kupienie się jéj w rękach małćj mniejszo- 
ści np. rozwój latyfundyów, „które starożytny Rzym zgubiły* two- 
rząc bardzo małą ilość posiadaczy olbrzymich obszarów a niszcząc 
doszczętnie niezależnych posiadaczy mniejszych, albo zbyt daleko 
idącą parcelacyą ziemi. 

Ludność o tyle tylko może istnićć, o ile zdoła się wyżywić, 
io tyle tylko może się powiększyć, o ile się powiększą środki wy- 
żywienia, które sobie zdobywa. Tychże nie należy rozumićć w ści- 
słóm znaczeniu właściwego odkarmienia się, lecz w jaknajszerszćm 
tj. jako środki wychowania i wyrobienia się, jako korzystanie 
z bogactw przyrody, z stosunków geograficznych, społecznych, po- 
litycznych, wyznaniowych, jako oświatą wszelka i t. d. 

Wzrost całego tego olbrzymiego arsenału broni, służących do 
walki o własne istnienie, czyli wzrost źródeł dochodu i zarobku, 
jest warunkiem nieodzownym wzrostu ludności. 

Myśl tę tak oczywistą, że nie potrzebuje niemal dowodzenia, 
Adam Smith przyobleka w następującą treściwą formułkę: „Popyt 
na istoty ludzkie, jak na każdy inny towar, warunkuje ich wytwa- 
rzanie, przyśpiesza je, gdy ono postępuje zbyt wolno, a wstrzymuje 
je, gdy zbyt szybko. Ten popyt warunkuje i reguluje stan ludno- 
ści we wszystkich krajach świata“. Człowiek zatóćm sam przez się 
przedstawia się pod względem ekonomicznym jako kapitał, tj. śro- 
dek do dalszćj produkcyi, tak samo, jak zwierzę lub machina,i o ty- 
le tylko może się rozmnażać, o ile kraj jaki „potrzebuje* jego 
usług, czyli może mu je wynagrodzić jaką korzyścią; o ile ich „nie 
potrzebuje“, człowiek nie może istnićć, tak samo jak najpożyte- 
czniejsze zwierzęta lub machiny, gdy nie bywają użyte, giną lub 
rdzewieją, albo się nie wytwarzają wcale nadal. 

Z samego faktu emigracyi jasno widać, że kraje, do których 
krocie tysięcy i miliony ludzi wędruje, bez porównania więcćj „po- 
trzebują* ludzi, czyli więcćj mają źródeł dochodu i zarobku, niż 
rodzinne strony, które oni opuszczają. Inaczćj wędrówki by nie 
było, lub odbywałaby się w odwrotnym kierunku. Z tego, że w imi- 
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gracyjnych krajach nowo przybyli są pożądani i rozmaitemi sposo- 
bami przyciągani, widnieje, że nietylko nie wypićrają dotychczaso: 
wych mieszkańców ze źródeł dotąd przez nich zajętych, lecz prę- 
dzćj przyczyniają się do wytworzenia nowych, przedtóm nie istnie- 
jących. Kraje te mają prawdopodobnie ludność wzrastającą w sto- 
sunku przyrodzonym tj. nie tamowaną w swoim wzroście brakiem 
tych źródeł, brakiem, który w krajach emigracyjnych powoduje 
właśnie emigracyę obok wielkićj śmiertelności. Z drugićj strony, 
w zwierciedle liczb statystycznych emigracyi i śmiertelności odbi- 
ja się tćż bardzo niezawodny fakt, że w krajach emigracyjnych 
wzrost źródeł dochodu i zarobku czyli środków wyżywienia postę- 
puje wolnićj niż naturalny wzrost ludności, co się musi objawiać: 

1) albo w emigracyi, jak w Szwecyi i Norwegii, gdzie przy nie- 
wielkićj płodności 30 urodzin, jest bardzo mała śmiertelność (w r. 
1887 na 1000 ludności, było tylko 16 wypadków śmierci) 
a znaczna emigracya, bo w tymże roku z Szwecyi wywędrowa: 
ło 50,787 na 4,717,189 mieszkańców, czyli 10,8 na 1000 ludności, 
a z Norwegii 20,741 na 1,969,000 mieszkańców, czyli 10.5 na 1000 
ludności; 

2) albo w znacznćj emigracyi i wielkićj śmiertelności, jak 
wogóle kraje polskie. Np. Poznańskie w latach 1875—1885 miało 
na 1ooo ludności, przy ilości urodzeń 44,87, wielką śmierte|l- 
ność 28,59 i bardzo wielką emigracyę 9,70 (tj. 164,161 wy- 
chodźców na 1,715,618 ludności). 

Statystyka w krajach cywilizowanych zrobiła powszechnie 
niemałe postępy, tak, że dokładne dane można już mićć, a przynaj- 
mnićj się spodzićwać w przyszłości w każdym z nich, o ilości uro- 
dzeń, czyli sile rozrodczćj ludności, o ilości zejść, czyli jéj śmiertel- 
ności a nawet o liczbie emigrantów lub imigrantów, choć jeszcze 
pod tym ostatnim względem najznakomitsza, istniejąca dotąd, sta- 
tystyka niemiecka, nie całkiem jeszcze dokładnie potrafiła ująć 
w cyfry wędrowców wymykających z Niemiec przez różne porty 
niemieckie, holenderskie i inne; jest ich faktycznie więcćj niż ich 
przedstawiają bardzo sumiennie zresztą i umiejętnie dokonane wy- 
kazy urzędowe. 

Pomimo niesłychanych postępów umiejętności statystycznej, 
- trudno przewidzićć, czy kiedy dojdzie ona dotego, aby w każdym 
poszczególe kraju obliczyć dokładnie ogólny ubytek lub rozrost 
produkcyi ijćj rozkład na pojedyńcze jednostki, czyli ogólny uby- 
tek lub wzrost źródeł dochodu i zarobku. Prawdopodobnie przez 
długi czas będzie można temu przebiegowi rzeczy przyglądać się 
tylko w coraz więcćj wydoskonalonych zwierciadłach statystyki 
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= urodzeń, śmiertelności i wędrówek, oraz statystyki pojedyńczych 
= specyalnych produkcyi. 
Może dalsze badania w przyszłości wyjaśnią mnićj więcćj do- 
kładnie, w jakim stosunku mają się do siebie w każdym kraju 
czynnik dążności wzrostu przyrodzonego ludności i czynnik wzro- 
stu ogólnćj produkcyi i jćj stosownego rozkładu. Dotąd, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, drugi dościga pierwszy tylko 
w niektórych krajach szczęśliwój Ameryki. Tam człowiek, w do- 
godnym klimacie i pod instytucyami niekrępującemi ruchów oby- 
watela, przystępuje do ogromu niewyzyskanych bogactw przyrody, 
a przedewszystkićm do olbrzymich obszarów ziemi żyznćj, włada- 
jąc arcypotężnemi, nieznanemi poprzednio środkami nowożytnćj 
produkcyi. Kapitał jego jest zbrojny w kredyt całego świata cy- 
wilizowanego, i w najdzielniejsze narzędzia najnowszćj techniki. 
Praca jego w swobodzie swojćj nie jest skrępowana żadnym niezrę- 
cznym fiskalizmem, jest najinteligentniejszą i najpraktyczniejszą 
w świecie, bo zasobną doświadczeniem wieków cywilizacyi i ma- 
jącą nieocenionego bodźca do szalonćj energii w samém powodze- 
niu, nigdy prawie niezawodzącóm. Przed nim stoją otworem nie- 
przebrane bogactwa matki natury. Nic dziwnego, że szczęśliwy 
ten człowiek wytwarza taką masę wartości, o jakićj się nie śniło 
Robinzonowi Kruzoe. 

W takich warunkach dwa czynniki: naturalne rozmnażanie 
. się ludności i wzrost źródeł dochodu i zarobku, taki, który wzma- 
gającym się coraz potrzebom cywilizacyi zadość czyni, biegną ró- 
wnolegle, jak dwa rumaki wyścigowe, z równą szybkością, i choć 
nierozerwalnie są sprzężone razem, żaden z powodu towarzysza 
niepotrzebuje zwalniać szybkości swego biegu. Gdzieindzićj, np. 
w mnićj szczęśliwćj, więcćj zaludnionćj i zacofanćj, a mnićj oświe- 
conćj i mnićj wolnćj Europie, pićrwszy rumak rwie się gwałtownie 
naprzód, lecz pokrwawiony i wycieńczony musi wléc się ślima- 
czym krokiem, bo towarzysz, brat jego siamski, tylko bardzo po- 
woli się posuwa. W Europie stosuje się może przeważnie teorya 
Maltusa pod tym względem, że ludność dąży istotnie do tego, aby 
wzrastać szybcićj, niż na to jćj pozwala, równoczesny wzrost 
środków wyżywienia, tak wytwarzanych na miejscu, jak sprowa- 
dzanych zkądinąd przez wymianę na inne produkta. Lecz praw- 
dopodobnie wzrost ich, pojętych, jako wzrost wszelkich źródeł do- 
chodu i zarobku, nie następuje koniecznie w stosunku arytmety- 
cznym, jak 1, 2, 4, 6i t. p., a dążność przyrodzona wzrostu ludno- 
ści w stosunku geometrycznym, jak 1, 2,4,8, 16i t.d. wszędzie 
i jednakowo we wszystkich krajach europejskich; lecz pewnie 
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w proporcyach odmiennych w każdym z nich. Widać to po ró- 
żnych skutkach działania powyższych dwóch czynników, tj. po 
bardzo różnorodnym wzroście lub ubytku ludności istotnym i ró- 
żnorodnym wzroście lub ubytku produkcyi. Z tego względu prze- 
widywania wzrostu ludności na przyszłość, na zaśadzie dotychcza- 
sowego mnożenia się jćj w jakim kraju, nie mają najmniejszćj war- 
tości, o ile nie są oparte na niezmiernie trudnych przewidywaniach 
równoczesnego wzrostu ogólnćj produkcyi i jćj rozkładu, 

W zwierciedle faktycznego wzrostu ludności można czerpać 
niekiedy przybliżone pojęcie o wzroście ogólnym źródeł dochodu 
i zarobku. Jako jaskrawy przykład służą Stany Zjednoczone i Ka- 
nada. Miały one będąc koloniami angielskiemi, wedle obliczeń 
najlepszych wówczas w koloniach, 1753 r. 1,083,000 mieszkańców, 
w 1776 mnićj więcćj 1, miliona, tj. tyle, ile świćżo przyłączona do 
Austryi część rzeczypospolitćj polskićj, zwana Galicyą. Dziś wol- 
ne Stany Zjednoczone i pozostała przy Anglii Kanada liczą około 
70 milionów, a Galicya 6'/ą. Siła rozrodcza ludności obudwóch 
krajów przedstawia się mnićj więcćj w następujący sposób: na 1000 
mieszkańców było w 1874 r. urodzeń w Stanach Zjednoczonych 36,2, 
w r. zaś 1887 w Galicyi 46,6, a więc o wiele więcej; śmiertelność zaś 
w Stanach Zjednoczonych 1874 r. przedstawia się w cyfrze 22,3 na 
1000 ludności, w Galicyi 1887 r. w strasznćj liczbie 36,3. Mniejsza 
w Ameryce, niż przecięciowo w Europie, śmiertelność, spowodowa- 
na wielkim wzrostem źródeł dochodu i zarobku, a niekoniecznie 
większa płodność jest głównie przyczyną szalonego wzrostu ludno- 
ści od 114 do 70 milionów w ciągu wieku; emigracya z Europy, 
wedle urzędowych wykazów Stanów Zjednoczonych od 1821 r. do 
1887 r., wynosi 14 milionów; przypuściwszy zaś, że do Kanady oraz 
w ogóle do Ameryki północnćj przed 1821 r. i wogóle z innych 
części świata przywędrowało z jakie 6 milionów (co jest stanowczo 
za wielka cyfra), czyli razem 20 milionów, to zawsze zastanowie- 
nia godny jest wzrost z 13 do 5o, wobec galicyjskiego z 14 do 
6!1/, w tymże samym przeciągu czasu. 

Polskie kraje odznaczają się pomiędzy europejskiemi wielką 
siłą rozrodczą, wielką śmiertelnością, wielką emigracyą i wcale po- 
kaźnym mimo to istotnym wzrostem ludności. 

W ludności polskićj liczby urodzonych na iooo docho- 
dzą rocznie w rozmaitych latach, dzielnicach i powiatach od mini- 
mum 42,91 (zob. tablicę I pow. Lece od 1816 do 1867) do przeszło 
51 (zob. tabl. I 1816—67, Poznań wieś 51,44 i tabl. VII Królestwo 
Polskie 51,00 w r. 1862); w ludności zaś niemieckićj od 3o (tabl II, 
Miinster 30,33 w latach 1816—74), do 42 najwyżćj (tabl. IV, Turyn- 
gia i Saksonia 42,0 w latach 1878—87). 
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we włoskićj. . . . . . 1881 r. było 38.30 (zob. tabl. IV) 
W anńsielskićj © + 0.00 188tr. „ 3030 2 


e a a E AE E E oa AS 47:60 -. AE 
„ skandynawskiej . . . 1887 r. „ 30.00 a Agr 
ORE  Miómiś me. 1B8T-T. ca; (38.00. , ŻE Z 

„hiszpańskićj . - - « 1884r. „ 31.00 5 o a 


s MoBCuSkiEj - + +... 1881.r., „. 20.00 ~-a S 

Shi iertelność w polskićj ludności przedstawia sie w sto- 
sunku na 1000 głów rocznie od 28 (tabl. III Poznańskie 1875—85) 
do 34 i 35 (*), w niemieckićj od 23 (tabl. IV w latach 1878—87 Szle- 
zwig, Hanower, Bremen, Nassau) do 31 (tabl. II Sigmaringen w la- 
tach 1816—74): 

we włoskićj . . . . 1881 r. 27.70 (zob. tabl. IV) 

w angielskiej . . . 1881 r. 18.70 


n » ”» 

A E EN 18059 A A ETA 
„ skandynawskićj . 1887 r. 16.00 ž ,„ REC 
<= paekiej o... . + 1887 r,. 2850 ZY 
„ Miszpańskićj «,. 1884r. 31.36: „ ER h 


„ francuskiej . . . 1881 r. 22.00 

Natużólny wzrost ludności czyli przewyżka urodzeń nad zej- 
ściami jest, skutkiem wielkićj śmiertelności w krajach polskich, nie- 
raz mniejsza niż w krajach niemieckich, pomimo znacznie większćj 
płodności plemienia polskiego (zob. tabl. II i III). Często jednak, 
pomimo wielkićj śmiertelności, jest ona niesłychanie wielka i w naj- 
nowszych czasach największa w świecie; przynajmnićj dane staty- 
styczne, jakie zebrałem, nie wskazują nigdzie równćj, Cenna ta prze- 
wyżka wynosi od minimum przeszło 11 (tabl. II lata 1816—1874) do 
16 (tabl. III Poznańskie 1875—85) a nawet 17, 18 i 19 (tabl. IV Po- 
znańskie z r. 1887 i 1879; tabl. VII Królestwo Polskie w latach 1840, 
1858, 1862, 1873), przecięciowo zaś pewnie między 13 a 15. 

Pomiędzy ludnością niemiecką jest tćj przewyżki minimum 
5.9 (tabl. II Miinster 1816—1874) a maximum 14 (tabl. III Pomerania 
i Berlin w latach 1875—85, tabl. IV. Prowincya nadreńska w latach 
1878—87) a wyjątkowo w prowincyi nadreńskićj i w hanowerskićm 
16.30. Przecięciowo zaś w całóm państwie niemieckićm było w la- 
tach 1875—85 (zob. tabl. III) 9.20, w pruskićm 13.91 z powodu wię- 
kszćj proporcyi ludności polskićj; . 11.60, — we 
Włoszech 1881 r. 10.60, — w Rosyi 1885 r. 13.30, — Czechach 1887 


() Ob. tabl, II, Opole, Kwidzyn Bydgoszcz 1816—1874: 33 1 35;—tabl. V Galicya 
1887 r. 35;—tabl. VII Królestwo polskie 34 w 18643, a nawet wyjątkowo 37 w r. 1873 
z powodu cholery, 

T. IV. Z. II. 1889 r. 19 
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r. 9,50, =- Hiszpanii 1884 r r. 6. 00, — Szwacy! 1887 r 13. 40, — Norwe- A 
gii 1886 r. 14.80, = Stanach: Zjedn. SBE T: 1300; —Franeft BA 
TOLO U z i | 
"Część staral teb wzrostu ludności “zabiera ʻe migr acyaito 
w przendjrozniaitszym stosunku ` 'w różnych * krajach przez plemię 
polskie żamieszkałych. Jak po wysokich: cyfrach siły rozrodczćj, 
śmiertelności i przyrodzonego wzrostu ludności czyli przewyżki uro- 
dzonych "nad żmarłymi, tak tóż i po wysokićj liczbie wędrujących 
na zachód to lądem to' za morze, od razu można poznać w tablicach 
statystycznych, pruskich i niemieckich, prowincye zamieszkałe przeż” 
Polaków. Stosunkowo na 1ooo ludności wywędrowało RR 
wogóle (zob. Tabl. III) a więc nie tylko za morze: ROR 


z A Wschodnich Ţ EE + Z 5.70 czyli *-110:280 - 
% * Zachodnich ` = Sa opią40> > Dro E i ae T 
i. Kwidzyńskie SAE A 1244: PASZ 
„.Poźnafskiego: (2%. 030%: 070.5 OOO 

„ (rejencyi Bydgoskićj . : : / ib.91  » 65:774) 
„ górnoszląskićj rejen. ©Opolskićj' 5.18 * 5 48.471 
„ szląskićj rejencyi lignickićjj / 3.05 « „ * 31.288 
» o,  rejśencyi wrocławskićj 240 © „  37:918 
SSEIASCAMYCH 33 A 3.3871, 6980739. 
„Niemiec o. . . RZA 299 _/„ 1.oól.408' 


Ze znakomitych śkiówók urzędowych pruskich i niemieckich: 
byłoby zmudnóm lecz możliwóm zestawić istotną i stosunkową I na. ; ; 
1000 głów liczbę emigrantów uskuteczniających wędrówkę to lądo-' 
wą przeważnie w głąb Niemiec, to zamorską z krajów polskich, Tru- 
dnićj byłoby rozsegregować: ilu z pomiędzy udających się poza © 
Niemcy, pozostaje we Francyi, Anglii a ilu dociera do Ameryki. 
Niepodóbna zaś. dociec z niejaką dokładnością jaki jest stosunek: 
Niemców i Polaków „pomiędzy wędrującymi. Najbliższe prawdy by- 
łoby obliczenie wedle istotnego stosunku liczebnego, obydwóch na- 
rodowości w każdćj prowincyi, Prąd emigracyjny nie zależy tak 
bardzo od pfzyhależności plemiennćj lecz więcćj od okoliczności, 
w jakich się znajduje każdy kraj” W państwie niemieckiém wędro- f 
wało zą morze zrazu najwięcćj z prowincyi zachodnich i środkoj 
wych, teraz zaś więcćj ze wschodnich, bez względu na narodowość. 
Właściwą przyczyną głębszą tego objawu jest polepszenie stosuń=" 
ków. ekońotniczńnych na zachodzie wskutek rozszerzenia handlu: 
światowego Niemiec i rożumnćj a: .pieczółówitćj pofityki: odnośnych 
rządów niemieckich, a równocześnie mniejsze polepszenie ich na 
wschodżie, nie równające się polepszeniu na zachodzie, wskutek wy- 
jatkowych praw antypolskich i wojny celnéj z BRYŁ OKE Wnieś 


4; I 


ERZE 7. 
SPRZE e 


ROCZNA EMIGRACYA POLSKA, 291 


k) 


-Y 
< 
Fc XD 


Scen 


n fime godzą | w samho' źródło  produkcyi; wobeć prądów 'wiejących 


= z góry toruńskie kółko nauczycielskie przyjęło na jednóm ze swych 
ostatnich posiedzeń cały szereg rezolucyi szowinistycznych nie- 
mieckich, z których jedna brzmi pod § 3) 1. d): ` „nauka w realiach 
powinna doznać ograniczenia na korzyść nauki niemięckiego języ- 
ka“ (Dziennik Poznański 2 sierpnia 1889 r. korespodencya z-Prus 
Zachodnich). Ludność ma dążność do wędrowania od krajów, gdzie 
źródła dochodu i zarobku ubywają lub mnożą się patoui do „tych 
gdzie one wzrastają szybciej. 


Emigracyę polską można podzielić na lądową wsę h o- 
dnią głównie w głąb Rosyi i do krajów Bałkańskich, ha lą qd o- 
wą zachodnią głównie do krajów niemieckich i ną zamor- 
ską głównie do Kanady, Stanów WM "Brazylii i Ar- 
gentyny. 

Emigracya lądowa PA Danych statystycznych Krak do 
tego, aby z jakąkolwiek ścisłością oznaczyć roczną emigracyę pol- 
ską do Rosyi, do krajów Bałkańskich i Węgierskich. -« Całkiem błę- 
dnóm jest twierdzenie Randowa i ogólne mniemanie, że prąd emi- 
gracyjny idzie zawsze ze wschodu na zachód. Istnieje emigracya 
niemiecka, czeska i polska do tychże wielkich krain a zwłaszcza do 
Rosyi, zwabiona jak zawsze mnóstwem leżących odłogiem źródeł 
dochodu i zarobku, a szczególnie ziemi pomimo mnićj ponętnych 
niż w Ameryce stosunków społecznych. Część znaczna kolonistów 
uchodzących za Niemców są to czystćj wody Szlązacy'o ojczystćj 
mowie polskićj. Istnieją dość liczne kolonijki polskie rozsiane pa 
całym obszarze państwa rosyjskiego. Ze zdziwieniem może na mo- 
<y wydoskonalonych badań statystycznych spostrzeżemy, że : emi- 
gracya nasza na wschód wynosi już z parę milionów wychodźców, 
szczególnie do Rosyi i pono Rumunii i że roczna cyfra tćj wędrów- 
ki dochodzi od dawna do tysięcy i dziesiątków tysięcy, 

W najnowszych czasach prąd ten porywa tóż Żmudzinów, 
zwykle bardzo przywiązanych do ziemi swojćj. „W .gubernii tom- 
skićj, okręgu kaimskim, koło sioła Spaskiego, odległego od Tomska 
o 6o przeszło wiorst, sformowały się dwie wioski Litwinów: Nowa 
Bejsagoła i Nowa Szadowa i jedna wioska Łotyszów, W.promieniu 
40 wiorst od Tomska, powstają także dwie wioski Łotyszów: Nowa 
Lańckorona i Nowy Witebsk.* (Przegląd Katolicki warszawski 
i Dziennik Poznański z 22 sierpnia 1889). Istnieje tóż i mażurską 
emigracya na wschód. Temuż samemu prądowi emigraćyjnemu ule- 
ga plemię wielkorosyjskie, które z pośród: siebie wydaje emigracyę 
roczną przeszło 50.000 do Azyi; prawdopodobnie tóż i społecznię, 
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nie tylko politycznie, zapanuje nad olbrzymiemi obszarami tamtej- 
szemi. wj 
Emigracya lądowa zachodnia. Podąża ona głównie do krajów 
niemieckich, lecz tóż do czeskich, francuskich i angielskich. W wę- 
drówce téj uwidocznia się niejednostajność siły prądu emigracyjne- 
go w rozmaitych krajach polskich. Wedle zestawień Randowa 
(Wanderbewegumg der miiteleuropdischen Völker) na 1000 ludności 
do r. 1880 wywędrowało: 


z Galicyi do innych prowincyi austryackich . . . 12.3 

„ Bukowiny  , S ` à 14.5 

„ Szląska austryack. ,„ p +243093 
„ Prus Wschod. do in. krajów SE niemieckiego . 72.7 
»  „ Zachodnich 5 z A + 1077 
„ Poznańskiego Ę BĘ R. ._ 4a8.D 
„ Szląska pruskiego ś z k ; 72.8 


Biorąc cyfry absolutne, było aż do r. 1880 z Galicyi i Bukowi- 
ny do krajów przedlitawskich, a. do Czech i Niższćj Austryi, 

wymiany ludności . . 157 ZINAGABY 

przewyżki emigracyi nad hipte. y o E 
z Prus Wschodnich, Zachodnich, Poznańskiego i Górnosląska było 

aż po r. 1880 do Niemiec wymiany ludności 100.414 

przewyżki emigracyi nad immigracyą. . . 274.286. 

Tak się ruch ten przedstawia wedle Randowa. Wedle staty- 
styki urzędowéj niemieckiéj z r. 1885, wywędrowało po ten rok do 
reszty Niemiec z Prus Wschodnich, Zachodnich, Poznańskiego i ca- 
łego Szląska (tj. zliczywszy wędrówkę z każdćj prowincyi za jéj 
granice w obrębie państwa niemieckiego) 984.086; przywędrowało 
z reszty państwa niemieckiego (zliczywszy także ilość immigrantów 
do każdćj prowincyi) 398.615. Przewyżka więc emigracyi nad immi- 
gracyą wynosi zatóm 564.471. Cyfry te są o tyle niedokładne, że nie 
uwzględniają wędrówki wewnętrznćj z jednćj z tych prowincyi 
wschodnich do drugićj. Różnica z zestawieniem Randowa tłóma- 
czy się późniejszą o 5 lat datą, tudzież i tém, że mnićj dokładnie 
niż u Randowa oddzielone są kraje o ludności polskićj, bo wliczone 
są do nich obszerne rejencye szląskie, wrocławska i lignicka, cał- 
kiem niemal niemieckie (statystyka niemiecka z 1885 r. nie podaje 
danych o wewnętrznćj wędrówce z pojedynczych rejencyi a więc 
i opolskićj). 

Wogóle nie mogąc się specyalnie zastanawiać nad wędrówką 
wewnętrzną zachodnią, w obrębie państw niemieckiego i austryąc- 
kiego, muszę odesłać czytelnika do ciekawych prac Randowa. 
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Pierwsza z nich jest: Wamderóewegung der mitteleurobdischen Bevól- 
Rerumgen w czasopiśmie Zeitschrift der statistischen Centralcommis- 
sion, Wiedeń, 1884 r., druga jest zastosowaniem wyników. pierwszćj 
do stosunków polskich (Adusweisungen aus Preussen w czasopiśmie 
Tübinger Zeitschrift r. 1885 i w oddzielnćj odbitce 1886 r.). Autor 
przedstawia w nich na mocy danych statystycznych, bardzo wyra- 
źny kierunek wszelkich wędrówek ze wschodu na zachód, bez 
wdawania się w rozbiór przyczyn tego faktu. Fatalistycznie więc 
niejako z części wschodnich państwa niemieckiego, zamieszkałych 
przez Polaków emigracya płynie na zachód do krajów niemieckich, 
a nie odwrotnie, a więc z tego samego faktu germanizowanie ziemi 
polskićj jest też fatalistycznie utrudnione. Autor może przesa- 
dzając dotychczasowe dzieło germanizacyi, zbyt wielki oznącza 
stosunek ludności niemieckićj do polskićj na miejscu; np. znajduje, 
że w Poznańskićm jest '/, Niemców, %, Polaków, na Szląsku ?⁄4 
Niemców, wobec y, Polaków, w Prusach Wschodnich i Zacho- 
dnich 3/4, Niemców, wobec '/, Polaków. Prawdopodobnie cyfry te 
są przesadzone na korzyść żywiołu niemieckiego, wskutek cze- 
go emigracya obliczona w tćj samćj proporcyi narodościowćj 
wypada bardzo niekorzystnie dla Niemców. Randow, jakby się 
zmówił z filozofem nieświadomości, dzwoni gwałtownie na alarm, 
widzi duchowym swym wzrokiem ogromną liczbę Niemców, ucho- 
dzących do Niemiec, a pozostawiających miejsca próżne Polakom, 
przybywającym fatalistycznie z Królestwa i Litwy, wedle prawa 
niby niezmiennego kierunku wędrówki ludzkićj ze wschodu na za- 
chód. Wzywa więc rząd pruski do bohaterskiego wysiłkujprzeciw 
zalewowi polskiemu i proponuje cały szereg środków niegodziwych 
i barbarzyńskich, które, jakby za jego namową, istotnie się prze 
prowadzają. Srodki te, jak to należy pamiętać, odrzucone zostały 
przez parlament niemiecki, a przyjęte przez sejm pruski. 

Kierunek wędrówki Niemców, ze wschodu na zachód, nie jest 
spowodowany fatalnością, lecz bardzo prostemi przyczynami: na 
zachodzie Niemiec, ogólnie jest coraz lepszy stan ekonomiczny, 
tj. wzmagają się tam, pomimo znaczniejszćj ludności, o wiele wię- 
cćj iszybcićj źródła dochodu i zarobku, niż na wschodzie, jak to 
już wskazaliśmy wyżćj. Niechby tylko na wschodzie Niemiec usta- 
łyśrodki prześladowcze, niechby zapanowała wolność i prawdzi- 
wa cywilizacya, niechby nastały tam stosunki, jakie panują w Sta- 
nach Zjednoczonych od 1783 r. aż dotąd, a wnet fatalistyczny prąd 
emigrącyjny ze wschodu na zachód by ustał, wzrost produkcyi 
w kraju wolnym i rozwijającym się na zasadach swojskich, przy- 
ciągnąłby ku sobie nietylko wytwory zachodu, a przedewszystkićm 
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Niemiec, przez zamianę w większćj mierze, niż dotąd, lecz odwró-. — 


ciłby w odwrotnym kierunku téż ku wschodowi emigracyę zacho-. 


dnią dotychczasową; prowincye wschodnie państwa niemieckiego. 
zakwitłyby i wtedy prawdopodobnie Polacy wysuwaliby się Sia. 
jeszcze na wschód. r3 

Istotnie teraz żywioł niemiecki, ku Nena źdznyłenić tak | 
naszemu, jak Niemców, ma naturalną dążność do ustępowania przed ; 
polskim. Przyczyna tego objawu jest jasna. Mnożące się wciąż 
zawsze pomimo wszystkiego w Polsce źródła dochodu i zarobku, | 
są dostępniejsze dla żywiołu polskiego, raz dla tego, że się znaj- 
dują na jego rodzinnćj ziemi, a głównie dla tego, że żywioł nie- 
miecki jako, wszystko razem wziąwszy, wyżćj pod względem cywi- 


lizacyi stojący od polskiego, jest wybredniejszy i więcćj skłonny ga 
szukać na zachodzie bliższym lub dalszym czegoś lepszego; to zaś 


co jednostka niemiecka opuszcza, lub co samo skądinąd wytryska, 
łatwićj wystarcza dla mnićj wymagającćj jednostki polskićj. Dostaw- 
szy się na ostatnie miejsca „stołu żywota“, miejsca, które wciąż są 
liczniejsze, przy coraz demokratyzujących się społeczeństwach 
w wieku obecnym, postępują Polacy i wogóle Słowianie, ku coraz 


lepszym i wyższym; widoczne to jest w miastach niedawno prawie 


całkiem niemieckich, jak Toruń lub Praga czeska, w których ży 
wioł słowiański się wzmaga. Czy w tym postępie zostają przy swćj 
narodowości, stawszy się np. lekarzami, adwokatami it. d., lub 
przechodzą do obcćj, jak to się dzieje z większą częścią przybywa: - 
jących do Wiednia i Niższćj Austryi Czechów (nie w Czechach ina 
Morawie!), zależy òd siły asymilacyjnćj obudwóch narodowości. 
Im więcćj która z nich okaże hartu, przywiązania do swych tra- 
dycyi i innych przymiotów, tém więcćj będzie przyswajała obce: 
sobie żywioły. Nacisk rządowy ciężko waży w tym przebiegu rze-. < 
czy. Rzecz samę głównie jednak rozstrzygają zawsze ostatecznie. 
same społeczeństwa, po największéj części bezwiednie. l 
Procesa te przetwórcze są w związku ze znaną sprawą szyb= 
kiego rozmnażania się warstw niższych wobec wyższych. Stadło: 
małżeńskie sfer wyższych jest tak dla siebie, jak dla potomków 
swych więcćj wymagające niż stadło warstw niższych, i nie widzi 
zwykle przed sobą dla tych swych potomków możności wzrastania 
źródeł dochodu i zarobku w takićj mierze, jak stadło ostatnie, któ- 
re najczęścićj nie zastanawia się nad tém. Wyrabia się zatóm 
w pierwszćm bardzo naturalne mniemanie, że godzi się o tyle tylko 
mićć dzieci, o ile się jest w stanie je wyżywić i należycie wycho- 
wać; pó co bowiem tworzyć'istoty, które będą musiały albo się 
znalóść o wiele niźćj w hierarchii społecznćj,- albo zgoła nie. będą- 


>: 


SE „razie nieszczęśliwy żywot pędzić? Wskutek tego rozumowania ga- 
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y AERTS pA miejsca. przy uczcie żywota, a i w każdym 


'sną znakomite starożytne i liczne rody, oraz zmniejsza się wpływ 


"warstw dotąd przewodniczących, o ile nie potrafią, jak angielska. 


 arystokracya, zdołu sobie urządzić przypływu świćżych sił żywo- 


tnych. Wskutek tego rozumowania, wydającego się niezbitćm, | 
ludność tak wielkiego kraju, jak Francya, wzrasta niemal w zastra- 

szająco. małym stosunku w porównaniu do innych. Stadło klas niż- 
szych przeciwnie widzi często w licznćm potomstwie po prostu in- 
teres ekonomiczny; chłop zyskuje bezpłatną - pracę rąk około roli 


swćj, a robotnik w przemyśle fabrycznym nieraz poprostu wyzy- 


skuje pracę dzieci swoich, sam nie wytężając się, anawet próżnując, 
lub hulając bez miary. | az: 

| Rozumowanie klas wyższych znalazło wymowny wyraz | w lite- 
raturze. Są'autorowie, którzy na podstawie nauk: historycznych, 
przyrodniczych i społecznych widzą w ograniczeniu liczby dzieci 
środki zaradcze przeciw wszelkiemu żłemu, jak socyaliztnowi, nie- 
rządowi, ubóstwu, wojnie, emigracyi i t.d. Tu się jednak okazuje 
dowodnie prawdziwość przysłowia; „mędrszy Pan Bóg, niż pan 
Rymsza* 'i biblijnego powiedzenia o błogosławieństwie licznego 
potomstwa. Dla gatunku, dla narodu, tylko pożytecznóm być mo- 
że nie uważanie zasady ograniczania liczby dzieci za óstatni wyraz 
ludzkićj mądrości naukowćj. Jedną z przyczyn, dla których Fran- 
cya nie.może. już górować na innymi narodami, przynajmnićj w ta- 


*kićj mierze, jak końcem przeszłego wieku i początkiem obecnego, 


jest, że w r. 1816 miała około 30 milionów mieszkańców. kraje obe- ` 
cnego cesarstwa niemieckiego wówczas 24,831,396, w r. 1886 zaś 
Francya miała 38,218,903, cesarstwo Niemieckie w 1885 roku 
46,855,704. W tym samym mnićj więcćj stosunku co niemiecka, 
wzrosła tóż ludność i innych krajów. 

Choć wzróst produkcyi i należyty jćj P wpływa najwię- 
cój na wzrost ludności, nie jest tenże bez wpływu na powiększenie - 
się ogólne produkcyi przez coraz intensywniejszą walkę o byt 
czyli coraz -większe wyzyskiwanie wszelkich możliwych istnieją- 
cych dotąd i otwićrających się nowych źródeł dochodu i zarobku 
(dzieje się tó jednak tylko wyjątkowo może w Ameryce w takim 
stosunku, że zaspokaja wymagania odżywiania tćj wzrastającćj lu- 
EM: 


KZ aż. Pc: DC Sęk x => RY 
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TABLICA I (narodowościowa — pod panowaniem pruskićm). 


8 J Ś|Śz= 
SEES T 
25 EEE: EEK LEE | 

Rejencye i powiaty. |7S5|RŻ5 Rejencye i powiaty. |-.$5|RŻ5| 
gsl o 53 ls 
8EŻ|SEŻ SEŻ|5E 
Ak Ee " BI 


SPOD GÓR SŁ Z 
Kościan. 

Poznań (wieś). 
Odolanów . PA 
Ostrzeszów . s 


Polacy. 


— Rej. Królewiecka . 
Kłajpeda (Memel) L. 


. |214.5]41.81 
. [834.0 [36.32 


Labiawa (Zadłau) L. . .|222.8|40.71 ; 
Olsztyn (Akenstein) . [632.5 |45.68 || — Rej. Bydgoska - x ` [501.1 46.67 
Szczytno (Orłelsburg). . |868.6 50.69 || Inowrocław : . [659.7 [50.07] 
Niborg (ZVeżdendurg) . . [785.8 |48.16 || Mogilno. . [702.2 |50.49 
Ostróda (Osżerrode) . [650.0 |46.50 || Gniezno. . [792.6 |48,30] 
— Rej. Gąbińska . 334.9 |42.01 || Wągrowiec ś - + o o y 48.00] 
Szyłokarczma (Heyde- — Rej. Wrocławska . 60.5 |41.80 
kTug)L. , . |333.3/41.98 || Namysłów . . . [517.8 |42.19 
Niziny L. ` . [287.8 41.74 || Syców (poln. Wartenberg) 561.1 44-301 
Tylża L. - |447.1 |39.28 || — Rej. Opolska. . . [650.8 /46.41| 
Ragneta L. . [323.1 |39.41 || Kluczborg (Krzeufzburg) . (691.2 j46.41| 
Piłkale . . |228.8 |37.75 || Oleśno (Rosenberg). . [879-8 |46.61 
Olecko . . . |381.4/45.20|| Opole . . . * . [733.2 |43.85 
Ełk (Zych). . [776.2 |44.23 || Wielkie Strzelce . 1842.8 [46.27 
Lece (Zóżzen). . [618.8 |42.91 || Lubliniec . . [820.0 [47.92] 
Sensborg . . . [711.5142.86 || Gliwice . í . [737.8 |47.041 
Jańsborg ( Jokannisburg) . 807.5 |48.46 || Bytom i Zabrze . . [768.7 |55.20 
— Rej. Gdańska. „ . |278.8 44.70 „ [381.6 |47.25 


Pszczyna (Pless). 
Rybnik 1 . [879.3 46.29] 
Kożle; -.%; 822.2 [45.31 
Racibórz (Polacy i Czesi) 816.6 |43.89 


Starogard . . 
Kościerzyna (Behrend) 
Kartuzy (Karthaus). 


. 1551.9 146.64 
. |011.3|46.77 
. [607.1 |47.95 


Wejherowo (Neustadt) . 1574.7 [43.64 Łużycanie. | 
— Rej. ore KC > — Rej. Frankfurcka 54.4 [38.18]. 
rienwerder). . [392.9 |46.66 || Kottbus . . [522.2 [37.33] 
Sztum . 418,1 [45.41 || Spremberg. ; . [358.8 39.50| 
Kwidzyn . . . |293.5 [44.52 || — Rej. Lignicka. . | 38.6 136.661 
Lubawa (Löbau). . « .|781.5/49.45|| Hoyerswerda. . . |550.9 B4.89] 
Brodnica Peace . [642.0 |51.06 Duńczycy. k 
Torik .  . [459.8 |47.04 || — Rej. Szleswig. . |153.6 33.32] 
P (Kuhn) . . [468.1 [51.43 || Hadersleben . . [885.0 [31.24 
Grudziądz . . |262.6 |44.15 || Apenrade . . [847.0 [30.35 
Świece . . 460.1 |48.34 || Sonderburg 897.0 |25.56 


Chojnice z Tucholą . [519.2 |47.64 || Tondern . 481.0 [30.60 


Złotów (Flaźłow). . [281.4 [45.72 Wallony (Francuzi). l 
— Rej. Poznańska . . [638.0 |44.80 || Akwizgran. . „|. 22.2/36.32 
Września . . [880.8 |48.98 || Malmedy . [308.7 33.594 
Pleszew. . [805.5 |47.75 — i 
Sroda,- Se a a - |397.9 |49.13 || Całe państwo pruskie, . |122.1 |40. 
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"TABLICA II. 


 Stosunkowy wzrost naturalny ludności w rozmaitych rejencyach pruskich 


1816—1874. 


I. Rejencye 
o wielkim wzro- 
ście ludności, 


Na 1000 ludności 
było rocznie urodzeń 
Na 1000 ludności by- 
ło rocznie zmarłych 
Przewyżka urodzeń 

nad zejściami czyli 
naturalny wzrost lud. 

Na 100 urodzonych | 

było zmarłych 


1. niemiecko-pol- 
skie 


Opole. . . .|48.30/34.24|14.16|70.89|Poznań 


Na 1000 ludności by- 
ło rocznie zmarłych 


> 
Ag 
— N 
53 
58 
B2 
ERA 
388 
Qg 
se 


. [43-27 [32.50 


nych nad zmarłymi 
Na 100 urodzonych 


Przewyżka urodzo- 
było zmarłych 


11.71|75.11 


41.53]31.46|11.07 |75.75 


Kwidzyn . 47.58/34.60|12.98|72,72 |Wrocław . [40.80 [31.19 
Lignica (niem. 
Bydgoszcz , łużyck.) . |37.94|29.70 
2. czysto mie- 
GA8M.*14 KĘ 
Królewiec 51/31.93|11.58|73.39|Stralsund . [36.44 |24.92 
2. czysto nie- Erfurt .|37.83 |26.35 
mieckie OŁ | 
Koźlin (?). AE RE 
3. niemiecko z 
Szczecin . polskie Ż 
4.czysło nie- f $ 
Frankfurt. 22165.73|  ażeckie SIATT [29.19 
2 1 PRĘE: III. Rejencye 
3. niemiecko- E o małym wzro- 
polskie . | ẹ 44| ście ludności 
4.czysto nie- | 3 
mieckie ,| 5.|99.03/25.93]|1 2.62/73.85 [Berlin . |35.88 |29.52 
II. Rejencye Sigmaringen. .|37.64|31.32 
o średnim wzro-| 
ście ludności. Miinster . [30.33 24.43 
Przeciętnie . .|34.62|28.42 


1. niemiecko-pol- 
skie 
Gdansk . . 


Całe państwo 
pruskie. 


. |44.10/33.06] 1 1.40|74.97 


. [40.56 


9.96 [71.63 


6.36 [82.27 
6.32 |83.21 
5.90 |80.55 


6.20 [82.09 


29.01 |11.55/71.592 


FT) ieg Ta 10% e E SOONE Ie a Ma em e ee 


k k ORSA B LI CASTILE : : 
Ce i Ruch. ludności wschodu państwa niemieckiego o Mak, 


BZ À F À S E od 1875 do 1885r. + - ; 2 


Prowincye wyd 


i Rejencye metrach 


walo (+) 
lub wyweędro. 
wato (—) 
Istotny 
wzrost 
ludności 
nie na 1000 Juda. 
było zmarłych 
przywędro- 
walo (+) 


istotny wzrost 


dzonych nad 
zmarł, była. 
przywędro- 
bylo urodzonych 

stosunkowo rocz- 


Prow. Prusy Wschod. 1) ' K . 580. —110.281| 105.054] 
ej. Królewiec |. . . . S A. —64.535| 69.466) 
ej. Gąbin . i- ` —45:826| 35.585) 

Prusy Zachodn. 3j X 343 i. $ —145.564] 65.072 
a) Rej. Gdańsk . , A x ż —42.352| 36.099) 
—103.296| 28.673 


A -216.605| 346.237 
Prowincya Brandeburgla , 
z Berlinem. . . X „105. Ę 5| 1—4.484| 338.369 
Prow. Pomerania 5. 1 É —73.-962| 43.592 
|. Prow. Poznań 27 è s k i —164.161| 109.534 
a) Rej. Poznań , SU l x x —98.387| 73.222) 
b) Rej, Rydg: (OSZCZ . š . A k —65.774| 32.316 2 
7. Prow. Śzląsk +) r) sy „300. 1.843. . .212. > —143.732| 268.522| 95.40|102.04/40,64/32.32| 8,32 
a) Rej. Wrocław . . x . —31.918| 106.994]109.24|117.17/42,40/30.96|1 1.54 
b) Rej. Lignica . . . A 11.575] —31.282] 40.293] 73.13] 76.90|37,60/30.57| 7.03] 
c) Rej. Opole, , . . . -376. . M 195.704] —48.471]  61.233|104.17]113.32/43,06|29:45[13,61 
lestwo pruskie . . È s 1.240.624/3.502,805| —926.739/2.576.066| 73. 81.29/39,90|26.99]12,91 
Cesarstwo niemieckie . . |[540.622.30]42.727.372/46.855.704/17.864.924|12.375.184/5.489.740|—1.061.408/4.128.512| 79.05] 86.61|36,66|27.46| 9,20) 


Polaków miało być 1880 r.: 1) 350.000. 2) 470.000. 3) 4.000. 4) 740.000. 5) 890.000, — Razem 2.454.000. 
Litwinów: 6) 150.000, — Czechów: 7) 50.000, — Łużycanów: 8) 50.000. 
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- TABLICA LV, WARE 
0 siny n SK ludności w Niemczech 1878: p - 1887 iw R br 
: Maia z coenen lat. 


Ves 


æ 


Przewyżki 
„urodzeń nad - 
zejściami 


g 
o 
a 
3 

© 
E 
> 
Z 
R 
Z 


i | Na 1000 ludności było rocznie: 


Pi za, ` 
"Prusy Zachódkie. i Adscodhie: j 
Pomorze, Szleswig, Mekl. Lubeka | 


<  Brandeburgia (bez Berlina) . . . 
Poznańskie . . ; s ; 
Opolskie (Górny: Szlązk) 1 3. , i 

- Szlązk (bez większej części Górn.) 17.8 | 38,8 | 5.09] 31.1.| _7.8| 13.21 
- Saksonia i Turyngia: . - 8,7| 42.1 | 3.81.| 29.1! 13.0|12.36 


Pruska prow. saske, Brunszwik. 
1OWRAŁ ans, "2 E SEs SARAK RO IE Ae 
* Hanower.i Bremen . . . . . s 
„Prowincya Nadreńska . 
"Nassau. ` APC. 
„Bawarya . is 
Würtemberg i Baden 5 
Alzacya i Lotaryngia . 
Królestwo. pruskie (r. 1885) 
Niemcy (r. 1885) . . 
Austrya (r. 1887) . 
Węgry (r: 1880) 
ROSJA, 1885). 
Stany jednoczone (r. 1874) . 


[9 o) 
—_. 
— I 
en 


JDSOWWOWOB-0-.00= b . 
m 
D W 
"TO 


Fa EE GO OW ŁO OTE OŁ D © 5 
ONNE DDEL MNO WNA O 


PECETE TA NAA 
TON O H SI ST WOWNJ OOOOSI O UIN: 
ri | 
Ct 
[©] | 


Francya (r. 1881) . .. 235| — 15| — 
` Anglia z Irlańdyą C 1881) 30.3 | — 11.6] — 
Włochy (r. 1881) X 38.3 | -427:7 10.61- — 
'*: Belgia (r. 1886). . 29.4| — | 19.3) 1o.1| — 
„Holandya (r. 1888) 33.7| — | 19.7) 14.0 | — 
Hiszpanią (r. 1884) 31.1| — |31.1| 60| == 
'Grecya (r. 1882) . . 25.1 | — | 18.7) 64| — 
ormas: (r. 1875) , ; 35.6 || — | 24.0) 11.0| — 
Rumunia. . + + „0.]14.1| 38.1 | — | 27.9) 10.2|  — 
-Szwajcarya (r. 1888) . OISE, SA a T O Rosa O e TA 76| — 
A  Szweeya (r. 1887). . ... . .| 04 | 29.9], — | 16.5) 13.4] — 
= Norwegia (r. 1886) . . . . .| 6.5| 30.9| — | 16.1 | 14.8] — 
Finlandya (r. 1886) . 6021 7413508 1324 |.13.2|. — 
Serbia (r. 1887). . "<a .4152|4AZ0P o 125:7| 114| — 
Poznańskie (r. 1887) DG ORO. S | 18:8| -— 
Poznańskie (r. 1879) . waj, „| = =] — | — |igo| — 
Panta (r. 1880). SOJA "701 S%0| — -|-18.3| 13.7 
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TABLICA V. TABLICA VI. 
Ruch ludności w Galicyi i innych krajach Królestwo polskie. 
austryackich R x 


w la- 
tach 


Przybyło 


Ludność lub ubyło — 


(Liczby w nawiasie oznaczają porządek 
w jakim kraje austryackie następują po so- 
bie pod względem płodności, śmiertelności 
i naturalnego wzrostu ludności czyli prze- 
wyżki urodzeń nad zejściami). 


1831|3.762.003|-—375.631 
1832/3.914.665] 152.662 


w r. 1887 było prze 
wyżki urodzeń nad 
zejściami 
stosunko- 
wo na 100 
ludności 


w r. 1887 
było 


w r. 1868 
było 


urodzeń na 
1000 ludn. 


zejść na 


1000 ludn. istotnej 


Galicya !) 48.11 (35.14 (| 77.315]12.97 G 
Bukowina/49.15 (,)|37.51 (,)| 6.657]11.64 (s) 


29.380 —3.980, 
1851/4.851.639] 40.904] tj. 
1852/4.812.877| —39.062| 0—193.260 | 
1853/4.813.091|- 514 ' 
1855/4.673.869|— 139.222 


1856/4.696.919| 23.050 
1858/4.791.379| 82.460 
1859|4.764.446| —25.933 
1860/4.840.446| 75.920 
1862/4.972.193| 131.727 


Dalmacya 43.19 (,)|26.55(, s) 
Niższa Au- 


.|31.65(;s)|25.72(16) 
$ 33.22(13)|26.41 (15) 
. [38.23 („)|28.81 (;) 
-|35.77(12)|31.58 (;) 
. [39.80 (5 )|27.07(1:) 
„41.21 ()|28.17(,0) 
.|29.67(1s)|25.35(17) 


Okres lat 7 | 
„przyrost 


Okres lat 11 | 
1863|4.986.230| 14.037 (1862—78) 


przyrost 
1866/5.388.534| 402.304 
1867/5.705.607| 317.073 
1869|5.780.369| 74.762 
1870/6.078.564| 298.195] okres tsz | 
(1816—74) powięe] 
1872/6.366.192| 287.628|*%%" o a a | 
1873/6.398.793 


37.99(10)|28.66 (4) 
.|38.16 (,)|28.59 (9) 
. |40.17 (;)|30.36 (,)/217.176] 9.81 (; 


Morawa 


Austrya 


1) Galicya miała ludn. 1/r, 1867r. 5.212.544. 1889r. 6.430.000 
Austrya bez Galicyi „  „ 14.460.106 „, 17.166.000 
Węgry miały » „ 15.285.144 „, 17.288.300 
Ludność wzrosła więc w Galicyi o 23.4%, w Austryl bez 
Galicyi o 18.70, w Węgrzech o 13.1%. 


o 135.48% 


32,603]« rocznie przec 


ciowo o 2.3ToJę 
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uwidoczni 


Prusy Wschodnie 
„ Zachodnie 


Berlin 


Brandeburgta R 


Pomerania « i. `. 
Poznańskie 
Szląsk 
Saksonia 
Szlezwig 
Hanower . 
Westfalia 
Hesya i Nassau 
Kraje Nadreńskie 


Hohenzollern . 


Całe Prusy._, . 


Całe Niemcy . 


| TABLICA VIH; 


ająca wędrówkę wewnątrz państwa niemieckiego. 
_Z pomiędzy zamieszkujących kraje wymienione - 


w I-szej kolumnie urodziło się 'w 


Pr. Za- | Berli- | Brande- | Pomera- | Poznań- 
chodnich| nie | burgii | nii skićm 


1.959.47 150804 ZE 
-_54.173|1.269.908 


ludność 


w 1885 | Prusach 
'| Wschod. 


3.210] 
7.786 


3.815] 
26.121] 


1.646 
2.476 


[3.338 
24.686 


1.315.287| 45.324]  41.183|557:226| 251.646) 86.663} 58.776 
2.342.411| 17.794 14.888 '59.610|2.002.846| 45.976} 37.393 
1.505.575| 7.758] + 25.543] 5.130] 33.025|1.392.464] 9.618 


1.715.618] 5.169} — 35.827|- 2.702 12.982] - —8:208/1.586.386 
4.112.212| -4.125 | 4.327] 7.058 
2.428.367 6:032| _ 5.376 RER 
1.150.306] 6.810] . 3.063]. 2.567 
1.172.702| 5.215] ` -2.909 4.514 
2.204.580} 14.205] 8.665] 1.067 
1.592.454| 1.803] 1.226 1.497 
1:344.527|- 15.900|- -6.614 eye 
96-720 - 28 '8 43 


A zatem: 


Z reszty Nie- Do reszty Nie- | przewyżka emigra- 
1.959.475 miec przywę- į 2.106.413 miec wywę- | cyl nad immigracyą | 
1.903.043 _ drowało 1.904.043  drowała: E 
Prusy Wschodnie . 52.432 203.370 146.148 
1:498,229, -3 1.454.760 
1 1.269.908 ` -` 1.269.908 ; 
„ Zachodnie 135.321 184.652 49.631 
1.715.618 . 1.823.353 
1.586.386 1 1.586.386 386 
Poznańskie: 129.232 + + *238, 967 109.734 
4.112.212 4. 286. 679 ; 
3.934.582 3.939.582 * 
Szlązk:|. 177.630 357: 097 | 179.467 
Razem te4 prowincye 398.615 984.086 565.471 
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7) +. Austrya: 


*Czechy, Morawa i 


Szlązk austryacki . Ni 
` Niższa Austrya |. S 


Wyższa Austrya,Salc- 
burg i Styrya . 
Kraina i Karyntya . 
a "Tyrol i Vorarlberg 


„tryest, strya..-. 


 Dalmacya a REY TE 


_ Niemcy: 
Pomerania i Szlązk 
DOlBY 114: : i 
Brandeburgia . . . 


Saksonia, prow.Saska 
i Hanower . . . 


„| Westfalia, prow. Nad- 
A; reńska i Nassau 


* Szleświg i i brzegi mo- 
rza północnego 


* Bawarya wschodnia. 


Niemcy połudńiowo- 
..,zachodnie —«-. < 


e hę 


TABLICA IX. 


do 1880 r. doznały były 


przewyżki immigra- 
cyi nad emigracyą | WYMIANY | cyi nad immigracyą 


z krai oznaczonych 


l ści 
w I-ej kolumnie pdng š 
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Uwidoczniająca wędrówkę ludności Austryi i Niemiec 
w obrębie tych państw z wschodnich ich części do innych. 


przewyżki emigra- 


do krajów oznaczo- 


nych w [-ej kolumnie 


I. Galicya i Bukowina: 


20.696 
1.718 


580 
139 
135 

71 


SEN 
22.383 


5.295 | 
21.383 - 


27.914 


- IL Prusy Wschodnie, Zachodnie, 
Poznańskie i Szlązk Górny: 


42.123 
36.172 


11.399 
5.306 


4.062 
795 


555 
100.414 


48.999 
186.642 


58.368 


` Na 1000 ludhości do r. 1880, wywędrowało z krajów austryac- 


kich lub niemieckich do innych wewnątrz własnego państwa: 


z Galicył © - 12.2, z Prus Wschod, 
„~ w Bukowiny., 14. 55 Szlązka prusk. 7 
A „ Dalmacyt ~ "15.1, „ Brandeburgil 


"NIŻ. Austryl 40.2, p Czech . 


12.7, z Morawy . 


. 76.7, n Pomeranii . 110.5, 


. 106.7, z Szlązka austr. 
2.8, „ Prus Zachod. 107.7, „ prusk. pr. Sask. 153,6, 
73.3, „ Poznańskiego 108.5, ,, 


. 129.5, 


ks. niemieckich 
koło Harcu . . 162.0. 
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TABLICA X. 
Wywędrowało za morze: 


w 


1.788] 1.686] 1.876] 2.111 
9.822| 8.753] 14.101] 12.61 
9.784| 6.722] 9.258] 12 


1.610| 1.913| 1.871 
16.428| 13.749] 14.200. 


z Prus Wschodn. 


237.748. 


» » Zachodn. 


„ Poznańskiego 


1871—1889: 


Razem z tych 4 prow. pruskich 


„Szlązka. 2.870| 2.930} 2.962| 2.368 
razem z tych 4 
prowincyi .|196.245| 37.638| 32.899| 34.127| 24.266] 20.091| 28.197| 29.529 


TABLICA XI. 
Przywędrowało do 


| l | 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki gii, Kairi pabaż ` 


1886 1887 [1871—1887 1888 1887 1888 |18571888 ; 


z Rossyi (bez 
Finlandyi) *). | 25.980 


— — — 


; pomiędzy 
4.252.000, 
z- Austryi-Węgier 


„ Austryi . .| 22.006 
srai i | 2.498 2.333 | 16.768 


1.333| 1.536] 15.271 


„ Węgier . .| 18.110] 14.301 
„ Niemiec . .| 86.301] 101.324|1.884.750 


„Włoch . .| 30.565| 46.256| 246.706 67.139] 75.029] 646.086 
„Francyt OSA 4.085|  5.604| 105.047 7.036} 17,105| 91.759 
„Anglii . . .| 59.773| 84.656| 903.371 1.038] 1.426] - 22.952 


(z Irlandyą) | (z Irlandyą) | (z Irlandy4) 


15.618] 25.485| 144 654 


„ Hiszpanii. . 452 484 7.853 
„Irlandyi . .| 52.912] 72.888] 906.271 
„całej Europy | 385.448] 508.260/5.677.397 


„» wszystkich 
części świata | 392.867| 516.933/6.668.932 


(1821—1887 przywędrowało 14.207.862 
tymiż z Irlandyi 3.516.000, z Niemiec 
z Szwecyi i Norwegii 791.000, 


317.000, z Chin 289.000). 


120.842] 155.632|1.624.796 


(S2 
r 
e 
* 
(e o) 
| 
| 
| 


s 


*) Z Królestwa Polskiego w 1886 r. 6.389, w 1887 r. 4.960, od 1871—1887 45.055, 


Do Brazylii przywędrowało 1887 r. 54.990 (z Włoch 14.225, z Niemiec 1.987). 
CL) " ” 1888 rF. 130.056. 
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(TABLICA XII. 
SPRZ” Polacy w Ameryce (przeszło milion). 
R ać f I. W Brazylii. 

Pernambuco 7.000, Bahia 2.000, Rio de Janeyro z 200 rodzin, 
„Nova Polonia“, konglomerat wsi polskich pod Curitybą, stolicą pro- 
wincyi Parana, zawierała w r. 1885 m. i. następujące wsie w kwit- 

 nącym stanie: 

Angelinazałożona 1868, zamieszkała przez Polaków, NiemcówiSzwaj- 

š carów, z 33 własnościami ziemskiemi (większemi). 

Pilarzinho założone 1870 r., zamieszkałe przez Polaków, Holendrów 
i Niemców, z go własn. ziemsk, większ. 


Sao Venancio założ. 1873 r. zam. przez 135 polak. z 31 włas. ziem. w. 
samią Ca0dida  „ 1875 » ,» 300. „ a A 


29) ŁŁ) bkd 


Sao Ignacio » 1876 » ” 3505: s; »70 » AEDA), 
Sao Augusto ” ” » 3) 164 » » 36 3 » 3 
SaoPedro Riviere,  „ EE E a AE E ARS 
Lamenha » 11 2) 9” 718 3 „139 » » » 
Orleans » $] » E 290 ” „ 65 „ » 2 
Thomas Coelho » „ » „ 1280 3 »279 » L t39 
Alfredo Chaves n 1878 » » 160 »” » 40 ,, » m 
Abranches P I rc: PROMO OJ W. 08 


Kolonie te pozakładał rząd brazylijski; znajduje się w nich 


6.000 Galicyan i 5.000 Wielkopolan. W Curitybie wychodzi podo= 
bno polska gazeta. 


II. Stany Zjednoczone (1.200.000) 


Brooklyn . . . . 15.000 Cincinnati. OSW ECEE 2.49.0660 
Nowy-York . . . 15.000 . Buffalo . . . . « + 56.600 
New-Jersey (miasto) 2.000 Rochester (stan Nowy. toki 4.000 
Chicago . . . .350.000 Filadelfia . 


S 7.000 
Connecticut . . . ? Greenwood (Kalifornia) . „ 16,000 
Millwaukee . . . 40.000 Wilkesbare (New Jersey) . 12.000 
Minnesota . . . 12.000 

(D. n.) St. Kłobukowski, 


E, IV. Z. IL. 1889 r. 20 
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Rozległa już i bujna we wzroście swoim literatura, poświęcona 
badaniom: dziedziczności w świecie jestestw organicznych, pod 
pewnym względem przedstawia dziś godne uwagi zjawisko, przy- 
pominające zachwianą instytucyą finansową. Wszystko odbywa się 
tam gładko i w normalnym napozór trybie, dopóki chodzi o drobne 
interesa codzienne, o wypłaty pokrywane wpłatami bieżącemi. 
Skoro jednak wypadnie podnieść znaczniejszą naraz sumę, kotrola 
wnet wykrywa zasadniczą niewypłacalność i instytucya upada. To 
"samo dzieje się z dziedzicznością. Przelewanie się cech z przodków 
na mnićj lub więcćj bezpośrednie potomstwo jest faktem w wielu 
razach tak oczywistym, tak narzucającym się każdemu wzrokowi 
i trafiającym do przekonania, że na pierwszy rzut oka zadanie wy- 
daje się, nąder łatwóm: „pozostaje tylko gromadzić fakta w najroz- 
maitszych kierunkach i wcoraz szerszym zakresie, by następnie 
gatunkować je według naturalnych kategoryi, obrachować staty- 
stycznie procentowy stosunek tych kategoryi i wreszcie wytknąć 
prawo, nietylko już jakościowo, lecz i ilościowo określone. Jakoż, 
w chwilach wolnych od kontroli, fakta te gromadzą się w obfito- 
ści, piętrzą się tomy poważnych rozmiarów, rubryki wypełniają się 
raźno i rachunkowość statystyczna kwitnie w najlepsze. Ale, oto 
ktoś zamyśla z gruntu czysto empirycznego przejść na'grunt teore- 
tyczny, zbudować hypotezę jakoś fakta objaśniającą, wobec czego 
zmuszony jest naraz podnieść cały kapitał faktów przy odpowie- 
dnićj kontroli faktycznćj,—i wnet się okazuje, że operacya na wię- 
kszą skalę z gruntu jest niemożliwa, że całe kategorye tych faktów 
posiadają wartość wielce wątpliwą, albo jćj wcale nie posiadają, że 
pod pozorem faktów częstokroć skrzętnie gromadzono przywidze- 
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je własne lub anegdoty nawet, których kredyt opierał się na nie- 
krytycznćj rutynie. Zjawisko to rażąco uwidoczniło się ostatniemi 
czasy właśnie, po kilkudziesięciu -latach niczćm niezakłóconego 
i, jak się zdawało, wcale plennego żniwa na polu badań dziedzicz- 
ności. 

Wielką zdobyczą umysłu ludzkiego jest wiara w fakt spraw- 
'dzony. Umysł nasz, znużony wielowiekowóm tułactwem po bezpło- 
dnćj pustyni spekulacyi, gdzie luźny piasek wyobrażeń i pojęć przy- 
biera kształty pagórków, które się jutro rozsypią, by na innćm miej- 
scu w odmienne usypać kształty, zatęsknił do żywćj przyrody, pod 
tym jedynie warunkiem dla umysłu dostępnćj, że się jéj stałe pra- 
wa pozna, prawa od umysłu naszego niezależne i wypisane nieczy- 
telnemi głoskami faktów. Wiara więc w fakta stała się hasłem em- 
piryzmu w nauce, Są wszakże dwa rodzaje empiryzmu. Wspólnóćm 
pomiędzy niemi jest to, że ten i tamten twierdzenia swoje wysnu- 
wają z faktów doświadczonych i następnie sprawdzają ie także na 
faktach, wszystkie wywody i dowody swoje opierają na faktach. 
Tu jednak zaczynają się głębokie różnice: jeden rodzaj empiryzmu, 
który nazwijmy krytycznym, zadaje sobie pytanie: co to jest fakt? 
szuka rękojmi jego, znamion, po których obecność jego niechybnie 
poznać by się dała; a poznawszy te znamiona, szuka granic, w któ- 
rychby go przyznać można. Drugi rodzaj empiryzmu, empiryzm na- 
iwny, nie troszczy się wcale o te skrupuły; powiada on: „fakt* 
-i dosyć, a dalćj gromadzi, oblicza i prawa wysnuwa. Są jużci na 
świecie oazy prawdziwe, gdzie cień chłodzi, świeża woda źródlana 
pragnienie tłumi i słodkie daktyle dostarczają żywności; ale bywają 
i omamy lub złudzenia, które pozorami oazy nęcą wędrowca na dro- 
gi obłędne. Jakże odróżnić oazy prawdziwe od ułudnych? Trzeba 
w całćj rozciągłości korzystać z doświadczeń poprzedników, trzeba 
z mapą i kompasem puszczać się w drogę, trzeba poznać prawa złu- 
dzeń i pamiętać, że z tego, co się faktem nam wydaje, należy za- 
wsze potrącić pierwiastek nasz podmiotowy, aby rzeczywisty fakt 
poznać. 

W pracy tćj o dziedziczności pod względem empirycznym po- 
staramy się wykazać jakiemi to drogami naiwny empiryzm w bada- 
niu dziedziczności przeobraża się stopniowo w empiryzm krytyczny, 
jak nauka począwszy od faktu bezpośrednio oczywistego, coraz 
bardzićj utwierdza się w przekonaniu, że trzeba poznać znamiona 
faktu i jego granice, że innemi słowy fakt oczywistym nie jest. Na 
tym więc poszczególnym przykładzie będziemy badali zjawisko 
ogólnćj natury filozoficznćj. Jeżeli przytćm wypadnie nam zasta- 
nąwiać się nad literaturą przedmiotu, oceniać wartość pewnych jéj 

s 
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objawów i w końcu sformułować punkta wytyczne w dzisiejszych 
empitycznych badaniach dziedziczności, to będzie to tylko nieuni- 
knioném następstwem samego zadania. Naogół zawsze i wszędzie 
rutyna, trzymająca się ścieżek wydeptanych, przeważa nad inicya- 
tywą samoistną; i badania naukowe pod tym względem nie stano- 
wią wyjątku; pod modnym płaszczykiem pozytywizmu i hołdowa- 
nia faktom kryje się bardzo często bezmyślność, ów empiryzm na- 
iwny, który, wypisawszy na swoim sztandarze hasło „fakt*, krząta 
się, gromadzi, oblicza i, w przeświadczeniu wyższości swojćj, brnie 
manowcami na oślep. To samo dałoby się wykazać i w wielu in- 
nych dziedzinach, gdzie rojno od faktów i cyfr; dziedziczność je- 
dnak wydała się nam w danym razie najbardzićj odpowiednią już 
dlatego samego, że, jak się czytelnik przekona, zagadnienie to bio- 
logiczne, bardzićj niż wiele innych, cieszy się względami w piśmien- 
nictwie naszćm, wybór zaś prac przeważnie tłómaczonych i kieru- 
nek oryginalnych o dziedziczności dowodzą, że mało skłonni je- 
steśmy do rachowania się z tém, co się gdzieindzićj w nauce dzieje, 
i chętnie puszczamy się gładkim torem empiryzmu naiwnego. 

Fakt odziedziczania przez potomstwo morfologicznych i funk- 
cyonalnych właściwości mnićj lub więcćj bezpośrednich przodków 
oddawna był spostrzegany. Że ze lwa rodzi się lew a z osła—osieł, 
rzecz to tak sama przez się oczywista, że się nie zastanawiano nad 
nią i nie usiłowano objaśniać jćj sobie. Owszem, fakt ten godził się 
zupełnie z wiarą w niezmienność gatunków w świecie organicz- 
nym i wszystko było w porządku. Bardzićj już zwracały na się uwa- 
gę te zdarzenia, gdy w potomku spostrzegano nietylko powtórzenie 
ogólnych cech gatunku, lecz pewnych cech wybitnych, osobiście 
charakteryzujących rodziców lub krewnych, albo gdy miano do 
czynienia z potworami, które nietylko odbiegają od typu gatunko- 
wego, lecz jak to mnićj lub więcćj słusznie utrzymywano, okazują 
cechy innych gatunków. Hipokrates zaznaczył już między innemi, 
że sztuczne zniekształcenie czaszek, praktykowane na mocy zwy- 
czaju na noworodkach przez mieszkańców Kolchidy, ostatecznie 
się odziedzicza, czyli że dzieci rodzą się niekiedy z czaszkami w pe- 
wnym stopniu już zniekształconemi. Arystoteles opowiada o dzie- 
dzicznóćm przenoszeniu się na potomstwo blizn, ślepoty, charakteru 
rodziców. Głównie wszelakoż zajmowały go potwory, tak iż nie po- 
przestaje na zbieraniu *mnićj lub więcćj prawdopodobnych faktów 
i świadectw, lecz usiłuje uzasadnić teoryą potworności czyli terato- 
logią. Skoro się doda do tego liczne przesądy, dotyczące odziedzi- 
czania t. zw. znaków rodzimych w zależności od wyobrażeń i wzru- 
szeń, których doznała matka podczas noszenia płodu, przesądy do- 
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piero w najnowszych czasach wyrugowane z nauki, to otrzymamy 

wierny obraz nietylko upowszechnionych w pospólstwie poglądów 
na dziedziczność, lecz zarazem poglądów, któremi się zadowolniała 
nauka aż do naszego stulecia. Wogóle, dziedziczność była faktem 
oczywistym i granic jego nie zakreślano wcale: wszystko się mogło 
dziedziczyć. 

Dopiero słynny botanik francuski Lamarck (1805) powołał 
dziedziczność do odegrania roli czynnika w przeobrażeniach świa- 
ta organicznego czyli w przemianach gatunków. Utrzymywał on, 
że ćwiczenie pewnych narządów, wywołane przez warunki, w któ- 
rych dane jestestwo żyje, spowodowuje nietylko ich wprawę lecz 
i wzrost, zaniechane zaś lub osłabione ćwiczenie spowodowuje ich 
zanik. Cechy tym sposobem indywidualnie nabyte utrwala w po- 
tomstwie dziedziczność; gdy przytćm odpowiednie warunki otocze- 
nia trwają nadal, nagromadzenie cech nabytych i przez dziedzicz- 
ność utrwalonych wytwarza w szeregu pokoleń odmiany, rasy i ga- 
tunki. 

Nie kto inny, tylko Karol Darwin wyrzekł tak często dziś po- 
wtarzany frazes: odziedziczanie jest prawidłem, nieodziedzicza- 
nie— wyjątkiem. W porównaniu jednak z Lamarckiem, w swojćj 
teoryi pochodzenia gatunków (1859) znacznie ograniczył on rolę 
dziedziczności, powołując do gry inne czynniki, jak walkę o byt po- 
między osobnikami tego samego gatunku i pomiędzy różnemi ga- 
tunkami, jak dobór naturalny, czyli przechowywanie się odmian 
najlepićj przystosowanych do warunków otoczenia, jak wreszcie 
dobór płciowy czyli spółzawodnictwo pomiędzy osobnikami tego 
samego gatunku o możność zostawienia po sobie potomstwa. Dar- 
win ograniczył rolę dziedziczności na rzecz innych czynników, ale 
zasadniczo bynajmnićj nie odrzucił wytkniętych przez Lamarcka 
czynników, z których jednym jest nabywanie nowych cech pod 
wpływem użycia lub nieużycia narządów, drugim— przekazywanie 
cech nabytych w drodze dziedziczności potomstwu. „U zwierząt— 
powiada on—spotęgowane użycie albo nieużycie tych lub innych 
narządów wywarło wpływ wybitny.* „Uważam za rzecz niewątpli- 
wą, że u zwierząt udomownionych użycie wzmocniło i powiększyło 
pewne części ciała, gdy tymczasem bezczynność spowodowała ich 
zanik, oraz że zmiany tego rodzaju są dziedziczne.* Powtarza on 
to bardzo często i popiera przykładami, które się stały klasyczne- 
mi. „Widzimy tedy—czytamy znów gdzieindzićj—że najważniej- 
szy i najbardzićj skomplikowany narząd—mózg, podlega prawu 
zmniejszania się rozmiarów wskutek bezczynności.* I jeszcze pisze 
z naciskiem: „Skorzystam z tćj sposobności, aby zauważyć, że kry- 
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tycy moi uważają za rzecz pewną, jakobym ja wszystkie zmiany 
w budowie ciała i zdolnościach mózgowych przypisywał wyłącznie 
doborowi naturalnemu odmian, które częstokroć noszą miano sa- 
moistnych. Otóż, wbrew temu, w pierwszćm już nawet wydaniu 


Pochodzenia gatunków wyraźnie zaznaczyłem, że wielki 
wpływ należy przypisywać odziedziczaniu skutków użycia i nieuży- 
cia, a dotyczy to zarówno ciała jak ducha.“ Gdy jednak w dzie- 


łach i ich wydaniach wcześniejszych Darwin bardzićj jest skłonny 
do uważania zmian za przypadkowe i następnie utrwalone głównie 
przez dobór naturalny,—w późniejszych coraz większą rolę przypi- 
suje on czynnikom Lamarcka. l 

Ernest Haeckel (1866) usystematyzował rozległą i bardzo uroz- 
maiconą dziedzinę objawów dziedziczności i podniósł ją do roli 
zasadniczego prawa biologicznego. Rozróżnił on dziedziczność 
zachowawczą, na mocy którćj przekazują się potomstwu cechy 
już przez przodków odziedziczone, i dziedziczność postę- 
pową, na mocy którćj przekazują się potomstwu cechy osobiście 


przez rodziców w drodze przystosowania się nabyte. O dziedzicz- 


ności postępowćj pisze on (1): „każdy organizm przelewa na swoje 
potomstwo nietylko własności morfologiczne i fizyologiczne, które 
sam od swoich rodziców odziedziczył, lecz także pewną część 
tych własności, które sam, podczas swego istnienia osobniczego na- 
był w drodze przystosowania.* Którą mianowicie część nabytych 
własności potomstwo odziedzicza, wypada z następującego oświad- 
czenia: „Każda nowa własność, w drodze przystosowania nabyta, 
może zostać wobec sprzyjających okoliczności prze- 
„kazaną przez organizm rodzicielski dzieciom.“ Iindzićj: „każde 
przystosowanie polega na zmianie w odżywianiu. Ponieważ zaś 
stosunki odżywcze, czyli wogóle wszystkie warunki istnienia w naj- 
rozleglejszćm tego słowa znaczeniu, wszędzie i w każdćj danćj 
chwili są inne, ponieważ nadto każdy osobnik musi się w pewnym 
stopniu przystosowywać do swoich specyalnych warunków odży- 
wiania się i przez to podlega zmianom pewnym, ponieważ wreszcie 
każda zmiana dotyczy nietylko wyłącznie jakiejś poszczególnćj czę- 
ści ciała, lecz oddziaływa także na wszystkie inne części, więc przy 
rozradzaniu się osobnika stale musi jakaś, chociażby mała, część 
zmian nabytych z rodziców przechodzić na dzieci i w tych czynnie 
się zachowywać.* 

Oprócz owych sprzyjającychi niesprzyjających 
okoliczności ani Darwin, ani Haeckel nie zakróślają zasadniczo ża- 
dućj granicy dla dziedziczności i jaksię okazuje z uwag w ich dziełach 


(1) Generelle Morphologie der Organismen, Berlin, 1866. Tom II, str. 170—191. 


TENE T PEAN M: | 


a Aaa a a RI Z 


a W 


DZIEDZICZNOŚĆ. 311 


rozproszonych, przyznają oni nietylko dziedziczność cech przez ćwi- 
czenie lub bezczynność, a więc w drodze przystosowania nabytych $ 
lecz także i nagłych, przypadkowych okaleczeń. Tak, np. Darwin opo- 
wiada, że pewien jegomość wskutek odmrożenia w dziecinnych 
jeszcze latach wielkich palców rąk, długo cierpiał chorobę skórną 
tych palców i w końcu, po wygojeniu się, pozostało zniekształcenie 
palców i paznogci. Z czworga jego dzieci, dwie córki odziedzi- 
czyły zupełnie lub w części tę cechę ojca. W innym znów wypad- 
ku syn odziedzicza zanik lewego oka po ojcu, który na piętnaście 
lat przed ożenieniem się, stracił lewe oko wskutek ropienia. Hae- 
ckel przytacza przykłady rodzenia się psów bez ogonów z rodziców, 
którym ogony ucięto. 

Rzec można, iż ta forma, którą Haeckel nadał empirycznemu, 
czyli zjawiskowemu prawu dziedziczności, stała się klasyczną i wzo- 
rową. W całym szeregu dzieł widzimy Niko gromadzenie faktów 
i gatunkowanie ich według rubryk Haeckela. Na czele stoją dziedzi- 
czność zachowawcza i postępowa; poczém następują kategorye pod- 
rzędne, jak dziedziczność nieprzerwana i przerywana czyli zwrotna, 
dziedziczność jednostronna, czyli po jednym rodzicu,i mieszana, dzie- 
dziczność homochroniczna, gdy u potomka pewne cechy występują 
w tym samym okresie życia co i u rodziców it. d. Koniec koń- 
ców, dziedziczność uznano za prawo niezłomne, które w świecie 
organicznym nie zna granic, gdzie jéj bowiem bezpośrednio nie 
spostrzegamy, tam należy przypuszczać, że jakieś poboczne czyn- 
niki, jakieś okoliczności niesprzyjające, maskują lub krzyżują jćj 
objawy, ale jćj nie znoszą. Podobnie — twierdzono—prawo ciąże- 
nia powszechnego nie przestaje być prawem, pomimo, że niektóre 
ciała w pewnych specyalnych warunkach statycznych, wznoszą 
się ku górze; niemasz chwili, w którćjby prawo to z całą mocą 
swoją nie działało na atom każdy i ostatecznie każdy atom spaść 
musi. 

W robocie niekrytycznego zbierania faktów dziedziczności 
przodują Francuzi; za nimi postępują Anglicy. Obok przykładów 
odziedziczania cech normalnych, nagromadzono znaczną ilość przy- 
kładów odziedziczania cech patologicznych i to we wszelkich za- 
kresach, nietylko cielesnych, lecz i duchowych. Taki stan rzeczy 
nie mógł oczywiście pozostać bez wpływu na wszystkie te gałęzie 
wiedzy, gdzie rozwój władz duchowych uzaleźniano od warunków 
zmienności biologicznćj. Szczególnie w obrębie rodzaju ludzkiego, 
gdzie w miarę rozwoju rola doboru naturalnego staje się coraz 
mnićj wyraźną, dziedziczność przystosowań nabytych, stała się 
kluczem do otwierania wszelkich zagadek rozwoju. Słowem, em- 
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piryzm naiwny w zakresie badania dziedziczności, silnie oddziałał 
na psychologią, etnologią, antropologią i socyologią. W dalszym 
dopićro ciągu zobaczymy, jakie to były wpływy i o ile one były 
słuszne. 

W każdóćm uogólnieniu powszechnóm, czy ono jest pozyty- 
wnćm, czy negatywnćm, tkwi już pierwiastek nierównowagi, ziarno 
krytycyzmu. Wobec twierdzenia: dziedziczność jest prawem po- 
wszechnóm, umysł staje się szczególnie czułym na te przypadki, 
gdzie dziedziczności nie spostrzega, wprost na mocy kontrastu. Po- 
nieważ zaś pole do dokładniejszych obserwacyi objawów dziedzi- 
czności nastręcza hodowla roślin i zwierząt w warunkach sztu- 
cznych, więc tu nastręczają się pierwsze punkta oparcia dla kry- 
tycyzmu. Roślina, przeniesiona w sztuczne warunki hodowli, prze- 
obraża się w nową odmianę; z przeniesieniem jednak napowrót 
w pierwotne warunki naturalne cechy nowćj odmiany znikają i typ 
pierwotny powraca, czyli dziedziczność nie zachowała cech naby- 
tych; z sztucznie wyhodowanemi rasami zwierząt bywa to samo. 
Mamy więc podstawy niejakie do krytyki powyższego uogólnienia 
powszechnego na gruncie faktycznym. Umysł jednak nie ustępuje 
łatwo z pozycyi raz zdobytych i ucieka się do spekulacyi teorety- 
cznych, byleby przywrócić sobie równowagę, którą fakta zachwiały. 
Prawda, powiada on sobie, że są przypadki, gdzie dziedziczność 
powszechna jakby nie dopisuje, ale mogą one zależćć od tego, że 
nowa odmiana zbyt krótko pozostawała pod wpływem tych warun- 
ków, które ją wytworzyły; być może dziedziczność potrzebuje zna- 
cznie większćj ilości pokoleń, aby daną cechę opanować i utrwalić, 
jako już niezależną od zmiennych warunków. Zresztą w wielu ra- 
zach mogą się tu wikłać inne, nieznane nam dotąd czynniki, ma- 
skujące działanie dziedziczności. W każdym jednak razie ogrom 
przykładów odziedziczania stanowczo przeważa ilość przeciwnych 
przykładów, a przeto mamy wszelkie prawo, nie odrzucając ogól- 
nćj zasady, szukać objaśnienia pozornych z nićj wyjątków. Tym 
sposobem zdobyte stanowisko zostaje czasowo obronione i umysł 
powraca do równowagi, 

Pierwszych najbardzićj pozytywnych punktów oparcia dla 
krytycyzmu w badaniu zjawiskowćj strony dziedziczności dostar- 
czyła, jak sądzę, patologia. Stało się to bynajmnićj nie przypad- 
kowo. Słusznie ze stanowiska metodologicznego choroba bywa 
nazywaną eksperymentem, który nam sama przyroda nastręcza. 
Eksperyment ten odtwarza się wobec nas w najrozmaitszych od- 
mianach i wśród najodrębniejszych warunków; tu nie same tylko 
teoretyczne, lecz i praktyczne względy skłaniają do badań możli- 
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AE dokładnych i wielostronnych; tu przyczyny są mnićj skompli- 
` kowane i łatwiejsze do uchwycenia; działanie tych przyczyn cho- 
= robotwórczych jest bardzićj doraźne i wybitne. Weźmy chociażby 
taki przykład jak suchoty gruźliczne. Dawnićj i jeszcze bardzo 
niedawno, utrzymywano, że najważniejszym momentem etyologi- 
cznym w tćj chorobie jest dziedziczność. Słynny psychopatolog 
Griesinger jeszcze w roku 1867 (1) pisze: „Dotąd chyba tylko co się 
tyczy gruźlicy da się stwierdzić taki sam wpływ momentu odzie- 
dziczania, jak w chorobach umysłowych*. Późnićj wszakże od- 
kryto, że pierwiastek zakaźny tćj choroby polega na obecności 
specyalnego prątka gruźlicznego czyli pasorzyta. Wobec tego po- 
gląd na dziedziczność suchot sam przez się uległ stanowczemu 
przewrotowi, o ile nie ulega wątpliwości, że organizm sam nie mo- 
że wytwarzać prątków gruźlicznych, że zarazek musi się doń prze- 
dostać zzewnątrz. Odrazu cała, jedna z najpewniejszych twierdz 
dziedziczności, pomimo ogromu uzbieranego materyału faktyczne- 
go i zmudnych opracowań statystycznych, upadła: dziś spór toczy 
się oto, czy zarazek gruźliczny wprost przenosi się z organizmu 
rodzicielskiego na płód, czy téż być może organizm potomka odzie- 
dzicza tylko szczególne usposobienie, polegające na mniejszćj od- 
porności jego tkanek, względem działania zarazka, przychodzącego 
zzewnątrz. O właściwćj organicznćj dziedziczności gruźlicy mo- 
wy być nie może; jeżeli tu jest dziedziczność, to zupełnie czegoś 
innego. To samo ze znacznóćm prawdopodobieństwem da się dziś 
powiedzićć o dziedziczności innćj choroby zakaźnćj, przymiotu we 
wszelkich jego postaciach. Ztąd jest oczywistóm, na czćm się opie- 
rała w danym razie wiara w dziedziczność suchot: nasamprzód na 
fakcie oczywistym, że pokolenia zstępne cierpią na tę samę chorobę 
co i wstępne; dalćj, na przekonaniu, iż nie ma żadnych innych 
oprócz dziedziczności przyczyn wspólnych, któreby tak w pokole- 
niu wstępnćm, jak zstęępnóm wytwarzało tę samę chorobę; wreszcie 
na obliczeniu statystycznóćm, dowodzącóm, że w znacznćj ilości 
przypadków, dotknięte suchotami potomstwo pochodzi od przod- 
ków dotkniętych tą samą chorobą. Cóż obaliło tę wiarę? Wyniki 
dokładnego zbadania przyczyn choroby, dowodzące, iż zależy ona 
od obecności obcych organizmów, które się nie mogą dziedziczyć, 
lecz mogą się przenosić na potomstwo przez zetknięcie z organi- 
zmem rodzicielskim. Okazało się, że obecność u potomstwa tćj 
samćj co u przodków choroby, chociażby w największćj ilości przy- 


(1) Die Pathologie und Therapie der psychischen Krankheiten, Wyd. 3,1867 r. 
Wydanie czwarte, 1876 r., żadnym nie uległo zmianom. 
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padków, nie stanowi jeszcze niechybnego znamienia, po którćm 
fakt dziedziczności dałby się stwierdzić, że statystyka nic nie orze- 
ka o granicach działania dziedziczności tam, gdzie znamiona dzie- 
dziczności są nieznane. Zapamiętajmy to sobie i idźmy dalćj, _ 

W innym zakresie nauki patologicznćj, mianowicie w psycho- 
patologii, dziedziczność badano z większą niż gdzieindziej gorliwo- 
ścią; nie zbywało tu oddawna ani na systematycznych zbieraczach 
faktów, ani na rachmistrzach statystycznych. Już w r. 1859 Neu- 
mann (1) utrzymywał, że stwierdzenie bardzićj wybitnej roli dzie- 
dziczności w chorobach psychicznych, zależy od tego, że tu naj- 
więcćj szukano dziedziczności i najlepićj jąskutkiem tego poznano. 
Przypuszczenie to nie było słuszne, opierało się zaś na uprzedzeniu, 
że rola dziedziczności, jako momentu przyczynowego w pewnych 
stanach patologicznych, jest nieograniczona. Że nie zawsze osią- 
gana stopa procentowa domniemanćj dziedziczności choroby od- 
powiada gorliwości badań, tego, jak się przekohamy, najlepićj do- 
wodzi zestawienie badań statystycznych różnych autorów. Pra- 
wdopodobniejszóm raczćj byłoby przypuszczenie, że dlatego wła- 
śnie ze szczególną pilnością zastanawiano się nad dziedzicznością 
chorób psychicznych i dlatego jćj obecność łatwićj dostrzegano, że 
zaburzenia psychiczne i napady nerwowe, znamionujące tę katego- 
ryę chorób, bardzićj rzucają się w oczy, nawet osobom niefacho- 
wym, że dla umysłów, nawet nieprzygotowanych, symptomy nie- 
które tych chorób są bardzićj pochwytne, bardzićj indywidualizo- 
wane, wskutek czego łatwićj jest zauważyć, że osoba nienormalna 
pod względem psychicznym, pochodzi od osoby również pod tym 
względem nienormalnćj. Bądź-co-bądź, dziedziczność chorób psy- 
chicznych badano bardzo gorliwie i dzięki temu nagromadzono 
ogromną ilość materyału, doraźnie ujętego w formę opracowań sta- 
tystycznych. W nieprzebranćj literaturze tego przedmiotu stwier- 
dzono dziedziczność wszelkich odmian zboczeń psychicznych i ner- 
wowych, obłędów, nerwic, skłonności, popędów i usposobień cho- 
robnych, bądź to przelewanych na potomstwo w niezmienionćj 
postaci, co nazwano dziedzicznością podobną (hćzćdićć simiłatre), 
bądź przeobrażających się w szeregu pokoleń w postaci coraz gro- 
niejsze lub łagodniejsze, stosownie do tego, czy się dany ród zwy- 
radnia, czy poprawia; nazwano to dziedzicznością przeobrażoną 
(kéréd. de métamorphose). Natworzono przytóm praw, a właściwie 
uogólnień doraźnych, na podstawie podręcznego materyału staty- 
stycznego i najrezmaitszych układów klasyfikacyjnych chorób psy- 
chicznych, co niemiara. | 


(1) Neumann, Psychiatrie, 1859, str. 141. 
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E Można byłoby już a priori przypuszczać, że wyniki badań sta- 
Parowa w dziedzinie, gdzie znamiona faktu znane nie są, wy- 
padną bardzo niezgodnie i chaotycznie. Rzeczywistość w zupeł- 
ności potwierdza to oczekiwanie: Legrand du Saulle (1) zebrał i po- 
równał 45 różnych badań statystycznych nad dziedzicznością cho- 
rób psychicznych iznalazł, że podawany przez różnych autorów 
odsetek odziedziczonych zboczeń psychicznych waha się pomiędzy 
4%i85%. W rzeczywistości jednak granice te są jeszcze bardzićj 
rozciągliwe, gdyż Marcć (2) i Luys (3) podnoszą odsetek ów do 
stopy 90%, zaś Billod (4) znalazł, że na i5,000 obłąkanych ilość 
przypadków, co do których niepodobna było stwierdzić w pokole- 
niach wstępnych, bezpośrednich i ubocznych, żadnych śladów cho- 
rób nerwowych, wynosi zaledwo 15, czyli według niego odsetek 
dziedziczności chorób tćj kategoryi wynosi aż 99,9%. Ponieważ 
w tym razie, jak to oczywiste, granice wszelkich możliwości staty- 
stycznych zawarte są pomiędzy o% i 100%, więc w istocie wyniki 
badań statystycznych w całćj niemal rozciągłości korzystają tu 
z teorytycznie dozwolonćj sobie skali, gdyż właściwie wahają się 
pomiędzy 4% i 100%. Jeżeli to możliwe, jeszcze bardzićj chaotycznie 
przedstawiają się wyniki statystyczne, dotyczące odziedziczania 
wszelkich specyalnych form obłąkania, jak również te, gdzie 
uwzględniano wiek, płeć, wyznanie istan pacyentów. Ten las dzie- 
wiczy najniezgodniejszych z sobą cyfr, wydobytych z całego sze- 
regu rozpraw i dzieł psychopatologicznych, pozostawiamy na ra- 
zie w notatach swoich, chociaż poucza on nas wymownie, że kon- 
wencyonalna rutyna statystyczna, w zastosowaniu do materyału 
nie należycie zbadanego, za koszta pracy i czasu przynosi tylko po- 
zory, że się coś robi, i zamęt w dodatku. 
Czegóż to dowodzi? Przedewszystkićm dowodzi to, że źle jest. 
Ale w czém mianowicie tkwi to złe, które tyle zmudnćj pracy obra- 
ca w niwecz, w czczą formalistykę rachunkową? Może ono tkwić 
tylko w przedmiotowych albo podmiotowych warunkach badania. 
Gdybyśmy byli w stanie wskazać wszystkie źródła wadliwości ba- 
dań, toby znaczyło, że samo zagadnienie zupełnie rozstrzygniętćm 
zostało, bo zarówno postępy w poznaniu przedmiotu zależą od 
umiejętnego badania jego, jak należyty sposób badania zawisł od 


(1) Legrand du Saulle, Leçons sur la folie héréditaire, Paris, 1873. 

(2) Marcé, Traité pratique des maladies mentales, Paris, 1862. 

(3) Luys, Traité clinique et pratique des maladies mentales, Paris, 1881. 

(4) Billod, Des effets comparatifs de lachronicitć et de hérédité (Annales médico- 
apsychologiques. 1879, mars. str. 198). 
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względnćj znajomości przedmiotu. Do pewnego wszakże stopnia 
wadliwości badań dadzą się wykazać; a ponieważ w tego rodzaju 
wątpliwościach najwłaściwićj jest zaczynać od samych siebie, czyli 
od krytyki zachowania się umysłu badającego, więc przystąpmy 
z tćj strony do rzeczy. 

Możnaby przypuszczać, że tak olbrzymie różnice w oznaczeniu 
przez różnych badaczy procentowego stosunku chorób psychicznych 
odziedziczonych do nieodziedziczonych zależą od względnej liczby 
przypadków uwzględnianych przez każdego z badaczy, że miano- 
wicie, jak to przewiduje teorya statystyczna, małe liczby zbadanych 
przypadków przedstawiają większe prawdopodobieństwo błędu, niż 
liczby wielkie, w których wszelkie wahania, zależne od okoliczno- 
ści ubocznych, muszą się coraz bardzićj wyrównywać. Możnaby 
. nadto przypuszczać, iż różnice te zależą od okoliczności, że mate- 
ryał badany pochodził z różnych epok, czerpany był w różnych 
miejscach, pośród różnych warstw społecznych, grup zawodowych 
it. p. Bynajmnićj, dość przejrzćć i porównać różne wywody sta- 
tystyczne, by się przekonać, że liczby przypadków, uwzględnianych 
przez różnych autorów, nie zostają w żadnym prawidłowym stosun- 
ku do całćj rozległćj skali wypadków procentowych od 4% do 100%. 
Nadto, badania te zawarte są przeważnie w obrębie 3o-letniego 
okresu, dotyczą głównie ludności francuskićj i tylko w niezna- 
cznym stopniu niemieckićj, angielskićj i włoskićj; wreszcie w wy- 
jątkowych tylko razach dotyczą one określonych warstw społe- 
cznych, żyjących we względnie odrębnych warunkach. Ztćj stro- 
ny nie pada żadne światło na przedmiot. Wogóle, w wymienio- 
nych warunkach niepodobna dojrzóć przyczyn obiektywnych, któ- 
reby chociaż w przybliżeniu objaśniały tak niezgodne wypadki sta- 
tystyczne, zwłaszcza w odniesieniu do zjawiska, regulowanego 
przez przypuszczalnie powszechne prawo biologiczne. Sądzę, że 
każdy statystyk cofnąłby się przed niwelowaniem takiego szeregu 
cyfr, jak 4, 10, 25, 28, 30, 40, 50, 75, 85, go, 100, gdyby z jednćj strony 
uwzględnił, że cała teoretycznie możliwa skala, zawarta jest po- 
między 0—1oo, z drugićj zaś strony, że zjawisko ma być wyrazem 
stałego prawa biologicznego, i to w obrębie jednćj rasy rodzaju 
ludzkiego i jednćj kategoryi chorób psychicznych. Powiedziałby 
on niewątpliwie, że różni badacze musieli tu mićć do czynienia po- 
zornie tylko z jednym i tym samym faktem, że, innemi słowy, zna- 
mion faktu nie znamy. 

I w istocie, jakkolwiek wydaje się rzeczą nader prostą, że 
skoro ojciec był opilcą, syn zaś jest epileptykiem, maniakiem lub 
idyotą, to mamy tu do czynienia z dziedzicznością, jednakże fa- 
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 ktem jest to tylko, że ojciec był opilcą i syn jest epileptykiem; 
gdy tymczasem odziedziczanie, czyli przelanie przypadłości pato- 
logiczaćj z ojca na syna jest domysłem naszym, który uzasa- 
dnić należy, zanim się go za fakt uzna. Przypuszczeniu, Że syn 
iojciec mogli niezależnie od siebie zostać dotknięci chorobą, nic 
nie stoi na zawadzie, dopóki nie znamy dokładnie natury i przy- 
czyn ‘chorób, z wyjątkiem zarzutu nieprawdopodobieństwa. Zarzut 
ten wszakże wtedy tylko miałby wagę przekonywającą, gdybyśmy 
już posiadali jakieś dane do obrachowania stopnia tego nieprawdo- 
podobieństwa. Danych jednak takich nie posiadamy wcale: 
Trzeba się tedy uciekać do dróg pośrednich, skoro znamiona 
faktu dziedziczności nie są oczywiste same przez się. Na obronę 
możnaby przytoczyć wzgląd, że w razach, gdy po sobie następujące 
pokolenia bywają dotknięte tą samą lub analogiczną chorobą, nie 
widzimy najczęścićj żadnych innych przyczyn, któreby miały zgu- 
bnie na szereg pokoleń oddziaływać. Argument ten wszakże traci 
moc wszelką wobec faktu, że wogóle nie znamy przyczyn chorób 
układu nerwowego, że anatomia patologiczna mózgu i rdzenia 
jest dopićro w kolebce. Tóćmbardzićj argument ten jest chybio- 
nym, gdy chodzi o domniemane odziedziczanie odmiennych form 
chorób mózgowo-rdzeniowych: mechanizmu przejść jednćj formy 
w drugą nie znamy. Dlaczego np. mamy wierzyć, że dziedziczność 
sama jest w stanie przeobrazić dziwactwo i popędliwość przodka 
w epilepsyą, obłęd lub idyotyzm potomstwa, skoro zkądinąd ta sa- 
mą dziedziczność nie jest w stanie przeobrazić form napozór bliż- 
szych, pomieszania w manią lub melancholią albo naodwrót, jak 
to niektórzy autorowie zaznaczają. Tego nie wiemy. 
Niewątpliwie znaczną tu rolę odegrała łatwa analogia, wnio- 
skująca wprost z oczywistego faktu powszechnego dziedziczenia 
cech stałych, gatunkowych, o możliwości dziedzicznego także prze- 
lewania wszelkich odmian osobistych, nie wyłączając wyraźnie 
zindywidualizowanychi umiejscowionych w organizmie odmian pa- 
tologicznych. Dalćj, niemałego znaczenia jest okoliczność, że dość 
często wobec pewnćj nieprawidłowości morfologicznćj lub fizyo- 
logicznćj a priori możemy postawić przypuszczenie, iż tę samę lub 
jéj podobną nieprawidłowość napotykamy u mnićj lub więcćj bez- 
pośrednich przodków, i przypuszczalnie to potwierdza się w wielu 
przypadkach. Nakoniec, nie bez znaczenia tu jest częstokroć spo- 
strzegana stałość przeobrażeń, głównie chorób psychicznych, w sze- 
regu pokoleń; tak, naprzykład, ród zwyrodniony zmierza do wy- 
gaśnięcia przez szczeble wszelkich form nerwic i obłąkania, głupo= 
watości, w końcu idyotyzmu. Wszystkie te względy pozwalają 
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twierdzić, że '-dziedziczność stanów. psychopatologicznych, ʻa przy- 
najmniéj usposobień do nich, prawdopodobnie istnieje, ale ponad 
to jakościowe stwierdzenie faktu, nie dostarczają one żadnych pod- 
staw do ilościowego, czyli statystycznego oszacowania rozmiarów 
faktu. Nietylko bowiem nieznane nam są znamiona, po których 
niechybnie można byłoby odróżnić przypadki, gdzie choroba zo- 
stała odziedziczoną, od innych, gdzie ona w szeregu pokoleń pow- 
stawała niezależnie, być może w związku z jakąś wspólną przyczy 
ną, lecz istnieją o wiele donioślejsze przeszkody. 

Główną jest brak spostrzeżeń dokładnych: nie ulega wątpli- 
wości, że każdy ród, zakażony t. zw. dziedzicznością patologiczną, 
pochodzi od R przypuszczalnie zdrowych; zdrowie to je- 
dnak, jak postępy dyagnozy świadczą, zależy w znacznym stopniu 
od umiejętności dostrzegania pewnych subtelnych zboczeń patolo- 
gicznych, które niętylko uchodzą baczności spostrzegaczy pospo- 
litych lecz i biegłych w swojćj sztuce lekarzy: objawy, w rodzaju 
drobnych nieprawidłowości w postępowaniu, zmian w usposobie- 
niu i t. p, do. niedawna jeszcze powszechnie uchodziły za nic 
nie znaczące kaprysy i humory; dziś poczytywane one bywają za 
zwiastunów częstokroć bardzo groźnych zaburzeń. W ten sposób 
za punkt wyjścia rodowodów psychopatologicznych obićra się po- 
spolicie, lubo niesłusznie, osobnika o mnićj lub więcćj wybitnych 
zboczeniach chorobnych. Nadto, rodowodowe wywiady (anamne- 
za) choroby bardzo często bywają niedokładne, tak z powodu fał- 
szywćj draźliwości, ukrywającćj wady przodków, jak z powódu za- 
tracenia dokładnych tradycyi i niemnićj wyobraźni, która jest sko- 
ra do zabarwiania zgodnie z przypuszczeniami teoretycznemi 
szczegółów źle zanotowanych i niedających się sprawdzić. Każdy, 
kto w jakichkolwiek celach, zmuszony był korzystać z materyałów 
zawartych w księgach szpitalnych, musiał się przekonać, że wywia- 
„dy spisywane bywają szablonowo, niedbale, na podstawie zeznań 
pacyenta, lub jego rodziny. Przekonałem się nieraz sam isłysza- 
łem niejednokrotnie od pracujących w zakładzie dla chorych psy- 
chicznie w Lipsku, że materyał archiwalny jest małćj wartości 
i dobrze, jeżeli jest dokładny pod względem dyagnozy choroby 
pacyenta i epikryzy, lub wyników badań pośmiertnych. A przecież 
na czele tego zakładu stoi pierwszorzędna powaga naukowa, prof. 
Flechsig. Zresztą musi to być dość powszechny stan.rzeczy, skoro 
najpoważniejsi badacze dziedziczności chorób psychicznych stale 
się na to uskarżają w pismach swoich. Nakoniec, zważyć należy, 
„iż badacze dziedziczności chorób psychicznych zagadnienie biolo- 
giczne przenoszą  najczęścićj na grunt czysto konwencyonalny 
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przez. to, że uwzględniają rodowody w granicach uprawnionych 


= 


stosunków rodzinnych, chociaż rodowody te często nie odpowia- 
dają rodowodom naturalnym. Jestto uderzające zjawisko, że w ta- 


_ blicach rodowodowych zazwyczaj fakt, iż ktoś nie był żonaty lub 


nie miał dzieci ślubnych, uważa się za równoznaczny z jego bez- 
dzietnością, i to nietylko pomimo licznćj wogóle statystyki dzieci 
nieślubnych, lecz nawet pomimo wyraźnych tuż uwag, że pacyent 


“oddawał się nadużyciom ż» venere. Przyznaję, że poznanie rzeczy- 


wistego stanu rzeczy w tych razach jest prawie niemożebne, ale 
właśnie dlatego upatruję w tém jednę z nieprzezwyciężonych prze- 
szkód do dokładnćj statystyki rodowodowćj, nie cywilnćj lecz bio- 
logicznćj. W pewnym stopniu zapobiedzby temu mogło ścisłe 
badanie narządów rozrodczych i ich'produktów, ale tego nigdzie 
nie znajdujemy w badaniach dziedziczności. 

Baczniejsze rozejrzenie się w literaturze psychopatologicznćj 
przekonywa, że od dość już dawna i w coraz silniejszym stopniu 
uczuwano te niekorzystne dla statystyki warunki i, w miarę coraz 


głębszego zapuszczania się w przedmiot, przekonywano się coraz 


bardzićj o potrzebie nasamprzód poznania istotnych znamion faktu 


dziedziczności. W krótkości możemy tu przebiedz zarys tego po- 


uczającego procesu przechodzenia od empiryzmu naiwnego do kry- 


tycznego. 


Jeszcze w pierwszćj połowie bieżącego stulecia słynny psy- 
chiatra francuski Esquirol (1) zwrócił uwagę na to, że na podstawie 


zewnętrznćj obserwacyi. rysów twarzy pacyenta, jego postawy, 


jego usposobienia umysłowego i moralnego, można orzec zupełnie 


„trafne rokowanie co do dalszego przebiegu choroby psychicznćj; 
„zdaniem jego, można się obejść w wielu razach bez wywiadów o ro- 


dzinie, gdyż z pewnych rysów znamiennych predyspozycya pacyen- 
ta bezpośrednio da się wyczytać; chociaż Esquirol bynzjmnićj nie 


twierdził, jakoby w powtarzaniu się tćj predyspozycyi od pokole- 


nia do pokolenia główną rolę grała dziedziczność. W każdym ra- 
zie rzucona tu już myśl badania znamion przedmiotowych faktu. 
Uczeń Esquirola Falret (2), jakkolwiek uznawał wogóle dziedzi- 


czność chorób psychicznych, jednak wątpił czy się da wyodrębnić 


specyalny typ obłąkania dziedzicznego: „Nigdy nie zdołamy pojąć 
tego— pisał on—jakim sposobem przyczyna tak ogólna i tak częsta, 
jak dziedziczność, która piętno swoje wyciska na większości naj- 


(1) Esquirol. Traité des maludies mentales, Paris, 1838. 
(2) Falret. Zecons cliniques sur les maladies mentales, 1861. 
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rozmaitszych form obłąkania, mogłaby być związana z jakimś spe* 
cyalnym rodzajem choroby psychicznćj o odrębnych cechach zna- 
miennych, z wyłączeniem wszelkich innych form, które także bar- 
dzo często bywają dziedzicznemi, chociaż nie noszą odrębnego 
piętna dziedziczności*. Uczeń Falreta, Morel (1), zasłużył się wiel- 
ce psychopatologii przez swoje próby, wyodrębnienia typu zwyro- 
dnień fizycznych, moralnych i umysłowych, znamionujących grupę 
tak zw. psychopatów zwyrodnionych (maćuzes dćgćnćrćes). Różno- 
rodność warunków, towarzyszących chorobom psychicznym, a tak- 
że zmienność form psychopatologicznych w szeregu pokoleń, zda- 
niem Morela, stają na zawadzie do pochwycenia rzeczywistćj roli 
dziedziczności w tćj dziedzinie. Przedewszystkićm zaznacza on 
wielokrotnie, że niekiedy choroby nerwowe w formie niezmienio- 
"nćj, ze wszystkiemi swojemi cechami znamiennemi, przelewają się 
dziedzicznie z pokolenia na pokolenie; szczególnie ujawnia się to 
w popędzie do samobójstwa, gdzie częstokroć katastrofa następuje 
w tym samym wieku i pod wpływem tych samych okoliczności. 
Głównie jednak zwraca on uwagę na zmienność form obłąkania 
w następujących po sobie pokoleniach i na pewną prawidłowość 
w kolejnóm następstwie tych form różnych. „Postępowe przeno- 
szenie pewnych pierwiastków chorobnych niezmiennie sprowadza 
stan zwyrodnienia, które w części objawia się pod postacią głupo- 
watości i idyotyzmu, w części zaś pod postacią specyalnych zabu- 
rzeń w sferze umysłowości i uczuć“. Dotkniętych dziedziczną cho- 
robą układu nerwowego, dzieli on na cztery typowe kategorye, 
które kolejno występują w szeregu pokoleń rodu zwyrodnionego: 
pierwszą kategoryę cechuje wrodzony temperament nerwowy, któ- 
ry może wynikać z najrozmaitszych wpływów dziedzicznych; osoby 
tego rodzaju łatwo wpadają w obłęd za lada powodem; drugą kate- 
goryę znamionuje niedołęstwo umysłowe i moralne, objawiające się 
przeważnie w nienormalnych postępkach, dziwactwach, zbocze- 
niach moralnych i słowąch, chociaż niekiedy chorzy téj kategoryi 
pod pewnemi względami okazują normalną sprawność umysłu; 
w trzecićj kategoryi widzimy już bierność umysłową i przewrotność 
moralnych popędów, tak iż ta kategorya dostarcza t. zw. instyn- 
ktowych przestępców; wreszcie czwarta kategorya, na którćj ród 
zwyrodniony wygasa, przedstawia osobniki pozbawione wszelkićj 
inicyatywy i samoistności; są to idyoci. 


(1) Morel. Traité des maladies mentales, Paris, 1860 (I wyd. 1851); także: Traité 
des degćnćrescences. Paris. 1857. 
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Brierre de Boismont (1) nie wątpi o dziedziczności chorób 
psychicznych, znajduje jednak, że badacze przesadzają tu pod dwo- 
ma względami: nasamprzód na podstawie obliczeń statystycznych 
wiążą dziedzicznie choroby psychiczne z wszelkiemi chorobami 
nerwów, z temperamentem skrofulicznym i limfatycznym, z usposo- 
bieniem do gośćca i raka, a nawet z suchotami; „tą drogą w dal- 
szym ciągu udowodnimy, że wszystkie zaburzenia fizyczne usposo- 
biają do obłąkania.* Powtóre, zaprzecza -on temu, aby dziedzicz- 
ność grała rolę czynnika fatalnego; tym sposobem dawno już cała 
ludzkość byłaby zwyrodnioną; „dają się tu stwierdzić i prądy prze- 
ciwne, pośród których przeważa siła twórcza, walcząca każdćj 
chwili przeciw dziedziczności i z pierwiastków patologicznych wy- 
twarzająca zarodzi pełne siły i zdrowia.* W sprawie obłędu samo- 
bójczego ten sam autor, który ją zbadał wzorowo, pisze: „Spostrze- 
żenia w rzeczy samćj dowodzą, że są osoby targające się na życie 
własne bez usposobienia dziedzicznego, z najzimniejszą krwią i po 
dojrzałym i długim namyśle; ale téż same spostrzeżenia dowodzą, że 
bywają osoby, zrodzone pod najsmutniejszą wróżbą, u których je- 
dnak nigdy nie postała myśl o samobójstwie,“ i dalój dodaje: „Ze- 
braliśmy szereg faktów, świadczących, że dzieci samobójców z ko- 
lei pod naciskiem boleśnych zapasów z przeciwnościami życia, usi- 
łowały lub zamyślały przerwać nić życia swego; zkądinąd jednak 
w znacznie większćj liczbie spotykaliśmy tego rodzaju pacyentów, 
których rodzice nie okazali nigdy najmniejszego śladu tego zgubne- 
go popędu.* 

Uczeń Morela, Doutrebente (2), wierny kierunkowi mistrza 
swego, pokusił się już o dokładniejsze określenie typu odziedziczo- 
nćj choroby psychicznćj i w tym celu zbadał rodowody dwudziestu 
kilku rodów, ogółem 220 osób zawierających. Chodzi mu o ściślej- 
sze poznanie tego piętna, które znamionuje chorobę odziedziczoną 
i „nadewszystko o wykazanie znamion fizycznych, moralnych i umy- 
słowych,. na mocy których możnaby odrazu rozpoznać wpływ dzie- 
dziczności chorobnćj u osób dotkniętych już chorobą psychiczną 
albo ze skłonnością do nićj.* Tak tedy wyraźnie chodzi mu o przed- 
miotowe znamiona faktu dziedziczności. Wić on dobrze, iż meto- 
da statystyczna zastosowana do faktu, którego znamion przedmio- 
towych nie znamy, doprowadzała zawsze do niezgodnych wypad- 


(1) Brierre des Boismont. Du suicide et de la folie suicide. 2 wyd. Paris, 1865; 
1 wyd, 1855. — (2) Doutrebente. ZFłudes généalogiques sur les aliénés héréditaires. Praca 
nagrodzona w 1868 r. premłum imienia Esquirola i zamieszczona w Annales médico- 
psychologiques, 1869, str. 197-237 1 369—394. 
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ków i wić również dobrze w czém tkwi przyczyna tego: „Najczę: 
ściéj sprzeczne wypadki badań statystycznych dowodzą—są jego, 
słowa,—że zagadnienie rozważane było z odmiennych stanowisk, 
że niektórzy autorowie zaniechali uwzględnić w poszukiwaniach 
swoich wpływu nerwic albo jakiegoś innego stanu chorobnego 
przodków. Łatwo zresztą zrozumićć, że musimy napotykać moc 
przeszkód, gdy przychodzi w aktach zakładów obłąkanych szukać 
zarodku pewnćj choroby dziedzicznćj. "Wobec tego staje się naglą- 
cą potrzeba zdobycia sobie jakiegoś probierza, albo przynajmnićj 
oznaczenia. ogółu cech znamiennych, przez obserwacyą wykrytych, 
na mocy których można byłoby prawie niechybnie rozpoznać ów 
wpływ dziedziczności.* Jakoż Doutrebente w rzeczy samćj trzyma © 
się zdala od wszelkich obliczeń procentowych i natomiast usiłuje: 
jak najdokładnićj spostrzegać, jakościowo badać fakt nieznany. Na 
podstawie tych spostrzeżeń przychodzi on do wniosku, że cechy. 
znamienne obłąkania dziedzicznego ujawniają się w rysach twarzy, 
w wadliwóm ukształtowaniu czaszki, uszu, kończyn; w kierunku - 
wyobrażeń, namiętności, popędów; dotkniętych chorobą dziedzicz- 
ną wyróżnia obecność wyobrażeń panujących (żdćes fixes), peryo- 
dyczność napadów chorobuych, szczera otwartość, z jaką rozpra* 
wiają o swojćj chorobie i jéj możliwych przyczynach; wreszcie in- 
stynktowe popędy do zabójstwa i samobójstwa oraz wszelakich in- - 
nych postępków dziwacznych i nieobmyślonych. A 

Od tego czasu temat zbadania cech znamiennych faktu dzie 
dziczności w chorobach psychicznych nie zchodzi z porządku dzien- 
nego. Głównie ulubowało go sobie towarzystwo lekarzy i psycho- 
logów w Paryżu, Société médico- psychologique, na którego posiedze- 
niach od czasu do czasu toczą się nad tym przedmiotem rozprawy.. 
Zmieniły się tylko warunki, wśród których zagadnienie rozwija się 
w dalszym ciągu. 

. Inny uczeń Morela, słynny dziś profesor paryski.Magnan, bada, 
w dalszym ciągu wyodrębniony przez Morela typ dziedzicznie zwy-. 
rodnionych. Tymczasem stara doktryna manij i monomanij, któ- 
rym na imię Legion, upada. Była ona w zakresie psychopatologii 
odpowiednikićm tego, co w psychologii dawniejszćj znamy pod mia- 
nem władz duchowych; takie np. manie, jak próżności, prześladow- 
cza, wielkości, samobójstwa, kradzieży, albo monomanie podpala- 
czy, erotyczna, wynalazców, itp. uchodziły jeszcze do niedawna, 
a i dziś tu i owdzie uchodzą za zupełnie odrębne, samodzielne typy 
chorób psychicznych. Magnan ujmuje wszystkie te przypadłości 
pod mianem Syndromes ćpisodiques des dégénérés, jako objawy epi- 
zodyczne, które na tle zwyrodnienia ogólnego mogą w szeregu po- 
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koleń albo iu tego samego pacyenta występować po sobie w zmien- 


néj kolei, stosownie do faz, do postępów choroby. W tym stanie 
rzeczy Société medico-psychologique nanowo podejmuje zagadnienie 


dziedziczności chorób psychicznych i ogłasza temat na premium 


Aubanela w r. 1884: „Czy istnieją znamiona albo wskazówki, na 
podstawie których możnaby rozpoznać, że choroba psychiczna jest 
odziedziczona, wobec braku wiadomości o przodkach? Wykazać 
cechy znamienne.* 

Zadania tego podejmuje się uczeń Magnana, Henryk Saury 
iwyniki badań swoich ogłasza w r. 1885 w książce, premiowanćj 
przez rzeczone towarzystwo (1). Drogę obliczeń statystycznych od- 
rzuca on również, jako niemożliwą w danych warunkach. Oparłszy 
się z jednćj strony na wynikach badań poprzedników swoich nad 
typem dziedzicznie zwyrodnionych i nad t. zw. przypadłościami 
epizodycznemi, z drugićj zaś strony na dokładnie opisanym ma- 
teryale klinicznym, przekonywa się on, iż należy rozróżniać dwa 
rodzaje dziedzicznie obłąkanych: hćrćditatres simples i héréditaires 
dégénérés. Pacyenci pierwszćj kategoryi niczem się na zewnątrz nie 


„różnią od osób normalnych dopóty, dopóki się pod wpływem pew- 


nych okoliczności nie objawi w nich choroba, która dotąd była 
tylko utajonćm usposobieniem dziedzicznóm; nawet rozwinięta już 
choroba u takiego osobnika nie nosi żadnego wybitnego piętna spe- 
cyalnego. Zupełnie inaczćj u pacyenta, dotkniętego zwyrodnieniem 
dziedzicznóm: tu istnieją znamienne cechy niewątpliwe, dające mo- 
żność na podstawie badań klinicznych i niezależnie od wadliwych 
najczęścićj wywiadów rodowodowych, stanowczo rozpoznać naturę 
dziedziczną choroby i rokować o dalszym jéj przebiegu. Zasadni- 
cze rysy zwyrodnienia dziedzicznego, według wywodów Saury, da- 
dzą się ułożyć w dwie grupy główne: 1° grunt przygotowawczy, któ- 
ry znamionują oznaki fizyczne, jak nieprawidłowości w układzie 
narządów i nadmierny lub niedostateczny rozwój pewnych czynno- 
ści fizycznych; oraz oznaki kategoryi umysłowćj i moralnćj, jak 
brak równowagi w zdolnościach, jak zboczenia moralne wobec zu- 
pełnie normalnego poziomu umysłowego, lub tóż wobec zupełnćj 
prawidłowości uczuć i popędów—zboczenia umysłowe; wreszcie, 
obie dziedziny, umysłowa i moralna mogą zostawać w równowadze 
ale tak dalece chwiejnćj, że lada wpływom zakłócającym oprzóć 
się ona niezdolna; 2°, stan obłędu, który znamionują: błahość po- 
wodów warunkujących nieregularny przebieg obłędu, przechodzą- 


(1) H. Saury. Etude clinique sur la folie héréditaire (Les dógónćrćs). Paryż (bez 
daty). 
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cego najrozmaitsze nagłe zmiany napadów bez widocznój dążnośc 
do rozwoju systematycznego, peryodyczne ich występowanie i Zni- 
kanie, przewaga pierwiastku popędowego nad zaburzeniami w sf 
rze zmysłów; nadto, popędy instynktowe występują tu wobec zu: 
pełnój sprawności umysłu, przypadłości zaś epizodyczne przybiera- 
ją najrozmaitsze formy, jak różnego rodzaju monomanie, nerwice 
mózgowe itp. Wielka ilość odmian typu dziedzicznie zwyrodnione- 
go da się sprowadzić do trzech głównych szczebli, po których si 
coraz niżćj po pochyłości zwyrodnienia staczają pokolenia: obłęd 
głupowatość, idyotyzm. Nie zaniechał także Saury w epilogu wy- 
głosić tak charakterystycznego dla Francuza frazesu, którego je- 
dnak ani on, ani nikt inny nie dowiódł: „Qut dit folie, dit hérédité.“ 

Takiemi to drogami wiodła kwestyę dziedziczności obłąkania 
wielka szkoła psychopatologów we Francyi, w nieprzerwanym łań- 
cuchu spadkobierstwa prac i zagadnień z mistrza na ucznia. Natu- 
ralnie, ani kierunek prac wymienionych, ani osiągnięte w nich wy= 
niki nie mogą uchodzić za ostateczne i wolne od rzarzutu. Samo za: 
gadnienie zbyt jeszcze jest ciemne. Pomimo tego, pobieżny już. 
przegląd powyższy wskazuje jak dalece studya nad dziedzicznością 
psychopatologiczną odbiegły od pierwotnćj prostoty w notowaniu 
faktów oczywistych:i procentowego ich obliczania, i 

Do innych wniosków dochodzą badacze dziedziczności chorób. 
psychicznych, stojący poza obrębem bezpośrednich wpływów szko- 
ły francuskićj. Określone fazy dziedzicznie przekazywanego zwy- 
rodnienia i nieubłagany fatalizm tego procesu tracą tu na jaskrawo- 
ści swojćj. Tak, w niemieckićj literaturze psychopatologicznej już 
Tigges i Jung przyszli do przekonania, że w większćj ilości przy- 
padków pokolenie zstępne odziedzicza cierpienie psychiczne w tćj 
samćj formie, w jakićj ono u przodka występuje; że zatóm fatalny 
proces postępującego zwyrodnienia, gdzie się on spostrzegać daje, 
nie może być wprost przypisany dziedziczności, lecz musi zależćć: 
od jakichś okoliczności pobocznych. Najgruntowniejszą w tym kie- 
runku pracą jest rozprawa dra Siolego (1). Autor wcale się nie 
ucieka do metody statystycznćj. Chodzi mu o możliwie dokładne 
poznanie faktu i dlatego uważa za koniecze poprzestać tymczasem 
ną zbadaniu dziedziczności bezpośrednićj, zwłaszcza że „w przy- 
padkach dziedziczności pośrednićj, albo zwrotnój zarówno traf, jak 
i zakłócające wpływy poboczne mogą grać znacznie większą rolę, 
wykazanie zaś skłonności rodzinnćj wymaga większćj znajomości 


(1) Dr. E. Sioli. Ueber directe Vererbung von Geisteskrankheiten. (Archiv für 
Psychiatrie und Nervenkrankheiten, tom XVI, str. 113—150, 353—409 i 599—638) 1888: 
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l całej rodziny, niź tego zazwyczaj wymagać wolno od materyału, 


zbieranego w zakładach.* Bada on skrupulatnie dwadzieścia ró- 
dów, nie pomijając nawet wskazań anatomiczno-patologicznych 
post mortem, przyczóm dzieli badane przez siebie rody na dwie ka- 
tegorye: takie, gdzie pokolenia zstępne cierpią psychicznie jedynie 
a przynajmnićj głównie wskutek odziedziczania choroby, oraz ta- 
kie, w których tak wstępne jak zstępne pokolenia dotknięte są cho- 
robą psychiczną, chociaż cierpienie zstępnego pokolenia oczywi- 
ście bardzićj zależy od różnych przyczyn zewnętrznych niż od 
wpływów dziedziczności. Co do pierwszćj kategoryi, przychodzi on 
do wniosku, że forma choroby psychicznćj zstępnych pokoleń zga- 
dza się z formą choroby wstępnych nietylko w ogólnym charakte- 
rze obłąkania, lecz w części także w symptomach szczególnych. In- 
nemi słowy, choroba wstępnych pokoleń okazuje dążność do prze- 
lewania się na zstępne jako identyczna lub podobna, o ile przyjmie- 
my 10, że odziedziczanie jest główną przyczyną obłąkania, gdy in- 
nych przyczyn nie nia, albo przynajmnićj małe mają znaczenie 
w sprawie rozwinięcia się choroby pokolenia zstępnego; 29, że for- 
ma obłąkania u wstępnych pokoleń jest możliwie niezłożona i czy- 
sta, czyli odpowiada znanym typowym formom obłąkania. Do dru- 
gićj kategoryi odnoszą się formy mieszane, skomplikowane, np. me- 
lancholia, albo mania, z towarzyszącemi im obcemi symptomami, 
Tu istnieje także dążność do odziedziczaniai to tém większa, im 
bliższą jest choroba wstępnego pokolenia do prostćj formy typowej. 
Przeciwnie, im mnićj się ona zbliża do typu czystego, tém mniej 
typową będzie u pokolenia zstępnego. Ogólnćj jakiejś tendencyi do 
postępowego zwyrodnienia pokoleń pod wpływem samćj tylko dzie- 
dziczności Sioli stwierdzić nie zdołał; owszem, na zasadzie spo- 
strzeżeń swoich utrzymuje, że wszelkie pogorszenia albo polepsze- 
nia w następnych pokoleniach zależą nie od dziedziczności, lecz od 
kombinacyi różnych okoliczności i wpływów pobocznych, działają- 
cych na osoby, dotknięte niemocą dziedzicznie przekazaną. Pomie- 
szanie pokolenia wstępnego nigdy nie przechodzi w manią lub me- 
lancholią i naodwrót, tak iż ze stanowiska dziedziczności obie te 
grupy form raczćj wykluczają się wzajemnie. Natomiast, melancho- 
lia, mania i obłęd cykliczny zastępują się wzajemnie w szeregu po- 
koleń; z pomieszania, skoro tylko ono było czyste, regularnie wyni- 
ka pomieszanie w drodze dziedzicznej. 

Jeżeli spostrzeżenia i wywody. Siolego są prawdziwe, kwestya 
fatalnego wpływu dziedziczności na stopniowe pogorszanie się cho- 
roby w szeregu dziedzicznie zwyrodnionych pokoleń, z takim naci- 
skiem uwydatniona przez badaczy francuskich, zmieniasię dość istot- 
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nie; okazałoby się bowiem, że rola dziedziczności jako czynnika re- 
dukuje się wprost do odtwarzania form chorobnych w niezmienio- 
néj postaci, gdy tymczasem kolejne zwyrodnienia zarówno jak i po- 
prawianie się rodów w szeregu pokoleń należy przypisać czynni- 
kom pobocznym i w ich liczbie naturalnie dziedziczności krzyżo- 
wanćj, zależnćj od małżeństw osób dziedzicznie chorych z osobami. 
choremi albo zdrowemi, A zatóm typowość rodów zwyrodnionych, | 
zarówno jak wyłączna rola dziedziczności w procesie zwyrodnienia, 
są wątpliwe. : 
Dotąd na gruncie badań psychopatologicznych -zagadnienie 
dziedziczności dalćj posunięte nie zostało. Zastanawialiśmy się nad 
tém dłużćj dlatego, że tu właśnie najgorliwićj i z największą ścisło- 
ścią gromadzono materyał faktyczny i najsystematycznićj go opra- 
cowywano; chociaż osiągnięte wyniki odsłaniają raczćj wątpliwości 
przedmiotu, uświadomiają słabe strony badań jego, niż podają sta- 
nowcze pozytywne odpowiedzi. Nie znane nam są ani znamiona 
faktu, ani granice jego; przeszliśmy tylko od empiryzmu naiwnego 
do krytycznego. j 
By uzupełnić sobie obraz nietyle osiągniętych rezultatów, ile 
podniesionych trudności przedmiotu i punktów wytycznych w ba- 
daniu jego, musimy się z kolei przerzucić na pole ogólno biologicz- 
ne i w części psychologiczne, zkąd odsłonią się nowe na to zaga- 
dnienie widoki. Tu już nie tyle systematycznie gromadzono fakta, 
nie tak gorliwie posługiwano się metodą statystyczną, co stanowi 
czysto jeszcze empiryczną część zadania; lecz za to nie zaniechano 
licznych prób teoretycznego objaśnienia faktów na gruncie biolo- 
gicznym, słowem—zbudowania teoryi dziedziczności. Los hypotez 
tego rodzaju był do przewidzenia: skoro nieznane są znamiona sa- 
mego faktu dziedziczności, więc nie było żadnćj rękojmi, że do ka- 
tegoryi dziedziczności nie zaliczamy także całych obszarów faktów, 
które zgoła nie należą do nićj, że w jednych przypadkach nie prze- 
kraczamy rzeczywistych granic tego czynnika, w innych—nie do- 
chodzimy do nich. Tak się téż stało. Wszyscy się dziś godzą na 
to, że z całego szeregu dawniejszych i świeższćj daty hypotez, ma- 
jących dziedziczność objaśniać, żadna nie może się wobec krytyki 
ostać. Najwymowniejszym tego dowodem są znane nam z dokła- 
dnych sprawozdań debaty na świeżo odbytych kongresach. W po- 
czątku sierpnia roku bieżącego obradował w Paryżu kongres psy- 
chologiczno-fizyologiczny, który do programu swego włączył aż 
sześć punktów, specyalnie kwestyi dziedziczności poświęconych; | 
w Plymuth w początku września r. b. odbyły się posiedzenia B7ziźish 
Associalion, którego sekcya antropologiczna także rozprawiała nad 


_ cie ogmatycznym, ESSE SE tydznić dziddziczność rozciągają 
do granic dowolnych i gromadzą mnićj lub więcćj prawdopodobne 
przypadki. Anglicy, którzy także dość daleko zapuścili się w kie- 
'runku empiryzmu niekrytycznego i statystyki, okazali się bardziej 
do refleksyi skłonnymi; tak, prezes sekcyi antropologicznćj Sir 
William Turner w obszernćj mowie swojćj o dziedziczności zapo- 
znaje słuchaczy z najnowszą hypotezą frejburskiego prof. Augusta 
'Weismanna i głównie z wątpliwościami, które uczony zoolog nie- 
miecki podniósł na tle hypotezy swojćj co do granic dziedziczno- 
ści, jako czynnika w sprawie przeobrażeń jestestw organicznych; 
przyczem anatom angielski krytykuje tę hypotezę. Prof. Weismann, 
opierając się na najświeższych embryologicznych i histologicznych 
odkryciach, wysnuł oryginalną hypotezę dziedziczności, która ży- 
wo zajęła biologów i z jednćj strony wywołała polemikę, z drugiej 
zaś zjednała sobie tu i owdzie zwolenników. Jestto hypoteza je- 
dnociągłości plazmy rozrodczćj, jako podstawy dziedziczności. Za- 
równo dawniejsze hypotezy, jaki ta najświeższa, były już kompe- 
tentnie w piśmiennictwie naszćm zreferowane (1), tak iż można 
ich tu nie poruszać, tćm bardzićj, że nam chodzi nie o teoretyczną, 
lecz o empiryczną stronę przedmiotu. 

Właśnie w pracach prof. Weismanna, zagadnieniu dziedzicz- 
ności poświęconych (2), znajdujemy ważny przyczynek do kwestyi 
empirycznego poznania dziedziczności: z wielkim mianowicie na- 
ciskiem twierdzi uczony niemiecki, że odziedziczanie własności 
przez przodków nabytych, tak wskutek ćwiczenia lub bezczynności 
pewnych narządów, jak również wskutek uszkodzeń, okaleczeń 
i zniekształceń, jest niemożliwe, że odziedziczają się tylko te wła- 
sności, które już potencyalnie zawarte są w plazmie rozrodczćj za- 
rodka, w nieprzerwanćj ciągłości przechodzącćj z pokolenia na po- 
kolenie, i te zmiany, które zaszły w plazmie rozrodczćj albo skut- 
kiem kombinowania się pierwiastków rozrodczych, od osobników 
różnćj płci pochodzących, albo znów te zmiany w plazmie rozrod- 


(1) Porównaj: Prof. Aug. Wrześniowski. Przyczyny dziedziczności i zmienności 
zwierząt i roślin („Ateneum* 1887, III 387—413); tenże, Nowsze poglądy na dziedzicz- 
ność i zmienność istot ożywionych („Ateneum* 1889, III, 236—264); J. Nassbaum, Naj- 
nowsze poglądy na istotę dziedziczności, („Wszechświat*, 1887); tenże: Poglądy Naegele- 

_go na darwinizm i nowa teorya pochodzenia gatunków, („Ateneum*, 1885, IV, str. 146— 
160 i 488—507; tenże: Zasady ogólne nauki o rozwoju zwierząt. Warszawa, 1889, roz- 
dzial VIII, str. 196—219. 

(2) Weismann, Ueber die Vererbung. Ein Vortrag. Jena, 1883. Die Continuśtit des 
Keimplasma's als Grundlage einer theorie der Vererbung. Jena, 1885. Ueber die Hypothese 
einer Vererbung von Verletzungen. Vortrag. Jena, 1889, 
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czéj, które zaszły pod wpływem ogólnych warunków troficznych 
czyli odżywiania, jakie plazma rozrodcza znajduje w organizmie ro- 
dzicielskim. Atoli zmiany, zależne od przyczyn tćj ostatnićj kate- 
goryi,nie mogą spowodować ścisłego powtórzenia się w potomstwie 
cech nabytych przez rozwinięty organizm rodzicielski, lecz będą 
jakiejś niedającćj się dziś bliżćj określić natury. Zmienność świata 
jestestw organicznych zależy od zmian zachodzących w plazmie 
rozrodczćj, z pośród których dobór naturalny oszczędza te tylko, 
które w daném otoczeniu są dla danego gatunku pożyteczne lub 
obojętne, pozostawiając sprawę utrwalenia tych zmian dziedziczno- 
ści. Trzy są podstawy, na których Weismann twierdzenie swoje 
opiera: dwie natury teoretycznćj i jedna czysto empirycznćj. Po- 
pierwsze, sądzi on, źe wobec wielce dziś prawdopodobnego faktu 
embryologicznego, iż organizm przychodzi już na świat z gotową 
plazmą rozrodczą, przez rodziców mu przekazaną, niepodobna so- 
bie wyobrazić takiego mechanizmu, dzięki któremu własności, na- 
bywane w ciągu życia przez rodziców, mogłyby się przenosić na 
ich plazmę rozrodczą w ten sposób, aby w rozwiniętćm  późnićj 
z tćj plazmy potomstwie miały się dokładnie powtórzyć te miano- 
wicie cechy, które rodzice nabyli. Powtóre sądzi on, że jego hypo- 
teza jednociągłości plazmy rozrodczćj dostatecznie tłómaczy me- 
chanizm odziedziczania, zaś jego hypoteza zmian tćj plazmy pod 
wpływem wyżćj wymienionych warunków i przy pomocy doboru 
naturalnego dostatecznie tłómaczy zmienność świata jestestw orga- 
nicznych. Potrzecie, i to w danym razie szczególną ma dla nas wa- 
gę, krytykuje on dotąd zebrane fakty domniemanego odziedzicza= 
nia cech przez organizm indywidualny nabytych i usiłuje dowieść, 
że fakty te niekrytycznie są zebrane, gdyż opierają się albo na nie- 
dokładnóm rzeczy zbadaniu, albo na podaniach zgoła anegdotycz- 
nych. Argument pierwszy jest treści negatywnćj i nie dowodzi ni- 
czego, gdyż ztąd, iż nie możemy sobie wyobrazić mechanizmu odzie- 
dziczania cech nabytych, nie wypada aby mechanizm taki istnićć 
nie mógł. Argument drugi, czyli właściwa hypoteza, opiera się na 
dowolnćm założeniu jakoby zrozumiały nam jest mechanizm nara- 
stania plazmy rozrodczćj, którćj cząstka każda ściśle posiada te sa- 
me własności in actu i in potentia, jakie cechują pierwotnie daną 
plazmę. Mechanizmu tego również nie znamy wcale i tylko fakty 
zmuszają nas do przypuszczenia, że mechanizm taki istnieje; otóż, 
gdyby istniały niewątpliwe fakta odziedziczania cech nabytych, to- 
byśmy tak samo zmuszeni byli przypuszczać istnienie mechanizmu 
odpowiedniego, jakkolwiek go nie znamy. W równym stopniu nie 
znamy wcale mechanizmu kombinowania się pierwiastków rozrod- 
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sk od różnych płci pochodzących, zkąd powstaje nietylko 
w pewnym stopniu odmienny osobnik, lecz i plazma rozrodcza, ja- 
ko zaczyn przyszłych pokoleń, również zmodyfikowana. Skoro 
pierwiastek rozrodczy ojca zawiera im potentia wszystkie własności 
jego rodu i pierwiastek rozrodczy matki — wszystkie własności jéj 
rodu, to jakiemuż mechanizmowi przypisać mamy fakt, że powsta- 
jący ze skombinowania tych pierwiastków zarodek rozwija się 
w dalszym ciągu jako normalny osobnik, złekka zmodyfikowany, 
nie zaś jako chaotyczna mieszanina? Umysł, bujną wyobraźnią ob- 
darzony, mógłby tu podsunąć analogią składanych fotogramów Gal- 
tona, odtwarzających typy przeciętne, ale dość się zastanowić, aby 
analogią tę uznać za śmieszną. Tak tedy, wogóle mechanizm dzie- 
dziczności jest nam nie znany i nawet nie potrafimy dziś objaśnić, 
dla czego komórka nowa przybiera kształty i rozmiary komórki ma- 
cierzystćj, nie zaś inne jakieś. Nadto, jak nam się zdaje, hypoteza 
Weismanna jest wprost zamaskowaną postacią t. zw. Zinschachie- 
łungsiheorie, t. j. przeniesienia całéj zagadki rozwoju, wszystkich 
w czasie występujących faz ewolucyi filogenetycznćj, do pierwotnej 
plazmy rozrodczćj, która już iz potentia zawiera w sobie wszystkie 
przyszłe formy. W ostatnićj już chwili znajduję kompetentne po- 
parcie tćj nieśmiałćj opinii w dwóch niezależnych źródłach; w no- 
wóm dziele Wundta (1)i we wzmiankowanćj mowie Turnera (2) 
o dziedziczności, 

Natomiast trzeci, empiryczny argument Weismanna, jego kry- 
tyka domniemanych faktów odziedziczania własności przez orga- 
nizm rodzicielski nabytych, wydaje się godnym bacznćj uwagi; gdy 
bowiem w mniemaniu powszechnóm niemal dziedziczność ma być 
czynnikiem, dla działania którego szranki nie istnieją, krytyka Weis- 
manna, przeciwnie, usiłuje zakreślić pewne granice faktowi. I nie 
dlatego odziedziczanie cech nabytych jest wątpliwe, że nie dało- 
by się ono wytłómączyć na podstawie hypotezy jednociągłości pla- 
zmy rozrodczćj, jak to niekiedy z argumentacyi Weismanna wypa- 
da, bo przyjmowanie lub odrzucanie faktu z tytułu jego zgodności 
lub niezgodności z jakąkolwiek hypotezą byłoby złą gospodarką 
w nauce, lecz dlatego wprost, że dotąd zebrane fakty domniemane- 
go odziedziczania cech nabytych nie wytrzymują krytyki i w wielu 
razach mogą być objaśnione z większćm prawdopodobieństwem 
inaczćj. Inne to pytanie, czy nie posuwa swćj krytyki uczony nie- 
miecki za daleko. 


(1) W. Wundt, System der Philosophie, Lipsk, 1889, str. 537. 
(2) Sir W, Turner. On Heredity. (Times, 14 września, 1889), 
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Wątpliwości co do odziedziczania cech nabytych zaznaczane 


były już wcześnićj, jak naprzykład przez anatoma Hisa, fizyologa 


Du Bois Reymonda i botanika Nagelego; dopiero wszakże Weis- 
mann zwrócił na nie uwagę należytą i poparł nietylko bardzićj 


szczegółową krytyką faktów, lecz i racyą swojćj 'bądź co bądź dow- 7 


cipnéj hypotezy. Bezwzględnego wyznawcę poglądów swoich zna- 
lazł on w osobie profesora patologii w Tybindze Ernesta Ziegle- 
ra (1). Roztrząsając różne kategorye często cytowanych przykła- 


dów odziedziczania cech indywidualnie nabytych, przychodzą oni 


do wniosku, że przykłady te nie są tém, za co podawane bywają, 
gdyż albo się dają wytłómaczyć jako odziedziczanie cech nie w cią- 
gu życia przodka nabytych, lecz już w plazmie rozrodczćj tego 
przodka obecnych, albo są wytworami wyobraźni, która się ze ści- 
słóm badaniem faktu nie rachuje. Syn kowala nie może odziedzi- 
czyć rozwiniętych przez pracę mieśni ojca, jeżeli ta skłonność do 
spotęgowania się mięśni nie była już zawartą w plazmie rozrodczój 
ojca; tak samo potomek psa, któremu ogon ucięto, nie odziedzicza 
okaleczenia ogona, itp. Odziedziczane mogą być tylko zmiany, któ- 
re już zaszły w plazmie rozrodczćj zarodka, ale nigdy te, które tak 
lub inaczćj powstały pod wpływem oddziaływania warunków: ze- 
wnętrznych na rozwinięty organizm przodka. Oto niektóre przykła- 
dy zpośród tych, które Weismann w pismach swoich krytykuje. 
Na zjeździe przyrodników niemieckich w Wiesbadenie w r. 1887 
pokazywano kocięta bez ogonów i twierdzono, że anomalią tę odzie- 
dziczyły one po matce, która została okaleczoną w ten sposób 
wskutek przejechania ogona. W danym przypadku niepodobna 
było stwierdzić ojcowstwa, jak to się zresztą zazwyczaj dzieje u ko- 
tów—zauważa Weismann; ale zkądinąd wiadomo, że na wyspie Man 
i w Japonii istnieje odmiana kotów bez ogona, wielce tam protego- 
wana, oraz że okazy tćj odmiany dają się spotykać w Niemczech 
i również są cenione dla rzekomo większćj zdolności (chwytania 


myszy. Tak, w pewnym przypadku, gdzie kocięta także przyszły 


na świat bez ogonów, można było stwierdzić, że w okolicy był kot 
rasowy z wyspy Man, zkąd wolno się domyślać z pewnóm prawdo- 
podobieństwem jego ojcowstwa. Zkąd u tćj rasy kotów powstała 
rzeczona cecha—niewiadomo; Weismann utrzymuje, że wskutek 
jakichś zmian w plazmie rozrodczćj protoplasty i następnie doboru 
sztucznego. By jednak nie opierać krytyki swojćj na przypuszcze- 
niach prawdopodobnych tylko, Weismann ucieka się do ekspery< 


(1) Ziegler. Können erworbene pathologische Eigenschaften vererbt „wórden und wie 
entstehen erbliche Krankheiten und Missbildungen? Jena, 1886. 
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wsk widzą, akłazność do. wytwarzania adalin z ogonem zaniko- 
wym, wobec czego nie bylibyśmy pewni czy potomstwo zrodzone 
bez ogonów odziedziczyło okaleczenie rodziców, czy tćż właści- 
wość ta powstała samoistnie; obiera on do eksperymentu myszy 
białe, gatunek, który nigdy, o ile wiadomo, nie okazuje rzeczonćj 
skłonności. Doświadczenia dowiodły, że pomimo systematycznego 
ucinania ogonów wszystkim osobnikom w ciągu pięciu pokoleń my- 
szy poddanych obserwacyi, na 849 sztuk żadna nie urodziła się 
.z ogonem nienormalnym. 

Trzeba zauważyć, iż ten napozór przezornościami obwarowa- 
ny eksperyment Weismanna w gruncie rzeczy poprawny nie jest: 
mianowicie, zawiera on w sobie skryty domyślnik, że pod wzglę- 
dem dziedziczności jednostajnie muszą się zachowywać analogiczne 
części ciała u różnych gatunków, a przynajmnićj u różnych gatun- 
ków tćj samćj gromady ssących. To jednak ani teoretycznie nie 
jest konieczne ani empirycznie zbadane nie zostało. Owszem, mo- 
głoby się okazać, że nietylko analogiczne części ciała u różnych ga- 
tunków, lecz i różne części ciała u tego samego gatunku nie jedno- 
stajnie zachowują się pod względem odziedziczania cech nabytych, 
o ile takie odziedziczanie wogóle istnieje. Ztąd, że u myszy okale- 
czony ogon nie odziedzicza się, nie można wnosić, że tak samo ma 
być u kota; jak również ztąd, że u pewnego zwierzęcia odcięty czło- 
nek ciała nie odrasta, nie można wnosić, że i uinnego nie odro- 
śnie. Bardzićj przekonywającym jest dowód oparty na badaniach 
anatomicznych, które wykazały, że w rasach zwierząt, gdzie się 
zdarzają osobniki z ogonem zanikowym z urodzenia, zanik ten po- 
lega nie na zupełnym braku kręgów, jak się to dzieje w razie ucię- 
cia ogona, lecz na anomalii zupełnie innćj natury morfologicznćj. 

Nie mniéj zajmujący jest inny przez tegoż uczonego przyto- 
czony przykład domniemanego odziedziczenia przez syna okalecze- 
nia ucha, którém dotknięta była matka w latach jeszcze dziecin- 
nych wskutek szarpnięcia kolczyka i przerwania płatka usznego. 
Weismann podaje wizerunki uszu matki i syna, według fotogramów 
skopiowane; bliższe zbadanie rzeczy wykazuje, że pomimo zewnętrz- 
nych pozorów, anomalia ucha syna bynajmnićj anatomicznie nie 
odpowiada okaleczeniu ucha matki, że ucho syna jest wybitnie ina- 
czćj zbudowane w całości niż ucho matki i domniemany znak dzie- 
dziczny znajduje się na płatku, którego ucho syna prawie nie posia- 
da, lecz wyżćj, całe zaś ucho syna jest prawdopodobnie kopią ucha 
ojcowskiego. Opierając się na tych itym podobnych rozbiorach 
przykładów, Weismann przychodzi do przekonania, że dotąd nie 
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znamy żadnego dokładnie pod każdym względem zbadanego i spra- 
wdzonego faktu, któryby dowodził dziedziczności cech przez orga- 
nizm w ciągu życia nabytych. 

Wprawdzie, Teodor Eimer, profesor w Tybindze, w obronie 
poglądu wręcz przeciwnego wywodom Weismanna zebrał (1) sporą 
ilość przykładów, mających dowodzić dziedziczności cech naby- 
tych, pod wpływem działania na organizm czynników zewnętrz- 
nych, tudzież powstawania stąd nowych odmian, niezależnie od do- 
boru naturalnego; jednakże Eimer przykładów przez siebie poda- 
nych nie osłonił dostatecznie przed znanemi zarzutami Weismanna, 
a nawet w dobrćj wierze podaje przykłady wyraźnie przez Weis- 
manna zakwestyonowane; to tóż, jak widzimy z mowy tego osta- 
tniego, wygłoszonćj w dniu 20 września 1888 r. podczas zjazdu 
przyrodników w Kolonii, dowody Eimera wcale nie zachwiały sce- 
ptycyzmu jego w sprawie odziedziczania cech nabytych. 

Widzieliśmy tedy, jakie granice zakreśla Weismann dziedzi- 
czności; w dalszym ciągu zobaczymy, iż gdyby twierdzenia jego 
w rzeczy samćj były słuszne, gdyby wogóle odziedziczanie cech na- 
bytych nie istniało, doniosłość następstw teoretycznych tego twier- 
dzenia byłaby olbrzymia. Oczywistą bowiem jest rzeczą, że wszyst- 
kie te gałęzie wiedzy, które tak lub inaczćj muszą objaśniać prze- 
obrażenia form i czynności, zachodzące w świecie jestestw organi- 
cznych, i które w najnowszym czasie oparły się na biologicznćj 
teoryi rozwoju, ogromną rolę w sprawie tych przeobrażeń przypi- 
sują odziedziczaniu cech przez ćwiczenie lub bezczynność naby- 
tych. Szczególnićj da się to zauważyć o psychologii porównaw- 
czćj, objaśniającćj powstanie i rozwój popędów, skłonności, instyn- 
któw, przez dziedziczne utrwalanie się cech, które pierwotnie zro- 

dzić się miały w drodze świadomego przystosowania się zwierzęcia 
do warunków otoczenia i w następnych już pokoleniach miały się 
zmechanizować, jako czynności celu nieświadome. Wprawa w pe- 
wnćj czynności, świadomie nabyta przez przodka, odziedzicza się 
przez potomka, jako mechanizm gotowy; jeżeli zaś czynność dana 
jest konieczną, lub ważną wobec danych warunków otoczenia, więc 
najwięcćj szans do zachowania się przy życiu i pozostawienia po- 
tomstwa mają te osobniki, które daną zdolność nabyły lub odzie- 
dziczyły; najmnićj szans te, które jćj nie nabyły i nie odziedziczyły. 
Jestto pogląd bardzo upowszechniony; Spencer, Ribot, Romanes 


(1) Th. Eimer. Die En'stehung der Arten auf Grund von Vererben erworbener Bi- 
genschaften. jena. tom 1. Referat z tego dzieła podał prof, Wrześniowski w sierpniowym 
zeszycie „Ateneum“ r, b. 
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i wielu innych nie wątpią, że nabyte przystosowania psychiczne, 
pewne skojarzenia wyobrażeń i uczuć, przekazują się dziedzicznie, 
jako popędy instynktowe, bądź takie jak instynkt myśliwski, wę- 
drowny, bądź jako skłonności społeczne, moralne, umysłowe. Cha- 
rakterystyczny wyraz tego poglądu znajdujemy u Edwarda Herin- 
ga (1): organizm może przelewać na potomstwo te nawet cechy, 
których sam nie odziedziczył, które nabył jedynie dzięki specyal- 
nym okolicznościom swego istnienia; każde jestestwo organiczne 
przelówa na swoje potomstwo wszelkie nabytki swego życia indy- 
widualnego, itym sposobem pomnaża ogólne dziedzictwo uzdol- 
nień całego gatunku. Własność tę, na mocy którćj jestestwa orga- 
niczne przelewają dziedzicznie cechy nabyte na potomstwo, He- 
ring uważa za zasadniczą własność materyi organicznćj i, nadawszy 
jéj miano zdolności odtwarzania (Reproductionsvermógen), utożsa- 
mia z pamięcią, jako specyalną własnością mózgu, który odebrane 
wrażenia zaregestrowuje i odtwarza następnie. 

Za przykładem psychologii porównawczćj poszła antropolo- 
gia i socyologia; im mnićj widoczną staje się rola i skutki doboru 
naturalnego w życiu coraz bardzićj uspołeczniającego się człowie- 
ka, im bardzićj zawiłemi stają się popędy moralne i instynkty spo- 
łeczne, tém skłonniejszemi są wymienione nauki do przyznania nie- 
ograniczonćj roli dziedziczności cech nabytych w drodze świado- 
mych przystosowań i ćwiczenia. Z odnośnćj literatury możnaby 
przytoczyć zdumiewającą ilość dowodów tego, że badacze w dzie- 
dzinie antropologii i socyologii uważają dziedziczność cech naby- 
tych za klucz do otwierania najzawilszych zagadek rozwoju, za 
ucieczkę niezawodną w tych wszystkich przypadkach, gdzie cho- 
dzi o powstanie i rozwój instynktów właściwych różnym rasom 
ludzkim, gdzie trzeba objaśnić genezę popędów moralnych i społe- 
cznych, upodobań wszelkich i uzdolnień umysłowych. By się ogra- 
niczyć, weźmy jedno z najbardzićj w tym względzie typowych i co 
do doby najświóższe dzieło Letourneau (2): „Komórka nerwowa — 
czytamy tam — jest przyrządem regestrującym, nagromadzone zaś 
w nićj ślądy wrażeń mogą się dziedzicznie przelćwać, skąd powsta- 
ja dążności wrodzone, skłonności naturalne, instynkta* (str. 52). 
„U człowieka, tak samo jak u zwierząt, komórka nerwowa tak jest 


(1) Hering. Ueber das Gedächtniss als eine allgemeine Function der organischen 
Materie. 1870; drugie wyd. Wiedeń, 1876. 

(2) Letourneau, L'évolution de la morale. Paris, 1887. Trzeci tom wydawnictwa 
Bibliothèque antropologique, Porównaj także: Guyau. Za morale anglaise contembporaine, 
2 wyd. Paryż, 1885, Rozdziały IX, X części I, i IV części II, ks. 3. 
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uorganizowana, iż zdolna jest przyjmować i przez mnićj lub więcćj 
długi czas przechowywać ślady wrażeń, skąd wynika zdolność do 
układania się, do zaszczepiania się skłonności dziedzicznych, które 
- skoro tylko zaszczepionę zostają, kierują postępowaniem jednostki 
wśród powikłań i przygód życia* (str. 74). „Skłonności wrodzone 
i nieokiełznane do kradzieży, do zabójstwa, do gwałtu, do podpa- 
lania, do opilstwa, bynajmnićj nie należą do rzadkich w naszych 
t.zw. ucywilizowanych społeczeństwach i dziedziczność ich nie 
ulega wątpliwości* (66). „Instynkta moralne, skoro się tylko zor- 
ganizują i utrwalą w ośrodkach nerwowych, przelewają się dzie- 
dzicznie, podobnie jak instynkta zwierzęce i funkcyonalne, chociaż 
naturalnie nie z taką uporczywością. [Instynkta moralne są wzglę- 
dnie świeższćj daty, tak, iż dziedziczność ich nie jest jeszcze ure- 
gulowana, podlega przerwom. Wszelakoż uporczywość, z jaką się 
one dziedziczą, jest o wiele silniejsza, niż dziedziczność uzdolnień: 
umysłowych, które są najbardzićj ulotne jako ostatnie pod wzglę- 
dem daty powstania; ich odziedziczalność rozciąga się zaledwo na 
kilka pokoleń“ (70). Tak samo dziedziczą się nabyte instynkta 
wojownicze (71), uzdolnienia do rzemiosł specyalnych i zawodów, 
czego przykład mamy w Peru (255) i w Egipcie (263). Wogóle, pe- 
wne warunki geograficzne, społeczne, ekonomiczne, skłaniają je- 
dnostki do określonego postępowania, do ćwiczenia się w pewnych 
czynnościach, do danych warunków przystosowanych; ćwiczenie 
i wprawa nabyta w szeregu pokoleń utrwalają się jako cechy dzie- 
dzicznie przekazywane potomstwu, jako gotowy mechanizm, który 
przy zetknięciu się z odpowiedniemi warunkami sam działać ża- 
czyna. Sprobujmy odrzucić dziedziczność cech nabytych, jako 
czynnik rozwoju w tćj dziedzinie, i wnet stanie się oczywistóćm, że 
całe szeregi zagadek pozostają bez objaśnienia, że całą ogromną 
robotę trzeba rozpoczynać na nowo, i to nie wiadomo od czego ją 
zaczynać, bo nie znamy żadnego innego czynnika, któryby nawet 
w przybliżeniu obiecywał nam rozwiązanie tych nieuniknionych 
zagadnień. 

Z tćj więc strony teza Weismanna musi napotkać energiczny 
opór, chociaż myśl bezstronna, nie uląkłszy się trudności, które ten 
odpór nastręczy, powinna należycie ocenić prawdziwy stan sił 
zbrojnych obu przeciwników. Że Weismann na poparcie swojćj 
negatywnćj tezy nie może i nie potrzebuje przytaczać faktów pozy- 
tywnych, że może on poprzestać na krytyce domniemanych przy- 
kładów odziedziczania cech nabytych i na pośrednich spekula- 
cyach embryologicznych i wogóle biologicznych, to rzecz sama 
przez się oczywista. Ci jednak, którzy bronią tezy przeciwnćj, 
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d SAGE że poris ay istnieją: Otóż; żąden taki fakt 
: -stanowczo udowodniony nie został. Trzeba to jasno uprzytomnić 
sobie, że teza odziedziczalności cech nabytych jest przedewszy- 
stkióm wymagalnikiem teoretycznym, następnie zaś opićra się na 
analogii do pewnego stopnia prawdopodobnej. Skoro, rozumuje- 
my sobie, rozwój form i czynności organicznych, bardzićj złożo= 
nych z form i czynności prostszych jest pewnikiem, tedy należy 
przypuścić, .że formy i czynności przystosowane do warunków ist- 
nienia, muszą powstawać w pewnćj zależności od tych warunków. 
Zależność tajednak może być dwojakiego rodzaju: albo odmiany 
powstają w ten sposób, że organizm przystosowuje się do warun- 
ków otaczających i nabyte przystosowania dziedzicznie przekazuje 
potomstwu, które faktycznie rodzi się już z gotowemi przystoso- 
waniami; albo odmiany powstają samoistnie we wszelkich kierun- 
kach i zpośród nich przechowują się i przekazują dziedzicznie te 
tylko, które przypadkowo otoczeniu odpowiadają. Druga jednak 
alternatywa przy objaśnianiu specyalnych instynktów, popędów 
i uzdolnień nastręczyłaby nieprzezwyciężone trudności; gdy tym- 
czasem pierwsza nietylko tych trudności nie nastręcza, lecz nadto 
znajduje poparcie w pewnych analogiach: codziennie widzimy, że 
przystosowania, świadomie nabyte przez ćwiczenie i wprawę, osta- 
tecznie u tćj samćj jednostki stają się automatycznemi; mięśnie mu- 
zyka, tancerza, akrobaty, działają jak nieświadomy mechanizm; 
anałogią dotćj nieobmyślanćj sprawności wyćwiczonego mechani- 
zmu znajdujemy właśnie w uzdolnieniach, instynktach i popędach 
wrodzonych, czyli takich, które w danym osobniku nie mogły być 
nabyte. przez ćwiczenie. Stąd wniosek prawdopodobny, że mecha- 
nizmy. przystosowane, mogą się nietylko wyrabiać w osobnikach, 
lecz i przekazywać się dziedzicznie od pokolenia do pokolenia. 
Uczony, który najgłębićj zbadał fizyologią ćwiczenia i wprawy, 
Du Bois Reymond (1), w.gruncie rzeczy nie inaczćj wywodzi swo- 
ja wiarę w dziedziczność cech przez ćwiczenie lub bezczynność na- 
bytych, przytoczone bowiem przezeń nieliczne przykłady fakty- 
cznego jakoby odziedziczania widocznie nie są wolne od zarzutów 
ze stanowiska krytyki Weismanna. Jeżeli przytćm Du Bois Rey- 


(1) Słynna mowa Du Bois Raymonda, wygłoszona w r. 1882 na walnćm zgroma- 
dzeniu instytutu lekarzy wojskowych w Berlinie, p.t.: Die Physiologie der Uebung,— 
Opinia Herb. Spencera w tym przedmiocie brzmi zgodnie: „Co do mnie — pisze on— ogół 
faktów rodzi we mnie prawie nieprzezwyciężoną pewność, że odziedziczanie zmian funk- 
cyonalnie nabytych istnieje powszechnie“, The factors of evolutions, 1886. 
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mond sądzi, że układ nerwowy i zwłaszcza mózg, przeobraża się 
łatwićj, niż mięśnie i inne tkanki pod wpływem ćwiczenia i łatwićj 
nabyte zmiany przekazuje dziedzicznie, to i tu pośrednio opićra się 
on na analogii, zaczerpniętćj z faktu, że tkanka nerwowa jest naj- 
wraźliwszą, najbardzićj jakby plastyczną w organizmie i najwy- 
raźnićj przechowuje ślady nabytych doświadczeń pod postacią 
wspomnień i nałogów indywidualnych. Co godna uwagi, że tenże 
uczony wpośród cech nabytych, rozróżnia sztucznie i funkcyonal- 
nie nabyte, i tym ostatnim tylko przyznaje własność przelewania 
się dziedzicznego, gdyż powiada: „chociaż okaleczenia przez siły 
zewnętrzne spowodowane, nie są dziedziczne, wszelakoż widzimy, 
że zmiany wewnętrzne, rzecz prosta nabyte, przekazują się dzie- 
dzicznie bez zaprzeczenia“. Nie podaje on wprawdzie, na czém 
się rozróżnienie to, któregoby Weismann nie uznał, opićra; zdaje 
się jednak, iż do pewnego stopnia możnaby go bronić: dziedzi- 
czność cech funkcyonalnie nabytych przez nikogo, jako fakt oba- 
loną nie została i nadto jest w obecnym stanie wiedzy postulatem 
teoretycznym; gdy tymczasem dziedziczność sztucznych okaleczeń, 
nietylko nie jest wcale postulatem, lecz fakty domniemane, które 
się najćj poparcie przytaczać zwykło, dotknięcia bardzićj surowćj 
krytyki nie wytrzymują. Wypadałoby się tylko zastrzedz, że cho- 
ciąż wszelakiego rodzaju uszkodzenia i zniekształcenia sztuczne 
być może nie są wprost odziedziczalne, to jednak zmiany czynno- 
Ściowe w ustroju, które są tych uszkodzeń następstwem, mogą się 
dziedziczyć, jako w istocie przez ćwiczenie, lub brak ćwiczenia 
nabyte. 

Dziedziczność więc cech funkcyonalnie nabytych jest postu- 
latem teoretycznym, bez którego całe szeregi zawiłych przystoso- 
wań do otoczenia nie dałyby się objaśnić na gruncie teoryi roz- 
woju. Na to mógłby zarzucić Weismann i stronnicy jego poglą- 
dów: nie przeczę, że położenie psychologów, antropologów i só- 
cyologów, w razie uznania i przyjęcia tezy mojćj o niedziedziczna- 
ści wszelkich cech przez organizm nabywanych, byłoby niekorzy- 
stne; jakkolwiek wzgląd ten nie powinien uchodzić za argument 
tezę moją obalający. Przecież nie zechcecie panowie zamykać 
oczu na rzeczywisty stan rzeczy, byle ocalić przez własną wyobra- 
źnię zmyślony gmach pięknych złudzeń. W istocie jednak tak źle 
nie jest, bo właśnie znamy czynnik, który możecie sobie obrać za 
punkt wyjścia w przebudowaniu swojego gmachu zachwianego. 
Tym czynnikiem jest zmienność plazmy rozrodczćj, pod wpływem 
łączenia się pierwiastków rozrodczych, od osobników różnćj płci 
pochodzących. Jak‘ zmiany te odbywają się; tego nie wiemy wcałe, 


1 


| 
| 
| 


MOP 


* Szrtożiczność. 337 


BR 

tak samo jak 4 wy; są one, innemi słowy, przypadkowe i mogą za- 
chodzić we wszelkich kierunkach. Że jednak wam potrzebne są 
' takie mianowicie zmiany, któreby były przystosowane do warun- 
ków otoczenia, wśród których będzie żył osobnik i jego potom- 
stwo, tedy macie do usług dobór naturalny. Z plazmy rozrodczćj, 
podlegającój zmianom w najrozmaitszych kierunkach, powstają 
osobniki odpowiednio także różne; z pośród nich jednak mają szan- 
se przetrwania osobiście i w potomstwie do nich podobném te 
tylko osobniki, które się okażą przystosowanemi do nowych wa- 
runków. 

Na to możnaby odpowiedzićć: prawda, że nie należy utrzymy- 
wać chociażby najbardzićj pracowitćj teoryi, kosztem zamykania 
oczu na rzeczywistość, kłam jćj zadającą; i to również prawda, że 
w plazmie rozrodczćj mogą powstawać zmiany, zależne od okoli- 
czności przez Weismanna wyłuszczonych, oraz, że zmiany te mogą 
się w dalszym ciągu dziedziczyć, Ale to pewna, że hypoteza Weis- 
manna przenosi tylko całe zagadnienie do plazmy rozrodczćj, której 
każe tak się zmieniać, aby pośród tych zmian znalazły się i takie, 
któreby odpowiadały coraz to innym i coraz bardzićj skompliko- 
wanym warunkom otoczenia. Dopóki się nie wykaże dlaczego 
plazma ma się zmieniać w kierunku odpowiadającym tym czynni- 
kom otoczenia, które na nią oddziaływać nie mogą, dopóty hypo- 
teza owa musi być uważaną za swego rodzaju odwołanie się do cu- 
du. Pomijając już to, że dobór naturalny bynajmnićj nie gra tćj ol- 
brzymićj roli w rozwoju np. rodzaju ludzkiego, jaką mu ze stano- 
wiska hypotezy przypisać wypada, pozostaje jeszcze wzgląd, że 
niepodobna pojąć, skąd mianowicie mają się brać cechy nowe, od- 
powiednie do coraz bardzićj skomplikowanych warunków otocze- 
nia fizycznego i spółecznego, skoro te cechy nie zależą od odzie- 
dziczania przystosowań, nabytych przez organizm w drodze ćwi- 
czenia i mianowicie w kierunku przez otoczenie narzuconym. 

Na podstawie tego, co się powiedziało, przyjąć możemy, że 
w obecnym stanie wiedzy istnieją dostateczne powody do wydzie- 
lenia zpośród ogółu cech nabytych, tych mianowicie, które zależą 
od sztucznych okaleczeń, uszkodzeń i zniekształceń i do powątpie- 
wania o ich dziedziczności. Jestto zasługą Weismanna, że ener- 
giczną krytykę swoję na ten punkt skierował, wyrywając empiry- 
zmowi naiwnemu cały obszar faktów domniemanych; ten jeden 
z wielu przykładów w dziejach nauki jasno dowodzi, jak uzasadnio- 
ny krytycyzm i zwątpienie może więcćj przynieść pożytku wiedzy, 
niż całe stosy mozolnie ale niekrytycznie nagromadzonych niby- 
faktów. Co się jednak tyczy cech nabytych przez organizm pod 
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wpływem ćwiczenia lub bezczynności, pod wpływem przystosowań 
organizmu w drodze ustawicznych działań otoczenia i oddziały- 
wań organizmu, to tymczasem niepodobna odrzucić ich dziedzi- 
czności, i to tém trwalszćj, im dłużćj, im większa ilość pokoleń mu- 
siała się przystosowywać do danych warunków. Obok nieumoty- 
wowanćj opinii Du Bois Reymonda, którą podaliśmy wyżćj, powo- 
łamy się tu na zupełnie uzasadnioną opinią Wundta, która o tyle 
jest ważniejsza, że w nićj uczony ma bezpośrednio na względzie 
twierdzenia Weismanna, tudzież, że z jéj sformułowania jest wi- 
doczne, iż Wundt właściwie również opićra przekonanie swoje 
o odziedziczalności cech funkcyonalnie nabytych na tém, że jestto 
postulat teoretyczny, któremu się nic nie sprzeciwia i który nadto 
wskazane wyżéj analogie czynią prawdopodobnym: „Że zmiany, 
pisze Wundt, które w ciągu życia zostały nabyte wskutek wzaje- 
mnych oddziaływań przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych wa- 
runków życia, przechodzą dziedzicznie na potomstwo, to nie ulega 
wątpliwości, i zdaje się być rzeczą samą przez się niemożliwą, iżby 
się udało bez przyjęcia odziedziczalności zmian takich objaśnić 
przystosowywania się do wszystkich tych warunków życia, które 
dopićro na rozwinięty organizm działać poczynają. Musielibyśmy 
w takim razie zupełnie zaniechać powoływania się na psychofizy- 
czny wpływ ćwiczenia, który jedynie dotychczas poniekąd rozja- 
śniał tę ciemnię, ażeby go zastąpić nieokreślonćm przypuszcze- 
niem tylko zmian plazmy rozrodczćj wskutek mieszania się pier- 
wiastków rodzicielskich. W takim razie jednak, sposób, jakim 
zmiany te wiodą do celowego przystosowania czynności organizmu 
i warunków otoczenia, dałby się z kolei objaśnić chyba przez dzi- 
wne nagromadzenie odmian przypadkowych. Wobec tćj śmiałćj 
gry przypadku ze stanowiska empirycznego wypada przyjąć jedyne 
tylko przypuszczenie przez doświadczenie potwierdzone, że naj- 
ważniejsza dźwignia udoskonalenia i wyróżniczkowania czynności 
tkwi w ćwiczeniu tych czynności i w pozostających skutkach tego 
ćwiczenia. Skoro jednak następstwa ćwiczenia mają się przeka- 
zywać od pokolenia do pokolenia i utrwalać, tedy musi istnićć dzie- 
dziczność własności nabytych. Jakoż w rzeczy saméj jest oczywi- 
stóm, że ze względu na zdolność odziedziczania bynajmnićj nie na- 
leży stawiać na równi własności doraźnie i stopniowo nabytych. 
Tylko te ostatnie, dzięki temu mianowicie, że tu grają swoję rolę 
wzajemne na siebie oddziaływania różnych części organizmu, wy- 
twarzają przeobrażenia, które, przy sprzyjających okolicznościach 
i zgodnie z doświadczeniem powszechnóćm, utrzymują się i tém są 
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trwalsze, im powolnićj występują zmiany w przebiegu rozwoju tak 
osobnika, jak gatunku* (1). 

=~ Pomimo wszakże tego ogrąniczenia dziedziczności, rozległa 
literatura badanego tu przedmiotu nastręcza jeszcze jedno ważne 
zastrzeżenie. Mnićj krytyczni i powściągliwi badacze dziedziczno- 
ści, z pośród których dość tu wymienić imiona Franc. Galtona (2) 
i Adolfa de Candolle'a (3), nietylko już przyznają dziedziczność 
cech przez ćwiczenie nabytych, lecz posuwają się tak daleko, iż nie 
wahają się przyjąć dziedziczności specyalnych uzdolnień do okre- 
ślonych zawodów i zajęć, jako fakt statystycznie udowodniony. 
Tak, Galton, opićrając się na pracowicie przez siebie zebranym 
materyale rodowodowym, przychodzi do wniosku, że takie uzdol- 
nienia, jak do wioślarstwa, prawnictwa, poezyi, malarstwa i t. p., 
przelśwają się dziedzicznie z pokolenia, które je przez wprawę na- 
było, na pokolenia potomne, pod postacią specyficznych skłonno- 
ści i przystosowań do tych mianowicie zawodów. To samo de Can- 
dolle wysnuwa ze swoich badań nad rodowodami uczonych człon- 
ków akademii w ciągu dwóch ostatnich stuleci. To znaczy tanim 
kosztem załatwiać się ze sprawą, pomijając wszystkie inne czynniki, 
których wpływ oczywisty nie da się zaprzeczyć. 

To pewna, że nastręczają się tu analogie specyalnych instyn- 
któw wrodzonych niektórym zwierzętom: jeżeli pszczoła lub bóbr 
biorą się instynktowo do właściwych swemu gatunkowi zawiłych 
czynności budowniczych, i to w warunkach, gdzie ani otoczenie 
nie narzuca tych czynności, jako koniecznych, ani tćż podobna 
przypuszczać wpływu przykładu dorosłych towarzyszy, tedy, rzecz 
prosta, trudno tu sobie poradzić bez przypuszczenia, iż instynkt 
specyalny został odziedziczony. U wielu jednak innych zwierząt 
a zwłaszcza u człowieka zaznaczone warunki stwierdzić się nie dają 
przez obserwacyą, tak, iż brak nam jedynej rękojmi, któraby nas 
upoważniła do uciekania się do dziedziczności bezpośrednićj spe- 
cyalnych uzdolnień. Po za tćm, najogólniejszy przepis metodolo- 
giczny nakazuje, aby w razach, gdzie chodzi o objaśnienie genezy 
skomplikowanego zjawiska, zjawisko to nasamprzód rozłożyć na 
poszczególne składniki i badać genezę każdego ze składników. 
I w rzeczy samćj, w każdóm uzdolnieniu specyalnćm potrzebne są 
pewne zdolności ogólne, zasadnicze, tak fizyczne jak psychiczne, 
i wprawa nabyta pod kierownictwem przykładu lub własnćj pomy- 
słowości, poprzednie doświadczenia wyzyskującćj. Skoro się sze- 


(1) Wundt. System der Philosophie, rozdział Problem der Vererbung, stre 534—545. 
(2) Francis Galton. Hereditary Genious, także English Men of Science it. d. 
(3) Ad. de Candolle. Histoire des sciences et des savants depuis deux siècles etc. 
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reg pokoleń ćwiczył w wioślarstwie, to bardzo być może, iż nabyta 
siła mięśni rąk i zborność oraz sprawność odpowiednich części 
układu nerwowego, przejdą dziedzicznie na potomstwo, chociaż 
trudno przypuścić, iżby się bezpośrednio odziedziczał popęd do 
wioślarstwa i zwinność w tym zawodzie; te same właściwości mię- 
śni i nerwów mogą być zastosowane do wielu innych specyalnych 
czynności z tóm samóm prawdopodobnie powodzeniem. Tak rów- 
nież zawód prawniczy może się przyczynić do wprawy i zaostrzenia 
takich zasadniczych właściwości umysłu, jak pamięć, zdolność upa- 
trywania podobieństw, bystrego rozglądania się w zawiłych stosun- 
kach konkretnych, i być może zdolności te są dziedziczne, ale nie- 
mnićj mogą się one okazać przydatnemi w handlu, w sztuce wojen- 
nej, w zawodzie lekarskim. Trudność polega na tém, że niepodo- 
bna orzec, ile w wypadkach rzekomej dziedziczności uzdolnień spe- 
cyalnych należy położyć na karb naśladownictwa, wpływów rodzin- 
nego i społecznego otoczenia, które wprost mogą nastręczać pew- 
ne specyalne zajęcia i zawody. Kto twierdzi, że specyalne uzdol- 
nienia rzemieślnicze w Peru i zawodowe w Egipcie były bezpośre- 
dnio dziedzicznemi, ten zapomina, że ustrój kastowy tych społe- 
czeństw narzucał potomkom drogą rutyny, przymusu i przykładu, 
określone specyalne zawody przodków. Ci z psychologów, antro- 
pologów isocyologów, którzy z dziedziczności robią zwierzę juczne 
do ryczałtowego przewożenia bagaży wszelkich przez ciasne wąwo- 
zy lub po ścieżkach nadprzepastnych, powinni zważyć, że każde 
zwierzę ma siłę ograniczoną, że zbyt wielki bagaż może utknąć po- 
między skałami albo ciężarem swoim zwierzę w przepaść po- 
ciągnąć. 

Zbierając treściwie wszystko, co się wyżćj powiedziało, mo- 
żna oznaczyć następujące punkta wytyczne w badaniu zjawiskowćj 
strony dziedziczności, czyli znamion i granic faktu: 

Odziedziczanie przez potomstwo cech już przez przodków 
odziedziczonych, czyli dziedziczność zachowawcza, jest faktem 
przez powszechne doświadczenie stwierdzonym. 

Co do dziedziczności postępowćj, czyli odziedziczania przez 
potomstwo cech przez przodków nie odziedziczonych, lecz tak lub 
inaczćj nabytych, istnieją liczne wątpliwości, które się dadzą stre- 
ścić w zdaniu: nie znamy znamion i granic faktu. 

Zmiany albo cechy nabyte mogą być dwojakiego rodzaju: 1° 
zmiany przypuszczalnie powstałe w pierwiastkach rozrodczych (na- 
sieniu i jajku), czego faktycznie stwierdzić dotychczas nie można; 
2? zmiany nabyte przez organizm w ciągu życia. 
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|... Co do pierwszych, można je podzielić na: a) zmiany, zacho- 
dzące w pierwiastkach rozrodczych po szczególe, skutkiem wpły- 
wów troficznych i wszelkich innych możliwych, których mecha- 
nizmu dotąd nie znamy; 3) zmiany zależne od połączenia się pier- 
wiastków rozrodczych, do różnych płci należących, w jeden zaro- 
dek. Tak te, jak tamte, warunkują powstanie odmiennego od ro- 
dziców osobnika, który cechy swoje, normalne czy patologiczne, 
może dziedzicznie przelać na potomstwo. W części daje się to po- 
średnio wywnioskować z pewnych faktów embryologicznych, wczę- 
ści zaś bezpośrednio potwierdza się jako fakt tam, gdzie dziecko 
przedstawia kombinacyą cech ojca i matki. 

Co się tyczy drugićj kategoryi zmian nabytych, tj. zmian na- 
bytych przez organizm w ciągu życia, to z kolei dadzą się one po- 
dzielić na: a) zmiany funkcyonalnie nabyte, czyli zależne od po- 
wolnego przystosowania się organizmu do stałych warunków ist- 
nienia, przez ćwiczenie lub bezczynność; 3) zmiany sztuczne, czyli 
okaleczenia i zniekształcenia. Zmiany funkcyonalnie nabyte mogą 
być rozważane ze względu na stopień ich komplikacyi i ze względu 
na ich pożyteczność lub zgubność dla osobnika i gatunkn. Z pierw- 
szego stanowiska wypada je podzielić na: æ) zmiany elementar- 
nych, zasadniczych czynności, tak cielesnych jak duchowych, i ß) 
zmiany wtórne, czyli skomplikowane przystosowania do pewnych 
specyalnych kombinacyi warunków otoczenia, Z drugiego stano- 
wiska należy zmiany funkcyonalne podzielić na: y) normalne czyli 
pożyteczne lub obojętne dla osobnika i gatunku, oraz 8) patolo- 
giczne czyli zgubne. Ze względu na wymagania teoretyczne i pew- 
ne analogie przyjąć można tymczasowo, że zmiany funkcyonalnie 
nabyte, tak normalne jak patologiczne, odziedziczają się tćmbar- 
dzićj, im dłużćj dany osobnik lub gatunek musiał się przygotowy- 
wać do danych warunków istnienia, dotyczy to zasadniczych wła- 
sności cielesnych i duchowych, co się bowiem tyczy złożonych 
przystosowań do specyalnych układów warunków otoczenia, to wy- 
pada tu brać w rachubę wpływ doświadczenia osobistego, przykła- 
du itp. Odziedziczanie zmian sztucznych ani dowiedzione nie zo- 
stało, ani postulatem teoretycznym nie jest: może więc tu być tylko 
mowa o odziedziczaniu zmian funkcyonalnych, które są następ- 
stwem zmian sztucznych. 

Wszystko to da się uschematyzować w następującćj tablicy: 
(patrz str. 342). 

Dziedziczność zmian patologicznych układu nerwowego za- 
sługuje dlatego na specyalne wyodrębnienie, że dział ten oddawna 
stał się przedmiotem gorliwych isystematycznych badań ze strony 
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Dotychczasowe wyniki badań statystycznych nad dziedziczno- 
ścią obłąkania są sprzeczne z sobą i nieuzasadnione, gdyż niezna- 
ne są znamiona, na podstawie których w każdym danym przypad- 
ku dałoby się orzec, czy w rzeczy samćj mamy do czynienia z dzie- 
dzicznością; gdyż tém samém nieznane są granice faktu. 

Spostrzeżenia są nie ścisłe pod względem wywiadów, rozpo- 
znania i epikryzy. 

Listy rodowodowe są niedokładne, z powodu iż ród cywilny 
uchodzi za ród biologiczny, czyli naturalny; a nadto, niepodobna 
sięgnąć do początku rodu, a przynajmnićj oznaczyć właściwego pro- 
toplasty patologicznego i przyczyn, które stan patologiczny wy- 
tworzyły. 

Szkoła psychopatologów francuskich podniosła kwestyą zna- 
mion faktu obłąkania dziedzicznego, niezależnie od niewiarogo- 
dnych wywiadów rodowodowych. Opierając się na czysto empirycz- 
nćj podstawie, broni ta szkoła dwóch tez zasadniczych: popierwsze, 
że stany psychopatologiczne od pokolenia do pokolenia mogą ulegać 
przeobrażeniom form, rozwijającym się na gruncie dziedziczności 
(érédité de métamorphose); powtóre, że istnieją stałe znamiona, po 
których można poznać typ obłąkanych, dziedzicznie zwyrodnio- 
nych, typ fatalnie zmierzający od idyotyzmu i wygaśnięcia rodu, 
przez szereg form pośrednich, urozmaiconych przypadłościami epi- 
zodycznemi. 

Przeciwko tym wywodom podnieść można pewne wątpliwości, 
również na badaniach empirycznych oparte. Niektóre dokładnie 
zbadane fakta (Tigges, Jung, Sioli) pozwalają się domyślać, że dzie- 
dziczność, jako czynnik w zakresie chorób psychicznych, ograni- 
cza się w roli swojćj do odtwarzania w pokoleniach zstępnych form 
psychopatologicznych w niezmienionćj postaci; zwyrodnienia zaś 
i poprawianie się rodów przypisać należy wpływom czynników po- 
bocznych i w ich liczbie dziedziczności krzyżowanćój. 

Takim jest stan obecny empirycznych badań nad dziedziczno- 
ścią. Pierwotny empiryzm naiwny, zasadzający się na domniema- 
nćj oczywistości faktu i przypuszczeniu dogmatycznóm, że czynnik 
dziedziczności w świecie jestestw organicznych jest fatalnym 
i wpływ jego żadnych granic nie zna, przeobraził się powoli w em- 
piryzm krytyczny, który szuka znamion i granic faktu, posługując 
się jednocześnie hypotezami. 


(D. n.) Adam Mahrburg. 


DRUGI ZJAZD PRAWNKÓW | EKONOWISTOW. POLSKICH 


I JEGO ZNACZENIE. 


Na szarćm tle codziennych zajęć w życiu naszych prawników 
i ekonomistów, wyróżniło się niedawno zjawisko poważniejszćj na- 
tury, z cechą głębszćj myśli. Mówiąc to, mam na pamięci zjazd, 
który się odbył we Lwowie pomiędzy 12 a 14 września r. b. 

Zjawisko podobne, z natury swojćj nadające się do rozpraw 
i zastanowień, wywołało rozliczne opisy i sprawozdania a nie- 
mnićj szerokie dyskusye po za prasą. Były przytém pochwały 
i nagany, uniesienia i zarzuty, ba, nawet i ostre krytyki. Strona 
dekoracyjna, jako to zwykle bywa, znalazła w czasopismach war- 
szawskich bardzo szerokie odzwierciedlenie; były więc biuletyny 
o balach, telegram o toaście w ręce dwóch warszawianek („Kuryer 
Warszawski* Nr. 256), nie brakło nawet dokładnych szczegółów, 
dotyczących „referatu“ mazurowego i kontredansowego („Słowo* 
Nr. 208), Dowiedzieliśmy się nadto, jakie są inicyały piękności 
lwowskich, i w jakich barwach wystąpiły one na raucie („Kuryer 
Poranny* Nr. 257), chociaż zapewniać chyba nie potrzeba, że spra- 
wozdań z dziedziny estetyki program zjazdu nie obejmował. Szko- 
da tylko, że w potoku komunikowanych wiadomości estetycznych 
tonęły trochę tematy, czy to prawnicze, czy ekonomiczne, nikły 
prawie z oczu niby pieczeń ukryta pod stosami przypraw i ozdób 
kulinarnych. W istocie, w niektórych pismach, naprzykład w „Ku- 
ryerze Porannym*, przy szerokich rozprawach o ucztach, zabrakło 
miejsca chociażby na współrzędne uwzględnienie rzeczywistych 
prac zjazdu. Gdyby publiczność opićrała się wyłącznie na opo- 
wieściach jakiemi ją karmiono, mogłaby doprawdy zwątpić o zdol- 
ności do pracy ze strony tćj korporacyi, która z tytułu swych za- 
sobów intelektualnych do wybitnego miejsca w społeczeństwie ro- 


PRZ ZJAZD PRAWNIKÓW. | EŃ 345 
prawo. leko? krytyk z „Głosu“ uwierzył ai na sło- 


noru swoim kolegom Oai kardeim, i przybrawszy 4.Głos* 
- 38) szaty ukrytego na zjeździe obserwatora, wylał wiadro ` zaĄci 


prawo i na lewo wszystko, cokolwiek stało na drodze. Oczywiście 
zaszła tutaj pomyłka co do osób. Ktoś zawinił, trzeba zmyć za to 
głowę, a więc pędźmy na Soplicę, chociaż winowajca stoi tuż obok. 

 Godzi się przeto zapytać, czém był zjazd w istocie, i na czćm 
polegał program jego zajęć? 

Kiedy przed dwoma laty brałem pióro do ręki dla złożenia 
sprawy z pierwszego zjazdu prawników i ekonomistów, zrobiłem 
zaraz na wstępie (1) uwagę, że wspólne zebrania ludzi nauki i pra- 
ktyków, z przewagą tych ostatnich, nie stanowią zgromadzenia 
uczonych, pogrążonych w badania tajników nauki, lecz mają na 
celu wymianę myśli wśród szerszego grona w rzeczach ogółu do- 
tyczących, co tćż nadaje im zupełne prawo do bytu. Obecny zjazd 
co do składu swego nie różnił się od poprzedniego; zachowując 
charakter zgromadzenia poważnego, nie przybićrał on i przybićrać 
nie mógł cech ciała uczonego. O takićm stanowisku zjazdów nie 
należy zapominać, gdy chodzi o ocenę ich działalności. Nie odej- 
muje to nikomu prawa do krytyki, chociażby bardzo surowćj; 
dbać by tylko trzeba, żeby krytyka liczyła się z naturą zjawiska, 
które przychodzi pod jćj osądzenie. W kierunku dotykania różnych 
kwestyi, w kierunku poruszania różnych zagadnień społecznych 
i ich ujawniania, mamy prawo po zjazdach spodzićwać się pożyte- 
cznego działania i skutku; zjazdy powinny służyć za środek budze- 
nią ludzi, budzenia ruchu, ożywienia zaniedbanćj dziedziny prawa 
i ekonomii, przez zbliżenie jednostek i zachętę do pracy poważnćj; 
sam zaś postęp wiedzy i praca w tym kierunku pozostać musi po za 
zjazdami, jak to z natury rzeczy wynika. 

Na szczęście, wbrew doniesieniom niektórych dzienników, 
uprzedzając szczegóły sprawozdania, mogę z góry powiedzićć, że 
zjazd obecny okazał dużą ruchliwość, a w porównaniu ze swym po- 
przednikiem zrobił istotnie krok naprzód. 

Zgłoszono na zjazd 16 tematów prawniczych i 13 ekonomi- 
cznych, czyli razem 29 referatów. Pomijając tematy, które bądź 
z powodu nieprzybycia referentów (2), bądź dla braku czasu spadły 
z porządku dziennego, wysłuchano, lub rozpatrzono na zjeździe 18 


(1) Pierwszy zjazd praw. i ekonom. pol. Warszawa 1887, str. 2. 
(2) Nie przybyli pp. dr. Tad, Pilat, Kempner, dr. Rosenblat, dr. Krzymuski i dr. 
Dargun. 
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prac, dziewięć prawniczych i dżiewięć ekonomicznych, co już pod 


wzgle”ćm ilościowym stanowi bardzo pokaźny rezultat. Na zjeź- 


dz z r. 1887 załatwiono 9 referatów z dziedziny prawa i 3 ekono- 
miczne, czyli znacznie mnićj. 

Dodać należy, że z liczby rozpatrzonych na pierwszym zjeź- 
dzie tematów prawniczych, cztéry podnosiły kwestye, dotyczące 
stanu prawniczego jako to: o organizacyi wydziałów prawa (prof. 
Kasznicy), o towarzystwach prawniczych (prof. Kasparka), i dwa 
pp. Dunina i Balzera w kwestyi słownictwa prawniczego, zatém tyl- 
ko pozostałe pięć wkraczały istotnie w dziedzinę prawa, mianowi- 
cie pochodziły z dziedziny prawa cywilnego lub publicznego. 

Pod tym względem zjazd obecny nosił cechę całkiem odmien- 
ną, zaledwie jeden temat, mianowicie referat piszącego te słowa 
w przedmiocie nowego organu prawniczego poruszał sprawę ob- 
chodzącą wyłącznie stan prawniczy, wszystkie inne traktowały 
o rzeczach ze sfery prawa, bądź cywilnego, bądź publicznego, albo 
wreszcie karnego, jeżeli chcemy odróżnić to ostatnie od publicz- 
nego. 

Co do rozkładu prac dokonał się on w sposób następujący. Na 
pierwszćm posiedzeniu plenarnóm, po zagajeniu i odbyciu wstęp- 
nych formalności, dr. Skarzyński wygłosił refererat w formie odczy- 
tu p. t. Rozwój rolnictwa polskiego i obecne położenie polskićj 
własności ziemskićj w Poznańskićm, poczćm na posiedzeniu połą- 
czonych sekcyi prawniczćj i ekonomicznćj (urządzonćm na żądanie 
uczestników), przedstawiono dwa referaty: prawniczy prof. Spaso- 
wicza o ziemstwach w cesarstwie rosyjskićm i projektowanych 
w nich reformach, oraz ekonomiczny posła Stan. Szczepanowskiego 
o potrzebie szkoły polskićj gospodarstwa społecznego. 

Wszystkie inne referaty przestawiane były w sekcyach. Se- 
kcya prawnicza w ciągu trzech odbytych posiedzeń rozpatrzyła na- 
stępujące referaty: 

1) Adolfa Suligowskiego (piszącego te słowa) o potrzebie or- 
ganu prawniczego, poświęconego teoryi prawa i studyom porów- 
nawczym. 

Z dziedziny prawa publicznego i karnego: 

2) dra Gustawa Roszkowskiego o wydawaniu przestępców; 

3) dra Leona hr. Pinińskiego o projekcie nowego kodeksu 
karnego austryaciego; 

4) Henryka Konica o potrzebie gminy zbiorowćj w Galicyi; 

5) Karola Listowskiego o międzynarodowóm prawie transpor- 
tu na kolejach żelaznych. 

Z dziedziny prawa cywilnego: 
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6) Stanislawa Boduszyńskiego o dowodzie z przysięgi w pro- 
cesie cywilnym; 

7) Alfonsa Parczewskiego o rzeczach wolnych od egzekucyi 
(teorya komestead'ów); 

8) dra Fryderyka Zolla o reformie prawa spadkowego bezte- 
stamentowego. 

Sekcya ekonomiczna również w ciągu trzech posiedzeń roze- 
brała następujące referaty: 

W przedmiocie drobniejszćj własności ziemskićj: 

1) dra Józefa Milewskiego o reformie prawa spadkowego 
w odniesieniu do własności ziemskićj; 

2) Adolfa Wayhingera o ustawie dotyczącćj spadków wło- 
ściańskich i o podzielności gruntów chłopskich; 

3) dra Władysława Krasińskiego o kredycie dla włościan 


w Galicyi i 
W związku z tą sprawą: <A 
4) dra Stanisława Kłobukowskiego o emigracyi polskióś do 


Ameryki i środkach zapobieżenia złemu z nićj mypirzajdcoc 

W innych kwestyach. 

5) dra Mikołaja Fedorowicza, o przemyśle naftowym w Ga- 
licyi. | 

6) dra Włodzimierza Kozłowskiego o zadaniach polityki agra- 
ryjnćj wobec przesilenia rolniczego. 

7) Filipa Flama o spadkach rolnych. 

Już z samego zestawienia tych tematów rzuca się w oczy bo- 
gactwo programu i aż nadto obfita treść przerobionego materyału. 


$ 2. 


Chwila rozpoczęcia zjazdu nosiła zaiste uroczysty charakter. 
Na prezesa powołano dra Smolkę, niegdy adwokata lwowskiego, 
dziś znanego męża stanui prezesa rady państwa w Wiedniu. Sę- 
dziwy starzec przemówił, dziękując za wybór, i zachęcając młodsze 
względem siebie pokolenie do wspólnćj pracy dla dobra nauki i spo- 
łeczeństwa. W słowach jego brzmiała prawdziwa skromność, ce- 
chująca niepospolitych ludzi, az ducha płynęła żywa miłość dobra 
ogólnego, bez którćj praca ludzka nie zdoła podnieść się do wyżyn 
wielkićj użyteczności. Obok dra Smolki w charakterze wice-preze - 
sów zasiedli: prof. Spasowicz z Petersburga, prof. Kasparek z Kra- 
kowa, i p. Simonowicz prezes sądu wyższego we Lwowie, sekreta- 
rzami zaś byli dr. Till i dr. Abraham, profesorowie lwowscy. Do- 
dać należy, że w sekcyach zaproszeni zostali na przewodniczących 
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prof. Zoll i prof. Kleczyński, obaj z Krakowa, pierwszy prowadził R: 
obrady w sekcyi prawniczćj, drugi w ekonomicznćj (1). Do podnie- 


sienia ogólnego nastroju przyczyniło się téż skutecznie pełne pod- 
niosłych myśli przemówienie, jakićm zagaił pierwsze posiedzenie 
dr. Piętak, rektor uniwersytetu lwowskiego i prezes komitetu, zjazd — 
urządzającego. Powitawszy zebranych, mówca przedewszystkićm 
zastanowił się nad zadaniem prawa, którego celem jest społeczne 


uobyczajenie człowieka. Na tém polu, związanćm jak najściślćj N 


z całém życiem indywidualném i społeczném, wiele już zdziałał ro- 
dzaj ludzki, ale mimo to wyznać trzeba, że jeszcze nam daleko od 


tego ideału, który streścił prawnik rzymski w słowach: haneste vive- R: 


re, neminem laedere, suum cuique tribuere. 

Ustrój prawny istnieje już dzisiaj w państwach ucywilizowa- 
nych dla wszystkich, każdy jest podmiotem prawa, ale nad słowami 
suum cuigue stoi zawsze znak zapytania. Nie zaprzeczanie słuszno- 
ści i doniosłości tego zagadnienia, ale niezwykła trudność jego roz- 
wiązania jest głównym tego powodem. Stan, w którymby każdy 
Stosownie do stanowiska, jakie w społeczeństwie zajął, w miarę sił 
fizycznjeh i umysłowych znalazł zapewnienie względnćj pomyślno- 
ści, może nigdy nie da się w zupełności osiągnąć, tém bardziej, że 
ciągły ruch sił społecznych wytwarza coraz to nowe stosunki i po- 
trzeby. Dążyć jednak należy do zbliżenia się, o ile można, jak naj- 
więcćj do tego stanu przez rozważne i stateczne kształtowanie 
urządzeń prawnych i ekonomicznych w duchu zasady, że społeczeń- 
stwo istnieje dla uszczęśliwienia wszystkich, że przeto każdy ma 
prawo do przydatnych mu warunków i środków bytu i doskonale- 
nia się. 

Do tego celu zmierzać powinny zarówno umiejętności jak 
i ustawodawstwo, zarówno teorya jak i praktyka. Umiejętności na- 
dają kierunek pracy ustawodawczćj na podstawie zbadania i oce- 
nienia stosunków, poznanie zaś takowych ułatwia umiejętnościom 
praktyka, dotykająca się bezpośrednio życia, przyczém ona nawzą- 
jem czerpie w naukach uzdolnienie do sprawiedliwego szafowania 
prawem. W tćj łączności i wspólnym celu nauki i praktyki, mówca 
upatruje potrzebę wymiany myśli i zapatrywań na wspólnych zebra- 
niach, które uważa za środek wzajemnego oddziaływania na siebie 


(1) Zastępcami przewodniczącego w sekcyi prawniczćj byli p. Jaslński, prezes są- 
du krajowego w Krakowie i p. Brzeziński adw, z Warszawy, sekretarzami prof. Balzer, 
dr. Stebelski, adw. Marczewski i adw. Paszkowski. W sekcyi ekonomicznćj powołano na 
zastępców: dra Skarzyńskiego, p. Montwiłła i posła Szczepanowskiego, na sekretarzy zaś, 
dra Bindera, dra Kłobukowskiego, dra Władysława Pilata i dra Milewskiego. 
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oddających: się teoryi i praktyce. Każda sposobność do 
spostrzeżeń na polu objawów życia przyczynić się musi w następ- 
stwie do postępu umiejętności, ataką sposobnością jest niezawo- 


> dnie żywa i poważna dyskusya nad sprawami aktualnemi, tocząca 


się w gronie mężów zasobnych w doświadczenie. 


Wprawdzie nie możemy mićć nadziei, aby uchwały zjazdu 
przyoblekły się w ciała ustaw obowiązujących na całćj ziemi. W ży- 


ciu tak często się zdarza, że jasno poznane prawdy spotykają się 


z niemożnością urzeczywistnienia. Lecz zdradzałby małego ducha 
ten, kogoby podobne trudności odstraszały od prawd tych docieka- 
nia lub zrażały do ciągłych usiłowań wprowadzenia ich w życie. 


Po usprawiedliwieniu w ten sposób zadania zjazdu, mówca za- 
kończył temi słowy: „Z wiarą więc w pożyteczność pracy naszćj 
przystąpmy, panowie, do rozbioru zagadnień prawnych i ekono- 
micznych, umieszczonych na porządku obrad zjazdu. W otwarte 
ramiona przyjmujemy was, panowie, z sercem gorącóm, miłością 
braterską. 

„W serdecznym uścisku, dłoń w ciepłćj dłoni, niech płyną nam 
dni wspólnćj pracy naszéj!“. 

Od pierwszćj chwili zaraz po tém przemówieniu, serca zabiły 
żywićj, raźnićj, temperatura się podniosła, skutecznie przysposabia- 
jąc umysły do poważniejszćj pracy. 

W szeregu prac zjazdu pierwsze miejsce, jak już powyżćj za- 
znaczyłem, zajął odczyt dra Skarzyńskiego w przedmiocie stanu 
własności ziemskićj w Wielkopolsce. Przebiegając historyę tćj wła- 
sności w ciągu ostatnich stu lat od chwili rozbioru kraju, dr. Ska- 
rzyński zaznaczył trzy okresy, idące jeden za drugim: pierwszy cią- 
gnący się do roku 1831, drugi po rok 1870, a trzeci od tćj ostatnićj 
daty aż dotąd trwający, z których każdy z powodu odmiennych 
konjunktur społecznych nosił różne cechy i stwarzał odmienne wa- 
runki pracy dla rolnika polskiego, wymagając odpowiedniego przy- 
stosowania się do nowych okoliczności. Jeżeli potrzeba umiejętnćj 
pracy, opartćj na zrozumieniu swćj sytuacyi, obowiązuje zawsze 
człowieka, to tém bardzićj była ona konieczną dla właścicieli ziem- 
skich pod zaborem pruskim, że przypadło im w udziale walczyć 
z napływem niemczyzny i bronić ziemię ojczystą od przejścia w rę- 
ce obce. 

W ciągu wskazanych trzech okresów przeszły trzy następują- 
ce po sobie pokolenia; otóż zachodzi pytanie, czy i o ile posiadały 
one zdolność pracy i oporu wobec zewnętrznego nacisku? 

Z zestawienia licznych danych okazuje się, że warunki pracy na 
ziemi stopniowo i ciągle z okresu na okres stawały się trudniejsze- 
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mi, co rodziło potrzebę coraz większćj przezorności, większćj zapo- 
biegliwości i rozumniejszćj gospodarki. Pierwszy okres oprócz cięż- 
kiego wstrząśnienia z powodu wojen i reformy agrarnćj pod wielo- 
ma innemi względami przedstawiał się dla polskiego rolnictwa po- 
myślnie; drugi okres, przypadający na epokę pracy pokojowćj, po- 
mimo rosnącego współzawodnictwa Niemców, obejmował może naj- 
szczęśliwszą chwilę do ugruntowania polskićj własności w zaborze 
pruskim; ale przyszedł trzeci, który obok istotnie trudnych konjunk- 
tur ogólno ekonomicznych i specyalnie gospodarczych przyniósł 
z sobą prześladowanie polityczne, połączone z komisyą kolonizacyj- 
ną, kredytem stumilionowym icałym aparatem środków ekstermi- 
nacyjnych. Ziemiaństwo polskie w Poznańskićm pod naciskiem tru- 
dnych okoliczności zrobiło kolosalny postęp, nauczyło się praco- 
wać, i pracować rozumnie, ale niestety! z małymi wyjątkami, nie 
stało w dwóch pierwszych okresach na wysokości zadania, Poje- 
dyńcze o szerszym poglądzie dawniejsze postaci, jak np. generał 
Chłapowski i jego zwolennicy, nie byli nawet na razie przez ogół 
zrozumiani i nie cieszyli się w swoim czasie popularnością. Stało 
się tćż, że ziemiaństwo, mianowicie szlacheckie, oparte na większej 
własności, w walce z przemagającą siłą cywilizacyjną, nie umiało 
stawić dość silnego oporu i zaczęło powoli ulegać obcćj przewadze. 
Wywłaszczenie przecież nie rozpoczęło się z chwilą ostatniego 
okresu eksterminacyjnego, datuje się ono znacznie wcześnićj; pier- 
wszy i najcięższy stosunkowo wyłom dokonany został w pierwszym 
okresie walki; bolesny proces w miarę lepszego przysposabiania się 
wypieranych dożycia nie wzmagał się, przeciwnie malał, słabnąc co- 
kolwiek w swym pędzie, dopóki rozwinięta praca komisyi koloni- 
zacyjnćj nie przyśpieszyła w ciągu kilku lat ostatnich przyrostu rocz- 
nych strat i wyszczerbień. 


Na ogół jednak cały ten ostatni okres aż do chwili obecnej, 
nawet w ostatnićm dziesięcioleciu, przyniósł mniejsze straty, niż 
epoki poprzednie, szczęśliwsze, ale umiejętnie przez polskość nie 
wyzyskane. Ten stan rzeczy udowodnił prelegent szeregiem dat 
statystycznych, wykazując doraźnie, że okrzyczana epoka ostatnia 
w zestawieniu z poprzedniemi nie na potępienie, lecz raczćj na 
pewne odznaczenie zasługuje. Z cyfr tych okazuje się, że w ciągu 
pierwszego pięćdziesięciolecia, licząc od końca przeszłego wieku 
do r. 1848, własność większa utraciła na rzecz germanizacyi 2 
miliony morgów, co daje przeciętną 40.000 morgów rocznie, W epo- 
ce od r. 1848 do r. 1878, czyli w ciągu lat 30, ubytki wynosiły milion 
morgów, czyli 33,000 morgów na rok, a w dziesięcioleciu od r. 1878 
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do. E 1888 odeszło jeszcze 300,000 morgów, a więc po 30,000 mor- 
gów w przecięciu w każdym roku (1). 

Szkoda przecież, że p. Skarzyński nie rozłożył cyfr z ostatnie- 
go dziesięciolecia na części, i nie odróżnił bieżącego trzechlecia, 
w którém komisya kolonizacyjna funkcyonuje, od lat wcześniej- 
szych, co dla zobrazowania skutków działania téjże komisyi wyda- 
wałoby mi się pożyteczném. [jakaż to siła w téj najcięższćj epoce 
wpływała na złagodzenie skutków fatalnego projektu, tamując zbyt 
gwałtowny pochód germanizacyi? Odpowiedź nasuwa się sama 
przez się. Lepsze przygotowanie się do zawodu i życia, a co za- 
tóm idzie umiejętna praca i świadomość potrzeby walki na polu 
ekonomicznóćm. Jakkolwiek prelegent, pewny swego zadania, nie 
uciekał się do formułowania tćj fazy, widniała przecież ona jasno 
pośród jego wywodów, i nadawała specyalnćj rozprawie szersze tło 
i znaczenie. Nie pominął tćż p. Skarzyński w swoich wywodach 
drobnćj własności ziemskićj, wskazując na pomyślny rozwój tej 
klasy właścicieli, i podniesienie w nich ducha obywatelskiego, do 
czego, zdaniem prelegenta, żywioł szlachecki przez pomoc moralną 
i materyalną, przez opiekę nad ludem, kółka rolnicze itp. urządze- 
nia, skutecznie się przyczynił. Prawdą jest, że większość szlachty 
w zaborzę pruskim ziemi ojczystćj utrzymać w ręku swych nie po- 
trafiła, niechaj jéj przy najmnićj na czedźź policzone będzie, że scho- 
dząc z pola, pozostawia w dwóch drugich stanach zastępców, któ- 
rzy sztandar, zesłabnącćj rękijćj wypadający, pochwycić i dalej po- 
nieść potrafią. 

W konkluzyi prelegent zaleca: w domu pracę fachową i wy- 
trwałą, w sejmie i parlamencie popieranie interesów rolnictwa kra- 
jowego w sojuszu z jakąbądź frakcyą, na każdym zaś kroku pełnie- 
nie obowiązków wobec rodziny, społeczeństwa i kraju. 

Na szczególne odznaczenie zasługują przemówienia prof. Spa- 
sowicza i p. Szczepanowskiego, które po posiedzeniu plenarnćm 
stanowiły przedmiot zajęć posiedzenia połączonych sekcyi. 

Prof. Spasowicz, w świetnych rzutach myśli z właściwą sobie 
werwą rozwinął obraz reform w państwie ruskićm, za panowania 
Cesarza Aleksandra II. Reform tych było trzy: agrarna, sądowa 
itak zwana ziemska. Pierwsza przez wyzwolenie, powołała do ży- 
cia miliony ludu, organizując go zarazem w stan odrębny, złożony 
z sielskich gromad, które w połączeniu tworzą chłopskie włości. 


(1) Cyfry tę znaleść można w broszurze L. Żychlińskiego p. t. „Ile naszćj gleby“ 
z r. 1878 i w „Dzienniku Poznańskim* w numerach lipcowych z r. 1889. 


5 


352 ATEREGM. a 


Druga przeprowadziła rozdział władzy sądowćj od wykonawczćj, 
i zapewniła sądom samodzielne podstawy działania. Trzecia wre- 
szcie stanowiła pierwszą próbę decentralizacyi i samorządu, po- 
wierzając ludności samćj pieczę w sprawach gospodarstwa miej- 
scowego, jako to: dróg i komunikacyi, oświaty, dobroczynności, 
zdrowia publicznego, więzień i zabezpieczenia od klęsk elementar- 
nych. Wszystkie zaś dążyły do nadania olbrzymiemu państwu no- 
wych form bytu i wprowadzenia życia na nowe tory. Lecz jak 
każde dzieło ludzkie, wielkie reformy nie wolne były od usterek; 
w próbie życiowćj ujawniły różne braki, które wymagały dalszćj 
pracy, dalszych przeróbek i uzupełnień, dla zastosowania się do 
ujawniających się potrzeb i pragnień, zwłaszcza, że ustrój admini- 
stracyjny państwa pozostał bez zmiany taki, jaki był za czasów 
Katarzyny II, i że istotnego pogodzenia tego ustroju z nowemi re- 
formami, na razie nie dokonano. 

Wyodrębnienie stanu włościańskiego wydało słabą gminę 
chłopską, zależną od władz biurokratycznych i niezdolną do ode- 
grania tćj roli, jaka temu początkowemiu zawiązkowi społeczneniu 
w Życiu narodu przypada w udziale. W ufunkcyonowaniu swćm, 
gmina ta pozostawiała wiele do życzenia, nie zapewniła bezpie- 
czeństwa, ani osobom, ani majątkom; w zakresie działania poru- 
czonego, okazała się niedołężną, w kierunku samoistnego działa- 
nia nieświadomą, ściągając na siebie powszechne utyskiwania i nie- 
zadowolenie. W organizacyi ziemstw również dostrzeżono wiele 
niedostatków. Niebyło ścisłego odróżnienia zakresu władzy tych 
instytucyi i organów rządowych. Czyniąc ziemstwo gospodarzem, 
prawo nie opatrzyło go odpowiedniemi i skutecznemi środkami 
wykonawczymi, nawet dla ściągania uchwalonych przez nie po- 
datków, a témbardziéj dla wprowadzania w życie swoich uchwał. 
Najniższą i pierwszą jednostkę samorządu stanowi ziemstwo po- 
wiatowe, drugą i ostatnią ziemstwo gubernialne, podstawowćj zaś 
gminnćj jednostki samorządu reforma nie przewidziała i nie utwo- 
rzyła. 

Ten brak zasadniczego organu, przy jednoczesnćj słabości 
gminy chłopskićj uwydatnić się musiał w życiu pod każdym wzglę- 
dem, i na każdym kroku. Zrodziło się téż powszechne poczucie 
potrzeby reformy ito aż u samych podstaw organizacyi społe- 
cznćj, z pragnieniem wytworzenia silnego spodniego organu wła- 
dzy wykonawczćj. 

Nareszcie i reforma sądowa ujawniła także pewne braki. Do 
sądów przysięgłych ludność nie wszędzie okazała się dosyć przygo- 
towaną, a rozdział sądownictwa pokojowego od ogólnego, przy 
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á niedostateczném zespoleniu dwóch odłamów władzy sądowéj, przez 
wspólny sąd kasacyjny (departamenty kasacyjne senatu) stał na 
przeszkodzie do ustalenia jednolitego wymiaru sprawiedliwości. 


Zachodziła więc potrzeba nowćj, uzupełniającćj ale w wielkim 
stylu reformy, gwoli którćj wysłano w latach 1880 i 1881 cztery 
komisye, pod wodzą senatorów, dla zbadania stanu rzeczy w gu- 
berniach ziemstwami obdarzonych, a zebrane materyały oddano 
tak zwanćj Komisyi Kachanowa, powołanćj umyślnie do życia, dla 
należytego opracowania tego trudnego zaiste przedmiotu. Komi- 
sya prowadziła swoje prace przez lat cztery przeszło. W ciągu 
tego czasu uwydatniła się zmiana usposobień, przyszła reakcya 
izwrot wstecznym prądem ku restauracyi dawniejszego, poprze- 
dzającego reformy porządku rzeczy. Odmienny kierunek życia 
odbił się zarówno na składzie komisyi, do którćj powołano różne 
nowe żywioły, jak i na jéj działalności. Powstała walka sprze- 
cznych poglądów w zasadniczćj kwestyi utworzenia gminy teryto- 
ryalnćj, ze wszystkich osiedlonych w nićj obywateli bez różnicy 
stanów, ze stosownym naczelnikiem u steru. Myśl podobnćj gminy, 
powzięta w pierwotnym składzie komisyi, napotkała na niepoko- 
nany opór ze strony powołanych do komisyi przedstawicieli wię- 
kszćj własności szlacheckićj i upadła najzupełnićj. Postanowiono 
zachować odrębną włość chłopską i osobne sądy chłopskie, a dla 
wytworzenia sprężystćj władzy miejscowćj projektowano podzielić 
powiaty na cząstki administracyjne drobniejsze i postawić nad nie- 
mi jako przewodni organ naczelnika ziemskiego, mianowanego 
przez rząd z miejscowćj szlachty i sprawującego władzę głównie 
w interesie wielkićj własności ziemskićj. Jednocześnie podniesiono 
wniosek, aby w powiecie skupić rozproszone władze rządowe 
i ziemskie, pod przewodnictwem marszałka szlachty powiatowego, 
ustrój zaś administracyi gubernialnćj zespolić w osobie guberna- 
tora, z wybitniejszym charakterem miejscowego wielkorządcy, przy 
podporządkowaniu jego władzy różnych gałęzi zarządu. 

Co do ziemstw, projektowano wzmocnienie w nich pierwia- 
stku szlacheckiego przez powołanie do nich z głosami wirylnemi, 
bez wyborów, właścicieli znaczniejszych majątków ziemskich. Za- 
nim komisya zdołała ostatecznie wygotować swoje projekty, z po- 
czątkiem r. 1885 została zwiniętą. Planu całkowitćj reformy admi- 
nistracyi krajowćj zaniechano, natomiast hr. Tołstoj powziął myśl, 
bez uprzątnięcia i bez przerabiania starćj machiny administracyj- 
nćj, wytworzyć na miejscu władzę nad ludem silną i sprężystą, 
przy użyciu w tym celu zrestaurowanego w swojćj powadze pier- 
wiastku szlacheckiego. Na tćj drodze powstał projekt naczelni- 
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ków ziemskich, z nazwą zapożyczoną z prac komisyi Kachanowa, 
chociaż z charakterem nieco odmiennym, projekt, który w ciągu 
roku bieżącego, świćżo przyoblekł się w szatę wydanego już prawa. 
Naczelnicy ziemscy mają administrować gromady i włości chłop- 
skie, a zarazem sądzić pomniejsze sprawy cywilne i karne, ludzi 
wszelkich stanów, łącząc funkcye rządzenia i sądzenia, i przyjmu- 
jąc na siebie niektóre atrybucye, istniejących organów sądowych 
i administracyjnych. 
` Zasada równouprawnienia wszystkich klas poszła na bok, in- 

teresy wielkićj własności ziemskićj zajęły pierwsze miejsce, do 
ziemstw wprowadzono bez wyborów z głosami wirylnemi przedsta- 
wicieli téj własności, jak to już komisya Kachanowa proponowała. 

Sprawozdanie powyższe, treścią i wywodami przekraczające 
po za ramy zakreślone w tytule, zgodnie z zastrzeżeniem referenta, 
wysłuchane zostało dla informacyi, bez jakichkolwiek rozpraw 
i dyskusyi. 
Z kolei na katedrę wstąpił p. Szczepanowski i przemówił na 
temat potrzeby szkoły swojskićj gospodarstwa społecznego. Biorąc 
asumpt z obserwacyi nad życiem różnych narodów, i w zgodzie 
ż poglądami ekonomisty Supińskiego, prelegent wyraził przekona- 
nie; że każde zdrowe i dbałe o swą przyszłość społeczeństwo po- 
siada na dnie swego sumienia pewne stałe zasady, wedle których 
kształci swoje pojęcia ekonomiczne i stwarza własną odrębną 
szkołę praktyczną ekonomii społecznćj. W poparciu swojego 
mniemania p. S. zatrzymał się dłużćj nad charakterem i życiem 
społeczeństwa szkockiego, które wydało pierwszego ekonomistę 
europejskićj sławy, Adama Smitha. Wśród twardych warunków 
bytu wyrobiło u siebie to społeczeństwo wielką skromność życia, 
połączoną z głęboką religijnością i surową moralnością, a na tém 
tle późnićj zrodziła się odrębna w wielu szczegółach, rozwinięta 
przez własnych pisarzy nauka ekonomii politycznćj, a jak właści- 
wićj należałoby powiedzićć, polityki ekonomicznćj. Narodowćm 
godłem Szkotów stał się bodjak, a za dewizę służy im zdanie: nikt 
mnie nie dotknie bezkarnie. Nie pominął tćż prelegent sposobno- 
ści porównania charakteru szkockiego z charakterem słowiańskim, 
a w konkluzyi doszedł do wniosku, że obawa zagłady powinna stać 
się podstawą do wyrobienia surowćj szkoły ekonomiki swojskićj. 

Samouk, grzeszył niekiedy p. S. w swoich wywodach brakiem 
naukowćj ścisłości, za co go tćż spotkały w żwawćj dyskusyi ostre 
docinki, ale po nad te braki widniała zdrowa myśl społeczna, po- 
parta wdziękiem oratorskiego talentu. Miał racyę p. S., wskazując 
na przykłady cierpienia i abnegacyi u Szkotów, zalecając drogę 
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 wytrwałćj i cierpliwćj pracy, bo po takich szlakach wzmagają się 
siły pomimo najtwardszych warunków bytu. Preopinańci jego 
nie całkiem się z tém policzyli i dopićro końcowe przemówienie 
prof, Kleczyńskiego, uratowało referenta od potoku zarzutów, kła- 
dąc tamę dalszemu wylewowi polemiki. 

P. S. pomimo, aż nadto jasnćj z samego tytułu tezy, nie posta- 
wił żadnćj do uchwalenia rezolucyi, która téż uchwalona nie zo- 
stała. Z tego powodu sprawozdawcy gazet nie bez słuszności 
uznali referat jego, a podobnież i referat p. Spasowicza, na równi 
z referatem p. Skarzyńskiego za proste odczyty, wygłoszone celem 
informacyi. Przeciwko takićj kwalifikacyi nie mielibyśmy nic tak 
dalece do nadmienienia, gdyby nie uwagi, do jakich ona dała po- 
wód. Wyrażono poprostu żal do komitetu zjazdowego za odczyty 
informacyjne, a do tych mdłych trenów przyłączyły się nawet 
„Przegląd sądowy i administracyjny* (zeszyt październikowy z r. 
b. oraz „Gazeta Sądowa“ (Nr. 40). Gdyby prace zjazdu kończyły 
się na podobnych sprawozdaniach, możnaby jeszcze zrozumićć do 
pewnego stopnia tego rodzaju utyskiwania. Ależ, po za tćm przy- 
szło kilkanaście referatów i kilkanaście rozpraw w różnych kwe- 
styach, bardzo poważnych, skąd więc tytuł do płaczu? dla czegóż- 
by takie sprawozdania nie mogły się mieścić w programie obok 
referatów? 

| W rzeczywistości, rzeczone odczyty stanowiły prześliczny 
wstęp do dalszych prac zjazdu, tćmbardzićj godny podznaczenia 
iuznania, że górujący podniosłością rzuconych myśli po nad dal- 
szemi referatami specyalnemi. Nie łatwa to rzecz usłyszćć współ- 
cześnie trzech wybitnych ludzi, z dalekićj północy, od zachodu, 
iz pod gór karpackich i podzięka należy się doprawdy urządza- 
jącym zjazd zato, że spragnionym rozumnego słowa dali dosko- 
nałą sposobność do zaspokojenia tćj potrzeby. 

Przejdźmy teraz do prac sekcyjnych. 


(D. n.) Adolf Suligowski. 


—A-NNVVVUVVVVVV=— 


POWIESC HISTORYCZNE A. KRECROWIECKIEN, 


(Adam Krechowiecki: Starosta Zygwulski, powieść historyczna, 2 tomy. Lwów, Gubry- 
nowicz i Schmidt, 1887, str. 169, 181. — Veto! powieść, 4 tomy, Kraków, Gebethner 
i Spółka, 1889, str 319, 218, 474, 543 ). 


Rozpatrując się w powieściopisarstwie naszćm z ostatnich lat 
3o, zauważyć można, że od r. 1862, kiedy się ukazała historyczna 
powieść z XVIII wieku „Dola i Niedola* Kraszewskiego w odcinku 
„Gazety Polskićj*, panuje przez czas jakiś zastój w dziale romansu 
dziejowego. 

Zastoju tego niepodobna tłómaczyć wpływem doktryny lite- 
rackićj, potępiającćj ów rodzaj historyczny, gdyż zdaje się, że dok- 
tryna ta, głośno przez Hipolita Taine'a w „Historyi literatury an- 
gielskićj* r. 1863 wypowiedziana, nie doszła nawet natenczas do 
wiadomości naszych literatów i dopiero znacznie późnićj, bo w naj- 
nowszych czasach stała się przedmiotem dyskusyi. Prócz tego po- 
jawienie się ponowne powieści historycznćj po kilku latach przer- 
wy świadczy dość wyraźnie, że nie zasadnicze czynniki, lecz ubocz- 
ne okoliczności wpływały chwilowo na zaniechanie obrazowania 
dziejowego. 

Istotnie okoliczności związane z datą wspomnianego zastoju 
nastręczały zbyt dużo pobudek do zastanawiania się nad chwilą 
bieżącą, do roztrząsania spraw dzisiejszych, ażeby powieściopisarze 
mieli ochotę zajmować się wiekami ubiegłemi. Gdy te okoliczności 
minęły; gdy nadto rozbiór najważniejszych zagadnień bytu społecz- 
nego nie mógł być wszędzie dokonywany z niejaką swobodą, auto- 
rowie nasi wrócili znowu do przeszłości. 

Kraszewski i tu nanowo daje hasło i kreśli swe powieści 
z XVIII, XVII i dalszych wstecz wieków. Było to u niego koniecz- 
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- nością niemal; nie mieszkając bowiem w kraju,- nie mógł nowemi 
spostrzeżeniami nad zmienionym w wielu razach bytem społecz- 
nym wzbogacać swćj wyobraźni, ażeby tworzyć rzeczy zgodne 
zistniejącą rzeczywistością; wolał więc twórczość swą rozwinąć 
w dziedzinie historycznćj, gdzie się można było oprzóć na zbadaniu 
śladów życia zawartych i przekazanych w słowie pisanóćm, a zatóm 
dostępnóm dla pisarza, choćby zdala mieszkającego od kraju ro- 
dzinnego. - 

Równocześnie z Kraszewskim wziął się do powieści historycznej 
nanowo Teodor Tomasz Jeż, który w znacznćj części miał téż same 
pobudki,co i najpłodniejszy nasz powieściarz, gdyż również mieszkał 
zagranicą i mógł obserwować bezpośrednio tylko narody południo- 
wo-słowiańskie, dopóki i tych nie opuścił. Zazwyczaj wybierał Jeż 
temata z dziejów Słowiańszczyzny, nadając tem utworom swoim 
urok nowości; nie pomijał wszakże i historyi polskićj, starając się 
zawsze dać jakąś naukę dzisiejszemu pokoleniu przez rozwinięcie 
wobec niego skutków, jakie wynikły niegdyś z pewnego szeregu 
czynów, i tćm wyróżniając się od Kraszewskiego, który pospolicie 
w powieściach historycznych, w tćj dobie pisanych, nie rozwijał ża- 
dnćj tendencyi. 

Zatymi dwoma głównymi przedstawicielami romansu histo- 
rycznego w dobie najnowszćj pośpieszyli młodsi pisarze, z pomię- 
dzy których potęgą talentu na pierwszorzędne wybił się stanowisko 
Sienkiewicz. I w jego powieściach jaki u Jeża dążność niepowsze- 
dnią odgrywa rolę, tylko że sięga rozleglejszych widnokręgów. 
Cykl powieści swoich z wieku XVII pisał Sienkiewicz dla pokrze- 
pienia serc, dla wskazania jak wśród najstraszliwszych nawet poło- 
żeń nie należy ducha tracić, rąk zakładać, a świetnóm roztoczeniem 
przykładu przodków chciał oddziałać na potomków. 

Wśród największego entuzyazmu, jaki obudziło opowiadanie 
„Ogniem i mieczem*, pojawił się nanowo na widowni literackićj 
uwielbiany przed laty mistrz powieści dziejowćj, Zygmunt Kacz- 
kowski i dwoma swemi utworami („Abraham Kitaj*, „Olbrachtowi 
rycerze*) dowiódł, że siła jego talentu nie zmniejszyła się w ciągu 
długoletniego zaniechania uprawy powieści historycznćj, a ro- 
zum różnorodnemi obserwacyami i doświadczeniami życiowemi 
wzbogacił się ilościowo i pogłębił jakościowo. 

Powodzenie powieści Sienkiewicza i ponowne zbudzenie się 
Kaczkowskiego łączyło się jak najściślój z bujnym rozrostem badań 
historycznych, które dziś największą liczbę naszych pisarzów zaj- 
mują. Nowoodkryte materyały lub świeże oświetlenie dawnićj zna- 
nych wypadków, jednóm słowem prace historyków stawały się po- 
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budką dla powieściopisarzów albo do pójścia za temi nowemi gło- 
sicielami prawdy dziejowéj, albo do stawiania ich wywodom oporu 
przez odmienne rozwinięcie kwestyi. 

Wpływ dzisiejszego stanu badań historycznych na powieść 
dziejową u najznakomitszych jćj reprezentantów jest widoczny 
i naturalny. Wynika to z konieczności rozwoju umysłowego, któ- 
ry nie dozwala zdolniejszym jednostkom, ażeby jedna tak zwana 
władza duszy, np. rozum pozostawał w otwartym antagonizmie 
z drugą, np. fantazyą, ażeby to, co jest prawdą dla jednćj, miało 
być lekceważonóm lub nawet poniewieranćm przez drugą. 

Nie znaczy to bynajmnićj, jakoby powieściopisarz miał się nie- 
wolniczo trzymać tylko faktów zbadanych, gdyż w takim razie czyn- 
ność jego byłaby zbyteczna, bo już przez historyków wykonywa- 
na,—lecz tylko wyraża wymaganie, ażeby powieściopisarz nie two- 
rzył nic takiego, coby się znanćj prawdzie historycznćj sprzeciwia- 
ło. Dzisiejszemu autorowi nie uchodzą już takie wybryki fantazyi, 
jakich się nawet wielcy mistrze poezyi zeszłego wieku, np. Schiller, 
dopuszczali, twierdząc, że im wcale nie chodzi o materyalną pra- 
wdziwość faktu, byleby duchową uchwycić i przedstawić zdołali. 

Dziś wiemy dostatecznie, że prawda duchowa może być praw- 
dą jedynie w obsłonie materyalnćj, która w różnych czasach i u róż- 
nych narodów nader odmiennie tę samę treść duchową okrywa 
i wyraża. Dziś „fikcya* dawnćj estetyki coraz bardzićj ustępuje 
miejsca „odtwarzaniu“, a to odtwarzanie tém jest lepsze, tém ar- 
tystyczniejsze (przy innych warunkach jednakowych), im twórca 
lepićj rzecz wystudyował czy to w życiu spółczesnćm przez obser- 
wacyą bezpośrednią, czy w życiu dziejowćm przez obserwacyą tych 
śladów, jakie przeszłość po sobie zostawiła. 

Nie sądzę, ażeby dzisiaj znalazł się jaki poważniejszy praco- 
wnik na polu powieściopisarskim, któryby zechciał przeczyć zasa- 
dności wywodu powyższego; poczucie bowiem rzeczywistości nawet 
w najidealnićj nastrojonych umysłach stało się obecnie bardzo sil- 
ném zarówno w stosunku do spółczesnego jak do odległych stuleci. 
Nie wystarcza już nam sama „barwa miejscowa“, o którą się ubie- 
gali już romansopisarze historyczni doby dawniejszćj; nie wystar- 
czą mnićj lub więcćj dobrze naśladowane mowy ludzi wprowadzo- 
nych do powieści; nie wystarcza wymienienie lub zobrazowanie 
najgłośniejszych postaci historycznych; pragniemy nadto, aby kie- 
runek myśli, sposób objawiania się uczuć, skład okoliczności jak 
najwięcćj miały w sobie cech życia rzeczywistego w formach tej 
doby, którą obrał sobie powieściopisarz do odmalowania. Ażeby 
ego dokonać, potrzeba oczywiście doskonale panować nad ma- 
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zabiła fantazyi. Jak te trudne warunki spełnić, okazał wybornie 
Kaczkowski w „Olbrachtowych rycerzach*, będących powieścią 
w swoim rodzaju nieporównaną. 

P. Adam Krechowiecki, wychowany i wykształcony wśród naj- 
żywszego ruchu na polu badań dziejowych, jaki się szczególnićj za 
przewodem Ksawerego Liskego we Lwowie rozwinął, mając pod rę- 
ką bogate archiwa i biblioteki, przejął się naturalnie głęboko po- 
trzebą wierności historycznćj w romansie i zabierając się do kre- 
ślenia powieści dziejowych, zdawał sobie dokładnie sprawę z wy- 
magań sztuki dzisiejszćj. Wywierały nań szczególnićj wpływ co do 
rozumienia momentów historycznych badania Ludwika Kubali, 
złożone w szeregu Szkiców i w obszerniejszych pracach dziejowych. 
Nie zaniedbywał téż naturalnie radzić się, gdzie potrzeba, innych 
dziejopisów, starając się zawsze dobrze obeznać ze stanem spraw 
i kwestyi, z charakterem osób, z doniosłością sytuacyi, wśród któ- 
rych miał umieścić swój personel powieściowy. 

Czy opanował dostatecznie materyał tak, ażeby mógł zupełnie 
swobodnie poruszać się wśród lasu faktów; czy się spoufalił z prze- 
szłością do tego przynajmnićj stopnia, aby w formach przejawów 
duchowych, jakie maluje, niezbyt widocznie przebijała się dzisiej- 
szość? są-to pytania, na które choć częściową odpowiedź podać tu 
zamierzam. 

P. Krechowiecki wystąpił na widowni literackićj z pierwszą 
większą powieścią historyczną w r. 1887 wydając „Starostę Zygwul- 
skiego*. Widać z nićj było przedewszystkićm, że autor ma upodo- 
banie w kreśleniu charakterów namiętnych, burzliwych, scen gwał- 
townych i efektownych. Nie delikatny rozbiór spokojnych, łago- 
dnych stanów duszy, nieopis natury w jćj najrozmaitszych, napozór 
jednostajnych, a w gruncie tak różnorodnych zjawiskach, nie wy- 
padki powszedniego życia, nawet nie zagadnienia społeczno-poli- 
tycznćj natury; lecz losy i postępki wydatnćj indywidualności „Dya- 
bła* Stadnickiego na tle stosunków rodzinnych i narodowych były 
przedmiotem głównego starania powieściopisarza. „Starosta Zy- 
gwulski* to powieść biograficzna namiętnego gwałtownika, nie 
znającego wędzidła dla swych popędów, chociaż mającego w głębi 
duszy niejakie poczucie sprawiedliwości i szlachetności. 

Ażeby wyjaśnić luźnie przez historyę podane rysy charakteru 
swego bohatera, ażeby z jednego niejako ogniska wywieść wszyst- 
kie promienie jego ducha uwidocznione w szeregu postępków, po- 
wieściopisarz wprowadził do swego utworu zawiedzioną miłość i na 
nićj oparł psychologią Stadnickiego. Nie tylko bohater, leczi sam 
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autor wierzyć się zdaje głęboko, że gdyby Stadnicki otrzymał był 
rękę Hanny Pileckićj, z którą się razem wychował i którą pokochał 
namiętnie, całe jego życie późniejsze przybrałoby inną postać, by- 
łoby pożyteczniejszćm i wznioślejszćm. 

Pomijam kwestyą zawodności, a raczćj zupełnćj bezpłodności 
wszelkich „gdyby* w sprawach historycznych. Mamy tu do czynie- 
nia, nie z historyą, ale z powieścią; a że umysł ludzki chętnie się 
zajmuje wszelkiemi przypuszczeniami, które mu wskazują możność 
wyłamania się z pod prawa konieczności, lub które wyjaśniają rze- 
czy zagadkowe; nie podobna odmawiać powieściopisarzowi tćj swo- 
body przypuszczeń, jaką każdy z nas sobie przyznaje. 

Idzie mi natomtast o samo owo przypuszczenie. W czasach 
romantyzmu kwestya zawiedzionćj miłości była jedną z najpopular- 
niejszych i najczęścićj obrabianych we wszystkich literaturach, 
a oczywiście i w naszćj. Dogmat miłości tak wtedy stał wysoko 
w przekonaniu piszących i czytających, że tłómaczenie różnych pa- 
tologicznych objawów za pośrednictwem teoryi zwichnięcia lub 
skrzywienia naturalnego uczucia znajdowało niemal powszechne 
uznanie i mogło liczyć na poklask bezwarunkowy. Była w tém 
wszelako oczywista przesada. Chociaż miłość stanowi jeden z naj- 
ważniejszych i najsilniejszych popędów, nie jest przecież jedynym 
i wyłącznym; są od niego potężniejsze, np. popęd zachowania życia. 
Tłómaczyć nim najróżnorodniejsze objawy, mające swe źródło nie- 
raz we wprost przeciwnych popędach i namiętnościach, jest takąż 
samą jednostronnością, jaką było np. wyjaśnianie powstawania re- 
ligii przez strach (7żmor fecit deos). Uznali tę jednostronność i nie- 
którzy z wybitniejszych romantyków w późniejszóm swóm życiu, 
gdy się doświadczeniem życiowóm przekonali, że miłość jak i wszy- 
stkie popędy ludzkie może być zarówno, w dodatnim jak ujemnym 
wpływie na inne sprawy zaobserwowaną. Przypomnę tylko wymo- 
wny głos Gabryeli, która zachęcana do kończenia „Książki pamią- 
tek*, przedstawiła w odpowiedzi swe przekonania z przed lat kilku- 
nastu i po nich. Dawnićj opowiadanie swe zakończyć chciała temi 
słowy: „Bez miłości nićma rodzin, nićma mistrzów, nićma bohate- 
rów, nićma artystów—a gorzćj jeszcze z miłością zaprzeczoną 
w czyjejś przeszłości, bo z taką są w dalszóm życiu dziwacy, skąp- 
cy, systematycy kamienni, łzami przesiąkłe gąbki, woski szkara- 
dnych odcisków biorące piętna, są pijacy, niedołęgi, zbrodniarze 
lub trupy!* Po latach zaś bolesnego doświadczenia, w których wi- 
działa, jak złe i dobre skłonności jednakowo zupełnie ku „rozkła- 
dowi chemicznemu* dążyły, już takiego morału powtórzyć nie mo- 
gła i wpadając chwilowo w drugą ostateczność, zapewniała pessy- 
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"439 że u nas przynajmnićj, „zaprzeczona czy uznana, po- 
dzielona czy odparta, skojarzona czy rozbita— każda miłość z lat 
koleją, choć innemi ścieżkami, u tegoż samego punktu błotnistćj 
rozłogi staje.* ; 

Odłączywszy pessyśnizm, znajdziemy w tém odezwaniu się Ga- 
bryeli pogląd zbliżony do trzeźwego zapatrywania się na znaczenie 
popędów ludzkich. 

Teza więc p. Krechowieckiego jest wogólności trochę spóź- 
niona; w zastosowaniu zaś do Stadnickiego wydaje się zupełnie 
chybioną. Stadnicki był-to charakter despotyczny, a tacy kochają 
tylko tych, co im bezwzględnie i bez najmniejszego oporu ulegają; 
samolubstwo góruje w nich aż do potworności, a uczucia sympa- 
tyczne zanikają. O wiele prawdopodobniejszą jest rzeczą, iż Sta- 
dnicki, ożeniwszy się z Hanną, po jakiejś chwili uspokojenia i zła- 
godnienia, byłby poszedł drogą, na którą go pchał przyrodzony tem- 
perament, aniżeli, żeby miał odmienić się stale i nazawsze. Byłby 
on takim samym tyranem względem Hanny, jak jego ojciec wzglę- 
dem drugićj żony, jak onsam względem swego wiernego towarzy- 
sza Jerzego. Czyny zresztą, w których miłość własna, ambicya wy- 
górowana, uczucie zemsty, albo popędliwość i bezbrzeżna lekko- 
myślność widnieją, są dostatecznym w samejże powieści dowodem, 
że melodramatyczne sceny, przedstawiające ubolewaniu Stadnic- 
kiego nad swą zawiedzioną miłością są tylko efektem teatralnym, 
obmyślonym przez autora a nie wyprowadzonym z głębin charakte- 
ru bohatera. Istotnie, czyż to miłość prawdziwa, głęboka, całą ist- 
ność człowieka ogarniająca, popycha do najeżdżania, rabowania, 
niszczenia majątków ukochanćj? Czy nie są raczćj te postępki wy- 
nikiem podraźnionćj miłości własnćj, srodze upokorzonćj tóm, że 
ręka Hanny dostała się znienawidzonemu spółzawodnikowi? Czy to 
zawiedziona miłość doradza unieszczęśliwienie biednego, ufnego 
dziewczęcia, które Stadnicki poślubia, gdy po raz drugi odmowną 
od Hanny, już wtedy wdowy, odebrał odpowiedź? Widzićć w tém 
raczćj musimy kaprys magnata, któremu się zdaje, że robiąc swą 
małżonką szlachciankę ubogą, dostatecznie ją tém wynagradza za 
wszelkie późniejsze poniżenia i cierpienia. 

Autor mógłby na swą obronę przytoczyć przykład wielkiego 
wieszcza, który Jacka Soplicę, kochającego Ewę, w ten sam mnićj 
więcćj sposób przedstawił, bo tak samo dostawszy rekuzę Jacek że- 
nił się z pierwszą lepszą i tak samo pała uczuciem zemsty. Pozorne 
to atoli podobieństwo. Jacek jest wprawdzie tak popędliwym igwał- 
townym jak Stanisław Stadnicki, ale są w nim zarody poświęcenia, 
które się ujawniają w życiu jego późniejszćm, tak że ów szał po 
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doznanym zawodzie stanowi u niego, zgodnie z przykładami życia 
rzeczywistego, chwilkę tylko króciutką w porównaniu z okresem 
jego działalności dodatnićj, U Stadnickiego zaś widzimy ten szał 
przeciągający się przez całe życie, w którćm błyski tylko przelotne 
dają poznać szlachetniejsze usposobienie. Powtóre, Jacek rekuzę 
dostał nie od Ewy, ale od jćj dumnego ojca, gdy Stanisław wprost 
od Hanny dwukrotnie odpowiedź dla swych projektów nieprzychyl- 
ną otrzymał; w sercu Jacka zatóm łatwo zrozumićć uczucie zemsty 
dla ciemiężyciela ukochanćj, bo uczucie to było tylko innym wy- 
razem miłości dla ciemiężonćj; Stadnicki przeciwnie, jeżeli się 
mścił natćj, którą niby kochał, a która go nie chciała, robił to 
chyba z pobudek czysto samolubnych. 

Analogii tóż wiele upatrzyć można między „Starostą Zyl 
skim“, a „Mężem Szalonym*, a zwłaszcza „Abrahamem Kitajem* 
Kaczkowskiego*. I tu i tam przedstawiono szereg czynów gwałto- 
wnych z pobudek niekiedy podobnych; ale jakaż różnica w psycho- 
logicznóm oświetleniu tych czynów! W „Mężu Szalonym* zacię- 
tość i podejrzliwość prowadzi do spełnienia zbrodni, a uczucie re- 
ligijne w połączeniu ze skołataniem umysłu każe odbywać pokutę; 
w „Abrahamie Kitaju* butna samowola wywołuje cały łańcuch kon- 
sekwentnie z siebie wynikających postępków; a w „Staroście Zy- 
gwulskim* jest jakaś dziwna mieszanina najsamolubniejszych po- 
pędów i czynów zchwiejnóćm, jak liść osiki, ulatniającćm się, jak 
puch, tłómaczeniem ich zawiedzioną miłością... 

Pofolgował powieściopisarz zanadto romantycznemu poglądo- 
wii przeniósł go w wieki ubiegłe; nie wprowadził w nie przez to 
nowego światła, lecz je zmodernizował. Gdy bohaterowie Kacz- 
kowskiego mają prawie wszędzie zarówno w postępkach jak sło- 
wach cechę epoki, z którćj są wzięte, up. Krechowieckiego postęp- 
ki datują z wieku XVII a ich motywowanie w słowach bohaterów 
nosi znamię pierwszćj połowy XIX-go. 

Tę samę psychologią zastosował p, Krechowiecki i w drugiej 
swćj, czterotomowćj powieści, ogłoszonćj w r. bieżącym p. n. „Ve- 
tol“ Skorzystawszy z pogłoski obiegającćój w wieku XVII o sto- 
sunkach miłosnych króla Jana Kazimierza z Elźbietą Radziejowską, 
osnuł na nićj opowiadanie, zaprawione romantyczną dążnością 
oczyszczania bohaterek w ogniu uczucia. Ponieważ historya nic 
stanowczego orzec nie może, ani o stosunku Halszki do pierwsze- 
go męża, ani o stosunku do króla, powieściopisarz zrobił przypusz- 
czenie, że Halszka Słuszczanka w młodości swojćj, przed zamąż- 
pójściem, ujrzała i pokochała królewicza Kazimierza, że pomimo 
całćj energii swojćj, ulegając natarczywym prośbom ojca, oddała 
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rekę ulubieńcowi Władysława IV, Adamowi Kazanowskiemu, lecz 
zarówno ze względu na pierwszą miłość, jak i na wstręt obudzońy 
widokiem schorowanego męża, żoną mu bynajmnićj nie była; że 
przez całych lat 14 wytrwale uczuciu swemu dla królewicza pozo- 
stała wierną, kiedyniekiedy tylko na wieści o jego bałamuctwach 
niewieścich, do nićj dochodzące, przysłaniając jego obraz w swóm 
sercu; że na krótko przed zgonem męża, pod działaniem niezwa|- 
czonego popędu, oddała się Janowi Kazimierzowi i jego kandyda- 
turę tém między innemi popierała, że kokietowała wpływowego 
magnata Hieronima Radziejowskiego, któremu tóż, również dla 
dobra królewskiego już wtedy kochanka, w cztery miesiące po 
śmierci Kazanowskiego oddała rękę, ale mu tak samo, jak pierw- 
szemu mężowi żoną być nie chciała, a w końcu do rozwodu z nim 
poszła. Taka-to była miłość, grzeszna wprawdzie wobec świata, 
ale wobec trybunału uczucia uświęcona swą stałością i monoga- 
micznością. 

Co tu w tćj koncepcyi powieściopisarskićj na pierwszy rzut oka 
uderza, to ascetyzm, nałożony przez autora Halszce w ciągu lat 14. 
Jeżeli bohaterka była tak energiczna,jak ją p. K. wystawia od począ- 
tkusamiego i jaką się okazuje wówczas, gdy opuszczając pałac, każe 
z niego wszystkie sprzęty wynieść, by drugiemu swemu mężowi go- 
łe ściany zostawić, a potém i te ściany szturmem zdobywać; to 
chyba najwłaściwićj było energię tę okazać zaraz wobec Kazanow- 
skiego, z którym zresztą nie potrzebowała aż tak gwałtownych 
chwytać się środków, bo ten kochał czule i był łagodnym. Żyć zaś 
lat 14 ascetycznie z mężem, który wstręt w nićj budził, żyć z miło- 
ścią dla królewicza w sercu, bez możności nawet wypowiedzenia 
swego uczucia, nie przedsiębrać najmniejszego środka, by sobie 
swobodę ruchów zapewnić, chociaż rozwód z Kazanowskim, przy 
takich warunkach, jakie powieściopisarz podaje, był daleko ła- 
twiejszym, bo nie wikłał Halszki, jak późniejszy, gdy została Ra- 
dziejowską, w kolizye z interesem królewskim: — to zaiste psycho- 
logiczna szarada bez rozwiązania zadawalniającego zmysł krytyczny. 

Nie mnićj dziwne, niemal do teratologii psychicznćj należące 
jest postępowanie Halszki względem królewicza. Przyjąwszy z za- 
chwytem, jako już narzeczona Kazanowskiego, „długi namiętny 
pocałunek*, złożony na jćj ustach przez Jana Kazimierza, widzi się 
z nim potóm przelotnie, a następnie przez lat 14 pieści w swćj du- 
szy jego obraz, nie widując go wcale, gdyż kapryśny królewicz 
włóczył się po różnych stronach świata. Gdy po tak długićj roz- 
łące, w czasie którćj tylko z wieści o ukochanym swoim się dowia- 
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dywała, spotykają się znowu, Halszka zrazu chce płonąć tylko 


wciąż uczuciem idealném, nie przypuszczając nawet do myśli mo- 
Żności innego stosunku. Jeszcze w chwili ostatnićj, znajdując się 
tuż obok komnaty chorego męża, skąd dochodziły do nićj „bolesne, 
okropne* jęki, na gorączkowe a nawiasem mówiąc arcy-romanty- 


czne zaklęcia Jana Kazimierza, Halszka odpowiada „głosem lęku 


pełnym“, robiąc alluzyę do stanu męża: 


— „Nie dziś, nie teraz... nie w tym momenciel... Miejcie litość, 


królewiczu nade mną i nad nim...“ 


e . . . . : - , : N 
A niebawem w altanie, jak jakie naiwne, niedoświadczone 


dzićwczę, oddaje się Janowi Kazimierzowi. 

Autor stara się wyjaśnić ten nagły zwrot w duszy swćj boha- 
terki niezwalczoną siłą popędu. Zanim uległa, mówi p.K. „nie 
przypuszczała, iżby zabrakło jćj kiedykolwiek siły do stłumienia 
budzących się pragnień i uczuć. Nie przypuszczałal... aż dziś, na- 
gle ogarnął ją płomień tryskający z roziskrzonych oczu królewicza 
i rzucił ją w jego objęcia niemal bez walki, pozbawioną 
woli i siły oporu* (III, 254, 255). 

Z tém tłómaczeniem atoli, w którém niespodzianość wrażenia 
ma odgrywać nadzwyczajną rolę, nie bardzo harmonizuje wskazanie 
królewiczowi przez pośrednika drogi do pełnćj uroku altany, gdzie 
swobodnie można było romansować. Autor rzecz tę trochę nie- 
jasno, dwuznacznie wystawia, ale z toku rzeczy wynika, że chyba 
Halszka świadomie, z wyraźnym celem, ażeby skorzystano, infor- 
macyę tę podała. Było więc w nićj obmyślenie sytuacyi i różnych 
możliwych powikłań. A chyba autor nie przypisuje trzydziesto- 
kilkoletnićj kobićcie, która tak jak Halszka żoną mężowi swemu 
być nie chciała, niewiadomości „złego i dobrego*. Jeżeli u Hal- 
szki popęd był niezwalczony, to zapewne szukałby wcześnićj środ- 
ka zadowolenia, skorzystałby z pierwszćj lepszćj dogodnćj sposo- 
bności; a nie czekał dla objawienia się takiego momentu, w którym 
wszystko zdawało się stawać mu na przeszkodzie. Chociaż jestto 
rzeczą! obrzydliwie wstrętną, nie myślę wszelako przeczyć możli- 
wości sceny, opisanćj przez p. K., tj. uścisków żony z kochankiem 
tuż niemal obok komnaty boleśnie jęczącego męża, lecz sposób, 
w jaki autor do przedstawienia tćj sceny dochodzi, psychologicznie 
chybionym mi się wydaje. 

Tóm mnićj mogę pochwalić zaślepienie dla swćj bohaterki, 
gdy ją powieściopisarz i po tćj scenie z najpochlebnićjszćj strony 
wystawić usiłuje, pragnąc dla nićj pozyskać sympatyę czytelnika. 
Nie jako szlachetna kochanka, ale jako wytrawna kokietka działa 
Halszka, gdy dla zyskania głosów podczas elekcyi ciągnie ku sobie 
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- Radziejowskiego, mając do niego wstręt stanowczy; a jako obłu- 
dnicę poznajemy w tym czynie, gdy wyszedłszy za Radziejowskie- 
go, portret swego pierwszego męża, którego w tak haniebny spo- 
sób oszukała, czcią otacza dla dokuczenia drugiemu. 

Postać Halszki stanowi środkowy punkt powieści. Ku niéj 
wzdycha główny bohater Władysław Siciński, ją miłują bez wza- 
jemności łagodny i powolny Kazanowski, jćj pożąda królewicz 
i Hieronim Radziejowski. Zawiedzione w swych uczuciach serca 
mężczyzn psują się i do nikczemnych dochodzą postanowień, które 
nie tylko pojedyńczym osobom, ale całemu narodowi grożą znisz- 
czeniem. Gdyby się zawierzyło powieściopisarzowi, to ostatecznie 
przyczyną zdrady kraju, spełnionćj przez Radziejowskiego, i owego 
fatalnego veżo, któróm Sicińskiimię swe potępieniu potomnych prze- 
kazał, winna byłaby niezaspokojona w swych dążeniach miłość 
dla Halszki. Jestto pomysł w duchu doktryny romantycznćj; pod 
piórem wytrawnego francuskiego powieściopisarza mógłby był wy- 
wołać szereg scen zajmujących; ale czy odpowiadał rzeczywistości 
dziejowćj, mocno powątpiewać można. 

Zresztą przyznać należy, że w „Veźo* nie odgrywa ta doktry- 
na zawiedzionćj miłości, tak wyłącznćj i przeważnćj roli, jak 
w „Staroście Zygwulskim*. Autor zamierzywszy sobie wystawić 
nie życie pojedyńczego człowieka, lecz obraz życia narodu, a przy- 
najmnićj pewnćj jego części w danćj chwili dziejowćj, szeroko 
uwzględnia różnorodne czynniki psychiczne i polityczne, które na 
charakter i czyny jego osobników wpływają. Miłość, obudzona 
przez Halszkę i przez nią doznawana, jest tu nicią wiążącą w je- 
dnę całość szereg scen i sytuacyi, stanowi jeden z czynników życia 
najważniejszych, ale nie wyłączny. 

Tłem politycznóm, na którćm rozwija powieściopisarz obraz 
stosunków z połowy XVII wieku, jest skuteczna, a w skutkach swo- 
ich fatalna walka butnćj i samolubnćj oligarchii z władzą królew- 
ską. Wybornie pomyślanćm i powiększćj części dobrze przepro- 
wadzonćm zostało stopniowanie w wytwarzaniu się samolubnych, 
anarchicznych żywiołów w Krzysztofie Radziwille i starym Siciń- 
skim z jednćj, a w Januszu Radziwille, młodym Sicińskim i Ra- 
dziejowskim z drugićj strony. Starsze pokolenie ma w gruncie 
rzeczy te same dążenia przewodnie iten sam nastrój duchowy, 
przeciwny uległości władzy, co i młodsze; ale tkwią w. nićm jeszcze 
głęboko ideały potęgi narodowej, poczucie potrzeby zgodnego, soli- 
darnego działania wobec spólnego nieprzyjaciela. I ono już rozpo- 
czyna wprawdzie knowania z zewnętrznemi wrogami dla zapewnie- 
nia sobie pomocy do walki z królem; i ono działa w widokach ko- 
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rzyści osobistćj i udaremnia plany królewskie dlatego, że im nara- 
zie są niedogodne; ale gdy widzi, do jakich wyników doprowadzić 
może ta niepohamowana ambicya, ciasny egoizm i zamiłowanie 
w niekarności, wyrzucą sobie swe postępowanie i żałuje swćj nie- 
opatrzności. Młodsze pokolenie przeciwnie, leci już na oślep za 
popędem interesu lub kaprysu osobistego, dopuszcza się podłości 
i nikczemności, byleby cel zamierzony osiągnąć, brnie w złém po 
uszy, nie doznając nawet wyrzutów sumienia. Na co poprzedni- 
kom potrzeba było długiego namysłu i stoczenia z sobą srogićj 
walki wewnętrznćj, to następcom przychodzi bez żadnego trudu; 
co było przedtóćm środkiem tylko ostatecznym, to staje się teraz 
hasłem politycznóm; co dawnićj oburzało, to wchodzi w zwyczaj 
i dziwić przestaje. i 

Ten proces stopniowego zanikania zmysłu politycznego i ze- 
psucia moralnego jest jedną z wielkich i smutnych prawd dziejów 
ludzkich w pewnych dobach życia narodów; ujęcie go i scharakte- 
ryzowanie stanowi największą bodaj zaletę w powieści p. Krecho- 
wieckiego, jest bowiem, o ile wiadomo, oryginalnym jego w be- 
letrystyce naszćj pomysłem, wykonanym śmiało i dobitnie. 

Szkoda tylko, że wprowadzenie nadmiernie wielkićj liczby lu- 
dzi i wypadków do powieści nie dozwoliło autorowi poświęcić wię- 
cćj miejsca zobrazowaniu tego pomysłu tak, ażeby go nie tylko po- 
chwycić było można, lecz nadto mićć przed sobą artystycznie upla- 
stycznionym. Jako pomysł jest ten proces uwydatniony dość wy- 
raźnie, ale jako wcielenie obrazowe niezupełnie utkwić może 
w pamięci czytelnika, gdyż uwaga jego rozproszona jest na prze- 
strzeni czterech tomów bardzo różnorodnemi i niezawsze konie- 
cznemi epizodami. 

Rozumiem powód, który skłonił autora do wprodzenia tego 
tłumu postaci i zdarzeń: chciał on nam dać obraz mnićj więcćj zu- 
pełny życia szlacheckiego w połowie XVII wieku, nie ząacie- 
śniając, jak Sienkiewicz, widnokręgu do obrazów bitew pra- 
wie samych. A więc ukazuje nam szlachtę, siedzącą i gwarzącą 
spokojnie w swych wioskach, bawiącą się na zaręczynach i ślubach, 
rozprawiającą na sejmikach i elekcyach, idącą na kresy dla zebra- 
nia grosza, uciekającą przed grozą ruchu kozackiego, bijącą się 
dzielnie pod Beresteczkiem; maluje oligarchów w różnym stopniu 
samolubstwa zmawiających się ze Szwedami, Chmielnickim, Rako- 
czym czy Brandeburczykiem; przedstawia dysydentów i katolików 
w walce z sobą, w ciągłych kolizyach wzajemnie się szkalujących; 
kreśli postaci dwu królów, z których jeden, Władysław IV, przewi- 
duje nieszczęścia, na jakie kraj narażony będzie skutkiem braku 
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aty EENE i AAA lecz popędliwością i nietrafnćm postępo- 
i przyczynia się do unicestwienia własnych projektów; a dru- 

i, Jan Kazimierz, lekkomyślny fantastyk, ma wprawdzie chwile 
a BEPA animuszu i odnosi świetne zwycięstwo, ale niebawem 
popadnie w bezradność i apatyę. 

Wszystkie te stosunki i czynniki zasługiwały niewątpliwie na 
odtworzenie, ale ażeby sprawić mogły na czytelniku efekt zamie- 
rzony, musiałyby mu być przedstawione w plastyczniejszych obra- 
zach, żeby mógł się im spokojnie i dowoli przypatrzyć, oraz rolę 
-ich stosunkową w całości zrozumićć i ocenić. U p. K. perspekty- 
wa nie została należycie zachowana; wszystkie, nawet bardzo pod- 
rzędne osobistości cisną się naprzód, wszystkie chcą pierwsze zaj- 
mować miejsce; a że tłum mnićj ważnych jest większy od pierw- 
szorzędnych osób, zasłania on je niejednokrotnie; w namyśle czy- 
telnika powstaje zamieszanie, w którém dopićro dłuższy namysł jakiś 
ład wprowadzić zdoła. A przecież dzieło sztuki powinno oddzia- 
ływać na nas bezpośrednio, nie wymagając tych wysiłków, jakich 
przy czytaniu dzieł naukowych potrzeba. 

Z tą wadą perspektywiczną łączy się druga, że osoby, z począ- 
tku wprowadzone z pewnym naciskiem, nie biorą następnie w ak- 
cyi powieściowćj wybitniejszego spółudziału; nie zapomina o nich 
autor całkowicie, nie opuszcza ich, ale ukazuje zbyt rzadko, tak, iż 
czytelnik, który zrazu zapoznawał się z nimi, jako z towarzyszami 
dłuższćj podróży, czuje pewien zawód, niecierpliwiąc się oczeki- 
waniem ich ponownego pojawienia się. Takim jest np. Dziembow- 
ski, bardzo sympatycznie i szczegółowo w 1-ym tomie odmalowa- 
ny, takim wielce charakterystyczny i doskonale pomyślany rzecznik 
kalwinizmu Jan Siciński, takim jest Bogusław Słuszka, Sołokaj, 
Rymszą, Wojdat i wiele innych osobistości, w których wyprowa- 
dzaniu na scenę autor tak się lubuje, że i w ostatnim tomie jeszcze 
nowe twarze poznać nam daje. 

Co się tyczy bohatera głównego, Władysława Sicińskiego, nie 
możemy go uważać za figurę, któraby się autorowi w zupełności 
udała. Są w nim rysy dobrze uwydatnione; w pierwszych dwu to- 
mach występuje on wogóle zgodnie ze swém samolubnóm a ambit- 
ném usposobieniem; ale jako całość psychologiczna wiele ma uje- 
mności. Wywód jego pochodzenia z rodu, w którym popełnione by- 
ło bratobójstwo, jest niejako przygotowaniem do charakteru zbro- 
dniczego, w jakim będzie następnie odmalowany. Autor bardzo słu- 
sznie rzecz tę przedstawia tylko nawiasowo, nie mając pretensyi do 
stawiania jakichś horoskopów z powodu prawa dziedziczności. Po- 
nieważ faktem jednak jest, iż pewne rysy, a nawet pewien sposób 
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życia powtarza się w rodzinach, korzysta z tego p. K. i wprowadza 
powtórzoną po raz drugi wśród Sicińskich nienawiść do brata. 
Władysław był kształtny, a nawet piękny, posiadał całą miłość oj- 
ca, gdy Kazimierz brat jego, garbus, niecierpiany przez ojca, żył 
w zaniedbaniu, a nawet ubóstwie pod słabą opieką matki. Obojęt- 
ném było zrazu dla Władysława to istnienie chorobliwe brata, z któ- 
rym bardzo rzadko się widywał, ale gdy Kazimierz przy pomocy 
obcych ludzi (Dziembowskiego i Sołłohuba) wykształcił się i zaczął 
brać udział pośredni w życiu publicznóćm, a odznaczając się prawo- 
ścią i przywiązaniem do króla, krzyżował plany Władysława, ten 
go znienawidził, ścigał, więził i o mało co nie zabił, A obok tego l 
wszystkiego przez prosty kaprys odebrał mu jedyną istotę, gorąco 
ukochaną, Oleńkę, która nie zważając na potworny garb, wielbiła 
piękną duszę Kazimierza. 

Pozyskanie miłości Oleńki przez Władysława jest jedynym 
z tych licznych nieprawdopodobieństw, w które powieść p. K. pod 
względem psychologicznym obfituje. Oleńka, jak ją z początku 
przedstawił autor, było to dziewczę niepospolite nie tylko w cza- 
sach dawnych, ale i naszych; wyższa uczuciem i siłą woli nad ogól- 
ny poziom dziewiczych charakterów, wcześnie nauczyła się cenić 
w ludziach nie ich wygląd zewnętrzny, lecz treść duchową. Wiele 
zawdzięczając pod względem moralnym i umysłowym Kazimierzowi 
Sicińskiemu, a widząc jego miłość dla siebie pełną poświęcenia, 
chociaż kochała go tylko jak brata, sama przyrzekła mu zostać je- 
go żoną i pomimo nalegań Kazimierza, który z tćj szlachetności 
korzystać nie chciał, postanowiła wytrwać w przedsięwzięciu. Poja- 
wienie się Władysława na razie na nią nie oddziaływa. Zna go ona 
z rozgłosu i to nie najlepszego; zdaje się, że pomiędzy nią, kato- 
liczką, wykształconą pod okiem Kazimierza, a Władysławem kal- 
winem, sługą domu Janusza Radziwiłła znanego z wichrzycielskich 
zamiarów, nie może nastąpić porozumienie, Naraz, gdy autorowi 
tego potrzeba, Władysław swadą swoją wpływa na nią czarująco 
i odtąd już niczemu nie wierzy, co o sprawkach ambitnego człowie- 
ka do nićj dochodzi, nawet Każimierza, któremu zawsze i we wszy- 
stkićm ufała, teraz podejrzewa o brak miłości braterskićj. Amor 
malowany bywa z przepaską na oczach; i przysłowia mówią o śle- 
pocie miłości; ale wszystkie aforyzmy względną tylko mają wartość. 
Jeżeli Oleńka nagle pokochała Władysława, to nie musiała być ta- 
ką, jak ją z początku autor nakreślił; albo też zaszły jakieś okolicz- 
ności, których nam autor nie przedstawił, a które na zwrot uczuć 
Oleńki podziałały. 

Wpływ bowiem wymowny Sicińskiego za taką okoliczność 
uważany być nie może tćmbardzićj, że i w powieści p. K. występuje 


ów wpływ niespodzianie tak, że czytelnik z niejakióm zdumieniem 

dowiaduje się o nim na tém miejscu. Rzeczywiście, chociaż nieje- 
dnokrotnie słyszymy o wielkich zdolnościach Władysława, nie wi- 
dzimy go nigdzie zręcznym w działaniu, w czynie, Jakim go zosta- 
wiliśmy w 2-im tomie, takim go odnajdujemy po latach 14-u w to- 
mie trzecim. Autor jakby zapomniał o tym znacznym przeciągu 
czasu, w którym bohater jego jeżeli był tak zdolny, jak nas powie- 
ściopisarz zapewnia, powinien był zrobić olbrzymie postępy. By- 
najmnićj, po latach 14 widzimy go znowuż na podrzędnóćm stano- 
wisku sługi w domu Kazanowskiego, napróżno wzdychającego do 
jego żony... Całe dalsze postępowanie Władysława celem wyńie- 
sienia się cechuje tylko podłość a nie zręczność. Nieusprawiedli- 
wionćm téż się wydać musi czytelnikowi łatwe zjednanie szlachty, 
rozdraźnionćj przeciwko różnowiercom, na sejmiku w Upicie i po- 
zyskanie mandatu poselskiego przez Władysława, zupełnie tak sa- 
mo cudownie dokonane jak zwycięstwo nad sercem Oleńki, 


To prowadzi nas do innćj kwestyi, która na wiele szczegółów 
i na całość powieści p. K. wpłynęła ujemnie, tj. do kwestyi układu 
artystycznego. 

W „Staroście Zygwulskim* kompozycya była bardzo wadliwa, 
lecz z powodu jednolitości treści czysto biograficznćj nie oddziały- 
wała zbyt źle na wrażenie sprawione przez całość. Rzecz tam nie 
rozwijała się organicznie z pewnego przez autora obranego punktu 
chronologicznego, lecz była wyłożona w formie trzech różnej dłu- 
gości opowiadań, przerywanych scenami, które się niejako wobec 
czytelnika dzieją. Tym sposobem to co było głównóm w powieści, 
przybrało formę epizodów nad wszelką miarę rozwiniętych; naod- 

wrót zaś to, co było małoznaczącćm wystąpiło w formie sprawy 
 pierwszorzędnćj, nadzwyczaj zresztą szczupło traktowanćj. 

W „Veto“ wady tćj już nićma; epizody mają tu właściwy sobie 
obręb; akcya zaś główna roztacza się w pewnym związku organicz- 
nym, chociaż niezawsze należycie uczłonkowanym. Jest-tu nato- 
miast inna wada, która się odbiła w znacznćj części na psycholo- 
gicznćj stronie utworu. Dwa pierwsze tomy zawierają opowiadania 
z lat 1632—1634, a dwa drugie z lat 1647—1652. Samo już takie roz- 
dzielenie akcyi przeciągiem lat kilkunastu nie jest artystycznie do- 
brém. Nie myślę ja przytćm o regułach epopei klasycznćj, które 
obowiązywały do ześrodkowania akcyi w bardzo krótkim przecią- 
gu, ale poprostu jedynie zaznaczam, że artystyczne odmalowanie 
ludzi i stosunków w dwu chwilach, przedzielonych znacznym prze- 
ciągiem czasu nie tylko przedstawia olbrzymie trudności, lecz sta- 
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nowi, ściśle biorąc, dwa odrębne obrazy złączone tylko spólną ra- 


mą. Pomijając atoli to konstrukcyjne zagadnienie i biorąc dwa 


pierwsze tomy za obszerny prolog do właściwćj powieści, która się 
w dwu następnych rozwija, zauważyć musimy, że pod względem 
psychologicznym przedstawiało się autorowi pole do wykazania 
zmian, jakie w osobistościach jego zajść musiały w ciągu lat 14-u. 
P. K. wszelako nie zdaje się nawet, ażeby sobie należycie'uprzy- 
tomnił sam fakt możliwych zmian i nawiązując opowiadanie postę- 
puje z osobami swemi, nie pod względem chronologicznym, lecz 
psychologicznym tak, jakby one przez owe lat 14-cie spały jednę 
tylko dobę i obudziły się nazajutrz takimi, jakimi były wczora. 
Umić on opowiedzićć o zewnętrznych wypadkach, jakie spotkały 
jego personal, ale o tém, że te osoby, które poznaliśmy na począt- 
ku w pierwszym kwiecie młodości, musiały się przecie rozwinąć, 
musiały uledz mniejszym lub większym przewrotom duchowym, 
prawie nie napomyka, a w każdym razie czyny ich, uczucia i myśli 
o takich przemianach zgoła nie świadczą. To sprawić musi na 
bacznym czytelniku wrażenie, że ma w powieści do czynienia nie 
zludźmi żywymi, lecz z figurami dowolnie przez autora poru- 
szanemi. 

_ Styl w powieściach p. Krechowieckiego ma lekkie zabarwie- 
nie archaistyczne, niezawsze i nierówno utrzymane, przerywane 
całkiem nowożytnemi wyrażeniami nawet w rozmowie, i nie wszę= 
dzie okazujące dokładną znajomość polszczyzny wieku XVII. Nie 
wynikł on, jak się zdaje, z rozczytywania się w pisarzach tego stu- 


lecia, lecz z lektury dawniejszych powieści Kaczkowskiego. Prawie 


bez wyjątku powtarzająca się i w „Staroście Zygwulskim* i „Veto“ 
fałszywa forma l. mn. „suspicya* zamiast suspicye od l. pojedyń- 
czćj „suspicya* dowodzi, że autor nawet w tak łatwćj rzeczy nie 
dołożył większćj pilności i uwagi. Styl ten zresztą jest ubogi we fra: 
zeologią; nadmiernie częste powtarzanie tych samych wyrazów 
izwrotów (influencya, żachnąłsię, iskrzyć się w roz- 
maitych odmianach; taki był, takabyła itp.) świadczy, że au- 
tor pisał pośpiesznie i o piękność mowy się nie troszczył. Niepopra- 
wności gramatycznych jest niewiele, ale jeżeli się zdarzą, to rażące, 
-szczególnićj w użyciu imiesłowów nieodmiennych na wzór francu- 
ski przy różnych podmiotach. l 
Jakkolwiek w rozbiorze moim więcéj poświęciłem miejsca wy- 
kazaniu ujemnych niż dodatnich stron powieści historycznych pana 
Krechowieckiego; jakkolwiek uważam je raczćj za zbiór, poczęści 
obrobionych, materyałów do utworu artystycznego niż za całości 
wykończone; zaznaczyć jednak winienem w końcu, że bądź-co- 
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serp są to dzieła talentu, umiejącego, kreślić dzielnie sceny gwał- 
towne i lubującego się w niezwykłych objawach ducha ludzkiego. 
Tkliwość, rzewność, serdeczność, słowem minorowa nuta albo nie 
istnieje w jego głosie, albo się wypowiada niezręcznie; gdy przeciw- 
nie rubaszność, gwałtowność, namiętność przemawia barwnie i nie- 
raz w bardzo plastycznych pojawia się kształtach. Jeżeli tylko au- 
tor zechce więcćj zwracać uwagi na psychologiczną stronę swoich 
postaci i jeżeli zdoła ująć pomysły swoje w spójniejsze ramy ukła- 
du artystycznego; to niewątpliwie, przy już teraz widocznych zale- 
tach wyobraźni, Poaay się od niego spodziewać dzieł prawdziwie 
pięknych. 


BP, Chmielowski. 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Władysław Łoziński, Lwów starożytny, Kartki z historyi sztuki i obyczajów.—I. Zło- 
tnictwo lwowskie w dawnych wiekach 1384—1640. We Lwowie. 1889, 


Jest to praca na wskroś oryginalna i przynosząca zupełnie no- 
we rzeczy. Badania nad historyą sztuki u nas, datują się wogóle 
od niedawna, szczególnie mało pracowano, ażeby poznać dawne 
złotnictwo. Jeżeli jednak o złotnictwie innych miast mamy choć 
jakie takie pojęcie, to o lwowskićm złotnictwie wiedzieliśmy do- 
tychczas tyle co nic. Nowe pojęcia o nićm stwarza powyżćj cyto- 
wana książka: jest ona, jak można sądzić z tytułu, pierwszćm 
ogniwem całej seryi podobnych monografii. Autor, znany powie- 
ściopisarz, od dłuższego już czasu zajmuje się badaniem dawnćj 
sztuki i obyczajów na Rusi, a specyalnie we Lwowie, jak widzie- 
liśmy z kilku jego rozpraw, ogłoszonych w ostatnich latach. Obe- 
cna praca zupełnie samodzielna i na zupełnie wyzyskanym, a pier- 
wszorzędnćj wartości materyale, bo na aktach archiwalnych miasta 
Lwowa, oparta, niepospolitą posiada dla nas wartość, daje nam to, 
co o lwowskićm złotnictwie w tych pisanych źródłach znaleść mo- 
Żna. Ito jest niewątpliwie najlepsza metoda badania wszelkiego 
rodzaju sztuk: nim się przystąpi do zbadania i estetycznego ocenie- 
nia ich zabytków, wyczerpać wszelkie pisane źródła historyczne 
do nich się odnoszące; tylko obracając się na pewnym gruncie dat 
rzeczowych i chronologicznych można się uchronić od nieszczegól- 
nych częstokroć hipotez, o które tak łatwo, jeśli się pomija doku- 
menty piśmienne a ograniczy do właściwych tylko zabytków sztuki. 
Opićrając więc swą pracę na mozolnych studyach archiwalnych, 
opowiada nam autor o wysokim rozwoju sztuki złotniczej we Lwo- 
wie w XV i XVI w. W testamentach i inwentarzach rzeczy pozo- 
stałych po śmierci rozmaitych mieszczan lwowskich z owego cza- 
su spotykamy zawsze, częstokroć nawet wielkie mnóstwo przed- 
miotów złotych i srebrnych, będących niejednokrotnie, jak z opi- 
su ich wnosićby można, wysokićj artystycznćj wartości, Zarówno 
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mieszczaństwo lwowskie zamożne i skłonne do zbytku, jak i naj- 
znakomitsza szlachta rozsiadła na Rusi, dawali zarabiać mistrzom 
lwowskim, tak że lwowscy złotnicy długo wytrzymywali spółzawo- 
dnictwo z krakowskimi i gdańskimi, a towar ich znajdował wielki 
pokup na najsłynniejszych jarmarkach w całćj Polsce. Z końcem 
XVI w. widzimy we Lwowie samych mistrzów-złotników 30, co 
jest bardzo znaczną cyfrą w stosunku do ludności miasta. Złotni- 
cy lwowscy wykonywują rozmaite prace, wchodzące w zakres ich 
sztuki od największych do najdrobniejszych; znaną im jest tech- 
nika szmelcowania czyli emaliowania, kwitnie u nich sztuka inkru- 
stowania srebrem i złotem stali i żelaza, odlewania figurek okrą- 
głych, wychodzą z ich warsztatów przedmioty filigranowćj roboty, 
a sztuka trybowania i cyzelowania w pełnym znajduje się rozwoju. 
Z początkiem XVII w. złotnictwo we Lwowie zaczyna coraz bardzićj 
upadać, a powodem tego wyroby niemieckie, zwłaszcza augsbur- 
skie, zalewające coraz bardzićj targi nasze. Pytanie jednak, co się 
stało z zabytkami tego złotnictwa, które tak świetnie się rozwijało 
przez dwa wieki przeszło, jak widzimy z pisanych źródeł? Auto- 
rowi udało się kilkanaście zabytków, pochodzących z rąk złotni- 
ków Iwowskich odnaleść, kilka z nich pochodzi z własnego zbioru 
autora—a pięknie wykonane ryciny ich, w liczbie dwudziestu ra- 
zem (nie licząc 57 gmerków, czyli herbików mieszczańskich na str. 
44—5) są prawdziwą ozdobą tćj książki i żywo ilustrują zajmującą 
jéj treść. Ale zabytki takie są nadzwyczaj rzadkie, a powodem 
tego, klęski wojenne, jakie spadały na Lwów, liczne a olbrzymie 
nieraz kontrybucye, które wyciskały złoto i srebro z miasta i kraju 
całego, ażeby je przetopić na pieniądz. Tysiące wyrobów lwow- 
skich złotników rozpłynęły się w ten sposób i w zmienionćj formie 
poszły w obieg. O wysokim rozwoju tćj sztuki złotniczćj znajdu- 
jemy świetne świadectwa w aktach, ale żywe jćj okazy zaginęły po 
większćj części, chociaż nie ulega wątpliwości, że niejedno da się 
jeszcze odszukać. 

Autor objął badaniem swojém czas największego rozkwitu 
złotnictwa lwowskiego od r. 1384, kiedy występuje po raz pierw- 
szy w znanych nam źródłach Jaczko awst/ader, aż do r. 1640, gdyż 
odtąd sztuka złotnicza we Lwowie gwałtownie chyli się ku upad- 
kowi; szlachta sprowadza towar z zagranicy, a wyroby złotników 
lwowskich z XVII w. bardzo niekorzystnie o nich świadczą. Z tego 
czasu zestawił nam téż autor na str. 49—96, nazwiska 176 złotni- 
ków lwowskich, wraz z licznemi szczegółami dotyczącemi ich ży- 
cia i sztuki. Że spis ten nie jest zupełnym, o tém sam nas autor 
przestrzega, nie wciągnął on bowiem wszystkich źródeł z lwow- 
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skiego archiwum do swćj pracy, ograniczając się głównie do aktów 
radzieckich, a pomijając akta ławnicze i inne; z wyzyskaniem tych 
aktów, liczba złotników znacznieby się prawdopodobnie powię- 
kszyła. Bardzo mało uwzględnił autor również akta grodzkie lwow- 
skie z archiwum krajowego, kilka szczegółów bowiem, które z nich 
weszły. do jego pracy, odnalazł za przewodem X tomu Aktów grodz- 
kich i ziemskich, tam są jednak zregestrowane same tylko oblaty; 
wertując księgi grodzkie, możnaby niejedno jeszcze nazwisko do- 
dać do wyżćj wymienionego spisu, i niejeden szczegół do znanych 
już złotników, jak widzimy z zestawienia tych, które mi się udało 
odnaleść. 

1553. Łukasz awsi/faber. Jaczko Kowal Holomijeczki „sentor 
turis in iudicio sub iurisdictione decanatus S. Joannis Leopoli“ zeznaje 

na korzyść Łukasza, złotnika z Podzamcza Lwowskiego, że gość 
jego Dymitr ze Skały, będąc u niego, prosił go był, aby mu wska- 
zał złotnika „gui faceret ad vestem argentum alias abij uczinijl knaf- 
flije czosznokowathe ex argento, videlicet s pijaczy kolthkow, ze 
dwu par sponek ij s paczij knafflijow lamanych mijedzy kthoremi 
bijly bąnij“. Jaczko zawezwał swego sąsiada złotnika Łukasza,a ten 
podjął się roboty i zrobił zamówione rzeczy ze swego srebra, a po- 
łamane zatrzymał sobie. O to właśnie połamane został oskarżony, 
gdyż mtało ono zostać zrabowane Ormianinowi z Kamieńca Her- 
burtowi, lecz za świadectwem Jaczka oczyścił się (Castr. Leop. 
28, p. 406). 

1577. Joannes aurifex (C. L. 69. p. 634). Może Jan Duchna 
wymieniony pod Nr. 53, albo Jan Koch Nr. 76? 

1582. Andreas awrifaber (C. L. 46. p. 348). Może Andrzćj 
Puszczymucha Nr. 80? 

1600. 1603. Sebastianus „aufrifaber iurisdictionis Castrensis 
Leopoliensis*, „de subcastro Leopoliensi", „et Anna conjuges de subur- 
bio Leopolienst nuncupato Crakowskie*, syn „olim Famatae Zophtae 
consortis olim Famati Valentini Molitoris Ziwnowodzki dźcźż (C. L. 
54. p. 17. 59. 95. 174.—t. 56. p. 666.— t. 209. p. 205). 

1600. Christophorus aurifader (C. L. 54. p. 17). 

1603. „Stanislaus Gielar (tak zawsze pisany) aurifaber Leopo- 
liensis i żona jego Agnieszka (C. L. 56. p. 666); wymieniony w książ- 
ce pod r. 1598 Nr. 97. 

1614. Lesko awrt/ader et Catherina conjuges (C. L. 62. p. 862). 

1614. „Semeom awurifaber et Olexia conjuges legittimi suburbani 
Leopolienses de suburbio dicto Krakowskie (C. L.61. p. 537—t. 215. 
p. 506). 

1616 (Y,). Andreas, Demetrius filii olim honesti Kasian auri- 
Jabri de suburbio Leopoliensi Krakowskie nuncupato. (C. L. 62. p. 
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1144). Jesi to zapewne ten sam Andrzćj Kasyanowicz, twórca owych 

wspaniałych krzyżów, wyrysowanych na str. 88 i go, pojawiający 
się w aktach miejskich dopićro pod r. 1640, a umieszczony w spi- 
sie pod Nr. 158. Był on w r. 1616 widocznie jeszcze bardzo mło- 
dym chłopcem, skoro nie ma tytułu awsż/aóer. Ojciec jego wymie- 
niony tu bez imienia, nieżyjący już Ya 1616 r. był złotnikiem, tym- 
czasem z aktów miejskich wypływa, że ojciec Andrzćja był Tymo- 
teusz pancernik. Jak to pogodzić? Gdyby to był inny Andrzćj, 
w takim razie przybyłby nowy Kasyan złotnik. 

1617. „Alexander aurifader (C. L. 371. p. 773). 

1617. Helias aurtfaber (C. L. 371. p. 84:). 

1620. Semion aurifex (C. L. 373. p. 1393). 

1622. Nicolaus aurifaber (C. L. 108. p. 3379); może Mikołaj 
Dortman Nr. 130, albo Mikołaj Rusin 132? 

1628. „Adamus aurifex (C. L. 379, p. 1689). 

1628. Michael aurifaber famulus llis et Mci Alexandri Za- 
sławski Ducis ab Ostrog Palatini Bractaviensis (C. L. 379. p. 995). 

1629. Joannes aurifaber; mianowicie „Zophia honesti Joannis 
Ciszowski (w spisie Nr. 143) aurifabri suburbani Leopoliensis consors ` 
legitima“ okazuje rany zadanéj jéj „ģer honestum Joannem aurifa- 
drum in suburbio Leopol.“ (C. L. 380. p. 3570). 

1630. Martinus aurifaber Civitatis, mający „/apideam in cir- 
culo eiusdem Civitatis“ (C. L. 381. p. 134); może Marcin Grygrowicz 
Nr. 149? 

1633. Christophorus aurifaber (C. L. 384. p. 1239). 

1635. Paulus aurifaber et civis Leopoliensis (C. L. 122. p. 2588). 

Wreszcie jeszcze jeden szczegół do Mikołaja Siemiradzkiego, 
którego autor wymienia pod Nr. 95; mianowicie dokumentem dd. 
Kraków */44 1604, Zygmunt III wyjmuje Mikołaja S., mieszczanina 
lwowskiego „gemmarumque atque lapidum preciosorum mercatorem“ 
z pod wszelkićj jurysdykcyi miejskićj, a kamienicę jego w rynku 
lwowskim stojącą, między domami Jana Nieprzyckiego i Marcina 
Rottendorfa, z pod wszelkich ciężarów, pozwala mu zarazem han- 
dlować wszelkim towarem, sprowadzać wszelkiego rodzaju napoje 
bez opłaty cła iszynkować je. (C. L. 360. p.600 i 385. p. 1277). 
Możeby téż do ciekawych szczegółów o rodzinie złotniczćj Alem- 
beków dało się tu i owdzie coś dorzucić, Alembekowie występują 
bowiem wcale nie rzadko w aktach grodzkich, jeden znich jest 
burmistrzem w r. 1621, a ów słynny rajca Jan, brat złotnika Fryde- 
ryka, a ojciec Aleksandra, posiadający dwór „za Łyczakowem* 
blisko lasu i pasieki*, niedaleko Lesienic, często miewa sprawy 
w grodzie lwowskim i to czasami bardzo ciekawe. 
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Że ta garstka drobnych szczególików, które z aktów grodz- 
kich dało się zebrać, bardziéjby urosła po przejrzeniu innych przez 
autora nie wyzyskanych źródeł, o tém sam autor każe kilkakrotnie 
przypuszczać; nie przynosi to jednak ujmy książce, która jest pierw- 
szą i jedyną dotychczas, rzucającą jasne światło na dawną sztukę 
złotniczą we Lwowie i torującą drogę dalszym badaniom. Pod 
tym względem téż wartość jéj bardzo wielka nietylko dla Lwowa 
specyalnie, ale wogóle dla historyi polskićj sztuki; kto będzie kie- 
dyś o złotnictwie polskiém wogóle pisał, znajdzie tu bogaty i naj- 
lepszćj jakości materyał, To tćż książka ta przedstawiająca zre- 
sztą zarówno pod względem stylu, jak i pod względem zewnętrz- 
nym wytworną elegancyą, jak rzadko tego rodzaju monografie, po- 
winna się znaleść w ręku każdego, dla którego dawna sztuka pol- 
ska nie jest obojętną. F. Bostel, 


= Baśń nad baśniami majźsaż Wojciech Dzieduszycki (Lwów, 
Gubrynowicz i Schmidt 1889, 2 tomy, razem str. 684). Mitologia na- 
sza nie zdołała się przyoblec w jakąś zaokrągloną całość, nie wy- 
pełniła się plastycznemi postaciami bóstw i bohaterów, dokonywa- 
jących jakichś dzieł, zwalczających przeszkody i przynoszących 
dobrodziejstwa dla ludzi; chrześciaństwo przytłumiło i przerwało 
rozwój pojęć o bóstwie, o świecie i istnieniu pozagrobowóm, jaki 
na tle wyobrażeń aryo-europejskich prawdopodobnie byłby się do- 
konał, gdyby mu pozostawiona była zupełna swoboda. Czyby na 
- podstawie wyrobionych mitów zrodziła się także u nas epopeja, jak 
u Indusów, Greków, Germanów? P. Dzieduszycki sądzi, że tak, 
i przypuszcza nawet, że taka poezya „może już dojrzewała w chwi- 
li, kiedy zaprowadzenie chrześciaństwa dalszy jćj rozwój powstrzy- 
mało.“ Mniemanie to atoli nie jest poparte żadnym dowodem, ża- 
dnóm usiłowaniem usunięcia wątpliwości, które już nieraz były 
u nas wypowiadane. Gdyby wśród narodu naszego było naprawdę 
uzdolnienie epiczne, mogłyby pomimo chrześciaństwa, powstać je- 
żeli nie epopeja w wielkim stylu, to przynajmnićj drobne rapsody 
opiewające czyny bohaterskie w połączeniu czy pomieszaniu ze 
wspomnieniami mitycznemi. Wszak pomimo zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa, Serbia i Ruś rapsody takie posiada, a ich pochodzenie 
datuje z czasów utrwalenia się nowćj religii. Jeżeli u nas podobne- 
go zjawiska nie spotykamy, to chyba przypuścić wypadnie, że 
iusposobienia a zarazem uzdolnienia do epiki u nas nie było. Li- 
ryczny, dydaktyczny i satyryczny nastrój miał w fantazyi naszego 
ludu stanowczą przewagę nad spokojną obserwacyą zjawisk przy- 
rody i czynności ludzi. Zdaje się więc, że żale od czasów Zoryana 
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Dołęgi Chodakowskiego pojawiające się w piśmiennictwie naszćm 
nad zatratą poezyi „rodzimćj* pod wpływem chrześciaństwa, nie 
mają realnćj podstawy; co miało grunt stały pod sobą, to się i wśród 
chrześciaństwa utrzymało, a co nie istniało zgoła albo istniało w for- 
mie rozwiewnćj, t to się naturalnie przechować nie mogło. Wszel- 
kie usiłowania literackie doby późniejszćj, by chwyciwszy złomki 
podań utworzyć epopeję ze stosunków przedchrześciańskich były 
próbami bezowocnemi, które nie znajdowały sympatycznego echa 
wśród społeczeństwa i tonęły w zapomnieniu. P. Dzieduszycki, po- 
czytując zapewne owe usiłowania za twory sztuczne, sądził że po- 
wiedzie mu się lepićj, gdy się wiernie będzie trzymał i treści i for- 
my tych pozostałości, jakie tradycya ludowa z czasów pogaństwa 
przechowała. Niewąpliwie, droga to lepsza w tym razie niż ufność 
we własną fantazyą i wzory epików starożytnych; daje przynajmnićj 
niejaką pewność, że się znajdziemy w świecie wyobrażeń wyrosłych 
lub przyswojonych na gruncie ojczystym wśród mas ludowych a nie 
jednostek tylko, że sposób przedstawienia tego świata będzie nosił 
cechę fantazyi zbiorowćj. Jeżeli zatćm nie będziemy zważali na 
wartość takićj rekonstrukcyi mitów rozpadłych w gruzy, to p. zy- 
znać wypadnie pomysłowi ogólnemu autora trafność. Ale czy mógł 
go przeprowadzić w szczegółach: Oto zaraz na samym początku, 
gdy obrawszy bohatera w osobie Krakusa, przyszło p. Dzieduszyc- 
kiemu rzecz rozwinąć, musiał się zapożyczyć od pobratymców, bio- 
rąc od Małorusinów Czuryłę, od Białorusinów Sapuchę, od Czechów 
Welindę i nadając babie-Jędzy formę ruską baby-Jagi. W dalszéj opo- 
wieści jest naturalnie pożyczek coraz więcćj. Tym sposobem baśń, 
która miała się osnuć na pierwiastkach rodzimych polskich, w którćj 
głównymi działaczami są: Krakus, Wanda, Leszek, Piast, Popiel, 
przemienia się na mieszaninę ogólno-słowiańską, w którćj części 
składowe nie zostały z sobą dostatecznie spojone i która dla czy- 
telnika wydawać się musi dziwaczną i obcą. Niedosyć jednak na 
tém, że podania miejscowe uzupełnione zostały podaniami innych 
plemion słowiańskich; autor uważał jeszcze za potrzebne dodać 
własny swój domysł o znaczeniu tradycyi o Czechu i przedstawił go 
jako władcę mórz, ponieważ zdaniem jego „Czech nadał swoje imię 
ludom, które poszły w kraje giermańskie, uciekły, ciekły.* 
będąc uosobieniem tego „co nie stałe, co upływa i ciecze.* Wy- 
wód ten, godny Dębołęckiego, autor bierze oczywiście za prawdę, 
a wynik jego przenosi do skarbca mitologii słowiańsko-polskićj. 
Czyż to nie dowolność, psująca z gruntu założenie główne, mające 
polegać na tém, ażeby się od podań gminnych nie oddalać? Wpro- 
wadzenie tego indywidualnego pomysłu mści się téż zaraz na jedno- 
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litości utworu i wywołuje niesmaczny, niby humorystyczny, obraz 
żony Czecha, Rosy, cieszącćj kołki na głowie potulnego małżonka 
i wybierającćj się na wycieczkę do Gdańska dla poprawienia zdro- 
wia, jak jaka dzisiejsza gęś parafialna. Popuścił tu autor wodze 
usposobieniu satyrycznemu ze szkodą ogólnego tonu naiwnie do- 
brodusznego, jaki innym częściom poematu nadać się starał. Po- 
dobnież całkiem indywidualnym, a w dodatku zgoła niezgodnym 
z umysłowością ludu naszego rysem jest sprowadzenie na turnićj 
wobec Wandy wszystkich głośniejszych bohaterów starożytności 
i wieków średnich: 

Przybył Odo z Szampańskićj krainy i Bozo... 

Przybył Amadis, dzielny król galskich rycefzy, 

A Roland z Persivalem od jasnych puklerzy 

W słońcu jaśnieli... 

„.. Lohengrina tu zaniosły tonie 

Morskie z krajów najdalszych; z lutnią stał na łodzi 

I śpiewał, a ciągnęły łódź czarną po wodzie 

Szumnćj białe łabędzie. Gdzieś z greckićj krainy 


Achilles przybył szybki po rękę dziewczyny 
Lackiej... itd. itd. 


Oba te pomysły, tj. obraz pani Rosy wyjeżdżającćj do wód 
iturnićj „na Wandzinym dworze* mieszczą się w pieśni V-ćji czy- 
nią ją w przeważnćj części przykrym rozdźwiękiem wśród reszty. 
Inny rodźwięk stanowi wprowadzenie do „Baśni* znaczenia allego- 
rycznego mitów opiewanych. Jako wychowaniec nauki spółczesnćj, 
p. Dzieduszycki nie mógł się obronić chęci podstawiania pod trady- 
cye o osobach—ich pierwotnego źródła tj. wyobrażeń o zjawiskach 
przyrody antropomorficznie pojętych i uosobionych. Poeta naiwny 
powtarzający starożytne klechdy wiedzie w duszy autora bój z ba- 
daczem naukowym, starającym się wyłuskać prawdę z obsłonki mi- 
tycznćj. Ponieważ jednak nie we wszystkich szczegółach doszedł 
badacz do zadawalniających rezultatów, więc nie może wszędzie 
z jednakową jasnością i pewnością wykładów swoich zastosować 
do podania, opuszcza tedy ręce i pozwala poecie bujać dowolnie. 
A ta dowolność jest istotnie bardzo szeroka i częstokroć niespo- 
dziewana. Czytelnik, zgodziwszy się na treść fantastyczną, mimo- 
woli przecież pragnąłby widzićć i w tym świecie fantastycznym pe- 
wien ład logiczny. Zaufał poecie jako przewodnikowi po tćj krai- 
nie i sądzi, że znajdzie zawsze wskazówki, dlaczego się coś tak 
a nie inaczćj w nićj dzieje. Tymczasem poeta o takie wskazówki 
zazwyczaj wcale się nie troszczy, pozostawiając wyobraźni rozległe 
pole do harców. Raz więc zwierzęta, rośliny i głazy przemawiają 
do ludzi ludzkim głosem, a drugi raz jakiemiś tylko znakami, lub 


z | WRAŻENIA LITERACKIE. 379 
jakimś właściwym sobie tylko językiem porozumiewają się z czło- 
wiekiem; napróżnobyśmy się pytali, dlaczego; potrzeba urozmaice- 
nia opowiadania, chwilowe wymaganie sytuacyi, która się przez 
takie lub inne zachowanie się nowych stworzeń zmienić się może 
silnie, bywają tu jedynym powodem. W rozwoju akcyi są skoki 
i przestanki, spowodowane już to chęcią nagromadzenia w utworze 
jak największćj liczby klechd, już-to podwójnym charakterem osób 
wprowadzonych, tj. ich osobowością i znaczeniem allegorycznóm 
Krakus, reprezentant pierwiastku jasnego, podejmujący walkę z Po- 
pielem, przedstawicielem pierwiastku ciemnego, po przemianie 
w olbrzymiego połoza i zdjęciu czaru przez Dodolę, już w pieśni IV 
spoczął na laurach w Raju i odtąd osobiście w całym ciągu poema- 
tu nie występuje, czasami tylko dopomagając pośrednio swemu po- 
tomstwu: Wandzie, Leszkowi, Kupale, Piastowi w walce z potęga- 
mi nocy, wichrów i zimy. W pieśni V-ćj znika znów na bardzo 
długo Wanda, by się dopiero przy końcu utworu pojawić: a jéj 
miejsce zajmują kolejno: Leszek, Piast, Kupało. Popiel w całć 
„Baśni* jest postacią mglistą, bez wyraźnych zarysów, bez uwydat- 
nionych cech indywidualnych; stanowi zatém najwybitnićj allego- 
ryczną tylko część utworu. Wskutek takiego niewyraźnego posta- 
wienia figury przeciwnika, i czyny bojowników jasności są, z ma- 
łym wyjątkiem, raczćj przygodami niż działaniem świadomćm 
swych celów. Pod koniec utworu większa panuje spójność w połą- 
czeniu tych przygód, aniżeli z początku i więcćj téż budzi zajęcia, 
jeżeli się ktoś zgodzi wogóle na taką lekturę. P. Dzieduszycki ma 
niewątpliwie dużo talentu poetyckiego, dużo wyobraźni plastycz- 
nćj, ale poczucia artyzmu—bardzo mało, a chęci opracowywania 
swych dzieł jeszcze mnićj podobno. Dowodem tego jest porwanie 
się na pisanie wierszy, bez najmniejszego starania o ich harmonij- 
ność i rytmiczność, z rymami najczęścićj kulawemi, z powykrzy- 
wianemi na różny sposób formami gramatycznemi, z rażącóm zanie- 
dbaniem nawet ortografii. Rozwlekłość i gadulstwo psują najczę- 
ścićj pomysły dobre i piękne same w sobie i sprawiają, że w całym 
utworze niema ani jednćj sceny, któraby siłą swoją porywała 
i wstrząsała. Jednostajny ton gawędziarski, z nielicznemi wyskoka- 
mi żartu i satyry, panuje w „Baśni nad baśniami* i czyni jéj czyta- 
nie ciągiem nieprzerwanym prawie rzeczą niemożliwą; trzeba ją 
spożywać porcyami. Czytanie zaśgłośne wykazać może odrazu, po 
kilkudziesięciu wiersząch, że mamy do czynienia nie z wierszem 
prawdziwym, ale z prozą ciężką, wlekącą się jak wóz po obfitym 
piasku. Nieraz trafi się jakaś rzeczywiście piękna opowieść, jak np. 
rzecz o dawnych olbrzymach, nie mogących się pogodzić z now- 
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szym stanem rzeczy na ziemi, albo o Dodoli, która miłością nie- 
zwalczoną bramy Raju otwiera i życie budzi w państwie Zmory; ale 
nie są one w takićj liczbie, ażeby całość mogła się nazwać piękną 
i żywotną. 

> Gam godzina, powieść przez J. Z. Kraszewskiego, 2 tomy 
(Warsz. Lewental, 1888, str. 195, 211). Jestto ostatni większy utwór, 
jaki Kraszewski napisał; pochodzi: z drugićj połowy r. 1886. -Do- 
wodzi ona, jak znakomity powieściopisarz był czynnym w: spra- 
wąch społecznych, jak chwytał w lot sytuacye i kwestye bieżące. 
Rzecz w nićj osnuta na fakcie wydałania Polaków z Ks. Poznań- 
skiego. Lubachowski przed 20 łaty osiadł na granicy księstwa 
w Lubachówce, którą dostał od jakichś książąt; był to człowiek 
marzący idealistycznie o zgodnćm pożyciu wszystkich narodów, 
ufający w Opatrzność, iż ku dobremu ludzkość prowadzi, ceniący 
wysoko poezyą; w wielu rysach sam Kraszewski. Córka jego Ma- 
rya pokochała Niemca i wyszła zań. Tolerował on z początku jéj 
polskość, ale następnie pnąc się po drabinie biurokratycznej i do- 
szedłszy wysokiego stanowiska, zapowiedział żonie, że z rodziną 
jśji z Polakami wogóle żadnych stosunków utrzymywać nie chce. 
Z dwu synów, starszy całkiem wdał się w ojca i Polskę wyśmićwał, 
młodszy zaś, Grześ, kochał matkę namiętnie, za nią szedł, uczył się 
tajemnie po polsku. Zaczęły się rozchodzić wieści o wydalaniu. 
Lubachowski nie wierzył w nic, ponieważ sprzeciwiały się jego 
przekonaniom o prawie; kiedy jednak coraz pewniejszemi się sta- 
wały, nie próbował nawet kołatać do zięcia. Marya, która przez 
20 lat pożycia wśród obcych, zobojętniała dla kraju rodzinnego, 
teraz pod działaniem grozy, uczuła się znowu Polką i przybiegła do 
ojca z ostrzeżeniem. Lubachowski rozgląda się wówczas wśród 
obywatelstwa, lecz niestety, znajduje tylko słowa, a nie czyny. 
W naradach uwydatniają się tylko sprzeczności opinii, uzdolnienie 
oratorskie, skłonność do biesiadowania; a równocześnie brak uzdol- 
nienia do działalności spólnćj, lękliwość i służalczość, podłość wre- 
szcie w usprawiedliwieniu postanowień rządu pruskiego, w odga- 
dywaniu i uprzedzaniu jego intencyi, jak to się najdobitnićj widzićć 
daje w postaci hr. Żarnowskiego. Poznańczycy oglądają się jedy- 
nie na pomoc z Królestwa i Galicyi. Lubachowski z powodu, że 
mógł być wydalonym, uczuł się osamotnionym, unikano go jak za- 
powietrzonego. On sam również nie nie przedsiębrał, by odwrócić 
nieszczęście. Jedna tylko piękna ekonomowa za pośrednictwem 
swćj twarzyczki usiłuje przeciwdziałać, posługując się zresztą cał- 
kiem niewłaściwemi środkami; za zdrożne bowiem uznać należy 
wciśnięcie w akta kościelne metryki Lubachowskiego, dowodzącćj 
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ER: uitzit się w Poznańskiem. Zabiegi te zresztą nie 
osiągają żadnego dodatniego skutku i stanowią epizod wogóle nie- 
: smaczny. “Dobry natomiast jest obraz tych mętów, jakie draźniąca 
polityka pruska, wywołała wśród ludności niemieckićj, zamieszka- 
łej w Poznańskiśm, owego czyhania na majątki polskie, denuncyo- 
wańia obywateli polskich itp. Ze wszystkich przedstawicieli pier- 
wiastku niemieckiego w okolicy Lubachówki, jeden tylko Solinger 
przemawia w imię praw ludzkości, lecz i on z sympatyą dla pognę- 
bionych ukrywać się musi. Marya opuszcza męża; za nią idzie 
Grześ, którego ekonomowa wywozi za granicę, lecz który dla wi- 
dzenia się z matką, przyjeżdża napowrót, wpadłszy w ręce żandar- 
mów, oddany. zostaje do fortecy, chce umknąć i ginie od kuli stra- 
JARA: Matka wkrótce umićra; a pod temi ciosami ulega i 80-letni 
Lubochowski, który sprzedawśszy wieś, już się gotował do wędrów- 
ki. Obrobienie powieści jest gorączkowo-żywe; ale nie staranne, 
mianowicie w 2-im tomie; powtarzania, sprzeczności, niepotrzebne 
sceny, rvozwlekłość, wykazują, że umysł, który powieść tę tworzył, 
był już mocno skołatany, nie tyłe może wiekiem, ile nieszczęściami. 

= Mieczysław Baranowski. Pedagogika i dydaktyka do użyżku 
nauczycieli szkół ludowych t seminaryów nauczycielskich (Lwów, Gu- 
brynowicz i Schmidt, 1888, str. 199). Autor, znany w literaturze 
pedagogicznćj z paru książek, dotyczących higieny i dyetetyki, 
oraz z wielu artykułów, pomieszczanych w „Szkole“ Iwowskićj, nie 
zamierzał w swćj nowćj pracy — jak sam pówfada — ani oryginal- 
nych wprowadzać pomysłów, ani wyczerpywać obranego przedmio- 
tu, lecz chciał zebrać i w systematycznym ułożyć porządku zasady 
uznane powszechnie, oraz przedstawić je w sposób zrozumiały dla 
kandydatów na nauczycieli szkół ludowych. Korzystał głównie ze 
wskazówek zawartych w analogicznych dziełach niemieckich, ze 
szkoły Herbarta, ale nie trzymał się ściśle żadnego; przytóm starał się 
zużytkowąć „własne doświadczenia poczynione w zawodzie nauczy- 
cielskim i inspektorskim w dwóch seminaryach nauczycielskich 
i dwóch okręgach szkolnych*,nie zaniedbując czerpać także zcelniej- 
szych prac pedagogów i dydaktyków polskich, mianowicie zaś Zy- 
gmunta Sawczyńskiego. Cel zamierzony autor osiągnął; dziełko jego 
rzeczywiście jest dobrze uporządkowanym zbiorem zasad i wskazó- 
wek ogólnych, tyczących się wychowania i nauczania, wyłożonych 
językiem i stylem jasnym, zwięzłym i po większćj części całkiem 
poprawnym. Na wyszczególnienie zasługuje w nićm nacisk poło- 
Żony na to, że szkoła nie tylko nauczać, lecz także wychowywać 
tj. starać się o wywarcie wpływu moralnego powinna, i że—co za- 
tém idzie — nauka w szkole, oprócz innych przymiotów, musi być 
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jeszcze prawdziwie wychowawczą tj. dawać podwaliny takiemu my- 
śleniu i rozwijać taki zakres pojęć, który zapewnia wyrobienie się 
u ucznia charakteru moralnego. O tćj zasadzie i nauczyciele i szko- 
ła wogóle zbyt często zapominają, uważając za swe zadanie ćwicze- 
nie tylko rozumu wychowańców z zaniedbaniem sfery uczucia 
i woli; dlatego tóż jaknajczęstsze jéj przypominanie i wdrażanie 
w umysły, poczytujemy za wielką zaletę pedagogiki. Druga uwa- 
ga, również niejednokrotnie w praktyce lekceważona, odnosi się 
do nierównomiernego zajmowania się uczniami przez nauczycieli. 
P. Baranowski stawia bardzo słusznie jako przepis obowiązujący 
następną przestrogę: „Wszyscy uczniowie mają w szkole równe 
prawa: ubodzy i bogaci, zdolni i słabsi, dobrze iźle wy- 
chowani; wszystkimi powinien nauczyciel z równym zapałem zaj- 
mować się, nad wszystkich rozwojem duchowym zarówno praco- 
wać“ (str. 159). Znajdą się w książce p. B. nieraz powtórzenia 
tych samych myśli, prawie temi samemi wyrażone słowami, ale i te- 
go za wielką wadę nie poczytujemy; są one bowiem usprawiedli- 
wione szczegółowóm rozpatrywaniem różnych względów pedago- 
gicznych, które jednak podobnemi do siebie środkami zaspakajane 
być muszą; a powtóre przypominanie prawd zdrowych przy ró- 
żnych okolicznościach, choć nie jest zaletą stylową, ma praktyczne 
znaczenie. Język i styl wogóle są czyste i poprawne; zauważyć 
tylko należy niewłaściwe używanie często u galicyjskich pisarzów 
spotykanych wyrażeń a to dlatego, ponieważ (zam. dla- 
tego że) nie śmić w znaczeniu nie powinien, — oraz niepopra- 
wnych form gramatycznych od słów na—ywać, np. porównzyye, wy- 
konze (zam. porównywa, wykonywa) itp. 

= Prace filologiczne wydane przez /, Baudouina de Courtenay, 
J. Karłowicza, A. A. Kryńskiego i L. Malinowskiego.—Z zapomogi 
Kasy pomocy dla osób pracujących na polu naukowóm imienia Mia- 
nowskiego. Tom III. Zeszyt I. Warszawa, 1889. Zeszyt ten obfi- 
tuje w nowe zupełnie prace, z których pierwszeństwo należy od- 
czytowi Baudouina de Courtenay, O zadaniach językoznawstwa. 
Autor w sposób popularny mówi o różnicy zachodzącćj między filo- 
logią a lingwistyką. Pierwsza jest erudycyą, uczonością, a ponie- 
kąd encyklopedyą nauk filozoficzno-historycznych; druga zaś „po- 
znawaniem i badaniem naukowóm języka czyli mowy ludzkićj 
w całćj jéj rozmaitości“. Lingwistyka zajmuje się nietyiko bada- 
niem języka plemiennego i narodowego, ale nawet indywidualne- 
go, gdyż „to, co jest indywidualne, jest zarazem ogólne, ogólno- 
ludzkie“, W dokończeniu biografii ucznia swojego, Mikołaja Kru- 
szewskiego, autor rozbićra niektóre pomysły przedwcześnie zga- 
słego badacza. Analiza ta jest ważną dla lingwisty, zamierzające- 
go uprawiać swoję specyalność w duchu społecznego krytycyzmu. 
Trzy prace dyalektologiczne, a mianowicie: p. Ciszewskiego (Przy- 


383 


czynęk do słownictwa polskiego), Ziemby (Słownik prowincyona- 
 lizmów powiatu będzińskiego) i Sembrzyckiego (Przyczynek do na- 


rzecza kaszubskiego), stanowią cenny przyczynek do badania mowy 
Żywćj, rozwijającćj się nieświadomie w ustach ludu. P. Ciszew- 
ski zebrał zapas wyrazów, po części rolniczych i górniczych, 
uwzględnionych w pewnćj ilości w „Słowniku górniczym* H. Ła- 
bęckiego. Niektóre wyrazy, pospolite pierwotnie, stały się imio- 
nami własnemi np. Ciemna Dolina, Bartkowe Doły, Babie Doły, 
Wielgi Dółi t. p. Dukla, oznaczająca płytki i wązki szybik, słu- 
żący do wydobywania galmanu, u Wojciechowskiego (Chrobacya 
283, z Bibl. Warsz. 1849, IlI, 347)=„jama skalista" jest nazwą zna- 
nćj miejscowości. Według Łabęckiego „w Wieliczce góra znaczy 
tyle co szyb* a dalćj nieco oznacza kopalnię. P. Ciszewski, opić- 
rając się na książce żupników sławkowskich z lat 1550—1582, 
utrzymuje, że pod Sławkowem i Olkuszem szyb nazywa się „górą* 
a kopalnia „polem“. Zdaniem naszćm język górniczy w każdćj 
miejscowości inne mógł przedstawiać zjawiska leksykologiczne; 
dla tego téż twierdzenie p. Łabęckiego co do nazwy „góra“ ozna- 
czającćj nietylko szyb, ale i kopalnię, ma swoję zasadę. Doku- 
menty czeskie z XIII i XIV w. prawo górnicze mianem „bergrechtu 
czyli perkrechtu* obdarzają. Ażali miasto czeskie „Kutna Hora* 
nie oznacza kopalni? Pas nadgraniczny „począwszy od Modrzejowa, 
nad Czarną Przemszą, komory celnćj na granicy Górnego Śląska, 
aż do Czeladzi nad rzeką Brynicą, także komory celnćj w promie- 
niu siedmiu wiorst“, stanowi przestrzeń, będącą polem obserwacyi 
dyalektologicznych p. Ziemby, zbierającego wyrazy w miejscowo- 
ściach: Modrzejowie, Niwce, Klimontowie, Porąbce, Niemcach, Za- 
górzu, Józefowie, Sielcach, Milowicach, Małobądziu, Ostragórce, 
Gziechowie, Dąbrowie Górniczćj, Gołonogach i w osadzie Czeladzi. 
Ludność tutejsza przejęła wiele właściwości dyalektologicznych od 
Slązaków górnych np. bantować (stukać), ciarać się (walać się), cia- 
rach (łajdak, oberwaniec), fajfka (fajka), feler, felerny (wada, wa- 
dliwy), frelka (panna), galoty (spodnie), kipa (kapelusz żeński), 
kłobuk (kapelusz męzki) i t. p. Oprócz wielu cech fonetycznych, 
spólnych wszystkim gwarom ludowym, wymowa cz jak ć (Ćtyrdzie- 
ści, ućciwość), sz jak £ (straśnie), przejście a na e (redazam rada, rek 
zam. rak) i fleksya we w osobie III l. p. (pomaguje zam. pomaga) 
należy do osobliwości tamtejszego dyalektu, P. Sembrzycki broni 
Mrongowiusa od zarzutów ks. Pobłockiego, autora słownika ka- 
szubskiego (1887), utrzymując, iż pastor Mrongowius nietylko, że 
nie poprzekręcał wyrazów kaszubskich, ale ilością ich nawet ks. 
Pobłockiego przewyższył. „Zdaniem naszćm, mówi p. Sembrzycki, 
wdzięczność tylko należy się od nas Mrongowiuszowi za to, że on 
najpierwszy i to nie z innćj przyczyny, lecz jedynie z miłości dla 
ludu kaszubskiego, troszczył się o jego język, o ile naturalnie liczne 
inne jego zatrudnienia pozwalały; zarzuty zaś (ks. P. str. VII), że 
Mr. wcale nie znał narzecza kaszubskiego, że nie badał go, Kaszub 
nie zwiedził nigdy, uzasadnić się nie dadzą*. Pp. Kryńskiemu, 
Briicknerowi i Przyborowskiemu, ząwdzięczamy ogłoszenie drukiem 
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cennych i ważnych wielce pomników językowych. P. Zygmunt 
Wolski, pomocnik bibliotekarza bibl. ordynacyi hr. Krasińskich 
w Warszawie, zwrócił uwagę p. Kryńskiego na rękopis polski z r. 
r. 1524 p t, „Zywoć maboszmy panny Eufraxyey przez brata Yadama*' 
Jest to dosłowny prawie przekład z łaciny. Kodeks ten był pier- 
wotnie własnością J. J. Załuskiego, następnie senatora R. Hubego. 
W głosowni rzeczonego zabytku często £ zamienia się na g (nygt 
zam. nikt) i odwrotnie (skrzytacz zam. zgrzytaćjz Wyrzutnia i wtrą- 
canie spółg. £ (wloszny w znaczeniu nowszego własny zam. włostny 
i cielesźny zam. cielesny).. Spółg. / występuje w kilku wyrazach 
w postaci chw (chwalsywy, dvchwaloscz). Ciekawego szczegółów 
czytelnika odsyłamy do samćj rozprawy p. Kr. P. Brickner (Glos- 
sy wrocławskie) na zasadzie kodeksu łacińskiego z XV w., opatrzo- 


nęgo głosami polskiemi między wierszami, utrzymuje, że poczucie 


różnicy w wymowie między 4 ę, silnie już było rozwinięte w XV st. 
Dotąd bowiem nie przypuszczano tój subtelności, gdyż pisownia na 
ą wyrażonego w postaci ọ utrzymywała uczonych w błędzie. Cie- 
kawe jest również sprawozdanie o trzech książkach do nabożeń- 
stwa z XVI w. znajdujących się w bibl. uniwersyteckićj w Erlangen. 
P. Brückner sprowadził te zabytki do Berlina i szczegółowo je ro- 
zebrał (Trzy rękopisy z wieku XVl-go). Z tych to rękopisów, dwa 
należały do Jadwigi, córki Zygmunta Starego, a małżonki Joachima 
brandeburskiego, owdowiałćj w r. 1571, zmarłćj w r. 1573; trzeci 
zaś był własnością Zofii, siostry poprzednićj, a małżonki Henryka 
brunświckiego, zmarłćj w r. 1575. Dwie pierwsze książeczki Ja- 
dwigi zawierają 1) przewodnik do spowiedzi i 2) wykład pieśni 
„Salve Regina*. Treścią rękopisu Zofii jest fosżyła czyli wykład 
ewangelii. Godnym jest uwagi zabytek z XV nazwany przez p. 
J. Przyborowskiego „Formulae colloguiorum*. Pomnik ten będący 
kroniką Wincentego, ważnym jest dla nas ze względu na rozmowy 
łacińsko-polskie, zamieszczone przy końcu rękopisu. Radzibyśmy 
zakończyć sprawozdanie to rozbiorem pracy p. Kaliny (Przyczynek 
do historyi konjugacyi słowiańskićj), której dokończenie wydru- 
kowano w niniejszym zeszycie, lecz ważność przedmiotu, wymaga- 
jąca dokładnćj oceny, nie pozwala nam w szpaltach niniejszego 
pisma zadosyć życzeniom naszym uczynić. W każdym razie, P ra- 
com filologicznym należy się szczere ze strony prasy i ogó- 
łu poparcie. Dotychczas bowiem, o ile nam wiadomo, było ono 
nader słabe, w czćm niemała wina prasy lekceważącćj usiłowa- 
nia ludzi dobrćj woli, których szeregi coraz bardzićj się przerze- 
dzają. LE. ]. Gajster. 
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SPROSTOWANIE. 


W zeszycie październikowym, na str. 118, w wierszu przedostatnim, zamiast „dum- 
ki“ czytać należy „druki”. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


NOWOŻYTNE PANSTWO. 


Chcąc dać czytelnikowi wyobrażenie o państwie nowożytnóm 
jako pewnym typie życia społecznego, trzebaby historycznie prze- ` 
biedz dawniejsze jego formy i porównać je z tą najnowszą, na jaką 
patrzymy. Okazałoby się wówczas, że państwo na równi z innemi 
instytucyami rozpoczęło życie swoje od związków bardzo prostych 
i doszło do bardzo złożonych, czyli że się rozwijało, albo jakinni mó- 
wią, różniczkowało. Najprostszym takim związkiem, była, jak po- 
wszechnie dziś przypuszczają, horda. Związek to jeszcze bardzo 
luźny, zawsze przecież bez naczelnika obejść się nie mógł. Zależ- 
ność od niego pojedynczych rodzin—jeżeli w hordzie o rodzinie 
mówić się godzi—była wielka, ale głównie podczas wojny z innemi 
hordami; w czasie pokoju zależność ta malała. Kiedy wśród hordy 
powstała rodzina i władza ojcowska nabrała przewagi nad poprze- 
dnią władzą matki, zaczęły się wytwarzać rody oparte na związku 
krwi; odtąd zaczęło decydować pokrewieństwo ojcowskie zarówno 
o stanowisku syna, lub brata ojcowskiego w rodzinie, jak i o wła- 
sności. Rody mają na czele ojców, a zebranie ich stanowi o rzą- 
dzie i sądzie; jest-to federacya rodów, które do swoich szeregów 
nie dopuszczają obcych. Wojna gromadzi oddzielne rody pod oso- 
bnemi znakami; po jćj skończeniu każdy ród odzyskuje swoję nie- 
zależność. Gdyby już wtedy można było mówić o państwie, trzeba- 
by je nazywać rodowém, na związku krwi opartćm. Trzecią z kolei 
formą państwa były miasta z terytoryami do nich należącemi. Kilka 
czy kilkadziesiąt rodów z niewolnikami tworzą pewną całość; jest- 
to już miasto-państwo. Ma ono swoich urzędników, wojsko, kró- 
la, czy wodza, i odtąd dopiero można datować narodziny państwa 
w ściślejszóm znaczeniu. Daleko mu do nowożytnego, ale forma 

T. IV. Ż. III. 1889 r. 25 


bytu zbiorowego została znaleziona, ramy przygotowane do obję- 
cia już niekoniecznie rodowych krewniaków, lecz także i obcych. 


Przykłady takich miast, będących oraz państwami, przekazała nam E 


starożytność. Ateny, Sparta, Teby a szczególniéj Rzym; były to 
miasta-państwa (,SZadźszaałen). Cechuje tę formę bytu nie jedność 
krwi, jak dawnićj, ale jedność terytoryum. Jeszcze wprawdzie 


w tych państwach przewodzą rody, zwłaszcza z początku; ale po- z: 


woli, w miarę rozradzania się ich, do obywatelstwa bywają dopusz- 


czani zupełnie obcy. Tak się dzieje w Rzymie, szczególnićj w ce- 5 


sarskim. Rzym cesarski to praojciec dzisiejszych państw. Gdy go 
zdławili barbarzyńcy, nastąpił chaos, z którego wykluło się pań- 
stwo średniowieczne, feudalne, na którego wierzchołku stoi suwe- 
ren, a pod nim szereg wazalów coraz drobniejszych, zależnych je- 
den od drugiego. Rozpętani przez upadek Rzymu ludzie dostają się 
znów w oka wielkićj sieci hierarchicznćj; każdy ma wytknięte na- 
przód stanowisko; czćm był jego ojciec, tém i syn będzie. Niewola 


-jednostki zmieniła nazwę; dawnićj ginęła ona w mieście będącém 


oraz państwem, teraz roztapia się w wielkićj rzeczypospolitćj chrze- 
ściańskićj. Wprawdzie swobody używa, ale tylko mała garstka lu- 


dzi. Koniec feudalizmowi kładą wielkie wstrząśnienia 16 i17 


a zwłaszcza 18 wieku. Nowożytne państwo można datować dopiero 
od tych czasów. Cechuje się ono wyrobieniem absolutnćj monar- 
chii, stałemi wojskami i nadzwyczaj złożonym aparatem urzędni- 
czym. Porównywając je z dawniejszemi formami państwowemi, naj- 


- więcćj podobieństwa ma z Rzymem cesarskim. Podobieństwo zaś to 


leży we wszechwładztwie, to jest w poddaniu wszystkich ognisk ży- 
cia pod naczelny jego kierunek; jednostka nic tu prawie nie waży; 
ona ma znaczenie tylko o tyle, o ile państwo przez nią urzeczy- 
wistnia swoję wolę. Człowiek powinien żyć nie dla siebie, ale dla 
państwa; powinien utożsamiać swoje cele z celami państwa. Nie 
masz ofiary, jakiejby państwo nie miało prawa od niego zażądać: 
w potrzebie powinien się wyrzec majątku, zdania swojego, osobi- 
stości swojćj, nareszcie życia, Czego religia wymaga od swoich 
wyznawców, tego państwo nowożytne wymaga od swoich obywateli. 
Jest-to kult niemal religijny, a pomimo ofiar, jakich potrzebuje, po- 
żądany jako forma bytu chroniąca od rozproszkowania społeczeń- 
stwa. Tak wygląda państwo nowożytne; stało się ono jakoby bó- 
stwem, które przez poszanowanie tradycyi nazywają chrześciań- 
skićm. Nie wchodząc w to, ile w nićm z chrześciaństwa zostalo, 
rozważmy jakie cele nowożytnemu państwu zakreślają teoretycy. 
Państwo nowożytne, jako zorganizowany lub może raczćj zme- 
chanizowany naród, jest samowładne (souverain) i nikomu nie do- 
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zwala, by mu cel i zadanie jego wskazywał: samo ono decyduje 
o tóm, co ma czynić i od czego się wstrzymywać. Niemnićj je- 
dnak teoretycy począwszy od greckich filozofów, aż do dzisiej- 
szych statystów, kuszą się o nakreślenie celu i granic działalności 
państwowćj. Ipod tym względem wszakże, jak i we wszystkich 
kierunkach życia zbiorowego, teoretycy po większćj części tylko 
formułują w abstrakcyjne kategorye czyny już przez państwo do- 
konane. Teorya zawsze następuje po praktyce i doświadczeniu; 
wprzód muszą być dokonane pewne czyny, a dopićro potóm staty- 
ści je sankcyonują niejako i podnoszą do znaczenia zasad polity- 
cznych, prawnych, ekonomicznych it. d. Ztąd to pochodzi, że 
prototypy rozmaitych teoryi państwowych znajdujemy w bliższćm, 
lub dalszćm otoczeniu teoretyka, w stosunkach konkretnych przez 
Życie i doświadczenie społeczeństwa wytworzonych. Przeceniać 
tych teoryi nie należy, ale znać je trzeba. 

Jakież tedy zadania i cele wyznaczają uczeni państwu nowo- 
żytnemu? Możnaby je, bez względu na odcienie, zredukować do 
dwóch poglądów. Jedni mówią, że zadaniem państwa jest obrona 
prawna własności i osób wewnątrz, a obrona wojenna granic na 
zewnątrz; reszta interesów należy do samorzutnćj inicyatywy oby- 
wateli; drudzy nie poprzestając na tćj negatywnćj działalności pań- 
stwa, wskazują mu jeszcze pozytywną, zasadzającą się na czynném 
dbaniu o pomyślność społeczeństwa. Ponieważ zaś pod kategoryą 
pomyślności można podciągnąć wszystkie objawy życia zbiorowego: 
stąd oczywiście wynika, że nie ma takićj sfery działania, którćjby 
państwo nie mogło, owszem którćjby nie powinno regulować. 
Chcieliby oni zamienić państwo w ziemską Opatrzność. Ograni- 
czony rozum poddanych nie może ani ogarnąć celów państwowych, 
ani tćmsamćm krytykować ich pożytku i wykonalności; do niego 
należy słuchać. Jak niebieskićj tak i ziemskićj Opatrzności drogi 
są niezbadane. 

Pierwszy pogląd na zadanie państwa nazywają prawnym, 
a państwo według jego recepty zbudowane prawnóm (Rechźsźaaf). 
Znajdował się on w zapachu świątobliwości pod koniec zeszłego 
i w pierwszćj połowie bieżącego wieku u teoreryków politycznych. 
Zdawało się, że w państwie prawnóm znaleziono idealną formę by- 
tu zbiorowego. Cóż bowiem idealniejszego nad sprawiedliwość 
w stosunkach ludzkich? Na czele ich i na wierzchołku stoi nie 
swawola tłumu lub jednostki, lecz prawo. Pogląd taki na zadanie 
państwa nie wyłączał wprawdzie bardzo grubych realnych stosun- 
ków, decydowanych jak zwykle siłą, nie prawem; ale pochlebiał 
umysłowi i sercu, wskazywał, jakie są pragnienia duszy ludzkićj. 
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Miał tóż za sobą co podnioślejsze charaktery zarówno w teoryi, jak $ 
i w praktyce państwowćj. Ma on i dzisiaj swoich wyznawców, 
bardzo już nielicznych i nieśmiałych, wobec rywalizującego i zwy- 
cięskiego poglądu, 

Zasada głosząca, że państwo winno ograniczyć swoję działal- 
ność do obrony własności i osób na wewnątrz, a granic na zewnątrz, 3 
czyli, że winno być nocnym stróżem, ażeby obywatele spokojnie 
i bezpiecznie spali; zasada ta uważana abstrakcyjnie zdaje się być 
najsłuszniejsza. Tymczasem zastosowana w praktyce państwowćj 
doprowadziła szczególnićj na polu ekonomicznóm do rezultatów 
wcale niepocieszających: okazała się korzystną dla mocnych, zdol- 
nych do konkurencyi, a zgubną dla słabych, pozbawionych własno- 
ści. Pod wpływem humanitarnych teoryi, głoszonych od początku. 
bieżącego wieku na Zachodzie, zaczęto ze wszech stron domagać - 
się interwencyi państwa na rzecz tak zwanych wydziedziczonych. 
A więc interwencyi do regulowania pracy i zarobków przede: 
wszystkiem, a następnie już w dalszćj konsekwencyi i w innych 
dziedzinach życia społecznego, zatćm we wszystkich sprawach 
ekonomicznych, edukacyjnych, religijnych it. d. Nietylko obroń- $ 
cy prawa z Bożéj łaski, widzący w państwie ziemską Opatrzność, 
ale i demokraci, obrońcy prawa z łaski ludu, gdy do władzy doszli, 
zgoła sami socyaliści tak uniwersyteccy jak i pospolici, nagle uj- 
rzeli jedyne lekarstwo na wszelkie niedole we wszechwładzy pań: 
stwowćj. Zaczęto dowodzić, że dawniejszy prawnopaństwowy po- 4 
gląd na zadanie państwa jest tylko sankcyonowaniem przemocy ` 
kapitału nad pracą, że stanowi palladium wulgarnego liberalizmu 
i zapasłego mieszczaństwa. Tym sposobem, kiedy przedtćm odra* 
dzano państwu mieszanie się do wszystkich dziedzin życia zbioro- 
wego z wyjątkiem nocnego stróżowania; teraz wołano o jego po- 
moc nietylko w tych sprawach, w których siły jednostkowe nie 
wystarczają, lecz wszędzie. Państwo winno zabrać drogi żelazne, 
poczty, telegrafy, urządzić szkoły, kult religijny, samę nawet pro- 
dukcyą ekonomiczną. Jakoż, na tćj drodze do zostania Opatrzno- 
ścią obywateli państwo poczyniło już w Europie znaczące kroki 
i niewątpliwie pójdzie dalćj, znajdując zachętę i usprawiedliwienie 
ze strony teoretyków, a pewien przymus w rozwijających się zda- | 
rzeniach, które nakazują trzymać olbrzymie siły zbrojne. Podo- 
łanie tym wszystkim zadaniom, jakie teorya państwu naznacza, wy- K: 
maga kolosalnych środków, tak iż rozważniejsi z trwogą patrzą ; 
w przyszłość, gdy się wyczerpie podatkowa siła obywateli. Nim 
to jednak nastąpi, prąd zmierzający do uposażenia państwa we 
wszelkie pełnomocnictwa chciałby, jak się zdaje, samo nawet my- 


jaé p A A Nadaśkat, a zwalić je na barki państwa. 
o lenistwo rąk i umysłu, prowadzące do fetyszyzmu, a pozoro- 
je dbałością o los warstwy roboczćj, o sprawiedliwość dosko- 
_ nalszą niż może wytworzyć swobodna konkurencya sił ludzkich. 
- Tak niegdyś radzono ludziom, by się na nikogo nie oglądali i kuli 
-sobie losy własnemi rękoma; tak znów obecnie wszyscy oczekują 
__ uzdrowotnienia nietylko własnych podwórzy, lecz i wszystkich nie- 
=- domagań społecznych od państwa. 

= Wobec tych krańcowo sobie przeciwnych teoryi o zadaniu 
państwa pozostawała droga średnia, którą obrali inni teoretycy, 
znający niebezpieczne następstwa obu powyższych poglądów 
i utrzymują, że państwo tam jedynie winno interweniować, gdzie 
osiągnięcie zamierzonego celu nie daje się uskutecznić prywa- 
tném usiłowaniem jednostek lub stowarzyszeń. 

Porównane z dawniejszemi formami państwo nowożytne sta- 
ło się machiną tak złożoną i tak kosztowną, że nie każde społe- 
czeństwo pozwolić sobie może takiego zbytku. Niemożność zaś ta 
głównie dytyczy strony finansowćj. Utrzymanie w bezpieczeń- 
stwie granic na zewnątrz a sprawiedliwości wewnątrz, utrzymanie 
edukacyi, gospodarstwa publicznego czyli administracyi, wyznań 
religijnych, opieki nad ubogimi i t. p. pociąga za sobą tak wielkie 
wojsko urzędników i takie wydatki, iż społeczeństwa nieliczne li- 
czbą i niezamożne, skazane są naturą rzeczy i rozwojem idei pań- 
stwowćj do odgrywania roli satelitów, obok wielkich konglomera- 
tów politycznych naszego czasu. Zdaje się, że jak na polu ekono- 
micznóćm cechą nowożytnćj produkcyi jest pochłanianie drobnych 
przedsiębiorstw i kapitałów przez wielkie; tak samo na politycznóm 
znikanie drobnych, przedtćm niezależnych państw i wsiąkanie ich 
w olbrzymie różnojęzyczne organizmy. Jeżeli te małe państwa 
jeszcze istnieją lub nawet powstają nowe (jak np. Rumunia, Serbia, 
Bulgarya), to tylko dzięki spółzawodnictwu potężnych sąsiadów. 
Czują one same efemeryczny byt swój, a pomimo tego czynią naj- 
wyższe wysiłki do utrzymania odzyskanćj formy państwowćj, gdyż 
w nićj jedynie widzą możność osiągnięcia pełniejszego rozwoju sił 
swoich ekonomicznych i umysłowych. Jest-to nowy dowód, zwię- 
kszający siłę dawniejszych, przez historyą dostarczonych, że spo- 
łeczność ludzka dotychczas nie zdobyła się na wyższą formę życia 
zbiorowego nad formę państwa i gdzie ją osiągnęła, tam nie szczę- 
dzi żadnych ofiar, by się przy nićj utrzymać. Czy ta forma wieczną 
pozostanie, tego nikt prorokować nie może; na dziś jest ona dla 
ludzi najwyższą, chociaź się uginają pod jćj wymaganiami. Pom- 
stowanie przeciw państwu, nazywanie go malum necessarium, za- 
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chwalanie samoistnych gmin komunistycznych, lub téż jiki >: 
wszelkich form państwowych propagowane przez anarchistów, nie 
zdołały przekonać myślących, ażeby bezrząd lepszym był od jakie- są 
gokolwiek rządu. Jak dotychczas, idea państwa, poczucie jego po- Ji 
trzeby tak są zakorzenione, że zapewne długo jeszcze ludzie bez p 
niego obejść się nie zdołają. SST 
Cóżkolwiek bądź, nie można twierdzić absolutnie, że społecz: - | 
ność ludzka ograniczy się w swojém dalszćm rozwinięciu do mo- $ 
zolnie zdobytéj i wytrwale bronionéj formy państwowéj, że nie po- 
trafi żyć inaczćj, niż dotychczas, albo że społeczeństwu nic nie po- 
zostaje do zrobienia w sferze dostępnćj dla prac indywidualnych - 
i zbiorowych. Jeżeli prawdą jest, że państwo stanowi niejako ramy 
dla bytu zbiorowego ludzi; to niemnićj zdaje się być prawdą, że 
wytworzenie tych ram i kształt ich są zależne od bytu ekonomicz- 
nego i form produkcyi danego okresu i danego społeczeństwa, że 
zatóm będzie rzeczą pierwszorzędnćj wagi utrzymanie i poprawa 
ekonomicznych warunków tegoż społeczeństwa. Inne następstwa 
wzmożonego stanu ekonomicznego same przez się wypłyną, a więc — 
wzmożona oświata i moralność, jako warunki niemnićj ważne od 
bytu materyalnego. Ale pod tym względem właśnie zdaje się społe- — 
czeństwu grozić ruina, skutkiem tak zwanych konjunktur wszech- — 
światowych i miejscowych. Mówimy, z daje się grozić, bo w rze- - 
czy samćj zamało znamy tak rynek wszechświatowy jak i swój wła- 
sny, ażeby mówić o ruinie w ścisłóm znaczeniu. Przypuszczając na- 
wet, że w spółczesnóm przesileniu ekonomicznóm wiele gospo- 
darstw większych i mniejszych zachwieje się i upadnie; to z dru- — 
gićj strony wiadomo historycznie, iż przesilenia takie nie trwają 
wieków, i że niewyczerpana twórczość zarówno ziemi jaki ludzi 
znajdzie sobie drogi dalszego rozwoju, powoła nowe jednostki go- 
spodarcze, siły świeże, obudzi nowy zapał, nową otuchę w sercach. | 
Więc zamiast biadać i ruiny prorokować, raczćj należałoby wytę- — 
żać wszystkie siły, by sprostać nowym potrzebom i nowym zada- 
niom. Od państwa żądać, ażeby za nas myślało i pracowało, zapo- 
wiadać potop gdy nas nie stanie, rzecz jest łatwa; ale odrobić po- s 
rządnie zadanie dnia jednego, nie stracić wiary w możność popra- 
wy swojćj doli, po raz dziesiąty i setny wracać do dźwigania Syzy- 
fowego kamienia—na to trzeba trochę innego bohaterstwa, niż 
średniowiecznych rycerzy i trubadurów. Do wytrwałych pracowni- 
ków należy przyszłość; w naszym wieku, a jeszcze bardzićj w na- 
stępnym praca stanie na piedestale wśród społeczeństw i ocali,jak 
zawsze ocalała, tych, co się jéj nie wstydziili. À 
K. ; 
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ERANCYA PO WYBORACH. 


Kilka dni temu, w pamiętny wieczór 6 października, kiedy 
zmiatane łagodnemi zresztą szarżami kawaleryi z bulwarów: Ka- 
pucyńskiego i Włoskiego, pozbawione przyjemności oglądania 
transparentowych afiszów wywieszonych nad biórami „(Fau/ois* 
i „Presse“, a na placu W. Opery, w namiętnćm oczekiwaniu po- 
żądanych „resultats du scrutin“, tłoczące się tłumy, odczytywały 
roznoszone przez ochrypłych camełoźs ów i co kwadrans prawie od- 
nawiane buletyny wyborcze na wilgotnych tych arkuszach bibuły, 
zadrukowanych zmieniającemi się ciągle i coraz inaczćj ustosun- 
kowanemi kolumnami nazwisk, cyfr i klasyfikacyi politycznych — 
jedna cyfra pozostawała niezmienną, jakby wystereotypowaną raz 
na zawsze: 


Paris. ConservaleurS...... 0. 

I wyroczne to zero nie zmieniło się do końca. W VIII okręgu 
stołecznym, w jednćj dzielnicy miasta, shołdowanćj stale zacho- 
wawczo-monarchicznym upodóbaniom, p. Hervé, kandydat hrabiego 
Paryża, ustąpił miejsca panu Mariusowi Martin, prostemu bulan- 
żyście, niewiadomćj skądinąd barwy politycznćj, bo niewiadomej 
przeszłości. Na przedmieściu St. Germain, pana Cochin, piastujące- 
gogodnie odziedziczoną po ojcu tradycyę wierności zachowawczym 
zasadom i zasług położonych w ich obronie, pobił p. Terrail-Mer: 
meix, były reporter socyalno-komunistycznych piśmidełek, dzisiej- 
szy redaktor „Cocarde*'y, — drugi bulanżysta. 

W rezultatach tych mieści się moralność historycznćj powia- 
stki o generale Boulanger i jego monarchicznych sprzymierzeń- 
cach w r. 1889. Owo zaś komentarz, dołączony do nićj wczoraj na 
szpaltach „Qrazeźće de France“, najstarszego i najpoważniejszego 
z organów tego stronnictwa, które ręka w rękę z żółtobrodym ge- 
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nerałem, podjęło dokonanie wielkiego wyłomu, „Za grande trouée“, 
w murach republikańskićj fortecy: | 

„Ostatnia izba składała się z następujących żywiołów: 376 re- 
publikanów, 20 bulanżystów, 180 konserwatystów, A jeszcze nie 
należy zapominać, że przed rugami, za pomocą których lewica re- 
publikańska nie omieszkała osłabić swych przeciwników, było wy- 
branych konserwatystów 205. Obecnie jest ich wybranych 162. 
Oto „wyłom“, którego doczekaliśmy się przy pomocy bulanżyzmu*. 

A teraz ośmielamy się przypomnićć czytelnikom treść uwag, 
skreślonych przez nas przed miesiącem na tém samóm miejscu, 
odnośnie mianowicie do właściwego charakteru koalicyi, która 
w tak niefortunny sposób zamknęła dziś swoje dzieje, i wracamy do 
powołanego artykułu „Gazette de France“. 

„Trzeba, ażeby wiedziano o tém. T. Mermeix jest zwycię- 
skim kandydatem dziennika „Univers“ (organu ultramontanów), 
dziennika „Audortććć (organu pana de Cassagnac), i bardzo zna- 
cznój części kleru świeckiego i zakonnego 
w VII okręgu. Tak jest, widziano liczny poczet duchowień- 
stwa, idącego do skrutynium pospołu z farmazonami; widziano 
księży bratających się przed urnami z gromadą autentycznych ate- 
uszów... Precz z panem Cochin! Niech żyje Mermeix, adjutant 
wielkiego człowieka, któremu zawdzięczamy prawo o proboszczach 
sac au dos i projekt prawa o zniesieniu budżetu wyznań i amba- 
sady przy Watykanie! Tak wołali ludzie noszący sutannę. Nie p. 
Cochin w tym przypadku zasługuje na litość!...* 

Geneza więc wypadków, na które patrzyliśmy w ciągu dwóch 
ubiegłych tygodni, zdaje się nam wyniesioną po nad wszelką wąt- 
pliwość. Kampania, z którą miała do czynienia 3-a Rzlpta, i z któ- 
rćj wyszła zwycięsko, była tém, czóm ją uczyniliśmy w naszych, 
rezultat ten poprzedzających, spostrzeżeniach — kampanią „czar- 
nych sutann*, sprzymierzających i prowadzących do szturmu prze- 
ciwko panującemu porządkowi wszystkie rozporządzalne siły, W ko- 
alicyi tćj, w którćj gui bro quo było punktem wyjścia, podstawą 
operacyi i hasłem wojennśm, i w którćj wszystkie obok siebie za- 
szeregowane grupy łudziły się wzajemnie nadzieją wyzyskania je- 
dna drugićj, wszystkie były równocześnie i w równym stopniu na- 
rzędziem jednego żywiołu, odgrywającego za kulisami kierowni- 
czą rolę, a kierującego się osobiście sobie tylko wiadomemi po- 
budkami, 

Rozwiązana jednak w ten sposób zagadka tego historycznego 
imbroglio zostawia w zawieszeniu szereg innych łączących się z nią 
pytań, które nasunąć się już musiały uwadze i zaciekawieniu czy-_ 
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telników. Jakie przyczyny mianowicie przechyliły ważącą się do 


= ostatnićj chwili szalę zwycięstwa na tę stronę, którćj tryumf zdaje 


się obecnie stanowczym? Jaką jest właściwa doniosłość tego zwy- 
cięstwa? Jaką przyszłość obiecuje ono krajowi i utrwalonemu na 
teraz w tym kraju porządkowi politycznemu i społecznemu? A przy- 
najmnićj do jakich w tym względzie wniosków upoważniać nas 
mogą dane, będące obecnie w naszćm posiadaniu? Nad temi pyta- 
niami zastanowić się chcemy obecnie. 


E 


Jeżeli odwołamy się do świadectwa tego lub owego z wczo- 
rajszych uczestników smutnie zakończonćj kompanii koalicyjnćj, 
odpowiedź na pierwsze z wyszczególnionych wyżćj pytań, okazuje 
się kategoryczną i taką, jakićj spodziówać się każe zwykła, w po- 
dobnych przypadkach, kolćj rzeczy: „Gdyby generał był inaczćj 
odegrał swoję rolę—woła p. Hervé w „Soł/eżł* — jego i nasza sprawa 
byłaby wzięła inny obrót*. „Generał przyswoił sobie program 
konserwatystów i skompromitował ga*— woła p. St. Genest w „Zi- 
garo*. P. de Cassagnac odzywa się ostatni z kolei, i ze zwykłą 
swoją, nieco brutalną otwartością wstawia nogi do półmiska, jak 
się tu mówi: „Generał zdradził nas, sprzymierzeńców swoich, po- 
nieważ nie dokazał tego, czego spodziewaliśmy się po nim i dla 
czego sprzymierzyliśmy się z nim. Cofnął się przed awanturą, 
przed zamachem na legalność, Owóż właśnie podaliśmy mu rękę 
jako awanturnikowi (sic), który nie cofnie się przed niczóm i go- 
towym się okaże, za przykładem Napoleona III, „do wyjścia z le- 
galności dla wrócenia do prawa*. W każdym razie nie powinien 
był przynajmnićj generał wyjeżdżać z Paryża, albo wyjechawszy, 
powinien był wrócić tak czy siak na dwa tygodnie przed wyborami, 
„a wtedy on sam byłby dziś w pałacu Elizejskim, a my nie byliby- 
śmy, jak jesteśmy w szponach (sźc) Rzpltej*. 

Co należy trzymać o tych wywodach a foszezżozż i o tych oskar- 
żeniach, wymierzonych przeciwko ubóstwianemu wczoraj szefowi 
„stronnictwa narodowego“, szefowi, którego wszystkie postępki, 
a w ich liczbie iucieczka do Anglii, spotykały się ze strony dzi- 
siejszych oskarżycieli z bezwarunkowóm uznaniem? Sądzimy, iż sam 
fakt tych oskarżeń i ich charakterystyczna jednomyślność przema- 
wiają za słusznością jednego co najmnićj z podniesionych przez 
nie zarzutów. Przegrawszy sprawę razem z drugimi, omyliwszy się 
razem z niini i razem z nimi popełniwszy szereg błędów, które te- 
raz dopićro uznane zostały za błędy, generał jest sam jeden winien, 
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dla tego, że jest nieobecny. Doświadczenie dowiodło już dawniej, 
że nieobecność, nawet otoczona urokiem prześladowania, jest naj-. 
niewdzięczniejszą z politycznych sytuacyi. Generał, który przy- 
łożył swego czasu rękę do wydalenia książęcych swoich współza- 
wodników, a późniejszych sprzymierzeńców, powinien był wie- 
dziéć, czego się trzymać w tym względzie, Powtarzano wówczas, iż 
hrabia Paryża daleko niebezpiecznićjszym będzie na wygnaniu, niż 
był nim na przedmieściu St. Germain, w — pożyczonym zresztą — 
pałacu księżnćj de Galiera. Pokazało się inaczćj. Była przed de- 
kretem proskrypcyjnym chwila, w którćj pałac ów, innym dziś od- 
dany przeznaczeniom, zakrawał nakonterfekt spalonych Tujleriów. 
Nie mając jeszcze korony, miał już hrabia Paryża dwór królewski, 
a w sztabie dowodzącego pułkiem krewniaka swego, księcia de 
Chartres, mógł miéć i zawiązek armii. Ciśniono się na pokoje Ich 
Królewskich Wysokości; panowie kłaniali się do ziemi, a panie 
uczyły się zgrabnego wychodzenia tyłem do drzwi, bez szwanku 
dla pięciometrowych ogonów atłasowych. Wszystko to od razu 
wzięło koniec. Sprawiono odjeżdżającemu exulantowi piękne po- 
żegnalne gody w Honfleur, i obejrzano się za innym ołtarzem. Nie- 
bawem księżna d'Uzćs tak samo niemal dygała przed synem pro- 
wincyonalnego notaryusza, przywłaszczającym sobie osierocony 
tytuł zbawcy Francyi, i sama księżna de Galiera zapomniała, roz- 
stając się ztym światem, o zostawieniu pańskićj swćj rezydencyi 
dalekiemu pretendentowi, któremu Rzplta wypowiedziała komor- 
ne. Wszystko zaś to powtórzyło się z kolei po odjeździe gene- 
rała i w stosunku do niego samego. „Śród mglistych wyziewów 
Tamizy, jak pisze dziś p. Arthur Meyer w „Gaulois“, czarny koń, 
idea odwetu, wielki pałasz, talizman obiecany wszystkim nieszczę- 
śliwym i wszystkim zwyciężonym, gwiazda nakoniec wschodząca 
na widnokręgu, zaciemniły się, zatarły i stały się czémś podobném 
do cieniów chińskich*. Opuszczając Paryż, generał zsiadł stano- 
wczo ze swego czarnego konia; owóż, według dawnićj już przez 
pana de Cassagnac uczynionćj uwagi, wczorajszy reprezentant idei 
odwetowćj nie wygrał nigdy bitwy pod Austerlitz. Siedzenie na 
czarnym koniu było jedynym fundamentem jego zdumiewającćj 
fortuny. Wprawdzie przed 18-ym ġrumairea, późniejszy pogromca 
republikańskićj Francyi i monarchicznćj Europy wydalił się także 
z murów stolicy; ale błędem generała Boulanger i jego otoczenia 
było przypuszczenie, iż pobyt w Londynie, przejażdżki po Hyde- 
Park'u w towarzystwie pięknćj pani de Bonnemain, i spijanie to- 
astów w klubach starczą przed historyą i przed sympatyami na- 
rodu zaegipską epopeję generała Bonaparte'go i za bitwę pod Pi- 
ramidami. 
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EE thali dosk o to, czy pózostanie w Paryżu było możliwe dla 
by ego szefa tronnictwa narodowego? Owóż w tym względzie nie- 
podejrzany sędzia, p. Ranc, jeden z wczorajszych zwycięzców. bie-- 
rze w obronę biednego generała. „Wołaącie — mówi — „gdyby ge- 
nerał był chciał! gdyby się był odważył...“ Odpowiadam wam: 
generał chciał, nie odważył się i dobrze zrobił.* Dobrze zrobił, 
według pana Ranc, dla tego, że zamach stanu, o który on i jego 
wspólnicy mogli się byli pokusić, nie miał żadnych widoków po- 
wodzenia. Oczywiście (i w tym względzie nie dzielimy sami san- 
gwinistycznych zapatrywań pana de Cassagnac), nie mogło być już 
mowy o podobnym zamachu w przededniu wyborów, w chwili, kie- 
dy rząd zainaugurował już był śmiałą, energiczną, wojenną poli- 
tykę, której owoce zbiera obecnie 3-a Rzplta. Wróciwszy do sto- 
licy, podług dziś objawionego życzenia swoich sprzymierzeńców, 
dosiadłszy napowrót swojego konia i wyjechawszy z nim na ulicę 
(bo oczywiście trzeba już było wyjechać z nim na ulicę, albo do- 
stać się bez niego do więzienia w Mazas), generał nie byłby znalazł 
dziesięciu kuchcików za sobą. Był wcześnićj moment psychologi- 
czny, jeden z tych, które nie powtarzają się nigdy. Tłum, który 
otaczał swego ulubieńca na wyjezdnćm do Clermont-Ferrand, był- 
by z pewnością ruszył za nim z banhofu kolei południowej do 
pałacu Elizejskiego. Czarny koń oczekiwał jeźdźca, tysiące rąk 
trzymały strzemię. Ale generał siadł — na lokomotywę. Czy do- 
‘brze zrobił, jak chce pan Ranc? Sądzimy, iż tego rodzaju zagadnie- 
nia nie dopuszczają rozstrzygnięcia $osź factum i ante executionem. 
Chętnie jednak przyznamy, iż argumenta pana Ranc nie są pozba- 
wione siły. Droga z banhofu lugduńskiego na Faudurg St. Honoré 
jest dość odległa, a „rząd, który nie opuszcza sam siebie, jak mówi 
p. Ranc, nie jest na łasce ulicznćj zawieruchy. Z dwudziestu ty- 
sięcy manifestantów, nie byłoby się zostało pięciuset na drugim ki- 
lometrze. Jedna szarża kawaleryi byłaby wystarczyła. Czytałem -v 
gdzieś, że w dniu 27 stycznia, śród pierwszego wrażenia wywoła- 
nego jego tryumfem, p. Boulanger mógł był dokonać rewolucyi. 
Tak sobie, w nocy? Żartujecie chyba; nie jest to we zwyczaju. Ależ 
za pierwszym ruchem, za pierwszym wystrzałem z rewolweru, cała 
banda byłaby poszła do ciupy. Słyszałem, iż środki ostrożności 
były przedsięwzięte i aresztowania przygotowane*. Dodamy tylko, 
że jeżeli w rzeczy samćj, ani na banhofie lugduńskim, ani gdziein- 
dzićj podjęcie walki z Rzpltą na ostre nie było łatwe, tedy dziś 
łatwo utrzymywać, że było niemożliwe. 
Ale zgodzimy się znowu chętnie na to, że było rzeczą nie- 
roztropną rzucać rękawicę tćjże Rzpltćj bez stanowczego zamysłu 
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dobycia szabli z pochwy, kazać się przedstawiać na landszaftowych 
wizerunkach z miotłą w ręku, a nie chcićć wziąć téj miotły do 
„ręki, występować z pretensyą do zajęcia pierwszego miejsca w na- 
rodzie, ale żądać, aby naród sam uprzątnął to miejsce dla swojego 
wybrańca. Narody mają zapasy uwielbienia, entuzyazmu i nie- 
wolniczości dla swoich wybrańców dla tego tylko, aby ci wyrę- 


czali je w dokonaniu tego rodzaju robót, których same dokonać nie 


chcą, lub nie umieją. Tylko generał Boulanger nie wymyślił tej 
nieroztropnćj polityki i zastosował się jedynie, obierając ją, do 
stałego programu swych wczorajszych sprzymierzeńców. Od 
lat ośmnastu monarchiści i konserwatyści tutejsi wszelkiego ga- 
tunku nic innego nie robią. Od lat ośmnastu program ten nie 
dopisuje. Przypuszczano, że tym razem wywdzięczy się lepsze- 
mi rezultatami, za sprawą nowćj kombinacyi, w którą zamie- 
rzono go wcielić i od którćj spodziewano się cudów. Nader 
dowcipną w rzeczy samćj była to kombinacya; ale za dowcipną 
właśnie, jak się dziś pokazało. Połączenie pod jednym sztan- 
darem, pod godłem sławnćj i upamiętnić się w dziejach ma- 
jacćj „akcyi równoległćj* (action parallèle), pana Naquet z biskupem 
Freppel, pana Rochefort z panem de Cassagnac, i hrabiego Paryża 
z księciem Wiktorem a panem Boulanger pozostanie na zawsze po- 
mnikiem subtelności politycznćj. Na nieszczęście masy dowiodły 
raz jeszcze, że się nie znają nic a nic na subtelnościach. Na pary- 
skich wyborców ta wyrafinowana mikstura podziałała jako tako; 
prowincyonalni zakrztusili się od razu i wyrzucili flaszkę za okno. 
Ostatecznym więc i udowodnionym, ale wspólnym błędem zwycię- 
żonćj koalicyi antyrepublikańskićj było przypuszczenie, iż kombi- 
nacye, za pomocą których walczyć można zwycięsko na ciasnej 
szachownicy parlamentarnych zapasów, dają się przenieść w sze- 
rokie szranki życia publicznego, i że rządy obalają się tym samym 
sposobem co igabinety. Doświadczenie stwierdziło i obecnie, że 
taktyczne i strategiczne warunki zwycięstwa podlegają tu i tam 
odmiennym prawom. Ale jeżeli się nie mylimy, była to jeszcze 
rzecz do dowiedzenia, i p. Ferry, który doświadczył bolesnćj po- 
rażki w St. Dié, razem z panem Constans, który doświadczył wsty- 
dliwego balotowania w Tuluzie, skłaniają się zapewne do wniosku, 


iż eksperyment był wątpliwy i recepta bulanżystowsko-monarchi- 


cznego konsorcyum niebepieczną. 

Nie sądzimy tćż skądinąd, iżby ta i inne więcćj hypotetyczne 
omyłki, które ciążą na sumieniu wczorajszych zwyciężonych, wy- 
starczały same przez się do wytłómaczenia ich klęski. Mniemamy 
owszem, iż oprócz wszelkich ujawnionych, lub przypuszczalnych 
taktycznych i strategicznych uchybień po jednćj stronie, przyczy- 
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= wiek. A najpierw, niezależnie od siły oporu, do którego rozwinię- 
cia zdolną się okazała 3-a Rzplta, z którym rachować się wypadało 
jéj przeciwnikom, spotkali sięoni nadto z dywersyą a nawet z dwo- 
ma dywersyami przychodzącemi jćj w pomoc, z których jedna oka- 
zała większą, niż się spodziewano, skuteczność, a druga jako czysto 
przypadkowa, nie mogła być wprowadzoną w rachubę. Mamy na 
myśli wystawę i—urodzaj tegoroczny. Ci, którzy śledzili od począt- 
ku przygotowania wielkiego turnieju międzynarodowego, wiedzą 
jak dalece i jak długo wątpliwe były jego losy. Ci, którzy zastano- 
wili się nad właściwemi żywiołami tego dziś dyskusyi nie podlega- 
jącego powodzenia, przyznać muszą, iż eskontowane ono z góry 
być nie mogło. Jakoż to co zwyciężyło i zwycięża dotąd na placu 
Marsowym i na placu Inwalidów, nie jest té m, poczóm, w założe- 
niu, spodziewano się zwycięstwa. Związana z rocznicą, którćj uro- 
czysty obchód musiał spotykać się w Europie z wielorakiemi prze- 
ciwieństwami i niechęciami, międzynarodowa wystawa europejska 
w r. 1889 zdawała się skazaną na /fasco—-i zrobiła fiasco. Przypusz- 
czano dość powszechnie, iż Europa nie dopisze, nie odpowić na 
wezwanie, które w tych warunkach przybierało niemal charakter 
wyzwania—i Europa nie dopisała. Dość zajrzeć do któregokol- 
wiek ze ściągających milionowe tłumy pałaców i pawilonów, aby 
się otćm przekonać. Brak wszelkiego planu i systematycznego 
układu w nagromadzonych tam bogactwach, który, rzucając się 
wszystkim w oczy, wywołał od pierwszćj chwili zarzuty, przygłuszo- 
ne dziś rosnącym w potęgę chórałem uwielbień i oklasków, jest 
właśnie następstwem i świadectwem tego zawodu. Plan istniał na 
papierze, ale zabrakło możności wykonania go, bo zabrakło euro- 
pejskich wystawców w odpowiednićj jego zamierzaniom proporcyi. 
Wypadło tedy zapełnić jak i czém się dało przygotowane dla od- 
praszających się gości i pustką stojące kondygnacye. I trzeba przy- 
znać, że zapełniono je dość szczęśliwie, choć z konieczności nieco 
chaotycznie. Z jednćj strony otworzono drzwi na oścież inicyaty- 
wie prywatnćj, którćj zrezygnowano się nie krępować żadnym 
schematyzmem; z drugićj strony odwołano się do współudziału 
bratnich Rzeczypospolitych Ameryki południowćj, które, zwabione 
perspektywą kolosalnćj reklamy handlowćj w narodowym duchu, 
ruszyły, wyprzedzając jedna drugą, przez Atlantyk; a w końcu obmy- 
ślono szeroki program wystawy kolonialnćj, która sama jedna pra- 
wie zapełnila cały plac Inwalidów, i sama jedna oryginalnością 
swoją zdolną się okazała do zapewnienia powodzenia wchodzące- 
mu na nowe drogi przedsięwzięciu. Wszystko to, razem wzięte, 
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stworzyło całość bezkształtną, cudaczną prawie, ale nieskończenie 


powabną. Nie dość na tém. W ostatnićj chwili, przypadkiem, tra- 


fiono na pomysł szczęśliwy, oryginalny i genialny, bo odpowiada- 


jący cudownie geniuszowi tego żywiołu społecznego, o którego po- 
ciągniecie, poruszenie i shołdowanie chodziło przedewszystkićm. 


Związano los przedsięwzięcia z losami loteryjnćj emisyi bonów wy- 
stawowych, i jednym ruchem pióra zapełniono te dziesiątki tysięcy 


pociągów, które dotąd z najodleglejszych okolic kraju ściągają 
w mury stolicy odnawiający się ciągle tłum prostaczych pielgrzy- 
mów w bluzach i sabotach. Urokowi papierowćj premiówki, 
z 25-ma natychmiast zrealizować się dającemi kuponami, nie oparł 
się żaden chłop francuski. Skoro zaś kupił papier, musiał przyje- 
chać na wystawę dla zrealizowania kuponów, tembardzićj że zrea- 
lizować ich inaczćj nie mógł bez straty, bo, wbrew powszechnym 
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przewidywaniom, kupony spadły w cenie. Przyjechał więc, wydał 5 


oprócz wyłożonego już kapitału, sporą część pracowicie uzbiera- 
nych oszczędności, ale zabawił się jak nigdy w życiu. Wrócił z pu- 
stą sakiewką, ale z głową nabitą wspomnieniami i wrażeniami, ma- 
jącemi przez długie lata opromieniać szary widnokrąg jego twardćj 
doli; trochę utyskujący na zdzierstwo stołecznych przemysłowców, 
ale upojony, oszołomiony i rad bądź co bądź ze swojćj przygody. 
I właśnie w tym momencie, w takićm usposobieniu jego umysłu 
iserca, zatrąbiono mu nad uszami pobudkę do walnego szturmu 
przeciwko Rzpltćj, przeciwko tćj Rzpltćj, która dopiero co zabawiła 
go tak dobrze choć za jego własne pieniądze i którćj prezydent— 
grzeczny człowiek, ani słowa, ukłonił mu się z dziesięć razy wśród 
zaułków wystawowego placu! Można było przewidzićć, że się nie 
ruszy z miejsca. Jakoż nie ruszył się. Został przy spokojnćm prze- 
żuwaniu wczorajszych uciech i rozkoszy. 

Tćm bardzićj że jednocześnie rok wystawowy zapowiedział 
się jako rok wyjątkowo pomyślny pod względem gospodarczym. 
Wypróżniona w Paryżu sakiewka zaczęła się napowrót napełniać. 
Więc składając do nićj pięciofrankowe sztuki, Jacques Bonhomme 
jal, zwykłym trybem właściwego swćj logice rozumowania, skła- 
niać się do wniosku, że dama o greckim profilu, reprezentująca na 
garnącćj się do jego rąk monecie obecny porządek, równie dobrze 
na nićj wygląda jak wąsate popiersie Napoleona III lub faworytami 
okolony konterfekt Ludwika Filipa. I chciano od niego, aby sprze- 
niewierzył się tćj damie. Nigdy w życiu! Jacques Bonhomme jest 
lojalną osobistością. Porywać się na rząd, który go bawi i napełnia 
jego kieszeń, to nie jego rzecz. Co innego, gdyby pszenica nie uro- 
dziła i gdyby Jacques Bonhomme się nudził, co mu się zdarza cza- 


| $ PAS kiedy niema czego zbierać w polu, co jest zawsze 
oN w jego oczach winą rządu, tak jak przeciwnie pomyślny rezultat 
jest tegoż rządu zasługą. Mogą tedy nieprzyjaciele Rzpltéj czekać 
gorszego żniwa, a tymczasem niech żyje Rzplta! 

Najmądrzejsza taktyka i najbieglejsza strategia nie były, jak 
sądzimy, w stanie sprostać, po stronie generała Boulanger i jego 
sprzymierzeńców, trudnościom wynikającym z takiego zbiegu nie- 
przyjaznych konjunktur, przez co nie chemy zaprzeczać błędów po- 
pełnionych. Że wspomnimy o jednym jeszcze, pominiętym dotąd 
przez nas a niedostatecznie uwzględnionym i przez tych, którzy go 
się dopuścili i przez tych, którzy zeń korzystali. Błędem była zwy- 
cięzka kandydatura paryska generała Boulanger w dniu 27 stycznia 
r. b. bo była zamachem stanu bez natychmiastowćj egzekucyi, by- 
ła wyzwaniem rzuconćm panującenu porządkowi z pozostawia- 
niem mu czasu do opamiętania się, dokonania przeglądu swoich sił 
i urzeczywistnienia ich mobilizacyi. Jakoż mobilizowała natych- 
miast Rzplta. Odpowiedzią jéj na wyzwanie było prawo przywraca- 
jące skrutynium okręgowe, prawo przeciwko kandydaturom wie- 
lorakim i upadek gabinetu Floquet. Wszystko to razem obaliło 
z jednćj strony jedyną platformę, na którćj rozwinąć się mogła 
akcya wyborcza koalicyi antyrepublikańskićj, z drugićj zaś strony 
postawiło obrońców panującego porządku na niebywałćj dotąd sto- 
pie wojennego uzbrojenia. Bulanżyści nie mieli na razie czém za- 
stąpić w 565 okręgach pojedyńczćj, osobistćj kandydatury popular- 
nego generała, którą dawnićj wojowali po departamentach; nie byli 
wstanie zaimprowizować przyzwoitego personalu poselskiego ($e7- 
sonnel députable); p. Constans zaś powołany, w zastępstwie pana 
Floquet, do zainugurowania prawdziwego gouvernement de combat, 
nie pomyślał o naśladowaniu oględności swego przeciwnika, nie 
cofnął się przed niczém, gotowym się okazał do wszystkiego, śmia- 
ło, czelnie, otwarcie wysunął naprzód kandydaturę oficyalną, stero- 
ryzował nią jednych, zdemoralizował drugich, sfanatyzował innych 
jeszcze—i zwyciężył. 

Taką zdaje się nam w głównych rysach historya tego drama- 
tycznego epizodu. Przypatrzmy się teraz sytuacyi, która się zeń 
wywiązała, 


II. 


jednóm z nie najmnićj ciekawych zjawisk, w liczbie tych, 
z któremi spotkać się nam przyszło w ciągu rozegranego dopiero co 
dramatu, był nazajutrz po ostatecznćm jego rozwiązaniu, brak, przy- 
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najmnićj pozorny, niezadowolenia wywołanego w którymbądź obo- 


zie przez to rozwiązanie, Dziś postać rzeczy zmieniła się już co- 
kolwiek, rozpatrzono się po pobojowisku, policzono straty, zmierzono 
okiem utracone po jednéj, zyskane po drugiéj stronie pozycye stra- 
tegiczne i, jeżeli nie wyłoniło się jeszcze w zupełności, to wyłaniać 
się zaczyna między zwyciężonymi przekonanie, że poniesiona klę- 
ska jest tak wielka, jak wielkim miał być względny tryumf, że stało 
się coś fatalnego, bolesnego i niepowetowanego. Ale na razie nie 
było widać nic podobnego. Okrzykom tryumfu podnoszącym się 
zobozu republikańskiego odpowiadały w przeciwnym obozie nie- 
mal równie głośne i radosne wiwaty. P. Rochefort oznajmiał swym 
czytelnikom, że generał Boulanger zmiażdżył Rzpltę w 18-ym 


okręgu paryskim. P. de Cassagnac oświądczał, w tonie zwykłego 


swego patosu, że porażka pana Ferry i balotowanie pana Constans 
starczą za wszystkie inne przegrane dobrćj sprawy. P. Arthur Meyer 
mienił się całkowicie zadowolnionym. A generał Boulanger mil- 
czał. Było w tćj postawie trochę obłudy właściwćj graczom, którzy 
Jont bonne mine au mauvais jeu, ale było sporo także szczerćj naiw- 
ności. Zjawisko zaś to tłómaczy się łatwo. Zaczynając najpierw 
od monarchistów, jeżeli znajdowała się między niemi pewna liczba 
takich, którym podjęta kampania stawiała przed oczami ponętną 
perspektywę przypaść im mającćj w udziale wielkićj roli na przo- 
downiczych w narodzie stanowiskach, tedy między tymi kandyda- 
tami 27 spe do rozdzielanych z góry urzędów i dostojeństw nie by- 
ło żadnego, dla którego ich osiągnięcia stanowiło by kwestyę ży- 
cia, lub śmierci. Nie było wielkich, łatwo się nasycić nie dających 
ambicyi. W gruncie rzeczy, dla politykowców tćj miary, co p. de 
Cassagnac, miejsce w izbie i łatwość popisywania się na nićm grom- 
kiemi wybuchami nieco trywialnćj, ale efektownćj wymowy, znaj- 
dującemi pochlebne echo w salonach przedmieścia St. Germain 
i w wiejskich rezydencyach arystokratycznych, ujść może za natu- 
ralny kres politycznćj fortuny, po za którym czekać by ich tylko 
mogły niebezpieczne i ani z ich talentem, ani zich temperamen- 
tem nie godzące się próby działalności praktyczniejszćj. Książe de 
La Rochefoucault, w roli honorowego przywódcy monarchicznój 
opozycyi, wygląda dość przyzwoicie, jeżeli nie nadto okazale; prze- 
niesiony na stanowisko, wymagające poważniejszćj i czynniejszćj 
inicyatywy, wyglądał by prawdopodobnie daleko gorzćj. I zapewne 
zdaje sobie sam sprawę z tego. Jeden i drugi tedy, p. de Cassagnac 
iksiąże de La Rochefoucault, zrozumieli, że nic nie zmieniło się 
w ich położeniu i skłonnymi się okazali do wniosku, że skoro tak 
jest, wszystko jest jak może być najlepićj w najgorszćj ze wszyst- 
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kich = A Razem z nimi ujrzała się w powrocie do 
swoich krzeseł, do swoich parlamentarnych szermierek, do swoich 
korytarzowych intryg i zakulisowych sprzysiężeń miniaturowych 
cała towarzysząca im falanga monarchicznych opozycyonistów, dla 
którćj wybory z r. 1885 były tak wielkim już i nadzieje przechodzą- 
cym tryumfem; więc i ci w pierwszćj chwili ulegli naturalnemu po- 
ciągowi do winszowania sobie swojego losu. Nakoniec dla samego 
głównego przedstawiciela zwyciężonćj idei monarchicznćj, narzu- 
cająca imu się obecnie, rezygnacya nie mogła być bardzo trudna, 
bo jego własna ambicya nie była nigdy bardzo potężna. Ten nie 
potrzebował nawet zsiadać z konia, bo nigdy nie włożył ani nie 
pomyślał o włożeniu nogi do strzemienia. Nie pomyślał tóż z pew- 
nością o obstalowaniu, za przykładem hr-go Chambord, pozłocistćj 
karety, zawieźć go mającćj w mury odzyskanćj stolicy. Jeżeli podo- 
ba się Paryżanom zobaczyć go kiedyś w takićj karecie, to będą mu- 
sieli ją sami sprawić za swoje własne pieniądze, otworzyć drzwicz- 
ki i pomódz dostojnemu wygnańcowi na stopnie. Inaczćj dostojny 
wygnaniec pozostanie do końca życia swojego wygnańcem i kan- 
dydatem do korony, o tyle o ile pozostać nim będzie potrzebował 
dla zachowania prawa do honorów i wiernopoddańczych hołdów, 
które nawiedzają go w Sheen-House i które żonie jego zwłaszcza 
sprawiają wielką przyjemność, a także dlazachowania w całości praw 
swojego najstarszego syna i spadkobiercy, który zdaje się przywią- 
zywać wielką do nich wagę i zdradzać wcześnie skłonność do wy- 
zyskania ich w swoim czasie z większą energią i stanowczością od 
tćj, na którą zdobyć się jest wstanie ciężka, flegmatyczna i scepty- 
cyzmem przesiąknięta natura jego ojca. Bo ten nieosobliwy preten- 
dent, który mógłby być niezłym monarchą, zwłaszcza w innym kra- 
ju, jest doskonałym ojcem i mężem. Byłby on idealnym bratem 
królewskim, takim za jakiego posiadanie dużo byłby dał Lu- 
dwik XIII. 

Innym, o ile wnosić można, jest temperament drugiego, razem 
z tamtym dziś ad calendas graecas odesłanego pretendenta. Ale ten, 
w skromnćj swojćj Brukselskićj rezydencyi, potrzebuje już sporego 
natężenia młodzieńczćj energii, aby brać na seryo bodaj tę rolę 
kandydata wieczystego do spadku po Napoleonidach, która mu 
trafem przypadła w udziale i przy którćj wolno mu i nadal po- 
zostać. 

A Bulanżyści. W tym obozie nie zdano sobie także sprawy od 
razu z tego co zaszło. Przypuszczano, iż prowadzona od lat dwóch 
kampania ciągnąć się będzie mogła dalćj w tych samych warun- 
kach i od bićdy zadowolniono się prawie tą perspektywą. Boi tu, 
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od samego generała zaczynając, nie trafił się, w całćj zgrai awan- 


turników, żaden awanturnik na wielką skalę. Przechowała się 
z pierwszych lat zawodu Napoleona I-go anegdotka, podług którćj 
przyszły Cezar, będąc naczelnym dopiero dowódcą armii włoskićj, 
spotkał w Medyolanie piękną jak bogini patrycyuszkę, która rzuciła 
mu pod nogi swoję batystową chustkę. Młody wojownik podniósł 
z ziemi ponętny zadatek chwil rozkosznych—i wrócił go właściciel- 
ce z grzecznym ale zimnym komplementem. Późnićj dopiero, sta- 
nąwszy u szczytu swoich przeznaczeń i zetknąwszy się znowu z da- 
wną znajomą, czulszym się okazał ukoronowany parweniusz na po- 
gardzone dawnićj wdzięki. „A przecież byłam wtedy młodszą i pię- 
kniejszą jeszcze!* zawołała z wyrzutem i zdziwieniem urocza nie- 
bianka. „Tak, ale ja byłem za młody i miałem przed sobą za dale- 
ką podróż, abym mógł zabawiać się po drodze.* Generał Boulanger 
nie dał nigdy przystępu do siebie tego rodzaju skrupułom i na- 
tchnieniom przezorućj wstrzemięźliwości. Od pierwszćj chwili de- 
wizą jego zdało się być epikurejskie carpe diem. Szedł naprzód, 
z oczami niby utkwionemi w jakiś cel odległy, ale tymczasem ła- 
pał wszystko, co mu się nawinęło pod rękę. Łapał tuzinkowe po- 
chlebstwa, łatwe uliczne tryumty, łatwiejsze jeszcze salonowe po- 
wodzenia—i batystowe chusteczki. Aż wkońcu tchu mu zabrakło. 
Historya zaś jego jest historyą jego otoczenia całego. Była to za- 
wsze i jest teraz jeszcze banda głodnych i łakomych jouisseurs’ ów, 
którzy nie są w stanie zaczekać aż nakryją do stołu, ale plondrują 
przed obiadem w kuchni. Ci wywnioskowali że, mimo zawodu zgo- 
towanego dalćj sięgającym pretensyom ich wodza, dostało się im 
samym niezgorsze miejsce przy rondlu, więc zawołali chórem : wy- 
grana! 

Obecnie, jak to już zaznaczyliśmy, objawiła się niejaka zmia- 
na w tych pierwotnych wrażeniach, wywołanych wypadkami dnia 
22 września i 6 października. Przypomniano sobie najpierw, że cho- 
dziło przecież o ocalenie Francyi, o wydarcie jéj ze „szpon“ Rpltćj, 
jak mówi p. de Cassagnac, i dla tego celu wyruszono w pole, naro- 
biono tyle hałasu i poniesiono tyle ofiar, łącznie z ofiarą godności 
własnćj, a nawet czegoś więcćj podobno, nie zaś dla zachowania 
sobie i przyjaciołom swoim dwustu i kilka krzeseł w izbie niższćj. 
Następnie zrozumiano, że dalsze prowadzenie kampanii z tym sa- 
mym co i dotąd planem, wtym samym szyku i na tćj samćj. linii 
operacyjnćj stało się niepodobieństwem, że spalono mosty za sobą 
i pozbyto się możności powrócenia od dawnych stanowisk. Obieca- 
no krajowi rewizyę konstytucyjną, obiecano mu uprzątnięcie wsze- 
ląkich nadużyć i niegodziwości, a w tćj liczbie największego nadu- 
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życia i największćj niegodziwości, Rzpltćj samćj. Wszystko z ter- 
_minem stałym, ściśle określonym datą dopiero co dokonanych wy- 

borów. Termin nadszedł i jedynym rezultatem wyszafowanych tak 
hojnie obietnic i podjętych tak zapalczywie usiłowań okazało się 
wprowadzenie do życia publicznego, pod etykietą bulanżyzmu, 
czterdziestu warchołów najgorszego gatunku, i nowego anarchicz- 
nego pierwiastku. Zrozumiano to i zobaczono się w położeniu nie 
dającém powodu do objawionego w pierwszćj chwili samolubnego 
ukontentowania. 

Jedno z pism warszawskich zamieściło niedawno datowaną 
jakoby z Paryża i do wywołania sensacyjnego wrażenia przeznaczo- 
ną korespondencyę, podług którćj przygotowywał by się w Sheen- 
House manifest mający zawrzóć abdykacyę hr-go Paryża z piastowa- 
nćj dotąd roli i rozwiązać ręce jego dotychczasowym stronnikom, 
wezwanym do poddania się z nim razem wyrokowi przeznaczeń 
i uroczyście objawionćj woli narodu. Zapewniając, iż wiadomość 
ta nie podlega żadnemu zakwestyonowaniu, jako pochodząca z naj- 
bliższego otoczenia eks-kandydata do korony, korespondent dodaje, 
iż prasa tutejsza, jakkolwiek poinformowana o tym gotującym się 
zamachu stanu Ż7edou7s, ignorować go postanowiła do czasu ze 
względów taktycznych. To ostatnie przypuszczenie przekraczać 
nam się zdaje granicę naiwności dozwolonćj zaimprowizowanym 
nawet korespondentom politycznym. Co się tyczy zaś wiadomości 
samćj, odpowiada ona po prostu jednćj z tysiącznych pogłosek, któ- 
re krążą w tćj chwili śród wzburzonćj atmosfery tutejszćj, znajdu- 
jąc mnićj lub więcćj głośne echo w dziennikach, zakłopotanych tą 
mnogością krzyżujących się i sprzecznych przejawów ogólnego roz- 
stroju i ogólnćj niepewności jutra. Rozstrój ten i niepewność ta, 
które ogarniają osobliwie rozbite, stropione i błąkające się szeregi, 
byłćj armii koalicyjnćj, oto jedyny fakt nie ulegający na teraz wąt- 
pliwości. Niezawodnie toczą się w Sheen-House poważne narady, 
i prawdopodobnie naradom tym nie obcą jest myśl niejakich przy- 
musowych i tymczasowych koncesyi względem tryumfującćj formy 
republikańskićj. Świeże wystąpienie nowego posła i kandydata do 
ministeryum, pana Say, z programem obejmującym. „oderwanie* 
pewnćj liczby członków przyszłćj izby z prawego skrzydła 
dla przyłączenia ich do centrum, i pokuszenia się o utworzenie 
z ich pomocą nowego stronnictwa rządowego, wystąpienie to wią- 
że się bezsprzecznie z owemi kombinacyami pojednawczemi, ale 
zawiera także ich ostatnie możliwe słowo. Pewna grupa monarchi- 
stów o praktyczniejszym zakroju, tak zwanych gens d'a/fatres, z pa- 
nem de Soubeyran, dyrektorem banku dyskontowego na czele, agi- 
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tuje silnie w tym kierunku, Ale najpierw chodzi o to, czy tryumfu- 
jący w tćj chwili żywioł republikański skłonnym się okaże do po- 
dania ręki tego rodzaju kompromisowi. Jak dotąd zaś jeden tylko 
organ skrajnćj lewicy—„La Lanterne*,—oświadczył się kategorycz- 
nie za anneksyą żywiołu monarchicznego, ale w następującym sen- 
sie: „nous voulons bien avoir la droite avec nous pour nous asseoir 
dessus.“ Powtóre, między kierunkiem owym a abdykacyą absolut- 
ną i oddaniem się em masse w „szpony“ Rzpltéj jest jeszcze przepaść. 

Przepaści tćj nie przekroczy prawica monarchiczna, choćby 
dla tego, że nie jest i nie będzie panią swoich postanowień w tym 
względzie. Byłaona dotąd, staraliśmy się już to wykazać, więź- 
niem i narzędziem pewnćj panującćj nad nią siły, która zwyciężona 
została obecnie z nią razem, ale z wszelką pewnością nie dała i nie 
da za wygraną, i na tćj lub innćj drodze pokusi się o odwet; która 
wprzęgła wczoraj posłusznych swoich sprzymierzeńców do tryum- 
falnego, jak się zdawało, bulanżystowskiego rydwanu, wprzęgnie 
ich jutro do nowego jakiegoś woza, ale nie wyprzęgnie ich nigdy 
z narzuconego ich karkowi jarzma. 

Jaką jest właściwa doniosłość tćj siły? Odpowiedź na to pyta- 


nie zawartą nam się zdaje w tym fakcie, Że jeżeli na stu dzisiej- . 


szych francuzów niemasz może jednego, który by chodził regular- 
nie do kościoła, tedy na sto francuzek niemasz dziesięciu może, 
które by nie były dewotkami, a w jednćj i drugićj płci niezmiernie 
ograniczoną pozostaje liczba tych osób, które, nawet nie chodząc 
do kościoła i spotykając się oile możności najrzadzićj z księdzem, 
mogą obejść się bez kościoła i bez księdza. Zajrzyjmy do pierwszćj 
lepszćj świątyni wiejskićj, dajmy na to w okolicy najmnićj podle- 
głćj klerykalnym wpływom: zobaczymy wewnątrz same kobiety, 
ale wszystkie prawie kobiety należące do parafii. Wróćmy zaś w te 
same poświęcone progi na Wielkanoc: zobaczymy w nich tym ra- 
zem całą bez wyjątku żeńską i męską ludność miejscową. Dla cze- 
go? Dla tego,że tak chce obyczaj, i przerachowanie się z potęgą te- 
go obyczaju popchnęło właśnie 3-ą Rzpltą do popełnienia błędów, 
które o mało co nie przyprawiły jéj o zgubę. Weźmy teraz pierw- 
szego lepszego obywatela z klasy średnićj, i zapytajmy go o jego 
wyznanie wiary religijnćj. Dziewięćdziesiąt co najmnićj razy na 
sto odpowie on nam najspokojnićj, że do spowiedzi nie chodzi, 
w piątek nie pości, ale w „pewnych razach“ nie cofa się i nie co- 
fnie się przed „spełnieniem swojego obowiązku*. Co znaczy, że je- 
żeli ma syna, nie zaniedbał albo nie zaniedba posłać go do 1-ćj ko- 
munii; gdyby znalazł się sam w niebezpieczeństwie życia, nie za- 
niechał by przywołać „pomocy duchownej*, a sama myśl pogrzebu 
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cywilnego przejmuje go wstrętem. Wszystko to, razem wzięte, jest 
może bardzo nielogiczne, ale logika w pojęciach, uczuciach i po- 
stępkach należy do rzeczy najbardzićj wyjątkowych w przyrodzie, 
Geniusz sam jest mniejszą rzadkością, Z tćj zaś sprzeczności wy- 
kluczających się z pozoru, a jednak sąsiadujących z sobą zjawisk 
wynika zapewne niezmierna trudność ujęcia ich w jakowąś kon- 
kretną formułę społecznego porządku, ale z nićj i z uniwersalnych 
negacyi nagromadzonych w łonie tego zrewolucyonizowanego spo- 
łeczeństwa naprzeciwko jednćj, stałćj i niezachwianćj afirmacyi, 
wynika także to, że afirmacya ta jest i pozostaje jedynym rzeczywi- 
ście silnym pierwiastkiem moralnym, pierwiastkiem możliwego rzą- 
du nad umysłami i sercami. 

Forma republikańska, narzucona temu krajowi w chwili stra- 
sznego odmętu przez gromadę politycznych awanturników, była 
ijest dotąd tylko faktem, utrzymującym się siłą, właściwą faktom 
wszystkim. Idea żadna, przewodnia, rządząca, nie wcieliła się w tę 
formę, i okazało się to świeżo, gdy zbałamucone rzesze tak łatwo 
jęły odwracać się od nićj, aby biedz za pierwszym lepszym błę- 
dnym ognikiem, w którym wyobraziły sobie, że widzą przewodnią 
latarnię morską. Stała się zresztą ostatecznie forma, o którćj mo- 
wa, kompromisowym jedynie wypadkiem negujących się wzajemnie 
form monarchicznych, więc jedną negacyą więcćj, mż empire, ni 
royauté, donc republigue. Podniesione w jéj łonie hasło emancypa- 
cyi umysłowćj, sekularyzacyi politycznćj i społecznćj, było może 
punktem wyjścia do nowego, dodatniego kierunku, porwać mogą- 
cego shołdowane masy. Ale obierając ten kierunek, należało, jak 
to zaznaczyliśmy już poprzednio, zacząć od śmiertelnćj rozprawy 
z naturalnym jego przeciwnikiem. Trzecia Rzplta rozpoczęła tę 
walkę, ale w pierwszćm zaraz starciu, nie dotrzymała placu. Wy- 
zwany, podraźniony, ale nie zwyciężony klerykalizm pozostał pod 
bronią i przygotował dopiero co zakończoną kampanię. Jakkol- 
wiek nieszczęśliwym był jćj wypadek, można być przekonanym, iż 
nie będzię ona ostatnią i że te same mnićj więcćj siły, które wypro- 
wadziła ona na linię bojową, odnajdą się w polu pod innćm praw- 
dopodobnie hasłem, ale pod tą samą komendą i z frontem zwróco- 
nym w tę samę stronę. *Kombinacye pana Say i pana de Soubeyran 
pospołu zgotową rezygnacyą hr-go Paryża nie pomogą nic przeciw- 
ko temu. 

Tém bardzićj, że pora była by źle wybraną do złożenia broni, 
gdyż—!trzeba nam przyjść teraz do zaznaczenia tego faktu, —zwy- 
cięstwo panującego porządku republikańskiego, jakkolwiek sta- 
nowcze, jest daleko więcćj pozorne, niż rzeczywiste. Jeden z wczo- 
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rajszych zwyciężonych margr. de Castellane (brat księżny Anto- 


niowéj Radziwiłłowćj, młody jeszcze człowiek, który przed ośmna- 
stu laty świetnie rozpoczął obiecujący zawód w Zgromadzeniu 
Wersalskiém, ale zabłąkał się od téj pory na manowcach hulaszcze- 
go życia), odezwał się z tém, iż właściwie w obozie zachowaw- 
czym zwyciężone zostały tylko osoby, zasady zaś zwyciężyły ow- 


szem, i absolutnie. Nie możemy podzielać w zupełności tego prze- 


konania, ale musimy przyznać mu częściową słuszność. Faktycznie 


obóz republikański uległ, w pewnćj mierze, prądowi reakcyjnemu, | 


z którym miał do czynienia i którego siła, zbyt groźną mu się zda- 
ła, aby walczyć z nią było można wstępnym bojem. Uległość ta 


wszakże zaznaczyła się jedynie zarzuceniem dyskretnćj zasłony na. 


ołtarze dotychczasowego republikańskiego nabożeństwa, nie zaś 
całopaleniem złożoném w ofierze bogom cudzym. P. Floquet, 
w swojćj odezwie do paryskich wyborców, zaniechał orędownictwa 
za merostwem centralnćm; p. Goblet pominął milczeniem kwe- 
styę rozdziału między kościołem i państwem; p. Clémenceau zapo- 
mniał o podatku dochodowym. Ale ani jeden, ani drugi, ani trzeci 
nie objawili ochoty do ograniczenia wolności prasy, albo do odstą- 
pienia od świeckiego programu reformy szkolnćj, albo do ukróce- 
nia uroszczeń parlamentaryzmu w sferze władzy wykonawezćj. 
Nie odważyli się skądinąd na wystąpienie z takim programem sami 
kandydaci konserwatywni. Walka wyborcza, w tym charakterze, 
zjakim objawiła się przed wyborcami, była walką jednćj formy, 
rzecby prawie można—jednćj etykiety rządowćj z drugą, i jednego 
urzędowego personelu z drugim. Zasady zostawiono obustronnie 
za drzwiami, z zamiarem po jednćj stronie, po stronie zachowaw- 
czćj, otworzenia im drzwi w razie zwycięstwa i po zwycięstwie, po 
drugićj zaś stronie bez żadnego, o ile wnosić można, zamiaru. Iwtćj 
okoliczności, towarzyszącćj tryumfowi teraźniejszemu 3-ćj Rzpltćj, 
tkwić nam się zdaje groźne dla nićj niebezpieczeństwo. 

Postaramy się uzasadnić i wyjaśnić nasz sposób widzenia 
w tym względzie. 


III. 


Trzecia Rzplta żyła dotąd na kredyt pewnych przywłaszcza- 
nych przez się w teoryi, choć w praktykę nigdy nie wcielanych 
ideałów politycznych. Była ona przez lat ośmnaście ową balwier- 
nią, w którćj golą bezpłatnie jutro. Dziś, wyzyskiwane 
w ten sposób złudzenie rozchwiało się ostatecznie. Obiecujący 
napis na szyldzie został zamazany i nie ma podobno sposobu 
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szuk i dalój Bros wiomaści publicznćj. Czóćm więc żyć 
będ zie | jutro trzecia Rzplta? Przypuśćmy, iż pod przewodem jakie- 
 goś pana Say skłoni się ona w rzeczy saméj do wstecznego ruchu 
w kierunku zasad zachowawczych. Dokąd ją zaprowadzi zwrot 
tego rodzaju? Wyobraźmy sobie właściciela restauracyi posiada- 
jącego kuchnię francuską z francuskim kucharzem i przypuśćmy, że 
nie umiejąc dogodzić swoim gościom nadsekwańskiemi przysma- 
kami, postanawia naraz karmić ich polską sztuką mięsa i barsz- 
czem. Jaki będzie rezultat tćj kulinarnćj reformy? Za pozwo- 
leniem, powiedzą goście zakłopotanemu przemysłowcowi, twoje 
francuskie paszteciki były dyabła warte i barszcz może być lepszy, 
ale twój francuski kucharz gotować go nie umić. Jeżeli polskim 
barszczem żyć mamy, chcemy polskiego kucharza. Niewątpliwie 
czekałaby trzecią Rzpltą przygoda tego rodzaju, z narzucającą się 
w nićj koniecznością odpasania fartucha i oddania go w inne ręce. 

Ale nie przypuszczamy prawdopodobieństwa takićj ewolucyi. 
Mniemamy, iż trzecia Rzplta żyć będzie, jak żyła dotąd, tylko bez 
dotychczasowych iluzyi, obracając się w tém samém błędnóm kole 
wykluczających się wzajemnie ostateczności, i w tćj samćj próżni. 
Przybędzie wprawdzie pewna liczba ludzi nowych, albo odnowio- 
nych, jak p. Say, ale ci nie przyniosą z sobą, o ile wnioskować mo- 
Żna, nic nowego, prócz osób swoich. Będą to nowe sitka na sta- 
rym kołku. Trzebaby kołek odmienić. Słychać o kandydaturze 
pana Say do prezesostwa izby, ale słychać jednocześnie o kandy- 
daturach pp. Floquet i Brisson; samo współistnienie tych kandyda- 
tur stwierdza polityczną ich nicość moralną, brak wszelkiego kon- 
kretnego znaczenia, przywiązanego dziś do którćjkolwiek z tych 
osobistości, które niegdyś starczyły za program, a reprezentowały 
trzy antagonistyczne programy. P. Say cofa się podobno, ogląda- 
jąc się za prezesostwem przyszłego gabinetu, mającego ożenić naj- 
umiarkowańszy Żywioł republikański z najumiarkowańszym mo- 
narchicznym. Czém będzie ten ożenek? Tćm, czóm był maryaż 
oportunizmu z radykalizmem pod wodzą pana Floquet, jednym wię- 
cćj kompromisem między dwoma przejednać się nie dającymi pier- 
wiastkami i jedną więcćj negacyą. 

Trzecia Rzplta, nie zdobywszy się na przeprowadzenie swo- 
jego pierwotnego i jedynego, emancypacyjnego i sekularyzacyj- 
nego programu, nie wytrwawszy na tćj drodze i nie zdoławszy 
pchnąć na nią mas ludowych, skazała się na nieruchomość. Masy 
wszelako, otrząsając się powoli z otrętwienia, w które pogrążone 
zostały szeregiem strasznych klęsk moralnych i materyalnych, 
wracając do pełni sił, rozwijając na innych drogach działalność, 
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którćj energia i obfite zasoby wzbudziły świćżo podziw całego świa- 
ta, masy owe znużyły się tém deptaniem, w sferze politycznych za- 
gadnień, i przestęępowaniem znogi nanogę na jednóćm miejscu. Więc 
rzuciły się w nastręczoną sobie awanturę, nie pytając nawet dokąd 
idą, rade, że gdzieś idą przecię. Trzecia Rzpita stawiła opór temu 
ruchowi i zwyciężyła na razie, z pomocą dwóch wyżćj wskazanych 
żywiołów dywersyjnych. Ztąd konieczność dla nićj obejrzenia się 
niebawem za nową dywersyą. Jaką będzie ta dywersya? Sądzimy, 
iż wypadnie jćj szukać, bo nie da się ona znaleść gdzieindzićj — 
w wielkićj wojnie kontynentalnćj. 

Ewentualność to, którą oddawna zresztą przewidział urzędo- 
wy świat republikański i do którćj nie zaniedbał się przygotować. 
Jaka jest wartość téj przygotowawczćj pracy? O niektórych jéj re- 
zultatach nie łatwo dziś jeszcze wnioskować, nawet specyalistom. 
Ulegają one zresztą ciągłym zmianom i fluktuacyom. Mamy na 
myśli rezultaty materyalne, doskonałość organizacyi, uzbrojenia, 
wyćwiczenia rozporządzalnych kontyngensów i t. d. Są natomiast 
rezultaty inne, moralne, które, z naszego nawet niefachowego pun- 
ktu widzenia, podlegają krytycznćj ocenie. Otóż sąd nasz o nich, 
o ile nań zdobyć się jesteśmy w stanie, jest bardzo rozmaity. W pe- 
wnćj mierze wypada on dosyć dodatnio. Nie umiemy wyrokować 
o stopniu wytrwałości, jaką zapewnić potrafiono sławnćj linii for- 
tec pogranicznych —,„cowverłuse*, przeznaczonćj, w pierwotnóm za- 
łożeniu, do skompensowania przypuszczalnćj niższości zaimprowi- 
zowanego po roku 1871 systematu mobilizacyjnego, a obdarzonćj 
dziś przez niektórych specyalistów ambitniejszóm przeznaczeniem; 
ale możemy i musimy zaznaczyć fakt, iż pod osłoną tćj linii, oraz 
innych sił odpornych nagromadzonych w odwodzie, z szybkością 
godną podziwu, z energią godną wszelkich pochwał i z olbrzymim 
nakładem, potrafiono zapewnić podjętym przygotowaniom wojen- 
nym ośmnaście lat mnićj lub więcćj szczęśliwie wyzyskanego czasu. 
Jeżeli nie wygrano żadnćj bitwy i nie odzyskano żadnćj prowincyi, 
wygrano pokój, któremu groziły poważnie niebezpieczeństwa i od- 
zyskano imponującą w każdym razie potęgę militarną, którćj 
zwycięzcy z 1871 roku nie spodziewali się już podobno zobaczyć 
przed sobą. 

Zrobiono więcćj. Umiano natchnąć naród duchem ofiarności 
bez granic. Historya zapisze, iż w ciągu ośmnastoletnich wewnę- 
trznych rosterek, pośród zgromadzeń prawodawczych rozdwojo- 
nych, rozszarpywanych i w nicość pogrążanych najskrajniejszemi 
przeciwnościami i namiętnościami najgwałtowniejszemi, żaden kre- 
dyt wojenny nie stał się przedmiotem, chociażby najlżejszego spo- 
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= ru. I, jakkolwiek wątpliwym być może jeszcze stosunek polity- 
cznych żywiołów w przyszłćj izbie i charakter wyłonić się między 
niemi mających antagonizmów, niema obawy, aby spór tego rodza- 
ju powstać miał w jćj obrębie. 

Nakoniec, w najtrudniejszych i najprzeciwniejszych takiemu 
zadaniu warunkach, potrafiono utrzymać, a raczćj stworzyć, bo 
stworzyć go było trzeba, pierwiastek będący w wojskowych orga- 
nizacyach tém, czóm jest wapno w ceglanym budynku. Stworzono 
prawdziwą dyscyplinę wojskową. Armia cesarska była dyscypli- 
nowaną armią, ale była armią cesarską. Pokazało się to w procesie 
marszałka Bazaine'a, któremu naturalną zdało się rzeczą powołać 
na swoję obronę ten argument, że „przecież po sedańskim pogro- 
mie nie było już nic we Francyi*. „Była Francya*— odpowiedział 
oskarżonemu książę d'Aumale, i odpowiedź ta stała się niejako ha- 
słem podjętych na tém polu reorganizacyjnych usiłowań. Dzisiej- 
sza armia francuska jest armią czysto francuską, i na chwałę 3-ćj 
Rzpltćj powiedzićć godzi się, iż nie pomyślano nigdy o jéj republi- 
kanizowaniu. Rezolutnie owszem pokuszono się o odgrodzenie 
jéj nieprzenikliwym murem od życia politycznego. I mur ten wy- 
trzymał świćżo najniebezpieczniejszą próbę, na jaką mógł być na- 
rażony. Bulanżyzm nie zrobił w nim dającego się okiem dostrzedz 
wyłomu. Tak zazdrosna gdzieindzićj o czystość republikańskićj 
etykiety, tak skłonna do wyłączeń, ostracyzmów i proskrypcyi, 
3-a Rzplta umiała wytrwać tutaj przy zasadzie ścisłćj neutralności. 
Wydalenie książęcych osobistości z szeregów nie było sprzenie- 
wierzeniem się tćj zasadzie, ale raczćj jéj koniecznćm zastosowa- 
niem, wykluczeniem właśnie politycznego pierwiastku, który siłą 
rzeczy wkradał się do strzeżonego przed nim obrębu. Bo książęta 
krwi są książętami wszędzie. Ale dziś jeszcze margrabia de Galli- 
„fet, bonapartysta najczystszćj wody, jest „wielkim mistrzem* ka- 
waleryi, a generał de Miribel, orleanista najczystszćj krwi, jest ko- 
mendantem 6-go pogranicznego korpusu i wyznaczonym, na przy- 
padek wojny, głównym szefem sztabu. Obaj nie ujawnili nigdy 
niczćm swoich naturalnych skłonności politycznych, jeżeli zacho- 
wali je nawet, co może być wątpliwe. Mieliśmy kilkakrotnie spo- 
sobność obcowania z oficerami lekkich pułków kawaleryi, między 
którymi trafiają się w przeważającćj zwykle proporcyi żywioły na- 
leżące, po za armią, do sfer najniechętnićj usposobionych wzglę- 
dem Rzplitćj. W najgorętszych chwilach, śród przejść najdraźliw- 
szych, nie dostrzegliśmy u żadnego z nich śladu jakiejkolwiek soli- 
darności z uczuciami i namiętnościami, poruszającemi owe sfery. 
I nie mieliśmy, o ile wnosić możemy, do czynienia, w tym wzglę- 
dzie, z przejawem przymusowćj hipokryzyi. Spotykaliśmy się ją . 
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wnie z zupełną, absolutną i szczerą obojętnościa . dla kia 
co nie dotyczy bezpośrednio czysto-wojskowych zaprzątnień. W tym 


potężniejącym z dnia na dzień, do poczucia własnćj siły wracają- ż 


cym, z dawnego upośledzenia wydobytym, otoczonym owszem aure- 


olą powszechnych sympatyi i urokiem zabobonnego niemal zaufa- 
nia, sąsiedniemi wreszcie wpływami mnićj lub więcćj bezwiednie 


potrąconym organizmie, wyrodziło się uczucie, pokrewne wypielę- 
gnowanemu w sąsiedztwie instynktowi: fanatyzm własnego rzemio- 
sła, własnćj autonomii, własnćj nad wszystkiemi innemi stosunkami 
i względami panującćj indywidualności. 

Oto, co stworzyła 3-a Rzplta i z czém rachować się przychodzi 
dzisiaj Europie. 

Ale, między przymiotami moralnemi, od których zawisła war- 
tość jakiejkolwiek siły zbrojnćj, pozostaje do uwzględnienia jeden 
jeszcze. Jakim jest duch ożywiający tę armią, jaką skala zapału, 
entuzyazmu, poświęcenia, których wolno się po nićj spodziewać? 
Niestety, tutaj nasuwają się nader poważne wątpliwości. Trzecia 
Rzplta nie okazała się wogóle zdolną do wydobycia ze swego łona, 
w zakresie pierwiastków moralnych, czegośkolwiek dodatniego. 
Dyscyplina i fanatyzm, to także, i tylko, Szeż generis negacye. Wzię- 
ła je, przyswoiła sobie dzisiejsza armia francuska z głębi poczucia 
narodowego, przenikniętego bolesnemi doświadczeniami przeszło- 
ści. Czy miała skąd wziąć iskrę ognia świętego, zagrzewającego 
serca do wielkich wysileń i do wielkich czynów? Niestety, nie 
umiemy odpowiedzićć twierdząco. Była do niedawnego czasu, 
w łonie społeczeństwa tutejszego, jedna struna, boleśnie drgająca, 
ale potężnie naprężona, o którćj sądzić było można, że w danym 
razie stanie się gromowładną cięciwą Tell'owego łuku. Dziś i ona 
jeżeli nie pękła jeszcze, to jakoby odstroiła się. Wczoraj próbo- 
wał zagrać na nićj p. Antoine, były poseł alzacki, były bohater 
sprawy narodowćj w zabranych prowincyach, i dobył tylko fałszy- 
wy akord. Przypuścił, przypuściło z nim razem wielu jego przy- 
jaciół, że jego osoba wystarczy dla stawienia czoła w całćj Francyi 
propagandzie bulanżystowskićj, Nie wystarczyła dla zaszachowa- 
nia dogorywającego bulanżyzmu w lichym okręgu podstołecznym. 
Drugorzędny warchoł, p. Laur, pobił przedstawiciela tćj idei, która 
jedna zdolną się zdawała do poruszenia milionów. Jaka inna myśl, 
jakie inne uczucie poruszy je w stanowczćj, bliskićj może chwili? 

Nie umiemy znaleść odpowiedzi na to pytanie i dla tego, mi- 
mo całćj świetności teraźniejszych jéj tryumfów, ciemną nam się 
zdaje przyszłość 3-éj Rzpltćj i związanego z jéj losami kraju. 
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Tegoż dnia przed wieczorem Maryjka napisała do mistress 
Lennox, a pewna, że angielka z radością się zgodzi na propozycyę 
zapewniającą jćj upragnioną niezależność, naznaczyła dzień, w któ- 
rym spotkać się miały na stacyi najbliższej od miejsca pobytu mż- 
stress, skąd już razem miały jechać do egzekutora, a po naradzeniu 
się z nim, na Podole. 

Wyprawiwszy list, Maryjka poszła do hrabiny, aby ją ostrożnie 
do niezwłocznego swego odjazdu przysposobić. Zastała Ninę cho- 
dzącą szybkim krokiem po swoim buduarze. Twarzyczka jéj, bled- 
sza niż zwykle, miała wyraz bolesnego niepokoju, a ręce zacisnęły 
się na piersiach. Zdziwiły Maryjkę te symptomaty, bo po pogrze- 
bie, gdy zmarły zniknął jéj z oczów, już się była znacznie uspo- 
koiła. 

Piękna pani wyciągnęła do wchodzącćj spiecione paluszki 
i zawołała: 

— Ach Maryjko, Maryjko! jak życie jest ciężkie! 

— Można mu ulżyć ciężaru, nie uginając się pod nim zbytecz- 
nie, — odrzekła łagodnie Maryjka. Pokój zmarłym w grobie; nie 
przerywajmy im spoczynku zbytnim żalem. 

Hrabina zmieszała się trochę. 

— Ach tak...—szepnęła;—ce pauvre Janus... bardzo go żałuję, 
ale nie o nim w tćj chwili myślałam... W mojćm smutnćm życiu je- 
den smutek za drugim goni... 

— Ma pani nowe zmartwienie? 

-—- Mam...—rzekła z pewną nieśmiałością. Siądź przy mnie, 
chćrie, opowiem ci wszystko... ty mię pocieszysz, i poradzisz może. 


(*) Ob. zeszyt sierpn, str. 202, wrześn, str, 413, październ. str. 15 i listop. str. 224. 


412 ` ATENEUM: Se F OS R 2: - 

Posadziła ją przy sobie, oparła się na jéj ramieniu, i mówiła 
najprzód wahając się, potém coraz śmielćj: 

— Serdecznie mi żal Janusza,—ale wićsz, że moje z nim życie 
nie było splotem róż... Może on temu nie winien, że miał taki zi- 
mny temperament, ale ja w tćj lodowatćj atmosferze czułam się jak 
egzotyczna roślina na mrozie. Prawda, że i moje usposobienie Zwżź 
rendait un peu la vie dure, to téż nakoniec postanowiliśmy się rozłą- 
czyć. On pićrwszy zaproponował rozwód, a ja się na to zgodziłam 
nietylko dlatego,że mi ciężył niedobrany związek, ale dlatego jesz- 
cze że... O! Maryjko, ty spokojna, chłodna, beznamiętna, ty nie 
wićsz co to miłość!.. Ja teraz dopiero kocham całą potęgą mego 
serca,—kocham prawdziwie po raz pierwszy w Życiu... 

Zatrzymała się chwilę, wzruszona, a potóm mówiła dalćj: 

— Bo tóż jak nie kochać takiego człowieka? ta męska postać, 
toge me sais qmoż pełnego rozkwitu młodości, i te dziwne oczył... 
A przytóm prawość aż do przesady posunięta; wyobraź sobie, że on 
taił się przedemną ze swojóm dla mnie uczuciem, aż póki nie do- 
wiedział się, że będę wolną. x 

Ale ty nie wiész o kim ja mówię? 

— Wiem; o panu Stalskim. 

— Co za domyślna z ciebie istotka! Cóż, co to za oczy! praw- 
da? a co za szlachetność! powiédz? 

— Tak; oczy ma rozumne,—a co do szlachetności jestem 
pewna, że nie popełniłby nieuczciwości w interesie. 

— W interesie... jakaś ty nieznośnie praktyczna!... Ale słuchaj 
dalej, bo mówiąc o jego przymiotach, zapomniałam o niepokoju, 
w jakim mię teraz zostawia. Ach, Maryjko! dla czego on nie przy- 
chodzi?... | 

— Przyczyna bardzo prosta: niema go przecież w domu. 

— Już wrócił, Mówiła mi Ulanka, która jest dże renseignée, 
bo ma une amourette z podoficerem, że przyjechał wczoraj, i że po- 
dobno już w tym tygodniu żołnierze ze wsi wychodzą. Byłam naj- 
pewniejsza, że dziś przyjdzie, i od południa minuty liczyłam, i do- 
czekałam się wieczora, a on nie przyszedł... Ach, Maryjko! co to 
może znaczyć?... mój Boże, mój Boże! może on już nie wróci... 

— Niech pani będzie spokojna, wróci niezawodnie, 

— Więc czemuż się spóźnia? czemu czekać mi każe?... Roz- 
staliśmy się, nic stanowczego na przyszłość nie ułożywszy, bośmy 
tylko chwilą obecnego szczęścia byli zajęci, a potćm zaraz przyszła 
ta straszna katastrofa, i on wyjechał, i powróciwszy, znaku życia 
nie daje... Chérie, chóriel może on mnie porzucił... Zacisnęła kur- 
czowo ręce w koło szyi Maryjki, która objęła ją i przytuliła jak 
chore niemowlę. 
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— —Nie porzucił, —perswadowała łagodnie, —tylko teraz właśnie 
nie chce przyjść nie wołany, żeby nie nadawać sobie pozoru na- 
trętnego wierzyciela. 

— Jakżeby go zawołać? Ja w pierwszćj otwartćj z nim rozmo- 
wie tak wyczerpałem cały zapas mojćj odwagi cywilnćj, że już się 
na nią nie zdobędę po raz drugi... 

Pomyślała chwilę, a potém rzekła z pieszczotliwą minką: 

— Najdroższa, ty mnie poratuj! ty masz tyle rozsądku i taktu, 
że byleś zechciała, doskonale to wszystko potrafisz urządzić. We- 
zwij go tu pod jakim pozorem, i zbadaj dyskretnie, co on zamyśla. 
A nawet bez wyszukiwania pretekstów mogłabyś mówić z nim 
otwarcie, ponieważ nie o ciebie idzie. Powićdz mu, że wiesz ode- 
mnie o wszystkićm, i że chciałabyś oszczędzić mi niepokoju, jakim 
mię napełnia jego dwuznaczne zachowanie się. // faut tirer les cho- 
ses au clair, bo ta niepewność, cela me fait mourir!... 

I rozpłakała się rzewnie. 

— Dobrze, chérie? prawda, że ty to zrobisz dla mnie? —mówi- 
ła łkając. 

Maryjka dałaby pół życia za to, aby już nigdy nie widzićć 
Adama i nie słyszćć nawet o nim; zawahała się przecież małą tyl- 
ko chwilkę i rzekła krótko: 

-— Dobrze; zrobię to dla pani. 

— Mon ange lutólaire—zawołała Nina, ściskając ją gorączko- 
wo; — składam moję przyszłość w twoje ręce: ułóż ją, jak wićsz 
i umiesz najlepićj. 

— (o tu układać?—odrzekła trochę sucho.—]Jak tylko skończy 
się żałoba, wziąć ślub, i po wszystkićm. 

— Jak żałoba się skończy! y pensez-vous? ależ to więcćj jak 
rok czasul czyż ja mogę tak długo piec się na wolnym ogniu? 
Wszakże żałoba to tylko forma zewnętrzna... ja zawsze zachowam 
życzliwe wspomnienie à ce pauvre Janus,—i o duszy jego mićć bę- 
dę staranie, ale co mu przyjdzie z mojćj żałoby? 

— Jemu naturalnie wszystko to jedno; pani sama może kie- 
dyś pożałować, że się nadto naraziła swemu światu, nie zachowu- 
jąc jego kodeksu. 

— Och, świat! je men mogquel... Zresztą, świat będzie tak zgor- 
szony moim mezaliansem, że jeden więcćj powód oburzenia utonie 
kroplą w morzu. 

— Jabym pani przecież nie radziła rzucać tak rękawiczki to- 
warzystwu, do którego pani niezawodnie kiedyś zatęskni. 

— Więc cóż mam robić?.. czekać nie będę!... nie chcęłl... nie 
mogę!... 


Wa. | Egz ak POPE 2 73 
TYT Amie sm” 70M Ta Z 


414 ATENEUM. 38 3 


— W takim razie najlepiejby było wyjechać za granicę, przer. 
wać na czas jakiś stosunki z krajem, wziąć ślub nie zawiadamiając — 


nikogo o dniu jego, i po roku dopiero wrócić do siebie. 

— Masz słuszność! ty zawsze masz słuszność! Ce sera tout-à-fait 
romandiique... ślub sekretny, i do tego naprzykład w Rzymie, a pierw- 
sze miesiące pod włoskićm niebem! Pomów-że ty z nim o tém, 
chćrie, a jeśli da Pan Bóg, że się wszystko dobrze ułoży, przyślij go 
zaraz do mnie. 

-— Dobrze—pomówię z nim jutro. 

— Jutro? dopiero jutro? Ależ zmiłuj się, jabym nie zasnęła 
przez noc całą! o nie, nie! nie każ mi w tćj niepewności aż do ju- 
tra czekać! Poślij po niego dziś—zaraz, w tćj chwili! o Maryjko! 
ty nie wićsz co to burza w sercul... 

Maryjka uśmiechnęła się dziwnie, wstała i rzekła spokojnie: 

— Dobrze; poślę po niego zaraz. 

Nina wstała także i zwróciła się do zwierciadła, aby poprawić 
rozrzucone włosy, aspojrzawszy w nie zachmurzyła się trochę. 
Nie było jéj do twarzy w żałobie. Surowa powaga skromnćj czarnćj 
sukni przytłaczała ciężko ten wdzięk subtelny, do którego uwy- 
datnienia potrzeba było kwiatów, błyskotek i jedwabi. Przytóćm 
twarz zmęczona i zapłakana wydawała się przywiędłą, bo nie mia- 
ła już tćj młodzieńczćj świeżości, która nawet na pobladłych od 
cierpienia licach kwitnie urokiem białćj róży spłukanćj wiosenną 
ulewą. 

Maryjka była także zmieniona, ale wyglądała inaczćj. Ru- 
mieńce jćj znikły, zamgliły się oczy, z ust uleciał uśmićch swobo- 
dny, niemnićj przecież twarz jéj zachowała ten wdzięk młodzień- 
czy, którego elastyczna siła opiera się najgwałtowniejszym wstrzą- 
śnieniom. I ona była w grubćj żałobie, ale surowa prostota ubrania 
uwydatniała wspaniałość postawy, nadając jéj majestat posągowy. 

Zostawiwszy Ninę przed zwierciadłem, Maryjka poszła do sie- 
bie, usiadła przy biurku i nie namyślając się napisała na bilecie: 

„Proszę pana o natychmiastowe przybycie, dla pomówienia 
o interesie niecierpiącym zwłoki.“ 

Potém wyprawiła konie po Adama, i przeszła do błękitnego 
saloniku, aby tam czekać na jego przybycie. 

Czekając, chodziła po pokoju i słuchała pilnie tik-taku zega- 
ra, aby zwrócić myśli na obojętny przedmiot. Ale myśli bunt pod- 
niosły. Zburzyły się owe wszystkie męty, leżące na dnie najczyst- 
szćj nawet wody, a gnićw i rozpacz szalały jak potwory szarpiące 
-się na łańcuchu. Rozum wołał na nie surowo: „Uciszcie się! wszak 
ja tego człowieka nie kocham ani nienawidzę”... serce przecież od- 
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= ' powiadało mu jękiem szalonego bólu. Ale i teraz bunt ślepego tłu- 
mu namiętności został uśmierzony potęgą ich prawowitćj monar- 
 chini—wolnej woli, i w chwili gdy w przyległym pokoju dały się 
3  słyszćć znajome kroki, wzburzona twarz Maryjki wygładziła się 
= w spokój marmurowy. Adam miał minę niezadowoloną. Nic go 
z wprawdzie zbyt głęboko nie wzruszało, ale widzenie się z Maryjką 
- było dla niego rzeczą nieprzyjemną, i nie uważał za potrzebne 
_ ukrywać tego wrażenia. Podał jéj przecież rękę jak zwykle; ona 
=  rozpalonemi palcami dotknęła chłodnćj dłoni, ale nie usiadła i nie 
wskazała mu krzesła, tylko zaczęła odrazu: 

— Wezwałam pana z polecenia hrabiny. Po strasznćj kata- 
strofie, która tak nagle spadła na nią, jest bardzo roznerwowana, 
i wszelkie silniejsze wzruszenie mogłoby jéj zaszkodzić. Mam więc 
wyręczyć ją w pomówieniu z panem, dla ułożenia poważnćj strony 
rozpoczętego między państwem interesu, aby potóm już ona 
sama mogła z całą swobodą mówić o stronie uczuciowćj. Hrabina 
życzy sobie wyjechać niezwłocznie zagranicę, spotkać się z panem 
w Rzymie, wziąć ślub w ścisłóm żncogzźźo, i po roku dopiero wró- 
cić do kraju. Jeśli się pan na to zgadza, można zaraz widzićć się 
z hrabiną. 

Wypowiedziała to wszystko, nie zatrzymując się, głosem rów- 
nym, monotonnym, jakby załatwiała polecony sobie interes kupna 
lub sprzedaży. 

Adam uczuł dotkliwe upokorzenie. 

— Cóż znowu!—myślał z gniewem;—traktuje mię jak psa, któ- 
rego można obić i wypędzić, lecz nie można mićć do niego urazy! 
Potrafię przecież zmusić ją, aby mi choć gnićw okązać raczyła! 

Odpowiedział z chłodną ironią. 

— Chociaż hrabina upoważniła panią do ułożenia tego, jak 
pani się wyraża interesu, ja jednak pośrednictwa nie przyjmuję, 
chcąc pani oszczędzić tak wielkodusznego poświęcenia. 

Pocisk był celny i utkwił głęboko; ale Maryjka nie zmruży- 
ła oka. 

— O poświęceniu mowy tu być nie może—odparła dumnie. 

Adam mając rozum i naukę, nie posiadał przecież delikatno- 

, bo tę nie wykształcenie daje, lecz wychowanie. Gdy chciał sil- 
iie uderzyć, zadawał razy nie ostrym sztyletem, lecz tępą siekierą. 
Rzekł więc szorstko. 

— Nie może nie być poświęcenia w ułatwianiu szczęścia ry- 
walce 

Krew kozacza zawrzała w Maryjce, ale rzekła spokojnie: 

— Hrabina nie jest moją rywalką, ponieważ nie kocham je- 
dnego z nią człowieka. 
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— A jednak ten człowiek słyszał tyle razy co innego, że jesz- 
cze teraz nie przypuszcza, aby wtedy przed nim kłamano. 

— Nie wywołuj pan przeszłości, bo ona za przepaścią, na któ- 
rćj nie ma mostu. Z tamtćj strony został człowiek wymarzony, — 
z tćj stoi prawdziwy, a różnica między nimi taka, jak między pier- 
sią na miarę Fidiasza i krawca. 

Mówiła ciągle z jednostajnym spokojem, tylko jasne oczy tak 
pociemniały, jak błękitne jezioro w czasie nawałnicy. Jéj chłodna 
obojętność draźniła Adama do żywego, więc chcąc koniecznie zmu- 
sić ją do jakiegoś wybuchu, rzekł jeszcze. 

— Pomimo to wszystko ta przeszłość z za przepaści nie da 
się wygnać precz z pamięci, i przez długi czas jeszcze myśl pani 
będzie wierną niewolnicą nienawistnego człowieka, bo nienawiść 
stalszą jest niż miłość. 

— Nie—odparła;—tak nie będzie, bo ja dla pana nie mam niena- 
wiści. Nienawiść jest uczuciem wielkićm, chociaż szatańską wielko- 
ścią—więc godzi tylko w wyniosłe postaci; ci zaś, co nad tłum nie 
wyrastają, mogą wzbudzać obojętność jedynie. x 

— Czy to ma znaczyć: nie czuję nienawiści, bo nie raczę? 

— Nietylko nie raczę, ale nawet nie mogę, jako chrześcianka. 

` — Więc przytłacza mię pani wspaniałomyślnóćm przebacze- 
niem?—zapytał z szyderczym uśmiechem. 

— Tak—odpowiedziała poważnie;—ale zechce pan pamiętać 
o tóm, że w niektórych razach chrześciańskie przebaczenie jest tyl- 
ko najszlachetniejszą formą pogardy... Żegnam pana. 

Ukłoniła mu się i odeszła. We drzwiach obróciła się jeszcze. 

— Niech pan chwilę zaczeka—rzekła znów urzędowym mono- 
tonnym głosem, —hrabina da znać, czy przyjmuje. 

I znikła za błękitną portyerą. 

Adam czuł wrażenie jakby rozdeptania. Gniótł go wyraz „po- 
garda“, a choć mówił sobie, że mu się sprawiedliwie nie należy, nie 
mnićj przecież twarz go paliła jakby od takiego śladu pięciu pal- 
ców, który krwią tylko zmywa się z policzka. 

Nie czując się usposobionym do gruchania z Niną, chciał te- 
raz odejść, i jutro dopiero prosić ją o audyencyę, gdy z za portyery 
ukazała się fertyczna subretka. 

— Pani hrabina prosi pana do siebie—rzekła. 

Adam zatrzymał się u drzwi. Pomyślał, że byłoby dzieciń- 
stwem dla chwili złego humoru odkładać o dzień cały doprowadze- 
nie swoich planów do końca; przyszło mu także na myśl, że miło 
będzie po mrożącóm tchnieniu jednćj kobiety, dać się owiać namięt- 
nemu żarowi drugićj—i poszedł za pokojową. 
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zka godzinę późnićj trzy panie zeszły się w jadalni. Siadłszy 


- u stołu, hrabina odezwała się do panny Heleny: 


. 


— Pan Stalski nie mógł zostać na herbacie, bo ma wiele za- 
jęcia. Kończy się teraz jego corvée wojskowa, więc musi załatwiać 
rozmaite formalności; wczoraj wrócił od swego naczelnika, a jutro 
znów do niego jedzie, i niewiadomo czy tu jeszcze wróci. Mnie 
i Maryjkę pożegnał osobiście, a tobie kazał złożyć swoje uszano- 
wanie. 

— Rozjeżdżamy się więc wszyscy — rzekła panna Helena—ja 
do Szwajcaryi, Maryjka na Podole, pan Stalski zapewne do jakićj 
Kolchidy po złote runo, a nasza wspaniała kasztelanka zostanie 
samotna jak zaklęta królewna. 

— O niel—zawołała Nina.—Nie cierpię samotności, zwłaszcza 
w obecnych smutnych okolicznościach. Wyjeżdżam także w tych 
dniach zagranicę. 

Panna Helena spojrzała na nią uważnie. Strapiona wdowa sta- 
rała się o utrzymanie smutnćj powagi swego stanu, ale radosne 
ożywienie fizyonomii sprzeciwiało się temu przymusowi. Lica jéj 
płonęły, kraśniały usta, w głębi czarnych oczu migotały jakieś 
fosforyczne blaski, i znów teraz była śliczna, pomimo żałoby, bo 
wyraz jéj twarzy rozjaśniał nawet czarną krepę. Panna Helena 
zsumowała w myśli pożegnanie Adama z nagłym wyjazdem Niny, 
sprawdziła działanie wyrazem twarzy pięknćj pani, i znalazła w ilo- 
czynie spotkanie się tćj pary zagranicą. Teraz była już pewna, że 
szczęście Maryjki zburzone do gruntu i na zawsze, a rozradowana 
do głębi swojćj mściwćj duszy, patrzyła na nią długo, karmiąc się 
i pojąc widokiem jćj bladćj twarzy i podkrążonych oczów. 

— Że téż choć raz jeden powiodło mi się w życiu — mówiła 
sobie—że tóż choć raz poszło wszystko, jak chciałam... 

Była przecież chwila po śmierci hrabiego, w którćj panna He- 
lena zapytała siebie z pewnym przestrachem, czy nie stało się tro- 
chę więcćj niż chciała. Podejrzywała trochę autentyczność po- 
myłki w zażyciu morfiny, i przychodziło jćj na myśl, że ta pomyłka 
nie byłaby się może przytrafiła, gdyby nie owo nasionko, rzucone 
przez nią w umysł hrabiego na kilka godzin przed katastrofą. Nie- 
długo przecież pozwoliła sobie zaprzątać się niepotrzebnym skru- 
pułem i łatwe swoje sumienie uspokoiła zupełnie rozumowaniem 
zączerpniętóm z wyznawanćj przez siebie teoryi, że nietylko przy- 
padkowe, lecz nawet umyślne usunięcie ze społeczeństwa nieuży- 
tecznego członka nie jest rzeczą naganną, ponieważ ogółowi eko- 
nomicznego ubytku nie sprawia. 

T. IV. Z. III. 1889 r. 
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Ale umiejąc sobie wszystko wytłómacżzyć, jednego przecież 
nie zdołała: zapis hrabiego Janusza na jćj korzyść był dla nićj nie- 
rozwiązaną zagadką, i pozostał nią na zawsze, bo pobudka tego 
czynu przechodziła jćj kompetencyę. Zmysł spostrzegawczy naj- 
bystrzejszćj choćby inteligencyi nie może tak doskonale wyjść 
z subiektywizmu, aby dojrzóć w drugich coś takiego, czego w sobie 
ani w małym odcieniu nie widzi. Janusz wiedział, że Helena wy- 
rządziła mu umyślnie tyle złego ile to było w jéj możności, pomimo 
to czuł się jeszcze dłużnikiem za dawniejsze swoje z nią przejścia, 
więc zamykając z życiem rachunki, chciał jćj chociaż dopomódz 
do zapewnienia przyszłości. Helena nigdy tćj pobudki nie odga- 
dła, bo wyrafinowana szlachetność uczuć była dla nićj ósmym kolo- 
rem tęczy, którego najmniejszego odcienia w swojćj pryzmie nie 
widząc, w niczyjćj téż dostrzedz nie umiała. 

Ponieważ hrabina bała się samotności, ułożonćm zostało, że 
wszystkie trzy panie jednego dnia rozjadą się, każda w swoję stronę, 


a że każdćj z nich było śpieszno, zastosowano dzień wyjazdu do 


Maryjki, to jest na pojutrze. 

Nazajutrz rano Maryjka zajęta dozorowaniem pakowania rze- 
czy hrabiny, znalazła przecież wolną chwilkę, aby pójść do Kuły- 
ny, u którćj więcćj niż przez tydzień nie była. Taki dziś ciężar 
nieznośny czuła na duszy, że potrzebowała koniecznie orzeźwić się 
i pokrzepić przy cieple serc prostych, lecz poczciwych i przywią- 
zanych wiernie. 

Wyszła do ogrodu, aby jak zwykle zwrócić z parku na ścież- 
kę „wiodącą ku wsi przez ługi, ale doszedłszy do furtki, przysta- 
nęła, wahając się. Widok miejsc, pamiątkami na każdym kroku 
naznaczonych szarpnął ją za serce tym bólem niemal fizycznym, 
jakim wnikają do wnętrza obrazy zewnętrzne, uprzytomniające 
we wspomnieniu tak żywo wszystko czego były na razie niemymi 
a późnićj są wymownymi świadkami. Już miała nałożyć drogi, aby 
obejść zdaleka znajome miejsca ścieżką nie uczęszczaną, na którćj 
nie było pamiątek świeżćj przeszłości, gdy przyszło jćj na myśl, że 
byłaby to małoduszna ucieczka, hartowi ducha nie przynosząca 
zaszczytu. Otwarła więc furtkę odważnie i zeszła po pochyłości na 
ługi nadrzeczne. 

Dzień był chmurny i wietrzny, a ługi mroczne i ponure. Je- 
sienne przymrozki zwarzyły trawy i zioła, oniemiał wesoły naród 
ptasi, rozległe przestrzenie pokryte zeschłą trawą, mdłe i mono- 
tonne, utraciły nietylko barwy i blaski, ale nawet linie, które roz- 
płynęły się niewyraźnie w szaróm półświetle październikowego 
ranka, Niebo nie zaokrąglało się już pięknie sklepioną kopułą 
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przejrzystą, lecz obwisło brudną popielatą płachtą, którą targał na 
wszystkie srony ten wiatr jesienny, ten nudny, uparty, pozbawiony 
zarówno grozy wichru jak świeżości wietrzyka, co wciska się wszę- 
dzie i wszystko przejmuje martwym chłodem i wilgocią bezpłodną. 
Potrząsana przezeń chmurna płachta siała gęsto te drobne kropelki, 
co nie są już mgłą ani jeszcze deszczem, a napojone niemi powie- 
trze utraciło swą przejrzystość, i jakby szkłem matowóm okrywa- 
jąc przedmioty, w bezkształtny potwór każdy krzak przemieniało. 
Przy zakręcie rzeki, wierzba pochylona, niedawno podobna do 
dziewczyny, noszącćj bujną kosę nad lusterkiem wody; teraz wy- 
glądała jak stara czarownica z rozczochranemi kudłami, a owa dro- 
bna łuska złoto-szafirowa, marszcząca lekko powierzchnię wody, 
zmieniła się w mętne fale ołowianćj barwy i ciężkości. 

Maryjka szła śpiesznie, omijając błoto i patrząc tylko przed 
siebie, ale pomimo to z obu boków znajome przedmioty zaglądały 
jéj natrętnie w oczy. Każdy krzaczek łozy, każdy pień spruchniały, 
niemiłosiernie krzyczały jéj w uszy: „tu szliście razem, tu mówili- 
ście o tém, tu było to, tu owo*.. Przyśpieszyła kroku, lecz widma 
przeszłości biegły za nią tłumem, i jak upiory ssały krew z pod ser- 
ca, a wiatr tak jęczał, jakby nie z pustych leciał błoni, lecz z żywej 
piersi do głębi rozdartćj, i wołał rozpaczliwóm łkaniem: „och gdy- 
byż choć kropelka letejskićj wody!... och, gdybyż myśl jak jadowitą 
roślinę wyrwać z korzeniem i rozdeptać nogamil.. och! gdyby nie 
czuć i nie pamiętać!...* 

Biegnąc prawie, doszła wrót Kułyninych, i oparłszy się ciężko 
o nie, ocierała grube krople potu, które jéj wystąpiły na czoło. 

Kułyna stała w podwórku, mieszając w szafliku obierzyny dla 
krów, które ją otoczyły. Tłusty i piękny dobytek, to radość i chlu- 
ba dobrćj gospodyni; zmarszczona twarz Kułyny wygładzała się tóż 
zawsze, podczas gdy karmiła swoje bydełko. Lecz dziś, choć łysa 
skubała ją za rękaw, raba porykiwała, a siwa sapiąc głośno, wycią- 
gała długi język, Kułyna nie głaskała łaskawych zwierząt, ani do 
nich przemawiała, lecz z twarzą żółciejszą i bardzićj niż zwykle 
sfałdowaną milczała, zacisnąwszy usta, tak zajęta robotą i swojemi 
myślami, że spostrzegła Maryjkę dopićro wtedy, gdy ta położyła 
jej rękę na ramieniu. 

— Bóg z wami, titkol=rzekła.—Coście to tak zafrasowani? 

— Oj moja detyno! — odpowiedziała baba — zesłał Pan Bóg 
bićdę... 

— (Cóż takiego? 

— Wejdź do chaty, i zobacz sama. 

— Czy kto chory? 
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— To nie, ale i zdrowie nie miłe kiedy dusza boleje. 

— Mówcież titko, co się wam przytrafiło. 

— Przytrafiło się mojćj doni co jéj znać było od wieków są- 
dzone, ale głupia dziewczyna nie chce zrozumićć, że żal doli nie 
przemieni, i zawodzi jak ta zuzula. Wasyl dziś rano z miasta wró- 
cił, gdzie go do poboru wzywali. No, i zły numer wyciągnął, i mia- 
rę wytrzymał, bo dola jego taka pohana, że mu się nic nie wiedzie. 
Idź detyno do chaty; może ty jako moję Oksenię pocieszysz, bo ja 
jéj próżno gadam nawet i o miłosierdziu bożóćm. Maryjka weszła 
do świetlicy, która dziś inaczćj niż zwykle wyglądała. Podłoga nie 
zamieciona, piec niepodbielony, okazywały, że mieszkańców tego 
kątka coś takiego spotkało, od czego do wszystkiego odpada ocho- 
ta. Oksenia leżała na ziemi, szlochała i wyrzekała półgłosem, skar- 
żąc się sama przed sobą. 

Ludzie blizcy natury dzielą się z nią dotykalnie swojćm cier- 
pieniem; prosty człowiek z pierwszego popędu rozpaczy zwykł pa- 
dać na ziemię, jak gdyby chciał swój żal wypłakać na łonie wiel- 
kićj matki. 

Gdy Maryjka weszła do chaty. Oksenia porwała się z ziemi, 
i buchnęła jéj do kolan. 

— Panuńciu złota! matko rodzona! ratuj nas! ratuj! 

Maryjka chciała ją podnieść, lecz dziewczyna uczópiła się jéj 
sukni. 

— Nie wstanę, szlochała, nie wstanę, jak z przed cudownego 
obrazu, aż się zmiłujesz nad namil 

Maryjka myślała, że bredzi, i podniosłszy ją siłą, posadziła na 
ławie, przytuliła dojsiebie dzićwkę, jak wczoraj hrabinę, i rzekła 
łagodnie: 

— Pan Bóg się nad tobą zmiłuje, nie ludzie; tylko go nie obra- 
żaj zbytecznym żalem. Cicho Okseniu, nie płacz, pomówmy spo- 
kojnie. 

— Jak tu nie płakać, jak mówić spokojnie, kiedy mi zabierają 
moje szczęście, mego sokoła, moje słonko jasnel... 

— Nie szlochaj tak, Okseniu, zastanów się rozsądnie. Wszak 
że go na zawsze nie zabiorą, ani ci tam przemienią twojego miłego. 
Wróci kiedyś do ciebie taki poczciwy i kochający, jak pójdzie, 
a przecież mogłoby być gorzćj... mógłby umrzćć i przepaść dla cie- 
bie na wieki, albo... 

Wpatrzyła się w jakiś przedmiot niewidzialny, i mówiła jakby 
sama do siebie: 
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"— Albo mogłabyś dowiedzićć się nagle, że nie jest ani pocz- 
= ciwy, ani kochający, i żeś zmarnowała swoje serce Bóg wić na co 
i dla kogo... | 

Głos jéj zadrżał, i umilkła. 

— Oh, nie! ja wiem, że mi go nikt nie przemieni!—łkała dzie- 
wczyna. — Ale dlatego tóż żal cięższy, że on taki dobry, kochany, 
serdeczny... 

— Jakaś ty szczęśliwa...—szepnęła Maryjka, i łzy jéj także po- 
płynęły z oczów. 

— Prawda, byłam w tém szczęśliwa, żem na dobrego trafiła— 
rzekła Oksenia—ale co mi z tego jak go niestanie? 

— To, że zostanie ci dobra pamięć o zacnym człowieku, i aż 
do śmierci w tćm pociecha, Żeś kochała co warte kochania... Ej, 
nie płacz, Okseniu, nie obrażaj Boga! niejednaby się na twoję dolę 
pomieniała z rozkoszą... 

— Na moje wrogi taka dola! zabiorą mi go! zabiorą! zabiorą!... 

— Ależ wróci za lat kilka; zastanówże się, kilka lat nie wieki. 

— Nie wróci, ja wiem, że nie wróci! pierwsza kula nie minie 
go na wojnie, bo jemu zawsze co najgorsze sądzono. On się tam 
nawet bronić nie będzie; skrżyżuje na piersiach ręce, patrząc śmier- 
ci w oczy, a człowieka nie zabije. To téż na pewno wojować nie 
zechce, i zamordują go w pierwszćj bitwie, i nie wróci... 

— Ależ i wojny może nie być przez te lata. - 

— To itak nie wróci; zatęskni się na obczyźnie za swoją mi- 
łą, iza swoją stroną, za ługiem, za lasem, za rzeką, za całą ziemią 
rodzoną, i na śmierć go zamorzy ta tęsknota, i oczy mu zasypią 
cudzą ziemią. 

Zanosząc się od płaczu, zsunęła się z ławki, i padła znów do 
nóg Maryjce. 

— Pannuńciu, gołąbko moja! ratuj ty nas, ratuj! — wołała. 

— Moje dziecko drogie—rzekła smutno Maryjka—cóż ja wam 
pomódz mogę? 

— Możesz, pannuńciu, byleś tylko zechciała!.. Patrz, ja nigdy 
jeszcze, nikogo, o nic nie prosiłam, bo wiész, żem harda; a teraz 
Żal mi całą hardość odjął, i oto żebrzę na kolanach, jak nędzarka 
jaka... Adwokat w mieście mówi Wasylowi, że doktorzy mogą 
zaświadczyć za jego niezdatność do wojska, bo i na prawdę on de- 
likatny jakby panicz jaki, ale na to trzeba dużo pieniędzy, trzeba 
trzysta, a może i pięćset rubli... Pannunciu! tyś teraz bogata, tobie 
graf nieboszczyk całe swoje dobro zapisał... 

Umilkła, i niepewnym wzrokiem patrzyła Maryjce w oczy, 
w których teraz wyraziło się przykre zakłopotanie. Oksenia mó- 
wiła dalej: 
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— Maty wprawdzie powiedziała, że mogę sprzedać i woły 
i konie, aby wykupić Wasyla, ale przydała potém: „ja się i suchym 
chlebem obejdę iłapcie łykowe wdzieję na stare lata, a ty rób jak 
chcesz, byleś na mnie nie narzekała*; więc czyż mi się godzi to 
zrobić? bez dobytku gospodarstwo zmarnieje, a maty z porządnej 
gospodyni na łapserdaczkę zejdzie... Tak mówię ja wtenczas do 
Wasyla: „moja pannuncia poratuje nas, bo ona teraz wielka pani“. 
Wasyl nie chciał pozwolić, żebym cię prosiła, ale musiał, bo mu, 
powiedziałam, że w Horyń skoczę, jak mi tego będzie zabraniał. 
Poszedł teraz po drzewo do lasu, żeby przeczekać aż wrócę, bo 
miałam sama iść do dworu, ale się z tém ociągałam, bo tak ciężko 
prosić... a jeszcze o pieniądze... 

Znów niespokojnie spojrzała na Maryjkę, lecz ta milczała. 
Całą duszą współczuła z biedną dziewczyną, oddałaby jéj grosz choć- 
by ostatni, ale swój. Więc choć bolało ją serce,słuchając prośb Okse- 
ni, ani przez chwilę na myśljćj nie przyszło, żeby je mogła speł- 
nić, rozporządzając dowolnie cząstką powierzonćj sobie cudzćj wła- 
sności. ; 

— Dziecko drogie—rzekła—graf mi nie zostawił swego dobra 
na własność, tylko kazał rozrządzić nićm według jego woli. Po- 
wiedzże mi, cobyś sama zrobiła, gdyby ci kto dał pieniądze do 
przechowania? czybyś z nich grosz ruszyła, choćby umićrając 
z głodu? 

— Dla siębie nie ruszyłabym — odpowiedziała dziewczyna — 
ale żeby drugiego poratować, tobym wzięła, i nie miałabym grze- 
chu, bo Pan Bóg chce, żeby jego dary szły równo na wszystkich, 
a ludzie psują jego świętą wolę, i dzielą się tak, że jeden na sre- 
brze jada, drugi nie codzień ma chléb suchy. Co na świecie nie- 
sprawiedliwe, to przecież godzi się poprawić. 

Oksenia była w tćj chwili echem ogólnych przekonań swego 
otoczenia, a Maryjka wiedziała, że tych przekonań wyrobionych 
cierpieniem całych pokoleń, i wsiąkających od dzieciństwa w mózg 
chłopski, jak pokarmy w organizm, nie przerobi jednorazowym 
wpływem rozumowania; nie probowała więc napróżno wykładać 
dziewczynie swego sposobu pojmowania rzeczy, tylko rzekła: 

— Moja droga Okseniu, mogę ci już tylko tyle powiedzićć, że 
jestem uboższą od ciebie, więc pomódz ci nie mogę, choć mnie ta 
niemożność ciężko boli. Jedynćm mojćm bogactwem jest czyste 
sumienie, a tego nie oddam dla uratowania nietylko szczęścia, ale 
nawet życia ludzkiego. 

Oksenia nic nie mówiąc, podniosła się z ziemi, wzięła z przy- 
piecka garnek z namoczoną gliną, rozmięszała ją, i zajęła się pod- 
bielaniem pieca, jakby gościa w chacie nie było. Maryjka poznała, 
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żedeść) jéj odiódóa do żywego dotknięta, ale nic na tonie mogąc, po- 
żegnała ją paru słowami i wyszła z chaty z sercem cięższćm niż gdy 
do nićj wchodziła. Do Kułyny, która była w oborze, już nie zachodziła, 
nie wiedząc jak jéj zdać sprawę z rozmowy z Oksenią, tylko prosto 
przez podwórko wyszła na drogę, a z téj ścieżką na ług. Teraz już 
straszne mary zaklęte w pnie i łoży nie puściły się w pogoń za nią, 
bo myśl o cudzćm cierpieniu na drugi plan własne usunęła. Po 
raz pierwszy w Życiu zaciężyło jéj ubóstwo, ta niemoc materyalna 
tak domoralnćj podobna, gdy dobrze czynić nie dopuszcza, i łamała 
sobie głowę nad wynalezieniem sposobu zdobycia tćj trochy mar- 
nego kruszczu, któraby trzem ludzkim istotom gorzkie łzy otarła. 
Przed miesiącem, przed tygodniem nawet, mogłaby zapukać 
do tkliwego serduszka Niny, która niezawodnie zainteresowałaby 
się żywo romansową historyą dwóch serc okrutnie rozdzielanych, 
aby ze zwykłą swą hojnością przyjść w pomoc nieszczęśliwym ko- 
chankom; teraz jednak byłoby to daremne. Hrabina nie wyszuki- 
wała wprawdzie sama sposobności do miłosiernych uczynków, ale 
poddawane sobie pełniła chętnie, świadcząc nie raz wiele dobrego 
z natchnienia Maryjki. Ale te czyny miłosierdzia miały swoję ści- 
śle zakreśloną granicę; dochodziły one tylko do linii, po za którą 
znajdowało się poświęcenie jakiegokolwiek osobistego interesu. 
Obecnie hrabina miała tyle tylko pieniędzy, ile potrzebowała na ko- 
szta podróży; była to suma pokaźna, bo piękna pani wojażowała po 
królewsku, ale nazywała ją „Że sźricź nécessaire“, i uszczuplenie jéj 
uważałaby za niemożliwe. Wiedząc o tćm, Maryjka myśl odwoła- 
nia się do jéj serca odrzuciła jako niepraktyczną, i szukając pilnie, 
znalazła nakoniec inną. Miała trochę klejnocików, głównie od 
hrabiny różnemi czasy otrzymywanych, nie wysokićj wprawdzie 
ceny, bo od kosztowniejszych podarunków zawsze się wymawiała; 
gdyby je przecież spieniężyła, zebrana sumka możeby się okazała 
taką, jakićj Oksenia potrzebowała. Aby się o tém przekonać, Ma- 
ryjka postanowiła przejrzćć pilnie rachunki wszystkich wydatków 
hrabiny, które od lat kilku prowadziła sama. Przyszedłszy więc do 
domu, zabrała się gorliwie do roboty, i znalazła po obliczeniu, że 
korale i granaty, które dostała do małoruskiego kostiumu przed 
ostatnią zabawą, pierścionki, kolczyki i bransoletki otrzymywane 
przez przeciąg kilkoletni na wiązania i medalion do miniatury Ni- 
ny, mają wartość ogólną, przechodzącą nawet cokolwiek potrzebną 
sumkę. Tak ją to ucieszyło, że nawet na myśl jéj nie przyszło ża- 
łować tych wszystkich pamiątek, które jéj wdzięczne serce wysoko 
ceniło, i nie wspominając nikomu o swoim zamiarze, aby Ninie nie 
było przykro, że się pozbywa pochodzących od nićj przedmiotów, 
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zaraz po obiedzie wymknęła się z domu, aby pośpieszyć z dobrą 
nowiną do Kułyninćj chaty. Gęsty deszczyk pruszył, zmrok padać 
zaczynał, lecz nie zważając na to, szła rzeźwo i śpiesznie, chcąc jak- 
najprędzćj pocieszyć bićdaków, i ująć każdćj chwilki cierpienia, 
którąby im jéj opóźnienie przydało. 

Doszedłszy do wrót Kułyny, zatrzymała się, zdziwiona. Zokie- 
nek chaty płynęły smugi światła, niezwykłe o wczesnym zmroku, 
gdy jeszcze oszczędne gospodynie ognia nie niecą, a kobićty wiej- 
skie mijały się w podwórku, wchodząc i wychodząc, jakby w dzień 
praźniku lub wesela w chacie. 

Maryjka zatrzymała znajomą babę we wrotach. 

— Co znaczy, Jewdocho—zapytała—że tak w dzień powszedni 
nawiedzacie Kułynę? 

— A bo dziś w Kułyninćj chacie okazya—odpowiedziała Jew- 
docha. 

— Jaka okazya? 

— Wasyl utopił się. 

Maryjka chwyciła się za wrota. bo nogi się pod nią zachwiały. 

Baba ciągnęła daléj: 

— Ot, co to życie ludzkie! Do południa chodził, gadał, robo- 
tę swoją robił, po południu leży bez mowy i ruchu, a dusza przed 
sądem bożym stoi... Ale sąd boży będzie miłosierny, bo grzech 
jego spada na głowy tych, tych... 

Zawahała się, włożyła rękę pod chustkę, drapiąc się w giowę 
dla nabrania odwagi, i rzekła rezolutnie: 

— I tych co, żałują trochy marnego grosza na okup szczęścia 
ludzkiego. 

Maryjka pod tym ciosem oprzytomniała nagle. Wyprostowa- 
ła się i rzekła rozkazująco; 

— Opowićdz jak było. 

— Ot tak było — zaczęła baba, rada, że się wygadać może, bo 
należała do najwymowniejszych we wsi.— O południu Wasyl przy- 
niósł drzewo z lasu, a wszedłszy do chaty, zobaczył Oksenię leżącą 
na ziemi przy niedobielonym piecu, i słyszał, że przeklina swoją 
dolę i ludzi, co miłosierdzia w sercu nie mają. Zrozumiał wtedy, 
że już dla niego nie ma ratunku na świecie, zawrócił się i poszedł 
za wrota. Oksenię coś niby tknęło, więc pobiegła wyjrzćć za nim 
i zobaczyła, że idzie śpiesznie przez ług, jak do rzeki. Wołała za 
nim, ale się nie obejrzał, pobiegła, ale już go dogonić nie mogła. 
Widziała tylko zdaleka, jak przyszedłszy do zakrętu, gdzie to 
wierzba nad głębiną płacze, padł na ziemię, objął ją, pocałował, 
wstał, przeżegnał się i buchnął z obrywu w wodę. Oksenia krzycząc 
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nieludzkim głosem, zawróciła się do wsi po ratunek, ludzie pobiegli 
nad rzekę z bosakami, ale z czółna nic nie poradzili, dopiero Prokop 
- rybak dał nurka na dno i wyciągnął topielca za włosy. Trzęsiono 
go zaraz i rozcićrano, ale nic nie pomogło; czy to, że już na dobre 
nie żył, czy że duszę w sobie zataił umyślnie, i nie chciał żyć; bo 
mówił bywało, że nie ma na świecie takićj mocy, coby wolę czło- 
wieka mogła zgwałcić, zmuszając ją dotego co jéj przeciwne, i że 
jest sposób, żeby się wyrwać z każdćj niewoli. No, to i użył tego 
sposobu, Boże jemu przebacz! 

Maryjka nie wymówiła ani słowa, bo ją dreszcz lodowaty tak 
na wskroś przenikał, że musiała zęby zaciskać, aby nie szczękały. 
Wahała się czy ma do domu wracać, czy wejść do chaty, gdy wtóćm 
drzwi skrzypnęły i Oksenia wybiegła na podwórko, a Kułyna za- 
trzymała się za nią u progu. Dziewczyna miała stargane włosy, 
rozerwaną na piersiach koszulę, twarz jak wosk żółtą, a błędne 
oczy błyskające zielonawóm światłem, jak u zranionego zwierzęcia. 
Stanąwszy w środku podwórka, wyciągnęła pięść zaciśniętą ku Ma- 
ryjce, i ochrypłym głosem zawołała: 

— Bodajeś ty zmiłowania ludzkiego żebrała i nie wyżebrałal... 
Bodajeś ty miłego miała i straciła!... Bodajeś sama jedna żyła i ko- 
nała!... Bodajeś... 

Kułyna podbiegła, zatknęła jéj usta ręką, i szamocząc się z nią, 
ciągnęła do chaty. Z progu obróciła się do Maryjki, która stała jak 
skamieniała. 

— Przebaczcie jćj — rzekła — że z rozpaczy sama nie wić co 
bredzi, przebaczcie głupićj chłopce, jasna pannot... 

Maryjka zawróciła się, i poszła automatycznym krokiem pro- 
sto przed siebie, drogą wiodącą przez wieś ku dworowi. Ponieważ 
deszcz padał ijuż się prawie ściemniło, ulica wiejska była pusta, 
i spotykała na nićj rzadkich tylko przechodniów, ale żaden nie 
zbliżył do nićj, nie przemówił, nie pozdrowił nawet jak zwykle. 
Mijając karczmę, spotkała dwóch podchmielonych ludzi, których 
dobrze znała, bo jednego kiedyś leczyła, a drugiemu w bićdzie do- 
pomogła. Z tych jeden uczuł się w obowiązku wygłoszenia wy- 
roku opinii, i rzekł do towarzysza, podnosząc głos, aby go przecho- 
dząca słyszała: 

— Oj prawdę mówią starzy, że nie daj Boże z chama pana! 
Choć się to i przyczai na czas, a zawsze pokaże się w końcu, że 
zapomniał dawnćj bićdy, i że mu już chłopskie łzy nie padają na 
serce. Czy to chamska boleść warta pańskich pieniędzy... 

Drugi zataczając się, grubiańsko zaklął i splunął głośno, dla 
ulżenia swemu oburzeniu. 
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Maryjka zatuliła szalem uszy, i uciekała jak nieprzytomna, ale 
usłyszane słowa leciały za nią, powtarzając się hałaśliwie w powie- 
trzu. Nieopisana gorycz przepełniła jćj serce. Po śmierci hrabie- 
go powiedziała sobie, że to ostatni cios, jaki w nią ugodzić może, 
ponieważ osobiście nie ma już chyba nic do stracenia. Aż oto prze- 
konała się, że niedola, kiedy się na kogo zaweźmie, jest w pomy- 
słach swoich niewyczerpana. Dziś ci wszyscy młodsi bracia, z któ- 
rymi była pochodzeniem złączona, którym tyle dobrego robiła, od- 
trącali ją ze wstrętem, i to wszyscy razem jak jeden człowiek; nie- 
nawiść, zajmująca miejsce dawnego uwielbienia, rozpłynęła się po 
całćj wsi z Kułyninćj chaty, niby kółka z ciśniętego w wodę ka- 
mienia. 

Lud prosty, bardzićj niż wyższe warstwy społeczne, podlega 
epidemiom moralnym. Jest on jak morze: trącana fala trąca drugą, 
druga trzecią, ruch postępowy rozchodzi się coraz dalćj, porusza- 
jąc do głębi całą masę ruchomego żywiołu, i oto rozkołysane bał- 
wany piętrzą się, pienią, ryczą—aż pochłoną potężny statek, któ- 
ry zaledwo przed chwilą panował samowładnie cichemu wód zwier- 
ciadłu. 

Dopadłszy alei prowadzącćj ku pałacowi, Maryjka przystanę- 
ła pod drzewem, aby ochłonąć i spocząć. Przycisnęła się do obmo- 
kłćj lipy jak do żywćj istoty, oparła zmordowaną głowę o chropo- 
watą korę, i myślała z goryczą—że wśród półtora miliarda ludzi 
nie ma ani jednćj piersi, któraby ją przytulić chciała, że wśród ca- 
łego rojowiska ludzkiego jest tak samotną jak zamurowany w ¿z 
pace pokutnik—pomimo że ma prawe serce i duszę czystą—a może 
właśnie dla tego. 

Naprzeciw nićj, w ramkach bezlistnych gałęzi, majaczył w mro- 
ku mglisty obrazek: jakaś smuga pola, kilka pagórków rozpływają- 
cych się niepewnemi zarysami w siwym tumanie, jakiś odłam skały 
czerniejący w dali. Było to jeszcze piękne, choć jesienną szarugą 
zapłakane, a Maryjka patrząc przed siebie smutnemi oczami pomy- 
ślała z miłością o rodzinnćj ziemi, która sama tylko na świecie nie- 
zmienna i jednakowa, ma zawsze dla każdego swego dziecka te sa- 
me łez perły jesienią, te same słoneczne uśmiechy w majową pogo- 
dę. Tak zapatrzona w macierzyńskie oblicze, przypomniała sobie 
ze ściśniętóm sercem, że już jutro wszystkie znajome obrazy znikną 
jéj z oczu na zawsze, że już odtąd na dobrowolnćm wygnaniu bę- 
dzie deptać ziemię bez pamiątek, patrzóć na przedmioty nic do 
nićj nie mówiące, odzwyczajać się i przyzwyczajać na nowo. 

Przyzwyczajać się i odzwyczajać... te dwa wyrazy rozwiązują 
zagadkę każdego niemal przywiązania. Gdy tysiąc drobnych wpły- 
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wów obmota powoli serce siateczką cieniutką lecz gęstą, którćj nit- 
ki splątawszy się z sobą ściśle, wrosną głęboko—to przyzwyczaje- 
nie. Gdy się te nitki porwą jedna za drugą, aż sićć cała zniknie, 
i szramy po nićj, krwawiące zrazu, zagoją się z czasem —to odzwy- 
czajenie. 

Żegnając wilgotnym wzrokiem wszystkie znajome w koło sie- 
bie przedmioty, Maryjka uczuła w sercu to wrażenie odrywania cze- 
goś co przyrosło i serce jćj jęknęło: 

— Boże moj, Boże! jak i tę jedyną pociechę utracę, cóż mi 
pozostanie?... 

Ale oczy jćj instynktowie podniósłszy się w górę, znalazły 
punkt oparcia. 

— Ziemia jest wszędzie inną odpowiedziała sama sobie, i lu- 
dzie wszyscy zmienni; ale niebo nad całą ziemią i nad wszystkimi 
ludźmi jednakowe, a w nićm jest ktoś, co się nigdy nie zmienia. Ten 
mi zawsze zostanie, ten mię nigdy nie zawiedzie, nie porzuci, nie 
osądzi niesprawiedliwie, ten będzie mi wiernym przyjacielem do- 
póki zechcę sama, ten sam tylko na pewno nie opuści aż do 
śmierci... 

I cała gorycz jéj żalu wypłynęła we łzach modlitwy. 

Kiedy jęk zbolałego serca nie padnie z rozpaczą na ziemię, 
lecz uleci z rezygnacyą w niebo, anioł wytrwania zstępuje w roz- 
dartą duszę, i namaszcza jéj rany chryzmatem pokoju. A nieopisa- 
na błogość tego ukojenia jest tajemnicą bohaterów cierpliwości, 
którćj nie widziało oko, nie słyszało ucho, i pojąć nie zdoła rozum 
szczęśliwych, co nigdy nie cierpieli, i nieszczęśliwych, którzy cier- 
pieli bez męstwa. 

Pokrzepiona na duchu Maryjka poszła dalćj, postanowiwszy 
nie rozpamiętywać już odtąd swoich minionych smutków, jakby 
wypominając je Bogu. Zwróciła więc myśl w przyszłość, a ta zaczę- 
ła jéj się wydawać mnićj ciemną i zimną. Zyć dla drugich—mówiła 
sobie, to przecież większe szczęście niż żyć dla siebie, a sposo- 
bność całkowitego oddania się cierpiącćj ludzkości jest najpiękniej- 
szym udziałem, jaki przypaść może człowiekowi. A przytóm jest 
jeszcze i to w zysku, że kto nie ma żadnych osobistych pragnień 
ani nadziei, ten od zawodów i rozczarowań bezpieczny, łatwićj za- 
chować może największe dobro życia—niezachwiany pokój ducha. 

Odzyskawszy tak w całości to swoje dobro największe, za- 
chwiane nieco ostatniemi wypadkami, Maryjka uczuła się nakoniec 
znowu szczęśliwą —szczęśliwą, jak męczennik śpiewający na stosie 
hosanna! 
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Wieczorem u stołu panna Helena śledziła zdziwionym wzro- 
kiem wyraz pogodnego spokoju, rozlany na bladóm obliczu Maryjki, 
ale nie zdołała wyśledzić przyczyny, która tę zmianę spowodowała. 
Ita zagadka psychologiczna pozostała dla nićj nierozwiązaną, po- 
nieważ także przechodziła miarę jéj subiektywnćj kompetencyi. 


Nazajutrz przed 'stacyą kolei wysiadły trzy panie, z których 
dwie jechały razem aż do granicy, a trzecia w przeciwną stronę, 
w głąb kraju. Pociąg mający zabrać Maryjkę odchodził pierwszy. 
Hrabina pożegnała ją czule, ale z pewném roztargnieniem, bo była 
mocno zajęta myślą widzenia przez pięć minut Adama, znajdujące- 
go się obecnie w mieście, przez które przejeżdżać miała. Maryjka 
ze smutnóm ale spokojnóćm sercem weszła do wagonu—drzwi za 
nią zatrzaśnięto — gwiznęło, zahuczało, i uniosła ją para w dal 
ciemną. i 

My z nią nie pojedziemy. W dalszym jćj życiu nie będzie ani 
romansu, ani przejść dramatycznych, ani interesujących powikłań, 
będzie tylko ciągła, jednostajna praca, ciche a wytrwałe poświęce- 
nie, całkowite oddanie się jednostki ogółowi,—a to wszystko choć 
piękne w rzeczywistości, ale w opowiadaniu nieciekawe. 


Pani Nina po półtorarocznym pobycie zagranicą wróciła do 
Horyniec z mężem. Przez parę miesięcy młodzi państwo siedzieli 
w domu, dając czas wypalenia się pierwszemu ogniowi oburzenia, 
jakie mezalians hrabiny wywołał w sąsiedztwie, poczém odważnie 
wybrali się z wizytami. Pierwsze przyjmowane były chłodno,—od- 
dano je przecież, choć nie zbyt prędko, z drugiemi poszło lepićj, bo 
państwo Stalscy zapowiadali cały szereg zabaw u siebie, a któż za- 
bawić się nie lubi? Nakoniec stosunki ugładziły się jakoś, i wszyst- 
ko dobrze poszło. Adam potrafił postawić się na równi z najdumniej- 
szymi nawet, przybierając sobie pewien lekki ton wyższości w obco- 
waniu z ludźmi; wiedział, że taktyka impozycyi bywa zawsze sku- 
teczna względem wszystkich, którzy nie rozbierają czy rzecz jaka 
ma słuszną podstawę; że zaś tacy stanowią większość, więc w nie- 
długim czasie wyrobił sobie ogólne poważanie tém jedynie, że umiał 
kazać się poważać. 

Znalazła się przecież mała garstka nieprzejednanych, składa- 
jąca się z potężnego niegdyś zastępu kastowców, którego niedobit- 
ki dotąd jeszcze nie zrobiły ustępstw postępowemu duchowi czasu. 
Ci w Horyńcach nie bywali nigdy, przy spotkaniu zaś w towarzy- 
stwie Ninę traktowali ze sztywną grzecznością, Adama—tak jakby 
nie istniał wcale, Na czele tćj opozycyi stała najszanowniejsza 
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w okolicy matrona, staruszka nieposzlakowanćj prawości, surowa 
nietylko dla drugich lecz i dla siebie, księżna Juliuszowa. Pozyska- 
nie jéj byłoby wielką wygraną, bo całe stronnictwo powtarzało każ- . 
dy pacierz za tą panią matką; Nina więc całym swoim powabem 


starała się ująć ją przy każdćm spotkaniu, lecz staruszka pozostała 


niezdobytą warownią. Wtedy Adam postanowił sprobować szczę- 
ścia śmiałym sposobem otwartego z nią rozmówienia się, licząc na 
to, że sama prawdomówna czasem do krańcowości, najprędzćj da 
się ująć zupełną szczerością. Na imieninach więc jednćj z krew- 
nych Niny, na których była i księżna, Adam usiadł przy nićj, 
a choć odwróciła głowę, jakby tego nie zauważyła—odezwał się od- 
ważnie: 

— Księżna nie łaskawa na moję żonę. 

Księżna spojrzała z góry na zuchwałego interlokutora, ale nie 
mogąc bez ubliżenia dobremu wychowaniu zostawić go bez odpo- 
wiedzi—rzuciła od niechcenia: 

— Pani Stalska mojćj łaskawości nie potrzebuje. 

— Owszem—odrzekł; niełaska księżnćj jest bardzo przykrą 
dla mojćj żony. Nina spodziewała się, że księżna, jeżeli nie przez 
dobroć dla nićj samćj, to przynajmnićj przez wzgląd na zwyczaj ze- 
chce odwzajemnić się za jéj odwiedziny. 

— Dziękuję panu Stalskiemu—odpowiedziała staruszka oschle, 
—że mię pan Stalski uczy zwyczajów towarzyskich. 

Nie zrażając się tém, Adam rzekł spokojnie: 

— Niechże księżna zechce przynajmnićj być ze mną jak ze 
wszystkimi szczerą, i raczy mi otwarcie powiedzićć, czém tak bardzo 
mogliśmy się jéj narazić? Wszak nawet skazanemu odczytują potę- 
piające go dowody przed wykonaniem wyroku. | 

Staruszka trochę się udobruchała, bo lubiła, gdy się odwoły- 
wano do jćj otwartości. 

— Dobrze—rzekła;—wypowiem przekonania, w duchu których 
postępuję, skoro pan Stalski sam mię do tćj z nim szczerości upo- 
wążnia. Oto, podług mnie, nikt nie powinien wychodzić ze sfery, 
w którćj Bóg mu się urodzić kazał, a gdyby chciał się między wyż- 
szych wcisnąć, obowiązkiem jest /e remettre à sa place. Odstąpić od 
tćj zasady można tylko dla rzadkich wyjątków, których wartość mo- 
ralna i intelektualna jest tak wysoka, że zaciera nawet nierówność 
urodzenia. Ja sama kiedyś całowałam w rękę świątobliwego dostojni- 
ka kościoła, który z ludu wychodził, a przyjmowałam z przyjemno- 
ścią w moim domu dorobkiewicza, co uczciwie zarobionych milio- 
nów używał prawdziwie po obywatelsku, i doktora niepewnego 
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pochodzenia, słynącego nauką w kraju i zagranicą. Takie wyjątko- 
we osobistości na miejscu dziedzictwa zasługi przodków stawiają 
własną zasługę; ale do ich kategoryi nie można wliczyć tych, któ- 
rych wartość osobista nie wynagradza braku zasłużonego krajowi 
nazwiska. 

— Kwestya osobistćj zasługi—odpowiedział Adam, —jest często 
za ciemną, aby omylna sprawiedliwość ludzka mogła o nićj słusznie 
wyrokować. Niech mi więc księżna powiedzićć raczy, na jakich 
danych odsądzony jestem od takićj wartości moralnćj, któraby mi 
zastąpiła tak zwane dobre urodzenie? 

— Ponieważ pan Stalski sam mię o to pyta, mogę bez niede- 
likatności dotknąć tak draźliwćj kwestyi. Czyny—to świadczą 
o moralnćj wartości, a ta w czynach jego okazała się dosyć dwu- 
znaczną. 

— Proszę o zupełną otwartość: jaką nieuczciwość popeł- 
niłem? 

— Przed opinią ludzi płytko i lekko sądzących, pan Stalski 
ihoże być czystym jak bursztyn; lecz przed sądem poważnym i skru- 
pulatnym uczepienie się fartuszka żony, aby się po nim wedrzćć na 
wyższe stanowisko jest co najmnićj wne mesguinerie. Wymiana swo- 
jéj osoby na posag i pozycyę jest handlem, a handel—to rzecz ży- 
dowska. 

— Któż w obecnym wypadku może wiedzićć, że motorem była 
rachuba, nie uczucie? Jeśli żona jest kobietą mogącą się podobać, 
zkąd pewność, że mąż żenił się nie z przywiązania? 

— Niepewność w tym względzie sąsiadowałaby z naiwnością... 
Przyjmijmy jednak możliwość przywiązania, to i w takim razie 
sąd o moralnćj wartości niewiele zmienić się może. Mężczyzna, który 
choćby nawet pod wpływem namiętności wybiera na kapłankę 
swego ogniska, na matkę swego rodu, na anioła swego domu—ko- 
bietę mającą powierzchowne jedynie zalety, i nie wynagradzającą 
nawet wad swoich żadnym przymiotem poważnego znaczenia, musi 
być albo słaby umysłem-—a pan jesteś inteligentny: albo słaby cha- 
rakterem—a pan jesteś energiczny; albo słaby moralnie—eż c’est le 
cas. Sam już zresztą pociąg do kobićty tego rodzaju należy do 
uczuć tak niskiego gatunku, że to jedno dostatecznie okazuje war- 
tość moralną poddającego mu się mężczyzny. A teraz niech mi pan 
Stalski wybaczy, jeśli moja otwartość uraziła jego miłość własną, 
Sam prosił mię o to—ja zaś prośbie zadosyćuczyniłam dlatego, że 
mój wiek i stanowisko obowiązują mię tak do kierowania opinią, 
jak i do wygłaszania jéj bez ogródek. Nie zawsze to wprawdzie 
skuteczne, ale może ubyłoby trochę złego na świecie, gdyby było 
więcćj starych werydyczek. 
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Z; Wyre óiawiwy to wszystko, księżna Juliuszowa obróciła 
się do nadchodzącćj gospodyni domu—i rozpoczęła z nią rozmowę, 
Odtąd Adam nie probował już zbliżyć się do zachowawczego 
stronnictwa, starając się tylko o zaciśnięcie stosunków z tymi, któ- 
rzy z krwią błękitną nie odziedziczyli średniowiecznych uprzedzeń. 
= Niedługo potóm sąsiedztwo horynieckie powiększyło się. Pan 
Henryk Zarzecki powrócił do swojćj rezydencyi, i przywiózł młodą 
żoneczkę, którą była ex-panna Helena. Pan Henryk był w głębi 
ducha mocno zdziwiony, że się z nią ożenił; a stało się to w ten 
sposób.“ 

Po przejściu drugiego kursu w Zurichu, panna Helena ułoży- 
ła naukową wycieczkę na czas wakacyjny, i odbywała ją w sposób 
nietylko pożyteczny lecz przyjemny, włócząc za sobą kilku kole- 
gów-studentów. O elóken spotkała się z panem Henrykiem, 
który odbywał romantyczną podróż po Szwajcaryi z trzecim już od 
wyjazdu z kraju przedmiotem gorącćj miłości, sentymentalną nie- 
meczką z niezabudkowemi oczyma. Przy spotkaniu pan Henryk nie 
wiedział, czy ma zdobyć się na śmiałość powitania Heleny, ale ona 
pierwsza zbliżyła się do niego, i jakby nic nigdy nie zaszło między 
nimi—przywitała go uprzejmie, gawędziła swobodnie i wesoło, wy- 
pytując się o dawnych wspólnych znajomych, i nakoniec zapropo- 
nowała uczestnictwo w ułożonćj na jutro wycieczce. Po tćj pierw- 
szćj wspólnćj przechadzce poszła druga i trzecia, a dalćj rzeczy tak 
się jakoś same ułożyły, że piękna Gretchen tonąc we łzach, wróciła 
do jakiegoś teatrzyku, z którego była wzięta, a koledzy panny He- 
leny porozjeżdżali się jeden za drugim. Ona sama studyowała daléj 
alpejską przyrodę em źćźe-a tête z Henrykiem, aż ten, sam nie wiedząc 
jak i dlaczego, w pewien piękny wieczór pod Tella kaplicą wyznał 
jéj ustami, czego rzeczywiście w sercu nie było, i zanim miał czas 
zastanowić się, coi na co robi, stanął z nią na ślubnym kobiercu 
w genewskim kościele katolickim. 

Pan Henryk był kliszą, którćj wierne odbitki widzimy między 
obecnie nam.przodującą młodzieżą, w stosunku co najmnićj dwóch 
do pięciu. Od natury nie skąpo wyposażony, wszystkie jćj dary 
w ten sposób obrócił, że rezultat wypadł następujący: Inteligencyę 
żywą i bystrą zaniedbał u podstawy, ozdabiając po wierzchu, wsku- 
tek czego zadziwiał czasem erudycyą, czasem niewiadomością. 
Niepospolitego daru wymowy używał w ten sposób, że ze znakomi- 
tą dyalektyką bronił dziś tezy, którą potępiał wczoraj, i sam się 
chwalił swoim sofistycznym talentem, nic sobie nie robiąc ze stało- 
ści wyrobionych przekonań. Z tćj chwiejności zdań wychodziła 
w naturalnćj konsekwencyi zmienność usposobienia; łatwe miłostki 
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zmieniał jak rękawiczki, szczycąc się bałamuctwem, jak ludzie je- 
dnolitego charakteru stałością, a pojęcia o honorze stosował tylko 
względem mężczyzn, w stosunku do kobićt, nie czując się do ża- 
dnćj sumienności obowiązanym, ponieważ uważał je po mahome- 
tańsku jedynie za cacka dla męskićj rozrywki stworzone. Postępo- 
wanie swoje w razie potrzeby tłómaczył teoryami poczerpniętemi 
z modnego naturalizmu; teorya nieodpowiedzialności za swoje czy- 
ny, jako bezwzględnie zależne od ustroju nerwowego, była mu wy- 
godnym parawanem, za którym dawały się zadawalniać rozmaite 
popędy nie-idealnego porządku. Rzadkiemi lecz gwałtownemi 
wybuchami energii wyrobił sobie opinię człowieka z charakterem 
u osób, które nie umiały zauważyć, że ta fantastyczna energia jest 
zupełnie wytrwałości pozbawioną; miewał chwile zapału dla idei, 
szlachetnych uniesień i pięknych porywów, ale te chwile były tak 


krótkie, że nigdy nie starczyło mu czasu do wcielenia ich w czyny; - 


serce miał dobre—ale tylko dopóki w grę nie wchodziła własna 
przyjemność, bo ta była mu wszystkićm w życiu, na którego naj- 
poważniejszych kwestyach ostrzył świetny swój dowcip dla wesołćj 
zabawki. Dla miłego swego humoru był ogólnie lubiony i pożą- 
dany w towarzystwie. 

Pan Henryk ożenił się tedy z panną Heleną dlatego, że czło- 
wiek tego rodzaju jest jak ów dzban przysłowiowy, co wodę nosi aż 
się ucho urwie, i musi prędzćj lub późnićj stać się łupem pierw- 
szćj lepszćj intrygantki lub zalotnicy, którą ludzie, okoliczności 
lub jćj własna zręczność narzuca jego chwiejnemu usposobieniu. 

Panna Helena jako pani Zarzecka zmieniła się do niepozna- 
nia. Wyładniała niezmiernie, bo utyła, wybielała, oczy straciły po- 
nury wyraz, a uśmiech sardonicznćj goryczy zmodyfikował się w od- 
cień dowcipnćj ironii. Powierzchowność jéj i sposób bycia uległy 
także gruntownćj przemianie. Zarzuciła zupełnie dawny strój suro- 
wy, świetniała tualetami, które słynęły oryginalnością pomysłów, 
była wesołą, ożywioną, otwarcie już teraz zalotną, aliczny zastęp 
wielbicieli otaczał ją na każdćm zebraniu. Chociaż dom prowadziła 
otwarty i bywała wiele, umiała przecież nie zaniedbywać pożytku 
dla przyjemności, prowadziła wzorowo nietylko swoje lecz i mę- 
skie gospodarstwo, a objąwszy ster interesów majątkowych, w nie- 
długim czasie fortunę nadszarpniętą kawalerskiemi interesami mę- 
ża nietylko z długów oczyściła, lecz nawet przyrabiać zaczęła. 

Pan Henryk na drugi plan we wszystkićm usunięty, radby był 
pocieszać się ulubionemi dawnićj rozrywkami, ale nie mógł, bo bał 
się żony; oddał się więc bakaratowi i czytaniu pieprznych płodów 
beletrystyki francuskićj, a z nudów zaczął równie często jak przed 
ożenieniem się zaglądać do Horyniec. 
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tunki ukrywają się doskonale, ponieważ maskowanie. ich może być. 3 
z chłodnym rozmysłem robione. Zresztą, Adama ani Heleny nawet Ę: 
nie śmianoby o coś złego posądzać, bo dobra opinia ich była już — 


tak stanowczo wyrobiona, że śmiałek, coby się na nią targnął, ścią- 


gnąłby tylko na siebie zarzut niskićj zazdrości. Pani Henrykowa 


zyskała sobie ogólne uznanie jako kobieta dzielna w całóm znacze- 


niu tego wyrazu, rządziła się bowiem jak mało który mężczyzna, © 


a umiejąc być jednocześnie gospodarną i światową, pomimo oszczę- 
dności dawała świetne przyjęcia. Pan Stalski zaś coraz bardzićj na 


poważanie zasługiwał, bo był obywatelem rzeczywiście wzorowym, 


czynności i energii niezwykłćj, gospodarstwo i rozmaite przemysło- zd 


we przedsiębierstwa urządzał znakomicie, interesa na wielką skalę 
prowadził szczęśliwie a rzetelnie," i co najważniejsza—krociami 
mnożył krocie. 


Julia Terpiłowska. 


DZEDZICZNOŚĆ POD WZGLĘDEM EMPIRYCZNYN, 


IT. 


Z pomiędzy czynników albo praw, powołanych przez nowo- 
czesny ewolucyonizm biologiczny do objaśniania względnej stało- 
ści i zmienności form życia organicznego, dziedziczność w piśmien- 
nictwie naszém najszersze znalazła uwzględnienie. Zmieniały się 
przecież i wciąż się zmieniają poglądy specyalistów na znaczenie 
i rolę doboru naturalnego, doboru płciowego, przystosowywania się 
narządów i czynności; tak zakres faktów, jak ich interpretacya, 
stanowią przedmiot ustawicznćj wymiany zdań pomiędzy biologa- 
mi. Pomimo tego, ruch w tym kierunku uwzględniano u nas chyba 
dorywczo; nie przekładano dzieł wybitniejszych, z wyjątkiem Dar- 
wina, i nie referowano ich systematycznie. Dziedziczność tylko 
zwracała na siebie szczególną uwagę i cieszy się niejako monopo- 
lem popularności. Przyczyny tego zjawiska w pewnćj mierze da- 
dzą się zrozumićć. [nne z wymienionych czynników są bardzićj 
zawiłe, rola ich w zmianach świata organicznego nie jest dość prze- 
zroczysta, by ją bowiem pojąć należycie, trzeba uwzględniać długie 
szeregi pokoleń, ulegających zmianom nieznacznym i powolnym 
wśród ustawicznćj gry działań i oddziaływań pomiędzy daną formą 
organiczną i powikłanemi warunkami zmiennego otoczenia. Dzie- 
dziczność, przeciwnie, nietylko znajduje dostateczną ilustracyą 
w faktach dla bezpośrednićj obserwacyi dostępnych, lecz, o ile jéj 
prawo przybićra prostą postać bezwzględnćj formuły: „wszelka ce- 
cha odziedzicza się; niedziedziczenie jest wyjątkiem*, o tyle rola 
dziedziczności dla każdego, nawet niezbyt przygotowanego umysłu 
staje się oczywistą, Ze stanowiska tego, tak niby prostego prawa, 
otwierają się nadto łatwe i wzrok nęcące perspektywy na przy- 
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szłość; stajemy się niejako posiadaczami tego zwierciadła magi- 
cznego, w którém Makbet z przerażeniem śledził pochód szeregu 
przyszłych pokoleń, bo skoro każda nabyta cecha przelówa się dzie- 
dzicznie z fatalnością prawa niezłomnego, więc od nas to zależy 
los naszych dzieci i prapotomków, a nieopatrznie przez nas nabyta 
trucizna chorób i kalectw cielesnych lub duchowych wkłada na su- 
mienie nasze nietylko odpowiedzialność za samych siebie, leczi za 
tych, którzy tę zgubną spuściznę przez nas przekazaną dźwigać 
mają. Perspektywa jasna i nawet podnosząca moralnie. 

Po wywodach powyższych nie będziemy się tu dłużćj zastana- 
wiali nad szeregiem prac o dziedziczności piśmiennictwu naszemu 
przyswojonych. Książka Bichnera „Dziedziczność* jest popular- 
ném, ale niekrytycznóm, rozsnuciem poglądu na dziedziczność 
i schematu klasyfikacyjnego Haeckela, ubarwionćm szczegółami, ma- 
jącemi wartość niedostatecznie zbadanych anegdot. Najgrunto- 
wniejsza książka Ribota „Dziedziczność psychologiczna*, wielce 
cenna ze względu na nagromadzenie materyału i niektóre analizy 
psychologiczne, jakkolwiek dość świćża, w wielu razach nie do- 
trzymuje kroku najnowszym wymaganiom krytycznym i dopićro 
w nowém chyba wydaniu autor porachuje się należycie z pogląda- 
mi teoretycznemi i krytycznemi biologów niemieckich. Wreszcie, 
świćżo wydana praca Aleks. Dingi „Dziedziczność instynktów, na- 
miętności i uczuć* (1) odpowiada zupełnie typowi tych traktatów 
o dziedziczności, jakie pisano przed trzydziestu i więcćj laty, tak, 
iż gdyby nie pewne daty, możnaby ją wprost odnieść do owćj epo- 
ki naiwnego empiryzmu i anegdot. Natomiast pojawiła się u nas 
w roku jeszcze bieżącym praca oryginalna o dziedziczności, która 
wymaga rozejrzenia się dokładniejszego. 

Dobrze znany autor całego szeregu opowiadań historycznych 
z przeszłości południowo-wschodnich kresów rzeczypospolitćj dr. 
Antoni Józef Rolle jest zarazem lekarzem o rozległćj i wieloletnićj 
już praktyce, która mu w znacznym stopniu dostarczyła materyału 
do studyum „O dziedziczności obłąkania*, pierwotnie drukowane- 
go w „Przeglądzie lekarskim* i następnie wydanego w osobnóm 
odbiciu (2). Jestto, jak sam autor we wstępie do swojćj rozprawy 
zapowiada i w końcu jćj powtarza, owoc trzydziestoletnićj pracy, 
a więc owoc dostały, który przetrwał próby czasu i przetrawił w so- 
bie cierpką goryczkę skorospiałek. Takie przysmaki, rzadkie w na- 


(1) Al. D. Dinga. „Dziedziczność* i t. d. Odbitka osobna z przekładu dra L. 
Wolberga, drukowanego w tygodniku „Życie“ numera 12—16. 1889 r. 
(2) Dr. Ant. J. Rolle. „O dziedziczności obłąkania“, 8-ka, str. 73. Kraków. 1886. 
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szym wieku pośpiesznćj gospodarki, gdy się sprzedają przyszłe na 
pniu jeszcze podrastające plony i przeceniane bywają przez zepsu- 
tych smakoszów mdłe i wodniste nowalie, warte są tego, aby ich 
zakosztować, aby się z nich pożywić. 

Praca dra Rollego jest empiryczną. Wychodzi on z paru bli- 
żćj nieuzasadnionych twierdzeń ogólnych, z których naczelne 
głosi: „Dziedziczność jest prawem, wyjątki zaś przeobrażeniem 
dziedziczności*. Do czynników warunkujących te przeobrażenia 
autor zalicza za Ribotem: krzyżowanie się w osobniku wpływów 
dziedzicznych ojca i matki, tak bezpośrednich jak atawistycznych, 
oraz „przyczyny wypadkowe, działające w chwili powstawania pło- 
du, nakoniec wewnętrzne i zewnętrzne wpływy po dokonanćm po- 
częciu* (str. 24). Nadto, powołuje się na zdanie Moreau de Tours 
(starszego): „Prawa dziedziczności nie należy szukać w tożsamości 
czynów lub faktów, czy to organicznych, czy umysłowych; szukać 
go należy w samém źródle organizacyi, w wewnętrznćj budowie. 
Nie jestto koniecznym warunkiem, aby rodzina, którćj głowa umar- 
ła, będąc obłąkanym lub epileptykiem, również składała się 
z epileptyków i obłąkanych, lecz dzieci mogą być idyotami, ule- 
gać porażeniu, zołzom. Ojciec przelał na swe dzieci nie obłą- 
kanie, lecz wadliwość w budowie, która objawiać się będzie 
w rozmaitych postaciach epilepsyi, histeryi, zołzów, rachityzmu. 
W ten sposób należy rozumićć dziedziczne przelewanie“. Wre- 
szcie, przytacza autor opinią Baillargera, według którego naj- 
rozmaitsze sprawy patologiczne w spadku mogą dawać zbo- 
czenie umysłowe. Wobec tego w pracy swojćj dr. Rolle „szcze- 
gólny kładzie nacisk na tę rozmaitość przypadłości* i stara się 
„związek między niemi wyjaśnić i sprawdzić“ (26). Za wzór kla- 
syfikacyi spadkobierstwa psychopatologicznego (*) służy autoro- 
wi podział przyjęty przez Ribota (35); praca zaś Doutrebante'a, 
którą omówiliśmy wyżćj, była wskazówką w poszukiwaniach ge- 
nealogicznych (7). 

Ta szczupła wiązka wskazówek ogólnych posiada wielkie zna- 
czenie, gdyż z jéj to pomocą wypada czytelnikowi, jak z nicią Arya- 
dny, zapuszczać stę w labirynt szczegółów empirycznych, które 
można najrozmaicićj sobie ttómaczyć, skoro brak niechybnych zna- 


(*) To, co autor w różnych miejscach nazywa spadkobierstwem albo dziedziczno- 
ścią „psychiatryczną*, właściwićj, jak sądzimy, byłoby nazwać „psychopatologiczną*, 
bo „psychiatria* jest sztuką leczenia, o czem w pracy mowy nie ma. Tak samo Bailar- 
gera należałoby nazywać nie „frenopatą*, bo on nie cierpiał na umyśle, lecz freno- 
patologiem, bo on badał patologią umysłu, 
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mion faktu i granice jego nie są znane. Sądzę, iż każdy, kto się 


zastanawiał nad tajemnicami dziedziczności, dozna niepospolitych 


przeszkód w usiłowaniach należytego zrozumienia powyższych - 


oświadczeń ogólnych autora, zwłaszcza jeżeli je zestawi z sądami 
rozproszonemi w całćj pracy. I tak, z jednćj strony zdawałoby się, 
że przez dziedziczność należy rozumićć ściśle tylko przelewanie się 
na potomstwo tćj samćj mianowicie cechy, którą się przodek od- 
znaczał i wtym samym stopniu. Przytćm dziedziczności szukać 
trzebą „w samém źródle organizącyi, w wewnętrznćj budowie“, nie 
zaś w fóżmach zewnętrznych lub „w tożsamości faktów i czynów“, 

i totćmbardzićj, że autor Bow tacza: „protoplasta udziela spadką- 
biercy nie chorobę, ale usposobienie do nićj, jakby kapitał nie pro- 
centujący, który wielką dywidendę dać może przy nieszczęśliwym 
zbiegu okoliczności (oczywiście z dziedzicznością nic wspólnego 
nie mających?), ale tćż może jéj długo nie dawać, może w końcu 
nie dać jćj wcale*, (naturalnie także wskutek wpływu jakichś oko- 
liczności). Ztąd wypada, że gdziekolwiek w potomstwie wystę- 
puje cecha patologiczna inna niż u przodków, albo chociażby i ta 
sama, ale w większych lub mniejszych rozmiarach, przyczyn tego 
szukać należy w jakichś pobocznych wpływach, wikłających 
objawy prawa dziedziczności; dalćj wypada, że jedynćm znamie» 
niem, na mocy którego da się stwierdzić fakt dziedziczności, jest 
zupełna tożsamość budowy wewnętrznćj przodka i potomka, lub 
przynajmnićj w razach, gdy tćj budowy zbadać nie można, zupełna 
tożsamość symptomów; w końcu wypada, że moc prawa dziedzi- 
czności rozciąga się tylko do zasadniczych cech organizacyi, żę 
granicą tego prawa jest budowa wewnętrzna ciała, stanowiąca 
grunt usposobień chorobnych cielesnych i duchowych. 

Z drugićj jednak strony okazuje się, że autor w interpretacyi 
kazuistyki rzecz zupełnie inaczćj rozumie. Nasamprzód, uderza 
okoliczność, że autor budowy wewnętrznćj, która właśnie jest je- 
dyną cechą znamienną faktu dziedziczności, nigdzie nie bada, cho- 
ciążby nawet według metod, używanych dziś przez anatomów pa- 
tologów. Skutkiem tego są następujące sądy, że tu podamy jeden 
przykład z wielu: „Pradziadek, gwałtownik, nerwowy, do zbytku 
używający trunków; dziadek lubieżnik, ograniczonych zdolności 
umysłowych; ojciec dotknięty obłędem peryodycznym, w końcu sa- 
mobójca; synowie ulegają najrozmaitszym cierpieniom nerwowym 
i zwyrodnieniom umysłowym (padaczce, rozdraźnieniu mózgo-rdze- 
niowemu, agorafobii i t. d.)*. Momentem etyologicznym w tym 
szeregu dotkniętych różnemi chorobami pokoleń ma być dziedzi- 
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czność. Zkąd to wiemy? Budowy wewnętrznej nie badano, i gdyby 
ją nawet badano, to jak wiemy, najskrupulatniejsze badania mikro - 
skopijne tkanki nerwowćj nie wykryły dotąd od jakich właściwości 
jćj budowy zależy gwałtowność, lubieżność, obłęd peryodyczny albo 
popęd do samobójstwa, a tćmbardzićj nikt nie wykazał, aby wymie- 
nione formy patologiczne wynikały z jakichś wspólnych cech budowy 
tkanki nerwowej, co wszakże, według założenia, byłoby jedyną pe- 
wną rękojmią, żete, tak różne formy patologiczne, powiązane są przy- 
czynowo nicią dziedziczności. Pozostaje fakt jeden, że we wszystkich 
wymienionych przypadłościach patologicznych niewątpliwie układ: 
nerwowy był bezpośrednio lub pośrednio obrażony, że albo zwyro* 
dnienia tkanki nerwowćj, albo nienormalności w jćj okrwieniu by- 
ły przyczyną chorób; ale wady te mogły tkwić w różnych częściach 
układu nerwowego i być różnćj natury; niepodobna przecież wią- 
zać szeregu spraw patologicznych w łańcuch dziedziczny dla tego 
tylko, że ich podkładem jest wogóle tkanka nerwowa, raz zwyro- 
dniająca się w rdzeniu, drugi raz źle odżywiana lub obrażona przez 
wybroczyny w mózgu i t. d. Tu żadnćj tożsamości w budowie we- 
wnętrznćj nie masz. Ostatecznie tedy mamy szereg genetycznie 
powiązanych pokoleń, dotkniętych rozmaitemi chorobami układu 
nerwowego. Stąd tylko można wnosić, iż tu mamy do czynienia z dzie- 
dzicznością, to znaczy zapominać, że związek genetyczny szeregu 
pokoleń patologicznych nie jest przesłanką, z którćjby już wprost 
dziedziczność wywnioskować się dała, lecz jest faktem, który na- 
suwa pytanie: o ile tu dziedziczność nie grała roli momentu etyo- 
logicznego? Odpowiedzi zaś na to pytanie trzeba szukać gdzie- 
indzićj, mianowicie we wspólności cech budowy wewnętrznćj, i do- 
dajmy, w dokładnćj analizie symptomów, posuniętćj aż do najbar- 
dzićj zasadniczych czynności ustroju lub części jego. 

I nigdzie, w ciągu całćj pracy swojćj, autor nie bada budowy 
wewnętrznćj, ani nawet nie analizuje dokładnie symptomów, w ce- 
lu wykrycia tych wspólnych różnym pokoleniom zasadniczych uspo- 
sobień, na gruncie których rozwijają się choroby. Natomiast bar- 
dzo często opićra się na obserwacyi podobnych „czynów lub fa- 
któw*, czyli na tém, przeciwko czemu sam zastrzegł się słowami 
Moreau de Tours. Tak, „Syn odziedziczył po ojcu: kamienie ner- 
kowe, względną oszczędność, zamiłowanie porządku, wytrwałość 
i systematyczność w pracy, upodobanie w samotności; po matce: 
„..gotowość do poświęcenia i głęboką miłość kraju. Córka odzie- 
dziczyła po ojcu... podejrzliwość, obojętność dla kraju...; po mat- 
ce:... nieopatrzną rozrzutność ilekceważenie porządku“ (24—25). 
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Obok tego przytaczane są różne szczegóły zewnętrznćj budowy sy- 
na i córki, odziedziczone naprzemian po ojcu i matce. Szczegóły 
te wszakże nie zostają w żadnym widocznym związku z wymienio- 
nemi właściwościami psychicznemi, aby wolno było zawnioskować, 
że ponieważ takie a takie szczegóły budowy zostały odziedziczone 
po ojcu, więc i oszczędność albo obojętność dla kraju są także 
spadkobierstwem ojca. Mogły te cechy psychiczne być wprost 
odziedziczone od rodziców, ale mogły tóż być następstwem 
mieszanych wpływów wychowawczych i przykładu obojga ro- 
dziców. Co tu właściwie było przyczyną trzeba byłoby zbadać 
dopićro. 

Po tych uwagach metodologicznych, przechodzimy do samćj 
treści pracy dra Rollego. Jest ona zestawieniem wyników badania 
stu konarów rodowych, głównie na Podolu, nie w jednćj wszakże 
gubernii, powinowactwo bowiem rodzin badanych przekraczało nie- 
raz jéj granice. Materyału odpowiedniego dostarczyły trzy źródła: 
przedewszystkićm osobiste spostrzeżenia autora, obejmujące dwa, 
niekiedy zaś itrzy pokolenia; nadto szczegóły, z drugićj zapoży- 
czone ręki, i wreszcie badania dokumentów archiwalnych. Poszu- 
kiwania tego rodzaju nastręczają poważne trudności z powodu, iż 
statystyka dokładna chorób psychicznych przy dzisiejszych warun- 
kach sanitarnych w danćj okolicy prawie jest niemożebna, a tém- 
bardzićj była niemożebna dawnićj. Zawód swój lekarski autor 
rozpoczął przed trzydziestu laty i zachował wspomnienia swoje 
z owych czasów o stanie przytułku dla obłąkanych w Kijowie. Do- 
stawali się do tego zakładu przeważnie pacyenci ze stanu włościań- 
skiego, nie wszyscy jednak, „spokojni waryaci* bowiem używali 
swobody. Zamożne natomiast rodziny, wskutek wstydu fałszy- 
wego, chorych swoich tego rodzaju ukrywały przed światem albo 
w tajemnicy wywoziły do zagranicznych zakładów, gdyż obłąkany 
członek rodziny wyobrażał w opinii tćj klasyspołeczeństwa naszego 
pewnego rodzaju upokorzenie, „jakby karę bożą“, co zresztą i dziś 
się jeszcze zdarza. Lekarza używano wyjątkowo. Gmin przesądny, 
o ile nie zdołał obłąkanych swoich umieścić w szpitalach, leczył 
ich, ale kuracyą stanowiły praktyki nabożne, albo gusła i zioła, 
udzielane przez znachorów, którzy się niekiedy cieszyli dużóm 
wzięciem w okolicy, nawet wśród zamożniejszych ziemian. Dziś 
warunki nieco się polepszyły, chociaż statystyka, do którćj autor 
ma przedewszystkićm zaufanie, w dalszym ciągu nie istnieje; tak 
naprzykład: jedyny na gubernią podolską szpital rządowy dla obłą- 
kanych w ciągu lat dziesięciu, od 1877 do 1887 r., dał przytułek 757 
chorym, co w przecięciu wynosi rocznie 75,5 czyli w stosunku do 
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ogółu ludności tój guberni nie całych 0,003%. Że stosunek ten nie 
wyraża rzeczywistego stanu rzeczy, to oczywista i potwierdza się 
zresztą dostatecznie przez fakt, że z roku na rok pozostaje po kil- 
kudziesięciu kandydatów, wyczekujących kolei, tudzież, że w każ- 
dćj wiosce i miasteczku jest po kilku obłąkanych, którzy się odda- 
ją żebraninie i pełnią niektóre posługi. W wymienionym szpitalu 
stosunek chrześcian do żydów w rzeczonym okresie 10-letnim był 
taki: chrześcian było 627 czyli 1 na 3000 mieszkańców, żydów zaś 
130 czyli 1 na 2000 jednowierców gubernii. Nie należy ztąd wno- 
sić, jakoby żydzi u nas częścićj ulegali obłąkaniu, niż chrześcianie, 
jak to stwierdza Lombroso we Włoszech, lecz zależy to od faktu, że 
Żydzi wszystkich prawie chorych swoich umieszczają w szpitalu, 
kiedy chrześcianie ledwo 20 do 30 4. 

Ze względu na powyższe trudności statystyczne autor ograni- 
cza pole poszukiwań swoich do stanu uprzywilejowanego, gdzie 
można korzystać z mnićj lub więcćj dokładnych danych rodowodo- 
wych, gdzie nadto częścićj pomoc lekarska wzywaną bywa i do te- 
go „stan uprzywilejowany częścićj od innych ulega dziedziczności 
chorób umysłowych“ (str. 7). W zebranych przez siebie genealo- 
giach dr. Rolle notował sobie obok nazwisk daty, dotyczące po- 
winowactwa różnych stopni, urodzin i zgonów, urzędów sprawowa- 
nych, zasług i występków wybitniejszych; w rozprawie jednak swo- 
jćj uznał za stosowne pominąć „nazwiska i imiona i wszystko, z cze- 
goby teraźniejszość zły chciała zrobić użytek. Idzie mi bowiem— 
powiada autor—o same fakta; genealogie zużytkowałem jako suro- 
wy materyał, nigdy ich nie ogłoszę, choćby pracę niniejszą miano 
pomawiać o przesadę i niedokładność.* 

Ale i określenie dokładne stosunku owych stu zbadanych ro- 
dów szlacheckich do reszty szlachty w prowincyi jest także niemo- 
żebne, bo należyty wykaz liczby szlachty przedstawia trudności 
nieprzezwyciężone; „do uwłaszczenia kmieci u nas szlachcicem był, 
kto władał ziemią; do 1861 r. szlachcicem był, kto miał na prowin- 
cyonalnych sejmikach (wyborach) prawo głosu: wówczas jeszcze 
rachunek stawał się możebnym; tak, w r. 1820 liczono w gub. po- 
dolskićj 1150 posiadaczy i 524 rodzin albo rodów. W 1860 r. pierw- 
szych 1656, ostatnich 890. Z upadkiem reprezentacyi i nadaniem 
prawa nabywania ziemi wszystkim stanom oprócz mieszkańców 
„polskiego pochodzenia* posiadłość większa zaczęła drobnićć, licz- 
ba zaś ziemian urosła w r. 1885 do poważnćj cyfry 4025 głów.* Po- 
mimo jednak tych przeszkód, autor nie odstępuje od statystyki. 
Zaznaczywszy miniochodem, że „nie masz u nas gniazda, w którem- 
by nie udało się odszukać przynajmnićj jednego chorego na umy- 
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sle“, sto badanych rodów dzieli on na siedm kategoryi, według licz- 
by uwzględnionych pokoleń, tak iż najwyższą liczbę uwzględnio- 
nych pokoleń danego rodu stanowi siedm. Ogół osób płci obojćj 
we wszystkich tych rodach wynosi w ciągu badanego okresu 1564 
i w tćj liczbie 834 mężczyzn i 721 kobiet. Naten ogół jednostek, 
wchodzących w skład stu badanych rodów; przypada 276 chorych 
psychicznie a mianowicie: obłąkanych (nerwice umysłowe) 142, 
zwyrodnień umysłowych (histerya, histeroepilepsya, hypochondrya, 
neurastenia, psychopatya, idyotyzm itd.) 89, upośledzenie umysłowe 
45. W sumie wynosi to 18% procent ogółu osób. Z pośród ogółu te- 
go większość, obejmującą: dwa pokolenia, autor zbadał osobiście 
i znalazł, że obłąkaniu towarzyszyły pewne sprawy patologiczne, 
które albo dały początek obłąkaniu, albo były następstwem jego, 
w takim stosunku: padaczka 12, rozdraźnienie mózgo-rdzeniowe 15, 
pląsawica 2, głuchoniemota 3, głuchota 9, zćzowatość 18, zająkli- 
wość 6, dziedziczna ślepota w jednćj rodzinie 4, wodogłowie wro- 
dzone 7, udar mózgowy i jego następstwa 38, opilstwo 44, zgon 
wskutek chorób mózgowych 24, zbrodnia 3. Ogółem 206 czyli oko- 
ło 209 w stosunku do liczby osób, reprezentujących dwa poko- 
lenia. 

Główną przyczyną zboczeń umysłowych i towarzyszących im 
cierpień nerwowych jest dziedziczność, którćj spotęgowane objawy 
w klasie uprzywilejowanćj dopiero z końcem przeszłego stulecia 
dają się spostrzegać. Spotęgowanie tych objawów wywołały nastę- 
pujące czynniki: 19 opilstwo:— „dość jest pilnie rozpatrzyć się 
w dziejach wewnętrznych naszego społeczeństwa, poczynając od 
tak zwanych czasów saskich, kiedy to opilstwo podniesiono na wy- 
żyny kultu; trzy albo nawet cztery pokolenia pod wpływem alkoho- 
licznego odurzenia spędziło życie całe, bo jak Polska szeroka i dłu- 
ga wszystka bywała pijana od początku do końca roku; oddziałać 
to wreszcie musiało nawet na zahartowane i twarde mózgi, nie wy- 
cieńczone zbyteczną pracą umysłową, niezużytkowane w pogoni za 
rozwiązaniem zagadnień społecznych.“ 2° Związki małże ń- 
skie między krewnemi: „Szlachcic był przekonany, że wszy- 
scy herbowni są między sobą spowinowaceni, stawało się więc dla 
niego obojętną rzeczą, czy Sakrament bliższe czy dalsze zwiąże ko- 
nary; szło mu przeważnie o splendor rodu a dla podtrzymania splen- 
doru niezbędny majątek, ztąd pod hasłem nierozdrobniania fortuny 
powstawały owe połączenia; dawnićj kościół stawiał swoje veto, 
obok moralności zdrowie publiczne mając na względzie, w prze- 
szłym atoli wieku pobłażliwie zaczął omijać szkopuły, stworzył ca- 
łe stosy okoliczności łagodzących.“ 3° rozpusta: „nieszczęścia 
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krajowe, w pierwszćj zwłaszcza chwili, nie wywarły prawie żadne- 
go wpływu... Ogół, większość, nie potrafiła odczuć należycie nie- 
szczęść krajowych, nigdy się nie bawiono tak wesoło, jak podów- 
czas; matrony polskie na tych ucztach stypowych nieprzyzwoicićj 
od fryn nadsekwańskich, przez rewolucyą porodzonych, wyglądały, 
- a panowie z uprzejmym uśmiechem i kurtuazyą podziwienia godną 
przegrywali w karty spuściznę poojcowską szczęśliwym zwycięz- 
com.* 4 Opłakane położenie finansowe i ekono- 
miczne, a także wstrząśnienia polityczne dopiero 
późnićj oddziałały i po wojnach napoleońskich i czasach królestwa 
kongresowego dały znaczny odsetek samobójstw: „ówczesny ogół 
walczący przyniósł z wędrówki po świecie obojętność w rzeczach 
religii, lekceważenie życia, a jednocześnie wyrobił sobie chorobo- 
we o honorze wyobrażenie. Wstrząśnienia, którym kraj ulegał póź- 
nićj, nie zostały bez wpływu następstwem ich bowiem był ubyt sil- 
niejszych organizmów, przymusowe i dobrowolne wygnanie, w skład 
zaś jego wchodzili ludzie młodzi, energiczni, z nauką mający do 
czynienia; wydatek stosunkowo większy od przychodu, wszystko to 
prawie wyłącznie dotykało stan uprzywilejowany; zkąd wyjałowie- 
nie, podtrzymywane jeszcze niewłaściwóćm wychowaniem.“ Pod 
wpływem tych czterech czynników choroby nerwowe wzmogły się 
i „dziedziczność stała się predominującą przyczyną, dobiegła bo- 
wiem do 75%. 

Wśród chorych badanych przez autora go% mieli byt zape- 
wniony, nie potrzebowali wysiłkiem władz umysłowych zdobywać 
utrzymania dla siebie i rodziny; z pomiędzy 92 mężczyzn, których 
autor badał na podstawie materyału archiwalnego, 49 czyli 52% 
ukończyło wyższe zakłady naukowe. Z liczby 1564 osób, składają- 
cych sto badanych. rodów 35 nazwisk pozyskało rozgłos z powodu 
wiedzy swojćj i talentu. Cyfry te skłaniają do zastanowienia się nad 
stosunkiem talentu do obłąkania. Genealogie nasze nie pozwala- 
ją stwierdzić stosunku geniuszu do obłąkania, bo w tablicach swo- 
ich dr. Rolle żadnego geniusza nie znajduje, chociaż zaprzeczyć nie 
podobna, że „w rodach dotkniętych zboczeniami umysłowemi gnież- 
dżą się także i niepospolite zdolności.“ Im więcćj w danćj rodzinie 
spotykamy upośledzonych umysłowo, tém częścićj osoba normalna 
do tćjże rodziny należąca, o ile się w pomyślnych rozwija warun- 
kach, ujawnia wybitniejsze talenta; co autor objaśnia w ten sposób, 
że „mózg jednakowo podraźniony w tych i tamtych, w pierwszym 
jednak przypadku zachowana równowagą daje wyniki dodatnie, 
talent rozgłośny, w drugim zatracona daje wyniki ujemne, obłąka- 
nie.“ Pisma. chorych psychicznie zbierał dr. Rolle, ale znajduje 
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w nich tylko objawy rozstroju umysłowego. Matoidów genialnych 
i proroków nie masz u nas wcale; mistycy nasi z pierwszćj połowy 
bieżącego stulecia nie znajdowali u nas gruntu dla swojćj nauki od- 
powiedniego i zmuszeni byli wędrować na zachód. Natomiast, nie 
brak u nas matoidów dyplomatów, ekonomistów politycznych, wy- 
nalazców, ostatniemi zaś czasy heraldyków i archeologów. Wzmian- 
kuje téż autor o dziełach wydawanych u nas ostatniemi czasy przez 
matoidów, nie wymienia ich jednak, dla zrozumiałych, jak sądzi, 
powodów. Kilka dokładnićj opisanych egzemplarzy dziwaków 
i matoidów nie przedstawia nic szczególnie wybitnego, jakkolwiek 
dla osób, któreby takich charakterystyk nie znały, mogą być one 
do pewnego stopnia wskazówką, na co uwagę zwracać należy, 

Pod mianem dziedzicznego przelewania rozu- 
m u dr. Rolle obejmuje nietylko fakty przekazywania zdolności do 
nauk i zawodów praktycznych, lecz także do muzyki, malarstwa, 
poezyi, gdzie poczucie piękna, wraźliwość i żywsza wyobraźnia, jak 
się zdaje, grają rolę naczelną. Nauka była u nas przywilejem ro- 
dów możnowładczych i duchowieństwa, które się wspina na wyży- 
ny, zdobywa wszystkie niemal katedry w zakładach naukowych, 
kształci młode paniątka, sekretarzuje przy królu, posłuje do dwo- 
rów ościennych. Była to ważna okoliczność w sprawie dziedzicz- 
ności rozumu, kler bowiem, wchłaniając w siebie najwybitniejsze 
zdolności, nie pozostawiał potomstwa, a więc tamował dziedzicz- 
ność uzdolnień umysłowych w klasie średnićj. W rodach możno- 
władczych dziedziczność uzdolnień umysłowych częstokroć przy- 
biera pewien specyalmy kierunek: gniazdo Leszczyńskich w ciągu 
Jat 600 wydało 12 biskupów; z domu Szembeków wyszło 5 bisku- 
pów, 8 kapłanów i 6 zakonnic (czyż na to potrzeba szczególnych 
uzdolnień umysłowych i gdzie dowód, że tu rozstrzygała o wyborze 
powołań dziedziczność?); z domu Tarłów 5 biskupów, 9 kapłanów 
i 13 zakonnic; Załuscy liczą w swym rodzie 6 dygnitarzy duchow- 
nych, głośnych z nauki, historyków, dyplomatów, zbieraczy, biblio- 
grafów; ród Lipskich w przeciągu lat 400 daje 4 biskupów, 16 ka- 
płanów, 7 zakonnic i 40 poległych w obronie ojczyzny. Łubieńscy 
w ciągu lat 300 liczyli 85 osób płci obojej i z tych 5 biskupów, 7 
kapłanów, 2 zakonnice. Radziwiłłowie w ciągu lat 440 na 134 liczą 
4 biskupów, 3 zakonnice, 1o hetmanów i kanclerzy. Stwierdza się 
to także na rodzinach Zamojskich, Potockich, Lubomirskich, Ła- 
skich, Morsztynów. Rody Kochanowskich i Lubienieckich ujawnia- 
ją fakt, że dłuższy wpływ dziedziczności uzdolnień umysłowych 
w pewnym rodzie i bujniejsze rozlewanie się tego dziedzictwa na 
różne konary odpowiada doniosłości umysłowćj protoplasty. Na 
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rodzie Czackich i spokrewnionych z nim rodach Małachowskich, 
Krasińskich, Radziwiłłów, stwierdza się, że siłę dziedziczności ro- 
zumu potęguje spadkobierstwo obustronne, po mieczu i po ką- 
dzieli. 

Poza szlachtą możnowładczą i duchowieństwem, „pośród sza- 
rego drobiazgu* występują także talenty, ale jako pojedyńcze oso- 
by; spadkobierstw naliczył tu autor 680, co stanowi cyfrę nader 
skromną wobec tego, że osób, które się odznaczały w najrozmait- 
szych gałęziach nauki i sztuki polskićj naliczył autor 27,150; „spad- 
kobierstwo więc rozumu nie całych 25% (1) wynosi, a zmniejszy się 
ono, jeżeli dodamy, że z liczby tych 68o numerów część czwarta 
przypada na ostatnich lat dziewięćdziesiąt, materyał bowiem, z któ- 
rego korzystaliśmy, zamyka rok 1880.* 

Dziedziczność psychopatologiczna tym samym podlega prawom, 
co i dziedziczność uzdolnień umysłowych, z tą wszakże różnicą, że 
kapitał patologiczny do danego gniazda wniesiony nie tak łatwo 
się trwoni, trwalszy jest, większą posiada oporność. Przelewanie 
chorób odbywa się nie wedle pewnćj normy; przeciwnie, wielka tu 
panuje rozmaitość (polimorfizm). Jak to zaznaczono wyżćj, w ge- 
nealogiach naszych patologicznych 75% przypadków zależy od dzie- 
dziczności, lubo autor zastrzega się: „jestem przekonany, że w 25 
przypadkach nie odnalazłem śladów w mowie będącćj choroby dla 
tego tylko, że mi zbywało na odpowiednim materyale, a gdybym 
go miał, odsetek dziedziczności podniósłby się niechybnie jeszcze 
wyżćj.* Spadkobierstwo psychopatologiczne przedstawia formy 
z kilku grup złożone, które z kolei zawierają 106 odmian w 75 ge- 
nealogiach. W 106 przypadkach „udowodnionćj dziedziczności“ 
dr. Rolle rozróżnia: dziedziczność pojedyńczą czyli prze- 
lewanie cechy patologicznćj z ojca lub matki na dzieci—45 razy; 
dziedziczność uboczną czyli ze stryja albo ciotki—21 ra- 
zy; zwrotną albo pośrednią (atawizm), t. j. z omijaniem po- 
koleń — 24 razy i dziedziczność podwójną czyli obu- 
stronną,tj. zojcai matki razem—16 razy. Dziedziczność poje- 
dyńcza może się stać niebezpieczną w późniejszych pokoleniach; co 
do dziedziczności pośrednićj, można zauważyć, że protoplasta 
udziela spadkobiercy nie chorobę, lecz usposobienie do nićj, które 
przy niepomyślnym zbiegu okoliczności może się stać źródłem zgu- 
bnych następstw, chociaż usposobienie patologiczne może się dłu- 
go albo i zupełnie nie ujawniać. Dziedziczność atawistyczna tak- 
że znaczną może odegrywać rolę, w szczęśliwych jednak warunkach 


(1) Jestto oczywisty błąd drukarski, powinno być 2,5% (str. 34). 
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może nastąpić poprawienie rasy. Najfatalniejszą jest dziedziczność 
podwójna, gdyż najczęścićj prowadzi do wygasania rodu, przyczćm 
męskie konary wygasają wcześnićj, niż żeńskie. Tu autor podaje 
szereg zajmujących przykładów zwyrodnienia i wygasania rodów, 
opierając się na badaniach źródeł piśmiennych i na własnych ob- 
serwacyach, które dostarczają dokładniejszego materyału. Zupełne 
wygasanie rodu poprzedza wzmaganie się liczby zboczeń umysło- 
wych; towarzyszy im cały szereg cierpień nerwowych i zmian pato- 
logicznych; równocześnie jednak tu i owdzie objawiają się spotę- 
gowane zdolności umysłowe. 

Związki małżeńskie między krewnymi utrwalają dziedziczność 
w rodzie ze wszystkiemi jćj następstwami. W rodowodowych tabli- 
cach swoich dr. Rolle na 437 małżeństw odnalazł 49 zawartych mię- 
dzy krewnymi, czyli 10,2%, jakkolwiek za dokładność tćj statystyki 
nie ręczy. Przeważnie żydzi zawierają tego rodzaju związki mał- 
żeńskie. Głównym ich następstwem bywa fizyczne i duchowe wy- 
jałowienie, niemoc płciowa, cały szereg przypadłości patologicz- 
nych natury mózgowo-rdzeniowćj, wreszcie idyotyzm i wygaśnięcie 
rodu. Małżeństwa między krewnymi zgubne bywają dla potom- 
stwa wtedy nawet, gdy dziedziczność psychopatologiczną wyklu- 
czyć należy. 

Wszystkie także przypadki skażenia popędów płciowych, 
a spostrzegał ich autor 23, zachodzą w rodzinach dotkniętych dzie- 
dzicznością psychopatologiczną. „Jestem przekonany—pisze autor, 
że skażenie popędów płciowych występuje i u nas, szczególnićj 
w ostatnich czasach daleko częścićj;* statystyki wszakże dokładnej 
niema, a tćmbardzićj statystyka czasów minionych pod tym wzglę- 
dem zupełnie nie istnieje, bo dopiero niedawno zwrócono na to 
uwagę i poznano niektóre dziwne odmiany. Dawnićj zresztą więcćj 
się z tém tajono. 

W końcu o opilstwie rozpowszechnionóćm u nas nawet pośród 
ludzi pióra, pędzla i dłuta. Dr. Rolle naliczył dziesięciu przeszło pi- 
sarzy, poetów i historyków ostatnićj doby, których namiętność do 
napojów gorących złamała zupełnie. Nie wszyscy badani opilcy 
ulegali swoistemu zboczeniu umysłowemu, powstałemu na gruncie 
alkoholicznym: z 44 przypadków, 25 osób, czyli 56%. Nadużycie 
trunków wywołuje groźne skutki, mianowicie szereg najrozmait- 
szych cierpień nerwowych i w końcu obłąkanie u zstępujących po- 
koleń. Z form patologicznych, powstających na gruncie alkoholi- 
zmu, najczęścićj spostrzegał autor zwyrodnienia umysłowe, następ- 
nie dipsomanią czyli opilstwo okresowe, różnego rodzaju obłędy 
i porażenie alkoholiczne. Spadkobiercy opilców, kojarzący się 
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z obłąkanymi, przelewają na swoje potomstwo wszelkie nerwice 
mózgowo-rdzeniowe, zwyrodnienia umysłowe. Zboczeniom psy- 
chicznym, na gruncie opilczym powstającym, towarzyszy rzekome 
podniecenie płciowe, gdy tymczasem przy obłąkaniu, uwarunkowa- 
ném przez dziedziczność podwójną, skażenie pociągów płciowych 
stale daje się spostrzegać. Jednocześnie i w sferze umysłowćj, do- 
póki jeszcze wolna jest ona od choroby, albo przynajmnićj niezu- 
pełnie przez chorobę zwichnięta, daje się spostrzegać spotęgowanie 
odnośnych zdolności, mózg tu widocznie pracuje energicznićj, pro- 
dukuje więcćj pod wpływem podniecenia sztucznego, większą przed- 
stawia oporność. Zresztą opilcy często długo nie ulegają rujnują- 
cym wpływom alkoholu. 

Jeżeli dziedziczność jest prawem, to wszakże prawo to przy 
sprzyjających okolicznościach ulegać może zmianom pomyślnym 
i ród chorobą dotknięty może się w dalszym ciągu nie zwyradniać, 
lecz owszem poprawiać pod wpływem przymieszki zdrowego pier- 
wiastku; krzyżowanie członków rodziny, dotkniętćj dziedzicznością 
psychopatologiczną, z członkami zdrowych rodzin obniża procent 
chorych potomków, czego wybitny przykład podaje autor w rodzie 
złożonym ze 108 osób, który dzięki krzyżowaniu się ze zdrowymi 
rodami dźwiga się w ciągu siedmiu pokoleń, tak iż ostatnie poko- 
lenie jest już zupełnie zdrowe. 

Taką jest istotna treść pracy dra Rollego. Próba sprawdzenia 
rezultatów gdzieindzićj osiągniętych na materyale oryginalnym, 
zodmiennych do pewnego stopnia stosunków zaczerpniętym, jest 
i uznania i naśladowania godna. Skrzętne w ciągu lat trzydziestu 
notowanie i porządkowanie spostrzeżeń z praktyki własnćj, przez 
informacye z obcćj ręki i zmudne badania archiwalne uzupełnio- 
nych, także jest u nas rzeczą rzadką, jeżeli nie wyjątkową, i już 
przez to samo cenną wysoce. Nadto, zdaje się nam, że nikt u nas 
nie jest bardzićj od dra Rollego kompetentny w rzeczach poszuki- 
wań genealogicznych, w drobiazgowóm znawstwie pamiętniko- 
wych i archiwalnych źródeł, dotyczących życia publicznego i pry- 
watnego rodów naszych w przeszłości. W tém wszystkićm podo- 
bno dwóch różnych zdań być nie może. 

Poza tém jednak dziedziczność, pod tym lub owym względem 
badana, nie przestaje być zagadnieniem specyalnie biologicznóm, 
tak iż z tego przedewszystkićm stanowiska daną pracę oceniać na- 
leży. Doniosły przez skutki swoje a tak rzadko u nas przestrzegany 
zwyczaj spółczesnych badaczy przyrody, wymaga, iżby badacz 
uwzględnił nasamprzód wyniki przez poprzedników w badanćj kwe- 
styi osiągnięte, określając swój do nich stosunek; aby zajął określo- 
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ne stanowisko do poglądów w danćj chwili w nauce upowszechnio- 
nych, obwarował się przeciwko nieodpartym dotąd zarzutom kry- 
tycznym i niezałatwionym wątpliwościom; aby nie pozostawiał czy- 
telnika w zawieszeniu co do sensu pojęć zasadniczych i metod. 
W przeciwnym bowiem razie nowy napozór przyczynek może nie- 
zwykle wikłać zagadnienie; sprowadzać je na stare io ile się zdaje, 
nie bez pewnych podstaw zaniechane tory; wznawiać bez dosta- 
tecznego uzasadnienia to, nad czém już inni przeszli do porządku 
dziennego; tamować drogę raz jeszcze przeszkodami, które już są 
poznane i usunięte. Jeżeli się nie mylimy, praca dra Rollego pod 
tymi właśnie względami nie jest wolna od zarzutów. 

Wyżćj już, gdy była mowa o założeniach ogólnych, na których 
się dr. Rolle w pracy swojćj oparł, wyrażone zostały pewne wątpli- 
wości; tu, przy świetle poznanych już szczegółów pracy, postaramy 
się okazać, że takich wątpliwości nastręczają one jeszcze więcćj. 

Co autor rozumie przez dziedziczność? Bezpośrednićj odpo- 
wiedzi na to niezmiernćj wagi pytanie próżnobyśmy szukali w roz- 
prawie; przychodzi zdobywać ją pośrednio. Liczne miejsca, gdzie 
autor pokazuje, jak „dziedziczność przeobraża się“, 
„potęguje się“, utrudniają zadanie to w wysokim stopniu. Przy- 
puśćmy, że ojciec jest opilcą, syn zaś cierpi na obłęd samobójstwa. 
Czy w danym razie obłęd samobójstwa jest odziedziczony. Tak, 
o ile obłęd samobójstwa jest tém samém co opilstwo; jeżeli jednak 
jest on czćmś innćm, to wypada raczćj mówić o zmienności, nie zaś 
o dziedziczności. Można, co prawda odrzec na to, że obie te spra- 
wy patologiczne mają coś wspólnego, mianowicie: nie dające się 
bliżćj określić, ani pod względem jakości, ani stopnia osłabienia 
czy zwyrodnienia układu nerwowego, w takim atoli razie należy 
ściśle mówić o dziedziczności owego zwyrodnienia, nie zaś popędu 
do samobójstwa, nie ulega bowiem wątpliwości, że powstanie ta- 
kiego nowego symptomu, jak obłęd samobójstwa, zależy od jakichś 
jeszcze dodatkowych przyczyn, które specyalnych badań wymagają. 
Jestto wielce prawdopodobne, że obłęd samobójstwa nie może się 
objawić bez pewnych wad w układzie nerwowym, które mogą być 
odziedziczone po ojcu opilcy; ale specyalna forma obłędu samobój- 
czego w danym przypadku odziedziczona nie jest, skoro jest fak- 
tem, że ojciec nie cierpiał na tę formę obłędu. O przeobrażeniach 
dziedziczności zatćm mówić niepodobna, bo dziedziczność ozna- 
cza właśnie dokładne powtórzenie się u potomka cechy, którą przo- 
dek posiadał; wszelkie zaś przeobrażenie jest już zmiennością, któ- 
ra zasadniczo jest z pojęciem dziedziczności sprzeczną. Tę prawdę 
oczywistą usiłowano tak lub inaczćj zamaskować, byleby tylko po- 
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jęcie dziedziczności rozciągnąć również na pewne zmiany, na grun- 
cie cech odziedziczonych powstające. Tak, twierdzono, że pewne 
zmiany w pokoleniach zstępnych mogą występować nie pod wpły- 
wem oddziaływania na organizm czynników zewnętrznych, lecz ja- 
ko wynik konieczny procesu rozwojowego warunków wewnętrz- 
nych; podobnie jak skręcona sprężyna zegara rozkręca się mocą 
własnćj siły napiętćj i porusza za pośrednictwem układu sześcierni 
i kół zębatych skazówki po coraz innych częściach koła „Odzie- 
dziczanie—pisze Nageli (1) — jako pojęcie ogólne, właściwie ozna- 
cza tylko zjawiska koniecznie powiązane z przechodzeniem jednego 
stanu w bezpośrednio następujący inny icały ruch ontogenetyczny 
ifilogenetyczny składa się z nieprzerwanego szeregu przejść podo- 
bnych. Zazwyczaj jednak przez odziedziczanie rozumić się tylko 
określone stadya całego szeregu, mianowicie tylko przejścia pomię- 
dzy oddzielnemi osobnikami, o wiele zaś liczniejsze przejścia 
w obrębie rozwoju tego samego osobnika bywają pomijane, albo 
przynajmnićj nie uchodzą za odziedziczone. Jestto wszakże tak sa- 
mo odziedziczanie, gdy w osobniku dzieląca się komórka własności 
swoje przekazuje obu komórkom pochodnym, jak i wtedy, gdy 
płonka roślinna rokrocznie wydaje nowe gałęzie, liście i kwiaty, lub 
gdy z dziecka wyrasta człowiek dorosły i starzec.* 

Porównanie z zegarem, oprócz wielu innych względów, dlate- 
go już jest chybione, że dopóty tylko zmiany miejsca skazówek 
z określoną prędkością objaśniamy rozkręcaniem się sprężyny w da- 
nych warunkach mechanizmu zegarowego, dopóki chód zegara za 
każdym obiegiem koła jest jednostajny; skoro jednak zegar zaczy- 
na się opóźniać lub śpieszyć, wnet szukamy objaśnienia tego zjawi- 
ska w przyczynach zewnętrznych, hamujących lub przyśpieszają- 
cych ruch wahadła itd. Co się zaś tyczy uwagi Nagelego, zdaje się 
iż nigdy nie zapominano o tém, że zmiany zachodzące w przebiegu 
rozwoju osobnika, o ile one są zupełnie takie same, jak odpowied- 
nie zmiany w rozwoju przodków jego, są objawem własności odzie- 
dziczonych. Fakt, że u ludzkiego osobnika w pewnym okresie roz- 
woju pojawiają się zęby, lub że kijanka w określonćj fazie rozwoju 
trąci ogon, stale odnosimy do dziedziczności i dopiero, gdy zmiany 
te pod jakimkolwiek względem uchylają się od przebiegu rozwoju 
przodków, szukamy specyalnych przyczyn tego. W patologii zwró- 
cono nawet uwagę na zjawiska t. zw. dziedziczności homochronicz- 
nćj, to jest gdy pewne sprawy patologiczne w szeregu pokoleń 


(1) C. v. Nägeli. Mechanisch-physiologische Theorie der Abstammungsiehre. Mün- 
chen und Leipzig, 1884, str. 272. 
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występują w tym samym okresie rozwoju osobniczego. Skoro je- 
dnak w osobniku zachodzi pewna zmiana, którćj u przodków nie 
spostrzegamy, natenczas nie ma racyi powoływać się na dziedzi- 
czność przeobrażoną i należy szukać przyczyn specyalnych, które 
tę zmianę wywołały. ] 

O przyczynach takich dr. Rolle, jakeśmy widzieli, wzmiankuje 
okolicznościowo i ogólnie, gdy mówi o wpływie czynników zewnę- 
trznych i modyfikujących wpływach płci innćj, ale nie stara się 
w każdym danym przypadku przez możliwie dokładną analizę zba- 
dać co właściwie odziedziczone zostało i od jakich przyczyn prze- 
obrażenie zależy, tak, iż w wielu razach pozwala się domyślać, ja- 
koby przeobrażenie sprawy patologicznćj w pokoleniu następnóm 
zaszło samo przez się, mocą samoistnych przeobrażeń wady dzie- 
dzicznćj. Owszem, znajduje on nawet podstawy do „zaprzeczenia 
twierdzeniu, jakoby tradycya, wpływy i otoczenie oddziaływały 
na umysł i urabiały go na modłę taką, a nie inną“ (str. 30). Ztąd 
wolnoby wnosić, że nietylko tożsamość cech, lecz i zmiany ilościo- 
we i jakościowe tych cech pragnie przez dziedziczność objaśniać. 
Tymczasem dziedziczność wtedy tylko posiada sens dający się po- 
jąć, gdy jest uogólnieniem tych wszystkich przypadków, gdzie ma- 
my do czynienia z powtarzaniem się u potomków tych samych wła- 
sności i tychsamych zmian w rozwoju indywidualnym, które cechują 
przodków; wszelkie zaś bodaj najdrobniejsze zboczenie we własno- 
ściach lub rozwoju potomka musi być objaśnione przez jakieś nowe 
przyczyny, jako objaw zmienności, albo zostaje niezrozumiałe. Pra- 
wo, dziedziczność zaś ma być prawem, przebrażać się nie może, 
w ten bowiem sposób przestałoby być prawem i zmuszeni bylibyśmy 
do szukania prawa tych przeobrażeń. Przeobrażać się mogą tylko 
objawy, które danemu prawu podlegają, ale natenczas przeobraże- 
nia te muszą zależćć od zakłócających wpływów jakichś pobo- 
cznych, w stosunku do prawa, czynników. 

Tak samo rzecz ma się z domniemanćm potęgowaniem 
się dziedziczności. Prawo biologiczne, ani żadne inne potęgować 
się nie może; ono zawsze działa niezłomnie, albo prawein nie jest. 
Potęgować się lub słabnąć mogą tylko objawy zewnętrzne, jako wy- 
padkowe działania prawa i pewnych innych czynników. Niekiedy 
o tych czynnikach dr. Rolle pamięta, gdy np. mówi o „spotęgowa- 
niu się fatalnego spadkobierstwa w klasach uprzywilejowanych* 
w końcu zeszłego stulecia pod ‘wpływem opilstwa, rozpusty, mał- 
żeństw pomiędzy krewnymi i nieszczęść społecznych. I tu jednak 
nie wyraża się dość jasno o okoliczności, na którą badacze dziedzi- 
czności szczególną zwracają uwagę, nie zaznacza czy przez „spotę- 
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gowanie się fatalnego spadkobierstwa* rozumić, iż czynniki owe 
podnoszą procent odziedziczeń, czy pomnażają ilość chorób, które 
się stają dziedzicznemi. Może bowiem dziać się tak, że przy tćj samćj 
ilości patologicznie usposobionych protoplastów pod wpływem da- 
nego czynnika u większćj liczby potomków objawia się choroba 
dziedziczna; i tak, że dany czynnik pomnaża ilość patologicznie uspo- 
sobionych protoplastów i w ten sposób przyczynia się do pomnoże- 
nia ilości chorych spadkobierców. Otóż z jednćj strony możnaby 
sądzić, że autor pierwsze ma na myśli; ale skądinąd w szeregu 
tych przyczyn wymienia takie, jak epidemiczne opilstwo i rozpu- 
sta, które już same muszą być uważane za symptomy jakichś odzie- 
dziczonych wad układu nerwowego, nie zaś za czynności tylko po- 
tęgujące objawy dziedziczności. Dziedziczność w wieku XVIII 
działać musiała tak samo, jak w XV, tylko liczba osobników pato- 
logicznych, które dziedzicznie choroby swoje przelać mogły na 
potomstwo, mogła wzrósnąć, albo téż warunki, nicz dziedzicznością 
wspólnego nie mające, mogły sprzyjać rozwojowi chorób na goto- 
wym już gruncie usposobień dziedzicznych. Tak jedno, jak drugie 
nastręczałoby zajmujący przedmiot do badań. 

Zebrany przez dra Rollego materyał, mający dowodzić dzie- 
dziczności rozumu, wydaje nam się bardzo niekrytycznym, tak ze 
względu na brak charakterystyki osób i analizy psychologicznćj 
ich uzdolnień i usposobień, jak również ze względu na dogmatyzm, 
z jakim autor przyjmuje za fakt odziedziczanie skłonności i uzdol- 
nień do specyalnych zawodów. Aby zostąć kapłanem lub zakonni- 
cą, na to nie potrzeba odziedziczać specyalnych zdolności rozumu; 
na to trzeba przedewszystkićm pewnych warunków otoczenia spo- 
łecznego i rodzinnego, pewnych wpływów wychowania. Może tu 
oddziaływać niechęć dzielenia majątku pomiędzy liczne rodzeń- 
stwo, pobożne tradycye w danćj rodzinie, ponęty karyery prawdo- 
podobnćj ze względu na stosunki i t. p. Wogóle, dziedziczne prze- 
lewanie się wszelkich przystosowań do specyalnych i skompliko- 
wanych warunków otoczenia, jak do zawodów, profesyi, istnieją- 
cych kierunków umysłowych, politycznych, religijnych, o ile łatwo 
trafia wielu osobom do przekonania, o tyle jest wielce nieprawdo- 
podobne i słusznie przez ostrożniejszych badaczy podejrzywane. 
Przedewszystkićm musimy posiąść rękojmie, że wszystko zostało 
uwzględnione, coby się dało odnieść na rzecz wpływów wychowa- 
nia, przykładu, przymusu bezpośredniego i pośredniego, składu wa- 
runków otoczenia. Gdy chodzi o 40 rycerzy z rodu Lipskich, pole- 
głych w przeciągu czterech stuleci na polach bitew, to trudno się 
tu dopatrzóć dziedziczności rozumu w specyalnym kierunku, tém 
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trudnićj, że na to nie potrzeba rozumu: wystarczy zamiłowanie do 
rzemiosła wojennego ijakiś dziwny fatalizm, który może zależćć 
od wad we władaniu orężem lub nieoględności. Jakkolwiek jest 
zaszczytnie poledz w obronie ojczyzny, skoro tego potrzeba, ale 
jeszcze zaszczytnićj i trudnićj jest wrócić z pola zwycięzcą, a już 
w żadnym razie systematyczne poleganie od ręki wroga nie jest 
dowodem dziedziczności rozumu. 

Najbardzićj zastanawiającćm w pracy dra Rollego jest ustawi- 
czne uciekanie się do obliczeń statystycznych, pomimo nieustają- 
cych zapewnień, że dokładnych danych do statystyki jest brak zu- 
_ pełny. Na swojóm miejscu wykazaliśmy, jak się rzecz ma wogóle 

ze statystyką w tćj dziedzinie. Statystyka dra Rollego poucza nas 
raz jeszcze, że wyniki jéj nie mają i mićć nie mogą żadnego zna- 
czenia, ani teoretycznego, ani praktycznego. Bierzemy przykład: 
sto rodów, z pośród których większość jest wybitnie patologiczną, 
daje w badanym okresie 18% osób chorych psychicznie w stosunku 
do wszystkich osób. Nieznany tu jest ani stosunek tych rodów do 
ogółu ludności, lub przynajmnićj do ogółu stanu szlacheckiego 
w danćj okolicy, ani nawet nie wiemy jakie są to rody. Cóż tedy 
wypada począć z owemi 18%? Dr. Rolle twierdzi, że nie ma u nas 
rodu, w którymby nie było chociaż jednćj osoby chorćj na umyśle: 
w takim razie stosunek procentowy chorób psychicznych w naszym 
stanie szlacheckim byłby dopićro wtedy prawdziwym, gdybyśmy 
obrachowali wszystką szlachtę i wszystkich jćj chorych psychi- 
cznie: odsetek oczywiście obniżyłby się znacznie. Nadto, okoli- 
czność, że nie ma rodu, w którymby nie było osobnika psychopato- 
logicznego, zestawiona z faktem, że jednak większość rodów nie 
jest dotknięta obłąkaniem dziedzicznćm, przedstawia zupełnie win- 
ném świetle rolę dziedziczności, jako momentu etyologicznego, 
Skoro bowiem wszystkie rody posiadają zaczyn patologiczny, który 
się może odziedziczać, więc jakiekolwiek rody kojarzyłyby się z so- 
bą, zawsze tak ze strony ojca, jak matki groziłoby bądź bezpo- 
średnie, bądź atawistyczne spadkobierstwo psychopatologiczne. 
Tak jednak nie jest w rzeczywistości, W innćm znów miejscu autor 
zaznacza, że „wyprowadzenie stosunku rodzin dotkniętych zbocze- 
niami umysłowemi do rodzin wolnych od tych zboczeń staje się 
niepodobnóćm* (8), co dziwnie brzmi wobec zapewnienia, że „nie 
masz u nas gniazda, w którémby się nie udało odszukać przynaj- 
mnićj jednego chorego na umyśle“. Rzecz jasna, że albo to osta= 
tnie twierdzenie jest nieprawdziwe, albo stosunek rodzin dotknię- 
tych zboczeniami umysłowemi do wolnych od nich sam przez się 
juź jest dany i wynosi 100%.: Ze wszystkich wywodów statysty- 
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cznych nie potrafiliśmy wybrać ani jednego, któryby miał jakieś 
znaczenie teoretyczne albo praktyczne. 

Obok tćj gorliwości statystycznćj, natomiast dyagnoza stano- 
wi najsłabszą stronę pracy dra Rollego, chociaż powszechnie się 
dziś uznaje, że w badaniu dziedziczności możliwie dokładna dya- 
gnoza i anamneza stanowią jedyny pozytywny punkt oparcia. Wi- 
dzieliśmy już jak autor poczyna sobie z dziedzicznością rozumu; 
dyagnoza psychopatologiczna nastręcza jeszcze większe trudności, 
nawet gdy się bezpośrednio obserwuje pacyenta, a cóż dopićro 
gdy się musi poprzestać na opisie. Tymczasem oprócz kilku nieco 
dokładnićj podanych rozpoznań, w większości razów przychodzi 
wprost na słowo zaufać autorowi, czego nie wymagają najznako- 
mitsi psychopatolodzy, gdyż przedewszystkićm podają czytelnikowi 
umotywowane rozpoznania do kontroli. Co gorsza, że autor sta- 
nowczo zamyka wszelką drogę do sprawdzeń, skoro nie podaje 
imion pacyentów; czyni to w obawie, aby ktoś nie zrobił z tego 
złego użytku, ale w takim razie niechże nam przyzna, że wyliczane 
nazwy chorób i cyfry są tylko prywatnćj doniosłości materyałem, 
gdzie bowiem kończy się możność sprawdzania, tam kończy się na- 
uka. Gdyby inni badacze poszli za przykładem autora, mogłoby się 
zdarzyć, że w dziesięciu pracach ciż sami pacyenci pod różnemi 
względami są omawiani i wchodzą jako jednostki do różnych obli- 
czeń statystycznych, przyczém nikt nie wić, że tu mowa o jedném 
i tém samém. Takie zdarzenia znane już są w rocznikach nauki. 
Doutrebante, którego pracę autor nasz obrał sobie za wzór, postę- 
puje inaczćj, wymienia bowiem nazwiska rodzin, podaje dokładne 
dyagnozy każdego obserwowanego pacyenta a zupełnie pomija sta- 
tystykę. 

Nie wchodząc tu w bliższe szczegóły, których rozbiór byłby 
rzeczą medyków z fachu, zastanowimy się w końcu nad jeszcze je- 
dnćm twierdzeniem autora, budzącóm interes ogólniejszy. „Związki 
małżeńskie między pokrewnemi— pisze dr. Rolle na str. 56—utrwa- 
lają dziedziczność w rodzie ze wszystkiemi jéj następstwami“. Po- 
nieważ dziedziczności utrwalać nie ma potrzeby, gdyż ona według 
założenia jest prawem, więc powyższe uogólnienie należy zapewne 
rozumićć w tćm znaczeniu, że z małżeństw zawieranych pomiędzy 
krewnemi, rodzą się osobniki patologiczne w większćj stosunkowo 
ilości, niż z małżeństw pomiędzy obcemi, oraz, że cechy patologi- 
czne tego pochodzenia są dziedziczne. Tak tóż bywa to zazwy- 
czaj rozumianćm, uogólnienie to jednak nie bez powodu budziło 
ibudzi wątpliwości najpoważniejszych bądaczy. Prof. Ziegler (1), 


(1) Ziegler. Tamże, str, 42—43. 
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który badał systematycznie sam fakt i literaturę tego przedmiótu, 
pisze: „Sądzę, iż z materyału, którym rozporządzamy, można wy- 
snuć wniosek, że w związkach pomiędzy bliskimi krewnymi, o ile 
ci pochodzą z rodzin zdrowych, prawdopodobieństwo skojarzenia 
się nieodpowiednich sobie pierwiastków rozrodczych i wytworze-- 
nia potomstwa patologicznego wcale nie jest większe niż w związ- 
kach małżeńskich pomiędzy niekrewnymi*. Tak samo Krafft- 
Ebing (1): „Jestto sporne pytanie, czy związki pomiędzy bliskimi 
krewnymi mogą być uważane za czynnik dziedzicznie zwyrodnia- 
jący. Doświadczenia hodowców zwierząt, którzy rzecz prosta wy- 
bierają do rozpłodu tylko osobniki bez zarzutu, jak również rodo- 
wody Ptolemeuszów, świadczą przeciwko temu. Możnaby przy- 
puszczać, że związki pomiędzy bliskimi krewnymi dopóty nie mają 
żadnego znaczenia, dopóki kojarzące się osobniki wolne są od cech 
zwyrodnienia*. Te kilka przykładów niedokładnie opisanych, któ- 
re autor nasz przytacza na dowód tezy swojćj i w których nawet 
„dziedziczność psychiatryczną wykluczyć należy bezwarunkowo“, 
nie zdolne są obalić bardzo licznych w tym względzie wątpliwości: 
być może, iż dyagnoza protoplastów była niedokładna, tćmbardzićj, 
że we wszystkich przytoczonych przypadkach kojarzący się kre- 
wni musieli pochodzić z rodów nie wolnych od momentu patologi- 
cznego, bo, jak sam autor utrzymuje, nie ma u nas rodu, w którym 
nie dałby się odszukać przynajmnićj jeden osobnik chory na umy- 
śle; tak, iż patologiczne cechy potomstwa mogłyby być wynikiem nie 
kojarzenia się bliskich krewnych zupełnie zdrowych, lecz objawem 
dziedziczności atawistycznćj. Że liczne u żydów związki pomię- 
dzy krewnymi, pochodzącymi z rodów patologicznych, wydają po- 
tomstwo zwyrodnione, zależy to nie wprost od bliższego pokre- 
wieństwa przodków, lecz od jednostajności patologicznych usposo- 
bień tych przodków. Gdzieindzićj ten sam autor stwierdza, że „sta- 
rozakonni u nas nie ulegają częścićj obłąkaniu od innych warstw 
społeczeństwa“ (str. 7), co niezależnie od tego, iż samo przez się 
jest nieoczekiwanym wynikiem, dowodziłoby pośrednio, że wobec 
tych samych zresztą warunków zbyt częste kojarzenie się pomię- 
dzy krewnymi nie jest czynnikiem, potęgującym ilość zwyrodnień 
dziedzicznych. Tak tedy, dopóki istniejące dotąd wątpliwości 
w tym względzie nie zostaną usunięte przez dokładniejsze zbada- 
nie faktów i przez systematyczniejszą statystykę na tych faktach 
opartą, dopóty musimy poprzestać na tezie, którą Maudsley w swo- 
jéj „Patologii ducha“ sformułował, że co do małżeństw pomiędzy 


(1) Krafit-Elbing. Zekrbuch der Psychiatrie, str. 178, 
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krewnymi wtedy tylko zachodzi większe prawdopodobieństwo pow- 
stania potomstwa patologicznego, kiedy się kojarzą osoby pokre- 
wne, z rodu patologicznego pochodzące, Chociaż, jako przeciw- 
waga dodatnia, większe jest także prawdopodobieństwo, że potom- 
stwo, pochodzące od pokrewnych sobie rodziców zdrowych na 
ciele i duchu, będzie zdrowe, niż prawdopodobieństwo takiegoż 
potomstwa od przypadkowo dobranego obcego sobie stadła. 
Przekonanie o zgubności dla potomstwa związków małżeń- 
skich pomiędzy krewnymi jest bardzo upowszechnione, popular- 
ność ta jednak opićra się nie na badaniach dokładnych, lecz z zu- 
pełnie innego wypływa źródła. Faktem jest, że we wszystkich spo- 
łeczeństwach, które się pod względem systemu pokrewieństw zbli- 
żają do typu naszych ucywilizowanych społeczeństw, związki po- 
między blizkimi krewnymi budzą normalnie pewien rodzaj wstrętu 
jakby instynktowego i pod względem moralnym uchodzą za nagan- 
ne. Wyjaśnienie rodowodu tego dziwnego zjawiska zawdzięczamy 
subtelnym i rzeczywiście godnym podziwu poszukiwaniom porów- 
nawczo-etnologicznym w najnowszych czasach. Jak się okazuje, 
pogląd nasz na związki pomiędzy krewnymi jest wynikiem egzo- 
gamii, czyli pierwotnie konieczności, a potóćm zwyczaju zdobywa- 
nia sobie wyłącznćj towarzyszki życia po za obrębem własnego rodu 
albo plemienia. Tćm się tłómaczy to długo opacznie z naszego 
stanowiska objaśniane zjawisko, że u wielu plemion kobićty nale- 
żące do rodu i będące wspólną własnością wszystkich członków 
rodu albo rodziny, otaczane są szacunkiem, gdy tymczasem kobićty 
porwane z innych plemion lub rodów i stanowiące wyłączną wła- 
sność swego pana, są w pogardzie. Gdy się już zatraciła świado- 
mość początku tego zwyczaju szukania kobićiy po za obrębem 
rodu lub plemienia, gdy się on stał normą, wtedy kodeks moralny 
i religijny adoptował go sobie; dopićro w najnowszych czasach, 
poszukując naturalnych racyi tego stanu rzeczy po za nakazami 
kodeksu moralnego i religijnego, obmyślono racyą profilaktyczno- 
sanitarną, czyli domniemaną zgubność dla potomstwa. Przykła- 
dów takiego przeobrażenia się konieczności i zwyczaju, wobec za- 
traconych tradycyi, w nakaz moralny historya cywilizacyi podaje 
co niemiara. | dziś przecież istnieje bardzo dużo społeczeństw, 
gdzie związki pomiędzy bliskimi krewnymi są normą, uświęconym 
przez nakaz moralny zwyczajem, związki zaś po za obrębem krwi 
rodzinnój uchodzą za hańbiące i karygodne, jak np. u Beduinów 
i wielu plemion starego i nowego świata; nikt wszakże nie dowiódł 
jeszcze, aby związki te były zasadniczo zgubnemi i prowadziły do 
zwyroduzienia i wygaśnięcia rodu, zwłaszcza, że w takim razie i my 
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nie istnielibyśmy, bo przodkowie nasi, jak to jest bardzo prawdo- 
podobne na zasadzie świadectw wszelkiego rodzaju i analogii, 


przechodzić musieli długi okres, w którym rodzina kazirodcza: 


i swoista czyli eadogamiczna była normalną (1). Wobec tego, zda- 
nie dra Rollego, że przeciwko związkom pomiędzy krewnymi „da- 
wnićj kościół stawiał swoje veźo, obok moralności zdrowie publi- 
czne mając na względzie*, o tyle tylko jest słuszne, że kościół 
w danym razie stawał na straży moralności, tj. zwyczaju, który roz- 
winąwszy się na gruncie w swoim czasie niemoralnym, nieświado- 
mie został późnićj wcielony do kodeksu moralnego bardzićj ucy- 
wilizowanych społeczeństw; ale co do zdrowia, mógł kościół pie- 
czołowitość o nie przytaczać jako motyw, podobnie, jak się to dziś 
dzieje, tylko dowieść niepodobna, że tu rzeczywiście o zdrowie 
chodziło, bo systemu platonowskiego kontrolowania zdrowia no- 
wożeńców kościół nie podziela. 

Skoro zachodzi mowa o związkach pomiędzy krewnymi i ich 
stosunku do potomstwa, zdaje się, że zarówno ogół jak specyaliści 
nie zdają sobie należycie sprawy z tego, jak dalece słuszne jest 
nietylko przenośnie, lecz realnie, zdanie przez kościół głoszone: 
„wszyscyście bracia“. Wogóle, mamy przesadne wyobrażenie o 9b- 
cości nie należących do naszćj cywilnćj rodziny osób. Dla ilustra- 
cyi tego możemy się uciec do tak zwanego eksperymentu myślo- 
wego, który polega na rugowaniu w myśli wpływu pewnych nie 
dających się w rzeczywistości usunąć czynników, by w ten sposób 
poznać czyste działanie badanego czynnika, podobnie jak to robi 
astronom, gdy ruguje w myśli wpływy innych planet zakłócające 
bieg ziemi i otrzymuje, że ziemia zatacza dokoła słońca drogę eli- 
ptyczną, chociaż w rzeczywistości taką ona nie jest. Jeżeli się 
przyjmie, że w ciągu stulecia zmieniają się trzy pokolenia, że na- 
ród nasz pod względem związków małżeńskich żył w odosobnieniu 
od innych narodów, oraz, że związki pomiędzy krewnymi były sta- 
nowczo wykluczone, to się da przeprowadzić następujące rozumo- 
wanie: każdy z nas dziś żyjących miał ojca i matkę, czyli dwóch 
przodków w prostćj linii; daléj dwóch dziadków i dwie babki, czyli 
jeszcze czterech przodków w prostćj linii; dalćej znów czterech pra- 


(1) W bliższe szczegóły téj kwestyi dotyczące, wchodzić tu niepodobna, czytelnik, 
pragnący wyrobić sobie pogląd uzasadniony na genezę rodziny naszćj, odpowiednie dane 
znajdzie w przełożonych na język polski dziełach: Lewisa Morgana „Społeczeństwo pier- 
wotne* i Giraud-Teulona „Początki rodziny“. Najtrafniejsze, jak sądzę, genetyczne ob- 
jaśnienie zwyczaju i normy dzisiejszych związków pozarodzinnych podaje Paweł Lacom- 
be w dziele: Za famille dans la sociółć romaine. Etude de la moralité comparée. (Bibl. 
antropolog. VII. Paris, 1889; str. 10—21). 
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| dziadków i cztery srabi czyli jeszcze ośmiu przodków w prostéj 
linii, i t. d., mnożąc liczbę osób każdego pokolenia przez 2, by otrzy- 
mać liczbę osób pokolenia bezpośrednio wstępnego. Cofając się te- 
raz o ośm naprzykład stuleci, a zatćm do 25-go pokolenia, otrzyma- 
my, że w r. 1089 musiało ono wynosić 225 czyli 33,554,432 osób, oraz, 
że ogół wszystkich przodków w prostćj linii każdego z nas w ciągu 
ośmiu stuleci musiałby wynosić równo 67,108,864 (1). Rachunek ten 
w zastosowaniu do rzeczywistych warunków, oczywiście jest fał- 
szywy, bo w jedenastćm stuleciu nie było tylu Polaków i było ich 
prawdopodobnie znacznie mnićj, być może (niech mi wybaczą hi- 
storycy) jakie dwa, trzy miliony. Gdyby jednak warunek niełą- 
czenia się krewnych był ściśle przestrzegany, to nieuniknienie mu- 
siałoby być owe przeszło 33 miliony. Z tego widzimy na jak roz- 
ległą skalę musiały być praktykowane małżeństwa pomiędzy oso- 
bami spokrewnionemi w prostćj linii. Należy przytém uwzględnić 
małżeństwa zawierane z osobami inoplemiennemi, chociaż tych 
musiało być znacznie mnićj, niż związków pomiędzy osobami je- 
dnoplemiennemi. Mieszanie się tedy krwi pomiędzy krewnemi 
wszelkich stopni musiało być zawsze o wiele większe, niż się to so- 
bie zazwyczaj wyobraża. Ztąd zaś w dalszym ciągu wypadnie, że 
ilość wspólnych naszych przodków w prostćj linii znacznie była 
mniejsza niż to powyższy rachunek wskazuje, że jesteśmy potom- 
stwem stosunkowo nie wielkićj liczby osób, które pomimo swego 
bliskiego pokrewieństwa łączyły się w ciągu kilku wieków w naj- 
rozmaitszych kombinacyach i przekazywały cechy swoje najdal- 
szemu nawet potomstwu tak dalece, że odnajdujemy w sobie nawet 
rasowe cechy fizyczne i duchowe przedhistorycznych niemal przod- 
ków naszych. To ustawiczne mieszanie się krwi wspólnćj we 
wszystkich pokoleniach zbliża nas wszystkich bardzo pod wzglę- 
dem pokrewieństwa; fakt zaś, żeśmy się dotąd nie zwyrodnili zu- 
pełnie, pomimo, że posiadamy tyle cech wspólnych, w ciągu tylu 
pokoleń uporczywie przekazywanych, każe się domyślać, że rzeko- 
ma zgubność dla potomstwa małżeństw pomiędzy krewnymi jest 
wielce wątpliwa. Niektóre, co prawda, fakty zdają się potwier- 
dząć, że mieszańcy z rodziców różnych narodowości bywają szcze- 


(1) Taką metodę obrachunku podał w r. 1866 znany uczony angielski Grove w mo- 
wie swojćj, wygłoszonćj w roli prezesa Britisk Association. Po nim, i jak się zdaje, nie- 
zależnie od niego w r. 1884, ktoś, podpisujący się Y}, w angielskićj „Wature“ powtórzył 
tę samę mętodę. Obaj oni nie uwzględnili, że metoda byłaby prawdziwą jedynie pod 
warunkiem wykluczenia małżeństw pomiędzy krewnymi i nie wprowadzili do rachunku 
koniecznych ze względu na rzeczywistość poprawek, 
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gólnie uzdolnieni. Możnaby to sobie tak tłómaczyć, że mieszań- 
cy ci odziedziczają cechy obustronnie nabyte przez rodziców 
w drodze przystosowania się do odmiennych w każdym narodzie 
warunków, tak, iż są wielostronniejsi, do większćj rozmaitości wa- 
runków przystosowani. Dzieje się tak jednak do pewnego stopnia 
tylko, gdyż zkądinąd wiadomo, że mieszańcy zbyt odległych od 
siebie ras ludzkich okazują ślady zwyrodnienia i w dalszym ciągu 
bywają bezpłodni, o ile z tćj lub owćj strony nie przyjdzie na od- 
siecz czysta krew rasowa. 

Na tém zawieszamy uwagi swoje nad pracą dra Rollego. Sam . 
pomysł zbadania dziedziczności psychologicznćj na oryginalnym 
i pracowicie zbieranym materyale jest znakomity; w wykonaniu 
jednak pomysłu, jakeśmy widzieli, przeważa niekrytyczny em- 
piryzm. Czém jest ten empiryzm i jakiemi drogami zmierza on 
do krytycyzmu, wykazane zostało w pierwszćj części pracy naszćj. 


Adam Mahrdurg. 


PRRZEIECZENIE 


INWALIDÓW PRACY I STARCÓW, 


wedle prawa niemieckiego z dnia 22 czerwca 1889 (1). 


Rozwijające się od lat kilku w Niemczech prawodawstwo so- 
cyalne zasługuje na pilną uwagę ludzi, odczuwających cierpienia, 
jakie się kryją pod gładką powierzchnią panującego ustroju ekono- 
micznego, i pragnących widzićć je złagodzonemi. ` 

Początkowanie instytucyi ubezpieczeń robotników nie jest 
wprawdzie zasługą Niemiec, zainaugurowały już je dawnićj Fran- 
cyai Anglia (2), nigdzie wszakże nie zostały one oparte na podsta- 
wach tak szerokich i radykalnych, nigdzie nie zostały ujęte w tak 
systematyczną całość, nigdzie nie przybrały form tak wykończo- 
nych, jak 'w Niemczech. 

W ciągu ostatnich kilku dziesiątków .lat popularną była 
w Niemczech, tak samo jak i w innych krajach, szkoła wysławiają- 
ca wszechpotęgę mas pracujących, odpychająca z pogardą wszelką 
pomoc państwa i bogatych klas społecznych, głosząca, iż samo- 
pomoc jest jedynym wystarczającym środkiem do wydźwignię- 
cia mas ludowych z ich zastoju ekonomicznego, intelektualnego 
i moralnego. 

Szkole tćj nie można odmówić zasług. Obudziła ona w sferach 
ludności pracującćj poczucie i świadomość ich siły i zasobów, spo- 
tęgowała ich pracę i oszczędność, podniosła ich godność, odzwy- 
czaiła je od wyczekiwania pomocy i zbawienia z zewnątrz i z góry, 
przyuczyła je do samodzielności, samorządu i łączenia drobnych sił 
jednostkowych w potężne stowarzyszenia zbiorowe. 


(1) Gesetz betreffend die Invaliditats- und Alters-Versicherung vom 22 Juni 1889, 

(2) Państwowe kasy ubezpieczenia robotników we Francyi, Anglii i Niemczech 
opisał W. Wścięklica w „Ateneum“ w zeszytach październikowym i listopadowym za rok 
1888, 
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Kierunek ten był jednak zbyt jednostronny. Drobne mieszczań- 
stwo i drobna własność ziemska zdołały wprawdzie powołać do ży- 
cia w rozmaitych krajach tysiące stowarzyszeń kredytowych, spo- 


żywczych i wytwórczych, skupić pod wspólny sztandar dziesiątki 


tysięcy uczestników, nagromadzić milionowe oszczędności i połą- 
czonemi w ten sposób siłami stawiać dość skuteczny opór kapita- 
lizmowi, wrogiemu produkcyi na małą skalę. Ale cała klasa robo- 
tnicza, pozbawiona wszelkićj własności, rozporządzająca jedynie 
pracą rąk swoich, stoi po za temi stowarzyszeniami, za wiele jćj 
brak do opędzenia koniecznych potrzeb bieżących, ażeby mogła 
myślóć o oszczędzaniu i zapewnieniu sobie lepszćj przyszłości, zbyt 
ona słaba, ażeby samopomoc była dla nićj wystarczającą i stano- 
wić mogła siłę, równoważną potędze kapitału. W Anglii klasy ro- 
botnicze biorą wprawdzie przeważny udział w towarzystwach wza- 
jemnéj pomocy, ale nawet i w tćj klasycznćj krainie se//-helpu co- 
raz bardzićj toruje sobie drogę opinia, iż dla prawdziwie bićdnych 
towarzystwa wzajemnćj pomocy są niedostępne, że dla ogółu klasy 
robotniczćj samopomoc nie jest wystarczającą do zabezpieczenia 
go od tych wszystkich wypadków, które w ciągu życia człowieka, 
a zwłaszcza w twardych warunkach bytu robotnika, czyhają na je- 
go zdrowie i dobrobyt. 


Pod sztandarem samopomocy kapitalizm znalazł teoretyczne 


usprawiedliwienie swego egoizmu i bezwzględnego wyzyskiwania 
swćj przewagi, —państwo zaś zepchnięte zostało do roli władzy po- 
licyjnćj, czuwającćj nad zachowaniem zewnętrznego, powierzchow- 
nego porządku, bez prawa wglądania jakiemi to środkami porzą- 


dek ten jest okupywany i bez możności podjęcia jakićjkolwiek ini- 


cyatywy celem wprowadzenia zmian we wzajemnym stosunku pracy 
do kapitału. 

Z ciasnego tego koła samopomocy wyprowadza robotnika 
stopniowo prawodawstwo niemieckie, poczynając od 1883 roku. 
Do utrzymywania instytucyi ubezpieczeń robotnika na wypadek 
choroby prawem z dnia 15 czerwca 1883 zobowiązani zostali ro- 
botnicy łącznie z pracodawcami. Ciężar ubezpieczenia robotników 
od nieszczęśliwych wypadków prawem z dnia 6 lipca 1884 włożony 
został wyłącznie na pracodawców. Wreszcie do ubezpieczenia ro- 
botnika na wypadek niezdolności do pracy i starości prawem z dnia 
22 czerwca 1889 r. przyczyniać się winni zarówno robotnicy, jak 
pracodawcy i państwo. 

Bliższy rozbiór ostatniego z tych praw będzie przedmiotem ni- 
niejszego artykułu. 

Prawo z 22 czerwca 1889 r. zostało uchwalone i pozyskało 


sankcyą cesarską, dotychczas wszakże w wykonanie go nie wprową-. 
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'dzono— termin, od którego ono w części lub całości ma rozpocząć 
swoję siłę obowiązującą, ustanowiony będzie przez osobne rozpo- 
rządzenie cesarskie ($ 162), wedle oświadczenia w parlamencie mi- 
nistra Bóttichera termin ten nie nastąpi przed 1 stycznia 1891. 

Liberalna szkoła ekonomiczna. w pełnćm zaufaniu do dobrych 
stron natury ludzkićj, żąda dla każdćj jednostki wolności, swobody 
w pracy i przedsiębraniu środków celem zapewnienia sobie dobro- 
bytu. Zażssez-/atre, laissez-passer. Żywi ona to przekonanie, że czło- 
„wiek wolny, nie znajdujący żadnych na swojćj drodze szranek, wy- 
biera sobie ten kierunek, który najpewnićj do szczęścia go zawie- 
dzie, że obok tego krzyżujące się wole jednostek nie tylko nie sta- 
ną z sobą w kolizyi, ale przeciwnie zleją się w harmonią i sprowa- 
dzą raj na ziemi. 

Socyalizm państwowy nie dzieli tego idealnego zapatrywania 
na naturę człowieka,—przeciwnie skłania się on bardzićj do uwie- 
rzenia w przewagę stron ujemnych nad dodatniemi, do przypuszcze- 
nia, że słabości i namiętności natury ludzkiej zbyt często każą za- 
pominać jednostce nietylko o szczęściu ogółu, ale nawet o własaćm 
dobru, i dla tego nie wolnością lecz przeciwnie, drogą przymusu 
osiągnąć pragnie cele dobra tak indywidualnego jak i ogólnego. 

Przymus jest tedy zasadniczą podstawą wszystkich wyżćj wy- 

„mienionych instytucyi, ubezpieczających w rozmaity sposób byt 
klasy roboczćj, a pomiędzy niemi i instytucyi ubezpieczeń inwali- 
dów pracy i starców, 

Do instytucyi tćj należą tedy obowiązkowo po ukończeniu 16 
roku życia: | 

1. robotnicy, pomocnicy, czeladź, terminatorowie, służący, 
pracujący za wynagrodzeniem; ; 

2. oficyaliści, subiekci i uczniowie handlowi (za wyłączeniem 
aptekarzy), których płaca roczna nie przenosi 2000 marek; 

3. płatna osada okrętowa, | 

Obowiązek ubezpieczenia się może być przez uchwałę Rady 
związkowćj rozciągnięty: 

1. do drobnych przedsiębiorców, którzy nie zatrudniają stale 
ani jednego najemnika; 

2. do przedsiębiorców przemysłu domowego bez względu na 
liczbę zatrudnionych przez nich najemników. Za pracujących 
w przemyśle domowym uważają się ci, którzy na własnych warszta- 
tach produkują ze zlecenia i na rachunek innych przedsiębiorców. 
Dopóki jednak uchwała Rady związkowćj w tym przedmiocie nie 
nastąpi, osoby tćj kategoryi nie są obowiązane, ale mają prawo 
dobrowolnie w instytucyi się ubezpieczać. 


462 ATENEUM. 


Od obowiązku ubezpieczania się wolni są robotnicy, nieotrzy- 
mujący wynagrodzenia w pieniądzach, ale jedynie w utrzymaniu, 
tudzież ci, którzy nie są w stanie stale zarabiać przynajmnićj je- 
dnćj trzecićj części płacy zwyczajnego najemnika. 

Robotnicy, mający tylko czasowe zajęcia, nie są wyłączeni od 
obowiązku ubepieczenia się, Rada związkowa może wszakże niektó- 
re ich kategorye od obowiązku tego uwolnić. 


Fundusze instytucyi tworzą się ze składek wnoszonych peryo- 
dycznie w równych częściach przez ina robotnika i je- 
go pracodawcę. 

Pod względem wysokości składek, rozmaite w czasie prac przy- 
gotowawczych dały się słyszéć poglądy. Projekt rządowy propono- 
wał ustanowienie wysokości składek wedle miejscowości;—całe 
Niemcy miały być podzielone na pięć klasa dla każdćj z nich usta- 
nowiona oddzielna wysokość składki i renty. W komisyi propono- 
wano jednakową dla wszystkich ubezpieczonych składkę i jedna- 
kową rentę. Jako motywum posłużyła tu prostota procedury, tu- 
dzież wzgląd na ludność rolniczą, która będąc gorzćj płatną od lu- 
dności fabrycznćj, byłaby upośledzoną przy ustanowieniu wysoko- 
ści renty w stosunku do wysokości pobieranćj „płacy. W odparciu 
tych argumentów przytoczono, iż klasy roboczćj nie można trakto- 
wać jak jednę szarą masę, że pomiędzy robotnikami znajdują się 
wielkie różnice pod względem uzdolnienia, i do wszystkich jednćj 
miary stosować nie można. Ostatecznie zwyciężyła zasada podzia- 
łu na klasy w stosunku do wysokości zarobków, i klas tych ustano- 
wiono cztery: 

do klasy I zarabiający rocznie niżćj 350 marek 


PRA II 2 A 0d.-350 Sat 1AG<000 
SSP ||| à x 2-500. 05 BOO AO 
RPO |"? A „  wyżćj 850 Sk 


Dla każdćj z tych klas ustanowiono oddzielną opłatę na czas 
10-letni, po upływie którego nowa opłata w miarę potrzeby co lat 
pięć ustanowiana będzie. 

Na pierwszy okres dziesięcioletni wysokość tygodniowych 
wniosków ustanowioną została: 

dla klasy I na 14 fenigów 
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Opłaty te wnoszą w równych polowach ubezpieczony i jego praco- 
dawca. 
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Każdy ubezpieczony zaopatrzony zostaje w kartę pokwitowań 
(Quilfumgskarie), która nosi datę jéj wydania. W każdej takićj 
karcie znajduje się miejsce do przylepiania marek na 47 tygodni. 

Składki tygodniowe, przynależne od ubezpieczonego, praco- 
dawca upoważniony jest potrącać z jego płacy i tak tę składkę, jak 
i tę, którą sam wnieść jest obowiązany, powinien uiścić przez wle- 
pienie odpowiednićj marki do karty pokwitowań. Jeżeli ubezpie- 
czony nie pracuje cały tydzień u jednego pracodawcy, to ten z nich, 
u którego ubezpieczony pracuje na początku tygodnia, winien 
wnieść składkę za cały tydzień. 

Potrącanie z płacy robotnika na rzecz instytucyi ubezpieczeń 
może nastąpić tylko za dwa ostatnie peryody płatnicze, i tak np. 
jeżeli wypłata następuje co dwa tygodnie, to potrącić wolno robo- 
tnikowi tylko za cztery tygodnie. Jeżeli pracodawca zaniechał 
uskutecznić tych potrącań we właściwym czasie, to późnićj robić 
mu tego już nie wolno, robotnikowi wypłacić musi całą płacę, a za- 
ległe składki wnieść z własnćj kieszeni. 

Oprócz tego pracodawca ściąga na siebie za spóźnione wle- 
pianie marek, karę 300 marek; taka sama kara spotkać go może za 
wlepianie marek niedostatecznćj wysokości. 

Główny tedy ciężar ubezpieczenia robotnika spada na praco- 
dawcę, obowiązany on nietylko wnosić składki w takićjże wysoko- 
ści, jak sam ubezpieczony, ale nadto musi spełniać funkcye pobor- 
cy,i cała odpowiedzialność za regularny pobór na niego spada. 
Jakże to daleko odbiegliśmy od owych pojęć, które odniosły zwy- 
cięstwo w parlamencie francuskim po roku 1848, wedle których 
pracodawca nie ma bynajmnićj względem swych robotników wię- 
kszych obowiązków, niż wszyscy inni obywatele kraju, i do ża- 
dnych na ich korzyść ofiar znaglony być nie może! 

Po zapełnieniu karty pokwitowań markami, złożyć ją należy 
do instytucyi ubezpieczeń, w razie niezłożenia jéj po upływie trzech 
lat od daty wydania, traci ona swoję wartość. Karta pokwitowań 
służyć winna wyłącznie do wlepiania marek, pod karą zaś krymi- 
nalną zabroniono pracodawcom wpisywania do nich świadectwa 
o sprawowaniu lub uzdolnieniu robotnika. W ten sposób zapobie- 
żono przemianie kart pokwitowań w nienawistne klasie roboczćj 
książki służbowe, Z tego tóż powodu porzucono projektowane 
pierwotnie książki, a zaprowadzono karty pokwitowań, a nadto dla 
usunięcia możności dowiedzenia się o przebiegu Życia robotnika 
zzestawienia marek za dłuższy przeciąg czasu, karty pokwitowań 
służą tylko na jeden rok i mogą na każde żądanie robotnika być 
zamienione na inne. 
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W pierwotnym projekcie, którego głównym twórcą był mini- 
ster Bótticher, ciężar ubezpieczenia miał być rozłożony w trzech 
równych częściach: na ubezpieczonego, pracodawcę i skarb pań- 
stwa; projekt ten uległ jednak późnićj zmianie w tém, że ubezpie- 
czony i pracodawca płacą składki, w wysokości wyżćj określonej, 
państwo zaś składek żadnych nie wnosi, ale natomiast dopłaca ro- 
cznie do każdćj wymagałnćj renty stałą kwotę 50 marek; w ten 
sposób, ponieważ jakeśmy wyżćj widzieli, mnićj zarabiający, wno- 
sząc niższe składki, otrzymywać będą mniejsze renty od zamożnićj- 
szych, płacących wyższe składki, przeto przy równym zasiłku rzą- 
dowym dla wszystkich klas i bez różnicy czasu, przez jaki wnioski 
są składane, zasiłek ten przychodzić będzie z większą pomocą 
mnićj zamożnym, tudzież tym, których niezdolność do pracy wcze- 
śnićj zaskoczyła. 

Zaznaczyć w tćm miejscu należy różnicę, jaka zachodzi pod 
względem zasiłku rządowego pomiędzy niemiecką instytucyą ubez- 
pieczeń inwalidów i starców, a francuską Caisse nationale des re- 
traites pour la vieillesse, która jest jednocześnie instytucyą ubezpie- 
czeń inwalidów w stosunku do tych z ubezpieczonych, którzy 
przedwcześnie stają się niezdolnymi do pracy. 

Otóż inwalidom tym przychodzi skarb francuski z pomocą, 
płacąc im wyższe renty, aniżeli w stosunku do wniesionych skła- 
dek im się należy, z tém wszakże ograniczeniem, że najwyższa pła- 
ca roczna nie może przekroczyć trzy razy wziętćj renty, jaka przy- 
pada ze składek przez niego samego wniesionych, a w każdym ra- 
zie nie może przewyższyć 360 franków. 

Dopłata zatćm skarbu francuskiego może dojść do 240 fran- 
ków, podczas kiedy dopłata skarbu niemieckiego nie przekracza 
nigdy 50 marek rocznie na rzecz jednego ubezpieczonego. 

Zauważyć wszakże należy, że we Francyi dopłatę otrzymują 
tylko przedwcześni inwalidzi pracy, w Niemczech zaś tak inwali- 
dzi, jak i starcy, a co najważniejsze, że instytucya francuska, jako 
dobrowolna, nie może nigdy dojść do tych rozmiarów, co niemie- 
cka, która jest przymusową i ogarnia bardzo szerokie sfery ludno- 
ści; jest przeto do przewidzenia, że dopłata skarbu niemieckiego 
będzie nieporównanie wyższa, aniżeli francuskiego. 

Oprócz dopłat 5o markowych państwo bierze jeszcze na swój 
ciężar tę część renty, jaka przypada ubezpieczonym za czas pełnie- 
nia służby wojskowej. 

Prawo do renty zyskuje ubezpieczony w wypadku stałćj nie- 
zdolności do pracy, lub starości. 


a iaciej RE E do pracy bilo Socjatew żywych dy- 
- skusyi. w pierwszym. projekcie rządowym do pojęcia tego przy- 
wiązano z $ L ełną niezdolność do pracy, w parlamencie wszak- 
że uznano, iż ktoś może nie być zupełnie pozbawionym fizycznej 
- zdolności A pracy, a pomimo to ze względu na siły swoje, talenta 
E RENN, może być uznanym za kwalifikującego się do pobie- 
rania renty, że np. subjekt handlowy, któryby już nie mógł być 


> mia do innych zajęć jak tylko np. do zamiatania ulic, winien 


być uznany za inwalida, chociażby mu jeszcze RZA zdolność 
do tego rodzaju pracy, jak zamiatanie ulic. 

Ostatecznie zatćm prawo uznało za niezdolnego do pracy ka- 
żdego, który nie jest w stanie zarobić sumy, wynoszącćj '⁄% średnie- 
go zarobku, od którego w ciągu ostatnich pięciu lat wnosił składki, 
a także '/, części dziennego zarobku, płaconego zwyczajnemu na- 
jemnikowi w miejscu ostatniego jego stałego zatrudnienia. 

Prawo przyjmuje tedy dwie normy zarobkowe: zarobek średni 
i zarobek zwyczajowo-miejscowy. 

Dla wynalezienia zarobku średniego, ubezpieczeni podzieleni 
zostali, jak wyżćj widzieliśmy, na cztery klasy, i dla każdćj z nich 
ustanowiony został zarobek średni, i tak: 


dla klasy zarabiającćj rocznie przyjęto jako zarobek średni 
I niżćj 350 marek 300 marek 
lI od 350 do 550 m. 500 s> 
II DOD. BD 3 yhe T JETE 
IV wyżćj 850 m. GOUE 


Zwyczajowo-miejscowy zarobek dzienny ustanowiony zostaje 
dla rozmaitych miejscowości stosownie do danych warunków od- 
dzielnie dla mężczyzn, kobićt, młodzieży i dorosłych, i zarobek 
każdćj z tych grup pozostaje niezmienny, bez względu na rodzaj 
zatrudnienia i stopień uzdolnienia zarobkującego. 

Przy uznaniu niezdolności do pracy, bierze się w rachubę tak 
zarobek średni, jak i zarobek zwyczajowo-miejscowy. I tak np. 
dla robotnika, zaliczonego do klasy I-ćj, szósta część jego średnie- 
go zarobku wynosi 50 marek rocznie; jeżeli zwyczajowo-miejscowy 
zarobek dzienny najemnika tćj co on kategoryi wynosi 5o fenigów, 
czyli 150 marek, a szósta jego część 25 marek, to za niezdolnego do 
pracy uznany zostaje wówczas, jeżeli rocznie nie może zarabiać 
sumy, powstałćj z dodaniaszóstćj części średniego (50 marek) i zwy- 
czajowo -miejscowego (25 marek) zarobku, to jest 75 marek. Aże- 
by poznać jak względne jest pojęcie niezdolności do pracy, weźmy 
drugi przykład, Szósta część średniego zarobku ubezpieczonego 
w IV klasie wynosi 160 marek rocznie, jeżeli ubezpieczony ten jest 

T. IV. Z. III. 1886 r. . 30 
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mężczyzną dojrzałym, który wedle zwyczajowo-miejscowego za- 
robku jest w stanie zarabiać 3 marki dziennie, czyli go0o marek ro- 
cznie, to za niezdolnego do pracy poczytuje się wówczas, jeżeli 
znajduje się w położeniu takićm, że nie może zarobić '/, średniego 
zarobku tj. 160 marek plus '/, zwyczajowo-miejscowego zarobku 
tj. 150 marek czyli razem 310 marek. 

Koniecznym warunkiem otrzymania renty przez niezdolnego 
do pracy jest wnoszenie składek, przynajmnićj przez lat 5; przed 
upływem tego terminu ubezpieczony nie ma prawa dorenty i wnie- 
sione składki zwrotowi nie ulegają. 

Za pełny rok uważa się 47 tygodni; jeżeli ubezpieczony płacił 
regularnie składki co tydzień, a zatćm 52 składki, to mu się liczy 
rok i 5 tygodni; przeciwnie, jeżeli w ciągu roku nie wniósł 47 skła- 
dek, to z następnego roku odlicza mu się tyle tygodni, ile w po- 
przednim roku brakowało do 47. 

Zasady obliczenia renty niezdolnego do pracy są następujące: 
Za podstawę służy suma 60 marek, do którćj dolicza się zasiłek 
rządowy 50 marek, czyli razem 110 marek, suma ta wzrasta w mia- 
rę postępu czasu i w stosunku do klasy zarobkowćj, do którćj ubez- 
pieczony należy. 

Przy redagowaniu prawa brani byli w opiekę przedewszyst- 
kićm ludzie mnićj zamożni, i ztego powodu jak przy zasiłku rzą- 
dowym, tak samo i przy sumie podstawowej przyjętą została jedna- 
kowa wysokość dla wszystkich bez wyjątku ubezpieczonych, bez 
względu na klasy zarobkowe i czas trwania ubezpieczenia. Inwa- 
lid przeto należący do najniższćj klasy zarobkowćj i ubezpieczony 
przez minimum czasu, dającego prawo do renty, otrzymuje taki- 
sam zasiłek rządowy i taką samę sumę podstawową, tj. 50--60—=110 
marek, co iubezpieczony, należący do najwyższćj klasy i płacący 
składki przez możliwie najdłuższy czas. Dopićro wyżćj po nad 
minimum 110 marek rozpoczyna się stopniowanie, zależne od kla- 
sy zarobkowej i czasu trwania ubezpieczenia. 

Stopniowanie to odbywa się w sposób następujący: 


dla klasy I 2 fenigi tygodniowo 
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W ten sposób, im kto dłużéj wnosił składki i do wyższéj nale- 
żał klasy, a tém samém większe płacił składki, ten na wypadek nie- 
udolności do pracy wyższą pobićra rentę, jak to wykazuje następu- 
jąca tabliczka: 


o POCZ LIWA 0: 


a. 
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po upływie lat _ I klasa II klasa III klasa 1V klasa 
m a E: e k E 


5 lat 114,70 124,10 131,15 140,55 


Gra 115,64 126,92 135,38 146,66 
r SĄ 116,58 129,74 139,61 152377 
B=, 117,52 132,56 143,84 158,88 
GAS 118,46 135,38 148,07 164,99 
Bor. 119,40 138,20 152,30 171,10 
KAŻ" 124,10 152,30 -~ 173,45 201,65 
a RE 128,80 166,40 194,60 232,20 
30, 133,50 180,50 215,75 262,75 
gamis 138,20 194,60 236,90 293,30 
46 aart 147,60 222,80 279,20 354,40 
50 , 157,00 251,00 321,50 415,50 


Przyjrzyjmy się teraz sposobowi obliczenia wysokości renty 
na przykładzie. 

Przypuśćmy, że ubezpieczony czeladnik mularski, zarabiający 
dwie marki dziennie, czyli 600 marek rocznie, a zatćm zaliczający 
się do klasy III, staje się niezdolnym do pracy po 25 latach wno- 
szenia składek. Wedle tablicy powyższćj przypadałaby dla niego 
renta w sumie 215 marek 75 fenigów. Ponieważ jednak w ciągu 
25 lat człowiek przechodzi rozmaite koleje, od których nie wolny 
był i nasz czeladnik mularski, przeto i renta jego los ten dzielić 
musi, W pierwszych latach zapłata dzienna wynosiła zaledwie 
markę czyli 300 marek rocznie, ten przeto czas zalicza się do klasy 
l-éj a późnićj bywało, iż zimą nie mógł znaleźć zajęcia w swoim 
zawodzie i musiał szukać zarobku po rozmaitych fabrykach, gdzie 
zarabiał po 1Y} marki dziennie, czyli w stosunku rocznym 450 ma- 
rek (klasa II), zdarzały się także i latem miesiące stagnacyi, które 
wyganiały go po zarobek aż na wieś, gdzie się wynajmował do ro- 
bót w polu i zarabiał zaledwie markę dziennie (klasa I). Nareszcie 
przez czas pewien pozostawał w służbie wojskowćj, który to czas 
zalicza się wedlę prawa do klasy Il-ćj ($ 28). 

Zebrawszy to razem wypadnie: 

550 tygodni klasy III 
350 A o |: 
275 » » I 
1175 : 47=25 lat. 


Po rozklasyfikowaniu w ten sposób całego okresu 25-letniego 
wedle klas, wysokość renty oblicza się jak następuje: 
30" 
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Suma podstawowa i m. 6o 
Zasiłek państwowy LA 
550 tygodni klasy III po 9fenigów  „ 49.50 
350 x m IE SB Š Zo dd 

275 3 5 15524 2 A a 


Renta roczna wynosi zatem marek 186. 


Przechodzimy z kolei do renty starców. 


Warunkami koniecznemi do uzyskania tćj renty są: skończo- 


nych lat 70 i wnoszenie składek przez lat 30, czyli licząc 47 tygo- 
dni w roku, przez 1410 tygodni, Kto warunkom tym zadość uczy- 
nił, otrzymuje rentę starości, choćby jeszcze był zdolnym do pracy. 
Renta starców tworzy się przez doliczanie każdego tygodnia 
dla klasy I po4 fenigi 
; E O 
a Mog 
R BY ŁA 
Po upływie zatćm lat 30 powstają następujące fundusze: 


ilość tygodniowy fundusz zasiłek 
dla klasy tygodni przyrost instytucyi państwowy roczna renta 


I i4lo X 4 = 56m.40 fen. -- 50 m. = 116 m.40 f. 


Mo CI430 656 22,04. 4500* 4,9650: „ SSTMSSTOGA 
ME V BE DC8 ZZM2x-80 > s AEDB R AOZ SNOG 
TV CIAOS X fo =P 774 A4POOE ZĄ01 SDE 


Renta starców jest zatóćm niższa od renty inwalidów, zwła- 
szcza jeżeli się weźmie pod uwagę, że renta starca nie powiększa 
się z upływem lat, iż ubezpieczony może płacić skłądki nietylko 
przez 30, ale przez 40 i 5o lat, a pomimo to wysokość renty pozo- 
staje zawsze ta sama. 

Zamieszczone poniżćj porównanie przekonywa o wyższości 
renty inwalidów nad rentą starców: 


renta inwalida po łatach 
klasa renta starca 30 40 50 


I TIO m. 46f, * 138,20 147066 197 
II 134 „ 60 „ 194,60 222,80 251 
III 1625 80 „ 236,90 279,20 381,00 
IV 191 „ — „ 293,30 354,40 415,50 
Starzec, który wnosił składki dłużćj aniżeli przez lat 30, tę tyl- 
ko odnosi korzyść, iż do 1410 tygodni zaliczają mu się te, podczas 
których najwyższe płacił składki. 
Niższa renta starców usprawiedliwia się tém, iż prawo do nićj 
pozyskuje każdy ubezpieczony po ukończeniu 70 roku życia, na- 


469 


wet wówczas, jeżeli stan jego zdrowia pozwala mu dalćj pracować, 
że zatóm pobićrając rentę, może obok tego jeszcze dalćj zarabiać. 

Jeżeli jednak mało jest ludzi pracy, którzyby dożyli 71 roku życia, 
to zapewne jeszcze mnićj znajdzie się takich, którzyby, dożywszy 
tego wieku, mieli siły do dalszćj pracy. 

Kto pobićra rentę inwalida, nie ma prawa do renty starości. 
Instytucyi ubezpieczenia starości robiony jest powszechnie zarzut, 
iż zbyt daleko posunęła okres, w którym rozpoczyna się prawo do 
pobierania renty, iż ciężka praca robotnika i niedostatek rzadko 
kiedy pozwalają mu dożyć wieku 70 lat skończonych, w którym 
z prawa korzystać dopićro może. Trzeba jednak pamiętać o związ- 
ku, jaki zachodzi pomiędzy ubezpieczeniem starości, a ubezpiecze- 
niem na wypadek niezdolności do pracy. Prawo do renty uzyskuje 
ubezpieczony, jeżeli się stał niezdolnym , do pracy już w szóstym 
roku po przystąpieniu do instytucyi; a zatćm ponieważ każdy ro- 
botnik obowiązany jest ubezpieczać się od 17 roku Życia, to w wy- 
padku niezdolności, zaszłym w 23 roku życia, już ma prawo do ren- 
ty; prawo zaś do renty starości wówczas tylko się realizuje, jeżeli 
do 71 roku życia ubezpieczony jest zdrów i zdolny do pracy, w ra- 
zie zaś wcześniejszćj niezdolności, pobićra rentę, przypadającą mu 
jako inwalidowi. 

Jakkolwiek do pojęcia inwalida przywiązana jest stała i nie- 
uleczalna niezdolność do pracy, to jednak prawo rozciąga dobro- 
dziejstwo instytucyi i do czasowo nieudolnych; a to w ten sposób, 
iż przez pierwszy rok czasowćj niemocy ubezpieczony nie ma ża- 
dnego prawa do renty, a dopićro od początku drugiego roku do cza- 
su powrotu do zdrowia pozyskuje to prawo. Pierwszy rok dla tego 
jest wyłączony, iż dla chorych istnieje oddzielna instytucya ubez- 
pieczeń, którćj pomoc ograniczona jest do jednego roku. Wogóle 
wszystkie instytucye ubezpieczeń dla robotników, wprowadzone 
w Życie przez świćże prawodawstwo niemieckie, stanowią jeden 
łańcuch, którego pojedyńcze ogniwa wzajemnie z sobą się łączą. 

W wypadku zasłabnięcia ubezpieczonego, winien on przed- 
siębrać środki, jakie mu przez instytucyę ubezpieczeń wskazane 
będą. Środki te zmierzają do przywrócenia choremu zdrowia 
i uchronienia go od popadnięcia w stan niezdolności do pracy, któ- 
ryby pociągnął dla instytucyi obowiązek płacenia renty. W razie 
niestosowania się ubezpieczonego do przepisanych mu środ- 
ków i dojścia skutkiem tego do niezdolności do pracy, prawo do 
renty upada. 

Podczas choroby, ubezpieczony składek nie płaci, lecz czas 
ten liczony jest na jego korzyść, jak gdyby składki wnosił; dobro- 
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dziejstwo to rozciąga się tylko do jednego roku, w razie zaś prze- 
dłużenia się choroby, ubezpieczony uważa się już za kwalifikują- 
cego się do pobierania renty. 
Renta wypłaca się za pośrednictwem RAA pocztowych co 
miesiąc, gotowizną z góry. 
~- Robotnicy, zatrudnieni w rolnictwie i leśnictwie, otrzymujący 
zapłatę w całości lub w części nie gotowizną, ale w naturaliach, 
czyli wedle używanego u nas wyrażenia, otrzymujący ordynaryę, 
obowiązani są przyjmować rentę w tćjże samćj formie, do wysoko- 
ści maksymalnćj dwóch trzecich części przypadającćj im sumy. 
Nałogowi pijacy, obowiązani są w każdym razie, nawet wówczas, 
kiedy w tćj formie zarobku nie otrzymywali, przyjmować całko- 
witą rentę w artykułach żywności, pomieszkaniu i t. p. 
Kobiśty są równouprawnione z mężczyznami; korzystają 
z tych samych praw i ponoszą te same ciężary. Wykluczenie ko- 
bićt z instytucyi ubezpieczeń byłoby nietylko niesprawiedliwe, ale 
i niebezpieczne pod względem socyalnym, gdyż przedsiębiorcy zwol- 
nieni od płacenia składek za robotnika, rugowaliby wedle możno- 
ści mężczyzn i eksploatowaliby nadmiernie pracę kobićt. Prawo 
uczyniło tylko zastrzeżenie co do kobićt wychodzących za mąż, 
a mianowicie: kobićta ubezpieczona, nie pobierająca jeszcze renty, 
przy wstąpieniu w związki małżeńskie traci prawo do renty a nato- 
miast otrzymuje zwrot wniesionych przez nią składek, fundusz zaś 
złożony na jćj rzecz przez pracodawcę zwrotowi nie ulega. Jeżeli 
jednak małżeństwo następuje przed upływem pięciu lat od chwili 
przystąpienia do instytucyi, to przepadają i własne składki ubezpie- 
czonćj. Kobićta wstępująca w związki małżeńskie otrzymuje je- 
dnorazowo: 
po latach klasa I klasa II klasa III klasa IV 
WD 16,45 23,50 28,25 _ 35,25 
10 32,90 47 56,50 70,50 
15 49,35 70,50 81,60 105 
20 65,80 94 112,80 141 
30 98,70 141 169,20 211,50 
Z nazwy instytucyi możnaby wnosić, że ona ma na celu ubez- 
pieczenie samych tylko robotników na wypadek niezdolności ich 
do pracy i starości, tymczasem rozciąga ona swoję działalność i do 
rodziny robotnika, na wypadek jego śmierci, jakkolwiek w ograni- 
czonćj mierze. 
Po śmierci ubezpieczonego mężczyzny, niekorzystającego jesz: 
cze z renty, pozostała po nim wdowa, a w jéj braku dzieci, nie 
mające lat 15, otrzymują zwrot wniesionych przez ubezpieczonego 


UBEZPIECZENIE. 471 


składek. W razie śmierci ubezpieczonćj kobićty, to samo prawo 
przysługuje pozostałym po nićj dzieciom młodszym od lat 15, ale 
w tym tylko wypadku, jeżeli nie mają ojca. Prawa te wchodzą je- 
dnak w życie dopiero po upływie 5 lat trwającego ubezpieczenia; 
jeżeli śmierć ubezpieczonego nastąpiła przed upływem lat pięciu, 
albo jeżeli ubezpieczony już za życia korzystał z renty, pozostała 
po nim rodzina nic nie otrzymuje. 

W stosunku zatóćm do pozostałćj wdowy isierot instytucya 
ubezpieczeń inwalidów i starców jest właściwie kasą oszczędności, 
bo im zwraca tylko wniesione składki; do funduszu wniesionego 
przez pracodawcę, ani do zasiłku rządowego, ani wreszcie do fun- 
duszu powstałego z niekorzystania z renty przez wcześnie zmar- 
łych ubezpieczonych, rodzina pretensyi rościć nie może. 

W ten sposób pogodzone zostały poniekąd dwie walczące 
z sobą w teoryi zasady: ubezpieczenie i oszczędność. Pierwszą spo- 
tyka zarzut, że jest wytworem egoizmu, że ubezpieczony ma tylko 
na pamięci własną osobę, własną starość i wypadki, osobiście jego 
dotknąć mogące, zapomina zaś o przyszłości swćj rodziny, o losie 
pozostających po jego śmierci wdowy i sierot. Oszczędności zno- 
wu stawiany jest zarzut, że owoce jćj są nader skąpe i niewystar- 
czające, ani dla samego oszczędzającego, ani dla rodziny, bo oszczę- 
dzający musi poprzestać na własnym swoim kapitale, wraz z naro- 
słymi procentami, podczas kiedy ubezpieczony korzysta nadte 
z funduszu tych współuczestników instytucyi, którzy przez wcze- 
śniejszą śmierć z nićj nie korzystają. 

Niemiecka tedy instytucya ubezpieczeń inwalidów i starców 
jest w stosunku do samego ubezpieczonego zakładem asekuracyj- 
nym, a w stosunku do pozostałćj po nim rodziny kasą oszczęd- 
ności. 

Z uznaniem w tém miejscu zaznaczyć wypada, iź rząd niemiec- 
ki nie uważa jeszcze dzieła swego o ubezpieczeniu robotników za 
skończone, i że zapowiedziane jest uzupełnienie go przez instytu- 
cyę ubezpieczeń wdów i sierot. 

Cudzoziemcy nie są wyłączeni od obowiązku należenia do in- 
stytucyi, ani od prawa korzystania z renty na ogólnych warunkach; 
jeżeli jednak korzystając już z renty, opuszczają granice cesarstwa 
Niemieckiego, otrzymują jednorazowy żasiłek, wyrównywający trzy- 
letnićj rencie, i jednocześnie tracą prawo do dalszćj renty. 

Wspomnieliśmy wyżćj kilkakrotnie, iż prawo do otrzymania 
renty inwalida zyskuje się dopiero po latach pięciu, renty starca po 
latach 30,—w ten sposób pierwsza renta wypłacona byłaby dopiero 
po latach 5, ewentualnie 3o, od chwili wejścia w życie instytucyi, 
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Ażeby jednak przyśpieszyć jéj dobrodziejstwa i skutki jéj uczynić © 
widocznićjszemi, renta inwalida na mocy postanowień przepisów 
przejściowych wypłacana będzie już tym, którzy się staną niezdo|l- 
nymi do pracy choćby po jednym roku od daty uczestniczenia w in- 
stytucyi i przez pięć lat byli czynnymi w zawodzie, którego pra- 
cownicy obowiązkowo do instytucyi należćć powinni. Jeżeli tedy 
instytucya ubezpieczeń zacznie funkcyonować np. od dnia 1 stycz- 
nia 1891'r., to uczestnik, któryby po 1 stycznia 1892 stał się niezdol- 
ny do pracy, ido tego czasu wniósł 47 składek tygodniowych, 
otrzyma rentę stosownie do klasy zarobkowćj, do którćj należał. Za 
czas brakujący do 5 lat służy za podstawę do obliczenia renty I kla- 
sa zarobkowa. i 

Jeszcze większe znaczenie mają przepisy przejściowe dla star- 
ców, a mianowicie ci, którzy w chwili wejścia prawa w wykonanie | 
ukończyli lat 40, nie potrzebują opłacać składek przez lat 30, ter- 
min 30 letni o tyle dla nich się skraca, o ile są starsi nad lat 40, 
a zatém ludzie 50 letni winni opłacać składki tylko przez lat 21, 
sześćdziesięcioletni przez lat 11 itd.; bez względu więc przez jaki 
przeciąg czasu opłacać będzie składki ubezpieczony, który w chwili —— 
wprowadzenia w wykonanie prawa był starszy nad lat 40, i przed- 
tém przez 3 lata pracował w zawodzie, do którego prawo to się 
rozciąga, otrzyma całkowitą rentę po ukończeniu 70 roku życia. 

Osoby, które nie są obowiązane uczestniczyć w instytucyi 
ubezpieczeń, ale mają prawo z nićj korzystać, nie otrzymują żadne- 
go zasiłku rządowego, Osoby te zaliczają się bez wyjątku do za- 
robkujących klasy drugićj, wnoszą tygodniowo całkowitą opłatę, 
klasie tćj odpowiadającą, to jest 6 fenigów, a nadto obowiązane są 
każdego tygodnia doklejać markę dodatkową w cenie 6 fenigów, 
która uiszczoną zostaje przez samego ubezpieczonego w miejsce 
dopłaty skarbowej. 

Wedle pierwotnego planu, organizacya intytucyi miała być za- 

wodowa, to jest dla każdego rodzaju zajęcia, albo dla kilku spo- 
krewnionych miał być urządzony oddzielny zakład ubezpieczeń. 
W parlamencie jednak zasada ta została odrzuconą i zwyciężyła za- 
sada organizacyi terytoryalnćj, to jest wszyscy kwalifikujący się 
do ubezpieczenia, bez różnicy zawodu, zamieszkujący w danćj ca- 
łości geograficznćj, należą do zakładu. W każdóm przeto z państw 
związkowych, a gdzie niegdzie w każdym związku gminnym (Ko- 
munalyerband) istnieje oddzielny zakład ubezpieczeń, rządzący się 
autonomicznie. 

Zarząd każdego zakładu sprawują urzędnicy państwa związ- 
kowego, lub prowincyi, dla którćj zakład jest urządzony. Funkcye 
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ogólnego zebrania interesowanych spełnia zgromadzenie reprezen- 
tantów, złożone z 1o osób, w połowie z przedstawicieli pracodaw- 
ców, w połowie z przedstawicieli ubezpieczonych. Przy każdym za- 
kładzie urzęduje komisarz rządowy, który czuwa nad interesami 
całćj instytucyi i państwa. W motywach do prawa powiedziano, iż 
rola komisarza rządowego nie ma polegać na tém, aby renta była 
skąpo wydzielona, przeciwnie zadaniem jego jest pilnować, aby 
ubezpieczeni otrzymywali wszystko to, co z mocy prawa im się 
należy. 

Kwestye sporne rozstrzyga istniejący przy każdym zakładzie 
sąd polubowny, do składu którego wchodzi stale urzędujący prezes 
i dodani mu asesorowie, wybrani w połowie z pomiędzy pracodaw- 
ców i ubezpieczonych. 


Na czele całćj organizacyi stoi państwowy urząd ubezpieczeń, 
który rozciąga kontrolę nad ścisłóćm wykonywaniem przepisów pra- 
wa i poszczególnych statutów. Decyzye urzędu państwowego ubez- 
pieczeń zapadają przy asystencyi dwóch stałych i dwóch czasowych 
asesorów, pomiędzy którymi znajdować się powinni w równćj licz- 
. bie przedstawiciele pracodawców i ubezpieczonych. 

Krytyka instytucyi ubezpieczeń inwalidów i starców zarzuca 
jéj, iż ona właściwie nie jest niczćm innćm, jak tylko przekształco- 
ną formą dotychczasowćj organizacyi dobroczynności publicznej, 
iże w gruncie rzeczy nie przychodzi klasom roboczym z hojniejszą 
pomocą, aniżeli dotychczasowa opieka nad biednymi. 


Zarzuty to niesłuszne. Przedewszystkićm instytucya ubezpie- 
czeń nie nosi na sobie upokarzającego dla korzystających z nićj 
charakteru jałmużniczego—robotnik kaleka lub starzec, nie wycią- 
ga ręki o wsparcie, ale przychodzi po swoje prawo, upomina się 
o fundusz, który w znacznćj części sam złożył, własnym trudem 
i potem zebrał, 

Następnie wprowadzona jest ważna zasada obowiązku praco- 
dawcy pamiętania o swoim współtowarzyszu pracy nietylko w chwi- 
li obecnćj, kiedy pracę jego eksploatuje, ale i o przyszłości jego, 
kiedy stargane długoletnim trudem siły nie pozwolą mu juź praco- 
wać, a nie przestaną domagać się odżywiania. Na argumenty tych, 
którzy twierdzą, że pracodawca nie ma względem swych robotni- 
ków większego obowiązku, niż każdy inny obywatel kraju, prawo 
odpowiada: prawda, i dla tego nietylko sami pracodawcy, ale i spo- 
łeczeństwo całe, wszyscy kontrybuenci podatkowi, pociągnięci zo- 
stają do obowiązku wspierania inwalidów pracy i starców, którzy 
całe swe życie pracowali, a mało zarabiali. 
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Nakoniec prawo o ubezpieczeniu robotników nie uchyla by- 
najmnićj dotychczasowych gminnych instytucyi dobroczynnych, 
($ 35) przeciwnie utrzymuje je w swćj mocy i nawet przychodzi im 
z pomocą,—a mianowicie instytucya ubezpieczeń zwraca zakładom 
dobroczynnym zasiłki, udzielane przez nie osobom, mającym pra- 
wo do renty, w granicach tejże renty. Instytucya ubezpieczeń nie 
pretenduje do usunięcia nędzy z powierzchni ziemi—i dla tego in- 
stytucye dobroczynne dalćj istnićć będą, jako pomocnicze dla wszy- 
stkich tych, którzy z nowćj instytucyi ubezpieczeń albo wcale, al- 
bo w niedostatecznćj mierze korzystać będą. Przytćm zwrócić na- 
leży uwagę, że wedle statystyki ubogich z roku 1885, dobroczyn- 
ność publiczna udzieliła w Niemczech wsparcia w przecięciu po 
55 marek na osobę, tymczasem najniższa renta instytucyi ubezpie- 
czeń wynosi dla inwalida 114 marek 70 fen., dla starca 106 marek 
40 fen.—a ponieważ renta dojść może do 400 marek, przeto średnio 
będzie nierównie znaczniejsza. 

Jest więc wielki postęp i pod względem wysokości wsparcia 
w porównaniu z dotychczasową dobroczynnością publiczną. 

Takie są w krótkich zarysach zasady niemieckićj instytucyi 
ubezpieczeń inwalidów pracy i starców. Czy droga obrana przez 
socyalne prawodawstwo niemieckie prowadzi do usunięcia, a przy- 
najmnićj zmniejszenia pauperyzmu? Czy państwo będzie pod tym 
względem szczęśliwsze od dotychczasowćj inicyatywy prywatnej? 
Czy zainaugurowany przymus nie rozciągnie się z czasem i do tych 
stron Życia społecznego, w których on nie jest pożądany? czy po- 
moc pracodawców i państwa nie osłabi w robotnikach przezorno- 
ści, energiii ducha asocyacyi? czy nie zwiększy wymagań mas lu- 
dowych?—to wszystko są pytania, które otwierają szerokie pole do 
zastanawiania się i dyskusyi. 


J. Kirszrot Prawnicki. 
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ROCZNA EMIGRACYA POLSKA 


I ŚRODKI PRZECIW NIEJ ZARADCZE. 


(Dokończenie). 


Emigracya zamorska. Najwięcćj w oczy bijąca i może najli- 
czniejsza, lecz bynajmnićj nie najszkodliwsza jest emigracya za- 
morska, kierująca się głównie do Kanady, Stanów Zjednoczonych, 
Brazylii i Argentyny. Za morzem powodzi się naszym emigran- 
tom, wszystko razem uwzględniwszy, lepićj pod względem mate- 
ryalnym niż. tym, których porwał prąd wędrówki lądowćj. Zacho- 
wują oni bez porównania wybitnićj i dłużćj cechy swe narodowe, 
niż inni, którzy w Niemczech doszczętnie się zwykle wynaradawia- 
ja, lub materyalnie giną. W Stanach Zjednoczonych, gdzie jest 
ich najwięcćj, uorganizowani są w istną rzeczpospolitą odrębną. 


Jednak pomimo, że zakwita nawet na małą skalę literatura polska | 


przy rozwoju czasopiśmiennictwa polskiego, dochodzącego do li- 
czby mnićj więcćj 30 czy 40 rozmaitych wydawnictw peryody- 
cznych, niepodobna przewidzićć czy i jak długo ta garstka milio- 
nowa uchowa swą odrębność w oceanie amerykanizmu., Wpraw- 
dzie żywioł polski zdaje się lepićj trzymać, niż pokrewny anglo- 
saskiemu niemiecki; Niemcy zwykle już w pierwszćj generacyi, 
a najpóźnićj w drugićj zapominają swego języka. Praktyka zmu- 
szą ich używać jasnych i krótkich wyrażeń angielskich, które mają 
dla nich nieprzeparty urok (zob. Sering, Die nordamericanische Con- 
curenz, str. 96). Pomimo twardszego może usposobienia narodo- 
wości polskićj trzy jednak okoliczności zagrażają jćj w Stanach 
Zjednoczonych: 

1-0. Za mało istnieje łączności z krajami polskiemi, zbyt mało 
interesujemy się losem współbraci za oceanem, jakgdyby istotnie 
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były jakieś przestrzenie nieprzebyte na kuli ziemskićj wobec te- 
goczesnćj poczty i w ogóle wobec pary i elektryczności; przez 
co iw nich samych musi mniej się rozwijać, albo nawet zanikać 
zajęcie dla pierwotnćj kolćbki. 
2-0. Straszna, ludożercza niemal, siła asymilacyjna Anglosasów; 
w pracowitości, energii i przedsiębiorczości nikt yankesom nie do- 
równał i te przymioty wraz z republikańską formą rządu i wielką 
swobodą wywierają urok niesłychany. 
Rzeczą dotąd nawet niebadaną jest, jakie korzyści mamy 
i w przyszłości mićć możemy z tćj swojćj emigracyi amerykańskićj, 
| Jedno poważne źródło informacyjne na zasadzie pocztowych 
przekazów amerykańskich opiewa, że w ostatnich latach już z ja- 
kie 5 milionów dolarów rocznie płynie ze Stanów Zjednoczonych 
, do krajów polskich w małych kwotach pieniężnych: przesyłają je 
swoim rodzinom emigranci zamorscy. Wartoby tę stronę stosun- 
ków emigracyjnych bliżćj zbadać. Przybywanie tak znacznćj su- 
my ztamtąd rocznie nie byłoby odosobnionćm. Czytamy w „Ate- 
neum“ (zesz. styczniowy r. b.) w rozprawie „Madyaryzacya Sło- 
wian“, str. 46 i 47, co następuje: „42 emigrantów amerykańskich ze 
Spiżu, przysłało 1875—80 r. swoim krewnym 13,000 złr. Banki bu- 
dapeszteńskie w latach 1881 i 1882 wypłaciły na amerykańskie 
weksle;1.000,497 złr. w małych kwotach po 10 do 30 złr.); z tych 
przypada 351,431 złr. nażupaństwo Szarysz. Od tego czasu wyno- 
siła suma pieniędzy przesyłanych z Ameryki do Szarysza i Zem- 
plina rocznie milion złr. Suma zaś pieniędzy przesyłanych rocznie 
przez robotników z Ameryki do całych Węgier wynosi wedle pe- 
szteńskiego pisma „Magyar Penzug* (madyarskie pieniądze) rocznie 
8 do 10 milionów złr.* Jestto mnićj więcćj 44, miliona dolarów. 
Wziąwszy pod uwagę, że kraje przez Polaków zamieszkałe mają 
przestrzeń niemal 2 razy większą od krajów korony Św. Szczepana, 


gęścićj są zaludnione i od dawniejszego czasu wydają emigracyę: 


_. do Ameryki, byłoby dziwnóćm, gdyby twierdzenie o 5 milionach 
dolarów było całkiem bezpodstawne. 

| Obliczając zysk materyalny, jaki mielibyśmy z emigrantów 
jamerykańskich, trzeba odciągnąć od niego stratę, jaką sprawiają 
(krajowi emigrując. Każdy człowiek oprócz sumy małćj, lub dużćj, 
którą zabićra z sobą, przedstawia zawsze pewien kapitał, równy 
co najmnićj kosztom jego odkarmienia, odziania i wychowania ja- 
kiegokolwiek. Kapitał ten jest wskutek emigracyi bezpowrotnie 
'stracony. Engel na kongresie ekonomistów w Rzymie porobił bar- 
dzo szczegółowe obliczenia tego, co przecięciowo mnićj więcćj 
„kosztuje“ człowiek dorosły. Molinari (Notions fondamentales w JouT- 


ę 


- ; ; 477 
nai E ranes maj J880). ia cpa wydany na wytwo- 
rzenie człowieka dojrzałego wieku, w którym zwykle się zaczyna 
emigrować, na 5,000 franków przeciętnie. „W takim razie, mówi 
ten znakomity ekonomista, 100,000 emigrantów sprawiają naro- 
dowi, wypuszczającemu ich, stratę 500 milionów. Zdawałoby się 
przeto, że środki przeszkadzające tćj wędrówce, lub wstrzymujące 
ją całkiem, odpowiadałyby interesowi żywotnemu narodu, zatrzy- 
mując w kraju bogactwo, które się chce przenieść do obcych. 
Lecz sprawa ta nie jest tak prosta jak się wydawać może na pierw- 
szy rzut oka. Kraje emigracyjne są to właśnie takie, w których 
wyprodukowanie człowieka, a więc wytworzenie jego usług, prze- 
wyższa popyt na te usługi, tj. większe jest, niż tego zachodzi po- 
trzeba w kraju. 

„Ta przewyżka jest ciężarem dotkliwym dlaspołeczeństwa. Naj- 
szczuplejsze koszta utrzymania, które wtedy biorą na siebie, czy to 
gminy czy to ludzie pojedyńczy, stanowią wszystkie razem znaczną 
kwotę. Obliczając je tylko na 250 franków rocznie od osoby, jestto 
dla 109,000 osób wydatek roczny 25 milionów, czyli 5% od 500 milio- 
nów, tj. od sumy równćj stracie, spowodowanćj wychodźtwem 
100,000 osób. Nadto obecność przewyżki ludności, niszcząc ró- 
wnowagę między podażą, a popytem pracy, pociąga za sobą obniż- 
kę zarobków (tj. odsetek kapitałów osobistych) a podwyższenie 
odsetek kapitałów ruchomych i nieruchomych; tak, że utrzymanie 
w mowie będącćj przewyżki ludzkićj musi się bezwarunkowo odbić 
niekorzystnie na kieszeni znacznćj większości narodu, żyjącćj z za- 
robku pracy swojćj.* 

Uderzającym jest w naszćm społeczeństwie fakt, że powsze- 
chnie ubytek znaczny przez emigracyę naszćj ludności nie bardzo 
ciążyć się zdaje na pozostających. Objawia się to w tém, że zwy- 
kle dopićro dane statystyczne otwićrają oczy na wielkie wychodź- 
ctwo i wielkie zdziwienie sprawiają. Gdyby emigracya sprawiała 
pozostającym dotkliwą stratę, to ból ten odczuwanoby i obracho- 
wywanoby jego skutki już przed 20 laty, kiedy się na dobre emi- 
gracya zaczynała. Wyjątek tu stanowią rejencye: kwidzyńska i byd- 
goska, i może jeszcze inne okolice, gdzie istotnie brak rąk robo- 
czych jest wielką klęską. Najwięcćj tu jednak winne są barba- 
rzyńskie środki wyjątkowe, jak wydalania i zakaz sprowadzania 
sił roboczych z Królestwa. 

Zdawałoby się, że jedyną korzyścią z emigracyi dla polskich 
krąin być mogą tylko przesyłki pieniężne emigrantów, przeznaczo- 
ne dla ich rodzin pozostałych w kraju, i że mowy nawet być nie 
może o eksporcie polskim na zachód ku krajom o wiele wyżćj sto- 
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jącym pod względem przemysłowym. Istotnie zbyt wytworów fa- 
brycznych i rękodzielniczych płynie z krajów o wysoko rozwinię- 
tym przemyśle do mnićj rozwiniętych w tym względzie, jak woda 
z górzystych okolic do nizin. Tymczasem nie jest to reguła bez 
wyjątku, przynajmnićj nie działa ona ztaką niezmiennością jak 
fizyczne prawo ciążenia. Drogi zbytu torują się często dziwacznie; 
towary płyną nieraz jakby pod wodę i przez najwyższe pasma gór. 
Któżby bowiem pomyślał, że zbyt dla domowego przemysłu gali- 
cyjskiego otworzy się w Anglii, do tćj istnćj Himalai przemysłowćj 
przez takie Alpy i Andy, jak Niemcy, Holandya i Belgia, i że 
w Krakowie, Londynie i Glasgowie powstaną bazary w tym celu? 
Mnóstwo towarów czeskich i austryackich odchodzi do Ameryki, 
zwłaszcza południowćj, pod firmą angielską lub niemiecką. Nie- 
wątpliwie znalazłby się w tych przesyłkach niejeden produkt pol- 
ski, tak jak pod firmą czeską i niemiecką istnieją w Wiedniu ma- 
gazyny, sprzedające galicyjskie wyroby przemysłu domowego pod 
nazwą niemieckich i czeskich. Wielką naiwnością byłoby przy- 
puszczać, że eksport ten wzmódz się może na wielką skalę; ale 
utrzymywanie irozwijanie związków z wychodźcami przyczynić 
się może nawet do materyalnych zysków i choćby do pobocznego 
drobnego dochodu z tego źródła. 

Nie do najmnićj koniecznych, ciekawych i zasłużonych około 
dobra narodu, należą i należćć będą skrzętne badania sprawy emi- 
gracyjnćj, zwłaszcza pod względem wyjaśnienia, ile wychodźctwo 
sprawia nam strat i przynosi korzyści i jeżeli tylko straty są do 
zaznaczenia, o ile więcćj tracilibyśmy usiłując energicznie i go- 
rączkowo ją powstrzymywać, o ile przez to wzmogłaby się nędza 
i oddawanie dziesiątek tysięcy biedaków na pastwę śmierci i gor- 
szych niemal od nićj ajentów emigracyjnych. 

Powstaje zatóćm pytanie, jak się zachować wobec niezaprze- 
czonego faktu emigracyi, który jakby maczugą uderza w naszą wy- 
obraźnię, budząc wysokością cyfr emigracyjnych nawet najzimniej- 
szych z obojętności. Tablica X (1), zestawiona podług znakomitej 
urzędowćj statystyki niemieckićj, wykazuje, że od przeszło 20 lat 
po kilkanaście tysięcy ludzi rocznie z samego Księstwa i z samych 
Prus Zachodnich wędruje za morze; nie zdołała ona, wedle własne- 
go przyznania, dotąd wykazać wszystkich wychodźców uchodzą- 
cych za morze. Ze statystyki austryackićj danych emigracyjnych 
nie warto nawet dotąd czerpać; istnieje bowiem w niej tylko ru- 
bryka tych, którzy zadali sobie trud zameldować się do urzędów, 


*) Ob, zesz. listopadowy „„Ateneum* str. 304. 
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jako pozbywający się poddaństwa austryackiego; wartość więc jćj 
równa się zeru pod względem wyświecenia ruchu emigracyjnego, 
bo zameldowanie się takie pociąga zwykle za sobą powstrzymanie 
z rozmaitych powodów, jak: służba wojskowa, niedostateczny kapi- 
tał wędrującego, tak, że ten skoro tylko ma niekłamaną chęć emi- 
growania, ucieka prosto w paszczę potworów, zwanych ajentury 
emigracyjne; one mają dokładne dane handlu ludzkiemi głowami; 
ujęta w ręce sprawiedliwości ludzkićj w Wadowicach jedna z głów 
hydry ajentur wykazuje z ostatnich 2 lat przeszło 6o tysięcy zamor- 
skich wychodźców galicyjskich, nieznanych urzędowym, półurzę- 
dowym i nieurzędowym statystykom austryackim. To samo da się 
powiedzićć o statystyce ruskićj, która dopićro od kilku miesięcy 
zdaje się spostrzegać, że istnieje jakaś emigracya w g.Płockiej. Naj- 
dokładnićjsze dane o wychodźctwie z państw austryackiego i ru- 
skiego czerpać można z urzędowych biur immigracyjnych Sta- 
nów Zjednoczonych i Argentyny; mnićj dokładne z biur brazylij- 
skich i kanadyjskich. Tablica XI (ob. str. 304) ułożona wedle pierw- 
szych, a więc niewykazująca bynajmnićj wszystkich wychodźców, 
przedstawia jednak obraz wprawiający w wielkie zdziwienie nie- 
mal każdego, pierwszy raz weń się wpatrującego. Widać z niego, że 
z Królestwa od całego szeregu lat prąd wychodźczy porywa po kilka 
tysięcy, a z Rosyi bez Finlandyi i Królestwa Polskiego po kilka 
dziesiątek tysięcy do samych Stanów Zjednoczonych. 

Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że w ostatnich czasach ży- 
wiołu polskiego jedynie tylko za morze płynie z jakie 60.000 rocz- 
nie (około 30.000 z Galicyi, niemal tyleż ze Szląska, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Wschodnich, przeszło 10.000 z pod panowania 
rosyjskiego). Mechaniczne wstrzymanie tćj potężnćj rzeki ludzkićj 
za pomocą środków policyjnych, gdyby było wogóle możliwćm, 
groziłoby u nas prawdopodobnie kataklizmem społecznym a z pe- 
wnością powiększyłoby nędzę i śmiertelność. Obliczając dla okrągło- 
ści liczbę Polaków na 15 milionów (3 pod panowaniem pruskićm, 
3 pod austryackićm, 9 pod rosyjskićm) i przypuszczając, że prze- 
ciętnie umiera ich stosunkowo 32 (w Poznańskiem 28, w Galicyi 
35) na 1000 ogólnćj ludności, wzmożenie się śmiertelności tylko o 1 
na 1000 tj. na 33 stanowi utratę 15.000 ludzi jaknajbardzićj bezpo- 
wrotną, zniżenie zaśo 1 na 31 jest uratowaniem od śmierci tyluż 
tysięcy dla narodu. Pytanie czy owo mechaniczne powstrzymanie 
emigracyi 60.000 ludzi tylko o 4 na 1000 wzmogłoby śmiertelność, 
nie zaś o wiele więcćj. Statystyka śmiertelności w Poznańskićm wska- 
zuje w latach 1816 do 1875 liczbę 32.50 na 100o (zob. tabl. II, na 
str. 297), w latach 1875—85 tylko 28.04 (zob. tabl. III, str. 298). Czy 
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to zmniejszenie śmiertelności nie przypisać może, oprócz polepszo- 
nym urządzeniom sanitarnym tóż i zwiększonćj emigracyi, tak lą- 
dowćj jak zamorskićj? Rzucam tu tylko to pytanie, lecz nie powa- 
żam się na nie odpowiedzićć stanowczo. 
Energiczne usiłowanie wstrzymania emigracyi za pomocą do- 
nosów policyjnych i tendencyjnych ustaw może istotnie tylko czę- 
ściowy skutek odnieść na razie; lecz pożytku z tego społeczeństwo 
niema; zatrzymana cząsteczka uchodzi w ramiona śmierci lub pod- 
pada pod wyzysk ajentów emigracyjnych. Sprawa wadowicka wy- 
kazuje,że w głębiach mas ludowych złoczyńcy nie tylko zapuszczają 
od lat wielu sieci na dziesiątki tysięcy ludzi, lecz zawzięcie współ- 
zawodniczą, prowadząc formalne wojny między sobą o połów ludz- 
kich istot, jak rekiny o mniejsze ryby. Usiłowanie nieopatrzne me- 
chanicznego wstrzymania emigracyi mąci tylko wodę i znakomicie 
ułatwia ohydne rybołówstwo. Wszelka policya jest bezsilna wobec 
hydry, którćj odcięta głowa zawsze gdzieś wyrośnie, tj. wobec zna- 
komitych organizacyi ajentur emigracyjnych, rozporządzających 
olbrzymiemi kapitałami i ciągnących ogromne zyski ze stręczenia 
pracy rąk ludzkich pożądającćj ich Ameryce. Światło dzienne, ży- 
we zainteresowanie się losem emigrantów ze strony społeczeństwa 
| oraz roztoczenie nad nimi rozumnćj opieki najskutecznićj położy- 
| łyby tamę nieludzkićj spekulacyi, czyhającćj tylko na zysk i wy- 
(zysk. 
| Aby chorobie jakićj zaradzić, trzeba przedewszystkiem postawić 
trafną jéj dyagnozę a następnie zwalczać zło samo a nie uboczne 
jego symptomata. Zło tu stanowczo nie leży w emigracyi jako ta- 
kićj, ona jest tylko jego objawem. Zło jest w tém, że nie możemy 
na „rodzinnćj ziemi ludności naszćj otwierać źródeł dochodu i za- 
| Tobku w takim stosunku, w jakim tego wymaga naturalna jéj siła 
rozródcza. W Rom ysłach zaradzania temu złemu i wynikającej 
z ńiego emigracyi pierwsze miejsce mićć powinna troska o powię- 
kszenie źródeł dochodu i zarobku w naszych rodzinnych krajach. 

ź „Dokonywać się to winno przez podniesienie rolnictwa, koloni- 
zacyę wewnętrzną czyli parcelacyę częściową większych majątków 
pomiędzy włościanami naszymi, wraz z organizowaniem ich w kół- 
ka, bankii kasy włościańskie tak na zachodzie jak na wschodzie 
pod rozmaitemi rządami, przez szerzenie swojskićj oświaty ludowej, 
technicznćj i wszelkićj innćj, przez wyzyskiwanie nowożytne bo- 
gactw przyrody, przez rozwój wszelkiego przemysłu, ducha stowa- 
rzyszeń a przedewszystkićm komunikacyi, które warunkują roz- 
kwit rolnictwa i przemysłu, umożebniając zbyt produktów. Komu- 
nikacye stwarzają produkcyę a nie dopiero są ich skutkiem. Wie|- 
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ką tę prawdę poznały te rządy i narody, które w ostatnich czasach 
tak olbrzymie wykazują postępy w podniesieniu produkcyi przez 
rozwój komunikacyi a przedewszystkićm kolei żelaznych. My nie 
tak bardzo potrzebujemy zapatrywać się na obcych, lecz tylko na- 
wiązać do najlepszych tradycyi niedalekich czasów, do akcyi eko- 
nomicznćj, jaka na wielką skalę podjęta została za Królestwa Kon- 
gresowego przez takich Mostowskich, Lubeckich, wybawców wię- 
kszćj własności ziemskićj od doszczętnćj po wojnach napoleońskich 
ruiny, twórców Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego i przemy- 
słu w Królestwie Polskićm. Światły ten duch przedsiębiorczy, który 
ożywiał ówczesnych naszych mężów stanu, byłby, przy zmienionych 
warunkach czasu, niewątpliwie uchwycił silną ręką za najpotęż- 
niejszą dźwignię produkcyi nowoczesnćj tj. za koleje żelazne, nie 
czekając przykładu Ameryki, Saksonii, Belgii, Niemiec, Włoch 
i Węgier. 

Zdaje się, że niedostatecznie jeszcze zrozumiana jest u nas do- 
niosłość rozwoju ekonomicznego, który bynajmnićj nie jest dowo- 
dem zmateryalizowania, lecz przeciwnie żywotności narodów; bywa 
on jednym ze środków dojścia do wyższych celów. Akcya więc 
ekonomiczna podjęta na jaknajwiększą skalę, wzmożenie do jak 
największych rozmiarów produkcyi krajowćj, ściąganie obcych ka- 
pitałów, do naszych krajów gwoli tćj zbawiennćj działalności, przy- 
swajanie sobie obcych żywiołów, będących już w kraju lub przyby- 
wających doń z kapitałem i wiedzą, słowem, pomnażanie jaknaju- 
silniejsze źródeł dochodu i zarobku dla ludności licznie wciąż 
przybywającćj wskutek jéj zadziwiającćj siły rozrodczćj, oto jedyny 
środek godziwy właściwego powstrzymywania emigracyi polskićj 
lub przyciągania jćj do innych okolic polskich. Wszelkie inne są 
sztuczne i bodaj czy nie wzmagają jedynie tylko nędzę i śmier- 
telność. 

Niewątpliwie wzrost !udności istotny wpływa na 
wzrost produkcyi, zmuszając do coraz skrzętniejszego wyzyskiwa- 
nia istniejących i powstających źródeł dochodu i zarobku. Pod tym 
względem możemy jeszcze dotąd z pewną atuchą spoglądać w przy- 
szłość: oprócz rejencyi kwidzyńskićj, gdzie w ciągu pięciolecia 
1880-85 (wedle ostatnich spisów ludności) na 1000 głów ubyło 1.83, 
ludność polska wogóle nie zmniejsza się na rodzinnćj ziemi, lecz 
owszem, pomimo wielkich emigracyi i śmiertelności, powiększa się 
wciąż; wierzyć w wyludnianie się u nas byłoby zbytecznćm łudze- 
niem się na gorsze. W latach 1875—85: 

w Prusach Wschodn. na tooo lud. rocz. przybyło 5.39 czyli 105.054 
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w Poznańskiém na 1000 lud. rocz. przybyło 6,57 czyli 109.534 
„ Opolskićm (na EE 


Szląsku górnym)  , 8.40 17 61.238 


n » n n 
„TEJEN" WIDCIAW 074072 A jA 6.95 „ 106.994 
„OP EMADRIORIÓR OT gs AN 5 Ą 6.96 „ 40.293 
„ ptowiń.Pomeranii , 2:,5%6 sz 2% TAD: 2423382000 
„ Prusach całych RODZA > : 9.52 „ 2.576.066 
„ Cesar, niemiec. AID Ą 5 8.20 „ 4.128.512 
„ Francyi w 1881 r. AE 5 x 1.50 
PADHI IM ISSIT — BEE 5 5 4.10 
sz„Akoszęch 1381-13 5: y Ey = 7.30 
„ Austryi 1887 r. CZA MA 3 5 8.20 
s WęSTZĘCRIS80N 5-08 4 s 12.20 
„ Rosyi 1885 r. DTR ROŻ x M 13.30 
„ Szwecyi 1887 r. RA + A $ 5 6.50 
„Norwegii 188óÓr. „ » à S 7.20 
„ Szwajcaryi 18881, p po on 5 A 5.00 
„.Hiszpanii 1804-1.5750:5' 134 9 s 5.70 


» Stanach Zjednocz. 

Erel a kele T %048 3 5 28.80 

Od 1867 do 1889 ludność wzrosła w Galicyi o 23.40% (czyli 
z 5.212.544 do 9.430.000) tj. o 1.95% rocznie, podczas gdy w Austryi 
bez Galicyi o 18.70% (czyli z 14,460,106 do 17.166.000) t. j. o 1.50% 
rocznie, a w Węgrzech o 13.10% (czyli z 15.285.144 do 17.288.300) 
tj. o 1.09% rocznie (zob. tabl. V, str. 300). Królestwo Polskie 1862— 
1873 wzmogło się w ludność o 28.69% tj. rocznie o 2.61% (z 4.972.193 
do 6.397.793). 

Jeżeli są kraje, w których prędzćj się wzmaga ludność niż pol- 
skie, to przyczyna tego jest, że w nich szybcićj wzrasta produkcya. 
W każdym razie nie najwolnićj i u nas postępuje wzrost ludności, 
pomimo strasznćj śmiertelności i wielkićj emigracyi. Dowodzi to, 
że mnożą się i u nas źródła dochodu i zarobku, warunkujące ten 
wzrost. ludności; lecz niestety niepodobna zaprzeczyć, że ogólny 
wzrost produkcyi postępuje u nas ślimaczym krokiem wóbec szyb- 
kiego jéj rozwoju gdzieindzićj w krajach cywilizowanych, nie dalćj 
idąc jak w sąsiednich Węgrzech. Gdyby kraje nasze pokryły się 
szybko gęstą siecią kolei żelaznych i mnóstwem zakładów fabrycz- 
nych, słowem,.gdyby produkcya wzmogła się u nas w olbrzymi spo- 
sób, wtedy może przez jakiś,czas czynnik zwiększania się źródeł 
dochodu i zarobku doganiałby czynnik siły rozrodczćj i emigracya 
sama przez się by ustała. Nie jest jednak prawdopodobnóm nawet 
wtedy, żeby potężna siła rozrodcza narodu naszego dała się długo 
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 dopędzać. SRZEW emigracyjna 3 pojawiłaby się znów na porządek 
dzienny, bo doprawdy najbujniejsza fantazya nie może przewidzićć 
jéj zniknięcia na zawsze, bo nie może przewidywać rozwoju ekono- 
micznego dość szybkiego i świetnego, aby on zadosyć uczynił wy- 
_mogom wielkićj dotąd, i da Bóg w przyszłości, siły rozrodczćj naro- 
du naszego. 

Niewątpliwie wielu wychodźców ginie z nędzy, spowodowa- 
nćj głównie wyzyskiem ajentów i nieznajomością stosunków tam- 
tejszych i języka. Nie będę się zatrzymywał na kreśleniu nędzy 
emigrantów. Sprawa wadowicka tylko pewnie w małćj części od- 
kryje ten straszny obraz. Im on jest bardzićj przerażającym, tóm 
większym jest obowiązek nasz łagodzić wedle możności i usuwać 
biedę tę. Zaczyna się ona dopiero na miejscu przeznaczenia. Bez 
znajomości języka i stosunków w Ameryce biedny emigrant, złu- 
piony przez ajentów z ostatniego swego grosza, skazany jest na 
nędzny zarobek w miejscowości, do którćj go stręczą; z począt- 
ku cierpi on ostatnią nędzę w zamian za złote góry, które mu 
obiecano i to najczęścićj przy samym, że tak powiem, źródle do- 
brego zarobku; odkrywa je zwykle dopiero po niejakim czasie, za- 
poznawszy się cokolwiek ze stosunkami, jeżeli mu śmierć nie prze- 
szkodzi. Tendencyjnćm jest jednak twierdzenie, że wszystkim wciąż 
zawsze źle się powodzi i że z małym wyjątkiem wszyscy giną w naj- 
większćj biedzie, Choć w dobrćj myśli jest nieraz szerzonćm to 
zdanie, nie przyczynia się ono bynajmnićj do rozjaśnienia sprawy 
emigracyjnej. 

Skoro faktycznie emigracyi zatrzymać niepodobna, to jest 
naszym obowiązkiem chrześciańskim, humanitarnym, starać się 
o to, aby naszym emigrantom jak najlepićj się powodziło pod 
względem materyalnym i żeby zachowali swe właściwości naro- 
dowe. To ostatnie jest do życzenia nie tylko z ciaśniejszego sta- 
nowiska narodowego lecz i szerszego ludzkiego. Tyle się zwykle 
naczytało tak w obcćj jako tćż i w swojćj literaturze o wyższości 
ras i kultur zachodnićj i środkowćj Europy, tyle się słyszy w ob- 
cym i swojskim nawet języku o niedołęstwie i nizkim stanie 
umysłowym chłopa polskiego oraz jego fizycznóm upośledzeniu 
zwłaszcza w Galicyi, że doprawdy ledwo chce się wierzyć, żeby ten 
sam człowiek opisywany był przez obcych jako najdzielniejszy do 
pracy i przed wszystkimi innymi poszukiwany. Nie tylko błędnóm 
jest twierdzenie, żeby polscy emigranci ustępowali w czómkolwiek 
innym, lecz przeciwnie spotyka się w opisach podróży i sprawozda- 
niach urzędowych wyrażenia jak „że chłop polski jest najcenniej- 
szym żywiołem kolonizacyjnym, odznaczającym się pomiędzy kolo- 
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nistami niemieckimi, włoskimi it. d. pracowitością, uczciwością, 
czystością, zgodnością... że z przedziwną wytrwałością zachowuje 
swą mowę i obyczaje* (1). Pomimo prawdziwego czy udanego 
mniemania o swćj rasowćj wyższości, Niemcy najchętnićj poszukują 
robotnika polskiego, którego odznaczają przymioty większćj uczci- 
wości, wdzięczności i pomysłowości. Zalety te, zostające na dnie 
duszy iniewydobywające się w nędzy, wykwitają razem z dobroby= 
tem, w sposób mile zadziwiający słuchacza i czytelnika. 

Pod względem zachowania przymiotów narodowych, znaczna 
jest różnica pomiędzy wychodźctwem. Jedni osiadają pojedynczo 
pomiędzy obcą ludnością. Otoczenie obce i mieszane małżeństwa 
z konieczności dokonywują niepowrotnych ubytków w téj masie 
niejednolitćj rozpryskującćj się na tysiące atomów. Każda jednostka 
o tyle tylko zostaje przy swćj narodowości, o ile jéj starczy zapasów 
moralnych pod tym względem, zachowanych z dotychczasowćj prze- 
szłości. Ostatecznie musi ona lub jćj potomkowie wsiąknąć w no- 
we otoczenie. Nieuchronne wynarodowienie czeka tę część emi- 
gracyi, która nie skupia się w większe grupy niż pojedyncze rodzi- 
ny. Obcują oni z konieczności przeważnie z ludnością nowego kra- 
ju; nie znajdując się w społeczeństwie polskićm, oni lub ich potom- 
kowie przestają być Polakami... Taki to los czeka niestety prze- 
ważną część emigracyi lądowćj tak wschodnićj jak zachodniej. 

Emigracya straciłaby wiele ze swego odium, gdyby wychodźcy 
nasi dochodzili do zamożności... Potęga tego czynnika objawiła 
się jednak dosyć widocznie już w starożytności. Fenicyanie, naród 
nieliczny i sam przez się mało znaczący, założyli kolonie, które 


do stokroć większćj doszły potęgi i znaczenia niż macierz: jedna, - 


Tyr, przeciw któremu wszystkie siły musiał wytężyć Aleksan- 
der Wielki, zdobywca świata ówczesnego; druga, Kartago, która 
spierała się z Rzymem o panowanie świata. W nowszych cza- 
sach Anglia za pomocą kolonizacyi stała się najpierwszym na- 
rodem na kuli ziemskićj, język angielski najbardzićj w świecie się 
rozpowszechnił. Z łona Albionu głównie, z odłamów jego społe- 
czeństwa powstała olbrzymia Unia amerykańska, równająca się już 
teraz bogactwem, obszarem i znaczeniem niemal całćj Europie. 
Półwysep iberyjski wydał z siebie kolonie, które się stały wielkiemi 
państwami, mającemi przestrzeń prawie 4 razy większą od europej- 
skićj swćj kolebki, a o wiele bogatszą od tejże w skarby przyrody. 
My sami nie zapominajmy cośmy dokonali przez emigracyę i kolo- 


(1) Zob, Reise des Fregattenschiffes Albatros v. F. v. Benko, 1889, str. 98, 145, 
146, 151. 
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nizacyę. Kiedy Mongołowie zniszczyli i wyludnili kraj polski, roz- 
poczęła się po ich ustąpieniu w te pędy kolonizacya niemiecka, 
która zniemczyła okolice Lignicy, Głogowa i Wrocławia, tj. prze- 
ważną część Szląska, dawnićj całkiem polskiego. Może cała Polska 
ówczesna uległaby była temu losowi, gdyby lud polski, a zwłaszcza 
wielkopolski, wychodząc z ukryć po nawale mongolskićj nie był 
instynktywną kolonizacyą ocalił ojczyzny. Historycy niemieccy 
opisując tamte czasy, nie mają dość słów nagany na niedbałość 
i niesystematyczność, z jakiemi prowadzone było dzieło koloniza- 
cyi niemieckićj i nie tają swego oburzenia z powodu, że nie skorzy- 
stano ze znakomitój sposobności zgermanizowania całćj Polski. 

Najwięcćj przekonywającym przykładem, jaką siłą stać się 
może emigracya dla narodu, nie mającego już od 7 wieków na- 
wet bytu politycznego, jest Irlandya. Gdyby nie emigracya do 
Ameryki to, pomimo wielkićj płodności rasy irlandzkićj, naród 
ten nie byłby prawdopodobnie liczniejszy i zbiorowy jego majątek 
nie większy, niż na to pozwalają obecny stan ekonomiczny i spo- 
łeczny Irlandyi; w każdym razie, w zielonym Erynie, liczącym 1888 
roku 4.790,614 ludności (którćj prawie połowa, zwłaszcza na półno- 
cy, najbogatsza i inteligentniejsza, jest zupełnie angielska) nie po- 
mieściłoby się 1o milionów Irlandczyków amerykańskich, nieule- 
gających Anglikom. Kapitały i ruchliwość tychże, nabyte pod swo- 
bodném niebem, najwięcćj się przyczyniają do wywalczania nieza- 
leżnego bytu na Zielonćj Wyspie, choćby w ramach konstytucyi 
angielskićj. 

W tćj chwili zaś odbywa się za pomocą emigracyi w świecie 
fakt najdonioślejszy w dziejach, ważniejszy od wszelkich dotych- 
czasowych podbojów, fakt którego znaczenie przewyższa chyba tyl- 
ko nastanie chrześciaństwa. Jestto rozszerzanie się kultury i ras 
europejskich po wszystkich częściach świata. Zbliża się chwila, 
w którćj one, a zwłaszcza Ameryka, staną wobec małćj Europy w ta- 
kim stosunku, w jakim taż stoi do jeszcze mniejszćj Grecyi, koleb- 
ki swojćj cywilizacyi. 

Gdyby nie było emigracyi polskićj, wtedy na mocy danych 
o wielkićj sile rozrodczćj i strasznćj śmiertelności możnaby się wa- 
hać, czy tworzyć własne kolonie kosztem własnćj ludności kraju, 
skupiać ją w pewne okolice, by zachowała swą narodowość, i mićć 
z nićj korzyści materyalne i moralne. Ponieważ jednak prąd 
emigracyjny istnieje w rozmaitych kierunkach i powstrzymać się 
nie daje, ani środkami rządowemi, a tćm mnićj prywatnemi, po- 
nieważ zresztą kolonie polskie same przez się tworzą się bez wszel- 
kiego współdziałania a nawet bez wiedzy naszego ogółu, trzeba 
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koniecznie złemu, objawiającemu się przez ten prąd, zaradzać z mę- 
ską stanowczością i konsekwencyą. | 

Dziesiątki tysięcy ludzi rocznie jestto tak znaczny odłam naro- 
du, że warto doprawdy pomyślóć o wydarciu go ajenturom emigra- 
cyjnym. O wiele mniejsze wychodźctwo bywało zawiązkiem najpo- 
tężniejszych państw: 1753 r. kolonie angielskie w północnćj Amery- 
ce, zawiązek potężnćj Unii, miały 1.083.000 mieszkańców tj. mnićj 
niż już jest Polaków w samych Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Godzi się uważać roztoczenie nad emigracyą naszą opieki jako spra- 
wę narodową nie ostatnićj wagi. Nadać należy świadomy kierunek 
téj rzece ludzkićj, aby płynęła nie do mórz obcych, lecz do własnego 
choćby jeziora na początek. Trzeba, żeby wychodźctwo polskie sku- 
piało się w okolicy,gdzieby znalazło jaknajkorzystniejsze warunki pod 
względem klimatycznymi i materyalnym. Tak czynią zresztą już Niem- 
cy, Włosi, Francuzi i ivni. Takie przeszczepienie latorośli polskićj 
może się dokona samo przez się, bez przyczynienia się naszćj inteli- 
gencyi i kapitalistów. Lecz pewném to nie jest. Roślinie na nowym 
gruncie grozi zatracenie właściwości swojskich i jeżeli się to stanie 
przy możliwości uniknięcia tćj fatalnćj ewentualności, czyż ciężko 
nie zawinimy przed własną potomnością? Aby takićj odpowiedzial- 
ności na siebie nie ściągnąć, trzeba z odwagą i pewnością siebie 
działać w jasno wytkniętym kierunku. Żywotność narodów nie 
objawia się zawsze w kroczeniu po dotychczasowych ścieżkach, 
lecz nieraz w pewnćj śmiałości a nawet zuchwałości pomysłów 
iich wykonania. Emigracya ludu naszego sama przez się jest do- 
wodem jego niemałćj żywotności, téj samćj, która zmieniła postać 
kuli ziemskićj, szerząc po nićj chrześciaństwo i cywilizacyę. Czło- 
wiek prosty, udający się w tak daleką i zawsze niepewną podróż, 
wić dobrze, iż ryzykuje zmarnićć w ostatnićj nędzy; musi się więc 
odznaczać dzielnością duszy. Zadanie to wcale nie trudne i na 
wpół już samo przez się dokonywające się, a nietylko nie wyma- 
gające poświęcenia, lecz obiecujące nawet korzyść. Te zaś obie- 
cują być bezpośrednie i materyalne, a nie tylko pośrednie i ducho- 
we, jakie zresztą tém obficićj wykwitają dla każdego narodu, i ten- 
że więcćj zawiera stosunków, im większa staje się jego ruchliwość, 
im się więcćj rozszerza pole jego działalności. 

Olbrzymia część świata, Ameryka, mająca obszaru 39.666.846 
kil. kw. i ludności 121.335.000 tj. 3 mieszkańców na 1 kil. kw., prze- 
szło 4 razy większa od starćj Europy mającćj 9.620.039 kil. kw., 
z 349.873.000 mieszkańców tj. 36 na kil. kw. (Saksonia ma ich 212 
na kil. kw.!) i od tejże Europy bez porównania świetnićj uposażona 
pod względem przyrody, jesttą ziemią obiecaną, która już może 
w niedalekim czasie stanie się ogniskiem świata cywilizowanego, 
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ZA 


- girdzo mała dotąd stosunkowo do obszarów ludność, przeważ- 


nie 5 póchodzeniai zwyczajów europejskich, żyje pod rządami wol- 


nemi, przebywszy przesilenia wyzwalań od europejskich metropolii 


i mając tóż już po za sobą gorączkowy okres wojen domowych. 


Znajduje się tam w rozmaitćj mierze wszystko to, co najpotężnićj 


-` się przyczynia do rozwoju ludzkości: wolność, bezpieczeństwo mie- 
nia i osoby, dojrzałość polityczna mieszkańców, dzielny duch przed- 


siębiorczy, najnowsze środki techniki nowoczesnéj użyte ku wyzy- 
skaniu niezmiernych bogactw przyrody i naturalnych komunikacyi 
morskich i rzecznych, a klimat stosunkowo umiarkowany i to na- 
wet często w okolicach podzwrotnikowych, z powodu wysokich gór 
i płaskowzgórzy. Wszystkie te warunki powodzenia w najwyższym 
stopniu posiadały dotąd Stany Zjednoczone północnej Ameryki, 
mające 9.o068.272 kil. kw. obszaru i mieszkańców obecnie (1889 r.) 
62.921.000 tj. 10.60 na kil. kw. (Galicya w r. 1885 miała ich 81.60!). 

To téż widzimy rozwój i rozkwit tamtejszego społeczeństwa nieby- 
wały w dziejach ludzkości, jakby do dziedziny fantazyi należący, 

Tam to więc głównie zmierza dotychczas olbrzymi prąd emigracyj- 

ny z Europy. Tam głównie podąża nasza emigracya polska i tworzy 
już społeczeństwo przeszło milionowe, osiadające wedle swego in- 
stynktu zachowawczego w okolicach północnych, w pobliżu wiel- 
kich jezior, w klimacie podobnym do polskiego, jak Chicago, gdzie 
jest 350.000 polaków, Buffalo 56.000, Millwaukee 40.000 itd. (zob. 
tabl. XII, str. 305). Już na początku rozprawy niniejszćj wspomnia- 
łem o niebezpieczeństwie, zagrażającóm narodowości naszćj tamże 
w trzech postaciach: siła asymilacyjna anglosaskiego plemienia, 
zbyt małe stosunki z polskiemi krajami w Europie, okoliczność, że 
polacy, choć naród przedewszystkićm rolniczy z natury, najmnićj 
się właśnie biorą tam do najważniejszego wszędzie przemysłu rol- 
nego; przybywa w ostatnich czasach czwarte niebezpieczeństwo 
ze strony rządów Stanów Zjednoczonych, utrudniającego imigracyę: 
wymagany jest obecnie od przybywających wychodźców dowód, 
że posiadają kapitalik ‘300, czy téż więcćj dolarów na osobę. Z ta- 
ką zaś sumą, doliczywszy do nićj koszta podróży i wyzysku ajentur 
emigracyjnych, chłop nasz wcale nieźle da sobie radę w rodzinnym 
kraju, i nie potrzebuje emigrować. Pojawiają się w ogóle teraz 
w Stanach Zjednoczonych prądy odpychające wychodźtwo europej- 
skie, bądź to z powodu już stosunkowo znaczniejszego zaludnienia, 
bądź z racyi szowinistycznych, tj. zbytecznćj obawy utracenia spo- 
łecznćj przewagi nad nowemi żywiołami, którą mają dotąd bez- 
sprzecznie yankesi. Zmniejszenie przypływu do istniejących już 
kolonii polskich jest może nie najmniejszćm niebezpieczeństwem 
dla naszćj narodowości w Stanach Zjędnoczonych. 
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Inne części błogosławionego lądu amerykańskiego odstraszały 
dotąd emigracyę europejską niestałością stosunków społecznych 
i politycznych. 

Do Brazylii dopiero w nowszych czasach światłe rządy cesa- 
rza, dom Pedro II, ściągają liczne wychodźctwo niemieckie, wło- 
skie, portugalskie, angielskie nawet i w części polskie. Południowe 
prowincye tego olbrzymiego państwa, równającego się obszarem 
8.337.213 kil. kw. niemal całćj Europie, mają klimat dość umiarko- 
wany i szybko się już w nich rozrasta kolonizacya włoska, a prze- 
dewszystkiśćm niemiecka. Znajdują się tam téż i polskie kolonie 
w kwitnącym stanie, jak konglomerat polskich wsi pod Curytybą, 
stolicą prowincyi Parana, zwany „Nova Polonia* i liczący kilkana- 
ście tysięcy dusz (zob. tabl. XII; list Bendaszewskiego. Reżse des 
Albatros v. Freih. v. Benko, Gruber „Kurzgefasste Berichte uber 
sudbrasilianische Kolonien str. 37, Lange „Szddrasilien*. Mniejszy 
konglomerat wsi, liczący 5.000 Polaków, istnieje w prowincyi S-ta 
Catarina pod San Bento. Znajdują się Polacy dość licznie po kolo- 
niach założonych przez rząd brazylijski, ceniący ich jako znakomi- 
tych kolonistów, np. pod San Francisco w tćjże samćj prowincyi, 
oraz w prowincyi Rio Grande do Sul, m. i. w koloniach Conde d'Eu, 
Dona Isabel, Silveira Martens, Caxias, Solelade (zob. Rathschläge 
fit Fusswanderer nach Suadrasilien v. Koseritz, Der Auswanderer vV. 
dr. A, v. Eye, Deutsche Ansiedelungen in Suddrasilien Uruguay una 
Paraguay v. R. Dilthey). 

Jednak nie tam może należałoby kierować emigracyę polską. 
Klimat, choć stosunkowo z powodu płaskowzgórzy umiarkowany, 
odpowiada więcćj naturze ludów Europy południowej, np. osiedlo- 
nych tam dość już licznie Włochów i Portugalczyków, niż plemie- 
ńiowi Europy północnćj. Nie ulega wątpliwości, że w ciągu kilku 
generacyi rasa nasza znakomicie się przyswoi w gorętszćj krainie, 
tam samo jak na Sumatrze i innych południowo-azyatyckich kolo- 
niach holenderskich, wytwarza się po kilku generacyach z pomocą 
przymieszki ludności miejscowćj rasa holenderska, znakomicie wy- 
trzymująca gorący klimat tamtejszy. Nim jednak do tego dojdzie 
w Brazylii, prawdopodobnie zatracimy tam swe właściwości naro- 
dowe i zasymilujemy się z plemieniem portugalskićm, panującóm 
tam i rządzącóm, lub z włoskiem, a nawet niemieckićm, bardzo li- 
cznie gromadzącćm się tamże, tak, jak to się dzieje z Anglikami, 
którzy już w drugićj generacyi wyradzają się z właściwości anglo- 
saskich. 

Najwięcój dla nas uwagi godne w południowćj Ameryce są 
rzeczypospolite Chile i Argentyna, Jedna i druga odznaczają się 
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różnorodnym klimatem i ustalonemi rządami republikańskiemi, 
ogromem bogactw przyrodzonych i nadzwyczaj małą ludnością; 
pierwsza ma 3:40 mieszkańców na kil. kw., ogółem zaś 2,527,320 
w r. 1885, na przestrzeni 753,216 kil. kw., tj., tak wielkićj jak razem 
wzięte Niemcy i Austrya bez Galicyi i Bukowiny, tworzące przestrzeń 
751,683 kil. kw. (Niemcy 540,604 kil. kw., z ludnością 46,855,704, tj. 
86,70 na kil. kw.; Austrya bez Galicyi i Bukowiny 211,075 kil. kw., 
z ludnością 16,414,373, tj. 77,76 na kil. kw.). Państwo to mieści się 
między wielkiśćm pasmem gór, Andami, dzielącemi je od Argenty- 
ny, ioceanem Spokojnym. Długość jego, mieszcząca się między 
17 a 56 stopniem szerokości geograficznćj, równa się mnićj więcćj 
odległości między Kijowem a Gibraltarem, albo Warszawą a źró- 
dłami Nilu lub Mokką. Rządy sprawuje tam centralistycznie dziel- 
na oligarchia niby szlachta tegoczesna. 

Stany zjednoczone argentyńskie mieszczą się między 19 a 55 
stopniem szerokości geograficznćj i mają przestrzeń 2,835,969 kil. 
kw.,tj. 5 razy większą od Francyi (528,855 kil. kw.), lub Niemiec 
(540,622 kil. kw.), nieco mniejszą niż 5 razy Austrya-Węgry (673,426 
kil. kw.), lub mnićj więcćj 70 razy Szwajcarya, albo 36 razy Galicya. 
Piękna ich konstytucya naśladowana jest zpierwowzoru konstytucyi 
amerykańskich wielkićj Unii północnćj, z dążnością jeszcze wię- 
kszćj swobody i decentralizacyi, mianowicie pojedyńcze Stany 
w luźniejszym i niezależniejszym są stosunku od stolicy związko- 
wćj. Dotychczas jest 15 pzovincion czyli stanów, tj. niezależnych 
państw, powiązanych powyżćj wspomnianą konstytucyą wspólną, 
lecz mających odrębne własne swoje konstytucye, parlamenty i ad- 
ministracye; reszta ziemi podzielona jest na terytorya, z których 
każde, skoro osiągnie liczbę mieszkańców 60,000, ma prawo się 
ukonstytuować w.'oddzielny stan. Jest ich na krańcu północnym 
w gorącćj podzwrotnikowćj «części Argentyny trzy: Gran Chaco, 
Formosa i Missiones, a na południu 6, mianowicie: Pampa 144,919 
kil. kw., płaszczyzna bezdrzewna, gatunek stepów ukraińskich 
o klimacie południowo-włoskim; Rio Negro 212,163 kil. kw., o gle- 
bie mnićj żyznćj z wyjątkiem brzegów rzeki Negro, o klimacie 
Włoch środkowych i północnych; rozciąga się to terytoryum po 
obu stronach środkowego biegu téj rzeki i po prawym brzegu przy 
jéj ujściu, Neuquen 109,081 kil. kw. o klimacie środkowćj i połu- 
dniowćj Francyi, odznacza się nawet w Argentynie szczególną 
zdrowotnością; leży ono między widłami rzek Neuquen i Limay (1), 


(1) Limay jest spławny od samego ujścia, wypływa z wielkiego i pięknego jeziora 
Nolmel Huapi;fprzeszłego wieku kapitan hiszpański Villarino, zajechał okrętem morskim 
w jego pobliże, 
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rzek, które tworzą razem rzekę Negro; liczne opisy przedstawiają 
to terytoryum w jak najświetniejszych barwach, tak pod względem 
urodzajności gleby, jak obfitości lasów, skarbów mineralnych, je- 
zior, bystrych rzek i rzeczek, pastwisk, na których wypasają się 
już trzody bydła i zbywają do Chile po wysokich cenach; to tery- 
toryum Neuquen stanie się pewnie najpoważniejszym stanem ar- 
gentyńskim; w nim się znajduje okolica las Mansanas (jabłka), po- 
kryta lasami dzikich jabłoni, w bardzo smaczne gatunki obrastają- 
cych; jest to pamiątka popobycie jezuitów, którzy je zasadzili przed 
200 laty, podczas swych usiłowań utworzenia z ludności dzikich 
Indyan araukańskich, państwa socyalistyczno-chrześciańskiego, jak 
w Paraguayu; zakończyło się ich dzieło wymordowaniem ich i zdzi- 
czeniem kraju, wybranego przez nich do wielkich przeznaczeń; 
Chubut 247,331 kil. kw., leży więcćj na południe i w środku mało 
jest zbadane; klimat mnićj więcćj polski; Santa Cruz 276,910 kil. 
kw. téż mało zbadane wewnątrz, ma klimat zbliżony do polskiego; 
Tierra del Fuego 21,048 kil. kw., czyli wschodnia i mniejsza część 
wyspy tegoż imienia (zachodnia i najznaczniejsza część należy do 
Chile), klimat białorusko-inflancki, wewnątrz wyspy ma być dosyć 
umiarkowany, a nawet cieplejszy od chubutskiego. 

Gleba Argentyny odznacza się żyznością na południu wzdłuż 
pasma gór Andów, ciągnących się w pobliżu oceanu Spokojnego. 
Nad Atlantykiem na południe od prowincyi Buenos Ayres, jest wo- 
góle ziemia mnićj, lub wcale nieurodzajna. Okolice południowe pod- 
górskie, mało co dotąd są znane i uchodzą pospolicie za nieżyzne 
i zbyt zimne. Niemniej jednak wszystkie opisy podróżnych, jak 
Muster, Moreno, Moyano, zaprzeczają temu stanowczo. Szczegól- 
nićj Moyano stwierdził naukowo i naocznie wielką żyzność gór- 
skich i podgórskich krain w dziełku „4 źraves la Patagonia“ z 1881 
r., które się stało urzędowćóm; rząd argentyński pośpieszył natych- 
miast potćm założyć kolonią tamże nad wielkim jeziorem, odkry- 
tém przez Moyano i przezwanćm przez niego Buenos Ayres. Zalu- 
dnienie Argentyny będzie postępowało naturalnym biegiem wzdłuż 
gór. Gdy stopy Andów się zaludnią, wtedy się ożywi z czasem 
brzeg Atlantyku dotąd martwy, choć do niego płynie mnóstwo 
wielkich i spławnych rzek, jak Negro, Chubut, Santa Cruz, Gallego 
iinne. Że dotąd brzegu tego nie obsiedli europejczycy tłómaczy 
się raczćj powyższą okolicznością, niż dzikością szczepów Pa- 
tagonii. | 

Powyżćj w krótkości opisane terytorya południowe Argenty- 
ny 1,011,452 kil. kw. i południowa część Chile przeszło 400,000 
kil. kw. zalegają ogromną przestrzeń blisko 1'/, miliona kil, kw., 
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a mają mieszkańców ledwie parę kroć sto tysięcy: rasa łacińska 
niemal wyłącznie garnie się do okolic północnych tam cieplejszych 
i tóż jeszcze bardzo mało zaludnionych. 

Trzy okoliczności od paru dziesiątków lat zmieniły znaczenie 
rzeczypospolitćj Argentyńskićj, dorównywającćj teraz dla emigra- 
cyi europejskićj znaczeniu wielkićj Unii północnćj. 1-0 Zakoń- 
czenie współzawodnictwa o panowanie między miastem i „prowin- 
cyą* Buenos Ayres, a resztą „prowincyi*. Zostało Buenos Ayres 
ogłoszone jedynie tylko stolicą całej Argentyny, a przestało być 
stolicą prowincyi tegoż imienia; utworzona zaś przed 1o laty nowa 
stolica stanu Buenos Ayres, La Plata, wzrosła z nicości już do liczby 
5o tys. mieszkańców. 2-o Podział Patagonii, wielkiego obszaru 
na południu Argentyny i Chile, między te dwa mocarstwa. 3-0 
Wzmiankowane powyżćj odkrycia urodzajności gieby podgórskićj 
przez różnych podróżników (pomiędzy którymi są i polscy) w naj- 
nowszych czasach. 4-0. Zwycięska kampania, podjęta przed 10 
laty przez jenerała Rocca przeciw Indyanom terytoryów Pampa, 
Rio Negro i Neuquen, podjęta wbrew opinii publicznćj, zatrwożo- 
nćj fantastycznemi wieściami o potędze kacyków indyjskich, po- 
pieranych podobno potajemnie przez rząd chilijski. Skutkiem 
wyprawy było oczyszczenie tych terytoryów z dzikich, którzy roz- 
bojami i kradzieżą uniemożliwiali w nich wszelkie gospodarstwo 
i kolonizacyę, i w wycieczkach swoich podchodzili aż do stolicy 
Buenos Ayres, czyniąc nawet samę jćj okolicę pod murami niepe- 
wną. Indyjskie zaś szczepy Patagonii są skłonne do kultury i przy- 
jacielsko względem rasy europejskićj usposobione, tak, że ta wypra- 
wa jenerała Rocca oznacza dla Argentyny potrojenie dotychczaso- 
wego obszaru zdolnego do zaludnienia. To téż przez te wszystkie 
okoliczności, z których właściwie tylko pierwsza i ostatnia w samej 
Argentynie są należycie znane i oceniane, emigracya z Europy 
coraz większe przybićra rozmiary, i w tym roku równa się już pół- 
nocno amerykańskićj. Zaczynają powszechnie rozumićć, że ko- 
rzystnićj emigrować do Argentyny; mnićj tam bowiem wyzyskane 
bogactwa natury, mniejsza ludność i mnićj od yankesów niebezpie- 
czna we współzawodnictwie przy walce o byt. Prąd emigracyjny 
przynosi wychodźców wszelkićj narodowości, przeważa jednak 
w nim wybitnie rasa łacińska, a zwłaszcza Włosi (z jakie 70 tys. 
rocznie). Fale emigracyjne kierują się dotąd prawie wyłącznie do 
cieplejszych północnych okolic tam, gdzie choć utworzone są „$70- 
vimciones* (stany), jednak jeszcze ludności w nich jest bardzo mało. 
Najwięcćj na kil. kw. mieszkańców miało 1886 r. „ģrovincion* Tu- 
cuman tj. 7,10; następna najludniejsza jest Entrerios, mająca 2,40 
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(Galicya ma ich 81,60, Bukowina 60,20, Szląsk austryacki 115,10). - 
Te cieplejsze krainy północne, dokąd się ciśnie całą masą emigra- 
cya, są właściwie mnićj odpowiednie, bo za gorące dla naszego 

ludu; południowe zaś, chłodniejsze, są za zimne dla rasy łacińskićj, 
przynajmnićj o tyle, że taż rasa, głównie Włosi i Hiszpanie, bę- 
dzie musiała się do nich przez parę generacyi przyzwyczajać tak, 
jak nasza do cieplejszych. Wiedzeni trafnym zmysłem i jakby 
ręką opatrzności, już osiedlili się nasi w silną kolonię, na krańcu 
południowym wielkiego jak Węgry (322,302 kil. kw.), lub Austrya 
(300,024 kil. kw.), albo 4 razy Galicya (78,497 kil. kw.), stanu Bue- 
nos Ayres (311,377 kil. kw.), w pobliżu terytoryum Rio Negro, tam, 
gdzie dotąd jeszcze ludzkićj siedziby nie było. Zwie się ona Hi- 
nogo i składa się z 3 wsi. W środku każdćj z nich, zabudowanćj 

w kwadrat, wznosi śię kościół, Domy pobudowane są z kamienia 
ciosowego, wydobywanego z pobliższych kamieniołomów. Pro- 
boszcz rozporządza tam kilkunastoma końmi, obsługując 3 ko- 
ścioły. Każda ze wsi ma swoję szkołę; główna wieś Hinogo ma 74 
uczniów obojga płci; nauczyciel tamże potrafił utworzyć orkiestrę 

z 14 samorodnych muzykantów; pobićra miesięcznie 85 peso (=170 
rs.), nie licząc pomieszkania. Sam rząd argentyński uorganizował 
tę kolonię z bićdaków, którzy przybyli do Buenos Ayres bez ża- 
dnego innego kapitału, jak zdrowe ręce do pracy; osiedlił on ich 

tam w światłem przeświadczeniu, że najzdolniejszy do zaludnienia 
południowych zimniejszych okolic rzeczypospolitćj jest lud rolni- 
czćj północnćj Europy. Każda rodzina otrzymała po dwa „chacza* 
ziemi (czakra=47 hektarów), liczniejsze rodziny po trzy czakry 
w cenie 100 peso (1 peso==4 marki=2 rs.) na spłaty. Zdaje się pra- 
wie, że ta garstka jakby na zatracenie tam została wysłana, tak jak 
w czasie bitwy wysyła się pułki dla zdobycia niebezpiecznćj pozy- 
cyi nieprzyjacielskićj. Niebezpieczne stanowisko zostało zdobyte: 
obecnie cena każdćj „chacra“ wynosi 1,000 peso, roboty polne wy- 
konywane są za pomocą maszyn, które każda rodzina posiada na 
własność, zbyt produktów jest łatwy do najbliższćj stacyi kolei że- 
laznćj, zbudówanćj przed kilku laty. Rolnikom naszym, którzy 
z początku ciężkie chwile przebywali, jeszcze teraz czasem figle 

płata zjawisko natury całkiem nieznane w środkowćj i północnćj 

części stanu Buenos Ayres, a cóż dopićro dalćj na północ. Jestto 
dobry nasz znajomy mróz, który od czasu do czasu niszczy im całe 

pola dojrzewającćj pszenicy, lub kukurydzy, choć rzadko kiedy 
w zimie dochodzi co najwyżćj do5 stopni R. w tamtejszym klimacie 
północno-włoskim. Ta okoliczność naprowadza na podejrzenie 

czy przypadkiem wiara nie sieje dwa razy na rok. 


ROCZNA EMIGRACYA POLSKA. 493 


Istnienie kolonii Hinogo stanowi jeden z dowodów, że wy- 
chodźctwo polskie z Galicyi zwraca się już ku południowćj Ame- 
ryce; ten zwrot kierunku od północnćj, należy jaknajusilnićj po- 
pićrać. Należy ściągać do południowych części _Argentyny i Chile 
lud nasz polski z północnej Ameryki, oraz ten, który się u nas 
ai zatrzymać. Przedsięwzięcie to jest 
atwe tak, jak sprowadzanie wody z gór w doliny, lepsze wą- 
runki ekonomiczne przyciągają północnych Amerykanów rocznie 
setkami i tysiącami do południowćj półkuli, a znawcy stosunków 
polskich w północnćj Ameryce bynajmnićj nie uważają za rzecz 
trudną znaczną część polonii północno amerykańskićj przywabić 
do Argentyny. 

Gdyby ten milion rodaków, który się znajduje w Stanach Zje- 
dnoczonych i Kanadzie skupiony był w Argentynie, istniałby jeden 
lub kiłka stanów, z przeważającą lub wyłączną ludnością polską: 
najliczniejszy i najpotężniejszy Buenos Ayres nie dochodzi do mi- 
liona mieszkańców; w r. 1886 miał bowiem 684,555 mieszkańców 
(nie licząc miasta Buenos Ayres o przeszło 400,000 mieszkańców, 
które jest stolicą całego państwa, a nie stanu tegoż imienia); stany 
najludniejsze potćm liczą: Cordowa 310,000 Santa Fé 220,330, En- 
tre Rios 180,000, Tucuman 170,000, najmnićj ludny podzwrotniko- 
wy Jujuj 65,000. 

Rozumne rządy argentyński i chilijski, a zwłaszcza pierwszy, 
popierają wszelkiemi sposobami rolnictwo w żywóm przeświadcze- 
niu, że ono ze wszystkich możliwych przemysłów jest tak dla lu- 
dności samćj, jak dla rządu najkorzystniejsze. Ich najusilniejsze 
starania zwrócone są do tego, aby do tćj cięższćj, lecz ostatecznie 
najzyskownićjszćj tam pracy zachęcić ludność miejscową, miesza- 
ninę rasy hiszpańskićj i indyjskićj, dawnićj stroniącą całkiem od 
robót rolnych i dotąd skłonną jeszcze prędzćj do handlu i wypasu 
bydła; te dwa źródła dochodu i zarobku zaś tylko na razie tam wię- 
ksze od rolnictwa zyski przynoszą. W tym celu usiłują ściągać 
z Europy i północnćj Ameryki przedewszystkićm rolników, zachę- 
cając ich do siebie rozdawaniem na własność lub dzierżawę tak 
zwanych koncesyj na ziemie i to darmo, lub na spłaty dogodne, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, i uwolnieniem na 10 lat od 
wszelkich podatków. Przedsiębiorcom kapitalistom rozdają wiel- 
kie koncesye na 40,000 hektarów (20 kil. kw., 7 mil. kw. naszych) 
zobowiązkiem sprowadzenia w ciągu 2 lat 150 rodzin rolników, 
rozdania, lub rozprzedania każdćj co najmnićj 5o hektarów ziemi 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, udzielenia pożyczek nie na 
wyższą odsetkę niż 10% itd.; otrzymać nawet można koncesyą 80,000 
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hektarów, przybywa wtedy obowiązek sprowadzenia 250 rodzin 
i uczynienia pomiarów własnym kosztem; dopóki się zaś niewypeł- 
ni zobowiązań, trzeba złożyć kaucyę 4,000 peso (=8,000 rs.). Bliż- 
sze szczegóły znajdują się w ustawie 1871 r. „ley de inmigracion 
y colonisacion“, zwłaszcza w art. 98 i 104. 

W ciągu kilkunastu lat rozumnćj polityki ekonomicznćj prze- 
strzenie całkiem dzikie i tylko przez dzikich Indyan rzadko prze- 
biegane, pokryły się zbożem, trzodami bydła i tabunami koni. Ar- 
gentyna przestała sprowadzać zboże i stała się jednym z krajów 
wywożących ziarno i mięso, nienajpośledniejsze miejsce zajmują- 
cym obok Stanów Zjednoczonych, Egiptu, Indyi i Australii. Kapi- 
tały europejskie i północno amerykańskie, płynące do Argentyny, 
przyczyniają się potężnie do zwiększenia komunikacyi wszelkich, 
zwłaszcza kolejowych i otwarcia coraz to nowych dróg zbytu. 

Najlepićj się tam powodzi: 1-o ludziom prostym, z kapita- 
łem zdrowia i siły fizycznćj, które się tam szczególnie rozwijają 
wskutek zdrowego i podniecającego klimatu, oraz obfitego pokar- 
mu mięsnego, 2-0 kapitalistom koncesyonaryuszom, którzy bez 
wielkiego trudu doszli do milionowych majątków, głównie przez 
bardzo wielkie podniesienie się cen ziemi, podniesienie, wzrastają- 
ce wraz z ludnością i szalonym rozwojem produkcyi. 

Co do ludzi pracujących głową, lub zasobnych w małe kapi- 
taliki, kilkodziesięcio tysiączne, nie powiązane w wielkie i na ra- 
cyonalnych podstawach oparte przedsiębiorstwa, to nie można dość 
ich ostrzegać przed niebezpieczeństwami, czyhającemi na nich, je- 
żeli nie znają tamtejszych stosunków i języka. Dopóki nie osią- 
gną bardzo dokładnych informacyi, niech pozostają lepićj w kraju, 
choć w miernych stosunkach, lecz z lepszym pożytkiem dla sie- 
bie. Zdarzają się i w Argentynie wypadki, że ludzie z dyploma- 
mi ukończonych w Europie nauk uniwersyteckich, muszą się zni- 
żyć do najniższych posług, by tylko sobie na życie zarobić. 

Pozwolę sobie zakończyć ustępami listu prywatnego z Buenos 
Ayres od młodego rodaka naszego, mieszkającego od kilkunastu 
lat w Argentynie. 

„Wielkim błędem emigracyi jest dotąd, że przeważnie pro- 
letaryat, nie mający nic do stracenia, oraz ludzie bez zdolności mo- 
ralnych, lub fizycznych przybywają tutaj, myśląc, że tu tak łatwo 
zostać bogatym. Jest tu olbrzymie pole dla każdego specyalisty, 
robotnika, rzemieślnika, inżyniera, lekarza. Wszyscy zarabiają 
ogromnie, pomimo bajecznćj drożyzny (człowiek naszego stanu nie 
może w Buenos Ayres żyć tanićj miesięcznie jak za 150 peso i to 
skromnie; 100 peso jest już bićdą); lecz przyjeżdżając tu, muszą 
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mióć przynajmnićj tyle kapitału, ażeby żyć z tego aż do poznania 
stosunków i nauczenia się języka hiszpańskiego, który jest konie- 
cznie potrzebny i wcale nie trudny. Nasi rzemielnicy odznaczają 
się zręcznością, pilnością i uczciwością; tak samo nasi technicy 
ilekarze zdolnościami. Tak mogłaby powstać nowa generacya 
inteligentna isamodzielna i może skończyłoby się już raz to że- 
branie o posady rządowe w Galicyi. Naturalnie byłoby to ryzy- 
kowne dla kapitalistów pożyczać pieniądze na kredyt osobisty 
z jedyną hipoteką uczciwości i wdzięczności; lecz przecież nie 
wszyscy są oszustami, a nadto wiemy, że tak robią kapitaliści we 
Francyi, Anglii, Belgii i Niemczech i to z dobrym skutkiem...“ 


St. Ktobukowski. 
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DALI ZZO PRAWNIKÓW 1 EKONONISTON POLSKICH 


I JEGO ZNACZENIE. 


Ses 


W sekcyi prawniczéj, rozpoczęły się czynności od referatu pi- 
szącego te słowa o potrzebie organu, poświęconego teoryi prawa 
i studyom porównawczym. 

Literatura prawnicza nie zdołała zdobyć sobie w naszćm pi- 
śmiennictwie stanowiska współrzędnego obok innych więcćj roz- 
winiętych działów, ruchu na polu nauk prawnych nie widzimy, 
a przynajmnićj posiadamy go za mało, i do postępów wiedzy w tym 
kierunku nie przykładamy dość energicznćj ręki. Współcześnie je- 
dnak społeczeństwo posiada liczebnie bardzo znaczne siły prawni- 
cze, rozrzucone po różnych miejscach już to po uniwersytetach, już 
to po za niemi, z których możnaby złożyć poważną dla dobra nauki 
całość. 

Należy przeto te siły pobudzić do działania i zogniskować, 
przy oznaczeniu stosownego kierunku pracy. Nie możemy przytćm 
zapomnićć, że podniesiona raz produkcya rodzi nową produkcyę. 
W myśl znanego prawa fizycznego, wedle którego wprawiona 
w ruch siła wytwarza znowu siłę, ożywiona działalność piśmienni- 
cza rzuci nowe myśli, zachęci do badań i dociekań, i powołać może 
do życia nowe żywioły i nowych współpracowników. W ostatnich 
czasach dostrzegamy pewne pomyślne na tćj drodze objawy. Zjaz- 
dy, jako zebrania rozrzuconych prawników, wpływać mogą sku- 
tecznie na zbliżenie się, zachęcając do wspólnćj pracy. Ale, po- 
trzeba zrobić krok dalszy, potrzeba stworzyć stały organ, któryby 
mógł służyć za ognisko pracy i myśli dla wszystkich lepszych sił 
prawniczych, czytających po polsku, bez względu na to, gdzie im 
w udziale wypadło pracować. 


u nas 1 racyi a Czyżby „Gazeta Sądowa* istotnie żywiła tego ro- 
dzaju pogląd? Dobre wrażenie na prawnikach-kryminalistach zro- 
biło przemówienie hr. Pinińskiego, członka komitetu przygotowu- 
jącego kodeks karny dla państwa austryackiego. Z najlepszego źró- 
dła członkowie zjazdu mieli sposobność zapoznać się z ogólnemi 
zasadami nowego projektu, który uwzględnia wymagania nowszćj 
nauki i stanowić będzie postęp względem obecnie obowiązującego 
w tém państwie prawa. Karę śmierci nowy projekt zatrzymuje, 
z ograniczeniem jednak jéj zastosowania do wypadków morderstwa 
izdrady głównej. Uważano, że w praktyce bez zasady odstraszenia 
obejść się nie można, i dlatego zachowano ten rodzaj kary, pomi- 
mo przeciwnych wskazań nauki. Godną zaś uwagi rzeczą jest to, 
że na 15 członków komisyi aż 11 oświadczyło się za karą śmierci, 
czyli że przeważna większość karę tę aprobowała. 

Dalćj idzie kara ciężkiego więzienia, którćj maximum wyno- 
si lat 20; dożywotnićj kary nowy projekt nie akceptuje, 

Potóćm następuje więzienie zwyczajne i areszt. 

Więzienie może być obostrzane przez post, twarde łoże i zam- 
knięcie w ciemnicy. Te ostatnie środki ze stanowiska humanitar- 
nego mogłyby ulegać kwestyi, zwłaszcza, że przytoczone przez re- 
ferenta motywa nie zdają się tego pomysłu usprawiedliwiać. 

Obostrzenia są potrzebne, wedle zdania prelegenta, przeciwko 
ludziom, którzy skutkiem pewnego zdziczenia dążą sami drogą 
przestępstw do więzienia, zwłaszcza na czas zimy. Czy takie dąże- 
nie będzie istotnie zawsze wyrazem zdziczenia, czy w podobném 
dążeniu nie objawia się częścićj nędza bytu, nędza mieszkaniowa, 
o którćj w Europie zachodnićj tak dużo w ostatnich czasach się 
pisze? 

Okropności tćj nędzy przewyższają niekiedy swą grozą pobyt 
w najcięższćm więzieniu, a gdy przemogą poczucie potrzeby wol- 
ności, popychają nędzarzy przed furtę więzienną. Obostrzenia mo- 
gą cokolwiek zmniejszyć ilość delikwentów tćj barwy, ale nie prze- 
staną w takich wypadkach nosić cechy pewnego natrząsania się, że 
nie powiem znęcania, nad jednostką. Za słuszne poczytać należy 
rozszerzenie kary pieniężnćj, która w dotychczasowych kodeksach 
wogóle mało bywa stosowaną. Wedle nowego projektu kara ta ma 
dochodzić aż do 5000 gul., przy częstszćm znacznie jćj niż dotąd 
użyciu. 

Postępową pożyteczną nowość stanowią instytucye warunko- 
wego zwolnienia i warunkowego skazania. Każdy więzień, po od- 
byciu 2/, cześci kary może być uwolniony, oczywiście warunkowo, 
jeżeli dobróm sprawowaniem podczas trwania kary na taką wzglę- 
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dność zasłużył. Z drugićj strony sądy, w niektórych wypadkach 
przy drobniejszych przestępstwach, mogą skazywać przestępcę wa- 
runkowo, zawieszając wykonanie kary, ze skutkami zupełnego zwol- 
nienia, o ile skazany w ciągu pewnego czasu przestępstwa się nie 
dopuści. Dwa te środki, jak doświadczenie w Anglii i Belgii prze- 
konało, przynoszą wyborne skutki i przyczyniają się do utrzyma- 
nia nie całkiem zepsutych jeszcze ludzi na drodze uczciwego życia, 

Z innych szczegółów wspomnićć by jeszcze należało o zrów= 
naniu kary dla głównych sprawców i uczestników, co także nowy 
projekt obejmuje. 

Przemówienie p. P. nosiło charakter sprawodzania. Prelegent 
nie postawił żadnego końcowego wniosku, bo referat jego do tego 
się nie nadawał. Rzecz tćż nie wywołała większćj rozprawy, dy- 
skusya zakończyła się na kilku rzuconych dorywczych uwagach. 

Dwa referaty: p. Konica o gminie zbiorowćj, p. Listowskiego 
o międzynarodowóm prawie transportu na kolejach, wkraczające 
w sferę prawa publicznego, obok zasadniczćj ważności poruszanych 
kwestyi, nosiły dla Galicyi cechę spraw aktualnych, mówiąc języ- 
kiem galicyjskim, czyli stojących na porządku dziennym w tym 
kraju. 

Kwestya gminna, dotknięta już na pierwszym zjeździe, dzię- 
ki p. Konicowi przyszła znowu na stół obrad drugiego zjazdu. Jak 
wiadomo, Galicya nie posiada gminy w europejskićm znaczeniu te- 
go wyrazu, tj. gminy terytoryalnćj, bez różnicy stanów i rodzaju 
własności. Urządzona wśród innych warunków i z nieprzychylną 
dla kraju tendencyą jeszcze w r. 1856 tak zwana gmina wiejska 
z posiadłości włościańskich, przy odseparowaniu jćj od obszaru 
dworskiego, przetrwała do dnia dzisiejszego i pomimo zmiany oko- 
liczności nie może się doczekać pożądanćj reformy. Wedle téj 
organizacyi, gmina wiejska i obszar dworski stanowią oddzielne, róż- 
ne od siebie jednostki administracyjne, które stają ze sobą niekie- 
dy w antagonizmie, i utrzymują do pewnego stopnia rozdział sta- 
nowy, w zasadzie nie istniejący i przez konstytucyę uchylony. Se- 
paratyzm ten z postępem czasu nie uległ złagodzeniu, raczćj prze- 
ciwnie w koniecznćj logice faktów potęgował się przez naginanie 
wszelkich nowych urządzeń i zarządzeń do istniejącego porządku 
rzeczy. Tak naprzykład, z mocy ustawy wyborczćj, różne te je- 
dnostki administracyjne wyobrażają dzisiaj odmienne kurye wy- 
borcze, i wysyłają swoich osobnych posłów na sejm i do parlamen- 
tu, tak jak gdyby interesa łącznych i pomieszanych z sobą dzie- 
dzin miały być koniecznie różne i odmienne. Im dłużćj trwają te 
stosunki, tém więcćj różnorodnych nici pokryje organizmy dwóch 
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` Zakres takiego diginn kazać nie trudno. Różnorodność 
 prawodawstw odgradza działalność praktyczną naszych prawni- 


| ków, ale różnice ustawodawcze nie wyłączają wspólności zawodu 


i wykształcenia; po za temi różnicami istnieje teorya prawa, jako 

wspólne dobro wszystkich prawników i grunt dla wspólnćj pracy. 

Dalej, obowiązujące w różnych dzielnicach rozmaite prawa i prze- 
pisy otwierają drogę do studyów porównawczych. Studya te stano- 
wią cenny element nauki i nabierają w danych warunkach prak- 
tycznego znaczenia ze względu na stosunki osobiste ludzi polskićj 
narodowości z różnych związków państwowych. Gdy dodamy do 
tego sprawy ogólne, jak kwestyę słownictwa prawnego, kwestyę 
wydawnictw prawniczych i tym podobne, to otworzy się dla nowe- 
go organu obszerne pole, wymagające i pack pracy i zespolo- 
nych usiłowań. 


Organ taki, nie tamując dotychczasowych wydawnictw, przy- 
czyni się do podniesienia ruchu naukowego w kierunku umie- 
jętności prawnych. Na zasadzie przytoczonych uwag, postawi- 
łem wniosek o uznanie, że zachodzi potrzeba utworzenia miesięcz- 
nika, poświęconego teoryi prawa i studyom porównawczym. 

Wniosek, pomimo różnych zdań, co do szczegółów, w zasa- 
dzie nie napotkał opozycyi i został przyjęty jednomyślnością, z do- 
datkiem prof. Balcera, aby obok artykułów naukowych, uwzglę- 
dniony był dział recenzyi ze wszystkich prac naukowych prawni- 
czych polskich i ważniejszych zagranicznych. 

Gdy przyszła kwestya, komu powierzyć ster wydawnictwa, 
zwróciłem uwagę na komisyę prawniczą akademii umiejętności 
w Krakowie. Wśród rozprawy, jaka się w tym przedmiocie rozwinę- 
ła, prof, Till, obecny redaktor Przeglądu sądowego i administracyj- 
nego, rzucił myśl, iż możnaby wytworzyć organ, o którym mowa, 
w drodze stosownego przekształcenia jednego z istniejących cza- 
sopism, mianowicie wspomnianego Przeglądu. Oświadczenie to do- 
znało ogólnćj natychmiastowćj aprobaty, która znalazła wyraz 
w uchwale Zjazdu, z prośbą do redakcyi Przeglądu, aby pożądaną 
organizacyę wydawnictwa przeprowadziła. 

Nie dość na tém, sprawa zrobiła zaraz jeszcze krok dalćj. Na- 
zajutrz po zjezdzie, na odbytćj u prof. Tilla naradzie przy udziale 
prof. Kasparka i moim, obmyślono sposób wprowadzenia tćj refor- 
my w wykonanie tak, że prawdopodobnie z początkiem roku przy- 
szłego będziemy mieli organ, którego pożyteczność zebrane na zjeź- 
dzie koło prawnicze uznało. 

T. IV. Z.III. 1889 r. 32 
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Ze sfery prawa karnego były dwa referaty prof. Rolskowskie- 
go i dra Pinińskiego. 


Prof. Roszkowski wniósł na zjazd kwestyę ekstradycyi prze- 


stępców, którą tak gorliwie w ostatnich czasach zajmuje się Insty- 
tut prawa międzynarodowego istniejący w Brukselli. Wychodząc 
ze stanowiska potrzeby ścisłego wymiaru sprawiedliwości, referent 
upatruje w ekstradycyi środek konieczny dla zadość uczynienia tej 
potrzebie, co tóż nadaje prawo bytu rzeczonćj instytucyi w stosun- 
kach międzynarodowych. Zgodnie z tém, wedle zdania referenta, 
ekstradycyę zamknąć należy w granicach wypadków wskazanych 
przez wymagania zwyczajnćj sprawiedliwości karzącćj, stawiając ją 
po za obrębem wszelkich interesów politycznych. Obok tćj zasa- 
dniczćj tezy, w poparciu którćj p. R. powoływał się na prace róż- 
nych autorów, referat obejmował jeszcze wnioski szczegółowe 
w przedmiocie sposobu zawierania umów dotyczących wydawania 
przestępców, w przedmiocie form i warunków ekstradycyi, niedo- 
puszczalności wzajemności międzynarodowćj w tćj sprawie itp. 
Takich tez dalszych było aż ośm. 

Nad referatem rozwinęła się ożywiona dyskusya, która jednak 
spotkała się z niepomierną trudnością, gdy przyszło do uchwalenia 


wniosków, a to z powodu ich mnogości. Zbyt liczne pytania dla do- 


kładnego ocenienia wymagałyby specyalnego dla siebie posiedze- 
nia, jeżeli nie posiedzeń paru,i dlatego zebranie słusznie przekaza- 
ło do załatwienia tę sprawę przyszłemu zjazdowi. Żałować przy- 
chodzi, że referent nie zdecydował się ograniczyć dyskusyi do głów- 
nój tezy zasadniczćj, co ułatwiłoby rozprawę, a zarazem pozwoliło- 
by zebranym zastanowić się dokładnićj nad kwestyą, bądź-co-bądź 
ważną i interesującą. Ta jedna teza dostarczyłaby aż nadto mate- 
ryału do rozprawy, bo z natury swojćj jest trudną i w nauce wywo- 
łuje różne opinie, jak to p. R. sam zaznaczył. 

"Z powodu referatu p. Roszkowskiego spotkaliśmy się ze szcze- 
gólnćj natury uwagą w „Gazecie Sądowćj* (N. 44 z r. b.). Sprawo- 
zdawca tego pisma uznał kwestyę podniesioną w referacie za nie- 
kwalifikującą się na zjazd lwowski z zasady, że wspomniany Insty- 
tut prawa międzynarodowego, złożony z powag naukowych, pracu- 
je nad tą sprawą. Z równą słusznością możnaby powiedzićć, że gdy 
w Paryżu istnieje Towarzystwo dla prawoznawstwa porównawcze- 
go (Societé de legislation comparée), to prawnikom polskim nie przy- 
stoi podnosić kwestyi z dziedziny porównawczćj, a wobec Akade- 
mii prawoznawstwa w Tuluzie (Academie de legislation de Fontamne) 
lub innych zagranicznych instytucyi poświęconych prawoznawstwu 
wszelkie rozprawy i bodaj nawet zjazdy prawnicze nie miałyby 
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i przykre w skutkach stosunki ayie i frachtowe, jakie na ko- 
lejach austryackich dla Galicyi istnieją, czyniły referat tém wa- 
żniejszym i pożyteczniejszym. 

Wywody jasne i gruntowne referenta nie pozostawiały wątpli- 
wości, wszystkie tóż trzy jego wnioski zostały em d/oc uchwalone, 
nadając projektom p. L. autorytet szerszego koła. 

Z tematów ze sfery prawa cywilnego, zjazd wysłuchał przede- 
wszystkićm referatu p. Boduszyńskiego o przysiędze. Z uwagi, że 
reforma sądowa z r. 1876 w Królestwie Polskićm prawie całkowi- 
cie usunęła z procesu cywilnego dowód z przysięgi stron spór wio- 
dących, p. Boduszyński będąc zwolennikiem rzeczonego dowodu, 
wyraził życzenie, aby takowy mógł znaleść napowrót uwzględnie- 
nie w życiu. Na podstawie ogólniejszych uwag starał się referent 
uzasadnić myśl swoję, o ile można, najsilnićj. Z pośród obowiąz- 
ków, jakie uspołecznienie ludzkie na jednostki wkłada, jednym - 
z ważniejszych jest obowiązek prawdy w słowach i czynach. Kłam- 
stwo pociąga za sobą skutki prawne i podchodzi pod sankceyą pra- 
wa, jeżeli zatajenie lub naruszenie prawdy szkodę drugiemu przy- 
niosło. Z tego pierwotnego obowiązku wynika dalszy, mianowicie 
wynika obowiązek poświadczenia prawdy, składania publicznego 
o nićj świadectwa, co właśnie stanowi przysięgę. Ten ostatni 
obowiązek staje się zarazem prawem dla strony drugićj, która 
w przewodzie procesowym może znaglić przeciwnika do wykona- 
nia przysięgi, a to z zasady, że ludzie w stosunkach swoich rządzić 
się powinni prawdą. Jakkolwiek zaś przysięga a raczćj jćj prakty- 
kowanie, w procesie cywilnym, łączy się tym sposobem z przymu- 
sem, to przecież przymus nie psuje natury ludzkićj, ilekroć do szla- 
chetnych celów jest stosowany, jak to właśnie ma miejsce w wy- 
padkach przysięgi sądowćj, którćj celem jest zapewnienie tryumfu 
prawdzie. Przysięga, zdaniem referenta, raczćj uszlachetnia czło- 
wieka, obudza w nim sumienie, przywodzi do zastanowienia i po- 
wstrzymuje od kłamstwa. W braku przysięgi, i'z tytułu jéj usunię- 
cia, p. Boduszyński dostrzega obniżenie poziomu moralnego w spo- 
łeczeństwie, zagęszczone nieprzyznania podpisów na dokumen- 
tach, akty symulacyjne, wreszcie bezzasadne, a liczne spory o wy- 
łączenie rzeczy z pod zajęcia i egzekucyi na zasadzie kłamliwych 
umów dłużnika z osobami trzeciemi. 

Dodatkowo wiązał jeszcze p. B. potrzebę przysięgi z cało- 
kształtem obowiązującego u nas kodeksu Napoleona, chociaż nie- 
słusznie, bo przepisy o przysiędze z natury swojćj należą do dzie- 
dziny prawa formalnego i stoją po za sferą prawa materyalnego. 
Należy to nawet do wadliwych stron redakcyi kodeksu Napoleona, 


504 


że zamykał w sobie odnośne w tym przedmiocie postanowienia, 3 


dla których gdzieindzićj, mianowicie w kodeksie procedury sądo- 
wćj, właściwe przypadało miejsce. 3 

W konkluzyi referent postawił wnioski o uznanie, że przysię- 
ga stanowi pożyteczny środek zapewnienia prawdy, i że odpowiada 
tradycyi, oraz poczuciu prawnemu, moralnemu i religijnemu na- 
szego społeczeństwa. 


Przechodząc do szczegółów, następowały jeszcze konkluzye " 


co do tego, aby rota przysięgi pozbawiona była charakteru wyzna- 
niowego, przy ograniczeniu jćj do słów: przysięgam na Boga jedy- 


nego, honor i sumienie, oraz aby krzywoprzysięstwo było karane 


z pozbawieniem czci obywatelskićj. Pomijam trzy inne jeszcze 
wnioski, które pozostały po za dyskusyą i uchwałą. 

Oddając słowo uznania referentowi za szlachetny ton prze- 
mówienia, nie idzie zatćm, abyśmy się mieli godzić z jego wywo- 
dami. Jakoż referat wywołał opozycyę. Wśród dyskusyi, w któ- 
rćj brali udział między innemi prof. Zoll i prof. Spasowicz, 
wysunęła się naprzód kwestya tradycyi, podniesiona przez re- 
ferenta i poparta, przez paru mówców. W odpowiedzi zwrócono 
zaraz uwagę, że chociażby przysięga zgadzała się z tradycyą na- 
rodu, nie dowodzi, to jeszcze jéj konieczności. 

Społeczeństwa są organizmami, żyją i przeobrażają się, zmie- 
niając formy swego bytu prawnego. Dla rozwiązania tćż kwestyi 
nie wystarczy powołanie się na tradycyę, przeciwnie trzeba wni- 


knąć w istotę rzeczy, w naturę instytucyi, a to w zestawieniu . 


z teraźniejszemi potrzebami społecznemi. 

Po usunięciu wstępnćj kwestyi, dyskusya potoczyła się dalćj 
po gruncie zasadniczym. Wedle słów prof. Spasowicza, usunięcie 
dowodu z przysięgi stron w ustawie z r. 1864 tłómaczy się stanow- 
czćm pragnieniem zerwania z dawnym procesem inkwizycyjnym, 
do którego cech należało wyszukiwanie prawdy przez pozyskanie 
przyznania. Pomimo szczegółowych przepisów o dowodzie pi- 
śmiennym, o badaniu świadków i innych dowodach, w zasadzie 
zwolniono sędziego od wszelkich krępujących formuł, zwolniono 
go od teoryi dowodów, pozostawiając mu swobodę w poszukiwaniu 
prawdy i ocenianiu faktów, pod obowiązkiem jedynie należytego 
umotywowania swego zdania. W konsekwencyi téż nie uznano 
potrzeby przysięgi, która leży po za obrębem samodzielnego ba- 
dania. 

Do prof. S. przyłączył się piszący te słowa, zwracając uwagę 
na brak danych dla orzeczenia, że skutkiem usunięcia przysięgi 
stron upadła u nas moralność społeczna, i zwiększyła się liczbą 


ać Nie: mówiąc o EE A téj organizacyi ze stanowiska ogól- 
__no-społecznego, gmina wiejska w tych warunkach, bez udziału wię- 
| kszych sił intelektualnych i materyalnych, stanowi jednostkę admi- 
= nistracyjną słabą i podobnie, jak gmina wielkorosyjska, niezdolną 
= do normalnego wykonywania właściwego sobie w administracyi 
krajowćj zadania. 
= ` W tym stanie rzeczy, p. Konic, nie godząc się z krążącemi 
= w Galicyi projektami pośrednićj reformy, proponuje gruntowną 
zmianę i stawia trzy następujące wnioski: 19, że połączenie dzisiej- 
széj gminy z obszarem dworskim w duchu zupełnego zespolenia 
jest nieodzowne; 2%, że wszelkie sprawy miejscowe winny być 
całkowicie ześrodkowane w gminie, jako ognisku życia gminne- 
go; 39, że gmina zbiorowa winna posiadać trzy władze ogólne, ja- 
koto: zgromadzenie gminne, radę gminną i naczelnika gminy. 

Dodać trzeba, że wyodrębnienie spraw miejscowych jako 
gminnych, jak również ustosunkowanie władz ogólnych gminnych 
do specyalnych i do wyższćj administracyi, przedstawia w istocie 
wiele trudności, których wyczerpanie nie było możliwe w pojedyń- 
czém przemówieniu. 

Jak już wspomniałem, traktowano otym przedmiocie na po- 
przednim zjeździe, przedstawiano historyę obecnego ustroju gmin- 
nego w Galicyi, mówiono o zgromadzeniach gminnych, uchwalono 
nawet potrzebę połączenia obszaru dworskiego z gminą, jednakże 
sprawy reformy nie stawiano tak jasno i dobitnie, jak to obecnie p. 
K. uczynił. 

Śmiałe i energiczne wystąpienie referenta nie pozostało bez 
skutku, owszem zaostrzyło ogólną ciekawość i wywołało ożywio- 
ną rozprawę, w którćj wzięły udział POBYONA EIEM siły miej- 
scowe. 

Rozprawa ta zasługuje na podznaczenie. Mówiono wiele o tru- 
dnościach wykonania myśli, podnoszono wątpliwości co do zakre- 
su spraw gminnych i co do stosunku władz, bićdzono się nad szcze- 
gółami, nie zaprzeczając przecież, że ustrój obecny przedstawia 
godną pożałowania anomalią. Słuchając tych rozpraw, chwilami 
zdawało się, że zapowiedź radykalnćj a przecież koniecznćj refor- 
my budzi trwogę. 

Jednakże trudności, nieuniknione przy każdćj zmianie, nie mo- 
gą wstrzymywać od potrzeby działania, i nie usprawiedliwiają bez- 
celowego wyczekiwania. A może kwestya w kołach wpływowych 
galicyjskich nie cieszy się sympatyą? Gdyby tak być miało, to do- 
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prawdy ubolewać by przychodziło nad niemożnością przeprowa- 
dzenia reformy, za którą prawdopodobnie już następne pokolenie 
błogosławiłoby swych poprzedników. 

Wśród wikłającćj się dyskusyi dwie dalsze tezy p. K., jako 
bardzićj sporne pod względem podniesionych szczegółów schodziły 
mimowoli na plan drugi; pozostaliśmy przecież przy pierwszćj te- 
zie, głównćj i domagającćj się uchwały. W tém miejscu zaszło małe 
intermezzo, Znalazł się dziwny głos, który rzucił nieoględne słowo 
o bezcelowości kwestyi, gdy jednak nieopatrznemu mówcy dano 
z miejsca odprawę, ku powszechnemu zbudowaniu cofnął się, uspra- 
wiedliwiając pomyłkę nieporozumieniem na gruncie wyrazów. Po 
usunięciu tego wybryku, rezolucya mogła przejść jednozgodnie, 
i przeszła tćż prawdziwą jednomyślnością. 

Co do redakcyi, to zgodnie z wnioskiem prof. Kasparka i dla 
nawiązania wspólności myśli z uchwałą dawniejszego zjazdu, wyra- 
Żono tę rezolucyę w słowach: połączenie dzisiejszćj gminy w Gali- 
cyi z obszarem dworskim jest nietylko pożądane, lecz nawet nie- 
odzowne. Jest to redakcya podobna do dawniejszćj, lecz więcej 
stanowcza od nićj, co się ujawnia w użytćm wyrażeniu o nieod- 
zowności reformy. 

. Referent gorąco przejęty podniesioną sprawą, o ile wiem, nie 
był bardzo zadowolony ztćj uchwały; pragnął on czegoś więcćj, 
z obawy, aby uchwała nie dała się pogodzić z projektami pośrednich 
reform. Nie bądźmy jednak zbyt wymagający. Uchwała to ważna 
i znacząca. Prawnicy polscy ponownie wyrazili swój pogląd, i wy- 
razili go niedwuznacznie, a uchwała tém jest silniejsza, że zapadła 
po raz drugi, i za każdym razem jednomyślnie. Sprawa więc refor- 
my coraz dobitnićj się zaznacza, i uznanie należy się p. K. że pra- 
cą swą do tego skutku się przyczynił. Oby ta wskazówka nie pozo- 
stała głosem wołającego na puszczy! 

Na pochlebną wzmiankę zasługuje referat pana Listowskie- 
go. Specyalista w dziedzinie stosunków i przepisów kolejowych, 
wytknął on jasno brak stałych zasad dla przewoźnictwa mię- 
dzynarodowego, i podnosząc zredagowany w Berlinie w roku 1886 
przez delegatów różnych państw projekt międzynarodowego pra- 
wa transportowego, postawił wniosek, że projekt ten uznać nale- 
ży za ważny czynnik w ułatwieniu międzynarodowego obrotu. 
Nadto zaproponował jeszcze, aby projekt ten w dwóch pun- 
ktach, mianowicie w przedmiocie sprawdzania ilości i wagi to- 
warów, oraz składu takowych na stacyi przeznaczenia, został uzu- 
pełniony, wreszcie zaproponował jeszcze i to, aby zjazd wyra- 
ził potrzebę wypracowania ustawy o przewoźnictwie na kolejach 
austryackich na wzór wspomnianego wyżćj projektu. Wadliwe 
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za wniesienie tój kwestyi na zjazd lwowski, jak i za to, że uwzglę- 


dnił stosunki miejscowe, nadając kwestyi cechę szczególnćj ży- 
wotności. 

Po ożywionćj dyskusyi, która jednak, wobec zbliżającego się 
końca posiedzeń, domagała się skrócenia, zjazd uznał wysoką do- 
niosłość poruszonćj kwestyi, i z tytułu ważności przedmiotu, prze- 
kazał załatwienie sprawy przyszłemu zjazdowi. 

Nadmienić muszę, że temat ten nadawał się doskonale do po- 
łączenia z rozprawami w przedmiocie drobnćj własności ziemskićj 
na sekcyi ekonomicznćj. Życzyć tóż należy, aby komitet przyszłe- 
go zjazdu przeniósł go na rzeczoną sekcyę, do czego tém więcćj 


będzie miał sposobności, że: sprawa drobnćj własności ziemskićj 


ma wypłynąć znowu na wierzch, jak to poniżćj zobaczymy. 

Również nową i ważną, a głębićj jeszcze niż poprzednia się- 
gającą w ustrój społeczny, kwestyę poruszył prof. Zoll, podnosząc 
myśl reformy prawa spadkowego. 

Nie uznając zasad obowiązującego w większości tegoczesnych 
państw prawa spadkowego za słuszne, p. Zoll wskazał na pierwotne 
prawo rzymskie przedjustyniańskie, a nawet przedpretorskie i w za- 
sadach ustawy XII tablic, jako tćż w urządzeniach pierwotnych lu- 
dów germańskich i słowiańskich starał się znaleść podstawę do 
zmian w sposobach dziedziczenia. Poglądy swoje zamyka refe- 
rent w trzech następujących konkluzyach. Żąda on : 1) ogranicze- 
nia prawa spadkobrania krewnych pobocznych co najwyżćj do 4-go 
stopnia; 2) w braku takich krewnych, powołania do dziedziczenia 
gminy, do którćj zmarły należał; 3) wreszcie rozszerzenia praw su- 
kcesyjnych małżonków po sobie. 

Doniosłość kwestyi skupia się około dwóch pierwszych kon- 
kluzyi, które dotykają obecnćj podstawy prawa spadkowego, opar- 
téj na pokrewieństwie, przy najszerszćm uwzględnieniu praw ro- 
dziny i rodu. 

Idea reformy prawa spadkowego, jak wiadomo, zajęła powa- 
żne miejsce w nowoczesnćj nauce socyalnćj, dając powód do zbyt 
daleko nieraz idących projektów, godzących prostą drogą w insty- 
tucyę rodziny i własności. Ale pomijając wszelkie wyskoki, nie- 
zależnie od tego, przedostała się ona dalćj, bo w sfery prawodaw- 
czych zamierzeń i postanowień. 

Świóżo na kongresie towarzystwa ekonomii społecznćj (com- 
gres de la societe d'economie sociale), który się odbył w czerwcu r. b. 
w Paryżu, omawiano ją z powodu referatu p. Duquaire pod tytu- 
łem: prawo dziedziczenia aó intestato (1). W izbach prawodaw- 


(1) Reforme sociale, Serya 2, te VIII, zeszyt 7, str, 369. 
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czych francuskich leżą trzy prójSEÓ do przyszłego rozpoznania: 


jeden z propozycyą ograniczenia spadkobrania pobocznych do szó- > 
stego stopnia; drugi z zamiarem obłożenia sukcesyi pobocznych 
wielkiemi, rosnącemi w miarę stopnia opłatami na rzecz państwa, _ 
z tém zastrzeżeniem, aby wpływy z tego źródła obracane były na 
rzecz kas wzajemnego ubezpieczenia na przypadek choroby i sta- 
rości; trzeci wreszcie ustanawiający na rzecz małżonka po małżon= - 
ku dożywocie na 'Ą4 części przy dziedziczeniu w zbiegu z dziećmi, 
a na połowie przy krewnych bocznych, z zapewnieniem całego zaś — 
spadku na własność w braku wszelkich krewnych. Nowy projekt 


kodeksu cywilnego dla Niemiec proponuje także odsunięcie kre- 


wnych bocznych od spadku po za szóstym stopniem pokrewień- 
stwa, przy zabezpieczeniu na rzecz małżonka takich samych praw > 


sukcesyjnych, jak to projekt francuski wskazuje. 
Zasady te znalazły do pewnego stopnia zastosowanie w no- 


wym kodeksie cywilnym hiszpańskim, który od dnia 1 maja r, b. s: 
wszedł w życie. Wedle tego nowego prawa, spadek nie przechodzi 
dalćj, jak do krewnych szóstego stopnia, a w braku takowych dzie- 


dziczy państwo pod obowiązkiem obrócenia odziedziczonych dóbr 
na rzecz instytucyi dobroczynnych lub szkół z darmóm nauczaniem 
téj gminy, do którćj zmarły się zaliczał, lub jego prowincyi, albo 


nawet państwa. Co do praw małżonka, nowy kodeks hiszpański — 
zapewnia mu sposobem dożywocia część równą części dziecka, 


z ograniczeniem do jednćj trzecićj części, gdy znajduje się tylko 


jedno dziecko. W zbiegu z krewnymi, małżonek otrzymuje jedną 
trzecią lub połowę również na dożywocie (1). Jak widzimy wszę- 


dzie powtarza się idea dożywocia dla małżonka; nie zawadzi zaś 
przypomnićć, że zasadę tę ustalił u nas na rzecz małżonka przy 


dziedziczeniu łącznóm z dziećmi kodeks cywilny Królestwa Pol- 


skiego z r. 1825, jeszcze przed 64 laty. 
Z powyższego widzimy, jak ważną sprawę wniósł na porządek 


dzienny zjazdu p. Zoll, a zarazem dostrzegamy, że propozycye jego 


zbliżone są nieco do zasad ustalonych przez nowy kodeks hisz- 
pański. 

Za wybór przedmiotu należy się p. Zollowi podziękowanie; 
niech mi jednak wolno będzie zastrzedz się nieco przeciwko spo- 
sobowi usprawiedliwienia wniosków. Sprawa docierając do wnę- 
trza ustroju społecznego, domagała się rozbioru zasadniczego, tak 


ze stanowiska/'społecznego wogóle, jak i prawnego w szczególno: 


ści. Niepodobna ominąć tego, co nowoczesna nauka i pomysły 


(1) Reforme sociałe, zeszyt wrześniowy. str. 356. 
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E R Rrócesów: Byłem dawnićj sam tego zdania, Co re- 
- ferent, i w chwili wprowadzenia reformy sądowćj wyraziłem to 
- w druku (1), praktyka przecież i doświadczenie nie utrwaliły tych 
y ai raczćj zachwiały niemi. Czyny ludzkie wiążą się z sobą 
"w nieprzerwany łańcuch, pozostawiając ślady w świecie zewnę- 
trznym; istnieją tóż drogi do wykrycia prawdy po za obrębem 
wszelkich przyznań strony interesowanćj, a témsamém po za obrę- 
~ bem jéj przysięgi. Zresztą i rozumowi ludzkiemu trzeba dzisiaj 
= trochę zaufać. Prawnicy uważają przysięgę, o jakićj mowa, za 
komplanacyą pomiędzy stronami, bo jedna deferując przysięgę 
przeciwnikowi, poddaje się jego słowu i sumieniu, przeciwnik zaś 
= podnosząc rzuconą rękawicę, przyjmuje propozycyę, zwłaszcza, że 
' ma prawo odznaczyć przysięgę stronie proponującćj na odwrotne 
a fakty, i zwolnić siebie od ciężaru uroczystego świadczenia. Ta 
| 

>, 


komplanacya jednak nosi ujemne cechy przymusowości, bo powód 
sprawy posiada prawo proponowania przysięgi, a więc prawo zna- 
glenia pozwanego, bądź do przysięgi, bądź do jéj odznaczenia, je- 
żeli pozwany z jakichkolwiek powodów, choćby przez zelotyzm 
religijny, wykonać przysięgi nie chce. To téż z tćj przymusowćj 
komplanacyi rodzą się w życiu, jak doświadczenie poucza, gorzkie 
niekiedy zawody rozczarowania na temat ludzkićj nierzetelności. 
Co się zaś tyczy przysięgi opartćj na rzeczywistćj zgodzie obu stron, 
takowćj ustawa z r. 1864 nie zabrania, przeciwnie przewiduje i do- 
puszcza ją, chociaż nie można zaprzeczyć, że wypadki zastosowa- 
` nia tego rodzaju przysięgi w praktyce zdarzają się bardzo rzadko. 

W końcu zwróciłem uwagę na znany kodeksowi Napoleona 
dowód z domniemań, którego szersze zastosowanie ułatwia sędzie- 
mu zadanie, pomimo braku przysięgi stron. Do tego rozumowania 
z kolei przyłączył się adwokat krakowski p. F. Wilkosz, i wspom- 
niawszy o mnogości przysiąg praktykowanych w Galicyi, zakoń- 
czył, że galicyanie mają już tych przysiąg tyle, iż bez szkody mo- 
gliby część z nich odstąpić sąsiadom. Powszechna wesołość towa- 
rzyszyła téj ostatnićj uwadze, 

Swoją drogą, jak to można było z góry przewidzićć, i co się 
naturalnćm zapatrzeniem w dawne wzory tłómaczy, większość pra- 
wników oświadczyła się za przysięgą. Uchwalono zasadniczą kon- 
kluzyę p. Boduszyńskiego co do potrzeby przysięgi i jćj zgodności 
z tradycyą, przy uznaniu w dalszym ciągu, że rota powinna być 
uroczysta, i że krzywoprzysięstwo powinno być surowo karane (2). 


(1) Patrz o reformie sądowćj w Królestwie Polskióćm. Warszawa 1875. 
(2) Sprawozdawca „Prawdy“ (Nr. 41), nazwawszy niesłusznie całą tę rozprawę 
jałowa, wyraził ubolewanie, że zabrała ona wiele czasu i nie pozwoliła na rozpatrzenie 
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P. Parczewski poruszył nową kwestyę, jaka w ostatnich za- 
ledwo czasach wypłynęła na powierzchnię rozpraw prawniczych 
w Europie, kwestyę tak zwanych komestead'ów. 

W odróżnieniu od surowćj zasady prawa rzymskiego, wedle 
którego egzekucya oddawała w ręce wierzyciela całość praw mają- 


tkowych dłużnika, nowożytne kodeksy ze względów humanitar- 


nych iekonomicznych, wyłączają z pod egzekucyi rzeczy konie- 
czne dla istnienia i pracy dłużnika, jak odzież, pościel, meble nie- 
odzowne w życiu, wreszcie narzędzia, warsztaty i maszyny, służące 
do uprawiania kunsztu. W dalszym ciągu tćj idei, Ameryka, a mia- 
nowicie Stany Zjednoczone, ze względów dobrze zrozumianćj eko- 
nomii publicznćj, uznały, że pewna protekcya w tym kierunku na- 
leży się własności ziemskićj. Zagroda wiejska w pewnćm mini- 
malnóm ograniczeniu stanowi dla rolnika również warsztat konie- 
czny do pracy i wyżywienia się. Jest rzeczą słuszną, tak przynaj- 
mnićj sądzą Amerykanie, aby ten warsztat stał po za obrębem ope- 
racyi kredytowych, których prawnym wyrazem jest zobowiązanie, 
a proceduralnóm następstwem proces i egzekucya. Z téj zasady 


najprzód stan Texas w r. 1839, a późnićj inne stany w drodze sto- 


sownych ustaw zwolniły pewną, ściśle co do przestrzeni określoną, 


zagrodę wiejską od wywłaszczenia egzekucyjnego. Podnosząc tę 


sprawę p. P. zwrócił się do stosunków galicyjskich, i tutaj znalazł 
nową podstawę do usprawiedliwienia potrzeby tćj instytucyi. 

Wobec upadku drobnćj własności ziemskićj w Galicyi, i wo- 
bec ciągłych wywłaszczeń, które często przenoszą drobną własność 
w ręce do rolnictwa nie nawykłe, sprawozdawca mniemał, że po- 
dobne wyłączenia wywarłyby pożyteczny wpływ na zatrzymanie 
tego rodzaju własności w rękach włościańskich. Z tych pobudek 
p. P. postawił konkluzyę o potrzebie uwolnienia od egzekucyi za 
długi zagrody rolniczćj w pewnćj minimalnćj przestrzeni. 

Kwestya ta prawie współcześnie rozbierana także była w Pa- 
ryżu na kongresie w przedmiocie przenoszenia własności ziemskićj, 
który się odbył w sierpniu r. b. Jak się pokazuje ze sprawozdań, 
we Francyi także nad tą sprawą się zastanawiają, czego dowodem 
między innemi. jest memoryał złożony akademii prawoznawstwa 
w Tuluzie, z propozycyą wydania stosownćj w tym przedmiocie 
ustawy weFrancyi. P. Parczewskiemu należy się podzięka zarówno 


referatu p. Flama o spółkach rolnych. Tymczasem referaty p. Boduszyńskiego i p. Flama 
szły jeden od drugiego niezależnie, w różnych sekcyach; trudno więc pojąć, jakim sposo- 
bem jeden mógłby wchodzić w drogę drugiemu. Jest to mała próbka wartości naszych 
sprawozdań dziennikarskich. 


À 
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sorów oznaczone pode IERA A jaki majątek daje, i umarzane 
w ciągu życia jednego pokolenia. Dodać trzeba, że propozycyę re- 
formy stawia p. M. na gruncie dziedziczenia beztestamentowego, 
pozostawiając zupełną swobodę ojcom rodziny w kwestyi działów 
czy za życia, czy w testamentach. 

Na zasadzie takich uwag p. M. wnosił trzy tezy: 19 że zacho- 
dzi potrzeba reformy prawa spadkowego beztestamentowego dla 
własności ziemskićj; 2° że prawo powinno powoływać dla każdćj je- 
dnostki gospodarczćj jednego dziedzica, przy zapewnieniu mu mo- 
Żności utrzymania. się przy dziedzictwie przez ułatwione spłaty; 
39 że prawo takie zastosować należy do wszelkićj własności ziem- 
skićj, ewentualnie do drobnćji średnićj, nie wyłączając gospodarstw 
jednowioskowych. 

To ostatnie ustępstwo referenta wskazuje nam odrazu na sła- 
bą stronę jego wywodów. W istocie, jeżeli nieograniczona parce- 
lacya i dzielenie drobnych własności na szmaty i szmaciki łączyć 
się może z licznemi niebezpieczeństwami i szkodami dla produkcyi 
rolnćj, to nie można jeszcze tego samego powiedzićć o własności 
większćj, a choćby nawet średnićj, ale na tyle znacznej, że z nićj 
mniejsze jednostki gospodarcze dają się jeszcze wykrajać. Zbytecz- 
nie tćż uprzedzony był referent do sprzedaży pozostałćj ziemskićj 
spuścizny, zwłaszcza większćj, dla podziału; sprzedaże takie u nas 
szczególnićj w Królestwie, pod panowaniem kodeksu Napoleona, 
dokonywają się ciągle, nie przynosząc przez to szkody ekonomii 
krajowćj, jak o tém doświadczenie przekonywa.: 

Natomiast argumenta p. M. nabierają szczególnćj siły, gdy idzie 
o drobną własność, stojącą na krańcach pojęcia o jednostce gospo- 
darczćj, gdzie dla dalszćj podzielności niema istotnie już pola. 

Tymczasem drugi referent p. Vayhinger, podjąwszy rozprawę, 
właśnie na gruncie drobnćj własności włościańskićj, wygłosił teoryę 
wręcz przeciwną, oponując przeciwko wszelkim ograniczeniom, 
ato w myśl zasady ŻZażssez faire, laissez passer. W przemówieniu 
tém zasługiwało jeszcze i to na uwagę, że prelegent zamknął się 
wyłącznie w stosunkach galicyjskich, i pomimo panującego tam 
rozdrobnienia gruntów włościańskich wszelką myśl reformy stanow- 
czo potępił. 

Przypatrzmy się bliżćj tćj kwestyi. 

W Austryi jeszcze w zeszłóm stuleciu zwrócono baczną uwagę 
na drobną własność włościańską, i dla zapobieżenia zbytniemu roz- 
drobnieniu wydano za czasów Maryi Teresy i Józefa II, szereg 
przepisów, ustalających oddzielny system spadkobrania przy spad- 
kach włościańskich. Wedle tego systemu, gospodarstwo, które po 
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opędzeniu ciężarów zaledwie zdolne jest wyżywić chłopską rodzi- 
nę, stanowi jednostkę nieulegającą dalszemu podziałowi. Ta je- 
dnostka w spadku przejść musiała na jednego dziedzica, z zape- 
wnieniem mu możności utrzymania się przy nićj w ten sposób, że 
oceniano gospodarstwo bardzo umiarkowanie i wkładano na dzie- 
dzica spłatę współsukcesorów, z umiarkowanćj taksy w powolnych 
ratach. Kiedy w r. 1786 wydano ogólne prawo spadkowe, oparte 
na zasadzie równości, w $. 761 kodeksu powszechnego zachowano 
w swćj mocy wszystkie specyalne przepisy dla spadków włościań- 
skich. s 
Przepisy te obowiązywały od r. 1797 w Galicyi, przetrwały 
epokę krytyczną uwłaszczenia włościan i zniesienia poddaństwa 
i zachowały moc obowiązującą aż do r. 1868. 

Rezultaty były wogóle dobre. 

Jak długo trwała instytucya niepodzielności, dobrobyt wło- 
ścian w krajach austryackich znajdował się wogóle na wyższéj sto- 
pie, aniżeli to ma miejsce dzisiaj, w jednych miejscach położenie 
było lepsze, w drugich gorsze, nigdzie przecież do obaw ze stano- 
wiska polityki społecznéj nie dawało powodu (1). 

Epoka liberalizmu austryackiego w pierwszéj linii uderzyła na 
te ograniczenia. Rada państwa ustawą z d. 27 czerwca 1868 uchyliła 
§ 761 kodeksu powszechnego o odrębném prawie spadkowém wło- 
ściańskiém, chociaż uczyniła to warunkowo, o ileby sejmy w po- 
szczególnych krajach instytucyę niepodzielności znieść zechciały. 
Z prawa tego skorzystały oddzielne kraje, a tuż zaraz Galicya 
przez uchwałę sejmową z dnia 1 listopada tegoż 1868 roku, 

Jeden tylko Tyrol północny pozostał wierny tradycyi i nie po- 
śpieszył się wcale z przyjęciem modnéj inowacyi. W tymże czasie 
ustawa konstytucyjna z r. 1867 zapewniała wszystkim wolność na- 
bywania ziemi bez różnicy ras, narodowości i stanów, a różnemi in- 
nemi postanowieniami znoszono wszelkie ścieśnienia, tamujące 
swobodny obieg ekonomiczny. Ta nieograniczona wolność wywoła- 
łą na razie wielki ruch. Lecz chwila upojenia trwała niedługo, w kil- 
ka lat przyszło rozczarowanie. Wśród ludu wiejskiego zwłaszcza 
w Galicyi, zjawiły się niedobory i długi, fantowania i wywłaszcze- 
nia, które zwróciły powszechną na siebie uwagę. Już w roku 1875 
Marassć w poważnych rozprawach, ogłoszonych drukiem, podniósł 
tę sprawę, i uznał zniesienie niepodzielności gospodarstw drobnych 
za szkodliwe w stosunkach galicyjskich, a wymowne jego argumen- 


(1) St. Madejski. O nowćj ustawie względem spadków włościańskich, w Przeglą- 
dzie sądowym i administracyjnym. Zeszyt styczniowy z r. b. str. 30. 
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aki EEATT przyniosły. emae do któréj 

ge dla usprawiedliwienia : swoich projektów p. Zoll się howei wat nie 
-Jess czémś oderwaném, czémś istniejącóm po za warunkami bytu 
_ społecznego; -przeciwnie trzeba ja wynaleść i wykazać na gruncie 
_ istniejących stosunków społecznych, przez badania i porównania. 
- Powołanie się na pierwotne przepisy rzymskie lub germańskie czy 

2 - słowiańskie również nie wystarczy, bo z tych starych, chociaż 
_czcigodnych strzępków, trudno złożyć suknię dopasowaną do te- 
goczesnych, odmiennych potrzeb. 

. Być może, że p. Z., nie chcąc wyprowadzać kwestyi na otwar- 
"tel niebezpieczne morze, świadomie zamknął się na ciaśniejszym 
gruncie. Jeżeli tak było, to wątpię także, czy słusznie uczynił, 
zwłaszcza, gdy powaga jego i doświadczenie dawały wszelką rę- 
kojmię, że utrzyma referat i dyskusyę w należytych karbach. 

Rozprawa nad tematem p. Z. nie stała na wysokości zadania, 
Była to dyskusya dorywcza, przeskakująca od szczegółu do szczegółu, 
dalekaod tego, czego przy tak ważnćj kwestyi od poważnego zebra- 
nia spodzićwać się było można. Chwila bliskiego zamknięcia prac 
do reszty rozpraszała uwagę, ku niemałćj szkodzie dla przedmiotu. 

Wszystkie trzy konkluzye p. Z. zostały prawie w całości uchwa- 
lone, z tą jedynie zmianą, że nie określono stopnia pokrewieństwa, 
na którym ma się kończyć dziedziczenie krewnych, poprzestając 
na ogólném wyrażeniu o potrzebie ograniczenia spadkobrania do 
bliskich stopni; co zaś do praw gminy zastrzeżono, że powołana do 
dziedziczenia gmina winna być samorządną. 

Przyjęcie ażtrzech wniosków imponować może tym, którzy 
wartość prac zjazdu mierzą ilością uchwał („Kuryer warszawski* 
Nr. 260 „Gazeta sądowa* Nr. 40), pomimo to jednak zdaje się, że 
zebranie byłoby lepićj zrobiło, gdyby podziękowawszy referentowi 
za pożyteczną wskazówkę, zastrzegło dalszy rozbiór na przyszłym 
zjeździe, Nie ubliżyłoby to wcale sprawozdawcy, a przyniosłoby 
w przyszłości korzyść całemu kołu prawniczemu. Dla uspokojenia 
zaś zwolenników uchwał, mógłbym sposobem przykładu dodać, że 
wspomniany powyżćj kongres towarzystwa ekonomii społecznćj, 
trwał przez dni siedm, odbywał gorące rozprawy w różnych przed- 
miotach, nie wdając się w żadne uchwały, 


$ 4. 


W sekcyi ekonomicznćj najwybitniejsze miejsce zajęły roz- 
prawy na temat mniejszćj własności ziemskićj. Początek tym roz- 
prawom dały dwa referaty: dra Milewskiego, dotyczący reformy 
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prawa spadkowego dla własności ziemskićj, ip. Vayhingera w kwe- 
styi zastosowania do Galicyi ustawy o spadkach włościańskich 
i niepodzielności gruntów chłopskich. Pierwszy dotykał własności 
ziemskićj wogóle, drugi jedynie własności włościańskićj; ten osta- 
tni pod względem przedmiotu zamykał się w ciaśniejszym zakresie, 
lecz sfera drobnćj własności ziemskićj stanowiła grunt spotkania 
obu sprawozdawców. Co do stanowiska zasadniczego, referenci 
stali na wręcz przeciwnych biegunach; p. M. w równych działach, 
o ile dotyczą własności ziemskićj, widzi nieuwzględnienie warun- 
ków produkcyi rolniczej i domaga się, aby działy uszanowały je- 
dnostkę gospodarczą i zapewniały jednemu ze spadkobierców 
utrzymanie się przy dziedzictwie takićj jednostki; p. V. zaś należy 
do zwolenników nieograniczonćj podzielności gruntów i odpycha 
wszelkie ograniczenia prawne w tym kierunku. Z tytułu tak od- 
miennych poglądów sprawozdanie p. V. stanowiło niejako kontr- 
' referat względem pracy p. M., to téż sekcya łącznie nad obu refe- 
ratami obradowała, wysłuchawszy kolejno jeden po drugim. 

Wedle zdania p. M. system obecny dzielenia własności ziem- 
skićj, stanowiącćj spadek, pomiędzy wszystkich sukcesorów jest po- 
prostu szkodliwy dla społeczeństwa. Posiadanie wspólne ze stro- 
ny sukcesorów nie da się utrzymać, sprzedaż własności ziemskiej 
dla podziału stoi w kolizyi ze względami etycznemi (?) i ekonomi- 
cznemi, podział idealny przez pozostawienie gospodarstwa w je- 
dnych ręku, przy obciążeniu dziedzica wysokiemi spłatami spadko- 
wemi, prowadzi do ruiny tego, kto ciężar gospodarowania na siebie 
przyjmuje; nareszcie podział w-naturze na części, czyli parcelacya 
nie zawsze jest korzystna, często wprost niemożliwa. Może być 


korzystna odprzedaż części z obszaru większego gospodarstwa, mo- 


że być usprawiedliwiony podział na kilka jednostek gospodarczych, 
ale parcelacya każdego pola, każdego skrawka ziemi, jaką się do- 
strzega w Galicyi, musi być zgubną. 

Liberalizm nowoczesny w imię równości ogólnćj wprowadził 
system równy dla działów, zapominając o interesach rolnictwa, 
z którymi niezawsze ta zasada daje się pogodzić. Przyznając wszyst- 
kim sukcesorom równe udziały, prawo zapewnia im równy los, ale 
nie zapewnia, czy losem tym dziś lub jutro nie będzie nędza. 

Z naturalnych różnic, istniejących pomiędzy rzeczami, wypły- 
wa potrzeba uwzględnienia odmiennych warunków i potrzeb ka- 
żdćj kategoryi rzeczy, a stąd wynika potrzeba oddzielnego, jak 
w danym wypadku, prawa spadkowego dla własności rolnćj. 

Jako środek'do zatrzymania jednostki gospodarczćj w ręku 
jednego spadkobiercy, wskazuje p. M. niskie spłaty dla współsukce- 
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ta znalazły powszechne w kraju uznanie, jak to sam p. V. poświad- 

cza (1). | 
W rezultacie sejm galicyjski udał się do rządu o przywróce- 
nie niepodzielności własności chłopskićj, że zaś podobneż petycye 
przyszły i od innych krajów austryackich, przeto sprawa została 
w Wiedniu podniesiona. Rezultatem powyższćj akcyi było prawo, 
uchwalone przez radę państwa w roku zeszłym, które w zasadzie 
przywraca dawną niepodzielność, pozostawiając rozwinięcie jéj 
w szczegółach i zastosowanie do życia uznaniu sejmów w odno- 
śnych krajach. Od uchwał krajowych zależćć téż będzie ustanowie- 
nie pewnego praecipuum, do wysokości jednćj części spadku, na 
rzecz dziedzica obejmującego gospodarstwo, jak również rozszerze- 
nie zasady niepodzielności po za zakres stosunków spadkowych, 
nawet do zmian własności w drodze testamentowćj lub w drodze 
aktów dobrćj woli. 

Ale, nietylko w Austryi zajmują się tą sprawą. Pracują nad nią 
również żywo w Niemczech, gdzie tak zwane Z/0/ezechź, w miejsce 
bezwzględnego zakazu dzielenia, ustala pewne zasady, dążące do 
utrzymania w całości minimalnćj jednostki gospodarczćj. Rozpra- 
wiają tćż o tém we Francyi, chociaż jak dotąd tylko na drodze 
teoretycznćj, czego dowodem są prace wydawane przez towarzy- 
stwo ekonomii społecznćj ze szkoły Le Play'a. Nowość zaś pra- 
wdziwą wprowadził świeżo ogłoszony kodeks hiszpański, który do- 
zwala ojcu rodziny całkowite gospodarstwo rolne, a nawet przemy- 
słowe lub handlowe, i wogóle rzecz niepodzielną przeznaczyć je- 
dnemu ze swoich dzieci, z obowiązkiem wypłaty innym sukceso- 
rom przynajmnićj części koniecznćj spadku, która wedle tego pra- 
wodawstwa równa się jednćj trzecićj części masy spadkowćj. Obok 
tego, kodeks ten, popiera zaokrąglenie własności ziemskich przez 
przyłączenie drobnych cząstek. Obejmuje on oryginalny w tćj mie- 
rze przepis, wedle którego w wypadkach zbycia drobnćj własności 
ziemskićj, nie przenoszącćj dwóch hektarów, służy sąsiednim wła- 
ścicielom gruntowym prawo skupu sprzedawanego gruntu i podsta- 
wienia się w prawa nabywcy, ato w ciągu 9 dni od dnia zawiado- 
mienia o sprzedaży (2). 

Przy takim prądzie zadziwiać musi pogląd p. Vayhingera, któ- 
ry wbrew istniejącemu ruchowi a nawet wbrew zapatrywaniom, ja- 
kie się w Galicyi objawiły, wystąpił z gwałtowną filipiką przeciw- 
ko zainaugurowanćj przez wiedeńską radę państwa reformie. 


(1) Referat Vayhing era, str. 5. 
(2) Reforme sociale—zeszyt wrześniowy z r. b. str. 356. 
T. IV. Z. III. 1889 r. 33 
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Zdziwienie to tém większe być musi, że jeżeli gdzie, to wła- 


śnie w Galicyi skutkiem nadmiernego rozdrobnienia własności wło- 


ściańskićj potrzeba reformy objawia się jak najpilnićj. 


Prof. Tadeusz Pilat w swoich wiadomościach statystycznych 
podaje pouczające dane. Po zebraniu najdokładniejszych wskazó- 


wek, dotyczących przykładowo wybranych 249 gmin (1), okazało 
się, że w 44 gminach, przeciętna rozległość pojedyńczćj własności 


ziemskićj nie dochodzi do jednego morga, w 121 gminach taż prze- 
ciętna kołysze się pomiędzy jednym a dwoma morgami, a w 37 gmi- 


nach pomiędzy dwoma a trzema morgami, tym sposobem zaledwie 


w pozostałych 37 gminach, czyli nie wiele więcćj jak w '/, czę- 
ści gmin przeciętna wyobraża trzy lub więcćj morgów. Daje to wie- 


le do myślenia, tłómaczy bićdę ludu i poważne budzić może o przy- 
szłość obawy. Otym stanie rzeczy p. V. nie wspomniał wcale 
w swoim referacie, aż mu to piszący te słowa podczas rozprawy wy- 
tknąć musiał, natomiast z całą pewnością twierdził referent, że po- 
łożenie materyalne ludu włościańskiego w ciągu ostatnich 20-tu lat 
pomimo zniesienia zakazu podzielności nie pogorszyło się, lecz 
przeciwnie poprawiło. Na dowód tego przytoczył cyfry co do ilości 
ziemi będącćj pod drobną własnością. Gdy w roku 1875 wyobrażała 
ona w Galicyi 7.855.902 morgów, czyli 57.65% z ogółu rozległości 


własności ziemskich, to obecnie doszła do 8.052.344 morgów, co | 


stanowi 59.12% całkowitćj przestrzeni. Ztąd ma płynąć wniosek, że 
włościanie posiadają dzisiaj więcćj ziemi i są zamożniejsi. Ale p. 
V. zapomniał, że do szeregów drobnych właścicieli obok włościan 
w ciągu ostatniego dwudziestolecia weszły różne inne elementy 
i rasowe i stanowe, a w ich liczbie element żydowski. W przyto- 
czonych przezemnie Wiadomościach statystycznych odznaczone są 
przy każdćj gminie cyfry osad żydowskich, chociaż na ogół nie są 
one zbyt liczne, to przecież znajdują się i tak dziwne wyjątki, że 
gmina Korczyna liczy 52, a gmina Ostrzyki aż 122 tego rodzaju za- 
gród (2). Otóż, odliczywszy przelewy dokonane w ręce nie wło- 
ściańskie, nie wątpliwie okaże się, że ilość ziemi w rękach chłop- 
skich nie pomnożyła się, a raczćj uległa znacznemu zmniejszeniu. 
Jeżeli dalćj uwzględnimy, że w ciągu tychże lat 20 ludność włościań- 
ska powiększyła się, i że przy powiększonćj cyfrze mnićj ziemi po- 
siada, jeżeli uwzględnimy stan obdłużenia tak posiadanćj ziemi, to 
do stawiania pomyślnćj dyagnozy o warunkach byi włościańskiego 
chyba nie będzie powodu. 


(1) Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych. Tom X, zeszyt I, str. 
10—72. — (2) Wiad, statyst. 1. e. str, 42. 


uw 


'W usprawiedliwieniu swój. Bez p. V. powoływał się na zwy- 
SĘ czaje naszego ludu, które jakoby przemawiają za nieograniczoną 
z podzielnością. Lecz i w téj mierze nie miał szczęścia referent, bo 
A znowu w inném miejscu referatu (str. 12) przyznał, że zwykle go- 
rane chłopskie w drodze ugody z rodzeństwem przechodzą 
na jednego lub dwóch synów, przy zabezpieczeniu pewnćj spłaty 
- dla REAR współsukcesorów. 

=  Kwestya zwyczaju podniesiona została wśród dyskusyi, przy- 
_czóm mówcy z Królestwa wykazywali, że i w Królestwie objawia się 
zz - instyktowne dążenie do utrzymania niepodzielności gospodarstwa 
= chłopskiego, czego dowodem są częste przelewy osady przez ojca 
rodziny jeszcze za życia na rzecz jednego z synów. 

Dyskusya nad temi referatami była nader ożywiona. Zabiera- 
_ ło głos przynajmnićj dziesięciu, jeżeli nie więcéj mówców, rozpra- 
3 wiano gorąco i z zapałem, a napełniona szczelnie sala przekony- 
= wała jasno,jak dalece interesowano się tym przedmiotem. Większa 
3 część przemawiających, mianowicie ci, co z początku mówili, przy- 
łączali się do wywodów p. V., gdy jednak dalsze przemówienia rzu- 
ciły nowe światło na kwestyę, teza referenta zachwiana została, 
tracąc szansę przejścia przez uchwałę zjazdu. Z drugićj strony nie 
mógł mićć pretensyi do uznania ogólnego drugi referent p. M., po- 
stawiwszy sprawę reformy na gruncie zbyt obszernym, przekracza- 
jącym sferę, w którćj potrzeba ograniczeń naprawdę uczuwać 
się daje. 

Obok tego, wyłoniła się kwestya potrzeby zakazu podzielności 
gruntów wogóle, po za pewne minimum, a to w miarę warunków 
miejscowych. Sprawa ta doczekała się wszechstronnego wyjaśnie- 
nia, a do takiego rezultatu znakomicie przyczyniła się dyskusya, 
która być może należała do najlepszych na tegorocznym zjezdzie. 

W konsekwencyi jednak, właśnie skutkiem poważnej rozpra- 
wy, okazała się niemożność powzięcia jakiejkolwiek uchwały. 
Wnioski referentów wzajemnie się wyłączały, żaden nie mógł być 
przyjęty, doraźna zaś jakakolwiek rezolucya w sprawie tak ważnćj 
nie licowała by z powagą zebrania. Referenci cofnęli wnioski i zjazd 
przeszedł do dalszych referatów. Okoliczność, że pożyteczna dla 
uczestników rozprawa nie pozwoliła na uchwałę, niech służy za do- 
wód, że wartość pracy takiego zebrania, jak zjazd, nie zależy od te- 
go czy zapadła lub nie zapadła uchwała, lecz spoczywa ona na do- 
kładności obrobienia przedmiotu, na przyniesionych objaśnieniach, 
rzuconych myślach i poglądach. 

Obu referentom, chociażby się ich opinii nie podzielało, wy- 
razić należy uznanie za gruntowne podniesienie sprawy. 
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Na katedrę wstąpił dr. Kraiński i przemówił także w sprawie 


ludu wiejskiego. Tym razem treścią relacyi była kwestya kredytu. 


Zniesienie wszelkich ograniczeń ekonomicznych w epoce li- 


beralizmu znalazło lud galicyjski nieprzygotowanym do nieograni- 


czonego rozporządzania swém mieniem. To nieprzygotowanie od- 
biło się ujemnie w stosunkach kredytowych. Z jednćj strony nie- 


świadomość, brak pojęcia o warunkach kredytu, z drugićj wyzyski- > 


wanie doprowadziły lud włościański do nadmiernego obdłużenia, 
które w połączeniu z zupełną wolnością dzielenia gruntów, groziło 
wywłaszczeniem całój masie ludowćj. Niesłychane przywiązanie 
włościanina do ziemi, wytrwałość i abnegacya uratowały go od zu- 
pełnćj zguby, wykazując zarazem niepoślednią siłę tego rodzimego 
pierwiastku. 

Z zaparciem się siebie, z zapomnieniem o wszelkich potrze- 
bach, opłacał on lichwę, oddawał na długi i procenta, nieraz plon ca- 
ły, w ostateczności odprzedawał część gruntu, ale zachował resztę. 
W ostatnich czasach zaszła zmiana ku lepszemu. Sposób gospoda- 
rowania poprawia się, włościanin większe wyciąga z ziemi korzy- 
ści, lepićj zużytkowuje swą pracę, zawsze jednak ugina się aż do- 
tąd pod brzemieniem długów i ciężarów, do pokrycia których, nie 
posiada racyonalnego i taniego kredytu. Uregulowanie kredytu dla 
włościan stało się obecnie koniecznością i obowiązkiem klas oświe- 
ceńszych w Galicyi. 

Przemówienie p. Kraińskiego odznaczało się niezwykłą szla- 
chetnością uczucia, prawdziwą miłością dla ludu i pragnieniem je- 
go dobra. Ten obywatelski charakter wystąpienia czynił jak naj- 
lepsze wrażenie, ale jednak w szczegółach były pewne usterki. Re- 
ferent nie uwzględnił w swém sprawozdaniu tego wszystkiego co 
już w Galicyi w ciągu ostatnich lat piętnastu na polu stosunków 
kredytowych zdziałano. 

Mówiąc o niemieckich kasach pożyczkowych i towarzystwach 
zaliczkowych, i stawiając je za wzór do naśladowania, nie wspo- 
mniał, że właśnie w kierunku tego rodzaju instytucyi Galicya robi 
postępy, że zakładają tam kasy pożyczkowe po gminach, a liczba 
kas zaliczkowych doszła blisko do 300. 

Być może, że postępy są za małe, w takim razie należało to 
uwydatnić, należało porównać skalę działalności z ilością i jakością 
środków, należało słabość wytknąć i większą energią zalecić. 

W braku tego wszystkiego, podczas rozprawy sunęły się prze- 
ciwko prelegentowi zarzuty ze strony galicyjskich mówców za nie- 

dokładne jakoby zbadanie rzeczy. W zarzutach przebijało pewne 
rozgoryczenie, pewien żal z powodu pominięcia koniecznych szcze- 
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_gółów i zabarwienia stosunków miejscowych na kolor zbyt czarny. 
= W zapale krytycznym oponenci ze swojćj strony, jak to się często 
zdarza, przebrali także miarę i zapomnieli, że w gruncie rzeczy p. 
K. miał pewną słuszność. Wobec znanego powszechnie ubóstwa 
ludu galicyjskiego nie ma wątpliwości, że działalność społeczna nie 
wyczerpała jeszcze wszelkich środków potrzebnych w tym kierun- 
ku. Nawoływanie przeto p. K. było usprawiedliwione, bo istotnie 
zachodzi potrzeba większćj czujności i szerszych czynów. 
A Tak téż zrozumiał sprawę ogół zebranych, gdy pomijając zbyt 
rozwlekłe wnioski referenta, zgodnie z uwagami piszącego te sło- 
wa i prof. Kasparka przyjął doraźną rezolucyę, że obok kas zalicz- 
kowych już skutecznie działających, należy starać się o dalszy roz- 
wój kas pożyczkowych gminnych z organizacyą zastosowaną do 
potrzeb miejscowych. Dodać należy, że w dyskusyi rozwijano dość 
szeroko różnicę zachodzącą pomiędzy kredytem na potrzeby kon- 
sumcyi, a kredytem dla celów produkcyjnych. Pewne odbicie tćj 
myśli znajduje się w końcowóm zastrzeżeniu uchwały, dalsze prze- 
cież rozprowadzenie jéj wymagałoby specymipych postanowień, do 
czego już nie było czasu. 

Dr. Kłobukowski podniósł kwestyę emigracyi. Jak wiadomo 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu w okolicach Wielkopolski i Prus 
Zachodnich, a więcćj jeszcze w Galicyi, rozwija się wśród ludności 
polskićj emigracya przeważnie i prawie wyłącznie za morze do 
Ameryki. W Galicyi emigranci rekrutują się z warstw ludu wiej- 
skiego, jak o tém sprawa wadowicka wymownie przekonała. Że 
faktu tego nie można lekceważyć, tego dowodem są cyfry, z któ- 
rych się pokazuje, że z jednćj Galicyi już dzisiaj corocznie przy- 
najmnićj kilkanaście tysięcy, jeżeli nie więcćj, ludzi rzuca zagon 
domowy i śpieszyj na oślep w pogoni za lepszym losem. W tém 
opuszczaniu swojego gniazda dla chleba dźwięczy struna bólów 
i zawodów, dochodzi nas szmer cichćj walki wewnętrznćj, echo 
dramatów wśród czterech ścian ubogićj strzechy. - Wątpić bowiem 
nie można, że chyba tylko wyjątkowe postacie z liczby uchodzą- 
cych prostaczków płyną za morze gwoli wrażeń, dla zadość uczy- 
nienia pragnieniom'awanturniczego ducha. 

P. Kłobukowski notuje istnienie bardzo znacznćj emigracyi, 
i wobec tego faktu żąda uznania konieczności opieki nad emigran- 
tami, dla zapewnienia im powodzenia na nowćm miejscu pracy, 
przy zachowaniu cech narodowościowych. ¿W perspektywie zary- 
sował referent możność wytworzenia kolonii polskich w Ameryce, 
a mianowicie na obszarach stanów Argentyńskich i Chilijskich, 
które są omijane przez wychodźców rasy romańskićj, a klimatem 


chłodniejszym zbliżają się do naszego i otwierają obszerne pole 4 


działania dla emigrantów polskich (1). Ita sprawa wywołała, jak 


tego można się było spodziewać, bardzo ożywioną dyskusyę. — 


Mówcy galicyjscy dostarczyli ciekawych dla wyjaśnienia sprawy 


danych. Zwrócono uwagę, że wielu z pomiędzy emigrantów powra- 


ca po kilku latach w rodzinne strony, zazwyczaj ze znacznemi 
oszczędnościami i nabywa następnie ziemię, do którćj posiadania, 
nie ruszając się z miejsca, tak prędko nigdyby nie doszli. Sprawo- - 
zdania urzędów pocztowych wykazują ciągłe przesyłki pieniężne © 
z Ameryki, które przychodzą od emigrantów pod adresem pozosta- 


łych na miejscu żon i krewnych. W niektórych powiatach zacho- 
dnićj Galicyi cena ziemi podniosła się nawet znacznie skutkiem 


zapotrzebowania ze strony powracających emigrantów, pragną- 


cych zajaką bądź cenę nabyć gospodarstwo we własnćj wiosce. 
Jeżeli jednak, wioska przeszła w ręce żydowskie, to emigranci 
z nićj wcale już nie powracają do kraju. 


Zauważono, że powodzenie towarzyszy tym, którzy opuszcza- 
ją ojczyznę z zasobem pozwalającym czas jakiś żyć swobodnie na. 


drugićj półkuli, ale jadący bez żadnych środków narażeni są na 
najcięższe próby i dolegliwości. 


Nie ulega téż wątpliwości, że wielu emigrujących prostaczków 


upada w walce o byt i ginie marnie bez śladu w dalekich krainach. 
Co do okolic, zktórych wychodźctwo najwięcćj się rekrutuje, to we- 


dle powszechnie uznawanego zdania, główny haracz w tym kierun- 


ku płaci Galicya zachodnia, jako bardzićj przeludniona, gdy prze- 
ciwnie we wschodnićj zjawisko z taką siłą nie występuje, ujawnia 
się bardzo słabo, co się tłómaczy i mniejszćm zaludnieniem i mniej- 
szćm rozdrobnieniem własności ziemskićj. Po rozpoczęciu dyskusyi, 
zdawało się na chwilę, że wnioski referenta będą przyjęte. Ale roz- 
tropność wzięła górę. W pogoni za ułudną marą, w jaką z łatwością 
mogą się obrócić projekta przyszłych kolonii polskich w Ameryce, 
nie podobna pozbywać się gruntu z pod nóg, a tćmsamćm nie mo- 
żna dawać podniety chociażby najodleglejszćj do opuszczania swych 
siedzib. Że zaś idea kolonii zaatlantyckich stanowiła podstawę 
wniosków prelegenta, nie podobna tóż im było na tym gruncie do- 
bić się uznania i przyjęcia. Przyszedł wtedy inny projekt p. Konica, 
aby przy uznaniu emigracyi za złe konieczne, wyrazić jednak po- 
trzebę opieki nad jéj skutkami, to jest nad wychodźcami. Lecz i tu- 
taj znowu postawiono znak zapytania nad tém, czy to złe nosi 


(1) Bliższe szczegóły znaleść można w „Ateneum* które w zeszycie listopadowym 
str. 283 rozpoczęło druk pracy dr. Kłobukowskiego a w niniejszym ją kończy, 


istotnie cechy Sieci: zwrócono uwagę, że jeżeli ni nie z prak- 
tycznego, to przynajmnićj z teoretycznego stanowiska, konieczność 


Ś nie zachodzi, bo mogą być inne środki ułatwiające ludziom zdo- 


bycie chleba. bez podróży za ocean. Przy tćj sposobności zwrócono 
uwagę na możność zmniejszenia. przeludnienia w jednych miejsco- 
wościach kraju przez przejście ludności rolniczćj w okolice z wiel- 


Pix kiemi obszarami dworskiemi, przez parcelacyę odpadków od tych 


obszarów, do czego Galicya dosyć jeszcze przedstawia pola. Tak 


więc z rozprawy nad kwestyą emigracyi wyłoniła się myśl kolo- 
nizacyi wewnętrznćj, jako środka obrony przeciwko wychodźctwu. 


Ale jak i co zrobić w tym kierunku? Okazało się, że sprawa 
wogóle zbyt jest trudna, że podniesiona kwestya wymaga dłuższego 


zastanowienia i pracy, że najsumienniejsza dyskusya nie wystarczy, 


bo nie może ona zastąpić koniecznych badań. W konsekwencyi 
zjazd wybrał komisyę złożoną z pięciu członków do zbadania spra- 
wy i złożenia sprawozdania na przyszłym zjezdzie, z możnością 
wcześniejszego ogłaszania wyniku swych prac w miarę ich postępu. 
Było to najlepsze wyjście, jakiego można było sobie życzyć w tym 
wypadku. Wskutek takićj decyzyi sprawa nie utknie, przyjdą dal- 
sze opracowania i ponowna dyskusya. Do komisyi oprócz referen- 
ta weszli prof. Kleczyński oraz pp. Mączewski, Parczewski i Szcze- 
panowski. ` 

W tém miejscu-piszący te słowa zwrócił uwagę zebranych na 


~ wysokie zajęcie, jakie kwestye dotyczące drobnćj własności ziem- 


skićj wywołały, i postawił wniosek o zalecenie przyszłemu zjazdo- 
wi przygotowania specyalnych na ten temat referatów. Wniosek 
ten został przyjęty. Już na podstawie prac obecnego zjazdu ma- 
teryał dla następnego przedstawia się w tym względzie bardzo bo- 
gaty, że wspomnimy tylko kwestyę emigracyi, kwestyę koloniza- 
cyi wewnętrznej, kwestyę homesżead ów, wreszcie chociażby i kwe- 
styę spadków włościańskich, jako jeszcze niezałatwioną. 

Jednocześnie przyjął zjazd także wniosek przysłany listownie 
przez hr. Cieszkowskiego, z żądaniem, aby przyszly zjazd zajął się 
kwestyą współudziału robotników i oficyalistów w zyskach przed- 
siebiorstwa, a to w zastosowaniu do potrzeb naszego kraju. Tym 
sposobem dla sekcyi ekonomicznćj w przyszłym zjezdzie wytkniętą 
już została droga do obszernćj pracy. 

Dwa inne referaty dra Kozłowskiego i p. Flama dotyczyły in- 
teresów własności ziemskićj, ale głównie większćj. P. K., mówiąc 
o polityce agrarnćj wobec przesilenia rolniczego, uzasadniał ko- 
nieczność uwzględnienia w prawodawstwie potrzeb rolnictwa za po- 
mocą odpowiednich środków z dziedziny polityki ekonomicznej, 
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zaś p. F, traktował o spółkach rolnych. Oba referaty przeszły pra- A 
wie bez dyskusyi i bez uchwał, zwłaszcza, że referenci nie posta- — 


wili stosownych wniosków do rozpatrzenia. Myśl spółek w pierw- 


szćj chwili zwróciła na siebie uwagę, rezultat przecież wypadł dla 


referenta mnićj szczęśliwie. Wywody referatu błądziły wśród ogól- 
ników ekonomicznych, brak było ścisłój podstawy, skutkiem czego 
dobra zkądinąd myśl nie zdołała przyoblec się w pożyteczne kształ- 
ty. Znać było, że referent nie jest wcale ekonomistą. 

Nareszcie p. Federowicz mówił o przemyśle naftowym w Gali- 
cyi. Wykazawszy, że Galicya w źródłach naftowych posiada ogro- 
"mne bogactwo, protestował gorąco przeciwko zwyczajowi sprzeda- 
wania nafty galicyjskićj za amerykańską, co szczególnićj w Wiedniu 
na wielką skalę się praktykuje. 

Dla zwalczenia tego fatalnego zwyczaju p. F. proponuje, aby 
zakładać spółki eksportowe lub banki komisowe dla urządzania 
własnych składów z naftą galicyjską i sprzedawania takowćj pod 
własną marką. W konkluzyi referent postawił dwa wnioski: o po- 
trzebie odrzucenia marki obcćj, oraz o potrzebie wspomnianych 
spółek i banków. Po ożywionćj dyskusyi, przy którćj ujawniły się 
ujemne strony handlu produktami galicyjskiemi, po za granicą Ga- 
licyi, obadwa wnioski uchwalono. 


§ 5. 


Zamknięcie zjazdu nastąpiło na drugićm i ostatnićm posiedze- 
niu plenarnćm, które się odbyło d. 14 września o godzinie 5-éj po 
południu. Odczytanie zapadłych w sekcyach uchwał, decyzya 
względem odbycia następnego zjazdu w Poznaniu, kilka drobnych 
wniosków natury porządkowćj i wymiana słów serdecznych podzię- 
kowania i pożegnania złożyły się na uroczystość, utrwalając w pa- 
mięci zebranych miłe wspomnienie przepędzonych razem chwil 
pracy. W sprawozdaniu niniejszćm starałem się dać wierny obraz 
zajęć zjazdu, dla większćj dokładności w wielu miejscach przema- 
wiałem słowami referentów, o ile streszczenie na to pozwalało. 
Zdaje mi się, że po przerzuceniu tych kartek czytelnik będzie wie- 
dział, co robiono i w jaki sposób pracowano, a co zatóm już idzie, 
potrafi łatwićj ocenić rzecz i jój znaczenie. Niech nam jednak 
wolno będzie i pod tym względem dorzucić kilka uwag objaśnia- 
jących. 

A przedewszystkićm, jaki pożytek przynosi tego rodzaju ze- 
branie? 
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Chcąc mówić o korzyściach zjazdu, nie należy traktować tej 
rzeczy ze stanowiska zbyt subiektywnego, mogącego niekiedy być 
zawodnóm. W istocie, najpięknićj zastawiony stół nie ma wartości 
dla głodomora, który się od niego odwraca. Ażeby krynica przy- 
niosła ożywczy skutek, potrzeba się do nićj zbliżyć, potrzeba z nićj 
chcićć i umićć czerpać. Jak krytyka z „Głosu* (N. 38 z r. b.), zgo- 
dnie z własnóm przyznaniem rozczarowanego z góry do tego, co 
swoi urządzają, tak wogóle uprzedzonych i niechętnych nic nie 
przekona i nic nie nawróci, 

Podstawa zatćm do ocenienia pożyteczności czy zjazdu, czy 
wszelkićj innćj formy wymiany myśli, leży gdzieindzićj, leży ona 
w zestawieniu tego, co ta forma daje, z prawdziwemi potrzebami 
ducha dążącego do postępu i rozwoju. W tym zaś względzie, gdy 
się weźmie pod uwagę bogatą treść programu, gdy się rozważy rzu- 
cone, brzemienne treścią myśli, to przecież widzi się, że było z cze- 
go czerpać, było z czego odnieść mniejszą lub większą, ale zawsze 
jakąś korzyść w miarę osobistego przygotowania i usposobienia. 
A po nadto wszystko, ta atmosfera poważna, różna od zwyczajnćj, 
podnosząc skołatanego ducha, przedstawia niepomierną wartość 
zwłaszcza dla prawników praktyków. Jak ciało skąpane w czystćm 
powietrzu górskich okolic odżywia swą krew, przyśpiesza pulsowa- 
nie, tak samo i tutaj umysł ożywia się i na tém ożywieniu zyskuje 
niewątpliwie. I to się spostrzega tak na sobie samym, na własném 
usposobieniu, jak na innych i na ich usposobieniu. Trzymamy nie- 
raz pulsa innych w naszych ręku, widzimy, że raźnićj biją, gdy im 
się udało odetchnąć przez chwilę po za atmosferą codziennych prac 
i trudów, trosk i kłopotów. 

Przechodząc do oceny prac zjazdu, o który nam chodzi, i roz- 
patrując się w szczegółach, dostrzegamy dwie dodatnie cechy od- 
bytego zebrania. 

Najprzód, na dobro policzyć mu należy poruszenie ważnych 
kwestyi, stojących na porządku dziennym w życiu naszego społe- 
czeństwa, 

Do takich kwestyi należały: ze względu na Galicyę sprawa re- 
formy gminnćj, sprawa spadków włościańskich, sprawa kredytu dla 
włościan, sprawa przemysłu naftowego, ze względu na Królestwo, 
kwestya przysięgi stron jako dowodu w procesie cywilnym, ze 
względu na Poznańskie sprawa własności ziemskićj w tćj prowin- 
cyi, wreszcie z ogólniejszego stanowiska sprawa emigracyi. Jeżeli 
dodamy nowe projekty i myśli, jak myśl spółek rolnych, projekt 
nowego organu prawniczego, a przedewszystkićm myśl programu 
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polskićj ekonomiki, to dostrzeżemy łatwo istotną żywotność, uwzglę- 
dniającą najpilniejsze potrzeby społeczne. 

Ale nie pozostał tóż zjazd w tyle pa za ruchem ogólno-euro- 
pejskim, przeciwnie ruch ten znalazł tutaj swoje odbicie, czego do- 
wodem było wprowadzenie do programu zjazdu spraw zajmujących 
świat naukowy wogóle, że przypomnimy tutaj kwestyę reformy 
prawa spadkowego, kwestyę niepodzielności jednostki rolnćj go- 
spodarczćj, teoryę komesteaď ów, ekstradycyę przestępców, kwestyę 
międzynarodowego prawa transportów, w uzupełnieniu których 
przyszły jeszcze dwa wyborne informacyjne sprawozdania prof. 
Spasowicza o reformach w Rosyi i hr. Pinińskiego o projekcie no- 
wego austryackiego kodeksu karnego. Tym sposobem zjazd obe- 
cny posiadał pewną wartość naukową na szerszą skalę, i pod tym 
właśnie względem wyróżnił się od krakowskiego, zamkniętego pra- 
wie wyłącznie w sferze kwestyi miejscowych. 

Na korzyść zjazdu ostatniego w porównaniu z poprzednim za- 
pisać téż wypada większą ilość prac, a przedewszystkićm podnio- 
słość dyskusyi. 

Takich rozpraw, jak ta, która się odbyła w kwestyi przysię- 
gi, lub w kwestyi spadków włościańskich, na zjezdzie krakowskim, 
powiedzmy wprost,—nie słyszeliśmy. 

Nie ubliża to wcale poprzedniemu zjazdowi, posiadającemu 
swoje niewątpliwe zasługi, bo postęp jest naturalnśćm następstwem 
rozwoju pracy ludzkićj. Jeżeli zaś prawnicy nasi pracują i do pozio- 
mu ruchu naukowego dopasować się starają, kto wić, czy w liczbie 
przyczyn, wprowadzających ludzi na tę drogę, nie znajdzie się ów 
zjazd krakowski, jako jedna więcćj pobudka do pochodu naprzód. 
Korzyści zjazdu zamknąć się muszą, jak to z natury rzeczy wyni- 
ka, głównie w dziedzinie moralnćj, być może jednak, że w rzędzie 
praktycznych czynów zaznaczy on także swoje ślady. 

Mam tu na uwadze organ, poświęcony teoryi prawa i studyom 
porównawczym, o którym prawnicy już myślą, i wysoce doniosłą 
kwestyę emigracyi i kolonizacyi wewnętrznćj, do których bada- 
nia zjazd otworzył drogę. Jeżeli w tych kierunkach cośkolwiek 
pożytecznego zostanie zdziałane, drugi zjazd osięgnie zasługę prak- 
tyczną, podobnie jak zjazd pierwszy, który przyczynił się do zakła- 
dania towarzystw prawniczych w Galicyi, i wpłynął pośrednio na 
pomyślne rozwiązanie sprawy banku ziemskiego. 

Jakkolwiek oddajemy należne uznanie zjazdowi, nie idzie za- 
tém, ażebyśmy nie widzieli usterek. Przeciwnie można by nie je- 
dno zarzucić; obserwacya bliższa ujawniła ujemne strony, wskazu- 
jąc zarazem na ulepszenia pożądane w przyszłości. 


a+ Pódział na sekcye: prawniczą i ekonomiczną, rozwinął pole do 


pracy, zapewniając wyspecyalizowane do każdego kierunku siły, 
ale to jeszcze nie wystarczało, okazała się potrzeba dalszego po- 
działu mianowicie w sekcyi prawniczćj. Waźniejsze referaty karne 


pozostały. na uboczu, skutkiem braku czasu spadły z porządku 
dziennego. Dla uniknienia podobnćj straty zdaje się, że należałoby 


S podzielić sekcyę prawniczą na dwa oddziały mianowicie cywilny 


i karny, z zapewnieniem wspólnćj pracy obu oddziałów w kwe- 
-styach ogólnych, oraz w R GR z dziedziny prawa publiczne- 
go, po za karnćm. 


Wprawdzie w prasie warszawskićj ujawniły się zdania prze- 


ciwko wszelkim sekcyom („Słowo* N. 211), „Głos“ (N. 38) nawet 
w naturalnym podziale pracy, upatrywał aż separatyzm; czy można 


jednak z tego rodzaju opiniami liczyć się na seryo? 

Brak również było koreferentów. Przypadkowo kwestya spad- 
ków włościańskich posiadała kontrreferat, co nawiasem mówiąc, 
zapewniło sprawie gruntowniejsze przedstawienie i lepszą rozpra- 
wę, ale to téż wskazuje na potrzebę wyszukania drugiego referenta 
do każdego zgłoszonego tematu. Sprawozdania i obrady toczyły 
się w tempie zbyt pośpiesznćm, dłuższe dyskusye zaledwie w paru 


_kwestyach dały się przeprowadzić, ogólne wnioski przechodziły, — 


na bardzićj szczegółowe, poprostu brakowało czasu. Zdaje się, że 
dalszy podział na sekcye i projektowane w prasie („Słowo N. 211) 
przedłużenie ilości dni obrad mogą przynieść dobry w tćj mierze 
rezultat. Nie idzie mi o tę subtelność, jaka cechuje prace niemiec- 
kich zjazdów prawniczych, z których naprzykład ostatni, dwudzie- 
sty, zamknął się wyłącznie w dziedzinie prawa cywilnego, poprze- 
stając na objaśnieniu projektu przyszłego kodeksu cywilnego dla Nie- 
miec. Nasze zjazdy z natury swojćj różnić się muszą od niemieckich, 
ale jednak większa dokładność i szczegółowość byłyby do życzenia. 

Natomiast dość powszechnie powtórzone żądanie rozsyłania 
uczestnikom referatów przed zjazdem, zdaje mi się, że nie da się 
wykonać, a zresztą nie prowadziłoby do praktycznego skutku. 
W istocie, nie ma pewności, czy zapisany uczestnik przybędzie na 
zjazd, aprzedewszystkićm trudno z góry przewidzićć, nad jaką 
kwestyą pracuje, w jakićj dyskusyi zechce wziąć udział. Należa- 
łoby może inną ustalić zasadę, mianowicie można by zobowią- 
zać komitet, zjazd urządzający, do komunikowania referatów w mia- 
rę wyraźnego żądania ze strony uczestników. O ile wiem, komplet 
lwowski od tego obowiązku się nie uchylał, ale podobno nie wiele 
naprzykrzano mu się w tym kierunku. 
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Tak więc zjazdy się przyjęły. Świat prawników i ekonomi- 
stów pozyskał nową formę zbliżenia się dla wymiany poglądów 
iłącznćj pracy. Każda forma życia, jeżeli tylko powstała w gra- 
picach z naturą jéj zgodnych, ma zawsze prawo do bytu, choćby dla 
tego, że się zrodziła. Ale, nie sięgając tak daleko, pożyteczność téj 
formy nie może ulegać zaprzeczeniu. 

Na gruncie naukowych sprawozdań i teoretycznych rozpraw 
mamy możność wymienić myśli i wiadomości, wyciągnąć wzajemne 
korzyści z zetknięcia się wielu ludzi, i wrzucić choć grosz wdo- 
wi do tćj wspólnćj skarbonki, która się nauką swojską nazywa. 

Z tego stanowiska zjazdy przedstawiają dla nas niepoślednią 
wartość. Sąone objawem życia, którego lekceważyć nie można. 
Stwierdzają dowodnie, że prawnicy i ekonomiści nasi Żyją, że 
umieją myślóć i pracować, a nie ma nic bardzićj przekonywające- 
go o wartości społeczeństwa, jak dowody rozumnćj myśli i cichćj 
a poważnćj pracy. 

„ Zebranie w takim celu ludzi z odległych stron może robić i ro- 
bi zapewne dodatnie na zewnątrz wrażenie. 

Gdy jednak dla skutków społecznych nie wystarcza wartość 
zjawiska, jako takiego, lecz pożytek zależy od tego, o ile przygoto- 
wana praca przenika w tę warstwę, dla którćj była przeznaczona, 
niech mi więc wolno będzie zatrzymać się jeszcze nad statystyką 
zjazdu. Cyfra uczestników, nie licząc zapisujących się w ostatnićj 
chwili, wynosiła podług listy 369 osób, czyli doszła prawie do téj 
samćj ilości, co przy zjezdzie krakowskim, który liczył 378 ucze- 
stników. 

Z ogólnćj liczby zapisanych, Galicya dostarczyła 320, czyli 
sześć siódmych całkowitćj liczby, Królestwo 34, dalsze strony 15 
osób. W porównaniu z poprzednim zjazdem rzecz się przedsta- 
wiała nieco odmiennie, bo wtedy z Galicyi było zgłaszających się 
279, czyli niespełna trzy czwarte ogółu, z Królestwa 78, a z pozo- 
stałych stron 21 osób. Tym sposobem uczestnictwo ze strony ga- 
licyjskich prawników i ekonomistów podniosło się, przy jednocze- 
snćm zmniejszeniu udziału innych miejscowości. 

Co do prac, z ogólnćj cyfry zadeklarowanych tematów, wyno- 
szącćj 29, przypadało na Galicyę 21, na Królestwo 6, na inne miej- 
sca 2. Dla krakowskiego zjazdu złożono: z Galicyi 13, z Króle- 
stwa 4, z dalszych stron 2, razem 19 tematów. Dodać należy, że 
obecny zjazd z samego Lwowa otrzymał siedm referatów, a i liczbę 
uczestników najpokaźniejszą dał także Lwów. 

Z tego się pokazuje, jak niesłuszne były skargi na obojętność 
prawników lwowskich dla zjazdu, zamieszczone w dwóch organach 


prasy warszawskićj, a mianowicie w „Gazecie polskićj* (Nr. 209 
zr.b.) i w „Gazecie Sądowćj* (Nr. 39 z r. b.). Jeżeli komuś nale- 
żóć się mogły przycinki, to chyba nie galicyjskim, a w szczególno- 
ści nie lwowskim prawnikom; nie z Warszawy do Lwowa, lecz ra- 
czćj w odwrotnym kierunku mogłyby popłynąć słuszne zarzuty. 

Niewłaściwie również użalała się „Gazeta Sądowa“ (Nr. 39 
str. 623) na brak w liście uczestników ludzi nauki i powagi. Zwła- 
szcza co do Galicyi, tego zarzutu niepodobna było postawić, skoro 
obok znakomitszych profesorów figurowały z tćj prowincyi nazwi- 
ska ekonomisty Supińskiego i dr. Smolki. 

Czytając podobne uwagi, prawnicy i ekonomiści galicyjscy 
mieliby prawo powiedzićć: za twoje myto, jeszcze cię obito. Ale 
ci, którym wyrządzono tak niezasłużoną przykrość, niech się po- 
cieszą, że ogół nasz tego rodzaju wyskoków nie podziela, i że są 
tacy, co za poniesione trudy przesyłają serdeczne: Bóg zapłać! 


Adolf „Suligowski, 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


O masonii w Polsce, napisał ks. Stanisław Załęski. 


Masonia jest zakonem, który stawi sobie za cel ostateczny 
uszczęśliwienie ludzkości i zjednoczenie jćj na podstawie wolności, 
równości, cnoty i światła. 

Nie dyskutując celu, powiemy tylko, że niezawsze zakon prze- 
bićrał w środkach dla osiągnięcia jego, co łatwo mogło wywołać 
niezadowolenie rządów i kościoła: ztąd owa niezmierna tajemni- 
czość, którą zawsze się umiał osłaniać. 

Po wszystkie czasy składał się on z ludzi, to tóż był i jest bar- 
dzo ułomny. Dążenie do bogactw, wpływów, potęgi często czyniło 
go groźnym i niebezpiecznym; ztąd liczne represalie rządów, liczne 
wyklęcia stolicy apostolskićj. 

Dopóki zakon nie stał się potęgą polityczno-finansową, był za- 
pewne przeniknięty nawskroś duchem humanitaryzmu, i ci co szu- 
kali w nim braterstwa, szczerym dla haseł jego pałali zapałem; pó- 
źnićj stał się przytułkiem masy ambitnych, którzy szukali w nim 
poparcia i pomocy. 

O prawdziwćj potędze zakonu trudno wyrzec ostatnie słowo. 
Pisarze masońscy, przypisując mu rewolucyę 89 r., 31, 48 i komunę, 
dalej dzieło zjednoczenia Włoch i niezliczoną moc innych wypad- 
ków, epokowych niemal dla wielu narodów, znajdują bardzo wielu 
niewiernych, którzy uważają to wszystko za przechwałki lub egza- 
geracye. 

Zapewne prawda znajduje się pośrodku. Bardzo jest prawdo- 
podobném, że masonia mogła wywićrać w tym względzie ol- 
brzymi wpływ, licząc za członków swych większą połowę najbar- 
dzićj wpływowych ludzi, których siłę zespalała w sobie, że zaś 
chciała — wątpić o tém nie można. 
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Z 82 | i wszędzie zakon był ściekiem dla skrajnie-postępo- 
wych pierwiastków, jeśli zaś duch czasu posuwał wśród pewnego 
społeczeństwa tę ultra-postępowość do rewolucyjności, zakon mu- 
siał się stawać najstraszliwszym przeciwnikiem istniejącego po- 
rządku rzeczy i najgroźniejszym rzecznikiem przewrotu, tém gro- 
Źniejszym, że mówił szeptem, że się osłaniał powagą swych człon- 
ków i niezmiennie a szczodrze praktykowaną dobroczynnością, 
która często, w wielu miejscach i czasach, była, po za gawędami 
o sztuce i nauce, i płodzeniu niewinnych utopij, jedyną jego dzia- 
łalnością. 

Z tego co powiedziałem widać, że masonia była w rydwanie cy- 
wilizacyi najbardzićj rwącym naprzód, często ze szkodą pojazdu — 
koniem, czóm zaś jest teraz — trudno orzec niemylnie. Drumont 
ma ją za zbiorową Luizę Michel, na żołdzie Żydów bankierów po- 
zostającą, 

Otóż prawdziwym źródłem masonii jesi postępowość, jak pra- 
wdziwym źródłem Nilu są oceany, widocznie zaś powstała ona, 
czyli téż ukonstytuowała się jako taka po raz piérwszy w roku 
1717, kiedy to zlały się w jedno dwa bractwa Różanego krzyża 
i cechu wolnych mularzy, co nastąpiło w Anglii, skąd natychmiast 
po całym świecie rozesłani emisaryusze pozakładali w krótkim 
przeciągu czasu masę lóż. 

Jeśli, pomimo haseł masonii, braterstwo na ziemi na wieki 
wieków pozostanie jeszcze mrzonką, zdołała ona w znacznym sto- 
pniu tę mrzonkę we własnym łonie urzeczywistnić. Masoni wszyst- 
kich krajów i narodów, wojujących czy w przyjaźni ze sobą żyją- 
cych, wbrew wszelkim kombinacyom politycznym zawsze pozostają 
braćmi. 

Podczas najbardzićj zażartćj bitwy dość zawołać: „do mnie 
dzieci, wdowy! (tj. masoni), czyniąc znak masoński, żeby przeci- 
wnicy, co go zrozumieli, własnemi piersiami osłonili wołającego. 

l w zasadzie i w praktyce, każdy wolny mularz może być pe- 
wnym na całćj kuli ziemskićj i we wszelkich okolicznościach — 
pomocy braci wiernych, ta właśnie solidarność główną siłę zakonu 
stanowi, nie jest tóćż snać czczym frazes, który wypowiada wiarę 
masonii w możliwość istnienia tćj solidarności. 

Punkt pićrwszy, rozdziału I-go konstytucyi wielkiego wscho- 
du Francyi opićwa: „Wolnomularstwo jest instytucyą esencyonal- 
nie filantropijną, filozoficzną i postępową; przedmiotem jćj, poszu- 
kiwanie prawdy, studyowanie moralności uniwersalnćj, nauki i sztu- 
ki, i wykonywanie dobroczynności. Przyjmuje za swe zasady: 
istnienie Boga, nieśmiertelność duszy i solidarność ludzką, 
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Uznaje wolność sumienia jako prawo własne każdego człowieka 
inie wyłącza nikogo dla jego wiary. Dewizą jćj: Wolność, ró- 
wność, braterstwo. Wolność tu oznacza prawo czynienia wszyst- 
kiego, co się nie sprzeciwia moralnemu i ustawowemu drugiego. 

Moralność dla pozytywnych masonów jest umiejętnie wyro- 
bioném sumieniem, wskazującćm nam obowiązki i granice racyo- 
nalnego używania prawa. Zwraca się do najczystszych uczuć ser- 
cą, by zapewnić tryumf cnoty, która jest mocą czynienia tego, co 
bezwzględnie dobre, a przedewszystkićm dopełniania obowiązków, 
przed czém się nie cofa, nawet pod groźbą śmierci. Ustępstwo, 
zrobione na korzyść prywaty lub namiętności, zaspokojenia złych 
chęci człowieka—jest dla masonii występkiem. 

Te określenia dowiodą czytelnikowi skrajną jéj postępowość. 
W filozofii jest ona pozytywną; w wierzeniach religijnych nie bie- 
rze rozbratu ze swą filozofią, głosząc deizm, skłaniając się do pan- 
teizmu i twierdząc, że „Wielki budownik świata* „wielkie wszystko* 
ostatnich czasów, tylko przez rozum do ludzi przemawia; w poli- 
tyce jest, jak widać to z jćj haseł, republikańska i radykalna, w po- 
lityce ekonomicznćj socyalistyczno - komunistyczna, co nietyle 
zokreśleń, pojęć zasadniczych, ile z czynów i historyi masonii ja- 
sno widać. 

Jeśli straszliwe przysięgi nowoprzyjmowanych adeptów znaj- 
dują się w najzupełnićjszćj niezgodzie z prawami zasadniczemi 
wielu państw, to konieczność ich wypływa z ducha masonii. Nie 
mogłaby ona odsłaniać odrazu przed każdym nieprzygotowanym 
tajemnic, których groza, często zbrodniczość uczyniłaby krok podo- 
bny wielce niebezpiecznym, to tóż, od stopnia do stopnia, uczniom, 
czeladnikom, mistrzom (trzy pierwsze, symboliczne), kawalerom 
wybranym it. d. sączy ona po drobnćj kropelce swego „sekretu*, 
upewniwszy się wprzódy gruntownie, że to na szkodę instytucyi nie 
wyjdzie. 

Czy we wszystkich względach taką, jak wyżćj powiedziałem, 
była ta instytucya w Polsce? Nie. 

Była ona tylko jednym z objawów życia inteligencyi polskićj, 
lepićj powiedzićć, wpływu filozoficznych i politycznych teoryi, któ- 
re z Francyi ówczesnćj po wszystkich krajach się rozlewały. Na- 
turalnie sama już nazwa czyniła dla nićj niemożliwą oporność wo- 
bec postępowości, którą inteligencya ta była przesiąknięta, nie 
była ona jednak przodowniczką i wodzem elementów opozycyj- 
nych, jak to działo się wszędzie. Nie zważając jednak na to, że 
była wyrazem wpływów obcych, że pomiędzy członkami swymi 
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liczyła tłumy cudzoziemców, nie stała się ani na chwilę kosmopo- 

lityczną. 

| Masonia w Polsce była stowarzyszeniem filantropijno-humani- 
 tarnóćm wogóle, w chwilach grożących bytowi państwa stając się 

=  patryotycznćm, lub téż rozwiązując się wobec konieczności ustą- 

pienia większćj daleko powinności poświęcenia czasu na usługi na- 

rodowe. 

Często stawała się ona zwierciadłem odbijającóm stan ducha 
całego narodu. Wraz zcałą Polską jest ona w swoim czasie peł- 
na ubóstwienia dla Napoleona, późnićj—zachwytu dla Cesarza Ale- 
ksandra I-go. 

Masonia polska posługiwała się rytem Różanego krzyża, któ- 
rego stopień najwyższy 7-y,—kawalera Różanego krzyża (takim 
był król Stanisław August), odpowiada 18 stopniowi rytu szkockie- 
go, o 33 stopniach. 

Z tego można wnioskować, że nawpół zaledwie była ona wta- 
jemniczona w całość „sekretu*, chociaż niektórzy jćj członkowie, 
podróżując po Europie dosięgali nawet 30 stopnia szkockiego, czyli 
kawalera Kadosz (czysty). 

Powtórzmy tćż za ks, Załęskim w możliwie ścisłóm streszcze- 
niu historyą zakonu w Polsce. 

Pierwszą lożę założyli w Wiśniowcu 1742 r. Stanisław Mni- 
szech, chorąży w. lit., Andrzej Mokronowski i ks. Konstanty Jabło- 
nowski. Posługiwali się jeszcze rytem staroszkockim (27 stopni). 
Następnie, w krótkim przeciągu czasu,i cudzoziemcy i bracia polscy 
zakładają loże w różnych miastach jednę po drugićj. 

Wstąpienie na tron Stanisława Augusta postawiło ostatecznie 
na nogi masonią polską, którćj wielce sympatyzował król, jako oży- 
wionćj zasadami filozofii francuskićj, którym sam hołdował, i któ- 
re chciał wszczepić w części w naród wraz z upodobaniem do sztu- 
ki i zamiłowania do nauki. 

Hr. Jerzy Moszyński, w. stolnik kor. i dozorca królewskich bu- 
dynków, jako wielki mistrz zakonu, w dniu powstania jego, tj. 24 
czerwcą, w roku 1770 urządził wspaniały festyn na cześć inaugura- 
cyi wielkićj loży polskićj, do tego zaś czasu wszystkie loże polskie 
znajdowały się w zupełnćj zależności od wielkiego wschodu Fran- 
cyi, lub téż innych jéj lóż. Na festynie owym ku niezmiernemu 
zgorszeniu nuncyusza papieskiego, znajdowali się, źżncognićo wpraw- 
dzie, sam król i prymas Podoski. 

Tryumf jednak był niedługi. Wojna domowa i pierwszy roz- 
biór wyssały wszystką krew masonii, to tćż wlokła ledwo ona ży- 


wot anemiczny, lożowe posiedzenia ustały, loże przestały prawie 
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egzystować. Z epoki téj ledwo ocalało od niepamięci imię mistrza 


wielkiego, Józefa Hylzena, wojewody mścisławskiego. 

Powołuje ją nanowo do życia brat mason „wysokich świateł“ 
wielkiéj loży angielskiéj, Ignacy Potocki, późniejszy prezes rządu 
polskiego. 

W roku 1783 tworzy on nową konstytucyą dla masonii pol- 
skićj, która została w życie wprowadzona w roku następnym, już 
za mistrzowstwa jego następcy, Andrzeja Mokronowskiego, woje- 
wody mazowieckiego, generała wojsk koronnych. 

Masonia cieszy się nadzwyczajną pomyślnością całe trzy lata, 
lecz w roku 1786, kiedy Polska liczyła już 20 lóż, pali się dom na 
Rydzynie, własność w. wschodu polskiego, już zupełnie uwolnione- 
go przez Potockiego od wszelkich wpływów obcokrajowych, skut- 
kiem czego najwyższa kapituła musi szukać schronienia w d. br. 
Mariwilla, który jéj wynajął apartament. 

Znowu w anemią zapadła masonia. Po kilkumiesięcznych rzą- 
dach iśmierci Mokronowskiego, wielki młotek dostał się Szczęsnemu 
Potockiemu, który musiał go złożyć, ująwszy laskę marszałkowską 
konfederacyi targowickićj, z czego można wnioskować o duchu, 
jaki ożywiał naówczas zakon. Po nim r. 1789 wybrany został w. 
mistrzem Kazimierz Sapieha, marszałek litewski sejmu cztero- 
letniego. 

Po utworzeniu Księstwa Warszawskiego ożywa masonia, pozo- 
staje jednak w ścisłćj zależności od lóż zagranicznych aż do r. 1810, 
tj. traktatu wiedeńskiego, który określił i ustalił sytuacyą kraju. 

Prezes rady Księstwa Ludwik Gutakowski został obrany w. 
mistrzem odrodzonego w. wschodu polskiego; umarł jednak po 
roku szczęśliwych rządów. Następcą jego został Stanisław Kostka 
Potocki, minister oświecenia. Burze wojen napoleońskich przerwa- 
ły na trzy lata dobroczynne przeważnie czynności masonii, która 
podnosi się z własnego upadku, po upadku ostatecznym krwawe- 
go bohatćra Francyi, by odżyć swój wiek złoty, krótkotrwały nie- 
stety. 

Reformatorskie projekta w. m. Potockiego wywołały w r. 1810 
wielkie rozdwojenie i niezgody w łonie masonii, czém rozgoryczony 
mistrz złożył młotek, powierzony następnie w ręce ostatniego mi- 
strza, Aleksandra Rożnieckiego, któremu przeznaczone było pocho- 
wać zakon we trzy lata późnićj na mocy ukazu cesarskiego w r. 1821. 

Z tego krótkiego streszczenia jasno widać, jak nieznaczną ro- 
lẹ grała masonia w Polsce. Niesprawiedliwóm byłoby przypisywać 
jéj chociażby wygnanie Jezuitów, gdyż konieczność reformy edu- 
kacyjnćj całe ówczesne myślące społeczeństwo uznawało. Nie 
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wywarła masonia, jako taka, najmniejszego wpływu na losy naro- 
du, na co jednogłośnie zgadzali się zawsze wszyscy historycy, 


i względem czego nie łudzi się wcale ks. Załęski. 

Historya tak małoznacznćj instytucyi, jaką była niezawodnie 
 masonia polska, nie zasługuje, jak mi się zdaje, na wielki tom (400 
str. J który jéj raczył poświęcić ks. Załęski. Bardzo wielka ilość do- 


i 'kumentów masońskich, protokółów z posiedzeń, rytuałów i spisów 
"nazwisk iczłonków lożowych, bez szkody dla historyi, mogła by być 
wyrzucona, . detaliczne zaś sprawozdania z czynności dobroczyn- 


nych lub adopcyjnych zakonu, gdyby ks. Załęski pamiętał o ich 


wykreśleniu, zmniejszyłyby objętość książki do połowy. 


Pozostała część, czasem bardzo ciekawćj treści, miałaby je- 
dnak zawsze bardzo niewiele wspólnego z historyą dla swćj ten- 


dencyjności, której charakter łatwo wytłómaczy duchowny stan 


autora. 

"Niezmiernie Kudat. jednostajne i nieuzasadnione najczęścićj 
inkryminacye przeciw zakonowi zmuszony jest czytelnik spotykać 
tu na każdym kroku. 

-~ Według ks. Załęskiego, masonia jest do rdzenia wrogiem ko- 


ścioła i tronu, co może być prawdą dziś, lecz nie było nią zawsze 


i wszędzie, obwinia on zakon o ateizm, to znów o deizm, to znów 


oO panteizm, jak mu co przyjdzie na myśl; chce on widać bardzo 


przypisać mu nawet rozwiązłość obyczajów, zdaje mu się to jednak 


 snać rzeczą dość trudną; twierdzi jednak, że treścią wierzeń jego 
jest kult dla generacyi (reprodukcyi), czego mają dowodzić znaki 


symboliczne, jak to, cyrkiel, trójkąt, księżyc, słońce itd. 

Zgadzamy się najzupełnićj, że w wielu okolicznościach maso- 
nia była instytucyą nader szkodliwą i zasługiwała na prześlado- 
w ania rządów, zawsze jednak dla swego radykalizmu, lecz nigdy 
dla niemoralności w pospolitćm znaczeniu tego słowa. 

Józefat Nowiński, 


Połączenie Rusi Czerwonćj z Polską przez Kazimierza Wielkiego, napisał Kazimierz 
J. Gorzycki. Lwów. 1889. 


Z radością powitać należy pracę p. Górzyckiego, ucznia szko- 
ły prof. dr. Liskego, o „Połączeniu Rusi Czerwonćj z Polską za Ka- 
zimierza W*. Brak należytćj takićj monografii dawał się wielce 
czuć, a nie łatwe do pokonania trudności nie zachęcały do specyal- 
nego zajęcia się tą kwestyą. Mówimy tu jedynie o politycznćm 
połączeniu Rusi z Polską, bo kościelne znalazło takich pracowni- 
ków, jak Reifenkugel i Stadnicki, a wewnętrze prof. Liskego, Hu- 
bego, a w dalszym ciągu Stadnickiego, Radzimińskiego i Dziedu- 

T. IV. Z. II. 1889 r. 34* 
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szyckiego. Autor postawił sobie zadanie napisania monografii - 


o połączeniu Rusi z Polską pod względem politycznym, kościelnym 


i wewnętrznym, i przyznać trzeba, że jak na swe siły wywiązał się ą 


dość chlubnie. 


Stosownie do zadania, podzielił autor pracę swą na trzy części, © 
W pierwszćj traktuje o politycznóm połączeniu Rusi z Polską. Część Ę 
ta jest najcenniejszą z całćj pracy, gdyż przedstawiona przejrzyście 


i wyczerpująco, pozwala nam wglądnąć w polityczne stosunki Ka- 


zimierza z Rusią, i rzuca dokładny obraz na wyprawy jego przed- l 


siębrane na tę ziemię. 
Część pierwszą dzieli autor na cztery rozdziały: w pierwszym 
opisuje pokrótce dzieje Rusi do r. 1340 i rozwodzi się szerzćj 


o ostatnim księciu Rusi Jerzym II, Piascie mazowieckim. Rozdział 


drugi opisuje nam zajęcie Rusi przez Kazimierza i dzieje téj ziemi 
do r. 1349, tj. do czasu, kiedy Ruś zajęta r. 1347 przez Lubarta, 
przechodzi znowu w ręce króla Polski. Zaraz u wstępu tego roz- 
działu rozbićra autor jednę z najzawilszych i spornych kwestyi hi- 
storyi Polski i Rusi, tj. rozbićra pytanie, czy Kazimierz W. posiadał 
jakie prawa czy nie. Historycy ruscy oświadczają, że nie, polscy, 
że miał. Autorowi zdaje się, że kwestyę tę rozwiązał, chociaż nie 
traktuje jéj tak, jak należało, tj. nie tak, jak zapowiedział, iż „d o- 


kładnie* ją rozbierze. Nie uważa za stosowne odpićrać dowo- 


dów historyków ruskich i dowód swój, że Kazimierz miał prawo do 
Rusi opićra na zbyt chwiejnćj podstawie, gdyż przy pu- 
szcza, że spadkobiercy praw Jerzego II, Kazimierz i Ziemowit, 
książęta mazowieccy, przelali swe prawa do Rusi na króla Kazi- 
mierza. Przypuszczeniem takićm, chociaż i prawdopodobnćm nie 
można bynajmnićj odeprzćć wywodów historyków ruskich, ani po- 
przóć nieco za daleko idących historyków polskich. Drugim za- 
rzutem, jakibyśmy zrobili, chociaż mnićj ważnym, jest ten, iż autor 
opowiadając o drugićj wyprawie Kazimierza na Ruś (str. 23), zbyt 
mało ceni wiarogodność rocznika Trzaski, a przecie zapominać 


nie trzeba, iż Trzaska sam osobiście brał udział w tćj wyprawie. 


Detka również poniża autor niesłusznie, zarzuca mu, iż „własne 
interesa* popchnęły go do walki z Kazimierzem. Że tak nie było, 
wystarczy przytoczyć to jedynie, iż Detko poddając się królowi; 
wyraźnie warował sobie, by wiara, obyczaje, zwyczaje 
iprawa ruskie w całości i nienaruszenie zacho- 
wane zostały przez króla. Chodziło mu więc nie o „wła- 
sne interesa“, lecz o interesa całćj Rusi. Również nie określa nam 
autor, jaki był właściwie stosunek Detka po objęciu przezeń rzą- 
dów Rusi do króla polskiego. Czém był ten Detko, czy namiestni- 
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kiem, czy, jak się sam tytułuje, „ózovisor seu capitaneus“, czy był 
„rzeczywistym panem Rusi*, za jakiego go król Ludwik miał 
uważać. 

W rozdziale III-im kreśli autor przeciąg czasu od 1349 do 1360, 
tj. czas wojen Kazimierza z Litwą o Ruś, i ostateczne zwycięstwo 
króla. Autor mówiąc o układzie Kazimierza z Ludwikiem węgier- 
skim co do Rusi, nie rozbićra go jak na to zasługuje, i zdaje się 


brać Kazimierza w obronę, choć zaprzeczyć się nie da, że Ludwik 


wywiódł króla Kazimierza w pole. 
Ostatni rozdział téj części opisuje czasy pokoju na Rusi, czasy, 
w których król Kazimierz stanął „silną nogą* na Rusi Czerwonej. 
Część ta pierwsza rozprawy pana G. stawiała autorowi zna- 


= cznie większe trudności, niż dwie dalsze, toć spodzićwać się nale- 


żało, że część II-ga i III-cia lepićj powinny były wypaść, niż wypa- 
dły. Brak przejrzystości, to cała wina dwóch części następnych. 
A przecież przynajmnićj druga część wobec tak wyczerpujących 
prac, jak Reifenkugla i Stadnickiego, powinna była wypaść bez za- 
rzutu. Zdaniem mojém błąd w tém leży, iż autor nie robi rea- 
sumpcyi po każdym rozdziele, nie podaje pokrótce 
wyniku, do jakiego doszedł. W tego rodzaju rozprawach powinien 
był autor wziąć sobie wzór z powyżćj cytowanych rozpraw, Na 
str. 62, wiersz 14—16, mówi autor, iż stolicy apostolskićj udało się 
najzupełnićj pokonać roszczenia biskupów lubuskich w czasie rzą- 
dów Kazimierza. Tak właściwie nie jest, bo dopićro r. 1375 uwa- 
żać należy za właściwe pokonanie roszczeń biskupów Lubusza. 
Po śmierci Kazimierza, może największą i najzaciętszą toczono 
walkę, gdyż agitatorowie lubuscy występowali tu energicznie i za- 
cięcie przeciw franciszkanom, aż do przybycia ks. Opolskiego. 

- Zarzut, jaki uczyniliśmy części drugićj, dotyczy także w całej 
rozciągłości i trzecićj części rozprawy p. Górzyckiego, która się 
dzieli na trzy rozdziały. 

W pierwszym mówi autoro „stanach*, w drugim o „sądowni- 
ctwie i administracyi', a w trzecim o „handlu, finansach i sile 
zbrojnćj*. Najlepszym może jest rozdział, traktujący o sądowni- 
ctwie i administracyi, daleko gorszym i wiele przedstawiającym do 
życzenia, jest rozdział pierwszy „o stanach“. Rozdział zaś trzeci, 
to najsłabszy ustęp z całćj rozprawy. 

Rozdział traktujący o stanach wykazuje przedewszystkiem, 
że autor nie skorzystał z materyałów. U autora np. pierwsze nada- 
nie lenna przez króla Kazimierzą stanom wyższym datuje się od 
r. 1357, gdy tymczasem znany nam jest jeden akt, gdzie już r. 1355 
król daje w lenno Grzegorzowi Temszycowi wieś Dawidów. Autor 
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mówiąc o magdeburgii i zakładaniu na tém prawie osad i wsi i ob- 
darowywaniu miast tém prawem, rozprawia o tém nadzwyczaj 
skąpo. Przecie prócz Lwowa i Sanoka otrzymała prawo magde- 
burskie i Kołomyja i Rzeszów (1362). O osadach i wsiach mag- 
deburskich, założonych przez Kazimierza lub za jego rządów, 
mamy prawo wymagać dokładnych wiadomości od tak specyalnćj 
rozprawy. Autor nie podaje nic o powierzeniu lokacyi Radymna 
Bernardowi Szynwaldowi, o założeniu miasteczka Hohenstadt czyli 


Wysokie Miasto, Tyczyna, Łańcuta it. d. i całego szeregu wsi, jak 


Haczów, Rogi, Domaradz, Brzozów, Blizne, Nowe Bybło itd. itd. 
Nie podaje nic o sprowadzeniu kolonistów niemieckich do Krze- 
mienicy, Krosienka, Krosna itd. (Patrz Lewicki: Obras, Przem.). 
Co więcćj, imputuje np. prof. Lewickiemu, iż tenże wić tylko 
o 3 rodzinach szlacheckich czerwonoruskich, pochodzących od bo- 
jarów, tj. Drohojowskich, Szeptyckich i Krasickich. Prof. Lewicki 


zna tylko te 3 rody w ziemi przemyskićj a nie w całéj 


Rusi Czerwonćj, jak się autorowi mylnie zdaje. 

Nie zastanawia się również autor nad jednym wypadkiem nie 
małćj wagi, który należało wyjaśnić. Na akcie z r. 1370 (A. G. Z. 
VII. Nro VIII) wymienieni są jako świadkowie najpierw miesz- 
czanie a potćm bojarzy. Nie można tego uważać za przy- 
padkowe, i już Stadnicki starał się to rozwiązaći przyjął, że na Rusi 
byli prawdopodobnie bojarzy, że się tak wyrazimy „niżsi*, a byli 
tém czóm w Polsce „milites pauperes“. Wogóle z cennych wska- 
zówek Stadnickiego (Ziemia lwow. za rządów pol. w XIV i XV w.) 
zdaje się, że autor wcale nie korzystał, i nie jedno swe twierdzenie 
uważa za swoje, choć uczony badacz pierwszy je już podał. Spro= 
stować nam tóż jeszcze wypada to, co autor pisze o Kostku Bole- 
straszyckim. Wyraz Deyac zdaje się, że autor uważa za nazwisko, 
gdy tymczasem ono znaczy dżak; Kostko zaś właściwie zwał się 
Dejaczkowicz. 

Cenne prace Hubego, prof. Liskego, Stadnickiego, Radzimiń- 
skiego i Dzieduszyckiego pozwoliły autorowi na dokładne odtwo- 
rzenie administracyjnych i sądowniczych stosunków Rusi za Kazi- 
mierza. W spornych kwestyach trzyma się autor zdania prof, Li- 
skego. Powinien był jednak autor napomknąć, czy Kazimierz za- 
prowadził na Rusi urząd kasztelanów czy nie. W aktach wpraw- 
dzie nie spotykamy nikogo podpisującego się „castellanus“, ale 
natomiast w aktach lokacyjnych, tyczących się Rusi i na Rusi wy- 
stawionych, spotykamy bardzo często tego rodzaju wyrażenie: „„.40- 
soluimus eciam sculthetum et cmethones dicte ville ab omónidus iudiciis et 
potestatibus omnium palalinorum castellanorum, tudicum, subiudicum" 
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etc. W tćj tóż części (jeśli nie w pierwszćj części przy Detku) na- 


- leżało przynajmnićj mimochodem wspomnićć to, co kronika gustyń- 


ska pod r. 1340 zapisała, i podać swe zapatrywanie. Czytamy tam 
bowiem: „A potóm ten król Kazimierz zebrał sejm, na którym 


ruską ziemię na powiaty i województwa podzielił i szla- 


chtę ruską jedną wolnością z polskiemi wolnościami zjednoczył 


y utwierdził“. £ 


Najgorzćj z całéj rozprawy wypadł trzeci rozdział téj części, 
mający traktować o handlu, finansach i sile zbrojnćj na Rusi za Ka- 
zimierza. Tak ważne kwestye pomieścił autor na jednćj tylko 
stronicy!!! Mówiąc o handlu, powinien był autor przynajmnićj po- 
wtórzyć to, co inni przed nim o tém napisali. Siłę zbrojną na Rusi 


trzeba było zupełnie inaczćj traktować. Należało przecie podać 


także i to, co Kazimierz dla zabezpieczenia kraju poczynił, trzeba 
było wspomnićć o budowaniu zamków i o opasywaniu miast i gro- 
dów murami. Wiemy bowiem, że Lwów, Lubaczów, Halicz, Prze- 
myśl, Sanok, Trembowla, Tustań i Włodzimierz, zostały zaopatrzo- 
ne przez króla Kazimierza w zamki, nadto Lwów, Sanok, Krosno 
itd. otrzymały nowe mury. 

W zakończeniu zbićra autor rezultaty swćj pracy. 
Tu pozwolimy sobie zauważyć, że rezultaty pracy autora, nie są 
właściwie ze wszystkiém jego rezultatami; to już przed nim hi- 
storycy nie raz podnieśli, że Kazimierz wynagradzając 
Polsce utratęPomorza i Szląska, zwrócił się na 
Ruś, i nieraz wyczytaliśmy poprzednio, że przygotował 
wprowadzenie uporządkowanćjorganizacyi ko- 
ścielnćj itd. 

Pozostaje nam podnieść jeszcze jednę rzecz. Zaraz we wstę- 
pie wyraża się autor o Rusi, że to „kraj przed wiekami 
polski*. Może się autor trzymać jakićjkolwiek teoryi i hipotezy 
rozsiedłenia się Słowian, może przywodzić i wzmiankę Nestora 
o wyprawie Włodzimierza na Lechów (981) i o zdobyciu na nich 
Przemyśla i Czerwienia, to jednak nie może go rozgrzeszyć z tego 
wyrażenia się, że tak powiemy nie historycznego. Słów Nestora 
nie należy rozciągać na całą Ruś Czerwoną, być może, że Czer- 
wień, Przemyśl i przyległe ziemie należały przed r. 981 do Lechów, 
czyli Polaków, ale ziemie te nie stanowią jeszcze całéj Rusi Czer- 
wonćj! Ernest T. Breiter. 


= Na Vidov-dan 1389—1889. Pieśni serbskie o Kosowskim boju, 
w nowym przekładzie przez Izydora Kopernickiego z przedmową T.T. Jeża 
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(Kraków, Gebethner i S-ka, 1889, str. 111). Vidov-dan znaczy dzień 
św. Wita, w którym Serbowie przed pięciuset laty ponieśli straszną 
klęskę na Kosowóm Polu. W roku bieżącym obchodzono w Ser- 
bii smutną tę pamiątkę, a pomiędzy różnorodnemi objawami spół- 
czucia, jakiemi pobratymcze narody uczciły rocznicę, było także 
ogłoszenie wybranych 14 pieśni serbskich, opiewających wielkie 
dla Serbów i wogóle Słowian południowych zdarzenie, a przetłó- 
maczonych nanowo przez dra Izydora Kopernickiego. Zalety prze- 
kładów p. Kopernickiego nie są obce czytelnikom „Ateneum“, 
które dało je poznać pierwsze. Właściwością ich jest wier- 
ność najzupełniejsza względem oryginału, posuwająca się mo- 
że nawet zbyt daleko, bo aż do zatrzymania w języku naszym 
wyrazów serbskich w ich brzmieniu (gospodar, gospoja, pobra 
it. p.). Jeż powiada, że zrobiły na nim takie wrażenie, iż czy- 
tając je, przenosił się w świat, w którym zrodziły się orygina- 
ły, „W słuchu — powiada — zabrzmiała mi gęśl ślepca, wtó- 
rząca opowiadaniu rytmicznemu, pochłanianemu przez otacza- 
jący rapsodzistę w malowniczych strojach tłum, złożony z ġa- 
bów i babic, z ludzi dojrzałych płci obojga, z momków i diewojek. 
Widziałem żywemi oczami tworzenie się pieśni podobnych do tych, 
z których wiązanką w tłómaczeniu polskiśm dr. Izydor Kopernicki 
narodowi serbskiemu fokłom czyni. Mogę więc o akcencie ze znajo- 
mością rzeczy mówić. Czcigodny tłómacz utrafił w ten akcent, w któ- 
ry się na gruncie z ciekawością artysty i z miłością pobratymca wsłu+ 
chiwał. Io tém ze znajomością rzeczy mówić mogę, bośmy przed 
laty 25 w ojczyźnie Łazarów, Jugowiczów, Musiczów, Obyliczów, 
Kosancziczów razem w gościnie byli* (str. 32, 33). Przekład jest 
nierymowy, lecz rytmiczny, jak i oryginał. Budowa tych wierszy 
jest poprawna, z nielicznemi tylko wyjątkami, w których można 
brak rytmu zauważyć: Takim np. jest wiersz na str. 61: „włóczni 
tam bez liku nałamano*, albo na str. 69: „odkądeś mi pobratymem 
w Bogu“, „albo na str. 85: „gdyby zaś do najwyższego Pana“; a wo- 
góle te wszystkie, które się od spójnika ż zaczynają, muszą być 
uważane za wykroczenie przeciw rytmowi trochaicznemu, gdyż ż 
akcentu mióć nie może. Na usprawiedliwienie jednak tłómacza. 
dodać potrzeba, że najskrupulatniejsi nawet przestrzegacze rytmi- 
czności w wierszu naszym błąd ten popełniają. Język jest piękny, 
czysty; gdzieniegdzie tylko zdarzają się niepoprawności, wywo- 
łane wymaganiem rytmu, jak np. używanie formy dzżewięć jako bier- 
nika 1. m. przy rzeczownikach żywotnych, zamiast: dziewżęczu it. p. 
W każdym razie ładny to bardzo zbiorek pieśni i ładnie wydany. 
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-., Trzy legendy z dawnych lat według obcych podań opowiedział 
Adam Plug, ilustrował E. M. Andriolli (Warszawa, Paprocki, 1889, 
str. 69 w4-ce). Każda z tych trzech legend odbija w sobie właści- 
wości narodu i pisarza, od którego pochodzi. W „Matce“, obro- 
bionćj według duńskiego pisarza Andersena, widać ponurą i groźną 
fantazyę ludów północnych, lubujących się w symbolice wrogich 
: dla człowieka żywiołów przyrody, a trzymających na wodzy uczuć 
religijnych objawy potężnych namiętności. Matka, którćj dziecko 
ukochane śmierć porwała, puszcza się w pogoń za straszną złodziej- 
ką i dzięki sile uczucia macierzyńskiego i ofiarności bezgranicznej 
zdołała ją prześcignąć w biegu, pokonać wszelkie przeszkody i do- 
stać się do ogrodu, w którym rośliny reprezentują życie jednostek 
ludzkich na ziemi. Posługaczka śmierci wskazuje jéj drobny kwia- 
tek, będący przedstawicielem życia zmarłego dziecięcia, i dora- 
dza, żeby groźbą wymogła na śmierci oszczędzenie tego kwiatka. 
Śmierć przybywa, matka stara się spełnić groźbę i zabićra się do 
rwania innych kwiatów, lecz gdy śmierć jćj przypomina, że i te ro- 
śliny mają także swe matki, staje bezwładna. Wówczas śmierć 
daje widzićć dwa Żywoty: szczęśliwy i błogi, oraz grzeszny i nik- 
czemny, i pyta, który z nich wybićra. Matka odnósi nad sobą naj- 
wyższe zwycięstwo; pokonywa własne cierpienie, byleby dziecko jéj 
było szczęśliwe — za grobem. W drugićj legendzie, wziętćj z Di- 
ckensa poznajemy ewangelią przebaczenia dla zbłąkanych. „Sio- 
stra Aniela*, najprzykładniejsza z zakonnic, dała się unieść niezna- 
nemu uczuciu dla rycerza; po trzech latach znękana wraga do kla- 
sztoru, chcąc żebrać o przebaczenie; dowiaduje się ze zdumieniem, 
że jćj nieobecności nie zauważono, bo jćj postać wzięła na siebie 
_ Matka Boska i wszystkie prace za nią w ciągu tych trzech lat speł- 
niała. Trzecia wreszcie legenda „Niezabudka*, z Coppćego zapo- 
życzona, wykazuje fantazyę rozsądkową, lubiącą tłómaczyć zjawi- 
ska cudowne przyczynami naturalnemi. Córka okrutnego barona 
średniowiecznego, nie mając z powodu skąpstwa ojca dawać co 
ubogim, za radą matki obdarza ich dobróm słowem lub kwiatkami; 
kwiatki przemieniają się w rzeczy dla obdarowanych najpotrze- 
bniejsze. To nie cud wcale, objaśnia poeta. Książę, którego ba- 
ron był lennikiem, posłyszawszy o dobrém sercu Niezabudki, szedł 
w ślad za nią i dokonywał owćj przemiany kwiatów na dary poży- 
teczne; byłby ukarał barona, gdyby nie prośby córki, którą pojął za 
małżonkę. Obrobienie p. Pługa jest bardzo ładne, gładkie i płynne; 
najpięknićj udała się „Matka*. 

= Marcin Teofil Polak, malarz polski z pierwszćj połowy X VII-go 
stulecia. Skreślił Mathias Bersohn, 4 ryciny (Kraków, 1889, str. 16, 
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w 4-ce). Dzięki skrzętnym poszukiwaniom, których i w innych 
kwestyach autor złożył wymowne dowody, udało mu się dorzucić 
kilka interesujących szczegółów do dziejów życia i twórczości nie- 
znanego prawie malarza polskiego. Chociaż bowiem w Słowniku 
malarzy polskich figuruje imię Marcina Teofila, to przecież ze 
względu, iż prace tego artysty w obcych jedynie znajdują się kra- 
jach inigdy w reprodukcyach się nie ukazały, mało kto mógł so- 
bie wyrobić jakieś bliżćj określone pojęcie o jego manierze arty= 
stycznćj. Gdzie i kiedy malarz nasz się urodził, nie wiadomo na- 
pewno; p. Bersohn na podstawie wzmianek o malarzach śląskich 
zwanych Polakami przypuszcza, iż z tćj rodziny mógł i Marcin Te- 
ofil pochodzić. Ponieważ zaś już jako ukształconego malarza za- 
brał z sobą arcyksiążę Maksymilian, ubiegający się o koronę pol- 
ską w r. 1587, można mniemać, iż w Krakowie się kształcił, lub że 
miał tu pracownię malarską. Potóćm zostawszy nadwornym mala- 
rzem arcyksięcia, długie lata przesiedział w Innsbruku, biorąc ro- 
cznćj pensyi 150 guldenów, osobno zaś za każdy obraz dostając za- 
płatę. Przyswoiwszy sobie właściwości szkoły włoskićj, malował 
głównie obrazy religijne, które do dziś dnia w Innsbruku, Tryden- 
cie, Rivie i Brixen się przechowują. Wybrał p. Bersohn cztery 
z nich i według zdjęć fotograficznych, książkę swą niemi przyozdo- 
bił i wzbogacił. Mamy tu najprzód ładny portret artysty przez 
niego samego zrobiony, dalćj „Gloryfikacyą św. Magdaleny*, „Ado- 
racyą N. Panny Maryi* (z obrazów w Innsbruku), oraz „Ofiarę trzech 
królów* z obrazu w Brixen. Te reprodukcye uprzystępniają już dla 
szerszego ogółu zapoznanie się z pracami Marcina Teofila; a wyli- 
czenie szczegółowe przechowanych dotychczas malowideł daje po- 
jęcie o płodności artysty, który zmarł 1639 w Brixen. Książka p. 
Rersohna wydana bardzo pięknie i starannie. 

= Kwiat lotosu, powieść przez Maryę Rodziewiczównę (autorkę 
„Dewajłisa*). Warszawa, Lewental, 1889, str. 320. Obfita i lotna 
fantazya, energia, dobitność i śmiałość stylu, wielka wrażliwość na 
kwestye i zagadnienia zaprzątające młode głowy, a przytćm pewne 
lekceważenie psychologii i dowolność w naginaniu figur do ról 
i scen, jakie autorce chwilowo wydają się potrzebne: oto główne 
znamienne cechy talentu pisarskiego panny Rodziewiczówny, która 
po napisaniu „Dewajtisa*, tak szerokiego nabrała rozgłosu. Roz- 
głos ten sprawił, że i dawniejsze jćj prace zaczęły znajdować li- 
cznych czytelników, co pobudziło nakładców, do żądania coraz to 
nowych utworów od poczytnćj autorki. Nie mając rzeczy napra- 
wdę nowych, sięgnęła ona po napisane dawnićj i obdzielała niemi 
żądne jéj powieści czasopisma. Nięwątpliwię takie źródło mićć 
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musiał i „Kwiat lotosu*. Z faktury samćj widać dość wyraźnie, że 
to rzecz skreślona przed „Dewajtisem*, lubo się ukazuje nam z da- 
tą późniejszą; była ona mnićj więcćj spółczesną opowiadaniu p. R. 
pod napisem „Między ustami a brzegiem puharu*; odznacza się 
bowiem taką samą brawurą słowa, taką samą żywością dyalogów 
itaką samą, niestety, niekonsekwencyą psychologiczną. Pierwsza 
połowa książki, przedstawiająca odwiedziny obywatela na najwyż- 
sze piętro mieszkań studenckich, rozmowę tegoż obywatela z Wi- 
ktoryą Brzezową, utrzymującą stancyę i prowadzącą proces nie- 
skończony z krewnymi; postaci i zachowanie się studentów wzglę- 
dem jćj córki Leonii całą potęgę młodzieńczego zapału rwącćj się 
do nauki, wyjazd na wieś Rafała i Adama, pobyt ich w domu leśni- 
czego, zachowanie się względem Rahozów — jest doskonale pomy- 
ślaną i śmiało a żwawo wykonaną; czyta się tóż z rosnącóm zaję- 
ciem. Rafał, główna osobistość powieści, jakkolwiek przypomina 
zachowaniem się swojóćm, lakonicznemi odpowiedziami i pojęciami 
„ludzi nowych* Turgeniewa, ma przecież i cechy właściwe sobie, 
a jest utrzymany w tonie dość dobrze: natura-to silna, trzeźwa, gar- 
dząca wszelką miękkością i marzycielstwem, szorstka, bez zdolno- 
ści i chęci do wylań serdecznych, mająca przecież w gruncie uczu- 
cie tkliwe, któremu tylko wskutek swych zasad nie daje wydobyć 
"się na jaw. Dopóki z takim charakterem mamy do czynienia, 
wdzięczni jesteśmy autorce za wzięcie z życia i przedstawienie oso- 
by, którćj nasza literatura nie posiadała; nie zważamy na akcento- 
waną przez p. R. demoniczność bohatera, uważając to wyrażenie 
tylko za forsę frazeologiczną. Naraz autorce sprzykrzyło się iść 
prostą drogą i rozwijać charakter zgodnie z jego wewnętrzną kon- 
sekwencyą; wybujała fantazya robi skok jeden po drugim i zacićra 
pierwotną narysowaną fizyonomią niemal zupełnie; mamy już do 
czynienia nie z osobą żywą i prawdziwą, lecz z kaprysem powie- 
ściopisarskim. Udział Rafała w życiu studentów monachijskich, 
postać włóczęgi Berta, ubieganie się o reprezentowanie turnerów, 
łamanie sobie ręki we drzwiach, gdy spółzawodnik zwyciężył, 
przedzierzgnięcie się filozofa w światowca, plan zemsty w guście 
Ponson du Terrail'a, błąkanie się po całym świecie w jakiejś nie- 
określonćj, fantastycznćj, niby cygańskićj bandzie, powrót do kraju 
dla spełnienia ostatniego życzenia przyjaciela, prawdziwe żółto- 
dziobowe zachowanie się wobec księdza, a niedorzeczne i zwierzę- 
ce wobec Leonki: są to rysy tak dziwaczne, tak z sobą nie spojone 
i nie sharmonizowane, że obudzają zdziwienie i rozczarowanie czy- 
telnika; książkęzamyka się wprost z niesmakiem. Druga ta poło- 
wa powieści powinna była być zniszczona, trzębą było po „Dewaj- 
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tisie* napisać coś bardzićj, jeżeli nie zaobserwowanego to przynaj- 
mnićj loicznićj pomyślanego. Posyłając do druku wytwór fantazyi 
bardzo młodocianćj, którćj się zdaje, że każde powikłanie zdarzeń, 
każde nagromadzenie scen jaskrawych, będzie rzeczą zajmującą, 
zaszkodziła autorka swćj opinii powieściopisarskićj jeszcze więcej, 
jak ogłaszając „Między ustami a brzegiem puharu*; tu bowiem są 
tylko rażące błędy psychologiczne i lalkowatość osób poruszanych 
dowolnie, w drugićj zaś połowie „Kwiatu lotosu* jest jeszcze prócz 
tych wad mętna, niezdrowa fantazya, lubująca się w jaskrawości 
dla samćj jaskrawości. Dla dobra piśmiennictwa życzyćby wypa- 
dało, żeby to był ostatni wylew szumowin burzącćj się wyobraźni 
iżeby odtąd autorka, pisząc zgodnie ze swym temperamentem 
energicznie i śmiało, poddawała wytwory swćj fantazyi krytyczniej- 
szemu nadzorowi rozumu. Ma po temu wiele danych w naturze 
swego talentu: wraźliwość, żywość, barwność i zdolność spostrze- 
gawczą, przy wielkićj intuicyi tj. umiejętności odgadywania rzeczy 
niewidzianych na podstawie obcych spostrzeżeń i uwag. Potrzeba 
tylko właściwości te skupić i silnie zawładnąć niemi, ażeby módz 
utworzyć całość artystyczną, piękną i rozumną, 

= Biblioteka pisarzów polskich (Kraków, wydanie Akademii 
Umiejętności, 1889). Wydawnictwo to ma obejmować przedruki 
rzadkich utworów literatury, w języku polskim lub łacińskim pisa- 
nych, przedewszystkiem z XVI wieku i przeważnie takich, które 
nie były wydane w „Bibliotece polskićj* Turowskiego, oraz dawne 
zabytki piśmiennictwa dochowane w rękopismach. Kieruje nićm 
osobny komitet, złożony z pięciu członków komisyi literackićj Aka- 
demii Umiejętności pod przewodnictwem prezesa tćjże komisyi; se- 
kretarz komitetu (p. Józef Korzeniowski) wprowadza w wykonanie 
uchwały, a więc i drukiem wydań się zajmuje. Za regułę w przedru- 
kach przyjęto, i bardzo słusznie, zachowywać tylko skrupulatnie 
wszystkie cechy języka staropolskiego zarówno pod względem fone- 
tycznym jak i morfologicznym, ale nie odtwarzać cech pisowni nie- 
ustalonćj jeszcze i w różnych drukarniach XVI stulecia odmiennćj. 
W zastosowaniu niezawsze zasady tćj przestrzegano. W czterech 
zeszytach, które mamy przed sobą, są dowody odstępstwa dość ra- 
żące, tćmbardzićj, że się spotykają na kartach wydawnictwa, które 
według jednostajnych zasad ogłaszać miano. W jednym zeszycie 
zgodnie z rzeczywistym stanem form językowych XVI wieku, nie 
są odróżniane narządniki i miejscowniki 1l. p. rodzaju nijakiego 
(potym, małym dzieckiem itp.), w innych przeciwnie wyróżnienie 
takie się znajduje. Podobnie bywa i z imiesłowem nieodmiennym 
cz. prz. na — szy; w jednych mamy sżedszy w innych przeszet/szy. 
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Zdaje się nam, że gdy fakt pewien językawy jest dostatecznie 
ugruntowany, to chociażby nawet znajdowały się przypadkowe od 
niego odstępstwa w XVI w., nie należałoby odstępstw tych uwzglę- 
dniać w  przedrukach, lecz iść za objawem powszechniejszym, gdy 
się ma pewna jednostajność zachować. Wiele tu oczywiście zale- 
ży od wyobrażeń pojedyńczych wydawców, którzy opracowują do 
druku pewien utwór, ale sądzimy, iż obowiązkiem jest komitetu 
czuwać nad jednolitością. Podobnież rzeczą komitetu być winno 
nie zostawiać w objaśnieniach, dodawanych przez wydawców, form 
takich, które nie mają ogólno-polskiego znaczenia, lecz są nalecia- 
łościami prowincyonalnemi, jak np. wyraz zżoło zam. ziele. Co się 
tyczy utworów dotychczas ogłoszonych, wszystkie one mają war- 
tość przedewszystkićm jako rzadkości bibliograficzne, z któremi 
trudno się badaczowi literatury spotkać. Pod względem wczesno- 
ści daty najdawniejszą, bo jeszcze z r. 1524 pochodzącą, jest allego- 
ryczna powiastka z czeskiego przerobiona p. n. „Fortuny i cnoty 
_różność w historyi o niektórym młodzieńcu ukazana“. Opracowa- 
niem jćj zajął się p. Stanisław Ptaszycki, znany jako wydawca sta- 
ropolskich zabytków z przedruku „Wizerunku“ Rejowego. Poprze- 
dził on tekst krótkićm zestawieniem z oryginałem czeskim, oraz 
uwagami nad wybitniejszemi formami gramatycznemi i pisownią 
pierwodruku, W końcu pomieścił spis wyrazów, których nićma 
w słowniku Lindego i spis wyrazów przestarzałych z lakonicznóm 
ich objaśnieniem. Po tćj powiastce chronologicznie idą z r. 1553 

„Wita Korczewskiego Rozmowy polskie łacińskim językiem prze- 
platane“ , przedstawiające nam w sposób, co prawda, bardzo niedo- 
łężny, wrzenie umysłów, zajętych nowinkami witenberskiemi; autor 
staje w obronie obrzędów i praw kościoła katolickiego, mając prze- 
ciwko sobie żołtodziobego studenta. Wydał tę broszurę polemi- 
czną, kulawemi rymami spisaną, p. Jan Karłowicz, poprzedziwszy 
wiadomościami, jakie o nićj dotychczas ogłoszono, oraz opisem 
bibliograficznym pierwodruku; w końcu dawszy objaśnienie rze- 
czowe i spis wyrazów mnićj dziś zrozumiałych, oznaczając gwiazd- 
ką te z nich, których u Lindego nićma. Najważniejszą z wydanych 
dotychczas w „Bibliotece pisarzów polskich* książką są „Marcina 
Bielskiego Satyry: I. Sen majowy, II. Rozmowa Baranów, III. Sejm 
niewieści*; rzecz ta bowiem ma już nietylko wartość jako materyał 
do poznania języka, lub szczegółów cywilizacyjnych, ale także jako 
utwór literacki jednego z najstarszych autorów naszych. Wydał 
ją dr. Władysław Wisłocki, który już od r. 1873 Bielskim się zaj- 
mował i pisał o nim. Przytoczone przez niego objaśnienia bardzo 
wiele się przyczyniają do zrozumienia i oceny tych utworów cie- 
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kawych ize względu na rzecz i na sposób wyrażenia. „Szymona 
Szymonowicza Castus Joseph przekładania Stanisława Gosławskie- 
go* z 1597 r.jest prawie zupełną nowością; jedyny bowiem znany 
egzemplarz tego dziełka znajduje się w bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie i mało przez kogo był przeglądany. Przekład sam nie 
wielkie posiada zalety estetyczne; jest przedewszystkićm rozwlekły, 
powtóre w technice wierszowćj bardzo zaniedbany, a w rytmice 
dość często ma błędy. W tonie ogólnym jest pewna rubaszność, 
a niekiedy trywialność, nie licująca z wykwintnemi wyrażeniami 
Szymonowicza. Zdarzają się zaś i takie miejsca, których tłómacz, 
zdaje się nie rozumiał; gdy np.Szymonowicz mówi o dwuobolowych 
ladacznicach, których względami Józef czysty, zdaniem lempsary, 
miał się cieszyć (diodolarias apud obscoenitatem prostituit suam lupas), 
tłómacz prawi o „rycerskim domu*, w którym Józef „dwu pienię- 
Żnych zażywał panien, w tćj grze dość dobrze potężnych“. P. Ro- 
man Zawiliński bardzo starannie przekład ten wydał i objaśnił; 
sądzimy tylko, że przymiotnik wszystkowiędny nie znaczy 
bynajmnićj: wszystko niszczący, lecz raczćj czytany być winien 
wszystkowiedny, bez nosówki. 

= Z zagona i Bruku, zbiór nowel Adolfa Dygasińskiego (Warsz. 
S. Lewental, 1889, str. 441). Beldonek przez Adolfa Dygasińskiego 
(Warsz. 1888, str. 132). Nowele p. Dygasińskiego tę mają zaletę, 
że są wzięte z obserwacyi, że więc, jak życie samo, dostarczają re- 
alnego materyału dla myśli. Autor pisze po większćj części z przy- 
pomnień tego, co widział lub słyszał przed laty; a tym sposobem już 
w samym procesie odtworzenia, zachodzi pewna na rzecz sztuki 
modyfikacya, bo się wiele rysów poszczególnych zléwa w jeden, 
figury nabywają wypukłości, a idealizujący promień wspomnień 
wyróżnia i te figury i ich otoczenie z pośród powszednićj, codzien- 
nćj, trywialnćj rzeczywistości. P. Dygasiński mało więc sobie za- 
daje trudu, gdy przychodzi tego rodzaju materyał przerobić na dzie- 
ło sztuki; spisuje tylko mnićj więcćj widocznie, co i jak sobie przy- 
pomina. Obrobienie nawet stylistyczne bywa częstokroć zanie- 
dbane. O kompozycyą zazwyczaj mało się troszczy; jakiś wypadek 
lub szereg wypadków stanowi nić łączną pomiędzy luźnie rzuco- 
nemi częściami. Braki te wykonania wynagradza treść. Życie 
zwierząt, którego malowanie wyrobiło p. Dygasińskiemu imię 
w beletrystyce, dostarczyło mu i w najnowszym zbiorku „Z zagona 
i bruku“ parę tematów, z widocznóćm zamiłowaniem wykonanych, 
jako to: „Z psiarni, pola i kniei*, gdzie przedstawione zostało ory- 
ginalne życie na dworze w Sokołówce, albo „W górze i u dołu*, 
gdzie życie psa pańskiego i psa wiejskiego splecione jest z życiem 


1 "PRASY AJ SAMCE SZ" S r 2d 


WRAŻENIA LITERACKIE. 543 


ich właścicieli w sposób interesujący, albo „W obronie dzieci*, 
motyw gdzie walka kury z jastrzębiem i zgon jćj przedstawiony. 

Lud stanowi drugi motyw w twórczości p. Dygasińskiego. Nie bierze 

on go sentymentalnie i ostrzega czytelników, ażeby tego sentymen- 

talnego żywiołu w jego obrazkach ludowych nie szukali. Autor 
widzi dobrze wady swoich bohaterów i uwydatnia je równie dobi- 
tnie, jak ich zalety; a zwyczaje, obyczaje i mowę wieśniaczą zna do- 
brze, lubo nie myśli tych szczegółów traktować zupełnie realisty- 
cznie, mianowicie co się tyczy języka. Słownik autora jest boga- 
ty, szczególnićj co się tyczy zajęć i narzędzi rolniczych, myśliw-- 
` skich itp. Mowę swoich chłopów urabia on według przypomnień,' 
nadając im zawsze wiele własnego zabarwienia, a więc ujednostaj- 
niając ją znacznie. Z nowel ludowych najlepszą zdaje się jest „Przy 
kościele*, którą „Ateneum“ drukowało, dalćj „Walkowe zaloty“, 
epizody w „Licznych przygodach krótkićj podróży* i w „Dwu dya- 
błach* chłopskim i szlacheckim na szkodę zobopólną z sobą na 
udry idących. Ludzi z bruku traktuje p. Dygasiński nadzwyczaj 

żartobliwie lub szyderczo, jak np. w „Licznych przygodach“, wy- 

stawiając syna mieszczańskiego, który nie czując najmniejszego 

zamiłowania do handlu, a mając dużo zarozumiałości, puszcza się 
w podróż po kraju dla poznania ludu i w przeciągu dwu dni rozcza- 
rowywa się najzupełnićj i wraca do Warszawy. Wesołą farsą jest 
„Ajent ubezpieczeń*, który wykształciwszy się w Ameryce w sztu- 
ce reklamy i zyskiwania zwolenników dla głoszonćj przez siebie 
jakiejś zasady, umie w bardzo krótkim czasie zmienić stosunki 
wśród małomiasteczkowćj inteligencyi. W „Dwu upadłościach* 
dość lekko traktowany jest temat dramatyczny upadku firmy ku- 
pieckićj w połączeniu z upadkiem żony, bez wiązania jednak przy- 
czynowego tych dwu faktów. „Mąż z krukiem* przedstawia wy- 
chudłego śledziennika, który dla kuracyi udaje się na wieś ze swo- 
ja otyłą małżonką, a sam prowadząc sumiennie kuracyą, pragnąłby 
także widzićć podobną higieniczną gorliwość w małżonce; stara się 
ją więc wstrząsnąć z apatyi mocnemi wzruszeniami; ale gdy rozgnie- 
wana żona odjeżdża, śledziennik czuje, że mu owo ciągłe irytowa- 
nie się na nią było potrzebne, że bez nićj już żyć nie może i czém- 
prędzćj z nią się godzi. Z życia literackiego mamy tu jednę tylko 
„Humoreskę przez łzy* opowiadającą poprostu opłakany stan na- 
szych stosunków umysłowych, ze względu na liche wynagrodzenie 
materyalne za produkcyą duchową: literat cieszy się, że będzie 
mógł zarobić 30, wyraźnie trzydzieści rubli za humoreskę, o którą 
go prosił wydawca, ale kłopoty domowe, przeszkody w pracy, spo- 
koju wymagającćj, choroba dzieci pozbawiają go rychło nawet tej 
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nadziei. — Dzieje sićroty wiejskiego i przebiegłego dziada Florka, 
opowiada zajmująco językiem i stylem autorsko-chłopskim w ọso- 
bno wydanym tomiku p. n. Beldonek. Rzecz-to niewątpliwie jedna 
z najudatniejszych, jakie napisał p. Dygasiński. Jest w nićj wy- 
bornie utrzymany ton, zarówno w sferze pojęć i uczuć ludowych, 
jako tóż prawie zawsze w sferze wyrazów użytych do określenia: 
tych pojęć i uczuć. Beldonek skatowany przez „stryka“ za to, że 
śmiał prosiaka „stworzenie boskie“ obić,. ucieka ze wsi, dążąc "A; 
słonkiem zachodzącóm do matuli zmarłéj, przepędza noc na drze- 
wie, widzi wieśniaków jadących na jarmark, a między nimi stryka 
„istryjnę, uganiających się za rozpierzchłemi kurami, które nieśli.. 
. na przedaż: po ich oddaleniu się, chwyta jednę z kur, spotyka dzia-- 
da, który go zachęca do pójścia z sobą, uczy pieśni nabożnych i na- 
leżytego recytowania dla wzruszenia ludzi, wyzyskuje go bardzo 
zręcznie tak, żeby chłopak jeszcze się czuł obowiązanym do wdzię- 
czności dla niego, prowadzi kompanią do Częstochowy, umiejąc 
wszystkich zabawić, zjednać sobie, z najgorszych tarapatów wy- 
brnąć szczęśliwie; w końcu jednak przerachowuje się. Siedząc 
wśród żebraków pod kościołem w Częstochowie, Florek łapie pu- 
gilares, który wypadł jakiemuś panu; Beldonek to widział, a gdy 
jego posądzono o kradzież, wskazał rzeczywistego winowajcę. Flo-- 
rek dostał się do więzienia; Beldonek zaś pod opieką bab w kom- 
panii, dostał się naprzód do Kielc, a potém do rodzinnych Balic. 
Właściwym bohaterem opowiadania, jest tu Florek, a postać ta 
traktowana z łagodną ironią, przenikającą wszystkie szczegóły 
i podnoszącą ją do artystycznego znaczenia, jest wyborną kreacyą. 
Beldonkiem obiecuje autor zająć się kiedyś jeszcze w dalszym cią- 
gu jego życia. Życzyć należy, aby ten dalszy ciąg byt równie do- 
bry jak pierwszy, 
= Gabryela Zapolska. One, akwarele, szkice i obrazki. Z ilu- 
stracyami L. Wiesiołowskiego. Warszawa, 1890 (Teodor Papro- 
cki i S-ka, str. 336). ER p. Zapolskićj tak się zrosło ze wspo- 
mnieniem „Małaszki* i „Kaśki Karyatydy*, że gdy się je „czyta lub 
słyszy, mimowoli nasuwają się myśli obrazy drastyczne, w malowa-_ 
niu których miała upodobanie. Tak wyrobiona opinia jest oczy- 
wiście dla autorki niedogodna, a co ważniejsza, niesprawiedliwa. -~ 
Obok bowiem utworów wymienionych i do nich podobnych, pisała 
ona i pisze zarysy, obrazki i nowele, wzięte z bardzo rozmaitych 
sfer życia; przedstawia świat i uczucia dzieciństwa, młodości i po- 
deszłego wieku, ubóstwo i bogactwo, nieukształcenie i inteligen- 
cyę. Można przeczytać z rzędu. kilka jéj nowel a nie znaleźć nic, 
coby było draźniącóm czy gorszącóm. We wszystkićm co tworzy, 
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s widać temperament namiętny i nerwowy, wszędzie panuję styl sil- 
A ny, gwałtowny, nieraz patetyczny lub melodramatyczny, ‘ale różnó- 


_rodność pomysłów jest bardzo znaczna. Czy te pomysły biorą się 
u niej z  obserwacyi stosunków rzeczywistych, czy też z fantazyi za- 
ai twórczością zagranicznych pisarzów, to inna kwestya. 
Autorka podaje się za niezmordowaną, niesłychanie ciekawą ob- 
serwatorkę; nie myślimy temu przeczyć, tylko zrobimy uwagę, że 
bę jęcie obserwacyi musi być u nićj dość powszednie, takie, jakie 
w otocznćj rozmowie wyraz ten posiada. Obserwacyą | p. Zapół- 
skić éj to ciekawe rozglądanie się wkoło siebie, zapytania rzucane 
mimochodem jakiejś trafem napotkanćj osobistości, zachodzenie 


czasami do kuchni, na strychy, lub do budek stróży — i użupełnią- 


nie sobie w ten sposób pochwyconych rysów wyobraźnią własną 


"na podstawie pewnych poglądów psychologicznych czy społe - 


cznych. I tak, można w zupełności uwierzyć, że taką „Princessę*, 
dziecko matki-arystokratki, przytulone przez żonę stróża, autorka 
widziała rzeczywiście i niemało słów z nią zamieniła; ale żeby j ja 
do gruntu wystudyowała, żeby wniknęła w głąb jéj myśli i uczuć, 
żeby nietylko zachowanie się jéj, lecz także słowa a zwłaszcza my- 
śli pochwyciła;—to jest j już rzeczą dość wątpliwą, gdyż na każdym 
prawie kroku można jeżeli nie wykazać dowodów, to odczuć szu- 
kanie efektu artystycznego, wpływ fantazyi, a może nawet książek 
francuskich. O wiele zgodniejszym z prawdą jest obrazek p. n. „He- 
lenka“ “, przedstawiający dziecko nieślubne, lubiącćj upijać się pra- 
czki, poniewierane i katowane, w którego sercu powstaje silne przy- 
wiązanie do malutkićj siostrzyczki, przywiązanie naturalnie rozsąd- 
kiem niekierowane i kończące się tragicznie, bo mimowolnóm otru- 
ciem ukochanej przez podanie jćj zielonego rycerza z cukru, ku za- 
bawie i pożywieniu. Autorka rozwinęła ten obrazek bardzo staran- 
nie, ze względnym u nićj spokojem i przedmiotowością, w formie 


Spówiadańta, unikając wprowadzania rozmów, stanowiących naj- 


częścićj szkopuł, o który się rozbija prawdopodobieństwo, jak np. 
w szkicu „Peri i raj“, gdzie zarówno młoda żydówka jak i autorka 
jednakowym przemawiają stylem. Dobre są również dwa wprost 
przeciwne nastrojem obrazki: „Pociemku* z Życia pensyonarskiego, 
gdzie zamiar ucieczki z pensyi rozbija się o konieczność schodze- 


nia do ciemnćj piwnicy, i „Na posterunku“ króślący sympatyczny 


wizerunek siostry miłosierdzia, ponoszącćj śmierć z ręki rozgo- 


rączkowanego chorego. Niezłóm jest opowiadanie „Dlaczego“, 


ł 


gdzie kobiéta przyszedłszy na schadzkę i nie zastawszy uwodzicie- 
la, przegląda smutne listy jednéj z jego ofiar i cofa się przed grozą 


podobnego losu. „Drobnostkąmi* nazwała sama autorka zarysy 
T. IV. Z. III. 1889 r. 35 
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p. n. „Jéj uszko* i „Wychodzę z czterdziestu“, w których opisuje 
zawody i pociechy, nie przechodzące granic chwilowego wzrusze- 
nia. Do tćjże kategoryi odnieśćby wypadało „Zakutą głowę“ nie- 
dorosłego młodzieńca, który się przecież zdobywa na koncept wy- 
słania w swóm zastępstwie męża tćj, która go ku sobie ciągnęła. 
„Dla nićj* jest dość już wyblakłym i zużytym szkicem z życia te- 
atralnego; sufler zabija się pracą, byle na imieniny swćj bogini 
módz ofiarować bransoletkę; bogini spojrzawszy na nią, z lekcewa- 
żeniem odrzuca, wołając: dęta! nie massyw!—sufler zakrapia zawód 
najmocniejszym koniakiem. Amplifikacyą tylko retoryczną na- 
zwać musimy maleńki obrazek matki „Nad trumienką* dziecka. 
Niczóm tóż innćm jak takąż amplifikacyą jest artykuł na czele książ- 
ki pomieszczony p.t. „Ona*, malujący kobićty jako istoty wyłą- 
cznie uczuciowe, nerwowe i zalotne. Konsekwencyą takiego poję- 
cia kobićty jest artykuł końcowy „W sprawie emancypacyi*, w któ- 
rym autorka odwodzi swą płeć od nauki medycyny, wołając mię- 
dzy innemi: „Nie wnoś zarazy w fałdach swćj sukni i ręką, prze- 
siąkniętą wonią trupa, nie gładź czoła swego dziecka?“ A jakże 
ma postępować lekarz-ojciec względem swego dziecka? Lepićj 
byłoby, gdyby te dwa artykuły, wcale zresztą nie mające charakte- 
ru powieściowego, nie wchodziły w skład zbiorku nowel, który 
stosownićj nazwać wypadało od obrazka: „Helenka“. 

— Mikołaj Rej z Nagłowice, Wizerunk własny Żywota człowie- 
ka poczciwego, podług edycyi z r.1560, wydał Stanisław Ptaszycki 
(St. Petersburg. Warszawa. 1881—1888, str. 284—XXXIV). Długo 
się ciągnące, bo jeszcze w r. 1881 rozpoczęte, wydawnictwo jedne- 
go z najznakomitszych poematów literatury staropolskićj dopro- 
wadził nareszcie p. Ptaszycki szczęśliwie do końca, ułatwiając i ba- 
daczom i amatorom piśmiennictwa możność bliższego zapoznania 
się z autorem, który tak wybitne zajmuje u nas stanowisko. Zasto- 
sował w nićm metodę literalnego powtórzenia edycyi, którą wziął 
za podstawę, mając nadzieję, że zdoła nowém wydaniem zastąpić 
w zupełności nietylko ową podstawową edycyę, ale wogóle wszyst- 
kie trzy, jakich się Wizerunek w wieku XVI doczekał. W cią- 
gu dziewięcioletnićj pracy tak z własnego doświadczenia, jak 
i z przykładu innych wydawców, przekonał się p. P., że osiągnięcie 
takiego celu jest wprost niemożliwe. Przedruki bowiem z zacho- 
waniem wszelkich ortograficznych właściwości edycyi starych wy- 
magają — jak powiada — „wiele pracy i kosztów i w ostateczności 
nigdy nie mogą być wolne od tak zwanych omyłek drukarskich, 
które znów niezawsze sprostować się dają; jeśli więc zjawi się nie- 
pewność choćby co do jednego błędu, zachowanie pisowni traci 
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= 
-~ znaczenie praktyczne; zresztą pisownia stara nie jest właściwością 
pisarza, lecz drukarza; kto zechce badać pisownię starożytną, ten 
k koniecznie będzie musiał zwrócić się do oryginałów i nie zawierzy 
-nowemu wydawcy; z powodu utrudnionćj korekty, takie wydania 
- muszą być drogie i nie mogą liczyć na szersze koła; w ten więc 
_ sposób podobne wydania nie zadowolnią drobiazgowych wymagań 
„ archeologa literackiego i nie są dostępne dla szerokićj publiczno- 
iż ści; dla zaspokojenia zaś gustu kilku starożytników, dla których 
5 ` stara, choć wznowiona, szata ma pewien urok, nie warto tracić 
= czasu i atłasu*. Tóm łatwićj zgodzić się nam przychodzi na wy- 
wody p. Ptaszyckiego, żeśmy już przed laty podobne poglądy i ar- 
= gumenta wypowiedzieli w „Ateneum“ z okazyi wydania pomniko- 
= wego dzieł Jana z Czarnolasu, i od owćj chwili utwierdzaliśmy się 
= tylko w raz powziętćm przekonaniu, które coraz więcćj liczyć za- 
= częło zwolenników, jak widzimy z krakowskiej „Biblioteki pisa- 
= rzów polskich“. W każdym razie i ten poboczny wynik zajęcia 
= się przedrukowaniem Wizerunku ma swoje znaczenie, gdyż 
praktycznie przekonał o niepokonanych niemal trudnościach zu- 
~ pełnie wiernego odtworzenia nawet zewnętrznych, częstokroć przy- 
= . padkowych cech edycyi dawnych, a zarazem o małćj w stosunku 
= do łożonych mozołów owocności tychże; zdaje się, że tylko foto- 
grafowanie starych zabytków może nam dać istotnie rzetelną ich 
podobiznę. Wobec takiego zwrotu myśli samego wydawcy przy 
końcu wydawnictwa, zaznaczyć tylko wypada istotnie wielką sta- 
ranność edycyi i podziękować mu za trud podjęty. Omyłki w jego 
wydaniu są, bo być musiały, ale jest ich o ile to podobna jak naj- 
mnićj. Dodane ważniejsze odmianki z wydania 1558 i 1580 wraz 
z dokładnym opisem wszystkich dziś znanych egzemplarzy, doko- 
nanym na podstawie osobistego ich obejrzenia, są cennemi uzu- 
pełnieniami naszych dotychczasowych wiadomości bibliografi- 
cznych o Wizerunku. Stosunek tego poematu do „Zodyaku 
życia* Palingena, zaznaczany dawnićj tylko ogólnikowo, został bli- 
żćj okróślony przez p. Ptaszyckiego, który odłożył wprawdzie wy- 
czerpujące pod tym względem obrobienie Wizerunku do stu- 
dyum specyalnego, podobnież jak i kwestye językowe, ale dał po- 
znać dokładnićj rodzaj zależności Reja od Palingena, rozbićrając 
i ustawiając trzy odpowiednie sobie pieśni (1-ćj, 2-ćj, 5-ćj) utworu 
jednego i drugiego. Z rozbioru tego i zestawienia okazuje się do- 
wodnie, że z „Zodyaku Życia* wziął Rej pomysł, ogólny rozkład 
dzieła, wiele myśli, obrazów, porównań, ale to wszystko po swo- 
jemu przetworzył, mnićj się wdając w dowodzenie teoretyczne za- 
sad, a więcćj starając się objaśnić kwestye moralne przykładami, 
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zaczerpniętemi z życia codziennego, oraz stosować je do Sanri 
towarzysko-społecznych. Z tego powodu „Wizerunek, jakkolwiek 
za „podstawę zasadniczą ma utwór obcy, nic nie traci na samodziel- 
ności i ważności pod względem społeczno-obyczajowym i pozosta- 
nie źródłem ciekawóm i cenném dla charakterystyki epoki‘. Przy 
końcu książki mieści się słowniczek „ciekawych archaizmów*, 
Niektóre wyrazy mnićj potrzebnie tu się dostały, bo się używają 
dziś j Jeszcze lubo rzadko, np. acz w znaczeniu chociaż, jaśnza w wy- 
rażeniu na jaśnię, kaźń w znaczeniu kara itp., niektóre są niewła- 
ściwie objaśnione, np.zasz przez zaś, gdy ten wyraz, tak samo jak 
gzasz, którego p. Pt. nie pomieścił, znaczy zaż tj. czyż; wiele słów 
potrzebujących objaśnienia pominięto, np. ocel: bądź-co- bądź j je- 
dnak, chociaż spis archaizmów bardzo niedostateczny, pomoże on 
niejednemu do zrozumienia Rejowego utworu i przydać się może 
przy układzie słownika staropolszczyzny. 

= W czasopiśmie francuskićm: „Revue d'art dramatique“ (Nr. 
88 i 80), z r. b. ukazał się artykuł p. Wiad aE Bogusławskiego 
P: Le thóatre en Pologne. Pisząc dla cudzoziemców tak mało 
obeznanych z literaturą naszą, autor nie mógł naturalnie mićć na 
celu „nietylko wyczerpania przedmiotu, lecz nawet szczegółowego 


w. nim rozejrzenia się; chodziło mu tylko o zaznajomienie obcych - 


z losami naszćj literatury dramatycznćj i sztuki teatralnćj w rysach 
majęłówniejszych, o wydobycie na wierzch tego, co w nich jest zna- 
miennćm i ważnóm. Ż tak postawionego sobie zadania wywią- 
zał się p. B. bardzo dobrze; wszędzie bowiem umiał trafnie i dobi- 
tpię podmalować tło cywilizacyjne, przyczyniające się do wyjaśnie- 
nia ierunku twórczości dramaturgicznćj, wszędzie potrafił zjawiska 
„ważne należycie, chociaż krótko scharakteryzować wszędzie wreszcie 
stylem ujmującym, nieraz dowcipnym, liczącym się z wymaganiami 
publiczności francuskićj, starał się rzecz swą uczynić zajmującą dla 
czytelników rozłakomionych na przysmakach kuchni literackićj. 
„W jednym niewielkim ustępie zaznajomił z początkami dramatur- 
gii u nas, podnosząc naturalnie „Odprawę Posłów* Kochanowskie- 
80, i komedyę Baryki „Z chłopa król“; szerzćj się rozpisał nad dru- 
ga połową wieku XVIII, a mianowicie nad działalnością Wojcie- 
cha Bogusławskiego; dał poznać następnie stan teatru naszego 
„przed. r. 1830, oraz dwie odmienne jego fazy po r. 1831: melodra- 
;matyczną i tragiczną; kończy zobrazo waniem stanu obecnego, 
„mniej świetnego, aniżeli był bezpośrednio przed nim, ale nie uspo- 
sabiającego znów pesymistycznie, zwłaszcza, że dają się dostrzegać 
nowę talenta zarówno w dramacie jak komedyi, które się mogą 
w przyszłości rozwinąć i przyłożyć się, jeżeli nie do wytworzenia 
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nowego okresu w rozwoju dramatur ii naszéj, to przynajmniéj 
do utrzymania nici RETR z przes fostii” Taka JeSt fajogól- 
niejsza treść artykułu a b Niż * będę tu” powtarzał charakte- 
rystyki Zabłockiego, Fredry, Korzeniowskiego, Stanisława Bógu- 

sławskiego, Chęcińskiego, Narzymskiego, Biizińskiegó, Sarńeckiego, 
Lubowskiego, Zalewskiego, Świętochowskiego itd., kto ciekawy, 
„miech zajrzy do źródła. Chciałbym tylko, latóralhie nie'ze względu 
“ha cz telników obcych, lecz swojskich, zwrócić uwagę na niektó- 


re nieścisłości, które sprawiają, że obraz przez p. B. róztóczońy nie 
może być nazwany wiernym odtworzeniem rzeczywistości dziejowćj 


we wszystkich punktach. A naprzód, jakkolwiek nic nie”mam 
przeciwko naznaczeniu Wojciechowi Bogusławskiemu tak wielkie- 
go miejsca w dziejach naszego teatru, jakie mu autor wydzielił, to 
przecież za całkiem niestosowne uważam traktowanie Zabłockiego 
po Bogusławskim, gdyż Zabłocki wystąpił od niego wcześnićj 
i wszystkieswoje najważniejsze utwory już był napisał, zanim Bo- 
gusławski teatr warszawski zreorganizował w 1783, ' Powtóre, Kie 
mnićj niestosowną było rzeczą mówić o Fredrze dopićro po scha- 
rakteryzowaniu reżyserstwa Jasińskiego po r. 1831, ponieważ przed. 
stawienia sztuk Fredry rozpoczęły się znacznie wcżeśnićj, bo w'r. 
1821 za dyrekcyi Ludwika Osińskiego. Zapewne wygodnićj było 
autorowi zająć się odrazu grupą trzech pisarzów (Fredry, St. 
Bogusławskiego, Korzeniowskiego), ale dogodność traktowania filie 
może usprawiedliwić pomieszania okresów; wówczas gdy Korże- 
niowski i Stanisław Bogusławski naprawdę dla teatru, two- 
rzyć zaczęli, Fredro zamilkł (w r. 1835), tak, że teatr posługiwał się 
utworami jego dawnićj już napisanemi i wystawionemi. “` Co do 
nowszych wreszcie czasów, to zdaje mi się, że jeżeli p. B. poświęcił 
osobne ustępiki pp. Kozłowskiemu, Mańkowskiemu, Gadomskiemnt, 
Gawalewiczowi; to wypadało dobitnićj powiedzićć o „Liście Żeła- 
znym* Małeckiego, o „Popielu i Piaście* Romanowskiego i drama- 
tycznćj twórczości Asnyka. Nie zapomniał wprawdzie o nich p. 
B., ale tąk to epizodycznie uczynił, jakby w kąciku tylko, a nie 
miejscu widnóm... Ugrupowanie autorów zawsze przedstawia tře- 
mało trudności; pojmuję tóż, że dla zwrotów stylowych, dla ich 
urozmaicenia można niekiedy poświęcić pedantyczną dokładność; 
lecz powyżćj wskazane usterki nie należą zdaniem mojśm do tych, 
któreby tylko pedant mógł wytknąć; wchodzą one dość głębóko 
w rdzeń rzeczy. Jakkolwiekbądź, praca p. Bogusławskiego, pisana 
ze znajomością przedmiotu, oddała usługę piśmiennictwu naszemu, 
zaznajamiając z tak waźną jćj częścią choćby tylko pewne sfery 
inteligencyi zagranicznej, | 
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= S. Arnoud. Synowie Jąheli, dramat w czterech A wier- 
szem. Przełożyła z francuskiego 7. Prażmowska (Warsz. T. Papro- 


cki. 1890, str. 111). Treść tego utworu wzięta jest z dziejów walki, 


jaką prowadzili Żydzi przeciw Antyochowi Wielkiemu. Synowie 


Jaheli to wielcy bohaterowie, znani lepićj pod nazwą Machabeuszów. 


W prologu przedstawia nam Jahelę po śmierci męża Matatyasza, 
zajętą wykonaniem trudnego zamiaru ukrycia synów przed zwy- 
cięskim wrogiem. Gdy się przed nią zjawia jeden z dowódców 
syryjskich, wysłaniec Antyocha, Lizyasz, by się wywiedzićć o jéj 
pochodzeniu, udaje, że jest rodem z Arabii i że nigdy dzieci nie 
miała; dopićro usłyszawszy umówiony sygnał, że synowie jćj są 
już w niedostępnóćm ukryciu, wypowiada w uniesieniu całą prawdę 
i poprzysięga zemstę. Dramat sam rozpoczyna się, gdy już syno- 
wie Jaheli dorośli i prowadzą zwycięską z Syryjczykami partyzant- 
kę. Czterćj bracia walczą w szeregach, piąty najmłodszy, wysłany 
został na dwór Antyocha, by wiadomościami u źródła zaczerpnię- 
temi mógł ostrzegać braci o ruchach nieprzyjaciół a w razie danym 
dopomódz im czynnie. Ten najmłodszy, Jan imieniem, zakochał 
się w córce Antyocha, Mirze, i został przez nią pokochany. Tóm 
zawikłaniem dochodzi dramat do punktu kulminacyjnego. Jana 
ranionego pielęgnuje Mira i stara się ukryć przed nim niepomyślne 
wiadomości o losach wojsk żydowskich, którym chary i nieprzy- 
tomny nie mógł dać sygnału; ale Jan w półśnie słyszy opowiadanie 
sługi i srogą uczuwa boleść; na propozycyą ucieczki zrobioną przez 
Mirę, ociąga się; a w tćj chwili przybywa dowódca syryjski i jako 
brata buntowników zabićra do więzienia, Mira w rozpaczy, cho- 
ruje, wyznaje ojcu swą miłość, Antyoch, za poradą Lizyasza posta- 
nawia dla ocalenia córki wydać ją za Jana i ogłosić go królem Ju- 
dei, sądząc, że tym sposobem pozyskać sobie potrafi ludność ży- 
dowską. Janowi chwilowo uśmićcha się ta myśl; wątpi bowiem 
o żywotności narodu, ale gdy matka za syna go uznać nie chce, od- 
rzuca świetny los, idzie na męki, gdy Mira zażyła truciznę. Tym- 
czasem poczytany za zabitego Juda zjawia się w pałacu Antyocha 
zwycięski. Jahela, która przeczuwała, że doczeka się wieści o zwy- 
cięstwie, z nadmiaru wzruszeń bolesnych i radosnych zarazem, 
umióra. Na takićj treści, pełnćj dramatyczności i podniosłych, 
wielkich uczuć osnuty utwór posiada zalety pierwszorzędne i wyró- 
żnia się pięknie od tłumu dramatów, w których niskie i szpetne wzię- 
te są motywa. Wykonanie jednak zbyt często nie odpowiada nastro- 
jowi; zbyt często jest deklamacyjnóm inapuszonćm, albo posługuje się 
jak w przedstawieniu miłości, bardzo już zużytemi środkami; brak 
mu często naturalności i prawdziwój siły. Tłómaczenie jest sta- 
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_ ranne, lecz przypomina nader wyraźnie manierę pseudoklasyczną, 
= anie ma tej zalety, jaką pseudoklasycy wysoko cenili, tj. piękności 
i wytworności rymów; nieraz bowiem dla zapełnienia wiersza i po- 
zyskania końcówki użyła tłómaczka słów bezbarwnych lub nawet 


pustych jak np. ofo, należycie. Jakżeż słabemi są np. takie wiersze 
i to takie właśnie, gdzie siła była niezbędna: 
Starzec, dziecię, na śmierć pójdą z ochotą, 

Słaby krzyknie: ja silny jestem oto 
_ Albo znów jakże rozwlekłym i niesmacznym taki ustęp: 

Aż do Boga niech dojdzie twćj wściekłości wycie! 

Tyś dokonała swego, a my należycie 

W spadku po tobie weźmiem pracy korzyść całą... 
W języku znajdują się także gdzieniegdzie usterki; tłómaczka 
używa słowa przelęknąć w znaczeniu czynnóm zam. przeszzaszyć: 
„Odejdź, oczy przełękniesz straszliwym obrazem“ (str. 99), a mknąć 
w znaczeniu wmżkać: „Pobity, měnąc naszćj pogoni“ (str. 82). 

= Systematyczny kurs nauk. Wzory i tematy ćwiczeń stylisty- 

cznych przez ZS7zonisławę Lande (Warsz. M. Arct, 1889, str. 180), 
Książka obecna ma podobieństwo w założeniu swojém do pracy p. 
A. Dygasińskiego: „Wskazówki do ćwiczeń stylistycznych“, o któ- 
rój na tém miejscu pisano; powstała wszelako całkiem od nićj nie- 
zależnie i o wiele wcześnićj. Wypełnia ona wielką w naszćm pi- 
śmiennictwie pedagogicznóm lukę i to bardzo szczęśliwie. Po kró- 
tkich, zwięzłych „„prawidłach dla piszących wypracowania, które 
bynajmnićj nie miały na celu zastąpienia wykładu stylistyki, lecz 
zdążają tylko do zsumowania najważniejszych wiadomości, jakie 
sobie przy pisaniu ćwiczeń uprzytomnić należy, autorka podaje 3o 
wzorów wypracowań z zakresu prozy opisowćj i historycznćj, dy- 
daktycznćj i oratorskićj. W ugrupowaniu ich wychodziła p.L. 


"mYd 
.. 


z zupełnie słusznćj i przez pedagogikę teoretyczną uznanćj zasady, 


że „należy myśl ucznia wprowadzić przedewszystkićm w świat mu 
najbliższy, w świat kształtów i zjawisk otaczającćj go natury, by 
baczne przypatrywanie się rzeczom we wszystkich ich szczegółach 
przyzwyczaiło młodociany umysł do prawdy i ścisłości w sądzie“ 
i dlatego rozpoczęła od opisów zwierząt, roślin, minerałów, oraz 
zjawisk przyrody swojskićj. Dopićro potóm przechodzi do ćwi- 
czeń trudniejszych, rozumowanych, rozpoczynając je od t. zw. chzyj 
tj. ujętych w pewne stałe formy dowodzeń jakichś prawd moral- 
nych, wyrażanych przez przysłowia i maksymy, i mieszcząc nastę- 
pnie: rozprawy, charakterystykii rozbiory. W koń- 
cu podaje wzory m ó w, krótko tylko nad nimi się zatrzymując. 
Wszystkie wogóle wypracowania, podane przez p. Lande, są odro- 
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bione starannie i pod względem treści i pod względem stylu. Au- 
torka bardzo dobrze zrobiła, unikając myśli i wyrażeń, któreby dla 
młodzieży | uczącćj się były Adoeh lub przedstawiały się jako 
indywidualna właściwość pisarska; zwracając się do szkoły, trzeba 
miéć na widoku średnie przygotowanie i uzdolnienie wychowańca 
i powoli przyzwyczajać go do jasnego i poprawnego, oraz logiczne- 
go wyrażania swych myśli; jeżeli będzie miał talent, to sam sobie 
zdobędzie przymiot piękności stylowćj i wytworzy właściwy sobie 
sposób pisania. Ze względu na poprawność, należałoby w 2-ém 
wydaniu książki uniknąć nielicznych zresztą zaniedbań, lub nie- 
bardzo odpowiednich wyrażeń, jakie tu i ówdzie spotykać w wy- 
pracowaniach p. L. można. Tak np. na str. 14 łatwo było ustrzedz 
się niemiłego powtórzenia wyrazu: pracy, na str. 43 należało za- 
miast „W sprawie. Jazdzićj ogólnćj powiedzićć-„w sprawie ogólniej- 
szej”, na str. 54 wyrażenie: „Zz uszczerókiem mody, lepićj podobno 
byłoby zmienić na: „wbrew modzie nawet“, itp. Drugą ważną 
i nową częścią w książce p. L. są „rozkłady“ czyli dyspozycye ćwi- 
czeń. Kto wić, jak trudno przychodzi młodemu umysłowi zdobyć 
na należyte uporządkowanie myśli, na logiczne ich ustosunkowa- 
nie, ten uzna pożyteczność tych 144 rozkładów, które autorka pra- 
cowicie, starannie i umiejętnie rozwinęła; najwięcćj i tutaj uwzglę- 
dniając prozę opisowo-historyczną, lubo i dział „rozpraw“ jest bar- 
dzo obfity. Zapewne nie w jednćj dyspozycyi dałoby się dostrzedz 
usterkę; w innych możeby ktoś wybrał inne ugrupowanie; lecz na- 
ogół trzeba przyznać, że z trudnego zadania wywiązała się autorka 
bardzo dobrze; i sądzimy, że uczniowie i uczennice wdzięczni jéj 
będą za wzbogacenie piśmiennictwa dziełkiem tak pożytecznóm. 
Przy końcu podała p. L. spis ioo tematów, wraz z podaniem ksią- 
żek, z których wychowaniec może zaczerpnąć wiadomości i pomy- 
słów potrzebnych do wywiązania się z zadania. Książka jest wy- 
dana starannie i poprawnie. 

= Wydawnictwo Gebethnera i Wolfa. Jak mówić po polsku czy- 
li Gramatyka polska w zarysie popularnym przez Anżoniego Gustawa 
Bema. (Warsz. 1889 str. XI, 342,IV). O dziełku tém, wchodzącóćm 
w skład t. z. „Biblioteki dla samouków, była już częściowa wzmian- 
ka w „Ateneum“, gdy kilka pierwszych ukazało się zeszytów; obec- 
nie więc tylko zrobimy o nićm uwagi dopełniające. Rozglądając się 
w całości, dostrzegamy przedewszystkićm, że zalety popułarhego, 
na przykładach opartego, rozwinięcia przedmiotu są w nićj takież 
jak i w początku; autor pozostał wiernym zasadzie i trafnie ją do 
szczegółowych kwestyi stosował. Zaczyna on wprawdzie od dogma- 
tycznego zazwyczaj postawienia pewnych twierdzeń gramatycz- 
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nych, lecz natychmiast objaśnia je bardzo obfitym /szeregiem zdań, 
poczerpniętych pospolicie z pism pierwszorzędnych autorów na- 
sżych, zwłaszcza poetów, i na rozbiorze tych zdań utrwala w pamię- 
Glticznła podaną regułę. Czasami bywa odwrotnie, tj. zaczyna się 
rzecz od przytoczenia jakiegoś dłuższego wyjątku, odpowiednio do 
celu dobranego, i na nim opiera się wykład określeń czy prawideł. 
 Oddając należną sprawiedliwość i umiejętności w grupowaniu fak- 
tów gramatycznych i trafności w doborze przykładów i zasadności 
prawie wszystkich reguł; musimy wszelako zauważyć, iż początko- 
we części gramatyki a mianowicie rzecz o głosowni oraz o odmia- 
nach imión, daleko szerzćj i szczegółowićj są traktowane aniżeli 
dałsze tj. nauka o czasownikach, wyrazach nieodmiennych, a wresz- 
cie wykład składni. Nieproporcyonalność taka nie mogła wyjść na 
dobre dziełku; odmiana imion'a zwłaszcza rzeczowników przedsta- 
wia się w kształtach zbyt rozwlekłych w stosunku do skąpstwa 
wzorów i uwag dotyczących odmiany czasowników; roztoczenie zaś 
osnowy składni musimy aważać zgoła za niedostateczne. To jedna 
strona ujemna; druga dotyczy pomieszania rozmaitych dziedzin gra- 
matycznych. Już dawnićj wskazywaliśmy niewłaściwość wciągania 
do głosowni takich kwestyi, które w morfologii stosowniejsze pod 
względem metodycznym i praktycznym miejsce znaleśćby mogły; 
"obecnie zaś zwrócimy uwagę na to, że w morfologii traktowane są 
Kwestye składniowe, z czego oczywiście musiało wyniknąć pewne 
zamieszanie i powtarzanie np. co do użycia form czasownikowych, 
a nadto iż rzecz o przecinkowaniu wstawiona najnieorganicznićj po- 
między wykład o zdaniach io użyciu przypadków. —Co do szczegó- 
łów, nie zamierzamy bynajmnićj wykazywać wszystkich miejsc, 
mogących ulegać dyskusyi czy to pod względem treści czy tćż pod 
względem formy; ponieważ całość jest oparta na zasadach słusz- 
nych, łatwo pominąć można pomniejsze usterki. Niepodobna je- 
dnakże pominąć, choćby dla przykładu, kilku zdań autora, mają- 
cych donioślejsze znaczenie. Niezadowolony dotychczas podawa- 
ném określeniem „podmiotu*, przedstawia'własne w tych słowach 
„Podmiot jest-to wyraz położony w mianowniku, a oznaczający 
"rzecz lub osobę, o którćj sąd wydajemy*. Tak nieoględna defini- 
cya, na str. 244 podana, znajduje zaprzeczenie zaraz na następnej, 
gdzie powiedziano, że podmiotem może być nie tylko rzeczownik, 
fecz każda inna część mowy, niekoniecznie odmieniająca się przez 
przypadki, ba nieodmienna zgoła a „niekiedy nawet cała wiązanka 
wyrazów“. Cóż ma sobie pomyślóć samouk, gdy odczyta przykład; 
„Twoje nigdy rozdziera miserce* (str. 246); czyż to nigdy jest 
położone w mianówiku i czy'oznacza rzecz lub osobę? Zamiar za- 
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stąpienia dotychczasowéj definicyi podmiotu był chwalebny, ale 
wykonanie chybiło. Nie tylko jednak w określeniach zdarzają się 
u autora niedokładności; czasami nawet myli się w przykładach. 
Mówi np. że można powiedziéć zarówno: „Mickiewicz, Słowacki 
i Krasiński są znakomitymi poetami“ jako téż: „Mickiewicz, Sło- 
wacki i Krasiński jest znakomitym poetą“ (str. 265) stosownie do 
tego czy „wydajemy sąd o trzech mężach nie kładąc na żadne mia- - 
no szczególnego nacisku czy „dajemy do zrozumienia, że nie tylko 
dwaj pierwsi, ale i ostatni na podobny zasługuje tytuł*. Widocznie 
miał autor w myśli wyrażenie: „Nie tylko M, i Sł., lecz i Kras, jest 
znakomitym poetą“ lecz zamiast tćj istotnie prawidłowćj formy, 
podał na piśmie i w druku dziwoląg składniowy. Do takich „/apsus 
calamt* zaliczyć należy przykład podany za wzorowy: „Matka 
i dziecię gorzkiemi zalewa/ź się (zam. zaleważy się) łzami“ (str. 
266). Błędną też a raczej pogmatwaną podaje autor regułę co do 
użycia spójników po słowach oznaczających bojaźń, powiadając: 
„Mówmy i piszmy“: ,„Lękam się, że odgadnie“ (myśląc: Nie życzę 
sobie, żeby odgadł), lub tćż: „Lękam się, żeby nie odgadł=w zna- 
czeniu odwrotnóćm* (str. 277). Pierwsze wyrażenie napotyka się 
wprawdzie, ale nie jest zgodne z powszechnym zwyczajem, drugie 
oznącza właśnie to, iż nie życzymy sobie, ażeby ktoś odgadł; życze- 
nie zaś, żeby odgadł, wyrażamy w formie: lękam się, c z y odgadnie. 
Dziwną wreszcie u tak dobrego, a nawet wykwintnego stylisty jak 
p. Bem, który pierwszy chyba u nas reguły gramatyczne kokiete- 
ryjnie starał się przedstawić, jest nieczułość na wadliwą stylistycz- 
nie budowę zdania, przytoczonego z MKuryera. „Podawanie prośb 
o przyjęcie kandydatów do klasy pierwszćj—warszawskićj szkoły 
reąlnćj rozpocznie się z dniem dzisiejszym' (str. 291). Po stoicku 
autor powiada, że tu myślnik (—) był niezbędnie potrzebny. Nale- 
żało chyba nauczyć samouka, iż był inny środek usunięcia dwu- 
znaczności (do klasy pierwszćj w warsz. szkole realnćj). 

= Codex diplomaticus Silesiae. XZV Band: Liber fundationis 
episcopatus Vratislaviensis, herausgeg. von H. Markgraf u. I. W. 
Schulte. Mit 5 lithogr. Karten. Wrocław. 1889. 4-0, str. XCIV i 212, 

Zważywszy ubóstwo dotychczasowe dokumeutów historycz- 
nych o najdawniejszych stosunkach Szląska, a mianowicie o sto- 
sunkach biskupstwa Wrocławskiego, spieszę poznajomić czytelni- 
ków z powyższą pracą. Nieznany dotąd całkiem, pochodzący jesz- 
cze z początku wieku XIV rejestr dochodów biskupstwa Wrocław- 
skiego, zawiera tyle materyałów lokalno-historycznych, rzuca tak 
wiele nowego i jasnego światła na obszar i urządzenia posiadłości 
kościelnych, oraz na kolonizacyę niemiecką Szląska, począwszy od 


w. XII, że na tym rejestrze przyjdzie odtąd badaczom opierać swe 
prace. Uczeni wydawcy tomu powyższego, profesorowie: Markgraf 
i Schulte odpisawszy dokładnie rękopis, spoczywający w bibliotece 
uniwersyteckićj w Leyden, p. t. Ziber fundationis episcopatus Vra- 
tislaviensis, ‘opatrzyli objaśnieniami i poprzedzili wstępem, w któ- 
rym zastanawiają się nie tylko nad czasem, w jakim sporządzony 
został rejestr pierwotny, ale także nad kwestyami pewnemi, które 
wynikają z ilości wielkićj faktów nowo wykrytych. Autorami rę- 
kopiśmiennćj księgi fundacyjnćj, składającćj się właściwie z 5 reje- 


strów, są t. z. prokuratorowie biskupi z początku wieku 14-go. Rę- 


kopis sam przepisany został około r. 1484 z oryginału, który znaj- 
dował się wówczas w kancelaryi biskupićj i nosił nazwę czerwonćj 
księgi, iz guo fundaiio episcopatus Vratislaviensis continetur. Nieba- 
wem po r. 1484 znikł z kancelaryi. Nabyć go miał późniéj w Sztok- 
holmie Vossius, uczony przyjaciel królowćj Krystyny  szwedzkiėj. 
Do Leydy dostał się rękopis w r. 1666. Lider fundationis zawiera 


sporządzony, wedle podziału dyecezyi Wrocławskićj na archidya- 


konaty, spis dochodów biskupstwa z dziesięcin i z posiadłości. Jest 
tedy A. zegestrum Nissense, B. reg. Vratislawiense, G. reg. Wyasdense 


(t. j. Ujazdowski), D. reg. Legnicense i E. reg. Glogoviense. Do tego 


dołączone są jeszcze dwa spisy, a mianowicie spis F. zawierający 
nazwy posiadłości w ziemi Grotkowskićj, nabytćj w r. 1344 od ks. 
Bolesława Lignicko-Brzegskiego przez biskupa Przecława z Pogo- 
rzeli i spis G, dodany przez prof. Markgrafa, a pochodzący z końca 
w. XV. Profesor dołączył go dlatego, że wykazuje, iż dziesięciny 
pobierała już dawno kapituła z okolic Kluczborka i Byczyny. 
Wstęp do Ziber fundationis, napisany przez dwóch wzwyż wymie- 
nionych uczonych, składa się z 15 rozdziałów i jest pod każdym 
względem wart, aby się z nim poznajomić. Jest np. w nim mowa 
o dziesięcinach. Dawał je pierwotnie lud polski w snopie, ale już 
pod koniec w. XII nastąpiła zmiana w formie; dawano bowiem 
z włóki stałą miarę, t. j. trzecie lub 4-te ziarno pszenicy, żyta 
i owsa. Z nowin (zova/ia) płacono biskupowi w początkach XIII w. 
dziesięcinę w pieniądzach, t. j. po wiardunku od włóki. Obok 
dziesięcin, pobierali biskupi dochody, z posiadłości ziemskich, t. j. 
z kasztelanii Odmóchowskićj, z ziemi Niskićj, a od r. 1344 i z ziemi 
Grotkowskićj, oraz z różnych, po całćj dyecezyi rozrzuconych ma- 
jątków. Prof. Schulte prostuje zapatrywania i wywody Heyne'go, 
Stenzla i Griinhagena, nie dające się już teraz utrzymać, wobec no- 
wych dokumentów i zwraca uwagę na to w obszernym przeglądzie, 
z którego wyjmujemy, co następuje: Kasztelania Odmóchowska 
nadana została, jeszcze przed r. 1155, biskupstwu Wrocławskiemu, 
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gdyż bulla konfirmacyjna papieża Adryana IV nosi datę 1155. Zie- 
mię Niską, graniczącą z kasztelanią, Odmóchowską, nabył biskup 
Jarosław (a 198—1201). Nissa, będąca starą siedzibą Słowian, awie 
się téż antigua civitas Nizensis. -Obie ziemie są jeszcze w.. początku. 
w. XIV niępołączonemi, dopiero gdy kolonizacya niemiecka. wyglu= 
zowała niemal całkiem prawo: polskie, a miasto Nissa otrzymało 
prawo niemieckie, kasztelania zaś Odmóchowska. „zachowała prawo 
polskie. (1341 -— 1376), „zaczęto obie. ziemie. mianować Księstwem. 
Niskićm. Prof. Schulte wykazuje: dalej, że. pierwotnóm paźrimonium: 
kościoła. Wrocł. była: kasztelania. Qdmóchowska, że uznana. była za 
taką. wyraźnie: przez książąt. polskich, a więc i wykluczoną. od dzia: 
łów. między. tymi książętami, -Przed połączeniem. „wyżćj wspom 
niąnćm tej kasztelanii, z „ziemią Niską, dzierżył, biskup. w.obrębie: 
kasztelanii. PANG i zwierzchniczne sądownictwa, ograniczone pra-- 
wem zwyczająwćm; po: połączeniu dzierży on plenum ı dominium per- 
fectumgue in omnibus Jus dycale.- Stare. Qadmóchowo schodzi:na. bok, 
Nissa: zostaje, stolicą „obu. ziem biskupich,. Co się.tyczy sądownictwa, 
powiada Schulte, że w. kasztelanii Qdmóchawskićj istniał obok pol- 
skiego. dawnego sądu, sąd odrębny. wyższy. dla, ;.poddanych,.rządzą- 
cych się prawem.niemieckićm, w ziemi zaś Niskżćj sprawował sądo- 
wnictwo.najwyższe starosta, . przysyłany przez. biskupa, .z zachowa- 
niem uznania nominalnego zwierzchnictwa księcia. Odkąd jednak 
ustąnowiony: został .sąd 'wyższy.,dla .poddanych niemieckich bi- 
skupa w Nisie, zniesiono. podwójne sądownictwo niemieckie i wy- 
znaczono na mięjsce sądownictwa polskiego Odmóchowo, a nie- 
mieckiego, Nissę. Prof, Schulte dowodzi dalćej—wbrew Stenzlowi— 
że kościół wrocławski miał istotnie w połączonych ziemiach Odmó- 
chowskićj i Niskićj, nawet po bulli papieskićj, potwierdzającćj do- 
nacyą książęcą, prawo suwerenności, ograniczone. prawem zwyCza- 
jowóm, podczas gdy inne posiadłości, rozrzucone po. całym Szląsku, 
posiadały tylko immunitas zwykłą, choć różną wedle. lokalnego 
prawa. Większa część immunitatów tych leżała blisko poż: 
L. 4. 

= Rys dziejów czeskich skreślił według źródeł Justyn Feliks 
Gajsłer. Warsz. skłąd gł, w księg. E. Wendego i S-ki, 1888, 8-m, 
str. 281. Czechy i Polska, jako kraje graniczące z sobą, zostawały 
ad najdawniejszych czasów w stosunkach ścisłych, już to. pokojo- 
wych, już wojennych. Bardzićj na zachód wysunięte Czechy, wcze- 
śnićj zetknęły się, z wyżćj ucywilizowanemi krajami Europy, wcze- 
śnićj przyjęły kulturę chrześciańską i dalćj ją ku wschodowi roz- 
szerzały. W ten sposób wpływy czeskie działały w pierwotnych 
czasąch na państwo Piastów. Następnie dwa pobrątymcze narody 
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stanęły górą, w sto la później przewaga pol ityczna O zła się po 
stronie polskićj, ale ruch umysłowy husycki otworzył sobie pole 
działania i nad Wisłą. W drugićj połowie XV stulecia na tronie 
czeskim zasiadła <dynastya ;Jagiellonąw.= W późniejszych ęzasach 
nasi’ Łisowczycy „Walczyli. przeciw brotestantopi. częskimi.. Kiedy 
Czechy utraciły późnićj znaczenie polityczne, stosunki nasze z tym 
krajem osłabły. Pomimo tego wszyskiego w piśmiennictwie na- 
- szćm nie wiele jest; prac, z którychby „można było powziąć.wiado- 
mości o naszych najbliższych sąsiadach: "Dziejów np.czeskich nie 
_ mieliśmy dotąd obszernićj opracowanych. Brakowi temu postano- 
_wił zaradzić p. Gajsler ` iwydał pierwszy tom swćj pracy, doprowa- 
-. dzony do śmierci Jana Husa. W 18 rozdziałach. autor przedstawia 
> zmienne «losy -państwa Przemysławiczów, uwzględniając zarówno 
wypadki polityczne jak i sprawy wewnętrzne, kościelne, społeczne, 
_ prawne, literackie. Dzieło to, ozdobione kolorowaną mapą Czechii 
"wKV wieku, a wydane ż zapómogi kasy pomocy Imienia D-ra Jó- 
„.zefa Mianowskiego, znajdzie u nas bezwątpienia licznych. czyte|l- 
ników. ` 


| = Henryk Merczynę. Zasady elektrotechniki. Warszawa, 1839. 
„ (Skład gł. u Gebethnera i Wolffa, cena rs. 2 kop, 70). , Wydaniem 
«niniejszego... dzieła autor zapełnił dotkliwy brak podręcznika ele- 
55 ASAA w. piśmiennictwie naszćm. „Zasady elektrotechni- 
iki są wyłożone bardzo treściwie i jasno, a kto. się należycie z nie- 
„mi za pomocą tego wykładu obznajmi, będzie dobrze przygoto- 
wany do studyowania dzieł obszerniejszych, Pożądaną byłoby rze- 
-= czą, aby nasi tak zwani elektrotechnicy choć część tego wykłądu 
_przyswoili sobie. : Bron. R, 
= W miarę zbliżania się ku schyłkowi roku bieżącego, nowe 
kalendarze” różnych wydawców codzień niemal ukazują się za szy- 
*bami księgarskiemi. W tej chwili mamy przed sobą dwa tego ro- 
„dzaju wydawnictwa: Józefa Ungra Kalendarz illustrowany'' in 4-to 
i „Kalendarz powszechny“ in 8-o, wydany nakładem T. Paprockiego 
i S-ki. Obadwa ozdobione są drzeworytami, obadwa zawierają 
“szereg nowelek oryginalnych lub tłómaczonych i obszerny dział 
pożytecznych w życiu codziennćm informacyj, mają téż w dodatku 
kalendarzyki kieszonkowe. W kalendarzu Ungra jest nadto pięć 
życiorysów, zmarłych w roku bież. wydatniejszych osobistości. 
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Pro domo sua .— Projekt szkół zawodowych — zatwierdzony. — Do naszego warsztatu 
przez zagranicę.—Gościnność pruska i krakowska.— Typy i rodzaje szkół technicznych.— 
Programy. —Kto u nas zakładać ma szkoły zawodowe.—Czy koszta powinny stanowić 
przeszkodę nie do przebycia? —Szkoły rolnicze. — Towarz. Popier. Przemysłu i handlu i je- 
go delegacya szkolna.—Nieznany memoryał o szkołach dopełniających.—Gimnazya kla- 
syczne i gruntowne reformy.— „Co się dzieje z Bazarem rzemieślniczym?*—Komu 1 na co 
on potrzebny.—Skąd wziąć pieniędzy? —Wprawa w narzekaniu.— Wskrzeszenie starego 
grzechu w Galicyi. —Ś. p. Żółkowski. 


Zeszyt niniejszy kończy czternaście lat istnienia „Ate- 
neum*. | 

Czternaście lat, to chwila tylko, to niedostrzegalny punkcik 
w bezmiarze wieków—i czternaście lat to długi okres czasu. Każdy 
z nas, ludzi pojedyńczych, gdy przesunie w pamięci, rok za rokiem, 
różaniec przeszłości, ileż tam znajdzie pragnień nieziszczonych, na- 
dziei zawiedzionych, ile niezadowolenia, goryczy, cierpień, a obok 
tego chwile cichćj, wewnętrznćj pociechy, jeżeli spełniony obowią- 
zek owoce przyniósł; czasami głośny tryumf. Życie pisma z tych 
samych składa się pierwiastków. I tu świat wewnętrzny, postano- 
wienia i nadzieje, zawody i pociechy, osłania szata zewnętrzna, 
którćj obce oko często przeniknąć nie zdoła. Gdy staniemy przed 
jakimś gmachem, z kształtów jego i ozdób wnosimy o myśli i chę- 
ciach twórcy, zapominając często, iż ta myśl nie jest jedyną siłą, 
która ten gnrach wznosiła, że ona była obecna i wpływ wywarła, 
ale nie ona jedna decydowała. Na ostateczną postać dzieła skła- 
dało się przyczyn tyle, że nieraz trudno wszystkie na pamięć przy- 
wołać,—począwszy od pokładów gruntu na wiele łokci pod po- 
wierzchnią, kończąc na wiatrach podobłokami. Tak samo z pi- 
smem. Czytelnik odbiera co miesiąc zeszyt, w nim następuje po 
artykule artykuł, po szpalcie idzie szpalta; kto zechce zastanowić 
się, ile te stronnice mieszczą trudu ukrytego? Kto sobie przypomni, 
że chęć twórcy to tylko siła jedna z wielu, że ten twórca sam nie- 
raz łamie ręce, porównywając rzeczywistość z ideałem. 
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© jeżeli UB ENa nie dla spodziewanych zysków, nie dla 


oi widoków osobistych, jeżeli zamiary społecznéj natu- 


ry powołały go do życia, to ma ono swoje własne założenie, ma 


i wytknięty kierunek, który nie zawsze wtoruje usposobieniu panu- 


jącemu, nie zawsze przypada do upodobania większości. Ztąd nie 
wynika, aby należało, aby można było lekceważyć to usposobienie 


i te upodobania; nie, bo one warunkują poparcie, a czómże będą 


usiłowania pisma bez poparcia jeżeli nie ogółu to przynajmnićj 
pewnćj jego części? Gdy jednak staną naprzeciwko siebie dwa 
względy: przeświadczenie o pożytku i możność zyskania poklasku, 
popularności—wybrać trzeba pierwsze, bo inaczćj pismo straciło by 


 racyę bytu, zniknąłby cel zabiegów i pracy. To tóż nieraz trzeba 


zamieszczać prace, o których wić się z góry, że nie przypadną do 
smaku większości, ale które uważa się za pożyteczne lub za słuszne. 
Nieraz z zupełną świadomością zarabiać mozolnie wypada na zarzut 
„nudziarstwa*, gdyż w tćm nudziarstwie tkwią ziarnka prawdy, 
gdyż to „nudziarstwo*, wymijając błyskotki, wymijając i pusty 
zgiełk krótkićj chwili, dotyka szarćj podstawy bytu trwałego, wal- 


czy o chléb dla ciała i duszy, potrzebny na dziśi na jutro. Czy te- 


go rodzaju praca, czy oddziaływanie przeciwko jednostronności 
panującego pędu, czy poważniejsze słowo wśród lekkiego szczebio- 
tu feljetonów nie powinno zyskać posłuchu? Sądzimy, iż jedna jest 
tylko na to pytanie odpowiedź. 

Wobec stanowczego wpływu, jaki prasa wywiera na opinią, 
miesięczniki winny być istotną i nieodzowną potrzebą w społeczeń- 
stwie, jeżeli tylko posiada ono ludzi, niezadawalniających się wra- 
żeniami, lecz pragnących poz nać migające zjawiska życia. Wol- 
ne od gorączki dziennikarskićj, wśród którćj żyją dzienniki, mogą 
rzecz każdą traktować spokojnićj, a przez to słusznićj, wolne od 
notowania jednodniowych drobiazgów mają więcćj miejsca na 
gruntowne rozstrząśnięcie każdćj sprawy. 

A teraz, czy „Ateneum* osiągnęło założenie, a czy dopięło 
celu, czy wolne jest od zarzutu, iż przyniosło mnićj korzyści niż 
przypuszczano. Naturalnie, że nie. Ale téż pracy ludzkiej nie nale- 
ży przykładać do ideału lecz do możliwości. Ideał zwykle stawia 
się wyżćj i stawiać go wyżćj należy niż ręka dosięgnąć może, to cel 
usiłowań, do którego zasługą jest zbliżyć się, cel ten zwykle sta- 
wiamy dalćj niż można dojść nie zbłądziwszy ani razu, nie potknąw- 
szy się ani razu. Jakże łatwe było by zadanie, gdyby omylny czło- 
wiek mógł je przez lattyle rozwiązywać zawsze bez zarzutu, za- 
wsze najlepićj. To téż tak się rzeczy ludzkich nie sądzi. Chodz 
o to, czy przy danych warunków zrobiło się wszystko, co możliwe. 
Pozostawiając zresztą wyrokowanie innym, redakcya, roztrząsnąw-j 
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szy przeszłość, obrachowawszy swę siły, rozważywszy potrzeby naj- 
bliższćj przyszłości, przyszła do wniosku, iż obowiązkiem. jest pro- 
wadzić dalćj rozpoczętą pracę. 

Jednocześnie zwraca się do ogółu o poparcie. Żąda ; go śmiało, 
bo chodzi osprawę zarówno naszą jak waszą. Prosi i doma a się, 
aby ta część ogółu, która poważnie zastanawia się nad biegiem 
sł kierunkami życia zbiorowego, zechciała zwrócić baczniejszą I niż 
nanie, że ad pożądane skutki wynikuąć mogą. , 

- Redakcya ze swojćj strony przyrzeka skupić siły, zdwoić sta- 
rania. Wszelkie zjawiską społeczne czy literackie, naukowe czy 
polityczne, znajdą odbicie na szpaltach „Ateneum*. Redakcya do- 
łoży wszelkich starań, ażeby zeszyty naszego pisma były istotnym 
łącznikiem pomiędzy wielkim światem cywilizowanym a naszym za- 
cienionym zakątkiem, ażeby się stały żywym pośrednikiem pomię- 
dzy ogniskami nauki europejskićj i pojęciami ogółu naszego. Re- 
dakcya czujnćm okiem wpatrywać się będzie w sprawy, obchodzą- 
ce ogół, o każdćj z nich postara się przy pomocy piór kompetent- 
nych rzucić pomiędzy ścierające się opinije spokojne słowo roz- 
wagii wiedzy. | 


Został zatwierdzony projekt szkół technicznych. O piekącej 
potrzebie szkół przemysłowych w kraju naszym przekonywać chy- 
ba nikogo dziś już nie potrzeba. Fabryki liczyć już możemy na set- 
ki, rozumiemy -co rąz wyraźnićj, że od rozwoju przemysłu zależy 
byt materyalny kraju i jednostek, synowie masi wszyscy niemal na 
kawałek chleba -pracować będą musieli w warsztatach, w pracow- 
niach chemicznych, w przemyśle rolnym; a tymczasem, aby się dọ- 
stać do tych warsztatów, do tygh;pracowni, trzeba jechąć przez za- 
granicę. Warszawa jest dziś miąstem przemysłowóm, posiada wie- 
le dziesiątków rodzai fąbryk i ani jednój szkoły zarówno v wyższćj, 
jak średnićj. Szkoły kolejowe przygotowują głównie majstrów i ro- 
botników „dla własnego użytku, dwie szkoły „rzemieślnicze nie są 
"wstanie wykształcić tyle młodzieży, ile potrzebują fabryki i ile po- 
trzebuje społeczeństwo. Istnieje jedna tylka szkoła tęchniczna śre- 
dnia w Łodzi, gdzie na widoku mają głównie tkactwo, świeżo za- 
łożono szkołę sztygarów w Dąbrowie—i oto wszystko. 

Wobec wszechświatowćj niemal konkurencyi, niepodobna 
obywać się majstrami praktykami, którzy znajomość fachu naby- 
wali wśród ciężkićj pracy +warsztatowóćj, .niepozostawiającćj ani 
chwilki cząsu wolnego do namysłu i,do podniesienia „mechaniczne- 
go zajęcia przez inteligencyę. Konieczność zmusza do,sprowadza- 
nia Niemców. 
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Wielkie nawet zapotrzebowania można zaspakajać z zagrani- 
cy; „jeżeli chodzi o wyroby z metalu lub włókna, ale taką Sospodar” 
ka z ludźmi jest niemożliwą. 

Na dobitkę najbliższe szkoły techniczne za granicą są dla mie- . 
szkańców Królestwa zamknięte: szląskie, a w części i saskie, wskus 
tek edyktów ks. Bismarcka; krakowska szkoła przemysłowa wsku- , 
tek woli policyktamecznćj (świeżo wydalono z granic państwa au-.- 
stryackiego wszystkich wychowańców, pochodzących z Królestwa, . 
biorąc za pretekst awanturę, do którćj wcale nie należeli), . Trzeba .: 
jechać do Alzacyi lub Szwajcaryi, na co nie każdego stać. $ 

Słowem, szkoły przemysłowe potrzebne są dla kraju naszego , 
jak deszcze dla spieczonćj słońcem ziemi. To téż spodziewać się . 
należy, że z nowego prawa niebawem skorzystają fabryki, stowa- . 
rzyszeniaą i jednostki. 

Ustawa daje trzy główne typy szkół: 1) szkoły techniczne ge 
dnie, 2) szkoły techniczne niższe i 3) szkoły rzemieślnicze. Pierw-.. 
szy typ składać się będzie z pięciu rodzajów: szkoły mechaniczne, 
chemiczne, budowlane, rolnicze i górnicze. Drugi—z trzech rodza- 
jów: szkoły niższe mechaniczne, chemiczne i budowlane. Szkoły 
rzemieślnicze wedle programu uwzględniać mają głównie stolar- 
stwo i ślusarstwo. Teoretyczna część nauki w tych szkołach obej-. 
muje przedmioty ogólne (religia, matematyka, fizyka, chemia) 
i specyalna (budowa maszyn, technologia mechan. techn. chemicz., 
budownictwo, metalurgia itd.) Pierwsze wykładane będą jedna- 
kowo we wszystkich rodzajach szkół, druga grupa przedmiotów. 
różni się nieco w każdym rodzaju odpowiednio do specyalności.. 
Znaczną część czasu zajmą wychowańcom rysunki rozmaite, oraz 
praktyczne ćwiczenia w warsztatąch i laboratoryach. O ile sądzić 
można z ogólnikowego zupełnie, bo obejmującego tylko tytuły 
nauk, programu, to rozkład zajęć ułożony został racyonalnie. 
Teoretyczne lekcye wszędzie zajmują zaledwie od 12—18 godzin. 
tygodniowo, wraz zaś z rysunkami i ćwiczeniami praktycznemi 
36—44 godzin. Uczniowie więc pracą teoretyczną przeciążeni nie 
będą. W szkołach niższych technicznych uczyć mają mnićj więcćj 
tych samych przedmiotów, w mniejszćj tylko ilości i w mniejszym 
zakresie. Szkoły te składać się będą z 3-ch klas, gdy szkoły wyższe 
podzielone zostały na 4 klasy. 

"W szkołach rzemieślniczych wykład obejmie: religię, język 
ruski, arytmetykę i rachunkowość, gieometryę, ogólne pojęcia z fi- 
zyki, technologię drzewa i technologię metali, kaligrafię oraz ry- 
sunki trzech rodzajów. Praktyczne zajęcia w warsztatach wynosić 
będą w każdćj z trzech klas po 24 godziny tygodniowo. Prócz tego 


wciągniętą została do planu nauka śpiewu (1%; godz. tygodniowo). 
T. IV. Z. III. 1889 r. 36 


562 ATENEUM. 


Rodzi się pytanie, kiedy te szkoły u nas zaprowadzone zosta- 
ną? Niepodobna się łudzić, aby to nastąpiło prędko. Państwo nie 
posiada możności żadnćj opatrzenia całego swego terytoryum szko- 
łami całkiem nowemi w ciągu jednego, dwu, nawet pięciu lat. Cała 
więc nadzieja przyśpieszenia tych gwałtownie potrzebnych urzą- 
dzeń spoczywa na inicyatywie prywatnćj. Wielką przeszkodę sta- 
nowić zapewne będą względy pieniężne, a szczególnićj znaczny 
koszt początkowego urządzenia. Nie jestto jednak może przeszko- 
dą nie do pokonania. Urządzenie warsztatów lub laboratoryów 
przy istniejących fabrykach nie kosztowałoby tak wiele. Może by 
niektórzy przełożeni istniejących prywatnych szkół ogólnych po- 
myśleli o przetworzeniu swoich zakładów na szkoły techniczne 
i rzemieślnicze, porozumiawszy się z przemysłowcami w kwestyi 
uorganizowania praktycznych zajęć. Gazety podawały niegdyś 
wieść o staraniach celem otworzenia w Warszawie politechniki pry- 
watnćj, może byłoby praktycznie i dobrze otworzyć za te pieniądze 
szkołę techniczną średnią, o kilku wydziałach. : 

Toż samo mnićj więcćj da się powiedzićć o szkołach górni- 
czych i rolniczych. Te ostatnie stanowią naglącą potrzebę: ze 
wszech stron dochodzą utyskiwania, że postęp w gospodarce jest 
niemożliwy wobec tego, iż główni wykonawcy, ekonomi, są to 
praktycy bez najlżejszego pojęcia o możliwości jakichś ulepszeń. 
Należy się spodziewać, że może właściciele zamożni wielkich ma- 
jątków rozpoczną starania o założenie w ich dobrach szkół śre- 
dnich i niższych rolniczych. Naturalnie pociąga to za sobą kłopot 
wielki, z tysiąca względów jest uciążliwe, o ile jednak szkoły takie 
podnieść by mogły rolnictwo! Wobec doniosłego celu warto byłoby 
znieść niejedną przykrość. 

Kosztorys rządowy oblicza roczne wydatki na szkołę techni- 
czną średnią do dwudziestu kilku tysięcy rs., na niższą od 16 — 19 
tysięcy a na szkołę rzemieślniczą do 12 tys. rs. Nie ulega jednak 
wątpliwości, iż koszta te przy odmiennćm a oszczędniejszćm pro- 
wadzeniu szkoły, dałyby się zmniejszyć może nawet do połowy. 
Te dwadzieścia kilka tysięcy w szkole średnićj, obejmują pensyę 
dyrektora, inspektora, nadzorcy, sekretarza rady, bibliotekarza, 
naczelnika kancelaryi, lekarza i t. d. 

Odezwały się już głosy, wyrażające myśl, iż Tow. popierania 
przemysłu i handlu, które dotąd wielkich dowodów działalności 
nie złożyło, powinno podjąć się inicyatwy w urządzeniu szkół. Nie 
chcemy przesądzać jak daleko sięga możność działalności Towarz,, 
to jednak pewna, że zawierając w swojćm łonie znawców zarówno 
potrzeb przemysłu jak i urządzeń szkolnych gdzieindzićj, mogłoby 
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ono poprzóć bardzo tę ważną sprawę, jeżeli nie czynem bezpośre- 
dnim, to radą, oświetlaniem, informowaniem i pobudzaniem opinii. 
Kilka broszur nauczających o nowych szkołach, wskazujących, jaką 
drogą dążyć należy, aby cel osiągnąć, niewątpliwie przyniosłoby 
korzyść. ae 

- Ministeryum oświecenia przy pomocy gubernatorów zbiera 
wiadomości, jakie w jakićj okolicy byłyby najpotrzebniejsze szko- 
ły. „Gazeta Radomska* twierdzi, iż władze tameczne zajęte są 
opracowaniem projektu, dotyczącego otwarcia szkół zawodowych 
„w Radomiu (średnia techniczna o trzech specyalnościach), w Koń- 
skich (średnia górnicza) i w Sandomierzu (średnia techniczna). 

Co do Warszawy, zapytywany był w tćj kwestyi prezydent 
miasta, który zwrócił się do Tow. popier. prz, i handlu, a to pole- 
ciło opracować memoryał delegacyi. Działo się to jeszcze przed 
ogłoszeniem ustawy. Delegacya więc miała orzec, jakie szkoły 
uważa dla naszego miasta za bezwzględnie najlepsze i doszła do 
przekonania, że najpożądańsze są szkoły dopełniające. Gdy 
jednak prawo ogłoszone zostało, należało wybrać z pomiędzy 
wskazanych typów i rodzajów. Uznano, iż Warszawa nie potrze- 
buje tylko szkół rolniczych i górniczych, zresztą wszystkie inne są 
pożądane. Gdyby jednak przeszkody materyalne nie pozwoliły na 
założenie wszystkich szkół odrazu, to za mnićj pilne uważać należy 
średnią budowlaną, niższą mechaniczną i rzemieślniczą ślusarską. 
Zgodnie z tą opiniją wystosował p. prezydent przedstawienie do 
władz właściwych. 

Jednocześnie tóż delegecya szkolna Tow. p. p. i h. wypraco- 
wała inny memoryał dla zjazdu przedstawicieli szkół technicznych 
w Petersburgu. W memoryale tym rozwija ona projekt owych 
szkół dopełniających, które składałyby się z trzech typów: szkoły 
elementarne—gdzieby uczono czytać, pisać, rachować, trochę rysun- 
ków i trochę buchalteryi; szkoły zawodowe dla czterech rodzajów 
rzemiosł (mechanicznego, chemicznego, budowlanego i szyjącego), 
nareszcie-—szkołę wyższą rysunkową. Memoryał ten ledwie teraz 
został wykończony, lub może nawet wypracowany nie jest, nie 
wiemy więc, jakie względy spowodowały w delegacyi powyższe 
zdanie, jak również czy szkoły zalecone uważa ona wogóle za naj- 
lepsze, czy tóż tylko za najbardzićj odpowiednie do potrzeb i środ- 
ków naszych w kraju całym lub może tylko w Warszawie. 

Jeszcze jedna nasuwa się nam uwaga. W żadnym z trzech 
typów szkół zawodowych nie zostały wciągnięte do programu języ- 
ki cudzoziemskie, tymczasem, zdaje się, są one u nas bardzo po- 


trzebne. Technik, który skończył szkołę, chociażby nawet niższą, 
86° 
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powinien badać postęp w swoim fachu, poznawać nowe wynalazki 

i ulepszenia, powinien więc czytać pisma odpowiednie, a pismą 

takie wychodzą po francusku, niemiecku, lub angielsku. Przytóm 
niejeden kończący szkołę zechce może na praktykę udać się do 

wielkich warsztatów na Zachodzie. Może zakładający szkoły zdo-- 
łają uzyskać możność wciągnięcia tych języków do planu nauk. 

W obecnćj chwili kilka komisyj przy min. oświaty pracuje 
również nad zreformowaniem programu w gimnazyach klasycz- 
nych. Sprawą tą zajmują się żywo dzienniki ruskie. Zdaje się, 
że obowiązująca dziś ustawa 1871 roku nie utrzyma się nadal. 
W sferach rządzących zwrócono uwagę, iż dzieci zbyt wiele uczą 
się greckiego i łaciny. Szczególnićj ostrćj uległy krytyce bardzo 
dziś wysoko cenione tłómaczenia piśmienne z ruskiego na grecki 
i łącinę, które nie pozwoliły wielu już chłopcom otrzymać patentu. 
Wszak kresem nauki języka starożytnego jest rozumienie autora, 
nikt mówić, ani pisać tym językiem dziś już nie potrzebuje. Była 
to więc sztuka dla sztuki, zbyt kosztowna, gdyż pochłaniała wiele 
godzin drogiego cząsu. Wobec tak surowego sądu, wychodzącego 
z ust osób decydujących i powtarzanego w urzędowym organie mi- 
nisteryum oświaty, kwestyi ulegać nie może, iż poziom wymagań 
starożytniczych w gimnazyach ulegnie znanemu obniżeniu. 

Pisma ruskie—a w tćj liczbie pół oficyalny „Wileńskij Wie- 
stnik*—zwracają również uwagę, że reformy gruntowne zbyt może 
często przekształcają wychowanie publiczne i nie są bynajmnićj 
rozwojem jednćj myśli. Rzadko komu udało się rozpocząć i skoń- 
czyć naukę przy jednym systemie, zwykle w środku w 4-ćj, 5-éj klasie 
zaskoczyła ucznia zmiana kierunku, która wprowadzała pewien. 
zamęt i nie mogła dobrze oddziałać na rozwój umysłu. Stanowi to, 
więc wadę dotychczasowćj 'praktyki wychowawczćj. Obecnie p. 
minister oświaty dokłada osobiście największych starań, aby wszyst- 
ko poszło dobrze. Podczas objazdu, toczył długie i wyczerpujące 
rozmowy w sprawach wychowania z pedagogami różnych części 
państwa i obecnie wzywa wszystkich nauczycieli, aby nadsyłali 
uwagi swoje i skazówki. Również cała prasa ruska zabiera głos, 
aby wyświetlić sprawę wychowania i spopularyzować projekto- 
waną reformę. Zapewne także książki szkolne będą zupełnie zmie- 
nione. 

Niewątpliwie ważną wskazówką jest użytek, jaki wychowań- 
cy gimnazyum osiągają z klasycznego wykształcenia. W warszaw- 
skim np. uniwersytecie na 1164 studentów tylko 54 poświęca się 
filologii, a wśród nich maleńki tylko procent dały gimnazya miej- 
scowe. 
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Świeżo, bo zaledwie 1o dni temu, wyszła z druku bardzo cie- 
kawa broszura, p. t. „Co się dzieje z bazarem rzemieślniczym?* Myśl 
otworzenia nazwanćj tak instytucyi błysnęła szczęśliwie jeszcze 
rok temu. W pićrwszćj chwili inicyatorów projektu i jego zwo- 
lenników opanował wielki zapał i gorączka pośpiechu. Spierano 
_się, czy otworzyć bazar od wielkićj nocy, czy od Św. Jana. Prze- 
bierano w lokalach, a nawet gorętsi i śmielsi, szybując na skrzy- 
dłach lotnćj niecierpliwości, projektowali odrazu wybudować dom 
i— basta! 

I oto co się stało: po roku o projekcie głucho, nikt się już nie 
zapala i nikogo nie'podnieca niecierpliwość; zamiast potrzebnych 
10,000 rs, zebrano zaledwie 3,100. Więc zapewne, albo bazar był 
sobie pomysłem teoretycznym, nie opartym na żadnéj istotnćj po- 
trzebie i jako taki spłonął niby fajerwerk? Albo znów 10,000 rs., 
to suma przechodząca środki rzemieślników warszawskich? 

Oba te zarzuty przewiduje autor i zwycięsko je odpiera. Do- 
bry rzemieślnik warszawski nie zawsze ma się świetnie. Nabyw- 
ców, kundmanów—używając utartego miana, wyszukać trudno, 
trzeba walczyć z nawałem partaczów. Publiczność więcćj nie- 
raz pociąga taniość „pół wartość. Reklama stała się wszechpo- 
tężną i naturalnie posługują się nią częścićj partacze, niż sumienni 
` i dobrzy majstrowie. Kto zdoła się domyślić, że w jakimś zaułku 
odludnym na Łuckićj lub Smoczćj, mieszka dobry bronzownik, lub 
stolarz. Szyld oczywiście nie wystarcza. Fabryka wyrobów plate- 
rowanych Norblina nie poprzestaje na sprzedaży w fabryce na 
ulicy Żelaznćj, lecz założyła sklep na Krakowskićm-Przedmieściu, 
gdzie się sam towar zachwala na wystawie w oknach. Każdy rze- 
mieślnik osobno takiego sklepu nie jest w stanie urządzić, ale 
wszyscy razem mogą to zrobić bez wielkiego wysiłku. To, co się 
opłaca wielkim przemysłowcom, opłaci się bezwątpienia i małym, tém 
więcćj, że bazar powinien mićć wśród kierowników swoich znaw- 
ców i przyjmować tylko wyroby dobre; publiczność zyskałaby 
gwarancyę, a rzemieślnicy skuteczny środek na tandeciarzy. 

Jeżeli zastanowimy się, że istotnie bez reklamy w odmęcie 
wielkiego miasta wybić się trudno, że walka z partaczami jest cięż- 
ka, projekt bazaru występuje nie jako chimera, lecz jako potrzeba 
ważna i nawet pilna. Takie bazary istnieją zresztą gdzieindzićj 
i przyńoszą korzyść. Nie chodzi więc o nowatorstwo, o stosowanie 
jakiegoś wynalazku, lecz o przeszczepienie na nasz grunt środka 
pewnego, wyprobowanego. 

Autor broszury zwraca dalćj uwagę, że rzemieślnik warszaw- 
ski wyroby swoje zbywać musi na rynkach poza miejscowych, 
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A jeżeli warszawiak nie zawsze znaléść zdoła odpowiedniego maj- 
stra, to cóż dopiero mówić o kupcu cudzoziemcu. W dodatku re- 
putacya naszych wyrobów została mocno zachwiana wszędzie poza 
krajem, również wskutek wysunięcia się na plan pićrwszy tandety, 
Kupiec cudzoziemski znalazłby w bazarze wystawę, informacyą 
i gwarancyą. 

Tyle co do potrzeby. Co do środków, autor twierdzi, iż rze- 
mieślnicy drobni, zainteresowani w nowćj instytucyi, mogą złożyć 
5,000 rubli (nabywając udziały po 25 rs.). Sądzimy, iż to rachunek 
zbyt skromny. Czyżby szewcy, krawcy, stolarze i t. d. warszawscy, 
liczni, wśród których są przecie firmy zamożne, nie zdołali bez 
wysiłku nawet złożyć całych 10 tysięcy rubli? Ale, może tak jest, 
autor jako rzemieślnik stosunki te znać musi lepićj. Pozostałe 
5,000 rs. autor ma nadzieję uzyskać dla bazaru od większych prze- 
mysłowców. Dotąd nie wzięli oni udziału, a kilkanaście grubszych 
zapisów załatwiło by sprawę. Autor przypuszcza, iż nieobecność 
pochodzi z niewiadomości. „Czyż to już raz—mówi on—hojność 
naszych przemysłowców powołała do życia nową instytucyę?! Dla 
czegóżby, gdy idzie o sprawę czysto rzemieślniczą, mieli by być 
twardego serca? Ani myślę w to wierzyć. ©;rawa sama prawdopo- 
dobnie nie doszła do ich uszu, a jeżeli doszła, to przedstawioną zo- 
stała tak niezgrabnie lub niesympatycznie, że ich nie zaintere- 
sowała*. 

Autor podaje kilka powodów małego poparcia bazaru przez 
ogółinteresowanych, wszystkie one jednak stresztzają się niemal 
w dwu następujących zdaniach: 

„Francuzi urządzili przez ten czas wystawę, wystawili setki pa- 
wilonów, sprowadzili narody ze wszystkich pięciu części świata— 
a my skromnego sklepu na Bazar nie zdołamy otworzyć. 

„Francuzi są ludźmi czynu—a my jesteśmy grabarzami wszel- 
kićj działalności i największą przyjemność nam sprawia, gdy jak 
karawaniarze odprowadzamy wszystko, co jest czémś nowćm, na 
mogiłki zapomnienia“, 

Przyznając najzupełnićj racyę szanownemu i wymownemu au- 
torowi w kwestyi bazaru rzemieślniczego, niepodobna mi jest po- 
wstrzymać się od jednćj uwagi, którą broszura jego nasuwa. Nad- 
zwyczajnie wprawiliśmy się w recytowanie spisu i określania na- 
szych wad i ułomności. Podobno niegdyś uważaliśmy się za naród 
wybrany, wolny od wad, które bliźnich naszych trapią; dziś jesteś- 
my o wiele bardzićj podobni do grzeszników bijących się w piersi. 

Bardzo przykre wieści doszły nas z Galicyi. 
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Parę lat temu cała Galicya pogrążona była w sprawę propina- 
cyjną, ani nowo-odkryte źródła nafty, ani pogłoski o wojnie nie 
były wstanie oderwać od nićj myśli publicznćj. Rząd wiedeński na- 
glił sejm krajowy, o przyśpieszenie reformy, a znaczna część opinii, 
broniąca interesów obywatelstwa wiejskiego, załamywała ręce 
i groziła jednocześnie, że nie dopuści do takiego rabunku właści- 
cieli ziemskich. Zdawało się, że sprawa się nie zakończy spokojnie, 
że wytworzone przez nią pretensye i niesnaski rozsadzą, albo sto- 
sunek Galicyi do państwa, albo parlament w Wiedniu, albo przy- 
najmnićj rozerwą ministeryum hr. Taafego. Na szczęście nadarzyła 
się możność zaciągnięcia pożyczki na warunkach dogodnych; oby- 
watele otrzymali znaczne, podobno najzupełnićj dostateczne, wyna- 
grodzenie i raz na zawsze utracili prawo propinacyjne; odtąd karcz- 
my wydzierżawiać będzie skarb, dopóki dochód nie spłaci zacią- 
gniętćj pożyczki i monopol przez to nie zniknie, 

Ludzie wszech stanów i wszelkich przekonań, którzy dobro 
kraju przekładają nad interes jednćj klasy i jednego pokolenia— 
odetchnęli. Zasypane wreszcie zostało jedno z bagnisk, szerzących 
zarazę społeczną, wyschło źródło zgorszenia i pokus, które zatru- 
wały życie kraju nieszczęśliwego, dźwigającego na wyniszczonych 
barkach straszne przekleństwa ponurćj, metternichowskićj przeszło- 
ści. Odtąd upadek moralny jednego stanu nie miał dochodu 
przynosić innemu, szlachcic stracił interes w rozpajaniu chłopa. 
Haniebna spółka dziedzica z szynkarzem rozerwana, otwierały się 
jedne z licznych niestety wrot, zamykających przystęp do do- 
brych stosunków sąsiedzkich, do zaufania, do wpływów dworu na 
chatę. Tak się rzecz przedstawiała, czyż mało było powodów do 
radości? 

Stało się inaczćj. 

Pożyczka miała być zamortyzowaną w ciągu lat 26, rząd do- 
płacał milion guldenów rocznie. Dochody z dzierżaw przeszły ocze- 
kiwania, termin, przecinający spekulacyę na rozpajanie chłopa, przy- 
_ bliżył się znacznie. 

Wszędzie na świecie trzeźwość ludności uważana jest za waż- 
ny warunek pomyślności kraju, narodu, państwa. Od nićj zależy 
zdrowie, bogactwo, moralność, Czyż trzeba dowodzić, że naród roz- 
pity musi wyradzać się, musi ginąć z głodu samego. Przeciwko pi- 
jaństwu na całym cywilizowanym świecie walczy państwo i ko- 
ściół, walczą stowarzyszenia i jednostki, szkoła, policya, sądownic- 
two, medycyna. W Galicyi walka podobna była niemożliwa, bo dla 
bardzo ważnćj i bardzo wpływowćj części ludności zmniejszenie 
się pijaństwa szkodę dotkliwą przyniosłoby, Czyż więc nie jest bo- 
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''lesnćm, że nadzieja poprawy tych fatalnych stosunków okazała się 
tylko krótkotrwałóm złudzeniem? 

Ziemiaństwo broniło posiadania karczmy wszystkiemi siłami, 
używało wpływów, próśb i pogróżek; gdy obronić nie było wstanie, 
wzięło wynagrodzenie, ale propinacyi za wygranę nie dało. Szero- 
kie stosunki istanowisko polityczne pozwoliły obywatelom uzyskać 
pierwszeństwo i oni dzierżawią dawną swoją własność, odstępując 

'ją następnie żydom za wyższą cenę. Pisma cytują fakty, iż pewien 
właściciel majątku zapłacił 2.000 gulden., a wziął od żyda 4.000. 
A więc nie zmieniło się nic, pan pozostał wspólnikiem żyda w dzie- 
le rozpajania chłopa. 

"Sprawę tę podnosi organ, którego o stronność, o. niechęć, 
o lekkomyślne uogólnienie pojedyńczego wypadku pomówić nie 
można, podnosi ją „Słowo“! Nie chęć urągania, nie radość wroga 
wywołała pierwszy głos żalu, skargi i potępienia „niepoprawnych*, 
lecz boleść głęboka. Rzeczywiście, smutny to obrót sprawy. Daw- 
nićj można było tłómaczyć, że złe trzyma się siłą bezwładności, że 

"się toczy nabytym w przeszłości pędem. Dziś tém już się pocieszać 
"niepodobna. Grzech tkwi nie tylko w nieumiejętności zerwania 
z szkaradnemi nałogami, lecz w popędzie do nich, w usiłowaniu 
czynnóm, połączonćm z pomysłowością, sprytem. Dziś już nie można 
wytykać żydom, że do pracy produkcyjnćj zdolni nie są, lecz żyją 
wyzyskiem. Stan ziemiański w Galicyi w łonie swoim posiada człon- 
` ków téj samćj wartości: zmarnowali ojcowiznę, nie umieli pracą 
i rozumem wydobyć z ziemi pomnożenie spadku, a obecnie znaleźli 
talent do interesu: wyzyskują chłopa, wyzyskują przyszłość kraju. 

Czy można wobec tego przypuszczać, że tli tam iskierka cho- 
ciaż miłości dla spraw ogólnych? Jakże się gorzko zawiedli ci, co 
przypuszczali, że ziemiaństwo galicyjskie postąpi sobie jak szlachta 
w Poznąńskićm i Prusach zachodnich, jak by niewątpliwie postąpi- 
ła szlachta i gdzieindzićj. Tam wyrzucili żydów z za szynkwasu, 
karczmy zamknęli, darząc przyszłe pokolenia zdrowiem, zyskując 
dla siebie i kraju zdrowych i uczciwych robotników. 

Złych skutków złego stanu moralnego jest kilka, Przedewszy- 
stkićm przeciąga się istnienie prawa propinacyjnego, bo gdyby 
4.000 złr. szło do skarbu, nie zaś 2.000, pożyczka prędzej spłaconą 
by została. Ale naturalnie na tém się nie kończy. „Słowo“ słu- 
sznie dowodzi, że obywatele sobie pewną gotują zgubę, przyzwy- 
czając się za pieniędze, wyciśnięte z pijanych tłumów, do życia 
nad stan. Psując własne otoczenie, marnując robotnika, rabują oni 
majątek, o zdanie rachunku z którego ma przecie prawo dopomnićć 
się teraźniejszość i przyszłość, 
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Umarł Aloizy Żółkowski. Kto go nie znał? Ci co nie widzieli 
tego wielkiego talentu na scenie, słyszeli o nim od szczęśliwszych 
= znajomych, wiedzieli, iż był synem bardzo popularnego aktora- 
. humorysty, którego koncepty i anegdotki znane są równie dobrze 
wszystkim pokoleniom żyjącym. W zawodzie swoim był on dosko- 
'nałością—to zdanie wyczerpuje wszystko. Zawdzięczamy mu wiele 
chwil wesołych i wrażeń artystycznych. Oddając temi kilkoma 
słowy cześć pamięci zmarłego, dodam, iż był on może jedynym 
w Warszawie człowiekiem, który posiadał uznanie wszystkich, 
wszyscy go chwalili, wszyscy cenili, nikt mu nic, jako aktorowi, nie 
zarzucał. Był on jeden, teraz nićma już nikogo. Lus. 


KORESPONDENCYA DO REDAKOYI. 


Z powodu artykułu „Bawmy się.“ 


Dziwne, jak Boga kocham, nastały czasy! Nikt nikomu nie 
dogodzi, a zwłaszcza młodszemu pokoleniu. Oj to młode pokole- 
niel... Wszystkiemu rade przyganić co pochodzi od starszych lub 
się przechowało z tradycyą. Bo i cóż to, proszę państwa, może 
komu szkodzić, że młodzież się pobawi? Na to jest młodość. I nie- 
ma za co ciąć filipiki. ]Juściż każdy może używać swego czasu czy 
pieniędzy, jak mu się podoba. Jeśli państwo X. chcą wydać bal 
isprowadzą wina reńskie lub szampańskie, jeśli hrabina, Y. chce 
zaprosić księdza biskupa na postny obiadek i sprowadzi ostrygi 
z Ostendy, a sterlety z Wołgi, toć na tćm handel zyska; zarobią 
kupcy, zarobią krawcy, a jeśli to lub owo z zagranicy się przywie- 
zie, toć już ekonomia polityczna przekonała, jak dwa a dwa cztery, 
że wymiana produkcyi między państwami tylko na dobro i pożytek 
tych państw się obraca. Ot, czy nie na to starają się Francuzi 
i Niemcy kolonizować dalekie lądy? Czy nie zarabiają oni na 
sprzedaży owćj tandety u dzikich nacyi? A u nas czy mało zarobili 
to Węgry tokajem, to Francuzy babskiemi fatałaszkami, to Niemcy 
bogdaj zabawkami dla dzieci? No i my na nich coś zarobić musie- 
liśmy. Tylko ja już tak dawnosiedzę tu sobie w Arcachon, w mojćj 
ciupce pod strychem, że nie wiem dobrze co się u nas dzieje, więc 
i nie potrafię dokumentnie wypisać czémeśmy się wywdzięczyli są- 
siadom i nie sąsiadom za ich towary—ale to rzecz pewna, żeśmy się 
czémś innćm niż krwią naszą wypłacić musięli, 
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Pan K. pisze, że nie umiemy się oszczędzać, że nie umiemy 
pracować.. Jak mi Bóg miły bajka, wierutna bajka. Zaraz do- 
wiodę, gdy przytoczę to, co własne oczy widziały. 

Nie dawno, parę lat temu, wypadło mi pojechać dla interesów 
w te strony bogate, gdzie co krok, to albo pan baron, albo pan hrabia, 
albo nawet J. O, książe. Nawet szewc, co mi buty robił (i źle zrobił), 
pieczętował się koroną z dziewięciu gałkami. (Nie korespondowa- 
łem z nim, ale obuwie na wieś mi ekspedyował, i sam rozcinałem 
szpagat, którym paczka owiązana i opieczętowana była). Otóż 
pojechałem do téj krainy, w którćj nie byłem przedtóm, i gdyby 
nie ta zawierucha z przed laty, tobym sobie w méj wiosczy- 
nie nad Pilicą do dziś dnia Boga chwalił, na roli gospodarzył, 
w swobodnćj chwili zabawiał się z sąsiadem, popijając mio- 
dek i grając w ćwika. Pojechałem więc, bo się tam zmarło stryje- 
cznemu, po którym chudoba mnie się należała, a od przybytku 
głowa nie boli, kiedy się ma niewiele. Zajechałem na probostwo, 
bo i gdzież się nieznany miałem udać po radę, po informacye, jak 
nie do sługi bożego? Ksiądz proboszcz, staruszek, przyjął mnie 
najgościnnićj, objaśnił o jakićj porze mam się stawić u p. N., kiedy 
odchodzi poczta do miasteczka, słowem wszystko, co mi do skoń- 
czenia interesu w pałacu i u sądu potrzebne było. Poczciwy z ko- 
ściami człowiek być musi; toż ubolewałem, że zostawał w szponach 
gospodyni. 

Przenocowawszy w żydowskim zajeździe—(oj, nie wiem co- 
byśmy to bez żydów poczęli!) poszedłem o 10 godz. z rana do dwo- 
ru, Dwór pański, nie ma co mówić; pałac z piętrami, oficynami, 
galeryami, z ogrodem, parkiem, trebhauzem. Gospodarz domu 
bardzo grzeczny, choć słuszny pan, przyjął mnie uczciwie w swój 
kancelaryi, prosił siedzićć, i stryjecznego, który był rządcą w je- 
dnym z jego folwarków, nie mógł się nachwalić. O interesie poin- 
formował i pożegnał mnie po ludzku. Zacny pan, niema co mówić, 
poznałem go bliżćj, bo się z pół roku przewlekło, zanim się wszyst- 
kie formalności załatwiło, i często z nim dla tegoż interesu musia- 
łem się widywać. Pieniądze, które stryjeczny u niego składał, od- 
dał, —to jest, nie oddał wszystkiego, ale obiecał oddać skoro tylko 
będzie mógł. Narazie wypłacił mi półtora tysiąca gotówki a na 
siedm tysięcy pozostałych wydał formalny oblig. Ale za to, jak 
przepraszał jak się tłómaczył!... Patrz pan — powiada — córka mi 
dorosła, trzeba to w świat powieść, niech się trochę rozerwie, za- 
bawi, boć to młode jest. A młodość nie powraca! I westchnął tak 
żałośnie, gładząc się po łysinie, że mi się żal człowieka zrobiło. 
Prawda, pomyślałem sobie, trzeba pannę w świat powieść, bo co ną 
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wsi robić będzie?... Chyba siać rutkę. Minęły te czasy, kiedy mło- 


dzież, dowiedziawszy się, że jest z dobrego gniazda panna dorosła, 
spieszyła na wyścigi w gościnne gospodarskie wrota. Teraz moda, 
aby panny jeździły w konkury. Bo choć się rzecz okrasza rozmai- . 
temi pozorami, nikt się na nie, jak stary wróbel na plewy, złapać 


nie da. Musiało więc biedne ojczysko wieść córkę na karnawał. 
Oj te karnawały dzisiejsze!... Jak jarmark jest targiem, na którym 


się sprzedają krowy i owce, skupują konie i woły, jak kontrakty 
są jarmarkiem, na którym się załatwiają interesa majątkowe i fa- 


' bryczne, tak karnawały, Boże odpuść, nic innego, jeno targi, na 


które się zwozi panny, a panicze zjeżdżają sami. Lepićj bywało za 
dawnych czasów, o lepićjl... A kto temu winien, jeśli nie nowo- 
modne wymysły, nie nowomodne teorye, nie nowomodni politycy, 
którzy wszystko co dawne w pośmiewisko obracają?!... Musiało 
więc biedne ojczysko powieść córkę do miasta na karnawał. Ba- 
wili coś dwa miesiące, kosztowało to ich, panie dobrodzieju, prze- 
szło dziesięć tysięcy, ale nie złotych polskich, i powrócili—z kwit- 
kiem. Nie dziw! Panna szpetna jak bohomaz. Na rok następny 
ta sama ekskursya musi się powtórzyć, obyż z lepszym skutkiem, 
bo nie długo i hrabiowska fortuna wytrzyma takie ekspensa. Trze- 
baby nie mićć serca, powiedziałem sobie, żeby naciskać o te siedm 
tysięcy; wszak mi to wszystko jedno, czy one u Pawła, czy u Gawła, 
byle ewikcya pewna, a prowizya na termin. Więc zostawiłem 
na lat trzy, Pan N. aż za obie ręce mnie uściskał, tak był wdzięczny 
i prowizyę za rok pićrwszy z góry wypłacił, z czegom i ja był rad, 
bo na drogę potrzebowałem grosza. Pożegnaliśmy się serdecznie, 
jakbyśmy się kopę lat znali, a pani N. na drogę do kobiałki włożyć 
kazała dwa pieczone kuraki i butelkę wina. 

W roku następnym przysłał p. N. procent —łtrochę spóźniony, 
co prawda, i to mi zrobiło niejaką różnicę, ale jak się tłómaczył!... 
Nie sposób mićć żalu. Syn skończył szkoły; na wojaż go musiał 
wyprawić, aby świati ludzi poznał, zanim wstąpi do służby obywa- 
telskićj... Jest racya, jest! Kto wić, może nam powróci jakim Bis- 
markiem. 

Niechże sam p. K. powić, czy nie konieczne to wydatki? Jeśli 
imię i honor wymagają czego, to niéma co. Wszystko ro honore 
domus. Że zaś oszczędzamy się tam, gdzie idzie o rzeczy mniejszćj 
wagi, to i na to mam dowody. Sam byłem świadkiem, jak tenże 
p. N. targował się z nauczycielką dwóch młodszych swych córek, 
która żądała, po skończonym pićrwszym roku, podwyższenia swego 
honoraryum o 200 rs. na rok następny. Aż za głowę się brał biedny 
człowiek: na co pani tyle pieniędzy, na co pani tyle pieniędzy, 
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powtarzał. A ona wciąż swoje: ponieważ zastępuje dwie cudzo- 
ziemki, które były pierwćj, ponieważ pokazała, że może dokończyć 
edukacyi, więc uważa za słuszne podniesienie wynagrodzenia... 
- Targ w targ, stanęło na tém, że ustąpiła sto rubli. 

Nie słusznie téż zarzucają, jakobyśmy nie dbali o dobro ogól- 
ne. Czy nie powieźli nasi, tak z Galicyi jak ztąd, z Paryża, Ojcu 
św. na jubileusz jego, daniny? Czy na pogrzebie Wiktora Hugo nie 
nasz wieniec był najładniejszy? Czy nie zapisał tu jeden z naszych 
bogaczy milionów na zakład filantropijny dła Francuzów? Jak kto 
ma wolę, to zawsze dojrzy źdźbło w oku brata=—a przeoczy co- naj- 
lepsze. Ot choćby ten sam pan N., do którego ciągle powracam, 
bo takich panów N. jest szczęściem, u nas wielu jeszcze: byłem 
świadkiem jak mieszkająca w miasteczku emerytka po urzędniku, 
przyszła z upoważnieniem do zbierania składek na szkołę cieszyń- 
ską. Pan N., pomimo mnóstwa wydatków, dał, na tutejszą monetę, 
przeszło dwa franki i tyleż co roku dawać obiecał. Czegóż chcićć 
więcej... | 

Panu K. się zdaje, że Francuzi się nie bawią, kiedy tyle bo- 
gactw nagromadzili. Otóż bardzo przepraszam! Bawią się, bawią, 
i jak jeszczel... Tylko to dziwny naród. My ich nie znamy. Nam 
się ubrdało, nie wiem z jakićj przyczyny, że oni do nas, czy tćż my 
do nich, jesteśmy podobni: (ł/es Français du Nora). Bogdaj tak psy 
trawę jadły! Myśmy ufni, łatwowierni, nieopatrzni, optymiści, oni 
przeciwnie. U nich zarobienie grosza na pierwszym planie. Myśmy 
uczuciowi, serce u nas do wszystkiego się miesza; Francuz nie ma 
serca tylko krew gorącą, a rozum jeden z najtrzeźwiejszych i naj- 
praktycznićjszych pod słońcem. Powiadają, że żyd geszefciarz, że 
Anglik geszefciarz. Jak Bóg miły, Francuz im nie ustępuje! Tylko 
Francuz uprzejmy, wesół, towarzyski, gładki, a my zawsze na je- 
dwabne słówka, jak muchy na lep, dajemy się brać. On i w zabawie 
głowy nie straci. A przepada za zabawą. Hula, nicpoń, aż strach! 
Pije jak gąbka (a ma przysłowie: „iure comme un Polonats;* na co ja 
im zawsze: „coquette comme une Française“), lampartuje się aż pfe, za- 
pomni o Bogu, o żonie i dzieciach — o interesie nigdy! Na bibie 
dzień i noc przepędzi, a geszeft idzie — nakręcił maszynę. Za to 
jak się weźmie do roboty, to pali mu się w ręku. Że pracowity, 
zapobiegliwy, oszczędny, to prawda — ale hulaka, to także praw- 
da—tylko nie zapomni interesu dla przyjemności, o nie. 

Żebym pochwalał taki tryb postępowania, tego nie powiem. 
Ot sami państwo osądźcie z następujących przykładów. 

Mieszka obok mnie wdowa z trojgiem dzieci. Poczciwa, roz- 
sądna kobieta, no i nie bez grosza, bo z zapisu mężowskiego pobie- 
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ra 200 franków procentu miesięcznie. Z tego wnoszę, że kapitalik 
jéj do 75.000 fr. dochodzi a po śmierci teścia, obrzydliwego skąpca, 
zdwoi się lub potroi. Cóż powiecie ną toż Nie tylko że sługi nie 
trzyma ale nawet się obchodzi bez tak zwanćj femme de ménage, to 
jest posługaczki, przychodzącćj na godziny do grubszych robót. 
Sama z córką piętnastoletnią wszystkiemu daje radę, Nawet do 
pralni chodzą same, jak proste prączki. A co za chęć zyskul.. Młod- 
szy jéj syn, skończywszy szkółkę, wziął się do zarobku zaraz, to 
jest w trzynastu leciech, i zarąbia już franka: dziennie. Starszy, kie- 
dy odźwierna zachorowawszy nie mogła zamiatać schodów, wej- 
ścią itd,, nie wahał się ją zastępować i brać za to po franku, Przy- 
znacie państwo sami, że to niewypada. 

Przy Carrefour de ? Odéon jest elegancka piekarnia, połączona 
z kawiarnią, Można dostać zwyczajnego chleba wybornych ciastek, 
kawy, czekolady, mleka. Wdałem się raz w gawędę z panem wła- 
ścicielem. Powiedział mi, że na urządzenie zakładu wydał 50.000 
M; ale że obecnie odkłada 15.000 fr. rocznie po odtrąceniu kosz- 
tów na życie: „apres avoir vécu et bien vécu“. Otóż ten pan piekarz, 
mający lepszy dochód z bułeczek niż nie jeden brat szlachcic z ma- 
jatku, sam siedzi za kantorem, sprzedaje rogaliki po susie, podaje 
gościom wodę z syropem niby lokaj! Gdy potrzebuje spocząć lub 
ma inne zajęcie, to go zastępuje żona. A oboje elegancko ubrani, 
choć do powozu i na wizytę. Bo już to strój elegancki do artyku- 
łów wiary tu należy. A raczćj są tacy, którzy wiary nie mają, ale 
takich, którzyby wytworną odzież lekceważyli, nie spotkałem jesz- 
cze nigdy. Pewnego dnia wstąpiwszy z rana do tejże piekarni, 
widzę, jak właściciel wraz z czelądzią wnosi kosze pieczywa; nie 
mogłem się wstrzymać od zapytania: dla czego tak pracuje? On mi 
na to: A cóż, mam pójść na spacer?.. Widoczne, pomyślałem sobie, 
człowiek ten nie zna szlachetniejszych przyjemności. 

Poznałem tu także pewnych państwa, których na pół miliona 


rachują, Pani obchodzi się jedną służącą, a pan, inżynier z fachu, 


cały dzień w biurze, na urzędowaniu. Nie, to już zanadto. To skąp- 
stwo i czczenie cielca złotego posunięte do ostateczności. Nam te- 
go nie potrzeba! To się nie zgadza ani z charakterem ani z naszą 
szlachecką tradycyą. 

Na tóm skończę choćby się jeszcze dużo powiedzićć dało, 
alem ja nie pisarz, i jeśli wziąłem pióro do ręki to tylko dla tego, 
że artykuł p. K., krytykujący dawne nasze zwyczaje, dotknął mię 
mocno. 

Szlachcic starej daty. 
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P, S. Spóźniona moja odpowiedź, ale ja mieszkam w Arca- 
chon, i rzadko się z miejsca ruszam, a „Ateneum* nie abonuję bo 
nie ma za co. Dopićro przyjechawszy na wystawę, przeczytałem ar- 
tykuł p. X. i nie czekając s/amie pede nań odpisuję. 

Paryż d. 16 września 1889 r. 
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MNE ROLOGEIEA. 


t Jan Rymarkiewicz, zasłużony i wpływowy pedagog, urodził 
się w Łobżenicy (pow. wyrzyskim w W. ks. Poznańskićm) r. 1811; 
nauki pobierał w szkole wydziałowćj we Wschowie i w gimnazyum 
poznańskićm. Po r. 1831 przez lat 6 oddawał się nauczycielstwu pry- 
watnemu; poczém udał się na studya uniwersyteckie. w Berlinie. 
Ukończywszy wydział filozoficzny, wrócił do Poznania i w r. 1842 
został tu nauczycielem przy słynnóm gimnazyum ś. Maryi Magdale- 
ny. Tegoż roku otrzymał stopień doktora filozofii w Giessen. Służąc 
« długo w zawodzie nauczycielskim, został w końcu inspektorem gi- 
mnazyum. Przed kilku laty otrzymawszy emeryturę, dożywał sędzi- 
wego wieku. Umarł w Poznaniu 19 października r. b. Oprócz od- 
działywania na uczniów żywóm słowem, ś. p. Rymarkiewicz pozo- 
stawił wiele rozpraw i książek treści pedagogicznćj lub krytycznej. 
Rozpoczął działalność swoję literacką od artykułów pomieszcza- 
nych w czasopismach * poznańskich, bujnie rozwiniętych między r. 
1838 a 1850. W „Tygodniku literackim“, w „Orędowniky Nauko- 
wym“, w „Roku“, w „Szkole Polskićj* znajdujemy jego rozprawki 
już od r. 1840, kiedy napisał: „Koniec średniowiecznćj dążności 
w historyi polskićj* oraz „Krytykę filozofii Trentowskiego i Ciesz- 
kowskiego*. Poszły potém: „Koleje spółki słowiańskićj*, „Pojęcie 
o narodowości*, „Krótki wykład i rozkład nauki o narodowości 
Etnologią zwanej*. Prace pedagogiczne zagaił rozprawą niemiec- 
ką: „Ueber die Conjugation im Polnischen* (Poznań, 1852, w pro- 
gramie gimn. Maryi Magd.). Wydał następnie w 1855 „Naukę pro- 
zy“, którą trzykrotnie potćm przerabiał; trzecie wydanie ma napis. 
„Prozaika czyli Stylistyka prozy* (1868, str. XII, 218). Według po- 
działu w pracy téj zachowanego, ułożył: „Wzory prozy na wszyst- 
kie jćj rodzaje, stopnie i kształty* w 3 tomach, r. 1856. W później- 
szych wydaniach zmieniał porządek działów i artykułów stosownie 
do zmian wprowadzanych do nauki prozy oraz do względnćj tru= 
dności lub łatwości wybranych ustępów. Najwięcćj miał powodze- 
nia tom I-y, który w r. 1874 doczekał się piątego wydania. Tom III 
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-~ zawiera chronologicznie z literatury zebrane okazy stylu prozaicz- 


nego od pierwszych zabytków piśmiennych aż do czasów najnow- 
szych; miał on dwa wydania; drugie w 1874 (str. 562; dodatku za- 
wierającego chronologiczny wybór poezyi, str. 191). Z rozpraw hi- 
storyczno-literackich wymieniamy: zarys życia i twórczości Kacpra 


= Miaskowskiego przy nowóm wydaniu jego „Rytmów*, (1855) „Lu- 


tnia Jana Kochanowskiego* (1857), „Książeczka Jadwigi albo Na- 
wojki* (1876), „Sobótka Jana Kochanowskiego* (1876, 1884), „Pieśń 
Bogu-Rodzica* (1878), „Zjazd Długoszowy Krakowski* (1880), „Ko- 
lebka, dom i grób Jana Kochanowskiego* (1880), „Rozbiór krytycz- 


ny rozprawy A. Kaliny o Bogarodzicy* (1880). 


-+t Kazimierz Stanisław Michał hr. Wodzicki urodz. 26 września 
1816, otrzymawszy bardzo staranne wykształcenie i mając ciągły 
popęd do zwiększania zapasu swćj wiedzy, stał się jednym z najro- 
zumniejszych przedstawicieli stanu ziemiańskiego w Galicyi. Znaw- 
cą był wybornym świata przyrody a mianowicie ptastwa, a»spostrze- 
żenia swoje umiał wypowiadać ponętnie i nieraz dowcipnie. Lite- 
racko-naukowe prace swe wydawać zaczął od r. 1851, kiedy ogłosił 
rozprawkę: „O wpływie jaki wywierają ptaki na gospodarstwo tak 
polne jak leśne w ogólności, a w szczególności o owadach lasom 
szkodliwych“ oraz sprawozdanie z „Wycieczki ornitologicznćj 
w Tatry i Karpaty galicyjskie“. Nastąpiła potćm rzecz „O hodowa- 
niu owiec* (1853) i dzieło „O sokolnictwie i ptakach myśliwskich* 
1858). Najruchliwszą atoli była działalność piśmiennicza ś. p. Wo- 
dzickiego w ostatnićm dwudziestoleciu. Pomimo prac obywatel- 
skich jako poseł na sejm krajowy i do rady państwa, co parę lat 
ogłaszał on pod ogólnym tytułem „Zapiski ornitologiczne* jakąś 
monografię z życia ptaków. Należą tu: „Wróbel domowy“ (1868, 
drugie wyd. 1880), „Kruk właściwy“ (1869), „Kukułka właściwa“ | 
(1871), „Jastrząb“ (1876 i 1878), „Bocian“ (1877), „Jaskółka“ (1878), 
„Kuropatwa** (1878). Oprócz tego wydał w tymże okresie czasu: 
„Vademecum dla owczarzy wschodnićj Galicyi* (1867), „Własność 
i służebnictwa w Galicyi* (t. r.), „Uwagi o sprawach krajowych“ 
(1881) „Wspomnienia z życia łowieckiego* (1880). Próbował nawet 
sił swoich w powieści pod pseudonimem Kazimierza Olejowskiego; 
powieść jego p. n. „Teresa* wyszła w 2 tomach we Lwowie r. 1874. 
Żonaty był dwukrotnie: z Laurą hr. Borch-Plater i Józefą hr. Dzie- 
duszycką i zostawił dziesięcioro dzieci. Zmarł po długićj chorobie 
w nocy z 20 na 21 października r. b. w Olejowie pod Złoczowem. 

+t Tytus Chałubiński, znakomity lekarz, zmarł w Zakopanćm 
o listopada r. b. Oddzielne wspomnienie poświęcimy zasłużonemu 
mężowi w styczniowym zeszycie „Ateneum“. 
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paru pokoleń w gimnazyum lubelskićm po dziedzinie wiedzy histo- A 
rycznéj, zmarł w końcu listopada r. b. 


DOPEŁNIENIA 1 SPROSTOWANIA. 


Autor kilku słów o oryentalizmie Mickiewicza nadzyła nam następny dodatek. 


1. Julian Klaczko sonetom krymskim, przetłómaczywszy je jednocześnie na język 
francuski, poświęcił całe studyum („La Crimée poétique“ w „Revue contemporaine“, 
30 Avril et 15 Mai 1855). $ 
2. Najszerzćj zaś dotąd o wschodnim charakterze sonetów krymskich rozpisał się 
dr. H. Biegeleisen w cennćj swćj pracy o sonetach Adama Mickiewicza (w „Życiu* 1887, 
6—12), ale niesłusznie tam twierdzi, iż ów koloryt oryentalny rozlany jest we wszystkich 
sonetach bez wyjątku. 


z :8. p. Ludwik Radliński wydał broszurę p. n. „Wyrazy obce w sonetach Krym- 
skich Mickiewicza (Warsz. 1887). 


Na str. 306, wiersz 4 od dołu, zamiast „faktycznéj“ czytać „krytycznćj*;-=str, 317, 
w. 6 od d. zamiast „przypuszczalnie“ czyt. „przypuszczenie*;—str. 321, w. 13 od góry, 
zam. „zarodzi'* czyt. „zarodki“; — str. 331, w. 40d d, zam. „znajduje się na płatku* czyt. 
znajduje się nie na płatku*; — str. 335, w. 1 od d. zam- „evolutions“ czyt. „evolution*;— 
str. 341, w. 14 od d, zam. „przygotowywać“ czyt. „przystosowywać'; — str. 343, w, 18 
od d. zam. „od idyotyzmu** czyt. „do idyotyzmu'; — str. 439, w. 21 od d. zam. „Stąd tyl- 
ko można wnosić“ czyt. „Stąd tylko wnosić“; — str. 443, w. 14 od d. zam. „rodów 35“ 
czyt. „rodów, 35"; — str. 454, w. 13 od d. zam, „bliższego“ czyt. „bliskiego“; — str. 457, 
w. 7 od góry, zam. „67,108,864“ „czyt. 67,108,862*;— str. 458, w. 11 od g. zam, „psycho- 
logicznćj* czyt, „„psychopatologicznćj*. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


